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SKOROWIDZ PRZEDMIOTOWY

OrzBBZSLi Izby i (cywilnej) Sąf a Hair/ższigo
oraz

fózeczeb Izby II Kami Sądu Halw fższego 
w srawaS karaytó skarbowych

Zamieszczonych 

«s „ U M I E  SltD CU H lITW h" m  roK m i

SPIS RZECZY!

A. Dział prawa cywilnego i postępowania cywilnego.
B. Dział prawa handlowego.
C. Daia 1 praw‘a pracy.
D. Orzeczenia Izby II Karnej S, N. w sprawach karnych skarbowych,



A .  DZIAŁ PRAWA CYWILNEGO I POSTĘPOWANIA 
CYWILNEGO.

Adwokat —  przyznanie sądowe nie wymaga szczególnego upo
ważnienia (art. 1356 X, C.) . . . . . , ,
strony ubogiej wygrywającej sprawę —  wynagrodzenie 
taksa — określenie wynagrodzenia na podstawie uznania 

wyrozumienia sądu, charakter sprawy, włożona praca 
wynagrodzenie w sprawach związanych z przerachowaniem 
wynagrodzenie za prowadzenie sprawy . . . .

Akta — dotyczące majątku spadkowego . . . . .  
z podpisem prywatnym . .

A-Jmepty —  dla dziecka nieślubnego . . . . .  ,|
dla żony (art. 106 t. X cz. I Zw. Pr.) . . , , ,
dla współmałżonka po nastąpieniu rozłączenia .

Aljenacja —  zezwolenie na aljenację przez Okr. Urząd Ziemski 
wbrew przepisom księgi IX t. IX Zw. Pr. i art. 35 usta
wy z dn, 11.VIII.1923 r. (D. U. poz. 706) .

Autentyczność podpisu —  zgłoszenie wątpliwości
Biegłych opłnja — obowiązek uzasadnienia jej odrzucenia . 

opinja —  rozbieżność w ocenie przedmiotu sporu .
Budowlane prawo — korzystanie z cudzej ściany .

zabudowanie działek . . . . . . . .
Cerkiew i monastery mogę nabywać nieruchomości przez za

siedzenie (art. 698 t. X cz. I Zw. P r .) .....................................
Cudzoziemiec nabycie przezeń i eruchomości na licytacji
Darowizna legat na rzecz zakładów użyteczności publicznej 

i brak upoważnienia właściwej władzy do przyjęcia (art.
910 K. C.) . .................................................................  ,
mała wartość zastrzeżonych obciążeń i posiadanie przez 

darującego środków utrzymania nie pozbawia moż
ności odwołania darowizny , ,

odwołanie jej a uchybienie zastrzeżonym warunkom przez 
darującego (art. 954, 1184 K. C.) . . ,

„p-zez wzgląd" i „na korzyść małżeństwa" a odwołalność 
z powodu niewdzięczności (art. 959 K. C.) . 

redukcja darowizny względem właściciela hipotecznego , 
wyzucie z majątku przez darczyńcę w zmowie z obdaro

wanym a uprawnienia trzeciej osoby .
Domniemanie nieustanowione przez prawo (art. 1353 K. C.) — 

sąd może opierać się w  wyrokach na domniemaniach me- 
ustanowicnych przez prawo . . . . . .

Dozór ruchomości (art. 629 —  630 U, P. C.) . . , ,
Drobni ro!n!cy —  przyrzeczenie sprzedaży nieruchomości lub 

nabycie jej przez kilka osób na mocy umowy łącznej .
Droga publiczna — uprawnienia posiadacza, którego posiada

nie mą charakter prekaryjny
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Działy dokonywane sądownie a przyjęcie spadku z dobrodziej
stwem inwentarza
do spiaw działowych nie mają zastosowania przepisy 

o wykonaniu reformy rolnej i scaleniu gruntów . 
przez sprzedaż publiczną —  zaliczenie udziału na poczet 

zaofiarowanej ceny 
spadkowe — wydzielenie jednego ze spadkobierców (art.

1322 t. X) .
zgoda spadkobiercy na objęcie całej nieruchomości z obo

wiązkiem s p ł a t y .................................................................
zgłoszenie przez współspadkobiercę pretensji z tytułu

d o c h o d ó w .....................................  ,
zerwanie —  art. 891 K, C. ma zastosowanie w przypad

kach żądania zerwania działu . . . . . .
Dzieci —  nieśluonego dziecka utrzymanie — osobisty charak

ter obowiązku ojca (art. 1342 t. X cz. I Zw. Pr.) . 
prawe —  prawo wy toczenia powództwa zaprzeczającego 

przez spadkobierców (art. 277 K. C. Polsk.) . 
prawe — dowód rodu (art. 279 K. C. Polsk.) .

Dziedziczenie z mocy prawa małżonków (art. 1151 t. X cz. 
I Zw. P r . ) .............................................. ......... , , ,

Dzierżawcy drobni cchrona ich — pastwiska jako użytki rolne
Egzekucji —  skierowanie do majątku publicznego .
Ekscepcja —  litis pendentis i connexitatis causarum .

niewłaściwego zapozwania . . . . . . .
Eksmisja — dzierżawcy gruntu — niewykonanie umowy .

lokatora a jego nędza wyjątkowa . . . . .
z domów kopalnianych lub fabrycznych — pojęcie trwa

łości stosunku służbowego . . . . . .
Familijnej Rady zmiana członków zależy od sędziego grodzkiego
Hipcteka—hipoteczne kaucyjne zabezpieczenie a ciężar dowodu 

przepis ust. 2 art. 68 U. H, nie dotyczy odsetek za czas 
użytkowania majątku nabytego . . .  

utworzenie odrębnej jednostki hipotecznej 
ujawnienie w wykazie hipotecznym prawa zabudowy 
zasada jawności

Incydentalne decyzje —  ich znaczenie przy rozstrzyganiu ijto- 
ty s p o r u ............................................................  , ,

Karłowate gospodarstwa — współwłasność w częściach niepo
dzielnych

Karne przestępstwo a samoistne decydowanie przez Sąd Cy
wilny w kwestji winy . . . . . . . .

Kasacyjna skarga — przypadki decydowania o jej dopuszczal
ności przez sąd drugiej instancu

Kasa ;yjra kaucja — i wpis zwraca się w razie pozostawieria 
kasacp bez rozpoznania . . . . .

Koszty sądowe przy częściowem uwzględnieniu powództwa
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Kuratela nad majątkiem nieobecnego —  zarządzenia właścicie
la nie zgłaszającego się do objęcia zarządu (D. U. 1922 
poz, 8 7 ) ............................................................  ,

Lichwa pieniężna —  poszukiwanie zwrotu nienależnie zapłaco
nych procentów 

Licytacja hipotekowanoj nieruchomości — brak ostrzeżenia
0 skierowaniu egzekucji a uprawnienia wierzyciela 
czas rozpoczęcia— z egzekucji Towarz. Kredyt. Ziemskiego 
hipotekowanej nieruchomości przy obciążeniu niewydzie-

lonej części —- podział funduszów.....................................
prawo zatrzymania przez wierzyciela (art. 1061, 1064 U.

P C . j .  . . . , , , , , ,
przejęcie dóbr przez wierzyciela (D, U. 1932 poz. 87) 
unieważnienie licytacji
zatrzymanie nieruchomości na własność przez wierzyciela 
uczestnictwo w  licytacji adwokata nie składającego peł
nomocnictwa  , , ,

Lokalu najem — niedotrzymanie warunków umowy przez jed
nego z kontrahentów (art. 569, 1536 t. X cz. I Zw. Pr.) .
koszty remontu d ź w ig ó w .............................................. .........
korzystanie z części nieruchomości nie oddanych wyłącz

nie lokatorowi . . . . . . . .
wygaśnięcie umowy n a jm u ..............................................  .
uzależnienie przekazania przez sąd praw lokatorskich od 

żądania strony . . . . . . . .
zakres używania i sposób korzystania biorącego w najem 

za wady oczywiste i wiadome ńajmobiorcy najmodaw- 
ca nie odpowiada (art. 1721 K. C.) 

zajęty na wykonywanie wolnych zawodów nie zalicza się 
do handlowych lub przemysłowych .

Lokal —  odszkodowanie za zajmowanie lokalu bez tytułu .
podatek od lokali, jego wysokość, dane dotyczące osób 

płatników — dowód ze świadków . . . ,
Lokatorów ochrona—wysłanie komornego przez pocztę z opóź

nieniem nie stanowi podstawy do rozwiązania umowy .
Małżeństwo —  dowód ze świadków lub dokumentów na stwier

dzenie zawarcia małżeństwa dopuszczalny tylko w wy
padkach wymienionych w art. 232 Pr. o małż. 
rozwiązanie i właściwości sądu . . . . . .

Małżeński związek zawarty przed urzędnikiem stanu cyw.lnego 
Międzynarodowe prawe prywatne w Polsce nie obowiązują prze

pisy prawa obcego państwa, uchylające prawo własności
1 dziedziczności majątku nieruchomego . , . .

Mieszkanie —  zmiana przeznaczenia bez dokonania przeróbek 
Moralna krzywda — odpowiedzialność (art. 1384 K. C.) .
Nadane grunta —  ustalenie prawa ? łasności do gruntów na.ua- 

nyc włościan ,n (J. U. j927 poz. 822) ,
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Najem rzecz} —- z upływem umówionego terminu umowa w y
gasa bez potrzeby w y p o w ie d z e n ia .....................................
obowiązki nabywcy domu względem dzierżawców, loka

torów  ..............................................
Napiwki —  dawane służbie hotelowej nie należą do kategorji 

świadczeń osób trzecich, przewidzianych w art, 19 usta
wy 19.V.1920 ................................................................. .........

Nieletni —  jego uprawnienia (art, 220 t. X cz. I Zw. pr.)
sprzedaż nieruchomości przez nieletniego bez zgody ku

ratora jest nieważna (art. 222, 1382 t. X cz. I Zw. pr.) . 
Notarjusz — wynagrodzenie jego za pobór podatku komunal

nego
Obwieszczenie o otwarciu spadku (1682 i 581 U.P.C.) 
Odpowiedzialność—przedsiębiorstwa za nieszczęśliwy wypadek 

za czynność pracownika bezpośrednio ze zlećeniem 
nie związaną . . . .  . . .

skarbu państwa za czyn nielegalny aczkolwiek nie karal
ny urzędnika . . . . . . . . .

Odstąpien*e majątku żonie —  podstawa prawna (art. 1595 K.C.) 
Odszkodowanie — akcja odszkodowania ze strony posiadacza 

przedmiotu jako domniemanego właściciela (art. 1382,
2279 K. C . ) ...................................................................  - .

pogrzelowe budowli przeznaczonej na rozbiórkę (D. U. 
1927 poz. 410) . . . . . . . .

pracujących przy kolei za w y p a d k i .....................................
wybór sposobu wynagrodzenia szkody 

Ojcostwa — dochodzenie — uprzedni wyr )k w  procesie kar
nym (art. 7 U.P.C. i art. 7 K.P.K.) . , . ,

Okna — same rozpoczęcie robót na podstawie zatwierdzonego 
planu z otworami na własność sąsiada dla światła i w i
doku nie uprawnia sąsiada do wytoczenia akcji poseso- 
ryjnej (art, 676— 680 K. C.) . . . . .
skierowane na własność sąsiada (art. 44ó, 447 t, X cz. I 

Zw. p r . ) ..........................................................................
Pełnomocnik nabywcy w  postępowaniu licytacyjnem a warun

ki zastępstwa procesowego (art. 2294 t. X c, I Zw. pr.) 
odpowiedzialność jego wobec osób trzecich (art. 1997 K.C.) 

Pełnomocnictwo —  niedokładność we właściwym czasie usu
nięta nie powoduje umorzenia postępowania 
udzielenie pełnomocnictwa na piśmie w  sprawach więk

szej wagi (art. 1985 i 933 K. C.)_ .
Podatek przemysłowy —  odpowiedzialność nieruchomości 

z przeznaczenia, stanowiących własność osoby trzeciej . 
od widowisk — powództwo cywilne o wpłacenie do ka

sy miejskiej pobranych kwot podatku cd widowisk , 
spadkowy — bezpodstawność zaliczania go do pasywów 

spadku , . . . . . .
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Podstęp a nieważność umowy (art. 1116 K. C.)
główny i uboczny 

Podział praw zastawniczych na nieruchomości (art. 2083, 2090
K. C . ) ...................................................................................

Pojednania — niezarejestrowane podanie a potwierdzone przez
s ą d    . ,

Pokłasztorce budynki — państwo jako ich właściciel tymcza
sowy (art. 13 Konkord. ze Stolicą Apost.) ,

Pokwitowanie z przyjęcia wezwania . . . . . .
Prawo b. włościan państwowych do sądowej obrony majątków 

od nich odebranych (art. 691 t. X cz. I zw. pr.) . , ,
Przedawnienie —  krótkie (art. 2271 K. C.) niedopuszczalność 

zastosowania . . . . . , , , ,
nabywcze mimo zapisanego zastrzeżenia na marginesie 

wykazu
posiadanie dłuższe niż 30-letnie spadkobierców dożywot

niego użytkowania . . . . . .  ,
skarg robotników (art. 2271 K. C.) . . . , ,
tytuł prawny do nabycia własności przez przedawnienie, 

a orzeczenie b, władz włościańskich (art, 22Ó5 K, C.) , 
Przejście mienia użyteczności publicznej dawnych gmin sta

nowych i włościańskich gromad wiejskich 
Przelew wierzytelności hipotecznej — skutki braku notyfikacji 

(art. 57 U. H.) , . , , , , , ,
Przeracłi owanie — a stan majątkowy dłużnika . . . .

brak zwłoki ze strony dłużnika nie uzasadnia odrzucenia 
waloryzacji

należności Skarbowi Państwa z pożyczek na odbudowę 
kościołów i szkół . . . . . . , ,

należności ubocznych nieprzedawmonych . . . .
należności z aktu zastawu , . . . . . ■
należności emigranta rosyjskiego . . . . . .
należności z umowy najmu a waloryzacja pretensji z tytu

łu tylko faktycznego korzystania z nieruchomości 
niedopłaconej ceny kupna jako pożyczki . . . .
odsetek od kapitału n ie le tn ich ..............................................
cdsetek od kapitałów niewymagalnych . . .
odszkodowania z powodu wypadków kolejowych 
przedawnienie i przerwanie przedawnienia . . . .  
pretensje budowlane, wynikające nie z pożyczek na bu

dowę lecz należności za dokonane roboty budowlane 
pretensji osobistej ponad miarę przerachowania zabezpie

czenia hipotecznego (D. U. 1925 poz. 213). 
reszty szacunku § 29 rozp. walor. (D, U. 1925 poz. 213) . 
ustalenie zmian wartości przedmiotu przez zestawienie 

obecnej jego wartości a wartości jego w  chwili sprze
daży . . . . , , , , (

sumy hipotecznej należnej >bywatelowi obcemu .

6
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; sumy należnej obcemu obywatelowi od obywatela polskie
go —  kurs w a lu t y .............................................., , ,

sum hipotecznych jeszcze niewymagalnych . . . .  
wkładek oszczędnościowych i wkładów terminowych 
zastrzeżenie wierzyciela co do spadku wartości pienią

dza (§ 40 rozp. walor.) 
zastrzeżenie możności dochodzenia nadwyżki nie musi być 

koniecznie uczynione w  akcie dwustronnym (§ 40 
rozp. walor.)

Przymus a nieważność umowy (art. 702, 703 t. X cz. I zw. pr.) 
Przyrzeczenie sprzedaży —  obrona nabywcy (art. 1, 2, 6 ust. 

13.111.1929 D. U. poz. 246) , . , , , , ,
cena szacunku • . . . . . .
prawo odkupu (art. 1659 K, C . ) ..................................... .........
wymaga formy pisemnej (art. 1589 X. C.) .

Przyznanie- -dopuszczalność dzielenia przyznania (art. 1356 K.C.)
Rachunek bieżący — zwrot walorów zabezpieczających ra

chunek . . . . , , , , ,
Reforma rolna —  właściciele nieruchomości nie większych od 

20 h. są wolni od składania zezwoleń urzędu ziemskiego 
przestrzeń całej nieruchomości, z której właściciel sprze

daje parcele a nie przestrzeń parceli stanowi czy daną 
nieruchomość należly zaliczyć do drobnej własności 

Retencja —  prawo retencji nie stanowi tytułu do posiadania
i ciągnienia korzyści . ..................................... .........
prawo retencji a wadliwy tytuł nabywcy (art. 609 t. X 

cz, I zw. pw.) . f . , , . , ,
Rodzice —  obowiązek uiszczenia osobie trzeciej kosztów utrzy

mania ich dziecka (art. 237 K, C.)
Samochodu własność a rejestracja na cudze imię .
Samorząd —  stosowanie przepisów obowiązujących w  spra

wach ze Skarbe±n w procesie z gminą miejską . 
samorządu reprezentowanie w procesie gminy przez 

prezydenta — burmistrza . . . . . .
Skarb — Skarbu Państwa odpowiedzialność za roztrwonienie 

przez komormka wyegzekwowanych pieniędzy (art. 687 
t. X cz. I) . , , ,

Skarga —  zrzeczenie się skargi apelacyjnej (art. 4 U. P. C.) 
Spadek —  zatajenie lub usunięcie przedmiotów spadkowych 

a ciężar dowodu . . . . . . .
Spadkowe prawo międzynarodowe — stosowanie prawa ojczy

stego spadkodawcy i prawo państwa, na terytorjum któ
rego znajduje się mienie spadkowe (D U. 1926 poz. 531) 

Spadkobranie majątku nabytego po bracie (art. 1140 t. X cz. I
Zw. pr.)  ........................................................

Spadku zrzeczenie się a powództwo wytoczone przeciw spad
kobiercom  .....................................

Spory dotyczące praw spadkowych — niedopuszczalność kwe- 
stjonowania praw własności spadkodawcy
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Stosunek praw y — żądanie ustalenia połączone z żądaniem 
wykonania, zaniechania lub wydania . . . .  

Szlachta —  zakres i charakter jej zebrań według byłych prze
pisów , .............................................. .........

Testament —  brak wzmianki o przyczynach niepodpisania te
stamentu może być uzupełniony w drodze sądowej , 
podpisanie testamentu bez świadka (art. 1050 i 1066 t. X

cz. I) ..................................... .........
śmierć pierwszego spadkobiercy po zgonie testatora lecz 

przed zatwierdzeniem testamentu (art. 1011 t. X cz. I) 
Tryb zaskarżenia decyzji odmawiającej zwrotu wpisu 
'Tytuł wykonawczy —  p r z e d a w n ie n ie .....................................
Ubogich prawo a jawna bezzasadność powództwa

w razie uznania prawa ubog eh prezes sądu winien wska
zać ubogiemu by zwrócił się do rady adw. o wyzna
czenie obrońcy .................................................................

Umorzenie postępowania z powodu zawieszenia a wyrok niż
szej instancji . , . . , .

Umowa pozorna (art. 700, 1528, 1529 t. X cz, I Zw. pr.)
Unici —  przemoc przy kasacji kościoła unickiego 
Upadłego dłużnika czynności prawne (art. 770 t. X cz. I Zw. pr.) 
Upadłościowe postępowanie z powodu rzeczy osądzonej . 
Uwolnienie z długu (art. 1282 K. C . ) ...................................
Wadjalna kara może być umówiona w wysokości według uzna

nia stron (art. 1585 t, X cz. I Zw. pr.) . . . .
umowna na rzecz skarbu p a ń s t w a .....................................
a upoważnienie do zawarcia urnowy głównej , 

Waloryzacja a zwłoka w zapłacie . . . . . .
„główny dochód1’ z nieruchomości
koszty procesu w sprawach o waloryzację (D. U. 1924 

poz. 844) . , , . . - ,
za przesyłkę zagubioną na k o l e i .....................................

1 > arunek realizacji zobowiązania z chwilą uzyskania pożyczki 
Włościanie — przysposobienie —  dowód ze świadków 
Wodna kencesja — odpowiedzialność przedsiębiorcy wodnego 

wobec osćb trzecich z powodu szkodliwego użytkowania
w o d y ................................................................. . . .

Wodna władza jej orzeczenie co do odszkodowania .
Współwłaściciel niepodzielnej nieruchomości ma prawo żądać 

rozwiązania umowy najmu i eksmisji bez względu na 
sprzeciw innych współwłaścicieli . . . . .  

Wstępni —  nie mają obowiązku żywienia i wychowania wnu
ków (art. 72, 194, 251 t. X cz. I Zw, pr.) , . . .

Wynagrodzenie —  za korzystanie z nieruchomości bez tytułu
za orowadzenie sprawy należne stronie ubogiej 

Wyrok; Sądu Fernego —  znaczenie jego , . , . .
Wzbogacenie niesłuszne — zwrot mężowi użytkownikowi po

czynionych n a k ł a d ó w ........................................................
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Zajęcie wypłat peijodycznych . . . . . . .
Zastaw ruchomy —  umowa o zastawie ruchomym nie podlega 

żadnym formalnościom specjalnym ,
Zasłępstwo —  prawo zastępstwa nie stosuje się do zwyczajów 

miejscowych (art. 1123 t. X cz. I Zw. pr.) , , . .
Zawieszenie —  dla zawieszenia postępowania dostateczne jest

obłąkanie f a k t y c z n e ..................................... ......... . .
postępowania w razie śmierci pozwanego a wezwanie 

spadkobierców (art. 1242 t. X cz. I Zw. pr.) ,
Zdolność do zastępstwa sądowego ^  brak zdolności pełnomoc

nika , ........................................................
Zmiana żądań powodowych . . . . . . .

subsydjarne żądanie zasądzenia określonej sumy i następ
ne podwyższenie jej 

Zobowiązanie —  podzielne i niepodzielne . . . . .
w walutach obcych i z ł o c i e ..............................................

ZwMsa —  jaho tytuł waloryzacji . . . . . .

B. DZIAŁ PRAW A HANDLOWEGO.
Giełdowy sąd rozjemczy —  właściwość (D. U, 1930 poz. 209) 
Komis —  zapłata należności ao rąk komisanta . . . .  
Poręczenie —  handlującego nawet solidarne za dług handlo

wy nie jest czynnością handlową wyjąwszy poręczenie na 
wekslu (art, 31 i 46 pr, weksl.) , , , , ,

Spółka z ograniczoną odpowiedz. —  termin 7 dniowy na sprze
ciw w przedmiocie unieważnienia uchwały walnego 
zgromadzenia

Sprzeciw ministra właściwego co do uchwały walnego zgro
madzenia akcjonarjuszów spółki akcyjnej (D. U, 1928
poz. 352).................................................................................

Upadłość —  atrybucje syndyka tymczasowego (art. 444 K, H.) 
niezawiadomienie upadłego o zebraniu wierzycieli , 
wniosek o ogłoszenie upadłości nie jest uzależniony od 

ilości wierzycieli zgłaszających wniosek oraz nie jest 
vymagane by wierz /ciele byli handlujący (art. 437

,K . H . ) ......................................'
Upadłościowe postępowanie a powaga rzeczy osądzonej (art.

1351 K. C . ) ..................................... .........
Ustanie —  pełnomocnictwa udzielonego przez zarząd spółki

handl. .     , f
Walnego zgromadzenia —  nieważność uchwały a prawa osób 

trzecich (D, U. 1919 poz, 164)

C. DZIAŁ PRAW A PRACY.
Charakter pracy —  określenie przez Zarząd Ubezpieczeń cha

rakteru pracy jako umysłowego lub fizycznego nie jest 
wiążące dla sądu
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Zesjonarjusz — sprawa przezeń wytoczona przeciwko praco
dawcy nie należy do właściwości sądu pracy .

Dozorca domowy —  pełnienie tylko jednej z funkcyj przywią
zanych do zajęcia dozorcy nie stanowi podstawy dc* uzna
nia tej osoby za dozorcę domowego . . . . .  

Folwarczny pracownik —  bezrolny, robotnik rolny oraz rze
mieślnik związany z pracodawcą umowami rocznemi obo
wiązany do stałej pracy w m aią lku .....................................

Kasa Chorych — członkowie zarządu spółdzielni nawet pobie
rający wynagrodzenie za swe czynności nie znajdują się 
w stosunku służbowym przewidzianym w art, 3 ust. 19. 
V,1920 . . ■ . ■ ' - . - - -
furmani —  drobni przedsiębiorcy przewozowi . 
napiwki dawane przez gości hotelowych służbie nie nale

żą do kategorji świadczeń przewidzianych w art. 19
ust. 19.V.1920 .................................................................

nie jest zwolniona od uiszczenia wpisów sądowych, opłat 
na wezwania oraz kaucji kasacyjnej . . . .  

nie jest odpowiedzialną za winy funkcjonaijuszy szpitali 
publicznych, w których K. Ch. umieściła ubezpieczo
nego . . . . . . , , ,,

pomoc K. Ch. w razie choroby obowiązkowo ubezpieczo
nego lub członków jego rodziny w zależności cd stanu 
materjalnego ubezpieczonego lub członków jego rodzi
ny ................................................................. , ,

robotnicy, których głównem źródłem utrzymania jest pro
wadzenie własnych gospodarstw rolnych nie podlega
ją ubezpieczeniu w K. Ch, . . . . . .

sądy z urzędu powinny przestrzegać, by przy powódz
twach o uchyleniu orzeczeń zarządu K. Ch, był za
chowany termin 2 tygodniowy . . . . .

wybór środków leczenia należy do K. Ch. jednak odmo
wę umieszczenia w szpitalu można w pewnym przy
padku uznać za odmowę świadczeń 

wyłączenie drogi sądowej w sporze pomiędzy zarządem
K, Ch. a lekarzem .......................................................   ,

Kumulacja —  należnego zwolnionemu pracownikowi urlopu 
z okresem wypowiedzeń’a umcwy jest bez zgody pra
cownika niedopuszczalna  ..............................................,

Koleje prywatne w zarządzie państwowym nie pozostające 
a ustawa o czasie pracy

Ławnik przed złożeniem ślubowania nm posiada zdolności 
prawnej do brania udziału w sądzeniu spraw . 

Nadliczbowe godziny pracy — dla żądania zapłaty wystarcza 
by tę pracę pracownik wykonał z wiedzą i zgodą pra
codawcy
jeśli ilość godzin nadliczbowych nie została ściśle udo

wodniona art. 1351 (J, P, C. może mieć zastosowanie
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la
w.

nieprocentowarie należności za godziny nadliczbowe i 
płaca za godziny nadliczbowe należy się pracownikowi 

dopiero za siódmą godzinę w sobotę i dziewiątą w po
zostałe dn:e, o ile nie miało mi sjsce zastosowanie art.
5 i 19 Ust. 18 .X II.1919 ..............................................

pro wadzenie wykazu nadliczbowych godzin pracy stano
wi obowiązek pracodawcy . 

sam fakt zatrudnienia pracownika w godzinach nadlicz
bowych uooważnia do żądania wynagrodzenia chociaż 
by się o to nie upominał czasie stosunKU służbowego 

Ustawa nie uzależnia prawa dochodzenia roszczeń za nad
liczbowe godziny od uprzedniego upominania się . 

zapłata za pracę może być dokonana w formie gratyfikacji
Niewykonanie zobowiązania przyjęcia do pracy nie ulega przy

musowemu wykonaniu jenc powoduje prawo do poszuki
wania szkód i strat . . . . . . . .

Notarjalne biuro —  do pracowników biura nie mają zastoso
wania przepisy o czasie pracy w handlu i przemyśle ,

Ordynarjusz ma prawo do odprawy bez względu czy praca jego 
w ciągu 25 lad trwała nieprzerwanie . . . . .

Przedawnienia —  bieg w sprawach o wynagrodzenie za pracę 
zwykłą lub w godzinach nadliczbowych od daty płatności 
poszukiwanej należności . . . . . . .

Sąd pracy —  roszczenia spadkobierców pracownika do praco
dawcy do własności sądów pracy nie należą . 
właściwość terytorjalna sądów pracy jest bezwzględna 

i zastosowanie art. 32 U, P. C. jest wyłączone .
Sobota - Niedziela —- ustawa (D. U, 1920 poz, 7) zabrania pracę 

v/ przemyśle i handlu w  nocy z soboty na niedzielę wza- 
mian za pracę dzienną w sobotę . . . . .

Umysłowy pracownik — kolelne wypowiadanie umowy pracy 
w stosunku do pracowników umysłowych 
mieljscy pracownicy mają piawo do zaopatrzenia z fun

duszu emerytalnego niezależnie od praw im przysłu
gujących z art. 39 ust, 16.111.1928 (D, U. poz. 323) , 

obraza zwierzchnika poza sferą służbową może stanowić 
przyczynę wypowiedzenia . . . . . .

o ile niema dowodu przeciwnego umowa o pracę w1 gospo
darstwie rolnem i leśnem zawiera isię na termin roczny 

pozostawienie pracownika na czas określony po upływie 
już terminu pisemnej z nim umowy nie stanowi dowo
du zachowania między stronami warunków przyjętych 
w powyższej umowie 

pracodawca nie może żądać od pracownika wykorzysta
nia służącego mu urlopu w okresie trzymiesięcznego 
wypowiedzenia (księga zasad prawnych) 

rozwiązanie umowy z winy pracodawcy , . ,
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spory o ustalenie obowiązku przedsiębiorcy płacenia ubez
pieczeniowej składki do Z. U. P. U.................................

umowę pracodawca może rozwiązać jedynie w  razie nie
możliwości dalszego wykonania umowy pracy , 

roszczenie pracownika P. K, O. nie jest wyłączone z ju
rysdykcji sądu pracy . . .

ustalenie wolnego czasu w okresie wypowiedzenia w  ce
lu szukania nowej p o s a d y ..............................................

wypowiedzenie pracy winno nastąpić najpóźniej w ostat
nim dniu miesiąca, poprzedzającego wypowiedzenie, 
milcząca zaś akceptacja przez pracownika wadliwego 
wypowiedzenia nie może mieć znaczenia 

wypowiedzenie umowy winno być skierowane bezpośred
nio do pracownika, a nie za pośrednictwem osoby 
trzeciej

zaaresztowanie pracownika nie stanowi nieszczęśliwego 
wypadku powodującego niemożność rozwiązania urno
wy pracy przed upływem terminu . 

z chwilą ustania stosunku umownego pracownik i praco
dawca mogą uregulować wzajemne pretensje w spo
sób dowolnie pizez nich oznaczony.................................

Urlop — prawo do urlopu spełniającego czynności, posiadające 
cechy pracy umysłowej (płatniczy w wagonie restaur.) . 
przeniesienie urlopu na rok następny z powodu choroby . 

Wyrok wydany przez sąd odwoławczy w sprawie wszczętej 
w  Sądzie Pracy w  zasadzie ulega wykonaniu przed upły
wem terminu kasacyjnego , .....................................

D. ORZECZENIA IZBY II KARNEJ SĄDU NAJWYŻSZEGO 
W  SPRAWACH KARNYCH SKARBOWYCH.

Art, 3 p. 3 i art. 9 rozporz. Prezydenta (D, U. 1927 poz, 797) — 
niekaralne przechowywanie sacharyny . . .

Art, 6, 27 U. K, S, odpowiedzialność za współudział 
Art, 11 rozp. Prezydenta (D. U, 1927 poz, 89) użycie sztucz

nych środków słodzących . . . . . . .
Art, 27 U. K. S, —  warunki zastosowania . . . . .
Aft, 27 U, K. S. — banda a połączenie kilku osób w celu 

popełnienia określonego przestępstwa . . . .
Art. 41 U. K. Sk, —  wyrok Sądu Najwyższego oddalający ka

sację na wyrok skazujący jest wyrokiem skazującym w ro
zumieniu art, 41 U. K. S. , , , . . . ,

/^rt, 45 i 46 U. K, Sk. —  obowiązek dowodzenia niszczenia cła 
Art, 45, 46, 47 U. K. Sk. —  odpowiedzialność za posiadanie to

warów zagranicznego pochodzenia , . . .
Art. 64 w związku z art. 53 —  określenie kary pieniężnej . 
Art. 213 U, K, Sk. — komplet wydziału karno - skarbowego
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S P I S  R Z E C Z Y
zamieszczonych w rocznika 1932 „Głosu Sądownictwa"

1. Prawo konstytucyjne i ustrói sądowy:

„Kryzys prawa i sądownictwa11. Henryk Zahorski 3
Dwa kryzysy — reforma sądownictwa karnego. Stanisław

Z a le s k i ............................................................................... 6
Wczoraj a dziś sądownictwa polskiego. Kazimierz Fleszyńskt 65
Sąd nad sądem. Adam B ob k ow sk i...................................  71
Z rozważań nad „Dwoma kryzysami". Jan Hrobont , 193
Z powodu artykułu „Reforma sądownictwa karnego". Wik

tor N ow iński  , , 270
Jeszcze o „Dwóch kryzysach". Adam Bobkowski 3S1
W  obronie prawa i sądownictwa. Stanisław Filioecki . 413
Wymiar sprawiedliwości w Polsce a w Anglji. Edward

S om m er............................................................................... 416,518
Organizacja pracy. Hsnryk Downar - Zapołski . 44f
Wadliwość ustawodawstwa i ustroju sądowego. Edward

W o l i ! ......................................................................................... 512
Na szlaku reform. Adam Bobkowski 655

2. Prawo cywilne.

Odpowiedzialność za szkody, wyrządzone przez samochody.
J, Bekerman . . . . , ,  22

Uwagi o Projekcie Prawa Małżeńskiego. Stanisław
T y l b o r ................................... . 7 3 ,  133, 423. 523, 659, 723

Niewłaściwość sądu o której mowa w arl. 217 K. ?. C.
Roman S tu p n ick i...................................................  80

Ustawa o zmianie przepisów dotyczących licytacyj pu*
blicznyęh. Władysław Łukaszewicz 198

Czy na ziemiach wschodnich dziedzic dalszego stopnia może 
otrzymać spadek, o ile dziedzic bliższego stopnia jest 
nieobecny? S. M u zy k a n t......................................................275
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Rzut oka na projekt prawa małżeńskiego z punktu widze
nia konstytucji i wymagań życiowych. Zygmunt Sitnlcki 

Ekzekucja sądowa a jej wykonawcy. Aleksander Majewski 
Egzekucja u osób trzecich w stosunkach międzynarodowych.

Benon P ogod a ......................................................................
Skutki prawne wyroków sądów duchownych. Tadeusz

S z y m a ń s k i ......................................................................
Egzekucja należności orzeczonych w  postępowaniu sądo- 

wem, Konstanty A p o ł ł o w ............................................

3. Prawo karne i postępowanie karne.

O niektórych wątpliwościach w śledztwie. Władysław
N e s t o r o w ic z ......................................................................

Ustawa antyalkoholowa a artykuł 284 K. K. 1902 r. D-r
K i e ł b i ń s k i ....................................................

Kino a przestępczość. Józef Leon Lichtenbaum 
O rewizji według K, P. K W. Chmiełarz 
Tok instancji w  sprawach o przyznanie praw oskarżyciela 

posiłkowego. Antoni Goldman . . . . .  
Stanowisko sędziego śledczego u nas i na zachodme Wła

dysław N e s t o r o w ic z .....................................................
Konflikt wschodnio - azjatycki, a art. III projektu polskie

go kodeksu karnego, Adam Grzybowski 
Wniosek o przeprowadzenie śledztwa. Henryk Angie-

w i c z .............................................................  ,
Glossy. Dr. Leon Peiper
Nowelizacja K. P. K. J. G u m ió s k i ...................................
Kilka uwag o wątpliwościach przy stosowaniu K, ? , K,

Konstanty A p otłow .............................................................
Meandry oskarżyciela posiłkowego. Władysław Nesto

rowicz ....................................................  . . ,
O przebudowę systemu dowodowego w procesie karnym.

W. B lu ts te in ..................................................................... ,
Medycyna i lekarze w  nowym włoskim kodeksie karnym.

Giorgio Canuto......................................................................
Glossy do Kodeksu Karnego. M. Siewierski 542, 6C8, J. Fir- 

stenberg 607, 740, Jerzy Stump! 664, Jerzy Bacdarelli 
665, Mieczysław Koral 666, W. Sieroszewski 667. 

Uwagi o polskim Kodeksie Karnym, Dr. 4dam Łomnicki . 
Usiłowanie przestępstwa. Dr. Adam Berger . . . .
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4. Dział prawa pracy.

Połączenie urloou z okresem wypowiedzenia, W.  . 30
Majstrowie w tkactwie. A. B. 150
Spory sądowe z zakresu ubezpieczeń pracowników umysło

wych. Jerzy Wengierow . , , ; . 292, 375, 452, 549
Zasadnicze nroblemy prawa robotniczego w judykaturze są

dowej. Zygmunt Fenichel . . . . . . 676, 742

5. Sądownictwo karno-skarbowe i administracyjno-karne.

0  wzajemnym stosunku prokuratora i władzy administra
cyjnej w postępowaniu w sprawach karno - administra
cyjnych. Olgierd K r y c z y ń s k i ................................... 604

Nowelizacja U. K. S. J. CUmiński 613

6. Zagadnienia społeczno-prawne i zawodowe.

Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości na rok 1932/33. Mar»
jan J a n o w s k i ............................................................. 19

Sytuacja na froncie u rz ę d n icz y m .............................................. 42
Jedno czy dwuizbowość. Wiesław Szpakowicz . 60
Krvzvs pracy zrzeszeniowej. Kazimierz Flesiyński 129
W Seimie i w Senacie. 0  -wymiarze spraw edliwości. Zy

gmunt Z a l e s k i .............................................................. 218, 459
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GŁOS SĄDOWNICTWA
MIESIĘCZNIK, POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
S P O L t tC Z N O - P R A W N Y M  i Z A W O D O W Y M

K o k  I V .  s t y c z e ń  —  1932. fs r .  1

Od wydawn.ctwa.
K o m p l e t y  w ydawri i ic t i r ia  z a  r o k  1931 A J m i n i -  

s t r u c j a  w y s y ł a  p o  z ł .  9  w r a z  z  k o s z t a m i  p r z e 
s y ł k i .

Ko m p i e t y  z a  l a t a  1923 a 1930 ( b e z  n u m e r ó w  
luj c h ;  s ą  d o  n a b y c i a  p o  c e n i e  © z ł o t y c h .

D w a  k r y z y s y .

OD KOMITETU REDAKCYJNEGO.

Żadna chyba z prac, jakie ukazały się w „G łosie Sądownictwa" 
w ciągu trzech lat jego istnienia nie wywołała tak wielKiego ożywienia, 
zainteresowania, tak pełnej najsprzeczniejszy cń poglądow dyskusji, co 
uureszczony w Nr. 11 „lilosu  artykuł sędziego Sąau iNajwyższego p. iita- 
msiawa Zaleskiego pod tytułem „Dwa ILryzysy" (rU-yzys prawa i sądow
nictwa oraz kryzys gospodarczy), dosypały się z jeanej strony gorące sło
wa uznania, wypowiadane nie tyiko przez poszczególnych sądownikow, ale 
całe ugrupowania miejscowe, z drugiej —  glosy ostrej krytyki a nawet 
głos „p ,otestu '‘ jednego z K oł —  Zarządu K oła Wileńskiego, pełnego oba
wy, że zawarte w „D w óch Kryzysach" myśli „mogą zachwiać w opinji 
publicznej autorytet wymiaru sprawiedliwości, odw rócić uwagę od istot
nych istn.ejących niedomagań tego wymiaru i niesłusznie przerzucić wy
łączną odpowiedzialność za te niedomagania na sądownictwo". Pośrednie 
miejsce zajęły głosy kolegów, którzy, przyznając słuszność zasadom, na 
których opiera się artykuł sędziego Zaleskiego, uvi ażali, że ukazanie się 
tego artykułu nastąpiło w czasie niewłaściwym, przedwcześnie, w okresie, 
kiedy, podług nich, odczuwać się daje brak dostatecznego poszanowania 
dla prawa, gdy wzrasta z dnia na dzień ilość bezprawi —  karnych i cy 
wilnych, gdy tak często odbywa się wogóle łamanie prawa; nie wolno 
w ięc —  twierdzili —  podrywać powagi chociażby najgorszego, najwadliw- 
szego pisanego prawa.

Radzi jesteśmy, że praca sędziego Zaleskiego, która bez wątpienia 
porusza nadzwyczaj doniosłe problemy prawne, nie przebrzmiała bez echa 
wśród naszego sądownictwa, poruszyła umysły, wywołała ożywioną dyskusję.



Żałować należy, że względy natury technicznej przeszkodziły nam 
ogłosić jednocześnie drugą część pracy sędziego Zaleskiego, w której 
autor —  przeszedłszy oa ogólnych rozważań do poszczególnych zagadnień 
ustrojów procesowych, zastanawia się specjalnie nad reformą sądownictwa 
karnego. Uprzedziłoby to niektóre zarzuty, oparte wyłącznie na nieporo
zumieniu.

Radzi bylibyśmy, gdyby głosy krytyczne w stosunku do „D w óch 
Kryzysów" znalazły swój wyraz nie w uroczystych „protestach", lecz 
w nadsyłanych nam w tej materji artyitułach, gózieoy po.uozoue pizez s.,- 
dz;ego Zaleskiego problemy poddane zostały rzeczowemu, wyczerpującemu 
omówieniu. Pierwszą jaskółką w tym względzie jest właśn;e artykuł wi- 
leński-jgo sędziego p. Henryka Zahorskiego, utrzymany na wysokim po
ziomie poważnej, rzeczowej chociaż ostrej krytyki a daleki od metody łat
wego zahaczania poszczególnych mniej łub więcej fortunnych czy udat- 
nych określeń, wyrażeń, porównań...

Sądzimy, że ciekawa, żywa praca sędziego Zaleskiego, będąca w y
razem dobrej jego woli, życiowego i prawniczego doświadczenia, szczero
ści i odwagi, czego nie mogą mu odmowie najwięksi nawet oponenci, nie 
wymaga ze strony redakcji specjalnej obrony.

Sądzimy, że naczelne Hasło „D w óch Kryzysów" —  prawo dla życia, 
nio życie dla prawa —  jest bliskie całemu naszemu sądownictwu.

Niespomem je s t poza ;em, że autor „D w óch Kryzysów", jako zw o
lennik socjologicznej wykładni prawa, uderzył głównie i przedewszystkiem 
w wadliwość naszego ustawodawstwa, w dogmatyzm naszego orzecznictwa.

„Załamały się —  twierdzi autor —  tylko ustawodawstwo i jurys- 
prudenc, t, gdyż przerodziły się w karykaturę prawa, rozpoczęły walkę 
z życiem i waikę tę przegrały. Klęska ta tylko zagroziła samemu prawu, 
pociągnęła go na brzeg przepaści, lecz go jeszcze w nią nie zepchnę.a *.

Być może, że określenie „Kryzys prawa i sądownictwa" jest zbyt 
szerokie, niezupełnie ścisłe, wziąć jednak należy pod uwagę, że w prze
żywających podobny kryzys .Niemczech istnieje utarty, znany ogolnie, 
nie wzbudzający sensacji termin „Die Justitzkrise".

Istota poglądów sędziego Zaleskiego nie może być uważana ani 
za „rewelacyjną", ani „rewolucyjną".

Spotykaliśmy się z podobnemi poglądami, w innej tylko wyrażone- 
mi formie, już i na łamach „Głosu Sądownictwa". W zywały one do oczy
szczenia polskiej rzeczywistości sądowej od wszelkich szkodliwych fik- 
cyj, do usprawnienia aparatu sądowego, do zbliżenia sądu i społeczeń
stwa, do uproszczenia i popularyzacji prawa.

Zasadzie „Pereat mundus fiat justitia" przeciwstawiały hasło: „Sum- 
mus jus est summa iniuria".

Poglądy podobne odnajdujemy w pracach wybitnych niemieckich 
uczonych, ministrów sprawiedl wości Radbrucha i Schiffera, autora głośnej 
„D ie deutsche Iustitz".

Czternasty rok życia państwowego odrodzonej Rzeczypospolitej nie 
przyniósł nam żadnych zasadniczych zmian ustrojowych w dziedzinie są- 
dow netw a w kierunku podniesienia powagi prawa w drodze uczyrienia 
go zrozumiałem, dostępnem, bliskiem dla najszerszych mas społeczeństwa.

Szeroka demokratyzacja prawa to najpewniejszy sposób utrw, Henia 
szacunku dla prawa, umocnienia rzeczywistej w państwie praworządności.

Rzecz to niezmiernie ważna bez wątpienia —  pilna i aktualna.
Artykuł „Dwa Kryzysy" nie ukazał się bynajmniej przedwcześnie.
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„Kryzys prawa i sądownictwa”.

Artykuł p. t. „Dwa kryzysy. Kryzys prawa i sądownictwa oraz 
kryzys gospodarczy", jaki się ukazał na naczelnem miejscu w ze
szycie 11 ym (listopadowym) „Głosu Sądownictwa" jest tak wyjąt
kowo charakterystyczny w swej treści i formie, że uważam za ko
nieczne na tem miejscu nakreślić słów kilka odnośnie do wypo
wiedzianych tam poglądów. W  wywodach swych porusza autor cały 
szereg doniosłych i aktualnych zagadnień, wymagających poważnej 
i spokojnej dyskusji, w sposób, który żadną miarą nie można na
zwać celowym, ponieważ powyższe problemy usuwają się w cień, 
bledną i nikną wobec gromów, miotanych przez autora na skrom
nych pracowników wymiaru sprawiedliwości. Dzięki takiej metodzie 
tworzy się mylne wrażenie, że tylko nieudolność sędziów, ich for
malizm, daleki od realnego życia i brak dobrej woli jest przyczyną 
prawie wszystkich niedomagali,

Przedewszystkiem autor odwraca całe zagadnienie, widzi przy
czynę tam, gdzie jest tylko skutek, wypowadając pogląd, że chos 
materjalny i moralny, który przeżywa obecnie świat cywilizowany, 
ma w dużej mierze źródło swe w zbyt formalistycznem traktowa
niu prawa. Tymczasem jest wprost odwrotnie, ponieważ poważne 
niedomagania wymiaru sprawiedliwości w większej części wyni
kają z powyższego kryzysu kultury europejskiej Jednak nic to ie- 
szcze w porównan:u z tem, że autor chce powiedzieć bardzo dużo, 
objąć wszystkie ujemne zjawiska dziedziny prawnej, a w rezultacie 
nie wypowiada konkretnie żadnej myśli, nie wyczerpuje żadnej 
kwestji, nie rozstrzyga żadnego zagadnienia, stwierdza tylko bez
nadziejność sytuacji, niezdolność świata prawniczego do rozumnej 
ewolucji, zaś rozpoczyna i kończy zarzutami, które wobec genera- 
lizacji spadają ciężarem swym na wszystkich, biorącycn udział 
w wymiarze sprawiedliwości („beznadziejny stan sądownictwa", 
„życie potępiło nietylko sądy, potępiło i samo prawo", „pozbawio
ne zdrowego rozsądku i poczucia rzeczywistości suche mózgi praw
nicze" i t. d.).

Jednakże rozmaite kwestje, dotyczące istotnych niedomagań 
praktyki prawnej w  Rzeczypospolitej Polskiej, które z wielkim 
tylko nakładem dobrej woli i uwagi dają się wyłuskać z pod cię
żaru zarzutów, tak obficie rzucanych przez autora na pracowników 
Temidy, stanowią rzeczywiście temat, godny zastanowienia każ
dego prawnika - obywatela Tu się należy wielka wdzięczność Sza
nownemu Autorowi, że zechciał te aktualne zagadnienia odważnie 
poruszyć, lecz, niestety, wypowiedział swe poglądy tylko fragmen
tarycznie i, jlak już zaznaczyłem, nie omówił ściśle i wyczerpu
jąco żadnej kwestji.

ak więc autor podkreśla nadmiar przepisów prawnych w Pol
sce przy ciągłej eh zmianie, cytując zdanie Tacyta „ p l u r i m a e  
l e g e s ,  c o r r u p t i s s i m a  r e i p u b l i c  a", iak również nie

HENRYK ZAHORSKI.



jasne i niedbałe ich redagowauie1). Ustępowi temu mogę tylko
przyklasnąć, życzyć Szanownemu Autorowi, by kiedyindziej ze
chciał obszerniej rozwinąć swe poglądy w tej materji, lecz podkre
ślić muszę, że zjawiska tego nie należało żadną miarą łączyć z za
rzutami, które czyni autor sądownictwu polskiemu. Mnieby się 
zdawało, że fakt ten, idąc za biegiem myśli autora, stwierdzające
go „katastrofalny stan“ mentalności członków wymiaru sprawiedli
wości, winien raczej być poczytywany za okoliczność łagodzącą 
w akcie oskarżenia przeciwko kapłanom Temidy, którzy wszak 
nie mają w Polsce bezpośredniego lub pośredniego wpływu na wy
dawanie praw. Również, gdy autor mówi o „zawiłej i skompliko
wanej procedurze" i konieczności przyśpieszenia wymiaru sprawie
dliwości, nesłusznie łączy tę kwestję z zarzutami, stawianemi sę
dziom i prokuratorom, których żadna najlepsza wola i najpotężniej
sza inteligencja nie wystarczy, by cokolwiek tu zmienić.

Powyższe problemy są jednakże traktowane tylko fragmen
tarycznie, natomiast istotną treść artykułu, poza zarzutami, stawia
nemi sądownictwu, stanowi propagowanie t. zw, socjologicznego 
pojmowania prawa jako przeciwieństwa do zbytniego formalizmu. 
Jest to teorja aktualna w nauce i praktyce prawnej już od lat kilku
dziesięciu. Szkoła wolnego poszukiwania prawa, inaczej twórcza in
terpretacja, zwana jeszcze inaczej metodą socjologiczną ( l i b r ę  r e- 
c h e r c h e  d u  d r o i t ,  f r e i e  R e c h t s f i n d u n g )  stanowi pró
bę oderwania się od klasycznej metody wykładni prawnej, opartej 
na tworzeniu sylogizmów myślowych i wyciągania z nich wnio
sków. W  literaturze naukowej polskiej S z y m o n  R u n d s t e i n  
(Wykładnia prawa i orzecznictwo. Warszawa 1916) daje dosko
nałą definicję twórczej interpretacji prawnej, mówiąc, że jest to 
próba „ustalenia ewentualnych, a przy stosowaniu prawa koniecz
nych sprawdzianów, niezależnych od zasad prawa stanowionego 
i sformułowanych jako samoistne oceny gospodarcze, etyczne i po
lityczne". Cechami jej są: oderwanie się od fikcyjnej woli ustawo
dawcy, wartościowanie i subjektywna ocena interesu materjalnego 
lub moralnego tego objektu, względem którego stosuje sędzia po
zytywny przepis ustawy. 2)

Jednakże autor artykułu „Dwa kryzysy" nie bierze zupełnie 
pod uwagę, że nie jest to system sprecyzowany i zamknięty, lecz 
tylko pewna p r ó b a  teoretyczna, która w praktyce prawnej sto
sowana zbyt szeroKo, może doprowadzić do nieobliczalnych szko
dliwych konsekwencyj', powodując najzupełniejszą dowolność 
orzecznictwa sądowego, jako opartego tylko na subjektywnem po
czuciu sędziego. Możliwem jest stworzenie tak wielkiej niepewności

9 Patrz artykuł Prof. St. Estreichera p. t. „Udoskonalenie ustawodaw
stwa" w dziele zbiorowem „O  naprawę Kzeczypospontej". Kranów i9zż, jadzie 
autor nietylno krytykuje istniejący stan rzeczy, lecz podaje konkretne projenty 
skutecznej reformy w tej dziedzinie.

L) Twórcza interpretacja prawna jest obszernie i krytycznie potrakto
wana w dziele: F. G e n  y. bcience et techniąue en aroit pnve positif. Nouvelle 
contribution a la critiąue de la methode juridiąue. Paris. 4 volumes 1914— 1924.
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prawnej, że opinja społeczna zażąda powrotu do prawa, być może 
niedoskonałego, lecz pewnego i już ustalonego w psychice zbio
rowej.

Tymczasem autor nigdzie nie mówi, w jakim zakresij chciałby 
widzieć tę teorję stosowaną w praktyce, i dlaczego mniema, że 
jej stosowanie nie byłoby niebezpieczne. Z drugiej strony faktem 
jest, iż dotychczasowa klasyczna metoda interpretacji prawnej bar
dzo jest daleka w praktyce od ścisłego przestrzegania fikcyjnej w o
li ustawodawcy i w rzeczywistości sędziowie również stosują sze
roko ujęte wartościowanie zjawisk i subjektywną ocenę w grani
cach ustawy, która zresztą często wprost nakazuje zejście na tory 
subjektywne, wprowadzając pojęcia: „znacznej szkody", „niemoral
nego celu", „koniecznej potrzeby", „znacznej trudności" i t. d. Fak
tem jest, iż klasyczna i twórcza interpretacje prawne mają dużo 
z sobą punktów stycznych i sprzeczności między niemi nie należy 
wyolbrzymiać, co czyni niepotrzebnie autor.

Trudną jest niezmiernie ocena metody wykładni prawne,, sto
sowanej faktycznie przez sędziów Rzeczypospolitej Polskiej, wobec 
istnienia w niej kilku grup prawników, wychowanych na odmien
nych systemach prawnych. Wierzę najzupełniej autorowi, że praw
nicy polscy, wychowani na germańskiej myśli prawniczej, skłonni 
są do nadmiernego formalzmu, czyli stosowania skrajnej klasycznej 
teorj: interpretacji. Jednak mogę zapewnić Szanownego Autora, że 
na terytorjum wiekszej części Polski nie jest tak źle i poszczegól
ne wskazania metody odmiennej drogą ewolucyjną zdobywają so
bie prawo obywatelstwa i w ten sposób socjologiczne ujęcie pra
wa jest tylko linją pewnej ostrożnej ewolucji, nie zaś radykalną re
formą, jak chce tego autor. Samodzielność tych sędziów idzie czę
sto tak daleko, że przepis art. 1 Kodeksu Cywilnego Szwajcarskie
go z 1912 r., według którego sędzia w wypadku niejasności prawa 
wiiuen postąpić tak, jakby jego zdaniem należało postąpić, gdyby 
on był ustawodawcą, — jest faktycznie czasem stosowany, chociaż 
takiego stanowiska nie uświęca i nie nakazuje w Polsce żaden 
konkretny przepis prawny.

Na zakończenie tych uwag chciałbym jeszcze podkreślić, że 
tytuł omawianego artykułu, który zawiera alarmujący zwrot: „kry
zys prawa i sadownictwa" nie odpowada jego treści i daleki jest 
od jakiejkolwiek ścisłości. Fakt, że w Polsce obserwujemy przerost 
ustawodawstwa, oraz wadliwa redakcję przepisów prawnych, moż
na tłumaczyć rozmaicie, choćby złą organizacja machiny Ustawo
dawczej lub wprost brakiem doświadczenia państwowego z powo 
du zbyt krótkiego okresu istnienia odrodzonej Rzeczypospolitej 
Polskiej, lecz fakt ten nie dowodzi zupełnie kryzysu prawa, jako 
takiego. Również określenie: „kryzys sądownictwa" jest terminem 
zhyt mocnym i krzywdzącym członków tego sądowmctwa, ponie
waż autor kładzie nacisk nie na kwestje ustrojowe sądownictwa, 
powodujące jego ewentualne wady, lecz wprost mewi o „katastro
falnym stanie umysłów sędziów, o ile nie całej, to przynajmniej
części Polski". i $
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Dwa kryzysy
REFORMA SADOWNICTWA KARNEGO.

Reformie procedury karnej winny przyświecać dwie zasadnicze 
wytyczne: d o s t o s o w a ń  e p r o c e d u r y  d o  p o t r z e b
ż y c i a ,  do potrzeb wymiaru sprawiedliwości, oraz o s z c z ę d 
n o ś ć .

Celem procedury jest li tylko wykrycie prawdy materja^ej. Dla 
wykrycia tej prawdy niezbędne jest, ażeby akcja ujawniania jej 
odbywała się w warunkach, któreby dawały jaknajwiększą w grani
cach możliwości ludzkiej rękojmię, że zdobyta przez sędziego prawda 
subjektywna jest i prawdą istotną, prawdą objektywną.

Stworzenie tych warunków — rękojmi wykrycia prawdy mster- 
jalnej jest zadaniem ustawy postępowania karnego.

Zadanie to będzie spełnione, gdy ustawa w jasny i prosty sposób 
wyłoży naczelne zasady procesu i rozwinie je w możliwie niewielkiej 
liczbie przepisów, gdy stworzy warunki, zapewniające szybkość pro
cesu, a przedewszystkiem gdy będzie miała wyłącznie na oku realne 
cele wymiaru sprawiedliwości: skazanie winnego i uniewinnienie 
niewinnego.

U p r o s z c z e n i e ,  u r e a l n i e n i e  i p r z y ś p i e s z e n i e  
procesu to naczelne postulaty zracjonaUzowania postępowania karne
go, dające gwarancje istotnej ochrony prawnej społeczeństwa.

Równouprawnienie stron, skargowość, kontradyktoryjność, bez
pośredniość, ustność, jawność, te podstawowe zasady, na których 
opiera się współczesny proces karny, winny w zasadzie pozostać nie
wzruszone. ' ^ HT"

Wiekowe doświadczenie wykazało dostatecznie ich pożytek i nie
zbędność. Dają one najlepsze gwarancje wykrycia prawdy material
nej, stanow‘ąc zarazem poważne zabezpieczenie przed zawsze możli- 
wemi omyłkami sądowemu

Jednakże niektóre z powyższych zasad uległy z biegiem czasu 
pewnemu wypaczeniu z oczywistą szkodą dla wymiaru sprawiedli
wość., ! i

R ó w n o u p r a w n i e n i e  s t r o n  w dzisiejszym procesie 
właściwie nie istnieje. Cały kodeks postępowania karnego przenik
nięty jest wyraźnie dążeniem do uprzywilejowania oskarżonego.

Takie uprzywilejowanie nie znajduje żadnego rozumnego uspra
wiedliwienia. Zarówno pokrzywdzone przez przestępstwo społeczeń
stwo, jak i oskarżona o nie jednostka powinny mieć w procesie równe 
prawa. Udzielanie większych praw oskarżonemu jest zmniejszaniem 
szans jego przeciwnika, którym jest przecież nie kto inny, jak onara 
przestępstwa — społeczeństwo, skrzywdzone w podstawowych pra
wach swego bytu. Oskarżonemu powinny bvć umożliwione wszelkie 
środki obrony, winno mu się udziehć ponadto { niektórych specjalnych 
uprawnień, jak prawo do ob-ony z urzędu, gdy nie ma środków na 
obrońcę z wyboru, prawo ostatniego głosu i t. p., którebv równowa
żyły wobec strony przeciwnej wypływające z roli oskarżonego,
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w szczególności aresztowanego, pewne jego uoo$ed2enie i równo* 
uprawniały go z oskarżycielem, lecz nic ponadto.

Źródłem przywilejów oskarżonego w procesie kosztem społeczeń
stwa iest nic innego iak pewne zboczenie uczuciowe na rzecz ele
mentu przestępczego, którego państwo tolerować nie może.

S k a r g o w o ś ć  powinna bvć nadal iednvm z fundamentów 
procesu karnego. Bez skargi uprawnionego oskarżyciela proces 
wszczęły t,V)5 ni'p m£tze. Należy jednakże ograniczyć rodzaje upraw- 
nionvcb oskarżycieli.

Powinny bvć tylko dwa rodzaie oskarżeń i oskarżycieli. Oskar
żenie publiczne którp wnosi prokurator, iako orrfan państwa. wzglę
dnie w  sadach grodzkich w ierfo zastępstwie pobcia lub inne władze 
adminietracwno, oraz oskarżanie nrvwatne, dopuszczalne W^-łacznie 
w nie!isznveh bardzo przypadkach. rfdv nad interesem publicznym 
bezsprzecznie Górnie interes jednostki,

I n s t v t u c i a  o s k a r ż y c i e l a  o o s ' ł k o w e g o  winna 
być skasowana. .Test ona niemożliwa do utrzymania zarówno ze 
wzglądów zasadnlczTroh. iak i praktycznych.

Ostra rżen ie  n o s lłk o w e  iest nc-harżpnlem 
p r z e z  iod n ocflro  w  in fe rp s ’ p p u b lic zn y m  fTTo^w r ' ' ł o i  T 7^ r Tfoi-n S  
N. Mr. 7h. a zatem  W in teres ie  P aństw a. S k o ro  iednak  m iń.
g tw o terfo in teresu  nip uznaie. rfdyż n ie  w y ta cza  n p e z  cw o  orrfony 
O skarżenia, n iezroziirn la łem  się w y d a io . ipV m o że  n re te n d o w a ć  p r z e 
cinany o b y w a te l d o  Ippszprfo i trafn ielszerfo zrozu m ien ia  in teroctj p ań . 
stw ow erfo . ju ż  sam o p a ń stw o , i s ta w a ć się  b e z  U pow ażn ien ia  p a ń 
stw a roorezen ta n tem  ieg o  in te resów .

Te<*o rod zau i w k ra cz a n ie  ob y w a te la  w s fe re  d z ia ła ln ośc i u r z ę d o 
w e? n aństw a , uzurpowanie s o b ie  wbrew ień o w o h  i b e z  ierfo p o le c e 
nia fu n k cv i p u b liczn y ch , iest w r ę c z  za p rzeczen iem  w sze lk ip i rozu m  - 
nei orrfanizacti w ła d z  i życia  p u b liczn e g o . ipst d ezorg a n izow a n iem  go  
i a n a rch ”zow a p iem  ora z  nstaTaienlem au tory tetu  1 nowarti pań ctw a .

Insfyttic'a oskarżyciela posiłkowego uie wytrzymała orńtw ży
cia. Jest tylko Poplpraniem i' wzmacnianiem pieniactwa. tei tak roz
pow szechnione,; wśród naszej ludności plagi, przynosi iej tylko krzyw
dę i uszczerbek.

Jeżeli dodamy do te*o ieszcze dalsze uiemne iei strony, iak 
wszczynam^ niepotrzebnych spraw, komplikowani’  procesów i orze- 
wtel.-apńz ich hiemi. f0 -wyrazimy powszechna, zdaie sie opinie, że 
każdy dzień przedłpralacy pgzyste->cie tei poronionei instvtucii. imi- 
tuiacei nieudolnie przebrzmiała inż actio popnlaris, przynosi tylko 
niepotrzebne dla państwa i społeczeństwa straty.

Wzamian instytucli oskarżyciela posiłkowego należy dać osobie 
p r z e z  P r z e s t ę p s t w o  nokrz-wwdzouei p r a w a  zaskarżenia o d m o w y  pro
kuratora I instancii wniesienia osirorżenin do jego przełożonego, 
a decyzie terfn ostatniego do Sadu Apelacyjnego.

Zasada kontradyktoryiności nie wymaga bliższych omówień, tak 
samo jak i bezpośredniość i ustność. Mogą zajść najwyżej drobne 
zmianv , poprawki.

Finanse państwa nakazuia iak naiwydatnieisze zmnieiszenie bud
żetu Ministerstwa Sprawiedliwości. Jest to konieczność, którą nie 
wszyscy może narazie sobie uprzytamniają, ale którą postępujący



kryzys gospodarczy uwidoczni niedługo aż nazbyt wyraźnie i dotkli
wie.

Gros oszczędności może dać tylko wydatne zmniejszenie liczby 
etatów sędziowskich. Na dotychczasową ilość sędziów Państwo 
Polskie w dalszym ciągu pozwolić sobie nie może.

Z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  s ę d z i ó w  będzie najzupełniej 
możliwe i nie odbije się ujemnie na jakości w/miaru sprawiedliwości, 
gdy jednocześnie przeprowadzone będzie zasadnicze zmniejszenie za
kresu wymiaru sprawiedliwości i uproszczenie jego funkcyj.

Redukcja liczby sędziów może ponadto wyjść tylko na dobre 
sądownictwu.

Nie każdy prawnik, choćby osiągnął jak największą znajomość 
prawa, będzie dobrym sędzią. Można być najlepszym prawnikiem, 
a bardzo miernym a nawet złym sędzią. Do stanu sędziowskiego 
wielu jest powołanych, lecz mało wybranych. Być dobrym sędzią, 
to pewnego rodzaju sztuka, swoisty talent, którego żadnemi wysił
kami i pracą nabyć nie można, lecz z którym trzeba się urodzić. 
Sędzia poza znajomością prawa i ogólnem wykształceniem musi 
posiadać jeszcze niezłomny charakter, rozwagę, bystrość umysłu, 
nader czuły zmysł rzeczywistości, któryby umożliwiał mu zupełne 
zrozumienie życia i jego prądów, odróżnienie nurtujących je chwi
lowych i zmiennych nastrojów od wypływających z istoty bytu i jego 
rozwoju- trwałych jego dążeń, mieć specjalny takt t umiar prawni
czy oraz wyczucie słuszności i sprawiedliwości. Sędzia musi być 
nietylko prawnikiem, lecz przedewszystkiem człowiekiem, któremu 
nihil humani alienum est, oraz obywatelem.

Ludzie o tego rodzaju kwalifikacjach tysiącami się nie rodzą. To 
też, jeśli nawet Niemcy pomimo nadprodukcji prawników skarżą się 
ustawicznie na brak dobrych sędziów, nie łudźmy się, żebyśmy mieli 
ich nadmiar.

Tak częste sprowadzenie wymiaru sprawiedliwości na manowce 
doktrynerstwa i talmudystyki wskazuje wyraźnie, że znaczna liczba 
sędziów minęła się ze swem powołaniem. Dobre sądownictwo za
leży nie od ilości sędziów, lecz od ich jakości, To też na zmniej
szeniu liczby sędziów wymiar sprawiedliwości może tylko wygrać, 
lecz nie stracić.

** *
Ilościowe zmniejszenie stanu sędziowskiego musi pociągnąć za 

sobą zasadnicze zmiany ustrojowe i procesowe.
Postulat racjonalizacji v'ymagałby prostego, nieskomplikowa

nego ustroju sądów. Najprostszym jest trójpodział: sądy okręgowe 
(lub też powiatowe), apelacyjny i kasacyjny, a nie jak dotychczas 
czwói-podział.

Przez rozszerzenie kompetencji sadów grodzkich oraz wprowa
dzenie jednoosobowego sądzenia w sadach okręgowych najistotniej
sza dzielącą je ró.ńnica została przekreślona. To też pozostawienie 
dwojakich sądów I instancji nie jest wywołane potrzebami społe
czeństwa, a pociąga za sobą ogromne koszty.

Najlepiej by było, gdyby sądami I instancji były sądy powiato
we, utworzone w  każdem mieście powiatowem. Niewielki obszar
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powiatów i bliskość sądów byłby wielkiem udogodnieniem dla lud
ności. Sądy te mogłyby nosić nazwę sądów okręgowych.

Zachodzi jedynie obawa, że budynki obecnych sądów grodzkich 
będą za ciasne dla zwiększonego sądu, nie znajdzie się zaś wobec 
głodu mieszkaniowego innych pomieszczeń. Zmuszałoby to do sta
wiania budynków, a więc i dużych wydatków, co mijałoby się z ko
niecznością oszczędności.

Utworzenie z obecnych sądów okręgowych wyłącznej I instan
cji, pociągające za sobą skasowanie sądów grodzkich po powiatach, 
byłoby ze względów fiskałnych nader pożądane, natomiast uniedo- 
stępniałoby prawie sądy ludności, która z powodu znacznej odległo
ści sadu od miejsca zamieszkania byłaby obciążona znacznemi nie
dogodnościami i kosztami podróży.

Trójpodział przeto sądów uznać należy w obecnych warunkach 
za niewykonalny, tembardziej, że sądownictwo cywilne przyjmuje 4 
rodzaie sądów. Oszczędności zatem nie mogłyby być zbyt wielkie.

Silą zatem rzeczy trzeba będzie zachować czwórpodział sadów.
Uproszczenia i oszczędności szukać trzeba gdzieindziej, miano

wicie w z m n i e j s z e n i u  zakresu wymiaru sprawiedliwości 
przez o g r a n i c z e n i e  l i c z b y  i n s t a n c y j .

Konieczność przechodzenia każdej sprawy, prócz najdrobniej
szych, aż przez 3 instancje nie znajduje żadnego rzeczowego uspra
wiedliwienia. Natomiast jest zabójcza dla wymiaru sprawiedliwości. 
Przewleka sprawy na długie lata i powoduje, że kara dotyka spraw
cę, gdy jest często zupełnie już innym psychicznie człowiekiem. 
Pozatem karanie ludzi po latach, gdy gniew społeczny za dokonane 
przestępstwo już dawno minął, wzbudza w społeczeństwie zamiast 
poczucia zadośćuczynienia —  współczucie i litość dla sprawcy zbrod
ni, a niezadowo^me i niechęć do sadów. Zamiast przeto być czyn
nikiem wzmacniaiacym poczucie prawne społeczeństwa, staje się 
spóźniona kara tylko środkiem demoralizacji społeczeństwa.

Lecz orzedewszystkiem nadmiar instancyj jest doskonałym 
środkiem dla uchylania się od kary większości oskarżonych i przeto 
przeciwstawia się zadaniom wymiaru sprawiedliwości. Zapomnie
nia przez świadków szczegółów i okoliczności sprąv/y no upływie 
znacznego czasu, często wymazanie z pamięci samego faktu prze
stępstwa. zanik oburzenia i gniewu na przestępcę, jednem słowem 
nieaktualność już czynu pizesteonego, która nie jest bez woływu 
i na sędziów, sprawia, że w sprawie, początkowo bezwzgledni’e 
murowanej, okazuje sie naraz brak dowodów winy oskarżonego.

Wynik — olbrzymia ilość wyroków, uniewinniających notorycz
nych przestępców.

vSorawiedliwość gubi się i przepada w bezmiarze instancyj. Jest 
to fakt notoryczny, który rzeczywistość codziennie potwierdza.

Romantyzm prawniczy i niezrozumiałe z punktu widzenia nor
malnych procesów uczuciowych faworyzowanie przestępców stwo
rzyły nadmiar instancyj, jako rzekomo konieczne zabezpieczenie 
przed omyłkami sadowemi i skazywaniem niewinnych, w rzeczywi
stości zaś doprowadziły w olbrzymim odsetku spraw do uniewin
niania  ̂ winnych, uniemożliwiając w ten sposób częściowo wymiar
sprawiedliwości.
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Uczucie i do tego anormalne, nie hamowane w  dostatecznym 
stopniu przez rozwagę, jest zawsze złym doradcą i twórcą. Okazało 
się n;m i tym razem.

Zagadnienie instancyj można rozwiązać w  zadawalajacv sposób 
tylko według wskazań rozumu, biorąc za podstawę z jednej strony 
potrzeby i dobro wymiaru sprawiedliwości, z drugiej zaś stoiace 
w tym celu do dyspozycji państwa środki \ możliwości. Wvpadko- 
wa z wzajemnego ustosunkowania się tych dwóch czvnników iest 
jedynym miarodajnym wskaźnikiem zakresu wymiaru sprawiedliwo
ści co do ilości instancyj.

Przyjmując ten sposób rozwiązania kwestii, doidziemy do wnio
sku, że zakres wymiaru sprawiedliwości pod wzgledem liczby in- 
stancyi winien stać w  stosunku prostym do wa<*i sorawy, do jej 
znaczenia z punktu widzenia interesów ogółu i państwa oraz zaan
gażowane] w sprawę iednostki. Ilość instancyj winna się zwięk
szać w miarę wagi sprawy.

Skasowanie aoelacii i zaprowadzenie tylko 2 instancvi. jednej 
merytorycznej' a drugiej kasacyinei. jest w  naszych warunkach nie- 
możMwe. Z punktu widzenia koniecznych rekoimi prawidłowego 
wvm;aru sprawiedli wości bv*obv to zbyt niebezpieczne. Ograni
czenie merytorycznego rozpoznania sorawy do jednei tvlko instancii 
wymaga doboru doskonałych sędziów, a tvch w dostateczno; i1«*cri 
nie posiadamy i wobec niskich uposażeń, które zapewne nie prędko 
się powiększa, posiadać nie będziemy. Wskutek tego druga instan
cja, któraby była organem kontroli merytorycznej nad prawidłowem 
osadzeniem sprawy, iest niezbędna. Bez tego rodzaiu Gwarancji 
dobry wymiar sprawiedliwości jest u nas nie do pomyślenia.

Pozatem usunięcie apelacyj zwiększyłoby ogromnie ilość ka- 
sacyj, a tern samem pociągnęłoby za sobą konieczność liczebnego 
powiększenia Sadu Najwyższego. Konsekwencja tego bvłoby obni
żenie poziomu tego sadu, z fatalnemi następstwami dla wymiaru 
sprawiedliwości. Szczegółowe omówienie tei kwestii nasłani niżej.

Nadanie prócz Sadu Naiwyższego i sadom aoelacvinvm praw 
sadów kasacyjnych byłoby dla jedności orzecznictwa kasacyjnego, 
które jest konieczną przesłanką dobrego wvm:aru sorawiedMwości, 
zabójcze, Sad kasacyjny może być tylko jeden i może nim być 
tylko Sad Najwyższy

Z tych względów instytucja aoelacii może być nieco ograniczo
na, lecz nie może być, bez szkody dla wymiaru sprawiedliwości, 
skasowana w zupełności.

Sprawy najdrobniejsze, iak obelgi słowne i czynne, wykroczenia 
przeciwko zarządzeniom policyjnym i t. p., a więc sorawy błahe, 
winny w  zasadzie zaczynać się i kończyć w jednei instancii, w są
dzie grodzkim. Znaczenie naruszonego w sorawach tvch dobra iest 
z punktu w :dzenia ogólnego tak nikłe, że nie stoi w  żadnym rozum
nym stosunku do nakładu pracy, energii i' wydatków, którychby 
wymagało wprowadzenie w ruch skomplikowanego a kosztownego 
aparatu, iakim są wszystkie lub choćby tvlko dwie instancie.

W  sprawach ważniejszych, przedstawiających już wieksze zna
czenie. powinny bvć w zasadzie dwie mstancje: pierwsza (sąd 
grodzki łub okręgowy) i apelacyjna (sąd okręgowy lub apelacyjny).
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W sprawach tych naogół interes społeczny czy też jednostki nie 
jest tak wielki, ażeby wymagał jeszcze dodatkowej kontroli w po
staci 3-ej instancji kasacyjnej. Ins+ancia apelacyjna powinna nao
gół wystarczyć dla naprawienia możliwych omyłek sądowych.

Wymogi szybkości wymiaru sprawiedliwość oraz konieczności 
finansowe nie pozwalają na trzecią jeszcze instancję kasacyjną. 
Przemawia przeciw niej jeszcze i wzgląd na odciążenie sądu kasa
cyjnego, nie obarczanie go niewłaściwemi jego zadaniom obowiąz
kami zajmowania się stosunkowo drobnemi sprawami oraz troska
0 utrzymanie wysokiego poziomu jego orzecznictwa.

Sąd Najwyższy jest mózgiem sądownictwa. Winien skupiać je
go elitę, najlepsze wyłącznie siły sędziowskie. A  sił tych nie 
mamy zadużo.

Ponadto nie wszyscy najlepsi nawet sędziowie mają specjalne 
uzdolnienie do kasacyjnego myś^nia i kasacyjnego ujmowania za
gadnień prawnych. Z konieczności zatem liczba sędziów tego sadu 
musi być ograniczona, a wskutek tego musi być ograniczona i dość 
dochodzących do niego w drodze kasacji spraw. Zwiększanie obsa
dy Sądu Najwyższego ponad ilość nadających się do niego sił mu
siałoby obniżyć jego poziom i odbić się ujemnie na całokształcie 
wymiaru sprawiedliwości. Dla dobra wymiaru sprawiedliwości wy
soki poziom Sądu Najwyższego jest konieczny, a o wysokim pozio
mie decyduje w ^łącznie jakość jego sędziów, lecz nie ilość.

Wszystkie powyżej wyłuszczone względy przemawiają dobitnfe 
za niedopuszczalnością w sprawach średniego znaczenia instancji 
kasacyjnej. •:yl

Regułą zatem będą w tych sprawach dwie instancje,
Niema jednakże zasady, któraby nie znała wyjątku i od której 

nie trzebaby było odstąpić, gdy zasada w konkretnym wypadku staje 
w oczywistej sprzeczności z koniecznościami życia.

To też kasację, jako wyjątek od reguły, należy dopuścić we 
wszystkich sprawach, zarówno średniej wagi, jak i najbłahszych, 
gdy tego wymaga interes publiczny, polegający na konieczności roz
strzygnięcia przez najwyższą instancję sadową zagadnienia orawne- 
go, które wyłoniło się w sprawie a miało docydujący wpływ na 
wyrok.

O tem, czy istotnie zachodzi interes pub’ iczny tego rodzHu, 
a tem samem czy kasacja jest dopuszczalna, będzie decydował Sąd 
Najwyższy na posiedzeniu niejawnem i albo odrzuci kasację, albo 
też nada jej bieg w celu jej załatwienia, wstrzymując jednocześnie 
wykonanie prawomocnego już wyroku.

Powyższa kasacja nadzwyczajna oraz uprawnienia Prokuratora 
Sądu Najwyższego do wnoszenia kasacji w  trybie art. 521 KPK 
powinny stanowić dostateczny ekwiwalent za brak 3-ej wzgl. 2-ej
1 3-ej instancji w powyższych sprawach i dawać zadawalniającą rę
kojmię naprawienia ewentualnych omyłek sadowych.

Pozatem dla zapobieżenia rozbieżności orzecznictwa, na skutek 
niedochodzenia większości spraw do Sądu Najwyższego, należałoby 
dla utrzymania jedności orzecznictwa uprawnić Ministra Sprawie
dliwości oraz I Prokuratora Sądu Najwyższego do wnoszenia sprze
cznie przez różne sądy rozwiązywanych zagadnień prawnych, przed



stawiających interes publicznv, pod rozstrzygnięcie Sądu Najwyż
szego. Te rozstrzygnięcia byłyby ogłaszane w  Dzienniku Ustaw 
lub Dzienniku Urzędowym Min. Spr. i miały moc obowiązującą, By
łoby to uzupełnieniem, stosownie do zmienionych warunków praw
nych. przepisów art. 41 U.S.P,

Trzy instancje: pierwsza, apelacyjna i kasacyjna powinny po
zostać tylko dla spraw najważniejszych.

Znaczenie ich dla interesu publicznego wymaga zastosowania 
wszelkich środków, któreby gwarantowały jaknajdokładniejsze ich 
rozpoznanie.

Najwłaściwszem, zdaje się, kryterjum dla określenia spraw jako 
dużej wagi, i odróżnienia ich od spraw średniego znaczenia powinna 
być wysokość zasadniczej kary o r z e c z o n e !  przez instancję, 
której wyrok się zaskarża. Jako powyższe kryterium nadawałaby 
się, moim zdaniem, kara, przewyższająca trzv (3) lata pozbawienia 
wolności. Bvłobv to kryterjum nie za wysokie, ani też za niskie, 
lecz mniej więcej średnie.

Podstawą uprawnienia oskarżonego do kasacji bedzie nie w y
sokość kary zagrożonej za zarzucone aktem oskarżenia przestęp
stwo. lecz orzeczonej w II instancji kary zasadniczej, przekraczającej 
trzy lata.

Jeśli zatem orzeczono karę tej wysokości' w I instancji, w są
dzie zaś apelacyjnym zmniejszono ją do granic nie przekraczają
cych lat 3, oskarżony nie ma prawa do kasacji.

Niezależnie od; powyższego kryterium wysokości kary może 
bvć wskazane poddanie 3 instancjom i innych spraw, których spe
cjalny charakter lub znaczenie wvmaga w interesie publicznym za
stosowania do nich pełnego wvmiaru sprawiedliwości. Przytoczę 
tu np. sprawy o podłożu oolitvcznem i szpiegowskie.

Kaucja kasacyjna jako konieczny i znakomity środek przeciw
ko wnoszeniu bezpodstawnych kasacyj, powinna być nadal zacho
wana.

Tego rodzaju rozwiązanie kwestji' instancvj zdaie sie odmowia- 
dać zarówno potrzebom wymiaru sprawiedliwości, jak i możliwoś
ciom finansowym państwa. Daje dostateczne gwarancie i zabez
pieczenie przed uchybieniami prawnemi i omyłkami sadowemi oraz 
w dużym stopniu przyczynia się do przyśpieszenia biegu snraw. 
Z drugiei strony spowoduie znaczne odciążenie skarbu, umożliwia
jąc zmniejszenie liczby sędziów i personełu urzędniczego oraz ogra
niczenie innych wydatków, związanych ze środkami odwoławczemi.

Jednym z najskuteczniejszych środków zmnieiszenla ilości rai 
stancyj i zwiększenie szybkości procesu, a wiec usprawnienia i ureal
nienia wymiaru sprawiedliwości, byłabv p r e k l u z j a  d o w o d ó w .

Ustawowa dopuszczalność przedstawiania dowodów dopiero 
w II instancji, gdy mogły być zgłoszone { przeprowadzone w I in
stancji, jest dla wymiaru sprawiedliwości wręcz zabóicza.

Jest ona tworem klasycznym doktrynerstwa i sentymentalizmu 
prawniczego, które tyle złego wyrządziły samej idei prawa, odsu



wając sądownictwo od życia i czyniąc je niezdatncm do spełniania 
jego zadań realnych.

Rozkładanie dowodów na raty na przeciąg dwóch instancyj 
przeciwstawia się przedewszystkiem naczelnemu postulatowi wy
miaru sprawiedliwości —  szybkości procesu, który nie jest jakąś te
oretyczną tylko zasadą, lecz najbardziej realną i konieczną przesłan
ką postępowania sądowego, bez której wymiar sprawiedliwości ist
nieć i funkcjonować nie może.

Pozatem, możność przedstawienia dowodów dopiero w II in
stancji staje się w praktyce ustawową koncesją, udzielaną oskarżo
nym, na działanie na szkodę wymiaru sprawiedlń mści.

Brak prekluzji ułatwia oskarżonemu wszelkiego rodzaju machi
nacje, mające na celu uchylenie się od kary; daje mu czas i spo
sobność do wynalezienia i sprokurowania nowych fałszywych do
wodów, gdy prawdziwe dowody, przeprowadzone w I instancji, oka
zały się dlań potępiającemi; lecz, co ważniejsze, stwarza możliwość 
przewlekania sprawy ad infinitum i uczynienia przestępstwa nie- 
aktualnem i przebrzmałem, to znaczy uzyskania specjalnie pomyśl
nych warunków psychologicznych zarówno po stronie sądu, jak 
i świadków, które niechybnie prowadzą do wyroku uniewinniają
cego. O znaczeniu nieaktualności przestępstwa mowa była już wy
żej, zbyteczne jest przeto ponowne jego omawianie.

To też wprowadzenie prekluzji dowodów przez ograniczenie 
prawa zgłaszania ich tylko w I instancji jest nieodzowną koniecz
nością. i

Oskarżony będzie miał możność w ciągu całego postępowania 
w I instancji przedstawiać wszelkie dowody. Jeśli zaś tego zanie
cha, sam sobie winę swej lekkomyślności przypisać musi. Przy
puszczenie, jakoby oskarżeni nie potrafili się bronić w I instancji 
i znajdywali w sobie tę umiejętność dopiero po wyroku skazującym 
tej instancji jest najzupełniej mylne, jest typowem doktrynerstwem. 
Sam instynkt zachowawczy podsuwa każdemu oskarżonemu nakaz 
zgłaszania natychmiast wszystkich dowodów na swą obronę. Nie 
czymą tego tylko notoryczni przestępcy, a to w Gelu przewlecze
nia sprawy i Umożliwienia sobie przez to uchronier ia się od zawi
nionej kary.

W  II instancji winny być dopuszczone tylko dowody noviter 
reperta w szerokiem tego pojęcia znaczeniu, a więc nietylko oskar
żonemu w I instancji nieznane, lecz i te, które niemożliwe mu było 
zgłosić lub przeprowadzić, pozatem te istotne dowody, które I instan
cja niesłusznie odrzuciła.

Za prekluzją dowodów w powyższym zakresie przemawiają jak 
pajbardziej palące potrzeby wymiaru sprawiedliwości. Żądają jej 
i konieczności Skarbu, który na trwonienie pieniędzy bez wszelkiej 
Potrzeby pozwolić sobie nie może.

* *

Dalszem znakomitem zmniejjzeniem środków odwoławczych, 
a tem samem i toku instancyj, byłoby z a n i e c h a n i e  hołdowa
li?  nie mającemu żadnej rozumnej podstawy z a k a z o w i  re -  

o r m a t i o n i s  In p e i u s .  Zakaz ten przeczy naczelnej zasadzie
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równouprawnienia stron w procesie i stawia państwo w  gorszem
znacznie położeniu niż oskarżonego. Jest to wyraźny przywilej dla 
przestępców, niczem nie usprawiedliwiony, a wyrosły wyłącznie na 
niezdrowym gruncie uczuciowym sympatji dla zbrodni i przestępców, 
Skoro postępowanie w sądzie apelacyjnym względnie odwoławczym 
jest novum judicium, nie można krępować sądu w wymiarze kary 
i nakazywać mu orzekać ją w granicach nie odpowiadających ustalo
nemu przez sąd stopniowi winy oskarżonego. Jest to gwałcenie przez 
Ustawę sumienia sędziowskiego oraz idei sprawiedliwości. Kto ry
zykuje ponowne merytoryczne rozpoznanie sprawy, musi być przy
gotowany, że wynik, stosownie do nowych okoliczności sprawy, 
może być dla niego gorszy, niż w I instancji.

Zakaz reformationis in peius jest przeżytkiem, który dawno już 
należało odesłać do lamusu, w którym na przestrogę ludzkości win
ny być przechowywane wszelkiego rodzaju błądzenia myśli ludzkie).

Uchylenie zakazu reformationis in peius winno nastąpić nie- 
tylko przy apelacji, ale kasacji, gdyż i w razie uwzględnienia ka
sacji i uchy1enia wyroku następuje w drugiej instancji merytoryczne 
novum judicium.

Możność reformationis in peius będzie znakomitym hamulcem 
na tak liczne dziś a beznadziejne i najzupełniej bezzasadne, jedynie 
w chęci przewleczenia procesu zakładane, skargi kasacyjne.

Ostatnim środkiem ograniczenia toku instancyj i zmniejszenia 
środka odwoławczego kasacji byłoby p o w o ł a n i e  do życia 
i n s t y t u c j i  o b r o ń c ó w  k a s a c y j n y c h  przy Sądzie Naj
wyższym,

Instytucja taka jest wręcz konieczna dla dobra społeczeństwa, 
stron i wymiaru spraw1 edliwosci.

Specjalna zdolność kasacyjnego myślenia niezbędna jest tak 
samo u sędziego kasacyjnego jak i u adwokata, współpracującego, 
w kasacyjnym wymiarze sprawiedliwości. Ze zdolnością tą człowiek 
się rodzi lub wyrabia ją sobie tylko przez długoletnią pracę kasa
cyjną, Kto jej nie posiada, ten nietylko szkodzi wymiarowi sprawie
dliwości, lecz i samemu klijentowi — oskarżonemu. Sąd Najwyższy 
wciąż ma do czynienia z kasacjami, które zmuszony jest oddalać, 
aczkolwiek wyrok jest błędny, z tego tylko powodu, że adwokat 
przez nieznajomość rzeczy wytknął uchybienia nieistniejące, ni 3 
zarzucił zaś rzeczywistych naruszeń prawa. Nieznajomość istoty 

owania kasacyjnego ze strony dzisiejszych obrońców biorą
cych się do kasacji sprawia, iż omrzymia większość kasacyj i obron 
stoi poniżej najskromnijszych wymagań, krzywdzi poprostu 
oskarżonych, a Sąd Najwyższy obarcza niepotrzebną zupełnie pra- 
cą-

Utworzenie instytucji obrońców kasacyjnych, któraby się skła
dała z doświadczonych i wytrawnych adwokatów, obznajmionych 
doskonale z postępowaniem kasacyjnem, zapobiegłoby wszystkim 
tym ujemnym skutkom niefachowości, podniosłoby poziom postę
powania kasacyjnego i przyczyniłoby się znakomicie do ulepszenia

14



wymliuru sprawiedliwości. Bez instytucji adwokatów kasacyjnych
uchronienie Sądu Najwyższego przed zalewem beznadziejnych ka- 
sacyj będzie rzeczą bardzo trudną.

iii♦ •

Wszystkie wyżej omawiane środki ograniczenia zakresu wymia
ru sprawiedliwości przez jego uproszczenie i urealnienie nie wywo
łają jeszcze same przez się dostatecznego efektu finansowego.

Ograniczenie toku instancyj i środków odwoławczych zmniej
szy znacznie liczbę sędziów, a przez to i wydatków, lecz nie w tym 
stopniu, jak tego wymagają konieczności Skarbu. Nie łudźmy się, 
ażeóy wystarczyły oszczędności na tysiące, czy nawet setki tysię
cy. Stan gospodarczy i finansowy jest tego rodzaju, że wymaga 
oszczędności ogromnych, miijonowych i te oszczędności pod presją 
konieczności bezwzględnie muszą być zrobione. W dziedzinie wy
miaru sprawiedliwości największe oszczędności może dać tylko po
zycja personelu sędziowskiego, poczęści urzędniczego i tam też 
z konieczności po me sięgnąć należy.

Oszczędności te Dędzie można uzyskać jedynie przez znaczne 
zmniejszenie iiczoy sędziów, a zmniejszenie to będzie możliwe tyl
ko w drodze wydatnego o g r a n i c z e n i a  k o l e g j a l n o ś c i  
i wprowadzenia na jej miejsce j e d n o o s o b o w e g o  s ą d z e n i a .

Jest to krok bardzo radykalny, ale w warunkach obecnej, a nie- 
rokującej nauziei na pięuką zmianę, rzeczywistości —  konieczny.

Nie należy żywić zbytniej obawy, ażeby wymogi oszczędnoś
ci musiaiy się ujemnie o u d i c  na jaKosci wymiaru spraw.eu.iwości. 
Już dzis sądy grodzkie i okręgowe w postępowaniu uproszczonem 
sąuzą jednoosobowo i ilość rozpoznawanych w ten sposób spraw 
jest baruzo znaczna. Rozszerzenie zatem jednoosobowego sądze
nia na większą jeszcze Uosc spraw nie będzie znów tak wielką re
wolucją w por< iwnamu z dotychczasowym stanem rzeczy.

instytucja sędziów jednostkowych ma licznych i gorących zwo
lenników, zarówno wśród teoretyków prawa, jak i praKtyków, 
którzy ją usilnie propagują. Jak wszystko na świecie, ma ona swe 
dobre i zie strony, tak samo, jak ma je i system koiegjamy. Po
siada ona bezsprzecznie zalety, które obce są zasadzie kolegial
ności.

System jednostkowy przedewszystkiem wzmacnia osobowość 
sędziego i wysuwa go na pierwszy plan. Społeczeństwo ma przy 
nim do czynienia z człowiekiem - sędzią, a nie z instytucją, w któ
rej osouowosc sęuziow zatraca się i ginie. .Ludność, oocując wciąż 
z sędzią, zżywa się z nim i nabiera do niego zaufania, a przez to 
zaczyna innemi oczami patrzyć na sąd i uczy się widzieć w nim 
nie pozbawioną osobowości martwą instytucję, lecz sąd żywy, 
ludzki do którego może z ufnością zwrócić się o pomoc, o opie
kę i obronę.

Pod względem zyskiwania zaufania społeczeństwa do sądów, 
sądy jednostkowe są niezastąpione. Już ta jedna ich zaleta prze-
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nawin Z& niemi, gdyż zauianie społeczeństwa jest fundamentem, 
na którym opiera się cała moralna siła i moc sądownictwa.

Jednoosobowe sądzenie wzmacnia pozatem poczucie odpo
wiedzialności sędziego. W sądzie kolegjainym odpowiedzialność 
rozkłada się pomiędzy 3 sędziów, inaczej jest w sądzie jednooso
bowym, Zdany sam na siebie, wiedząc, że tylko na mm ciąży 
odpowiedzialność za wynik sprawy, sędzia jednoosobowy musi w ło
żyć w swą pracę cały zasób wiedzy, energji i rozwagi, musi do
brze zastanowić się i pomówić ze swem sumieniem, zanim weźmie 
na swą odpowiedzialność orzeczenie o winie i wymiar Kary.

Poczucie odpowiedzialności jest jedną z koniecznych i najbar
dziej cennych właściwości sędziego, i o też system, który tę właś
ciwość umacnia i rozwija, me może być uważany za mniej war
tościowy od systemu kolegialnego.

Jeśli uprzytomnimy sobie pozatem, że wobec ilościowego 
zmniejszenia sędziów, podniesie się w wysokim stopniu ich jakość, 
gdyż w sądownictwie pozostaną najlepsze siły, to przyjdziemy do 
wniosku, ze wprowadzenie systemu jednoosobowego sądzenia nie 
może oabić się ujemnie na wymiarze sprawiedliwości, lecz prze
ciwnie, powinno dać dobre wyniki.

Jednoosobowe sądzenie musiałoby być zatem zasadą; tylko 
sprawy najważniejsze byłyby, jako wyjątek, sądzone kolegj;alnie.

Za kryterjum, określające sprawy najważniejsze, przyjąć by 
należało to samo kryterjum co i dla dopuszczalności ilł-ej instancji 
(o czem była mowa wyżej) — to jest wysokość kary zasadniczej, 
z a g r o ż o n e j  w ustawie za przestępstwo zarzucone w akcie 
oskarżenia, względnie rodzaj i charakter przestępstwa, nadający 
mu specjalną wagę dla interesu publicznego.

Co do kryterjum wysokości kary należałoby ją określić ana
logicznie do kryterjum dla kasacji na przewyższającą 3 lata. Jed
nakże, gdy prokurator w sprawie o przestępstwo zagrożone karą 
ponad 3 lata zgłosi w akcie oskarżenia wmosek o zastosowanie ka
ry nie przewyższającej lat 3, lub też sąd okręgowy dojdzie na za
sadzie okoliczności sprawy do wniosku, że kara będzie wymierzo
na poza tę granicę, to sprawa nie będzie podlegała kolegjalnemu 
rozpoznaniu, lecz jednoosobowemu. Tak samo i wysokość zagro
żonej kary ze względu na recydywę nie stwarza właściwości sądu 
kolegjalnego. , m Jjj

Jednoosobowe sądzenie obejmowałoby nietylko I-ą, lecz i Il-ą 
instancję. _ , i n

Jeśli dopuszcza się tego rodzaju sądzenie w  I instancji, gdzie 
sprawa toczy się bezpośrednio, gdzie sędzia ma do czynienia z ży
wymi ludźmi, tem bardziej można dopuścić jednoosobowe sądze
nie i w instancji Ii-ej, która będzie miała do czynienia przeważ
nie z papierami i bezpośredniego postępowania prawie że nie 
będzie prowadziła.

Zresztą i dziś, co jeśt publiczną tajemnicą, sądy apelacyjne 
i odwoławcze sądzą faktycznie jednosoobowo, gdyż sprawę zna 
przeważnie tylko jej referent. .Wprowadzenie przeto jednoosobo
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wego sądzenia w apelacji będzie tylko pozorną i formalną, lecr nie 
faktyczną zmianą i inowacją.

W sądzie przeto apelacyjnym będą kolegjalnie rozpatrywane 
w Ii-ej instancj’ te tylko sprawy, które były kolegjalnie sądzone 
w I-ej instancji, jednoosobowo zaś sądzone w I-ej instancji będą 
tymże sposobem sądzone i w sądzie apelacyjnym.

W  sądzie kasacyjnym jednoosobowość jest nie do pomyślenia. 
Sąd Najwyższy ma do czynienia wyłącznie z zagadnieniami praw- 
nemi, a te z natury swej istoty wymagają wymiany myśli i dyskusji.

Wyżej wyłuszczone sposoby reformy wymiaru sprawiedliwości, 
w szczególności ograniczenie liczby instancyj i środków odwoław
czych, prekluzja dowodów, możliwość reformationis in peius oraz 
jednoosobowe sądzenie winny znakomicie oddziałać na s z y b 
k o ś ć  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  i przyczynić się do 
wvdatnego przyśpieszenia biegu spraw.

Dla uzyskania prędkiego sądzenia, które jest nieodzowną prze
słanką wymiaru sprawiedliwości, należy podjąć i dalsze jeszcze 
kroki.

Winien być zamieszczony w K. P. K. przepis, iż postępowanie 
ma być prowadzone pośpiesznie i że zawiniona zwłoka pociąga za 
sobą odpowiedzialność dyscyplinarną oraz obowiązek wynagro
dzenia powstałej stąd szkody. Pod przepis ten należy podciągać 
również niesporządzenia w terminie ustawowym motywów wyroku.

Środki odwoławcze powinny być odsyłane do właściwej wyż
szej instancji w ciągu 3 dni pod grozą wyżej wzmiankowanej sankcji.

Wiele spraw przewleka się, ponieważ niepotrzebnie przecho
dzi przez kilka instancyj jedynie z powodu wątpliwości w rozstrzy
gnięciu zasadniczego zagadnienia prawnego. Otóż dla uniknięcia te
go rodzaju niepożądanego zjawiska i zapobieżenia w zarodku nie
potrzebnemu tokowi instancyj należałoby uprawnić sąd, który na
tknie się na tego rodzaju zagadnienie, do zwrócenia się do Sądu 
Najwyższego o rozstrzygnięcie. Żądanie takie byłoby kierowane 
przez sąd apelacyjny, który byłby uprawniony do odrzucenia go, 
gdy takie zagadnienie nie przedstawia interesu publicznego w je
go rozwiązaniu.

Z tych samych powodów i Sąd Najwyższy mógłby po dojściu 
uo niego tego żądania odrzucić je. Jeśli Sąd Najwyższy czyni za
dość żądaniu sądu, który żądał wyjaśnienia, to wydaje decyzję, 
która jest wiążącą w danej sprawie.

Tego rodzaju sposób postępowania mógłby przynieść, mojem 
zdaniem, wiele pożytku i przyczynić się wydatnie do szybkości 
wymiaru sprawiedliwości.

«
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Oto naszkicowane w głównych zarysach linje reformy wymia
ru sprawiedliwości karnej. Przeczą one i przeciwstawiają się do
tychczasowym pojęciom i dotychczasowemu wyłącznie teoretycz
nemu ujmowaniu prawa i roli sądownictwa.

Lecz cóż robić? Nastały czasy twardej rzeczywistości, które 
nie uznają bezpłodnego mędrkowania i bujania w obłokach, lecz 
wymagają realnego ustosunkowania się do życia i jego potrzeb. 
Trzeba myśleć realnemi tylko pojęciami i kategorjami. Czas naj
wyższy, żeby prawdę tę sobie uprzytomnić i spojrzeć jej odważnie 
w oczy.

Reforma prawa i sądownictwa jest koniecznością, której nic 
zapobiec nie może, a konieczności życiowe tylko środkami realne
mi zaspakajane być mogą.

Wskazane w niniejszej pracy środki zaradcze powinny się 
przyczynić do ulżenia kryzysowi gospodarczemu oraz do złagodze
nia, jeśli nie przezwyciężenia, kryzysu prawa i sądownictwa.

Co do efektu finansowego, to byłby on niewątpliwy i bardzo 
znaczny.

Tak samo i rezultaty reformy dla wymiaru sprawiedliwości 
byłyby jak najbardziej dodatnie.

Uproszczenie i przyśpieszenie wymiaru sprawiedliwości, ure
alnienie go przez dostosowanie do po^rzeD życia skierowałoby go 
do realnych, a właściwych mu zadań służenia społeczeństwu dla 
osiągnięcia celów socjalnych prawa. Pogodziłoby to prawo i sądow
nictwo z życiem i przywróciłoby mu utracone zaufanie społeczeń
stwa, którego brak jest przecież właściwą istotą kryzysu.

Lecz cała reforma i związane z nią nadzieje na opanowanie 
kryzysu będzie najzupełniej iluzoryczną, jeśli nie będą jednocześ
nie znrenione i dotychczasowe warunki pracy sędziów.

O głodne i chłodzie, w ciągłej trosce o kawałek chleba twór
czo i intensywnie pracować nie można. Tak samo żadnych dodat
nich wyników nie może dać praca nad siły i możność, praca, któ
ra tylko nieprodukcyjnie wyczerpuje i niszczy organizm.

Oszczędność:', które dałaby reforma, byłyby tak wielkie, że 
minimalna ich część jużby wystarczyła na stworzenie ludzkich 
choćby tylko warunków egzystencji i pracy sędziów.

Idzie tu nie o debro sędziów, lecz o dobro społeczeństwa, 
gdyż ono w pierwszej hnji staje się kozłem ofiarnym złego wymia
ru sprawiedliwości.

Albowiem o wartości ustaw nie decydują same ustawy, lecz 
wyłącznie ludzie, którzy je stosują.
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MARJAN JANOWSKI

Budżet Ministerstwa ! prawiedliwości 
na rok 1932-33

W czasie obecnym ciała ustawodawcze rozpatrują preliminarz 
budżetowy Ministerstwa Sprawiedliwości na rok 1932/33, me od 
rzeczy więc będzie zająć się nieco tym preliminarzem.

Preliminarz wykazuje przedewszystkiem z na c z n e p o 
w i ę k s z e n i e  d o c h o d ó w :  62.254.400 zł., zamiast 44.509.390
zł. figurujących w budżecie 31/32 r. Zwiększenie dochodów wynosi 
zatem 18 miljonów złotych, czyli prawie 40%. W  roku 1930/31 do
chody wyniosły 50.762.658 zł., w roku 1929/30 —  50.821.283 zł. 
W  sumie tej należności sądowe dają okrągfe 60 miljonów, (51.50.000 
zł. w sprawach cywilnych, 8.500.000 zł. w sprawach karnych, wy
dawnictwa 918.000 zł., gospodarstwo więzienne 861.300 zł.).

Byłby to objaw bardzo pocieszający, gdyż czynniki rządowe 
stawiały zawsze sprawę poprawy bytu sędziów i prokuratorów 
w zależności od powiększenia się dochodów Ministerstwa Spra
wiedliwości, i gdyby rząd istotnie miał zamiar sprawę tę obecnie 
załatwić, miałby możność przeznaczyć część nadwyżki dochodów 
na dodatki do Uposażenia sędziów i prokuratorów, których sytuacja 
materjalna, stała się po dwukrotnych obniżkach Uposażenia wy
jątkowo ciężka.

Niestety, preliminarz budżetowy nie przynosi żadnej zapowiedzi 
zmian w tym kierunku.

Wydatki na rok 1932/33 preliminowane są w  wysokości
101.679.000 zł., podczas gdy w budżecie na rok 1931/32 wynoszą 
129.826.763 zł,, czyli, że zmniejszenie stanowi prawie 22%.—  W  ro
ku 30 31 wydatki wyniosły 118.605.828 zł., w roku 29/30— 123.274.943 
zł., wtedy zaś w  latach „tłustych", krzywda spotkała również są
downictwo, gdyż zaoszczędzone sumy, dochodzące do 10 miljonów 
złotych, zabierał Skarb Państwa i wydawał z pieniędzy tych do
datki wszystkim z wyjątkiem sędziów i prokuratorów.

Z sumy 101.679.000 zł, wydatki Zarządu Centralnego wynoszą
2.221.000 zł., w budżecie 1931/32 2.976.270, w r. 30/31 2.391.504 zł., 
w r. 29/30 2.689.132 zł., (na wymiar sprawiedliwości przeznaczono
74.064.000 zł.) w budżecie 1931/32 97.897.540 zł., w  r. 30/31 91.797.971 
zł., w  r, 29/30 92.159.962 zł., na więziennictwo 25.394.000 z,, (w bud
żecie 1931/32 28,Q52.85C zł., w r. 30/31 24.416.350 zł., w r. 29/30 
28.425.849 zł.).

Redukcja wydatków w Zarządzie Centralnym i w wymiarze 
sprawiedliwości wynosi zatem 25%, w więziennictwie — 14%. 
Jeśli porównać cyfry preliminarza z cyframi lat 30/31 i 29/30, to 
okaże się, że redukcja wydatków Zarządu Centralnego wynosi 
w  Porównaniu z r. 30/31 7%, a z r. 29/30 17,5%, redukcja wydatków 
wymiaru sprawiedliwości w stosunku do obu okresów wynosi 20%, 
rrrlukcja wydatków na więziennictwo w porównaniu z rokiem 29/30
10%, za!§ w  porównaniu z rokiem 30/31 na więziennictwo przezna
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czono o więcej. Najbardziej pokrzywdzonym jest zatem wymiar 
sprawiedliwości.

Do preliminarza załączone zostało zestawienie wydatków 
osobowych: wydatki Zarządu Centralnego wynoszą 1,168.000 zł.:
950.000 zł. uposażenie, 218.000 zł. różne wydatki osobowe, w czem 
9.500 zł. zapomogi i 200.000 zł. wynagrodzenie za godziny nadlicz
bowe pracy sędziów, prokuratorów, urzędników i funkcjonarjuszów 
niższych wszystkich urzędów podległych Ministrowi Sprawiedliwoś
ci.

Wydatki osobowe wymiaru sprawiedliwości wynoszą 61.270.600 
zł., w czem 59.540.000 zł. Uposażenie, 1.607.000 zł. różne wydatki 
osobowe, z których główna pozycja — zapomogi — 1.140.000 zł., 
pozatem 57.000 zł, wydatki osobowe związane z pomieszczeniem 
i 66.600 zł. wydatki osobowe w związku z wydatkami sądowemi.

Wydatki osobowe więziennictwa wynoszą 12.909.000 zł., 
z czego uposażenie 12.000.000 zł., różne wydatki osobowe 491.000 zł. 
(w tem zapomogi 111.000 zł., i wydatki osobowe związane z utrzy
maniem więźniów 448.000 zł.).

Ciekawe, z jaką pomocą przychodzi Ministerstwo Sprawiedli
wości swym pracownikom w czasach niezwykle ciężkiego Upośle
dzenia materjalnego.

W  Zarządzie Centralnym przeznaczono na zapomogi 9.500 zł. 
Jeśli podzielić te sumy przez liczbę 210 urzędników i funkcjonar
juszów niższych, to wypadnie na głowę przeciętnie 45 złotych. Dla 
wymiaru sprawiedliwości przeznaczono na zapomogi 1.140.000 zł. 
Z sumy tej jednak należy odjąć 666.000 zł. na dodatki po 50 zł. mie
sięcznie dla 1.110 sędziów grodzkich. Pozostanie 474.000 zł., które 
podzielone przez liczbę 14.632 pozostałych sędziów, prokuratorów, 
urzędników i funkcjonarjuszów niższych, dają 32.5 zł. przeciętnie 
na osobę, w więziennictwie wreszcie, dzieląc sumę 111.000 zł. przez 
liczbę 3.814 urzędników i funkcjonarjuszów, otrzymuje się prze
ciętną cyfrę rocznej zapomogi 30 złotych.

Ministerstwo Sprawiedliwości dysponuje jeszcze sumą 200.000 
zł„ przeznaczonej na wynagrodzenia za godziny nadliczbowe pra
cy sędziów, prokuratorów, urzędników i funkcjonarjuszów niższych 
w s z y s t k i c h  urzędów podległych Ministrowi Sprawiedliwości. 
Nie posiadam danych, czy z remuneracyj, tych korzystają sędzio
wie i prokuratorzy, stwierdzić tylko mogę, że sędziowie sądu ape
lacyjnego w Warszawie, aczkolwiek stałe pracują nadliczbowo, nie 
licząc się z regulaminem, przesiadując na sesjach sądowych do póź
nego wieczoru, przygotowując się do spraw i pisząc wyroki bardzo 
często po nocach, o wynagrodzeniu za godziny nadliczbowe pracy 
nigdy nie słyszeli.

W  budżecie 1931/32 r. uposażenie Zarządu Centralnego wynosi 
1.389.256 zł., w r. 30/31 wynosiło 1.268.749 zł., w r. 29'30 —  1.257.028 
zł.; różne wydatki osobowe wynosiły w r, 31/32 231.980 zł., w r. 30/31 
46.578 zł., w r. 29/30 78.213 zł.

Uposażenie wymiaru sprawiedliwości w 1931/32 r, wynosi
76.280.000 zł., w r. 30 31 wynosiło 75.266.741 zł., w r. 29/30 — 
72.962.760 zł., różne wydatki osobowe w r. 31/32 1.996.640 zł., 
w r. 30/31 — 1.502.036 zł., w r. 29/30 — 2.058.782 zł.
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Uposażenie więziennictwa w r. 31/32 wynosi 13.879.460 zł., 
w r. 30/31 — 13.393.320 zł., w r. 29/30— 12.992.600 zł.; różne wy
datki osobowe w. r. 31/32 —  715.000 zł., w. r. 30'31 —  303.676 zł., 
w r. 29/30 —  799.575 zł., (wydatki te składają się z funduszu zapo
mogowego, funduszu na umundurowanie i opłat ubezpieczeniowych).

Redukcje wydatków osobowych w porównaniu z budżetem na 
rok 1931/32 wyniosły: w Zarządzie Centralnym 28%, w \rymiarze 
sprawiedliwości 24%, w więziennictwie 14%.

Przechodząc do wydatków rzeczowych:
W  Zarządzie Centralnym: podróże służbowe i przesiedlenia

40.000 zł., środki lokomocji 20.000 zł., pomieszczenia 47.000 zł., 
wydatki biurowe 120.000 zł., wydawnictwa 440.000 zk. inne wvdatki
16.000 z ł , remont i konserwacia budynków 40.000 zł., ustawo
dawstwo bieżące i prace kodyfikacyjne 300000 zł., fundusz repre- 
zentacyiny 30.000 zł. — W  budżecie 1931/32 r. odoowiednie nozv- 
cie wydatków wyniosły: 65.000 zł., 20.900 zł., 53.545 zł., 137.292 zł.,
572.000 zł.. 18.200 zł.. 63000 zk. 307.000 zł.. 30.000 zk: w roku 
30/31 — 49.644 zł., 5« 992 zł., 26.885 zł., 113.188 zł.. 365.042 zł., 
12.543 zk, 59.791 zł., 372.100 zł.. 17.992 zł.: w roku 29/30 —  65.488 
zł., 30.000 zł., 63.805 zł., 147.437 zł., 484.716 zł., 55.795 zł„ 89.664 
zł.,416.985 zł., —  zł.

W  wymiarze snrawiedliv/ości: podróże służbowe i przesiedle
nia 730.000 ™k, środki lokomocii 7.000 zł., pomieszczenia 3.400.000 
zk. wydatki biurowe 1.620 000 zł., inne wydatki 130.000 zł., remont 
i koncprwaom budynków 1.100.000 zł., wydatki sadowe 5 150.000 zł. 
W  roku 1931/32 odpowiednie pozycje Wvnr>isilły: 1.000.000 zł..)
10.000 zk, 4.000.000 zł., 2.5O0 000 zł., 171.000 7k. 1,800.000 zk,
8.700.000 zł.; w r. 30/31 —  858.237 zł., —  zł.. 3.334.248 zł., 2.308 400 
zł., 92.585 zł., 467.883 zł.. 7.236.768 zł. i w r. 29|/30 — 986.349 
zł.. —  zł.. 3.464.178 zł., 2.508.321 zł., 179.814 zł., 1.995.627 zł.,
7.480.317 zł.

W  więziennictwie: podróże służbowe i przesiedlenia 110.000 zł., 
pomieszczenia 1.940.000 zł., wydatki biurowe 135.000 zł., jnne wy
datki 100.000 zł., rei/'jpnt i konserwacja budowli 570.000 zł., utrzy
manie więźniów 10.048.000 zł.

W  budżecie 31/32 r. pozycje te wynosiły: 150.000 zł.,
2.396.000 zk, 161.000 zł., 161.000 zł., 1.040390 zk, 10.459 ono zł.;
w 30'31 r. —  68 869 zł., 2.102.452 zł., 127 690 zł., 69.869 zł.,
671.308 zł., 7.679469 zł.; w 29/30 r. — 190 238 zk, 2.366.508 zk,
165.784 zk, 159.711 zł., 1.439.643 zk, 9.861.799 zł.

W  porównaniu z budżetem na rok 1931/32 redukcje wydatków 
rzeczowych wyniosły: w Zarządzie Centralnym 22%, w wymiarze 
sprawiedliwości 33%, w więziennictwie 10%.

Na zmnieiszenie wydatków osobowych wołynęły z jednej stro
ny zmniejszenia uposażeó o 15%; wstrzymanie awansu w szczeb
lach (z preliminarza nie widać, czy przewiduie sie przywrócenie do
datku stołecznego), z drućiej zaś strony zmrieiszeiie liczby eta
tów, wynoszące: w Zarządzie Centralnym 21 urzędników i 9 funk- 
cjonariuszów niższych, w wymiarze snrawiedliwości 150 sędziów 
i prokuratorów (byto 3.812, obecnie 3662), 300 urzędników (8.440—
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8.140} i 90 funkcjonarjuszów niższych (2.960 —  2.870), w  więzien
nictwie 21 urzędników (827 —  P061 i 3 funkcjonarjuszów niższych 
(3308 — 3305). Jeżeli Sejm i Senat nie wprowadzą zmian do bud
żetu Ministerstwa Sprawiedliwości, sądownictwo polskie czeka 
znowu ciężki niezmiernie rok bytowania.

J. BEKERMAN.

Odpowiedzialność za szkody, wyrządzone 
przez samochody.

i.

Ktoby wątpił o tem, że nawet z natury swojej konserwatywne 
prawo cywilne ulega przeobrażeniom w związku ze zmianą ze
wnętrznych warunków, tego choćby powierzchowny rzut oka na 
rozwój pojęć o odpowiedzialności za wyrządzone szkody przekona, 
że jest w błędzie. Zobaczy, jak pierwotna odpowiedzialność tz. 
subjektywna, dla której istnienia wymagana była wina, przestała 
wystarczać i dopełnioną została tz. odpowiedzialnością objektywną, 
nawet, gdy niema momentu winy.

Nie zadawalniając się odpowiedzialnością za czyny ludzkie, roz
szerzano stopniowo obowiązek odszkodowania i na szkody, wyrzą
dzone przez zwierzęta i martwe rzeczy, W  niektórych krajach sądy 
idą nawet tak daleko, że dbają o wynagrodzenie szkody moralnej, 
pomimo nadzwyczajnych trudności, które takie odszkodowanie, za
równo co do samej zasady, jak i wysokości oszacowania przedstawia, 
przyczem, rzecz godna uwagi, w tych samych krajach uwiedzenie nie 
jest Uważane za krzywdę moralną, wymagającą odszkodowania — 
przynajmniej w większości wypadków.

Postępy techniki, istnienie fabryk, kolei żelaznych, samochodów 
powiększyły do takiego stopnia ilość nieszczęśliwych wypadków, 
że zmusiły prawodawcę do wprowadzenia nowego kryteryum i za
stąpienia, przynajmniej w niektórych wypadkach pojęcia winy przez 
pojęcie ryzyka.

Z całego ogromu nasuwających się tutaj kwestyj pragnęlibyśmy 
ograniczyć się do jednej, która dosadnie maluje ewolucję pojęć — 
odpowiedzialności za szkody, wyrządzone przez samochody, poprze
dziwszy uwagi nasze niektóremi elementarnemi wiadomościami ogól
nej natury.

II.
Pochop do tego daje nam wyrok Izb Połączonych Sądu Kasacyjne

go w Paryżu, streszczony w Nr. 29 Gazety Sądowej 1930 r. (wydany 
13 lutego 1930 r.). Wyrok ten ustala zasady odpowiedzialności za 
wypadki, spowodowane przez przedmioty martwe, poruszane siłą mo
torową —  i stanowi dalszy krok w ewolucji prawa cywilnego.

Aby dostatecznie uprzytomnić sobie jego znaczenie, zmuszeni je
steśmy przypomnieć rzeczy elementarne —  ogólne zasady odpowie
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dzialności cywilnej V  yifug Kodeksu: art. 13G2 i 1383 ustanawiają od
powiedzialność za szkody, wyrządzone z winy lub przez niedbalstwo 
człowieka; nieodzowne są następujące Warunki: I) oowód powinien 
dowieść, że czyn, który spowodował szkodę, nastąoił z winy pozwa
nego; 2) pozwany nie odpowiada wówczas, jeśli dowiedzie, że szkoda 
nie może mu być przypisana, a mianowicie: a) jeśli pozwany, speł
niając dany czyn, korzystał tylko z przysługującego mu prawa (nie 
nadużywając takowego); b) jeśli wypadek spowodowany został przez 
przypadek lub siłę wryższą; c) jeśli wypadek spowodowany został 
przez czyn samego poszkodowanego.

Tak się rzecz przedstawia w teorji; w praktyce jednak zdarza 
sl? ~  * 1° bardzo często, gdzie ktoś ponosi odpowiedzialność nie za 
swój, ale za Cudzy czyn; aby to wytłumaczyć i usprawiedliwić, stwo
rzona została teorja nadzoru: odpowiada się za czyny osób, które 
znajdują się pod ooieką i nadzorem czyimś: art. 1384 K. C. wylicza 
te kategorje; przyczem, rzecz godna uwagi, panowie i dajacy zlecenia 
(ma'tres et commettants) są najsurowiej traktowani, co do nich d o 
mniemanie nie może być obalone przez dowód przeciwny — nie mo
gą oni dowodzić, że nie byli w możności zaonbiedz faktowi szkodli
wemu (Cass. 30.8.1860) —  i są odoowiedzialni nie tvlko wtedy, gdy 
ich służący i zarzadcy spełnili czyn bez ich wiedzy, ale nawet wtedy, 
gdy czvn spełniony został wbrew stanowczemu zakazowi. (Cass. 
12.12.1903), (art, 1384 in fine).

Podstawą teoretyczną art. 1384 jest domniemanie, źe zachodzi 
tutaj brak w dopilnowaniu fculoa in yigilando), albo też brak w wy
borze swojego wykonawcy (culoa in e^rfendo). W  istocie, zdaje sie. 
przyczyny szukać należy w wielkich trudnościach, z któremi byłoby 
połączone przerzucenie dowodu na osoby poszkodowane, a to mu
siałoby nastaoić. gdyby takie domniemanie nie istniało. Inna jest 
kwestja, mk daleko sięgać powinno w takich wypadkach owe do
mniemanie.

Istnieje jeszcze w Kodeksie odpowiedzialność za szkod^, spo
wodowane przez zwierzęta i martwe przedmioty —  to ostatnie od
nosi sie jed-mie do budynków. gdv szkoda nastapiła skutkiem braku 
utrzymania lub wady w budowie fart. 1383, 1386).

Są to przepisy kazuistyczne i niedostateczne, albowiem w czasie 
powstania Kodeksu niepodobna było przewidzieć olbrzvmego wzrostu 
techniki i jećo następstw prawnych. Doniero póżniel-rmn pokole
niom danem było rnndnać o tem całą naukę, do której dostosowały 
się sądy. Zapoczątkował ją Saleilles.

III.

W  drugiej połowie zeszłego wieku wyłoniła sie nowa koncepcja— 
zasada winy stała sie zbyteczna, a właściwie nie dała sie zastosować 
dô  nowych warunków, gdvż równałoby sie to odmowie sprawiedliwo
ści gdy chodzPo o szkody, spowodowane przez rzeczy martwe 
Zamiast zasady odpowiedzialności svbjektvwnei przyjęto .asade od
powiedzialności obiektywnej, niezależnej od istnienia winy, a opartej 
na pojęciu rvzvka. Przedewszvstkiem oo ’ecie rvzvka Profesjonalnego 
utorowało sobie drogę przy odszkodowaniu robotników za wypadki



przy oracy. W  tych wypadkach art. 1382 i 1383 stawiały poszkodo
wanego w położeniu bez wyjścia i nowa teorja szuka dla siebie 
podstawy nie w  pojęciu winy właściciela, lecz w samem prawie 
własności rzeczy, która wyrządziła szkodę.

Należało znaleźć jakiś tekst —  i, jak to zawsze bywa w podob
nych wypadkach —  z mozołem szczątki jego znaleziono. Maja nim 
być słowa, znajdujące się w art. 1384 p. I: „lub przedmioty, które 
się ma pod swoim dozorem". Prawie przez wiek cały nie poznano 
się na doniosłości i znaczeniu tych słów; wydobyto je dopiero na- 
werzch, gdy zaszła konieczność rozszerzenia art. 1386. Jest to jeden 
z najdrastyczniejszych przykładów tego, co prawnicy niemieccy na
zywają z przekąsem „Begriffsjurisorudenz". Dopiero w roku 1895 
zrozumiano należycie myśl prawodawcy, dotychczas niedostrzeżoną.

Colin et Capitant w sposób następujący tłumaczą tę znamienną 
ewolucję, niezgodną, zdaniem ich. z intencjami redaktorów Kodeksu: 
„pojęcie kary prywatnej znikło. Nawet sama osoba stopniowo znika 
z prawa prywatnego ekonomicznego, które ziawia sie, iako regulator 
stosunków nie między osobą a osobą, a między maiatkiem a mająt
kiem. Jedynie pamięć o starych terminach rzymskich —  delictum, 
qua.si— delictum— świadczyłaby o żywotności tvch dawnych pojęć, 
gdyby wyrazom tym obecnie w rzeczywistości nie odpowiadały zu-. 
pełnie inne kategorje. Kwestia ta przedstawia się w sposób następu
jący: Jeśli zdarzył się fakt. który spowodował utratę wartości eko
nomicznej — to kto powinien ponieść pochodzącą ztad szkodę? Czy 
maiątek ofiary, czy też maiatek sorawcv faktu? Odpowiedź na to 
pytanie nie może bvć wątpliwą. Majątek sprawcy szkody powinien 
ponieść takową. W  samej rzeczy — z tych dwóch osób, z któremi 
mamy do czynienia, jest jedna, od której nie zależało zapobiedz 
szkodzie —  jest nią ofiara, druga —  sprawca szkody— mogła zawsze 
(sic?) jej przeszkodzić, choćby tylko nie działaiąc. Z tych dwóch 
osób jedna —  ofiara —  nie otrzymała żadnei korzyści z tei czyn
ności: druga —  sprawca szkody — powinna była wycia rfnać jakąś 
korzyść lub przyjemność. A  więc iest rzeczą sprawi°dllwa—kon
k lu du j wyżej cytowani autorzy —  aby nawet bez wszelkie’ winy ta 
ostatnia poniosła w formie odszkodowania ohnleżnego szkodę, z iej 
czynu wypływaiacą— drugiemi słowy, ktokolwiek coś czyni, powi
nien ponosić ryzyko swojego czynu. Poięcie winy, pochodne pojęcia 
kary, powinno ustąpić z prawa prywatnego. Tvm soosobem spraw
dza sie głęboka myśl Theringa: .historia pojęcia winy streszcza się 
w  ciagłem unicestwieniu się” . fConrs. t. 2, str. 3681.

Poważamy się jednak stwierdz;ć, że i pogląd ten nie iest bez 
zarzutu. Odrzuca on kryterium winy, stawia natomiast kryterjum 
ryzyka. Istotnie, w  niektórych wypadkach pierwsze kryterium nic nie 
daje —  i trzeba je naciagać z oogwałceniem wszelkim logiki, aby 
tu znaleźć źródło dla wszolkiei odpowiedziajości. Dajmy na to, 
koń kogoś kopnął —  czy doprawdy ze sookojnem sumiemem i' lo 
gicznie twierdzić można, że właściciel konia zawmił, skoro nie wie
dział i n:e przeczuł, że ten koń tego drla kogoś kopnie w  szkodli
wy dla ofiary soosób? Właściwie, nie było tu niczyiei winy, a je
dnak ktoś Powinien odpowiedzialność za szkodę ponieść —  i kry
terjum trzeba skonstruować. Temhardziej stosuje się to do przed
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miotów martwych. Jednakże kryterjum to zawsze będzie sztuczne. 
Dlaczego właściciel ma płacić za to, że koniowi jego, którego może 
wczoraj nabył, przyszedł do głowy sporadyczny kaprys, lub w samo
chodzie coś się nadspodziewanie popsuło? Nie wystarczy nam argu
ment, że przecie ktoś płacić musi; a któż płaci w wypadkach siły 
wyższej, gdzie również ekonomiczna szkoda ma miejsce?

Jeśli będziemy posiłkować się argumentami natury ekonomicz
nej, to czy nie należałoby w tego rodzaju sprawach w wysokim sto
pniu uwzględniać stanu ekonomicznego obydwóch stron?

Inaczej, oczywiście, ma się rzecz, gdy szkoda wyrządzona została 
przez przedmiot, względem którego zachować należy daleko idące 
środki ostrożności lub gdy ma się do czynienia z przedsiębiorstwem, 
np. fabryką, przy eksploatacji której z natury rzeczy wydarzają się 
nieszczęśliwe wvoadki. Jest rzeczą aż nadto zrozumiałą, że wów
czas jest mowa o ryzyku profesjonalnem, lub wogóle o ryzyku, jako 
kryterium odszkodowania.

„Dopóki reforma prawodawcza —  powiada Planiol —  nie wpro
wadzi  ̂ tego do naszego prawa w sposób ogólny, odpowiedzialność 
właściciela, tylko jako takiego, ograniczoną bvć winna jedynie do hi  ̂
potezy wady w konstrukcji budynku, przewidzianej w art. 1386, gdyż 
ryzyko profesjonalne przedsiębiorców oparte jest na pojęciu przed
siębiorstwa, a nie na pojęciu własności. Oprócz wypadków, orzez 
prawo przewidzianych, zasada pozostaje —  niema odpowiedzialności 
bez winy". (Traite, t. 2, n. 931).

Stosunek jurysprudencji do tego modernizmu prawnego był ra
czej negatywny. Gdy chodziło o odszkodowanie za szkody, wyrzą
dzone przez przedmioty martwe, sądy trzymały się norm Kodeksu, 
nie wtłaczając objektywnej teorji w ciasne ramy art. 1384 p. I. 
W  znanym procesie o eksplozję na pokładzie statku Towarzystwa 
Transatlantyckiego Sąd Kasacyjny orzekł, że, gdy przyczyna wypad
ku jest nieznana, należy go zaliczyć do wypadków, spowodowanych 
przez przypadek (cas fortuit), (Cass. 30.3.1897).

Pod jednym wszakże względem, i to nader ważnym,— pod wzglę
dem przeniesienia ciężaru dowodu, jurysprudencia uległa nowej te
orji. Stosuje się, gdy mamy do czynienia z wypadkami, spowodowa- 
nemi przez rzeczy martwe, art. 1382, ale z tem znamiennem ograni
czeniem, że art. 1384 p. I stwarza domniemanie przeciwko właścicie
lowi przedmiotu lub tei osobie, która z niego korzysta. Nie wystar
cza, jeśli właściciel dowiedzie, że przedsięwziął wszelkie środki 
ostrożności i że nie mógł zapobiedz wypadkowi —  winien dowieść, 
że szkoda spowodowana została przez przypadek, albo siłę wyższą, 
albo przez inna przyczynę — wine uoszkodowanego lub osoby trze
ciej (Colin et Capitant, t. 2, str. 402).

Wszakże art. 1382 (bez domniemania) zachowuje moc, gdy cho
dzi o wypadek, spowodowany przez rzecz, która w chwili wypadku 
znajdowała się w ręku człowieka, np. bicykl, samochód (ibidem).

IV.

Wyłom stanowi zacytowany na wstępie wyrok Sądu Kasacyj
nego z dnia 13 lutego 1930 roku. Chodziło o szkodę, wyrządzoną
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przez samochód. Sąd uznał, źe w bun wypadku ma zastosowanie 
art. 1384 p. I, a nie art. 1382; ciężar dowodu obowiązuie sprawcę 
wypadku; aby obalić domniemanie z art. 1384 p. I należy dowieść, że 
wypadek spowodowany został przez określoną przyczynę o charak
terze siły wyższej lub okoliczność, niezależna od kierującego; nie 
wystarczy wiec udowodnienie, że kierujący zachował wszelkie środki 
ostrożności lub też, że przyczyna wypadku iest nieznana.

Słusznie autor notatki upatruje przyczynę tego wyroku w po- 
wszechnem przeświadczeniu o niebezpieczeństwie, coraz rosnacem, 
wypadków samochodowych. Stwarza to rodzaj niebezpieczeństwa 
publicznego, przeciwko któremu sady muszą reagować. Zdarzyło mi 
się czytać, że w Parvżu wypadki, spowodowane przez samochody, 
są częstsze, niż wypadki kolejowe. Wytworzyła się nawet soecialna 
psychoza samochodowa. Gdy istnienie kolei żelaznych jest koniecz
nością publiczna, posiadanie samochodu, a w każdym razie naduży
wanie jego szybkości na terenie ludnych ulic miejskich, jest sym
bolem zbytku i panowania maszyny nad cztowlekiem.

Stało się nieodzownem w tych wypadkach porzucić art. 1382, 
jako nie dający poszkodowanemu żadnych praktycznych gwarancji 
i za pomocą interpretacji stworzyć z art. 1384 p. I ochronę praw, 
gdzie domniemanie przemawiałoby na korzyść ofiary. Oczywiście, 
■est to nowy instytut, o którym Kodeks nie myślał i którego prze
widzieć nie mógł.

Tvm sposobem odpow^dzialność za wypadki podzielilibyśmy na: 
a) odpowiedzialność subiektywni a, wypływa ?a ca z winy osób bez
pośrednio lub pośrednio fart. 1382— 13841. bl odpowiedzialność obiek
tywna czv1i realną —  za szkody, wyrządzone or^oz zwierzęta fart. 
13851. wvnikaiaca z samecto fałatu pr sJadania takiego zwierzęcia — 
i za szkody. po'yj#»łe wskutek wadv w utrzymaniu lub budowie 
budvnku, fart. 13851. wreszcie — cl odpowiedzialność, ooartą na 
poięciu rvzvka. stworzona przez interoretacie art. 1384 p. I.

O Ipowiedzialność za wypadki, wyrządzone Przez samochody, 
jest rodzalom odpowiedzialności za szkody, wyrządzone przez rzeczy 
martwe. Nie należy jednak ajfrt na chwile zapominać o olbrzymiej 
różnicy, która pod w^rfledem heznier-reńsfwa oubiJcznetfo dzieli roz
maite kategorie tvch rzeczy. Jeśli chodzi o wynagrodzenie za szko
dę. spowodowana przez rzecz zwykła, że tak powiemy, codziennego 
użytku —  należy stosować normę ogólną — art. 1382. 1383. Inne 
powinno hvć stanowisko pracodawcy we wszystkich tvch wypadkach, 
gdzie mamv do czynwnfa z rzeczą, wvma<tajaca szczególnej ostroż
ności: w tvch wypadkach Pow«ł fue snecialne ryzyko za posiadanie 
i używanie takiego niebezpiecznego przedmiotu—i za szkody w tvch 
wypadkach pow^ałe, o i1e nie było siłv wyżez^i lub winy poszkodo
wanego — powinien odpowiadać ten, kto przedmiot taki posiada lub 
z nie-ło korzysta.

Ryzvko takie, iak każde rvzvko, może okazać sie dla Posia
dacza samochodu wvsoce niehezpiecznem i narazić go na cieżkie 
straty, nawet bez subiektywnej wi*iv. Jedynem wyjściem z takiej 
svtuacii byłoby urządzenie odpowiednich iostvtucvi. w których po
siadacze samochodów mogliby się ubezpieczać od tego rodzaju w y
padków.
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Z gazet wiadomo, że Sawajcarja przygotowuje nowe prawo o od
powiedzialności za wypadki, spowodowane przez samochody. Przy
znając jednomyślnie przyczynowy związek (Kausalhaftung), prawni
cy szwajcarscy ograniczają jednak zasadę tę tylko do odpowiedzial
ności względem osób, a nie względem rzeczy — co do tych ostat
nich obowiązywać mają ogólne przepisy. Na kongresie szwajcarskich 
prawników w Stans dyskutowane były rozmaite kwestje, dotyczące 
odpowiedzialności za samochody. Projekt przyszłej ustawy przewi
duje, że w  razie „grubej" nieostrożności idącego pieszo, posiadacz 
samochodu będzie zupełnie zwolniony od odpowiedzialności, w in
nych wypadkach odpowiedzialność dzieli się.

Słusznie powiada L. V. Buehlmann w artykule sprawie tej po
święconym w „Neue Zuricher Zeitung": „potrzeby gospodarcze
i przewozowe spowodowały rozszerzenie się i powiększenie niebez
pieczeństw, wywołanych przez samochody. Niebezpieczeństwa ta
kie istnieją nawet i bez winy. Wynika z tego prawo poszkodowa
nych do obrony nietylko w wypadkach, wywołanych przez winę (od
powiedzialność subjektywna), lecz i w wypadkach, pochodzących 
z eksploatacji samochodu (odpowiedzialność objektywna)".

Sadze, że i u nas, ze względu na ważność i trudność sprawy, 
nie powinniśmy się na przyszłość ograniczać do ogólnych norm, 
które opracowane bedą w nowym Kodeksie cywilnym. Należałoby 
kwestję odpowiedzialności za wypadki, spowodowane przez samo
chody, uregulować w specjalnej ustawie.

WŁADYSŁAW NESTOROWICZ.

O niektórych wątp iwościach w śledztwie.
W  otwartej na łamach „Głosu Sądownictwa" dyskusji w  spra

wach spornych z dziedziny śledztwa zabrało głos dwuch sędziów 
śledczych: Włodzimierz Wiszniewski („Głos Sądownictwa" Nr. 
1/31) i Eugenjusz Wiśniewski („G. S.“ Nr. 5/31). Poglądy ich na 
te same kwestje różnią się, co dla mnie stwarza okazję do 
tego, by w spornej kwestji przeważyć szalę na czyjąś stronę lub 
wyłożyć własną koncepcję. W  zagadnieniu, czy może być prowa
dzone śledztwo przeciwko osobie iie objętej wnioskiem oskarżv- 
cielskim prokuratora, słuszność, zdaniem moim, jest po stronie 
sędziego Wiszniewskiego. Że śledztwa nie można prowadzić bez 
wniosku prokuratora, wynika to z zasadniczej intencji prawodaw
cy, który, podkreślając w K. P. K. charakter sędziowski sędziego 
śledczego, stworzył nawet paradoks, oddając bowiem oskarżenie 
wyłącznie w ręce prokuratora i zwalniając tem samem sędziego 
ś^dczego od narzuconego w U. P. K, obowiązku stawiania spraw
ców  w stan oskarżenia, jednocześnie uzależnił od prokuratora umo
rzenie ś^dztwa w sprawie, gdzie niema poszkodowanego i tem 
pozbawił sedziego śledczego swobody przekonania sędziowskiego, 
zawarowanej sędziom orzekającym.

Po linii prawodawcy, monopolizujące1' oskarżenie publiczne 
w rękach prokuratora, poszedł również Sąd Najwyższy, bowiem
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w wyroku z dnia 17 lipca 1930 r. w sprawie II. 2. K. 572130 wyraź
nie stwierdził, że „art. 2. K. P. K. dopuszcza wszczęcie postępowania 
karnego wyłącznie na żądanie uprawnionego oskarżyciela, nie 
dając w  żadnym wypadku sądowi inicjatvwy ścigania” , a wyrok 
ten dotyczy właśnie skazaria przez sad grodzki osoby X bez 
wniosku oskarżyciela, który oskarżał jedynie Z.

Z uwagi, że śledztwo jest postępowaniem sądowem, i że sędzia 
śledczy jest przy prowadzeniu śledztwa, w  myśl art. 3 przeo. przech, 
do K. P. K., —  „Sądem” , —  powyższy zakaz ścigania obowia^uie 
i sędziego śledczego. Dlatego też, wbrew wywodom sędziego W iś
niewskiego należy stwierdzić, że sędzia śledczy może wszcząć śle
dztwo tylko na wniosek prokuratora, wymierzony przeciwko okreś
lonej osobie, a co za tern idzie nie potrzebuje, a nawet nie ma pra
wa, pisać decyzji o postawieniu kogobadź w stanie oskarżenia. 
Również zastrzec się trzeba przeciwko suggerowanei przez sędzie
go Wiśniewskiego potrzebie zawiadamiania prokuratora o wszczę
ciu śledztwa. Pokutuie w  tern założenu ducb U. P. K. i nadzoru 
prokuratorskiego nad śledztwem. Ustanawiaiac taki nadzór w art. 
249, U. P. K. konsekwentnie stawiała wyraźny fw art. 2831 nakaz 
zawiadamiania prokuratora o każdem wszczętem przez sędziego 
śledczego śledztwie. K. P .K. nie zna nadzoru prokuratorskiego nad 
śledztwem i art. 266 stanowi, iż sędzia śledczy prowadzi śledztwo 
samodzielnie. Płonne sa pozatem obawy, że prokurator nie bedzte 
wiedział, czy wniosek jego o wszczęcie śledztwa został uwzględ
niony, ponieważ w razie sooru, przewidzianego w art. 262 K. P. K„ 
prokurator będzie powiadomiony przez sad orzekający, względnie 
otrzyma z powrotem akta snrawv: w toku zaś wczozeterfo goii^w a 
ma zastrzeżony w art. 213 K. P. K. dowolny wgląd do akt. Takiego 
prawa nie ma oskarżony i dlatego to winien być zawiadamiany
0 wszczęciu śledztwa na jego wniosek.

Wychodząc z powyższych zasad nie można również przyjąć 
za słuszna wysnuwanej przez sJcłzięgo Wiszniewskiego koniecz
ności obdarzania prokuratora wykazami statvstvcznemi na tej 
tylko zasadzie, że odnośny przepis tymczasowy nie został wyraźnie 
uchylony. Nastiwa się tu analogia z nieuchv1r»nvm w Anglii prze
pisem o bezwzględnym wv->oczvnku niedzielnym, który pomimo to 
nie jest wykonywany, boby groził zamknięciem wszystkich kin
1 mieisc rozrywkowych. Posyłanie wykazów statystvcznvchf pro
kuratorowi bvło na miejscu, gdy istniał nadzór nad śledztwem; 
z chwila jednak gdy ten ostatni został uchylony, —  upadaja auto
matycznie wszelkie jego przynależności, a więc i wykazy statysty
czne, choćby wyraźnie nie zostały zniesione. Zresztą statystyka 
należy do działu administracji sadowej —  atrybucie zaś tego rodza
ju w stosunku do śledztwa i osobv sędziego śledczego należą wy
łącznie do kierownika sadu okręgowego, a nie zaś do prokuratora.

Odnośnie umorzenia śledztwa z art. 3 K. P. K. należy zgodnie 
z sędzia Wiszniewskim stwierdzić, że zastosowanie w tvm wypadku 
trybu z art. 271 K. ? . K. iest niepotrzebne i nie ma ustawowego 
uzasadnienia, bowiem art. 271 mówi o przerwaniu śledztwa z po
wodu braku podstaw do rozprawy głównei i wvmaga zgody proku
ratora ze względu na zastrzeżoną mu swobodę oceny celowości
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a&
śledztwa i wartości zebranych danych; art, 3 K. P. K, zaś jest 
porządkowym, stającym w obronie oskarżonego. Nie mogę się jed
nak zgodzić z sędzią Wiśniewskim, iżby przy zastosowaniu art. 3 
K. P. K. konieczne lub wskazane było użycie art. 272 K. P. K. 
mówiącego ogólnie o umorzeniu śledztwa, — albowiem w art. 3 
K. P, Jk. przewidziany jest wypadek umorzenia śledztwa poza wa
runkami art. 272 K. P, K., który jest konsekwencją art. 271 K. P. K. 
jako wynik przerwania bezcelowego śledztwa ze względu na meri
tum dowodów. , ! *4®

Stanowisko prokuratora odnośnie umorzonego na zasadzie 
art. 3 K. P. K, śledztwa normuje się na podstawie § 153 regulaminu 
karnego, zastrzegającego zawiadomienie prokuratora o umorzeniu 
śledztwa. Tu należy podkreślić, że jest zupełnie zgodne z cha
rakterem sędziowskim sędziego śledczego decydowanie o okolicz
nościach z art. 3 K. P. K. i w tym wypadku nie może być mowy
0 jakiembądź związaniu sędziego śledczego wolą prokuratora — 
może najwyżej nastąpić rozpatrzenie sprawy przez sąd okręgowy 
na skutek zażalenia prokuratora; w związku z tem wydaje się tak 
samo niesłusznem zalecane przez sędziego Wiśniewskiego przeka
zywanie sądowi orzekającemu skutków zastosowania art. 39 K, P. K.; 
albowiem skoro przyjąć, że sędzia okręgowy śledczy działa przy sto
sowaniu art, 3 K. P. K., jako „Sąd” , —  a pod ten artykuł podpada
1 działanie art. 39 K. P. K. (niepoczytalność oskarżonego), to i wszel
kie konsekwencje stosowania art. 39 K, K, i 3 K. P. K. powinny na
leżeć do właściwości sędziego śledczego — jako „Sądu“ . W  rozu
mowaniu sędziego Wiśniewskiego czai się znowu widmo art. 353 
dawnej U. P. K., a natomiast zapomina się, że od stycznia! 1929 roku 
sędzia śledczy jest sędzią o k r ę g o w y m ,  czyli że jest częścią 
sądu okręgowego, może więc spełniać funkcje sędziego orzekają
cego. To też jeślii w myśl art. 130 K. P. K., artykuł ten nieodzownie 
poprzedzać musi powołanie art. 39 K. K., sędzia śledczy działa jako 
„Sąd“ , — to postępowanie przed nim jest równoznaczne z postępo
waniem w sądzie orzekającym, tem bardziej, że w myśl art. 87 
K. P. K, oskarżony musi mieć obrońcę, a zatem badanie poczytal
ności oskarżonego dokonywa się w obecności obu stron (prokura
tora i obrońcy). Jak wynika z komentarza do artukułu 130 K. P, K., 
„Sąd sam ostatecznie decyduje o potrzebie oddania oskarżonego do 
zakładu leczniczego” (patrz komentarz do K. P. K. Angermana i in. 
wyd. Hoesika); skoro więc sędzia, śledczy jako „Sąd” —  może osta
tecznie decydować o losie oskarżonego, — niema żadnej ustawo
wej ani logicznej przeszkody ku temu, aby tenże sam Sąd, czyli sę
dzia śledczy, decydował z mocy art. 39 K. K. o osadzeniu oskarżo
nego w zakładzie leczniczym. Będzie to nawet konsekwentną ko
niecznością, ponieważ ani K, P. K. ani przepisy wykonawcze nie 
^awierają wskazówek odnośnie wykonywania postanowień sędziów 
śledczych, z praktyki zaś wynika, iż sędzia śledczy musi sam swe 
postanowienia wykonywać, a zatem zmuszony jest wykonać swe 
postanowienie o umorzeniu śledztwa z art. 3 K. P. K,, o ile w nim 
będą zawartei przesłanki z art. 39 K. K.
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D Z I A Ł  P R  A W A P R A C Y
w.

Poiączenie urlopu z okresem wypowie
dzenia.

Prawo pracy, regulujące stosunki między pracodawcami i pra
cownikami, a obejmujące zagadnienia umów pracy, czasu pracy, 
urlopów i t, d., nie iest we wszystkich swych szczegółach należy
cie sprecyzowane, a życie wysuwa coraz to nowe wątpliwości, wy
magające miarodajnej wykładni ze strony Sądu Najwyższego. Rola 
przytem Sądu Najwyższego jest w tym względzie niezmiernie trud
na. Z jednej bowiem strony mamy przed sobą tendencję ustaw, 
wybitnie dążących do ochrony pracowników przed wszelkiemi za
kusami na ich prawa ze strony pracodawców, a więc domagającą 
się przy wykładni najszerszego uwzględnienia interesów pracow
niczych, z drugiej —  stoimy w obliczu kryzysu gospodarczego, 
który, jak groźne memento zaleca wielką ostrożność przy wykład
ni powistających zagadnień na tle prawa pracy. Każde bowiem) 
rozszerzenie uprawnień sfery pracowniczej to nowy kamień, rzu
cony pod nogi pracodawców.

Jednem z takich zagadnień jest kwestja, czy pracodawca mo
że żądać od pracownika wykorzystania służącego mu urlopu w okre
sie wypowiedzenia?

Kwestja powyższa iuż kilkakrotnie była przedmiotem rozpo
znania przez Sąd Najwyższy, zapadłe jednak orzeczenia były roz
bieżne, tak więc w orzeczeniu z dnia 24 sierpnia 1927 r. w spra
wie Zofji Sosnowskiej przeciwko Romanie Szczepańskiej Sąd Naj
wyższy przyszedł do wniosku, że ani ustawa z dnia 16 maja 1922 
r. o urlopach, ani żaden inny przepis prawa nie zabraniają, ażeby 
w razie rozwiązania umowy o pracę czas służącego pracownikowi 
urlopu nie mógł mieścić się w okresie między wymówieniem 
a dniem Ustania stosunku służbowego. Natomiast w orzeczeniu 
z d. 17 kwietnia 1931 r w sprawie Augustyna Pasternaka prze
ciwko Dyrekcji Huty Częstochowa Tow. Zakł. Metal. B. Handke 
tenże Sąd wypowiedział się, że komulacja należnego zwolnionemu 
pracownikowi urlopu z okresem wypowiedzenia pracy jest bez 
zgody pracownika niedopuszczalna.

Pokrewne pytanie w stosunku prowizorycznych funkcjonarju- 
b z ó w  państwowych rozstrzygnął Najwyższy Trybunał Administra
cyjny w sprawie Anny Kuziorowej (L, rej, 3933/27 r.) w tym sensie, 
że w myśl art. 62 w związku z art. 36 i 27 ustawy o państwo wej 
służbie cywilnej z dnia 17 lutego 1922 r., funkcjonarjusz taki może 
być zwolniony przed wykorzystaniem urlopu bez wynagrodzenia za 
urlop, gdy zwolnienie zostało wywołane względami służbowemi.

W obec rozbieżności orzecznictwa rozstrzygnięcie spornego za
gadnienia poddano kompletowi 7 Sędz:ów Izby I Sądu Najwyższe
go, który na posiedzeniu w dniu 21 grudnia 1931 (w sprawach
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N. I. C. 929, 946 i 1139/31) zagadnienie powyższe rozstrzygnął w sen
sie przeczącym.

Od tej więc chwili pracodawca nie będzie władny udzielić 
zwolnionemu pracownikowi urlopu w okresie wypowiedzenia bez 
jego zgody, co równoznaczne jest z przedłużeniem okresu wypowie
dzenia o przeciąg przypadającego pracownikowi urlopu.

Sąd Najwyższy przy rozstrzygnięciu powyższego zagadnienia 
wyszedł z następujących założeń.

Stosownie do art, 1 ustawy z dnia 16 maja 1922 r. o urlopach 
dla pracowników zatrudnionych w przemyśle i handlu (Dz. Ust. 
poz. 3341 każdy pracownik, nabywając wskutek przepracowania 
w zakładzie pracy wyznaczonego w ustawie (art. 2) okresu czasu 
prawo do urlopu uzyskuje przez to i prawo do wynagrodzenia za 
czas urlopu (art, 4). Uprawnienie to pracownik może utracić tyl
ko w wyjątkowych przypadkach, wymienionych w art. 3 powoła
nej ustawy, a mianowicie, gdy sam rozwiązał umowę lub gdy umo
wę rozwiązał pracodawca z przyczyn, uprawniających go do zer
wania umowy bez wypowiedzenia. Wszelkie zatem inne przypad
ki rozwiązania umowy pracy pozostają bez wpiywu na wyłuszczo- 
ne wyżej prawa pracownika.

Rozwiązanie umowy przez pracodawcę bez ważnej przyczyny 
i bez zachowania obowiązkowego okresu wypowiedzenia nadaje 
pracownikowi prawo do otrzymania od pracodawcy pełnego wyna
grodzenia za okres wypowiedzenia (art, 39 rozp. z dni 16 marca 
1928 r. o umowie o pracy pracowników umysłowych Dz. U. poz. 
323, art. 20 rozp. z tejże daty o umowie o pracę robotników Dz. 
U. poz, 324); w razie przeto rozwiązania w ten sposób umowy
0 pracę przed wykorzystaniem w danym roku przez pracownika 
należnego mu urlopu służą temuż pracownikowi współrzędnie dwa 
zupełnie samodzielne i na odrębnych tytułach oparte uprawnienia 
do odpowiednich kwot wynagrodzenia: l-o  za czas urlopu i 2-o 
za zwolnienie bez wymówienia.

Położenie pracownika nie może być gorsze w razie wypowie
dzenia przez pracodawcę umowy o pracę z zachowaniem terminu 
ustawowego (p. 4 art. 25 rozp. Dz. Ust. poz. 323, ust. 1 art. 11 
rozp. Dz, Ust. poz. 324) zwłaszcza, gdy taki tryb rozwiązania umo
wy z samej natury swej stawia już pracownika w warunkach mniej 
korzystnych, gdyż utrzymuje dlań obowiązek pracy przez cały 
okres czasu, przez który w pierwszym przypadku byłby od tego 
obowiązku wolny i uzależnia wypłatę mu za ten czas wynagrodze
nia od należytego wykonywania przezeń rzeczonej pracy, zatem
1 takie wypowiedzenie nie może pod żadnym względem „chybiać 
możności wykorzystania przez pracownika jego uprawnień urlopo
wych niezależnie od dokonanego wypowiedzenia, a więc poza 
okresem wypowiedzenia, odmienny zaś stan rzeczy mógłby sku
tecznie nastąpić jedynie za zgodą pracownika (art, 5 ustawy 
°  urlopach). —

Do takiej wykładni uprawniają intencje twórców aktów pra
co awczych, dotyczących Urlopów i umowy o pracę pracowników 
umysłowych. Ratio legis przepisu art. 25 cz. 4 rozp. o pracy pra
cowników umysłowych polega na daniu możności pracownikowi
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znalezienia nowej pracy, na co wskazuje art. 30 tegoż rozp., 
w myśl którego w każdym miesiącu w okresie wypowiedzenia 
pracodawca winien zwolnić pracownika od zajęć w ciągu wymie
nionego tam czasokresu w celu dania mu możności szukania pra
cy, Prawo pracownika, wypływające z przytoczonych przepisów 
o wypowiedzeniu nie może być pomniejszone przez skrócenie okre
su wypowiedzenia, co miałoby miejsce, gdyby w okresie tym wy
znaczono pracownikowi urlop.

Taki wniosek wypływa z samej istoty pojęcia urlopu wypoczyn
kowego, przez które należy rozumieć prawo pracownika do cał
kowitego zawieszenia pracy na oznaczony przeciąg czasu w celu 
odnowienia zdolności do pracy przez zupełny wypoczynek. Że pra
wodawcy chodziło o zapewnienie pracownikowi całkowitego wy
poczynku w okresie urlopu przytem w interesie nietylko samego 
pracownika, lecz niejako w interesie publicznym, świadczy przepis 
§ 23 rozporządzenia wykonawczego z ll.VI,1923 do ustawy o urlo
pach, zagrażający pracownikowi utratą wynagrodzenia za czas 
Urlopu w razie przyjęcia pracy zarobkowej u innego pracodawcy. 
Niewątpliwie udzielenie pracownikowi urlopu w okresie wypowie
dzenia pracy pozbawiłoby go niezamąconego niczem wypoczynku, 
gdyż zmusiłoby pracownika do poszukiwania pracy pozbawiając 
go jednocześnlie uprawnień, płynących z art. 30 rozp. o pr. pr. 
um,, t. j. możności wykorzystania wolnych od pracy dni, które 
pracodawca obowiązany jest udzielić pracownikowi na poszukiwa
nie w okresie wypowiedzenia nowej pracy.

Taka a nie inna intencja prawodawcy wypływa również z art. 29 
cz. 1. rozp. o pracę pracowników umysłowych i art. 11 cz. 4 rozp. 
o pracy robotników, wyraźnie wzbraniających pracodawcy wypo
wiadania pracy podczas trwarta urlopu.

*

Nie można nie przyznać logiczności wy wodów powyższych 
z punktu widzenia obowiązujących przepisów i domniemanej woli 
ustawodawcy. > , ,

Niewątpliwie jednak roztrzygnięcie powyższe, rozszerzając 
dostatecznie szerokie uprawnienia pracowników i nakładając na 
pracodawców nowy obowiązek w ustawie wprost nieprzewidziany, 
stanie się dla tychże pracodawców nowem źródłem ciężarów i poś
rednio przyczyni się do pogłębienia kryzysu gospodarczego.

Dla sądów wyrazi się to w postaci nowego szeregu spraw, 
zwiększającego i tak niezliczone ich mnóstwo, a więc i w pogłębia
niu bardziej jeszcze... kryzysu sądownictwa.

To też zdaniem naszem byłoby niezmiernie celowem jaknaj- 
rychlejsze przejrzenie wydanych w zakresie prawa pracy w różnym 
czasie ustaw i rozporządzeń oraz znowelizowanie niejasnych i nie
życiowych przepisów zgodnie zarówno z duchein ustaw jak i inte
resem gospodarczym.
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ORZECZNICTWO.

Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

WYKONANIE WYROKU SĄDU PRACY PRZECIWKO SKARBOWI PAŃ STW A.

Art, 3 ust. 3 rozp, z d. 22.111.1928 r. o sadach pracy (Dz, U. poz. 350) 
i art. 1925 1 U. P. C,

W yrok wydany w trybie postępowania apelacyjnego przez Sąd Okręgowy 
w sprawie, wszczęte) w Sądzie Pracy, w zasadzie ulega wykonaniu przed upły
wem terminu kasacyjnego, chociażby wydany był przeciwko Skarbowi Państwa, 
w tem bowiem postępowaniu nie ma zastosowania art. 12951 U. P. C, W strzy
manie wykonania wyroku może nastąpić według uznania sądu stosownie do 
okoliczności.

N- I. C. 217/31 z dnia 16.VŁl931 r.

WŁAŚCIWOŚĆ SĄDU PRACY —  ROSZCZENIA PRACOW NIKA UMYSŁOWEGO 
POCZTOW EJ KASY OSZCZĘDNOŚCI

Art, 4 lit. e Rozp. o Sądach Pracy z d. 22.111.23 r, D. U. poz. 350.

Spór o należność pracownika umysłowego Pocztowej Kasy Oszczędności 
(oprócz prezesa i wiceprezesa), wynikły ze stosunku pracy w tejże Kasie, nie jest 
wyłączony z jurysdykcji Sądu Pracy.

N. I, C. 93/31 r. z d. 6 marca 1931 r.

PRACOWNICY UMYSŁOWI —  ARESZTOW ANIE PRACOWNIKA.

Art, 19 ust. 1 rozp. Prez, Rźplite) z 16.H.1928 r, o umowie o pracę pracowników 
umysłowych (D. U. poz. 323).

Zaaresztowanie pracownika nie może być ze względu na następny wynik 
sprawy karnej traktowane jako nieszczęśliwy wypadek, powodujący niemożność 
rozwiązania umowy pracy przez pracodawcę przed upływem ustanowionego 
terminu.

N. I. C. 2717/30 r. Iz dnia 9.IV.1931 r.

• PRZEDAWNIENIE —  ROSZCZENIE O WYNAGRODZENIE Z A  PRACĘ ZW Y- 
C- — KŁ Ą LUB W GODZINACH NADLICZBOWYCH.

Art, 20 rozp. z 16.IIŁ1928 r. o umowie o pracę pracowników umysłowych 
(Dz. Ust. Nr. 35, poz. 324) i art. 2274 K. C,

Do żądań o wynagrodzenie za pracę zwykłą lub też w godzinach nad
liczbowych bieg przedawnienia w myśl art, 2274 K. C. liczy się od daty płat
ności poszukiwanej przez powoda należności, a nie od znacznie późniejszej 
daty rozwiązania między stronami umownego stosunku; w tym przypadku 
art. 20 rozporządzenia z 16.III.l928 r. (poz. 324), jako przepis specjalny, nie 
może być stosowany.

N. I. C, 2624/30 r. z dnia 20.III.1931 r.

UMOW Y PRACY —  ROZW IĄZANIE BEZZWŁOCZNE.

A r t  33 Rozp. Prez. z 16.HL1928 r, o umowie o pracę pracowników umysłowych
(Dz. Ust. poz, 323).

Art 33 rozporządzenia z 16 marca 1928 r. o umowie o pracę pracowni
ków umysłowych (Dz. Ust, poz. 323) przyznaje pracodawcy prawo niezw łoczne
go rozwiązania umowy o pracę jedynie w  razie niemożliwości dalszego wyko
nywania zawartej przez strony umowy pracy,

N. I. C. 2693/30 r. z dnia 17.PV.1931 r.
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DOZORCA DOMOWY —  JEGO FUNKCJE.
A r t  3 ust, z 16.Y.22 r, w przedm. powołania Nadzw. Kom, Rozjem.

(D. U, lii. 39 p, 324),
Pełnienie tylko jednej z funkcyj, wypuszczonych w  orzeczeniu Nadzwy

czajnej Komisji Rozjemczej o umowach zbiorowych (Monitor Polski Nr. 80 
z 1928 r., Nr. 31 z 1929 r„ Nr. 5 z 1930), p zywiązanych do zajęcia dozorcy 
nie daje jeszcze podstawy do uznania ósoby pełniącej funkcję, za dozorcę do- 
m.owego i zastosowania do niej warunków wynagrodzenia, ustanowionych dla 
dozorców  domowych,

N. I. C. 466/31 r. z dnia 16.YL31 r.

ZOBOW IĄZANIE PRZYJĘCIA DO PRACY —  SKUTKI NIEWYKONANIA.
Art, 1142 K. C.

Obowiązek przyjęcia do pracy podpada pod przepis art, lla 2  K. C. 
i wskutek tego nie ulega przymusowemu wykonaniu, gdyż niewykonanie tego 
rodzaju zobowiązania przez dłużnika daje wierzycielowi jedynie prawo do w y
nagrodzenia szkód i strat, wyłącza zaś stosowanie przymusu Jo dłużnika,

N. I. C. 535/30 r. z dnia 24.X.1930 r.

KUM ULACJA NALEŻNEGO ZWOLNIONEMU PRACOW NIKOW I URLOPU 
Z OKRESEM WYPOWIEDZENIA UM OW Y O PRACĘ.

Art, 1 Ust. z 16.Y.22 r. o urlopach dla pracowników zatrndniomych w przemyśle 
i handlu (Bz, U, p, 334), art, 29 ust, 1 rozp, z 16.111.28 r. o  umowie o pracę 
pracowników umysłowych (poz. 323) i art, 20 rozp. 16.111.28 r. o umowie o pracę

robotników (poz, 324),

Kumulacja należnego zwolnionemu pracownikowi urlopu z okresem w y
powiedzenia umowy o pracę jest bez zgody pracownika niedopuszczalna.

N. I. C. 157/31 r. '  dnia 17.IV.1931 r,

URLOPY —  PRZENIESIENIE NA ROK NASTĘPNY.
Art, 5 ust, 2 Ust, z d. 16.V.1922 r, o urlopach dla pracowników zatrudnionych 

w przemyśle i handlu (Bz. Ust, poz, 334),

W  związku z chorobą pracowi .ika mogą zachodzić przypadki, uzasadnia
jące przeniesi-nie okresu urlopu z jednego roku na rok następn,

N. I. C. 96/31 r, z dnia 17.I'/.ijE l r.

PRAW O DO URLOPU PRACOW NIKA UMYSŁOWEGO —  PŁATNICZEGO 
W  WAGONIE RESTAURACYJNYM.

Art. 2 ust. 3 Ustawy z d. 16 a aja 1922 r. o  urlopach dlą pracowników, zatrudnio
nych w przemyśle i handlu (Bz, Ust, p. 334) i rozporządzenie z 16.IIL1928 r,

o umowie o pracę pracowników umysłowych (Bz. Ust, poz. 323).
Prawo do urlopów według zasad, zawartych w ust. 3 art, 2 Ust. z 16 

maja 1922 r. (poz. 334) służy nie tylko pracownikom umysłowym w rozumieniu 
rozporządzenia z 16 marca 1928 (Dz. Ust. poz. 323), lecz wogóle wszellapi pra
cownikom, uprawnionym z ustawy do korzystania z urlopów, jeżeli spełniane 
przez nich czynności posiadają cechy pracy umysłowej.

N. I. C. 219/31 i 220/31 r. z dnia 17.IV.1931 r.

GODZINY NADLICZBOWE — SPOSÓB USTALANIA WYSOKOŚCI 
WYNAGRODZENIA.

Art. 16 ust. z 18.XII.1919 r. o  czasie pracy w przemyśle i handlu (D. U. 1928 r,
poz. 7) i art, 135 U. P, C.

W  sprawach z roszczenia o wynagrodzenie za nracę w godzinach nad
liczbowych dopuszczalne jest stosowanie art. 1351 U. P, C,, o iie ilość godzin 
nadliczbowych i przepracowanych przez powoda nie została ściśle udowodniona.

N. I. C. 2511/30 r- z dnia 11.1.1931 r,
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P R A C A  W  GODZINACH NADLICZBOWYCH —  UKŁAD POJEDNAWCZY
W  TYM  WZGLĘDZIE.

Art. 16 ustawy z d, 18.XH.1919 r. o  czasie pracy w przemyśle i handlu 
(Dz. U. z 1920 Nr. 2 poz. 7).

Jakkolwiek norma, objęta art. 16 ustawy z d. 18.XII.l919 r. {D. U. Nr, 2 
z 1926 poz.7), stanowi przepis porządku publicznego, któremu nie wolno ubliżyć 
przez umowy prywauie, to jednak, przepis ten nie zabrania zawierania układów 
odnośnie pretensji na pracę w godzinach nadliczbowych, już wykonaną.

N, I. C. 358/31 r, z dnia 9.VI.1931 r,

KASY CHORYCH —  A CZŁONKOWIE ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI.

Art. 3 Ust. z d. 19.V.1920 o obowiązkowem ubezplejzeniu na wypadek choroby 
(Dz. U. p. 212) i art. 33 i  nast. Ust. o spółdzielniach z d. 29,X1920 { Dz. U p. 733).

Stosunek prawny, jaki łączy ze spółdzielnią członków zarządu sam przez 
się, nawet w  razie otrzymywania przez nich wynagrodzenia za spełnianie takich 
czynności, nie może być utożsamiany ze stosunkiem służbowym, przewidzianym 
w art. 3 ustawy zi d. 19 maja 1920 r. (Dz. Ust. poz. 272).

N. I. C. 2289/30 z dnia 7.V.1931.

-KASA CHORYCH —  FURMANI A  OBOWIĄZEK UBEZPIECZENIA.
Art. 3 Ustawy z d. 19.V.192u r. o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek

choroby (Dz. U, poz, 272).

Z uwagi na zasadniczy charakter działalności furmanów, jako drobnych 
przedsiębiorców przewozowych, stosunek do najemcy, chociażby wykonywali 
również pewną prace osobistą, nie może być utożsamiany ze stosunkiem robo
czym lub służbowym w rozumieniu art. 3 ustawy z d. 19,V.1920 r,

N. I. C. 365/31 r. z dnia 3.IX.31 r.

? KASY CHORYCH —  A  ROBOTNICY UTRZYMUJĄCY STĘ GŁÓWNIE 
Ą - - -  2  BŚ1ACY NAJEMNEJ.

Art. 7 Ust, z d. 19,V,1920 r. o onowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek
choroby (Dz, Ust. poz, 272),

Robotn cy, których głównym źródłem utrzymania jest prowadzenie przez 
nich własnych gospodarstw rolnych, nie mogą być traktowani narówni z robot
nikami ńiestale zat. udnianymi przy p^ący najemnej, w obec czego nie podle
gają obowiązkowemu ubezpieczeniu na wypadek choroby w Kasie Chorych.

N, I. C. 1842/30 r. z dnia 29.IV.1931 r.

KASY CHORYCH —  UCHYLENIE ORZECZEŃ ZARZĄDU.
Art, 76 i 85 Ust, z d. 19,V-1920 r, o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 

chorony (Dz. Ust. poz. 272).

Przy wytaczaniu powództw  o uchylen.e orzeczeń zarządów kas chorych, 
wydanych na podstawie art, 76 tejże ustawy, zachowanie terminu dwutygo
dniowego jako proceduralnego winno być przestrzegane przez sądy z urzędu. 

N. I. C .. 2289/30 r. z dnia 7.Y.1931 r.

KASA CHORYCH —  KOSZTY SĄDOWE.
Art. 92 Us5awy z d, 19,V,1920 r. o  obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 

choroby (Dz, Ust. poz. 272),

p, Z art, 92 Ustawy z d. 19 maja 1920 r, (poz. 272) nie wynika, by Kasy 
orych były zwolnione od uiszczania wpisów sądowych, opłat na wezwania 

oraz kaucyj kasacyjnych.
N. I, C. 2620/30 r. z dnia 29.IV.1931 r.



Z kuluarów sądowych.
Jeżeli się zupefnle objeklywnie analizuje wymiar sprawiedli

wości, oraz wsłuchuje uważnie w tętno życia społecznego, to musi 
się dojść do przekonania, że społeczeństwo odnosi się do naszych 
sądów z pełnem zaufaniem, a nawet pewną domieszką dumy, że 
jest w posiadaniu sądów tak bezstronnych. Jednakże jednocześnie 
nurtuje ogół pewien żal i jakby rozgoryczenie. Rozgoryczenie to 
jest wynikiem procesu myślowego: dlaczego obok wszystkich ia- 
snych stron jest pewien cień, który psuje jednolitość obrazu.

Pojęcie sprawiedliwości oznacza nie tylko wymiar kary, lecz 
jest pojęciem daleko szerszem: jest to pewien stan, który wrodzo
ny czy nabyty, jest udziałem całego społeczeństwa. Ten pewien 
rozdźwięk istniejący między wymiarem sprawiedliwości a poczu
ciem sprawiedliwości w społeczeństwie wynika mem zdaniem z ogól
nych zasad, jakiemi kieruje się sądownictwo doby dzisiejszej.

Główną zasadą sądów jest anal'za nie tyle czynu przestęp
czego i jego skutków dla otoczenia, ile badanie osoby przestępcy, 
jego, powiedzmy jaźni wewnętrznej. Dzisiaj przy wymiarze kary 
osóba przestępcy góruje nad osobą poszkodowanego. Jest to zgod
ne z wymogami kryminologji i socjologji, i dlatego osoba sprawcy, 
warunki w  jakich dokonał przestępstwa, jego pobudki wewnętrz
ne —  wszystko to musi dla sądu być przedmiotem poważnych 
i sumiennych dociekań. Jednakże ta niezbędna analiza nie powin
na zasłaniać sobą samego czynu i jego skutków. Jeżeli sprawiedli
wość wyobrażamy sobie,) jako Temidę, to pamiętać musimy, że 

Temis dz’erży w ręku wagę z dwiema szalami: na jednej jest osoba 
sprawcy —  na drugiej jego czyn. Jeśli, powiedzmy dla przykładu, 
sądzimy sprawcę kradzieży portfelu z pieniędzmi, to z całą pew
nością możemy powiedzieć, że będziemy omawiać ciężkie warun
ki materjalne, w jakich był sprawca, bezrobocie, ogólny kryzys 
ekonomiczny, a ani jednej chwili uie poświęcimy ustaleniu, czy ta 
skradziona zawartość portfelu nie była czasem jedynym dorobkiem 
poszkodowanego, czy brak tych pieniędzy nie pociągnął za sobą 
jakich tragedij rodzinnych, może wyrzucenia ze służby, jeśli pie
niądze były tylko powierzone poszkodowanemu, może samobój
stwa (i to się zdarza). Wnikając w  ogólne warunki życia zabójcy 
i badając jego stan rodzinny, litujemy się nad losem jego żony, 
czy dzieci i staramy się w imię tego złagodzić do minimum okres 
czasu, na jaki ma być on odsunięty od tej rodziny, —1 a nato
miast mało, zbyt mało czasu pośw ęcamy analizie najstraszniej
szej krzywdy, jaka się stała rodzinie ofiary. Czasem tę równowa
gę przywróci udział powoda cywilnego, lecz rzadko bierze on 
udział w procesie i zasadniczo walczy on jedynie o stronę mater- 
jalną. Rzecznik oskarżenia publicznego ex offitio mało się tem 
zajmuje, bo jego zadanie na czem innem polega, A  społeczeństwo 
patizv, słucha i dziwi się, że tyle energji poświęcono dobru i inte
resom jednej strony, a tak mato drugiej. I społeczeństwo staje 
w  poczuciu pewnego odosobnienia i rozgoryczenia: los sprawcy

M. WÓYCICKI.

36



jest przed sądem zabezpieczony, poczucie zaś krzywdy jednostek 
poszkodowanych nie znalazło zrozumienia. .Więc gdzie gwarancja 
bezpieczeństwa, gdzie poczucie pewnego oparcia na wypadek 
ewentualnej krzywdy? Stąd niepokój i żal do wymiaru spra wie- 
dliwości.

Że sądy mają swe oko i ucho skierowane baruziej w stro
nę oskarżonego, niż oskarżyciela przekonać się można i z co 
dziennej praktyki sądowej. Niejednokrotnie interesy oskarżonego 
czy oskarżonych reprezentuje szereg obrońców; ich pledoyer trwa 
nieraz parę godzin i cały ten czas sąd z uwagą i skupieniem słu
cha wywodów obrończych. Niech jednak prokurator zechce nie 
poprzestać na stereotypowem „popieram oskarżenie" czy „wnoszę 
o zatwierdzenie wyroku I instancji" — na twarzach sędziów ma
luje się (może nie dla wszystkich widoczny) lekki grymas znie
cierpliwienia. Również, gdy porównamy ilość apelacyj i kasacyj skła
danych przez obrońców a prokuraturę, stosunek okaże się nie
współmierny, a jednak zapowiedź apelacji czy kasacji przez oskar
życiela publicznego wywołuje na obliczu sędziów zmarszczkę nie
zadowolenia, nieomal pretensję osobistą. W  Sądzie Najwyższym 
ilość kasacyj prokuratorskich stanowi może ułamek procentu, 
a jednak nieraz się spotykałem z interpelacją, oczywiście prywat
no - towarzyską ze strony sędziów, czemu tak wiele zakładamy 
skarg kasacyjnych. Pisząc o tern —  nie pragnę żadnych zmian za
sadniczych, chodzi mi jedynie o zasadę — „audiatml et altera pars!"

Walcząc o sprawiedliwość, nie chcę sam zasłużyć na za
rzut niesprawiedliwości; dlatego odrazu wyjaśnić muszę, że jeśli 
mówiłem o pewnem niecierpliwieniu się sędziów względem zbyt 
wymownych czy zbyt odwołujących się prokuratorów, to rozu
miem doskonale, z czego ono wynika. Jest to jakby cicha i nie- 
domówiona skarga „et tu Brutus contra me". Kto jak kto, ale są- 
downik - prokurator powinien najlepiej się orjentować, że warunki 
pracy sędzów są zbyt ciężkie, że niejednokrotnie dwunasto i czter- 
nastogodzinne (z półgodzinną przerwą śniadaniową) sądzenie spraw 
jest ponad ludzką wytrzymałość, i że dlatego przynajmniej kole
ga - prokurator nie powinien przedłużać czasu sesji sądowej i nie 
zmuszać przemęczonych sędziów do pisania motywów wyroku. 
Zapewne, ale z jednej strony uderzenie to spada rekoszeteir i na 
samego winowajcę (musi pisać wywody apelacji, czy kasacji), — 
a z drugiej strony jest to tylko kropla w morzu ogólnego przemę
czenia. O tern przepracowaniu mówiliśmy i pisali już tyle, że na
sze głosy są powszechnie znane, za to uderzyło mię poruszenie 
tego tematu przez któregoś z korespondentów prowincjonalnych. 
Dając sprawozdanie z posiedzenia sądowego w  jednym z prowin
cjonalnych sądów, sprawozdawca przytacza sentencje wyroków 
w sprawach o przekroczenie godzin pracy i w rezultacie zapytuje 
nie bez ironji, kiedy inspektorzy pracy wniosą do sądów skargi na 
te same sądy o nieprzestrzeganie tych przepisowych godzin. Jest 
to paradoks, ale jakże prawdziwy, jak boleśnie życiowy. A  jedno
cześnie na porządku obecne; sesji ciał ustawodawczych jest m. in, 
projekt ustawy w sprawie ratyfikacji międzynarodowej konwen oj 
o  czasie pracy w biurowości, przyjęty na 14 sesji międzynarodo-
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w ej organizacji pracy w  Genewie. Ark 2 konwencji ustala, iż 
czas pracy nie będzie mógł przekraczać 48 godzin i 8 g. na dzień 
z zastrzeżeniem, że tygodniowy czas pracy będzie mógł być roz
łożony w ten sposób, aby nie przekraczał dziennie 10 godzin. Pol
ska ustawa o czasie pracy w przemyśle i handlu z dn, 18 grud
nia 1919 r, przewiduje 8-godzinny dzień pracy i 46 godz. pracy na 
tydzień, przyczem na mocy prawa zwyczajowego stosuje się dla 
pracowników umysłowych 7-godzmny dzień pracy. Zasady te do
tyczą biurowości, oraz pracy w  przemyśle i handlu, nie zaś w  są
downictwie. Jest więc nadzieja, że inspektorzy pracy może nie 
pociągną sądowników woDec braku ustawy —  do odpowiedzial
ności sądowej. Cieszmy się zatem...

Gdybyśmy mieli odpowiednie przyrządy do badania produk
cyjności pracy sędziowskiej w pierwszych 6 — 7 godzinach sądze
nia spraw i porównali ją z pracą w godzinach następnych, wów
czas napewno przerazilibyśmy się, jak stosunkowo niewielki re
zultat osiągnięto w tych późniejszych godzinach. To, co osądzić 
można w  ciągu powiedzmy dwu pierwszych godzin, na to nad 
wieczorem poświęcić trzeba godzin cztery - pięć, Ale nic się nie 
zmieni, dopóki reforma życia sądowego nie sięgnie głęboko, po
czynając od powiększenia liczby sędziów. Lecz na to się nie za
nosi i na tem właśnie polega istota tragedji zawodu sędziowskiego.

Jeśli mówiłem o  przepracowaniu, to siłą kontrastu nasuwa się 
myśl o urlopie —  tak niedawno ukończonym, a tak szybko zapo
minanym w nawale prac i zajęć. Urlop ten, jak corocznie, dawał 
możność wypoczynku w okresie między 15 czerwca a 15 września. 
Kto otrzymał urlop w  pierwszej połowie tego okresu —  mógł się 
napawać piękną pogodą i zaczerpnąć zdrowia w  życiodajnych 
promieniach słońca. Druga część urlopu natomiast tonęła w  bez
nadziejnym deszczu i chłodzie. Stąd n:erówność wypoczynku. 
I znów refleksja: kiedy wprowadzone zostaną ferje sądowe, umoż
liwiające wszystkim korzystanie z urlopu w lipcu i sierpniu, t. i 
w najpiękniejszym okresie roku. Tyle reform się wprowadza, niech 
i ta reforma zostanie nareszcie urzeczywistniona. A  ł eraz właśnie 
byłby czas najleoszy do opracowania tego zagadnienia pod wzglę
dem technicznym.

Jako asocjacja pojęcia wakacji, nasuwa mi się wspomnienie 
rybołówstwa, któremu się trochę poświęcałem, głównie zaś, i to 
najważniejsze, —  przyglądałem się jak chłopi w  Łomżyńskiem ni 
szczą ryby wapnem niegaszonem. Posiadamy doskonałą ustawę ło 
wiecką, dzięki której w ostatnich dwu latach wzmógł się znako
micie stan zwierzyny, zdobądźmy się wiec i na ustawę o ochro
nie ryb i raków. Posiadamy możliwość ogromnego ich rozwoju 
i hodowli, mamy rzeki, stawy i jeziora olbrzymie, powinniśmy nie 
tylko zaopatrywać rynki własne, lecz i eksportować zagranicę, 
a tymczasem zalewani jesteśmy śniętemi sandaczami z Rosji, 
a innemi rybami z Niemiec. W  okresie ostatnich lat 20 —  30 stan 
zarybienia i zaraczenia —  sit venia verbo — zmniejszył się u nas 
w  sposób b. znaczny. Wpływa na to brak zakazów jednolitych 
łowienia ryb w okresie tarcia i nieprzestrzeganie zakazów tępie
nia masowego ryb przez rzucanie bomb lub flaszek z niegaszonem 
wapnem do wody. Raki sprzedawane w naszych miastach — nie
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wyłączając stolicy —  są tak niewielkie, że nadawać się mogą je
dynie na zupę, nigdy zaś, jako danie. Istnieją przepisy lokalne, 
normujące długość raków, nadających się cło łapania (powyżej 10 
cm.), lecz przepisy te jako lokalne i nie ujęte ogólną ustawą nie 
są znane nie tylko zainteresowanym, lecz nawet i policji. Jeśli 
chodzi o ryby, to bodaj, że istnieją ustawy regulujące połów san
daczy, pstrągów i jazi, —  lecz wszystko to są paljatywy. Wydanie 
ustawy o ochronie ryb i raków uważam za konieczność i to nader 
pilną, bo każdy rok zwłoki powoduje straty niezastąpione, i .nam 
szereg rzek i jezior, dawniej bardzo rybnych, dziś zaś ̂ przedsta
wiających wartość Morza Martwego, Nawet słynne jeziora Augu
stowskie są już tylko wspomnieniem dawnej tradycji bogactwa 
sielaw. Poruszona dorywczo inicjatywa moja ma na celu wywo- 
łanie  ̂ oddźwięku, a co za tem idzie projektu ustawy. ̂ Zapewne, 
nie jest to zagadnienie dotyczące specjalnie sądownictwa, lecz 
właśnie wśród sądowników, zwłaszcza na prowincji, znajdziemy 
wielu, którzy mogliby tym sprawom poświęcić artykuły, wyczer
pująco ujmujące to zagadnienie. A  z drugiej strony, iluż sadow
ników uważa wędkarstwo, czy rybołówstwo wogóle za uluuiony 
sport, na poświęcenie się któremu stan ich funduszów jeszcze ze
zwala. W ięc choćby w imię tego sportu, w dążeniu ku jego pod
trzymaniu apeluję do kolegów z prowincji, aby zechcieli sprawie 
tej poświęcić choć parę swych cennych uwag.

W  jednym z numerów „Kurjera Warszawskiego zamieszczo
ny został niedawno artykuł p. t. „Nie straszcie dzieci policjantem. 
Autor artykułu, J. Misiewicz, oficer policji państwowej, doskona
le ujmuje kwestję początkowego samorzutnego stosunku dziecka 
do policjanta, spaczonego następnie z winy nierozsądnych rodzi
ców, lekkomyślnie straszących dziecko za byle przewinienie — 
że przyjdzie policjant i zabierze je do kozy. Początkowo ,,W  oczach 
dziecka taki pan w granatowym mundurze, pięknie ozdobionym 
srebmemi obszywkami, z rewolwerem u boku, z gwizdkiem, 
w który dąć może, kiedy mu się spodoba, obdarowany misją czu
wania nad porządkiem —  taki pan jest dla dziecka szczytem uoso
bienia władzy". A  potem —  skarykaturowany pogląd na rolę po* 
licjanta mści się na samych rodzicach, którzy odtąd nie mogą li
czyć, aby ich dziecko, zrażone do policjanta uciekło się pod jego 
opiekę, kiedy znajdzie się w niebezpieczeństwie. Autor przytacza 
szereg przykładów niemal rodzicielskiej opieki, jaką roztaczają 
funkcjonarjusze policji nad dziećmi samopas puszczonemi na ulicę, 
lub zabłąkanemi. Wdzięczność się należy autorowi artykułu za 
wypowiedzenie się imieniem całego korpusu policyjnego w sprawie 
ustosunkowania się policji do dziecka. Z drugiej jednak ^a"
gadnienie^ to ma szersze znaczenie, czego autor nie ujął. W ycho
wując dziecko w  uczuciu pewnego zaufania i respektu do grana
towego munduru —  kształcimy jednocześnie materiał na przysz
łego obywatela, który w policjancie musi widzieć nie tylko swego 
obrońcę, ale jednocześnie i przedstawiciela władzy, którego trz®' 
ba umieć słuchać i zarządzeniom jego się podporządkować. Taki 
tylko stosunek bowiem może stanowić o praworząaności państwa. 
My wszyscy, którzyśmy wychowywali się we wrogim stosunku do 
władz nam obcych i zaborczych wiemy, jakie znaczenie ma pra
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widłowo od samego początku unormowany wzajemny stosunek 
społeczeństwa do władzy. Oczywiście stokroć większe będzie to 
miało znaczenie, jeśli potrafimy odpowiednio ukształtować ten sto
sunek w szerokich masach. A  na to, aby umieć wpływać na ma
sy, należy rozpocząć od samych siebie i swej progenitury.

Skoro mówię o władzy, to chcę zwrócić uwagę na istnienie 
pewnego przedmiotu, który wprowadza do urzędów czynnik anar- 
chji i jest zaprzeczeniem pojęcia subordynacji i porządku. Tym 
złośliwym przedmiotem jest zwykle aparat telefoniczny, stojący 
na naszych biurkach. Na pierwsze wrażenie wydawać się może, 
że stworzony on został i ustawiony ku naszej wygodzie. Wręcz 
przeciwnie. Bo oto np. w  godzinach przyjęć, gdy cały szereg inte
resantów oczekuje cierpliwie na swoją kolej, wiedząc, że każdy 
będzie przyjęty wtedy, gdy poprzedni interesant załatwi swą spra
wę —  nie możemy sobie wyobrazić, aby ktoś poza kolejjsą wszedł 
do naszego gabinetu, bo przedewszystkiem naraziłby się na ostry 
i bezwzględny protest pozostałych osób, dłużej czekających i oier- 
wiej zameldowanych. I oto — w czasie naszej konferencji, w mo
mencie, gdy cała nasza uwaga zaabsorbowana jest ujęciem i roz
wiązaniem danego dylematu —  odzywa się telefon. Ktoś, komu się 
nie chce pofatygować przyjść do nas, a tem bardziej czekać w  ko
lejce —  najspokojniej odwołuje się do nas drogą telefoniczną. I co 
najbardziej jest charakterystyczne —  ten kto telefonuje —  naj
częściej nie ma żadnej kwestji nagłej, ot, woli poza kolejką, a więc 
wbrew interesom osób czekających załatwić swoje kwestje tą dro
gą, najłatwiejszą i najprędszą, a nadto zwykle nie jest to prośba 
o wyznaczenie dnia, czy godziny na konferencję, lecz jest to odby
cie samej konferencji. Nikt się nie krępuje, że tym telefonem prze
rywa jakąś rozmowę, że nieraz udzielanie odpowiedzi może być 
utrudnione obecnością innych osób, znajdujących się w  naszym 
gabinecie, — wszelkie te względy idą na bok. Ile razy sami znajdo
waliśmy się w roli tych interesantów, czy podwładnych, omawia
jących ze swą władzą ważne kwestje, w najważniejszym momen
cie —  trach — telefon — a my z połową rozpoczętego zdania 
czekamy pół godziny na ukończenie rozmowy telefonicznej z tym, 
ktoby nigdy nie ośmielił się, choćby ze względów kurtuazji, wejść 
do gabinetu, w którym odbywa się nasza narada —  w czasie tej 
narady. Ale takie „wtargnięcie" drogą telefoniczną każdy uważa 
za rzecz naturalną. Nie mówię o telefonach osób znajomych, czy 
rodziny. Ci, albo wiedzą, w których godzinach telefon nie prze
szkodzi w pracy, albo pogc dzą się chętnie z naszą odpowiedzią 
„proszę zadzwonić potem — obecnie jestem zajęty", Ale spróbuj
my nie załatwić petenta telefonicznego. Okrzyczy nas i obmówi.

Musimy zatem wprowadzić zasadę, że załatwianie spraw przez 
interesantów drogą telefoniczną musi być ograniczone do mini
mum i nie może być w żadnym wypadku połączone z krzywdą 
innych interesantów, a przedewszystkiem z krzywdą i stratą czasu 
współpracowników, czekających na załatwienie swych spraw urzę
dowych. Gdy ta zasada zapanuje powszechnie, wtedy dopiero apa
rat telefoniczny stanie się sprzętem wygodnym, praktycznym 
i... służbowo podporządkowanym.
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Epilog powstania styczniowego.
PROCES „RZĄDU NARODOWEGO".

Zmagania się Narodu Polskiego w walce o utraconą niepodleg
łość w  1861 — 1863 roku znalazły swój krwawy epilog na s o ac- 
Cytadeli warszawskiej. W  dniu 5 sierpnia 1864 r. powieszeni z; s a 
Romuald Traugutt, Rafał Krajewski, Józef Toczyski, Roman Zuim- 
ki i Jan Jeziorański. Był to akt wykonania w y r o k u  „audytora 
potowego wojsk, w  Królestwie Polskiem" z dn. 18 nPc^ r’’
zatwierdzonego co do owych 5 osób przez Namiestnika hr. oerga^ 
Niżej przytaczamy ustalenia tego wyroku, odnośnie czynów Dykta
tora Traugutta. .

Sąd wojenny uznał za ustalone: 1) że R. Traugutt dowodził 
powstańcami („bandą buntowników") w  kwietniu 1863 r. w gub. 
grodzieńskiej, gdzie brał udział w 7 potyczkach z wojskami rosyp 
skiemi, 2) że jako dowódca zabił wystrzałem z rewolweru powstań
ca Kwiatkowskiego za nieposłuszeństwo, 3) że w  tymże  ̂ czasie 
usiłował pozbawić życia powstańca Makowskiego za dezercję, lecz 
mu przebaczył następnie na skutek próśb innych podkomendnych, 
4) że po rozbiciu partji ukrywał się w  Krakowie, 5) że wróciwszy 
w d. 10 paźdz. 1863 r. do Warszawy pod nazwiskiem Mich. Czar
neckiego za fałszywym pasportem, objął naczelną i niezależną Wa
dzę nad „Rządem Narodowym", na czele którego stał do chwili 
aresztowania, t. j. do 10 kwietnia 1864 r., będąc główną sprężyną 
powstania polskiego; wreszcie 6) że podczas badań odmawiał upor
czywie wskazania swoich spóiników. Co do innych oskarżonych 
sąd wojenny uznał, że: Krajewski (budowniczy), Toczyski (buchal
ter administracji dróg szosowych), Żuliński (nauczyciel I gim- 
w Warsz.) i Jeziorański (rewizor dochodów tytoniowych) oraz io - 
masz Burzyński (podpisarz sądu policji poprawczej pow. warsz.,, 
Tomasz Ilnicki (starszy adjunkt w wydz. prawn. Banku Pol.), Mar- 
jan Dubiecki (naucz. III szk. pow. w W.), August Kręćki (aplikant 
przy Komisji Rządowej Skarbu), Roman Frankowski (stud. Szk. 
Główn.), Edward Trzebiecki (syn urzędnika), Kaz. Hanusz (aplikant 
przy sądzie policji popr. pow. W.), Wład. Bogusławski (stud. prawa 
Un. Petersb.), Gustaw Paprocki (stud. Sz. Głównej) i Zyg. Sumiń
ski (stud. Szk. Gł.) — byli członkami Rządu Narodowego, a „wsku
tek tego głównemi sprężynami powstania polskiego". Poza^ tym 
ogólnym zarzutem wyrok audytorjatu wymienia poszczególne uink- 
cje, sprawowane w Rządzie Narodowym przez każdego ze skaza
nych, z czego wynika1 że' właściwie za członków Rządu Nar. (zresztą 
niezgodnie z istotną prawdą) sąd uznał: Krajewskiego (sprawy w e
wnętrzne), Toczyskiego (skarb), Żulińskiego („ekspedytora ) i .je
ziorańskiego (komunikacja), pozostałe bowiem osoby były tunkcio- 
narjuszami Rządu Narodowego w wydziale: spraw wewnętrznych 
(Burzyński, Paprocki), skarbu (Ilnicki, Sumiński), ekspozytury (Du
biecki, Kręćki, Frankowski, Trzebiecki i Hanusz) i prasy (Bogu
sławski). Oprócz wymienionych wyżej 15 osób skazanych na powie
szenie, wyrok audytorjatu dotknął jeszcze 8 innych osób: 1) prof. 
Szk. Gł. dra Ben. Dybowskiego — za udzielanie „pom ocy istotnej



powstaniu" między ipnemi przez zezwolenie sekretarzom wyższych 
władz rewolucyjnych w Warszawie na zbieranie się w jego audy- 
torjum (12 lat katorgi) j 2 i 3) p.p. Emilję i Barbarę Guzowskie za 
„czynny Udział w powstaniu", wyrażający się w pracach dla ekspe- 
dytury i w pełnieniu funkcji kurjerek (6 lat kat.); 4), żonę radcy W i
leńskie] Izby Skarbowej Helenę Kirkorową — za udzielenie swego 
mieszkania dla tajnych narad, za przechowywanie 1 przenoszenie 
korespondencji i t, d. (8 lat kat.); 5) aptekarza Jana Muklanowicza 
za zezwolenie w ciągu miesiąca jednego za dostarczanie do apteki 
korespondencji i za wydawanie jej adresatom, bez znajomości treści 
listów, ale ze św:adomością co do ich pochodzenia (6 lat kat.); 6) 
pannę Aleksandrę Wróblewską za pośredniczenie w otrzymywaniu 
i doręczaniu listów (osiedlenie na Syberji); 7) prof. Szkoły Gł. dra 
Włodzimierza Dybka —  za „uporczywą odmowę wyjaśnienia oko
liczności sprawy", wzbudzającą „silne podejrzenie, że utrzymywał 
stosunki ze złoczyńcami, należącymi do składu Rządu Narodowe
go" (zesłanie na zamieszkanie w  oddal, gub, cesarstwa pod dozo
rem policji); co do prof. Dybki wyrok audytorjatu zawiera wyraźną 
sprzeczność, gdy bowiem na wstępie powołuje się na przytoczone 
wyżej „silne podejrzenie", to w zakończeniu głosi: „Audytoijat Po
lowy jest zdania, że przyczyną tak uporczywego nrlczenia ze stro
ny osk. Dybka szukać należy w tem, że nie mając, być może. 
stosunków osobistych ze złoczyńcami, nie chciał skompromitować 
żony swojej, która, jak wiadomoj?!), miała stosunki pod względem 
politycznym ze złoczyńcami, za co na rozkaz J, O. Namiestnika 
oostanowiono wysłać ją na zamieszkanie do jednej z oddalonych 
gubemij Cesarstwa". Ostatnią of,arą wyroku był red. Gazety Pol
skiej Adolf Henkiel, który „wzbudził przeciwko sobie silne podej
rzenie, że uczestniczył w Rządzie Narodowym w charakterze re
ferenta wydziału spraw wewn , zajmując się sprawami województw 
Mazowieckiego i Kaliskiego". Co do niego wyrok głosi, że „z tytu
łu przynależności do stowarzyszenia tajnego (rządu narodowego) 
na zasadzie art, 349 księgi II ustawy wojenno - karnej pozostawić 
w mocnem podejrzeniu, a z powodu oskarżeń wielkiej wagi na nim 
ciążących, zesłać na mieszkanie do mniej odległych miejscowości 
Syberji pod surowy dozór policji". (Wyrok audytcrjaiu w sprawie 
Rządu Narodowego w 1864 r.“ tłumaczył i opracował Henryk Ce- 
derhaum, adw., Warszawa, 1916).

J, G.

Sytuacja na froncie urzędniczym.
Przeżywany kryzys gospodarczy i finansowy dotknął niemiło- 

si jrnie liczną rzeszę funkcjonarjuszy państwowych i samorządowych. 
Spadające na nią niby cios za ciosem obniżki płac, rujnujące wszelką 
kalkulację życiową w  ramach i tak już bardzo skromnego budżetu 
urzędniczego —  spowodowały jako konieczność wspólnej samoobro
ny —  pewnego rodzaju konsolidację organizacyjna związków i sto
warzyszeń urzędniczych, której wyrazem stało się powołanie do ży
cia „Ogólnego Zrzeszenia Związków i Stowarzyszeń uunkcjonarju- 
szów Państwowych i Samorządowych R.P." oraz „Naczelnego Ko
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mitetu Pracowników Państwowych, Samorządowych i Kolejowych", 
O charakterze i zamierzeniach tych organów ruchu konsolidacyjnego 
wśród organizacyj 'urzędniczych mówi nam komunikat Ogólnego 
Zrzeszenia z dnia 23 października r. b., według którego Zarząd Głów
ny Ogólnego Zrzeszenia na plenarnem posiedzeniu, odbytem w dniu 
18 października r. b. uchwalił:

stwierdzić z naciskiem wobec ujawnionej w niektórych °dła- 
y120 Pri,sy cpinji o rzekomo politycznym i .opozycyjnym charak
terze Ogólnego Zrzeszenia, że Ogólne Zrzeszenie powołane zostało 
do życia uchwałą Stowarzyszeń i Związków, w skład jego wchodzą- 
c7ch> wyłą-5znie dla niezależnej od wszelkich wpływów politycznych 
obrony ściśle zawodowych interesów świata urzędniczego i że opie
rając się na tej zasadniczej idei swego istnienia —  Ogólne Zrzesze
nie przestrzega w swej działalności od samego początku zupełnej 
neutralności politycznej i lojalności wobec każdego Rządu, a przie- 
ciwstawia się jedynie usiłowaniom pogorszenia bytu roaterjalnego 

prawnego urzędnika oraz próbom wciągnięcia go w orbitę wpły
wów politycznych;

_ domagać się, aby Rząd zaniechał dążeń do dalszego pogar
szania materjalnej i prawnej sytuacji urzędników czynnych i eme
rytowanych, a natomiast by przyszedł obecnie —■ co jest bez'względną 

mecznoieią —  * pomocą doraźną urzędnikom przez zasiłki pie
niężne i mne ulgi ekonomicznie;

zażądać zapobieżenia wszelkim naciskom na sfery urzędnicze, 
zmierzającym dc finansowego angażowania ich w akcji pomocy dla 

ezrobotnych, gdyż niewspółmierne obniżenie uposażeń nie pozwala 
samym urzędnikom na utrzymanie własne i własnych rodzin;

domagać się, aby Rząd udzielał organizacjom urzędniczym 
projektów ustaw i rozporządzeń w sprawach urzędniczych;

wyrazić uznanie Naczelnemu Komitetowi Pracowników Pań- 
s wowych, Samorządowych i Kolejowych za jego dotychczasową pracę 
i zupełną zgodność linji postępowania tego Komitetu i Ogólnego 
grzeszenia oraz dać wyrazi ubolewania, że niektóre organizacje stoją 
na przeszkodzie ruchowi konsolidacyjnemu...

wyrazić zdziwienie, że część lekarzy państwowych zbyt pochop
nie współdziała w szkodliwej dla Państwa akcji zwalniania ze służby 
urzędników, a zwłaszcza nauczycieli,

*  A

wśród^^h -rgan.ów ruchu konsolidacyjnego przejawiającego się 
sta-udoJ? amZaCT’ urzędniczych, — wyraziła się ostatnio w przed-
morzarln11 Pr2ez Naczelny Komitet Pracowników Państwowych, Sa-
w  -ri Kolejowych R. P. szeregu postulatów i dezyderatów
<słn ' ^  RadY Ministrów i' w  Ministerstwie Skarbu. Oto — jak
głosi komunikat urzędowy: & S -

Rad \Pn-'a października 1931 r. Podsekretarz Stanu' w Prezydjum 
y M i' ^strów, p, Nakoniecznikow-Klukowski przyjął delegację Na- 

cze nego Komitetu Pracowników Państwowych, Samorządowych i K o
lejowych / osobach pp,. inż’. Łopuszańskiego, dr. Krajewskiego, Ja-
s rzę skiego i Sikorskiego, która przedstawiła p, Wice - Ministro
wi sziereg postulatów reprezentowanych przez siebie Organizacyj, 
a mianow cie; przywrócenie dodatków do pcborów, doraźnej pomócy 
w torm e jednorazowego zasiłku, ułatwienie oddłużenia urzędników 
przez rozłożenie spłaty zaliczek na podwójną ilość rat, przyznanie 
urzędnikom umówionych cen za węgiel z kopalń państwowych, zwol- 
n ®r;!e ° "  °płat szkolnych, obniżenie czynszów w* domach skarbowych, 
obniżenie cenv budulca dla spółdzielni mieszkaniowych i rozszerzenie 
ulg przejazdowych na rodziny urzędników i emerytów,

43



P, Podsekreiai- Stanu Nakonieczmikow-Klukowski oświadczył 
delegacji, że przy obecnej sytuacji finansowej nie może przyrzec na 
czas najbliższy zrealizowania postulatów, stwarzający cli-  obciążeni® 
dodatkowe dla Skarbu Państwa, co zaś dotyczy rozłożenia zaliczek 
na większą ilość rat, to sprawa ta została podjęta przez Rząd już 
w lipcu r: b. i wydane został,® zarządzenie, rozkładające spłatę zali
czek na znacznie większą niż dawniej ilość ra t Wreszcie w sprawie 
ustaw urzędniczych, oświadczył p* Minister, że ustawy te nie są je 
szcze w chwili obecnej dojrzałe do wniesienia) do Sejmu, a więc i dy
skutowanie nad tą kwest ją nie ;est wj chwili obecnej aktualne1.

Na marginesie tego komunikatu urzędowego —  Prezydjum Na
czelnego Komitetu wyjaśnia, że delegacji oświadczono również, że 
jakkolwiek projekt nowej! ustawy uposażeniowej (urzędniczej — 
Frzyp. Redakcji) nie jest narazie aktualny, jednakowoż przeprowa
dzone obecnie redukcje „ z m u s z a j ą  d o  s t w  o f  z e jn i a p o d 
s t a w  d l a  n o w e j  u s t a w y  u p o s a ż e n i o w e j ,  k l t ó r a  
m a  b y ć  k o r z y s t n i e j s z ą  d l a  p r a c o w n i k ó w  p a ń 
s t w o w y c h " ,  Dalej dowiadujemy się, że mówiono również 
i o projekcie zmian w ustawie emerytalnej. P. Podsekretarz Stanu 
Nakoniecznikow - Klukowski w tej mierze oświadczył, „że nie mo
że uznać słuszności zasady, wedle której lata spędzone w służbie 
państw zaborczych miałyby być traktowane na równi z latami służby 
polskiej". Istnieje tendencja — jak podaje komunikat Naczelnego 
Komitetu — do ozniżema należności emerytalnej za lata służby 
zaborczej (ewent. do 75%), przeciw której Naczelny Komitet zamie
rza podjąć energiczną akcję. Poza audjencją u p. Podsekretarza Sta
nu Nakoniecznikow - Klukowskiego delegacja Naczelnego Komitetu 
została w dniu 28 października r. b. przyjętą przez Dyrektora De
partamentu dla usprawnienia administracji w  Prezydjum Rady Mini
strów, p. Nowowiejskiego, gdzie wspólnie z Szefem Biura Prawnego 
P.R.M., p. Święcickim omawiano szereg zagadnień, interesujących 
ogół urzędniczy, podnosząc zwłaszcza potrzebę stałego kontaktu 
między p, Premjerem a organizacjami urzędniczemi na ewentualnych 
konferencjach perjodycznych, zwołanych przez p. Premjera.

*  *

Następna audjencja delegacji Naczelnego Komitetu miała miejs
ce w Ministerstwie Skarbu, gdzie w dniu 10 listopada 1931 roku 
p, Minister Skarbu, Jan Piłsudski!, oświadczył pp.: inż. Łopuszań
skiemu, Jastrzębskiemu i Sikorskiemu — według komunikatu Na
czelnego Komunikatu —  co nastenuje:

„Jakakolwiek zmiana norm uposażeniowych jest obecnie zu
pełnie nieaktualna, gdyż musiałaby być połączona ze zwiększeniem 
wydatków państwowych, co w obecnych warunkach nie jest rzeczą 
możliwą. Obecna sytuacja Skarbu Państwa nie wymaga żadnej dal
szej obniżki poborów, to też wszelkie pogłoski 0 rzekomych odmien
nych zamiarach Rządu pozbawione są podstaw realnych; równocze
śnie jiednak stan Skarbu Państwa nie pozwala na przyznanie urzę
dnikom dodatku zimowego1, ani na przywrócenie odjętej części po
borów,

Narazie nie jest również aktualną zmiana ustawy o państwo
wej służbie cywilnej ani ustawy emerytalnej. Jednakże prowadzone 
są studja nad powiększeniem ilości lat służby, stwarzającej nabycie 
prawa do zaopatrzenia emerytalnego oraz nad zmianą podstaw



wymiaru emerytury w ten sposób, aby za iata służby zaborczej li- 
czcpo tylko 75% należności, a za lata służoy polskiej 100%, D o 
tego też źródła sięgnie Rząd w razie pogorszenia się sytuacji finan
sowej".

Ta zupełnie niedwuznaczna, wyraźna zapowiedź p. Ministra 
Skarbu co do zamierzonej nowelizacji ustawy emerytalnej, jakkol
wiek uzależniona od ewentualnego dalszego pogorszenia się sytu
acji finansowej, nasuwa smutne refleksje: oto bowiem przez rewizję 
dokonanych już wymiarów emeiytalnych stosownie do nowych pro
jektowanych zasad uległyby naruszeniu p r a w a  d o b r z e  n a 
b y t e ,  a do tego w  wielu wypadkach będące ekwiwalentem w swo
im czasie opłacanych, a potem na rzecz polskiego Skarbu Państwa 
odstąpionych składek emerytalnych. Jakkolwiek trudną byłaby sy
tuacja skarbowo - finansowa Państwa — stanąć należy na stanowi
sku, że poczucie najelementarniejszej p r a w o r z ą d n o ś c i  sprze
ciwia się koucepcji równoważenia budżetu za pomocą środków 
w ten sposób uzyskanych.

** *

Jak widać z powyższego — sytuacja na fronce 'urzędniczym 
przedstawia się w dalszym ciągu niepomyślnie, — i nic nie wróży nie- 
tylko blizkiej, ale choćby nawet w przybliżeniu dającym się ustalić- 
terminie — poprawy.
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K R O N I K A
Z działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.
Posiedzenie Prezydjum iarządu Głównego w d, 19 grudnia 1931 r. odbyło 

się w nielicznym składzie. Sędzia B. Krzyżanowski zareierował sprawę me- 
morjału, nadesłanego przez Zarząd Oddziału Lwowskiego w przedmiocie projektu 
nowej ustawy emerytalnej, uchwalono udzielić odpowiedzi w granicach posia
danych informacyj [zamieszczonych w Nr. 12 „Głosu Sądownictwa"). Prze
wodniczący odczytał pismo Zarządu Głównego Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych z d. 9.XII.1931 w prz ;dmiocie obniżki opłat w sanatorjum S.U.P. 
w Zakopanem. Uchwalono treść tego pisma oraz pisma tegoż Stowarzyszenia 
z d. 19.X.1931, przesłać do wiadomości Zarządów Kół, Następnie odczytano 
pismo członka Zarządu Głównego Zrzeszenia Prezesa Sądu Okręgowego w Piotr
kow ie p. Leonarda Cybulskiego, zawierające rezygnację z zajmowanego w Zrze
szeniu stanowiska, a to w obec przejścia na urząd pisarza hipotecznego. Uchwa
lono wyrazić p. Cybulskiemu serdeczne podziękowanie za dłuższą pracę w Za
rządzie Głównym Zrzeszenia. Na wakujące miejsce w Zarządzie Głównym p o
wołano dotychczasowego zastępcę prezesa Sądu Okręgowego w Kaliszu p, Hen
ryka Angiewicza.

Na posiedzeniu Prezydjum Zarządu Gównego w d, 7 stycznia 1932 r, pod
lano obszernemu i wyczerpującemu omówieniu sprawę delegaoyj sędziów i pro
kuratorów do czasowego pełn enia obowiązków notarjuszy i pisarzy hipotecz
nych w dzielnicy b, zaboru rosyjs dego. Przeciwko delegacjom tym w ypowie
działo się we właściwym czasie Prezydjum Zarządu w komunikacie prasowym, 
a także na audjencjach u Ministrów Sprawiedliwoścci pp. Cara i M ichałow
skiego, Tejże sprawie poświęcił obszerny artykuł Prezes Zarządu Głównego 
sędzia Miszewski. W  czasie dłuższej dyskusji, jaka się w tym przedmiocie roz
winęła, podkreślano, że delegacj na wakujące stanowiska pisarzy hipotecz
nych i notarjuszy stały się w ostatnich czasach stałą normą, systemem, przy 
czem, jeżeli chodzi o osoby delegowanych, to delegacje te objęły nawet sę
dziów i prokuraturę Sądu Najwyższego. W  dyskusji zaznaczono, że pp. Mini
strowie Sprawiedliwości, uważając delegacje powyższe za swego rodzaju 
. maelum necessarium" na tle ciężkiej sytuacji mate-jalnej sądowników, podzie
lał naogół pogląd Prezydjum Zarządu Głównego na to, że delegacje te pod
rywają powagę sądownictwa. Uznając jak same delegacje tak i czynione w tym 
względzie zabiegi za szkodliwe niezmiernie z punktu widzenia niezawisłości sę
dziowskiej, zastanawiano się pozatem w dyskusji, czy „delegowani" członkowie 
Zrzeszenia nie wchodzą w konflikt z moralnemi obowiązkami swemi, przewi
dzianemu w Statucie naszej organizacji. Uchwalono poruszyć sprawę delegacyj 
na najbliższem plenamem posiedzeniu ZSrządu Głównego i zlecić referentowi 
przygotowanie odpowiednich korkretnych wniosków.

Odczytano pismo Zarządu Koła Radomskiego z d. 12.XII.1931 r. Koło 
komunikuje, że treść pisma z d, 16.X, adresowane do Zarządu Głównego oparte 
jest na tekście przemówienia posła Nowodworskiego, zamieszczonego ,v Nr. 315 
„Gazety Warszawskiej", co się zaś tyczy enuncjacyj, jakie się ukazały w cza
sopismach „Gazeta Polska" i „Dzień Pobki", Zarząd Koła ich nie ogłaszał i nie 
jest mu wiadomo, jaką d>-ogą pojawiły się one w powyższych dziennikach 
Uchwalono treść pisma Koła Radomskiego przyjąć do wiadomości.

Termin dorocznego Walnego Zebrania Zrzeszenia wyznaczono (ze wzglę
du aa przypadające w końcu marca święta Wiejkiej Nocy) na 9 i 10 kwietnia.



Z działalności Zarządu Oddziału Warsz.
Na posiedzeniu Zarządu Oddziału Warszawskiego, odbytem w d. 9 stycznia 

r. b. zdecydowano przyjęcie nowych członków Zrzeszenia zgodnie z odpowied- 
niemi przedstawieniami Kół, poczem Skarbnik, sędzia A . Komorowski złożył spra
wozdanie kasowe, z którego widać, że fundusze Oddziału dochodzą w chwili 
obecnej do sumy około 11 tysięcy złotych. Odczytane zostało następnie spra
wozdanie z działalności Koła Białostockiego za rok 1930. Delegat Koła Biało
stockiego sędzia Nowosielski prosił Zarząd Oddziału o delegowanie do Białego
stoku prelegenta z odczytem z dziedziny prawa karnego. Z kolei redaktor „G ło
su Sądownictwa" W iceprezes K. Fleszyński złożył sprawozdanie ze stanu 
czasopisma, wskazując na stały rozwój „G łosu", obfitość materjału prasowego 
oraz dodatnie wyniki finansowe, zwracając jednocześnie uwagę na koniecz
ność zmiany regulaminu Komitetu Redakcyjnego a to celem na wiązania bliż
szego kontaktu z Oddziałami: Lubelskim i Wileńskim, organem prasowym któ
rych „G łos" pozostaje, a przedewszystkiem w celu reorganizacji wewnętrznej 
Komitetu w kierunku zwiększenia zdo'ności jego do pracy, tak niezbędnej na 
tle oczekujących wydawnictwo zadań rozwojowych.

Po krótkiej dyskusji uchwalono zwrócić się do Komitetu Redakcyjnego 
„G. S.“ o  przygotowanie w myśl wyżej wymienionych zasad nowego regulaminu 
: o przedstawienie go Zarządowi Oddziału Warszawskiego, Redaktor K, Fleszyń
ski poruszył następnie sprawę artykułu sędziego Sądu Najwyższego S, Zaleskie
go „Dwa Kryzysy", który wywołał ożywioną wymianę zdań, przyczem obok 
opinji bardzo dodatnich odezwały się także głosy ostrej krytyki. Zarząd Koła 
Wileńskiego nadesłał nawet do Redakcji „G łosu" „protest” przeciwko artyku
łowi. W  cłuższej dyskusji, jaka się w tej kwestji rozwinęła zaznaczono, że p o 
mimo pewnych przejaskrawień artykuł sędziego Zaleskiego, pełen świeżych, 
zdrowych poglądów i zasad, stanowi doskonały rraterjał do omówienia aktual
nych zagadnień prawnych. Co się tyczy formy krytyki artykułu „Dwa Kryzysy", 
zebrani uznali, że ewentualna reakcja oponentów odbywać sie winna tylko 
w postaci nadsyłania odpowiednich rzeczowych krytycznych artykułów do 
umieszczenia na łamach „Głosu Sądownictwa".

Reprezentant Koła Białostockiego sędzia Nowosielski wyraził w imieniu 
tego Koła podziękowanie i pełne uznanie dla Komitetu Redakcyjnego „G  osu" 
za umieszczenie pracy p. Zaleskiego. Redaktor K, Fleszyński oświadczył, że 
w najbliższym numerze „G łosu" ukaże się druga część pracy sędziego Zaleskie
go, dotycząca reformy sądownictwa karnego, oraz odpowiedź Komitetu Redak
cyjnego na krytykę „Dwóch Kryzysów", następnie zaś powiadomił zebranych, 
że „G łos" przystąpi wkrótce do omówienia aktualnej sprawy projektu prawa 
małżeńskiego.

Przed zamknięciu posiedzenia ustalono termin Walnego Zebrania Oddzia
łu na d. 12 marca na godzinę 5 wieczorem.

„TEMIDA".
W  dniu 5 stycznia odbyło się zebranie przedstawicieli organizacyj, zwią

zanych z wymiarem sprawiedliwości, jako Komitetu budowy jednostki morskiej 
Pod nazwą „Tem ida". Po uczczeniu pamięci ś. p. Stanisława Nowodworskiego, 
Prezesa Komitetu, przystąpiono do wyboru nowego prezesa, przyczem na sta
nowisko to powołany został W iceprezes Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów 
1 Prokuratorów p. Kazimierz Fleszyński, Sędzia F, Bar złożył wyczerpujące 
sprawozdanie z dotychczasowej akcji Komitetu oraz z nieobowiązujących per- 
traktacyj, jakie prowadzone były w ostatnim czasie z Państwowym Urzędem 

(/„„howania Fizycznego. Według wygłoszonego sprawozdania wpływy Komitetu 
'V formie dobrowolnych składek zmalały bardzo na tle trudnej sytuacji finan
sowej, w jakiej znalazła się większość płatników, w obec czego należy przystąpić 
do likwidacji całej akcji a jednocześnie do realizacji projektu w granicach aktu
alnych możliwości finansowych. Ogólna suma składek przekroczyła sumę 70 ty
sięcy złotych. Za kwotę tę wobec znacznego potanienia odpowiednich objektów 
nabyć będzie można statek szkolny tak niezbędny dla szkoleria młodego na
szego pokolenia oraz propagandy idei morskiej. Po dyskusji uchwalono: z dniem 
1 marca r. b. przerwać akcję zbierania składek, przystąpić do realizacji po
wziętego planu w formie nabycia statku szkolnego, do niezbędnych w  tym celu 
czynności upoważnić pp. Fleszyńskiego i Bara.
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Przegląd czasopism prawniczych
„G A ZE TA  SĄ D O W A W A R SZA W SK A " —  Nr, 29.
W  art. p. t. „Procedura uzna iii i weksli zaginionych za umorzone" p, M- 

Goldberg omawia kwestję postępowania amortyzacyjnego zaginionych 1 reksli, ściś
lej .— poddaje krytyce orzeczenie Sądu Najwyższego z dn. 2,IV.1930 r. —  „że 
postępowanie amortyzacyjne odbywa się w trybie kontradyktoryjnym z wezwa
niem dłużników wekslowych, którzy w tem postępowaniu mają możność zaprze
czenia osobie, żądającej umorzenia, prawa do zgłoszenia tego żądania" (O. S. P. 
za rok 1931, zeszyt I, pod Nr. 2). Zdaniem autora zasada kontradyktoryjności w po
stępowaniu amortyzacyjnem nie powinna mieć miejsca, gdyż tc ostatnie jest p o 
stępowaniem wyjątkowem, a odnoszące się doń przepisy art. 94 pr. weksl. nie po
winny ulegać interpretacji rozszerzającej.

Dalej uważa tezę Sądu Najwyższego za nieścisłą pod względem redakcyjnym 
i z możliwą do przyjęcia jedynie z daleko idącemi zastrzeżeniami bo i pocóż 
mieliby być wzywani dłużnicy wekslowi, skoro przedmiotem postępowania amor
tyzacyjnego ma być jedynie rekonstrukcja „bytu fizycznego wekslu", a nie stosu
nek między posiadaczem, a dłużnikiem wekslowym. Ma być ustalony stosui ek 
między tym, który żąda unieważnienia, a nieznanym mu posiadaczem weksla. 
Również niedopuszczalne jest stawianie zarzutów merytorycznych w postępowa
niu amortyzacyjnem, gdyż jak wynika z art. 98 pr. weksl. decyzja o umorzeniu za
stępuje jedynie weksel, a nie przesądza prawnej wartości wekslu.

Rzeczywiście z treści przepisów art. 94 nie w yp ł/w a implicite zasada kon
tradyktoryjności w zrozumieniu cywilno-procesowem, a ustęp końcowy tegoż 
artykułu nakazuje tylko obowiązek zawiadamiania dłużników wekslowych, w celu 
oznaczonym w art, 95, a mianowicie niewłaściwego być może zwolnienia się z zo
bowiązania wekslowego.

Z przepisów art. 94 nie wypływa obowiązek Sądu w j y w a n i a  dłużników 
wekslowych na rozprawę lecz, jak mówi ustawa, Sąd o wyniku postępowania z a- 
w i a d o m i  „wszystkich dłużników wekslov'ych, wskazanych przez żądającego 
umorzenia wekslu".

Również nie przekonywa autora o kontradyktoryjności ogólna zasada w po
stępowaniu cywilnem, gdyż obowiązująca Ust. Post, Cyw, zna wiele czynności pro
cesowych, dokonywanych przez Sąd bez wezwania stron, tembardziej, że w nowo
czesnym ustroju ekonomicznym i kulturalnym zarysowuje się tendencja rozszerze
nia w procedurze cywilnej zasady inkwizycyjności postępowania.

W  dalszym ciągu autor analizuje treść art. 94 pr. weksl., w szczególności zaś, 
kogo ustawa zalicza do „zainteresowanych" w postępowaniu amortyzacyjnem? 
Czy w wypadku stawiennictwa dłużników wekslowych w razie zgłoszenia się ostat
niego posiadacza wekslowego, sędzia może przesłuchać ich i na jakie okoliczności? 
W  konkluzji autor dochodzi do wniosku, że w obec braku wyraźnego przepisu, 
sędzia może przesłuchać „zainteresowanych" jedynie za okoliczności czysto prak
tyczne w celu zwalczania „uprawdopodobnienia", że petent ma interes prawny 
w rekonstrukcji wekslu.

W ywody mec. Goldberga są w zupełności słuszne, a zastrzeżenia uspra
wiedliwione, bo jeżeli orzecznictwo ma na celu ujednostajnienie praktyki sądowej, 
to powyżej cytowana teza S. N. wcale nie dąży w tym kierunku przeciwnie może 
posłużyć za podstawę do takiej interpretacji art. 94, która, jeżeli nie stanie 
w sprzeczności z treścią ustawy, to w każdym bądź razie może spowodować 
w praktyce sądowej znaczne jej odchylenie.

A. Ś.

„PRZEGLĄD SĄDO W Y" w Nr. 1 za Styczeń 1932 r., przynosi artykuł 
sędziego Scdu Najwyższego Jana H r o b o n i e g o  p. t. „Projekt polskiego pra
wa małżeńskiego w świetle krytyki".

Na wstępie autor zaznacza, iż w dyskusji, która się rozwinęła w prasie 
na temat projektu, nie powinno zabraknąć głosów ze sfer sędziowskich. Autor 
przytem jest zdania, że przepisy prawne na modłę projektu stawiałyby sędziów- 
katolików w położenie niezmiernie trudne. Cytując treść orędzia Polskiego Epi
skopatu z dnia 10.XI 1931 r,, potępiającego surowo projekt Komisji, gdyż jest 
on zamachem na duszę narodu, rozluźnia spoistość i powagę katolickich związ
ków małżeńskich, poniża godność kobiety, czyniąc ją przedmiotem wymiany,



depce dogmat kościoła katolickiego o nierozerwalności związku małżeńskiego, 
jest posiewem zatruwającem naszą atmosferę obyczajową.

Zarzuty te autor uważa za ciężkie, ale uzasadnione, zdaniem jego, K o
misja poszła na lep liberalnych dążeń pewnego odłamu inteligencji, będących 
emanacją wybujałego indywidualizmu. Niebezpieczeństwo zwiększa ta oko
liczność, iż projekt pokrywają swym autorytetem największe powagi prawnicze 
w państwie. Dzisiejsza chwila, gdy od Wschodu uderza w Polskę fala anarchji, 
a w  kraju rozpętała się walka o władzę, gdy obserwuje się ogólny zanik poczu
cia prawnego, depresja, defetyzm, kryzys gospodarczy —  zdaniem autora ne jest 
odpowiednią dla ryzykownych eksperymentów.

Po tych ogólnych uwagach, autor przechodzi do rozważań ze stanowiska 
ściśle prawnego, potrąca o motywy historyczne, w szczególności zastanawia się 
nad ślubami cywilnemi i ich wpływem.

Projekt, zdaniem autora, znajduje się w kolizji z artykułem 114 Konsty
tucji i art. 1 Konkordatu, gdyż podważa znaczenie dogmatu o nierozerwalności 
małżeństwa, i dopuszcza rozwód, wprawdzie jako wyjątek, pod uwagę sądu.

Tymczasem w myśl art. 54, 57 i 77 Projektu po upływie trzech lat od se
paracji, na żądanie jednostronne jednego tylko z małżonków, sąd musi orzec 
zamianę separacji na rozwód, co jest tak daleko idącem ułatwieniem rozwodu, 
iż faktycznie wprowadza „automatyczne rozwody" i „małżeństwa na próbę".

Takie ułatwianie rozwodów może sprowadzić, zdaniem autora, największy 
upadek obyczajów. Komisja przeoczyła, iż nie można odłączyć umowy małżeń
skiej od sakramentu, gdyż musiał by się na co zgodzić Bóg, który sakrament 
ustanowił, związek małżeński nłogoslawi i uświęca, oraz zakazuje rozrywania 
małżeństwa przez rozwód.

Z tej dyskusji nie można wyeliminować kwestji wiary, bo to równałoby 
się pominięciu rzeczy głównej.

Warunek bezdzietności małżeństwa —  stworzy podatny grunt do mno
żenia się wypadków spędzania płodu, które to przestępstwa stanowią obecnie 
istną psychozę...

Gdyby zgodzić się z argumentem, że rozwód zwalnia niedobranych mał
żonków od wzajemnej męki pożycia, to gdzie jest gwarancja, że nowe związki 
będą szczęśliwsze, a nowe przysięgi prawdziwsze od złamanych?

Tradycją naszą, polską, jest poświęcenie i etyka, którego uosobieniem jest 
typ polki, nie wolno tedy zdobywać rzekomego szczęścia przez łamanie obo
wiązków,

Rozwiedzeni małżonkowie najczęściej szczęścia nie znajdują. Szczęście 
we dwoje, w coraz to nowej postaci —  to złudny fantom! Stan moralny we Fran
cji, Anglji, Stanach Zjednoczonych, obecnie, podobnie jak dawniej w Rzymie 
i Grecji —  w miarę zwiększania się liczby rozwodów — wciąż się pogarsza.

Już sama możność uzyskania rozwodu działa w sposób demoralizujący. 
Często się rozwodzą ludzie dla kaprysu, wytwarza się istna orgja rozwodowa, 
powstają biura rozwodowe. Mąż stanu Gladstone acz był protestantem 
oświadczył się przeciwko rozwodom stanowczo.

W  Rosji Sowieckiej statystyka wykazuje, iż pożycie małżeńskie trwa prze
ciętnie około 3 miesięcy.

Na ostatku, autor wypowiada się przeciwko ślubom cywilnym i zastanawia 
się nad sprawą unieważnienia małżeństwa. Udzielanie ślubów cywilnych kato
likom narażałoby ich na skutki odstępstwa od wiary, wykopałoby przepaść mię
dzy kościołem, a państwem, bo kościół katolicki nie mógłby nigdy uważać za 
ważne związki zawarte przez katolików przed urzędnikiem stanu cywilnego^ 
a nie w kościele. _

Odnośne przepisy, wykluczające duchownych od prowadzenia aktów sta
nu cywilnego, autor uznaje za błędne.

W  kwestji unieważnienia małżeństwa* autor jest zdania, jz małżeństwo 
chrześciańskie podlega prawu kanonicznemu, a więc spory o rozwiązanie i unie
ważnienie należą do juryzdykcji kościelnej, a jedynie skutki CYwune (majątkowe 
* gospodarcze) do władzy świeckiej, uchwała sejmowa z r. 1543 przekazała 
w Polsce sprawy małżeńskie orzecznictwu sądów kościelnych, a w ięc tradycję 
naszą mamy w  tym względzie ustaloną. .

Antoni W ładysław B a r t  z w artykule „W znowienie m  niekorzyść 
oskarżonego, postępowania karnego zakończonego umorzeniem —  roztrząsa 
treść art. 577, 578 i 590 K.P.K. i zaznacza, iż K.P.N. nie zawiera żadnych prze-
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płsów. normujących wznowienie postępowania karnego zwyczajnego, zakończo
nego umorzeniem, na niekorzyść oskarżonego, mimo iż nietylko śledztwo, ale 
i postępowanie karne zwyczajne, na rozprawie sądowej może zakończyć się 
umorzeniem w wypadkach, jak np.: 1 Sąd Okręgowy na skutek sprzeciwu oskar
żonego, lub z urzędu umarza postępowanie, nie dopatrując się w sprzeciwie ceck  
przestępstwa, lub u: nająć, i i  zaszło przedawnienie ścigania (art. 288 i 289 K.P.K.),
2) Prokurator, przed przystąpieniem sądu do narady, cofa # t  oskarżenia, a są „ 
się z tem zgadza. 3) Amnestja). 4) Śmierć oskarżonego i t. p.

Otóż bywają wypadki, gdy to umorzenie było zbyt pośpiesznem —  już 
po uprawomocnieniu się umorzenia postępowania karnego, wychodzą na jaw 
nowe okoliczności, jak np. śmierć oskarżonego nie miała miejsca, przedstawiony 
dow od odnosił się do innej osoby, lu b 'by ł sfałszowany, amnestja — mylnie zo 
stała zastosowaną, okres przedawniei ia jeszcze nie minął, materjał dow odow y 
rozszerzył się i cechy czynu przestępnego ujawniły się dobitnie i t. d.

Zachodzi pytanie, od jakich warunków zależy wznowienie postępowania 
i jaki sąd będzie w łaścicw y?

Nie należy mieszać umarzającego postępowania z wyrokiem uniewinnia
jącym. W yrok winien wypas'ć po wszechstronnem -ozpoznaniu sprawy i po prze
prowadzeniu postępowania dowodowego (art, N334, 358 K.P.K.), gdy tymczasem 
postępowanie o umorzeniu zapada nieraz na podstawie dosyć szczupłego i nie
dokładnego materjału dowodowego.

Jeśli można wznowić umorzone śledztwo, to tak samo i postępowanie są
dowe, zawierające ten sam materjał dowodowy, co i śledztwo.

Postanowienie o umorzeniu, nawet, gdy zapadło na rozprawie głównej, nie 
zajmuje się winą oskarżonego, jest ono podobne do postanowienia sądu, uma
rzającego postępowanie po wniesieniu aktu oskarżenia, a przed rozprawą głów 
ną, i podobnie jak tamto, może być uchylono w drodze wznowienia postępo
wania.

Stosować tu należy przepis art. 590 K.P.K., o ile zaistnieją pow ody nie
znane poprzednio oskarżycielowi, a rokujące możność wykazania, że nie było 
dostate :nie ważnej przyczyny, z powodu której umorzono postępowanie.

Właściwemi będą te sądy, które wydały postanowienie o umorzeniu, 
a więc sąd grodzki, sąd okręgowy, wyższe sądy (w razie rzekomej śmierci 
oskarżonego, lub mylnego zastosowania amnestji).

Do wznowienia umorzonego śledztwa jest właściwy nie sędzia śledczy, 
lecz sąd okręgowy. Z motywów Komisji Kodyfikacyjnej do art. 606 Projektu 
U.P.K., odpowiadającego art. 590 K.P.K., wynika, że załatwienie wniosku
o wznowieniu umorzonego śledztwa dlatego powierzono sądowi okręgowemu, 
a nie sędziemu śledczemu, że obawiano się, aby sędzia śledczy, mając możność 
wznowienia śledztwa, nie prowadził go pobieżnie. Swoją drogą —  kończy autor—• 
byłoby pożądanem, aby K.P.K. zawierał przepisy o wznowieniu umorzonego po
stępowania zwyczajnego. _____________

Zapiski bibljograficzne
D r. K a r o l  C z a ł c z y ń s k i ,  sędzia sądu groćzk!ego w Warszawie. D w u -  

ż e ń s t w o. Wnioski, zgłoszone komisji opinjodawczej Polskiego Towarzystwa 
Ustawodawstwa Kryminalnego na posiedzeniu w dniu 1 czerwca 1931 roku. W ar
szawa 1931 r. str. 44. Cena 1 zł, 50 gr.

Praca powyższa zajmuje się dwużeństwem w oświetleniu projektów Komisji 
Kodyfikacyjnej w sprawie nowego kodeksu karnego i nowego prawa małżeńskiego. 
Autor zwraca uwagę na okoliczności, że ustosunkowanie się do zagadnienia dwu- 
żeństwa wybiega daleko poza ciasne nieruchome formułki, że ustosunkowanie się 
do tej kwestji wymaga ustalenia należytego społecznego znaczenia małżeństwa 
monogamicznego. Wnioski zmierzają do znowelizowania a raczej zmiany propono
wanej przez Komisję Kodyfikacyjną konstrukcji prawniczej przestępstwa dwużeń- 
stwa a przedewszvstkiem do obniżenia sankcji karnej. Uzasadnienie wniosków 
zilustrowano tablicami statystycznemu, dotyczącemi przestępstwa dwużeństwa 
w Polsce powojennej. Książka napisana jest stylem jasnym i przystępnym i z uwa
gi na poruszany temat wzbudzi niewątpliwie żywsze zainteresowanie.

J. L.
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Odczyty.
W  dniu 13 listopada r. b. Związek Prawników Kresowców przy znacznym 

udziale zebranych urządził kolejny wieczór dyskusyjny, poświęcony omówieniu 
Projektu P r a w a  M a ł ż e ń s k i e g o ,  opracowanego przez Komisję K odyfi
kacyjną.

Mimo to, iż, jak zwykle, dyskusja toczyła się na wysokim poziomie, cały 
szereg mówców wystąpił przeciwko Projektowi już nie tylko z krytyką, ale po- 
prostu z jakąś pasją, upatrując w  nim nadzwyczaj niebezpiecznej tendencji pod
ważenia pojęć etycznych i religijnych, uszczuplenie praw suwerennych Kościoła 
Katolickiego i wielkie niebezpieczeństwo dla całego społeczeństwa i państwa. Jako 
charakteryzujące ton przemówień momenty, przytoczymy, iż mecenas Suligowski 
wyraził się, że cały ten projekt nie jest koncepcją, ale jakimś nie mającym war
tości „konceptem ", a mecenas Ludwik Domańjl i, człcnek Komisji Kodyfikacyj
nej mówił o zagadkowym trybie prac Komisji Kodyfikacyjnej, która nie poddała 
projektu opinji kół prawniczych i opracowywała go jakby w sekrecie, tak, iż on 
sam, mimo, iż jest członkiem Komisji Kodyfikacyjnej, projektu nie oglądał. M ó
wiąc o dziejach prawa małżeńskiego we Francji mec. Domański podniósł, iż praw
nicy francuscy, opracowując Kodeks Napoleona, nie umieli uzasadnić rozwodu i do
piero sam Napoleon przyszedł im z pomocą, tłumacząc, iż małżonkowie sami zry
wają małżeństwo, a Sąd jedynie stwierdza fakt rozerwania. Nadto podkreślił mec. 
Domański, iż francuskie prawo małżeńskie uznaje tylko cztery przyczyny do roz
wodu, zaś Projekt Komisji najradykalniejszy —  jego zdaniem —  w świecie w y
szczególnia 22 powody.

Następny mówca,, prezes Ignacy Baliński zaznaczył, iż mamy zawsze pe
wien wzgląd na sentyment i uczucia ludzkie, a widząc cierpienia oszukanych 
w małżeństwie i w miłości, skłonni jesteśmy zgodzić się na rozwody aby im ulżyć; 
jednak każde prawo jest okupione cierpieniem i to, że nie mogąc uzyskać roz
wodu, ludzie cierpią, nie powinno nas zrażać. Chodzi bowiem o byt rodziny, o los 
miljonów, i dlatego cierpienia jednostek nie mogą służyć za, pow ód do podwa
żenia trwałości małżeństwa jako instytucji.

Również Sędzia Bujalski oraz p. Romer, a w końcu i Prezes Związku, mec. 
Niedzielski, wypowiedzieli się przeciwko Projektowi e n  b 1 o c.

Jeden tylko mówca, mecenas Łypacewicz opowiedział się za Projektem, 
twierdząc, iż decydowanie o kierunku i ideach przewodnich ustawy, należy do 
dziedziny polityki społecznej i w danym wypadku jest uzasadnione statystycznemi 
danemi, a prawnicy zaś są jedynie jakby technikami, którzy orzekają o stronie 
formalnej i formułach. Rozwody są obecnie przyjęte w całym świecie. Twierdze
nia o upadku Francji i Stanów Zjednoczonych wskutek istnienia rozwodów nie 
odpowiadają prawdzie, gdyż są to zdrowe organizmy państwowe. Zresztą i w Pol
sce rozwody o idawna są praktykowane wśród obywateli wyznań protestanckiego 
i prawosławnego, jak również u Żydów, —  jednak nie widzimy, aby pow odow ało 
to upadek rodziny, czy też szerzenie się poligamji (!) W  Poznańskiem mamy rów
nież i śluby cywilne. Projekt —  zdaniem mówcy —  jest opracowany z uwzględ
nieniem potrzeb społecznych i stosunków panujących w trzech dzielnicach Polski 
i ma na celu ujednostajnienie ustawodawstwa w  całej Polsce.

W  odpowiedzi na wywody mec, Łypacewicza posypały się nowe argumenty, 
niiędzy innemi, iż upadek państw i narodów nie następuje tak odrazu, czasami 
dokonywa °ię na przestrzeni stuleci, to co się dzieje obecnie we Francji —  jest 
Pónurym prognostykiem na przyszłość. Ko"stytucja Polska w art. 114 i 115 oraz 
Konkordat zastrzegły suwerenność praw Kościoła Katolickiego i nowe Prawo 
Małżeńskie winno być —  zdaniem mówców —  opracowane w porozumieniu 
■* Kościołem. W  szczególności ks. profesor dr. Choromański, zaznaczając, iż Pro- 
ifht uznaje fakultatywne śluby cywilne, podniósł, że —  jego zdaniem. —  konse- 

w.«*tniej byłoby wprowadzić jako obowiązujące śluby cywilne, gdyż fakultatyw
ność ślubów prowadzi do indyferentyzmu, a państwo winno popierać ślub wy
znaniowy, nakazując nadto zawarcie obowiązkowego ślubu cywilnego. Ks, prof.

r- Choromański wypowiedział również pogląd, iż unieważnienie małżeństwa, 
separacja, ewentualnie rozwód, winny należeć do jurysdykcji prawa wyzna
niowego, kościelnego, zaś państwo mogłoby się zająć jedynie bezwyznaniowcami.

Nie sposób w  krótkiej notatce wyczerpać wszystkich argumentów, zazna- 
‘-zyć jedynie należy, iż naogół zebrani odnieśli się negatywnie do Projektu, a je - 

®u jeayny mówca, w osobie mec. Łypacewicza, wystąpił w jego obronie.
 ------ J . M .
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Wiadomości zagraniczne
„Z. S. S. R ,“

„Prawda" Sowiecka o sąda.h polskich, W  „Prawdzie" (Nr, 309 z d. 10,Xi 
1931), organie Centralnego Komitetu W ykonawczego Związku Sowieckiego, uka
zały się dwa artykuły pod charakterystycznemu wielce tytułami: „Organizatorzy 
antysowleckich zamachów pod skrzydłami pobkiej sprawiedliwości" i „Polski 
sąd popiera antysowieckie akty terorystyczne".

Asumpt ',o  tego dał „Prawdzie" wyrok Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
z d. 6 listopada r. ub. w sprawie Jana, Polańskiego, oskarżonego o zamach na 
gmach poselstwa sowieckiego. Jak wiadomo, Sąd Apelacyjny zniżył Polańskiemu 
wymiar kary z 10 lat ciężkiego więzienia do lat trzech więzienia (d. p,) a to 
ze względu na ustaloną przez ekspertyzę psychjatryczną zmniejszoną poczytal
ność oskarżonego i a tle stanu psychopatoiogicznego oraz w obec tego, że za
mach nie mógł pociągnąć za sobą poważniejszych skutków.

W yrok ten nazywa „Prawda" —  „nowym, bezprzykadnym pod względem 
bezczelności i cynizmu aktem polskiego wymiaru sprawiedliwości" — uzasadnie
nie zaś złagodzenia kary —  „nagromadzeniem obłudy, bezczelności i polityczne
go jezuityzmu".

„Bezczelny akt ekspertyzy i potwierdzający ją wyrok polskiego sądu zaj
mą" —  zdaniem „Prawdy" —  „honorowe miejsce w arsenale narzędzi polskiej, 
prowokacji".

„Nie pierwszy raz" —  grzmi „Prawda" —  „polski sad rozpoznaje sprawę 
o zamach na przedstawicieli związku sowieckiego", „nie pierwszy raz polski 
sąd demonstruje swoje klasowe antysowieckie nastawienie", starając się „przed
stawić przestępców za skrzywdzonych półidjotów, działających w stanie roz
paczy lub pod wpływem zemsty". Polski sąd w oczach „Prawdy" to „K o- 
medja sądowa, to „dziecinny teatr lalek", w którym „marjonetki w biretach 
prezesa, prokuratora i obrońców poruszają się na scenie według wskazówek 
wpływowego reżysera". *

* *
Nigdy chyba żaden organ prasowy centralnych władz rządowych jednego 

państwa nie pozwolił sobie w sposób podobnie napastliwy i obraźliwy w ypo
wiedzieć sie o sądownictwie i sądach drugiego, przytem tego, z którym utrzy
muje normalne stosunki dyplomatyczne i przystępuje nawet do zawarcia z nim 
przyjaznego paktu o „nieagresji".

Nigdy chyba jeszcze żadna „Prawda" nie wypowiedziała tyle, jak w da
nym wypadku —  nieprawdy. K, Fk

SZW AJCARJA.
Stanowisko ustawy i sędziego w nowoczesnej doktrynie (Rev. de Dn, Publ.}; 

Rektor uniwersytetu w Neućhatel, Claude de Pasąuier podaje niezmiernie cie
kawe rozważanie na temat stanowiska ustawy i sędziego w nowoczesnej dok
trynie.

Wielka Rewolucja Francuska 1889 proklamowała podział władz w myśl 
doktryn Roussea_, M. in. w ten sposób, usunięto sędziego od udziału w tworzeniu 
prawa. Wprowadzenie kodykkaeji zmieniło rolę sędziego —  nauczyciela i tłu 
macza zwyczajów —  w legalnego interpretatora woli ustawy, W  myśl zasad 
ówczesnych prawników —  np, Iheringa —  sędzia nie bierze udziału w rozwoju 
ustawodawstwa, lecz ma być jedynie najwierniejszym jego tłumaczem, XIX i XX 
wiek dają już inną doktrynę, która, w  przeciwieństwie do szkoły egzegezy cy- 
wdistów, wskazuje na wielkie niebezpieczeństwo, jakie wyniknąć może z do
szukiwania, się myśli ustawodawcy z przed 100 lat i że zamiast tego „fetyszyz- 
mu“ należy przyjąć rolę dawnego ustawodawcy, działającego w dzisiejszych wa
runkach (Geny, Methode d'interpretation et sources eu droit prive positif),

Belgja zajęła znamienne stanowisko w tej sprawie i prof, Com il stwierdza, 
że ustawodawca i sędzia są dwoma wyrazicielami prawa, które to organy są je
dnakowo ważne. Ustawodawca ustala wymogi stosunków społecznych a sędzia 
te stosunki reguluje,

Niemcy trzymały się, zgodnie z orzecznictwem Trybunału Rzeszy, litery 
prawa bez żadnych zmian i dopiero pamflet Kantorcwicza, który w r, 1906 wy-
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szydzi? to stanowisko, parafrazując powiedzenie Cycerona: „summum jus sum
ma iniuria" i wzamian proponował zastąpienie formalizmu bezdusznego postę
powym humanitaryzmem,

Szwajcarja wydaje w r. 1912 kodeks cywilny, którego art, 1 zajmuje stano
wisko w tej sprawie. Przedewszystkiem głosi się moc ustawy a w jej braku sę
dzia stosuje prawo zwyczajowe, a w jego braku postępuje tak, jak postąpiłby, 
gdyby był ustawodawcą.

Jest to przepis nadzwyczajny, bo reguluje po raz pierwszy stosunek usta
wodawcy i sędziego.

Praktyczne zastosowanie przepisów art. 1 kodeksu cywilnego szwajcar
skiego inteiesuje świat cały. W ystarczy dla orjentacji rzut oka na orzecznictwo 
Federalnego Trybunału Szwajcarskiego,

A  więc przedewszystkiem zwracają uwagę orzeczenia stwierdzające cał
kowity autorytet prawa i ustawy i zakaz modernizacji tekstu contra legem, co 
nie przeszkadza temu, że Trybunał niejednokrotnie napomyka o błędach w ustawie. \ 

Ciekawe jest stanowisko Trybunału w sprawie luki w ustawie. D ecydo
wała tu zawsze dobra wiara —  bona fides, W  związku z luką w prawie powstała 
kwestja zasad postępowania przy reorganizacji spółek akcyjnych. Trybunał 
orzekł, że chociaż prawo szwajcarskie nie mówi o posiadaczach akcyj uprzywi
lejowanych, których jednak, życie przemysłu i handlu wytworzyło, to jednak 
oni istnieją i bona fides nakazuje, by im zezwolić na zwołanie zebrania akcio- 
narjuszów uprzywilejowanych.

Prawo szwajcarskie dało sędziemu możność uniknięcia wyników ośmie
szających wyrok i prawo i zabrania nadużycia prawa i w zastosowaniu tego 
prawa sąd zajął naprzykład odrębna stanowisko przy żądaniu unieważnienia zo
bowiązania. W brew ogólnej zasadzie o nieważności zobowiązania, z powodu wad 
formalnych sąd uznał ważność dokumentów na tej podstawie, że nieważność te 
g o  zobowiązania znana była przedtem osobie, która do tego aktu podstępnie 
doprowadziła.

W  myśl art. 4 kodeksu cywilnego szwajcarskiego sędzia orzekający uwzglę
dnił okoliczności sprawy i zasadę sprawiedliwości działania. Na marginesie tego 
przepisu rozstrzygano przypadek następujący: W  fabryce pracują robotnicy, na
leżący do związku zawodowego z wyjątkiem jednego, który odmówił zapisania 
się do związku. W szyscy pracownicy wystąpili do pracodawcy z żądaniem usu
nięcia niezrzeszonego pracownika, popierając swoje żądanie groźbą strejku. Pra
codawca pod taką presją uległ i wydalił niezrzeszonego pracownika. Wydalony 
wniósł przeciwko Związkowi powództwo o odszkodowanie z tytułu działania 
niedozwolonego i przeciwnego dobrym obyczajem. Trybunał stanął na stano
wisku powoda podkreślając, że pracownik utracił swój chleb i utrzymanie i byt 
gospodarczy, albowiem wszystkie przedsiębiorstwa w tej dziedzinie, opanowane 
były przez ten Związek i wydalony pracownik nie mógł znaleźć pracy w innem 
przedsiębiorstwie. Trybunał stwierdził jednocześnie, że zgadza się z tezą, żó 
Związek miał swój interes w tem by zmusić opornego, do zapisania się do tego 
Związku, lecz interes społeczny przemawia raczej za tem, by zaopiekować się 
wydalonym pracownikiem niż za walczącym Związkiem i z tych względów uzna
no stanowisko Związku za sprzeczne z dobremi obyczajami.

Rektor Claude de Pasąuier podkreśla w końcu, że sędzia szwajcarski, po- 
żatem że jest prawnikiem, uważa się przedewszystkiem za człowieka i dlatego 
można śmiało zaufać ripwierzonej mu w opiekę zasadzie słuszności, którei nie 
skieruje nigdy przeciwko ustawie.

Stosowanie prawa nie jest nauką doskonałą, ścisłą, a wymaga ono prze
dewszystkiem doświadczenia, mądrości i zdolności w porównywaniu ustawy ze 
stanami faktycznemi. Orzecznictwo może i winno utrzymać silny kontakt z ży
ciem, lecz biada mu gdy ulegnie naporowi romantyzmu.

Zasada ne bis idem. W  pewnym wypadku Kanton zawiesił postępowanie 
z powodu zaszłego przedawnienia. Francja nie uznała tego załatwienia za wią
z c e ,  oświadczając, że znowelizowany ustawą z 3 kwietnia 1903 art, 7 kodeksu 
Postępowania karnego dąży do zapobiegania podwójnemu karaniu, jednak pod 
warunkiem jednakowego traktowania cudzoziemców z francuzami. Obywatel 
szwąjcarski nie może bronić się krótkoterminowem przedawnieniem szwajcar- 
skiem, skoro we Francji musi upłynąć 5 letni termin do przedawnienia,

K. Cz.

53



Orzecznictwo Izby [ Sądu Najwyższego
DZIECI NIEŚLUBNE —  OBOWIĄZEK DOSTARCZANIA ALIMENTÓW.

Art. 7 z d, 26.V.1913 o polepszeniu losu dzieci nieślubnych.

Dla zastosowania przepisą| ant. 7 ustawy z d. 26.V.1913 o polepszeniu lo.sa- 
dzieci nieślubnych mie dość jest snuć w tej mierze domniematniia, lecz należy 
stwierdzić istnienie obu przewidzianych w rzeczonym artykule warunków usta
nia obowiązku aiimentarncgo przed dojściem dziecka nieślubnego do pełnolet- 
ności, mianowicie, iż jest ono przygotowane do przeznaczonej mu działalności 
oraz czerpie lub ma możność faktyczną czerpania z niej środków do życia.

N. L C. 315/31 z dniia 19.VIII.31 r.

PRAWO RETENCJI.
Art. 549 i 548 K. C.

Prawo retencji polega na prawie zatrzymania rzeczy w swym ręku do cza
su wykonania przez stronę przeciwną pewnego świadczenia, pozostającego w związ
ku z tą rzeczą, bynajmniej jednak nie stanowi tytułu do posiadania i ciągnienia 
korzyści z rzeczy, której przychody należą na ogólnej zasadzie (art. 548 K. C.) 
do właściciela.

N. I. C. 203/31 z dnia 11.VI.1931 r.

NAJEM —  PRAWA WSPÓŁWŁAŚCICIELA DOMU.
Art. 544, 1184 i 1728 X. C., art. 4 U. P. C. i art. 11 p. 2 lit. „a“ Ust. o ochr. lok.

Współwłaściciel niepodzielnej nieruchomości, nie będący ani administrato
rem, ani faktycznym jej .zarządcą, któremu lokator nie płaci odpowiedniej czę
ści komornego, ma prawo sam we własnem imieniu wystąpić o rozwiązanie 
umowy najmu i eksmisję, pomimo tego*, że inni współwłaściciele tej nierucho
mości, którzy przypadające im od lokatora części komornego otrzymują, rozwią
zania umowy nie chcą.

N. I. C. 415/31 r. z dnia 13.VII.1931 r.

NAJEM LQKALU —  ZAKRES UŻYWANIA BIORĄCEGO W  NAJEM.
Art. 1728 ust. 1 K. C.

Przepis usit. 1 ant. 1798 K. C. zawiera w sobie implicite uprawnienie bio
rącego w najem do używania rzeczy najętej zgodnie z jej przeznaczeniem i do 
czynn >ści zmierzających do umożliwienia i wykonania lego używania, p ile one 
zgadzają się ;z naturą umowy, ze słnsznościami, ze zwyczajami (art. 1135 K. C.), 
natomiast pewien sposób korzystania z  rzeczy wynajętej nie może być dopuszczo
ny, jeżeliby, czy to z powodu szczególnych okoliczności danego najmu czy też 
z powodu wadliwości technicznych, korzystanie to nie byłoby zgodne z poję
ciem normalnego używania rzeczy najętej, lufo też zrządzało istotne szkody wy
puszczającemu w najem, albo innym lokatorom.

Ń. I. C. 68/31 z dnia 28.V.1931 r.

PRAWO SPADKOWE MIĘDZYNARODOWE.
Art. 28 i 39 ust. 2 Ust. z d. 2.VIII.1926 o prawie właściwem dla stosunków 

międzynaro owych (noz. 531).

Art. 28 Ust. z 2.VIII.1926 r. (poz. 581), którego mocą przy określeniu 
uprawnień spadkobiercy obowiązują przepisy prawa ojczystego spadkodawcy,, 
stosuje się, gdy chodzi o stwierdzenie osobistych uprawnień spadkobiercy tudzJeż 
o określenie wysokości udziału spadkowego, natomiast, gdy chodzi o przedmiot 
spadku i związane z tenr ograniczenia natury publiczno - prawnej ma zastosowa
nie art. 30 ust. 2 powołanej ustawy, a zatem obowiązują przepisy tego pań
stwa, na Którego terytorjum znajduje się mienie spadkowe.

N. I. C. 2695/30 r. z dnia 10.IV.1931 r.
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PRAWO PRYWATNE MIĘDZYNARODOWE —  OGRANICZENIE W  STOSOWA
NIU PRAWA OBCEGO.

Art. 38 Ust. z 2,VIH.1926 o prawie właściwem dla s*osunków międzynarodowych.

Stosowanie przepisów Kodeksu Cywilnego obcego państwa, odmawiających 
prawa własności i dziedziczności majątku nieruchomego jako sprzecznych z pod- 
stawowemi .zasadami obowiązującego w Państwie Poilskdem porządku publiczne
go (art. 99 Konstytucji) z uwagi na art. 8 u4t. z 2.VIII.1926 r. o prawie wła
ściwem dla stosunków międzynarodowych —  jest niedopuszczalne.

N. I. C. 2695/ 30 r. z dnia 10.TV.1931 r.

PRZYRZECZENIE SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI —  OBSZAR DZIAŁEK —
ŁĄCZNA UMOWA.

Art. 1 ustawy z d. 13 marca 1929 r. o umowach sprzedaży lub przyrzeczenia 
sprzedaż? nieruchomości na obszarze sądów apelacyjnych w Warszawie, Lublinie 

i Wilnie (Dz, Ust. Nr, 24 poz. 246),

W  razie nabycia nieruchomości przeaSkjfflSpł osófo, decydujące znaczenie 
w rozumieniu art. 1 tej ustawy ma nie całość przestrzeni, umową objętej, iecz 
ilość ziemi, przypadającej każdemu z nabywców, odmienna wykładnia byłaby 
sprzeczna z duchem uisławy, która bierze w obronę drobnych rolników (Druk 
Sejm. Nr. 353), nabywcy zaś działek, nie przekraczających najwyższej normy, 
przewidzianej w art. 1 ustawy, przez zawarcie umowy łącznej przymiotu drob
nych rolników nie tracą.

N. I. C. 1782/30 r. z dnia 3.XII.1930 r.

PRZEJŚCIE MIENIA UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ DAWNYCH STANOWYCH  
GMIN I WŁOŚCIAŃSKICH GROMAD WIEJSKICH.

Art. 4 rozp, Prezydenta z d, 14X.’ 927 (Dz. Ust. poz. 824).

Przepis art. 4 rozp. Prez. z d. 14.X.1927, stanowiący, iż należące do daw
nych stanowych gmin i włościańskich gromad wiejskich mienie iuyteczności pu
blicznej przechodzi na własność gmin wiszechistanowych wiejskich, lub też na 
własność gmin miejskich, ma na względzie b. gminy stanowe włościańskie, a nie 
jednostki b. samorządu szlachty, które nie nosiły nazwy „gmin“ i obejmowały 
całą guibernję (art. 90 t. IX. Zw. Pr.).

N. I. C. 2411/30 z dnia 10 kwietnia i 5 maja 1931 -i

REFORMA ROLNA —  NIERUCHOMOŚCI WŁOŚCIAŃSKIE.

Art. 50 ust o wykonaniu reformy rolnej z 28.XII.1925 (Dz. U. 1926 p. 1) 
i art. 2 p. a) Rozp. Tymzczasowego Rady Ministrów z 1.IX.1919 (Dz. U. p, 428).

1
Nienichomośoiami włośoiańskieini, których właściciele na zasadzie art. 8 p. 

a rozporządzenia tymczasowego Rady Ministrów z d. 1.IX.1919 (D. U. p. 428) 
są zwolnieni od konieczności składania zezwoleń odnośnego ourzędu ziemskiego, 
w rozumieniu ustawy o wykonaniu reformy rolnej z d. 28.XII.25 (D. U. 1926 
p. 1) (art. 50) są nieruchomości znajdujące się w  posiadaniu właścicieli gospo
darstw nie większvch od 20 ha.

N. I. C. 1420/31 z dnia 2 —  13.IX.1931 r.

REFORMA ROLNA —  ZBYCIE DROBNEJ WŁASNOŚCI.

Art. 50 ustawy o wykonaniu reformy rolnej z d. 28.XII.1925 (Dz. U. 1926 poz. 1)
* art. 2 p. a Rozp, Tymczasowego Raay Ministrów z 1,IX.1919 (Dz. U. p, 428).

Przestrzeń całej nieruchomości, z  której właściciel sprzedaje parcele, a nie 
przestrzeń sprzedawanej parceli, może jedynie stanowić o tem, czy daną nieru
chomość należy zaliczyć do kategorji drobnej własności, na której zbycie w ca-
łwfci lub w części nie potrzeba zezwolenia urzędu ziemskiego.

N. I. C. 1420/31 z dnia 2 —  16.IX.31 r.
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GRUNTA NADAJSIE.
Rozp. Prez. Rzpliiej z d, 14,X.1927 o ustalaniu prawa wlasmośoi do gruntów 

nadanych włościanom (Dz. U. poz. 8221,
Rozp. Prez. Rzplitej z 14.X.1927 (D. U. p. 822) dotyczy ustalenia tytułu 

/własności gruntów nadanych w trybie z ach owa w czym (por. Zb. Orz. z 1928 r. 
Nr. 208), lRz nie wyklucza bynajmniej udowodnienia własności gruntu w spra
wach wynikłych z powództwa o grunt ptrzez :inne dowody na ogólnych zasadach 
prawa procesowego.

N. I. C. 2559/30 z dnia 28.1.1931 r. _
W EZW ANIE NA ROZPRAWĘ STRONY KORZYSTAJĄCEJ Z PRAWA UBOGICH.

Art, 13 i 25 Dekretu z d 24.XII.19i8 w przedmiocie Statutu Pulestry (Dz, Pr. 
z 1918 poz. 75), §  220 rozp. Ministra Sprawiedliwości w przedmiocie reguYs—iiim 
ogólnego wewnętrznego urzędowania sądów apelacyjnych, okręgowych i grodzkich 

z d, 24.XH.1928 (Dz. U. Nr, 104 poz. 934) i ar i. 767 K. P. C.
O ile strona po zapadnięciu wyroku zwrócr.się do Sądu Okręgowego, o przy

znanie prawa ubogich na prowadzenie sprawy w wyższych instancjach, przewod
niczący Sądu Okręgowego winien po przyznaniu prawa ubogich wskazać peten
towi, ;by zwrócił się o wyznaczenie obrony do dziekana Rady Adwokackiej 
(art. 15 Dekre/tii :z 24.XII.1928 D. Pr. poz. 75), obowiązek ten jeżeli nie był do
pełniony' fiatzez przewodniczącego Sądu Okręgowego w dalszym biegu sprawy cią
ży na przewodniczącym Sądu Apelacyjnego., ,skoro więc czynności wyżej wymie
nione nie były przez przewodniczącego Sądu Apelacyjnego wykonane ii wezwa
nie na rozprawę dla strony korzystającej z prawa ubogich zostało pozostawione 
w kancelarji' wyrok Sądu Apelacyjnego należy uważać za wydany z pogwałce
niem zapewnionych pr/ez .ustawę sposobów obrony, eo równoznaczne jest z roz
poznaniem sprawy bez wezwania Stroby?1 K

N. I. C. 242/31 r. z dnia 11.VI.1931 r.
NAJEM LOKALU —  ROZWIĄZANIE UMOWY.

Art. 11 ust. 2 lit. „a “  Ustawy o  ochronie lokatorów z 1924 r.
Gdy w myśl art. 11 ust. 2 lit. „a“ Ust. o ochr. lokat, warunkiem dopu

szczalności eksmisji jest zaleganie z . opłatą komornego pomimo upomnienia, sa
mo żądanie zapłaty należności komornianej po wysłaniu tejże przez lokatora 
przez pocztę choćby z pewnem opóźnieniem nie może stanowić podstawy do 

irolzwiązania najmu.
N. I. C. 2498/30 z dnia 14.IV.193i r.

PRZER ACH ÓW  ANIE NALEŻNGsCI Z AKTU ZASTAW U.
§§  10 i 33 rozp. walor, i art, 1649 t. X  cz. 1 Zw. Pr,

Gdy dłużnik z aktu zastawu nie przyjął na siebie odpowiedzialności oso
bistej za dług art. 16491 t. X  cz. 1 Zw. Pr. i art. 62 U, K. Z. Wsch., przei-acho- 
waniu może podlegać tylko odpowiedzialność rzeczowa z aktu zastawu, która 
z mocy § 10 rozp. walor, podpada/ pod przepis ust. 1. § 33 rozp. walor., i przeto 
nie może mieć w tym przypadku zastosowania ust. 3 pomienionego § 33.

N. I, C. 2697/30 z 27.V.1931 r.
ZOBOW IĄZANIA WYRAŻONE W  W ALUTACH OBCYCH I W  ZŁOCIE. _ 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z d. 14 kwietnia 1924 o zmianie 
1 ustroju pieniężnego (poz, 351).

Przy nowym ustroju pieniężnym, wprowadzonym przez rozporządzenie Pre
zydenta Rzp. z d. 14 kwietnia 1924 r. poz. 351, odpadły ograniczenia co do za
ciągnięcia zobowiązania w walutach obcych, tak samo zaś nie było zabronione 
pod rządem przepisów, obowiązujących po wprowadzeniu powyższ' j reformy w a
lutowej, zawieranie umów na zło^e, płatne w złocie Czy też według równowar
tości złota (por. orz. S. N. ~v Zb. Orz. N. 57/28).

N. I. C. 1656/30 z 29.1.1931 r.
PRZERACHOWANIE NALEŻNOŚCI EM IGRANTA ROSYJSKIEGO.

§ 43 rozp. walo’-.
Rosyjski emigrant polityczny może korzystać z postanowień rozp. walor, 

z d. 14.V.1924 r. jedynie pod warunkami, wymienionemi w § 43 pomienionego 
rozporządzenia, przvczem przy stosowaniu względem niego przepisów tego §-u 
należy go traktować ta, jakby był obywatelem tego państwa, w którem zamie
szkuje obecnie.

N I. C. 2698/30 z dnia 27.Y.1931 r.
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ZDOLNOŚĆ DO ZASTĘPSTWA SĄDOWEGO —  BRAK ZDOLNOŚCI 
PEŁNOMOCNIKA.

Art. 584 p. 3 i 4 U. P. C.

Puiukit 3 ii' 4 'ant. 584 U. P. C. rasie dotyczy wypadku, gdy pełnomocnik 
posiada upoważnienie do prowadzenia sprawy, lecz nie należy do rzędu osób 
zdolnych do zastępstwa sądowego, postępowanie zatem iw sprawie wniesionej 
przez takiego pełnomocnika nie ulega umorzeniu.

N. I. C. 67/31 z dnia 5.V.1931 r.

Orzecznictwo Izby II Sądu Najwyższego
Art. 82 K onstytucji R. P. i art. 315 Ii. P. K. w sprawie konfiskaty

sprawozdań sądowych.

Sąd Najwyższy w dniu 17 grudnia 1931 r. po rozpoznaniu kasacji redak
tora czasopisma „Połonja" Skrzypczaka, skazanego przez Sąd Okręgowy za to, 
że w umieszczonem w redagowanem przezeń czasopiśmie sprawozdania z jaw
nie odbytej rozpra,wy sądowej przytoczył m. in. wyjaśnienie, złożone podczas 
przewodu sądowego przez oskarżonego Matycha, a które to wyjaśnienie, zda
niem Sądu Okręgowego, zawierało zmyślone fakty w celu wywołania pogardy 
dla urządzeń państwowych i zarządzeń władzy —  wyrok Sądu Okręgowego 
uchylił i postępowanie karne z oskarżenia publicznego umorzył, wychodząc 
z zasad następujących:

Art. 82 Konstytucji głosi „rozprawy przed Sądem orzekającym zarówno 
w sprawach cywilnych jak i karnych są jawne, o ile ustawy w tym względzie 
nie przewidują wyjątku"; nakaz ten został powtórzony w ąrt, 315 K. P. K.; za
sadę więc jawności rozprawy uznano jako jedną z kardynalnych podstaw no
woczesnego procesu karnego; w procesie karnym rozstrzygane są nie interesy 
prywatne, lecz publiczne, dotyczące ogółu społeczeństwa i każdy obywatel ma 
prawo śledzić jego przebieg, ma pra,wo poznać warunki i okoliczności, w jakich 
rozpoznaje się sprawę; jawność rozpraw sądowych stanowi jedną z najskutecz
niejszych rękojmi prawidłowego wymiaru sprawiedliwości —- przez ową jaw
ność społeczeństwo realizuje swe prawo kontroli. Pojęcie jawności procesowej 
obejmuje nie tylko pra-wo obywateli do bezpośredniego przysłuchania się 
rozprawie sądowej, lecz i prawo zapoznania się ze sprawą za pomocą organów 
prasowych —  jest to aksjomat, który kwestjonowany być nie może. Wyłączenie 
nrzez Sąd jawności rozprawy sądowej stanowi wyjątek (art. 316, 317 i 318 
K. P. K.), powodujący niemożność publicznego sprawozdania z jej przebiegu. 
Rękojmią przeciwko nadużywaniu w sprawozdaniach publicznych jawności sta
nowią przepisy rozdz. II ks. VII K. P. K. oraz art. 60— 64 ust. sąd. p., które to 
przepisy dają Sądowi skuteczne środki do stłumienia w zarodku ubliżenia po
wadze Sądu, władzom oraz niedopuszczenia do występnego nadużywania wol
ności słowa ze strony osób. biorących udział w rozprawie; przerwanie lub ode
branie głosu osobie, uczestniczącej w sprawie, niedopuszczenie lub ogranicze
nie pewnego oświadczenia, wyjaśnienia lub zeznania i t, p. czyni tę zapoczątko
waną lecz niedopuszczoną czynność nieistniejącą w znaczeniu procesowem; 
czynność taka nie stanowi składowej części rozprawy, nie jest aktem proce
sowym i wskutek tego opublikowanie iej treści nie podpada, pod pojęcie spra
wozdania sądowego; gdy natomiast Sąd do danej czynności procesowej w try
bie porządkowym nie ingeruje, oznacza to, że Sąd uznał ową czynność^ za nie- 
zawieraiącą w sobie nic bezprawnego a więc za korzystającą z prawa jawności 
i opublikowania.

Wszelako prawo żdawania sprawozdania z jawnei roznrawy nie wyłącza 
okoliczność, iż ncszczególna czynność procesowa może okazać się pomimo 
dopuszczenia jej orzez  Sąd czynem przestępnym np, zniesławieniem, zniewagą 
oszczerczą i t. d., lecz winnym tego przestępstwa jest ten, kto je Dopełnił, 
lecz nie ta osoba trzecia, która jedynie zdaje relację, publikuje, że ktoś mny
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dopuścił się tego przestępstwa. Sprawozdanie w  druku z jawnej rozprawy są
dowej będzie czynem zgodnym z prawem, gdy będzie prawdziwe, to jest gdy 
będzie odtwarzało rzeczywisty przebieg przewodu sądowego, przyczem uwy
puklenie pewnych fragmentów, bardziej szczegółowe przedstawienie poszcze
gólnych aktów procesowych jest dopuszczalne, o ile pozatem sprawozdanie od
powiada istotnemu stanowi rzeczy, natomiast opis, który pod pozorem spra
wozdania fałszywie przedstawia przebieg procesu, zniekształca istotną treść 
zeznań świadków lub głosów  stron, przeinacza zarządzenia lub postanowienia 
Sądu i daje w ten sposób nieprawdziwy obraz rozprawy sądowej, korzystać 
z ochrany art. 315 K. P. K. ,i art. 82 Konstytucji nie może i tego rodzaju pozor
ne sprawozdanie może stanowić i czyn karalny, jeśli będzie zawierał przed
m iotowe znamiona przestępstwa i gdy sporządzone zostało w intencji jego do
konania.

(2 K. 4 Nr. 683/31).

Art, 65 U. K. S. P rzechow yw anie papierosów  b. prywatnych fa bryŁ

Przechowywanie papierosów byłych fabryk prywatnych po dniu 31 mar
ca 1928, nie stanowi przestępstwa z art. 65 U. K. S., w artykule tym bowiem 
niema mowy o przechowywaniu, a natomiast traktuje on o wytwarzaniu, nie- 
doizwolonem przerabianiu i sprzedaży papierosów (z d. 8.XI.31 Nr. 2K 615/31)-

\

Art. 561 p. c. K. P. K. K oszty postępowania.

Jeżeli w sprawie z oskarżenia publicznego, wytoczonego z urzędu, oskar
życiel posiłkowy przyłączył się do oskarżyciela publicznego i wspólnie z nam 
domagał siię skazania sprajwcy, to, w razie uniewinnienia oskarżonego lub umo
rzenia sprawy, koszty postępowania należy zaliczyć na rachunek Skarbu Pań
stwa (c z  d. 3.IX.31 Nr. 1K 765/31).

Art. 49 K. P. K. D om niem ane cofn ięcie w niosku dow odow ego przez
stronę.

Jeżeli przed udzieleniem głosu stronom na odnośne zapytanie przewod
niczącego strony oświadczyły, że „nie żądają uzupełnienia przewodu sądowego", 
to przyjąć należy, że poprzednio zgłoszonego, a przez sąd niezałatwiconego wnios
ku dowodowego, nie podtrzymują, a więc nastąpiło jego cofnięcie droigą do
mniemanego objawu woli (z d. 6.XI.3l Nr. 4K 519/31).

Art. 129 cz. 1, p. 3 K. K. rosyjskiego. P ojęcie  podburzenia do nie-
uieglości lub przeciwdziałania ustawie.

Powyższy przepis uznaje za przestępstwo każde podburzenie do nieule- 
głości lub przeciwdziałaniu ustaw ę1 lub zgodnemu z ustawą rozporządzeniu w ła
dzy be: względu na to, czy czyn, do dokonania którego podburzano, a przeto 
podburzanie do niepłacenia podatków, a więc do czynu stanowiącego nieuległość 
ustawie pod wi-ględem karnym obojętnego. (Orzecz., z 13.VIII.31 Nr. 1K 712/31).

B. ZABÓR NIEMIECKI.

§  193 K. K. -ziem zach. Strzeżenie upraw nionych interesów .

Naczelnik gminy, czyniąc służbowe doniesienie do starosty jako przeło
żonego oskarżyciela prywatnego działa w granicach uprawnień służących na mo
cy § 193 K. K. (z d. 3.X.31 Nr. 4K 604/31).

§  360 L. 11 K. K. ziem  zach. Odm owa wylegitym ow ania się.
Odmowa wylegitymowania się przed organem policyjnym nie może być 

uznana za wykroczenie z § 360, skoro nie ustalono auli wszczynaniu hałasu ani 
ciężkiego wybryku w sensie postępowania stanowiącego uciężenie publiczność;! 
(z d. 6.X.31 N £  4K 599/31).
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§  137 K. K . ziem  zach. Usuwanie przedm iotów  z pod w ęzła urzędo
w ego.

Zajęcie przez komornika rzeczy, nie stanowiącej własności dłużnika nie 
odbiera funkcji komornika cechy czynności praiwnej a tylko spowodować może 
Rozbawienie zajęcia skutków prawnych, jednak tylko w drodze prawem prze
pisanej (z d. 23.X.31 Nr. 4K 661/31).

Orzecznictwo Izby III Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Binro Orzecznictwa S. N.

Dłużnik nie może być pozywany skargą, którą wierzyciel jego zaczepia 
czynność prawną, zawartą przez dłużnika z osobą trzecią. Skargę o zaczepie
ni® czynności praiwnej należy wnieść wyłącznie przeciw kontrahentowi dłużnika, 
(Zasada prawna wpisana do księgi zasad prawnych Izby III S. N. III. Prez. 
21/29 (III 1 Rw. 506/29 z dn, 23 maja 1929).

Nowe przepisy rozp. o sądach pracy (art. 30 i 32) zmieniły obowiązujące w b. 
zaborze ansttr. przepisy o środkach prawnych wnoszonych do Sądu Najwyższe
go tylko w tym kierunku, że najniższa granica dopuszczalności tych środków 
prawnych zniżona została z 300 zj na 200 zł. i inaczej zostały sformułowane 
przyczyny rewizyjne, pozatem dotychczasowe przepisy proceduralne pozostają w 
mocy. (Zasada wpisana do księgi zasad prawnych Izby III S. N. III Prez. 44/31 
i 45/31 III Rw. 2560/30 ii Rw. 2491/30 z dn. 27 kwietnia 1931).

§  1497 U. C. ( §  40 rozp. o przerach.).

Złożenie sumy dłużnej do depozytu i wiążące się z tem domniemanie 
uznania należności odsetek do czasu złożenia, nie skutkuje przerwy przedaw
nienia ros zr zenit. o ite odseitki, jeżeli złożenie nie odpowiadało* wymaganiom 
ustawy (§ 40 rozp. przerach.) ii wierzyciel depozytu nie podjął. (Orz. z 4/12 1930" 
III 1 Rw. 749/30).

§  S ustawy z d. 23 grudnia 1817 Nr. 301 Dz. U. P. i §  884 U. C.

Przewidziany § 8 Ustawy z d 23/12 1917 austr. Dz. p. p. Nr. 501 o umo
wie ubezpieczenia, obowiązek ubezpieczającego do wydania ubezpieczonemu doku
mentu nie jest ustaleniem pisemnej formy zawarcia umowy, lecz stanowi tylko 
dowód ubezpieczenia, łOrz. z dn. 30/5 1930 III lRw. 2315/29).

§  1408 U. C.

Przejęcie przez nabywcę nieruchomości' reszty ceny kuipna do zapłaty ja
ko długu, hipotecznie zabezpieczonego, nie uzasadnia jeszcze także osobistej od
powiedzialności/ przejmującego nabywcy za <tem dług. (Orz. z 4/12 1930 III 1 Rw, 
749/30).

§  1 ustawy z 5 III. 1869 J{r. 27 Dz. P. P. d otyczącej odpowiedzial
ności przedsiębiorstw  kolei żelaznych na w ynikłe w skutek w ypadków  na
kniejach żelaznych, uszkodzenia ciała łub zabicia ludzi.

„Wypadek w ruchu kolei" musi być wywołany anormalnościią w samym 
ruchu albo a/normalnością w urządzeniach, które bezpośrednio służą do przy
gotowania i utrzymania ruchu; ten wypadek; w  obrębie takich urządzeń np. w bu
dynku Stacyjnym 1 ub na peronie nie wystarczy do odwiedzialności kolek. 
(Onzecz. z 2/10 1930 IIIRw. 154/30).



M Ł O D Y  P R A W N I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

Jak dalece sprawa jedno- czy dwutorowości aplikacji jest 
aktualna, wskazuje żywe zainteresowanie się nią młodych prawni
ków, których zdania ścierają się już od pewnego czasu na łamach 
naszej kroniki. Dyskusji, jakkolwiek przyczyniającej się niewąt
pliwie do wyświetlenia niejednej kwestji, niepodobna jednak prze
ciągać zbyt długo. Wobec tego zamierzamy ją zamJcnąć ostatniemi 
dwoma artykułami, dotyczącymi tej sprawy: poniżej zamieszczonym 
oraz na zakończenie kulku słowami w numerze trzecim, stre
szczającemu zasady dotychczasowej polemiki.

W IESŁAW  SZPAKOWICZ.
Jedno czy dwutorowość.

W  grudniowym zeszycie „Głosu Sądownictwa” ukazały się 
równocześnie dwa artykuły, jeden jako wstępny, drugi w kronice 
„M iody Prawnik” , które bądź ubocznie,bądź wyłącznie omawiały 
zagadnienie ustroju aplikacji, Oba artykuły zasadniczo hołdowały 
zasadzie jednotorowości i różniły się między sobą tylko oceną 
praktycznego jej zastosowania.

W  poprzednim artykule o projekcie ustroju aplikacji nie mia
łem możności poświęcić sprawie jedno czy dwutorowości tyle miej
sca, ile tego waga samego zagadnienia wymagała. Ogłoszenie jednak 
prac, na początku niniejszego wspomnianych i argumenty w nich 
zawarte wymagają zwrócenia szczególnej uwagi na całą sprawę 
i rozpatrzenia jej z odmiennego punktu widzenia. Dlatego artykuł 
niniejszy będzie nosił częściowo znamię polemiczne.

Zacznę od artykułu p. J. D, p. t. „O aplikację sądową dla apli
kantów adwokackich” , w  szczególności zaś od zawartego w r.sa 
twierdzenia, że wprowadzenie jednotorowości pozbawi aplikanta 
możności wyboru drogi sądowej, lub adwokackiej, wymagając od 
niego już przed rozpoczęciem aplikacji ostatecznej w tej sprawie 
decyzji. Rzeczywiście jednotorowość przekreśla ten „przywilej” , 
ale jego obrońca zapomina o charakterze przedmiotu i podmiotu 
omawianego zagadnienia, t. zn. o charakterze aplikacji i aplikanta.

Aplikacja jest praktyeznem przygotowaniem do zawodu dla 
ludzi, których „osobiste upodobania” ostatecznie musiały się sfor
mułować. Jeżeli bywa nawet inaczej, nie wolno nam obarczać apli
kacji ciężarem naprawy takiego stanu, ponieważ do kształtowania 
„upodobań osobistymi” istnieją inne, specjalne instytucje, a prze- 
dewszystkiem szkolnictwo średnie. Zbytnie rozciąganie pojęć do
prowadza do ich pomieszania.

Co się tyczy aplikanta — jest nim człowiek, mający najmniej 
lat 22, zatem w wieku, który daje prawe brania czynnego udziału 
w rządach państwem, przez konstytucyjnie zawarowane prawo wy
boru do ciał ustawodawczych, zatem w wieku uprawniającym do 
przypuszczenia, że decyzja o wyborze zawodu dojrzała ostatecznie

Presumpcja taka znajduje swoje potwierdzenie w praktyce
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innych zawodów, z których żaden bodaj nieprzewiduje stanu płyn
ności w określaniu zawodowych upodobań swoich kandydatów. 
Przyjęcie zatem przypuszczenia o dojrzałości decyzji w wyborze 
zawodu u aplikanta podyktowane jest zwykłą logiką.

Za jednotorowością przemawiać ma rzekoma rufynizacja kan- 
celaryj adwokackich. Zarzut powyższy nie jest ani ścisły, ani pow
szechny. Rutyna równie jest rozpowszechniona w adwokaturze, 
w  sądzie, jak w ka tdym wogóle zawodzie. Środek na nią, propo
nowany przez p. J. D. w postaci „ulepszeń w ramach każdej apli
kacji zosobna", jest utopją, której urzeczywistnienie wymaga 
uwzględnienia indywidualności poszczególnego aplikanta, zatem 
wymaga oddania mu inicjatywy w odbywaniu praktyki. Dwutoro
wość stanowi w  tym względzie duży krok naprzód, dając aplikan
towi prawo i możność wyboru specjalności, przez dobór patrona 
cywlisty, łub kryminologa.

Nie ulega natomiast wątpliwości, że dwutorowość pozbawi 
aplikanta tej wielostronności, jaką mu daje aplikacja w  sądzie. 
Jest to argument wspólny obu grudniowym, pracom. Wypada jed
nak zapytać, czy podobna wielostronność naprawcię potrzebna jest 
przyszłemu sędziemu, czyj adwokatowi.

Wszchstronność pomyślana, jak u nas, to nie tylko suknia ńa 
wyrost, to instrument, który zwykłych zjadaczy chleba chce prze
mienić w aniołów, jakby powiedział poeta. W  powołanym wstęp
nym artykule „Głosu Sądownictwa" przedstawiono, jak ona wy
gląda w praktyce i przyznam, obraz to nie wesoły. Każda prak
tyka ma to do siebie, że n|ije można przy niej mówić o 'vłaści£- 
wem kształceniu, ile raczej o samokształceniu się praktykantów 
na przykładach. Tutaj, gdzie decyduje subjektywne ustosunkowa
nie się do przedmiotu, żadne przenisy nie pomogą. Rodzi się przy- 
tem ihne jeszcze zastrzeżenie. Któryś z prawników niemieckich 
miał powiedzieć, że mnogość przepisów prawnych w państwie 
współczesnem uniemożliWlai prawie całkowicie! ich opanowanie. 
Potwierdza to wydawanie encyklopedyj nawet poszczególnych dzia
łów prawa danego państwa. Dlatego zagadnienie specjalizacji na
biera szczególnego znaczenia.

W  adwokaturze mamy dwie wyraźnie zaznaczone specjalności: 
cywilistykę i kryminalistykę, to samo mamy w sądownictwie, przy- 
czem często nawet sądy grodzkie nie stanowią tu wyjątku.. Wszech
stronność aplikacji wcale nie liczy się z tym naturalnym układem 
stosunków, zmuszając aplikanta do trwania w  uniwersalizmie praw
niczym. Osiąga się przez to skutek częstokroć wręcz odwrotny od 
zamierzonego, wszechstronność bowiem przeradza się w  dyletan- 
tyzm. Słusznie pisze J Bekerman w artykule „O  aplikantach" 
(Palestra Nr. 1/1929 r.): „aplikant nie może być jakąś encyklopedją 
nauk prawnych i politycznych. Kto wszystko umie, ten nic nie umie 
i nigdy nic umieć nie będzie."

Zgodzić się wreszcie należy z opinją, wyrażoną w omawianym 
artykule wstępnym z grudnia 1931 r., że dwutorowość osłabi łącz
ność między palestrą, a sądem, usuwając „bezpośrednie koleżeń
skie zetknięcie się z sądownictwem" z okresu praktyki przygoto
wawczej. Aplikacja jednak dzisiejsza nie zawsze i nie wszędzie 
zbliża ludzi, urzędowanie zaś najmniej nadaje się do zadzierzgania



serdecznych więzów między podwładnym, a zwierzchnikiem. Ot
wiera się tu wdzięczne pole do działalności różnego rodzaju sto
warzyszeń, których mamy tak wiele, a które bez porównania sku
teczniej mogą zbliżenie takie urzeczywistniać.

Tyle polemiki; z kolei wypada mi przejść do kilku innych, a- 
koby ubocznych, zagadnień, związanych z dwutorowością.

Na czoło tych ostatnich wysuwa się sprawa regulacji dopły
wu nowych sił do zawodów prawniczych, zwłaszcza do adwokatu
ry. Jest to sprawa, która ciąży na kształtowaniu się, aplikacji. Obec
ny chaos w tej dziedzinie spowodowany jest w dużym stopniu 
istniejącym systemem.

WszaK zawsze pozostanie bardziej atrakcyjną praktyka, otwie
rająca drzwi do1 dwóch zawodów, niż ta, która zna jedno tylko wyj
ście. Nadto przy obecnym stanie rzeczy kandydat do adwokatu
ry, rozpoczynając 'aplikacjję) wogóle, nie fest obowiązany legity
mować się posiadaniem patrona, przez to bezpośrednio nie odczu
wa nadprodukcja w zawodzie prawniczym. Odbywa następnie ca
łą aplikację sądową z myślą, że jakoś tam stosunki się ułożą i pa
tron się znajdzie. Tymczasem coraz częściej następuje rozczaro
wanie, bo o patrona z dnia na dzień trudniej. Egzaminowany tedy 
aplikant sądowy staje przed alternatywą: albo znaleźć się na bru
ku i bezprodukcyjni 2 tracić czas na czekanie, albo obejść aplikację 
adwokacką przy pomocy sądownictwa. Nie można podobnego sta
nu uważać za normalny i zdrowy.

Dwutorowość usuwa tę możliwość, stawiając kandydata odra- 
zu w obliczu wszelkich trudności i bolączek zawodu adwokata.

Drug:m z kolei zagadnieniem byłaby wadliwość jednotorowoś- 
ci, która uprzywilejowuje jednostki silniejsze finansowo. Wszak 
aplikant sądowy, który deklaruje się do adwokatury, nigdy płat
nym nie będzie, nie leży bowiem w interesie państwa opłacać jed
nostkę, która swój do niego stosunek uważa za przejściowy. Taka 
budowa aplikacji w  swych skutkach sprowadza nie tylko nierów
ność społeczną, ale również nierówność narodowościową. Jest 
oczywistem, że narodowość słabsza ekonomicznie ulega w tej wal
ce. Statystyka potwierdza powyższe.

Na instytucji aplikacji w Polsce ciąży przekleństwo naszej 
błędnej polityki populacyjnej, a właściwie brak jej zupełny. Nie 
będzie przesadą, jeśli zaryzykuję powiedzenie, że leitmotywem, 
który przewija się przez całą naszą aplikację jest zagadnienie wal
ki z t. zw. „nadprodukcją inteligencji". Zjawisko to, bez wnikania 
w jego istotę, zwalcza się mechanicznie, przez obwarowywanie za
wodów zaporami w postaci egzaminów, rozwlekania okresu w przy
gotowania, uniemożliwianie w tych okresach zarobkowania i t. p. 
Należy wątpić, czy podobne system y negatywne, operujące dekla
sacją już nie jednostek, ale zespołów, dadzą pożądane rezultaty. 
Obawiam się, że mogą one być zgoła nieoczekiwane.

Należy mieć nadzieję, że proiekt ustroju aplikacji, złożony do 
Sejmu, stanie się rzeczywistością. Dwutorowość bowiem, którą 
przywraca, ma za sobą: tradycję kilku pokoleń, ma ujemny rezultat 
dwunastoletniej praktyki odmiennej polskiej, ma wreszcie opinję 
aplikancką, wyrażoną w memorjale Rady Naczelnej Zrzeszeń Apli
kantów Zawodów Prawniczych, złożonym Komisji Prawniczej Sejmu,
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Notatki z wycieczki zagranicznej.
11 sierpnia r. b. opuszczamy Paryż. Szkarłatne promienie zachodzącego 

słońca ozłociły  nam ostatnie wspomnienia stolicy świata, pełnej chwały i potęgi. 
Smętną piosenka bulwarów paryskich wkradła się drażniącą tęsknotą do naszych 
dusz i na zawsze zapadły w serca niezapomniane słowa pieśniarki: „mes deux 
amours c'est mon pays et Paris".

Niespane noce paryskie dały się już mocno odczuwać; podróż z Paryża do 
Marsylji przespałem za to jednym tchem. Port marsylski prześliczny. Mijamy 
Tulon; tak, tak, to tutaj po raz pierwszy błysnął genjusz Małego Kaprala. Je- 
dziemy brzegiem cudnego Morza Śródziemnego, wśród wspaniałej południowej 
roślinności, mijając perły uzdrowisk Riviery francuskiej: Cannes, Antibes, Juan 
les Pins, modne, wykwintne, wydzierające sobie palmę pierwszeństwa i klijentełę 
2 za oceanu kosztem coraz pomysłowszych i kosztowniejszych urządzeń. Zatrzy
mujemy się wreszcie w  Nicei. Tu przepędzimy 13 dn. wymarzonego odpoczynku.

Nizza; założona ponoć niegdyś w  starożytności przez kupców greckich, p o 
siada śliczną i ciekawą starą dzielnicę i zachowane ruiny zamku z czasów staro
żytnych, pięknj cmentarzyk i sławny klasztor. Dziś Niceą jest stolicą departa
mentu Alpes Miritimes.

Wzdłuż morza ciągnie się wspaniała, asfaltowana i wysadzona palmami Pro
menadę des Apglais sławna, z szyku i elegancji. Tu mieszczą się najpiękniejsze 
i oczywiście najdroższe hotele, wille, kawiarnie, dancingi. M orze cudowne, ką
piel wprost nieporównana, zwłaszcza rozkoszna podczas podmuchów ciepłego Si- 
rocco. Życie turysty zdaje się tu przemieniać w czarodziejską bajkę. Co za 
niebo, co za słońce, co za przecudna gra barw rozkołysanego morza, jaka wspa
niała egzotyczna roślinność. A  równie bajeczne, jak natura, jest i to wszystko, 
szem człowiek stara sobie tutaj umilić i upiększyć żvcie. Przed lokalami Iśnią- 
cemi przepychem metali i marmurów zatrzymują się najpiękniejsze auta, naj
elegantsze i często prześliczne kobiety, które czarują niebywałemi strojami. 
W szędzie kipiąca wesołość, tempo życia jakieś radosne, beztroskie i dziwnie szyb
kie. Czas płynie jak na skrzydłach.

Robimy k.lka wycieczek; próbujemy nawet zmiennego szczęścia przy ru- 
■etce w  Monte Carlo, które jest równie piękne i eleganckie iak Nizza, ale na 
skutek swego kasyna gry gromadzi wielką rozmaitość ciekawych i podejrzanych 
typów, stwarzających pewną specyficzną atmosferę.

Robimy niepozbawione emocji wyprawy w Alpy Morskie, gdzie karkołom
ne wiraże wśród przepaści wywołują dreszczyki nawet u najodważniejszych tury
stów.

Zwiedzamy wyspy św. M ałgorzaty słynne legendą o Żelaznej Masce, By
wamy gośćmi : w Cannes i w Juan les Pins, gdzie spotykamy w kawiarniach słyn
ne gwiazdy filmowe, jak Gretę Garbo, Chevalier‘a i Chapłin‘a.

Bierzemy udział w wielkiem święcie departamentu w Cannes, gdzie podzi
wiamy niebywałe pod względem wspaniałości i rozmiarów efekty świetlne, z któ
rych imponująca wizja zdobycia Bastylji nazawsze zostanie w pamięci. W  Nicei 
z okazji przyjazdu sułtana M arokko podziwiamy prześliczną iluminację i piękną 
“ ew j0. miejscowego garnizonu, wśród którego wspaniałą postawą i zuchowatemi 
minami wyróżnia się bataljon sławnych strzelców alpejskich t. zw. „błękitnych 
djabłow".

Pijemy czar morza i ziemi, kochamy błękit nieba i błękit oczu kobiecych, 
bo gdzie jak gdzie, ale na Rivierze serce musi uderzać mocniej i goręcej. B o
gactwo natury i niebywały przepych komfortu, zdają się powtarzać nieustannie, 
że życie jest piękne, choć krótkie i.„ drogie. Tak, piękny, krótki i drogi sen na 
słonecznym wybrzeżu prześnił się.

Z ŻYCIA ZRZESZENIA.

Stowarzyszenie Prawników Polskich. W  dniu 18 grudnia r. ub. odbyło 
się zebranie organizacyjne Stowarzyszenia Prawników Polskich, na które zo 
stało zaproszonych kilku członków  naszego Zrzeszenia. Powstanie tej organi
zacji d o  witało nasze Zrzeszenie szczerą radością, gdyż tą drogą wytworzy się 
niezawodnie wśród wszystkich odłamów prawnictwa polskiego współżycie ko-
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leżeńskij i fachowe. Dzięki temu, że Stowarzyszenie Prawników Polskich obra
ło  swoją siedzibę w  dawnym lokalu Koła Prawników, Zrzeszenie odzyskało 
możność wznowienia piątkowych wieczorów  klubowych oraz większą swobodę 
zebrań i t. p, związanych z koniecznością posiadania lokalu.

Odczyt. Dnia 15 grudnia r, ub. w sali Sądu Apelacyjnego w Wa rszawie 
P. Prokurator Sądu Najwyższego Stanisław Czerwiński wygłosił interesujący 
odczyt p, t, „Nowoczesna technika kryminalna*1. Po zajmującym odczycie, k tó
rego z braku miejsca nie możemy tutaj streścić p. inspektor Piątkiewicz przy 
współudziale p, komisarz? Jastrzębskiego zademonstrował i objaśnił słucha
czom, w  sposób niezmiernie ciekawy, szereg przezroczy z laboratorjum badań 
naukowych kryminalistycznych przy centrali służby śledczej.

W  sprawie biura zleceń i mformacyj. Jak już w swoim czasie donosi
liśmy, w dniu 29 września 1531 r. Zarząd Zrzeszenia złożył do Rady Adw oka
ckiej w  Warszawie memorjał, w którym projektował założenie przy Zrzeszeniu 
biura zleceń i informacyj dla adwokatów, którego celem miało być załatwianie 
czynności pom ocniczych >v sprawach, ze szczegóLnem uwzględnieniem czynności 
załatwianycu w stolicy dla adwokatów z prowincji. Z przykrością musimy za
wiadomić, iż Rada Adwokacka w piśmie swem z 1 grudnia 1931 r. odmówiła 
aprobaty temu projektowi, motywując swe stanowisko między innymi tem, że 
załatwianie podobnych czynności wkraczałoby w zakres niedopuszczalnej sa
modzielnej praktyki adwokackiej, (Jakkolwiek projekt mówił jedynie o czyn
nościach pom ocniczych dla kancelaryj adwokackich). Z przykrością musimy 
donieść o niepowodzeniu p-o;ektu, którego urzeczywistnienie dałoby możność 
zarobkowania pewnej liczbie kolegów.

Odezwa, Na skutek uchwały Walnego Zgromadzenia Zarząd Zrzeszenia 
zw rócił się do pp. adwokatów z prośbą, aby przy obsadzaniu stanowisk apli
kantów w swoich kanc arjach zechcieli dawać pierwszeństwo aplikantom gru
pującym się koło naszej organizacji.

W ycieczka. Projekłowana w ycieczka świąteczna do Zakopanego, jak
kolwiek nie tak liczna, jak to było spodziewane, udała się całkowicie. Część 
uczestników ograniczyła się do spędzenia, lwiąt w  uzdrowisku, część zaś z za
miarem korzystania ze sportów zimowych pozostała nieco dłużej. Ogólne wra
żenie wypadło nader dodatnio,

„Bel M łodych Prawników11. W  dniu 1 lutego r. b, odbędzie się w salo
nach Rady Miejskiej doroczny „Bal M łodych Prawników**, który jak zwykle 
budzi duże zainteresowani'; i rokuje jaknajlepsze nadzieje powodzenia. Po
mimo szerokiego stosowania zasady oszczędności zgodnie z wymaganiami 
chwili, również zgodnie z wymaganiami chwili postanowiono znaczniejszą część 
dochodu przeznaczyć na cele społeczne.

Zarząd Zrzeszenia odw ołał się drogą piśmiennych zaproszeń do senioratu 
i sympatyków Zrzeszenia oraz ich rodzin z prośbą o pom oc w  organizacji i zje
dnanie jaltnajlicznięjszych uczestników zabawy, którą wyłoniony z pośród za
proszonych osób Komitet Balowy pragnie uczynić jedną z najmilszych w bieżą
cym sezonie karnawałowym.

Odbyło sie dotychczas już kilka posiedzeń, na których wyłoniono po
szczególne komisje, jak: recepcyjna, orkiestry, bufetowa i t, p,, których zada
niem będzie zapewnić gościom  wszelkie stosowne do okoliczności przyjemności 
i ułatwienia.

Zaproszenia na bal rozdzielono pomiędzy seniorów i członków Zrzesze- 
nna, biorących udział w pracach organizacyjnych, którzy niezależnie od rozsy
łanych piśmiennych zaproszeń, podjęli się osobistego zaproszenia pizedstawi- 
cieli sądownictwa i palestry.

Bilety normalne w cenie 12 zł, i ulgowe w cenie 8 zł. nabywać można 
u członków Zrzeszenia, w Sekretarjacie Zrzeszenia w piątki oraz w bibljotece 
Sądu Apelacyjnego (Plac Krasińskich) codziennie w godzinach 12— 14.

Z Sekretarjatn. Jest dp objęcia stanowisko aplikanta adwokackiego 
w Warszawie. Dla kolegi prawnika władającego biesie niemieckim  ̂otwiera się 
możność objęcia stanowiska zagranicą. Informacji udziela Sekretarjat -zesze- 
nia, Królewska 16 w piątki gedz. 20— 22,
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Ze względu na to, że podawane w poszczególnych komunikatach Kola 
Warszawskiego Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów R. P. |informacje 
nie są znane wszystkim członkom Kola, celem ułatwienia korzystania 
ze świadczeń, udzielanych przez Zarząd, niniejszem podaje |się do

wiadomości, że

Koło Warszawskie Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów, f

3 i *ęą
Warszawa, Miodowa 15, gmach Sądu Okręgowego, pokój Nr. 186 
wprost głównego wejścia w podw órzu—tel. 270-29, konto P .K .O , 168-30

prowadzi między iunemi następujące agendy:

Kasa Pożyczkowo- 
Oszczędnościowa

kapitał oszczędn ościow y  zł. 47.569.—
„ pow ierzony , 13.555.—

udziela pożyczek  człon kom  K oła bez ża
dnych  poręczeń  d o  w ysok ości jed n om ie
sięcznej pensji, sp łacanych  w ciągu 10 

m iesięcy.
In form acji udziela Sędzia W .P osem kiew icz 

(S .O k r. W ydz. V III , teł. 315-94). g*

Bibljoteka
posiada 715 dzieł, przew ażnie now ości. 
K siążki w ydawane są b e z p ła tn ie  c o 
dziennie w godz. od  12 do 15; człon kow ie 

m ają praw o w yp ożycza ć  dwie książki.

Komisja teatralna
uzyskała dla człon k ów  i icb  rodzin  praw o 
nabywania u lgow ych  b iletów  d o  teatrów: 
O pery  (codziennie), N arodow ego, L etn ie 
go , N ow ego i Ateneum  (25J/ 0 zniżki) 
(o p ró cz  sobót, niedziel, dni św iątecznych  
I prem jer), na podstaw ie zaśw iadczeń, w y
daw anych  przez biuro K oła oraz do M or
sk iego Oka (33%  zniżki) na podstaw ie b o 

n ów , otrzym yw an ych  w biurze Koła.

Komisja zakupów
1) udziela asygnat na praw o u lgow ego  za

kupu tow arów  na spłaty w firm ach:
D om  T o w a ro w y  B -c ia  JABŁKO W SCY  

(B racka 25).
B O G U SŁA W .H ERSE

(M arszałkowska 150).
T A D E U S Z  K R A FF T  i S -k a

(M arszałkowska 154 i  G rzybow ska 43)
A. K IS IE LEW S K I

m agazyn obuw ia — Jerozolim ska 22.

A sygnaty w ydaje Sędzia W. P o s e m k ie 
w ic z  (Sąd Okręg. VI ii w ydz. karny, 

tel. 315-94).
2) uzyskała dla członków  Zrzeszenia i icb 

rodzin  u lgow e warunki zakupu tow a
r ó w — bez asygnat, na podstaw ie je d y 
nie legitym acyj członkow skich  — w fir 
mach:

KONOPKA 1 R ED U LS K I
m agazyn bławatny.(M arszałkowska 130)

KAROL K U B A LS K I — konfekcja  m ęska 
(Krakowskie Przedm ieście 7).

W ACŁAW  G A R LIC K I —  pracow nia kra. 
w iecka (K rucza 35).

M IC H A Ł  KUŁAK — fabryka artykułów  
pościelow o - b ieliźnianych (K rakow skie 
P rzedm ieście 62).

BO LESŁAW  BORKOW SKI -  składy węgla 
(Z ło ta  81).

S T A N IS ŁA W  PAW LUK I S -k a  -  fab ry 
ka k on fek cji m ęskiej i dam skiej (N ow y 
Świat 23/25).
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GLOS SĄDOWNICTWA
MIESIĘCZNIK, PO ŚW IĘ C O N Y  ZAGADN IEN IOM  
S P O Ł E C Z N O -P R A W N Y M  i Z A W O D O W Y M

Rok IV. L U T V  —  1932. Nr. 2

KAZIMIERZ FLESZYŃSKI.

Wczoraj a dzisiaj sądownictwa polskiego
(Wspomnienia i porównania).

Od szarej codziennej pracy sądowej, od wszystkich drażniących 
tak często aktualności tak dobrze oderwać sie od czasu do czasu, 
pobiec myślą daleko wstecz — w ojczystą sądowniczą przeszłość. 
Znaleźć tam można tyle ciekawych analogyj, tyle rzeczy nowych 
a jednocześnie wiecznie starych.

Druga połowa 18-go wieku! Na ciemnym horyzoncie upadającej 
pod względem politycznym, dogorywającej Polski przedrozbiorowej 
świtać poczynają pierwsze jasne zorze odradzającego się ducha na
rodowego. Założenie szkoły rycerskiej w Warszawie, Komisja Edu
kacyjna, myśl wreszcie o konieczności' uporządkowania stosunków 
prawnych państwa, o położeniu kresu temu chosowi prawnemu, 
w którym tonęła łódź Rzeczypospolitej. Tysiące Ustaw, tysiące 
sprzecznych pomiędzy sobą konstytuc/j, bezładnie po Voluminach 
Legum rozrzuconych. „Prawa, których być powinna zamiarem 
szczęśliwość publiczna, które węzłem powszechnego dobra wszyst
kie stany państwa ściśle z sobą wiązać powinny, rozdwajały umysły 
i osobistego tylko interesu niesprawiedliwość zasilały". Ustawo
dawstwo ówczesne, „jakość i wyraźność ustaw ciemnym i dwuwy- 
kładnym zatłumiwszy wielomówstwem, niezrozumiałe dla ludu mno
żyły księgi". Wszystko sprzyjało „przemocy" i „piemactwu". W  wy
niku tego, „kraj, mając prawa, nie miał sprawiedliwości".

Ta światła ocena naszych stosunków prawnych z przed półtora 
wieku, dokonana mistrzowskiem piórem jednego z najwybitniejszych 
statystów ówczesnych, polskiego Solona i Aryntydesa, exkancle- 
rza koronnego Andrzeja Zamoyskiego, jakżeż bliska rzeczywistości 
prawnej zmartwychwstałej Rzeczypospolitej, zobrazowanej w naszej 
prasie prawniczej chwili bieżącej.

Czytamy w niej dzisiaj: „Istna fala dekretów, rozporządzeń ha
muje w -wysokiem . stopniu bieg życia sądowego. Zalani jesteśmy 
potokiem przepisów prawnych, dusimy się pod ich nadmiarem. 
Wzajemnie wyłączające się sprzeczności czynią prawo nie- 
jasnem i niezrozumiałem. Groźna społecznie i państwowo hipertro-
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fja prawa1'. Dwie tak różne epoki, iw a  odrębne światy a jakżeż 
podobne one do siebie pod względem nienormalności stosunków 
prawniczych.!

 o------

„Rzym —  tak pisał Zamoyski —  gdy już dwa tysiące vołuminów 
praw u siebie naliczył, był bez prawa a niesprawiedliwość, naj
okropniejszy ludzkości nieprzyjaciel, pustoszył śmiało i bezkarnie 
kraj cały".

Nic dziwnego, że i Polska przedrozbiorowa, w podobnern znaj- 
duiąc się położeniu, szukać musiała w  tym względzie ratunku, pomy
śleć wreszcie o konieczności zebrania obowiązujących praw w jedną 
spoistą całość a jednocześnie dokonania praw tych korektury. I oto 
na Sejmie 1776 r. zapada stosowna w tym względzie uchwała. W y
konanie tego wielkiego dzieła powierzone zostaje —  Aii$r|tejowi 
Zamoyskiemu. Zamoyski z całym zapałem i rozmachem bierze się 
do pracy. Gromadzi przedewszystkiem koło siebie do pomocy naj
dzielniejsze umysły ówczesne: Wybickiego, Węgrzeckiego, Chrep- 
towicza, Szembeka, Grocholskiego, Ściągane są, zbierane ze wszyst
kich części obszernego państwa -wszelkie uchwalone kiedykolwiek 
konstytucje, prawa, zestawiane, porównywane, badane co do ich 
aktualności, co do ich zastosowania w życiu. Komisja znajduje się 
w  ścisłym kontakcie z najlepszymi prawnikami i statystami Dolskimi, 
w  kontakcie jednocześnie przez Wybickiego ze światłą myślą Za
chodu.

I oto przed wskazanym przez Króla dwuletnim terminem, bo 
już po półtora roku—jakże piękny wzór szybkości i punktualności dla 
kodyfikatorów chwili obecnej —  ukazał się projekt „Zbioru praw 
sądowych", zwany popularnie Kodeksem Zamoyskiego. Stanął pro- 
ekt Ustawy, odpowiadający ówczesnej rzeczywistości prawnej i są
dowej, obejmujący prawo cywilne i karne, materjałne i procesowe 
z odpowiednią przytem korekturą w duchu szlachetnego humanita
ryzmu.

Ta ostatnia okoliczność została doskonale wyzyskana z jednej 
strony przez prowodyrów reakcyjnych mas szlacheckich, oskarżają
cych Zamoyskiego o zbytni liberalizm, z drugiej — przez agśjffiiów 
wszechwładnego przedstawiciela Moskwy Stackelberga, który, pra
gnąc utrwalić zamęt prawny Rzeczypospolitej, wszczął pod pozo
rem dbałości o nienaruszalność praw ogółu szlacheckiego, osttą bar
dzo agitację przeciwko Kodeksowi.

Projekt miał być rozpoznany na Sejmie 1780 r. Już na sejmi
kach przedwyborczych ujawnił się wyraźnie wrogi nastrój przeciwko 
zwolennikom projektowanej ustawy. Na sejmiku wielkopolskim 
w Środzie przepadł sam współtwórca Kodekśu Wybicki oraz jego 
adherenci. Na Sejmie nie dopuszczano nawet do deliberowania nad 
wniesionym projektem. Leżący na stole marszałkowskim Kodeks 
stał się przedmiotem brutalnych napaści ze strony rozagitowanyph 
posłów —  próbowano porwać go i zniszczyć. Wkońcu znamienna 
bardzo zapadła uchwała sejmowa: „zbiór praw ten na zawsze uchy
lamy i na żadnym Sejmie, aby nie był wskrzeszany, mieć chcemy".
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Tak padł pod obuchem nierozumu Kodeks Zamoyskiego — to 
zwierciadło stosunków prawnych ówczesnej Polski, twór budzącej 
się do życia światłej myśli prawniczej umierającej Rzeczypospolitej.

Smutna historja prac Ustawodawczych Kodeksu Zamoyskiego 
przenosi nas mimowoli w czasy obecne i nasuwa aktualne porówna
nia z gorzkim nieraz losem dzisiejszych kodyfika torów, spotykają
cych się w swej działalności już nie z najostrzejszą nawet krytyką, 
tak zawsze w granicach rzeczowych pożądaną, lecz ze zwartym mu- 
rem bezwzględnych, unikających wszelkiej dyskusji i argumentacji 
oponentów.

 o------

Sto pięćdziesiąt lat minęło od czasu, kiedy Kanclerz Zamoyski 
zwrócił się po ukończeniu swej pracy z odezwą do Króla i Prze
świetnych Stanów Rzeczypospolitej, a ileż i1 obecnie aktualnych po
rusza on tam spraw, bolączek, niedomagam Nadnrar ustaw, ich nie
jasność i niedostępność, powolność postępowania sądowego, trapią
ce ludność pieniactwo, ,

„Jęczy naród — pisze Zamoyski — w bezdennej przepaści pro
cesów; nic je nie kończy, wszystko je mnoży. W iek na dorobku 
substancji' trawiący obywatel nie ma umierający pewności, czy w  po
cie czoła chleb zapracowany żywić będzie jego potomstwo". „W  kra
ju rządnym trzeba, aby ukrzywdzony znajdował z prawa obronę 
w czasie, gdy jej żąda, a nie w ten czas „kiedy sędziemu dać się 
ją spodoba".

I znów myśl nasza biegnie ku ocenie sytuacji prawnej chwili 
obecnej w Polsce, dokonanej przez jej publicystów prawników. I znów 
czytamy: „Stosy akt zaległych w sądach, sprawy, wlokące się ca- 
łemi latami, społeczeństwo, uciekające od sądów koronnych, ludność, 
rozgoryczona, rozżalona na powolność, niedostępność, kosztowność 
wymiaru sprawiedliwości". „Nie znajdując w sądach obrony swych 
praw i interesów, jest społeczeństwo wyraźnie niechętne i wrogie 
sądom i głośno daje temu wyraz".

Dla osiągnięcia tego, by prawo pisane nie kolidowało z życiem, 
by wymiar sprawiedliwości był szybki, dostępny a odpowiadał po
czuciu słuszności niezbędne są dobre zrozumiałe dla wszystkich 
ustawy, dobrzy oddani całkowicie swemu zawodowi sędziowie.

Gdy dzisiaj żądamy od sędziów wyjątkowych kwalifikacyj' mo
ralnych i umysłowych, gdy wymagamy, by sędzia, jak żona Cezara, 
musiał być wyższy ponad wszelkie nawet podejrzenia, gdy pragn: sm 
my powstania związku duchowego sędziów, zakonu sędziowskiego, 
stowarzyszenia kapłanów ziemskiej sprawiedliwości, którzyby wnie
śli się na niedosięgalne szczyty idealizmu" —  okazuje się, że przed 
półtora już wiekiem stawiano u nas wielkie bardzo pod adresem 
przedstawicieli wymiaru sprawiedliwości wymagania.

„Być składem najwyższej zwierzchności — pisze kanclerz Za
moyski' — wyrządzać sądy samego Boga, mieć władzę w ręku, zni
żać i podwyższać, ubożyć i zbogacać, śmierć dawać i życie —  naj
cnotliwszym tylko z ludzi tę moc oddać należy, którzy wolni od
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uprzedzenia, niepokonani przez pasje sprawiedliwość tylko kochają, 
nienawidzą występki, rozumnie i oświecenie litują się nad uciśnio
nymi, roztropnie i mężnie gromią Uciskających".

Jakże obrazowo a pięknie p“zedstawiony nam został "deał szła- 
chętnego mądrego sędziego obywatela, ideał, który wryć się w i
nien głęboko w  pamięć obecnego sądowniczego pokolenia, a któ
remu przyjrzeć się mUsi każdy, kto pretenduje do nazwy godnego 
sługi Temidy,

Kto nie posiada tych wszystkich zalet, słusznie zauważa Za
moyski, kto innym ożywiony jest duchem, kto nie czuje tego swe
go rodzaju bohaterstwa, ten „niech się do tak wysokiej sędziego 
nie ciśnie powagi".

 o------

Stali sędziowie Sądów Grodzkich, o których mówi Kodeks Za
moyskiego —  obieralni, lecz dożywotni (nieusuwalni] — winni być 
,,w nauce prawa biegli, w obyczajach cnotliwi i od kogośkolwiek 
i jakimkolwiek sposobem niependujący". Muszą om stale, wyjąw
szy dwa letnie miesiące (lipiec-sierpień], znajdować się w  wyznaczo
nych im miastach.

Gdy tak aktualną jest dzisiaj kwestja przepracowania sędziów 
i przeciążenia sądów, a z drugiej znów strony wysuwane są zarzu
ty co do wadliwego urzędowania instytucyj sądowych, nie od rze
czy będzie przytoczyć charakterystyczny przepis „Zbioru praw są
dowych", dotyczący pracy sędziów Sądów Grodzkich: „zostawiwszy 
w każdym tygodniu czwartek i sobotę dla przygotowania się stro
nom wolne, w inne dni, powszechnie o godzinie 9-ej zrana za
cząwszy, do godziny t2-ej a od 3-ej popołudniu do 6-ej wieczór na 
sesji znajdować się powinni". „Miesądzących pilnie w czasie i godzi
nach sobie przeznaczonych" mogli byli być przez kogokolwiek 
z obywateli do Rady Nieustającej o to oskarżeni', przyczem w ra
zie winy wysycano popełniającym to wykroczenie — listy napomi 
nalne.

W  imię zachowania bezstronności a nawet jej pozorów zastrze
żono w „Zbiorze praw", by „ojciec i syn ani bracia rodzeni i wię
cej osób z jednego domu i rodzeństwa w jednym grodzie nie byli 
sędziami*'.

Sędziowie żyć powinni z wielką skromnością, przedewszyst- 
kiem zaś nie bywać na ucztach u tych osób, co „z powództwa lub 
z obwinienia w icb sądzie sprawy mają".

Deputaci (sędziowie Trybunałów) —  głosi odpowiedni przepis 
Kodeksu —  w całym przeciągu funkcji swc.|ej na miejscu, gdzie Try
bunał sądzi, nie mają prawa dawać obiadów lub balów publicznych 
ani ofiarowanych przez kogokolwiek przyjmować, zabrania się tak
że „w  gry ażardowne z kimkolwiek wchodzić",

\V czasie trwania kadencji sądowej nie wolno było członkom 
Trybunału zawierać jakichkolwiek tranzakcyj majątkowych. Z miej
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sca urzędowania nie mógł wyjechać deputat dotąd, dopóki nie ure
gulował wszelkich należności, związanych z pobytem w tej miejsco
wości i „od kredytorów kwitów nie otrzymał".

Wszystko to, jak -widzimy, zmierzało do utrzymania powagi ;n- 
stytucyj sądowych i ich przedstawicieli.

 o------

Wysokie wymagania stawia Zamoysk’ nie tylko sędziom, ale 
i tym wszystkim, którzy stanowią współczynnik wymiaru sprawiedli
wości. Mówiąc o „patronach i regentach", pisze on: „kto ma na
zwisko człeka cnotliwego i uczonego, ten na publiczną niechaij za
sługuje ufność, by sprawiedliwość, świętość piemactwem i fabrykacją 
kalana nie była. a urzę.dy tak z siebie poważne nie stały się rze
miosłem podłości i ci emnoty".

Gdy mowa o patronach, o tych poprzednikach członków naszej 
pałestry, nie mogą niezainteresować nas przepisy „Zbioru praw są
dowych", dotyczące wymaganych kwalifikacyj zawodowych patro
nów, ich praw i obowiązków, etyki obrończej stosunku wzajemnego 
patronów pomiędzy sobą, stosunku ich do magistratur sądowych.

Dzisiaj gdy stała się tak aktualną sprawa jednolitego dla całej 
Polski prawa o ustroju adwokatury, myśl nasza przenosi się rada 
w odległe czasy upadającej Rzeczypospolitej i bada przepisy, doty
czące naszych staropolskich palestrantów.

Wymagania zawodowe skupiały się wtedy siłą rzeczy koło za
gadnień natury praktycznej nie mogły być masięrozumieć zbyt 
wielkie.

Chcący zostać patronem, musiał znać język polski i łacinę, być 
dobrych obyczajów, znać prawo kraiowe publiczne i cywilne, mieć 
wiadomości z historji narodowej, a nadto z praw natury i praw po
spolitych rzymskich; pozatem winien był posiadać odpowiednie przy
gotowanie praktyczne, nabyte w ciągu trzechletniej praktyki w  cha
rakterze „kancelarzysty".

Patron powinien być pilnym i bez najmniejszego opóźnienia 
przybywać do sądu na czas do sądzenia spraw naznaczony, wyjąw
szy chorobę prayrdziwą.

Patron ma stawać przed sądem z zupełną gotowością, gdyby 
zaś bieg postępowania sądowego zatrzymywał, popadał ipso facto 
winie 60 złotych, które po skończonej sesji instygatorowi do 
skrzyni sądowej wyliczyć powinien".

Do największej nawet sprawy nie wolno było należeć w’pcej 
niż 3 patronom, w przeciwnym razie każdy z nich musiał płacić 
karę do skrzyni sądowej.

Za udzieloną poradę patron nie mógł być przez nikogo do żad
nego sądu pociągnięty, chyba, iżby, dał radę do postępku gwałtów 
nego przeciwko drugiej stronie".

Broniąc sprawy, patron ani pismem ani słowem nie ma prawa 
bądź to strony drugiej, bądź to sądu lub sędziego zelżywie wyty 
kać, występki lub Urodzenie stronie wyrzucać ani też czynić żad
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nych dokuczliwych zarzutów, W  czasie obrończego przemówienia pa
tron nie ma żadną miarą prawa przeszkadzania patronowi strony 
przeciwnej, lżyć jeden drugiego z przyczyny sprawy ani też jakim- 
bądź tytułem, bądź przez siebie, bądź przez poduszczenie strony 
albo przez nasadzone strony — prześladować."

Patron winien z całą sumiennością i gorliwością odnosić się do 
każdej prowadzonej przez niego sprawy a „gdy przydany będzie 
od sądu więźniowi albo osobie ubogiej nie tylko powinien bez wy
mówki przydanie t o ,przyjąć, ale też równym sposobem, jakby od 
strony był wezwany, bronić — pod groźbą utrEjf prawa stawania 
w  tym sądzie".

„Patron, stanowi Kodeks, powinien mieć zupełną wiarę i względ
ność u Sądu; sędziemu nie wolno przerywać patronowi, gdy* o spra
wie mówi a tembardziej zawstydzać onego, jeżeli sędzia miałby ja
ką w  czem wątpliwość, powinien spytać o to patrona nie prędzej 
jednak aż patron skończy, co mówić przedsięwziął".

O ile doniosłą była rola patrona, jako zastępcy strony, jej peł
nomocnika lub obrońcy, o tyle nikłą, zaczątkową poniekąd w  daw- 
nem prawie polskieir. było rola instygatora, tego skromnego poprzed
nika dzisiejszego prokuratora.

W  dobie rozrostu a może nawet przerostu uprawnień dzisiej
szej prokuratury, jakże niepozornie przedstawia się dawny insty- 
gator, od którego ustawa wymagała nie więcej niż przynależności 
do stanu szlacheckiego, niepodejrzanych' obyczajów, umiejętności 
czytania i pisania, wreszcie tego wzsystkiego, co „mu prawo czy
nić wskazywało". Czynności jego miały charakter raczej policyjny, 
aniżeli sądowy. Do obowiązków instygatora należało — strzeżenie 
bezpieczeństwa publicznego, ściganie przestępców, czuwanie nad 
więźniami, no i nad bezp; '.czeństwem sądu. Instygator obowiązany 
był „bez odwłoki" powiadamiać swój sąd o każdem przestępstwie, 
skoro się o niem dowiedział.

Duży nacisk kładło prawo ówczesne na funkcje więzienne pro
kuratora i w tym względzie rcla jego zbiega się z obowiązkami dzi
siejszego jego kolegji — prokuratora.

Instygator, według „Zbioru praw", winien był mieć baczność 
na to, by „z więzienia się nie wyłamali więźniowie a w wieży sie
dzący przynależnie czas sobie przeznaczony wysiedzieli".

Pomimo surowych kar ustawowych, dalekich od wszelkiego hu
manitaryzmu, pomimo specyficznego ustosunkowania się do osoby 
winnego, prawo nakładało na instygatora obowiązek ścisłego prze
strzegania, ażeby „więzieniem lub wieżą przez sąd ukarani żadnej 
krzywdy od woźnego i sług innych sądowych — nie mieli".

 o------
Kodeks Zamoyskiego misterną klamrą prawodawczą zamknął 

zbiór praw Rzeczypospolitej przedrozbiorowej, skorygował a na
stępnie spetryfikował jej obowiązujące ustawodawstwo. Dzisiaj, 
z odległości półtorawiakowaj perspektywy spoglądamy z żywym
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sentymentem wspomnień prawnohistorycznych na ten piękny po
mnik ojczystego ustawodawstwa. Oddziela nas od niego długi, cier
nisty szlak dziejowy życia rozczłonkowanego pod względem poli
tycznych narodu: twory fragmentyczne samodzielnego bytu pań
stwowego Księstwa Warszawskiego i Królestwa Poiskiego wraz 
z odrębnem ich własnem ustawodawstwem, próby insurekcyjne, dłu
gie lata panowania obcych rządów i obcych praw, wreszcie zmar
twychwstanie zjednoczonej Rzeczypospolitej, Pomiędzy „Zbiorem 
praw sądowych" kanclerza Zamoyskiego a zunifikowanem prawo
dawstwem odrodzonej Polski leży przepaść głęboka zaszłych w tym 
długim okresie przeobrażeń polśtyczych i społecznych. Mocna 
jednak nić dziejowa łączy nas ściśle z odległą historyczno-prawną 
przeszłością i jej prawodawczym pomnikiem, nić wspólnych haseł: 
jacne, treściwe, zgodne z życiem, dostępne dla społeczeństwa usta
wodawstwo, niezawisłe ideowe sądownictwo.

Nić ta powiedzie nas niewątpliwie w  krainę lepszego sądowni
czego jutra, idąc tam jednak, pamiętać musimy o nakazie naszego 
Wi łszcza narodowego: „Gotując się do przyszłości, potrzeba wra
cać się myślą w przeszłość'*.

ADAM BOBKOWSKI.

Sąd nad sądem
Pan Redaktor Fleszyński w jednym ze swoich artykułów wstęp

nych porównał milczenie sędziów do głośnego wołania; stwierdzić 
jednak należy, że sytuacja „cum tacent —  cłamant" —  zdarza się 
znacznie rzadziej, niż sytuacja, w której głośne wołanie jest ko- 
niecznem; w której milczeć —  nie wolno, gdyż milczenie to tłoma- 
czone możei być bądź brakiem argumentów przeciwnych, bądź...
— qui tacet —  consentire videtur; zdarza się że ktoś głośno na
trętnie wypowiada najbardziej absurdalne nawet zasady i samem 
wykrzykiwaniem, samem częstem powtarzaniem tej zasady — jeśli 
nawet nie potrafi przekonać, to jednak — może zasUgestjonować 
społeczeństwo, szczególnie tak niewyi obione, a tak nowin wszel
kich żądne, jak nasze, któremu sama absurdalność twierdzenia wy
daje się wreszcie tylko jego oryginalnością, genjalnością nawet — 
w każdym razie —  ostatnim krzykiem... postępu.

Wówczas każdy, kto absurdalność twierdzenia rozumie, a 
o szkodliwości jego rozpowszechnienia iest przekonany, chociażby 
był on tak nieprzyzwyczajony do zabiegania głosu publicznie, jak 
sędzia w ogólności, a sędzia polski w szczególności — wołać musi 
donośnym głosem, że absurd jest tylko — absurdem.

Jednym z najulubieńszych celów do rzucania mniej lub więcej 
zatrutych strzał — staje się, tak często —  sąd; zazwyczaj przylem
- pierwsze strzały rzucać zaczynają naprawdę ideowcy, którym 
je ynie zarzucić można niezrozumienie konsekwencji gromów, nie
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zrozumienie tego, że czytelnik wysnuje z ich pism wioski, być mo
że, z intencjami ich wręcz sprzeczne, że wśiad za nimi przyjdą ci, 
którzy narzucą się na wystawione przez nich hasła — poprostu jako 
na modny a popytny towar, wezmą z haseł ich samą negację 1 ne
gację tą wbiją głęboko w  świadomość tłumu.

W  ten sposób sądownictwo — jedna z najpoważniejszych fun
kcji w państwie i społeczeństwie, jeden, rzec można, z państwa i spo
łeczeństwo tilaró"w znikąd nie może oczekiwać obrony: społeczeń
stwo, w  którym głos ma przeważnie ten, co najwięcej krzyczy, 
a w którym krzyczą o sądzie naj'vięcej rzekomo „poszkodowani’1, 
czyli osoby mające z sądem t, z. „osobiste porachunki” —  nie ma 
nic do powiedzenia, a sędziowie —  zaś milczą, bo pracują, bo są 
obrażeni na brak należytego dla pracy swojej szacunku, bo uważa
ją, że w  sprawie własnej mówić im liiewypada, bo zresztą —  są 
cisi i pozbawieni t. zn. „łokci” , a tymczasem —  jad zwątpienia 
i braku zaufania do sądu wsiąka w społeczeństwo coraz głębiej, 
a sądownictwu owi mniej lub więcej niepowołani „dobroczyńcy 
ludzkości” odbierają jedyny pozostały mu walor idealny —  poczu
cie własnej pożyteczności i konieczności.

I dla tego z całym naciskiem podnieść należy głos w obronie 
■sądownictwa i ku podniesieniu jego w społeczeństwie znaczenia, 
a głos ten podnieść należy bez fałszywego wstydu, bowiem upa
dek autorytetu sądownictwa w społeczeństwie, to —■ upadek spo
łeczeństwa samego. ,

Sądownik świadomy doskonale rozumie, że jego zdanie, jak 
każde inne jest omyltem i że dogmat społeczno - państwowy for
malnej prawdy jego wyroku nie jest wywołany wiarą na kredyt 
w  nieomylność każdego jego przyszłego kroku, a jest tylko jedy
nym sposobem ku ostatecznemu rozstrzygnięciu sporów i zatargów 
wzajemnych pomiędzy członkami społeczeństwa i pomiędzy pań
stwem a członkami społeczeństwa, że spcry takie muszą być kie
dyś rozstrzygnięte ostatecznie, bo lepiej nawet załatwić oprawę 
źle, lecz ostatecznie, niż pozostawić ją w  wiecznem zawieszeniu, 
bo zawieszenie te i spcrność sprawy jątrzy stosunki w społeczeń
stwie.

Sądownik świadomy nie drapuje się nigdy w  togę nieomylności 
w obliczu własnego sumienia; odwrotnie: im delikatniejsze ma on 
sumienie, tem częściej ma on wątpliwości co do słuszności rozstrzy
gnięcia sprawy; wystarczy jednak dla niego poczucia, że powierzo
ne mu sprawy cudze rozstrzyga on w  najlepszej wierze i zgodnie 
z najgłębszym, na jaki go stać zrozumieniem; a jeśli przytem zda
rzy mu się czasem omylić, to omyłka ta będzie niegorszą i nie 
lepszą —-  niż popełniają inni pracownicy społeczni.

Omyłka wodza na polu bitwy sprowadza częstokroć niepowe
towaną klęskę na naród cały; omyłka zwrotniczego w  czasie przej
ścia pociągu kosztować może setki istnień pasaże rów; omyłka le
karza —  spowodowuje często śmierć pacjenta, nikt jednak z tego 
powodu nie neguje ani. pracy lekarza, ani zwrotniczego, ar" wodza; 
dlaczego więc omyłka sądowa spowodować by miała negację są
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du? —  Jeśli negacja ta ziewa się z negacją społeczeństwa wogó- 
le, —  to jest konsekwentnetri i zrozumiałem, jeśli jednak negacja są
du płynie od człowieka, który zasadniczo społeczeństwa nie od
rzuca, to człowiek ten musi wiedzieć, że'1 niema i nie było społeczeń
stwa, w którym by nie było sporów i zatargów, a skoro są spory, 
to spory te muszą przez jakąś władzę być załatwiane, a tą właś
nie władzą jest sąd; można tedy i należy spierać się o taki ustrój 
sądowy, któryby ilość omyłek sądowych zmniejszył do minimum, 
można i należy dbać o należyty skład osobo wy sądu, by omyłki 
te były możliwie wyłączone, ale pamiętać przy tem należy, że każ
da praca ludzka w  najlepszej naw^et wierze poczęta i z nakładem 
wszystkich sił przeprowadzana — niechybnie dać m'usi pewien 
procent omyłek, z każdem dziełem rąk ludzkich nieodłącznie zwią
zanych.

Każdego sędziego grozą przejmuje tragedii Jakubowskiego, 
jak w swoim czasie takąż grozą przejmowała tragedja Taimy, — 
dla każdego sędziego sprawy te stanowią zawsze w  pracy jego groź
ne „memento", ale generalizowanie tych omyłek i odmawianie na 
tej podstawie sądownictwu racji bytu byłoby zwykłym absurdem,

I dlatego, nic nie mając przeciwko konstatowaniu omyłek są
dowych, jaknajkategoryczniej musimy podkreślić niedopuszczalność 
zwalczania przytem sądownictwa, bo tendencja ta, krzywdząca ogół 
sądownictwa, w którym wszak znikomą mniejszość stanowią bez
duszne maszyny i pozbawieni czci i wiary karjerowicze, — jest 
równocześnie bardzo szkodliwą i dla społeczeństwa, albowiem, 
niezależnie nawet od ustroju społecznego sądownictwo to stanowiło 
zawsze i stanowić zawsze będzie jeden z najważniejszych filarów 
tego społeczeństwa; walka przeto z sądownictwem w imię praw 
społeczeństwa będzie podcinaniem zasadniczych jego podstaw.

Sprawa projektu prania, .małżeńskiego należy do tych, które 
wymagają specjalnie szerokiego, wyczerpującego, wszechstronnego 
a przedewszystkiem rzeczowego, spokojnego omówienia. W  tym celu, 
dla wypowiedzenia się szerszych sfer prawniczych w tej tak aktual
nej, ważnej, sięgającej głęboko w stosunM społecznó5,Sprawie —  otwie
ramy łamy naszego czasopisma.

KOMITET REDAKCYJNY.

STANISŁAW TYL30R.

Uwagi o Projekcie Polskiego Prawa 
Małżeńskiego

Dnia 9 grudnia 1931 r. ukazało się wydawnictwo Komisji K o
dyfikacyjnej Rzeczypospolitej Polskiej, zawierające Projekt Prawa 
Małżeńskiego, uchwalonego przez Komisję Kodyfikacyjną w dniu 
28 maja 1929 r,, oraz zasad)'’ projektu prawa małżeńskiego — w opra
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cowaniu referenta głównego projektu, prof. Karolai Lutostańskiego1), 
poprzednio zaś —  dnia 5 s:erpnia 1931 r. wydano drukiem Projekt 
Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego, uchwalony przez Komisję K o
dyfikacyjną w dniu 9 marca 1931 r. 2), w  tym ostatnim projekcie 
mieszczą się liczne przepisy związane z projektem prawa małżeń
skiego, a mianowicie przedewszystkiem ,,o czynnościach przed
wstępnych do małżeństwa" i o „aktach małżeństwa",

Oba projekty w  szczególności projekt prawa małżeńskiego, mi
mo że ogłoszony niedawno, siały się już przedmiotem dyskusyj na 
zebraniach oraz artykułów w prasie fachowej i niefachowej. Zarów
no zwolennicy, jak i przeciwnicy projektu mają jednak głównie na 
uwadze jego zasady podstawowe, a więc: fakultatywną formę ślu
bu kościelnego i cywilnego, dopuszczalność rozwiązania małżeń
stwa, powierzenie jurysdycji w sprawach małżeńskich sądom po
wszechnym. Natomiast nie poświęcono jeszcze bliższej uwagi po
szczególnym przepisom projektu prawa małżeńskiego z punktu wi
dzenia ich konstrukcji prawniczej i redakcji, nie zestawiono ich 
z innemi ustawami, nie porównano ze sobą i nie zastanawiano się 
nad ich praktycznemi skutkami. Projekt prawa małżeńskiego, twór 
niezwykle ciekawy, zawierający wiele oryginalnych pomysłów p o l
skiego kodyfikatora, domaga się opracowania szczegółowego, tem 
bardziej, że motywy projektu w  części poświęconej „zarysowi prze
pisów" są dość lakoniczne i nie wyczerpują materji. Opracowanie 
szczegółowe jest tem bardziej potrzebne, że dopiero na jego podło
żu można sobie wyrobić przekonanie o całokształcie prawa, samo 
bowiem pobieżne poznanie jego przewodnich idei nie wystarcza, 
aby zająć wobec niego stanowisko.

Uwagi nkuejszę nie pretendują do wyczerpującego spełnienia 
tego zadania. Chodziło w nich tylko o próbę bardziej szczegółowej 
interpretacji niektórych (nie wszystkich) przepisów projektu pra
wa małżeńskiego, poświęconych prawu materjalnemu (z 'wyłącze
niem przepisów o jurysdykcji i postępowaniu) w zestawieniu z po
stanowieniami przepisów projektu ustawy o aktach stanu cywilne
go, i mogą być przeto traktowane wyłącznie jako drobny przy
czynek do bliższego poznania projektu. Trzymają się one systemu 
samego projektu i nie dotykają ani celowości jego zasad podsta
wowych, ani nie rozstrząsają zagadnień ogólnych, które się nasu
wają przy każdej kodyfikacji prawa małżeńskiego, przyjmując tekst 
projektu taki, jakim on jest w  chwili obecnej.

I. ZARĘCZYNY.

Idąc za wzorem prawa o małżeństwie z 1836 r., kodeksu cy
wilnego niemieckiego i prawa szwajcarskiego Projekt poświęca 
stosunkowo znaczną liczbę przepisów (sześć artykułów) zaręczynom.

Zaręczyny, w myśl Projektu, są wyraźnem wzajemnem przy
rzeczeniem małżeństwa (art. 1 ust. 1). Projekt nie przepisuje żadnej 
szczególnej formy dla zawarcia umowy zaręczynowej, a udowod-

*) Komisja Kodyfikacyjna, podsekcja I Prawa Cywilnego, tom. I, zeszyt 4. 
■) j. w,, tom I, zeszyt 2,



nienie istnienia wyraźnego przyrzeczenia może nastąpić wszełkiemi 
środkami, dozwolonemi przez kodeks postępowania cywilnego.

Umowa zaręczynowa o tyle tylko jest ważna, o ile zawarły 
ją osoby zdolne do wstąpienia w związek małżeński (art. 1 ust. 2). 
Przepis ten, którego nie zawiera ani prawo niemieckie, ani szwaj
carskie, ma swój pierwowzór —  z pośród ustaw obecnie obowią
zujących na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej — w art. 240 pra
wa o małż. z 1836 r., jednakże, zdaje się, że treść zasady projektu 
jest węższa od pcwołanego przepisu art. 240 prawa polskiego. Po
nieważ do zaręczyn przywiązane są poważne skutki (art. 2 i nast. 
Projektu) —  należy się zastanowić nad istctnem znaczeniem powo
łanej zasady. Art. 240 pr. małż. z 1836 r. stanowi, że „zaręczyny 
nie są ważne, jeżeli pomiędzy osobami zaręczonemi, dla niedostat
ku warunków potrzebnych lub dla przeszkód niedopuszczającyc.ii 
związku małżeńskiego, nie mogło być zawarte małżeństwo", — 
natomiast Projekt nie wspominając, w ar. 1 ust. 2, o konkretnych 
przeszkodach do zawarcia małżeństwa pomiędzy danemi osobami, 
zadawalnia się wymaganiem zdolności do wstąpienia w  związek 
małżeński wogóle. Ponieważ o zdolności do zawarcia małżeństwa 
traktuje jedynie art. 7 Projektu, przeto wydaje się, że każdy męż
czyzna, który ukończył lat dwadzieścia, a każdą kobietą łat przy
najmniej siedemnastu, o ile są zdolni do rozeznania, mogą ważnie 
zawrzeć umowę zaręczynową. W  konsekwencji mogłoby się zda
wać, że chociaż między nuoturjentami zachodzą przeszkody bez
względne (pokrewieństwo i powinowactwo w linji prostej), chociaż 
jeden z nich pozostaje już w  ważnym związku małżeńskim z oso
bą trzecią, pomimo to osoby takie mogą ważnie zawierać umowę 
zaręczynową, — przyczem, o iłefoy taki „narzeczony", z którym, 
„narzeczona" zaszła w ciążę, zmarł, „narzeczona" mogłaby żądać 
od spadkobierców narzeczonego praw majątkowych narówni z fe 
na rozłączoną z winy męża (art. 6). Toteż, zdaje się, że redakcja 
art, 1-go Projektu wymagałaby pewnej korektywy,

Art. 2 i nast. Projektu traktują o skutkach zaręczyn, a więc 
przedewszystkiem z tytułu zaręczyn nie tylko nie można skarżyć 
o zawarcie małżeństwa, lecz także zastrzeżenie korzyści na przy
padek odstąpienia od zaręczyn lub kary umownej jest nieważne 
(art. 2). Postanowienie to nie odbiega od stanu prawnego istnieją
cego dzisiaj na Ziemiach Polskich (§ 1297 k, c. n.; § 45 austrj. ust. 
cyw., art. 241 pr. z 1836 r., por. też art. 91 kod. cyw, szwajc.). Za
strzeżenie kary umownej, które wyrok 6.IX Dep. Senatu Nr. 241 
z 1853 r. uznawał za ważne na tle art. 241 prawa z 1836 r. — 
obecnie nie mogłoby pociągać za sobą żadnego skutku.

Następstwa majątkowe, wynikające z zawarcia łub ustania za
ręczyn, Projekt uregulował w głównych zarysach, idąc za prawem 
niemieckiem i szwajcarski em, jednakże w  wielu miejscach odchy
lają się od pierwowzoru

Projekt czyni różnicę między odstąpieniem od zaręczyn, któ
re nazywa także zerwaniem (art. 3, 4 ust. 2, 5 ust. 1 i 6), a nie- 
dojściem małżeństwa do skutku, które nazywa również ustaniem 
zaręczyn (art. 4 ust. 1, art. 5 ust. 1). Pojęcie ustania zaręczyn jest
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.szersze od pojęcia zerwania i obejmuje zarówno wypadki, gdy mał
żeństwo nie dochodzi do skutku, chociaż narzeczeni żyją, jak i w y
padki, gdy zaręczyny ustały z powodu śmierci jednego z narzeczo
nych.

Każde ustanie zaręczyn powoduje w zasadzie 'prawo żądania 
zwrotu podarków zaręczynowych, jednak prawa tego nie ma ten, 
kto stał się winnym odstąpienia bez słusznego powodu (art. 4),

Prawro żądania zwrotu podarków zeręczynowych znane jest 
i innym ustawom, is, szczególności e x p r e s s i s  v e r b i s  prze
widziane jest w  kodeksie niemieckim i austriackim (§ 1301 k, cyw. 
niem., § 1247 k. c, austrj,; por. też, art, 94 kod. cyw. szwajc.j. Jed
nakże zasada, na której wspiera się Projekt, zbliżona do prawa 
austrjacldego, różni się od norm kodeksu niemieckiego i szwaj
carskiego, Według tych ostatnich kodeksów zasadą zwrotu jest 
c o n d i c t i o  c a u s a  d a t a  c a u s a  n o n  s e c u t a ;  sama oko
liczność, że małżeństwo nie dosfcło do skutku, bez względu na wi
nę lub brak winy kontrahentów umowy zaręczynowej, już pow o
duje uprawnienie darującego do zwrotu tego co darował; natomiast 
w  prawie austrjackiem, do którego zbliża się Projekt, żądanie zwro
tu jest uzależnione od braku winy darującego w  niedojściu mał
żeństwa do skutku. Stylizacja § 1247 k. cyw. austrj. wydaje się 
ściślejsza. Nie przesądzając kwestji, czy słuszne jest uzależnienie 
żądania zwrotu podarków zaręczynowych od winy kontrahenta, 
należy podkreślić, że projekt nie rozstrzyga wyraźnie i konsek
wentnie, czy prawo żądania zwrotu przysługuje także temu z na
rzeczonych, który skłonił drugiego do odstąpienia od małżeństwa 
(dał słuszny powód do odstąpienia). Wydaje się na pierwszy rzut 
oka, że jemu właśnie to prawo pówinnoby być odebrane, —  jed
nak przeciwko takiej interpretacji przyznania okoliczności, że wy
jątku nie można tłomaczyć rozszerzające, z drugiej strony wzgląd 
na to, że Projekt w  całym szeregu artykułów podkreśla, kiedy 
daje pewne prawa temu z narzeczonych, który dał drugiemu słusz
ny powód do odstąpienia (art, 3, 6 ust. 1). Pozatem, nie należy 
zapominać, że okoliczność, iż jeden z narzeczonych dał drugiemu 
słuszny powód do odstąpienia nie jest często zależne od winy tego 
narzeczonego (np, narzeczony zapada na zaraźliwą chorobę bez 
swej winy i daje w ten sposób drugiemu słuszny powód do odstą
pienia od zaręczyn). Kwestja — czy narzeczony, który zawinił 
w tern, że drugi narzeczony od małżeństwa odstąpił, ma prawo żą
dać zwrotu podarunków zaręczynowych, nie rozstrzygnięta w Pro
jekcie, wymagałaby wzmianki specjalnej, o ile już Projekt stanął 
na stanowisku wmy.

Prawo żądania zwrotu przechodzi na spadkobierców tylko 
w  razie, gdy już za życia narzeczonego uprawnionego skarga zo
stała wytoczona i to w  nieprzekraczalnym terminie rocznym od 
ustania lub zerwania zaręczyn (art. 5 ust. 1 i 2), natomiast śmierć 
narzeczonego zobowiązanego do zw-otu nie wyłącza poszukiwa
nia na jego spadkobiercach (art, 4 ust. 1). Inaczej rozstrzyga spra
wę prawo szwajcarskie (art. 94 ust, 3, por. też § 1301 zd. 2 k. c 
niem.). '



Według art. 3 Projektu „kto bez słusznych powodów odstępu
je od zaręczyn albo daje drugiemu słuszny powód do odstąpienia,, 
odpowiada wobec niego, jego rodziców lub osób, działających za
miast rodziców, za poniesione straty, spowodowane uzasadnionemi 
przygotowaniami do małżeństwa; obowiązany jest nadto wobec 
porzuconego do stosownego zadośćuczynienia z powodu krzywdy 
moralnej” .

Przepis powyższy, jeśli chodzi o kontrahenta obowiązanego 
do odszkodowania, nie stoi na stanowisku winy tego kontrahenta 
i nie używa celowo słowa „wina” , różniąc się pod tym względem 
od prawa szwajcarskiego (art. 92) i niemieckiego (§ 1299 k. c.) 
W  wypadku zerwania zaręczyn uprawnionymi do żądania zwrotu 
są; a) sam narzeczony, b) jego rodzice i c) osoby działające za ro
dziców, uednakże zakres roszczeń osób uprawnionych jest różny. 
Gdy rodzice lub osoby działające za rodziców mają prawo tylkc 
do zwrotu szkód materjalnych, narzeczony, jak się Projekt wyra
ża —  „porzucony", ma również p 'aw o do odszkodowania za krzy
wdę moralną (Projekt używa wyrazu „zadośćuczynienia” ). Prawo 
do wynagrodzenia krzywdy moralnej jest zatem w Projekcie ujęte 
szeroko, i zbliża się do prawa szwajcarskiego (art. 93 k. cyw.), 
prawo niemieckie zna to odszkodowanie tylko w wypadku wyjąt
kowym (§ 1300 k, cyw. niem.). Zasada Projektu jest jednak szersza 
od zasady szwajcarskiej, która uzależnia obowiązek odszkodowa
nia od zajścia tego, co prawo nazywa „schwere Verletzung“ , i wy
maga winy zobowiązanego do zwrotu, gdy Projekt polski takich 
wymagań nie stawia. Pomimo tak szerokiego ujęcia, sama redakcja 
art, 3 Projektu nie wydaje się trafna, choć bowiem Projekt wy
różnia „porzuconego" narzeczonego, to jednak prawo do odszkodo
wania przysługuje niewątpliwie także i takiemu z narzeczonych, 
który doznał krzywdy moralnej, chociaż nie on został porzucony, 
a przeciwnie — on to właśnie sam porzucił drugiego narzeczonego 
z powodu jego postępowania, dającego mu słuszny powód do zer
wania zaręczyn.

Art. 6 Projektu formułuje majątkowe prawa narzeczone’ , nie
znane prawa szwajcarskiemu, szersze aniżeli przewidziane w § 1300 
kod, cyw, niem, zaczerpnięte najwidoczniej z art. 243 pr. o małż. 
z 1836 r. Prawa te przysługują narzeczonej, zarówno w wypadku 
ustania, jak i zerwania zaręczyn; narzeczona ma w wypadku art. 
6-go, to jest, jeśli zaszła w ciążę z narzeczonym, który zmafł 
lub bez słusznych powodów odstąpił od zaręczyn, albo dał słusz
ny powód do odstąpienia, —- prawo żony rozłączonej z winy męża; 
nie będzię to prawo spadkobrania, gdyż ono ustaje z chwilą upra 
womocnienia się Wyroku orzekającego rozłączenie (art, 64 Projek
tu), ani prawo do korzyści z umowy przedślubnej lub rozporządze
nia na wypadek śmierci (ten sam artykuł), w  rozliczeniu się narze
czonych również nie może być mowy, gdyż małżeństwo nie było 
jeszcze zawarte (art. 64 Projektu). Możnaby co najwyżej mów;ć 
o zadośćuczynieniu z art. 66-go Projektu, rozumiejąc przez szkodę 
spowodowaną rozłączeniem lub czynem, który spowodował rozłą
czenie, szkodę wyrządzoną przez niedojście małżeństwa do skutku
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oraz wydatki spowodowane ciążą i rozwiązaniem; narzeczona mo
głaby także, stosownie do art. 66 ust. 2 Projektu żądać zadość
uczynienia za krzywdę moralną; wprawdzie żądanie odszkodowa
nia za krzywdę moralną wynika już dla narzeczonej opuszczonej 
z art. 3-go, jednak z uwagi na to, że art. 6 obejmuje także wypa
dek nieaojścia małżeństwa do skutku przez śmierć, postanowienie 
art. 6-go w związku z art. 66 ust. 2 Projektu wydaje się celowe; 
wreszcie na zasadzie art. 67 Projektu narzeczona miałaby prawo 
do alimentów od narzeczonego lub jego spadkobierców.

II. ZAWARCIE ZWIĄZKU MAŁŻEŃSKIEGO.
Projekt niej zawiera definicji małżeństwa, jednakże z niektórych 

jego postanowień można wywnioskować, czem jest według Projek
tu związek małżeński. M a ł ż e ń s t w o  j e s t  mianowicie — d o 
z g o n n y m  z w i ą z k i e m  m ę ż c z y z n y  z k o b i e t ą ,  s t a n o 
w i ą c y m  p o d s t a w  \ r o d z i n y  art. 24, 31, 47 pkt. „a “ Proj., 
por. też art. 170 Proj. Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego). W spo
mniana definicja obejmuje zarówno związek małżeński zawarty 
przed urzędnikiem stanu cywilnego, jak i przed duszpasterzem. 
Jakkolwiek bowiem Projekt, jeśli chodzi o formę małżeństwa przed 
duszpasterzem, w zasadzie nie zajmuje się regulowaniem szczegó
łów obrzędu religijnego, to jednak w każdym razie obrzęd ten musi 
się odbyć w obecności przynajmniej dwóch świadków i obejmować 
zgodne oświadczenie narzeczonych co ao ich woli połączenia się 
dozgonnym węzłem małżeńskim (art. 24 Projektu, por, też art. 172 
pkt. „f" Proj. Ust. o Akt, Stanu Cyw.)

Mieszczący się w definicji Projektu element „dozgonności" 
węzła małżeńskiego określa raczej zasadę, od której Projekt w dal
szych przepisach odstępuje, dopuszczając rozwód, zarówno z przy
czyn nieujawnionych, jak i z przyczyny określonej i ujawnionej 
fart. 77 Projektu, por. też art. 54 — 57 i 58 Projektu). Wprawdzie 
sąd może odmowie rozwodu ze względu na dobro małoletnich dzie
ci (art. 77 Projektu), jednak utrudnienie rozwodu nie zmienia sa
mej dopuszczalności rozwiązania małżeństwa, nie przez śmierć. T o
też celem przepisu zawartego w  art. 24 Projektu, który traktuje 
o formie ślubu i zawiera oświadczenie „dozgonności" węzła, jest 
tylko n: jwątpliwie zwrócenie uwagi narzeczonych na ważne skut
ki przywiązane do ich oświadczenia, a mianowicie —  na samą za
sadę nierozerwalności. Gdy jednak nierozerwalność w Projekcie nie 
istnieje, powstaje kwestja, czy wymienienie jej w oświadczeniu 
ślubnem jest w zgodzie z późniejszem stwierdzeniem urzędnika sta
nu cywilnego, że małżeństwo zawarte zostało według przepisów 
prawa, a więc prawa dopuszczającego rozwiązanie małżeństwa (art. 
170 ust, 2 Proj. Ust. o Aktach Stanu Cyw., odnoszący się do mał
żeństw zawieranych przed urzędnikiem stanu cywilnego).

A. Zdolność do zawarcia małżeństwa.
Warunkami zdolności są: 1) w i e k ,  przynajmniej dwadzieścia 

lat dla mężczyzny i siedemnaście dla kobiety i 2) z d o l n o ś ć  d o  
„ r o z e z n a n i a " ,  jak się wyraża Projekt (art. 7 Projektu). Wiek
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dojrzałości małżeńskiej jest, jak widać, w Projekcie dość wysoki. 
Uzasadnienie takiego stanu rzeczy znajdujemy w motywach 1)! 
przyczem motywy te podkreślają, że za wzorem innych krajów 
europejskich zdolność małżeńską zwłaszcza dla mężczyzn, zbliżo
no do pełnoletności. Jednocześnie wszakże zniesiono system dy
spens 2), skutkiem czego zbliżając Projekt do innych wzorów, 
nie wzięto z nich możności zwalniania od wymogu wieku,3) Jak
kolwiek zasady, dla których system dyspensowania został zniesio
ny, wydają się naogół słuszne, jednak specjalnie w wypadku dy
spensy od wieku możność zwolnienia od surowych przepisów Pro
jektu, zwłaszcza dla kobiet, byłoby potrzebne, ponieważ mogą za
chodzić wypadki, gdy np. z powodu zajścia niewiasty w ciążę dys
pensa od wieku wydaje się niezbędna. Wprawdzie, w razie ciąży 
kobiety, prawo do skargi o unieważnienie małżeństwa z powodu 
braku wieku, które przysługuje także prokuratorowi, gaśnie (art. 
47 ust. 1 pkt, „b " i art. 48 pkt. „b " Projektu), jednak przepis ten 
nie zastępuje pod względem swej wartości przepisu o dyspensowa
niu od wymogu wieku w przypadkach wyjątkowych, do których 
należy przypadek wyżej omawiany, ponieważ ma on na oku poło
żenie, gdy, mimo zakazu ustawowego, małżeństwo przez osoby nie 
posiadające lat prawem wymaganych zawarte zostało. Otóż zawar
cie takiego małżeństwa będzie w praktyce prawie niemożliwe, po
nieważ duszpasterz lub urzędnik stanu odpowiadaliby za to karnie 
i dyscyplinarnie. Toteż należałoby zastrzec możliwość dyspenso
wania od warunku wieku, gdy mężczyzna ukończył lat osiemna
ście, a kobieta szesnaście —  w wyjątkowych, zasługujących na 
uwzględnienie wypadkach, a przeszkodą do wprowadzenia takiego 
przepisu nie może być w każdym razie statystyka państw zachod
nich, która wskazuje, że władze uwzględniają wszystkie podania 
o dyspensę, 4) ponieważ działalność władz w tym przedmiocie może 
być uregulowana przez odpowiednie instrukcje.

1) Zasady Projektu Prawa Małżeńskie* w opracowaniu referenta główne
go projektu prof. Karola Lutostańskiego, Warszawa, 1931, słr. 62 —  63.

2) j. w. str. 66.
3) Według kod. Cyw mieni, kobieta może być zwolniona od przepisów co 

•do wieku, jakkolwiek wiek dojrzałości małżeńskiej określono dla kobiety na lat 
16 (§ 1303 BGB); w myśl art. 96 ust. 2 kod. cyw szwajcarskiego dyspensa co 
■do wieku jest dopuszczalna; podobnie dopuszczają dyspensę'Suine cytowane w mo
tywach ustawy, a rnianowilcie duńska z 30.VI.1922 r., norweska z 15.V.1918 r.
1 szwedzka z 11.VI.1920 r. Podkreślić się godzi, że Same ustawy nowsze (niecy- 
towiajne w motywach^" określają znacznie niżej wiek dojrzałości małżeńskiej, 
a wieĆ generalizowanie motywów jest niesłuszne. Ustawa estońska o małżeństwie
2 27.X.1922 r. (§ 2) i łotewska z 1.11.1921 r. (§ 2) przewidują jako wiek doj
rzałości małżeńskiej lat 18 dla mężczyzny i  16 dla kobiety. Mimochodem wspom
nieć należy o rosyjskiej ustawie, ‘familijnej z 1918 r. (§ 66), 'która normowała 
dojrzałość małżeńską na 18 liait dla mężczyzn, 16 dla kobiet. Nowe rosyjskie 
priawo familijne (z 1926 x. art. 5) ustanowiło jednolity wiek dojrzałości mał
żeńskiej dla mężczyzn i kobiet na lat 18, z możnością udzielania dyspensy ko
bietom, które ukończyły lal 17 (uwaga do ant. 5-go rosyjskiego prawa familijne
go w redakcji noweli z 6 kwietnia 1928 r.).

4) Zasady, j. w. str. 68. ,
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ROMAN STUPNICKI,
Przez „niewłaściwość sądu", o której mowa 
w art. 217 K. P. C. należy rozumieć ty io  taką 
niewłaściwość, która opiera się na tem, że sąd 
nie mógłby być właściwy nawet na pod

stawie umowy stron
W  myśl art. 52 K. P. C. strony mogą pisemną umową ustalić 

właściwość sądu pierwszej instancji; nie wolno jednak zmienić wła
ściwości wyłącznej ani też zmienić właściwości rzeczowej, z wyjąt
kiem poddania sądowi grodzkiemu spraw, które ze względu na 
wartość przedmiotu sporu należą do Sądu Okręgowego

W  myśl art, 242 K. P. C. pozwany może korzystać z zarzutu 
niewłaściwości sądu tylko pod warunkiem zgłoszenia i uzasadnie
nia tego zarzutu jeszcze przed wdaniem się w spór co do meritum. 
Potem pozwany prawo zgłaszania takiego zarzutu traci bezpowrotnie.

Wedle art. 243 K. P. C. „w  każdym stanie sprawy sąd bierze 
z urzędu pod rozwagę nieY/łaścrwość sądu opierającą się na tem, 
że sąd nie mógłby być właściwy nawet1 na podstawie umowy stron". 
Art. 217 K. P, C. postanawia między innemi: „Sąd odrzuci pozew 
w  razie niewłaściwości sądu, ...Postanowienie sądu może zapaść 
na posiedzeniu niejawnem".

Wyłania się kwestja, czy sąd z mocy art. 217 K. P. C. może 
odrzucić pozew w każdym wypadku niewłaściwości, czy też tylko 
wtedy gdy sąd nawet na mocy umowy stron nie mógłby się stać 
właściwym.

W artykule p. t. „Prorogatio fori wedle K. P. C." ogłoszonym 
w czerwcowym zeszycie „Głosu Sądownictwa" Dr. Jan Korzonek 
wypowiada się za pierwszą z tych alternatyw. Pogląd swój formu
łuje Szan, Autor w  następujących słowach: „...co do niewłaści
wości, która nadaje się do usunięcia drogą takiej umowy, to sąd 
może ją z urzędu uwzględnić tylko zaraz przy wzniesieniu pozWu, 
odrzucając go a limine na podstawie art. 217, ....", „...między wy
raźną umową z art. 52 K. P. C., a instytucją prorogationis fori fa- 
citae leży zasadnicza różnica w tem, że pierwsza zależy wyłącz
nie od woli stron i przychodzi do skutku bez jakiegokolwiek udzia
łu sądu, przy drugiej zaś sama zgodna wola stron, objawiająca się 
u powoda we wniesieniu pozwu przed sąd niewłaściwy, a u pozwa
nego w zaniechaniu podniesienia we właściwym czasie zarzutu nie
właściwości nie wystarczy, lecz potrzeba nadto, aby sąd, do któ
rego pozew wniesiono, nie odrzucił go (obojętne z jakich przyczyn) 
a limine z powodu niewłaściwości w myśl art. 217 K. P. C."

A zatem, jeśli A wniósł do Sądu Grodzkiego powództwo o za
płatę sumy 1.500 zł., to sąd —  zdaniem Dra K. —  jest uprawniony 
pozew odrzucić, choć pozwany nie zgłosił zarzutu niewłaściwości.

Czy taka interpretacja przepisów K. P. C. jest słuszna, czy też 
przeciwnie prawo sądu odrzucenia pozwu ograniczyć należy ledy-

80



nie tylko do wypadku, gdy chodzi o niewłaściwość, która nawet 
umową stron usuniętą być nie może, a w  przytoczonej powyżej 
przykładowo sprawie odmówić Sądowi Grodzkiemu prawa odrzu
cenia pozwu o zapłatę sumy 1,500 zł, z mocy art, 217 K, P. C-, 
skoro pozwany zachował się biernie w kwestji niewłaściwości?

Pierwsze zastrzeżenie, jakie rodzi się co do słuszności poglą
du Dra K, w  tej materji, dotyczy ograniczenia praw sadu z art, 
217 K, P. C,, o ile chodzi o niewłaściwość umową stron usuwalną, 
do momentu „tylko zaraz przy wniesieniu pozwu*’. Ustawa nie zna 
takiego ograniczenia, Art, 217 K. P, C. mówi tylko o odrzuceniu 
pozwu, nie wspomina zaś ni słowem o tem, kiedy to odrzucenie 
m u s i  nastąpić. W  myśl § 2 art. 217 K, P, C. m o ż e  cno być 
postanowionem na posiedzeniu niejawnem. Może zatem sąd pozew 
odrzucić i w  toku rozprawy i to w  każaem jej stadjum.

Jeśli zatem słusznem byłoby twierdzenie Dra K., że prawo 
sądu odrzucenia pozwu z mocy art. 217 K. P. C. odnosi się także 
do niewłaściwości mogącej być usuniętą umową stron, musiałoby 
się w  konsekwencji przyjąć, że prawoi to przysługuje sądowi zawsze, 
gdyż ustawa praw z art. 217 K. P, C. nie ogranicza do jakiegoś 
specjalnego okresu procesu, tem mniej zaś do momentu „zaraz po 
wniesieniu pozwu". Ograniczenie z art. 242 K. P. C. odnosi się tyl
ko do pozwanego, który po wdaniu się w spór co do meritum nie 
może zgłaszać, ani w razie zgłoszenia przed tym momentem uza
sadniać zarzutu niewłaściwości. Brak wszelkich danych w tekście 
ustawy, by podobne ograniczenia stosować i do sądu. Tem sa
mem więc, jeśli sąd ma prawo z mocy art. 217 K. P. C. odrzucić 
pozew także i z powodu niewłaściwości mogącej być usuniętą umo
wą stron, prawo to przysługiwać mu będzie bez względu na stad
jum, w jakiem proces się znajduje.

Ustawa w art, 217 jednym przepisem obejmuje kwestję odrzu
cenia pozwu z powodu niewłaściwości, jak i z powodu niedopu- 
szczahiości drogi procesu cywilnego, ekscepcji litis pendentjae i rei 
iudicatae, braku zdolności procesowej powoda, braku ustawowego 
zastępstwa, lub braku upoważnienia zastępcy po j ego stronie, 
które to wszystkie braki formalne muszą być przez sąd z urzędu 
brane pod uwagę w  toku całego przewodu.

Tem bardziej więc bez żadnej specjalnej dyspozycji ustawowej 
nie można czynić wyjątku jedynie tylko co do usuwalnej umową 
stron niewłaściwości sądu i pra wo odrzucenia pozwu z tego po
wodu ograniczać czasowo.

Albo więc sądowi w  razie biernego zachowania się pozwanego 
przysługuje prawo odrzucenia pozwu z powodu niewłaściwości są
du z mocy art. 217 K. P. C. wyłącznie tylko wtedy, gdy niewłaści
wość ta nie mogła by być usuniętą nawet umową stron, —  albo 
też w  każdym wypadku niewłaściwości, umową stron usuwalnej 
czy nieusuwalnej, prawo to sądowi przysługuje bez względu na 
stadjum procesu.

W  tym ostatnim jednak wypadku unicestwionem byłoby zna
czenie art 242 K. P, C., wedle którego pozwany pod rygorem utra
ty prawa stawiania zarzutu niewłaściwości Sądu powinien zarzut
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ten zgłosić i uzasadnić należycie przed wdaniem się w  spór co do 
istoty sprawy.

W  powołanym artykuje Dr. K, twierdzi, że przy prorogatio fo- 
ri tacita, polegającej na tem że powód wniósł pozew do sądu nie
właściwego, a pozwany temu się nie sprzeciwia, skutek w  ten spo
sób objawionej woli stron poddania sporu pod rozpoznanie sądu 
zasadniczo niewłaściwego zależnym jest od woli sądu, który może 
pozew odrzucić a limine, lub nie odrzucić.

Art. 21? § 1 mówi: „Sąd odrzuci p o z e w . . F o r m u ł a  „odrzuci*, 
to kategoryczny rozkaz ustawy skierowany do Sądu i stypulujący 
bezwzględny obowiązek odrzucenia pozwu we wszystkich bez wy
jątku wypadkach, przytoczonych w  art. 217 K. P. C. Znaczy to, 
że sądy obowiązane będą zawsze odrzucać pozew, skoro tylko zaj
dzie wypadek przewidziany w art. 217. Jeśli więc ten artykuł odno
si się i do niewłaściwości sądu usuwalnej umową stron, to w  każ
dym wypadku takiej niewłaściwości sądy odrzucać będą pozwy, 
tak samo jak w  wypadku niewłaściwości nieusuwalnej, sprawy to
czącej się, prawomocnie osądzonej, nienależącej do drogi procesu 
cywilnego, braku zdolności procesowej, ustawowego zastępstwa 
i braku upoważnienia zastępcy po stronie powoda. Nieodrzucenie 
pozwu, wobec kategorycznego rozkazu art, 217 będzie pogwałce
niem ustawy zarówno w  wypadku niewłaściwości Usuwalnej, jak 
i w  każdym innym przewidzianym w art. 217 K. P. C.

Rodzi się tedy pytanie, jaki cel miałby wogóle art. 242.
Skoro sąd musi w  każdym wypadku usuwalnej, czy ir.e usu

walnej niewłaściwości powództwo odrzucić, —  art. 242 mógłby 
wejść w  zastosowanie jedynie tylko w  wypadku naruszenia ustawy 
przez sąd spowodowanego omyłką, przeoczeniem, czy inną przy
czyną. Z pewnością nie te z natury rzeczy rzadkie w prost wyjąt
kowe wypadki miał na oku ustawodawca, zamieszczając w  K. P. C. 
art. 242. Raczej przyjąć należy, że ustawodawca chciał jak najbar
dziej ułatwić stronom możliwości prorogacji i że zamiarem jego by
ło, by niewłaściwość Sądu w wypadkach, gdy umową stron może 
ona być usunięta aktualizować tylko na wyraźne żądanie pozwane
go i to w  ściśle określonym prekluzyjnym terminie przewidzianym 
w art. 242. Gdyby przyjąć, że art. 217 odnosi się i do mewłaści- 
wości usuwalnej umową stron, pewnem jest —  jak to wyżej stara
łem się uzasadnić, —  że art, 242 w regule nigdy co do tego ro
dzaju niewłaściwości nie wszedłby w zastosowanie. Co do niewła
ściwości nieusuwalnej byłby on zgoła niepotrzebny bo skoro wedle 
art. 243 sąd w  każdym stanie sprawy tę niewłaściwość musi ex 
officio uwzględnić, to i stony w  każdem stadjum sprawy mogą 
z odnośnym zarzutem wystąpić i spowodować postanowienie sądu, 
uwzględniające istnienie niewłaściwości nieusuwalnej.

Okazuje się zatem, że o ile art. 217 miałby się odnosić i do 
niewłaściwości usuwalnej, —  art, 242 byłby zupełnie zbędny. Po
nieważ zaś podstawą każdej interpretacji musi być przesłanka, że 
w  ustawie nie ma niczego niepotrzebnego, wnioskować należy, że 
art. 217, o ile chodzi o niewłaściwość sądu, dotyczy tylko takiej 
niewłaściwości, która nie może być usunięta wolą stron.



Przeciwko temu rozumowaniu możnaby podnieść jeden tylko 
zarzut a mianowicie, że ustawodawca w art. 217 K. P. C. nie czyni 
żadnej różnicy między omawianemi rodzajami niewłaścrw ości sądu. 
Rzeczywiście art. 217 mówi tylko o niewłaściwości sądu, które to 
pojęcie obejmuje zarówno niewłaściwość usuwalną, jak i nieusu
walną, Jednakże ustawodawca nie zawsze termin „niewłaściwość 
sądu" używa w ścisłem znaczeniu obejmującem obie te kategorje. 
I art. 242 mówi również tylko o „niewłaściwości sądu", jakkol
wiek ustawodawca ma tu na myśli jeden tylko jej rodzaj, a miano
wicie tę niewłaściwość, która umową stron usuniętą być może. Po
stanowią bowiem ten artykuł, że zarzut niewłaściwości sądu po
zwany powinien zgłosić i należycie uzasadnić przed wdaniem się 
w  spór co do istoty sprawy, pod Utratą prawa korzystania z za
rzutu w  dalszem postępowaniu. Oczywiście przepis ten, zwłaszcza 
o ile chodzi o zawarty w nim rygor, nie odnosi się do niewłaści
wości opierającej się na tem, że sąd nie mógłby być właściwym 
nawet na podstawie umowy stron. W  tym ostatnim wypadku z mo
cy przepisu zawartego w art. 243 sąd musi w każdym stanie spra
wy orzec swą niewłaściwość. Skoro sąd musi to uczynić z urzędu, 
nic nie stoi na przeszkodzie, by pozwany również w każdym sta
nie sprawy, a więc i po wdaniu się w  spór co do istoty sprawy 
z odnośnym wnioskiem, opartym na niewłaściwości nieusuwalnej 
umową stron wystąpił. A  więc do tego ostatniego rodzaju niewłaś
ciwości a-t. 242 nie będzie mieć zastosowania. Widzimy więc, że 
wyrazy „niewłaściwość sądu" nie zawsze oznaczają oba ,ej rodzaje.

Że tak, jak w artykule 242 przez ,niewłaściwość sądu" należy 
rozumieć ten tylko jej rodzaj, który umową stron może być usu
nięty, —  tak naodwrót w  art. 217 domniewywać się należy li tylko 
niewłaściwości nieusuwalnej', najlepszym dowodem treść art. 243. 
Wymienione w  tym artykule ekscepcje formalne mają być z urzędu 
brane przez sąd pod uwagę w  każdym stadjum procesu. Znaczy to, 
że innych ekscepcji w  żadnem stadjum procesu sąd nie ma z urzędu 
czynić przedmiotem swych rozważań. Dotyczy to przedewszystkiem 
zarzutu niewłaściwości sądu, mogącej być usuniętą na podstawie 
umowy stron, jako wyraźnie w art. 243 pominiętej. Uwzględnianie 
więc tej niewłaściwości przez sąd z urzędu przy wniesieniu po
wództwa, lub w  jakiemkolwiek innem stadjum i odrzucenie pozwu 
z mocy art. 217 K. P. C. byłoby jawną sprzecznością w stosunku 
do art. 243 K. P. C. Raczej przyjąć należy, że w  rozumieniu ustawo
dawcy niewłaściwość usuwalna wtedy tylko jest niewłaściwością, 
gdy we właściwym czasie zgłoszony został i uzasadniony odnośny 
zarzut pozwanego. Dopóki takiego i to należycie umotywowanego 
zarzutu nie ma, nie może wogóle być mowy o niewłaściwości sądu 
z przyczyn umową stron usuwalnych.

Słuszną zatem zdaje się być odpowiedź na postanowione w  ty
tule niniejszego artykułu pytanie w  sensie, że przez niewłaściwość 
sądu, o której mowa w art. 217 K. P. C. należy rozumieć ty^ko taką 
nj®v łaściwość, która opiera się na tem, iż sąd nie mógłby być 
■właściwy nawet na podstawę umowy stron.
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Dr. KIEŁBINCKI.

Ustawa antyalkoholowa a art. 28-ł K. K. 
1903 r.

Obowiązująca dziś ustawa, o ograniczeniach w sprzedaży i spo
życiu napojów alkoholowych z 22. IV, 1920 (zwana popularnie 
antyalkoholową), uzupełniona ustawą z 27.1.1922 (tekst ustal. D. 
U, R. P, Nr. 55/22 poz. 299) wywołała kwestję prawną, czy art. 
7 i 8 tejże ustawy uchyliły moc obowiązującą art. 284 k. k, 1903 r.

Judykatura sądów powszechnych w  orzeczeniu pienarnem 
Sądu Najwyższego Nr. 41/25 oraz otzecz. Nr. 78/27 i 147/27 sta
nęła na stanowisku, że art. 284 k. k. 19C3 r. został uchylony przez 
ustawę antyalkoholową. Wniosek ten oparł Sąd Naj wyższy na dwóch 
głównie przesłankach: 1) że stan faktyczny art. 7 powyższej usta
wy jest identyczny ze stanem faktycznym art. 284 k. k. 1903 r.,
2) że art. 8 tejże ustawy przekazuje czyny, wyszczególnione w art. 
7, do postępowania administracyjnego, z wyjątkiem tylko tych wy
padków, kiedy w innych ustawach przewidziana jest za nie ka.a 
surowsza, kara zaś przev.idzana w art. 284 k.k, 1903 r. jest ła
godniejszą, niż kara za wykroczenie z art. 7 ustawy antyalkoholowej.

Natomiast judykatura sądów wojskowych stanęła w  orzecze
niach R. ■ 415/30 i 455/30 na przeciwnem stanowisku, mianowicie, 
że art. 284 k.k. 1903 r. nie został uchylony przez ustawę antyalkoho
lową, lecz obowiązuje nadal, niezależnie od tejże ustawy.

Wniosek ten oparł Najwyższy Sąd Wojskowy przedewszyst- 
kiem na dwóch przesłankach: 1) że stan faktyczny art. 7 Ustawy anty
alkoholowej nie jest identyczny ze stanem faktycznym art, 284 k.k. 
1903 r., 2) że art. 10 i 60 rozporządzenia o postępowaniu admini- 
stracyjnem z 22.111.1928 r. przewiduje równoczesną odpowiedzial
ność administracyjną i sądową za ten sam czyn, przyczem kary 
orzeczone mają być tylko odpowiednio zaliczone.

Zarówno motywy Sądu Najwyższego jak i Najwyższego Sądu 
Wojskowego nie są jednak przekonywujące.

Rozważyć przedewszystkiem należy rozbieżny pogląd obu Są
dów Najwyższych na to, czy stan faktyczny art, 7 ustar/y antyalko
holowej w rzeczywistości jest identyczny czy też nie jest iden
tyczny ze stanem faktycznym art. 284 k.k. 1903 r. Przesłanka dru
ga Najw, Sądu Wojsk, jest oczywiście niewystarczającą, rozpo
rządzenie bowiem o postępowaniu administracyjnem, w ydaje w  8 
lat r>o ustawie antyalkoholowej, jest bez wpływu na stan prawny, 
jaki był w  ciągu 8 lat przed wejściem w życie tegoż rozporządze
nia; pczatem nie może mieć żadnego znaczenia dla rozstrzygnię
cia kwestji, czy art, 7 i 8 ustawy antyalkoholowej uchylił art. 
284 k.k. 1903 r., jeśli bowiem w rzeczywistości artykuł 284 k.k. 
1903 r. został uchylcny przez nie, to uchylony został już w chwili 
wejścia w życie ustawy antyalkoholowej, i późniejsze przywróce
nie mocy obowiązującej temuż artykułowi nie mogłoby oczywiś
cie nastąpić w  tej formie, aką ma art. 10 rozporządzenia o postę
powaniu administracyjnem.
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Rozważając tedy kwestję „identyczności stanów faktycz
nych", stwierdzić przedewszystkiem należy, że art, 7 ustawy anty
alkoholowej zawiera dwie dyspozycje:

Dyspozycja pierwsza: „kto w stanie nietrzeźwości, wywoła
nej nadużyciem napojów alkoholowych, z a c h o w a n i e m  s w o -  
j e m  d a j e  p o w ó d  d o  p u b l i c z n e g o  z g o r s z e n i a " ,  — 
różną jest w istotnych punktach od dyspozycji art. 284, I. k. k. 1903 
"oku: „ w i n n y  u k a z a n i a  s i ę  w miejscu publicznem w sta
nie oczywiście nietrzeźwym, zagrażającym bezpieczeństwu, spoko
jowi lub porządkowi". Pozostają one do siebie jak dwa przecina
jące się koła geometryczne. To jedno usuwa już wszelką wątpliwość, 
iż dyspozycja powyższa art. 7 cyt. ustawy, pomimo że jest „iex po- 
sterior", nie uchyliła art. 284 k. k. 1903 r.

Dyspozycja druga art. 7 cyt. ustawy: „kto w stanie nietrzeźwości, 
wywołanej nadużyciem napojów alkoholowych, znajduje się w miej
scu paDlicznem" różni się od dyspozycji art. 284 I k.k. 1903 r, 
w  następujących punktach:

1) art. 284 k.k. 1903 r, wymaga winy („winny") umyślnej lub 
nieostrożnej (art. 48 k.k. 1903 r.), natomiast powyższa dyspozycja 
art. 7 cyt. ustavry winy tej nie wymaga;

2) art. 284 k.k. i9Ó3 r. wymaga, by stan nietrzeźwości był oczy
wisty („oczywiście"), natomiast odnośna dyspozycja art. 7 cyt. ustawy 
nie wymaga tej oczywistości;

3) art. 284 k.k. 1903 r. wymaga, by stan oczywistej nietrzeźwo
ści z a g r a ż a ł  bezpieczeństwu, spokojowi lub porządkowi, nato
miast odnośna dyspozycja art. 7 cyt, ustawy- tego nie wymaga.

Jak z powyższych różnic wynika, druga dyspozycja art. 7 ust. 
antyalk. nie tylko nie jest identyczną z dyspozycją art. 284 k.k, 1903 r., 
lecz jest od n:ej szerszą, stanowiąc, graficznie, koło geometryczne 
w ; ększe, w którem mieści się koło mniejsze, stanowiące dyspozycję 
art. 284 k. k. 1903 r.

Sąd Najwyższy, wychodząc niewątpliwie z założenia powyż
szego właśnie stosunku wzajemnego stanów faktycznych obu odnoś
nych przepisów prawnych (który to stosunek nieściśle jednak na
zwał identycznością stanów faktycznych), doszedł w  orzeczeniu ple- 
narnem 4.1/25 do wniosku, iż dyspozycja druga art, 7 ust. antyalk., jako 
późniejsza i szersza od dyspozycj’ art. 284 k. k. 1903 r., uchyliła 
tenże artykuł w myśl zasady „l.ex posterior derogat priori".

Na zgodną z wnioskiem tym wolę ustawodawcy wskazywać rze
komo ma —  wedle powyższego orzeczenia — brzmienie art, 8 ust. 
antyalk., iż w/kroczenie z an. 7 tejże usiawy podlega karze z art. 
8 tejże ustawy, „o ile czyn nie podlega surowszemu ukaraniu w myśl 
ebowązującycb ustaw karnych, z czego rzekomo wynikać ma (a con- 
trazio), iż wolą Ustawodawcy było, aby do czynów, które wyczerpują 
dyspozycję art. 7 ust. antyalk. straciły moc obowiązującą wszelkie 
przepisy ustawowe, które posiadają łagodniejszą sankcję, a temsamem 
i art. 284 k. k. 1903 r.

Z obu łych przesłanek wysnuty przez Sąd Najwyższy wniosek, 
iż art, 284 k.k. 1903 r, zos tał wspomnianemi wyżej przepisami ustawy 
antyalk. uchylony, jest w rzeczywistości jednak zupełnie błędny.
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Dla wniosku takiego bowiem przesłanka pierwsza (lex posterior 
derogat priori) musiałaby posiadać prócz dwóch ustalonych wyżej 
znamion, t. j. tożsamości, względnie, jak w konkretnym wypadku — 
„obszernieiszości" stanu faktycznego odnośnego przepisu ustawo
wego, oraz późniejszości tegoż przepisu, jeszcze trzecie konieczne 
znamię, mianowicie, tożsamość g a t u n k u  danego przepisu, któ
rego to znamienia przesłanka ta w rzeczywistości nie posiada.

Aby na zasadzie obowiązujących ustaw rozstrzygnąć pytanie, 
czy przepis ustawy karnej, jakim jest art. 284 k. k. 1903 r., uchylony 
został przez ustawę antyalk., a w szczególności przez art. 7 i 8 tejże 
ustawy, — musimy wpierw rozstrzygnąć pytanie; w jaki sposób, 
wogóle, tego rodzaju przepis ustawowy mógłby być uchylony przez 
inny przepis ustawowy.

Odpowiadając na to pytanie, (co stanowić będzie założenie dla 
rozwiązania pytania perwszego), —  należy stwierdzić, iż uchylenie 
tego rodzaju przepisu ustawowego, jaki jest art. 284 k. k. 1903 r., 
mogłoby nastąpić jedynie w dwojaki sposób:

a) wyraźnie, czyli expresis verbis, t. zn. specjalnym przepisem 
ustawowym, stanowiącym, iż art. 284 k, k. 1903 r. (sam lub razem 
z innymi) „traci moc obowiązującą", uchyla się, „znosi" lub t.p.

b) dorozumiale, t. zn. zgodnie z przyjętą w art. 14 k. k. 1903 r, 
(art. 7 kkw.) zasadą rzymską: ,,lex posterior derogat priori", w myśl 
której dla Uznania, iż tego rodzaju przepis ustawowy, co art. 284 
k. k, 1903 r., został uchylony, potrzebne są trzy warunki:

1) p ó ź n i e  j s z o ś ć  (lex posterior) przepisu, mającego uchylić 
art. 284 k. k. 1903 r.;

2) t o ż s a m o ś ć  l u b  o b s z  je r j ą i e  j s z o ś ć  t r e ś c i  
(dyspozycji, stanu faktycznego) przepisu uchylającego, w stosunku 
do art. 284 k. k. 1903 r.

3) t o ż s a m o ś ć  r o d z a j u  przepisu uchylającego z rodza
jem przepisu art. 284 k, k. 1903 r.

Inny sposób, w szczególności dorozumiały, nie jest w obowią
zujących ustawach przewidziany, w każdym zaś razie nie mógłby 
on być sprzeczny z powołanym wyżej art. 14 k. k, 1903 r., jak 
długo tenże obowiązuje.

Odpowiadając teraz na podstawie powyższego założenia, na 
pytanie pierwsze, t. j. czy art, 284 k. k. 1903 r. został uchylony 
przez ustawę antyalk,, należy stwierdzić, co następuje:

ad a) Ustawa antyalk. nie zawiera nigdzie przepisu, któryby wy
raźnie (expresis verbis) uchylał art. 284 k. k. 1903 r.;

ad b) Ustawa antyalk., a w  szczególności art. 7 tejże Ustawy, jest 
wprawdzie 1) późniejszym, 2) tożsamym, wzgl. obszerniejszym co  
do treści, przepisem ustawowym, niż art 284 k. k. 1903 r., atoli 
n ie  j e s t  t e g o  r o d z a j u  p r z e p i s e m  u s t a w o w y m ,  
co art. 284 k. k. 1903 r., gdyż nie jest „ustawą karną" (art. 14 k. k. 
1903 r,), czyli przepisem prawa karnego s ą d o w e g o ,  lecz prze
pisem k a r n o  - a d m i n i s t r a c y j n y m . .
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Stąd wniosek jasny, iż ai t, 284 k. k. 1903 r. przez ustawę anty
alkoholową, a >w szczególności przez art. 7 tejże ustawy, nie został 
uchylony.

Przesłanka druga, t,j. brzmienie art. 8 ustawy antyalk., pozwalało, 
przed wejściem w życie rozp. z 22.3 1928 r, o postęp, kamo - admi- 
nistr., log iczn i tylko na ten wniosek, iż ustawodawca chciał, aby 
w  wypadkach, kiedy w  obowiązujących ustawach karnych za czyn, 
objęty art. 7 ust. antyalk., przewidziana jest sankcja surowsza, niż 
z art. powyższej ustawy, nie była w postępowaniu karno administra- 
cyjnem stosowaną sankcja z art. 8 ustawy antyalk., a tem samem i po
stępowanie karno-administracyjne. Bynajmniej zaś nie doprowadzała 
do wniosku, iż ustawodawca chciał, aby w  wypadkach przeciw
nych temu, a więc gdy sankcja z art. 8 ust. antyalk. jest suiowszą lub 
nawet równa sankcji obowiązujących ustaw karnych, stosowana być 
miała przez sądy karne (powszechne i wojskowe) sankcja z art, 8 
Ustawy antyalk., a tembardziej nie pozwalała na wniosek, iż ustawo
dawca chciał, aby w tych wypadkach odnośne przepisy ustaw karnych 
wogóle straciły moc obowiązującą.

Po wejściu zaś w życie rozp. o postęp, karno - admu, istracyjnem 
dedukcja tego rodzaju woli ustawodawcy byłaby oczywiście sprze
czną z art. 10 tegoż rozporządzenia, wyraźnie uznającym i regulu
jącym równoczesną za tensam czyn odpowiedzialność karno - sądową 
i karno - administracyjną.

To też przyznać rależy, iż stanowisko Najwyższego Sądu W oj
skowego, utrzymane konsekwentnie między innemi w orzeczeniach 
R. 415/30, 455/30, iż art. 284 k. k. nie został uchylonym przez Ustawę 
antyalkoholową, było w  przeciwieństwie do stanowiska Sądu Naj
wyższego —  jakkolwiek umotywowane błęanie i niedostatecznie, 
zasadniczo słuszne.

Pozostawał i pozostaje tylko jeden fakt, który z punktu, widze
nia logiczności i słuszności winien być usuniętym przez ustawodawcę. 
Jest to fakt, iż pomimo, że art. 284 k.k. zawiera trzy specjalne zna
miona, potęgujące karygodność czynu, objętego dyspozycją art. 7 
ustawy antyalk. to jednak sankcja z art. 284 k.k. jest łagodniejsza, niż 
sankcja z art. 8 ustawy antyalk. zamiast być surowszą od tejże sankcji.

Niepodwyższenie sankcji w art. 284 k.k. 1903 r., co winno było na
stąpić jeszcze przed wejściem w życie ustawy antyalk., tłumaczyć na
leży, niewątpliwie, niedopatrzeniem naszych organów ustawodaw
czych. Postulat ten de lege ferenda jest o tyle palący, że pozostaje 
w  ścisłym związku z art. 10 rozp. o post. karno - adm., który sam 
przez s;ę nadawałby się do obszerniejszego opracowania krytycz
nego. myśl artykułu tego, władze karno - administracyjne, upo
ważnione niejednokrotnie do stosowania za ten sam czyn sankcji su
rowszej niż sądy. mając możność karania za czyn, za który sąd 
Poprzednio już wydał wyrok uwalniający (także dla braku istoty 
czynu), mogą sprawić nieprzewidywane przez ustawodawcę niespc 

ianki, którym zapobiec w  ostatniej chwili będzie niemożliwe. Łą- 
CZY się z tem też kwestja zgodności art. 10 rozp. o post. karno - 
adm. z niektórymi ustawami, a w  szczególności z konstytucyjUą.
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JÓZEF LEON LICHTENBAUM

Kino a przestępczość

Nawiązując do podkreślonych przez p. Ludwika Wójcika zgub
nych wpływów „złej" prasy na miodzież, pragnę zwrócić uwagę 
na inne, pokrewne źródło, skąd płynie również Zepsucie moralne 
nieletnich, a mianowicie na kino. Do tego cudownego zaiste wy
nalazku przywarła, jak to się dzieje właśnie w dziedzinie druku: 
prasy i książki —  klątwa dwoistości, dobra i zła, która zresztą 
ciąży nad wszystkiemi niemal zdobyczami genjusza ludzkiego. Z jed
nej bowiem strony, prowadzą one ludzkość ku niebotycznym w y
żynom doskonałości, posuwają wciąż naprzód ludzkość po drodze 
postępu; z drugiej zaś —  łatwo i prędko stają się narzędziem znisz
czenia materjalnego i duchowego, cofając nieraz tęż ludzkość do 
czasów odległego barbarzyństw;. (aeroplany, łodzie podwodne, pro* 
dukcje chemiczne i t. d.). Kino jest niewątpliwie doskonałym, 
wprost idealnym środkiem nietylko rozrywkowym, lecz także po
uczającym i kształcącym, a zwłaszcza wyśmienicie służy celom p o 
pularyzacji wiedzy i sztuki. Ale na nieszczęście, stało się ono tak
że, w rękach ludzi interesu, strasznem narzędziem demoralizują- 
cem wskutek wyświetlania obrazów erotycznych i co ważniejsza, 
krymnalistycznych, deprawujących umysł i serce nieletnich w i
dzów, A  pod tym względem „złe" kino jest o wiele zgubniejsze 
i groźniejsze w swych skutkach od „zlej" prasy.

Znakomity uczony angielski, specjalista chorób umysłowych 
Maudsley wygłosił zdanie, które stało się następnie psychologicz
nym aksjomatem, że opowiadanie o jakimkolwiek przestępstwie 

nasuwa myśl o naśladowaniu tegoż. Innemi słowy zły przykład by
wa zaraźliwy, czego niestety o przykładz:e dobrym powiedzieć nie 
można, a idea występna tak potężnie opanowuje duszę słabą i po
datną, w pierwszym zaś ~zędzie młodzież wrażliwą na wszystko, 
że nabiera ona mocy fatalnej, wobec której wszelki opór staje się 
zgoła niemożliwym. Otóż niekażdy czytelnik potrafi odtworzyć 
w wyobraźni scenerję i szczegóły opisywanych w druku czynów 
niemoralnych i występnych; natomiast w kinie widz otrzymuje ma
terjał gotowy, ńłatwiając/ mu w sposób poglądowy ewentualne 
wykonanie złego czynu podług oglądanych wzorów. Znamiennem 
pod tym względem jest następujące zdarzenie, zaczerpnięte z kro
niki kryminalnej' W  ednia. Jakiś mesforny chłopiec, podczas sprzecz
ki z małą dziewczynką, zadał jej nożem ranę napozór niewielką, 
lecz bardzo niebezpieczną; nieletni przestępca potrafił nieznaczne 
cięcie tak pogłębić, że uszkodzeniu uległy ograna wewnętrzne. 
Okazało się, że chłopie'' ten bywał często w  kinie na przedsta- 
v. eniach, obfitujących w krwawe scen} z życia tak zw, „apaszów" 
szumowin wielkomiejskich i t. d., i tam, przyglądając się uważnie 
żyarym obrazom walki na noże, zapamiętał sposób „zręcznego uży
cia" i „zakręcenia" śmiercionośnego narzędzia.

Należy jednakże dodać, że w omawianej dziedzinie kmowej
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okoliczności składają się tak szczęśliwie, iż tam gdzie niebezpie
czeństwo jest najgroźniejsze —  względnie najłatwiej daje się za
stosować środek zaradczy, a raczej zapobiegawczy: niedopuszcza
nie młodocianych widzów na nieodpowiednie dla nich przedsta
wienia. Oczywiście z a k a z  ze strony władz będzie tu i skuteczny 
o tyle, o ile nie będzie on fikcyjny, lecz istotny. Nie należy spra
wy tej lekceważyć, patrzeć przez palce, ani zbyć jej pociesze
niem siebie, że jednorazowa np. obecność na seansie niewłaści
wym tak bardzo szkodzić nie mcże.

Dla sądowników otwiera się tu wdzięczna praca do ścisłego, 
skrupulatnego stosowania przepisów o odnośnych zakazach i re
presjach i w  ten sposób zapobieżenia na przyszłość nadużyciom 
ze strony przedsiębiorców kinowych, którzy w  pogoni za zyska
mi gotowi zawsze poświęcić zdrowie moralne i przyszłość wzra
stającego pokolenia, W  tych wypadkach surowa represja niewąt
pliwie uczyni swoje.

W. CHMLiLARZ.

O rewizji według K. P. K.
W  Nr. 6 Glosp Sądownictwa za 1930 r, kol, Skórewicz poruszył 

zagadnienie rewizji, dokonywanej w toku dochodzenia prokurator
skiego w świetle przepisów K. P. K.. Autor po podniesieniu wątpli
wości co do tego, jakie skutki prawne w stosunku do czynności i 
osoby, przeprowadzającej rewizję, pociąga za sobą rewizja, dokona
na w toku dochodzenia policyjnego i prokuratorskiego, niezatwier- 
clzona przez sąd, względnie zatwierdzona po upływie 48 godzin, 
wątpliwości, na które odpowiedzi nie dał, przeszedł do omówienia 
następnej kwestji, a mianowicie, czy wymaga zatwierdzenia sądo
wego rewizja, dokonana w toku dochodzenia prokuratorskiego przez 
prokuratora lub policję na jego zlecerie, i kwestję tę roztrzygnął w 
sens:'e negatywnym. Wniosek swój autor oparł na następujących roz
ważaniach: w K. ? . K. są przepisy kategoryczne, zastrzegające pew
ne czynności wyłącznie sądowi, których prokuratorowi w żadnym 
wypadku dokonywać nie wolno (art 164) i tak;e, które tego nakazu 
kategorycznego nie zawierają, a do których zaliczył czynność, prze
widzianą w  art. 150, a ponieważ art. 20 przep. wprow. K. P. K. 
uprawnia prokuratora w toku dochodzenia do dokonywania osobiś
cie lub za pośrednictwem policji czynności sądowych wogóle, a nie 
Wiko wymienionych w art. 254 w  związku z art. 25 x K. P. K., więc 
rewizja dokonana; przez niego osobiście lub za pośrednictwem policji 
nie wymaga sądowego zatwierdzenia.

Czy taki pogląd jest słuszny? Na pytanie to, zdanem mojem, 
u leży odpowiedzieć przecząco, gdyż argumenty prawne autora, uza

sadnione względami praktycznemi, są niezgodne z 'ustawowemi prze
pisami, Autor w swojem rozumowaniu nie wziął pod uwagę art. 97
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Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, który stanowi, że „ogranicze
nie wolności osobistej, zwłaszcza rewizja osobista i aresztowanie 
dopuszczalne są tylko w wypadkach, prawem przewidzianych, i 
w  sposób, określony ustawami, na podstawie polecenia władz sądo
wych. O ile by polecenie sądowe nie mogło być wydane natych
miast, powinno być doręczone najpóźniej w ciągu 48 godzin z poda
niem przyczyn rewizji lub aresztowania". Z treści powyższego arty
kułu, widać, że rewizja i aresztowanie traktowane s ąjednakowo: jak 
w pierwszym tak i w drugim wypadku wymagane jest dla ich zasto
sowania polecenie sądowe. Ustawodawca, rozwijając zasadę, zawartą 
we wspomnianym artykule Konstytucji, nie mógł konstruować 
przepisów, ktoreby były w sprzeczności z tą zasadą. I jeżeli art. 164 
K. P. K. zawiera kategoryczny przepis, wykluczający zastosowanie 
aresztowania przez prokuratora, to, zdaniem mojem, taki sam prze
pis zawiera równeż i art. 150 K, P. K. Treść tego artykułu „j 2żeli 
rewizji dokonywa nie sędzia, to winien okazać osobie, u której re
wizja ma się odbyć, polecenie sądowe", lub „doręczyć je w ciągu 
48 godzin po odbyciu rewizji" wskazuje wyraźnie, stanowczo, że bez 
tego polecenia sądowego obejść się nie można. Nie ulega wątpli
wości, że prokurator, działający na podstawie art. 20 przep, wprow. 
K. P. K., nie jest ograniczony czynnościami, wymienionemi w art. 
251 i 254 K. P, K., lecz w każdym razie artykuł ten nie uprawnia 
go do dokonywania czynności, wymienionej w art. 150 K. P. K, bez 
pozwolenia sądowego, względnie późniejszego zatwierdzenia doko
nanej przez niego czynności. Rozumując przeciwnie, trzebaby było 
dojść do wniosku, że ustawodawca wydał świadomie przepis, nie
zgodny z zasadą, wyrażoną w  art, 97 Konstytucji; przypuszczenie 
takie byłoby nielogiczne. Potwierdzeniem poglądu, że rewizja może 
być przeprowadzona według K. P. K. przez sędziego, względnie 
po okazaniu polecenia sądowego lub też bez polecenia sądowego, 
jednak wtedy należy wyjednać u sądu zatwierdzenie rewizji, służą 
r i o ty wy ustawodawcze Komisji Kodyfikacyjnej, podane pod art. 150 
K. P. K.. Takie! same stanowisko zajęło również i Ministerstwo Spra
wiedliwości, które w okólniku Nr. 1519 z dnia 27 stycznia 1930 roku 
(Dz. Urz. N, 3/30) zaznaczyło wyraźnie, że rewizja, przeprowadzona 
w trybie art. 20 przep, w prow. K. P. K. ulega zatwierdzeniu są
dowemu.

Zdarzyć się może, że prokurator mb policja z różnych przyczyn 
nie mają możliwości uzyskania sądowego zatwierdzenia rewizji i 
doręczenia jego osobie, u której przeprowadzono rewizję, przed 
upływem 48 godzin. Nie przeszkadza to uzyskaniu zatwierdzenia 
po upływie tego terminu i sędzia, o ile przeprowadzenie rewizji by
ło uzasadnione, nie może odmówić zatwierdzenia rewizji tylko z te
go powodu, że tennin 48 godzin nie został dotrzymany, gdyż termin 
ten nie jest zawity i czynność dokonana po tym terminie jest! ważna 
(art, 219 K. P. K.). Przez sądowe zatwierdzenie rewizja uzyskuje 
moc czynności sądowej. Sąd może odmówić zatwierdzenia rewizji 
bez względu na to, czy o zatwierdzenie zwrócono się przed czy też 
po upływie 48 godzin, Niezatwierdzenie rewizji może nastąpić wtedy, 
gdy przeprowadzenie rewizji było nieuzasadnione lub też przy jej prze
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prowadzeniu nie zachowano wymaganych formalności, naprzykład, 
z okoliczności sprawy wynikało, że u podejrzanego lub innych osób 
dokonano rewizji nie w celu ujęcia podejrzanego, wykrycia dowodów 
jego winy lub dowodów przestępstwa albo przedm otów, uzyskanych 
przez przestępstwo lub ulegających konfiskacie (art. 142 K. P. K.), 
względnie do przeprowadzenia rewizji na zasadzie art. 254 K, P. K., 
lub 20 przep. wprow. K, P, K, nie przybrano protokulanta lub dwóch 
pełnoletnich okolicznych mieszkańców (art. 256 K, P. K.), którzyby 
stwierdzili zgodność protokułu z przebiegiem czynności. Wyliczenie 
tych przyczyn niezatwierdzenia jest przykładowe, a nie wyczerpują- 
ce. Nie ulega wątpliwości, że niezatwierdzona rewizja nie ma mocy 
czynności sądowej i protokuł tej czynności nie może być odczyta
ny na rozprawie (art. 339 K. P, K.), a tem samem uznany za dowód 
w sprawi e.

Odpowiedzialność osób, przeprowadzających rewizję, która na
stępnie nie została zatwierdzona przez sąd, może być dyscyplinarna 
i karna. Pierwsza następuje wówczas, gdy nieuzyskanie zatwierdze
nia rewizji było wynikiem zaniedbania, popełnionego przez urzęd
nika, druga —  za przekroczenie władzy, gdy rewizję przeprowadzono 
bez istotnej potrzeby wbrew wymaganiom ustawy. Pociągnięcie do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej nie wyklucza odpowiedzialności 
karnej i odwrotnie: odpowiedzialność karna rie wyłącza odpowie
dzialności dyscyplinarnej.

ANTONI GOLDMAN.

Tok instancji w sprawach o przyznanie praw 
oskarżyciela posiłkowego

W  praktyce zdarzył się wypadek następujący: na postanowie
nie Prokuratora Okręgowego, odmawiające ścigania karnego, po
krzywdzony na ręce tegoż Prokuratora złożył prośbę do Sądu 
Apelacyjnego o zezwolenie na popieranie oskarżenia w charakte
rze oskarżyciela posiłkowego. Gdy akta w  drodze służbowej zna
lazły się u Prokuratora Apelacyjnego, ten ostatn', uznając koniecz
ność ścigania karnego i przeprowadzenia śledztwa zwrócił je Pro
kuratorowi okręgowemu, nakazując złożenie wniosku o wszczęcie 
śledztwa. Wnioisek taki prokuratora1 okręgowego sędzia śledczy 
uwzględnił i wszczął śledztwo.

. Postanowienie sędziego; śledczego było niesłuszne/ wskutek' 
nrerozważenia zasadniczego zagadnienia prawnego, wyłaniającego 
S19 w tej sprawie, a mianowicie, czy prokurator apelacyjny ma 
prawo uchylić postanowienie prokuratora okręgowego, odmawia
n e  ścigania karnego i ściganie to nakazać.

Otóż K. P. K. nie zawiera przepisu, analogicznego do art. 287s 
Ust. P, K., który w tego rodzaju sprawach dawał możność za

skarżania postanowień prokuratora okrę/gowego do prokuratora



apelacyjnego i postanowień tegó ostatniego do Sądu Apelacyjne
go. Z art. 70 K. P. K. wynika, że ma on na myśli wyłącznie posta
nowienie prokuratora I-ej instancji, a od niego pozwala się odwo
ływać tylko do Sądu Apelacyjnego (dwie instancje zamiast daw
nych trzech).

Wniosek pokrzywdzonego przechodź* przez ręce prokuratora 
apelacyjnego w myśl § 77 i 78 Sąd reg, kam. (Dziennik Ustaw poz. 
353/29), które jednak nie dają mu prawa wniosek taki zignorować, 
nię nadać mu dalszego biegu i decydować o meritum sprawy z mo
cy hierarchicznej wyższości nad prokuratorem okręgowym.. W  myśl 
tych §§-ów  prokurator apelacyjny ma tylko ze swej strony w /p o 
wiedzieć się jako doradca Sądu, czy wniosek pokrzywdzonego na
leży uwzględnić, czy nie.

W  przypadku opisanym przez Mogiłnicki-ego w „Aktach W zo
rowych1 na str, 43-ej, prokurator apelacyjny, podtrzymując sta
nowisko pokrzywdzonego (wbrew mniemaniu sędziego śledczego 
i prokuratora okręgowego), że śledztwo należy prowadzić dalej, 
skierowuje do Sądu Apelacyjnego wniosek, by prośby pokrzywdzo
nego nie rozważać, ponieważ żądanie uzupełnienia śledztwa bę
dzie prokuratorowi okręgowemu nakazane, — Sąd zaś Apelacyj
na nie znajduje mimo to przeszkód do przyznania pokrzywdzone
mu praw oskarżyciela posiłkowego, uważając, że prokurator ape
lacyjny (i okręgowy) niezależnie od oskarżyciela posiłkovrego mo
że żądać uzupełnieni*, śledztwa, gdyż może być w  sprawie dwuch 
oskarżycieli (art. 73 K. P. ).

Tak więc wniosek pokrzywdzonego do Sądu Apelacyjnego w i
nien być przez ten Sąd zawsze rozpatrzony, choćby nawet był bez
przedmiotowy (§ 78 sąd. reg, kam), wobec podjęcia dochodzenia 
na nowo naskutek wykrycia nowych okoliczności — art. 249 K. P. 
K. (w danym wypadku odmienny pogląd prokuratora apelacyjnego 
na istotę prawną ustalonego stanu faktycznego nie mógł uchodzić 
za „nową okoliczność" i nie mógł skutkować „podjęcia" dochodze
nia).

Przedewszystkiem Sąd Apelacyjny może nie uwzględnić proś
by pokrzywdzonego i podzielić pogląd prokuratora okręgowego, 
co przecina sprawę i nie powoduje dalszych czynności. Ponadto 
tylko napozór zdawać się może, że dla pokrzywdzonego jest rze
czą obojętną, czy iego podanie było rozpatrzone przez Sąd A pe
lacyjny, czy nie, skoro osiągnął to, :ż śledztwo będzie prowadzo
ne z urzędu. Tak jednak nie jest. Gdy bowiem Sąd Apelacyjny przy
zna mu prawa oskarżyciela posiłkowego, to zyska on prawo skła
dania wniosków w toku śledztwa, a jeżeli będzie ono prowadzone 
na wniosek prokuratora, prawa tego mieć nie będzie i do Sądu 
Aoełacyjnego będzie musiał ewentualnie wystąpić oo raz drugi.

Skoro więc wniosek pokrzywdzonego, adresowany do Sądu 
Apelacyjnego, w  myśl przepisów art. 70 K. P. X. i § 77 -78  sąd, 
reg. kam, musi być zawsze temuż Sądowi złożony, a w  danym wy
padku wniosek prokuratora okręgowego o wszczęcie śledztwa nie
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był prawny, gdyż opierał' się na dyspozycji prokuratora apelacyj
nego, który przekroczył swą kompetencję, przeto sędzia śledczy 
nietylko że nie mógł wszcząć śledztwa ale nie powinien nawet sto
sować art, 262 K. P. K. tylko winien Uznać się za niewłaściwego? 
i w myśl art. 11 K. P. K. akia sprawy przedstawić Sądowi Apala- 
cyjnemu celem umożliwienia mu rozpatrzenia wniosku pokrzyw
dzonego.

ZYGMUNT ZALESKI.

Plaga wymiaru sprawiedliwości
BIURA PRÓŚB I PODa Ń ORAZ T. ZW. POKĄTNI DORADCY.

Do teki redakcyjnej „G łosu Sądownictwa" napływają często 
artykuły i listy, poruszające jeden i ten. sam temat: Zamieszczać je
wszystkie in extenso —  niepodobna, oddać pierwszeństwo jednemu 
z nich przed innymi— wybór trudny. Tem nie mniej są to przyczynki, 
ilustrujące dosadnie i bezpośrednio różne zagad"vema, [ dające znako
mity materjał do uwypuklenia pewnych kwestyj w sensie nader prze
konywującym: Jednem z takich zagadnień jest sprawa działalności 
na terenie b. zaboru rosyjskiego biur próśb i podań oraz t. zw. 
pckątnych doradców. Porady udaielane przez tę ruepowGłaną i szko
dliwą konkurencję zaszczytnego sianu adwokackiego i zawodu obroń
czego stają się w ostatnich czasach tematem nader częstych ujem
nych spostrzeżeń i źródłem smutnych wydarzeń, ujawnianych w prak
tyce sądów:

Rzucamy poniżej garść uwag w tej tak ważnej kwestj i, ilu
strując je wyjątkami z otrzymanych feljetomów, aby zwrócić uwagę 
na niebezpieczeństwo, jakie zagraża prawidłowemu wymiarowi spra
wiedliwości i Państwu ze strony tego zgoła niepowołanego zawodu 
ąuasii obrończego, posługującego się przedewszystkfem wszelkiemi 
niedczwoionemi w praktyce sądowej i obrończej tnetodamii koniecz
ność jaknajrychlejszego przedsięwzięcia środków, mających na ce
lu ukrócenie dalszego szkodnictwa biur próśb i podań oraz t. zw. 
poką‘ nych doradców.

Komi-tei Redakcyjny:

Na tle różnego rodzaju bolączek, jakie trapią nasz wymiar spra
wiedliwości jaskrawą plamą znaczy się zjawisko t. zw. „pokątniar- 
stwa ‘, jakie w ostatnich czasach w  sposób, niewidziany dotychczas, 
rozpanoszyło się na ziemiach b. zaboru rosyjskiego. Piszemy „jaskra
wą" plamą, bó na tle szarzyzny materjalncj zawodu sędziowskiego, 
na tle coraz trudniejszych warunków wykonywania w Polsce zawodu 
adwokackiego — (co znajduje wyraz w projektowanem wprowadzę- 
niu „numerus clausus" w adwokaturze, a co przedewszystkiem wy
wołane jest coraz głębie sięgającem przesileniem gospodarczem 
1 P°stępująeą pauperyzacją ludności) —  biura próśb i podań, opano
wane przez prawdziwych rycerzy tego swoistego przemysłu— coiaz 
fpiej prosperują, coraz liczniejsze kręgi kiijenteli obejmują. Zjawri- 

? 0 to nie ogranicza się już dzisiaj do prowincji, do mniejszych miast 
f nVas ;̂epzek, będących siedzibami sądów I-szej instancji, gdzie brak 
achowej pomocy prawnej sprzyja działalność i t, zw. pokątnych do

radców. Dzisiaj już i w stolicy możemy skonstatować, że gros po
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wództw, wnoszonych do sądów I-szej instancji — redagowane jest 
w  biurach próśb i podań. Jak wielką jest liczba skarg, sporządza
nych przez biura próśb i podań oraz t. zw. pokątnych doradców — 
niechaj świadczy o tem okoliczność, że np. piszący te słowa może 
iedynie na podstawie sposobu zredagowania skargi bądź wręcz na
wet sądząc tylko według rodzaju czy też charakteru pisma, jakim 
skarga została napisana, —  stwierdzić, że dana skarga powodowa 
sporządzona została w tym i tym biurze próśb i podań, bądź przez 
tego a nie innego pokątnego doradcę, (znanego sądowi z charakteru 
pisma), —  przytem za tyle i tyle złotych, —  bowiem „taksa" stoso
wana przez biura próśb i podań oraz przez pokątnych doradców obli
czana jest procentowo od wartości powództw, z uwzględnieniem 
(tak!) przytem pewnej degresji w stosunku do powództw, opiewają
cych na znaczniejsze kwoty i mających nawet dla laika słabe szanse 
powodzenia...

Często zdarza się więc, że gdy proces zostaje przegrany to li 
tylko dlatego, że skargę powodową skonstruował pokątny doradca, 
i to w ten sposób, że prawnik nic już pomóc nie może. Człowiek 
prosty, a zwłaszcza włościanin, nie może pojąć, że wskutek wadli
wości samej podwalmy procesu — interwe icja prawnika jest unie
możliwioną, —  i gdy po przegraniu sprawy w I-szej instancji praw
nik —  obrońca zawodowy, odmówi swej pomocy, widząc beznadziej
ność sytuacj: , — prostaczek znów daje się omotać pokątnemu do
radcy, brnie w wydatkach i złudnych a podstępnie podsycanych przez 
pokątnego doradcę nadziejach i traci dobytek i spokój życia. Osta
tecznie przekona się kiedyś o nieodwołalnie złym nale swej sprawy. 
Ale nim to nastąpi, —  sądy murzą przyjmować te skargi, czytać te 
powództwa, rozpoznawać sprawy, często niemieszczące się zgoła 
w ramach i treści tych skarg, ujmujących w sposób niedbały lub 
wręcz błędny kwalifikację prawną zagadnienia, nastręczających za
równo pod względem formy ujęcia, jak i streszczenia istoty żądania— 
niezliczone wątpliwości i trudności procesowe, nie mówiąc fuż o stro
nie materjalnej sprawy, która zazwyczaj dzieli losy niechlujnie zre
dagowanej skargi.

Pokątny doradca słyszy wszystko, widzi wszystko i jest wszędzie! 
Kręci się na sali sądowej, wystaje w przedsionku sądowy*n, węszy 
przed sądem na ulicy, pełno go w  zajazdach, gospodach i traktjer- 
nfach małomiasteczkowych. Biuro swe lokuje zwykle w pobliżu są
du, —  a w  stolicy możnaby nawet wskazać domy, w których „biuro" 
pokątnego doradcy mieści się... na tej samej klatce schodowej, co 
i sąd!

Pokątny doradca ma swych t. zw. „łapaczy" albo „naganiaczy", 
którzy wyszukują, werbują i sprowadzają do biura próśb i podań kli- 
jentów; —  zresztą są pozatem i tacy „lotni" pokątniarze, którzy po
dania i skargi piszą na parapetach okien, w klatkach schodowych 
bądź w mieszkaniu dozorcy domu, w którym mieści się sąd. Są to 
fakty notoryczne, powszechnie znane.

Celem uwypuklenia i przedstawienia w  wyrazistych barwach 
omawianego zagadnienia, podajemy poniżej szereg wyjątków z pism

94



naszych korespondentów, opisujących sposoby i przejawv działal
ności prowincjonalnych biur próśb i podań oraz t. zw. pokątnych 
doradców.

Przedewszystkiem więc według opisu naszego korespondenta, 
ukrywającego się pod pseudonimem „W . Nigyrpas“ —  demonstruje
my naszym Czytelnikom obrazek, malujący w  słowach prostych, 
a jakże dosadnych, metody działania pokątnych doradców na pro
wincji.

...„Godzina 6 rano: Przed sądem zbierają się przybyli z oko
licy włościanie. Obok sądu zajazdy dla furmanek. Tam i aa po
dwórzu domu, gdzie się mieści sąd, i w korytarzach sądowych prze
chadzają się podejrzani osobnicy, którzy ot tak, od niechcenia za
pytują włościanina, poco przyjechał, jakie to wezwanie otrzymał, 
odczytują mu je, tłumacząc długo, a z namaszczeniem; czasem udaje 
„taki" woźnego, kieruje do właściwej sali, informuje...

Gdy o  godzinie 8— 9 sąd rozpoczyna swe czynności ■— „ła 
pacz" jest już zorjentowiany znakomicie w tem, o co chodzi, — roz
poczyna swą „robotę" i albo narzuca się z załatwieniem sprawy 
swego „klijenta" w kancełarji sądowej, albo prowadzi go do po
bliskiego biura. O prowadzącym biuro opowiada po drodze, że jest 
to... adwokat, zwykle „krewny sędziego1, który razem z nim... pije, 
a za paręset złotych „wszystko" zrobi, bo.,, ma wpływy! Chłop wie
rzy, daje gotówkę, —  „łapacz" przynosi wódkę (tak!), poczem do
piero zaczyna się pisanie podania albo skargi. I wreszcie po kilku 
godzinach wychodzi z biura nowy „klijent", zadowolony, że swą 
sprawę w dobre oddał ręce..."

Ci t. zw. „łapacze", albo „naganiacze", których „przy" sądach 
prowincjonalnych bywa po 10 —  15, —  mają sobie poruczone jeszcze 
i inne, bardziej „delikatne", zadania, —  te mianowicie, które mają 
aa celu odbieranie kliienteli adwokaturze. Oto bowiem:

...„również około każdej kancełarji adwokackiej kręcą się już 
od godziny 6-tej zrana osobnicy, którzy dowiedziawszy 6ię. że wło
ścianin zamierza udać się do adwokata, oświadczają mu, —  albo, że 
adwokat wyjechał, —  albo, że... umarł, — albo, ten adwokat.., naj
gorszy, bo on tylko przegrywa wszystkie sprawy, —  albo, że ten 
adwokat prowadzi tylko sprawy karne, jeżeli włościanin udaje się 
o  poradę w sprawie cywilnej, —  albo, że ten adwokat źle żyje... 
z sędzią —  w rezultacie czego klijent często zbałamucolny i uprzedzo
ny do adwokata udaje się zrezygnowany wraz z „łapaczem " do 
biura próśb..."

W  tem miejscu, choć ubocznie, musimy jednak podnieść, ie  tego 
rodzaju, co opisana powyżej, działalność pokątnych doradców powo
duje nietylko szkody dla ludności, nietylko stwarza przeciążenie są
dów przez nadmierny napływ —  często w dodatku pieniaczych skarg, 
a ‘e też i pauperyzuje adwokaturę, stwarzając niezwykle trudną do 
zwalczania, swoistą konkurencję dla zawodu adwokata - pełnomoc
nika i obrońcy.

Z tego, co przedstawiliśmy powyżej, vynika —  jak dalece pomy- 
8 owość pokątnych doradców jest niewyczerpana. Omotanie psychiki 

c 3 Inteligentnego, słabo lub zgoła wcale nie orjentującego się 
’ arkanach wiedzy prawno - sądowej, prostego człowieka w kierunku
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wywołania zmysłu pieniactwa —  oto istota działalności pokątnego 
doradcy. Przytem działalność ta w  sposobach wydostawania pienię
dzy od łatwowiernych — z reguły nie przebiera, jak bowiem oto 
zauważa Liny z naszych korespondentów:

, ..„pckątaiak" pisze często podrnia i skargi r ó w n o c z e 
ś n i e  o b y d w u  s t r o n  Om p r o c e s u j ą c y m  s i ę  i w tea 
sposób wyzyskuje bez najmniejszych skrupułów obie strony!,

Z drugie' strony w działalności swej pokątni doradcy mogą się 
też wykazać akcją w  wysokim stopniu demoralizującą ludność, —  oto 
bowiem, jak podnosi jeden z naszych korespondentów:

...„pokątnicy" uczą „y/łościan sporządzać akty symulacyjne, 
zabezpieczające ich ud wierzycieli, co pociąga za sobą ubożenie tych 
ostatnich i utratę wiary w słuszność wymiaru sprawiedliwości, gdyż 
sądy przeważnie oddalają powództwa, oparte na takich aktach sy
mulowanych..."

Z kolei zacytujemy niektóre wyjątki z pisma, nadesłanego nam 
przez p, Józefa Handelsmana, publicystę i obrońcę sądowego, prakty
kującego w  RożyszczU na Wołyniu, który podaje nader interesujące 
fakty i szczegóły, dotyczące działalności i skutków pcczynań pokąt- 
nych doradców na wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej. Oto co 
pisze p. Handelsman:

....„W  małsm miasteczku Rożyszczach, gdzie jest nas dwucfa 
obrońców sądowych, —  z a w o d o w o  trudni się „pókątniarstwem" 8 
fo ś m!) o s ó b !  W  innych pobliskich iJoiasteczkach jest to samo. 
Zbytecznem jest chyba dodawać, że pozmm etyczny tych „rycerzy 
sprawiedliwości" jest w wysokim stopniu ujemny... Dla lepszej ilu
stracji mależy podkreślić, że niektórzy ,,pokątniacy“ zarabiają po kil
kadziesiąt tysięcy złotych (tak!) rocznie, 0 czem świadczy ich tryb 
życia i wzrastający dobrobyt, ■— adwokaci zaś w takich miastach 
kresowych, jak Łuck,, Równo i Kowel nie zarabiają i polew y tego, 
cc pokątni doradcy... Nadomiar p o k ą t n i  d o r a d c y  n i e  
p ł a c ą  z w y k l e  ż a d n y c h  p o d a t k ó  w...“

Nie jest to zresztą jedyna bezpośrednia szkoda, jaką pokątni do
radcy wyrządzają Państwu. P. J, Handelsman pisze bowiem, iż —

...„pokątni doradcy operują wśród ciemnego włościańatwa po
bieraniem pieniędzy rzekomo dla... sędziów, prokuratorów i sekre
tarzy sądów, —  i w  ten sposób przynoszą dotkliwą szkodę państwo
wości polskiej".

Jest to szkoda niewątpliwie bardziej dotkliwa, niż uszczerbek 
materjalny dla Skarbu Państwa, jaki zatajenie dochodów przez tych 
pokątnych doradców powoduje, jakoże takie działanie i rozsiewanie 
takich wieści godzi bezpośrednio w autorytet władzy państwowej. 
I zwłaszcza na Kresach Wschodnich, gdzie Państwo Polskie jeszcze 
przez długi okres czasu będzie musiało utwierdzać i utrwalać zręby 
swej organ:zacji państwowej, —  działalność pokątnych doradców wy
daje się szczególnie niebezpieczną. Bo oto — cytujemy za naszym 
korespondentem:
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...„Włościanm-ukrainiec, wogóle nieufny, a przez dług e lata 
pod panowaniem rosyjskiem przyzwyczajony do łapownictwa, daje 
się brać na lep „pokątmiaków". Pokątni doradcy szerzą pieniactwo, 
a włościaninowi, który z ich porady wszczął bezpodstawny proces 
i przegrał, wmawiają, ż s ę d z i a  d a ł  s i ę  p r z e k u p i ć  
przez stronę przeciwną! Na takiem ujęciu sprawy żeruje również 
agenci sow ieccy, którzy, podżegając ludność, wykorzystują wszystkie 
ujemne stromy życia".

Prowadzenie biur próśb i podań na terenie b. zaboru rosyjskiego 
nie wy naga żadnych specjalnych kw alifikacyj ani gwarancyj. Zasadni
czo może je w ięc utrzymywać uprowadzić każdy. Odbiła się to w spo
sób nader ujemny na charakterze i jakości czynności i usług, przez 
te biura zainteresowanym wyświadczanych. Bo gdybyż działalność 
takiego biura ograniczała się do czterech ścian pokoju, czy też skle
pu, w którem się ono mieści, — bo gdybyż jedynym ujemnym skut
kiem dzałalności pokątnego doradcy było przegranie złej, czy nawet 
dobrej, lecz źle postawionej sprawy! Lecz w biurach tych rozbudza 
się w ludziach żądzę piieniactwa, rodzącą i podsycającą nienawiść do 
współobywateli czy sąsiadów, wznieca się i potęguje przeciwieństwa 
społeczne i klasowe, podrywa znaczenie dobrej wi'a*-y i zaufania, na 
których zbudowano umowy i oparto zobowiązania! Prowadzący te 
biura pokątni doradcy — to ludzie bez skrupułów, a dewizą ich, 
to —  ,,aby interes szedł". Jeden z naszych korespondentów pisze:

...„G dyby właściwe władze zechciały bliżej zainteresować się 
tem, kto prowadzi te biura, mogłyby w niejednym wypadku ustalić, 
że takie hiuro prowadzi —  były komornik, który został usunięty ze 
służby za przywłaszczenie, —  były sekretarz sądowy, zwolniony za 
różne „nieprawidłowe manipulacje'1 w sądzie, —  były urzędnik, ka
rany więzieniem za łapownictwo', —- były policjant, wydalony ze 
służby za pozostawanie w zmowie z mętami i t. p — “

Mimo wszystko sądzimy jednak, że tego rodzaju osobnicy, sta
nowią zaledwie pewien, nieznaczny odsetek wśród prowadzących 
biura próśb i podań, z drugiej strony jednak, gdybyśmy zechcieli 
przekonać sięj jaki jest odsjetek! u k o ń c z o n y c h  p r a iw it f-  
k ó w wśród prowadzących te biura, przekonaliśmy się nie
chybnie, że jeszcze mniejszy. Gros osób bowiem wśród po- 
kątnych doradców stanowią przeważnie półinteligenci, wyko
lejeńcy życiowi, ludzie o spaczonych charakterach, często nie
dokończeni prawnicy, „uzupełniający" swe studja w czasie wie- 
bigodzihnego wy siadywania w salach posi edzeń sądowych. Stam
tąd czerpią „esencję" sztuki procesowej, tam wykształcają się na 
'raktyków sądowych najpośledniejszej klasy, bo operujących tylko 
Metodami wykrętów, podstępów, fałszów i niedomówień,..

Stan rzeczy przez nas opisany jest w państwie nowoczesnem 
* Praworządnem nie do zniesienia. Bo gdy z jedne' strony— dochodom 

Pełnie realnym, osiąganym przez pokątnych doradców, a przekra- 
C, f ^ ytn niejednokrotnie, jakżeśmy to już wyżej podnieśli, nietylko 
Skromxie pensje urzędnicze czy sędziowskie, lecz nawet dochody 

{ wokackie, należy przeciwstawić nader problematyczne (w ogól
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nym ujęciu rzeczy) korzyści, osiągane przez klijentelę biur próśb 
i podań, to z drugiej strony można twierdzić, że sądy przeć ążone 
czynnościami, ą sądownicy nader skąpo uposażeni, — w wielu wy
padkach cały swój trud, całą swoją odpowiedzialną pracę, wykony
waną z pełnem poświęceniem i doprawdy —  wysoką ideowością — 
spełniają właściwie nie w interesie wymiaru sprawiedliwości, lecz— 
s i t  v e n i a v e r b o — w interesie pokątnych doradców! —  Nie bę
dzie więc chyba wymagało nadzwyczajnych starań i zabiegów, by 
ukrócić rozpanoszone pokątnictwo, a prowadzenie biur próśb i podań, 
których istnienie w pewnych razach może być nawet wskazane, oddać 
w  ręce tych, którzy dadzą gwarancje uczciwego i należytego wyko
nywania swych czynności.

Niektórzy z pośród naszych korespondentów są zdania, że jedy
nie wprowadzenie przymusu adwokackiego stanowiłoby skuteczne 
remedium w  walce z trapiącą społeczeństwo i wymiar sprawiedliwoś
ci plagą ,,pokątniarstwa“ . Sądzimy jednak, że jakkolwiek wprowa
dzenie przymusu adwokackiego w  sądach wszystkich instancji mogło
by się w  znacznym stopniu przyczynić do osłabienia tempa i niemal 
rozmachu akcji pokątnych doradców, to (jednak przymus ten, zwłasz
cza na pr >wincji, w ośrodkach zdała od większych miast położonych, 
mógłby w  wielu wypadkach Utrudnić, a nawet wręcz uniemożliwić 
dochodzenie bądź obronę praw. NaJto, nizki naogół poziom kultu
ralny, analfabetyzm, zresztą nieznajomość wśród ludności form i zwro
tów językowych, w  obrocie prawno - sądowym i prawno - urzędowym, 
używanych, —  przemawiają zasadniczo za dopuszczeniem istnienia 
należycie prowadzonych biur próśb i podań w tych miejscowościach, 
gdzieby to właściwe władze, po zbadaniu miejscowych stosunków, 
uznały za możliwe, bądź nawet za wskazane.

W  konkluzji więc naszych wywodów — jesteśmy zdania, że dla 
prowadzenia biur próśb i podań należałoby przyjąć system konce
syjny, wymagający ściśle określonych kwalifikacyj i gwarancyj od 
osoby, ubiegającej się o zezwolenie na wykonywanie szczegółowo 
przewidzianych czynności. Biura te winnyby podlegać stałej kontroli 
odpowiednich władz, a należyte prowadzenie ich mogłoby być za
bezpieczone sankcją natychmiastowego Gofnięcia Koncesji w razie 
wykrycia jakichkolwiek nadużyć, uchybień czy nieprawidłowości. 
Przyjęcie systemu koncesji na prowadzenie biur próśb i podań mu
siałoby siłą rzeczy pociągnąć za sobą wydanie zakazu uprawiania 
„pokątniarstwa" w ścisłem tego słowa znaczeniu oraz zagrożenie od
powiednią karą niepowołanego udzielania porad względnie prowa
dzenia cudrzych spraw w sądach i urzędach.

Choć —  powtarzamy —  nie powinna taka reforma nastręczać dla 
władz zbyt wielkich trudności ani przygotowań. —  to jednak Minister, 
który wydanie stosowanych przepisów przedsięweźmie, zasłuży sobie 
w pełni na uznanie społeczeństwa.
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JULJAN MROCZKOWSKI.

Przysłowia i aforyzmy prawnicze.
„Przysłowia są mądrością narodów". To pospolite przysłowie

0 przysłowiach jest jednak niezupełnie ścisłe, gdyż niezawsze mą
drość zawiera się w przysłowiu, a nieraz „mądrość" ta jest bardzo 
krótkowzroczna i o bardzo nizkim poziomie. „Nie będziesz kradł, 
nie będziesz jadł” , nie będziesz brał, nie będziesz miał", —  albo ital
skie: „lepiej być głupim z ludźmi, nie mądrym w pojedynkę". Prze
ważnie jest to mądrość przeciętnego człowieka, któremu nic ludz
kiego nie jest obce. Daje więc ona i w  swoich rozproszonych frag
mentach i w  swojej całości ogólny wizerunek duchowy narodu po
dobnie jak w pewnym rodzaju grafiki z kropek tworzyły się portre
ty czy krajobrazy.

Chociaż przysłowia są dziełem przeciętnego człowieka i wyra
żają przeważnie przeciętność, to jednak ciężar gatunkowy tego pos
politego słowa jest większy. Podobnie jak przy szuflowaniu gleby 
w kopalniach złota woda zmywa piasek a ziarna drogocennego 
kruszcu spadają na dno naczynia, —  tak również i z pospolitego ży
cia fala czasu unosi myśli i powiedzenia ludzkie — przeciętne, po
trzebne dla danej chwili, osadzając na dnie pamięci myśli, wyrazy
1 spostrzeżenia, potrzebne nazawsze, które każdy może na swój uży
tek przytoczyć. Stają się one w xen sposób ogólno - ludzkie, wiecznie 
młode, nieśmiertelne, —  a sfery najrozmaitsze, najdalsze pokolenia 
przyjmują je a'a siebie przez szereg wieków i na swój użytek* pozna
jąc w nich siebie samych. Trafne słowo to zupełnie jak trafny strzał: 
gdy się trafi w strzelnicy w  czarny punkt, wyskakuje z za celu jakaś 
figurka, lub rozlega się dzwonek, — tak samo właśnie ii na słowo 
daje odgłos, jak dzwonek, wiec tnie ta sama natura ludzka odzy
wając się na swój wzór, na swdją tajemnicę, ma swoje hasło.

Metaforyczność każdego przysłowia, bogactwo przenośni, jakie 
je wypełnia, jest jednym z wyrazów dążenia ducha do jednościi, do 
ieg" wyższego aspektu, gdzie świat cały jest harmonią i jednością. 
Duch ludzkii z natury swojej pragnie syntezy, szuka jej w  przejawach 
różnorodnego i różnobarwnego życia, anałogje narzucają mu się sa
me, łącząc małe rzeczy i wielkie, blizkie i dalekie: każdy z nas jest 
nieświadomym monisią. W ten sposób odbywa się niby unia ducho
wa człowieka z naturą, jednostki ze społeczeństwem, z narodem, 
z ludzkością.

Lecz niedość na tem. Przysłowia jako część twórczości arty
stycznej są to w pewnej mierze ekstrakty życia, przeto dla ducha 
ludzkiego są zdrową odżywką, wzmacniającym pokarmem. Dając 
nam pewien konkretny obraz życia na wzór wyciągniętej essencji, 
^asilają one nieraz nasze siły duchowe, zanika łące w szablonie i mar- 
twoi ;e, niby zastrzykiem siły życiowej, która odrazu naszą postawę 
Psychiczną odświeża i wzmacnia.

Przysłowia posiadają częstokroć rytm i rym, dźwięczność, lapi
darność wyrazu. Współdźwięczność duszy z rytmem jest również 
Jednym z wyrazów dążenia do harmonji i jedności ducha ludzkiego,
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który pragnie uchwycić taijemny rytm świata Technicznie zaś — zna
komicie pomaga zapamiętaniu. Formy rytmiczne były przyczyną, że 
najdawniejsze rapsody antyczne zachowały się przez niezliczone la
ta, przed wynalezieniem jeszcze znaków pisarskich, a rymowane 
pieśni truwerćw szły przez samą jedynie pamięć pc koleń. Rytm 
i rym czynią głębokie znaki w  pamięci ludzkiej, a słowo rytmicze, 
lub rymowane— niby w stalowym pancerzu)—przechowuje się przez 
dłuższy szereg pokoleń, niż fermy żłobione w bronzie lab marmurze. 
Stąd wiecznotrwałość jak i ogromna starożytność wielu przysłów jak 
i wielu pomników poezji Iduowej.

Do zakresu przysłów należy odmieść zarówno i zwięzłe, nieraz 
z jednego słowa nakute nazwy i określenia. Takie nazwy, jak ukraiń
ska „pryjmak" albo „prystańko ‘ lub „włazień“ dla oznaczenia zię
cia, który się do rodziny teścia przyżenił (w języku rosyjskim taki 
nazywa się też „przyjęty na babę"), — jak ;,połowinkin syn" rosyj
skie lub „dedyna samosijka" ukr tińskie, oznaczające nieślubne dziec
ko, —  jak „Sechswochenschlafer" niemieckie (ten co stracił termin 
na dobrodziejstwo inwentarza), są nietylko zwięźłe-wyraziste, lecz 
posiadają barwę i charakter lokalny i do tej samej, co i przysłowia, 
skarbnicy językowej narodu winny być zaliczone.

Na użytek praktyczny są bardzo potrzebne takie essencje my
ślowe, Dla nas oto, prawników powiedzenia i przysłowia w swoim 
zakresie dają przedewszystkiem obraz historyczny prawa, jiak i wielu 
pokrewnych z nim dziedzin życia, dają głos zdrowego rozsądku o tych 
rzeczach, i nawet w prymitywnem swem ujęciu mogą dać prawni
kowi nowe i świeże poglądy przy obmyślam'! kwestyj i nieraz prze
konywający argument w jej wyrazie, „pointę" wywodu lub przemó
wienia. eojuior.asikol

W  bardzo znacznej ilości przysłowia, jako twórczość ludowa, 
bezimienna, jest dziełem nietylko anonimowych, przepadłych w za
pomnieniu autorów, lecz nieraz zdarzają się między przysłowiami cy
taty bardzo dawnego pochodzenia ze starożytnych poetów, pisarzy 
lub innych znanych postaci historycznych, oderwanych od swego do
brze zapomnianego twórcy. Przez szereg wieków błąkają się one po 
głowach i językach ludzkich jako przysłowia ludowe. Filologowie, 
znawcy literatury i historji potrafili już wiele takich cytat z dzieł 
dawnych mstrzów wyłowić. Tak np. „Praca nie hańbi" znaleziono 
po raz pierwszy użyte u Hezibda (Prace i Dni), „Skrzydlate słowa" — 
u Homera, „Mięso armatnie"— Szekspira, „Fiat justitia, pereat mun- 
d*us!1 ‘ miał powiedzieć cesarz niemiecki Ferdynand I, „Dzwony są 
artylerią duchowieństwa" — cesarz austrjacki Jozef II, „Jabłko nie
zgody", „Jajo Kolumba", ,,Le roi est mort; vlve le roi!" „Pieta 
Achiklesa" i mnóstwo Innych mają znane pochodzenie historyczne.

Odmianą przysłowia podniesionego na wyższy poziom jest afo
ryzm prawniczy, również zwięzła formuła obrazowa o skondensowa
nej treści. Niejednokrotnie granice przysłowia i aforyzmu się zacie
rają. Mistrzami aforyzmu prawniczego byli Rzymianie. Gdy oręż 
Rzymski przez dziesięć przeszło wieków rozbijał dawne prymityw
ne struktury w barbarzyńskich społeczeństwach świata, przecinał 
krwawe waśnie i ustanowiał powszechny pokój 3 bezpieczeństwo
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w granicach obszernego imperjum, — Pax Romana j— potężne móz
gi tych władców świata były w przeciągu wieków niby elektrownią 
czy stacją nadawczą, gdzie się tworzyły idee — siły, regulujące i nor
mujące życie ludzkie, gdzie się tworzyło prawo. Ich prawne przepi
sy i określenia mają w swoim stylu to samo bogactwo treści, zwię
złość, konkretność i siłę, z, gleby wyrosłe, z głębin ludzkiego żywio
łu, są to również słowa o wielkim ciężarze gatunkowym. Pandekta 
roją się od takich świetnych określeń o wszystkich znamionach naj
lepszego przysłowia.

O przysłowiach prawniczych i aforyzmach z zakresu prawa pi
sano bardzo niewiele, a może tyle co i nic. Literatura Rosyjska po
siada niewielką monograję Illustrowa, dawno wyczerpaną, Pobiedo- 
noscew zaś w swoim kursie prawa cywilnego daje w tomie trzecim 
kilkadziesiąt przysłów prawniczych w trzech językach. Źródła fran
cuskie i zwłaszcza niemieckie są daleko bogatsze. Z tego co mam 
pod ręką, przytoczę DAGUIN „Aphorismes, Axiomes et Brocards 
de Droit Francais" JOUANNEAU Recueuil des mąximes et citaJons 
latias a 1‘usage du monde judiciaire", pozatem jest leszcze zbiorek 
cytat z łacińskich poetów, tyczących się prawa:, Z niemieckiej litera
tury ;estem w posiadaniu nadzwyczajnie ciekawego dzieła „Das neue 
Deutsche Burgeliche Recht (B.G.B.) in Spr"chen“ . Autor Dr. Georg 
COHN, profesor uniwersytetu w Zurychu, dał w tem dziele *zecz 
nadzwyczaj oryginalną, bogatą ii par excellence niemiecką. Znane 
jest zamiłowanie niemców do przysłów, cytat i aforyzmów, które oni 
lubią zawieszać na ścianach domów (t, zw. Wandspriich), czerpiąc 
z nich mądrości, charakter, zasady postępowania. Taki Wandspriich 
jest to niby wypity okiem łyk rozumu, siły moralnej, a przeważni", 
pobudki do słusznego i prawdziwego czynu. Prof Cohn ułożył swo
ją książkę w ten sposób, w porządku artykułów cywilnego prawa 
B.G.B., że pod każdym artykułem umieścił pewną, większą lub 
mniejszą ilość przysłów i powiedzeń, które się odnoszą do tego arty
kułu prawa i bądź częściowo, bądź całkowicie myśl | treść jego 
wyrażają. Tak w artykule o absolutnym charakterze własności 
przytacza ludowe powiedzenia, że własność swoją możesz psu do 
ogona przyczepić, przypominając tuż obok innem przysłowiem, że 
niema prawidła bez wyjątku (sąsiedzkie prawo, serwituty). Pod arty
kułem o wpisaniu praw do księgi hipotecznej, gdzie mala fides su- 
perveniens non nocet, dodaje „Beim Antrag" do znanego przysło
wia: „Was ich nicht weiss, machtmich nicht heiss“ (O czem nie 
wiem, to mnie nie grzeje). Pod art. 898, że prawo sprostowań w  księ
dze wieczystej nie ulega przedawnieniu, mówi: „to nie zając' : „ E c  
nichtigungsanspruche sind keine Hasen". Pod artykułem o skutkach 
°nstąpieni? od zaręczyn jest nredźy iinnemi przysłowiami taki 
wierszyk: „Fur Tranen und fur HerzenswunJen isl kein Verwatnd- 
‘ er abgefunden. Ersaitz gewahrt ihm nur indessen fur negative Inte- 
r®ssen“ (Za łzy i za rany serce narzeczony nie odpowiada, należy 
s1? o j  niego wynagrodzenie w tym przypadku tylko za interas nega
tywny). Takich wierszyków pewno własnego pomyśły autora jest 
w  tych czterech tomach sporo: wszystkie one są trafne, dosadne 
1 zapamiętują się łatwo (d. c nj)



D Z I A Ł  S K A R B O W Y  
I A D M I N I S T R A C Y J N O  - K A R N Y

ROZMAITOŚCI.
KATEGORJA PRZEDSIĘBIORSTW SKUPU ZAW ODOW E

GO, Zależna jest nietylko od skupu (ceny nabywczej towarów), 
lecz i od ilości oddzielnych składów. Za świadectwem III kat. w ol
no posiadać tylko dwa składy, posiadanie zaś trzech pociąga auto
matycznie podwyższenie kategorji, choćby suma skupu nie prze
kraczała 100.000 zł.

POJĘCIE WYTWORU PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ. 
W  myśl ust, 3 art. 14 ustawy o pod. przem. detaliczna i drobna 
sprzedażą poćwiertowana, oczyszczona i t. p., — staje się przed- 
lokalu, gdzie miieści się zakład przemysłowy, nie stanowi oddziel
nego przedsiębiorstwa, a więc może być prowadzona bez osobnego 
świadectwa przemysłowego na handel towarowy. Co należy rozu
mieć przez wytwory produkcji przemysłowej, —  tego ustawa o pod 
przem. nie wyjaśnia. Jednak nie może ulegać najmniejszej wątpli
wości, że rodzaj i granice obróbki, względnie przeróbki, materjałów 
nie odgrywają decydującej roli. Rdzeń kwestji polega wogóle na 
użyciu fizycznej pracy ludzkiej (ręcznej lub maszynowej) w celu 
nadania materjałowi tei lub innej formy przed wypuszczeniem go 
na rynek. Sztuka bydła, nabyta w całośc’ i w całości sprzedana 
stanowi wyłącznie przedmiot handlu. Natomiast, jeśli zostanie przed 
sprzedażą poćwiartowana, oczyszczona i t. p., —  staje się przed
miotem najpierw pracy przemysłowej, a potem dopiero handlu.

ISTNIENIE 2 ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH W  JEDNYM 
LOKALU. Art, 11 ii n. ustawy o pod. przem., znajdujące się w ścis
łym związku z art. 10 tejże ustawy, mają na celu zapobieżenie te
mu, aby właściciel paru lub kilku przedsiębiorstw nie posiłkował 
się je dnem tylko świadectwem premysłowem na wszystkie przed
siębiorstwa. Tkwiąca w tych przepisach zasada, że opodatkowane 
są przedsiębiorstwa, nie zaś osoby zgoła nie przekreśla innej za
sady, a mianowicie, że za przedsiębiorstwo odpowiada jego właś
ciciel, którego też ustawa o pod. przem. nazywa „orzedsiębiorcą" 
(art. 36, 39, 50 ,51, 53, 75 i ine), albo „płatnikiem" (art. 56, 76; 77; 
79 i iin.) Istota zagadnienia polega na tern, że p r z e d m i o t e m  opo
datkowania jest przedsiębiorstwo (oraz zajęcie przemysłowe i za
wodowe), lecz o b o w i ą z k i  podatkowe ciążą na samym przed
siębiorcy, czy będzie to osoba m jedyńcza, czy też zbiorowa (praw
na), jako na w ł a ś c i c i e l u  (przedstawicielu) danego przed
siębiorstwa. To też sztuczne łączenie paru przedsiębiorstw, nale
żących do paru właścicieli, w jedno przedsiębiorstwo na tej, na- 
przykład, podstawie, że są one jednorobne i mieszczą się w  jed
nym lokalu, należy Uznać za sprzeczne z art. 11, 12 i nast. ust. 
o pod. przem, craz z zasadniczemi przepisami prawa cywilnego,



w myśl których każda spółka wynikać powinna z porozumienia 
stron, potraktowanie bowiem kilku właścicieli, kilku warsztatów 
za jedno przedsiębiorstwo jest niczem innem, jak uznaniem ich za 
spólników jednego przedsiębiorstwa, czyli narzuceniem spółki 
wbrew woli stron. O tem, aby w  jednym lokalu nie mogły istnieć 
2 lub więcej oddzielnych przedsiębiorstw, art. 12 ust. o pod. przem. 
nie stanowi, zadanie zaś jego polega na definicji przedsiębiorstwa, 
jako „zespołu gospodarczego", który może zajmować kilka po
mieszczeń i służyć do produkcji kilku rodzajów, nie zatracając przez 
to jednak charakteru jednego przedsiębiorstwa, jeśli w grę wchodzą 
kolejne stopnie obróbki, względnie przeróbki, tych samych mater- 
jałów, albo wytworów, lub jeśli poszczególne rodzaje produkcji 
znajduję się w  związku z potrzebami głównej produkcji. Z powyż
szego wynika, że okólnik Mra. Sk. z d. 10. IV 28, tłumaczący art. 
12 ust. o pod przem. w tym sensie, jakoby „ustwodawca nie uznał 
możności istnienia 2 lub więcej zakładów przemysłowych w jednem 
pomieszczeniu, jeżeli zakłady te miały służyć do jednego rodzaju 
produkcji", —  jest niezgodny z art. 12 ust, o pod. przem. i nie może 
mieć mocy obowiązującej (art. 7 K.P.K.). Orz. S. N. 1 t. 12. 30 w sur. 
1 K. 832.

GOSPODARSTWO LEŚNE A  SKŁAD DRZEWA. Na mocy
art. 2 ust. o pod. przem. podatkowi temu nie podlegają, między in- 
nemi, gospodarstwa leśne (p. 1 ust. 1), wyręby leśne dokonywane 
przez właścicieli (osoby fizyczne niehandlujące, p. 1 ust. 2 lit. ,,c“ ) 
oraz sprzedaż i do;stawa wytworów własnego gospodarstwa leś
nego, dokonywana „bez utrzymywania w tym celu osobnych zakła
dów handlowych i oddzielnych składów poza obrębem własnych 
łub dzierżawionych gruntów". Z powyższego wynika, że właściciel 
gospodarstwa leśnego może go eksploatować bez świadectwa prze
mysłowego, lecz jeżeli poza obrębem tego gospodarstwa (lasu) po
siada, np, przy stacji kolejowej, skład, gdzie odbywa się brakowa
nie drzewa, przesuszanie, oczyszczanie lub przechowywanie, czyli 
t. zw. oddzielny skład w rozumieniu ustępu 2 art. 22 ust. o pod. 
przem., — to w takim raziie ciąży na nim obowiązek wykupienia 
świadectwa przemysłowego na samą sprzedaż, utrzymywanie bo
wiem oddzielnego składu p. 2 art. 2 ustawy przyrównywa w swoich 
skutkach do utrzymywania oddzielnego zakładu handlowego ( orz. 
S. N. lć. 10. 30. w spr. 2K 823).

ETER ETYLOWY. Sprzedaż eteru etylowego do celów spoży- 
cia jest zakazana na mocy art. 3 ustawy z d. 22. VI. 23, poz- 559, 
Pod groźbą odpowiedzialności z art. 7 tejże ustawy. Natomiast 
P r z e c h o w y w a n i e  jego dla zbycia (bez dodatku: „dla celów 
sP°życia", bo sprzedawca nie ma wpływu na sposób zużytkowania 
®łeru przez nabywcę) było karane do d. 26. IV. 28, z art. 204 K.K. 
l°rz. 29 i 35 z r. 1926), od dnia zaś 27. IV. 28. — z art. 7 pow. 
ustawy, a to na mocy rozp. M, S. W. z d. 22. II. 28 poz. 443,— .któ
re Uznało eter etylowy za szczególnie niebezpieczny dla zdrowia, 
wypełniając w  ten sposóD warunki kwalifikacji karalnego przecho
wywania eteru, wymagane w art. 7. (orz, 25. XI. 30. w  spr. Izbickie- 
go).
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ROZCIEŃCZENIE WÓDKI MONOPOLOWEJ. Kto zrywa pieczątki Dy
rekcji Mcm. Spir. z butelek z wódką, aby wódkę rozcieńczyć wodą, a następnie 
daje nowe pieczątki z fikcyjnym napisem, ten popełnia 3 czyny przestępn e: 
1) z art, 92 U. K. S. —  sprzedaż napoju spirytusowego o zawartości alkoholu, 
przekraczającej minimalną granicę (art, 28 p. 2 ust. o mon. spir. z d. 31.VII.24 
poz. 720, względnie Rozp. Prezyd. o mon. spir.), 2) z art. 97 U, K. C. —  oder
wanie pieczątki lakowej (p. 3 art. 28 ust. o mon. spir.) i 3) z art. 591 K, K. -—
oszustwo ną szkodę nabywcy pod postacią sprzedaży wódki rozcieńczonej za
cenę m onopolową w ódzi czystej, czyli z wprowadzeniem w błąd co do jakości 
wóaki i z wyrządzeniem szkody majątkowej, równającej się wartości wódki, 
zastąpionej wodą. U życ;e odbitki, nie stanowiącej herbu państwowego, lecz 
z fikcyiną nazwą (dla zamydlenia oczu) stanowi środek do oszustwa, nie zaś 
samodzielny czyn przestępny i nie podpada ani pod art. 440, ani też art. 452 K.K.

(1C2ECZNICTW0.
Zasady prawne ustalone przez Sąd Najwyższy Izby II.
Czy w yrok  Sądu N ajw yższego oddalający kasację  na skazujący w y

rok  Sądu m erytoryczn ego  —  jest w yrokiem  skazującym  w rozum ieniu art
41 U. K. S.?
Instancja kasacyjna bynajmniej nie rozstrzyga w danej sprawie oderwa

nych zagadnień prawnych, lecz sądA sam czyn pod względem prawnym na pod
łożu ustaleń faktycznych, poczyni mych przez sądy merytoryczne. Sąd Najwyż 
szy jest tedy w swej istocie sądem, a nie organem kontroli, i orzeczenia jego 
sa pełnemi wyrokami sądowemi, a nie aktami kontroli. Sąd Najwyższy sądzi 
więc czyn, a nie wyrok i, jeżeli chodzi o wyroki skazujące, to osądzenie przez 
Sąd Najwyższy czyni dopiero skazanie zupełnem i ostatecznem, a zatem uznać 
należy, że oddalając kasację Sąd Najwyższy wydaje wyrok skazujący, aczkol
wiek nie używa sakramentalnej formułki „skazuje".

(Uchwała składu 7 sędziów S, N. z d. 28.XI.31 Nr. 4K 257/31).

Art, 6 i8  K. P. K. w związku z art. 116 cz. I ustawy o państw, po- 
dat. przem . Przerwanie biegu przedawnienia.
Orzeczenie karne władz skarbowych powoduje ustanie biegu przedaw

nienia ścigania, wszczętego przez władze skarbowe na obszarze mocy obow ią
zującej Kod. Kam. z r. 1903, a przewidzianego w cz. 1 art, 116 ustawy o państw, 
pod. przemysł. Odmiennie przedstawiałaby się sprawa w tych dzielnicach (b. 
zab. austr. i pruskim), w których tylko sędziowski akt ścigania przerywa prze
dawnienie ścigania, w obu okolicznościach, że brak podstawy prawnej do za
stosowania analogji i traktowania administracyjnego aktu ścigania narówni z sę
dziowskim aktem ścigania.

(Uchwała w składzie 7 sędziów z d. 28.XI.31 Nr. łK  587/31).

Przepis h kat. II dział I załącz, do art. 23 do ustawy o państw, nod. 
przem . określenie pojęcia  „ w ykw intny“ .
Przymiotnik „wykwintny" odnosi się do każdego rodzaju obuwia, wymie

nionego w przepisie „,h" kat. II dz. I cz. II lit, A . załączników do art. 23 Ust
0 państw, pod. przem. t. j. zarówno do obuwia gemzowego jak i do zamszowego
1 lakierowanego.

(Uchwała składu 7 sędziów S, N. z d, 28.XI.31 Nr. 1K.
Art. 98 i 113 ustawy z d. 15.VII.1925 Dz. U. poz. 550. Czy Sąd roz 

strzyga jedynie zasadność żądań władzy skarbow ej, postaw ionych  osk-m u, 
czy też uprawniony jest do sam oistnego ustalenia rodzaju i rozm iarów  
przedsiębiorstw a osk-go i uznania go winnym innego niż zarzucony przez  
władzę skarbow ą przestępstw a?
Sąd jest wiązany jedynie tożsamością czynu, jako zdarzenia faktycznego 

(idem factum) ocenia zatem działalność osk-go, polegającą na prowadzeniu d i 
ńego określonego przedsiębiorstwa bez właściwego świadectwa przemysłowego 
niezależnie od zapatrywań oskarżyciela (lub innej władzy —  art, 7 k. p, k., ńa



kwestje, dotyczące tak szczegółów  sianu faktycznego, np., rodzaju i rozmiarów 
przedsiębiorstwa, jak i strony prawnej, w szczególności kwalifikacji i wymiaru 
kary.

(Uchwała w składzie 7 sędziów z d. 28 listopada 1931 Nr. 1K 429/31).

Art. 11 Rozp. Prez. Rz. z 7.X1.1927 ( D z. U. poz. 89). Czy n iedozw o
lone użycie sztucznych środków  słodzących  w przedsiębiorstwach w y.aoia - 
jących  artykuły sp ożyw cze stanowi przestępstw o połączone z uszczerbkiem  
dochddów  skarbow ych.

Przestępstwo, polegające na uszczupleniu dochodu skarbowego jest takim 
delictem, którego podst;fjvą jest uRpczSfplenie dochodu skarbowego, przy któ- 
rem działalność przestępcza przedstawiać się będzie jako pozbawienie Skarbu 
konkretnego dochodu, jako defraudacja podatkowa, dokonana lub usiłowana 
W  zasadzie tedy cechą charakterystyczną takiego przestępstwa iest, p - ostanie 
konkietnego roszczenia Skrrbu do zapłacenia podatku, niezaVżnie orl kary. 
która spotkać ma winowajcę za to, że zdążał do bezprawnego udaremnienia 
roszczenia skarbowego.

Gdy chodzi o przestępstwo z art. 11 powyższego rozporządzeenia należy 
stwierdzić, !iż ustawa nie przesądza w formie wyraźnego przepisu, że przestęp-. 
stwo to uważać należy za polegające na uszczupleniu dochodu skarbowego.

W obec powyższego należy uznać, że orzestępstwo z art. 11 powołanego 
rozporządzenia nie polega na uszczupleniu dochodu skarbowego.

(Uchwała składu 7 sędziów S. N. z d. 28.XI.31 Nr. 1K 735/31),

§  3 aii. 619 K. P. K .'C zy  w sprawach karno-adm inistracyjnych Sąd, 
rozpoznając sprawę na skutek żądania oskarżonego i mając do czynienia  
z określonem  oskarżeniem  w postaci orzeczenie karnego władzy admini
stracyjnej m oże w yjść poza ram y tegp oskarżenia.

W  sprawach karno - administracyjnych Sąd nie może wyjść poza ramy 
aktu osKarżtnia i uznać oskarżonego winnym innego czynu, niż zarzucony 
w akcie oskarżenia; kwalifikacja zaś czynu zależy od sądu.

(Uchwała składu 7 sędziów Ś. N. z d. 23.XI.31 Nr, 1K 431 i 432/31).

Odpowiedzialność za- 'współudział z art. 6. 27 U. K. S.

I. Wbrew twierdzeniu kasacji Sąd Okręgowy wyraźnie stwierdził istnie
nie specjalnej organizacji przemytniczej z udziałem kilku osób, działających na 
mocy uprzedniego porozumienia i z podziałem ról, słusiznie -yfięc do tak ustalo
nego czynu zastosował sankcję kamą z art. 27 u. k, s., która wchodzi w zasto
sowanie w razie dojścia do skutku przestępstwa, jako dokonanego lub conajmniaj 
u&iłowanego. Chodził ąyśęp o udział kilku (romaJmniei' trzech) uczestników prze
stępstwa lart. 6 u. k. s., art, 51 K. K.), którymi mogą być fizyczni bezpośredni 
sprawcy, jak i podżegacze. Warunkiem zastosowania art. 27 u. k. s. jest tylko, 
by ci uczestnicy, działający w porozumieniu, złączyli się z sobą w cel" równo
czesnego popełnienia .jednego i tego isamego przestępstwa. Te przesłanki w « a- 
nym wypadku zachodzą, bo Sąd uznał winę czterech uczestników przestępstwa, 
z których trzech, jako bezpośredni sprawcy, popełnili orzestępstwo 7 art. 46 u.

■ przenosząc w workach tytoń z zagranicy, a czwarty Dawid "Rybak, jako 
stojący ma czele .zorganizowanej przez siebie bandy przemytniczej (ustęp 4 wy- 
" “k*1). spełniał rolę podżegacza, a zatem także uczestnika z art. 6 u. "k. s.
■ związku iz art. 51 k. k., odpowiadającego wobec tego także z arl. 27 u. k. s. 
“ -"o wię„, fialklt uprzedniego ■ porozumienia się ii w s p ó l n e g o  działania trzech conaj- 
. *9j_ uczestników czyto fizycznych , czy intelektualnych islamowi okołiiczmość

(patrz napis nad tym działem u. k. s. przy ant. 23), uzasadniającą 
nln t̂ przewie1ziiamych za odnośne pczastępstwa (n. P- z 46 u. k. .«.),

Ito 'karę aresztu. (30.XU.30 Nr. 2K 1446/30).



D Z I A Ł  P R A W A  H A N D L O W E G O
ORZECZNICTWO

Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.
UPADŁOŚĆ —  ATRYBUCJE SYNDYKA TYMCZASOW EGO.

Art. 444 K. H.
Wytaczanie powództw, opartych na przepisie art. 444 K. H., należy do 

atrybucji syndyka tymczasowego, jako zarządcy i przedstawiciela masy upadłości,
N. I. C. K7'//30 r. z dnia 8,1.1931 r.
UPADŁOŚĆ —  NIEZAWIADOMIENIE UPADŁEGO O ZEBRANIU

WIERZYCIELI. 
Art. 516 K, H,

Nieobecność upadłego na zebraniu wierzycieli w czasie narad i głoso
wania nie mogła pow odow ać nieważności uchwał, skoro obecny na zebraniu 
pełnomocnik upadłego nie zgłaszał zarzutu co do braku powiadomienia jego 
m ocodawcy o terminie zebrania.

N, I. C, 252/31 r. z dnia 1.VI.1931 r,
NIEWAŻNOŚĆ U C H W /Ł Y  WALNEGO ZGROM ADZENIA A  PRA W A

OSÓB 3-ch,
Art. 10 Dekretu o rejestrze handlowym z 7.II.1919 r. (Dz, Pr. Nr. 14 poz. 164).

Nieważność uchwały walnego zgromadzę r a  udziałowców, ustalona przez 
wyroki sądów, dotyczy wyłącznie stron, biorących udział w tym sporze, nie mo
że jednak zmniejszyć praw, nabytych przez osoby trzecie na podstawie zobowią
zań, wydanych w imieniu spółki przez osoby, figurujące w rejestrze w charakterze 
jej zarządców.

N. I. C. 2067/30 z 13.11.1931 r.
KOMIS —  ZA P ŁA T A  NALEŻNOŚCI DO RĄK KOMISANTA.

Art. 1239 K. C.
W  stosunkach handlowych komisant działając we własnem imieniu, zawiera 

umowę na rzecz i na rachunek komitenta, którego jest pełnomocnikiem, dokonana 
przeto przez zobowiązanego dłużnika zapłata do rąk tegoż komisanta ma moc 
wiążącą w stosunku do komitenta.

N. I. C. 71/31 r. z dnia 20.V.1931 r.
PEŁNOMOCNICTWA USTANIE.

Art. 2003 K. C.
Pełnomocnictwo, udzielone przez zarząd spółki handlowej do prowadzenia 

sprawy sądowej, nie wygasa z tego powodu, że spółka przystąpiła do likwidacji 
i zarząd zastąpiony został przez likwidatora,

N. I. C. 2747/30 z 16.IV.1931 r.
SPÓŁKA Z CGR. ODP. —  ZGŁOSZENIE SPRZECIWU.

Art, 19 ust, 1 p. 2 Dekretu o spółkach z ogr, odp. z d. 8.IL1919 (Dz, Pr, poz. 201) 
znowelizowanego ust. z 13.XI.1923 (Dz, Ust, poz, 1019).

W  myśl art. 19 ust. 1 p, 2 Dekretu o spółkach z ogr, odp. z 8.II.1919 (Dz. 
Pr. poz. 201) znowelizowanego ust, z 13.XI.1923 (Dz. Ust, poz. 1019) sprzeciw 
w przedmiocie unieważnienia uchwały walnego zgromadzenia winien być zgłoszo
ny l,-st ;m poleconym w terminie 7-dniowym od dnia jej powzięcia, sprzeciw taki 
może być również skutecznie zgłoszony do protokółu zgromadzenia udziałowców 
po zapadnięciu i zr protokółowaniu odnośnej uchwały.

N. I. C. 2193/3C r. z 12.IL1931 r.
SPRZECIW WŁAŚCIW EGO MINISTRA CO DO UCHW AŁY WALNEGO 

^GROMADZENIA AKCJOh fi. RJUSZÓW SP. aK C ,
Art. 12 i 13 Rozp. .rtez. Rzplitej z d. 22.IIŁ1928 r o prze. achowaniu bilansów 
przedsiębiorstw publicznych i iry watry ca (Dz. Ust. Nr. 38 poz, 352) i art. 6 ustęp 

ost .łni dekretu o rejestr** handlowym z d. 7,iI.1919 (Dz. U. N . 14 p. 164).
Właściwemu ministrowi, który załcżył sprzeciw co do uchwały walnego 

zgromadzenia akcjonarjuszów spółki akcyjnej, ustalającej wysokość kapitału za
kładowego oraz wer+ość nominalną akcyj po przerachowaniu na dzień 1 lipca 
28 bilansu brutto, służy prawo skarżenia w  drodze instancji decyzyj sądowych 
w przedmiocie ujawnienia ©dnośnycn zmiaa w  rejestrze hai ..lewym.

N. I. C. 2215/30, 2216/30 i 2313/30 z d. 11— 27 III. —  9.IY.1931 r.



B. G.
Święta w Zakopanem.

Okres przedświąteczny w zawodzie sędziowskim i prokurator
skim jest najcięższy w roku. W okresie tym przypada bowiem skła
danie przez sąd, a właściwie przez p.p. przełożonych sądów i w y
działów ofiar na ołtarzu, wprawdzie najmłodszej, lecz już panującej 
wszechwładnie bogini, której nazwa— „Statystyka". Ofiary te io naj
dłuższe wokandy i najcięższe sprawy, które za cenę wysiłku sędziow
skiego należy załatwić właśnie przed świętami, aby osiągnąć re
kord... liczby.

Nic też dziwnego, że w okresie tym większość sędziów jest zu
pełnie wyczerpana i za wszelką cenę łaknie wypoczynku, oderwania 
się od codziennych zajęć i przewentylowania mózgu wprost zaczadzia- 
łego od aktów oskarżenia, motywów i paragrafów, fstnem zbawie
niem jest, jeżeli nie wyznaczono sesji i jest możność okrojenia sobie 
kilku lub kilkunastu dni wolnych od pracy.

W  tem miejscu pozwolę sebe nadmienić o konieczności urzą-' 
dzania w okresie świątecznym małej przerwy w zajęciach są
dowych, która znakomicie przywraca nadszarpnięte siły i zdol
ności umysłowe. Nie trzeba chyba powtarzać, że praca umy
słowa wogóle, a praca sądownicza w szczególności, bardzie,’ jest 
wyczerpująca, niż prnca fizyczna, f jeżeli chodzi o wypoczy
nek letni: t. zw. urlopy, Ustawodawca wyraźnie to zaznaczył, przy
znawać pracownikom umysłowym prawo do dłuższego urlopu, 
niż pracownikom fizycznym. Nie powinniśmy zapominać, że t. zw. 
święta są ustalonemi jeszcze w zamierzchłych czasach teokratyzmu 
okresami wypoczynkowemu Są one wyrazem zrozumienia piszących 
podówczas prawa dla narodów potrzeby perjodycznych wypoczyn
ków, aby zachować siły pracujących. W  czasach owych rozróżnie
nia pracowników fizycznych od umysłowych jeszcze nie znano. Dziś, 
kiedy to rozróżnienie jest znane, a jednocześnie uznane jest prawo 
umysłowo pracujących od dłuższych wakacyj, nasuwa się, jako aks
jomat, wniosek że i t. zw. okresy świąteczne dla pracowników 
umysłowych winny być dłuższe. Jest to nakazem prawidłowej orga
nizacji! pracy.

Wracając do rzeczy, stwierdzić wypada, iż  właśnie piszącemu 
te słowa trafiła się taka przerwa w zajęciach, a z nią możność od
poczynku. Grzechemby było czas ten zmarnować w Warszawie, na 
^ żytach  świątecznych. Postanowiłem za wszelką cenę wyjechać.
, Przy zredukowanych pensjach ceną tą było oczywiście zredu- 

ov- anie innych najniezbędniejszych potrzeb i ograniczenie innych 
Wydatków. Na pomoc przyszło nasze magiczne polskie powiedzonko : 
'” 'alfoś to będzie".

. . t znów maleńka dygresja. We wszelkich wyjazdach najkosztow -
f 1?  ?a iest droga. Dla wojskowych sprawa przedstawia się daleko

wiej, wszak wzamiar uszczuplonego (aż o 5%) uposażenia przyz- 
nan°,Wojskowym prawo przejazdu za cenę 20% normalnego biletu,
Ą l ódzinom wojskowych udzielono 50% ulgi. Mirnowoli nasuwa się



pytanie, dlaczego tylko wojskowym? Dlaczego tą nien wność, nie
równość, która jest wykładnikiem niesprawiedliwości. I dlaczego Za
rząd Główny Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów, upośledzonych 
już Ustawą uposażeniową przez pozbawienie nas dodatków za wyż
sze studja, nie wystąpi z inicjatywą, aby ta nierówność choć w po
staci ulg kolejowych dla rodzin sądowniczych była wyrównana w tak 
łatwy i niekosztowny dla Skarbu Państwa sposób. Boć przecież 
z naszych pensyj trudno nadużywać poaróży,

I oto wreszcie po 12 godzinach podróży w 3 klasie w  tłoku, 
duszności i wśród „różnego ' towarzystwa jestem w Zakopanem.

Czyż mam Ci pisać czytelniku, że nie żałuję swych „ofiar", i nie
przespanej nocy i potłuczonych kości? Czy mam Ci opisywać radość 
z ujrzenia wschodu słońca już przy wyjściu z pociągu i piękno gór 
i czerń lasów i biel śniegu? Po wierszach Tetmajera i prozie W it
kiewicza i innych byłoby to zamachem przy pomocy niewłaściwych 
środków.

Dość, że byłem, widziałem, napawałem się, wchłaniałem całą 
piersią „na zapas" woń smrekowych lasów, „zapatrywałem" się na 
„fruwających" ze skoczni narciarzy. I wśród radosnego tłumu w y 
sportowanej młodzieży, która czerpała z tych wszystkich rozkoszy 
pełną garścią, wśród roztańczonych na „śniadaniowych" i „podwie
czorkowych" dancingach, młodszych i starszych, zapominałem na 
chwilę o minionym okresie uciążliwej pracy, o szarej codzienność-, 
do której jednak trzeba będzie tak niedługo wrócić, o „konsekwen
cjach" budżetowych.

Kiedy mowa o „konsekwencjach" budżetowych, muszę stwier
dzić, że, choć w tym roku ceny naogół były znacznie niższe niz 
kiedyindziej (pensjonaty odbiły sobie za to na ilości gości, których 
zjazd w minione święta przewyższał jakiekolwiek inne czasy, — 
niestety sędziów i prokuratorów nie spotkałem), jednak wyjazd ta
ki na jakieś 2 tygodnie jest nie na sędziowską kieszeń.

A  przecież i dla nas w pewnych okolicznościach nie byłby to 
jakiś czyn herkulesowy, lecz przedsięwzięcie pozostające zupełnie 
w granicach naszej możliwości. Mianowicie, gdybyśmy t. j. Zrzesze
nie Sędziów i Prokuratorów posiadali w Zakopanem własny pensjo
nat.

Aż zazdrość doprawdy patrzeć, że inni pracownicy państwowi, 
pocztowcy, nauczyciele różnych kategoryj, wojskowi, księża, kole- 
jowcy, policja i t. d, i t. d, mają wspaniałe sanatorja, gdzie za tanie 
pieniądze mogą i odpocząć i podkUrować się, a my sędziowie i pro
kuratorzy musimy tułać się po „podleńkich" pensjonatach i płacić 
słone pieniądze,

I mimowoli zwracają się oczy z wyrzutem do Zarządu Głów
nego, który miast podniecać członków Zrzeszenia do wysiłków 
i wytrwania daje pierwszy przykład defetyzmu, wykazując jedy
nie inicjatywę w  zawieszaniu składek na letniska i uzdrowiska, osła
biając w ten sposób ducha organizacji i tamując rozwój z takim 
trudem powstałej instytucji.

Trudneir wprawdz’ e niewymownie stało się nasze położenie po 
ostatniej redukcji płac, lecz cóż znaczy składka 2 złotych miesięcz
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nie w porównaniu z korzyściami, które możemy osiągnąć, mając 
własne ognisko, własny dom.

To też tą drogą wzywam Was koledzy: nie upadajcie na duchu, 
nie przestawajcie płacić składek na uzdrowiska i letniska, a niewąt
pliwie już w roku przyszłym spotkamy się w  Zakopanem, we włas
nym pensjonacie, któremu damy nazwę ,,Sędziówka“ .

K R O N I K A
Z działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.
POSIEDZENIE PREZYDJUM W  D. 22 STYCZNIA 1932.

Po przyjęciu protokółu poprzedniego posiedzenia Przewodniczący zako
munikował zebranym, że wydrukowany został Statut Zrzeszenia wraz z regu
laminami w ilości 5 tysięcy egzemplarzy i że za pośrednictwem Zarządów 
Oddziałów będzie rozesłany do wszystkich Kół Zrzeszenia dla doręczenia człon
kom. Z kolei odczytano pismo Koła. Mławskiego o likwidacji tego Koła, a to 
w związku ze zwinięciem z d. 1 stycznia r. b. Sądu Okręgowego w  Mławie. 
W  dyskusji, jaka się rozwinęła w tej sprawie, podkreślano, że pomimo skaso
wania Sądu Okręgowego K oło miejscowe mogło pozostać, obejmując część daw
nego terytorjum Sądu I że nic nie stoi na przeszkodzie do reaktywowania Koła 
Mławskiego na podstawie znowelizowanego przepisu Statutu. Uchwalono zwró
cić się do przewodniczącego Zarządu Oddziału Warszawskiego o jaknajszybsze 
zajęcie się tą sprawą i przedsięwzięcie środków, mających na celu bądź to 
wznowienie działalności Koła Mławskiego, bądź to w ostatecznym razie przy
pilnowania. by dotychczasowi członkowie Koła Mławskiego znaleźli się w od
powiednich Kołach terytorjalnych. Poruszono jednocześnie sprawę Koła Bial
skiego, które na tle zwinięcia Sadu Okręgowego w Białej Podlaskiej znalazło 
się o analogicznej (jak Mława) sytuacji.

Następnie poddana została obszernemu omówieniu aktualna w  chwili 
obecnej sprawa obniżki składek w Zrzeszeniu, a w związku z tem i kwestja 
składek, opłacanych przez emerytów sądowników, W  dłuższej wyczerpującej 
dyskusji w tej sprawie zwracano uwagę na to, że w obec jednolitości opłat 
'v Kasie Zapomogowej oraz w niektórych Kasach pożyczkowych (Warszawa) 
zPaleźfi się w specjalnie ciężkiem położeniu młodzi sądownicy, otrzymujący po 
ostatnich obniżkach uposażeń służbowych pobory w niskich bardzo rozmiarach.

jest niesłusznem pobieranie jednakowych składek do Kasy Zapomogowej 
. e.z różniczkowania wieku, że w wielu Kasach pożyczkowych już wprowadzono 
scMga,nie tak zwanych miesięcznych wkładów przymusowych w zależności pro- 
oentow-gj od uposażenia, że rozważyć należy kwestję możliwości obniżenia skła/- 

bezpośrednie cele Zarządu: Głównych Oddziałów i Kół, a w pierwszym 
T iy ,Zle sprawę zawieszenia pobierania dwnzłotowych składek ną fundusz 

z r° lłf’sk i Letnisk, W  tej ostatniej sprawie zajęły już w osatnich czasach 
Oddziały Krakowski i Lwowski w kierunku wstrzymania pobierania 

w a , , na Uzdrowiska i Letniska, zapowiadając zgłoszenie odpowiednich 
10s na najbliższem Walnem Zgromadzeniu Zrzeszenia.

' 0 do emerytów, to podkreślano rażącą niesłuszność, jaka się obecnie 
wytworzyła, a jaka polega na tem, że emeryci, przechodzący do zawodu nota- 
)a nego i adwokackiego i nabywający tam uprawnienia do zapomóg posmiert-
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aych, pozostają jednocześnie członKami Kasy Zapomogowej Zrzeszenia i obo
wiązani są tylko do £ zlotowych składek, gdy tymczasem ci emeryci, którzy 
żyją wyłącznie z samej emerytury i znajdują się częstokroć w ciężkiem bardz > 
położeniu finansowem, muszą wpłacać jako członkowie Zrzeszenia wszystkie 
składki zrzeszeniowe pod grozą utraty prawa do uczestnictwa w Kasie Zapo
mogowej. W  wyniku dyskusji uchwalono: 1) przekazać Komisji Głównej Kasy 
Zapom ogowej rozważenie sprawy wysokos'ci składek do tej Kasy i ewentualne
go zróżniczkowania tych składek, a także sprawę sądowników emerytów i przy
gotowanie w tych kwestjach odpowiednich wniosków, 2) zlecić skarbnikowi 
Zarządu Głównego rozważenie ewentualnej obniżki składki na 7arząd Główny, 
a to w związku z przygotowaniem projektu budżetu na rok następny i 3) zwró
cić się do Komitetu Uzdrowisk i Letnisk o przygotowanie wniosków: w sprawie 
obniżenia wybitnego (naprzykład do 50 groszy) miesięcznej składki na powyż
szy ce1 oraz w sp awie zużytkowania posiadanego przez Komitet funduszu, 
powstałego z dotychczasowego pobierania składek.

Przy omawianiu kwestji działalności bieżącej Kół i Oddziałów poruszona 
została zawsze aktualna sprawa wyjątkowo słabego tempa pracy w Zarządach 
Oddziałów (prócz Krakowskiego i Lwowskiego), ą w związku z tem kwestja 
skasowania Oddziałów wogóle, ewentualnie pozostawienia ich fakultatywnego 
np. w M ałopolsce. Uchwalono uznać sprawę tę na razie za przedwczesną, a to 
na tle dyskusji, jaka toczyła się w roku ubiegłym na marcowem plenamem p o 
siedzeniu Zarządu Głównego, lecz jednocześnie przystąpić do przestudjowania 
tej sprawy i przygotowania odpowiednich materjałów.

Z kolei odczytano pismo Zarządu Wileńskiego z propozycją, by Zarząd 
Główny ściągał przypadające na Zarząd ten składki do Kół, należących do 
oddziału Wileńskiego bezpośrednio. Ze względu na wyraźny przepis Statutu 
uchwalono uznać propozycję powyższą za niepodlegającą uwzględnieniu,

W  końcu zareferowano nadesłaną do wiadomości Zarządu Głównego treść 
uchwały Zarządu Koła Wileńskiego w  przedmiocie artykułu p. Stanisława Za
leskiego „Dwa kryzysy" („Głos Sądownictwa" Nr. 11 z 21 r.) przesłanej do K o
mitetu Redakcyjnego tego wydawnictwa.

Z Koła Warszawskiego,
Zbliżający się okres Walnych Zgromadzeń sędziów i prokuratorów za

znacza" się ożywieniem działalności zarządów poszczególnych :nstytucyj zrzesze
niowych. Dość powiedzieć, że Zarząd Koła Warszawskiego urządza posiedzenia 
co tydzień.

Na posiedzeniach w dniaęh 15 i 22 styc mia r. b. uchwalono między inne- 
mi: zwołać W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  członków Koła Warszawskiego na 
dzień 20.111.32. Przedmiotem porządku dziennego Walnego Zgromadzenia obok 
sprawozdania z działalności Zarządu w roku ubiegłym oraz sprawozdani? K o 
misji Rewizyjnej, będzie wybór 4 członków Zarządu na miejsce ustępujących 
po odbyciu 3-letniej kadencji kolegów: Karżewskiego, Grzybowskiego, Janow
skiego i Biedrzyckiego, oraz wybór 10 członków sądu honorowego. Zarząd Koła 
pragnąc "wprowadzić konieczną dyscyplinę pracv, postanowił skorzystać 
z uprawnień art, III § 6 cz. II Statutu Zrzeszenia i w obec opuszczenia kolejnych 
3 posiedzeń Zarządu bez usprawieliwienia przez kol. Budełle‘a postanowił wy
kreślić go z listy członków Zarządu, powołując na jego miejsce kolejnego za
stępcę członka Zarządu kolegę Sztumpfa. Postanowienie Zarządu Koła należy 
uznać za zupełnie zasadne, gdyż sabotowanie posiedzeń Zarządu przez pp. 
członków dezorganizuje działalność Zarządu i wywołuje w rezultacie uzasadnio
ne narzekania i bez tego niechętnie ustosunkowujących się do Zrzeszenia niektó
rych jego członków. Byłoby pożądanem, żeby inne Zarządy Zrzeszenia przyjęły 
podobną taktykę, a niewątpliwie ukróciłyby nieopatrzne przyjmowanie wyboru 
poto tylko, aby w następstwie nic nie robić i innym zajmować miejsce.

Zarząd Koła, pragnąc ułatwić kolegom z prowincjonalnych Kół 
Zrzeszenia korzystanie z ulg w teatrach miejskich w Warszawie, postanowił 
zaproponować. Zarządom tych Kół nabycie ryczałtowe kart, uprawniających do 
otrzymania ulgowych biletów —  po 2 na każdą kartę. Cena każdej karty wynosi
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10 groszy. W  ten sposób przybywający do Warszawy będą mogli zaopatrywać 
się w  karty ulgowe w miejscowych Kołach, nie potrzebując tracić w Warszawie 
"zasu na chodzenie po te karty do Zarządu Koła Warszawskiego, Niestety, 
bilety zniżkowe do 'nnych teatrów wymagają każdorazowo pośrednictwa Za
rządu Koła Warszawskiego. Przypominamy, że z biletów ulgowych mogą k o 
rzystać jedynie sędziowie i prokuratorzy i osoby przez nich wprowadzone.

Celem zainteresowania ogółu członków działalnością Koła W arszaw
skiego Zarząd uchwalił zamieścić w miesięczniku „G łos Sądownictwa" anons- 
informator, ilustrujący pracę wszystkich Agend Koła, Niewątpliwie przyczyni 
się to do spopularyzowania Zrzeszenia a zarazem ułatwi poszczególnym człon
kom korzystanie ze wszelkich świadczeń, które daje Zrzeszenie.

Ze względu na rozległość i różnorodność prac Koła a także na obciąże
nie pracą zawodową członków Zarządu Koła byłoby wskazane powiększenie 
liczby tychże, co pozwoliłoby na powierzanie poszczególnych czynności osob
nym członkom Zarządu i równocześnie całkowite poświęcenie się jednemu 
powierzonemu zadaniu, W  stanie obecnym, kiedy jeden i ten sam członek Za
rządu ma sobie powierzenie różne czynności, nie jest on w stanie wykonać żad
nej skrupulatnie, przez co praca naogół musi ucierpieć.

Z życia prowincji
KORESPONDENCJA Z PiNSKA.

W  dniach 6 i 7 grudnia 1931 roku odbył się w Pińsku Zjazd sędziów 
grodzkich Sądu Okręgowego w Pińsku przy udziale 19 sędziów grodzkich; ze 
względu na restrykcje kredytowe Zjazd ten odbył się na koszt sędziów. Przy
gotowania do Zjazdu, trwające w  ciągu października i listopada roku 1931 p o 
legały na tem, by z jednej strony ułożyć program Zjazdu, a z drugiej —  za
pewnić locum przyjezdnym sędziom, by w ten sposób zmniejszyć do minimum 
wydatki uczestników Zjazdu; część więc uczestników „rozebrali" pomiędzy sie 
bie miejscowi sędziowie okręgowi i grodzcy, reszta —  zamieszkała w gmachu 
sądu. Ułożenie programu pomyślane i wykonane zostało w sposób następujący 
kwestje doń wniesione przygotowały poszczególne wydziały Sądu Okręgowego, 
a mianowicie: cywilny, karny i zamiejscowy (w obu sekcjach —  cywilnej i kar
nej) oraz poszczególne sądy grodzkie; w ten sposób ułożony program został 
następnie opracowany i usystematyzowany, według dziedzin prawa i postępowa
nia cywilnego z jednej strony i prawa i postępowania karnego z drugiej strony.

Zjazd otworzył w dniu 6 grudnia o godz. 12 z rana Prezes Sądu Okręgo
wego p. Adam Bobkowski —  krótkiem przemówieniem, w którem podkreślał 
konieczność ujednostajnienia praktyki sądów grodzkich w związku szczegól
nie z nieda,wno wprowadzonym K. P, K. i następnie pow ołał Prezydjum Zjazdu, 
do którego weszli: Prokurator Sądu Okręgowego p. Stanisław Falkowski, W ice- 
Prezesi Sądu Okręgowego pp. Marceli Łubkowski i Jan Reutt i Sędzia Sądu 
Okręgowego p. Władysław Pawluć (w zastępstwie chorego W ice-Prezesa p. Je- 
rzego Czujkiewicza) oraz Sekretarjat, złożona z p. Sędziego Grodzkiego wi Piń
sku Jana Deręgowskiego i aplikantów pp. Władysława Piotrowskiego i Józefa 
Serlina.

W  pierwszym dniu Zjazdu rozpatrywane były kwestie cywilne których 
śrueralnym referentem był p. W ice-Prezes Sądu Marceli Łubkowski. a poszcze
gólne kwestje -— referowali wnioskodawcy, w drugim dniu Zjazdu generalnym
* g_e ,e ptem spraw karnych był p. sędzia Władysław Pawluć, a spraw admini-

r}acyjnych —  prezes sądu, w poszczególnych kwestjach głos zabierali nietylko 
pZ °w ie Prezydjum i sędziowie grodzcy, ale i pp. sędziowie okręgowi:
• V' gniewski i J. Kutyłowski i prokuratorzy: L. Lemieszewski, S. Petrusewicz 
1 Lz- S^pądrowski.
Waln 7  CZas*e Zjazdu w dniu 6 grudnia 1931 roku o godz, 6 pp. odbyło się 
. . e Zgromadzenie członków  Koła Pińskiego Zrzeszenia Sędziów i Prokura- 

w ’ na. którem ustępujący Zarząd złożył sprawozdanie ze swoich czynności,
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poczem na wniosek przewodniczącego Zebrania Prezesa Sądu p. A, Bobkow 
skiego wyrażono ustępującemu Zarządowi podzięKowanie za dotychczasową 
pracę, a następnie przystąpiono do wyboru nowego Zarządu, w którego skład 
weszli: pp, W ice-Prezes Sądu M. Łubkowski, Prokurator S. Falkowski, Sę
dziowie Okręgowi Mikołaj Falewicz i Jan Błońsk Sędzia Grodzki S. Łapkow- 
ski, z czego pp. Łubkowski, Falkowski i Łapkowski —  obrani zostali ponownie; 
Zebranie również przyjęło do wiadomości spraw ozdani członka korespondenta 
„Głosu Sądownictwa", p. A. Bobkowskiego.

Zjazd i Zgromadzenie stanowiło ewenement w życiu miejscowego grona 
sądowników, którzy po dwudniowem oderwaniu się od pracy codziennej z no- 
wemi siłami wrócili do te, p-a,cy.

Rozjeżdżający się zaś koledzy zachowali wdzięczną pamięć o organiza
torze gospodarczym Zjazdu p. sędzi Pawluciu,. którego staraniem wszyscy sę
dziowie mieli dogodne locum.

Przegiąd czasopism prawniczych
CZASOPISMO SĘDZIOWSKIE Nr. 7 i 8. ProŁ dr. Stanisław Starzyński —  

Kilka uwag o niezawisłości sądowej wedle art, 77 —  78 Konstytucji Polskiej. —  
W  sprawie bardzo dziś aktualnej, a mianowicie zmiany konstytucji z dnia 17 mar
ca 1921 r. wogóle, a w szczególności niezawisłości sędziowskiej zamieszcza kilka 
uwag zn?,ny i ceniony prof. prawa politycznego Uniw. Jana Kazimierza we Lwowie, 
przyczem zaznacza, że pełną niezawisłość sędziowską w znaczeniu najbardziej 
nowoczesnem uważa za „podstawowy fundamentalny warunek współczesnych 
urządzeń państwowych". Pierwszym obowiązkiem nowoczesnego sędziego winno 
być przeświadczenie, że sprawując swój urząd idzie za najlepszem zrozumie
niem Prawa i jemu tylko służy bez żadnych uboczn/ch  wpływów. Wszystkie 
nowoczesne konstytucje, chcąc zapewmić sędziom w tak zrozumiały sposób spra
wowanie urzędów, dają im silny punkt oparcia w mianowaniu dożywotniem 
i nieusuwalności wbrew ich woli na inne miejsca lub w stan spoczynku.

Przechodząc do przepisów naszej konstytucji marcowej, traktującej o nie
usuwalności sędziowskiej, czcigodny pro(esor widzi ich słaby punkt, a mianowi
cie w art. 78 powiedziano, że sędzia może być złożony z urzędu, względnie 
przeniesiony wbrew własnej woli „jedynie mocą orzeczenia sądowego i t y l k o  
w wypadkach w ustawie przewidzianych" i obawia się, zresztą słusznie, by 
tych wypadków „w_ ustawie przewidzianych" z czasem ilość nie powiększyła 
się, jak to ma miejsce w art. 102 i 237 Pr. o ust. sąd, pow. Ażeby uniknąć 
tej możliwości prof. Starzyński proponuje rozszerzyć brzmienie art. 78 Konst. 
w ten sposób, by połączyć te dwie możliwości przeniesienia sędziów wbrew ich 
woli w jeden przepis: „jedynie mocą wyroku dyscyplinarnego, względnie orze
czenia sądowego w wypadkach prawem przewidzianych", a słowo „i tylko" jako 
całkowicie zbędne —  odrzucić.

Autor zaznacza, że żaden z projektodawców reformy Konstytucji z grona 
wybitnych prawników polskich nie probował nawet zasady niezawisłości sę
dziowskiej osłabić, ani bardziej ustawowo wzmocnić, a tylko niektórzy czynili 
drobne i nieistotne poprawki w szczegółach i uważa, że wszyscy tę kwestję 
pojmują, jako coś „co  się rozumie sąmo przez się". Dalej sz. autor zauważa, iż 
projekt zmiany Konstytucji Stronnictwa Narodowego, ogłoszony w 1930 r. prze
widuje możność przeniesienia sędziego lub spensjonowania go również prócz 
zwinięcia sądu, w razie skreślenia etatów,

W reszcie prof. Starzyński powołuje się na przepisy konstytucyjne innych 
państw jak Rzeszy Niemieckiej, Czechosłowacji, Austrji, Rumunii i Jugosławji, 
które mniej więcej w  identyczny sposób regulują kwestję niezależności i nieu
suwalności sędziowskiej.

Wyrażenie użyte w art. 78 konst. jest według prof. Starzyńskiego zbyt 
ogólnikowe, gdyż „wypadków w ustawie przewidzianych" można namnożyć 
bardzo dużo w drodze ustawodawczej, co jest najmniej pożądane, wskutek cze
go nieusuwalność sędziów może stać się, jeżeli nie fikcją, to przynajmniej bar
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dzo łatwo naruszalną. Autor kończy, powołując się jia  swą pracę p, t.: „W spół
czesny ustrój prawno-polityczny Polski i innych państw słowiańskich", że na
leżałoby równiej w przyszłej naszej Konstytucji obwarować zasady nieusuwalno
ści sędziowskiej, gdyż i tak już przepisy w List. Sąd. Pow. wydają mu się nie 
zupełnie zgodne z Konstytucją obecną. Przeciwstawia się również bez zastrze
żeń możliwości ponownego zawieszenia nieusuwalności sędziowskiej, w związ
ku z opracowaniem i wprowadzeniem nowego Kod. Post. Cyw. i uważa tę „k o 
nieczność" za zgoła nieuzasadnioną, a w obec wygaśnięcia ustawy z dnia
2.VłII,1926 r. o pełnomocnictwach, za, riemożliwą do przeprowadzenia poza 
drogą parlamentarną.

A . Ś.
WILEŃSKI PRZEGLĄD PRAWNICZY. Miesięcznik Nr. 11 i 12 za listopad 

i Grudzień 1931 roku,
W  artykule wstępnym: „Na marginesie projektu ministerjalnego ustawy

0 ustroju adwokatury" Kazimierz P e t r u s e w i c z  omawia projekt nowej 
ordynacji adwokackiej, wypowiadając poglądy takie, jakie wypowiedział szereg 
wybitnych w Polsce adwokatów, często nawet używając niemal identycznych 
wyrazów, jak np„ że zamiast unifikacji adwokatury w trzech zaborach, projekt 
r o z p r o s z k o w u j e  adwokaturę, znosząc Naczelną Radę Adwokacką i ogra
niczając samorząd adwokacki, przyczem cytuje opinję Edmunda B e n e d i k t a ,  
autora dzieła „Adwokatura naszych czasów", który powiedział, iż „adwokatura 
jest użyteczną o tyle, o ile jest ona niezależną".

Następnie, jakby nabierając oddechu, autor powiada: —  „Sąd z natury 
r /e czy  winien być instytucją konserwatywną, ponieważ alfą i omegą sprawie
dliwości jest ścisłe przestrzeganie istniejących przepisów prawa; obrona, w y
stępując w obronie interesów prywatnych, powoływana jest do wykazywania 
niezgodności przepisów prawa z wymogami idącego naprzód życia... Sąd tworzy, 
na drodze interpretacji prawa, nowe normy... słowo obrońcy jest czynnikiem 
zapładniającym myśl sędziego. Zamknięcie ust obronie demoralizuje sąd i adwo
katurę... Nadmiar władzy prowadzi do nadużycia, zaś brak uprawnień przeszko
dzi adwokaturze w wykonaniu jej obowiązków społecznycn i skoncentruje uwa
gę na zachowaniu li tylko kawałka chleba".

Po ciekawej dygresji historycznej (Fryderyk Wielki zniósł adwokaturę, 
Napoleon ją nienawidził, Rosja Sowiecka czyni próby upaństwowienia adwoka
tury), autor wyjaśnia, iż cytowany tak często art, 41 Francuskiego Dekretu 
z dnia 20.V .1920 roku ogianicza stosowanie kar dyscyplinarnych przez s«dv 
stwowe jedynie do rzadkich wypadków pogwałcenia przez obrońcę obowiązków 
wskazanych w przysiędze adwokackiej i zastosowanie tego przepisu u nas nie 
znajduje usprawiedliwienia ani w teorji, ani na praktyce.

hfader cenną jest uwaga, iż w Polsce w ciągu lat 13 istnienia Statutu tym
czasowego Palestry, Minister Sp;awiedliwości a "i razu nie wykorzystał swych 
uprawnień do interwencji, a konflikt pomiędzy Radą Adwokacką a Ministrem 
w r, 1930 został załatwiony kompromisowo, ale tak, że zadowolnił wymagania 
ówczesnego Ministra,

Tak w ięc pow odów  do wprowadzenia Projektu, odbiegającego daleko od 
dotychczasowego prawa, niema, a przepisy Projektu są szkodliwe nietylko dla 
stanu adwokackiego, ale i dla całego społeczeństwa,

W  Nr. 12 tegoż miesięcznika na wstępie znajduje się niezwykle interesu
jący artykuł profesora Bronisława W r ó b l e w s k i e g o  p. t. „Rozdział XXXIX
1 XL Projektu K, K. w świetle interesów gospodarczych", w którym autor szcze
gółow o omawia przestępstwa bezpośrednio związane i dotykające interesów go
spodarczych i handlowych.
- Zaznaczywszy, iż normy prawne winne unikać kazuistyki, a jednocześnie 
dawać ujęcie syntetyczne, autor wyraża obawę, iż wytworzona przez talią techni- 

9 jegislatywna rozpiętość przestępstwa może obejmować takie stany faktycz
n i  które... nie,powinny być uważane za przestępne. Tak właśnie się przedstawia 
(a r T "^ })  Przes*ęPstwem oszustwa, według Projektu polskiego Kodeksu Karnego

Interesy obywateli są bronione przez prawo dwojakie —  cywilistyczne 
* ™ . ba listyczne. Ochrona karna jest niejako wtórną, w stosunku do cywil
nej. Winna ona występować wtedy, gdy cywilna jest niedostateczna. Prawo kar
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ne winno wkraczać wtedy, gdy ani przeciętna ostrożność kupiecka, ani sankcja 
cywilistyczna nie są dostateczne dla ochrony interesów majątkowych.

Bywa to w wypadkach, gdy jedna z osób używa specjalnej techniki spe
cjalnych sposobów, aoy sobie przysporzyć korzyści ze szkodą osoby drugiej, 
art. 261 Projektu nie podaje techniki ani wprowadzenia w błąd, ani wyzyskania 
błędu przez osobę oszukującą.

Stąd niezbędność wprowadzenia konstrukcji oszustwa pojęcia podstęp- 
ności, w płaszczyźnie techniki oszukania.

Użyte w projekcie pojęcie „niekorzystnego rozporządzania własnem lub 
cudzem dobrem majątkowem" jest pojęciem wieloznacznem, uiezawsze nieko- 
rzystność taka wymaga represji karnej. Zdaniem autora należołaby sprecyzować 
ów  artyl uł inaczej, a mianowicie:

„K to w celu osiągnięcia dla siebie lub innego korzyści majątkowej pod
stępnie doprowadza inną osobą zapomocą wprowadzenia jej w błąd lub w yzy
skania błędu, do rozporządzania własnem, lub cudzem dobrem majątkowem na 
szkodę właściciela, ulega karze więzienia do lat pięciu",

Z kolei przechodząc do komentowania art, 264 —  zakazując >go „nakła
manie do spekulacji giełdow ej" autor uważa ze wątpliwą pożyteczność wpro
wadzania tego przepisu ze względu na wieloznaczność i rozlewność cech prze
stępstwa —  dopóki nie będzie poczynione zastrzeżenie, iż osoba wciągnięta do 
spekulacji odniosła szkodę, podając zarazem odpowiedni tekst zmiany brzmienia 
art, 264.

Znacznie obszerniej omawia autor przepisy art, 270 i 27± projektu K. K. 
dotyczące bankructwa, proponując nową redakcje, gnzieby zostało zaznaczone, 
iż dany przestępca przez b e z  m y ś l  e prowadzenie interesów pogarsza swe 
położenie majątkowe i staje się niewypłacalnym.

Słuszne są uwagi dotyczące art. 277 i 278 karzących za nieprowadzenie 
ksiąg handlowych, jakoteż prowadzenie tychże nieprawidłowe, uszkadzanie, ukry
wanie, orzerabianie, podrabianie ksiąg i dokumentów.

Wadliwość prowadzenia ksiąg handlowych należy tak ująć —  mówi autor—  
aby potrzeba ścigania sądowego była racjonalną.

Nie każda wadliwość w technice (np. na kresach, gdzie znajomość języka 
polskiego może być przyczyną wadliwości) —  jest przeszkodą w odtworzeniu 
stanu majątkowego przedsiębiorstwa. To ostatnie wymaganie autor uważa za 
kryterjum i odpowiednio m od, fiKuje brzmienie art, 277 projektu.

Art. 280, ustalający odpowiedzialność karną kierownika warsztatu go
spodarczego za. działalność na szkodę wierzyciela, autor uzupełnia przez okre
ślenie, iż kierown;k odpowiada jedynie za działalność „samodzielnie", gdyż by
łoby niesprawiedliwem, aby podlegał karze, gdy działał pod presją w łaściciela 
przedsiębiorstwa i pod jego kierunkiem.

Artykuł L. Ś u m o r o k a  „Projekt jednolitej ustawy hipotecznej a uni- 
kacja ustawodawstwa" podaje, iż profesor Z o 11 mając sobie poruczone przez 
podsekcję prawa rzeczowego Komisji Kodyfikacyjnej opracowanie projektu je 
dnolitego prawa hipotecznego, oosunął swoją pracę daleko, ogłaszając dwa re
feraty przygotowawcze w Przeglądzie Notarjalnym Nr, 2 1931 r.

Jest to rodzaj projektu, nad którym będzie debatowała Komisja K ody
fikacyjna,

Pośpiech pracy profesora Z o l l a  mówi wymownie o tem, iż Komisja K o
dyfikacyjna chce jaknajprędzej uchwalić jednolity projekt, w ięc czas po temu, 
aby szerokie koła prawnicze zapoznały się z zasadami pro'ektu Zolla i wypow ie
działy sąd krytyczny.

Zaznaczając, iż wprowadzenie nowej ustawy, to poważny wstrząs społecz
ny, i dlatego zbytni pośpiech nie jest wskazany, zaś fakt pośpiechu z wydaniem 
K.P.C. iest godny pożałowania, tak samo jak i nowelizujący się K. P.K., lub roz
porządzenie „O  sądach powszechnych".

Z drugiej strony wydawanie przepisów przechodnich i „końcow ych" (sic) 
jest negacją unifikacji prawa i pogłębia różnice dzielnicowe. Jeśli bez nich się 
obejść nie można, to powinny być przynajmniej zwięzłe, jasne, obliczone na 
krótk. okres działania.

Niezbędnem jest wydanie jednoczesne kompleksu ustaw —  jako to:
1) Kodeksu cywilnego, a przynajmniej o prawach rzeczowych na n'eruchomo-
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ściach, 2} Ustawy Hipotecznej, 3) Ustawy Notarjalnej, 4) części procedury cy
wilnej, dotyczącej egzekucji dóbr nieruchomych.

Czyż jest^oó pomyślenia jednolite prawo hipoteczne, bez ujednostajnie
nia ustaw dotyczących praw rzeczowycn na nieruchomościach?!

Ustawa Hipoteczna wszak operuje wyłącznie temi prawami, jest ona 
w stosunku do Kodeksu Cywilnego ustawą formalną, traktującą o sposobie wpi
su tych praw, ktęrych definicja, powstanie, zmiana, umorzenie, należą do K o
deksu Cywilnego.

"rofesor Z o l l  stwierdza sam, że pojęcie prawa rzeczowego w poszcze
gólnych kodeksach dzielnicowych nie jest jednakowe, a więc w tym stanie rze
czy czyż może być mowa o wydaniu jednolitego Prawa Hipotecznego?

Powołując się na okoliczność, iż Niemcy, zawładnąwszy Alzacją i Lota
ryngią, w ciągu 50 lat nie narzucili swego ustroju hipotecznego, a Francja, odzy
skawszy ten kraj, nie zmieniła przepisów niemieckich tam, gdzie takowe zostały 
wprowadzone, po przeprowadzeniu katastru, autor zaleca daleko idącą ostroż
ność, oponuje przeciwko projektom „tym czasowego ujednostajnienia" i narażania 
dzielnic poszczególnych, na przeżywanie zmiany ustaw cywilnych, co po różnych 
dekretach komisarzy etatowych, przyfrontowych, Komisarza Generalnego K o
misji Rządzącej Litwy Środkowej i powodzi ustaw powojennych —  byłoby p o 
nad siły!

Bez ujednostajnienia Ustawy Notarjalnej, wprowadzenie jednolitej Usta
wy Hipotecznej dziś byłoby —  przedwczesnem!

J. M.

Zapiski bibljograficzne
W i t o l d  Ś w i d a. Przestępca zawodowy. Wilno 1932 str. 148, W  parze 

z pojęciem prawa i legalności idzie jako odróżnienie i antyteza bezprawie i nie
legalność. Myśl filozoficzna prawnika wybiegła już daleko poza ramy pierwot
nych poglądów obiektywizujących przestępstwo i uznających zasadę krwawej 
zemsty, odwetu, talionu lub innych systemów kompozycji. Nowsze szkoły kry- 
minologiczne na pierwszy plan wysunęły zagadnienie przestępcy i jego osobo
wość, przyczem szkoła pozytywna prawa karnego widzi w przestępcy człow ie
ka działającego w konkretnych pozytywnych wai unkach społecznych.

K iedy się przystępuje do walki z przestępcą i przestępstwem, to skutecz
ność tego wysiłku zależeć będzie od wiedzy i celowości zarządzeń. W rlka la 
kazała zastosować różne metody w zależności od rodzaju przestępstwa lub oso
by przestępcy.

Bez względu na to, jakie będą nasze zapatrywania w sprawie genezy prze
stępstwa czy przestępcy, bez względu na to, ozy mówić będziemy o zbrodniarzu 
urodzonym, przestępcy z nałogu czy nieszczęśliwego fatalisty —  to zawsze od
rębne stanowisko zająć wypada w obec przestępcy zawodowego.

Nie jest to zbrodniarz urodzony ani też przestępstwo nie jest jego na
łogiem. Najzwyczajniej w świecie —  jest jego zawodem. Jest zajęciem stałem, 
wybranem dla osiągnięcia zysku na wzór innych legalnych zawodów. Przestęp
stwo jest tu źródłem zarobkowania.

Dobrze się stało, że autor pracą swą wypełnia lukę w literaturze polskiej 
i zajmuje się przestępcą zawodowym. Przestępca zawodowy traktuje karę jako 
rVzyko zawodowe i oczywiście kara wymierzona mu pod kątem widzenia nie
szczęśliwego człow ieka, którego okoliczności nieprzyjazne doprowadz.ły do 
Pierwszej i zapewne ostatniej kradzieży —  byłaby w stosunku do przestępcy 
zawodowego niedorzecznością.

Przestępca zawodowy, trudniąc się przestępstwem nabywa cech wspól-
z ludźmi uprawiającemi zawody, uznane i poważane przez społeczeństwo.

, r2^ ? U,'e on ze swYmi towarzyszami ścisły kontakt, a nawet tworzy w pewnych 
Padkach prawdziwe organizacje zawodowe, ułatwiające walkę o byt. Przy 

wy onywaniu przestępstwa oraz w czasie stykania się z władzami cechuje go 
^na * doświadczenie. Nieraz posiada również honor i durne zawodową. Na 

Wxt zasluguje tu cytowany przez autora „Bruder Ferein" w Wilnie, Camorra 
w Neapolu i „gangs" w Chicago.
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P.zestępca zawodowy na wolności —  to źródło stałych ataków na ustalo
ny porządek prawny, osadzony zaś w  więzieniu —  to jednostka, nie poddającą 
się wpływom wychowawczym kary, lecz umiejąca odpowiednim zachowaniem 
się złagodzić w obec siebie surowość regulaminu więziennego.

Zdaniem autora —  zw ykłe środki karne nie chronią należycie społeczeń
stwa przed przestępczością zawodową, albowiem przeciętna kara nie spełnia 
w obec zawodowca funkcji zabezpieczenia ogólnego ani szczególnego. Na pod
stawie danych cyfrowych, autor wykazuje, że przepisy ustawy o długotermino
wych karach za recydywę stosowane, są przez sądy oględnie i niechętnie i wnosi, 
by w  projekcice kodeksu karnego polskiego możność stosowania środ
ków zabezpieczających w obec niepoprawnych recydywistów zastąpiono prze
pisem o obowiązkowem izolowaniu takiego niebezpiecznego recydywisty (art. 80 
projektu K. K. poi.). Jednak z rym poglądem pogodzić się nie można, by ze- 
zwolić na automaty: zne pozbawienie wolności na okres bezterminowy.

Sędzia musi mieć możność rozważeniu wszystkich okoliczności, gdyż taki 
obowiązek w  tak poważnych wypadkach wprowadziłby niejednokrotnie zgrzyty 
do sumienia sędziowskiego. O tych zgrzytach słusznie wspomina autor omawia
jąc otosunki francuskie, gdzie sędziowie poczęści udaremniali automatyczno.ić 
skutków nawet w obliczu ustawy o obowiązkowej relegacji.

Autor ocenia należycie sytuację i wkońcu za lepszy sposób niż automa
tyczną ustawowo uregulowaną konieczność zastępowania środków zabezpiecza
jących, uważa radę zajęcia się fachowem szkoleniem sędziów karnych.

Praca autora doprowadzona do słusznej konkluzji oparta została na dzie
łach źródłowych i zasługuje na bliższe zainteresowanie.

_____________  K. Cz.

Wiadomości zagraniczne
AUCTRJA,

Opinja Zrzeszenia sędziów w sprawie di Uffej noweli do kodeksu postępo
wania karnego. (1931). Nowela ta zawiera następujące punkty:

1) jednolite ustalenie trójosobowego składu sądowego, orzekającego na 
rozprawach niejawnych;

2) skasowanie sędziego asesora w sądzie ławniczym;
3) zredukowanie czteroosobowych kompletów sądu okręgowego do trój

osobowego składu sądu;
4) zredukowanie liczby przysięgłycL z 12 na 6;
5) zredukowanie pięcioosobowych kompletów Sądu Najwyższego do trój

osobowego składu sądzącego.
Zrzeszenie uważa za możliwe przeprowadzenie redukcji przewidzianej 

sub. 1:3.
Najpoważniejsze zastrzeżenie wywołuje redukcja sędziego zawodowego 

t  kompletu ławniczego, bo to wszak oznacza regres i powrót do laicyzacji sądów. 
Ławnikom, których najwyżej 5 razy do roku wzywać wolno do sądu brak tej 
rutyny, którą posiadają zawodowi sędziowie, dlatego taka reforma bedzie szko
dliwa.

Przeciwko redukcji przysięgłych przemawiają względy polityczne. W ybór 
12 osób daje możność wyboru ludzi z pod różnych znaków politycznych, nato
miast przy liczbie 6 przysięgłych może zajść wypadek obsadzenia ławy przdz 
jedną partję. (Zarzut ten jest jednak niezupełny, bo i podwójna liczba nie da tak
że gwarancji określonego politycznie wyniku wyborów. Zależy to raczej od 
techniki powoływania sędziów przysięgłych). Przeciwko redukcji składu sądzą
cego w Sądzie Najwyższym a zatem przeciwko zwiększeniu liczby kompletów 
przemawia ryzyko rozbieżności orzecznictwa Sądu Najwyższego.

JUGOSŁAWJA.
Prawo karne i proces karny, W  dziedzinie prawa karnego materjalnego

obowiązywało w Jugosławji 6 kodeksów. Podobnie jak u nas, zjawiają się po
szczególne ustawy, jednolite, regulujące dziedzmy ogólne i pilne. Zjawia się np..



ustawa o ochronie państwa. W  r. 1922 ukazuje się pierwszy projekt jednolitego 
kodeksu karnego jugosłowiańskiego, obejmujący zbrodnie, występki a pozosta
wiający wykroczenia kodeksowi policyjnemu. Projekt ten hołdujący najnowszym 
prądom w kryminologii po przeróbce został przedłożony w r, 1926 parlamentowi.

HISZPANJA.

Okólnik Ministerstwa Sprawiedliwości, ogłoszony w Dzienniłcu Urzędo
wym (XIII, 195) zwraca uwagę sądów na to, że dekretem Rządu Hiszpańskiego 
z 28 lipcca 1931 nabycie przez cudzoziemców prawa własności lub zastawu do 
gruntu lub nieruchomości w tranzakcjach między żyjącymi wymaga zgody rządu. 
Nabycie z umowy na wypadek śmierci lub dla pokrycia długu wymaga deklaracji 
cudzoziemca w przeciągu 2 lat.

TURCJA.

Nowe prawo prasowe. Szybko modernizująca się Republika Turecka nie 
pominęła też i tej dziedziny ustawodawczej. W edług przepisów nowej ustawy 
prasowej odpowiada również właściciel, wydawca i redantor odpowiedzialny. 
Razem z nimi dzielą odpowiedzialność współpracownicy za swój materjał. Do
tyczy to nietylko artykułów i rozpraw, ale także rycin i obrazków. Redaktor 
obowiązany jest zakomunikować generalja autorów anonimowych, piszących do 
gazet, czasopism, zbiorów i książek. Za narusjenie przepisów prawa prasowego 
przewidziane są kary od 6 miesięcy do 3 lat pozbawienia wolności.

RZESZA NIEMIECKA,

Sędzia a ustawa. Z okazji 25-letniego jubileuszu sądowego wygłosił Pre
zes Sądu Najwyższego Dr. Muller przemówienie w którem podkreślił, że ustawa 
sama nie stwąrza niczego silnego a moc swoją objawia dopiero wtedy, gdy się 
realizuje w wyroku sędziowskim. Sędzia podlega ustawie. Sędzia musi stosować 
ustawę w stosunku do siebie i każdego z tych, którzyby ją chcieli naruszyć. M o
gą tu powstać konflikty szczególnie cierpkie, gdy w rachubę wchodzi osobow ość 
orzekającego sędziego. Dziedziny unicestwiania skutków i łamania prawa są 
niewymownie bliskie. Sprawiedliwym sędzią jest nietyle sędzia stosujący usta
wę, ile sędzia stosujący ustawę prawidłowo bez względu na to, na jakie przy
krości osobiste będzie za to narażony. Jest to głos o tyle znamienny, że właśnie 
niemieckim sędziom w latach ostatnich wytyka się stronniczość w wyrokowaniu.

W yszkolenie sędzio-//  karnych. Często spotyka się opinję, że sędzia, kar
ny może być gorzej przygotowany i słyszy się zdania, że wymiar sprawiedliwości 
karzącej jest orzecznictwem drugorzędnem i mniej wartosciowem, W  Niemczech 
v,ytyka ten błąd członek senatu Schloss w Deutsche Richterzeitung (8/9), który 
podkreśla, że od sędziego karnego żąda się większej wiedzy, niż od sędziego cy
wilnego. Złożenie nowego dowodu w sprawie daje możność odroczenia sprawy 
cywilnej, podczas gdy sędzia karny orzeka w pośpiechu i decydować się musi 
szybko. Sędzia karny nie może być biernym widzem i słuchaczem, lecz musi 
bezzwłocznie orzekać o słuszności stawianych wniosków Wyszkolenia, przygo
towania sędziów karnych bagatelizować r -e wolno, bo skutki tego mogą być 
dla wymiaru sprawiedliwości opłakane.

K. Cz.
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Orzecznictwo Izby S Sądu Najwyższego
ZAKRES I CHARAKTER ZEBRAŃ SZLACHTY —  WEDŁUG PRZEPISÓW

0  STANIE SZLACHTY.

Art. 92, 151, 152 i 156 t. IX Zw. Pr.
Według A jjzfflfl »  stanie szlachty (t. IX Zw. Pr. tarł. 1 —  392) zebrania 

szlacht? powojenne były do rozważania spraw społecznych szlachty (art. 92), 
a -przed ewszystkiem do -wyboru władz samorządu szlacheckiego (airt. 151), poza- 
tem do czuwainii-a nad interes-dmi szlachty, jej potrzebami i pożytkami (art. 153), 
wreszcie do decydowania w kwestjach, dotyczących -prowadzemjiia ksiąg genealo
gicznych szlachty »(art. 156), aczkolwiek ciała samorządu szlacheckiego działały 
w granicach określonego '.teryt-orjum (gubemja), jednak podział łerytoirj&lny do
tyczył jedynie wewnętrznej organizacji; szlachty, samorząd szlachecki więc nie 
był samorządem terytorjalnym, obejmującym ogół mieszkańców danego terytorjum.

N. I. G. 2411/30 z dnia 10 kwietnia i 5 maja 1931 r.

PRZYSPOSOBIENIE PRZEZ WŁOŚCIAN _  DOWÓD ZE ŚWIADKÓW,

Art. 155 t, X cz, 1 Zw, Pr.
Jakkolwiek przysposobienie tprzez włościan zgodnie z art. 155 ł. X  cz. 1 

Zw. Pr. nie wymaga drogi sądoswej (1460s —  146012 U. P. C.), tem nie mniej 
z uwagi, iż dokonywa się przez wciągnięcie do spisów familijnych, czyli przez 
akt na piśmie, dowód ze ś w i a d k ó w  na stwierdzenie tego faktu zgodnie z art. 
409 U. ;P. G. może być dopuszczalny w wypadkach wyjątkowych, w tym art. 
przewidzianych, gdy -istnieje początek dowodu ną piśmie.

N. I. C. 2523/30 z d. 5 maja 1931 r.

NIELETNI —  JEGO UPRAWNIENIA.
Art, 220 t. X cz. i Zw. Pr. i art, 19 U. P. C.

Zgodnie z art. 220 t. X < z. 1 Zw. Pr. -nieletni, który ukończył lat 17,
pewne czynności prawne m-a pra-wo wykonywać -samodzielnie, dla wykonania zaś 
innych czynn-ośo-i- wymdga.na jest zgoda kuratora, przeto po dojściu do tego wie
ku żadna czynność naiwna nie maże być dokonana w imieniu nieletniego przez 
jego kuratora samodzielnie, a tembardziej przez jego byłego opiekuna, którego 
władza ustała całkowicie. Zgodnie zaś z ant. 19 U. P. G. ni-ele.tnii po dojściu do
la# 17 ma plralwo bez zgody kuratora, wytaczać powództwa i stawać przed są
dem za wyjątkiem procesów o wydanie spadku.

N. I. G. 434/31 z dnia 8 lipca 1931 r.

NAJEM LOKALU —  NIEDOTRZYMANIE WARUNKÓW UMOWY PRZEZ 
JEDNEGO Z KONTRAHENTÓW.

Art. 569, 570 i 1536 t. X cz. 1 Zw. Pr.
W  myśl art. 569, 570 ii, 1536 -t. X  cz, 1 Zw. Pr. kontrahentowi z umowy

służy prawo żądania zadośćuczynienia wszystkiemu, co w -umowie ustanowiono, 
jednak nie wszelkie niedotrzymanie któregokolwiek z warunków umowy przez 
jednego z -kontrahentów powoduje bezwzględnie unieważnienie umowy i zwalnia 
drugiego kontrahenta od wykomanlia umowy, o  ile nie jest to zastrzeżone w urno- 
wite i gdy -wskutek niezachowania tego wyroku cel, dla którego była zawarta 
umowa nie -stał się nieosiągalny.

N. 1. C. 438/31 z dnia 23.VII.193I r.

CERKIEW I MONASTERY —  ICH OSOBOWOŚĆ PRAWNA.
Art, 698 t, X cz, 1 Zw. Pr,

Pod rządem ustaw, obowiązujących w b. Państwie rosyjiskiem poszcze
gólne cerkwie i monlaistery były podmiotem praw -majątkowych, a co zatem 
idzie mogły w przypadkach, przewidzianych w ustawie, nabyć nieruchomość 
przez -zasiedzenie.

N. I. C. 47/31 z dnia 2.YI.1931 r.
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POZORNA UMOWA.

Art. 700—702, 1528 i 1529 t. X cz, 1 Zw. Pr.

W  razie zawarcia umowy pozornej stroma interesowana, może wystąpić 
przed Sąd o n o w e  jej za ukrywającą istoiny zamiar stron i nadanie jej 
właściwego znaczenia, nadto może żądać unieważnieni;;:
umowy, gdy ta, czy to dla braku czynników, niezbędnych dla bytu sańiej umo
wy (art. 700 —  703 t. X cz. 1 Zw. Pr.), czy też z uwagi na obrazę przepisów 
prawa publicznego dobrych obyczajów i moralności (art. 1528 —  1529 t. X cz. 
1 Zw. Pr.), czy te ze względu na brak wymaganej przez prawo formy jest nie
ważna. Natomiast sądy w razie ustalenia pozormoścd aktu nie są uprawnione do 
orzeczenia jego nieważności bez jednoczesnego rozważenia; ważności ukrytej przez 
stromy umowy i bez uznania jej za nieważną.

N. I. Ć. 526/31 z dnia 27.VII.1931 r.

CZYNNOŚCI PRAWNE ZDZIAŁANE PRZEZ DŁUŻNIKA UPADŁEGO.

Art. 770 t, X cz, 1 Zw. Pr.

Dłużnik upadły nie traci, swych praw majątkowych, jedynie ograiłuczomy 
jest w zarządzi;; i  rozrządzaniu swym majątkiem, kitóry przeznaczony jest do w  
spokojenia jego wierzyoieli (por. ant. 415, 426, 458 i nart. i. XI cz. II Zw. Pr. 
wyd. 1903 r .), to też w celu ochrony praw wierzycieli przepis jirt. 770 t. X  
cz. I Zw. Pr. czynności p^ąwne przez dłużnika upadłego co do majątku zdzałaae 
uważa za nieważne, ale nieważność ,jta, jako wprowadzona w interesie wierzycieli 
udie jest bezwględina, a więc. jedynie .przez wierzycieli może być zarzucona.

N. I. C. 732/31, i- nast. z 8.VII.1931 r. 764/31, 765/31, 766/31, 767/31,
888 —  905/31 r.

TESTAMENTY.

Uwajja do art. 1011 t. X ccz. 1 Zw. Pr,

Przepis wyrażony w uwadze do art. 1011; t : ' X  cz. I Zw. Pr. nie ma za
stosowania do przypadku, gdy wyznaczony w testamencie pierwszy spadkobierca 
zmarł po śmierci tdstatora, ale plted zatwierdzeniem testameifju.ido wykonania.

N. I. C. 493/31 z dnia 15 lipca 1931 r.

TESTAMENT —  BRAK WZMIANKI O PRZYCZYNACH NIE PODPISANIA
TESTAMENTU.

Art, 1053 t, X cz. 1 Zw. Pr.

Aczkiodwliek, w myśl art. 1053 t. 10 cz. I Zw. Pr., osobą, podpisująca się 
za: testałora, poiwimma własnoręcznie zaznaczyć przyczynę, dla której sam testa- 
tor nie podpiiisiał testamentu, jednak brak wskazanej formalności nie jest na tyle
istotny, iżby nie mógł być uzupełni,óuy w drodze sądowej zapomocą sprawdzenia
dowodów, wyjaśniających przyczynę miepod,pisania testamentu przez samego te- 
staitoira.

N. I. C. 150/31 z dnita 19.X.31 r.

POZORNA UMOWA.

Art. 1529 t, X cz. 1 Zw. Pr.

7,a,den przepis prawa nie pozbawia mocy prawnej istotnej woli stron kon- 
raktuiącyrfj z tego jedynie powodu, że wolą ta została przez strony ukryta na 
PBsmae ;p,0<j postacią innej umowy, odwrotnie, z przepisu art. 211 t. X cz. I 

‘ 1"• wynika, że nawet gdy stromy 'w celu niepłacenia podatku stemplowego
^ umowę pozorną, prawodawca nie pozbawia mocy prawnej powstałego 

ęazy stilonami stoisunku prawnego.
N- I- C. 526/31 z dniia 27.VIII.31. n
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PRZERACHOWANIE SUMY HIPOTECZNEJ NALEŻNEJ OBYW ATELOW I
OBCEMU,

Ust, 2 § 43 rozp, walor, (D. U. 1925 p, 213),

Przerachowanie wierzytelności hipotecznej obejmuje zarówno kapitał, 
jak i przypadające odeń odsetki, i przepisy o oprocentowaniu przerachowanego 
kapitału stanowią integralną część przepisów waloryzacyjnych, należy w ięc przy 
przerachowaniu sumy hipotecznej, należnej obywatelowi obcemu, przestrzegać, 
aby nietylko kapitał, ale i odsetki nie przekraczały kwot, któreby nasz obywa
tel w danem obcem państwie w tych samych warunkach otrzymał,

N. I. C, 1125/30 r. z dnia l.X,1930 r.

PRZERACHOWANIE SUMY, NALEŻNEJ OBCEMU OBYW ATELOW I OD 
OBYW ATELA POLSKIEGO —  KURS WALUTY,

Ust. 2 § 43 rozp. walor. (D. U. 1925 p. 213),

Dla właściwego zastosowania przepisu ust. 2 § 43 rozp. walor, należy 
sumę, przypadającą obcemu obywatelowi od obywatela polskiego, przerachować 
według ogólnych przepisów obowiązującego u nas rozporządzenia waloryzacyj
nego, następnie obliczyć, jaką kwotę otrzymałby za nią obywatel polski w da
nem obcem państwie na zasadzie przepisów tam obowiązujących porównać te 
obie kwoty, biorąc pod uwagę kurs w złotych waluty obcej, w której została 
wyrażona druga z powyższych kwot, i o ileby przy tem zestawieniu okazało się 
iż obywatelowi polskiemu w obcem państwie przypadłoby mniej, niż ma otrzy
mać w wyniku przerachowania spornej sumy według przepisów polskich obywa
tel obcy, odpowiednio zredukować rezultat przerachowania.

N. I. C. 1125/30 r. z dnia 1.X.1930 r.

PRZERACHOWANIE NALEŻNOŚCI SKARBU PAŃSTW A.

§ 4 Rozp, Rady Ministrów z dnia 7.1.1925 o podwyższeniu niektórych zobowią
zań tudzież obniżeniu niektórych należności Skarbu Państwa (Dz, U. p. 35).

W yjątkowy przepis § 4 rozp. Rady Ministrów z d. 7 stycznia 1925 r., nie 
podlega wykładni rozciągłej i nie może być zastosowany do pożyczki, udzielo
nej na, wybudowanie nowego gmachu szkolnego, gdy przewiduje ulgowe prze
rachowanie należności Skarbu Państwa „z pożyczek na odbudowę kościołów  
i szkół".

N. I. C, 1626/30 r. z dnia 20 stycznia 1931 r.

PRZERACHOWANIE —  ODSETKI OD KAPITAŁU NIELETNICH.
Art. 441 K. C. P, i ust. 3 § 5 rozp, walor.

Bez względu na przepis ust. 3 § 5 rozp. walor, o doliczeniu nieprzedaw- 
m oaych odsetek za czas do 31.XII.24 do kapitału i przerachowaniu ich tak, jak 
kapitału, nie może być uznane za niezgodne z art. 441 K. C. P. otrzymanie przez 
matkę, opiekunkę nieletnich, odsetek od kapitału hipotekowanego nieletnich, 
zaległych za czas do 31.XII.24, albowiem powyższy przepis rozp. walor, nie 
mógł pozbawić rodziców przysługującego im z mocy ustawy użytkowania ma
jątku ich dzieęi.

Ń, I. C. 414/29 z dnia 15.11.1931 r.

PRZERACHOWANIE —  NALEŻNOŚCI UBOCZNYCH, NIEPRZEDAWNIONYCH. 
§ 7 rozp. walor, (Dz. U. z t925 p, 213) i § 1 rozp. Prez. Rzp. z dn.27.XIL1924

(Dz, U, poz. 1025).

Przy przerachowaniu pożyczek, udzielonych przez b, Petersbursko-Tulski 
Bank Ziemski, winny być brane pod uwagę, w mys'l § 1 Rozp. Prez. Rzp. z dn. 
27.XII.1924 r. poz. 1025, nieprzedawnione należności uboczne, jak to koszty
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administracyjne i kary za zwłokę, narosłe za okres czasu między data wpła
cenia ostatniej raty amortyzacyjnej ą datą dokonania przerachowania,

N. I. C. 855/30 z dnia 14.X.19™ r,

PRZERACHOWANIE —  USTALENIE ZMIANY WARTOŚCI.
§§ 11 nsi. 4 i 29 rozp. walor.

Dla ustalenia zmiany wartości przedmiotu, za który przypada suma pie
niężna, podlegająca przerachowaniu, należy zestawić obecną jego wartość, okre
śloną w złotych obiegowych, z wartością jego w chwili sprzedaży, przeliczoną 
na złote według równi wskazanej w dołączonej do § 2 rozp, walor, tabeli (orz. 
S. N. w Zb. O. N. N. 81/29 i 221/29); sposób ten postępowania winien mieć za
stosowanie nietylko przy przerachowaniu reszty szacunku, lecz w ogóle we wszy
stkich przypadkach, gdy miara przerachowania dłużnej sumy uzależniona (est 
od zmiany wartości objektu, którego ekwiwalentem jest ta suma lub który 
dzięki niej powstał albo przeszedł w  skład majątku dłużnika, jak to ma miejsce, 
między innemi, przy pożyczce użytej na inwestycje lub kupno nieruchomości 
(ust. 4 § 11 rozp. walor.).

N. I. C. 1384/30 z daia 12.XI.1930 r,

PRZERACHOWANIE —  BRAK ZWŁOKI DŁUŻNIKA.

§  29 nst,1 lit. „d "  rozp. Prez. z 14.V.1924 w przedmiocie przerachowania zobo
wiązań prywatno-prawnych (D, U. z 1925 p. 213).

Sam brak zwłoki ze strony dłużnika nie uzasadnia odrzucenia waloryzacji,
0 ile nie było ze strony wierzyciela odmowy przyjęcia zapłaty, zaofiarowanej 
przez dłużnika w wysokości, odpowiadającej przepisom rozporządzenia walo
ryzacyjnego,

N. I, C. 1118/31 z dnia 16 lipca 1931 r.

PRZERACHOWANIE RESZTY SZACUNKU.
§ 29 rozp, walor. (D, U, 1925 r. p, 213).

W  stosunku do nabywcy nieruchomości, który przyjął osobistą odpowie
dzialność za zapłatę ciążącego na niej długu z tytułu reszty szacunku, podlega 
przerachowaniu nietylko samo zabezpieczenie hipoteczne, lecz i pretensja oso
bista wierzyciela, do której przerachowania mają zastosowanie przepisy §§ 28
1 29 rozp. walor.

N. I. C. 560/30 z dnia 1X1930 r.

PRZERACHOWANIE —  ODSZKODOWANIA Z POWODU W YPADKÓW  
KOLEJOWYCH.

§ 33a ust, 4 rozp, walor. (Dz, U. N. 1925 r. poz. 213).

Ustalenie istnienia winy umyślnej lub oczywistego niedbalstwa organów 
kolejowych konieczne jest wówczas, gdy żądane jest odszkodowanie z powodu 
wypadków, które pociągnęły za sobą tylko szkody materjalne, natomiast gdy 
chodzi o odszkodowanie z tytułu uszkodzenia zdrowia czy śmierci człowieka, 
w e wszystkich wypadkach winny być stosowane do przerachowania przepisy 
§§ 28— 30 rozp. walor.

N. I. C. 1250/30 r. z dnia 14.X.1930 r.

PRZERACHOWANIE —  ODSETKI OD KAPITAŁÓW  NIEWYMAGALNYCH.

§ 3% ust. 2 rozp. walor.

Przerachowanie sum hipotecznych, których kapitał nie jest wymagalay, 
normuje ust. 2 § 34 rozp. walor.; ponieważ przepis powyższy nie zawiera, tak 
lak ust. 1 tego §-u, powołania się na §§ 5 i 6 tegoż rozporządzenia, przeto



odnośnie dołączania zaległych odsetek do takich kapitałów należy kierować 
się przepisami § 37,a rozp, walor,

N, I. C. 1179/30 r. z dnia 1X 1930 r.

PRZERA CHOW ANIE —  A  STAN M AJĄTK O W Y DŁUŻNIKA.

§ 36 ust, 1 rozp, walor.

Rozporządzenie waloryzacyjne nie zawiera zastrzeżenia, iżby przepis ust. 
1 § 36 nie stosował się do dłużników, odpowiedzialnych tylko hipotecznie, i nie
ma powodu, żeby ich z pod dobrodziejstwa tego przepisu wyłączać.

N. I. C, 2144/30 r. z dnia 2.1.1931 r.

PRZERACHOWANIE —  W ZGLĄD  NA STAN M AJĄ TK O W Y  DŁUŻNIKA.

§ 36 ust. 2 rozp. walor.

Dla udzielenia moratorjum sędziowskiego z ust. 2 § 36 rozp, walor, k o 
nieczne jest pozytywne ustalenie na, zasadzie przedstawionych dowodów, iż 
w  razie bezzwłocznej zapłaty całkowitej przerachowanej sumy bałaby, ze wzglę
du na zły stan majątkowy dłużnika, zachwiana jego egzystencja gospodarcza.

N. I, C, 1249/30 r, z dnia 29 października 1930 r.

PRZERACHOWANIE —  ZASTRZEŻENIE WIERZYCIELA.

§ 40 rozp. walor.

Przepis § 40 rozp. walor dotyczy przypadków uczynienia przez wierzy
ciela przy przyjęciu zapłaty zastrzeżenia co do możności dochodzenia różnicy, 
spowodowanej spadkiem wartości pieniądza, a nie zastrzeżeń innego rodzaju.

N. I. C, 1768/30 r. z dnia 29.1.1931 r.

PRZERACHOWANIE —  ZASTRZEŻENIE CO DO DOCHODZENIA NADWYŻKI.
§ 40 rozp. walor.

§ 40 rozp. walor, nie wymaga, iżby zastrzeżenie możności dochodzenia 
nadwyżki miało być koniecznie uczynione w akcie dwustronnym z udziałem 
w  nim dłużnika (por. orz. S. N. z 1928 r. Nr. 170).

N. I. C. 2402/30 r. z dnia l l .V — 5.VI.1931 r.

Orzecznictwo Szby SI Sądu Najwyższego
Art. 39 K. P. K. W yłączenie sędziego i protokulanta.

Brak na rozprawie lub udział w niej protokulainta, ulegającego w yłą
czeniu z art. 39 K. P, K. stanowi bezwzględny zarzut kasacyjny, w myśl p. a 
art, 497 K. P. K.; udział natomiast w rozprawie sędziego, lub przysięgłego z obra
zą art. 30 K. P, K. skutkuje uznanie wyroku za nieważny przez Sąd Najwyższy 
z urzędu (art. 503 K. P. K.), Przyczyna wyłączenia sędziego lub protokulanta, 
oparta na stosunku jego z adwokatem, nie ustaje, choćby adwokat zastąpił się 
na rozprawie swoim aplikantem.

(7 d. 10.IX. 31 Nr. 1K 510/31).

Art. 353 K. P. K. Udzielenie głosu oskarżonem u.

Pozbawienie oskarżonego możności wygłoszenia wywodów końcowych 
stanowi w myśl art. 498 K. P. K. obrazę wymagającą uchylenia wyroku.

(Z 1 8  YIII.31 Nr. 4K 493/31).
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Art. 13 ustawy z <1. 6.V11.1923 (D z. U. p. 676). Trwałość przestępnego  
czynu niezapłacenia w term inie daniny leśnej.

„Niewykonanie obow iązków" można rozumieć także jako przestępstwo 
popełnione i skończone z chwilą, gdy nastąpiła kolizja z prawem, w szczegól
ności, gdy chodzi o niezapłacenie daniny w  pewnym terminie, można przy
jąć, że czyn jesr. dokonany a przestępstwo skończone z chwilą upływu danego 
określonego terminu, chyba że z przepisu prawnego wynika, z dostateczną 
pewnością, że ustawodawca zamierzał represję kam ą posunąć dalej i poddać 
karze także trwanie w  stanie niewykonania powinności. Tąka intencja ustawo
dawcy z1 treści art. 13 powyższej ustawy nie wynika, albowiem użył on wyrazu: 
„niewykonanie obowiązków ciążących"... nie zaś: „kto nie wykona lub zalega 
z wykonaniem".,,

(Uchwała składu 7 sędziów z d, 24.X.31 Nr. 2K 628/31).

B. ZABÓR ROSYJSKI,

i, Cz. I p. 3 art. 129 K. II. z r. 1903. Karalność podburzenia.
Powyższy przepis przewiduje karalność podburzenia do nieuległości lub 

przeciwdziałania, ustawie lub zgodnemu z ustawą rozporządzeniu władzy, cho
ciażby czyny te pod względem karalnym były obojetne,

(Z 13.VIII.31 Nr. IX  712/31).

Art. 587 K. Ii. z r. 1903 w związku z art. 64- tegoż kodeksu  w kwe- 
stji obostrzenia kary.

A rt. 587 K. K. ma obostrzoną sankcję karną ze względu na recydywę, 
która nie ma nic wspólnego z zasadami o łączeniu kar wyrażonemi w art. 64
K, K. mającym na względzie działalność przestępną z nawyknienia lub w cha
rakterze procederu.

(Z d, 3,IX. 31 Nr. 2K 960/31).

Cz. 1 art. 15 Przep. przech. do K. K , z r. 1903. P ow od y zastosow anią
tego przepisu.

Stosowanie powyższego przepisu nie jest uzależnione od „wyjątkowych 
w a.unków  danego wypadku", które ustalić należy jedynie w  razie zastosowani* 
kary śni ierci.

(Z 30.VTII.31 Nr. 1K 846/31).

B. ZABÓR NIEMIECKI.

§  21 ustawy prasow ej pruskiej z 7.V.1874. Rozpow szechnianie cza
sopism a zagranicznego.
Rozpowszechnianie wskutek niedbalstwa czasopisma zagranicznego, otrzy

manego z handlu księgarskiego nie skutkuje odpowiedzialności z powyższego 
przepisu,

(Z 25.VIII.31 Nr. 4K 514/31).

B. ZABÓR AUSTRJACKI.

Przyznanie faktu obelgi z oświadczeniem  w ypow iadającego słowa  
obelżyw e, że słów  tych nie cofa , oceniać należy jako odrębny czyn prze- 
stęny ze stanowiska przepisów  o ochronie bezpieczeństw a czci.

Oskarżony w pierwszych dniach marca 1930 r, zapytany o to, czy w  r, 1917 w y
raził się o oskarżycielu prywatnym: „że ze świnią nie chce mieć nic do czynienia", 
oświadczył tym świadkom: „tak jest, powiedziałem te słowa i tego nie cofam".

Okręgowy nie dopatruje się w tym czynie znamion zniewagi osoby oskar
życiela prywatnego, gdyż uznał, że w oświadczeniu oskarżonego, w którem tenże 

ow  znieważających nie powtórzył, mieścić się może tylko zgodne z prawdą
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przyznanie faktu znieważenia oskarżyciela prywatnego, jeszcze w  r. 1927. Sta- 
 ̂ nowisko to jest błędne, gdyż z treści oświadczenia oskarżonego i towarzyszących 

mu okoliczności wynika, że oskarżony, aczkolwiek w  innej postaci, powtórzył tę 
samą zniewagę, jakiej dopuścił się na osobie oskarżyciela w r. 1927. W  treści 
tego oświadczenia nie można się dopatrzeć tylko faktu przyznania wypowie- 
wiedzianej w  swoim czasie obelgi, gdyż prócz tego przyznania mieści się 
w niem oświadczenie oskarżonego, wyraźnie podkreślające, że słów obelżywych 
nie cofa. Czyn ten przedstawia się zatem jako ponowne skierowanie tej samej 
zniewagi w stronę oskarżyciela prywatnego, dokonane w obec dwóch świadków 
i skoro w czynie tym ujawnił się na zewnątrz zamiar popełnienia zniewagi, 
musi on być oceniany jako odrębny czyn przestępny ze stanowiska mieszczących 
się w nim znamion działania. W  oświadczeniu oskarżonego, że słów obelży
wych nie cofa, podtrzymał tenże uczyniony oskarżycielowi w  powyżej wspom
nianych słowach zarzut przymiotów na pogardę zasługujących, który to zarzut, 
uczyniony w obec dwóch osób bez przytoczenia okoliczności faktycznych, mógł 
oskarżyciela poniżyć w opinji publicznej. Czyn taki wyczerpuje znamiona znie
wagi przewidzianej w  § 491 i n. (orz, S. N. z 11/12 1931 II 3 K. 981/31).

Posiadanie granatu ręcznego, jako broni zakazanej według §  2 ces. 
rozp. z 24.X.1852 Nr. 223 Dz. p. p. austr. nie w yłącza podciągnięcia tego
faktu pod przepis §  2 ustawy 0 środkach rozsadzających z d. 27.V.1Ś85
Nr. 1.14 Dz. p. p. austr.

Okoliczność, że rozp. ces. o noszeniu broni, wyliczając szczególne rodzaje 
broni zakazanej, wymienia też granaty ręczne, nie dowodzi jednak wcale, iżby 
posiadanie granatu ręcznego nie można, było w żadnym razie podciągnąć pod 
przepis § 2 ustawy o środkach rozsadzających. Obie te ustawy nie pozostają 
bowiem do siebie w takim stosunku, iżby czy to wszystkie, czy też tylko nie
które postanowienia jednej z tych ustaw, ze względu na zawarte w nich norn:v 
szczególne, wykluczały stosowanie norm ogólnych zawartych w którejkolwiek 
z nich. Przeciwnie, obie te ustawy są niezależne od siebie, gdyż ratio legis 
każdej z nich jest odmienna. Rozporządzenie o broni ma na celu zapobiec na
dużywaniu broni jako takiej, natomiast przepisy o środkach rozsadzających
skierowane są przeciw czynom, które zmierzają lub zdolne są do sprowadze
nia powszechnego niebezpieczeństwa, jakie wskutek użycia tych środków, mo
że dla życia, zdrowia i mienia ludzkiego wyniknąć. Dla zastosowania zatem 
przepisów karnych zawartych w ustawie o środkach rozsadzających rozstrzy
gające jest jedynie, czy dany przedmiot jest środkiem rozsadzającym w rozu
mieniu tej ustawy, a za taki według ustępu 3 § 1 tej ustawy i § 2 rozo. Min. 
Spnaw wewn. wydanego w porozumieniu z Min. Handlu i Sprawiedliwości 
z d. 4/8 1885 Dzpp. Nr. 135 uważać należy kategorję, która przez swe wybu
chowe działanie może spowodować zniszczenie, lub uszkodzenie osób lub rze
czy, przyczem z dalszych ustęoów tego przepisu zawierającego wyjątki od po
wyższej reguły wynika, że niema najmniejszej przeszkody do uznania za śro
dek rozsadzający ręcznego granatu, chyba, że do sporządzenia go użyto ma- 
terji wybuchowej, będącej przedmiotem monopolu państwowego (proch strzel
niczy), w tym bowiem ostatnim wypadku miałby zastosowanie przepis 4-go 
ustępu § 1 cyt. ustawy i wtedy jedynie możnaby mówić, iż posiadanie granatu 
ręcznego ulegałoby karze tylko według § 32 ces. pat. o broni (orz. S. N.
z A. 21/12 193. II 3 K. 1040/31). “ ,  ~

A. T.
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Orzecznictwo Izby III Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S, N.

S 35 ust. 1 o. e.

Dozwolona egzekucja jest w „toku", jak długo nie doprowadziła do zaspo
kojenia werzycielą ani nifczostała z^ an ow ion a  (§ 39/1 o. e.). (Orzecz. z 11/12 
1930 III. 1 R * . 1687/30).

§ 37 ord. ukt.

Aż do rozpoczęcia rozprawy układowej, dłużnik układowy może zmienić 
swe propozycje układowe ma niekorzyść wierzycieli. (Orzecz. z 10/12 1930 III. 
IR. 602/30).

Art. 288 U. handl.

Wpis członków przełożeństwa spółki akcyjnej do rejestru handl, nie jest 
waiunkiem skuteczności ustanowienia i spółka nie może się zasłaniać tem, iż 
przełożeńsiwo niewpfeane niie ma prawa zastępstwa. (Orzecz. z 30.V.1930. III 
lRw 233 5/29,'.

§ 466 p. c.

Wniesienie spóźnionego odwołania nie ma wpływu na prawomocność i w y- 
komailność wyroku, dozwolenie egzekucji w razie wniesienia spóźnionego odwo
łania jest niezależne od doręczenia uchwały, odrzucającej prawomocnie spóźnio
ne odwołanie. (Orzecz. z 12.11 1931 III IR 58/31).

§ 10 a ustawy z dnia 31 marca 1918 Nr. 129 Dz. u. p. o zmia
nach ustawy z dnia 16 lutego 1883 Nr. 2 Dz. u. p. —

Zn osobę .interesowaną według § 10 a) usl. 3 ustawy z 31 marca 1918
Nr. 129 Dz. u. p. nie można uważać trzeciego nabywcy, który nabył przedmioty
majątku od spadkobierców osoby mylnie uznanej za zmarłą. (Orzecz. z 27.1.1931 
III lR w  1986/30).

§ 3 ust. 2 i 8 ord. uki.

Termiin dwuletni, poizoistawilomy w § 3 ust. 2 ord. ukł. dłużnikowi do za- 
spoikojenia swych wierzycieli należy liczyć od daty prawomocności uchwały za
twierdzającej nkład. (Orzecz. z 10/12 1930 III IR 602/30).

§ 251 l. o. e.

Stosunkowo kosztowne futro nie należy do przedmiotów wyjętych z pod 
egzekucji, chyba że zobowiązany wykaże, że nie jest w  stanie nabyć w miejsce 
zajętego futra, nawet taniego zimowego okrycia. (Orzecz. z dnia 3.III.1931 III 
R.I I 94/31).
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M Ł O D Y  P R A W N I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

O przyszłość aplikacji sądowej
Z PIŚM'ENNICTWA.

Sprawa aplikacji sądowej, rzecz zrozumiała, żywo zajmuje uwagę pism 
prawniczych.

W Nr. 1 „Przeglądu Sądowego1' w dziale Kroniki Zrzeszenia Aplikan
tów  Zawodów Prawniczych w Krakowie p. t. „Aplikant", dr. Edward K ł o s  
w artykule p. t. „Przyszłość aplikacji sądowej w świetle uchwał Zjazdu Dele
gatów Zrzeszeń Aplikantów Zawodów Prawniczych Rzeczypospolitej Pol
skiej" —  podaje wiadomość o uchwałach powziętych na Zjeździe Zrze
szeń w Toruniu w dniu 31 maja 1931 r. —  o których to uchwałach w swoim 
czasie „G łos Sądownictwa" zamieścił wiadomość (patrz Nr. 6 za czerwiec „G ło 
su Sądownictwa." 1931 r,). Uchwały zostały przytoczone jedynie w stresz
czeniu, z którego widać, iż Zjazd upoważnił Radę Naczelną jedynie do sta 
wiania takich, a takich postulatów. Pan Kłos pisze, iż jednym z postulatów 
jest, aby aplikanci „byli zatrudnieni wyłącznie przy czynnościach sędziowskich, 
z wykluczeniem czynności kancelaryjnych" —  i znowuż zachodzi pytanie, jak 
Rada ten postulat umotywowała i rozwinęła? Aczkolw iek czynności kancela
ryjne są często nudne i pizykre, ednak każdy sadownik wie, iż mają one niepo
ślednie znaczenie dla funkcyj sędziowskich i zapoznanie się czy to sędziego, czy 
aplikanta z temi funkcjami jes' niezbędne. A  czyż można się z niemi dokładniej 
poznać, jak je wykonywując? Bynajmniej nie uważamy, iż aplikanci winni być 
w sądach białymi murzynami i pełnić bezpłatnie monotonne i nużące czynności, 
lecz przecież w znacznym stopniu od nas samych zależy okrasić tę „pańszczyz
nę" szczyptą idealizmu i automatyczne niemal prace podnieść do znaczenia 
funkcji, pełnionej z całą świadomością, rozumnie i celowo. Przy takiem zapa
trywaniu się na pracę, nabiera ona odrazu znaczenia i przestaje być bezmyślną.

Inny, cytowany przez pana Kłosa postulat, głosi, iż kierownictwo aplika
cją sądowr powinno spoczywać w rękach prezesów, względnie specjalnie w y
znaczonych sędziów, lub kierowników wydziałów z „zupełnem wyeliminowa
niem sił kancelaryjnych w tej dziedzinie". I znowuż zachodzi pytanie, jak ten 
postulat oświetliła Rada Naczelna, jak go umotywowała? —  Pomiędzy wiersza
mi tego oostulatu daje się wyczytać myśl, iż aplikanci, ja.ko ludzie z wykształ
ceniem, nie chcą i nie mogą być zależnymi od kancelistów —  a chcieliby być 
k;erowanymi przez sędziów. Wszakże młodzieniec z wykształceniem nniwersy- 
teckiem w wojsku jakiś czas podległy est kapralowi i panu: plutonowemu a do
piero po pewnym czasie postępuje w yżej. Możnaby tedy zgodzić się na pewne 
wyeliminowanie z ood supremacji sił kancelaryjnych, lecz zupełnie byłoby krań- 
cówością. Następnie należy sobie uprzytomnić, iż prezesi sądów i przewodni
czący są ludźmi ogromnie zajętymi i wprost mię mają czasu zająć się aplikantami 
i kierować niemi, a gdy jest ich znaczna ilość, to często zupełnie ich nie widzą. 
M ożeby tedy najlepiej było, abv aplikanci z pomiędzy siebie obierali jednego 
przedstawiciela, któryby występując w  ich imieniu, układał w porozumieniu 
z prezesem, czy przewodniczącym pewien plam pracy i czuwał nad jego w pro
wadzeniem w życie.

O ustaleniu programu pracy p. Kłos mówi, iż już pisał w „Aplikancie" z li
stopada i nadmienia, iż w  niektórych sądach tegc rodzaju programy są i obo
wiązują (zarówno sędziów, jak i aplikantów). Okoliczność, iż dotychczas apli
kantami rządził jakiś dyrektor, czy inny kancelista p. Kłos uważa za drażliwą
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i objaśnia, iż ogół aplikantów chciałby do ustawy wprowadzić nawet wprost 
kategoryczny zakaz powierzania tych funkcji siłom kancelaryjnym.

Na ostatku p. Kłos nazywa aplikację bezpłatną —  instytucją mocno nie
demokratyczną i pracę taką uważa za niecelową i mało wydajną,

KURS DLA APLIKANTÓW W  KRAKOWIE.
W  tymże numerze znajdujemy wiadomość o referatach, wygłoszonych na 

kursach dla aplikantów w Krakowie oraz komunikat Zarządu o skryptach, ma
jących się ukazać.

Zawierają one opracowanie ustawy karno-skarbowej, ordynacji konkurso
wej, patentu niespornego, ordynacji ugodowej, zaczepnej, o  ubezwłasnowolnie
niu, z początkiem stycznia wyda Komisja Naukowa skrypt do prawa admini
stracyjnego, a później do Prawa podatkowego.

Tytuły referatów wygłoszonych wskazują na wysoki poziom pracy:
1. Dr. J. Guzikowski „O oieka i kuratela" —  dyskusji przewodniczył W i

ceprezes S. O. Dr. Matakiewicz.
2. Mgr. Golemo. „Ograniczenia prawa własności na nieruchomościach 

i wywłaszczenie w ustawie cywilnej i w ustawach dodatkowych". Kierował po
siedzeniem S. O, Koniuszewski,.

3. Dr. Matakiewicz „W yrok czy ugoda".
4. Dr, Zacharski „O  zniesieniu współwłasności rzeczy wspólnej". Kierow

nikiem posiedzenia był S. O. Robaczewski,
J. M.

ZE ZRZESZEŃ PROWINCJONALNYCH,
Toruń, W  dniu 12 grudnia r. ub. na Walnem Zebraniu Zrzeszenia A pli

kantów Zawodów Prawniczych na Pomorzu wybrany został Zarząd na rok 
1931/32 w składzie następującym: prezes —  kol, Michał Chudziński; v.-prezes—  
kok Ludwik Szudziński; sekretarz —  koi, Franciszek Jaszkowski; zastępca se
kretarza —  kol. Tadeusz Ochocki; skarbnik —  kol. Henryk Hillar.

Katowice. W  dniu 17 grudnia. r. ub. Walne Zebranie Zrzeszenia A pli
kantów Sądowych na obwód Sądu Apelacyjnego w Katowicach wybrało nowy 
Zarząd, w skład którego wchodzą: kol. Edward Sojka —  prezes; kol. Przyby- 
sławski —  v.-prezes; kol, Józef Skiba — sekretarz; kol. Wanda Nitschówna —  
skarbnik,

Z KÓŁ PROWINCJONALNYCH ZRZESZENIA W ARSZAW SKIEGO,
Sosnowiec, Po ostatecznem unormowaniu stosunku M iejscowego Koła 

w Sosnowcu do władz warszawskich Zrzeszenia na podstawie przepisów pro
wizorycznych, wyłoniony został ra  zebraniu Koła zarząd w składzie następu
jącym: prezes —  kol, Stanisław Malinowski; v,-prezes —  kol, Władysław Sie
miński; searetarz —  kol. Czesław Bulanda; skarbnik —  kol. Stanisław Ratoń; 
przewodniczący komisji dochodów niestałych —  kol. Franciszek Chudzyński.

O powstaniu K oła M iejscowego oraz o ukonstytuowaniu się Zarządu 
Zrzeszenie warszawskie powiadomiło P, Prezesa Sądu Okręgowego w So
snowcu. Niezależnie od tego Zarząd Koła złożył wizyty oficjalne ?. Prezesowi 
Sądu oraz Delegatowi Rady Adwokackiej, Powstanie Koła spotkało się z gorą
cem przyjęciem ze strony miejscowych przedstawicieli zarówno sadownictwa, 
jak i palestry. Grono p. p. adwokatów zadeklarowało dla mającej powstać D.- 
bljoteki Koła pewną liczbę dzieł prawriczych.

Siedlce. Dzięki energicznej działalności kol. Mieczysława Czarnockiego 
zawiązało się w Siedlcach przy tamtejszym Sądzie 0 ' ręgowym K oło Miej
scow e 7,rzeszenia, które spotkało się z ogólną życzliwością i poparciem. 
W  obecnej chwili współpraca nowego Kołat ze Zrzeszeniem Warsz. zraiduje się 
w fazie ostatecznego uregulowania. W  skład pierwszego Zarządu Koła weszli: 
kol. M, Czarnocki —  prezes; kol. W . Korzeniewski — sekretarz i kol. W . Fi
jałkowski —  skarbnik.

SKRZYNKA POCZTOW A,
Otrzymujemy informacje, że miasto Błonie, do którego raz na tydzień 

zjeżdża Sąd Grodzki z Grodziska, ma losyć spraw mogących zapewnić skrom
ny byt adwokatowi, któryby zechciał osiedlić się w tem mieście. Obecnie 
w ważniejszych sprawach obywatele Błonia zmuszeni są szukać pom ocy 
u adwokatów warszawskich.
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NOTATKI Z WYCIECZKI ZAGRANICZNEJ (c. d.).

Dnia 26 sierpnia Nizza żegna nas najpiękniejszym swoim uśmiechem. Ranek 
cudowny słoneczny kusi nas swoim urokiem i pragnie rzucić w serca tęsknotę, 
a może nawet wymóc obietnicę powrotu.

Droga z Nizzy do Genui obfituje w niezapomniane wrażenia. Płyniemy 
33.000 tonnowym olbrzymem trans - oceanicznym „Augustusem Komfort tu stu 
procentowy. Oczarowanemu nowicjuszowi przypominają się jakieś z dzieciństwa 
wyśnio- c bajki czy marzenia.

Mijamy piękne wybrzeża Riviery włoskiej zalane potokami złotego słońca 
i kryte jak szklanym kloszem przecudnym lazurem nieba.

W  Genui piękny port, śliczna panorama. Kilka :abytków po Krzysztofie 
Kolumbie i najwspanialsze na świecie miasto umarłych, cudne Campo Santo, 
wizja zaklęta w bajeczne kształty białego marmuru.

Jedziemy dalej. Medjolan! I znów nasuwają się pod pióro aż do znudze
nia powtarzane wyrazy: piękne, cudowne, bajeczne, niezapomniane! Skądże 
brać nowych słów na określenie tych naprawdę niezapomnianych piękności, jak 
koronkowa katedra - duomo, galerja Wiktora Emanuela, S. Maria delle Grazie, 
La Scala, ale czas nagli, udajemy się do Padwy.

Jakiś mistyczny nastrój owładnął naszemi sercami, rozmodliły się dusze 
przy grobie Św. Antoniego, b i ł /  ze wzruszenia serca w polskiej kapliczce w k o
ściele Św. Antoniego, z niemałem przejęciem zwiedziliśmy sławny uniwersytet 
padewski, nad którym zdaje się unosić tajemnicze tchnienie dalekich wspomnień. 
Tu przecież przed niemal czterema wiekami wielki Jan Zamoyski kształcił się 
i przygotowywał do późniejszego zawodu męża stanu (był nawet czas pewien re
ktorem), tu kształciło się tylu polaków wielkich sercem, umysłem i talentem, cze
go dowody znajdujemy jeszcze na miejscu w postaci licznych herbów polskich 
na ścianach —  pamiątki po wychowankach z dalekiej Sarmacji. A dla dopełnie
nia wrażeń odwiedzamy na, pożegnanie szczątki areny zbudowanej niegdyś przez 
Rzymian,

Czas pożegnać Padwę. Mkniemy w kierunku Wenecji. Perła Adrjat/ku, 
miasto miłości, stolica krwawych spisków i może jeszcze krwawszych sądów, 
imponuje dziś jeszcze potęgą swoich gmachów. Ze wspaniałych komnat i stra
szliwych lochów pałacu dożów icłr groza, echa przebrzmiałych dramatów ogar
niają duszę. Tem żarliwsze,m odły płyną z głębi poruszonego serca turysty, gdy 
się znajduje pod wspaniałemi sklepieniami bazyliki św, Marka. A le i po godnych 
wrażeń nie brak. Panie zachwycają się prześlicznymi szalami weneckimi i wyro
bami ze szkła słynnej fabryki na Murano. Najpiękniejszą jednakże ukajała nam 
się W enecja w nocy, gdy Canale Grandę i zatokę osrebrzył nam księżyc w pełni. 
Od pmcu św. Marka dochodź? odgłosy koncertu, zdała z przelewającej się sre
brem fali płyną namiętne dźwięki serenady. Gondola, płomienne włosy i marzące 
oczy przewodniczki pociągają na spacer —  na Lido. Czar cudnej nocy, przedzi
wnego otoczenia, starodawnej kultury, echa dawnego zbytku i przepychu, miłości 
i miłostek, intryk i bohaterstwa, przędzie dokoła nas srebrzystą pajęczynę upo
jenia.

Nie wolno nam jednak oddawać się słodkiemu farniente. M oże nie wróci
my tu nigdy, każdą minutę należy zatem wykorzystać. Od samego rana dnia na
stępnego znów rozpoczynamy zwiedzanie. Przebiegamy zaułki, przepływamy 
w  gondolach kanały, zwiedzamy świątynie, pałace, Ponte di Rialto, fabryki szkła, 
sklepy, targi, jedziemy wreszcie na Lido po męczącej krzątanir ie użyć ożywcze, 
kąpieli.

W  dalszej drodze do Austrji przejeżdżamy najpiękniejsze partje Alp, Cu
downy księżyc, nasz nieoceniony w tej drodze przyjaciel wysrebrzą dla nas 
wspaniale niezapomniany Semmering, Stajemy w Wiedniu. Piękne kulturalne 
miasto, ale opowiadać o niem na tem miejscu niepodobna. Musielibyśmy w krót
kich słowach pow tórzyć po raz tysiączny to, o czem już wszyscy powielekroć 
słyszeli. Nawet o polskiej kapliczce na Kahlenbergu i pamiątkach po królu Janie 
III w ramach niniejszej notatki możemy zaledwie wspomnieć. Zbyć ich bowiem 
kilku słowami nie można, okupić frazesem nie wolno, a na obszerne wspomnienie 
brak nam już niestety miejsca.

Przez Czechosłowację zdążamy już prosto do Polski, do pracy cichego co
dziennego żywota, wzbogaceni jednak niewątpliwie o  kilka ciekawych, a na- 
dewszystko pięknych wspomnień.
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GŁOS SĄDOWNICTWA
M IE S IĘ C Z N IK ,  P O Ś W IĘ C O N Y  Z A G A D N IE N IO M  

S P O Ł E C Z N O - P R A W N Y M  i Z A W O D O W Y M

Rok IV. MARZEC —  1932. Nr. 3

Od wydawnictwa.
C e l e m  p®pau®cia p c a j ę t y G b  p r z e z  T o w a r z y s t w o  

P o p r a w n o ś c i  J ę z y k a  P o l s k i e g o  c h w a le b s a y o h  jasiło-  
wć r  w  k i e r u n k u  z a p e w n i e n i a  n a s z e m u  j ę z y k o w i  
w  ż j c i u  p r a w n i c z e n a  i a r z ę d o w e m  p o ż ą d a n e j  
c z y s t o ś c i  i p o p r  cierai o ś c i ,  t u d z i e ż  c e l e m  p r z e c z y -  
n a e n ia  s i ę  i z  n a s z e j  s t r o s s y  d o  t e j  u z n a n i a  g o d n e j  
d z i a ł a l n o ś c i ,  d o ł ą c z a m y  d o  n i n i e j s z e g o  z e s z y t u  
b e z p ł a t n i e  s p i s  w y r a z ó w  i w y r a ż e ń  n i e z g o d n y c h  
z  p o p r a w n o ś c i ą  j ę z y k a ,  o p r a c o w a n y  p r z e z  K o m i 
s j ę  J ę z y k a  G r z ę d o w e g o  p o w y ż s z e g o  T o w a r z y s t w a  
i o z n a c z o n y  j a k o  „ S p i s  N r .  533

KAZIM IERZ FLESZYNSKI.

Kryzys pracy zrzeszeniowej.
Caeterum censeo...
Są rzeczy, o których trzeba stale i ciągle przypominać, o któ

rych należy mówić mocno i bezwzględnie, wypowiadać się bez żad
nych osłonek, uderzać siłą argumentów w gwoździe realnej aktu
alnej rzeczywistości, by głębiej, coraz głębiej przenikały one do na
szej świadomości, Należy raz wreszcie pozbyć się fałszywych ambicji 
przeds tawiania w różowych barwach smutnej teraźniejszości, sta
łego zamilczania o cieniach naszego życia, o jego zastoju, o mart
wocie, bezgranicznej bierności i apatji. Tam, gdzie odbywa się je
dynie omłot pustej słomy, nie wypada mówić o owocnych działa
niach, o realnej społecznej działalności. Trzeba zrozumieć naresz
cie, że te nieliczne jednostki, pełne energji, zapału i wiary w lep
szą przyszłość, które podejmują rzeczową, płodną krytykę teraź
niejszości, przerywając innym błogie chwile kwietyzmu, to nie wro
gowie instytucji społecznej, to nie siewcy czarnego defetyzmu, to ci, 
którzy prawdziwie kochają swoją organizację zawodową.



Mówiąc to wszystko, bez wątpienia mamy na myśli stosunki, pa
nujące w naszem rodzimem stowarzyszeniu, w Zrzeszeniu Sędziów 
i Prokuratorów.

Rok temu w tem samem miejscu, kreśląc program szczegóło
wy pracy społecznej instytucyj zrzeszeniowych, stwierdziliśmy w ka 
tegorycznej formie i znów to samo jeszcze mocniej obecnie stwier
dzamy, że źle jest w naszej organizacji, że nasze ośrodki zrzesze
niowe ledwo wegetują że w życiu korporaeyjnem brak jasnego 
realnego programu na przyszłość, że praca zrzeszeniowa ma naogół 
charakter papierowy —  „ut aliąuid fecisse videatur“ . Obecnie go
rzej jest, znacznie gorzej a konstatują to w całej pełni —  jasno 
i wyraźnie —  w ostatnich swych rocznych sprawozdaniach insty ■ 
tucje zrzeszeniowe. Na pe itnyeh terenach państwa sama organiza
cja nasza chyli się ku upadkowi. Praca społeczno - korporacyjna 
w poszczególnych ośrodkach Zrzeszenia zamiera. Mglistemi zamie
rzeniami i projektami na przyszłość pokrywa się w dalszym ciągu 
brak wyników d: iałułności chwili obecnej. Jedyne hasło: „byle 
przetrwać".

Zrzeszeni tęsknym wzrokiem spoglądają ku stolicy, siedzibie 
naczelnego zarządu naszej organizacji, oczekując, że z łona społecz
ności sądowniczej wejdą ao Zarządu Głównego Zrzeszenia jednost- 
stki dzielne, energiczne, które staną się motorem, ożywiajacyir 
działalność organizacji, jako całości, że będą w niej budzicielami 
ducha, że będą czuwać, wpływać, dawać impuls, puszczać w ruch 
tryby działalności poszczególnych zamierających instytucyj zrze
szeniowych.

Taka jest rola, takie są uprawnienia, takie przedewszystkiem 
obowiązki Zarządu Głównego naszej organizacji a głównie jego 
stałej peimanentnej emanacji —  Prezydjum Zarządu Głównego 
łącznie z członkami tego Zarządu, zamieszkałymi w stolicy.

Prezydjum Zarządu Głównego muai być twórczym czynnikiem 
w kierownictwie Zrzeszenia, nie zaś tylko jego honorową repre
zentacją.

Stąd rozlegać się winien głos pobudki do pracy, nie zaś senny 
głos samozadowolenia, wzajemnej adoracji, głos, hipnotyzujący ogół 
sądowniczy.

Powiedzą z oburzeniem: jakto, nic się nie robi? a Komisje? 
Tak, istnieją rzeczywiście Komisje Prezydjalne, które przeważnie 
nie zbierają się z powodu abstynencji członków, które w większości 
wypadków okazały się niezdołnemi do pracy, które umarły śmier
cią naturalną z powodu jawnej anemii. W  stolicy, w centrum władz 
sądowych, w naczelnem kierownictwie organizacji zrzeszeniowej, 
wśród, zdawałoby się, elity prawniczej opinjowanie projektów usta
wodawczych w powołanych przez Prezydjum Zarządu Głównego 
Komisjach okazało się „usiłowaniem zapomocą środków oczywiście 
niezdatnych".

A  Kasa Zapomogowa? Tak, funkcjonuje ona normalnie, lecz, 
niestety, do tej Kasy sprowadza się właściwie prawie cała działal
ność Zrzeszenia i, gdyby nie ona, nie ta w minjaturze organizacja
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asekuracyjna na życie, Zrzeszenie, jako takie, mogłoby się nie do
liczyć wielu, wielu członków. Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów 
tak łatwo przekształcić się może w Kasę Wzajemnej Pomocy są- 
downików,

„Starsi należą do Zrzeszenia dla Kasy Zapomogowej, młodsi 
wycofują się ze Zrzeszenia, najmłodsi wogóle nie przystępują".

Tak obrazowo a niezwykłe prawdziwie przedstawił sytuację 
chwili bieżącej w naszej organizacji nie żaden defetysta, przysięgły 
krytyk, stały oponent z zawodu, lecz Zarzad jedrego z dużych, 
umiarkowanych, bynajmniej opozycyjnie nienastrojonych Kół Zrze
szenia w sprawozdaniu z rocznej swej działalności.

Utarł się pogląd, że praca społeczno - korporacyjna w naszej 
organizacji to praca dobrowolna, dowolna, niepoddająca się jakim
kolwiek rygorom. W  imię doprowadzonej do absurdu zasady upraw ■ 
nień autonomicznych instytucyj zrzeszeniowych (Kół, Oddziałów) 
ze zgrozą myśli się o tem, by władze naczelne mogły zaingerować, 
wtrącić się do ich działalności a właściwie bezczynności, by na
wet w wykonaniu Statutu mogły wejrzeć w stosunki wewnętrzne 
placówek zrzeszeniowych.

Trzeba raz wreszcie powiedzieć śmiało i otwarcie, że do zaję- 
cta honorowych stanowisk w instytucjach zrzeszeniowych, a prze- 
dewszystkiem w Zarządzie Głównym i jego Prezydjum mają moral
ne prawo tylko ci, którzy chcą i mogą dla naszej organizacji praco
wać. Kto przyjmuje zaszczytne stanowisko na wyżynie Zrzeszenia 
dla pustego tylko tytułu, kto nie podejmuje tam żadnej realnej pra
cy a ogranicza swój udział do przybywania jedynie od czasu do 
czasu, w wolnych chwilach na posiedzenia, ten nie może jednej 
chwili pozostawać w naczelnym zarządzie naszej zrzeszeniowej 
organizacji. Sądzić należy, że pośród czterystu zrzeszonych sądow- 
ników stolicy znaleźć będzie można tych kilkunastu, którzy w cha
rakterze członków Zarządu Głównego będą sumiennie i gorliwie 
wypełniać obowiązki korporacyjno-społeczne. Po za sankcjami, jakie 

przewiduje obowiązujący regulamin względem zaniedbujących swe 
obowiązki członków a jakie winny być stosowane z całą ścisłoś
cią i surowością, należy stale i ciągle przypominać, że obowiązek 
sumiennego wykonywania honorowych funkcyj społecznych jest 
takim samym a może jeszcze mocniejszym nakazem moralnym, ani
żeli obowiązek ten w stosunku do pełnienia zawodowych czynności 
służbowych, że kto zaniedbuje te obowiązki, lekceważy je — spot
kać się winien z bezwzględnem potępieniem koleżeńskiem.

Trzeba wyeliminować po za nawias wszelakich zrzeszenio
wych urzędów tych wszystkich, którzy, lekkomyślnie przyjąwszy na 
siebie obowiązki obywatelskie, następnie powołują się stale na 
brak czasu, przepracowanie i tem pokrywają systematycznie swo
je w naszej organizacji nieróbstwo. Należy raz wreszcie wypowie
dzieć najostrzejszą walkę wszelkim fikcjom pracy zrzeszeniowej.



Prezydjum Zarządu Głównego, jako przedstawicielstwo Zrze
szenia, winno w  jego imieniu wejść w  bliższy kontakt ze społeczeń
stwem zapomocą prasy ogólnej, zbliżyć się —  w drodze penetracji 
swych poglądów i ;deałów —  do szerokich sfer społecznych.

Jeżeli chodzi o działalność wewnętrzną Zrzeszenia, to dążyć na
leży do doprowadzenia wymiaru sprawiedliwości do jaknajwiększej 
doskonałości, do pogłębienia wykształcenia i wyrobienia zawodowe
go swych członków, należy przedsięwziąć wszelkie środki ku te
mu, by łaknący żywego słowa sądownicy prowincjonalni mogli 
otrzymać wreszcie prelegentów z pośród sił naukowych stolicy lub 
większych ośrodków zrzeszeniowych, by każda placówka Zrzesze
nia miała możność zrealizowania swych stałych planów co do po
siadania bibljoteki, czytelni prawniczej.

Jeżeli mówić o działalności finansowej naczelnych władz Zrze
szenia, to wymagać należy od nich —  zamiast beztroskiego otrzy ■ 
mywania odsetek od zgromadzonych funduszów —  rozwinięcia 
przedsiębiorczości w gospodarczem życiu zrzeszeniowem, okazy
wania pomocy materjalnej w drodze udzielania zapomóg nie tylko 
w razie śmierci, lecz w  trudnych chwilach życia, traktowania za
pasów pieniężnych organizacji jako środka, nie zaś —  celu.

Caeterum censeo. Są rzeczy, które trzeba stale powtarzać,,. 
„Dążąc do możliwie szybkiej unifikacji duchowej polskich sędziów 
i prokuratorów, Zarząd Główny Zrzeszenia winien starać się do
trzeć do wszystkich naszych sądowników zapomocą wydawań a 
jednego dla całego państwa organu prasowego, ożywionego wspól
ną myślą prawniczą polską i jednakiemi wysokiemi ideałami.'11 
(„Reflekcje Zrzeszeniowe").

* *

Zrzeszenie nasze w stopniu może jeszcze większym, ańiżeK 
inne organizacje społeczno - zawodowe przeżywa ciężki, bez wąt
pienia, kryzys. Kryzys głęboki a sięgający do tego okresu czasu, 
gdy głucho było jeszcze o jakimkolwiek kryzysie ogólnym, gdy 
samo pojęcie kryzysu tak mało było aktualne. Pogłębić się on; 
może w stopniu bardzo niebezpiecznym, bo mogącym doprowa
dzić do zarysowania się samych zrębów nasze, organizacji, jeżeli 
zaraz, jaknajszybciej nie przedsięwzięte będą środki, mające na 
celu opanowanie sytuacji, jeżeli nie pomyślimy o przeciwdziałaniu 
upadkowi ducha zapomocą przystąpienia do realnej, programowe' 
pracy zrzeszeniowej, jeżeli nie rozpoczniemy naprawy, poczynają® 
od szczytów władz Zrzeszenia.



STANISŁAW TYLBOR.

Uwagi o projekcie polskiego p r a w a  

małżeńskiego.
B. PRZESZKODY DO ZAW ARCIA MAŁŻEŃSTWA.

Rozdział III Projektu traktuje o przeszkodach do zawarcia mał
żeństwa, ograniczając je do m i n i m u m  przez wyłączenie prze
szkód płynących z zasady religijnej (święceń duchownych, uroczy
stych ślubów, różności religji) oraz przez ograniczenie przeszkód 
płynących z pokrewieństwa i powinowactwa.

Wprawdzie Projekt nie wprowadza w tekście podziału na prze
szkody rozrywające i tamujące, jednak podział ten jest mu zna
ny, jedne bowiem przeszkody powodują unieważnienie związku 
małżeńskiego, a mianowicie wyliczone w art. 8 (por. art. 47 Pro
jektu), inne (art. 10) mają jedynie skutki tamujące, t. j. małżeństwo 
wbrew nim zawarte jest ważne, a przekroczenie ich pociągnąć mo
że za sobą tylko inne ujemne skutki. Różnica między przeszkodan: 
rozrywającemi i tamującemi jest uwydatniona w Projekcie przez 
użycie specjalnych wyrażeń: „ n i e  m o g ą  z a w r z e ć  m a ł ż e ń 
s t w a ' 1 —  na oznaczenie przeszkód rozrywających, zaś „ n i e  w o l 
n o  z a w r z e ć  m a ł ż e ń s t w a 11 — w wypadku przeszkód tamu
jących.

Przeszkody rozrywające względnie tamujące nie będą przez; 
nas charakteryzowane w sposób wyczerpujący1). Chodzi nam tyl
ko o interpretację lub uwydatnienie takich postanowień w tej ma- 
terji, które bądź wymagają pewnego wyjaśnienia, bądź są charak
terystyczne i odbiegają od dotychczasowego stanu rzeczy, istnie
jącego na ziemiach polskich.

Pomiędzy przeszkodami tamującemi (art. 10 Projektu) brak 
przeszkody znanej pod razwą t e m p u s  l u g e n d i ,  czas wdowi 
(W a r t e f r i s t ) .  Zarówno prawo dotychczas 'obowiązujące, jak 

i najnowsze kodeksy prawa małżeńskiego zakazują kobiecie zawie
rać nowe małżeństwo grzęd upływem 10-ciu miesięcy od rozwią-

*) Do przeszkód rozrywających (arl. 8) należą: a) bigamja; b) pokrewień
stwo i powinowactwo w linji prostej oraz w bocznej między rodzeństwem ro- 
dzonem lub przyrodniem zarówno ze związków ślubnych jak nieślubnych: c) po
winowactwo w linji prostej; d) przeszkoda między osobami, z których jedna 
Pozostawała w unieważnionym związku małżeńskim lub w konkubinacie z wstęp
nym albo ze zstępnym drugiej: e) nastawanie na życie współmałżonka swego 
lub współmałżonka drugiej strony <’ e em umożliwienia wspólnego małżeństwa, 
choćby tego nastawania dopuścił się tylko jeden z nupturjentów — oraz f) cho- 
T°ba umysłowa, nawet w okresie przytomności umysłu,

Przeszkody tamujące wyliczone są w art. 10, Tu należą: a) pokrewieństwo 
dzieckiem a bratem lub siostrą jego rodziców a także między dziećmi 

rodzeństwa, jeżeli który z narzeczonych, albo który z rodziców narzeczonego, 
przed jego urodzeniem się przechodził chorobę umysłową: b) otwarta gruźlica, 

^ przysposobionym lub zstępnym przysposobionego a przyspasabiającym; 
nuędzy przysposobionym lub przysposabiającym a małżonkiem jednego z nich—  
aopóki trwa stosunek pi zysposobienia —  oraz d) brak prawem przewidzianego 
zezwolenia dla małoletniego.
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zania lub unieważnienia pierwszego małżeństwa, przewidując zresz
tą możność dyspensy (por. z nowszych ustaw: § 1313 k. c. niem., 
art. 103 kod. cyw. szwajc., § 16 ustawy duńskiej, § 7 estońskie], 
art. 8 łotewskiej, § 10 norweskiej, § 11 szwedzkiej).

O opuszczeniu tej przeszkody motywy milczą. Prawdopodob
nie łączy się ono ze zniesieniem systemu dyspensowania, tem nie 
mniej przepis o okresie czekania, wprowadzony z uwagi na moż
liwość komplikacyj, wynikających z domniemania o ojcostwie, w y
daje się w ustawie małżeńskiej potrzebny. Zresztą i w  tym w y
padku możność dyspensowania p ozw oliłby  na dostosowanie się 
do potrzeb praktycznego życia.

Jako przeszkodę tamującą Projekt wymienia chorobę jednego 
z nupturjentów, mianowicie okoliczność, że nupturjent dotknięty jest 
gruźlicą otwartą, chorobą weneryczną w stanie zaraźliwym, albo 
narkomanją. Projekt zakazuje zawierać małżeństwa osobom, z któ
rych przynajmniej jedna cierpi na wspomnianą chorobę; w kon
sekwencji nupturjenci, składając oświadczenie przed urzędnikiem 
stanu cywilnego, iż nie wieazą o żadnych przeszkodach do zawar
cia małżeństwa, obejmują tem oświadczeniem również stwierdze
nie nieistnienia wspomnianych wyżej chorób. Świadomie fałszywe 
oświadczenie ulega karze (art. 18 ust. 1 pkt. ,,b‘‘ i ust. 2 Projektu,, 
art. 150 ust. 1 pkt. „ f“ Projektu Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego).

W  ustawach powojennych państw europejskich prawie wszę
dzie spotykamy zakaz zawierania małżeństw przez osoby cierpią
ce na chorobę w eneryczną, padaczkę lub gruźlicę, o czem w daw
nych kodeksach małżeńskich nie było mowy lub co można było 
tylko ubocznie wyprowadzić (art. 125 ust. 2 kod. cyw. szwajc.). 
Wspomniane ustawy dadzą się podzielić na dwie grupy. Jedne w y
chodzą z założenia, że małżeństwa w powyższych warunkach są 
zakazane, o tyle, o  ile strony nie są uświadomione co do swej cho
roby. Jeśli więc strona złoży deklarację, że wie o chorobie dru
giej strony, ewentualnie — że lekarz pouczył ją o powadze poło
żenia, małżeństwo wolno zawrzeć.

Do drugiej grupy należą te ustawy, które zakazują zawierania 
małżeństwa między osobami choremi i wyciągają z wykroczenia 
przeciwko temu zakazowi różne konsekwencje, a więc przede- 
wszystkiem, żądając deklaracji, że strony nie wiedzą o chorobie* 
ustawy te unieważniają z urzędu małżeństwo zawarte wbrew po- 
mienionej przeszkodzie, a w każdym razie przyznają małżonkowi, 
przed którym współmałżonek ukrył swoją chorobę, akcję o unie
ważnienie: niekiedy żąda się lekarskiego świadectwa przedmał

żeńskiego.
Do pierwszej grupy należą: s o w i e c k i  kodeks o małżeń

stwie, rodzinie i opiece z 1926 r,, który (jeśli chodzi o małżeństwa 
zarejestrowane) w art. 4 zakazuje rejestracji małżeństwa bez przed
stawienia dokumentów, wymienionych w art. 132, t. j. deklaracji, 
że strony znają stan swego zdrowia, w szczególności co do chorób 
wenerycznych, psychicznych i gruźlicy; ustawa d u ń s k a  z 30.VI 
1922 r., która w  § 11 żąda uświadomienia drugiego małżonka o cho
robie wenerycznej, grożącej zarażeniem lub przeniesieniem się na 
potomstwo, albo o epilepsji — i pouczenia oba stron przez lekarza 
o niebezpieczeństwie, płynącem ze wspomnianych chorób; ustawa
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n o r w e s k a  z 15.V.19i8 r., jeśli chodzi o choroby weneryczne, 
poza syfilisem w stadjum zaraźliwem, o epilepsję lub trąd, — żąda 
uświadomienia drugiego małżonka o chorobie i uzyskania poucze
nia lekarza (§ 6j.

Do drugiej grupy należą ustawy: e s t o ń s k a  z 27.X.1922 r., 
która zakazuje zawierania małżeństwa epileptykom, trędowatym 
i osobom cierpiącym na chorobę weneryczną w stadjum zaraźli
wem, bez względu na to, czy nupturjenci wiedzą o swej chorobie, 
czy nie (§ 4); w konsekwencji małżeństwo zawarte przez epilep
tyka lub trędowatego w ciężkiem stadjum chorobowem jest ni ł- 
ważne (§ 12 ust. 3) i może być zaskarżone przez prokuratora (§ 13), 
a jeśli nupturjent cierpiał na zaraźliwą chorobę weneryczną, mał
żeństwo może być unieważnione na żądanie jednego z małżonków 
(§ 14 ust, 5); ustawa ł o t e w s k a  z 1,11.1921 r. zakazuje małżeń
stwa osobom chorym na choroby weneryczne w stadjum zaraźli
wem, na równi z osobami choremi umysłowo (art, 4), i żąda od 
nupturjentów deklaracji, że nie są chorzy, — w przeciwnym razie 
małżeństwo nie może dojść do skutku (art. 13 ust. 2); ustawa n o r 
w e s k a ,  jeśli chodzi o syfilis w stadjum zaraźliwem (§ 6 zd. 1), — 
w  konsekwencji nupturjenci składają, deklarację, że nie są chorzy 
(§ 13 pkt. 5); ustawa s z w e d z k a  z 11.VI.1920 zakazuje małżeń
stwa osobie chorej na epilepsję, na chorobę weneryczną w stadjum 
zaraźliwem. chyba, że nupturjent uzyska zezwolenie królewskie. 
(Rozdz. II § 6); przed zapowiedzią należy złożyć albo świadectwo 
lekarskie, o ile ktoś znany jest jako epileptyk, że już nie cierpi na 
tę chorobę, albo deklarację piśmienną, że nupturjent nie jest chory 
na epilepsję, lub chorobę weneryczną w stadjum zaraźliwem 
fRozdz. III § 2 pkt. 5),

Z porównania obu tych systemów wyciągnąć można wniosek, 
że system drugi należy uznać za lepszy, gdyż zakaz małżeństwa 
epileptyków, syfilityków, gruźlików, trędowatych winien być wpro
wadzony nietylko ze względu na możliwość zarażenia małżonka 
zdrowego, lecz przedewszystkiem ze względu na wpływ, iaki cho
roba rodziców może wywrzeć na zdrowie dzieci; dlatego też oświad
czenie nupturjentów, że znają swój wzajemny stan zdrowia nie 
wystarcza, łecz należy wprowadzić zakaz bezwzględny, jak to czy
nią ustawy drugiej grupy.

Projekt polski należy do systemu drugiego: małżeństwo osób 
Gierj jących na choroby, wymienione w Projekcie —  jest zakazane, 
jakkolwiek nie jest nieważne. Od nuptur.entów żąda się deklara- 
cyj, że nie wiedzą o wspomnianych chorobach; świadomie fałszy
we oświadczenie ulega karze. Pozatem Projekt przewiduje w art. 
58 ust. 1 pkt. „ i“ jako przyczynę rozłączenia narkomanję małżon
ków, w punkcie „j“ — zaraźliwą weneryczną chorobę małżonka, 
(bez względu na to, czy ona powstała przed czy po zawarciu mał
żeństwa), a w punkcie „m “ tegoż artykułu jako przyczynę rozłą
czenia błąd co do okoliczności, które stanowią prawną przeszkodę 

. małżeństwa, (a więc i co do stanu zdrowia) albo grożą zdro
wiu powoda i jego przyszłego potomstwa. Jeżeli jednak strony 
wzajemnie wiedz;ały o swym stanie zdrowia, a mimo to —  stro- 
®a o rozłączenie nie skarży, — małżeństwo trwa nadal, a ewentu
alna sankcja karna za złożenie fałszywego oświadczenia, które mu
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si być „świadomie fałszywe11, pozostai le maAwą literą, gdyż trze
ba żądać dla ukarania winnego dowodu, że wiedział, iż cierpi ne 
„otwartą gruźlicę", albo, że choroba weneryczna, na którą cier
pi, jest w chwili zawierania małżeństwa „w  stanie zaraźliwym". 
Toteż należałoby przepisy powyższe zmienić, ewentualnie w du
chu wprowadzenia świadectw lekarskich przedślubnych, co dc 
których niewiadomo, dlaczego Projekt „nie uznał za możliwe i ce
lowe ich wprowadzić" 1),

Pomiędzy przeszkodami tamującemi pkt. „d" art. 10 Projektu 
wymienia brak zezwolenia n? małżeństwo małoletniego i dokład
nie reguluje w art, 11 i nast. kwestje związane z udzieleniem lub 
brakiem zezwolenia.

Przepisy o zezwoleniu, trafnie i wyczerpująco sformułowane, —  
doprowadzają do następujących wniosków:

a) zezwolenie rodziców lub jednego z nich lub przysposabia
jącego jest niezbędne do zawarcia małżeństwa osoby małoletniej — 
chyba, że:

1) narzeczona zaszła w ciążę; wówczas choć rodzice lub przy
sposabiający odmawiają zezwolenia, sąd może upoważnić do za
warcia małżeństwa (art, 11 ust. 1, 14 ust. 1, 15 i 16 Projektu).

2) małoletni był już w związku małżeńskim (art. 14 ust. 2 
Projektu),

b) zezwolenie opiekuna nie będącego rodzicem możra zastąpić 
upoważnieniem sądu do zawarcia małżeństwa bez zezwolenia (art. 
17 Projektu).

c) w razie sprzeciwu jednego z rodziców, sąd rozstrzyga 
i albo zastępuje zezwolenie rodzica sprzeciwiającego się, albo za
kazuje małżeństwa (art, 11 ust. 2 i 3 Projektu), przyczem jeśli tyl
ko jedno z rodziców sprawuje władzę rodzicielską albo opiekę, 
sprzeciw tego rodzica nie może być uchylonv przez sąd (a-g. 
z art. 11 ust. 4 Projektu).

d) Projekt nie wymaga zezwolenia rodzica z pobytu niewia
domego lub takiego, który nie może wurazić swej woli. W  braku 
rodziców zezwolenia udziela opiekun, w specjalnych wypadkach —  
opiekun ad hoc (art. 12). Brak zezwolenia rodziców lub opieku
nów nigdy nie powoduje nieważności związku.

C. CZYNNOŚCI PRZEDWSTĘPNE DO MAŁŻEŃSTWA.

Rozdział IV Projektu traktuje o t. zw. czynnościach przed
wstępnych i tak też jest zatytułowany. —  Dopełnienie tych czyn
ności jest niezbędne w każdem małżeństwie, pod rygorem jego 
bezwzględnej nieważności fart. 47 pkt. ,.d‘‘ Projektu), —  są jednak 
wypadki, gdy czynności przedwstępnych dokonywa się już po ślu
bie (art. 23 i 29 Projektu). Z tego też powodu należałoby zmienić 
niekonsekwentną terminologję, która prowadzi do tego, że czyn-

Zasady, j. w. str. 67, § 6 ustawy norweskiej zwalnia 1-karza od obo- 
.iriązku zachowania tajemnicy zawodowej, gdy chodzi o zawiadomienie urzęd
nika stanu cywilnego o stanowiącej przeszkodę do małżeństwa chorobie nuptu- 
rjenta, co do którego ogłoszono zapowiedź. Brak przymusowych zapowiedzi 
w Projekcie uniemożliwia wprowaazenie tego, jak się zdaje, korzystnego prze
pisu.
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Mości następne po ślubie czasem — nazywa przedwstępnemu Za
miast o czynnościach przedwstępnych możnaby było mówić w  tych 
wypadkach o stwierdzeniu zdolności do zawarcia małżeństwa i bra
ku przeszkód lub t. p.

Czynności przedwstępnych dokonywa świecki urzędnik stanu 
cywilnego, choćby nawet ślub miał być udzielony przez duszpaste
rza. Projekt bowiem jedynie w  kwestji samego ślubu wprowadził 
fakultatywną formę zawarcia związku małżeńskiego: mianowicie 

ślubu udzielić może albo urzędnik stanu cywilnego albo duszpa
sterz, natomiast duszpasterz ważnych z punktu widzenia Projektu 
czynność. przedwstępnych dokonać nie może.

Czynności przedwstępnych należy dokonać przed właściwym 
urzędnikiem stanu cywilnego. Właściwość urzędnika uzasadnia 
czterotygodniowe (przed zgłoszeniem) zamieszkanie lub pobyt w  je
go okręgu jednego z narzeczonych (art. 19 Projektu), jeśli żaden 
z narzeczonych nie ma w Poisce miejsca zamieszkania lub powyż
szego miejsca pobytu, właściwym jest pizedstawiciel dyplomatycz
ny lub konsularny Polski albo urzędnik stanu w  Warszawie dla 
tej kategorji osób przez Ministerstwo Sprawiedliwości wyznaczony 
(art, 152 Proj. Ust. o Aktach Stanu Cywilnego); wyjątkowo, w ra
zie niebezpieczeństwa, bezpośrednio grożącego życiu jednego z na
rzeczonych lub nagłego powołania go na wojnę, narzeczeni mogą 
dopełnić czynności przedwstępnych przed każdym urzędnikiem sta
nu cywilnego bez względu na jego właściwość; może on też w y
dać zezwolenie na małżeństwo z pominięciem zapowiedzi (art. 23 
ust. 1 Projektu), w  innych nagłych wypadkach oraz wówczas, gdy 
chodzi o małżeństwo osób, które uchodzą za już poślubione, do
pełnienie czynności przedwstępnych przed urzędnikiem stanu cy 
wilnego, który nie jest właściwym oraz zwolnienie przezeń narze
czonych od zapowiedzi, może nastąpić tylko za zezwoleniem Inspek
tora urzędów stanu cywilnego (art. 23 ust. 2 Projektu).

Czynności przedwstępne mają na celu wykazanie urzędniko
wi, że wymogi Rozdziału Iii-go są spełnione, t. j. że nupturienci 
mają zdolność prawną do zawarcia małżeństwa i że nie zachodzą 
przeszkody w ustawie przewidziane. Nupturjenci winni urzędniko
wi złożyć dokumenty lub deklaracie przewidziane w art. 18 Pro
jektu, a szczegółowo wymienione w art. 150 Projektu Ustawy
0 Aktach Stanu Cywilnego, a mianowicie: dowody obywatelstwa
1 miejsca zamieszkania lub pobytu, akty urodzenia, oświadczenie 
ustne lub na piśmie z podpisem uwierzytelnionym o zezwoleniu na 
małżeństwo osób, których zgody wymaga ustawa, albo upoważnie
nie do zawarcia małżeństwa bez ich zezwolenia; dowód ustania 
związku małżeńskiego, jeżeli który z narzeczonych pozostawał 
w nim poprzednio, a w przypadku uznania współmałżonka za zmar
łego, decyzję sądu o uznaniu za zmarłego; potwierdzenie otrzyma
nia od urzędnika stanu cywilnego wyjaśnień o pizepisach prawa, 
tyczących się zdolności do wstąpienia w związek małżeński, prze
szkód do zawarcia małżeństwa, formy' małżeństwa (art. 154 i 155 
Projektu Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego) oświadczenie ' na 
piśmie, że nie wiedzą ani o swej niezdolności do wstąpienia w zwją- 
zek małżeński, ;ani o żadnej z przeszkód do tego małżeństwa, 
z pośród wymienionych w poprzednim rozdziale, a w  oświadczeniu
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wyszczególnionych; takież oświadczenie swych rodziców lub opie
kunów, a w  ich braku dwóch osób, w  prawach obywatelskich nie 
ograniczonych, z pośród wstępnych lub rodzeństwa każdego z na
rzeczonych.

Po złożeniu powyższych dokumentów i oświadczeń, o ile zresz
tą przeszkód nie wykryto, nupturjenci mogą zawrzeć małżeństwo 
albo przed tymże urzędnikiem stanu cywilnego albo przed jakim
kolwiek innym urzędnikiem stanu cywilnego R. P., albo przed dusz
pasterzem uznanego w państwie wyznania, do którego należy jeden 
z narzeczonych (art. 25 Projektuj.

Jak z powyższego widać, ogłoszenie zapowiedzi nie jest nie
zbędne, jednakże w niektórych wypadkach urzędnik stanu cywil
nego obowiązany jest do ich ogłoszenia, a niekiedy może ich do
konać. Urzędnik stanu cywilnego musi ogłosić zapowiedzi, jeśli je
den z narzeczonych nie ma obywatelstwa polskiego, jeśli żaden 
z narzeczonych nie ma w Polsce miejsca zamieszkania lub pobytu 
czterotygodniowego albo jeśli narzeczeni nie dołączyli wszystkich 
potrzebnych dokumentów, a dokumentów tych niema również 
w  księgach urzędu stanu cywilnego ani w książeczce stanu cywil
nego; jeżeli narzeczeni nie przedstawili czy to własnego oświad
czenia, że nie wiedzą c przeszkodach do małżeństwa, czy to ta
kiego oświadczenia innych osób, przez prawo wskazanych (art. 157 
Projektu ustawy o Aktach Stanu Cywilnego, art. 20 pkt. „a “ , „b ‘\ 
,,c" Projektu). Urzędnik stanu cywilnego może zarządzić ogłosze
nie zapowiedzi w każdym razie, jeżeli ma wątpliwości, czy złożo
ne mu dowody wystarczająco stwierdzają brak przeszkód -do mał
żeństwa (art 158 Projektu Ust. o Aktach Stanu Cyw., art. 20 pkt. 
„d " Projektu).

Po dopełnieniu czynności przedwstępnych ewentualnie po za
powiedziach i stwierdzeniu, że niema przeszkód do zawarcia mał
żeństwa, jeżeli narzeczeni nie zawierają ślubu przed tym urzędni
kiem, który dopełnił czynności przedwstępnych, wydaje im on za
świadczenie z mocą na cztery miesięce, na zasadzie którego narze
czeni mogą zawrzeć związek małżeński przed innym urzędnikiem 
stanu cywilnego łub duszpasterzem, ewentualnie przesyła na żąda
ne narzeczonych wspomniane zaświadczenie wskazanemu przez 
nich urzędnikowi stanu cywilnego łub duszpasterzowi (art. 22 Pro
jektu, art. 168 Projektu Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego).

Projekt Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego reguluje po zatem 
szczegółowo treść zaświadczenia, miejsce i sposób ogłoszenia za
powiedzi, omawia zarzuty, które można stawiać przeciwko mał
żeństwu mającemu być zawartem, oraz kwestje z nimi związane 
fart- 159 —  168).

(d. c. n.)
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Szkice z dziedziny procesu cywilnego.
i

POŁOŻENIE RODZINNE UBIEGAJĄCEGO SIĘ O PRZYZNANIE
PRAW A UBOGICH.

Wymaganie art. 46 przepisów tymczasowych o kosztach sąd., 
aby osoba ubiegająca się o przyznanie prawa ubogicĘ obowiązana 
była złożyć zaświadczenie o swem położeniu rodzinnem — pozor
nie proste i nie budzące wątpliwości j— bywa jednak dość często, 
jak wynika z wielu spraw, przedmiotem gorących rozpraw sądo
wych i nieporozumień, a co gorsza, powodem odmowy tego prawa 
lub co najmniej przewlekania procesu. Strony, a nieraz i sądy, ro
zumują czasami w sposób bardzo uproszczony: jeżeli petent nie po
siada śiodków na prowadzenie, sprawy, to może posiada je jego naj
bliższa rodzina, która widocznie, zgodnie z myślą prawodawcy, win
na mu pomóc w prowadzeniu^ procesu, który może i jej przysporzyć 
korzyści; w przeciwnym razie poco prawodawca interesowałby się 
położeniem rodzinnem petenta Słuchałem pewnego razu w  sądzie 
apelacyjnym przemówień na ten temat przerwszorzędnych adwoka
tów w procesie, wytoczonym przez pewnego zrujnowanego magnata, 
ubiegającego się o przyznanie prawa ubogich; sąd okręgowy od
mówił mu prawa ubogich z tej zasady, że w aktach sprawy znalazł 
się dokument, złożony przez pozwanego, a stwierdzający, iż ojciec 
powoda posiada i obecnie znaczny majątek ziemski, w drogiej więc 
instancji strony walczyły jedvnie o to, czy dochody ojca pozwalają 
mu na wyłożenie potrzebnej synowi do prowadzenia sprawy sumy; 
od oceny więc sytuacji materjałnej powoda strony przeszły do oce- 
ay majątku jego ojca, składając obfity materjał dowodowy, żadna 
jednak ze stron nie dotknęła właściwego celu powołanego przepisu 
prawa.

Wyjaśnienie istotnej myśli tego przepisu staje się tem bardziej 
niezbędne, że ani judykatura b. Senatu ros., ani też nasz Sąd Naj
wyższy nie wypowiadały się w tym przedmiocie.

Nadmieniłem również o judykaturze b. Senatu ros., gdyż, jak 
wiadomo, nasze przepisy o prawie ubogich są wzorowane na art. 
879 - 889 upc., a interesujący nas ustęp art. 46 upc., „zaświadczenie 
powinno obejmować dokładne dane o jej majątku, dochodach i poło
żeniu rodzinnem" jest jedynie dokładnem tłumaczeniem uchylone
go art. 882 upc.; ta jednak okoliczność daje nam prawo uciekania 
się do tych środków wykładni art. 46, do jakich uciekalibyśmy się 
przy wykładni art. 882 upc.

Otóż w motywach prawodawczych do art. 882 upc, przytoczo
nych w daniu Tiutriumowa, znajdujemy takie rozumowanie pra
wodawcy, ułatwiające nam zorjentowanie się w poruszonej tu kwe- 
siji. „zwykłe zaświadczenie właściwej władzy, iż dana osoba nie 
posiada środków na prowadzenie sprawy, mogłoby prowadzić dc 
nadużyć, natomiast, gdy sąd będzie posiadał z jednej strony infof-
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macje, jak wielki jest majątek petenta, a z drugiej stronv, czy pe
tent jest obciążony rodziną, czy też nie, będzie mógł o wiele łat
wiej wysnuć właściwy wniosek*1. Z przytoczonych słów niezbicie 
wynika, że prawodawca interesował się majątkiem jedynie samego 
petenta, a nie jego rodziny, oraz, że ustalenie położenia rodzinnego 
miało na celu wyjaśnienie, w jakim stopniu petent w stosunku do 
swego majątku i dochodów obciążony jest wydatkami na utrzyma
nie rodziny; stąd rależy dalej dojść do wniosku, że o ile sam przez 
się majątek petenta daje podstswę do przyznania mu prawa ubogich 
informacje o jego położeniu rodzinnem stają się zbędne i sąd, z p o
wodu braku tych informacyj, nie może odmówić przyznania mu pra
wa ubogich.

Przy tej sposobności, należy nadmienić, że nieporozumier ia, 
powstające na tle wykładni art. 46, sięgają tak daleko, że sądy nie
raz odmawiają przyznania prawa ubogich osobom prawnym, moty
wując tem, że skoro 1 wymaganie co do położenia rodzinnego tych 
osób z natury rzeczy nie może być wykonane, tem samem przepisy 
o prawie ubogich nie stosują się do tych osób; tymczasem z moty
wów prawodawczych do art. 879 upc. widać, że prawodawca miał 
na względzie również i osoby prawne; stanowisko takie zajął i Sąd 
Najwyższy (Zb Orz. 1930 r. Nr. 158)

Kwestja ta nie straci nic na swej aktualności również z chwi
lą wejścia w życie nowej procedury cywilnej, gdyż art. 112 K. P. C. 
wymaga analogicznie od ubiegającego się o przyznanie prawa uboi 
gich, aby świadectwo zawierało dokładne dane o stanie rodzinnym 
petenta; trzeba przypuszczać, że cel ustawodawcy niczem się nie 
różnił od zasad wyżej przytoczonycn.

II

R OLA CZYNNIKA PUBLICZNEGO.

Przepisy procedury cywilnej ze względu na udział w procesie 
Państwowych Instancyj Sądowych, zaliczamy w ogólności do prze-' 
pisów prawa publicznego, lecz również wiadomo, ze peTvna tylko 
część tych przepisów, obowiązuje strony bezwzględnie, reszta zaś 
z uwagi, iż ma na celu uregulowanie stosunków prywatno praw
nych, stanowi jus dispositivum; odróżnienie jednych od drugich jest 
nieraz tembardzej trudne, że ogólna bezwględna reguła w  tym wzglę
dzie nie istnieje, a w poszczególnych kodeksach procedury prawo
dawca bardziej lub mniej rozszerza zakres czynności procesowych, 
które sąd załatwia z urzędu, nie oglądając się na wyrażenie woli 
przez strony, a nawet wbrew wyraźnej woli stron. Dzieje się to 
zresztą we wszystkich dziedzinach prawa, gdyż linja demarkacyj- 
na między prawem prywatnem i prawem publicznem ulega dużym 
wahaniom z biegiem historji. Chodzi jednak nietylko o ustalenie, czy 
dany przepis prawa stanowi us cogens czy też jus dispositivum, gdyż 
powstaje nadto pytanie co do tego, w jakich wypadkach oraz w ja
kich granicach strona może odnosić korzyćci z normy prawnej, któ
rą zgodnie z wolą prawodawcy wypadnę zaliczyć do przepisów 
ustanowionych w interesie publicznym i przestrzeganych przez sąr 
dy z urzędu.
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ZaKres całego zagadnienia jest bardzo obszerny jak na szkic, 
dlatego też pozwalam sobie narazie poruszyć tę kwestję :edynie pod 
kątem rzeczowej właściwości sądowej, jako tej, która przez wzgląd, 
że się łączy ściśle z przepisami o organizacji sądowej, jest najbar
dziej wybitnem zagadnieniem procesowem z dziedziny prawa pu
blicznego; dlatego też Uchybienia postanowieniom o właściwości 
rzeczowej, nie mogą być pokryte żadnem przemilczeniem lub zgo
dą strony przeciwnej i zwolnić sądu od poruszenia tej kwestji z urzę
du.

Zgodnie z art. 574 — 575 upc., ekscepcja braku właściwości 
sądu winna być zgłoszona przed wszystłdemi innemi ekscepcjami 
nie później, jak w pierwszej odpowiedzi na piśmie, jeżeli została zło
żona, lub na pierwszem posiedzeniu sądowem —  pod rygorem nie
ważności późniejszego zgłoszenia; od decyzji sądu, uwzględniającej 
łub oddalającej ekscepcję, służy zgodnie z art. 586 — 587 upc, od
dzielna skarga incydentalna. Art, 584 ust. 1 upc., poleca sąaom 
przestrzeganie z urzędu właściwości rzeczowej, a judvkatura i po- 
części doktryna wyprowadziła stąd wniosek, że skoro w przypadku 
chodzi o interes publiczny (względy organizacji sądowej), strony nie 
są skrępowane rygorami art. 571 - 575 upc. i ekscepcję braku właści
wości rzeczowej mogą zgłaszać w każdym stanie sprawy; po doko
naniu zaś tego wyłomu zastosowano ogólny szablon: wyraźne lub 
milczące (art, 585 upc.) odrzucenie przez sąd zgłoszonej w spóźnio
nym terminie ekscepcji jest tak samo zaskarżane w drodze skargi 
incydentalnej i druga instancja skargę taką rozpoznaje.

Zdaje się jednak, że stronom w tym wypadku pozostawia się 
zbyt daleko posunięta możność wyzyskiwania czynnika publicznego 
w procesie cywilnym. Nie zatrzymano się na właściwej granicy, za
pominając o istocie zezwolenia na ooruszenie właściwości sądowej 
po terminie ustawowym.

Przepisy art, 574 —  575 upc. są wyraźne i kategoryczne; obej
mują one zgodnie z judykaturą tak właściwość rationae personae 
i rationae materiae, jako też normy jurysdykcyjne (dopuszczalność 
drogi procesu cywilnego). Jeżeli na brak właściwości rzeczowej, 
oraz na niedopuszczalność drogi sądowej wolno stronom powoływać 
się w toku całego procesu, to jednak po terminie ustawowym — 
nie w formie zgłoszenia ekscepcji, przewidzianej przez procedurę, 
a w formie przypomnienia sądowi jego obowiązków państwowo 
organizacyjnych, włożonych na niego przepisem art. 584 upc, 
w  związku z przepisami o ustroju sądowym; prawo natomiast stro
ny procesującej się do obrony swych prywatno prawnych interesów 
na tej płaszczyźnie w granicach ustawowych wygasło bezpowrotn;e 
z upływem ustawowego terminu, nie może więc or_a z powołaniem 
się na interes publiczny przeciągać procesu składaniem skargi 
incydentalnej; o rzekomem naruszeniu tego interesu będzie miała 
niożność przypomnieć sądowi drugiej instancji w skardze apelacyj
nej, a nawet pomimo wzmianki o ten  w skardze.

Kodeks Postępowania Cywilnego pod względem czasu zgłosze
nia tych eksceocyj odróżnia zarzuty *) niewłaściwości sądu (art. 242)

9 K. P. C. przyjętą w naszej terminologii „ekscepcję" zastępuje wyrazem 
„zarzut".
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od zarzutów niedopuszczalności drogi procesu cywilnego (art. 243 
i 244} i tylko co do pierwszych czyni zastrzeżenie, że pozwany wi
nien je zgłosić ii należycie i zasadnie przed wdaniem się w spór co 
do istoty sprawy pod rygorem utraty korzystania z tych zarzutów 
w dalszem postępowaniu. Takiego zastrzeżenia nie zawierają prze
pisy art. 243 — 244, natomiast stanowią, iż w każdym stanie spra
wy sąd bierze z urzędu pod rozwagę niedopuszczalność drogi pro
cesu cywilnego i rzeczową niewłaściwość sądu oraz, że odrzucając 
te zarzuty, sąd wydaje oddzielne postanowienie, które ulega za
skarżeniu w drodze zażalenia1) (art. 426). Dają się już słyszeć głosy, 
że art, 242 jest źle zredagowany, gdyż prawodawca nie mógł tu 
mieć na względzie właściwości rzeczowej, co do której ekscepcja 
może być zgłoszonaj w  toku całego procesu, skoro dotyczy porządku 
publicznego. Takie jednak zdanie nie znajduje usprawiedliwienia 
w  żadnej dyspozyjij K. P. C., jest ono jedynie odgłosem mylnej prak
tyki naszych sądów, wytworzonej pod wpływem również błędnej 
jurydykatury b. Senatu rosyjskiego. Należy zatem dojść do wniosku, 
że strona w  procesie nie zawsze ma prawo występowania w cha
rakterze orędownika przepisu natury publicznej i bronienia pod 
tym płaszczykiem swego interesu prywatnego; w  zasadzie przestrze
ganie tych przepisów należy do sądu, rola zaś strony w tej materji 
jest di ugorzędna i może wystąpić na widownię tylko wówczas 
i w  takim zakresie, gdy na to zezwala ustawa. W obec tego, nie 
można st warzać poza treścią przepisów, a tem bardziej wbrew treści, 
ogólnej reguły, że ze względu na interes publiczny strona może po
ruszać daną kwestję w formie i czasie nieprzewidzianych przez 
ustawę.

Ten jednak drobny przykład zdolności przenoszenia dotych
czasowej praktyki sądowej do nowej procedury napawa nas obawą, 
że z chwil? wejścia w  życie K. P. C. każda z dzielnic Polski wnie
sie do niego swój własny bagaż poglądów prawnych, wytworzonych 
pod wpływem kilkudziesięcioletniej jurydykatury trzech państw 
rozbiorczych; jurydykatura ta kształtowała się w stolicach tych 
państw i miała decydujący wpływ na nasze dzielnice. Należy nad
to pamiętać, że wobec znanego powszechnie przeciążenia pracą, są
dy nasze z naturv rzeczy będą dążyły do uproszczenia i ułatwienia 
sobie trudności z nową procedurą przez zapożyczenie wzorów 
istniejącej oddawna tradycji prawnej swej dzielnicy. I gdy po upły
wie niewiadomej jeszcze w tej chwili ilości lat zostanie wprowadzo
ne w  całej Polsce jednolite prawo materjalne, okaże się może, że 
z jednego K. P. C. nasze trzy dzielnice zdążyły już wytworzyć trzy 
odrębne procedury. Powyższe względy wkładają na nasze sądy,, 
a w szczególności na Sąd Najwyższy, bardzo trudne, jakkolwiek 
wdzięczne zadanie wytworzenia na gruncie K. P. C. samoistnej ju- 
rydykaHiry, wolnej od tradycyj dzielnicowych, a ooartej na dosko
naleni wyrozumieniu ducha Kodeksu, na ścisłem przestrzeganiu je
go przepisów oraz na zdobyczach wiedzy prawniczej.

■') Skarga śncydantalna.

142



W Ł A D Y S Ł A W  NESTOROWICZ.

Stanowisko sędziego śledczego u nas 
i na zachodzie.

L SĘDZIA ŚLEDCZY W  POLSCE.

W czasie działania organizacji sądowej i procedury karnej ro
syjskiej sędzia śledczy nie był uznany za członka sądu okręgowe
go, bowiem nie brał udziału w zebraniach ogólnych tegoż sądu, mu
siał pełnić jednocześnie funkcje sędziowskie jak przesłuchiwanie 
świadków, pisanie decyzji itp. i być zarazem sekretarzem odpowie
dzialnym za kancelarję; rosyjska UPK w art. 249 poddawała pro
wadzenie śledztwa pod nadzór prokuratorski. Nowe prawo o ustro
ju sądów powszechnych zniosło różnice, jakie poprzednio istniały 
w zespole sądu okręgowego i uznało, że wszyscy sędziowie, a więc 
i sędziowie śledczy, stanowiący skład sądu okręgowego, są sobie 
równi, pc mimo spełniania różnych funkcyj, i w ten sposób dopuściło 
sędziów śledczych do ogólnych zebrań, przyznało im prawo do pro- 
tokulanta i sekretarzy odpowiedzalnych, a nowy Kodeks postępo
wania karnego uwolnił śledztwo od nadzoru prokuratorskiego, sta
nowiąc wyraźnie w § 1 art. 266, że sędzia śledczy prowadzi śledztwo 
samodzielnie, lecz strony mają prawo składania mu wniosków. Prze
widzianym jest również w art. 262 sprzeciw sędziego śledczegc# 
odnośnie wniosku prokuratury o wszczęcie śledztwa, gdy w daw
nej ustawie postępowania karnego sprzeciw taki był nie do po
myślenia, lecz z drugiej strony tenże KPK utrzymał w par. 2 i 3 
art, 266 obligatoryjność dla sędziego śledczego wykonywania wnio
sków prokuratorskich t. zw. „prawnych", co również przewidywał 
art. 281 UPK; to zaś wedle wykładni A. Goldmana w Nr. 10 G ło
su Sądownictwa, stanowi zamaskowaną dyktaturę prokuratury 
w stosunku do śledztwa, albowiem — niema żadnego kryterjum dia 
oceny „prawności" wniosków prokuratorskich, przeto każdy z nich 
brzmi złowieszczo, jako orędzie władcze: „Sic v o ! d sic jubeo". Z te
go widać że obecny KPK na wzór dawnej UPK w niczem nie 
oszczędził autorytetu i sumienia sędziowskiego, które winny się 
należeć sędziemu śledczemu jako sędziemu, albowiem ten lub inny 
pogląd prokuratora na sprawę nieraz doprowadza sędziego śled
czego do kolizji z jego własnym poglądem i sumieniem, gdy wnio
sek prokuratorski, przeciwny temu poglądowi, musi być wykona
nym, np., jeśli chodzi o złagodzenie środka zapobiegawczego lub 
umorzenie śledztwa, gdzie niema poszkodowanego, a sędzia śled
czy się na to złagodzenie lub umorzenie nie zgadza; z drugiej znów 
strony Ministerstwo Sprawiedliwości, jak to już zostało podniesio- 
nem w Nr. 4/31 „Głosu Sądownictwa" p. t, „Odmęty interpretacyj
ne" poszło jeszcze dalej, gdyż w  swym okólniku z dnia 7 lutego 
1931 r. Nr. II o 19781/30 nie zawahało się podać w wątpliwość sa
mego charakteru sędziego śledczego, jako sędziego okręgowego, 
wywołując tem potrzebę walki zasadniczej o być lub nie być sę
dzią sądu okręgowego: a ponadto niektóre ekspozytury sądowe

143



tegoż Ministerstwa obdarzają z początkiem prawie każdego roku 
specjalnie sędziów śledczych okólnikami, w  których udzielane są 
pouczenia i przestrogi, np. że nie wolno sprowadzać więźniów, lecz 
trzeba do nich chodzić, nie można wzywać świadków przez poli
cję, lub że należy używać aplikantów tylko do pisania wezwań 
bądź przepisywania, i przy tak widocznem utrudnieniu samej przez 
się ciężkiej pracy sędziego śledczego domagają się te okólniki mo
cno wydajnej ilościowo statystyki. Jeśli zaś chodzi o pai. 2-gi art. 
266 K. P. K„ głoszący, że „wniosek prokuratora o uchylenie lub 
złagodzenie środka zapobiegawczego jest dla sędziego śledczego 
wiążący", to walka z nim musi przyjąć szerszy zakres, albowiem 
chodzi tu również o autorytet sądu okręgowego, jako instancji 
orzekającej, będącej odwoławczą od postanowienia sędziego śled
czego; gdy więc np, sąd okręgowy nie uwzględni odwołania oskar
żonego o zmianę środka zapobiegawczego, utrzymując tem samem 
w  mocy zaskarżone postanowienie sędziego śledczego o środku za
pobiegawczym —  to wystarczy wówczas jedno pociągnięcie pióra 
p. o. podprokuratora, wywołane nieraz czysto osobistą interwen
cją obrony, bez wglądu częstokroć nawet do akt sprawy — by 
odnośne, wyżej wspomniane, postanowienie sądu okręgowego zo
stało uchylone, bowiem gdy po jego zapadnięciu będzie do sędzie
go śledczego skierowany wniosek p. o. podprokuratora o złagodze
nie środka zapob:egawczego — to w  myśl par. 2 art. 266 K. P. K. 
wniosek taki musi być wykonanym; w ten sposób dwie instancje 
sądowe stają się niczem wobec prokuratora najniższej rangi.

Źródłem natchnień dla autorów koncepcji par. par. 2 i 3 art. 
266 KPK oraz stanow ska Ministerstwa Sprawiedliwości i jego 
ekspozytur sądowych odnośnie sędziego śledczego posłużyła za

pewne ta okoliczność, że sędzia śledczy nigdy sam nie wyrokuje, 
ani też nie wygłasza krasomówczych oskarżeń. Tukiem jest po
łożenie sędziego śledczego w Polsce, —  że zaś mieszkamy jako 
naród w  jednym wielkim domu Europą zwanym, to nie od rzeczy 
będzie zobaczyć, jak się miewa lub miewał sędzia śledczy u na
szych sąsiadów z Zachodu, i zajrzyjmy w tym celu choćby tylko do 
odpowiednich źródeł naukowych, —  przyczem najdłużej zatrzyma
my się na Francji, z uwagi na zadawnioną spójnię historyczną 
i prawniczą łączącą Polskę z Francją, jak również dlatego, że do
tychczas obowiązujący we Francji „Code d'instruction Cri.minalle" 
pochodzi z roku 1808 (nowelizowany w  r. 1856 i 1897) jest więc 
najstarszym na Kontynencie Europy i posłużył za wzór dla wszyst
kich prawodawstw europejskich w tej dziedzinie z wyjątkiem 
angielskiego.

II. SŁÓW  KILKA O ANGLJI.

Ustrój sądownictwa w Anglji już zobrazował na łamach „G ło
su Sądownictwa" (Nr. Nr. 4, 6 i 10 r, 193l) Sędzia Edward Sommei 
na podstawie dzieła Gerlanda „Englische Gerichtsverfassung"; do 
już powiedzianego należy dodać, że ustrój sądownictwa angielskie
go znajduje się również w dziele Edwarda Wavella Ridges‘a p. t. 
„Constitutional Law of England" (r. 1922) rozdział IV „Tne idi- 
ciary" —  jako część składowa praw zasadniczych Anglji; Ridges
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tam poaaje epoki formowania i konsolidowania się organizacji są
dowej angielskiej, której osią było panowanie Edwarda I, zwanegc 
„the English Justinian" dlatego, iż w czasie jego panowania insty
tucje sądowe zostały postawione na bazie —  niezmienionej przy 
wprowadzeniu zmian przez „Judicature A ct“ z r. 1873 i późniejsze 
nowele, które, jak „Criminal Appel Act 1907“ , określiły obecny 
ustrój sądownictwa w Anglji. O zasadniczej ustawie z r. 1873, któ
ra weszła w życie dopiero w listopadzie 1875 r. Ridges wyraża się 
z wielkiem uznaniem, specjalnie podkreślając ideę, jaka przenika 
ten akt prawodawczy —  zasadę przewagi słuszności „eąuity" — 
nad prawetą pisanem. Anglja nie posiada sędziów śledczych, gdyż 
tam sędzia tylko wyrokuje i niema tam takiego sędziego, któryby 
zajęty był tylko zbieraniem lub utrwalaniem dowodów, jak również 
w  imię tej słuszności —  niema w Anglji Urzędu Prokuratorskiego, 
gdyż o nim niema wzmianki w prawach zasadniczych, i u Ridges‘a 
wymienionym jest ogólnie oskarżyciel, jako strona w  procesie, zwa
ny „The Prosecutor“ , bowiem w Anglji inicjatywa oskarżenia spo
czywa przeważnie w  rękach osób pokrzywdzonych badź specjal
nych osób prawnych, które dzięki swej solidności dają należytą 
gwarancję obrony interesu społecznego, zaś t. zw. attomey gene
rał i jego pomocnik sollicitor generał są raczej dekorantami, niż 
rzeczywiście publicznymi oskarżycielami, bowiem występują tylko 
w  sprawach Korony, zaś będący przeważnie w Szkocji t. zw. Pro
kuratorzy fiskalni są jednocześnie adwokatami.

III. SĘDZIA ŚLEDCZY W  NIEMCZECH.

Porównując sądownictwo angielskie z niemieckiem w swej bro
szurze p, t. „Englische Gerichtsverfassung in ihrer gegenwartigen 
Entwicklung und die deutsche Gerichtsferorm" z r. 1907 Heinrich 
Gerland stwierdza, że Niemcy potrzebują 10 razy więcej sędziów 
niż Anglja i przytacza za uczonym Adickesem charakteyrstykę obu 
sądownictw w tych ogólnych słowach:

„Auf der eine Seite... ein glanzendes Bild Gołd in Gold ge- 
malt —- auf der anderen —  grau in grau die trostlosen duetschen 
Verhaltnisse, an Stelle des genialen lebenskundigen Richters —1 
die Mittelmassigkeit... an sttelle des wenigen, allseitig bekanten 
fiirstlich geehrten Richter —  die ungeheure Zahl schlechtbezanlter 
Mittelbeamten... an stelle einer von Liebe und Vertranem des Vol- 
kes getragenen Justiz, eine Weltfremde beargwóhnte Rechtspre- 
chung; an Stelle rascher praktischer Erledignung von Rechtsstrei 
tigkeiten ein Jagen nach dem Recht von Instanz in Instanz, unbe- 
friedigend, unpraktisch nach allen Richtungen; und dieses alles 
nicht etwa Einzelfehler, die s‘ch heissen lassen, sondem Sympto- 
me einer organischen Gesamterkrankung... Das ganze System ist 
falsch" I).

1) Po jednej stronie —  lśniący obraz ztctem malowany —  po drugiej 
beznadziejnie szare stosunki niemieckie: zamiast genjalnego znającego życie sę
dziego —  miernota, —  zamiast nielicznych, powszechnie znanych, po książęcemu 
poważanych sędzów  —  ogromna ilość źle opłacanych średnich urzędników: za
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Nie tak pesymistycznie ocenia sądownictwo niemieckie były 
pruski minister sprawiedliwości Eugenjusz Schiffer w  dziele swem 
„Die Deutsche Justiz" (r. 1928), pomimo to wyraża swe opinje 
i uwagi, które skądinąd winny być znane każdemu sędziemu zgó- 
ry jako aksjomaty kanonu sędziowskiego, a które Schiffer uwydat
nia, uznając je widocznie dla sędziów niemieckich za konieczne, 
bowiem bądź uważa obecnego sędziego za rzemieślnika tylko, mó
wiąc „das Recht ist das Handwerkzeug des Richters", bądź też 
go pedagogicznie upomina, zwłaszcza sędziego śledczego, temi sło
w y „der Richter muss auf Form niclit bloss in der offentlichen 
Sitzung halten — der Untersuchnungsrichter, der sein Fruhstiick- 
brot verzehrt, wahrend er zu einer Mordsache einen wichtigen Zeu- 
gen vernimut, verletzt das Gefiilil des Zeugen und die Wurde des 
Amtes1) (str, 112); to znów powiada, że sędzia nie nowinien być 
słabym, lub czynić ze sobą kompromisy, lub dać się zastraszyć, 
przegadać (uberreden), albo zaskoczyć (uberrumpeln); polityczne 
sprawy winien traktować bezpartyjnie lecz nie apolitycznie (unpar- 
teiisch, aber nicht unpolitisch); nie może być „unfrei, und eng" 
i musi swobodnie wyrokować (frei be urteilen) (k. 370). Tam też 
mogłyby się znaleźć materjały do uzasadnienia pesymistycznych 
tez autora „dwóch kryzysów" („Głos Sądownictwa" 11/31), a mia
nowicie Schiffer głosi np. „Seit Jahr-hunderten besteht die Dishar- 
monie zwischen Volk und Recht" (str. 63) lub „der Geist des ró- 
mischen Rechts scheidet noch immer Recht und Volk (str 79) i t. p.

W Niemczech jednakże, pomimo „fałszywego systemu ’, ustrój 
sądowy wyraźnie określa stanowisko sędziego śledczego pośród 

zespołu sędziowskiego i w tym względzie czytamy w zeszycie XI 
„Die Gericlitsprais", wydawanym w Berlinie przez dr. Ernsta Pap- 
pe (r. 1929), ogólne uwagi, że sędziowie są nieusuwalni i niezależni, 
podczas gay prokuratorzy takimi nie są i dlatego nie mogą nigdy 
wykonywać czynności sędziów śledczych, podczas gdy w potrze
bie nagłej prokuratora może wyręczyć sędzia lub urzędnik sądowy 
(aer Beamte des Gerichts); zaś odnośnie sędziów śledczych jest 
tam powiedziane tuk: „die fiir das Landgerichts erforderlichen 
Untersuchungsrichter bestellt der Justiz minister auf Daner eines 
Geschaftssahres" — tu więc jest podobieństwo do zasady, przy
jętej przez polskie prawo o ustroju sądów powszechnych z r. 1928, 
gdzie Minister powołuje sędziów śledczych; że zaś wyznaczenie 
w Niemczech sędziów śledczych następuje z pomiędzy członków 
sądu okręgowego (Landgercht), pomimo że nie jest to powyżej 
wyraźnie zaznaczonem, wypływa stąd, że jeszcze przed unifikacją 
ustroiu sądowego w Niemczech t. j. przed utworzeniem cesarstwa— 
w poszczególnych państwach niemieckich jak Prusy, Bawarja i in.

miast obdarzanej miłością i zaufaniem narodu sprawiedliwości —  obca dla świa
ta, złośliwa jurysprudencja; zamiast szybkiego praktycznego rozwiązywania praw
nych sporów —  gonitwa za prawem od instancji do instancji, niepraktyczna, 
niezadawalniająca we wszelkich kierunkach; —  to wszystko nie jest faktem 
oderwanym, lecz stanowi symptom organicznego ogólnego schorzenia —  cały 
system jest fałszywym.

Sędzia musi zachowywać „form ę" nietyiko na publicznem posiedzeniu. 
Sędzia śledczy, spożywający śrradanie podczas przesłuchiwania ważnego świadka 
w sprawje o mord —  obraża uczucie tego świadka i powagę swego urzędu.
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sędzia śledczy był zawsze członkiem sądu okręgowego; mówi
0 tem wyraźnie A. von Fecht w swojem dziele „Die Gerichts ver- 
fassungen der Deutschen staaten" (z r, 1368) — gdzie między inne- 
mi odnośnie Bawarji powiada: „Das Untersuchungsrichteramt ist 
kein selbststandiges Amt sondem n u r  e i n e  F u n k t i o n ,  wel- 
che... jederzeit z u r i i c k g e z o g e n  werden kann... die Untersu- 
chungtrichter miissen Mitglieder d e r  B e z i r k s g e r i c h t e  sein1) 
(k. 248), i tak samo w Saksonji, „die Untersuchungsrichter wer
den,.., — bei dem Bezirksgericht durcL dessen Vorstand aus der 
Zahl der Mitglieder desselben' bestellt (k. 312); a i w Bawarji
1 w  Saksonji — Bezirkgericht —  jest to sąd okręgowy; jak wi
dać z powyższego w  Saksonji sędzia śledczy był wyznaczany wprost 
przez prezesa sądu okręgowego, tak samo w Austrji; a w Pru
sach —  sędziowie śledczy byli specjalnie wyznaczani (besonders 
ernaunt). Pomimo militarno - państwowego regimu, jakiego zażywa
ła Rzesza niemiecka za czasów cesarstwa, podczas którego w r. 
1873 promulgowaną została ustawa postępowania karnego (straf- 
processordnung), a te warunki najbardziejby sprzyjały do wybu
jania prerogatyw cesarskich łub królewskich prokuratorów, pomi
mo to niema tam przerostu uprawnień prokuratorskich w stosun
ku do sędziego śledczego, jakie zawiera polski K. P. K. w par. 
par. 2 i 3 K. P. K. 262 i art. 272, (w wypadku, gdy niema poszko
dowanego), „bowiem Strafprocessordnung fur das deutcche Reich 
w par. 194 powiada, że prokuratura może stale za pomocą wglądu 
do akt zapoznawać się ze stanem śledztwa i stawiać odpowiednie 
wnioski (die ihr geeignet scheinenden Antrage), lecz niema w tym 
paragrafie zaraz obocznie, jak to jest w  art. 256 K. P. K. —  mowy 
o obligatoryjności wykonywania tychże wniosków przez sędziego 
śledczego, że zaś w następnym par, 195 S.P.O, jest mowa o prze
słaniu przez sędziego śledczego akt do prokuratury po ukończeniu 
śledztwa i ewentualnych wnioskach prokuratury o uzupełnienie 
śledztwa, i zarazem jest zaznaczone, że w razie niezgodzenia się 
sędziego śledczego ńa taki wniosek —  kwestię tę rozstrzyga sąd 
okręgowy, to wynika stąd, że taka sama procedura ma miejsce, 
gdy sędzia śledczy nie zgodzi się na wniosek prokuratury w toku 
śledztwa. Umorzenie śledztwa (Angeklagten ausser verfolgnung zu 
setzen) następuje w myśl par. 196 S. P. O. w  sądzie okręgowym, 
który oczywiście może odpowiedniego wniosku prokuratorskiego 
nie uwzględnić, bowiem w myśl par. 204 żadne wnioski prokura
tury nie są dia sądu okręgowego wiążące; z powyższego więc 
widać, że nawet kodeks postępowania niemieckiego, który są
siedzki wpływ na tworzenie kodeksu polskiego wywrzeć musiał, 
tak daleko w uprzejmości dla prokuratury kosztem sędziego śled
czego jak art. 266 K. P. K. nie poszedł i dlatego w stosunku do 
sędziego śledczego żadnych wiązań lub jakichbądź „żądań” na jej 
rzecz zgóry nie przewidział.

_*) Urząd sędziego śledczego nie jest urzędem samodzielnym, lecz stanowi 
funkcje —  które każdej chwili mogą być odwołape. Sędziowie śledczy muszą być 
członkami sądu okręgowego.



IV. SĘDZIA ŚLEDCZY W  ITALJI.

By w dalszym ciągu zaczerpnąć więcej jeszcze światła w oma
wianej sprawie dla mało usłonecznionej naszej północy, przenieś
my się „Sotto cielo sereno' do słonecznej Itaiji, zwanej ziemią 
klasyczną prawa karnego, zaopatrzeni w swoisty przedwojenny 
przewodrik, np. dzieło Ferdinanda Puglia p. t. „Principi fondemen- 
tali di diritto Giudziario penale“ (Milano 1899 —  str. 366) i nie 
zwracając uwagi na obecne nowinki prawne Itaiji, w postaci we- 
szłych w życie od 1 lipoa 1931 r. nowych kodeksów karnych, już 
choćby z tego względu, iż według sprawozdań prasy włoskiej swe
go czasu tym tworom przyświecała dewiza „wszystko jest prawnem, 
co jest koniecznem". Według tego przewodnika, w Itaiji są sędzio
wie zawodowi (giudici togati), noszący togi, i zwykli, czyli przy
sięgli (popolari - giurati), tak samo i prokuratorzy — procuratori 
del re, czyli —  królewscy i procuratori speciali —  t, j, każda oso
ba, występująca w procesie jako oskarżyciel na mocy specjalnego 
upoważnienia (procura). Instancje sądowe karne stanowią: pretori 
sędziowie grodzcy (soli magistrati unici) —  tribunali generali — 
czyli z 3-ch sędziów złożone sądy okręgowe; corti di appellc 
(sądy apelacyjne); corti di assize —  sądy przysięgłych; te instancje 
należą do kategorji sądów o zwykłej pełnej jurysdykcji (piena ordi- 
naria giurisdizione); następnie la corte di cassazione (Sąd kasa
cyjny) —  jest organem regulacyjnym (regolatrice); instancjami o ju
rysdykcji niepełnej (meno piena) —  są: sędziowie śledczy (giudici 
istruttori), którzy są mianowani corocznie z p o m i ę d z y  c z ł o n 
k ó w  trybunału czyli sądu okręgowego; dalej Camera di Consig- 
lio —  wydział sądu okręgowego złożony z 3-ch sędziów, —  w  tem 
jeden sędzia śledczy, i wreszcie la secione di accusa (czyli Izba 
oskarżeń) przy sądzie apelacyjnym, złożona z 5 sędziów tegoż są
du; obie te ostatnie instancje powołane są do czuwania nad śledzt
wem i załatwiania odwołań od postanowień sędziego śledczego; 
prokuratura zaś —  zawarta w  t. zw. ministero pubblico — stano
wi jedną całość nierozdzielną (uno ed indmsibile) i składa się 
z prokuratorów królewskich (procuratori del re) przy sądach okrę
gowych oraz generalnych (procuratori generali) przy sądach ape
lacyjnych — podlegają oni jedni drugim, a wszyscy ministrowi 
sprawiedliwości i łaski (Ministero di grazia e giustizia); —  proku
ratura wraz z t. zw. policją sądową (la polizia giudiziaria) są orga
nami pozornie zwykłej jurysdykcji (quasi giuridizione ordinaria); 
do obowiązków prokuratora królewskiego należy m. in. wykony
wanie postanowień wszystkich sądów i sędziego śledczego; nie ma 
on w zasadzie prawa wykonywać czynności śledczych za wyjąt
kiem wypadku —  gorącego uczynku (di flagrante reato) i wtedy, 
gdy w razie przestępstwa w rodzinie —  głowa tejże —  zażąda 
interwencji prokuratora; lecz i w tych razach musi prokurator nie
zwłocznie przekazać zaczęte czynności sędziemu śledczemu z wnio
skiem o wszczęcie śledtwa, a aresztowanego z jego polecenia prze
kazać temuż sędziemu nie później niż w 24 godziny; nie wolno pro
kuratorowi jednak w żadnym razie przesłuchiwać świadka pod 
przysięgą. Sędzia śledczy jest przy spełnianiu swych czynności zu
pełnie niezależnym; tę niezależność ujmuje Puglio pięknie w sło
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wach następujących: „neU‘esercizio delle sue funzioni giudice istrut- 
tore non ha altro supeziore, che la propria conscienza e non ha quin- 
di obbligo di ubbidire o sottostare al potere richiedente, che ri- 
siede nel pubblico ministero" 1); z tego widać, że włoskiemu sę
dziemu śledczemu przewodnią jest tylko jego sędziowskie sumie
nie i wolność od wszelkiej władzy prokuratorskiej; ta ostatnia 
ma prawo stawiać sędziemu śledczemu swoje wnioski (richieste) — 
z uwagi na wykonywanie przez nią oskarżenia publicznego (azione 
penale) —  lecz sędzia śledczy może je przyjąć do wykonania bądź 
odrzucić, co dosłownie u Puglii brzmi: ,,il pubblico ministero puo 
fare richieste.,, m a i l  g i u d i c e  i s t r u t t o r e  e libero di accog- 
liere e di respingerle" — mogą z tego powodu wyniknąć nieporo
zumienia i nawet konflikty między sędzią śledczym a prokuratorem, 
lecz jak powiada Puglia —  jest to nieoniknionem przy tak zwa
nym systemie mieszanym (raisto), czyli takim gdzie równości stron 
i jawności w  toku śledztwa jeszcze niema, czego jednak, jak za
znacza Puglia, domaga się wielu uczonych; w Italji śledztwo jest 
jeszcze tajne, lecz oskarżony jest au courant biegu sprawy, obro
na zaś może ingerować dopiero po zakończeniu śledztwa. Zakoń
czenie takie następuje za pomocą postanowienia sędziego śled
czego tz. ordinanza bądź o skierowaniu śledztwa z oskarżeniem (rin- 
vio dell‘inputato) bądź też na umorzenie (di non farsi luogo a pro- 
cedimento penale); w obydwóch wypadkach prokuratura może 
zgłosić swe wnioski w ciągu trzech dni po otrzymaniu akt śledztwa 
od sędziego śledczego; po otrzymaniu akt wraz z wnioskiem pro
kuratora sędzia śledczy przekazuje je do Camera di Consillio, któ
ra wydaje postanowienie albo uzupełnienia śledztwa albo umorze
nia i t. p.; w razie nieuwzględnienia wniosku prokuratora tak przez 
sędziego śledczego jak i Camerę —  służy prokuratorów, prawo za
łożenia opozycji do Sezione di accusa a na postanowienie tejże 
do sądu kasacyjnego.

Już z tego pobieżnego przeglądu organizacji i procedury kar
nej w Królewskiej Italji, gdzie pod działaniem nowych prądów poli
tycznych zdołało się wynaturzyć pojęcie prawa —  w  podporządko
wanie go konieczności —  widać, że niema żadnej mowy o pogwał
ceniu czystego jak jasny lazur italski sumienia sędziego śledczego 
na rzecz królewskiego prokuratora w postaci takiej, jaka jest mon
strualnie przeprowadzona w naszym K, P, K. w  art. 266 i 272,

dok. nast.

1) Przy spełnianiu swoich czynności sędzia śledczy nie ma inne- zwierzch
ności oprócz swego własnego sumienia i dlatego nie jest obowiązanym być pow ol
nym albo się podporządkować władzy wnioskodawczej, jaką stanowi prokuratura.
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D Z I A Ł  P R A W A  P R A C Y
A. B.

Majstrowie w tkactwie
Nowe prawo wywołuje w swych następstwach nowe zagadnie

nia. Powstają one nawet wtedy, gdy normy, zawarte w nowem 
prawie nie odbiegają od stosowanych uprzednio zwyczajów. Na
stępstw tych nie mogło uniknąć także i Rozporządzenie P. R. z dnia 
16.111.1928 r. o umowie o pracę pracowników umysłowych. Poza 
przepisami, które regulują okres próbny, zakazują wypowiadania 
umowy o pracę w czasie choroby, urlopu i ćwiczeń wojskowych, 
tudzież ustanawiają szereg specjalnych terminów i naczelną zasa
dę nieważności umów mniej korzystnych, Rozporządzenie to nie 
wprowadziło zmian zasadniczych do stanu istniejącego przed w y
daniem tegoż, W  szczególności te normy, które traktują kwestję 
najbardziej drażliwą, mianowicie rozwiązanie stosunku najmu pra
cy wskutek wypowiedzenia, lub też z ważnych przyczyn, powsta
łych dla jednej lub drugiej strony, przestrzegane były i przedtem 
zwyczajowo, bądź też wypływały z art. 1134 Kod. Cyw. Mimo to 
jednak, właśnie na tle norm, recypujących istniejący zwyczaj co 
do okresu wypowiedzenia umowy o pracę, powstała wielka ilość 
spraw. Sprawy te, o charakterze t, zw. „zasadniczym", wynikły 
ina płaszczyźnie zagadnienia klasyfikacji pracownika, który sam 
zaczął uważać się za umysłowego, podczas gdy pracodawca trak
tuje go nadal jako robotnika.

Rozporządzenie o umowie o pracę pracowników umysłowych 
w  wyliczeniach art. 2 podających, kogo ustawodawcza zalicza do 
kategorji pracowników umysłowych, nie odbiegło od tych pojęć, 
które powszechnie w tym względzie panowały. Niema jednak tak 
doskonałego określenia prawno - ustawowego, aby, przy pewnej 
sztuczności w konstrukcji stanu faktycznego, nie można było pod 
r.e podsumowa ć pojęć zupełnie mu obcych. Sztuczność ta polega 
na dobraniu i powtórzeniu za pośrednictwem świadków odpowied
nich terminów ogólnych, bez rzeczywistej treści, wzamian niej da
jących określenie literalnie zgodne z tem, jakiego używa ustawa. 
Takiem określeniem, którego nadużywanie przez dobór słów j sst 
obecnie stale w  obrocie prawno-sądowym na porządku dziennym, 
jest norma art. 2 Rozporządzenia, stanowiaca, że za pracowrików 
umysłowych uważać należy takich m a j s t r ó w ,  „ k t ó r z y  k i e 
r u j ą  t e c h n i c z n i e  p r a c ą  w z a k ł a d z i e  p r a c y  l u b  
j e g o  o d d z i a ł a c h  i s ą  z a  c a ł o ś ć  t e j  p r a c y  o d p o w i e 
d z i a l n i " .  Pom jając szczegółową analizę tego określenia, łat
wo jest wywnioskować, że Rozporządzenie podniosło do rangi pra
cownika umysłowego tylko niektórych majstrów, Do czasu bowiem 
wejścia w życie Rozporządzenia traktowanie ma strow nie było 
inne, gdyż majstrowie —  kierownicy przedsiębiorstw, względnie 
ich oddziałów, jak głosi Rozporządzenie, uznawani byli za pracow
ników umysłowych.
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Na tereni i oKręgu przemysłowego łódzkiego zagadnienie po
wyższe dotyczy tak zwanego „ m a j s t r a  n a  k r o s n a c  h", 
zwanego również w  zniemczonej gwarze przemysłowej „s z t u ł- 
m a j s t r e  m".

Poniżej pragnę oświetlić w kilku słowach, mówiąc o organi
zacji pracy w  tkactwie mechanicznem, rodzaj pracy t. zw. „s z t u I- 
m a j s t r ó w", — w sporze o to, jakimi są pracowmkanr Otóż 
krosna podzielone są na partje —  najczęściej po 40 sztuk w partji. 
Do każdej partji krosien przydzielony jest t. zw. m a j s t e r  na  
k r o s n a c h .  Ma on jeden dominujący obowiązek — reperację 
krosien i zakładanie na nie osnów. W  pracy majstra na krosnach 
prawie wyłączne miejsce zajmuje praca fizyczna. Nie stanowi on 
żadnego ogniwa w organizacji administracyjnej przedsiębiorstwa. 
Do robotników należy tkanie towarów na krosnach, do niego — 
ich reperacja. Niekiedy majstrowie na krosnach mają zlecone 
uboczne obowiązki, jak notowanie liczby godzin pracy na krośnie, 
lub rozdawanie w  dniach wypłat puszek, w których kantor odliczył 
dla każdego robotnika zosobna zapłatę za pracę na krośnie, 
mieszczącem się w  partji danego majstra. Są to jednak czynności, 
nie mające w sobie nic z kierownictwa, a pod względem czasu 
trwania niepozostające w żadnej proporcji do tego czasu, który 
majster na krosnach poświęca swemu istotnemu zajęciu, —  Zależ
nie od rozmiarów przedsiębiorstwa, jedna, łub kilka sal fabrycz
nych, na których krosna podzielone są na paiije, podlegają t. zw. 
,,m a j s t r o w i  s a l o w e m u “ . W  przeciwstawieniu do majstra na 
krosnach, „m a j s t e r  s a l o w y "  posiada już w organizacji i tech
nicznej i administracyjnej przedsiębiorstwa stanowisko kierownicze. 
W  zakresie jego obowiązków pierwiastek pracy fizycznej sprowa
dzić się może tylko do tego wypadku, gdy majster na krosnach nie 
może się sam uporać z defektem warsztatu. Wtedy majster salo
wy bierze się za reperację sam. Poza tym jeanak w spadkiem do 
niego tylko należy n a d z ó r  nad powierzoną mu salą lub salami 
i c z y n n o ś c i  o c h a r a k t e r z e  a d m i n i s t r a c y j n y m ,  
jak dysponowanie robotnikami i ich praca, nierzadko przyjmowa
nie i zwalnianie robotników i odpowiedzialność za sprawność pra
cy, zarówno podlegających mu ludzi, jak i maszyn. W  przedsię
biorstwach małych najczęściej majstrów salowych niema, funkrję 
ich pełnia z reguły sami właściciele. Przełożonymi majstrów salo
wych są -uerownicy całych oddziałowi przedsiębiorstwa, naprzy- 
kład tkalni, przędzalni, wykończalni etc., którzy z kolei podlegają 
dyrektorom.

Nieco mniej jednolicie przedstawia się zakres obowiązkaw 
najniższej kategorji majstrów w przędzalniach, farbiaraiach i wy- 
koóczalniach. O charakterze pracy majstra w tych przedsiębior
stwach zadecydować musi w każdym poszczególnym wypadku do
kładne zbadanie zakresu jego czynności; pozwoli ono zawsze usta
lić, czy majster odpowiedzialny jest tylko za własną pracę i pracę 
powierzonych mu maszyn, czy też i za pracę podlegających mu łu
dzi, bowiem nawet w wyoadku, gdy majster ma przydzieloną so
bie pewną grupę ludzi, obowiązki jego sprowadzać się mogą jedy- 
®ie do ich pilnowania, co wszak nie przekracza ram zwykłego



dozoru. Zresztą sporów co do tego typu majstrów jest stosunkowo 
niewiele. Natomiast powództwa majstrów na krosnach pojawiły się 
w  sposób masowy.

Przedmiotem tych roszczeń jest odszkodowanie za niewy- 
mówienie trzymiesięczne i dodatkowe roszczenia, do jakich 
byliby uprawnieni, jako pracownicy umysłowi. W  sprawach) 
tych występują jaskrawe przykłady konstrukcji stanu faktycznego 
przez dobór odpowiednich terminów dla określenia czynności ta
kiego majstra - powoda w  sposób, pokrywający się z literalną tre
ścią przytoczonej normy art. 2 Rozporządzenia. Świadkowie bo
wiem, oswojeni z terminologją wygodną dla powoda, na pytanie, 
co powód robił, odpowiadają: „kierował oddziałem11 —  „był odpo
wiedzialny" i t. p. Dopiero po dalszych pytaniach, na które świa
dek odpowiada własnemi słowami, okazuje się, że praca powoda 
polegała na reperacji przydzielonych mu krosien, że odpowie
dzialny był tylko za prawidłowe ich działanie, to jest tylko za swo
ją własną pracę, i, że zatem o kierownictwie wogóle nie może 
być mowy.

Sądząc sprawy majstrów na krosnach, nie zdarzyło mi się 
nigdy, aby ustalenie charakteru ich pracy wypadło inaczej, niż 
przytoczyłem powyże i aby mogło odpowiadać temu pojęciu i cha
rakterowi majstra, zaliczonego do kategorji pracowników umysło
wych, o których mówi wspomniana norma art. 2 Rozporządzenia.

Z PIŚMIENNICTWA.

„A D W O K A T W  S KIDACH PRACY", W  artykule pod powyższym tytułem 
adwokat A p o l i n a r y  H a r t g l a s ,  zamieszcza w  Nr. 6/32 „Gazety Sądowej 
W arszawskiej" uwagi na temat przepisów art. 26 i 30 rozp. o Sądach pracy, 
traktujących o zastępstwie stron w  procesach przed Sądami pracy. Autor jest 
zdania, iż przepis art. 26, zabrar.ia:ący pracownikowi w  sprawach o kwoty do 

200 zł. posługiwania się zastępstwem adwokata, nie będącego radcą prawnym 
danego związku pracowniczego stosuje się i do postępowania apelacyjnego i w o
góle jest krzywdzący dla pracowników w  stosunku do uprawnień w tym wzglę
dzie pracodawców, którzy ponadto mogą korzystać z usług adwokatów, Jako 
stałych radców prawnych przedsiębiorstwa. Praktyka Sądów jest w tym wzglę
dzie niejednolita, co zdaniem autora, wywiera demoralizujący wpływ i wymaga 
bądź nowelizacji stosownych przepisów do której winno dać inicjatywę M. Spraw, 
bądź wyjaśnienia przez S. N. w trybie art. 41 o ustr. S. pow.

E. W.

ORZECZNICTWO

Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

PRACOWNICY UMYSŁOWI -  REGULOWANIE PRETENSYJ,
WYNIK Au ACY CH Z UMOWNEGO STOSUNKU O PRACĘ, PO USTANIU

TEGO STOSUNKU.

Art, 1 rozp. Pr. Rz, z dn, 16.111,28 o umowie o pracę prac. umysł, i art. 1134 K. C.
Aczkolw iek art. 1 rozp. Prez, Rzplitej Polskiej z dnia 16.111.28 r. o umo

wie o pracę pracowników umysłowych (D, U. poz. 323) czyni nieważnemi wszel
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kie umowy, regulujące mulej korzystnie stosunek pracy dla pracownika, aniżeli 
to czyni powołane rozporządzenie, to jednak nie zmienia naczelnej zasady w ol
ność ząwierania umów, wyrażonej w art. U34 K. C., z chwilą w ięc ustania sto
sunku umownego nie zachodzi żadna przeszkoda, aby pracownik i pracodawca 
uregulowali wzajemne pretensje z tytułu byłego stosunku w sposób dowolnie 
przez nich oznaczony.

N. I. C. 1238/31 z dnia 9.IX,1931 r.

PRACOW NIK UM YSŁOW Y —  KOLEJNE W YPOW IADANIE UM OW Y PRACY.

Art. 12 i 28 ust. 1 p, 1 Rozp. z 16.111.28 o umowie o pracę pracowników umy
słowych (D. U. Nr. 33 pcz. 323).

W  stosunku do pracowników umysłowych kolejne wypowiadanie umowv 
pracy jest dopuszcza,lne i nie stwarza dla nich jakichś specjalnych uprawnień, 
o ile tylko zostało dokonane w swoim czasie i nie kolidowało z przepisem, za
wartym w art. 28 ust, 1 p. 1 rozporządzenia z 16.111.1928 r. (poz. 323), głoszącym, 
że w razie cofnięcia wypowiedzenia umowy pracy ponowne wypowiedzenie mo
że nastąpić nie wcześniej, jak po upływie okresu pierwszego.

N. I. C. 313/31 r. z dnia 26.VIII.1931 r.

}   PRACOW NICY UMYSŁOWI —  ROZW IĄZANIE UM OW Y PRACY.( .
Art. 31 ust. 1 lit, „d“ i ust. 2 Rozp. Prez. Rzplitej z dnia 16.111.1928 r. o umowie 

o pracę pracowników umysłowych (D. U. poz. 323).

Niezapłacenie pensji i wogóle niezachowanie przez pracodawcę warun
ków  umowy wtedy tylko w myśl art. 31 ust, 1 lit. „d  i ust, 2 Rozp, Prez. 
z dn, 16.III.192S r, skutkuje rozwiązanie umowy z winy pracodawcy, jeżeli za
chodzi zła wola lub niedbalstwo z jego strony.

N. I.C. 856/31 z dnia 22X1931 r.

'^P R A C O W N IC Y  UMYSŁOWI —  WYPOWIEDZENIE UM OW Y PRACY.

Art. 25 Rozp. Prez, Rzplitej z d, 16,111.1928 r. o umowie o pracę pracowników 
umysłowych (Dz. Ust, poz. 323).

W ypowiedzenie umowy pracy winno być skierowane przez pracodawcę 
bezpośrednio do pracownika, a nie za pośrednictwem osób trzecich.

N. I. C. 842/31 r. z dnia 21X1931 r.

PRA\SO ORDYNARJUSZA DO ODPRAW Y A PRZERW A W  JEGO PRACY.

Art. 25, 44, 45 i 65 Ust. z 28.ZII.25 r. o wykonaniu reformy rolnej (Dz, Ust
z 1926 r. poz, 1).

Ani ustawa o wykonaniu reformy rolnej z dn. 28.XII.25 r., ani rozporzą
dzenie wykonawcze do tejże ustawy z 7 grudnia 1926 r. (Dz. Ust. Nr. 8 z 1927 
poz. 66) nie wymągają dla zastosowania art. 25, 44, 45 i 65 ustawy z 28 grudnia 
1925 r. (Dz. Ust. z 1926 r. poz. 1), ażeby praca w ciągu lat 25 trwała nieprzerwanie. 

N. I. C. 1052/31 r. z dnia 6— 20.XI. 1931 r.

PRACOW NICY FOLWARCZNI.

Art, 44 cz. 2— 6 i 45 ustawy z 28.XII.1925 r, o wykonaniu reformy rolnej (Dz. Ust. 
z *926 r. poz. 1) i art. 79 rozp. Ministra Reform Rolnych z 7,Xn.l926 r, do tejże

ustawy (Dz. Ust. z 1927 r. Nr, 8 poz, 66).

Zgodnie z art. 79 rozporządzenia 7 grudnia 1926 r. (Dz. Ust. z 1927 r. 
poz. 66) za pracowników folwarcznych w rozumieniu cz. 2— 6 art. 44 i ajrt, 45 
Ustawy o wykonaniu reformy rolnej uznani są bezrolni robotnicy rolni oraz rze
mieślnicy folwarczni, związani z pracodawcą umowami rocznemi, co rok odnawia- 
aemi, , obowiązani do stałej pracv w danym majątku,

N. L C.‘ 1052/31 z dnia 6— 20.XI.193i r.
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Art, 33 Ust, z 19.V.20 r. o obowiązkowen ubezpieczeniu na wypadek choroby 
(Dz, Ust. Nr, 44 poz, 272).

O ile bądź sam obowiązkowo ubezpieczony bądź dany członek jego ro
dziny mają dające się stwierdzić postronne źródło dochodu poza zarobkiem, 
rozumianym w znaczeniu ust, II art. 19 Ustawy z d. 19 maja 1920 r. (poz. 272), 
wpływające poważnie na jego sytuację materjalną, pom oc Kasy Chorych dla ro 
dziny obowiązkowo ubezpieczonego odpada w  pierwszym wypadku całkowicie, 
w drugim —  w stosunku do tego członka rodziny, który takie źródło posiada, 
natomiast małoznaezące wpływy tak ubezpieczonego, jak i członków jego ro
dziny, nie ma,ące poważniejszego znaczenia w ich utrzymaniu nie powinny być 
brane w  rachubę, a podobnież traktowa: należy posiadstre małego gospodar
stwa, o ile nie ma ono charakteru gospodarstwa dochodowego, jak również p o 
siadanie domu lub inwentarza, o  ile służy przeważnie dla własnego użytku.

N. I. C. 1036/31 r. z dnia 25.XI.1931 r,

K ASA CHORYCH —  WYŁĄCZENIE DROGI SĄDOW EJ W  SPORZE 
POMIĘDZY ZARZĄDEM  A  LEKARZEM.

Art. 84 ust. 1 Ustawy z dn. 19 maja 1920 o obowiązkowem ubezpieczeniu na 
wypadek choroby (Dz. Ust. Nr. 44 poz, 272).

W obec wyłączenia drogi sądowej w przewidzianym w art. 84 ust. 1 Usta
wy z dn. 19 maja 1920 r, (poz. 272) przypadku sporu pomiędzy Zarządem
Kasy Chorych a lekarzem nie może usprawiedliwić zwrócenia się lekarza do-
sądu z powództwem przeciwko Kasie Chorych okoliczności, iż komisja pojednaw
cza, właściwa do rozstrzygnięcia wy nil lego między nim. a Kasą Chorych sporu, 
me została jeszcze w danym okręgu ntworzona gdyż okoliczność ta nie może 
wpływać na rozszerzenie ściśle zakreślonych przez usta,wę jurysdykcji sądowej 
(por. orzecz. Sądu Najwyższego z d. 25.II.1Q31 r. w spr. N. I. C. 1747‘30).

N. I. C. z dnia 25.XI.1931 r.

SĄD PRACY —  ROSZCZENIA SPADKOBIERCÓW PRACOW NIKA.
i,..-''

Art. 1 rozp. Prez. Rzpltej z dn. 22.111,28 o sądach pracy (Dz. U. poz, 350).

Na m ocy art. 1 rozp. Prez. z dn, 22.111.28 r. o sądach pracy (D. U, poz. 350|
sądy pracy powołane są do rozstrzygania spraw spornych cywilnych, wynihaią- 
cych ze stosunku pracy pomiędzy pracodawcami a pracownikami, natomiast spra
w y wytoczone przez spadkobierców pracownika z tytułu ich praw spadkowych 
do pozostałych po pracowniku należności, do właściwości sądu pracy ri e należą.

N, I. C. 686/31 z dnia 20.VIII.1931 r.

SĄD PRACY — WŁAŚCIWOŚĆ TERYTORJALNA.

Art. 21 i 22 rozp. z 22.HI.28 r. o sądach pracy (D. U. Nr. 37 poz. 350) 
i art. 32 U. P. C.

W łaściwość terytorjalna sądu pracy (sądu grodzkiego działającego^ na pod
stawie art. 23) unormowana jest specjalnie w  art. 22 i 24 rozporządzenia, a za
tem nie mogą mieć zastosowania przepisy Ust. Post. Cyw. w  tym przedmiocie, 
w szczególności nie obowiązuje przed sądem pracy art. 32 U. P. C,

N. I. C. 2714/30 z dnia 22.Y.1931 r.

KASA CHORYCH — ŻĄDANIE ZWROTU KOSZTÓW LECZENIA.
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JULJAN MROCZKOWSKI,

Przysłowia i aforyzmy prawnicze
O p r a w i e ,  s ą d a c h  i a d w o k a t a c h ,  przysłowia, owa 

mądrość narodów, trzyma ciebardzo wysoko: „Juristen s'nd bose 
Christen" (prawnicy źli chrześcijanie); „Zakon kak dyszło kuda po- 
wierniosz, tuda i wyszło" (Prawo jak dyszel: dokąd powrócisz tę
dy wyjdzie) ros. „II diritto come ii naso: dove tu lo tiri, viene" (Pra
wo jak nos: dokąd pociągniesz, pójdzie) ital, „Prawo jak pajęczyna: 
bąk się przebije, a na muszkę wina" (w arj ant: „pan się wykręci, 
ugrzęźnie chudzina”), „Na to jest prawo, aby było lewo", „W  pra
wie tyle wybiegów, ile dziur w przetaku", „Prawo nie utuczy, lecz 
rozumu nauczy", „Prawo bez pieniędzy, a miłość o głodzie nie sma- 
rownie chodzi", „Kto się wda w prawo wnet w nim jak w błocie 
ugrzęźnie", „Kto się prawuje a buduje, ten pieniędzy nie składa, 
a wyjmuje", „Proces i adwokat — podatek na głupotę" (ros.) „Istina 
jest rezultat sudogoworenija" (Prawda jest rezultatem przemówień 
sądowych) ros., „Idąc do wójta, obaj się bójta", „Lepsza słomiana zgo
da, niż złoty proces", „Lepsze małe bezprawie, niż wielki spór o pra
w o" (niem.), „Coi łeggi si fa torto a leggi (Prawem zadaje się kłam 
prawu) ital., „Chi ha raggione, teme, chi ha torto, spera (Kto ma 
rację, ten się boi, kto nie ma racji, ten ma nadzieję) ital., „Re tu hai 
torto, fa causa" (Jeśli nie masz racji, rób sprawę) ital., „Srebrne 
i złote dowody są najmocniejsze", „To ma w zysku, co na pysku", 
„Kto nie omie pyskiem, ten dołoży zyskiem ‘, „Gagne assez qui sort 
de proces" (Dość zyska ten kto wyjdzie z procesu), „Torgowali kir- 
piczom ostaliś ni pri czom" (Handlowali cegłą i zostali bez nicze
go), „Qui mieux abreuve, mieux prerve ‘, (Kto lepiej napoi, lepiej 
dowodzi), „Lite intrigata, mezzo guadagnata" (Proces zaplątany i— 
na połowę wygrany )ital. „I ssciocchi e osTinati fanno rićchii gl'a"vo- 
cati" (Głupcy i uparciuchy bogacą adwokatów) ital. „Judicos de 
Vale"cia: faldas largas y poca scientia" (Sędziowie z Walencji': wiel
kie fałdy i mała wiedza) hiszp.

O adwokatach: „Homme plaideur, homme menteur" (mówca 
sądowy —  kłamca) franc. Kto pieniąde ma, temu duda gra", „Za pie
niądze patron stawa, za pieniądze dobra sprawa", „Kto na piszczałkę 
dał, będzie na niej grał", „Naniataja sowieść" (najęte sumienie) ros. 
Dowiedzenie przypisane Pobiedonoscewo «v; ), „Grandę eloquence peu 
de science ’ (wielka wymowa — mało wiedzy) franc., „I/argent 
tremble devant la porte du juge et d‘avocat“ Pieniądz Brzy przed 
drzwiami sędziego i adwokata) franc., „Pukajcie i bedzie wam 
otworzono" (warjant rosyjski: .pukajcie i napukają wam, „Tół- 
cytie i natołkut wam"). „Buon aw ocato piatisce mai" (dobry 
adwokat nigdy sam się nie sądzi), „Bon avocat mauvais voisin" 
(dobry adwokat zły sąsiad) franc. „Duobus łitigantibus tertius gau- 
det“ (gdzie dwóch się procesuje, trzeci się cieszy) łac, „La bugia 
corre su dal naso di chi la dice" (Kłamstwo wyłazi z nosa tego 
kto je mówi) ital. „Argent comptant fait plaider l‘avocat“ (Gotów
ka porusza język adwokata) franc.



Jednak o p r a w i e  i a d w o k a t u r z e  mamy pełno 
innych określeń, dawanych przez ludzi wyższej miary i też o lu
dziach wyższej miary. Cicero, sam adwokat, nazywa adwokata, — 
rycerzem prawa (,,miles legalis” ). Tenże Cicero: „Laudabile vitae- 
que hominum necessarium advocationis offocium maxime princ 
palibus praemiis remunerari oportet", Est enim sine dobio domus ju- 
ris consulti totius oraculum civitatis“ , „Anche diritto ha bisogno 
d'aiuto" (Nawet prawo potrzebuje pomocy), „I veri orator! danno 
frutti eon fiori“ (Prawdziwi mówcy dają owoce i razem kwiaty), 
„Dove manca natura, arie procura“ (Gdzie brak w  naturze, łam 
pomaga sztuka). Ale zarazem: „Koń musi mieć nogi, a adwokat 
głowę, ale obu trzeba dobrze karmić do roboty” (niem.), „Kto ma 
w  głowie, ten m? i w mowie” , „Czużymy rukamy dobre hadiuki 
łowyty” ukr. „De ne można pereskoczyty, tam treba perelizty” , 
„Kot łowny, chłop mowny dobrze się mają” .

O prawie tak mówi Św. Augustyn: „Remota itaque justitia quid 
sunt regna nisi magna latrocinia? quia et ipsa latrocinia quid sunt, 
nisi parva regna?” (Bez prawa czem są państwa, jak nie wielkie 
bandy zbójeckie? bo i same te bandy są to niby drobne państwa), 
a św, Justyn (Apologja). „Plus aute non possunt ne ipsi quidem 
principes, si veritati opinionem anteponunt, quam latrones in so- 
litudine” (Nawet książęta, jeżeli przeciwstawiają prawdzie samo
wolę, nie mogą być niczem innem jak zbójem w puszczy).

O p r a w i e  inne środki mówią: „Salus Reipublicae suprema 
lex esto” . Fas, jus, lex. Jus quod jussum est, Cessante ratione cessat 
lex, No licebit judici de legibus judicare, sed secundum ipsos. Lata 
sententia desinit esse judex. Non omne licitum honestum. Dat fidem 
vir jurijurando non jusjurandum viro (człowiek nadaje wiarę przysię
dze, a nie przysięga człowiekowi). „Loi passe requite ‘ (Prawo pomija 
słuszność), „L ‘application de chaque drrit doit se faire a l ‘ordre 
des choses, sur lequel elle est statuę” (Stosowanie każdego prawa 
winno się czynić według tego porządku rzeczy, dla którego ono 
jest postanowionej fr. Litera docet, litera nocet" por, włoskie. „Con 
łeggi si fa korto ai leggi” ,— prawem zadaje się kłam prawu, „L ‘equite 
est souvent trompeuse” (Sprawiedliwość często bywa złudną) franc. 
„Inter arma silent łeges” (wśród oręża milczą prawa). Litera occi- 
dit. Spirytus autem vivificat (Litera zabija, Duch jednak ożywia) 
Św. Paweł. „Custodi jus et jus custodiet te” (Strzeż prawa i prawo 
będzie strzegło ciebie) Omn;a scire licet, sed non licet omnibus 
uti” (Wszystko wiedzieć należy, lecz nie należy ze wszystkiego 
korzystać). Audace fortuna juvat timidosque| repellit” (Śmiałym 
fortuna pomaga, a lękliwych odtrąca). Mens agitat molem (Rozum 
porusza materję). „Ou la loi fault, 1‘usage prevault“ (Gdzie prawa 
brak, przeważa zwyczaj), fr. „Chi fa la legge, servarla degge” (Kto 
wydał prawo winien je zachowywać), „Meglio un buon re, che una 
buona legge (Lepszy dobry król, niźli dobre prawo) ital. „Tum tUa 
res agitur, paries cum proxima ardet" (To twoja sprawa, gdy pło
nie ściana sąsiada) „Ou ii n‘y a rien, le roi perd son droit” (gdzie 
niema nic, tam i król traci swoje prawo). „Ornuis definitio est in 
,are civili pericułosa, parum enim ut subverti non possit” (Każda 
definicja jest niebezpieczną w prawie cywilnym, bowiem mało 
brak, żeby ją wytłumaczyć odwrotnie).
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O p r a w i e  c y w i l n e m  i p r o c e s i e .  „Reus excipiendo fit 
actor“ (Pozwany zgłaczając zarzuty staje się powodem), „Verba, vo- 
lant, scripta manent’ (Słowa latają, pisma pozostają), „In medio stat 
urtus", albo „Medio tutissimus ibis" —  jak uczył Apollo Faetona. 

Wierz wszystkim, a nie jednemu (fr.), „There are no dealers, who 
always gain ’ (To nie kupiec, co zawsze zarabia) ang. Świadków 
należy nie liczyć, a ważyć (fr,) „Nemo admittitur, propriam turpi- 
tudinem allegare“ (Nikomu nie wolno powoływać się na własne 
brzydkie postępowanie), „La iimosina si fa: la borsa, ma non per bos- 
solo" (Jałmużna daje się z sakiewki, a nie z sądowego wyroku). „Car
la canta, villano dorme" (papier śpiewa, a chłop śpi) ital. „Chi 
perde di raggione, non perde nulla" (Kto przegrywa słusznie, nie 
przegrywa nic) ital. „Schwarz auf weiss redet" (Czarne na białem 
mówi) niem, „Chi tace pare che acconsente, ma chi non parła, non 
dice niente“ (Kto milczy wvdaje się że przyzwala, lecz kto się nie 
wypowiada, ten nic nie mówi) ital. Q'ui tacet consentire videtur. 
„Lepiej się brzydko ugiąć, niż ładnie zaszargać", „Pół prawdy —  
Półtora kłamstwa", „Mądry cudzym grzechem własny poprawia" 
(kontradyktoryjc ość), „Plus potest asinus negare, quam philosop- 
hus probare", Sus Minervam docet" (Więcej może osioł zaprze
czcie, niż filozof udowodnić. Świnia Minerwę uczy), „Nemo judex 
in sua causa" „De minimij non curat praetor" „Sine me de me" (O 
mnie hezenmie), „Contra principia negantem disputari non potest" 
(Niemożliwa . dysputa przeciwko temu,: kto )pie*-wotnym zasadom 
zaprzecza), „La preuve n‘existe pas tant qu‘elle n'est pas comple- 
te" (Dowód nie istnieje dopóki nie jest zupełnym), „De internis 
non curat praetor" (O wewrętrznej stronie nie troszczy się sędzia). 
„Mełius est non habere titulum quam habere vitiosum" (Lepief 
nie mieć tytułu, niźli mieć wadliwy). „Commun n‘est pas comme 
un". (Wspólnota nie jest to samo co jedność) „Commun n’est mon- 
ceau, pas morceau" (Wspólnota to kupa, a nie kawałek), „Actio 
est fortis, praescriptio fortior" (Roszczenie mocne, przedawnienie 
mocniejsze), „Abusus non tollit usum ' (Nadużycie nie stanowi uży
wania). To samo mówi niemieckie: „Missbrauch ist kein Niessbra- 
uch", „Chi e iin tenuta, Iddio 1‘aiuta" (Kto jest w  posiadaniu, temu 
Bóg pomaga) ital. Possessori nihil est probandum" (Posiadacz nie
ma czego dowodzić), O trudności uzasadnienia wywodu „Incidis 
in Scillam, cupiens viłare Charybdin" (Wpadasz na Scyllę, pragnąc 
uniknąć Charybdy), albo „Na kota za szeroko, na psa za wązko". 
O niepewności granic: „Borne a la tete en vue et les pieds en 
cache" (Granica ma głowę na widoku a nogi w  ukryciu). „Kaufst 
du in Auktion den Pfand, nimm beide Augen in die Hand" (Jeśli 
kupujesz zastaw z licytacji, bierz do rąk ob^je oczu), „Quae tem- 
poralia sunt ad agendum, perpetua sunt ad excipiendum" (por.) 
wryzej: Actio fortis, praescriptio fortior. „Lettre passentemoins" 
(Pismo usuwa śwadka), „Res clamat ad dominum" „Nemo prudens 
punft quiq paccatum est, sed ne peccetur ‘ (Nikł mądry nie karze 
za to że się zgrzeszyło, lecz po to aby się nie grzeszyło), Małe 
non punito cresce in infinito" (Zło nie ukarane, urasta w  nieskoń
czoność —  contra: teorja Lwa Tołstoja), „Necessite n’a foi ni loi", 
franc. „Not kein Gehot" niem. (Konieczność nie ma prawa ni kró
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la, Konieczność niema rozkazu), „Assez fait qui fait faire" (Dość 
czyni, kto każe uczynić) fr. „Vis atrox, vis compulsiva” (Przemoc 
brutalna, przemoc! zniewalająca), „Qui fe'excuse, s ’accuse'‘ fr. to 
samo co polskie: „Kto się głupio uniewinnia ten sobie winy przy
czynia" Fraus omnia corrumpit", Zła woia wszystko psuje. „Nemo 
ex delicto suo pebest conseąui emolumemum (Nikt z przestęp
stwa swojego nie może ciągnąć przywileju) „Odwaga wino pije 
i kajdany trze" ros. „Qui vole un oeuf, vole un boeuf" „Unrecht 
Gut gedeihet nicht" (Nieprawe dobro nie bogaci) niem. „Kostgeld 
schreit uber ganzen W elt" (Koszta utrzymania —  alimenta — 
krzyczą przed całym światem). „En couchant gagne femme son 
doUaire" (Kładąc się, żona zdonywa swoje alimenty), „Le tablier 
de la femme oblige le mań" (Fartuch żony obowiązuje męża — 
w sensie żywności przyniesionej z targu), „Verlassene Braut kann 
weinen, aber nicht widersprechen" (Porzucona narzeczona może 
płakać, ale nie może mówić przeciwko temu że się ją porzuca), 
„Ein Mann, ein Weib, zwei Seelen in ein Leib, zwei Kljgen jn ein 
Heft, zwei W  Hen imd ein Geschaft" (Mąż i żona, dwie dusze w  jed
nym ciele, dwie klingi w  jednej pochwie, dwi2 wole i jeden inte
res). „Brautleute sind halbe Eheleute" (Narzeczeni napołowę mał
żonkowie) o Umowie dziedziczenia między narzeczonymi). Zacho
wek: „Der Mensch man macht Erben, Gott den Noterben" (Czło
wiek tworzy spadkobiercę, Bóg — ustawowego spadkobiercę) 
„W er zuerst komnat, mahlt zuerst" (Kto pierwszy przyszedł, ten 
pierwszy je) por. Pńor tempopotior jure", albo „Tarde venienti- 
bus ossa".

Kończąc ten szkic powierzchowny i bardzo niepełny o przy
słowiach, coś nakształt tej! „zupy ze stu jarzyn", jaką podają w  Italji, 
zaznaczyć muszę, że materjał, skąd czerpać można przysłowia 
prawnicze i na użytek prawników w treści do prawa najbliższej 
jest olbrzymi. Temat ten oczekuje na obszerne opracowanie.

IV Międzynarodowa Konferencja 
Unifikacji Prawa Karnego

W  dniach 27 —  30 grudn.a 1931 obradowała w  Paryżu przy 
udziale przedstaw1 cieli 16 państw i obserwatora Ligi Narodów IV 
Międzynarodowa Konferencja Unifikacji Prawa Karnego,

Dążenia unifikacyjne w  dziedzinie prawa karnego mają na celu 
stworzenie tekstów wspólnych dla poszczególnych kodeksów kai - 
nych narodowych, w  szczególności dla tych przestępstw, które są 
w  równej mierze niebezpieczne dla wszystkich państw i które win 
ne być ścigane bez względu na miejsce popełnienia przestępstwa 
i obywatelstwo sprawcy. Ruch unifikacyjny ma też na celu zoliże- 
nie do siebie ogólnych zasad prawa karnego i wyszukanie lepszych 
nowych metod walki z przestępczością. Ruch ten datuje się od roku 
1927, kiedy to z inicjatywy Sędziego Sądu Najwyższego, prof.



E. Stan. Rappaporta zwołana została i obradowała w Warszawie 
I-sza zasadnicza Międzynarodowa Konferencja Unifikacji Prawa 
Karnego, wiążąc w ten sposób ściśle —  dzięki polskiej inicjatywie 
i przez miejsce obrad I-szej Konferencji —  ruch ten z polską twór
czością naukową. Następne Konferencje odbyły się kolejno: Il-ga 
w Kzym-e, wj 1928 roku, IL-cia w  Brukseli, w  1930 roku, i wreszcie, 
obecnie —  IV-ta w  Pai yżu.

Nal zasadzie informacyj, udzielonych nam przez polskich 
uczestników Konferencji, podajemy szereg interesujących danych 
i szczegółów o przebiegu i wynikach obrad.

IV Międzynarodowa Konferencja U, Pr. K, otwarta została 
tf Pałacu Sprawiedliwości, w sławnej sali Sądu Kasacyjnego, —  przez 
Ministera Spraw ledliwości Francji, Leona Berard‘a, W  czasie aktu 
nauguracji Konferencji obecni byli delegaci wszystkich państw 

uczestniczących, a także członkowie korpusu dyplomatycznego, — 
wśród nich Ambasador Polski, p Chłapowski. Przemówienia powitał- 
ne wygłosili: Dziekan Wydziału Prawnego Uniwersytetu Paryskiego, 
Berthelemy, Senator dlAmelio, 1-szy Prezes Sądu Kasacyjnego 
w Rzymie, jako delegat italski, Sędzia S. N. Prof. Rappaport, jake 
delegat polski, prof. Ziwanowicz, jako delegat jugosłowiański, prof. 
Pełła, delegat rumuński, jako Sekretarz Generalny Biura Unifika
cji Prawa Karnego i Ambasador Turcji we Francji, Muir - bej, który, 
będąc sam znakomitym prawnikiem, brał udział w  pracach Kon
ferencji w charakterze delegata tureckiego.

Porządek dzienny Konferencji obejmował: sprawy ekstradycji, 
rozbójnictwa morskiego, terroryzmu, handhi kobietami, dziećmi 
i niewolnikami. Nadto na porządku dziennym Konferencji znajdo
wała się doniosła sprawa uchwalenia rezolucji, wzywającej Ligę 
Narodów do zainicjowania międzynarodowych konwencyj w przed
miocie karalności przestępstw, które winny ulegać represji wszech
światowej, a dotychczas konwencjami objęte nie zostały. Obradom 
Konferencji przewodniczył Prokurator Generalny francuskiego Są
du Kasacyjnego, Matter, 1— Wiceprzewodniczącymi Konferencji 
obrani zostali: Senator d'Amelio (Rzym), Sasserath (Bruksela), 
Caioyanni, Sędzia Trybunału' Haskiego (Grecja) i Sędzia S. N.. 
Prof. Rappaport, który zarazem przewodniczył Komisji do spraw 
piraterji (rozbójnictwa morskiego).

Na Konferencp wygłosili referaty: Prof, Mercier (Lozanna) — 
o ekstradycji (koreferat wygłosił Docent Dr. Potulicki z Genewy, 
jako przedstawiciel Polskej Komisji Współpracy Prawniczej Mię
dzynarodowej). —  Prokurator Sądu Apelacyjnego w Paryżu, Caous 

- o rozbójnictwie marskiem, Prof. Pella (Bukareszt) — o fał
szowaniu pm ierów wartościowych, Podprokurator S. O. w War
szawie, Dr. R. Lemkin i Prof. Radulesco (Bukareszt) — o terroryz
mie, Prof. Ziwanowicz (Belgrad) |— o handlu kobietami i dziećmi 

oraz Prezes Sądu Kasacyjnego w Rzymie, Aloisi i Radca Ney- 
mark (Warszawa) —  o handlu niewolnikami.

W e wszysikich niemal sprawach, znajdujących się na porząd
ku dziennym Konferencji, uchwalono wspólne teksty, które prze- 
wdują, że odnośne przestępstwa będą karane bez względu na miej
sce popełnieni? przestępstwa i obywatelstwo sprawcy. Za szcze-
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golnie zaś doniosią należy uważrć jednomyślnie powziętą uchwa
łę Konferencji, wzywającą Ligę Narodów do zainicjowania szere
gu nowych konwencyj międzynarodowych w przedmiocie jednoli
tego karania przestępstw, które winny ulegać represji wszechświa
towej, —  ze specjalnem podkreśleniem konieczności karalności 
agitacji wojennej. W  ten sposób art. III Projektu polskiego Kodek
su Karnego, przyjęty przez naszą Komisję Kodyfikacyjną na wnio
sek Sędziego S. N. Prof. Rappaporta, jej Sekretarza Geneialnege. 
stanie się wzorem dla całego cywilizowanego świata j— jako nor
ma, mająca ra celu zabezpieczenie pokoju światowego. Nadto oma
wiana uchwała Konferencji Paryskiej stanowi niewątpliwie popar
ci? doniosłego Memorandum polskiego Ministra Spraw Zagra
nicznych, A. Zaleskiego, złożonego we wrześniu 1931 roku w  Se- 
kretarjacie Ligi Naiodów w przedmiocie rozbrojenia moralnego.

Uchwalone na IV-tej Konfarencji U, Pr. K. teksty dla poszcze
gólnych przestępstw —  przewidują surowe kary na piratów, han
dlarzy żywym towarem i niewolnikami. W  szczególności co do 
handlu kobietami uznano za zasługujące na specjalnie surową re
presję wywożenie kobiet zagranicę; w tym względzie karalne będą 
nawet takie czynności przygotowawcze, jak udzielanie jnformacyj, 
ułatwiających handel kobietami i dziećmi, W  przedmiocie ekstradycji 
(wydawania przestępców) zwracały na się uwagę usiłowania dele
gacji italskiej, zmierzające do ograniczenia zasady nie wydawania 
przestępców politycznych. W  związku z tern należy podnieść, i c  
jeszcze III-cia Konferencja Brukselska U. Pr. K., odbyta w 1930 
roku, uchwaliła zasadę, iż przestępca, który powołuje się na cel 
polityczny, będzie wydany, jeżeli przestępstwo przezeń popełnio
ne przedstawia się w pierwszym rzędzie jako przestępstwo pow
szechne, w którem czynniki polityczne odsuwają się na plan dal
szy.

Po zakończeniu obrad i zamknięciu Konferencji wszyscy ucze
stnicy tego zjazdu międzynarodowego zostali przyjęci przez Pre
zydenta Republiki Francuskiej, Pawła Doumer‘a. Prezydent infor
mował się dokładnie o przebiegu prac Konferencji, w szczególności 
co do stanu ustawodawstwa karnego w poszczególnych państwach; 
rozmawiając z delegatem Rządu Polskiego. Sędzią S. N. Prof. Rap 
paportem, który informował go o stanie ustawodawstwa karnego 
w  Polsce, Prezydent Doumer wyraził zadowolenie z powodu sta
łej współpracy prawniczej Polski i Francii.

Sytuacja na froncie urzędniczym
W dniu 17 stycznia r. b. w Klubie Urzędników Państwowych 

w Warszawie odbył się zapowiadany od szeregu tygodni t. nazw.
M a ł y K o n g r e s P ^ a c o w n i k ó w P a ń s t w o w y c  h“ . W  kon

gresie tym wzięły udział związki, wchodzące w skład t. zw „Konusji 
Współpracy", —  reprezentowane przez pełne zarządy związków. 
Nauczycielstwa Polskiego, Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefo
nów, Urzędników Kolejowych, Drużyn Konduktorskich, Leśników,
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Pranowrr rów Umysłowych Adroiniscracji Wojskowej, Pracowników 
Więziennych, —  Stowarzyszeń: Urzędników Państwowych, Urzędni
ków Skarbowych, Urzędników Kontroli Skarbowej, —  Powszechnego 
Związitu Emerytów Państwowych oraz Związków: Niższych Funkcjo
nał juszÓAr Państwowych i Niższych Pracowników Poczt, Telegrafów 
i Telefonów. 

Skład Prezydjum Kongresu uformowany został na wniosek 
,,Komisji Współpracy", przyczem przewodniczącym Kongresu został 
Dr. Stanisław Warmsk" (SUP). 

W  trakcie obrad wygłoszono szereg referatów. Poniżej podaje
my w ogólnena streszczeniu myśli przewodnie przemówień głównych 
referentów. 

Pierwszy wygłosił r e f e r a t  w s p r  a w a c h  e m e r y t a l 
n y c h ,  p, Nowak, delegat Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Na wstępie referent podniósł, ze uprawnienia emerytalne pra
cowników państwowycch nie są aktem łaski ze strony Państwa, 
lecz dobrze nabytemi, w  drodze ubezpieczenia, prawami. Dlatego 
projektowane podwyższenie lat służby, uprawniających do zaopa
trzenia emerytalnego, —  z 10 na 15 lat, dalej —  projektowane zmniej
szenie policzalności do wysługi emerytalnej lat służby zaborczej 
o Yi część i poddanie rewizji dokonanych już wymiarów emerytal
nych —  wywołują wielkie zaniepokojenie wśród ogółu pracowni
ków  państwowych. Wzrost wydatków na uposażenia emerytalne, 
wysuwany jako argument, przemawiający za abniżeniem tych upo
sażeń, spowodowany został —  zdaniem referenta —  przez zbyt 
częste przenoszenie na emeryturę ludzi młodych i zdrowych, którzy 
mogliby jeszcze szereg lat pracować w urzędach. Dlatego też p o 
wstrzymanie wzrostu wydatków na emerytury zależy w znacznym 
stopr;u od władz państwowych. _ W  dalszym ciągu swego referatu 
p. Nowak stanął na stanowisku, że zarówno względy prawne, 2 uwagi 
na przepisy ustawowe i umowy międzynarodowe, ;ak i względy na 
tury : loralnej —  przemawiają za utrzymaniem 10-letniego okresu, 
warunkującego nabycie praw emerytalnych, jak również za pełnern 
zaliczeniem przy wymiarze emerytury lat służby zaborczej. Również 
winnyby być dokonane pewne zmiany w ustawie emerytalnej, a mia
nowicie art. 9 ustawy winien być zmieniony w tym sensie, że pra
cownik, który utracił zdolność do służby wskutek choroby, powinien 
otrzymać emeryturę bez względu na związek yizyczynowy choroby 
z wykonywaną służbą, tak jak to ma miejsce w przepisach ubezpie
czeniowych pracowników prywatnych. Odpowiedniej rewizji winien- 
by również ulec art. 97 ustawy emerytalnej, a mianowicie w tym 
sensie, aby praca zawodowa była policzalna do wysługi emerytal
nej w całości.

Drugi z kolei r e f e r a t  w s p r a w a c h  u p o s a ż e n i o 
w y c h  wygłojił Dr Krupa, delegat Stowarzyszenia Urzędników 
Skarbowych.

Po przedstawieniu w  historycznym skrócie stanu uposażeń 
pracowników państwowych w latach 1926 do 1931, referent za
mączył, że w  latach dobrej konjunktury uposażenia nie zostały 
odpowiednio unormowane. Obecnie zaś różne traktowanie poszcze
gólnych kategoryj pracowników państwowych wywr '.je zrozumia
łe wśród ogółu rozgoryczenie. Przykład en: tego nierównomiernego 
traktowania może być fakt, że w obecnie uchwalanym budżecie 
Państwa na rók 1932/33 przeciętna pens,., wojskowego wynosi 
7.0GG złotych rocznie, a urzędnika cywilnego zaledwie 3.000 z ło 
tych. W  żadnym państwie —  wywodził referent — pobory pra



cowników państwowych nic zostały obniżone w tak wysokim stop
niu, jak w Polsce. Nawet w  Austrii, w której stan finansów jest 
opłakany, pensje urzędników są wyższe. Sytuację pogarsza u nas 
jeszcze wielkie zadłużenie pracowników państwowych, co wymaga 
podjęcia w szerszym zakresie akcji, mającej na celu oddłużenie 
pracowników państwowych przy pom ocy funduszów rządowych.

Trzeci r e f e r a t  w s p r a w a c h  p r a g m a t y k i  s ł u ż 
b o w e j  wygłosił p. Sasorski, delegat Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych.

Na wstępie referent postawił tezę, że pragmatyka urzędni
cza nie powinna odbiegać od norm ogólnego ustawodawstwa
0 ochronie pracy, zwłaszcza zaś o ile wchodzą w grę przepisy d o 
tyczące ochrony zdrowia, czasu pracy, pom ocy lekarskiej, urlopów
1 t. d. W  przepisach pragmatycznych winna znaleźć wyr-.z zasada 
stałości stosunków służbowych. W  komisjach kwalifikacyjnych
rinni zasiadać przedstawiciele pracowników, natomiast przewodni
czącymi komisyj dyscyplinarnych powinni być sędziowie zawodowi. 
Zdaniem referenta —  bez uprzedniego wysłuchania opinji zrzeszeń 
urzędniczych, nie powinny być wydawane jakiekolwiek przepisy, 
normujące stosunki służbowe urzędników państwowych. W reszcie 
p. Sasorski wysunął projekt utworzenia przy Prezydjum Rady Mini
strów specja'nej Rady, złożonej z przedstawicieli Rządu i urzędni
ków państwowych, której zadaniem byłoby opracowywanie projek
tów  ustaw w zakresie praw pracowników państwowych.

Po przemówieniach referentów przyjęto bez dyskusji s z e r e g  
r e z o l u c y j f  które podajemy w streszczeniu.

Po rozważeniu sytuacji, w jakie i po 13 latach istnienia odrodzo
nego Państwa Polskiego znalazły się rzesze pracowników państwo
wych, zarządy główne 13 związków pracowników państwowych 
jednomyślnie stwierdzają:

1. Pracownicy państwowi w Polsce od początku istnienia Państwa nie
jednokrotnie wykazywali i wykazują całkowite zrozumienie potrzeby ofiar ma
terjalnych na rzecz Państwa, jakkolwiek warunki egzystencji warstwy pracow 
niczej były zawsze bardzo ciężkie. Jednakże pracownicy państwowi z całym 
naciskiem podnoszą, że zastosowane względem nich środki oszczędnościowe nie 
są współmierne do rzeczywistych sił maierjalnych rzeszy pracowniczej i nie o d 
powiadają zasadzie równomiernego rozkładu ciężarów i świadczeń na rzecz 
Państwa na poszczególne grupy społeczne. Dlatego zgromadzeni zwracają się do 
naczelnych władz państwowych o jaknajrychlejsze przeprowadzenie odciążenia 
rzeszy pracowników państwowych od zbyt wielkich świadczeń materjalnych 
i przywrócenia płac do poziomu, zabezpieczającego normalną egzystencję.

2. Zgromadzeni w sposób stanowczy przeciwstawiają się wszelkim pro
jektowanym zmianom ustawodawstwa pracowniczego, zmierzającym do uszczup
lenia obecnych warunków prawnych i materjalnych pracy oraz bytu pracowni
ka państwowego, w szczególności zaś kategorycznie przeciwstawiała się wszel
kim projektom odebrania lub ograniczenia nabytych praw, podkreślając, że pro
jekty takie podrywają wiarę w stabilizację stosunków państwowych i wytwa
rzają szkodliwą atmosferę ogólnej niepewności. Równocześnie zgromadzeni pod
kreślają z naciskiem, że zmiany w ustawodawstwie urzędniczem nie powinny być 
podejmowane bez wysłuchania opinji stowarzyszeń i związków pracowniczych, 
jako reprezentujących interesy pracownicze.

3. Zgromadzeni domagają się zwiększenia kredytów na pom oc lekarską, 
mogących zabezpieczyć pom oc tę zgodnie z fakty cznemi jej potrzebami.

4. Zgromadzeni uważają udzielenie pom ocy w jaknajszerszym zakresie 
na akcję samopomocową za obowiązek Państwa; pom oc powinna być udzieloną 
na akcję w zakresie:

1. kredytowym —  kasy przezorności, pom ocy, banki i t. p,;
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2. gospodarczym —  spółdzielnie budowlane, spożyw ców  i inne 
podobne;

3. uzdrowiskowym —  sanatorja, nomy wypoczynkowe i t. p,;
4. kulturalno-oświatowym — pisma fachowe i zawodowe, bibljo- 

teki, czytelnie, organizacje sportowe i artystyczne.
5. Zgromadzeni witają z radością powołanie do życia M iędzyzwiązkowe

go Komitetu Pracowników Państwowych, uważając, że tylko wspólne, zgodne 
i jednolite wystąpienia wszystkich organizacyj mogą zapewnić skuteczną obronę 
interesów zawodowych pracowników państwowych. Równocześnie reprezento
wane organizacje wzywają wszystkich pracowników państwowych nie należą
cych do organUć-cyj zawodowych, by w imię solidarności oraz dobrze zrozumia
nego własnego interesu natychmiast przystąpili do związków i stowarzyszeń, —  
te ostatnie zaś winny dołożyć wszelkich starań, by konsolidacja ruchu zawodo
wego pracowników państwowych jaknajrychlej nastąpiła przez połączenie się 
pokrewnych organizacyj.

Zaznaczyć wypaaa że ostatnia z wvmienionvca rezolucvi za
padła po przemówieniu p. Siypińskiego, Wiceprezesa Stowarzysze
nia Urzędników Państwowych, który podniósł, że najdotkliwsze ciosy 
spadły na pracowników państwowych w okresie, gdy rozbicie organi
zacyjne, po upadku Centralnej Komisji Porozumiewawczej, uniemoż
liwiło jakąkolwiek wspólną akcję reprezentacyj rzesz pracowników 
państwowych.

Obrady Kongresu zamknął przewodniczący, Dr. Warmski, za
znaczając w swem końcowem przemówieniu, że poważne ujęcie spraw 
urzędniczych przez Kongres nie pozwoli chyba czynnikom miarodaj
nym przejść nad niemi do porządku dziennego.

Rezolucje, uchwalone przez Kongres, mają posłużyć do opra
cowania odpowiedniego memorjału, który Prezydjum Kongresu za
mierza złożyć Rządowi.

Prace ustawodawcze Min. Sprawiedliwości
W  Ministerstwie Sprawiedliwości prowadzone są obecnie w szybkiem tem

pie prace nad ostatecznem wykończeniem projektu kodeksu karnego i ustawy 
o  wykroczeniach. Specjalna komisja ministerjalna ukończyła już w zasadzie swoje 
zadanie. Projekt kodeksu karnego w ostatecznej redakcji opiera się na odno
śnym projekcie Komisji Kodyfikacyjnej, nie wprowadzając doń naogół zmian 
»totnych . Na'om 'ast projekt ustawy o wykroczeniach różni się od projektu Kom. 
Kod. tem, że jest obszerniejszy i że orzecznictwo w  sprawach o wykrocz i a 
powierza władzom administracyjnym —  z pozostawieniem, oczywiście, odw oła
nia do właściwego sądu.

Oba projekty, po uzgodnieniu z innemi ministerstwami, mają być w  naj
bliższym czasie gotowe. Uchwalenie ich jednak przez ciała ustawodawcze na 
bieżącej sesji budżetowej wydaje się bardzo wątpliwe. Z drugiej strony nasu
wają się poważne zastrzeżenia co do celowości załatwiania tego rodzaju obszer
nych kompleksów ustawodawczych w zwykłej drodze legislatywnej. Machina 
ustawodawcza wydaje się zbyt ciężką i mało przygotowana do tego rodzaju 
przedsięwzięć o znaczeniu epokowemu gdzie najmniejsza zmiana w systemie może 
popsuć całe dzieło. Dlatego też uzyskanie przez Rząd pełnomocnictw w dzie
dzinie prawa karnego (i cywilnego) byłoby w obecnej chwil pożądane i celowe, 
Ifdyż w ten tylko sposób w czasie możliwie szybkim Polska mogłaby się wresz
cie pozbyć obowiązuiących dotąd ustawodawstw zaborczych.

Z innych dzieł, będących na wa sztanie ustawodawczym Ministerstwa 
•Sprawiedliwości zasługują na wzmiankę następujące projekty;
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1) Ustawa o kosztach sądowych. Projekt ten ujednostajnia, w eałej Pol
sce sposób pobierania opłat i kosztów sądowych. Koszta te mają być odtąd p o 
bierane we wszystkich dzielnicach zgóry, przy wnoszeniu skargi, wzorem prze
pisów, obowiązującym w b. zaborze rosyjskim. Unifikacja tego rodzaju będzie 
miała kolosalne znaczenie praktyczne. Dotychczas bowiem w b. dzielnicy pru
skiej obowiązuje system wpłacania kosztów sądowych zdołu, co w praktyce 
powoduje wielkie zaległości i, co  za tem idzie, straty dla skarbu.

Żałować tylko należy, iż w b, dzielnicy austrjackiej zachowany zostaje 
system uiszczania opłat sądowych w znaczkach stemplowych (nie sądowych]. 
Dochód z tego tytułu Ministerstwa Ska,rbu wynosić ma rocznie około 17 miljo- 
nów zł. Jest rzeczą oczywistą, że gdyby suma ta wpływała na dochód Mini
sterstwa Sprawiedliwości, budżet tego resortu byłby całkowicie „samowystar
czalny", co mogłoby wpłynąć na pomyślne rozwiązanie kwestji poprawy uposa
żeń sędziowskich. Przypuszczać należy, że w Sejmie Ministerstwo Skarbu zaj
mie w tej sprawie mniej nieprzejednane stanowisko i zgodzi się na całkowitą 
unifikację systemu opłat sądowych. Projekt omówionej ustawy jest już wniesio
ny do Sejmu.

2) Ustawa o wprowadzeniu instytucji komorników w b. dzielnicy ausłrja- 
ckej. Projekt ten znosi obowiązującą dotychczas w M ałopolsce egzekucję są
dową i wprowadza komorników na wzór dwu pozostałych dzielnic. Projekt w y
wołał w M ałopolsce szereg zarzutów i protestów ze względu na to, iż będzie on 
kosztowniejszy od dotychczasowego systemu. Zarzuty te są tylko częściowo 
słuszne, Przedewszystkiem egzekucja w M ałopolsce obok zalety taniości posia
da także doniosłą wadę: powolności. Następnie, zgodzić się trzeba, że skoro 
inne dzielnice egzekucji sądowej nie posiadają, zachowywanie jej na terenie M a
łopolski byłoby kultywowaniem dzielnicowości. Wprowadzenie instytucji komor
ników w M ałopolsce pozwoli nadto na zrealizowanie w pewnym stopniu rów
nomierności obsady sędziowskiej w tej dzielnicy, która posiada etat, znacznie 
wyższy od pozostałych dzielnic.

3) Prócz powyższych projektów Ministerstwo Sprawiedliwości opracowuje 
ponadto projekt ustawy o  biurach próśb i porad oraz projekt ustawy o ochronie 
przyrody (na podstawie projektu Kom, Kod.). W  opracowaniu są również pro
jekty rozporządzeń o postępowaniu dyscyplinarnem obrońców i o aplikacji są
dowej.



K R O N I K A
Z  działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.
W  d. 13 lutego odbyło się kolejne posiedzenie Prezydjum Zarządu G łów 

nego na którem Sędzia B. Krzyżanowski zareferował treść projektu memorjału 
w  przedmiocie noweli ao ustawy emerytalnej. Memorjał omawia zasady, jakie 
trediug pos.adanych informa.cyj sktżyć mają za podstawę do nowelizacji a jakie 

były już poprzednio podane do wiadomości zrzeszonych. Po dłuższej dyskusji 
ncuwalono: po przejrzeniu memorjału przez ścisłe prezydjum w ręczyć go p. M i
nistrowi Sprawiedliwości. Następnie prezes W. Miszewski zareferował treść 
sprawozdań roczny :h, zwożonych przez Komisje Zarządu Głównego, poczem roz
winęła się dyskusja nad tem, w jak jj formie ma wejść treść tych sprawozdań 
dó ogólnego sprawozdania rocznego z działalności Zrzeszenia, które będzie ogło
szone drukiem; dotyczyło to głównie Sprawozdania Komisji Propagandowej, 
częściow o Komisji dla opracowania wniosków w przedmiocie konstytucyjnego 
stanowiska sądownictwa. Zdecydowano, że przewodniczący tej ostatniej Ko
misji prezes K. Fleszyński wygłosi na Walnem Zgromadzeniu Zrzeszenia referat, 
dotyczący wyników prac Komisji. Uznano jednocześnie za wskazane omówienie 
projektu konstytucyjnego tej Komisji w Komisji specjalnej Walnego Zgromadze
nia. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie Komitetu Uzdrowisk i Letnisk. Stwier
dzono, że inne Komisje Zarządu Głównego (prócz Kasowych i wyżej wymie
nionych) działalności realne1’ nie ujawniły.

„TEM IDA".

W  ostatnim kwartale 1930 r. organizacje i zrzeszenia^ związane z wymia
rem sprawiedliwości, utworzyły Komitet w  celu ufundowania jednostki morskiej, 
któraby przez długie lata była widomem świadectwem zrozumienia znaczenia 
dla Polski dostępu do morza a, jednocześnie zaspokoiła jedną z wielu potrzeb 
naszego młodego państwa w tej dziedzinie. Decyzja co do rodzaju statku, jaki 
ma być naoyty, zapaść miała po przeprowadzeniu zbiórki, w  zależności od jej 
wyników. Na dzień 1 stycznia r. b. zebrana suma wyniosła 72.304 zł. 49 gr. 
W ynik ten na tle ogólnego kryzysu ekonomicznego, w szczególności zaś w związ
ku z obniżeniem uposażeń sędziów, prokuratorów i urzędników sądowych 
iznać należy za dodatni. Pomimo to, w obec sytuacji finansowej chwili obecnej, 

Komitet nie uzna za możliwe prolongowanie zbiórki i przystąpił do realizacji 
powziętego planu. Licząc się z wysokością zebranych fimduszów a chcąc przy
czynić się do umożliwienia szerokim masom wyrażenia w czynie umiłowania 
morza, Komitet uchwałą z dnia 5 stycznia przeznaczył zeDrane fundusze na 
kupno morskiego statku żaglowego dla Państwowego Urzędu Wychowania Fi
zycznego i Przysposobienia W ojskowego a to wr celu szkolenia na nim żeglarzy 
amatorów, —  tych przyszłych pionierów morza. Zakup statku szkolnego daleko
morskiego pozwoli na pełne osiągnięcie zadań Ośrodka Morskiego w Gdyni 
* sprawi to, że uczestnicy Ośrodka będą mogli wszyscy poznać istotę żeglugi 
morskiej. Cel ten nie był dotąd w całości usiągany z powodu braku odpowie- 
c niej jednostki a to w związku ze szczupłym budżetem Państwowego Urzędu 
W ychowania Fizycznego. Ofiarowując temu ostatniemu na wskazany cel ze 
brane fundusze, Centralny Komitet budowy statku p, n, „Temida postawił 
"astępnjące warunki, które zostały przez P. U, W. F. i P. W. przyjęte: 1) sta- 
■ok będzie nosił nazwę „Tem ida", 2) szkolenie na statku „Tenidc odbywać 
słe będzie przynajmniej w ciągu dwóch letnich miesięcy każdego roku, 3) w ra
zie, gdyby ofia; owana suma okazała się niewysta czająca nâ  kupno statku 
i iego dostosowanie do potrzeb, którym ma służyć, P. U. W, F. i P. W. braku
jąca kwotę uzupełni z własnych funduszów do wysokości 15 ‘ ysięcy złotych, 
4j koszty utrzymania, remontu i t. d. pokrywać będzie P- U. wc F. i P. W., 

:złonkowie organizacyj, związanych z wymiarem sprawiedliwości, i ich dzieci 
będą mieli p i e r w s z e ń s t w o  przy przyjmowaniu na kursy żeglarskie, pro
wadzone na statku „Temida", o ' i l e  ma się rozumieć czynić będą zadość ogol-
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Bym warunkom technicznym przyjęcia na kursy i 6) kupnem statku zajmie się. 
P, U. W . F. w porożu aiuniu z Centralnym Komitetem budowy statku: „Temida*’!

Czynione są usilne starani?, by jeszcze w t e g o r o c z n y m  sezonie 
letnim „Tem ida" wyruszyła na morze, godnie reprezentując Hagę polską na 
szlakach wodnych i budząc w miodem naszein pokoleniu umiłowanie zawodu 
marynarza,

Zb*órka na fundusz budowy statku „Temida" zamyka się wobec oowyi 
szego z dniem 1 marca r. b,
Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PROKURATORÓW,

Zarząd Oddziału Warszawskiego zwołuje doroczne Walne Zgromadzenie 
członków Oddziału Warszav skiego (Apelacji Warszawskiej) na dzień 12 marca 
1932 o godzinie 5 po poi, (17-ej) .Zebranie odbędzie się w sali posiedzeń Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie

Porządek dzienny Walnego Zgromadzenia jest następujący: 1) Zagajenie,
2) W ybór przewodniczącego, 3) Sprawozdanie z rocznej działalności Zarządu,
4) Stan czasopisma „G łos Sądownictwa” , 5) Działalność Kół, 6) Sprawozdanie
Komisji Rewizyjnej, 7) Określenie składki rocznej na 1932 rok, 8) Uzupelniaiące
wvbory 6 członków zarządu oraz zastępców, 9) W ybór członków Komisji Rew i
zyjne: i zastępców, 10) W olne wnioski.

Przypominamy, że w Walnem Zgromadzeniu Oddziału zgodnie z § 7 
art. XII Statutu Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów mają prawo brać udział 
wszyscy członkowie Oddziału Warszawskiego virit.m (osobiście) bądź przez 
pełnomocników, przyezem każdy członek oddziału oprócz siebie może repre
zentować ponadto 4 innych członkow na mocy upoważnień, podpisanych własno
ręcznie przez mocodawców,

Z Koła Warszawskiego.
Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄD U KOŁA.

W  ciągu okresu, poprzedzającego wydanie Nr, 3 „G łosu Sądownictwa” , 
Zarząd Koła Warszawskiego odbył 3 posiedzenia, a to w dniu 29 stycznia, 12 oraz 
19 lutego r. b. Przedmiotem obrad były głównie prace przygotowawcze do W ał- 
aego Zgromadzenia. Koła oraz opracowanie i zatwierdzenie sprawozdania z dzia
łalności i przygotowanie preliminarza budżetowego na rok następny. Trzeba 
przyznać, że praca organizacyjna w Kole Warszawskiem w roku ubiegłym w y
kazała wielkie postępy, a to głównie dzięki energicznemu kierownictwu Pre
zesa Koła sędz, N. T, A. F. Pędowskiego oraz niezmordowanej współpracy 
yicepr, sędziego Betleya i członków  Zarządu Janowskiego, Leszczyńskiego, Po- 
semkiewicza, Chmielarza, Sztumpfa i in.

Istotnie przygotowanie do Warnego Zgromadzenia nie pozostawiało nic 
do życzenia; rozesłanie wszystkim członkom dokładnego sprawozdania kasowego 
pozwoliło zorjentować się w tej najbardziej istotnej dziedzinie gospodarki Koła 
i dało możność przekonać się, że praca w Kole jest oparta na zdrowych zasa
dach oraz spoczywa w wytrawnych i pełnych poświęcenia rękach.

Przywiązując znaczenie do posiadania własnego lokalu, a z drugiej stron) 
w obec zmienionej sytuacji materialnej sądowników j dających się słyszeć ” pew 
nych kół utyskiwań na zamierzone wynajęcie własnej siedziby, Zarząd Koła, 
pragnąc zdjąć z siebie odpowiedzialność za ewentualną decyzję, postanowił pod
dać tę kwestję ponownemu rozstrzygnięciu na Walnem Zgromadzeniu, a dla 
wszechstronnego wyjaśnienia całego .przedsięwzięcia powierzył wygłoszenie 
w tym przedmiocie referatu vieepiok. S. N. E. W olffowi,

ZapreUminowano budżet przychodów i wydatków Koła na rok następ
ny w poniżej przytoczoi-ych cyfrach: docbćd 5.600 zł,, rozchody — pensje i gra
tyfikacje 2.180, pom oc kancelaryjna 100 wydatki sekretarjatu 750, prowizje 100, 
bibljoteka 1.800, ofiary 50, nieprzewidziane wydatki 120 zł.—  razem 5,100 zL 
Niezależnie od tego ustalono preliminarz budżełowy Komisji Towarzyskiej w d o 
chodach 4.320 zł, i w rozchodach: na wynajęcie lokalu 1.200 zł. na opał 300 zł., 
światło 600 zł., podatek mieszkaniowy 600 zł. oraz urządzanie zabaw, przyjęć 
etc. 1.320 zł., razem 4.320 zł.

Pozatem na posiedzeniu w dniu 12 lutego 1932 roku Zarząd Koła powziął 
reasumpcję uchwały z dnia 22 stycznia r. b. w  przedmiocie wykluczenia czł. Zarz. 
sędziego Budelle’a, a to na skutek jego wyjaśnienia, iż nie był formalnie zawiado
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miony o podołaniu go ze stanowiska zastępcy członka zarządu na członka tegoż 
Zarządu i dlatego nie uważał, iżby dotyczył go obowiązek uczęszczania na ze
brania oraz, że pracuje on w wielu instytucjach społecznych i jest ogromnie 
.sajęty, o  czem zawiadamiał sekretarza Zarządu sędziego Chmielarza, które 
to oświadczenie uważał za usprawiedliwienie jego nieobecności na posiedzeniach 
Zarządu Koła. Po -easumpcji poprzedniej uchwały Zarząd Koła przyjął do w ia
domości rezygnację sędziego Budelle'a z zajmowanego stanowiska członka Za
rządu Koła na jego wyraźne żądanie, pozostawiając jednocześnie poprzednią 
uchwałę o wejściu na miejsce sędziego Budelle’a wcpr, Sztumpfa,

Ze swej strony miło nam podać do wiadomości uchwałę reasumującą p o 
przednią uchwałę, wykluczającą kol. Budelle'a z liczby członków Zarządu Koła,
* stwierdzić tem samem, iż uwagi nasze, dotyczące oceny osób, uchylających 
się od spełniania koleżeńskich obowiązków, wynikających z wyborów do Zarzą
dów  W ładz Zrzeszenia, nie odnoszą się do kol. Budelle’a.

W reszcie zebrani członkowie Zarządu wysłuchali -'świadczenia Prezesa
S. N, T. A , Pędowskiego o rezygnacji jego ze stanowiska Prezesa i członka Za
rządu Koła, a to wskutek jego choroby, nie pozwalającej mu na żadną pracę, 
wymagającą wysiłku nerwowego i zmuszającą ga do wycofania się ze wszy
stkich społecznych instytucyj i towarzystw. Zebrani jednocześnie uchwalili wy
razić p, sędziemu Pędowskiemu swe gorące uznanie za dotychczasową pracę 
tak wydajną w jej wynikach pod każdym względem i z ulgą przyjęli do wiado
mości obietnicę p. Prezesa powrotu do pracy w Zrzeszeniu jak tylko zdrowie 
mu na to pozwoli.

W ALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW KOŁA WARSZAWSKIEGO 
ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PROKURATORÓW-

Dnia ’20 lutego w sali Sądu Apelacyjnego odbyło się Walne Zgromadzenie 
członków  Warsz. Koła, na które przybyło okoio 140 osób. Niektórzy posiadali 
pełno nocnictwa pisemne nieobecnych członków, skutkiem czego ogółem repre
zentowanych było 169 członków. Świadczy to o interesowaniu się członków ży
ciem i działalnością Koła Warszawskiego, które, jak wiadomo, jest Kołem przo- 
dującem w działalności Zrzeszenia,

Prezes Pędowski, po zagajeniu posiedzenia, zawezwał obecnych do uczcze
nia pamięci zmarłych w okresie od ostatniego Zebrania członków Koła, jako 
to: sędziego Ignacego Bresłauera, Władysława Muellera, Stanisława N ow odw or
skiego, Włodzimierza, Sztajera, Gabrjela Rupiewicza i Władysława Żywickiego, 
co obecni uczynili, powstając z miejsc i składając hołd pamięci zmarłych.

D o Prezydjum powołanymi zostali: sędzia S. N, Jan Jurecki i w charakte- 
*ze asesorów, wiceprokurator S. N. Łuóski i wiceprezes Sądu Apelacyjnego 
Kazimierz Fleszyński. Na sekretarza, zaproszono sędziego S. O. Jana M iodu
szewskiego. Sprawozdania Zarządu, Kasy pożyczkow o-oszczędnościow ej i K o
misji Rewizyjnej przyjęto wyrażając uznanie członkom Zarządu za pracę.

Odczytane sprawozdania kasowe dają obraz tak pożytecznej i wzmożonej 
działalności, iż uważamy za niezbędne przytoczyć niektóre cyfry. Ogólna suma 
wpłaconych składek członków Koła za rok 1931 wynosi 54,827 zł, 17 gr., z któ
rych wydzielono na Kasę Zapomogową 23,557 zł., na Uzdrowiska i Letniska 
5-023 zł., na Fundusz Oszczędnościowy —  8.749 zł,, na Fundusz Zebrań Towa
rzyskich 4.374 zł, 87 gr., na Oddział Warszawski —  8.004 zł, 31 gr., na Koło 
Warszawskie —  5.118 zł, 99 gr. Zaległości w opłatach wynoszą 3.300 zł. D o
chodów  nadzwyczajnych w roku ubiegłym nie było, a wydatkowano na uf rzy- 
manie lokalu, pensje i na bibljotekę, która składa się obecnie z 600 dzieł dobo- 
’°w ej treści. Odczytane przez sędziego Betleya sprawozdanie kasy pożyczkow o- 

“Kzczędnościowej jest jakby odzwierciadleniem stosunków majątkowych człon
ków Koła. W  związku z obcięciem poborów, wzmogło się mianowicie zapotrze
bowanie na pożvczki i gdy w styczniu 1931 r. udzielono 15 pożyczek, w lutym 10, 
w marcu 7 i w kwietniu 15, w następnym miesiącu maju wydano" tychże 19, 
w czerwcu 27; po wakacjach znowu ruch pożyczek się wzmaga, ho w e wrześniu 
wXdano 15, a w grudniu 18. Najwyższa udzielona pożyczka wynosi 1.000 złotych, 
najniższa 25 złotych, ogółem zaś udzielono 172 pożyczek na sumę 64,385 zł., 
spłacono 45.47'? zł.
l a  Sporządzono i odczytano zestawierie, objaśniające skład osobisty dłużni
ków. Najmniej pożyczyli asesorowie, bo tylko trzy pożyczki na sumę 500 zł., 
-ędziowie grodzcy zaciągnęli 37 pożyczek na sumę 13,120 zł., sędziowie i pro



kuratorzy okręgowi 70 pożyczek na 23.035 zł,, sędziowie i prokuratorzy apela
cyjni 33 pożyczki na 15.150 zł,, sgdziowie i prokuratorzy Sądu Najw /ższego 
18 pożyczek na 8.490 zł., sęd ziów :: Najw. Tryb, A.lmin. 10 pożyczek na 3.950 zł., 
emeryci 1 pożyczk ; na 230 zł. Prawie co drugi członek K oła pożycza, gdyż 
ilość członków Koła w końcu roku wynosiła 396, a ilość dłużników 163, Suma 
pożyczek pozostałych na aziei. 31 grudnia 1931 r, wynosiła 59.210 zł. 26 gr 
wzrost tedy porównaniu z rokiem poprzednim wyraża się w procentach —  34 
Czysty zysk Kasy za czas ubiegły wynosi 4,825 zł, 65 gr.

Każdy, kto ma 'to czynienia z Kasą pożyczkow o-oszczędnościow ą, może 
stwierdzić, że pożyczki są udzielane prędko i bez przewlekłej procedury biu
rokratycznej, to też słusznie zebrani wyrazili podz:ękę p, Betleyowi za kierow
nictw ' Kasą, a prezesów ' Pędowskiemu za zarząd Kołem.

Wicepr, Fleszyński w dyskusji nad sprawozdaniem Zarządu oodkreślił, 
iż za.ii Łeresowanie Kołem się wzmogło, o czem -św iadczy liczba obecnych na 
zebraniu i rozwój bibljoteki, należy jednak wzmóc działalność kulturalno-na- 
ukową.

W  wypełnieniu następnego punktu porządku dziennego wicepr, Edward 
W olff wyczerpująco przedstawił sprawę lokalu dla Zrzeszenia, dowodząc, iż roz
wój Koła jest wprost zahamowany brakiem własnego lokalu, a istniejące agendy 
mogą się rozszerzyć dopiero we własnym lokalu, nadto, że nie Oociąży to człon
ków  Koła jakiemikolwiek dodatko-remi opłatami, gdyż przy pom ocy Zarząd:: 
Głównego, jak również przy udziale redakcji „G łosu Sądownictwa", wydatki 
na lokal i usługę pozostaną w całości pokryte, tudzież, że sprawa ta winna być 
rozstrzygnięta w jaknajszybszym czasie (oklaski); prokurator Grzybowjki zalecał 
mimoto ostrożność i doradzał zaczekać, aż do polepszenia warunków. Natomiast 
prezes Pędowski i sędzia Chrzanowski zaznaczyli, iż wszelkie zbliżenie się p o 
między sądownikami i icn rodzinami może się dokonać jedynie na gm ncie w ła
snego lokalu i rozwiązanie tej sprawy jest rzeczą palącą i niecierpiącą zwłoki. 
W niosek p. prokuratora Wolff; poddano głosowaniu i niemal jednomyślnie ze 
brani oświadczyli się za wnioskiem, a sędzia Chrzanowski wyraził nadzieję, iż 
niezadługo Zarząd nas zaprosi na uroczystość poświęcenia własnego lokalu. 
Po zatwierdzeniu sprawozdań i przyjęciu do wiadomości zatwierdzającej spra
wozdania Komisji Rewizyjnej, zgromadzenie przeszło do ostatniego ounktu p o 
rządku dziennego, a mianowicie do w yborów  członków Zarządu (uzupełniają
cych), oraz członków Sądu Honorowego i Je^gatów  na Walne Zgromadzenie 
Zrzeszenia, przyczem wybory do Komisji Rewizyjnej przeprowadzone zostały 
przez aklamację, natomiast co do innych wyborów, w obec przedstawienia przez 
-ędziego Jakubowskiego odrębnej listy i w obec tego, iż pomiędzy nią, a listą 
Zarządu były różnice, zarządzono długie, nad wyraz uciążliwe wybory kartkami. 
O koło godziny 11-ej ogłoszono rezultaty wyborów. Co do listy „opozycyjnej", 
należy zaznaczyć, iż była ona sporządzoną niedość skrupulatnie, gdyż nazwisko 
jednego z kandydatów było tak zmien:one, iż można uważać za rzecz spoiną, 
kogo miało na myśli, a przy wvm enieniu kandydatów na delegatów umieszczono 
nazwisko oscby, co do której zachodzi kwest ja, czy wogóH ta osoba należy do 
Zrzeszenia? Rozstrzygnięcie spornej kwestji pozostawiono Zarządowi, lecz p o 
dobnego rodzaju nieścisłości należy wytknąć, aby na przyszłość ich nie popeł
niano, gdyż dyskredytuje to przedstawicieli grupy wysuwającej własną listę.

Rezultaty wyborów są następujące. Do Zarządu Koła obranymi zostali: 
Juljan Dunikowskk głosów 110, Edward W olff —  108, Gacek Bronisław —  107. 
Jaruzelski W acław —  104, Chrościcki Aleksander -— 100; na zastępców: Niezgo- 
dziński Zygmunt, Różycki Ksawery, Sieroszewski W ładysław, Żochowski Donat 
Juljan. Do Sądu Honorowego: 1) Bacciarelli Marceli, 2) Giżycki Stanisław, 3) Gu- 
miński Jan, 4) Łaszkiewcz Józef, 5) Michaelis Witold, 6) M rozowski Stefan, 
71 Przewłocki Dymitr, 8) Rudnicni Kazimierz, 9) WTnnicki Tadeusz, 10) Zabo
rowski Stefan,

Na delegatów na Walne Zgromadzenie: 1) Chmielarz, 2) Sztumpf, 3) J. 
M aciejewski, 4) Dunikowski J,, 5) Dietrich M „ 6) Gacek Bron., 7) Jan Jaku
bowski, 8) Tad. Kamieński, 9) Kotarski J., 10) Kwiatkowski K. 11) Kr>'cbows’ :i, 
12) Różycki, 13) Sieroszewski, 14) Żochowski, 15) Helfreich, 16) Adamczyk, 17) 
Kurkowski, 18) Lauter, 19) Giżycki, 20) Jursz. prócz tego ostatnią liczbę głosów 
otrzymał Kawczak (71) i Żochowski (15).

Z powodu spóźnionej pory Zebran: e upoważniło Zarząd do ostatecznego 
zweryfikowania listy obranych. J- M.
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z  K OLA ŁOWIECKIEGO.

Powołane do życia przez K oło Warszawskie Zrzeszenia S. i Pr, K oło 
Łow ieckie ostateczi e zorgarizowało się. Nosić będzie nazwę: „W arszawskie 
K oło  Łowieckie Sędziów i Prokuratorów" i stanowić będzie oddzielną osobę 
prawną —  w przeciwnym bowiem sranie nie mogłoby ze względu na istniejące 
przepisy prawa publicznego wogóle istnieć. Członkami Koła mogą być sędzio
wie i prokuratorzy oraz osoby przyjęte z poza kół sądowych. Do Koła zgłosiło 
swe uczestnictwo 20 sędziów i prokuratorów. Koniecznem jest ukompletowanie 
członków  Koła do liczby osób 30, a to ze względów organizacyjnych i na p o 
siadane oraz projektowane tereny.

Zarząd Koła, ukonstytuował się w następującym składzie: prezesem zo
stał obrany S, S. N. Korsak, wiceprezesem S, S. Ap. Pęski, skarbnikiem S. N. 
T. A . Małek, sekretarzem vcprez. S. O. Różycki, łowczym notar. Flinikowski 
z Różana, podłowczym  s. S. O. Łokuciewski. Na zastępców członków Zarządu 
powołani zostali koledzy: vcprok, S, N. E. W olf! i s. B. O. Kulczycki. Na człon
ków  Komisji Rewizyjnej wybrani zostali koledzy: s. N. T, A, W ozdecki, s. S. N. 
W łoczewski, s, S. N. Sokalski i na zastępcę prok. S. N. Borowski.

Po uchwałnciu statutu Koła przez W alne Zgromadzenie Koła. obecnie 
Zarząd Koła, przystępuje do opracowania regulaminu polowań.

Ustalono równie.'; wysokość wpisowego w kw ocie 10 zł., płatnych w 2 ra
tach i wysokość składki —- w  kwocie 5 zł. Tak dogodnych warunków nie po
s ada żadn“  chyba K ółko Łowieckie, to też ufamy, że wielu z kolegów, którzy 
dotychczas wzdragali się z przystąpieniem do Kółka ze względu na niewiadome 
warunki, dzisiaj pośpiesza zapisać się na członków.

Z życia prowincji
Z BYDGOSZCZY.

Dnia 13 lutego 1932 r, w jednej z sal Sądu Okręgowego w Bydgoszczy 
odbyło się Zwyczajne Zgromadzenie miejscowego Koła Zrzeszenia Sędziów i Pro
kuratorów Rz. P.

Zebranie to posiada wielkie znaczenie dla „Głosu Sądownictwa", albo
wiem powzięto na niem uchwałę, świadczącą, że pismo to wartością swoich 
prac zjednało już sobie sympatje sądowirków innych dzielnic.

Zebraniu przewodniczył p. Prokurator Sobiecki. Po wyczerpaniu po
rządku dziennego Prezes K oła p, Yiceprezes S. O. Maaaliński w wolnych 
wnioskach zaproponował, by członkowie Koła opodatkowali się kwotą jednego 
złotego na prenumeratę „G łosu Sądownictwa", poprzedziwszy swój wniosek 
wyczerpującem przedstawieniem wysokiej w aitości tego pisma oraz zacytowa
niem danych cyfrowych o jego stałym rozwoju.

Myśl podaną przez p. Prezesa Madalińskiego gorąco pop; rł p. Prezes
S. O, Żułkwa, podnosząc wysoki poziom „Głosu Sądownictwa", którym się in
teresuje od samego początku powstania i stwierdzając stały jego rozwój.

Po wymianie zdań w toku których jeden z kolegów odczytał, specjalnie 
przez siebie napisany referat p. t. „G łos Sądownictwa", na wniosek p. Pre
zesa S, O. Żułkwy Zgromadzenie jednogłośnie powzięło następującą uchwalę:

„Stwierdza się, że czasopismo „G łos Sądownictwa stoi na 
wysokim poziomie i poleca go wszystkim swoim członkom oraz 
sędziom niezrzeszonym do zaabonowania". ,

Uchwała przyjęta, posiada wieikie znaczenie moralne, gdyz świadczy 
ona, że wśród członków  zrzeszenia odczuwa się brak pisma zawodowego, sto
jącego na wysokim poziomie ideowym- oraz, że „G łos Sądownictwa swoją 
wartością uznany został za odpowiadający odczuwanym potrzebom.

W  dalszym ciągu zebrania sędzia Wojtynowski zawiadomił obecnych, że 
w prasie ukazały się wiadomości o zamierzonej nowej zniżce poborów , w obec 
czego wnosił o poruszenia tej sprawy na zgromadzeniu oddziału poznańskiego 
<---az o odniesienie się przez zarząd koła do zarządu głównego o zbadanie tej



wiadomości, a w razie skwierczenia, że polega ona na prawdzie o wszczęcie: 
akcji zapobiegawczej.

W  zakończeniu Przewodniczący p. Prokurator Sobiecki poświęcił kilka 
słów wspomnieniom ś. p. Prezesa Staszewskiego .podnosząc zalety jego cha- 
takteru jako kierownika sądu i jako strażnika niezawisłości sędziowskiej, a ró
wnocześnie jako bardzo czynnego i gorliwego członka zrzeszenia.

Na wniosek Przewodniczącego zebrani przez powrtarie oddali hołd pa
mięci Zmarłego.

Benon Pogoda.

Z ŻYC7A TOW ARZYSTW  PRAWNICZYCH.
TOW ARZYSTW O IMIENIA LEONA PETRAŻY CKIEGO.

Dnia 6 styczna r. b. pod przewodnictwem profesora Uniw 
Jagieł. Jerzego Landego odbyło sę zebranie organizacyjne „Tow a
rzystwa imienia Leona Petrażyckiego".

Celem Towarzystwa jest kultywowanie i szerzenie idej nauko
wych i społecznych ś. p. prof. Petrażyckiego, w szczególności przez 
pieczę nad zachowaniem I wydaniem spuścizny rękoniśmiennei 
wielkiego Uczonego, dokonywanie przekładów jego ,dzieł i t. d. 
oraz nawiązanie łączności i współpracy z organizacjami pokrewne- 
mi w  kraju i zagranicą.

Towarzystwo skupi w swych szeregach rozproszonych po ca
łym świecie uczniów Leona Petrażyckiego oraz wszystkie osoby, 
obeznane z jego twórczością i pragnące pracować dla celów Towa
rzystwa.

Tymczasowa siedziba Towarzystwa nreści się przy ul'. Bie
lańskiej 23 m. 4, telefon Nr. 11-17-27.

ZE STAŁEJ DELEGACJI ZRZESZEŃ I INSTYTUCYJ 
PRAWNICZYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ,

W dniu 21 lutego 1932, w niedzielę o godz. 12-ej w południe 
w  sali posiedzeń Izby Karnej Sądu Najwyższego (1-sze piętro) 
odbyłh się IV-ta konferencja informacyjna sekretarjatu genera1- 
nego stałej delegacji zrzeszeń i instytucyj prawniczych R, P. z na
stępującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie Konferencji przez Sekretarza Generalnego Sta
łej Delegacji Zrzesz, i Inst. Prawu. R, P.

2) Referat informacyjny o projekcie ustawy o spółkach z ogra
niczoną odpowiedzialnością wygłosił referent tegoż projektu w  K o
misji Kodyfikacyjnej prof, Adam Chełmoński.

Szczegółowe sprawozdanie z referatu podamy w następnym nu 
merze. _

RÓŻNE.

UCZCZENIE PAMIĘCI Ś. P. PROF. KONRADA DM OW SKIEGO.

W  dniu 13 lutego o godz. 12-ej w gmachu nowo otwartego 
Muzeum Narodowego odbyła się skromna, lecz piękna uroczystość 
doręczenia przez Związek Pracownków Kresowców daru dla Muze-
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um w postaci portretu zmarłego Prezesa Towarzystwa prof. Kon
rada Dynowskiego. Portret ten., pędzla artysty malarza Wład. 
Podkozińskiego przez szereg lat był w posiadaniu Rodziny pro
fesora, zaś obecnie grono przyjaciół i uczniów zmarłego zebrało 
drogą składek pewien fundusz i zakupiło portret, przekazując go 
jako dar dla Muzeum Narodowego. Na uroczystość przybyło 39 
osób. Doręczając portret p. Dyrektorowi Muzeum Gębarzewskie- 
fflu, sędzia S. Najw. Konrad Berezowski imieniem Związku Prawn. 
Kresowców w przemówieniu swoim podniósł, iż projekt ten, będąc 
dziełem wielkiego artysty, a wyobrażając znakomitego człowieka, 
ga jdzie  swe! właściwe miejsce w  MuzeUm Narodowem. Dzięku
jąc Związkowi Kresowców, prof. Gembarzewski odpowiedziak iż 
Muzeum uważa ten dar za nader cenny, gdyż jest to ostatni twór 
autora „Szału zaś okoliczność, iż wyobraża on znanego człowie
ka wartość daru powiększa. Zbiorowy wysiłek Związku Prawni
ków Kres, znalazł właściwą ocenę, a portret ukochanego Preze
sa właściwe miejsce, gdzie pozostanie, jako pamiątka myśli i pra
cy naszego pokolenia. Jan Miód.

ZE STOWARZYSZENIA APLIKANTÓW
SĄDOWYCH I ADWOKACKICH.

W  Stowarzyszeniu Aplikantów Sądowych i Adwokackich odbyły się nastę
pujące wykłady:

Wtorek, d. 9 lutego 1932 p. Jana Rulfa, adwokata, na temat: „Prawa 
oskarżonego w  świetle noweli do Kodeksu Postępowania Karnego” .

Wtorek, d. 16 lutego 1932 p. dr. Gustawa Wielikowskiego, adwokata, „F e m ” ,
Wtoirek, d. 23 lutego 1932 p. Stanisława Czerwińskiego, prokuratora Sądu 

Najwyższego na temat: „Nowelizacja kodeksu postępowania karnego” .
Najbliższe wykłady odbędą się: we wtorek, d. 1 marca 1932 —  p. Mie

czysława Ettingera, adwokata, na temat: „W ykładnia ustawy karnej”  i we w to
rek, d. 8 marca 1932 —  p. Krzysztofa W ł. Hechta, adwokata, na temat: „Humor 
3 paradoks w prawie cywilnem".

ODCZYTY.

„SĄD Y PRZYSIĘGŁYCH” —  „LES ASTREINTES” . 
Prelekcje, wygłoszone przez p. Felisa Mazeaud’a, I prezesa Sądu Apel* w Amiens,

W  dniu 19 lutego 1932 r. w sali posiedzeń Izby Karnej Sądu Najwyższego 
odbył się pierwszy odczyt Felixa Mazeaud, pierwszego prezesa Sądu Apeiacyj- 
Bego w Amiens p. t. S ą d y  P r z y s i ę g ł y c h .

Zagaił prelekcję Wiceminister Sprawiedliwości, p. Stefan Sieczkowski, 
wskazując na to, że z głębokiem zadowoleniem spełnia obowiązek powitania 
przedstawiciela sądownictwa francuskiego. Dotychczas gościliśmy niejednokro
tnie przedstawicieli literatury, sztuki i nauki francuskiej dziś zaś —- mówił 
minister Sieczkowski —• witamy przedstawiciela sądownictwa tego narodu, któ
rego prawo od przeszło stulecia stosowaliśmy w największej dziedzinie naszego 
kraju. Witamy drogiego gościa i przedstawiciela magistratury francuskiej.



W  odpowiedzi na powitanie p. Ministra Sieczkowskiego prezes 'daze&ua 
podziękował za okazane mu gorące przyjęcie i ze swej strony wyraził swą w iel
ką radość, iż może złożyć magistraturze polskiej pozdrowienia od magistraturj 
francuskiej i zaświadczyć o tradycyjnej przyjaźni polsko-francuskiej.

Następnie prezes Mazeaud wygłosił odczyt p. t. „Sądy Przysięgłych". Na
stępnego dnia prezes Mazeaud wygłosił odczyt p. t. „Les Astreintes" (wymuszo
ne oświadczenia) jako wytwór orzecznictwa francuskiego. Obydwa jdczyty 
zgromadziły licznych słuchaczów z pośród sfer prawniczych polskich. Poza tent 
prelekejom przysłuch'wał się ambasador Francji p. La Roche.

Ze względu na brak miejsca w numerze niniejszym szczegółową treść 
obydwuch odczytów, zasługujących na szczególną uwagę prawników polskich, 
podamy w  numerze następnym.

Przegląd czasopism prawniczych
„PRZEGLĄD N O TARJALN Y" Nr. 3/31. Adw. dr. Zygmunt FenicheL — 

Zasady polskiego prawa górniczego, —  Słusznie zaznacza autor na wstępie swo
jego artykułu, że prawo górnicze jest w sferach prawniczych stosunkowo mało 
znane, z wyjątkiem tych, którzy z tem prawem mają coś do czynienia, a tych 
eoprawda jest znikoma ilość. W  obszernym swym wywodz<e autor daje chara
kterystykę porównawczą przepisów prawa górniczego, ogłoszonego jako R oz 
porządzenie Prezyd, Rzglitej z dnia 29.XI.1930 r. (Dz. Ust. 85/30) z m ocą obo 
wiązującą od dnia 1 stycznia 193? r. na terenie całego Państwa Polskiego z wy
jątkiem wojew. śląskiego, gdzie wymagana jest osobna zgoda Sejmu śląskiego. 
Niestety, szczupłość miejscą nie pozwala nam omówić tu wszystkich szczegó
łów  i uwag, które porusza autor.

Zasadą —  pisze dr. Fenichel —  prawa górniczego obecnie obowiązują
cego na ziemiach polskich jest, że właściciel nieruchomości jest też w łaścicie
lem wnętrza ziemi i wszystkiego co się w niem mieści. Na tem stanowisku stało 
i dawne polskie prawo od roku 1576, które obowiązywało w Prusach i Austrji 
do schyłku XVIII wieku. Podobne stanowisko zajmuje prawo angielskie, które 
przyznaje w łaścicielowi gruntu wrzystkie minerały prócz złota i srebra, za
strzeżonych koronie. W  krajach, które utrzymują podobny system niema miej
sca na specjalne prawo górnicze.

Rozwój właściwego prawa górniczego zaczyna się dopiero od w prow a
dzenia zasady, że pewne minerały nie są związane z prawem własności gruntu, 
czyli t. zw, woli górniczej. Zasada powyższa, jako ograniczająca prawo własności 
musiała być usankcjonowana w art. 99 Konstytucji z 1921 r, W ogóle odpow ied
nie uregulowanie prawa górniczego ściśle związane jest ze świŁtopogląaem eko
nomicznym względnie społecznym. I tak państwa liberalne regulują prawo gór
nicze wedle zasady wolności poszukiwania, pozostawiając swobodę działania 
inicjatywie prywatnej, państwa zaś socjalistyczne (Rosja) uznają wszelkie mi
nerały za własność państwową i aczkolwiek pozwalają na wolne ich poszuki
wania jednak p o  odkrycin stają się własnością państwową. Samo już istnienie 
prawa górniczego jako regulatora kwestji własnośpi niektórych minerałów i dy
sponowania nimi, ogranicza prawo własności właściciela gruntu i wprowadza 
ingerencję władzy państwowej. Z kolei autor przechodzi do szczegółowej cha- 
rakterys‘yki i analizy porównawczej nowego polskiego prawa górniczego. Dla 
lepszego zrozumienia jaki system prawny przyjęła Polska —  autor rozpatruje 
istniejące w nauce trzy systemy, a mianowicie: system wolności poszukiwania 
i wolności górniczej (Prusy, Austrja, Rosja), system koncesymy (Francja, Belgja, 
W łochy) i system własności państwowej (Rosja sow,, Estonja, Hiszpanja), czyli 
t. r f. „regale" w średniowieczu. Polska przyjęła zasadę, że właściciel gruntu 
nie iest z samego prawa właścicielem jego wnętrza, a wydając prawo górnicze 
zbliża się do systemu^ niemieckiego, wprowadzając w art. 1 wyżej omówioną 
.a.sadę „w oli górnicze-" z tym ograniczeniem, że pewne minerały zostały za
strzeżone wyłącznie dla państwa i, zdaniem aułora, bez możności przeniesienia 
tych ograniczeń na inną osobę.
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Następnie autor szczegółowo omawia poszczególne arty .u ły  Rozporzą
dzenia, z których wynika, ze na poszukiwanie minerałów potrzeba jedyn i, zgo
dy właściciela gruntu, a w razie braku tej ostatniej udziela Okręgowy Urząd, 
Górniczy, oraz zi wiadomienia o rozpoczęciu poszukiwania władzy górniczej. 
Orzeczenia władzy górniczej są jedynie aktem administracyjnym w przeciwień
stwie do systemu francuskiego (koncesyjnego), gdzie akt koncesyjL / ma zna
czenie konstytutywne, tworząc odrębne prawo nieruchome. W  myśl art. 20 pr. 
góra, do własności górniczej mają zastosowanie przepisy ustaw cywilnych odno
szące się do własności nieruchomej. Każde pole górnicze winno być wpisane do 
wykazu hipotecznego ksiąg ziemskich. Własność górniczą może nabyć każdy, 
kto zdolny jest do nabywania własności nieruchomej. W łaściciel pola górni
czego ma wyłączne prawo poszukiwania i wydobywania minerałów wyszcze
gólnionych w dokumencie nadawczym. Minerały te stanowią jego wyłączną 
własność bez względu na to, kto go faktycznie wydobył. Prócz właściciela grun
tu i pola górniczego prawo górnicze przewiduje również posiadacza, którym ma 
&yć dzierżawca tego pola. W łaściciel gruntu obowiązany jest ustąpić za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem właścicielowi pola górniczego prawo użytkowania 
gruntów koniecznych do prowadzenia robót i to bez wymogów „wyższej ko
nieczności” , lub „dobra publicznego” , co ma zwykle miejsce w ogólnym wywła- 
szczeniu, *

W szelkie kwestje i spory rozstrzyga Urząd Górniczy. Strona jednak nie
zadowolona, jeżeli chodzi o odszkodowanie, ma prawo dochodzić swych preten- 
»yj na drodze sądowej, w ciągu 3 lat, od daty, kiedy dowiedziała się o szkodzie. 
Prawo górnicze reguluje również zarząd i ruch zakładu górniczego, mając na 
względzie interes publiczny, ochronę życia i zdrowia ludzkiego, oraz racjonalną 
gospodarkę tak osobową jak i rzeczową. W  końcu kozporządzenie o prawie 
górniczem szczegółowo reguluje prawo robotnicze w tej dziedzinie w przeci
wieństwie do ustaw innych państw, które w tej kwestji odsyłają do ogólnych 
przepisów prawnych. I tu autor szczegółowo rozpatruje obowiązujące przepisy 
Prawne odnośnie robotników i pracowników umysłowych w związku z końco
wymi art, art. Rozporządzenia, uchylającymi niektóre przepisy ustaw dotych- 
Gzas obowiązujących w trzech dzielnicach Państwa. Kończąc, autor dochodzi 
do wniosku, iż ustawodawca polski, wydając nowe prawo górnicze oparł się czę- 
-ciow o na systemie niemieckim, wprowadzając wolność poszukiwania i wolność 
górniczą, częściowo zaś na systemie francuskim, zastrzegając pewne minerały 
wyłącznie dla, państwa, oraz pomijając kwestję tworzenia specjalnych spółek 
handlowych dla celów  górniczych o ruchomym kapitale i ograniczonej odpo
wiedzialności, czyli t, zw. „gw arectwo".

Praca adw, dr. Z. F. ze względu na jej obszerne i porównawcze ujęcie 
°*az na jej aktualność zasługuje całkowicie na zapoznanie się z nią. a , Ś.

„BIULETYN URZĘDNICZY" Nr. 11— 12, organ Związku Stow. Urzędników 
Państwowych z wykształceniem akademikiem, Listopad— Grudzień 1931 r,

W  artykule „Świat Urzędniczy zagranicą" dr. St. K. podkreśla, iż noża 
olską inne państwa bardzo oględnie wprowadzają oszczędności na płacach 

^zędniczych, mimo to wszędzie podnoszą się silne głosy protestów, w memor
iałach i petycjach do rządów, w mowach parlamentarnych i artykułach pra
sowych starające się przekonać rządy i społeczeństwa, że dzieje im się krzywda.

Autor, w zwięzłej notatce, przedstawia stan kwesiji urzędniczej w po
szczególnych krajach.

1) W e  F r a n c j i  —  nie było obniżki płac, ani nie jest zamierzona 
w najbliższym czasie, odmienny zaś wniosek pewnego ppsła został odrzucony, 
®imo, iż Minister P i e t r i oświadczył, że w budżecie na ~ok 1931/32 statni 
budżet wynosi 50 miljardów, 457 miljonów franków) liczyć się należy z deficy
tem „  i ę c i u miljardów franków, który to deficyt spowodowany został przez 
zmniejszanie się dochodów o dwa miljardy, przez zwiększenie nowych kred jrtów 
nn obronę narodową w wysokości 13C0 miljonów, przez zastosowanie ustawy 
1 obowiązkach społecznych dla rolnictwa i przez wykonanie ustawy o zaopa

trzeni arh kombatantów. _  . .
Urzędnicy franctizcy przez swój organ ^Federation Generale des Fon- 

ctionnaires” podjęli akcję, zakrojoną na szeroką skalę, zmierzająca ku uświa-- 
domieniu społeczeństw  o właściwej roli urzędników, ich praw i obowiązków.
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Uzyskując przez swych c z ł o n k ó w  po 10 adresów ludzi różnych zawodów z każ
my) gminy —  co  w  sumie dać powinno około 500.000 adresów, Feuciacia zamie- 
-za im przez pół roku co miesiąc wysyłać pisma, objaśniające o  stosunku urzęd
nika do państwa, handlu, przemysłu, rolnictwa i do pracowników innych -aw o- 
dow, a na koszta tej akcji rozpisano subskrypcję. Niezależnie od tego w pa
ździerniku do oddziałów prowincjonalnych wysłano po pięć zeszytów zawiera
jących referaty dla mówców propagandowych, na temał y: 1) syndykalizm
a urzędnicy 2) oświata, 3) budżet i finanse, 4) sprawy ekonomiczne, 5) pokój'

W szystk im i temi sprawami zajmował się wielki kongres urzędniczy, któ
ry odbył się 13 i 14 września w Paryżu przy udziale delegatów z Belgji, Ho- 
tandji, Niemiec i Czechosłowacji.

2) W  A n g l j i  —  na zebraniach stow. „Civil Sernice Confederation" 
w Cuxton Hole w Londynie, pod przewodnictwem George Chole, przy udz ale 
63 delegatów z 36 organizacji reprezentujących 70.000 członków, uchwalono 
energicznie sprzeciwić się wszelkiej nowej obn żce płac, mimo to w nowych wa- 
. unkach finansowych, nowy rząd obniżył świeżo dodatek drożyźniany 0 5 punktów.

3) W  H .o 1 a n d j i - ogłoszono w lipcu b, r. rozporządzenie wyk naw- 
eze do Ustawy z dnie 27.XII.29 r. o państwowej służbie cywilnej, wedle której 
zawodowe organizacje będą powołane do wyrażenia swej ,opinji w sprawach 
ogólnych, dotyczących urzędników,

4) W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j  dekret 
H o o w e r a z dnia 25.IV.1931 r. wprowadził ,,Radę Personelu Administracyjne
go przy Rządzie Zjednoczonym" którei zadaniem jest czuwanie nad dcborem per
sonelu adm'nistracyjnego, nad warunkami awrnsu i rad wszystkiemi instytucja
mi do':yczącemi urzędników. Rada ta powitała dzięki w ;eloletrim staraniom fe
deracji urzędniczej. Społeczeństwo w Ameryce odnosi się Drzychylnie do urzęd
ników i przeciwne jest jakimkolwiek obniżkom płac i upośledzeniom ich uprawnień.

5) W  N i e m c z e c h  —  szeroko stosowane są redukcje. Dekrety ratun
kowe uszczuplają niektóre prawa, ale po ostateiem obeęciu  poborów nie na
ruszają ich w dalszym cidągu, mimo niewąłpl wego nacisku niektórych sfer spo
łecznych. Prasa urzędnicza niemiecka omawia bardzo obszern e każdy atak na 
prawa urzdnicze, zaś nrjpoważniejszy „Niemiecki Związek Urzędniczy" doma
ga się: 1) zniesienia klas miejscowości, 2) przywrócenia połowy dodatku na 
dzień, 3) zapewnienia nienaruszalności określonego minimum poborów, 4) znie
sienia ulg dla poszkodowanych przez wojnę urzędników, 5) zawieszenia odręb 
nych przepisów dla urzędników krajowych i komunalnych, 6) zmniejszenia 
obciążeń tych prowizorycznie zajętych urzędników, .którzy obowiązani są do 
opłat na fundusz bezrobocia.

6) W  R u m u n j i  —  sąsadującej i zaprzyjaźnionej z Polską, ZwiozeL 
Urzędników Rumuńskich zgłoś.ł do nowego rządu następujące nader chaiakte- 
aystyczne żądania: 1] zrewidować wspólnie z organizacjami urzędmczemi wszel
kie nem nacje oraz awanse i przeniesienia na emeryturę, 2) p .ddać rewizji po- 
“bory i uposażenia, gratyfikacje i dodatki, 3) ustalić minimum i maximum upo
sażeń, 4) rozszerzyć ustawy urzędai'cze państwowe na pracownków samorządo
wych, 5) peddać rewizji prepisy służbowe pocztowców i kolejowców.

Premjer Rumuński nie odrzucił tych żądań, ale przyrzekł je rozpatrzeć.

„ P R A W O —  Miesięezirk, organ wydziału Kół Prawniczych Ogólno P ol
skiego Związku Akademickich K ół Naukowych. Grudzień 1931 r.

Umieszczony na wstęp e artykuł Henryka Wąsowsk.ego „Uwagi o  Faszyz
mie" stćncwi jedynie dwa rozdziały jego obszernej, wykończonej już pracy. 
Krótko i jasno autor streszcza ideologję faszyzmu, zaznajamiając z budową
zw ązków zawodowych we Włoszech, i tak zwrną kcrporacy.ną przebudową
W łoch, która znalazła wyraz w ustaw:e z dnia 3.IV.1926 r. i 13-XII.lT'^8 r.

Ogarnie jąc obszerną literaturę zagraniczną i polską w kwestji faszyzmu 
(cytowane są prace T. Dzieduszyckiego, profesora Panejki, Thugutta, Emila Ra 
paporta, W ł. Jrwcrskiego, Bernharda i in.) —  autor podkreśla nadzwyczaj ri ( 
zmienność ideolegji faszyzmu, który 'deje i hasła zm enia, jak rękawiczki i gdy 
w r. 1919 żądał ustroju republikańskiego i sekwestru dóbr kościelnych, obecnie
stćł s ę „osteją tronu i obrońcą ołtarza". Zaznaczywszy, iż faszyzm lubi rozwią
zyw ać zadania życiowe, a nie fkozofowac o n ch autor przychodzi do wm sku, 
iż bezsprzecznie jd d d  cm wielkie usługi Italji, gdyż powojenny chaos, pod że-
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azną ręką, praemśeaił się w sprężystą organizację, zapewnił chleb suchy może, 
jeże li r>ie wszystkim włochom, to znacznej ilości, chociaż zato wszystkim ode
brał wolność. Faszyzm jest specyficznie wioskom wytworem, powoduje s.ę on na 
remimsc< ncje z o le jó w  starożytnego Rzymu, spożyikowuje ełekty teatralne, gest 
A P°z i ,  do kórych każdy włcch ma usposobienie, apeluje do uczuć wieJtośoi, bo
haterstwa, wznieca kult osobisty przywódców, co wszystko przeniesione na grunt 
innego kra m i nie dałoby wyni ków. Zdaniem autora, wbrew przekonaniom Musso- 
•iiniego, wolność nie jest czczym wymysłem filozofów, ale potrzebą natury ludzkiej, 
potrzebą, jak to powiedział pięknie Kautsky, nie mniej ważną, niż chleb. Toteż 
faszyzm może trwać długo, ale też może i zawalić się pod wpływem jakiegoś ka
taklizmu wewnętrznego, który autor nazywa obrazowo... usunięciem s.ę brzegu...

Intelesujące jest sprawozdanie z przebiegu Zjazdu Kół Prawniczych w Kra
kowie, na którym uchwalono ogłoszenie konkursu naukowego na temat „Konsty- 
tucje państw bałtyckie ', z nagrodą ufundowaną przez T-wo b b l. słuchaczy 
Prawa u n w , Jana Kazimierza w sumie 350 złotych, z terminem nadsyłania prac 
do 1 lipca 1932 r.. oraz zwołanie Pierwszego Komgresu Studentów Prawa do Kra
sowa w drugiej połowie kwietnia i932 r. Po zakończeniu obrad Zjazdu w Błę
kitnej Sali Domu Katolickiego odbył się Drugi Ogólno Polski Parlament Dysku
syjny M łodych Prawników p, ®. „Liga Narodów".

Parlament (fikcyjnie) obradował pod postacią „Ligi Narodów" w sprawie 
przywrócenia stanu prawnego na terytorjum Wolnego miasta Gdańska, przyczem 
to Krakowskie posiedzenie „Rady Ligi" odbywało się śc śle według ob .w ązu ją - 
cego Reglamen.u Genewskiego pod sprężystem kierownictwem przewodniczącego 
Rady dr. Dembińskiego asystenta przy katedrze prawa międzynarodowego Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

Przy okrągłym stole zasiedli obok Przewodniczącego Rady, i sekretarza 
Ligi Narodów sir Eryka Drummonda (kolega Pelczarski ze Lwowa), lord Cecil 
(kol. L pkowiki), Paul Bcncour (kol. W arkałlo), Curtius (kol. W isłocki), Grandi 
(kol. B elski), Sug-mura (kol. Brdasz), reprezentant Polski (kol. Kahij, Chin, 
Litwy, Łotwy i Rumunji,

Posiedzenie utrzymywało w napięciu uwagę licznie zebranej publiczności, 
śledzącej z zajęciem tek ożywionej dyskusji, naogół odtworzono trafnie postacie 
słynnych mężów stanu. Po dyskusji przyjęto rezolucję w sprawie Gdańska. „Uzna
je  się za usprawiedliwione tymczasowe zajęcie Wolnego Miasta Gdańska przez 
siły zbrojne i policję Rzeczypospolitej Polskiej celem zlikwidowania rozruchów 
s przywróoec:a stanu prawnego". Delegat każdego kraju obszernie motywował 
swe stanowisko.

Jako impreza naukowa Parlament miał powodzenie i dobrze świadczy 
°  intencjach i zdolnościach młodzieży prawniczej. J. M.

. apiski bibljograficzne
J a n  G u m i ń s k i .  Prokurator Sądu Najwyższego. Kursy Prawa Cywil

nego i Handlowego. Wydanie trzecie. 1932 r. str, 140.
Książka ta zjawia się na czasie. Narzeka się często na nieznajomość pra

wa, ale zapomina się też o tem, że nie każdy obywatel winien się legitymować 
'wyżs_emi studjami prawnemu Książek zaś przeznaczonych dla nieprawników 
°  prawie mamy bardzo mało. Płynność naszego prawodawstwa utrudnia uło
żenie większego kompleksu i dlatego zupełnie słusznie autor podał tylko te 
działy, które nie uległy większym zmianom. Autor objął obszar prawny b. Kró- 
łestwa Kongresowego i chociaż tego nie zaznaczył, ani nie uzasadnił to jednak 
■należy przyznać rację tej metodzie, albowiem materjał porównawczy po ze- 
stąw -n iu  z ustawami z innych zaborów zniekształciłby układ pracy i uniemo
żliwiłby spełnienie głównego zadania pracy autora, którym jest bezsprzecznie 
Popularny wykład. Zupełnie słusznie zrzekł się autor myśli ujęcia encyklope
dycznego. Ograniczając się do zakresu prawa cywilnego i handlowego miał 
możność dokładnego, choć popularnego wyłożenia przewodnich zasad prawnych. 
Dobrze ułożoną całość zamykają wzory zarówno dokumentów,^ czeków, weksli, 

,.iak i księgi hipotecznej. Za książkę powyższą zyska autor wdzięczność nietylko 
szerokich rzesz obywateli, ale również uznanie ze strony młodzieży szkolnej, 
która dotychczas niewiele w tej dziedzinie miała materjałów.
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Wiadomości zagraniczne
k ^E SZA  NIEMIECKA.

Uo.ografatŁie kdjjje. Odbitki fotograficzne dokumentów, znajdujących, 
się akt-ch  sądowych, wydaje Sąd Okręgowy Berlin— Mitte. W  obecności 
osoby urzędowej fotografuje się przedłożone karty, a potem się odbitkę uwie
rzytelnia. Odbitka sporządza się na m ocy negatywu, którego retusz jest urzę
dowo wzbroniony, koszty są minimalne.

JUGOSŁAW JA.

Nowa ustawa leśna. W eszła w życie nowa jugosłowiańsKa ustawa leśaa, 
która uchyliła 18 rożnych ustaw leśnych. Jest to nietyłko krok naprzód w ko
dyfikacji i unifikacji prawnej, ale i dowód należytego zrozumienia w; gi spraw 
leśnych w Jugosławji.

Lasy o wymiarze 300 ha muszą być poddane planowej gospodarce. Dwu
krotne naruszenie przepisów ustawy leśnej uprawnia rząd do objęcia za: ządu 
na okres 5 lat. Lasy państwowe mogą wydawać bezpłatnie drzewo biednym, 
rolnikom, kościołom.

Ustawa zna lasy ochronne z punktu widzeria wojennego, klimatycznego 
czy leczniczego.

Podział lasów jest zabroniony bez zgody Ministerstwa. Tworzy się spół
ki leśne i radę leśną. K. Cz.

CZECHOSŁOW ACJA.

Sądownictwo a administracja. „Prawny obzor", wychodzący pod redak
cją docenta W . Włodzimierza Fajnora, pierwszego prezydenta Najw. Sądu 
w Bernie (Czechosłowacja), w raru ostatnich numerach zamieścił zasługujący 
na szczególną uwagę artykuł prof. D-ra Fr, Barinka p. t, „Sądownictwo a admi
nistracja".

Przedmiotem artykułu jest rozbiór kwestji rozdziału między sądownic
twem i administracją na tle najnowszych badań wszelkich zjawisk prawnych 
z dziedziny ustroju państwowego i organizacji władz. Punktem wyjścia dla 
rozważań autora na temat różnic, zachodzących w nowoczesnym prawno-pać- 
stwowym ustroju między sądownictwem ą administracją, są wyniki badań 
t. zw. szkoły normatywnej i wyłożona w nich teorja podziału władz na nieza
wisłe sądownictwo i zależną administrację, streszczające się w poglądzie, w e
dług którego podstawą podziału jest rodzaj funkcyj, spełnianych przez poszcze
gólne organy państwowe tudzież stopień ich zależności od instrukcji organów 
hierarchicznie wyższych. Zależności funkcyj od rozkazu lub instrukcji władz 
wyższych nie uznaje autor za trwały znak podziału, o którym mowa, wskazu
jąc na szereg przykładów, zaczerpniętych z nowoczesnego ustawodawstwa, 
które przez stałe zbliżanie funkcji administracji i sądownictwa, prz/czynią się 
do coraz bardziej widocznego zatarcia różnic między temi władzami. Dowodem 
tego zatarcia mają być pojawiające się coraz częściej szczegółow e przepisy 
ustawowe, dotyczące sposobu załatwiania spraw przez władze administracyjne 
i toku instancji, jaki je w stosunku do interesowanych obowiązuje, a w któ
rych coraz mniej miejsca na instrukcje i rozkazy władz przełożonych, któreb-' 
normowały w każdym poszczególnym wypadku załatwienie sprawy, Ta za’ eż- 
ność funkcji od obowiązującego prawa upodabnia obecnie ustrój władz admi
nistracyjnych do władz sądowych, a jedynym może działem urzędowania, któ
ry wyraźnie odgranicza ustrój władzy administracyjnej od sądowej, jest jeszcze 
dziedzina kompetencji, w której rozstrzygnięcie sprawy zależne jest od sw o
bodnego uznania władzy administracyjnej. Jeżeli i ten dział urzędowania uleg
nie zniesieniu ze strony ustawodawcy, może dojść do zupełnego zatarcia oma-
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■wianej różnicy, co zwłaszcza nastąpiłoby wówczas, gdyby ustawodawca wogóle 
zabi onił udzielania dowolny ch instrukcji władzom administracyjnym. Pozatem 
dopuszczalność instrukcji, zależnie od ich charakteru, może mieć zastosowanie 
i do sąaownictwa, o ileby w jego orzecznictwie znalazła szerszy zakres zasada 
swobodnej wykładni prawa, przy której rady i wskazówki ze strony przeło
żonych mogłyby odgrywać niepoślednią rolę, A le również i w kwestji niezawi
słości i aieprzenaszalności jakoteż nieusuwalności sędziego, należy stwierdzić 
dalsze zbliżenie między sędzią i urzędnikiem administracyjnym, przejawiające 
się w tem, że obydwaj, co do stanowisk swych, zależni są od ministra. Urzędnik 
administracyjny wogóle, sędzia mniej, gdyż tylko przy swym awansie, zależ
nym od ministra. Ta różnica nie jest ątoli tak znaczną, by mogła służyć za 
podstawę przeciwstawienia administracji sądownictwa. Tak tedy i przy uwzglę
dnieniu teorj no.matywnej, należy stwierdzić, że urzędy sądowe i administra
cyjne, zwłaszcza w miarę rozwoju modernistycznej demokracji parlamentarnej, 
gdzie i minister sprawiedliwości bywa wybierany z pośród rządzącej większości 
sejmowej, znakomicie się ku sobie zbliżyły. A  to tak co do swego ogólnego 
ustosunkowania się do ministra, jak i co do swych czynności. W  tym stanie 
rzeczy usiłowania w kierunku teoretycznego uzasadnienia rozdziału między są- 

ownictwem a administracją, są w rezultacie pracą nadaremną. Pozatem zaś 
Poglądy i wysiłki rzeczonej szkoły co do uzasadnienia rozdziału między są
downictwem a administracją, nie są bynajmniej nowe. Wynikająca z nich bo- 
w,eni okoliczność, że rozdział między sądownictwem a administracją jest tylko 
organizacyjny, zależny od postanowień prawa co do tego, której z tych władz 
sprawę do rozstrzygnięcia przekazują, nie może nikogo zaskoczyć. Mimo to 
rzeczona teorja zasługuje na szczególną uwagę ze względu na podjęty w niej 
trud opracowania zasady o stopniowości porządku prawnego i wyłożenia 
wszelkich zjawisk prawnych na jednolitej' podstawie sposobem, w stosunku 
do dotychczasowej nauki, iście rewolucyjnym.

Radjo a prawo. W  październiku ub. roku, ministerstwo poczt i telegra
fów zw ołało zebranie przedstawicieli zrzeszeń prawniczych oraz instytucji za
interesowanych rozwojem radjofonji, celem stworzenia organizacji, mającycl 

celu naukowe studjum kwestji prawnych z dziedziny bezdrutowej telegra
fii i telefonji, w szczególności zaś rozgłośni. Potrzeba naukowego badania 
! rozstrzygania kwestji prawnych z dziedziny rozgłośni jest ogólnie uznawana, 
gdyż dotychczasowy stan prawny nie jest wystarczający do rozstrzygania tych 
kwestji, z uwagi na to, że normy prawne mogące tu wejść w zastosowanie, p o 
chodzą z czasu, kiedy rozgłośnie jeszcze nie istniały, (Prawny Obzor 1 listopa
da 1931 r. Nr. 17, organ zrzeszeń prawniczych w Bratysławiu). A, T,



Orzecznictwo izby I Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N,

DZIECI PRAW E -  WYTOCZENIE POW ÓDZTW A ZAPRZECZAJĄCEGO.

Art. 277 K. C. P.

Prawo spadkobierców męża, uznanego sądownie za zmarłego, do w yto
czenia powództwa zaprzeczającego z art. 277 K. C. P. służy im tak samo, jak 
w razie ustalenia jego śmierci wypisem metrykalnym, w  obu bowiem przypad
kach interes materjalny spadkobierców upoważnia ich do wystąpienia.

N. I. C. 425/31 r. z dnia 9.IX.1931 r.

ALIMENTARNE OBOWIĄZKI WOBEC DZIECKA NIEŚLUBNEGO.

Art. 6 Ust. z 26.V,1913 o polepszeniu losu dzieci nieślubnych 
(Zb. Pr. i Rozp, p, 998).

Ustawa z d. 26 maja 1913 r. o polepszeniu losu dzieci nieślubnych (Zb, 
Pr. i Rozp. poz. 998) wysokość alimentów dla dziecka nieślubnego uzależnia
cd  środków majątkowych ojca i możności matki wzięcia udziału w utrzymaniu
dziecka bez względu na zamożność ich rodziców.

N. L C. 120/31 z dnia 23.IX.31 r.

DZIAŁY —  ZGODA SPADKOBIERCY NA OBJĘCIE CAŁEJ NIERUCHO
MOŚCI Z OBOWIĄZKIEM SPŁAT.

Art. 827 K. C. i 22 Przep. Przech. do U. P. C.

W  podziale drobnej własności ziemskiej przyznanie wyrokiem działowym
sądu całej nieruchomości jednemu z pozostających w niepodzielności w spółwła
ścicieli ze spłatą pozostałych nie jest dopuszczalne, gdy tenże współwłaściciel 
nie wyraża zgody na objęcie przez siebie nieruchomości w sposób powyższy.

N. I, C. 312/31 r. z dnia 19.VIII.31 r.

DZIAŁY —  ZGŁOSZENIE PRETENSYJ Z TYTUŁU DOCHODÓW.

Art, 828 K. C. i art. 1764 w związku z art, 902 U, P. C.

Spadkobierca przed wyrokiem działowym powinien zgłosić wszelkie pre
tensje, jakie rości przeciwko innym spadkobiercom, a więc również pretensje 
z tytułu dochodów, pobranych ze spadkowej nieruchomości przez współspadko- 
bierców, aby w ten sposób wyrok działowy obejmował wszystkie rozrachunki 
między dzielącymi się powstałe z racji otwarcia spadku, jeśli zaś z usprawie
dliwionej przyczyny pretensja taka w działach nie mogła być przyjętą do obra
chunku, spadkobierca, chcący poszukiwać jej w przyszłości, winien uczynić za
strzeżenie w tym przedmiocie przed wyrokiem działowym.

N. I. C. 398/31 r. z dnia 23.IX— 15.X.31 r.

D AROW IZNA —  REDUKCJA DAROW IZNY WZGLĘDEM WŁAŚCICIELA
HIPOTECZNEGO.

Art. 913 K. C.

Pomiędzy wpisem hipotecznym, wykazującym na zasadzie wcześniejszego 
aktu nabycia właściciela nieruchomości, a wyrokiem uznającym akt ten za kry
jący darowiznę, niema kolizji, któraby wymagała uprzedniego rozstrzygnięcia 
i dawała podstawę do uznania opartego na pomienionym wyroku powództwa 
spadkobierców darującego o redukcję darowizny i dział spadkowy za przed- 
wczesne,

N. I. C. 354/31 r. z dnia 27.VIII.1931 r.



PODSTĘP A  NIEWAŻNOŚĆ UMOWY,

Art. 1116 K. C.

Aby podstęp mógł być przyczyną nieważności umowy konieczne jest, by 
nie zacnodziła wina ze strony samego tego kontrahenta, przeciwko któremu 

ył on skierowany, polegająca na zbytniej jego łatwowierności, i braku dbało- 
l CI, j j 1*® mogą przeto pow odow ać unieważnienia umowy kupna-sprzedaży 
łwzględnie zredukowania ceny kupna) kłamliwe zapewnienia sprzedawcy co do 
eech przedmiotu sprzedaży, gdy nabywca miał zupełną możność, a więc pow i
nien był sprawdzić te zapewnienia.

N. I. C. 439/31 r. z dnia 1— 16.VII.1931 r.

PODSTĘP —  GŁÓWNY I UBOCZNY.

Art, 1116 K. C.

Z mocy art, 1116 K. C. podstęp jest przyczyną nieważności umowy, gdy 
wybiegi przez jedną ze stron użyte, są tego rodzaju, iż oczywistem jest, że bez 
tych wybiegów strona druga nie byłaby zawarła umowy (podstęp główny); 
W przypadkach zaś, gdy wybiegi powyższe nie wpłynęły decydująco na samo 
zawarcie umowy, lecz tylko spowodowały przyjęcie przez stronę uciążliwszych 
warunków (podstęp uboczny), („dolus incidens in contraktu") należy w myśl po- 
mienionego artykułu przyznać stronie tej prawo wystąpienia z żądaniem sto
sownego zmniejszenia świadczeń, przypadających od niej według umowy na 
rzecz strony przeciwnej.

N. I. C. 439/31 r. z dnia 1 -  16.VII.1931 r.

AK T Z PODPISEM PRYWATNYM .

Art. 1320 i 1328 K, C. w związku z art, 1523—25 U. P. C,

Pomimo uchylenia art. 1318, 1322 i 1326 K. C. umowy, zawarte w formie 
aktu prywatnego na obszarze, który wchodził w skład b. Królestwa Kongreso
wego, wymagają dla swej mocy podpisu własnoręcznego osoby zaciągającej z o 
bowiązanie.

N. I. C. 407/31 r. z dnia 13.VIII.31 r.

ODSZKODOWANIE —  WYBÓR SPOSOBU WYNAGRODZENIA SZKODY.

Art. 1382 i 1383 K. C, oraz art. 683 t, X cz. I Zw. Pr.

Z brzmienia art. 1382 i 1383 K. C. nie wypływa, aby poszkodowanemu 
Przysługiwało prawo wyboru pomiędzy jednorazowem odszkodowaniem a rentą 
Perjodyczną, wybór przeto sposobu odszkodowania zależy od wyrozumienia 

sądu wyrokującego; artykuł zaś 683 t. X cz. I Zw. Pr. jako przepis szczególny, 
n»e ulega wykładni rozciągłej.

N. I. C, 782/31 r. z dnia 16.X.31 r.

HIPOTEKA —  ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA  ODSETKI.

Ust. 2 art. 68 U. H,

Przepis ust. 2 art. 68 U. H„ mówiący o odpowiedzialności nabywcy nie
ruchomości za przejęty dług hipotekowany z tej tylko nieruc omosci, nie o y 
ezy odsetek, należących się za czas użytkowania jego z majątku naby ego, k tó 
re nie są długiem przejętym, lecz długiem nowym, powstałym ju w epoce w ła
sności nabywcy, i przeto nabywca odpowiedzialnym jest za odset i osobiście 
(por. Zb. O. Nr. 83/30), wbrew przytem wyrokowi IX Dep. S>en. Wr. 10(61 
z  1844 r. niema zasady prawnej do ograniczenia powyższej odpowiedzialności
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osobistej do przypadków, gdy kapitał, od którego biegną odsetki, mieści się 
korzystnie w szacunku nieruchom ości

N. I, C. 605/31 r, z dnia 25.IX.31 r.

HIPOTEKA —  UTWORZENIE ODRĘBNEJ JEDNOSTKI HIPOTECZNEJ,

Art, 10, 11 i 12 oraz 22 i 23 Prawa o przyw. i hip, z 1825 r, art, 44 instr, hip. 
z 22 grudnia 1925 r, tudzież art. 38 i *9 U. H, z 1818 r.

W niosek właściciela o utworzeniu odrębnej jednostki hipotecznej przF: 
sądzie grodzkim z odłączonej części dóbr, mających urządzoną hipotekę przy 
sądzie okręgowym, nie jest sprzeczny z wolą prawodawcy, byle nie były wsku
tek tego naruszone prawa innych osób, i winien być rozpatrzony przez zwierzch
ność hipoteczną.

N. I. C. 1033/31 r. z dnia 16.IX.31 r.

SŁUŻEBNOŚCI.

Art. 446—447 t. X cz. I Zw. Pr.

W  rozumieniu art. 446— 447 t. X cz, I Zw, Pr, dom, którego fundament 
biegnie po linji granicy sąsiada należy poczytywać za postawiony całkowicie 
na granicy sąsiada, większe zaś lub mniejsze oddalenie reszty muru, zw rócone
go w stronę sąsiada, od granicy tegoż sąsiada nie posiada istotnego znaczenia, 
w obec tego właściciel takiego domu nie ma prawa urządzać okien w tym mu
rze, skierowanych na własność sąsiada,

N. I. C. 628/31 z dnia 22.V 11.1931 r.

DZIAŁY SPADKOW E —  WYDZIELENIE JEDNEGO 
ZE WSPÓŁSPADKOBIERCÓW.

Art, 1322 t. X cz. I Zw. Pr.

Art. 1322 t ,  X cz, I Zw. Pr. „ezwaia na wydzielenie na rzecz jednego ze 
współspadkobierców przypadającej nań części majątku, z pozostawieniem -feszty 
majątku spadkowego we wspólnym posiadaniu innych, jeżeli ci ze swej strony 
podziału nie życzą sobie.

N. I. C. 645/31 z dnia 29.IX.1931 r.

EKSMISJA Z DOMÓW KOPALNIANYCH. POJĘCIE TRW AŁOŚCI STOSUNKU
SŁUŻBOWEGO.

Art. 2 ust. 1 lit e Ust. z d. 11.IV.24 o ocnronie lokatorów (D. U. poz. 4(16).

Pojęcie trwałości czyli stałości stosunku służbowego w sprawach o eks
misję ze służbowego mieszkania w domach kopalnianych lub fabrycznych win
no być ustalone na zasadzie objektywnych danych w okresach czasu pracy 
podług obowiązującego rozp. Prez. z dn. 16.111.1928 r. o umowie o pracę robot
ników (Dz. U. poz. 324) —  przyczem rozporządzenie to nie uzależnia stałości 
stosunku służbowego od okoliczności, czy przedsiębiorstwo, z którem robotnik 
zawarł umowę pracy, posiada cechy trwałości: w szczególności, czy jest to 
przedsiębiorstwo sezonowe, czy też niesezonowe.

N. I. 308/31 r. z dnia 2.IX.31 r.

BUDOWLANE PRAW O  —  KORZYSTANIE Z CUDZEJ WŁASNOŚCI.

Art. 178 rozp. Prez. z d. 16.11.28 o prawie budowlanem i zabudowania osiedli
(D, U., p. 202).

Art, 178 prawa budowlanego ii), U. 1928, poz, 202), mówiąc o możności 
wznoszenia budynku na granicy posiadłości, nie przesądza kwestji korzystania 
z cudzej ściany,

N, I. C. 729/31 r. z dnia 1.X.1931 r.



W ALO RYZACJA — „GŁÓW NY DOCHÓD" Z NIERUCHOMOŚCI.

§ 5 rozp. walor.

Zamieszczone w § 5 rozp. walor, wyrażenie „główny dochód" z nieru 
chomości użyte zostało w znaczeniu dochodu z głównej części nieruchomości,

N. I, C. 144/31 r. z dnia S4.IV.31 r.

PRZERACHO WANIĘ— NIEDOPŁACONEJ CENY KUPNA, JAKO POŻYCZKI,

§ 29 ust. 1 lit. a i § 33 ust. 1 w zw?»zku z ust, 3 i 4 §  11 rozp, Prez. Rz. z dn. 
14.Y.1924 o przerachowaniu zobowiązań prywatno-prawnych (D. U., poz, 213).

Suma, niedopłacona do umówionej ceny kupna, potraktowana przez 
strony jako pożyczka, udzielona nabywcy przez sprzedawcę w chwili sporzą
dzenia aktu kupna-sprzedaży z pieniędzy, przypadających sprzedawcy od na
bywcy, nie może być uważana za wierzytelność, powstałą z tytułu niedopła- 
cenia ceny kupna; nie mogą mieć przeto do niej zastosowania przepisy § 2'.
! 33 ust. 1 rozp, walor., zaliczające niedopłaconą cenę kupna do należności 
uprzywilejowanych pod względem wysokości przerachowania, nie stoi to je
dnak bynajmniej na przeszkodzie uznaniu, iż powyższa pożyczka, jako nie ma
jąca charakteru konsumcyjnego i ściśle zwiazana z nabyciem przez dłużnika 
nieruchomości, której ekwiwalent w pewnej części stanowi, podpada pod prze- 
Pw ust. 3 i 4 § 11 rozp. walor, i może być (z zastrzeżeniem przytoczonem 
w zdaniu końcowem pomienionego ust. 3 § 111 przerachowana ponad miarę, 
Wskazaną w § 5 względnie 6-ym rozp. walor.

N. I. C. 1008/31 r. z dnia 23.VII.31 r.

OPINJA BIEGŁYCH —  ROZBIEŻNOŚĆ W  OCENIE PRZEDMIOTU SPORU.

Art, 519 U. P. C,

Przy dużych różnicach między liczbami, wymienionemi przez biegłych, 
powołanych do ocenienia przedmiotu, o który spór się toczy, wyprowadzona 
z nich przeciętna musi być nierealna i jakn znacznie odbiegająca od opinji 
każdego z biegłych, nie Sianowi żadnej podstawy dla określenia chociażby 
w przybliżeniu wartości danego objektu, Sąd przeto nie może w tym przypad
ku ograniczać się do arytmetycznego tylko zestawienia podanych przez bie- 
fłych  liczb, lecz winien którą z nich 'ub liczbę zbliżoną do której z nich uznać 
Zfk odpowiadającą rzeczywistej wartości przedmiotu, względnie zarządzić nową 
ekspertyzę.

N. I, C, 1380/31 r. z dnia 9.VIII.31 r.

EKSCEPCJA —  NIEWŁAŚCIWEGO ZAPOZW ANIA.

Art. 571 U, P. C,

Ekscepcja z art. 571 p. 3 U. P. C, dopuszczalna jest jedynie wtedy, gdy 
wadliwość zapozwania wynika z ustawy, o ile jednak odpowiedzialność p o 
rwanego uzależniona jest od ustaleń faktycznych, ekscepcja, taka stanowi zwy 

*7 zarzut, który może być rozpoznany nie inaczej, jak w postępowaniu me- 
lytorycznem.

N. I. C. 821/31 r. z dnia 20.VIII.31 r.

UMORZENIE POSTĘPOW ANIA W  SPRAWIE Z POWODU JEJ ZAW IESZE
NIA A  W YROK NIŻSZEJ INSTANCJI.

Art. 689 U, P. C.

Z osnowy art. 689 U. P. C. w związku z przepisami o zawieszeniu, 
wznowieniu i umorzeniu postępowania sądowego (art. 681 692 U, P, C.) w y
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nika, i i  w razie umorzenia postępowania w sprawie na zasadzie rzeczonego 
artykułu, t. j. z powodu niewniesienta w ciągu trzech lat od daty zawieszenia 
postępowania w danej sprawie, podania o wznowienie umorzeniu ulega tylko 
postępowanie w tej instancji sądowej, w której nastąpiło zawieszenie postę
powania z mocy art. 681 U. P, C., a nie w instancjach niższych, w których za
padły już wyroki, wyroki owe wskutek umorzenia postępowania w wyższej 
instancji nie tracą siły, owszem, stają się wykonalne tak samó, jak wszelkie 
wyroki, od których jest dopuszczalne odwołanie się do wyższych instancyj, 
kiedy w oznaczonym w Ust, Post. Cyw. terminie nie będą zaskarżone.

N. I. C. 1196/31 r. z dnia 16.VIII.31 r,

PRZYWRÓCENIE TERMINU APELACYJNEGO —  UZNANIE APELACJI.
Art, 780 U. P, C.

Decyzja sądu w przedmiocie przywrócenia terminu apelacyjnego, nawet 
powzięta z pogwałceniem przepisów prawa może być zmieniona lub uchylona 
przez sąd 2-ej instancji jedynie na skutek skargi incydentalnej strony (art. 780
u. p, c.), jeżeli zaś nie była zaskarżona, nie ulega już wzruszeniu i obowiązuje 
zarówno strony, jak i sądy, nie wyłączając sądu 2-ej instancji. Uchybienie 
orzeciwko tej normie może być podniesione przez Sąd Najwyższy z urzędu.

N. I. C. 972/31 r. z dnia 24.IX.31 r,

KAUCJA KASACYJNA —  ZASKARŻENIE DECYZJI W  PRZEDMIOCIE 
ZWROTU.

Art, 800 ust, 2, 190 ust, 2 U, P, C, i art, 9 U, P. C,
Zarządzenie w przedmiocie zwrotu kaucji ma charakter decyzji, ulega

jącej zaskarżeniu, gdyż niema przepisu, któryby tego zabraniał, zaskarżenie zaś
możliwe jest tylko w trybie incydentalnym, albowiem tryb kasacyjny pociągałby
za sobą obowiązek uiszczenia kaucji w wysokości kwoty, jakiej zwrotu domaga 
się skarżący, co pozbawione byłoby słusznej podstawy i byłoby poniekąd rów
noznaczne z zakazem zaskarżenia (art. 9 U. P. C).

N. I. C. 987/31 z dnia 24.IX.31 r.

WŁAŚCIWOŚĆ SĄDU —  SPORY PRZY WYKONANIU WYROKÓW .
Art- 962 i 160 U. P, C,

W artość majątku dłużnika, do którego została skierowana egzekucja z w y
roku lub klauzuli egzekucyjnej, nie ma żadnego wpływu na właściwość sądu 
w sporach, wynikających z wykonania wyroków, kiedy przedmiotem egzekucji 
iest majątek ruchomy dłużnika; okoliczność ta posiądą znaczenie tylko w przy
padkach, gdy egzekucja dotyczy majątku nieruchomego, jak to wynika z osnowy 
art. 1133 i 1134 U. P. C., zgodnie z wyjaśnieniem Sądu Najwyższego Nr, 63/27, 
Zb. O. Izb. I.

N. I. C. 1284/31 z dnia 8.X.31 r.

LICYTACJA —  ZATRZYM ANIE NIERUCHOMOŚCI NA WŁASNOŚĆ 
PRZEZ WIERZYCIELA.

Art. 1064 w związku z art. 1094 i 1556 U, P, C,
W  myśl art, 1064 w związku z art. 1094 i 1556 możność zatrzymania nie

ruchomości przez wierzyciela na własność nie jest uzależniona od udziału iego 
w niedoszłej do skutku licytacji.

N. I. C. 1410/30 z dnia 27.VIII.31 r.

LICYTACJA — UCZESTNICTWO AD W O K ATA NIESKŁADAJĄCEGO 
PEŁNOMOCNICTWA.

Art. 1156 U. P. C. i art, 52 ust. z dn. 1,VIŁ1926 o opłatach stemplowych.

Adwokat, który działając z polecenia swego klijenta nie złożył wymaga
nego w myśl art. 1156 U. P. C. pełnomocnictwa, nie jest wyłączony od uczestm-
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ctwa w licytacji, a poczytuje się za działającego we wlasnem imieniu i na w ła
sny rachunek (art, 52 ustawy stemplowej z 1 lipca 1926 r, D. U. poz. 570).

N. I. C. 1410/30 z dnia 27.VIII.31 r,

W ADJUM  —  UMORZENIE POSTĘPOWANIA EGZEKUCYJNEGO.

Art, 1179 U, P, C.

Jeżeli licytant warunków licytacyjnych nie wykcna, nie może w żadnym 
przypądku domagać się zwrotu wadjum, okoliczność zaś, że postępowanie egze
kucyjne później zostało umorzone i druga licytacja nie była wyznaczona, nie 
zmienią sytuacji prawnej licytanta i nie może mu nadać prawa do zwrotu wadjum 
(I- C. 1903— 1930 r. —  13.11.1931 r.).

N. I. C. 800/31 z dnia 23.X.1931 r.

POSTĘPOWANIE UPADŁOŚCIOWE, A  PO W AG A RZECZY OSĄDZONEJ.

Art. 1351 K, C.

Aczkolwiek postępowanie upadłościowe z istoty swej jest odmienne od 
postępowania kontradyktoryjnego ze względu na szerszy zakres władzy sądowej, 
^tóra jest skrępowana wnioskami osób, biorących udział w  tem postępowaniu,

jednak i w postępowaniu upadłościowem mają zastosowanie ogólne zasady, 
dotyczące powagi rzeczy osądzonej, wyrażone w art. 1351 K. C.

N. I. C. 340/31 z dnia 9.IX.1931 r.

PRAW O ODKUPU A  UM OW Y PRZYRZECZENIA SPRZEDAŻY.

Art, 1659 i nast. K. C. i atr, 1589— 1590,

Wykonanie zastrzeżonego prawa odkupu nieruchomości powoduje uchyle
nie wsteczne mocy umowy sprzedażnej i przenosi strony w położenie, istniejące 
Przed jej zawarciem, różni się więc zasadniczo w swych skutkach od dobrow ol
nej odsprzedaży nieruchomości przez nabywcę poprzedniemu właścicielowi, 
w tym bowiem razie obie umowy moc swą zachowują, stanowiąc kolejne przej
ście prawa własności (art. 1659 i nast. K, C-), z powyższego zaś względu przy 
wykonaniu prawa odkupu nie mogą znaleźć zastosowania przepisy prawne, do
tyczące umów przyrzeczenia sprzedaży.

N. I. C. 580/31 z dnia 30.IX. 1931 r.

PRAW O  UBOGICH —  A  JA W N A BEZZASADNOŚĆ POW ÓDZTW A.

Art. 47 Przep. Tymcz, o koszt, sąd.

Bezzasadność żądania, stanowiącego przedmiot sprawy petenta, wtedy je
dynie uprawnia do odmowy udzielenia mu pra.wa ubogich, gdy żądanie to jest 
jawnie bezzasadne; nie może być ono za takie uznane, jeśli zachodzi potrzeba 
szczegółowego badania zasąd prawnych powództwa na tle okoliczności sporu.

N. I. C. 1514/31 z dnia 9.X.1931 r.

WYNAGRODZENIE AD W O K A TÓ W  ZA  PROWADZENIE SPRAWY.

Art, 10 i 11 Przep. Tymcz, o wynagrodzeniu adwokatów z dnia S.II.19 
(Dz. Pr. Nr. 15 poz. 203)).

Jeżeli jedynie ze względu na udział w sprawie instytucji skarbowej, spra- 
' 'a została wniesioną do sądu okręgowego, chociaż z uwagi na ogólne przepisy 
j  właściwości sądowej właściwy byłby sąd grodzki dla tej sprawy - wynagro
dzenie za prowadzenie sprawy należy obliczać podług normy, przyjętej dla są
dów grodzkich (art, 10 Przep. Tymcz. o wyn. adw.), nie zaś dla sądów ogólnych

’ różnicę bowiem w wynagrodzeniu, przyjętą dla każdej z tych kategorji 
sądów, należy tłumaczyć jedynie odmienną wartością i rodzajem przedmiotu 
sporu, nie zaś odrębnym charakterem jednej ze stron procesu.

N. I. C. 103/31 z dnia 22.Y.1931 r,
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Orzecznictwo Izby II Sądu Najwyższego
Art. 2 K. P. K. Nieokreślone daty dokonania przestępstwa w akcie 

oskarżenia.

Okoliczność, że akt oskarżenia nie wskazywał dokładnie daty dokona
nia przestępstwa, nie skutkuje umorzenia postępowania dla braku skargi, o ile 
podczas przewodu sądowego zostanie ustalone, że zarzucony oskarżonemu czyn, 
co do identyczności którego nie zachodziłyby wątpliwości, został popełniony 
w czasie nieprzedawnionym chociażby w innej dacie (z d. 20.XI.31 Nr. 4K 714/31).

Art. 7 i 34 ust. z 18.VII.24 poz, 650, Zabezpieczenie na wypadek bez
robocia.
Nawet usprawiedliwione opóźnienie w opłacie składek ubezpieczeniowych 

nie może zapewnić oskarżonemu bezkarności za zaniedbanie obowiązku rejestra
cji zakładu pracy w Okręgowym funduszu bezrobocia (z d. 27.XI.31 Nr. 4K 727/31).

B. ZABÓR ROSYJSKI.

Art. 120 K, K. z r, 1903. Pojęcie zbiegowiska.
„Zbiegow isko" jest przypadkowem skupieniem większej ilości ludzi. Istotę 

przestępstwa z art. 120 K, K. stanowi nie działanie, lecz zaniechanie, polega
jące na nieopuszczeniu zbiegowiska, wbrew żądaniu władzy i ma na myśli ta
kie zbiegowisko, które powstało w warunkach, umożliwiających każdemu przyłą
czenie się do niego (z 9.X.31 Nr, lK  582/31).

Ust. 1 cz. 1 art. 263 K. K. z r. 1903. W ywołanie nieaokoju pu- 
publicznego.
Przedmiotem przestępstwa, przewidzianego w  ust. 1 cz. 1 art, 263 K. K.

jest rozpowszechnienie takiej świadomie fałszywej wieści, która zdolna jest
sama przez się w yw ołać niepokój publiczny niezależnie od tego, czy on nastąpi, 
czy też nie (z 20.VII.31 Nr. 1K 704/31).

Art. 441 K. K. z r. 1903 w związku z Rozp. Pr, z dn. 27 marca 192S
(Dz. Ust. po z. 408).
Świadectwa pochodzenia zwierząt (§ 4, 5 i 6 Rozp. z d. 27.II1.28> są d o 

kumentami w rozumieniu art. 441, nie zaś art. 443 K. Kł z r. 19C3 (z 6.X.31 
Nr. 2K 815/31).

Cz. l i  2 art. 507 K. K. z r, 1903. Remont uniemożliwiający pobyt w mie
szkaniu.
Dokonane przez wypuszczającego w najem remontu uniemożliwiającego 

pobyt w mieszkaniu, bez zachowania przepisów § 2 i lit, g art, 11 ustawy o ochro 
nie lokatorów, musi zawierać cechy gwałtu pośredniego na osobie lokatora 
i przy ustaleniu zamiaru usunięcia go tą drogą podpada pod cz, 1 lub 2 art. 
507 K. K z r. 1903 (z 14.X.31 Nr. 2K 840/31).

Art. 513 i 514 K. K. 7. r. 1903. Zgoda, jako warunek bezkarności czy
nów lubieżnych.

Zgoda skutkująca bezkarność czynu lubieżnego winna, być wyrazem świa
domej decyzji, a. nie osiągnięta podstępem lub wymuszeniem i musi być uzy
skana przed dokonaniem czynu. Zgoda ta może być wyrażona bądź słownie, 
bądź w sposób konkludentywny (z 22.X.31 Nr. lK  583/31),

Art. 530 K. K. z r. 1903. Zniesławienie zmarłego.
Rozgłaszanie okoliczności, zniesławiającej członka rodziny, stanowi obra

zę żyjących członków rodziny, przewidzianą w art. 530 K. K. z r, 1903 (z 1.X.31 
N„ 1K 794/31).

Art. 562 i 563 K. K. z r. 1903. Określenie budynku zamieszkałego. 
Budynek zamieszkały, w rozumieniu art. 562 i 563 K. K. jest to budynek, 

w którym mieszkają ludzie, chociażby z przeznaczenia był nie mieszkalny i od 

184



wrotnie budynek mieszkalny może być niezamieszkany — pojęcie zaś budynku 
odpowiada konstrukcji budowlanej, pokrytej jednym dachem.

Wzniecenie pożaru na fabryce, która mieści się w  budynku pod jednym 
dachem z lokalem zamieszkiwanym, oddzielonym tylko wewnętrznym korytarzem 
z komunikacją wewnętrzną, stanowi podpalenie budynku mieszkalnego bezpo- 
śi edaio przewidzianego w ajrt. 563 K, K,

Podpalenie pośrednie, przewidziane w art. 562 K. K. przewiduje pożar 
budynków zamieszkałych w  pobliżu miejsca wzniecenia pożaru i pozostających 
w niebezpieczeństwie przerzucenia się na nie ognia (z 7.LX.31 Nr. 1K 840/31).

Art. 598 K. K. z r. 1903. U szkodzenie ubezpieczonego mienia.
Dla bytu przestępstwa dokonanego z art. 598 K. K. niezbędnem jest, mię

dzy innemi, ustalenie, że uszkodzenie przez sprawcę własnego ubezpieczonego 
mienia nastąpiło w celu otrzymania premji asekuracyjnej i dało prawo do jej 
otrzymania (z 20.VII.31 Nr. 620/31).

St. Cz.

B. ZABÓR NIEMIECKI.

Istotne cechy przestępstwa z § 131 K. K. Ziem zach.

Do istoty przestępstwa z § 131 K. K. wymagana świadomość oskarżonego 
o nieprawdziwości lub przeistoczeniu twierdzonych faktów musi być wedle ogól
nych zasad procesu karnego udowodniona i uzasadniona; przerzucenie ciężaru 
dowodowego aa oskarżonego nie znajduje podstawy ani w brzmieniu przepisu, 
ani riie da się uzasadnić istotą przestępstwa, a powoływanie się na analogję 
z § 186 K. K. jest chybione.

Z mocy § 131 K. K. oskarżony może się bronić dobrą wiarą, w obec któ
rej kwestja nieprawdziwości faklów  lub przekręcenia ich jest obojętna; jeżeli
zaś sąd nie przyjmuje działania w dobrej wierze po stronie oskarżonego, to nie
może jednakowoż zmusić oskarżonego do osłabienia jego stanowiska w procesie 
przez przerzucenie nań obowiązku prowadzenia dowodu prawdy.

Brak znamion z § 131 K. K, w twierdzeniach rozszerzonych przez sprawcę 
o działalności czy zarządzeniach władz lub wręcz w słownych zniewagach, nie 
uwalnia sprawcy od odpowiedzialności za obrazę władz fz 27.XI.31 Nr. 671, 
672 i 673).

§ 365/2 K. K. Ziem Zach. Pojecie wyrazu ,,dnlden" w tekście ory
ginalnym.

Przeciwdziałanie zakazowi § 365/2 K. K. może nastąpić zarówno przez
działanie, jak i zaniechanie, a wyrażenie „dulden" nie może być w tym stanie
rzeczy tłumaczone przez „zezwala” , bo treść pojęcia „ "ulder" odpowiada 
„znoszeniu czegoś” zaczem i biernemu zachowaniu się (z 27.XI.31 Nr. 4K 730/31).

P. 1 cz. 3 art. 558 K. K. z r. 1093. Pojecie prawne uszkodzenia kolei.

Pod uszkodzeniem, jako środkiem, skierowanym przeciwko bezpieczeń
stwu ruchu kolejowego, o którem mówi p, 1 cz. 3 art. 558 K. K., należy rozu
mieć nie tylko zburzenie (zniszczenie) toru kolejowego, lecz również zataraso
wanie, utrudniające mu służyć do celu, dla którego tor jest przeznaczony 
[z 24.VIII.31 Nr. 2K 854/31).

Dz. Ust. Rzeszy Niem. z 19.IV .1908 r. str. 151. Określenie zebrania 
publicznego i prywatnego,

Publicznem jest zebranie, do którego ze względów na sposób zwołania 
•może uzyskać wstęp każdy, albo cenajmniej nieokreślona ilość osób; publicznego 
charakteru nie odbiera zebraniu okoliczność, że wstęp zależny był od okazania 
zaproszenia, które łatwo można uzyskać. Zebranie jest prywatne, jeżeli krąg 
osób, biorących udział w  niem jest indywidualnie ograniczony, jeżeli zatem 
uczestników wiążą osobiste stosunki lub wspólny cel (z 22.IX.31 Nr. 4K 562/31).

St. Cz.
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B, ZABÓR 'AUSTRJAĆKL
/

Stosowanie przy wymiarze kary okoliczności obciążających, ntóre już 
w myśl ustawy uzasadniają zastosowanie surowszego przepisu karnego, nie 
jest dopuszczalne.
Przyjęcie powtarzania czynu zbrodniczego i wielkiej szkody jako oko

liczności obciążających jest błędne, gdyż te okoliczności zostały uwzględnione 
już przez zastosowanie § 167 lit. b, c, U, K. i skazanie oskarżonego w myśl 
§ 167 lit. d U. K, na karę dożywotniego ciężkiego więzienia. Odwrotnie sto
sowanie tych samych okoliczności obciążających jest z natury rzeczy niedopu
szczalne, Nie mógł również Trybunał przysięgłych uzasadniać uchwały stoso
wania prawa nadzwyczajnego łagodzenia kary okolicznościami obciążającemi, 
których stosowanie w danym razie było niedopuszczalne. Okoliczności te b o 
wiem podlegające ocenie przysięgłych (art, 413 U. P. K.) nie mogą być jedno
cześnie okolicznościami ulegającemi ocenie Trybunału przysięgłych, gdyż ina- 
:zej wymiar kary mógłby się sprzeciwiać uchwale przysięgłych. (O. S. N. Nr II 
3K 1114/31 z 4 stycznia 1932).

Niezawieranie ślubu wogóle (życie w konkubinacie, żydowskie mał
żeństwo rytualne) nie podpada pod przepis §  130 U. C. Przekroczenie norm 
zawartych w tym przepisie nie wyczerpuje zresztą znamion przestępstwa
ulegającego karze.

Przepis § 130 U. C. z r, 1841, który stanowił, że „narzeczeni albo rabini 
i nauczyciele religji", niedochowujący przepisowych formalności przy zawiera
niu małżeństw i udzielaniu ślubów, będą karani wedle § 252 ustawy karnej, 
nie daje podstawy do wniosku, że niezawarcie ślubu wogóle, czyli życie w kon
kubinacie, podpada pod ten przepis. Czyn objęty normą z powyższego przepisu, 
nie jest zresztą obecnie obłożony żadną sankcją karnią, gdyż przepis § 252 U. K. 
z r. 1803, na którym norma ta się opierała, już nie obowiązuje, ustawa zaś 
z r, 1852, wprowadzając ten przepis pod postacią § 507 i nie uwzględniając w nim 
normy z § 130 U. C., wykroczeń, normą tych objętych, jak to z niniejszego faktu 
jest widoczne, nie uznała za czyn karygodny. Stosowane przez sąd okręgo
wy rozporządzenie z dnia 30.IX.1857 mające zastąpić w tym razie brakującą 
sankcję kanią, ró irnież nie obowiązuje, jak to już wyjaśnił Sąd Najwyższy 
w orz. z 3.XI.1930 II 3K 799/30. Orz. S. N. X  Nr. 191).

 o---------
Korpus oficerski jest samodzielnym oddziałem wojska w rozumieniu art, V 

ustawy z 17/12,1862 Dz. p. p. r, 1853 Nr, 3, a zniewaga popełniona na szkodę 
tego korpusu ulega ścigani”  z oskarżenia publicznego wedle wzmiankowanego 
przepisu ustawy, (Orz. S. N. Nr. II 3K 977/31 z 14 grudnia 1931).

A. T«

Orzecznictwo izby 181 Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S, N,

§  91 i 93 U. C.
Żona, sądownie z własnej winy nierozdzielona, może domagać się utrzy

mania przyzwoitego od męża, jeżeli mąż z domu ją wypędził lub wogóle uczynił 
pobyt jej w swym domu niemożliwy.

III 1 Kw. 766/31 d. 9/6. 1931 r.

§ 115 U. C. §  96 U. C. (§  12 i 13 dekr. nad. z 23.V111.1819 Zb. u. s.
Nr. 1595).

Obustronna wina małżonków nie odbiera jednemu małżonkowi prawa żą
dania rozwodu z przyczyn wymienionych w § 115 O, C.; konieczna jest tylko 
niewinność powoda w zaistnieniu podniesionej przez niego przyczyny rozwodu.

III 1 Ew. 13/31 d. 1/4.1931 r.
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§ 141 U. C.
Sąd kulateralny, do którego wpłynął wniosek o podwyższenie rat alimen

tacyjnych ala dziecka małoletniego, pozostaje właściwy do załatwienia wniosku, 
jakkolwiek załatwienie to przypada w czasie po dojściu dziecka do pełnoletności.

III 1 R. 349/31 d. 10/6.1931 r.

§ 176 i 178 U. C.

Przejście dziecka żyda na chrześcijaństwo nie jest przyczyną odebrania 
władzy ojcowskiej (Vide G. U. 10753).

III 1 R. 473/31 d. 30/9.1931 r.

§ 178 U. C r art. XXVII  u. w. o. e., §  378 i nast. o. e,, §  42 o. e.

Do wyda wania stosownych zarządzeń na podstawie § 178 U, C, i do p o 
stępowania, należy stosować przepisy ordynacji egzekucyjnej o tymczasowych 
zarządzeniach; rekurs od uchwały drugiej instancji w  sporze zarządzeń wyda
nych w myśl § 178 U. C., iest więc niedopuszczalny (§ 402 o. e.}.

III 1 R. 473/31 d. 30/9.1931 r.

§ 313 U. C.

Do pojęcia posiadania prawa służebności przejazdu nie wystarcza sam 
fakt mechanicznego wykonywania przejazdu, ale wykonujący służebność musi 
ją wykonać jak swe prawo.

III 1 Rw. 1635/29 d. 15/5.1930 r.

§  297 a) U. C. (§  458 U. C.).

Wymagane jest zezwolenie na adnotację prawa własności maszyn ze stro
ny poprzedzających ją wierzycieli hipotecznych tylko wówczas, gdy maszyny 
objęte taką adnotacją zmontowane zostały w miejsce dawnych poprzednio 
z nieruchomością złączonych maszyn, nie wymaga zaś ustawą zezwolenia p o 
przedzających wierzycieli wtedy, gdy nowo ustawione maszyny stanowią tylko 
uzupełnienie lub dalsze wyekwipowanie odnośnej nierurhomości.

III. 1 Rw. 818/31 r. d. 27/5.1931 r.

§ 447 U. C„ § 1478 i 1479 U. C.

Zabezpieczona hipotecznie wierzytelność, przedawniająca się zresztą w krót
szym czasie np, w myśl § 1486 L, 1 u. c. podlega ogólnym przepisom o prze
dawnieniu w myśl §§ 1478 i 1479 u, c,

III. 1 Rt, 1071/31 cL 30/9.1931 r.

§ 523 U. C.

W  sporze o zaprzeczenie służebności ciężar dowodu nabycia służebności 
spada na pozwanego.

III. 1 Rw. 1635/29 d. 15/5.1930 r.

§§ 613, 447, 461 U. G

Sprzedaż licytacyjna majątku, ograniczonego substancją powierniczą, na 
którym prawo zastawu dla egzekwowanego roszczenia zostało na rzecz pro
wadzącego egzekucję ważnie ustanowione, jest donuszczalna.

III. 1 R. 391/31 d. 30/6.1931 r.

§ 918 U. C.

Kupujący, któremu w wykonaniu umowy kupna przedmiot kupna został 
oddany, nie może w wyoadku zwłoki sprzedającego, co do innych postanowień 
umowy jak np. wykreślenie długów, zeznanie formalnego kontraktu — k o
rzystać z prawa odstąpienia od umowy, lecz tylko może domagać się wypełnienia 
umowy w  ca.łości,

III. 1 Rw. 780/31 d. 2/6.1931 r.



Jeżeli skarga z § 951 u. c. skierowana jest przeciw obdarowanemu grun
tem, w takim razie ukrócony w swo,em prawie do zachowku może żądać albo 
stosunkowej części darowanego gruntu, oznaczonej ułamkowo w stosunku do 
całości (niewydzielona część całości), albo też części gruntu, oznaczonej iło- 
śc.ow o i jakościowo, a odpowiadającej wartości zachowku, z pozostawieniem 
obdarowanemu wyboru położenia żądanej części gruntu.

III. 1 Rw. 61/31 d. 12,V.1931 r.

§ 1012 U. C.

Odpowiedzialność pełnomocnika w wypadku umowy winkulacyjnej za 
szkodę wyrządzoną ze swej winy jest bezpośrednia i niezależna od ściągalności 
roszczenia od nabywcy.

III. 1 Rw. 1675/29 d. 15/5.1930 r.

§1052 U. C.

Przy umowie odpłatnej —  brak w umowie wyraźnego zastrzeżenia wza
jemnej zależności świadczeń obu stron kontraktujących (np. przy kupnie w y
kreślenie ciężarów hipotecznych a zapłata procentów od reszty ceny kupna) 
jest w obec przepisu § 1052 u. c. bez wpływu na prawa stron do powstrzymania 
świadczenia aż do dopełnienia lub oświadczenia gotowości wykonania świad
czenia wzajemnego.

III. 1 Rw. 624/21 d. 17/6.1931 r.

§ 1097 U. C.

Najemca, który uczynił wydatek konieczny do użytkowania przedmiotu 
najmu, ma prawo do zwrotu {§ 1042 u, c.) względnie do potrącenia z najbliż
szej raty komornego, choćby uskutecznił wydatek wbrew zakazowi wynajmu
jącego,

III. 1 Rw. 333/31 d. 25.6.1931 r,

§ 1313 U. C.

Państwo ani inne publiczne korporacje administracyjne nie odpowiadają 
za wypadki spowodowane wadliwym stanem dróg publicznych; ani bowiem za
powiedziana w art. 121 ust. konst, ustawa mająca unormować sprawę odszko
dowania za szkodę wyrządzoną przez organy władzy państwowej w wykonywaniu 
urzędu nie została dotychczas wydana, ani nie istnieje szczególna ustawa, któ- 
raby w omawianym wypadku przepisywała odpowiedzialność,

III. 1 Rw. 155/31 d. 10.4 1931 r.

§ 2 ustawy z 9.VIIL1908 Nr. 162 Dz. p. p. o odpowiedzialności za
szkodę wynikłą z ruchu samochodowego.

Przy zbiegu winy poszkodowanego lub osoby trzeciej niema podziału 
szkody według § 1304 u. c,, lecz zmniejszenie żądania odszkodowania wedhu? 
^ 2 ust. 4 (Vide O. N. S. G. U. XVI. 6619).

III. 1 Rw. 601/31 d. 11.VI.1931 r.

Art. 291 U. H.

Stosunek rachunku bieżącego nie musi się opierać na wyraźuym ukła
dzie stror>, porozumienie w tym względzie może nastąpić także w sposób do
rozumiany np. jeżeli strony wzajemne pretensje z wzajemnych dostaw obliczają 
co  pewien okres czasu drogą zamknięcia rachunków.

PI. 1 Rw. 1380/30 d, 12.12.1931 r.

§ 951 U. C.
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M Ł O D Y  P R A WN I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

Od Komitetu Redakcyjnego „Głosu Sądownictwa” .

„M łody Prawnik" jest działem naszego wydawnictwa, p o 
święconym omawianiu zagadnień aplikantury wogóle, w szczegól
ności zaś zawiera kronikę z życia Zrzeszenia Aplikantów z zawodów 
Prawniczych. Stąd w  dziale tym zamieszczane są wszelkie w tym 
przedmiocie enuncjacje i materjały, zarówno pochodzące od w spół
pracowników z pośród sędziów jak i aplikantów, a także materia
ły, dostarczone przez Sekcję Redakcyjną „Zrzeszenia Aplikantów 
Z. Pr.".Dla orjentowania się, z jakiego grona pochodzi ogłoszony 
materjał podajemy, że poza artykułami podpisapemi całemi na
zwiskami, co wyjaśnia dostatecznie osobę autora, materjał dostar
czany przez Sekcję Redak. Zrzeszenia Aplikantów zamieszczamy 
bez żadnych podpisów, natomiast materjały, pochodzące z innych 
źródeł, począwszy od Nr. 2 za 1932 rok opatrujemy inicjałami auto
ra. (patrz Dotatki w  Nr, 2 p. t, „Z  piśmiennictwa" oraz „Kurs dla 
aplikantów w Krakowie", opatrzone inicjałami J. M.}.

NA MARGINESIE REFORM I PROJEKTÓW.

W ostatnich czasach sprawa aplikacji i aplikantów we 
wszystkich jej przejawach wywołuje ogromne zainteiesowanie: nie 
tylko na łamach prasy specjalnie prawniczej, ale nawet w felje- 
tonach dziennikarskich znalazło się echo tego szczególnego stanu, 
w jakim żyją, kształcą się i pracują młodzi „magistrowie praw".

Świadczy to wymownie, że zarówno w losie, jak i stanowisku 
aplikantów tkwią jakieś anomalje, coś, co zwraca szczególną uwa
gę i powoduje specjalne zainteresowanie.

Wszystkie sprawy dotyczące aplikantury wywołują ożywione 
ścieranie się zdań, narady, obrady i wreszcie — rady, będące nie
kiedy pożytecznym rozważaniem kwestji palących i bolących, nie
kiedy tylko jałowem ćwiczeniem retorycznem. W  rezultacie jednak 
wszelki ruch w  tym zakresie musimy uznać za pożądany i w osta
tecznym wyniku doda tni.

W  kilku ostatnich numerach kroniki Zrzeszenia Aplikantów 
Zawodów Prawniczych w Warszawie wywiązała się dyskusja wy
wołana projektem rozdzielenia aplikacji sądowej i adwokackiej 
i skierowania ich niezależnie od siebie po dwóch równoległych 
torach. Odezwały się jak zazwyczaj glosy za i przeciw i jak zazwy
czaj słuszność co do rozmaitych punktów była i po tej i po tamtej 
stronie. Czytelnicy mogli zorjentować się, na czem polegają zalety 
i mankamenty zarówno jedno —  jak i dwu - torowości.

Pomimo niewątpliwej korzyści takiego przedyskutowania każ
dej ważniejszej sprawy, niepodobna tego nadmiernie przeciągać, to 
też dyskusję obcnie przerywamy, tembardziej, że jak nam wiadomo 
ze źródeł miarodajnych, sprawa ta została już przesądzona i system 
dwutorowości ma zostać ostatecznie przyjęty. Przyszłość okaże,



co zyskamy na tej zmianie, czy będzie ostateczna, czy też, co naj
prawdopodobniejsze, ulegać będzie ewolucji.

Powstaje nieustannie cały szereg zagadnień domagających się 
rozwiązania, wywołanych z jednej strony koniecznością zdobycia 
podstawy materjalnej, z drugiej pogłębienia i rozszerzenia wiedzy 
fachowej, nad któremi trzeba będzie się zastanowić nietylko prze
lotnie.

Czy dwutorowość aplikacji przyniesie choć częściowe rozwią
zanie tych kwestji, trudno jeszcze dziś powiedzieć. 3yć może, że 
sądy odciążone przez odpływ aplikantów, poświęcających się za
wodowi adwokackiemu, zapewnią aplikantom sądowym lepsze 
warunki materjalne i zarazem ułatwią zdobywanie wiedzy facho
wej, wątpimy jednak, aby załatwiło to już sprawę ostatecznie. 
Zjawiają się zagadnienia tem trudniejsze do roztrzygnięcia, że 
częstokroć konieczność np. pogłębienia wiedzy nie godzi się z ko
niecznością wczleśniejszego zarobkowania, a cora2, częściej dają 
się słyszeć głosy, zwłaszcza w prasie zagranicznej, za przedłuże
niem aplikacji sądowej, motywując to żądanie ujawnionem niejedno
krotnie niiedoistatecznem przygotowaniem młodych jsędziów.

Niepodobna jednak, aby człowiek uczył się tyle lat darmo! 
Cokolwiekbądź mówić będziemy o ideałach, wysoko niesionym 
sztandarze etc., wszystkiemu emu niie ubliża bynajmniej konieczność 
zapewnienia sobie możliwego bytu. Przecież i sądy i palestra służą 
także życiu i stosują się do jego wymogów, nie jest to przecież 
tylko sztuka dla sztuki. Życie i tylko życie jest celem wszelkich 
prac i zabiegów, a do życia mają już chyba prawo ludzie, kończący 
studja uniwersyteckie. Niech się jeszcze całemi latami dokształca
ją, skoro się to okazuje konieczne, ale na innych warunkach. Tu 
nie chodzi tylko o możność przeżywienia się, ale o warunki, sprzy
jające naprawdę szczeremu poświęceniu się obranemu zawodowi 
z możnością założenia rodziny i zdobycia pełniejszego tchu.

*

*  *

Skoro w zawodzie prawniczym daje się odczuć przeludnienie, 
należy temu zapobiegać wcześniej, już u wrót uniwersytetu, a zwła
szcza wreszcie zaraz po jego ukończeniu, nie przyjmując wogóle 
więcej aplikantów ponad liczbę, dla której musi się znaleść dosta
teczne wynagrodzenie. Należy przy wstępowaniu na uniwersytet 
ostrzec młodzież o prawdopodobieństwie niemożności kontynuowa
nia pracy na niwie prawniczej, zaś po ukończeniu studjów uniwer
syteckich kierować nadmiar niemogących znaleść stanowisk w są
dach czy u patronów, do odpowiednich urzędów. Faktem jest, że 
winno być więcej studjujących prawo niż praktykujących je, pon; Jważ 
studja prawnicze przynoszą niemałe korzyści rozmaitej kategorji 
pracownikom, należy jednak zahamować stanowczo masowe mia
nowanie aplikantów, a mianowanym zapewnić odpowiedni etat. 
Nic albo bardzo niewiele pomogą takie czy inne systemy, będące 
mniej więcej tem, czem reperowanie drzwi domu, którego jedna 
ściana leży w gruzach.

Zdajemy sobie sprawę, że ciążą na nas wielkie obowiązki i du
ża odpowiedzialność, ale i względem nas społeczeństwo ma obo
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wiązki i odpowiedzialne jest za to, aby nie czynić z nas przed 
czasem ludzi znużonych i zniechęconych. Przecież nawet służba 
wojskowa zapewnia odbywającym ją zastępom młodzieży odpo
wiednią swemu przeznaczeniu odzież, strawę, szpital i t. p. To też 
niewesoły wydaje nam się żart pewnego 27-letniego prawnika, k tó 
ry wypisując dla administracji domu dokument, podał w  rubryce; 
zawód i środki utrzymania —  „aplikant sądowy, przy rodzicach", 
a bywa i tak, że mógłby napisać —  „przy żonie".

Tu leży sedno sprawy, o to należy zabiegać, aby trudności 
i ograniczenia, jeśli się okazują konieczne, stosowane były otwar
cie i w odpowiednim momencie, żeby zaś sama aplikacja, skoro się 
już do niej dostaniemy, odbywała się w warunkach zapewniających 
byt i przez to powodowała radosną i owocną pracę. Tak jak jest 
dzisiaj, większość trwoni czas, zużywa siły, dla niesłychanie ni
kłych rezultatów".

Z KÓŁ PROWINCJONALNYCH,

SOSNOWIEC. W  dniu 20 listopada 1931 r. powstało w Sosnowcu miej
scowe K oło Zrzeszenia Aplikantów Zawodów Prawmczych w Warszawie. P o
trzebą takiej organizacji odczuwano już w Zagłębiu, kwitnącem żywym impulsem 
życia społecznego i przemysłowego. Organizacja młodego polskiego prawmictwa 
przyczyni się też niewątpliwie do głębszego zbliżenia zarówno towarzyskiego, jak 
i zawodowego z resztą społeczeństwa, wpływając wydatnie na rozwój harmonij
nej współpracy opartej na wzajemnem zaufaniu i życzliwości,

W  myśl powyższego, K oło Zrzeszenia, zarówno jak i poszczególni człon
kowie, zgłosili już akces do szerokiej pracy publicznej na terenie Zagłębia, 
a odczuwając brak źródeł intelektualnych tryskających ożywczym strumieniem 
w ośrodkach uniwersyteckich, w których odbywa się szersza wymiana myśli i po
glądów, Zarząd Koła postanowił lukę tę wypełnić drogą organizowania nauko
wych odczytów. W  tym celu uproszono już szereg wybitnych referentów, którzy 
nie zawahali się ponieść trudów i pracy, zapewniając w ten sposób rzeszy apli- 
kanckiej możność korzystania ze światłych, nacechowanych głęboką wiedzą 
prelekcji.

Pozatem Zarząd Koła stara się wytworzyć silniejsze zbliżenie towarzyskie 
wszystkich swoich członków z resztą polskiego społeczeństwa drogą zebrań to
warzyskich, organizowania kół sportowych i kooperacji z innymi stowarzyszeniami 
Zagłębia, ja k o  pierwszą imprezę towarzyską K oło sosnowieckie urządziło dnia 
23 stycznia r. b, dancing-bridge w lokalu Stowarzyszenia Techników, która uda
ła się znakomicie tak pod względem towarzyskim, jalk i finansowym, jednając 
sobie uznanie zarówno młodego jak i starszego pokolenia.

Zawiadamiając o swem powstaniu Koło Sosnowieckie wyraża za naszem 
pośrednictwem serdeczne podziękowanie tym wszystkim, którzy nie szczędzili mu 
swego poparca, a w szczególności P. Prezesowi S. Okr. w Sosnowcu F. Opę- 
chowskiemu, P. Prok. S. Okr. Sałakowi er:, z mec. mec. J. Borowskiemu i K. 
Kozielskiemu.

Dziękując Sz. Kolegom sosnowieckim za serdeczne pozdrowienia, przesy
łane za naszem pośrednictwem wszystkim polskim organizacjom prawniczym, 
składamy przy nimiejszem najszczersze życzenia pomyślnego rozkwitu i owocnej 
pracy.

Zaznaczamy jeszcze, że skład Zarządu Koła Sosnowieckiego podaliśmy 
już w numerze lutowym „M łodego Prawnika ,

191



Z ŻYCIA ZRZESZENIA.

POGRZEB Ś. P. PROF. ADOLFA SULIGOWSKIEGO.

Na pogrzebie ś. p, profesora Adolfa Suligowskiego Zrzeszenie Aplikantów 
Zaw odów  Prawniczych reprezentował Prezes Zrzeszenia Kol. A . Śniegocki, który 
w krótkiem przemówieniu, nawiązujące® do życzliwego i serdecznego stosunku 
Zmarłego do wstępujących w szranki młodych prawników, oddał hołd pamięci 
zasłużonego człowieka i obywatela.

WALNE ZGROMADZENIE. Zarząd Zrzeszenia postanowił zwołać Zwy
czajne Walne Zgromadzenie członków na dzień 21 marca r. b. O czasie, miejscu 
i porządku dziennym zebrania Członkowie Zrzeszenia zostaną uprzedzeni specjal
nemu zawiadomieniami.

BAL „MŁODYCH PRAW NIKÓW ". W dniu 1 lutego odbył się z salonach 
Rady Miejskiej doroczny „Bal M łodych Prawników", który cieszył się dużą 
frekwencją i był niewątpliwie jedną z weselszych i bardziej udanych zabaw te
gorocznego karnawału. Zaszczycili go swoją obecnością dość liczni wybitni przed
stawiciele Ministerstwa Sprawiedliwości, Sądownictwa i Palestry, okazując tem 
swoją życzliwość i poparcie dla zgrupowanych w Zrzeszeniu młodych prawni
ków, za co należy się szczere uznanie i podzięka. To też mimo panującego kry
zysu zabawa osiągnęła dość poważny dochód, do czego w dużej mierze przyczy
niło się życzliwe stanowisko Rady Miejskiej, która na ten cel otworzyła bezin
teresownie swoje salony.

Z SEKRETARJATU. Jest do objęcia stanowisko aplikanta adwokackie
go na prowincji, (teren Sądu Okr. w Kaliszu) na korzystnych i rokujących 
przyszłość warunkach. Informacji udziela Sekretarjat Zrzeszenia.

Niniejszym komunikujemy Sz, Kolegom, że z dniem 1 marca r. b. 
godziny urzędowania Sekretarjatu, oraz wieczory klubowe dla Członków 
Zrzeszenia i wprowadzonych przez nich gości przesunięte zostały z piątków 
na poniedziałki. Godziny urzędowania Sekretarjatu pozostają bez zmiany (20— 22)

ZE SKARBU I KASY SAMOPOMOCY, W obec zbliżającego się terminu 
W alnego Zgromadzenia przypominamy Sz. Kolegom o konieczności uregulowa
nia zaległych składek członkowskich.

Jednocześnie zwracamy uwagę, że pomimo rozesłanych monitów wielu 
Kolegów nie uregulowało' swoich zobowiązań względem Kasy Samopomocy, o co 
ich nniejszem najuprzejmiej prosimy, gdyż nieterminowe załatwianie tych spraw 
pociąga za sobą zahamowanie działalności Kasy.



GŁOS SĄDOWNICTWA
m ubsięceo tk ;, p o ś w ię c o n y  z a g a d n ie n io m
S P O Ł E C Z N O -P R A W N Y M  i ZA W O D O W Y M

Rok IV. k w i e c i e ń  —  1932. Nr. 4

Od wydawnictwa.
Do n u m e r u  n in ie j s z e g o  d o łą c z a m y  b e z p ł a t n i e  

s k o r o w id z  r z e c z o w y  o r z e c z e ń  Bzfygr i 5 . KI., z a m i e 
s z c z o n y c h  w  „ G ło s ie  S ą d o w n ic tw a 1* w  B atach  1929, 
1930 i B93S., ____

b o c z n ik i  z a  Bata '3929 I £930 ( b e z  1 -sz y c h  n u m e 
r ó w )  w y s y ła m y  p o  c e n ie  6  z ło ty c h ,

r o c z n ik i  z a  r o k  1931 ( k o m p le tn e )  — p o  c e n ie  
9  z ł .

JAN HROBONI.

Z rozważań nad „Dwoma kryzysami’’.
Na świątyni delfickiej widniał napis: „Nic nad miarę!" Sądzę, 

że autor „Dwóch Kryzysów" w atakach swych na prawo, ustawy 
i polskie sądownictwo — przekroczył właśnie odpowiednią miarę, 

Przedewszystkiem zarzuty, z jakiemi autor w swych artykułach 
pod powyższym tytułem wystąpił, wymagały spokojnego, rzeczo
wego i gruntownego uzasadnienia a to w imię prawdy i interesu 
społecznego. Subiektywizm bowiem i ogólnikowość w traktowaniu 
tych zarzuiów uniemożliwia ich rzeczowe odparcie i szczegółowe 
wykazanie dopuszczonych przejaskrawień.

Na pytanie, podnoszone z wielu stron, czy wspomniane artyku
ły pojawiły się „na czasie", odpowiem: „tak i nie". Jeżeli na bu
dynku, poświęconym „Temidzie", w ostatnich czasach pojawiły się 
niepokojące rysy, to nic ma czasu na wyczekiwanie; trzeba praw
dzie odważnie spojrzeć w oczy, aby zażegnać katastrofę. Z tego 
punktu widzenia uwagi autora „Kryzysów", przynajmniej w świe
tle jego subjektywnych obaw nie mogą być uważane, jako będące 
„nie na czasie",

O ile zaś autor, przez formę specjał de ostrą i przez sposób for
m ułowani zarzutów, a co gorsze jeszcze, przez wysnucie ze swych 
-Ozważań wniosków, sprzecznych z przypuszczalnym celem arty
kułów, podrywa, jak to z wielu stron zauważono, autorytet sądów-



OD ADMINISTRACJI.

Podajemy do wiadomości, że przejście w niektórych sądach 
z dotychczasowego sposobu wypłacania poborów służbowych na po
bieranie uposażenia za pośrednictwem P. K. O, w niczem nie w pły
nęło na sposób rozrachunku naszych czytelników z pośród zrzeszo
nych sędziów i prokuratorów za prenumeratę „Głosu Sądownictwa", 
w większości bowiem K ół Zrzeszenia, należność za miesięcznik „Gł. 
Sądownictwa" włączona jest do płaconych miesięcznie składek człon
kowskich. Tak jest mianowicie we wszystkich Kołach Oddziału (ape
lacji) Warszawskiego, w Kole Wileńskiem oraz Kołach Łuckiem, czę
ściowo Lubelskiem, Kieleckiem, Radomskiem, Rówieńskiem i Zamoj- 
skiem, z któremi mamy własny bezpośredni rozrachunek.

To samo odnosi się dc członków Zrzeszenia aplikantów Zawo
dów Prawniczych w Warszawie, otrzymujących „G łos Sądownictwa" 
n i  skutek bezpośredniego porozumienia z nami Zarządu Zrzeszenia 
Aplikantów, który opłaca nam należność za swych członków ryczałtem.

Osoby, które wpłaciły bezpośrednio prenumeratę, nie będąc 
do tego zobowiązanemi, proszone są o przybycie do Administracji 
celem podjęcia pieniędzy zpowrotem.

nictwa polskiego, to w  tym kierunku należy uznać odnośne arty
kuły za będące „nie na czasie1*.

O ile zarzuty, zamieszczone w artykułach tych skierowane zo
stały przeciw ogółowi sędziowskiemu, nie mcgę pominąć pewnych, 
reflekcji.

Sędziowie są wykonawcami nieraz wadliwych ustaw, któremi 
iednak są związani. Za wady tych ustaw odpowiadać nie mogą. Je
żeli więc autor „Kryzysów11 czyni ustawom polskim zarzut, że odwró
ciły się od celu prawa tj. od ż/cia , to odium Lego stanu rzeczy nie 
może spauać na sędziów, bo nie mogą on., nie mając władzy usta
wodawczej, złych ustaw ani poprawiać ani zmieniać.

Niewiadomo, co dało autorowi „Kryzysów" asumpt do wyto
czenia zarzutu niespraw:edłiwych wyroków, gdyż z treści odnoś
nych artykułów nie wynika jasno, czy autor dopatruje się niespra
wiedliwości w tem, że sędzia nie uwzględnił należycie interesów 
życia, czynników natury socjologiczne; w zakresie, w którym mógł 
to uczynić z uwagi na brak !ub niejasność odpowiedniej normy, czy 
też poczytuje sedziemu, także za przewinienie to, że zastosował 
się do normy obowiązujecej, nawet wtedy, jeśli ona nie była zgod
na z potrzebami życir Co do ostatniego pytania —  odpowiedź znaj
dzie się poniżej; co do pierwszego zaś mogę zapewnić autora, że 
sędziowie ożywieni są z małemi w rjatkami (a wyjątki wszędzie 
znaleźć się mogą) chęciami sprowadzenia orzecznictwa na tory ży- 
c owe, a więc uwzględniania w miarę możności wszystkich okolicz
ności, mających wpływ na należyte uregulowanie stosunków, bę
dących przedmiotem sądowego rozpoznania, (m. i. także czynników 
socjologicznych). Tym samym duchem owiane są przeważnie pol
skie ustawy (np. nowe piocedury; cywilna i karna, ustawa o ochro
nie lokatorów, przepisy waloryzacyjne i t. p.).



O ile chodzi o pośpiech w załatwianiu spraw w sądach, na 
który w artykułach położono — i to słusznie — taki nacisk, to 
stan rzeczy ostatnio w tym względzie tak się poprawił, że wielu 
sędziów załatwia sprawy z ostatnich czasów a nawet b i e ż ą c o .  
Uogólnienie zarzutów w tym Kierunku jest krzywdzące. Co do za
rzutu formaiistyki, niewypływającej z nakazów ustawy, których sę
dzia musi się trzymać, bo tylko o taki zarzut może chodzić, to 
wypada zaznaczyć, że trzymanie się niekoniecznej formaiistyki 
byłoby niewątpliwie wadą, tamującą należyty wymiar sprawiedli
wości — ze szkodą dla społeczeństwa, atoli wypadki takie są dziś 
wyjątkiem. Sędziowie — formaliści są dziś typem, coraz bardziej 
zanikającym i przekształcającym się, jak uczy doświadczenie, nie
omal w naszych oczach.

Znając sądownictwo, muszę stwierdzić, że sędziowie na ogół 
stoją na wysokości swego zadania i wśród bardzo ciężkich 
warunków majątkowych, a nieraz i urzędowych pracują ponad 
swe siły, jak najuczciwiej, nie „po rzemieślniczemu", ale dla idei.

Jeżeli w ostatnich czasach ten i ów sędzia pod naporem sto
sunków się załamai, to za to jego nieszczęście nie trzeba winić 
ogółu sędziowskiego. Zupełnie jest słuszny, podniesiony w artyku- 
łe: ,.Dwa kryzysy" — zarzut nadmiaru ustaw, który prowadzi do 
chaosu prawnego ‘ i ut-udnia ludności zapoznanie się z p-awem. 
Oojaw to —  tem dotkliwszy dla ludności, że według ogólnej zasa
dy, przyjętej prawie wre wszystkich nowoczesnych ustawodaw- 
stwach, nieświadomością norm prawnych nikt tłumaczyć się nie 
może. Zwracałem na to już dawniej uwagę, przy poddaniu analizie 
systemu kodyfikacyjnej pracy, o ile polega na utrzymywaniu w mo
cy w  swych projektach, uzyskujących potem sankcję ustaw, nie
zliczonej ilości dawnych norm prawnych z czasów zaborczych. 
Ostrzegałem też, że, jeśli tak dalej pójdzie, to nasze ustawodawstwo 
będzie wiedzą egipską, dostępną dla szczupłego kola wtajemniczo
nych i stanie się szczególnie podatnem podłożem dla rozwoju pie- 
niactwa.

Słuszne są także poglądy, wyrażone przez autora „Kryzysów" 
na cel, zadania i htotę prawa.

Oczywiście prawo nie jest sztywną normą, ale normą żyjącą, 
nie jst ono samo dla siebie celem, lecz tylko środkiem do celu. 
Aby osiągnąć cel, nie można jednaK lekceważyć środków, służą
cych do jego osiągnięcia.

Powszechnie uznano zasadę, że prawo jest dla życia, a nie 
odwrotnie, że orzecznictwo powinno być życiowe, co nawet ja sam 
na łamach tego pisma już zaznaczyłem. Względy celowości (socjo
logiczne) uwzględnia się orzy wymiarze sprawiedliwości — w moż
liwych granicach. Nowsze zaś ustawy dozwalają w szerokiej mie
rze na socjalizację prawa. Także obowiązujące dotąd dawne usta
wy materjalne względy teologiczne, moralne i tak zwane „prawe 
prawo" mają nieraz na oku. Znany jest § 7 austr. Kod. cyw., wy
jaśniający tajemnicę wiecznego odirladzania się tego zwyż stulet
niego kodeksu, polegającą na wprowadzeniu, jako pomocniczego 
czynnika wykładni — także „prawa natury".



W postępowaniu niespomem, obowiązującem w b. zaborze 
austrj. juz za czasów zaborczych wzięto rozbrat z formalistyką.

Refleksje na temat stosunku orzecznictwa do ustaw z jednej, 
a do życia z drugiej strony, znajdą najlepsze oświetlenie w historji 
rozwoju tego doniosłego i słusznie w artykułach omawianych w tej 
pracy poruszonego problemu.

Rozróżniamy następujące, najważniejsze fazy rozwoju tego za
gadnienia, mającego dla orzecznictwa pierwszorzędne znaczenie:

1) W  średniowieczu widoczny jest prąd w prawoznawstwie, 
dążący do „supremacji" sędziego nad ustawą. Sędziemu dano roz
legła władzę. Następstwem były liczne nadużycia, bo wyrodziła 
się samowola, szkodliwsza od złych ustaw. Osławione „lettres de 
cachets" z czasów, bezpośrednio poprzedzających wielką rewolucję 
francuską, były najlepszym dowodem tej samowoli. Bastylja stała 
się widomym symbolem niesprawiedliwych wyroków karnych i dla
tego też pierwszy, żywiołowy odruch zrewoltowanego tłumu pa
ryskiego skierował się przeciw Bastylji. Trwałym skutkiem reakcji 
było poddanie sędziego w bezwzględną zawisłość od ustawy. W e
dług bowiem poglądu Monteskjusza wolność polityczna obywateli 
polega na tym spokoju umysłu, który wynika z przekonania o wła- 
snem bezpieczeństwie.

2) Szkoła historyczna przyjęła metodę tradycyjną, uważając 
za jedynie rozstrzygającą abstrakcyjną, przypuszczalną wolę usta
wodawcy.

Teorja ta oparła się na fikcji nieraz bardzo odległej od woli 
ustawodawczej, co często prowadź,ło do prawnych rozwiązań 
sztucznych i nie uwzględniających istotnych potrzeb życiowych, 
a przecież ustawa ma być regulatorem stosunków społecznych, ma
jących nie fikcyjną, ale realną, praktyczną treść, jak to autor 
„Kryzysów" trafnie przyjmuje i uzasadnia.

3) To też nic dziwnego, że metoda tradycyjna wkrótce mu
siała ustąpić miejsca prądowi modernistycznemu, który ma tę za
sługę, że zerwał z fikcjami, zwykle szkodliwemi, bo nierealnemi. 
Zwyciężyła zasada Jheringa, że „nia życie istnieje dla pojęć, tylko 
pojęcia dla życia".

4) Wolna szkoła prawa (Bulów) poszła najdalej, bo wyniosła 
sędziego nad ustawę, upoważniając go do orzekania nietylko „pra- 
eter", ale i „contra legem". Szkoła ta nie uznaje ani analogji ani 
konstrukcji prawnych. Metoda ta nie utrzymała się jednak, ho po
wstałby istny chaos w życiu prawnem, gdyby każdy sędzia na wła
sną rękę tworzył ustawy i zanikłoby wówczas wszelkie bezpie
czeństwo prawne.

Dr. Peretiatkowicz w rozprawie swej pt: „Prąd nowy w pra
woznawstwie" („Przegląd Prawa i Adm." z r, 1911) zaznacza, że 
warunkiem najbardzej zasadniczym zupełnej wolności prawnej oby
wateli jest pewność prawa, w szczególności niewzruszony autory
tet ustawy, gdyż ze stanowiska społecznego korzystniejsze są zle 
przepisy, ale stałe i określone, od mczem nieskrępowanej swobody 
sędziego, która łatwo mcże się przemienić w samowolę.

Ścieranie się powyżej przedstawionych prądów trwało dłuższy 
czas, aż przeważył kierunek, zmierzający do ograniczenia władzy 
sędziego.
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Na V. Zjeździe Prawniiców i Ekonom, we Lwowie prof. Dr. 
Rappaport zaznaczył, że „dążenie do rozszerzenia władzy sędziego 
oznacza nawrót do średniowiecza i że prąd ten jest reakcją przeciw 
wyłącznemu autorytetowi ustawy. Chodzi o to, by nie poszedł za 
daleko. Zdaniem prof. Rappaporta prawda, jak zwykle, leży po
środku, a w i ę c  w e  w s p ó ł d z i a ł a n i u  s ę d z i e g o  
i u s t a w y .

Na tym samym Zjeździe Dr. Mogilnicki oświadczył się za 
wykluczeniem analogji w  odniesieniu do części K. K., zawierającej 
określenie czynów karalnych, a więc przeciw stanowi niepewności 
bezpieczeństwa obywateli w zakresie prawa karnego.

Prof. Peretiatkowicz postawił tezę, która mi najwięcej prze
mawia do przekonania, następującei treści:

„W  wypadkach przez ustawę n i e p r z e w i d z i a n y c h  
winien sędzia swobodnie określić normę ze względu na potrzeby 
społeczne najwłaściwszą, uwzględniając stanowisko w s p ó ł 
c z e s n e g o  ustawodawcy („moderna ratio juris") oraz poczucie 
prawne s p o ł e c z n e .  Należałoby, zdaniem mojem, rozszerzyć 
powyższą tezę także na wypadki, w  ustawie wprawdzie p r z e w i 
d z i a n e ,  ale w ą t p l i w e  z powodu n i e j a s n o ś c i  da
nej normy, o ile środki interpretacyjne zawiodą. W  tej najważniej
szej kwestji, która w  artykułach podanych rozbiorowi nie została 
jasno rozwiązana, pozwalam sobie zająć następujące stanowisko:

Wyrokowanie i wogóle orzekanie „contra legem“ jest bezwa
runkowo wykluczone. Nie może być dozwolone także wszelkie 
sztuczne dopasowywanie przepisu do wypadku w  celu ominięcia 
niewygodnej ustawy, bo ono obniża powagę prawa. Poza tą granicą, 
a więc tam, gdzie istnieje próżnia ustawowa lub niejasność norm 
prawnych, sędzia rozwija swą interpretacyjną lub twórczą działal
ność; tę ostatnią o ile nie ma należycie stwierdzonych norm zwy
czajowych. Przytem oczywiście nie tylko może, ale nawet powinien 
zwrócić baczną uwagę na stosunki życiowe,, a więc i na względy 
socjologiczne (teleologiczne), nadto względy moralne i t. p.

Nie można przytem przeoczyć tego, że poczucie prawne spo
łeczne, będące jednym z najlepszych wskaźników właściwej drogi, 
nie zawsze pokrywa się w zupełności z poczuciem moralnem. Są 
bowiem wypadki, w których ustawodawca, zarówno, jak sędzia 
w swej t w ó r c z e j  działalności t, j, w  w y s z u k a n i u  braku
jącej normy, nie może iść za życiem, jeśli ono zeszło na manowce 
i trzeba je sprowadzić w interesie państwa i społeczeństwa na 
normalne tory. Wtedy względy życiowe (praktyka obrotu) nie mogą 
być decydujące. Wówczas bowiem ustawodawca, a taksamo sę
dzia spełnia funkcję kulturalno-wychowawczą.

Oczywiście, jeśli brakująca norma da się wykryć lub nie
jasna wyjaśnić — w drodze podobieństwa prawnego (analogji) lub 
też przy pomocy logicznych konstrukcyj, to nie widzę racjonalnego 
powodu, by pomijać te środki wykładni ustaw, a sięgać do motywów 
socjologicznych,, będących z natury swej zawsze w stanie płynnym, 
b o  życie zmienia się z każdą chwilą.

Te ostatnie względy nieraz rozmaicie mogą być tłomaczone, 
iłeże uiezawsze wykryją tylko jedną normę, jeden sposób załatwie
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nia sprawy, a nadto nie dla każdego są dostrzegalne, co może wy
wołać znowu rozbieżność orzecznictwa, która osłabia zaufanie 
ludności do wymiaru sprswfried*wośei

Nie uchodziłoby przytem, by nie stosować analogji i różnie roz
strzygać wypadki, mające te same istotne cele, jak to często się 
zdarza.

A  więc, zdaniem mojem, nie można lekceważyć ani zasad 
interpretacyjnych ani wiedzy prawniczej i tworzyć jakiś szablon. 
Nie jest to bynajmniej jakaś „talmudystyka" ani „doktrynerstwo", 
jak to zaznacza autor „Kryzysów", ale rozumna praca sędziowska, 
na którą składają się: intelekt, wola i poczucie prawne, a którą 
wspierają wyniki badań genjalnych umysłów i wiekowe doświad
czenie. —  Kwintesencja tycb rozważań: powinno się dążyć do spra
wiedliwych, słusznych wyroków, a jaką drogą, to rzecz konkretne
go przypadku, bo każda sprawa jest dla siebie osobnym światem.

.WŁADYSŁAW ŁUKASZEWICZ.

Ustawa z dnia 25 lutego 1932 r. o zmianie 
przepisów, dotyczących licytacyj publi

cznych (Dz. Ust. Nr. 15 poz. 87).
Kryzys gospodarczy, jaki ogarnął całą Polskę i dotknął w spo

sób bolesny wszystkich obywateli, przesunął w dużvm stonniu sfe* 
re zmagania sie wierzyciela z dłużnikiem i dłużnika z wierzycielem 
z płaszczyzny walki o uzyskanie wyroku sądowego do dziedziny 
wykonania tego wyroku. Chodzi już nie tylko o to, czy pretensja 
powoda jest uzasadniona, lecz pozwany przejęty jest może przede
wszystkiem troską o to, że wogóle nie ma czem płacić, pierwszym 
więc jego naturalnym odruchem jest za wszelką cenę przeciągnąć 
proces, następnie jednak z powodu braku gotówki na zaspokojenie 
wierzyciela musi dążyć do tego, aby egzekucja z majątku bądź ru
chomego bądź nieruchomego odbyła się jak najmniej boleśnie. W t®*- 
jednak ostatniej fazie wałki sytuacja dłużnika stała się przy obec
nym kryzysie wprost trag.czną: inni również i:ie posiadają wolnej 
gotówki, brak iest chętnych do nabycia licytowanego majatku, 
majątek sprzedaje się za bezcen lub też wierzyciele, wobec rie- 
dojścia licytacji do skurku w pierwszym i drugim terminie, dążą 
do zatrzymania niesprzedanego majątku na swoją własność poza 
licytacją w cenie nie będącej w żadnym stosunku do wartości ma
jątku; to też miljcnowe nieraz fortuny przechodzą na własność 
wierzyciela lub trzeciego nabywcy w cenie kilkudziesięciu tysię
cy złotych.

Sąd Najwyższy miał już sposobność wypowiedzieć s* ? częścio
wo w tych trudnych zagadnieniach. W dn, 21 grudnia 1931 r. 
w sprawie I C. 870/31 Sąd Najwyższy w komplecie 7-iu sędz iów,. 
odpowiadając na pytanie prawne, postawione w zwykłym komple
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cie, wyjaśnił co do art. 1182 UPC, w związku z art, 1170 UPC., 
iż powtórną licytację nieruchomości należy uznać za niedoszłą do 
skutku, jeżeli stawi się tylko jeden licytant i nic nie postąpi ponad 
sumę oszacowania; wychodził przytem Sąd Najwyższy z założeń:
1) że nowela z dn. 11 stycznia 1913 r. wprowadziła do ustępu I 
art. 1170 UPC., który przewiduje liczbę licytantów, wymaganą dla 
skuteczności licytacji, zmianę, polegającą na tem, że stawienie się 
jednego licytanta nie czyni licytacji bezskuteczną, o ile stawający 
postąpi ponad oszacowanie; natomiast ustęp 2 tegoż artykułu, sta
nowiący wogóle o cenie, za którą może być sprzedany majątek, 
pozostawiono bez zmiany; 2) że zgodnie z art. 1182 UPC. druga 
licytacja odbywa się w zasadz ę podług przepisów, ustanowionych 
dla pierwszej licytacji; wyjątek dotyczy jedynie ceny sprzedażnej 
czyli przepisu, zawartego w ust. 2 art. 170 UPC.; wyjątku tego na
tomiast nie można rozciągać na ust. 1 art. 1170 UPC., gdyż, jak 
zaznaczono wyżej, dotyczy on liczby niezbędnych licytantów, do
datek zaś tego ustępu: „i nic nie oostąpi ponad szacunek" należy 
traktować, jak to szczególnie wynika z motywów prawodawczych, 
za pewnego rodzaju nieodzowny przymiot jedynego stawającego 
licytanta, który to przymiot decyduje o skuteczności licytacji i po
zostaje w ten sposób niezmienny i przy drugiej licytacji; 3) że 
odmienna wykładnia powołanych przepisów prowadziłaby z ko
nieczności do wniosku, że prawodawca, zmieniając ust. 1 art. 1170 
UPC., zamiast usunąć z niego wyrazy: „lub gdy stawi się tylko 
jeden" wprowadził dodatek zgoła zbędny, znajdujący się już w ustę
pie 2 tegoż artykułu; nic jednak nie upoważnia do takiego wnio
skowania. Następnie w dn, 4 marca b. r. w sprawie I. C. 1770/31 
Sąd Najwyższy orzekł co do art. 1175 UPC., że w razie niedojścia 
do skutku powtórnej licytacji majątku nieruchomego wierzyciel 
może zatrzymać na swoją rzecz niesprzedany majątek w cenie nie 
niżej oszacowania.

Obecnie prawodawca spieszy w tym względzie na pomoc 
dłużnikowi, wydając w dn. 25 lutego b. r. ustawę o zmianie nie
których przep sów ustawy postępowania cywilnego (Dz. Ust. Nr. 
15 poz. 87); mocą tej ustawy art. 975, 1063, 1064, 1070, 1171 i 1182 
UPC. nadano niżej podane brzmienie. Przytaczając artykuły 
w zmienionem brzmieniu, celem uwypuklenia oraz podkreślenia 
niedokładności redakcyjnych, będę oznaczał wprowadzone zmiany 
pismem rozstawionem, miejsca zaś usunięte z poprzedniej redakcji 
zamieszczam w nawiasach kursywą.

Art. 975. Ruchomości, wymienione W trzech pierwszych punk
tach poprzedzającego (974) artykułu, (w tym tylko razie) n i e  
ulegają sprzedaży oddzielnie od majątku nieruchomego, (gdy można 
je od niego odsączyć, nie wywołując rozstroju gospodarstwa ma
jątku, lub gdy sam majątek nie może być sprzedany) o i l e  s t a 
n o w i ą  w ł a s n o ś ć  w ł a ś c i c i e l a  n i e r u c h o m o ś c i .

Art. 1063. Jeżeli licytacja nie dojdzie do skutku (z  powodu nie
przybycia licytantów, obecnym) wierzycielom służy prawo, więk
szością głosów w stosunku do sumy ich należności, żądać nowej 
licytacji lub zatrzymać majątek nie sprzedany na rzecz swoją (po
dług oszacowania) w c e n i e  n i e  n i ż s z e j  o d  s u m y  o s z a 
c o w a n i a .
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Art. 1064. Prawo do zatrzymania majątku n a  w ł a s n o ś ć  
służy przedewszystkiem temu wierzycielowi, k t ó r y  o f i a r o 
w a ł  n a j w y ż s z ą  c e n ę  p o n a d  s u m ę  o s z a c o w a n i a ,  
a p r z y  r ó w n e j  c e n i e  t e m u ,  na którego żądanie doko
nano zajęcia, następnie zaś temu, czyja należność jest większa.

Art. 1070. Ponowną licytację wyznacza się bez powtórnego 
oszacowania i dokonywa się podług przepisów, obowiązujących 
przy pierwszej licytacji, z tą tylko różnicą, że majątek może być 
sprzedany nawet za cenę niższą (od sumy), n i ż  s u m a  oszaco
wania, j e d n a k  n i e  n i ż s z ą  o d  y2 c z ę ś c i  t e j ż e  s u m y .

Art. 1171, W  razie niedojścia licytacji do skutku, wierzyciele 
są władir żądać odbycia ponownej licytacji lab też zatrzymać do
bra na własność (w  szacunku, od jakiego rozpoczęta się licytacja)  
w c e n i e  n i e  n i ż s z e j  o d  s u m y  o s z a c o w a n i a .

Art. 1182. Ponowna licytacja nie może być wyznaczona przed 
upływem terminu, wskazanego w art. 1143, i odbywa się bez po
wtórnego oszacowama według przepisów, postanowionych (dla) na 
pierwszej licytacji, z tą jedynie różnicą, że na drugiej licytacji do
bra n ie  mogą być sprzedane (nawet) poniżej %  s u m y  oszaco
wania.

Art. 2 Ustawy zawiera zmiany przepisów o licytacjach w b. za
borze pruskim, których tu nie dotykam. Art. 3 porucza wykonanie 
ustawy Ministrowi Sprawiedliwości. Wreszcie art. 4 stanowi, iż 
ustawa ta wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i ma zastosowanie 
również do licytacyj,' które mają si ę odbyć po wejściu w życie ni
niejszej ustawy, chociażby ich termin był wyznaczony przed wej
ściem jej w życie.

Istota tych zmian zgodnie z wyżej przytoczonem założeniem 
prawodawcy polega na tem przedewszystkiem (art. 975), że wie
rzyciel nie będzie mógł pozbawić dłużnika w drodze licytacji inwen
tarza żywego i martwego oraz zapasów niezbędnych do dalszego 
prowadzenia gospodarki; poprzednio wolno było je sprzedać w pew
nych wypadkach oddzielnie od majątku nieruchomego, obecnie taka 
sprzedaż jest zakazana. Następnie w razie niedojścia do skutku li
cytacji majątku ruchomego prawo do zatrzymania jego na swoją 
własność służyć będzie przedewszystkiem nie temu, na czyje żą
danie dokonano zajęcia, lub czyja należność jest większa, lecz te
mu, który na licytacji ofiarował najwyższą cenę ponad sumę osza
cowania (art. 1064). Wreszcie najbardziej istotna zmiana polega na 
tem, że przy ponownej licytacji majątek ruchomy nie może być 
sprzedany za cenę niższą, niż połowa sumy oszacowania, majątek 
zaś nieruchomy —  za cenę niższą, niż %  sumy oszacowania.

A  teraz przejdźmy do poszczególnych artykułów.
Art. 1063 wprowadza właściwie jedynie zmiany redakcyjnej 

redakcja dotychczasowa mogła nasuwać pewne wątpliwości z uwa
gi, że mowa była tylko o licytacji niedoszłej do skutku z powodu 
braku licytantów; lecz już b. senat rosyjski wyjaśnił, że chodzi 
w przypadku o niedojście do skutku licytacji wogóle z powodów 
wskazanych w poprzednim art, 1062. W obec tego tę zmianę należy 
uznać za trafną. Następnie usunięto wyraz „obecnym", który mógł 
prowadzić do wniosku, że tylko ci wierzyciele, którzy popierali li
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cytację, władni są stanowić o dalszym losie niesprzedanego mająt
ku. Wreszcie ostatnia zmiana, polegająca na tem, że wierzyciele 
mogą zatrzymać majątek nie „podług oszacowania", lecz w cenie 
nie niższej od sumy oszacowania, zdaje się być bezprzedmiotową, 
gdyż trudno przypuszczać, aby chcieli oni zatrzymać majątek w ce 
nie wyższej, niż im na to ustawa zezwala. Poprawka ta miałaby 
treść realną tylko wówczas, gdyby prawodawca rozwiązał jedno
cześnie w sposób wyraźny zagadnienie co do ceny, w jakiej ma 
prawo zatrzymać majątek na własność wierzyciel, który stawał na 
licytacji, o czem będzie mowa przy rozbiorze art. 1064 i 1171.

Za wadliwą przedewszystkiem pod względem foLmy uznać na
leży nową redakcję art. 1064. Prawo zatrzymania majątku na włas
ność przez wierzyciela, na którego żądanie dokonano zajęcia, lub 
czyja należność jest większa, będzie służyć według ścisłego brzmie
nia tego przepisu tylko wówczas, gdy zaofiarowana przez niego 
na licytacji cena będzie równa ofercie innego wierzyciela, czyli w ten 
sposób w razie niedojścia do skutku licytacji z powodu braku licy
tantów upadnie cała konstrukcja kolejności praw wierzycieli, usta
nowiona w tym artykule właśnie na wypadek niedojścia licytacji 
do skutku. Pochodzi to z tego powodu, że wstawiono tu zdanie 
zupełnie mechanicznie, przerywając logiczną więź, jaka istniała 
między początkiem i końcem tego przepisu. Pod względem zaś 
zmiany merytorycznej mało jest zrozumiałem, dlaczego pierwszeń
stwo nadano temu wierzycielowi, który ofiarowywał na licytacji naj
wyższą cenę ponad sumę oszacowania. Czy prawodawca przypu
szczał, że w ten sposób pobudzi licytującego wierzyciela do skła
dania wyższej oferty na licytacji? — trudno posądzać prawodawcę
0 taką naiwność, boć licytant z pewnością nie będzie uzależniał 
swej oferty na licytacji od przyszłych możliwych korzyści, jakie 
obiecuje mu ten przepis. Z drugiej strony po niedojściu licytacji do 
skutku nie jest żadną zasługą wierzyciela dla simej sprawy ta oko
liczność, że na licytacji, która żadnej nikomu korzyści nie przynio
sła, proponował on najwyższą cenę; w szczególności niezrozumiałe 
jest uprzywilejowanie jego wobec wierzyciela, na którego żądanie 
dokonano licytacji lub czyja wierzytelność jest większa; przecież 
ci dwaj wierzyciele mają oczywiście większe zasługi. Natomiast 
omawiana zmiana tego przepisu byłaby zupełnie na miejscu i zro
zumiała, gdyby prawodawca jednocześnie wprowadził zasadę, że 
wierzyciel, który stawał na licytacji, nie może następnie, w razie 
niedojścia jej do skutku, żądać przewłaszczenia na swoją rzecz ma
jątku w cenie niższej od tej, którą sam ofiarował na licytacji. Taką 
właśnie zasadę wypowiedział w swoim czasie b. Senat ros., *ak- 
kolwiek procedura jej nie zawiera; może i prawodawca miał ją na 
względzie przy zmianie art. 1063 i 1064, lecz należało wyraźnie to 
powiedzieć i nie obciążać sadów badaniem dorozumianej woli pra
wodawcy oraz nowym potokiem spraw, spowodowanych brakiem 
wyraźnego przepisu.

Art. 1171. Przepis ten. dotyczący majątków nieruchomych, 
jest analogiczny od art. 1063, traktującgo o ruchomościach, a po
nieważ nowela poczyniła w nim również analogiczną zmianę
1 z uwagi, że art. 1064 z mocy art. 1094 stosuje się również do
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majątków nieruchomych, o zmianie tego przepisu należy powie
dzieć to samo, co zostało wyżej powiedziane o art. 1063 w związ
ku z art. 1064,

Art. 1182. Pomi,ając oczywisty błąd w zdaniu „postanowionych 
na pierwszej licytacji" zamiast „postanowionych dla pierwszej li
cytacji", oraz trafne przestawienie wyrazów „i odbywa się" na 
pierwsze miejsce, wyrazów zaś „bez powtórnego oszacowania" — 
na drugie miejsce, wypada zwrócić uwagę na niefortunną redakcję 
ostatniego ustępu tego artykułu. Prawodawca powiada, że pomię
dzy pierwszą a drugą licytacją zachodzi ta jedynie różnica, że na 
drugiej licytacji dobra nie mogą być sprzedane poniżej %  sumy 
oszacowania. Wszak i na pierwszej licytacji dobra w myśl art, 117C 
nie mogą być sprzedane poniżej %  sumy oszacowania, należało 
więc powiedzieć, że na drugiej licytacji majątek może być sprze
dany za cenę niższą, niż suma oszacowania, jednak nie niższą od 
%  części tejże sumy; w ten właśnie sposób wyraził swoją myśl pra
wodawca przy nowelizacji analogicznego art. 1070; niewiadomo 
dlaczego w art. 118? odstąpił od poprzedniej redakcji. Zmiany, do
konane przez nowelę w art. 1182, w niczem nie zmieniły aktual
ności zasad, wyłuszczonych w wyżej przytoczonem orzeczeniu Są
du Najwyższego z dn. 21 grudnia 1931 r. Nr. I.C. 870/31, jak to w y
nika z motywów tego orzeczenia; gdv na powtórnej licytacji stanie 
tylko jeden licytant, nie będzie mógł i obecnie nabyć majątku za 
cenę niższą od oszacowania.

Tyle o stronie prawnej noweli.
Wypada jednak rozpatrzeć ją również z punktu widzenia celów 

gospodarczych w związku z obecnym kryzysem, które spowodo
wały wydanie tej ustawy.

Podstawową zasadą procesu cywilnego jest równość stron 
w obliczu prawa i sądu. Myliłby się ten, ktoby przypuszczał, że za
sada ta kończy się z chwilą wydania wyroku i nie obowiązuje na
dal w postępowaniu egzekucyjnem. Jeżeli nie występuje ona w y
raźnie w obowiązującej u nas procedurze, to dzieje się to dzięki 
jedynie wielkiemu przeładowaniu przepisam’ formalistycznemi 
i biurokratycznemu które z jednej strony zaciemniają rzeczoną za
sadę, a z drugiej strony powodują znaczne od niej odchylenia. Nie 
znaczy to jednak, aby można było przy każdej zmianie procedury 
pogłębiać ten brak równowagi między interesem dłużnika i wie
rzyciela.

Konieczność równomiernego traktowania praw wierzyciela 
i dłużnika występuje z niemniejszą wyrazistością przy rozwiązywa 
niu zagadnień gospodarczych. Skoro, jak zaznaczyłem wyżej, kry
zys gospodarczy dotknął wszystkich obywateli, czyli zarówno dłuż
ników jak i wierzycieli, skutkami jego winien obciążyć prawo 
dawca obie strony, jak to uczynił w swoim czasie przy wydaniu 
ustawy waloryzacyjnej z dn. 14 maja 1924 r„ obciążając skutkami 
spadku pieniądza tak wierzyciela, jako też i dbiżnika.

W  mowie będąca ustawa z dn. 25 lutego b. r. bierze wyraźnie 
pod swoją opiekę jedynie interes dłużnika, pozostawiając wierzy
ciela w  dotychczasowym stanie prawnym; a przecie wierzyć'el przy 
obecnym braku gotówki na ręku, a wskutek tego braku reflektan-
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tów na nabycie, szczególnie majątków nieruchomych, może się oka
zać wobec tej ustawy w niemożności otrzymania z powrotem si/vej 
należności; zatamować to może również obrót pieniężny, gdyż w o
bec trudności egzekucyjnych odstraszyć może posiadających go
tówkę od udzielania pożyczek. Pamiętać przytem należy, że zgod
nie z art. 4 ustawa obejmuje swem działariem równ /aż licytacje, 
które mają się odbyć na podstawie dotychczasowego oszacowania, 
które, z uwagi na powolność naszego postępowania egzekucyjnego, 
mogło być dokonane rek, dwa i więcej temu, kiedy ceny na nie
ruchomości były znacznie wyższe; wobec tego cena minimalna, 
ustanowiona obecnie w art. 1182, mcże się okazać nie tylko ma
ksymalną, lecz wprost nie do przy;ęeia. W  tych warunkach do li
cytacji majątków, które mają się odbywać na podstawie oszaco
wania już dokonanego, należało, mojem zdaniem, zastosować w cha
rakterze reguły przejściowej inną miarę, nie zaś stwarzać suchy 
szablon, obejmujący przeszłość i przyszłość.

Ustalając cenę sprawiedliwą dla sprzedaży majątku dłużnika 
z licytacji, miał jednak zdaje się prawodawca w swem ro sporzą
dzeniu również inne środki, któreby mogły jednocześnie ułatwić 
wierzycielowi sprzedanie majątku dłużnika nawet po cenie słusznej.

Przedewszystkiem zwraca na siebie w  tym przedmiocie uwagę 
przepis art. 1133 UPC. Od czasu wprowadzenia sądownictwa pol
skiego funkcje Zjazdów Sędziów Pokoju, które istniały w każdym 
powiecie, przeszły do sądów okręgowych w instancji odwoławczej, 
a wskutek tego licytacja mniejszych działek gruntu wartości do 500 
"b. przeszła z ośrodków powiatu do sądu okręgowego; suma to 
dość znaczna, jak na obecną wartość gruntów. W  tych warunkach 
tak wierzyciel, jako też 1 każdy reflektujący na nabycie takich 
działek, nieraz jedno lub dwu morgowych, musi odbyć dość długą 
i uciązjiwą, szczególnie w województwach wschodnich, podróż no
cną (z uwagi, że licytacja rozpoczyna się o godz. 10 rano) i wydać 
dość znaczną, jak na takiego kupca, sumę, bez żadnej pewności, że 
cel zamierzony zostanie osiągnięty i że wydatek i trud nie pójdą 
na marne. Jeżeli nadto weźmie się pod uwagę psychologję włościa
nina, pozbawionego kupieckiej przedsiębiorczości i czującego się 
nieswojsko w dużem obcem mieście, a wreszcie tę okoliczność, że 
nabywcą takiego majątku z natury rzeczy będzie tylko gospodarz 
ze wsi, gdzie położony jest majątek, lub ze wsi sąsiedniej, stanie 
się zrozumiałem, że na drobne objekty bardziej odległe od siedziby 
sądu okręgowego, brak jest refłektantów. Należy więc, celem ułat
wienia sprzedaży tych majątków i zmniejszenia kosztów, przenieść 
licytację ich do miast powiatowych. W obec naszej rowej organi
zacji sądów grodzkich, kompetencje b. Prezesów Zjazdłw ' ę! 
dziów Pokoju, przewidziane w  art. 1133, 1134, 1138 i 1164 UPC., 
mogą być z powodzeniem przekazane naczelnikom sądów grodz
kich.

Następnie z w ó c ić  należy, mojem zdaniem, uwagę na przepisy 
art. 1115 i U 16 UPC.; z zestawienia tych przepisów wynika prze
dewszystkiem, że dłużnik może podzielić na części swój majątek 
nieruchomy celem sprzedaży jego przez licytację, natomiast wie
rzyciel prawa tego nie posiada, może jedynie wydzielić do licyta-
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cji z całości majątku dłużnika część, odpowiadającą pod względem 
wartości sumie poszukiwanego długu. Zdaje się jednak, że wobec 
przytoczonych wyżej obecnych trudności przy sprzedaży większych 
objektów można byłoby, z zachowaniem naturalnie pewnych ogra
niczeń i ostrożności, upoważnić również wierzyciela pod kontrolą 
sąau do przeprowadzenia parcelacji zajętego objektu z tem, że 
zgodnie z art. 1151 UPC. również licytacja każdej części będzie 
przeprowadzana oddzielnie. Prawo wyrzyciela do sprzedaży majątku 
częściami, jako wyjątek z powołanych wyżej przepisów egzekucyj
nych, znane było prawodawstwu rosyjskiemu; mianowicie mocą 
art. 522 i 69 statutu włościańskiego Banku Ziemskiego, Bank ten 
uprawniony był do takiej sprzedaży majątku dłużnika, zalegającego 
z  wypłatą rat bankowych. Przepisy art. 1115 i 1116 UPC. wprowa
dzają jeszcze jedno ograniczenie, mianowicie co do majątków nie
podzielnych; ani wierzyciel nie ma prawa wydzielić z takiego ma
jątku części, ani też dłużnik nie może go rozparcelować dla licy
tacji, Niepodzielność ta dotyczy przedewszystkiem całej masy ma
jątków włościańskich, nieprzekraczających pewnego ustawowego 
minimum. Zdaje się, że i co do tych majątków można byłoby po
czynić pewne wyjątki, zwłaszcza, gdy się zważy, że w wypadku nie- 
dojścia do skutku powtórnej licytacji i niemożności zatrzymania 
przez wierzyciela majątku na własność w razie dużej różnicy mię
dzy sumą długu, a wartością całego majątku wierzyciel mocą art. 
1175 UPC. zagrożony jest zupełną niemożnością otrzymania od 
dłużnika swej należności. »

W ŁADYSŁAW  NESTOROWICZ.

Stanowisko sędziego śledczego u nas 
i na zachodzie.

v. s ę d z i a  ś l e d c z y  we f r a n c j i .

Przenosimy się teraz myślą do republikańskiej Francji.
Z nad dalekiej Sekwany napłynęły już do „Głosu Sądownictwa" 

(Nr. 11/31 r.) szkice o sądownictwie francuskiem p. Juljana Firsten- 
berga, w których widnieje mała wzmianka, zdradzająca jednak 
odrazu pióro prokuratorskie, że do „petit parąuet" prokuratorskie
go, przeznaczonego dla „flagrant delit", „przydzielonych j^st na 
stałe kilku sędziów śledczych"; wnioskować stądby można było, że 
chodzi tu o mizerny ludek, dopuszczony tylko do małego oddziału 
prokuratury i używany wyłącznie do mało skomplikowanych spraw, 
jakiemi są „flagrants delits", a tymczasem, gdy zajrzymy do kapi
talnego sześciotomowego dzieła profesora prawa karnego na uni
wersytecie w Lyon: Rene Garraud p. t. „Traite theoriąue et prati- 
que d‘instruction criminelle et de procedurę penale" (1907 - 1929)— 
to zobaczymy, że przeszło połowa tego dzieła, bo pierwsze trzy 
tomy i część tomu VI, czyli około 2000 stron druku, zawierają ma
terjał, dotyczący sędziego śledczego i prowadzenia śledztwa oraz
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stosunków tegoż do prokuratury i innych władz; wówczas stanie 
się widocznem, jak to również poniżej zobaczymy, że w  sprawach 
„flagrant delit" raczei jedynie zainteresowaną jest prokuratura, 
gdyż dopiero wtedy przysługuje jej pełnia praw postępowania, jaka. 
z istoty urzędu należy do sędziego śledczego. Według tego źródła 
władzami, przeznaczonemi do uruchomienia (mise en oeuvre) po
stępowania karnego, są:

1) les officiers de la police judiciaire — do których oprócz 
urzędników administracyjnych należą sędziowie pokoju, prokurato
rzy oraz sędziowie śledczy; ci ostatni oraz prokuratorzy, jako wyż
si (superieurs) oficerowie policji sądowej, stanowiącej część składo
wą organów wymiaru sprawiedliwości.

2) les juridictions dlnstruction t. j. sędziowie śledczy, jako sę
dziowie i izba oskarżeń (chambre de mises en accusation) —  przy 
Sądzie Apelacyjnym, jako instancja sądowa przełożona nad sędzią 
śledczym,

3) les juridictions de jugement t, j. instancje karne sądów w y
rokujących, a więc trybunały okręgowe i sądy przysięgłych (cour 
d ’assises et tribunaux d'arrondissement) dla zbrodni, tribunaux cor- 
rectionnels dla występków i tribunaux de police — dla wykroczeń, 
oraz sądy apelacyjne (cours d’appel),

4) le ministere public —  czyli urząd prokuratorski w ogólnem 
i najszerszem pojęciu z ministrem sprawiedliwości (gardę de sceaux) 
na czele;

5) sąd kasacyjny (cour de cassation).
Sędzia śledczy jest sędzią trubunału okręgowego, wyznaczony 

dekretem do prowadzenia śledztwa, zaś jego zastępcę wyznacza 
ogólne zebranie trybunału; sędzia śledczy jest członkiem (fait par
tie) trybunału i może brać udział w wyrokowaniu; jest on odwołal- 
ay jako prowadzący śledztwo finstructeur), lecz jest zarazem nie
usuwalny (inamovible) jako sędzia. Prototypem sędziego śledczego 
we Francji był t. z. lieutenant criminel, ustanowiony dekretem 
Franciszka I z dnia 14 stycznia 1522 r.; prowadził on śledztwo i rów- 

. nocześnie wyrokował, to ostatnie czyniąc w asyście asesorów; urząu 
ten za Ludwika XIV w r. 1670 stał się mn‘.ej sekretnym, bo jah 
powiada. Garraud: ,,1‘ordonnance du 1670 veut ouvrir le cabinet du 
juge d ‘instruction sinon au public, au moins a certaines personnes 
autorisees"; podczas wielkiej rewolucji śledztwo prowadził sędzia 
pokoju, aczkolwiek Edouard Bonnier w swej pracy „Elements d‘or- 
ganisation judiciaire" (Paris 1853) powiada, że konstytucja rewolu
cyjna z dnia 24 czerwca 1793 r. zniosła nazwę „sędzia", a wprowa
dziła natomiast arbitrów publicznych (les arbitres publics) wybie
ranych przez naród; w czasie zaś konsulatu w r. 1808 wszedł w ży
cie Code dhnstruction criminelle, dotychczas obowiązujący; śledz
two, stanowiące w nim najbardziej archaiczną instytucję, — było 
tajne; uległo ono następnie reformom w r, 1856, 1863, '865 potro- 
sze tracąc na swej tajności, a wreszcie po reformie r. 1897 dopu
szczoną została obrona oskarżonego podczas śledztwa. Prawo z dnia 
H grudnia 1897 prawie zupełnie zreformowało procedurę śledztwa, 
dozwalając oskarżonemu do kontrolowania śledztwa za pomocą 
swego obrońcy i tem po części ustanawiając równość stron; lecz
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z drugiej strony nie tworzyło fundamentu dla zasady kontradyk- 
cyjności, co bywa przy równości stron, pozostawiło w śledztwie na
dal system tajności wogóle z wyjątkiem prokuratora i oskarżone
go, dla którego tajność śledztwa ustaje; pozatem tajność śledztwa 
pozostaje aż do czasu póki sprawa nie przejdzie w stadjum sądze
nia, lecz jak powiada ironicznie Garraud, dzięki reporterowi prasy, 
tajemnica śledztwa jest „le secret de polichinelle". Sędziowie śled
czy, jak nni sądownicy. są obowiązani z tytułu swych czynności do 
zachowan;a tajności i w razie przesłuchiwania następnie jako 
świadkowie mogą z tego tytułu odmówić zeznań.

Dzięki tym reformom a zwłaszcza ostatniej t. j. z r. 1897 Code 
dmstruction stanął na czele kodeksów najbardziej liberalnych.

Żaden z kodeksów postępowania karnego kontynentu europej
skiego nie mów* c jawności śledztwa, a w Niemczech i Szwajcarji 
jest ono zupełnie tajne, lecz za to w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  
t e g o  k o n t y n e n t u  ś l e d z t w o  j e s t  p o w i e r z o n e m  
s ę d z i e m u  j a k o  c z ł o n k o w i  t r y b u n a ł u  pierwszej 

instancji, jako dającemu najwięcej gwarancji oskarżonemu swcją 
imparcjalnością.

To ostatnie twierdzenie Garraud‘a umacnia w zupełności doro
zumienie, że w Niemczech i w Austrji pomimo braku wyraźnego 
ok"eślenia przynależności sędziego śledczego, ten ostatni jest sę
dzią wchodzącym do składu sądu okręgowego (Land oder Bezirks- 
gericht).

Do roku 1856 we Francji sędzia śledczy stanowił część t. z. 
„chambre du conseil", króra, jak mówi Bonnier, składała się z 3-ch 
sędziów i zajmowała się sprawami śledztwa; dekretem z dnia 17 
lipca 1856, instytucja ta została skasowaną i od tego czasu, jak po
wiada Garcaud, sędzia śledczy stanowi sam pierwszą instancję (la 
juridiction du premier degre), zaś chambre de mises en accusation 
przy Sądzie Apelacyjnym jest instancją od niego odwoławczą; wre
szcie Sąd kasacyjny jest władnym, między innemi, do w yznaczenia 
właściwości śledztwa ratione loci ze względów bezpieczeństwa 
publicznego lub prawidłowości postępowania, jak rówrneż do re
gulowania konfliktów, jakieby wyniknęły między sędziami śled
czym' z powodów powyższych.

Sędzia śledczy jest wyposażony we władzę bardzo rozciągłą 
i poważną (les pouvoirs les plus etendus et formidables), a w tem 
jedną z najważniejszych jest aresztowanie oskarżonego; zaś jego 
czynności są jedne z najbardziej wydatnych i trudnych do wyko
nania (les fonctions les plus elevees, et plus diffisiles a exercer 
qui eristent); ten sądownik, powiada Garaud. ma do dyspozycji 
swej całą organizację społeczną (l‘organisatior sociale), aby módz 
wykryć przestępców; przed nim niema drzwi zamkniętych, miesz
kań nienaruszalnych (de domiciles kmolables) swobody zapewnio
nej, jego władza jest taką, że niema sobie drugiej, podobnej na 
świecie (aucun autre pouvc:r au monde ne peut lui etre compare).

Ze względu więc na ważność, jaką posiadają funkcje sędziego 
śledczego, jak i każdego innego sędziego zawodowego, mającego 
za zadanie ścigać przestępców i ich sądzić — wymaga Garraud by 
każdy caki sędzia posiadał zasób wiadomości, nabytych za pomo
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cą studjów i praktyki, nieszkodliwej jednakże dla oskarżonych, 
i potrafił usystematyzować w sobie niezbędną ilość wiedzy, do
świadczenia i rutyny (systematiser toute la sornme de savoir, d‘expe- 
rience et de routine, qui est necessaire) — jednem słowem posia
dać w sobie to, co były sędzia śledczy i prokurator Hans Gross 
określił mianem „die Kriminalistik".

Bazą zasadniczą, na której się opiera idea o potrzebie i uży
teczności śledztwa jest przesłanką, by przed sądem wyrokującym 
znalazły się oskarżenia solidne, należycie uzasadnione i żeby pro
ces nie był wszczęty lekkomyślnie (a la legere), a 10 ze względu 
na powagę sprawiedliwości oraz aby wolność osobista oskarżo
nego była gwarantowaną przez utworzenie barjery przedproceso- 
wej, i dlatego ś.edztwo jest uważanem z a  z d o b y c z  c y w i l i 
z a c j i  p r a w n i c z e j ;  (une conąuete de la civiIisat:on juridiąue); 
jest ono koniecznem w sprawach o zbrodn:e i fakultatywnym 
w sprawach o występki i celem jego jest ustalenie, czy mą się 
odbyć lub nie proces czyli jak u nas według X. P. K, rozprawa 
główna; zadanie sędziego śledczego zaś polega na wykryciu wj- 
n owajcy i rozwikłaniu niewiadomego (decouvrir le coupabie et de 
degager 1‘inconnu) i wskutek tego sędzia śledczy nie powinien 
wiedzieć napewno, że osoba przez niego przesłuchiwana jako świa
dek jest sprawcą, współstrawcą lub uczestnikiem domniemanym 
przestępstwa (Fauieur, le coauteur ou le compiice presume du de- 
lit) i z drugiej znów strony sędzia śledczy winien być dla oskarżo
nego, dzięki swej niezależności i stałości (son integriie), — natu-al- 
nym obrońcą i imparcjalnym arbitrem między nim a oskarżycie
lem, bowiem procedura kama, jak powiada Garraud, ma za jedy
ny i wyłączny cel (seul et uniąue bat) nietylko ścigacie przestępcy, 
lecz również i ochronę ludzi porządnych; nie można zatem przypu
szczać że każdy oskarżony jest winowajcą (que tout indmdu incul- 
pe soit un coupabie), lecz należy przypuszczać odwrotnie t. j. że 
każdy oskarżony jest niewinnym (icnocent); dlatego też prowadze
nie śledztwa zostało powierzonem nie prokuraturze, której orga
niczną właściwością jest usuwalność i zależność, lecz sędziemu 
śledczemu, który od tych właściwości jest wolnym.

Śledztwo polega na zebraniu dowodów przestępstwa i ocenie 
takowych z punktu widzenia oskarżenia; funkcje w tym kierunku 
zmierzające mogą być powierzone i prokuraturze, lecz ta ostatnia 
n i e m a  p r a w a  d o k o n y w a ć  c z y n n o ś c i  w c e l u  z e  
b r a n i a  d o w o d ó w  l u b  a r e s z t o w a n i a  o s k a r ż  o- 
n e g o ,  z drugiej znów strony śledztwo może być wszczętem na 
wniosek prokuratora, który też władnym jest przyjmować skargi 
i zawiadomienia; innemi powodami do wszczęcia śledztwa jest „fia- 
grant deiit", jak również skarga osoby, która może się stać w pro
cesie powodem cywilnym (partie cm le); sędzia śledczy traktuje 
śledztwo in rem a nie in personam i dlatego, tak on sam jak i izba 
oskarżeń (chambre de mises en accusation), mogą rozciągnąć ści
ganie na każdą osobę podejrzaną; przeciwnie na ściganie o nowe 
nieobjęte wnioskiem prokuratora przestępstwo niezbędnym jest 
nowy wniosek, czyli w ten soosób w pierwszym wmadku czyni 
się wyjątek od ogólnej zasady, przyjętej w naszym K. P. K., że 
sądy nie mogą oskarżać.
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Za oskarżyciela, działającego w interesie Państwa i społe
czeństwa w każdej instancji sądowej, oprócz sądów pokoju, uzna
na jest prokuratura, używająca we Francji nazwy „le ministere 
public" tak jak we Włoszech „il publico ministero“ czyli urząd 
publiczny, którego pochodzenie, jak powiada Garraud: jest czysto 
francuskie (d'origine purement francaise),: stanowi on całość nie- 
rozdzielną i posiada następującą gradację hierarchiczną: les pro- 
cureurs generaux, les a^ocats generaux, les procureurs de la Re 
publiąue et leurs substituts —  oraz komisarze policji, merowie 
i i!ch pomocnicy; wszyscy wyżej wymienieni podlegają ministrowi 
sprawiedliwości (gardę de sceaux), który jednak nie ma prąwa 
działać przed sądami bezpośrednio, lecz przez swoich podwładnych, 
a zatem szefem prokuratury przed sądami jest procureur generał 
odpowiadający naszemu prokuratorowi apelacyjnemu, gdyż urzę
duje również przy Sądzie Apelacyjnym; avocat generał jest po
mocnikiem poprzedniego; te dwie nazwy pochodzą stąd, iż według 
Code d‘instruction z r, 1808 przed jego nowelizacjami, mówi Bonnier; 
rzeczywistym prokuratorem był właśne procureur generał będący 
też „procureur du roi", który tylko prowadził korespondencję, pi
sał akty, jednym słowem „prenait la plume", natomiast avocat ge- 
nćral ou du roi —  wyłącznie władał słowem (pouvait seul prendre 
la parole); Procureur de la Republiąue z jego pomocnikami, no
szący również nazwę le parąuet — pochodzącą od umieszczania 
prokuratury na sali sądowej, odpowiada naszej prokuraturze przy 
Sądzie Okręgowym; jest podwładnym prokuratora generalnego, 
występuje samodzielnie wobec sędziego śledczego i trybunału 
korekcyjnego. Stosunek zaś między prokuratorem, a sędzią śled
czym, jak go podaje Gerraud, jest taki, że nie może być mowy 
o jakiejbądź supremacji lub „wiązaniu" sędziego śledczego w  lios 
kami; w toku śledztwa prokurator jest stroną nieco wyższą od 
innych stron, co też Garraud podkreśla, mówiąc: „1‘egalite absolue 
des parties poursuivantes et du prevenu devant la juridiction 
djinsŁrUction, a j  a q u e 11 e t e n d  c e p  e in d a n t 1‘ e v o- 
l u t i o n  d u  d r o i t  c o p t e m p o r a i n  ni’ e s t  p a s  e n- 
c o r e  r e a l i s e  e.“ Zdanie to o potrzebach ewolucji w  postę
powaniu kamem zostało wypowiedziane na wiele lat przed 
powstaniem naszego K. P. K., także przez Puglia, pomimo to pra
wodawca polski odnośnie śledztwa nietylko zignorował tę potrzebę, 
lecz przeciwnie nawet wyobrzymił przywileje prokuratora jako 
strony w czasie śledztwa. W  dalszym więc ciągu niniejszego będzie 
się stale uwydatniał rażący kontrast z kodeksem francuskim; tam 
prokurator (procureur dc la Republiąue) może z całą swoboda 
stawiać wnioski sędziemu śledczemu, jakie mu się podoba, nawet 
o zaprzestanie dalszego prowadzenia śledztwa z powodu braku 
podstaw lub niedostateczności dowodów, lecz te wnioski n i e 
są  d la  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  w i ą ż ą c e  i może on 
je przyjąć lub odrzucić, bowiem, jak powiada Garraud „le juge 
d ’instmction reste toujours le directeur de la procedurę i 1 n‘e s t 
p a s  un i n s t r u m e n t  e o t r e  l e s  m a i n s  d u  p r o 
c u r e u r  d e  l a  R e p u b l i ą u e  e t  d u  p r o c u r e u r  
g e n e r a ł " ;  wypływa to również z tej zasady, że funkcje tak sę
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dziego śledczego, jak i prokuratora są rozdzielone, potrzebna więc 
jest zgoda i współpraca obu ich w ściganiu przestępstw, lecz od 
chwili gdy to ściganie zostało rozpoczętem przez prokuratora, 
a więc funkcjonarjusza odwołalnego i usuwalnego (revocable et 
amovible) d e c y z j a  n a l e ż y  d o  s ę d z i e g o  ś l e d c z e 
g o  j a k o  n i e u s u w a l n e g o  i n i e z a l e ż n e g o  (inamo- 
vible et independant).

To też, gdy nawet flagrant delit rozszerza władzę prokuratora, 
dając mu możność, zwłaszcza, gdy chodzi o zbrodnie, przystąpić do 
aresztowania, rewizji lub przesłuchania świadków, jednym słowem 
do rozpoczęcia śledztwa — to wszelkie w tym czasie sporządzone 
protokuły, w tem i spisane przez prokuratora lub jego pomocników, 
wanny być n i e z w ł o c z n i e  przekazane sędziemu śledczemu, 
który je ocenia (apprecie) i może je san? uzupełnić lub poprawić; 
sporządzone zaś przez prokuratora już podczas śledztwa, prowa
dzonego przez sędziego śledczego, protokuły —  mają wartość tylko 
i n f o r m a c y j n ą ;  sędz;a śledczy może również żądać od pro- 
jkuratora zajmiejscowego zebrania informacyj, dotyczących perso- 
nalji, rodziny i moralności oskarżonego; jak również zapewnienie 
wykonania poleceń, wydanych przez sędziego śledczego, należy do 
Prokuratora Repubńki; w sprawie stosowania aresztu względem 
oskarżonych lub też zwolnienia —  sędzia śledczy ma zupełną swo
bodę działania fil dispose souverainement leur liberte); nawet 
wniosek prokuratora o z w o l n i e n i e  o s k a r ż o n e g o  z w i ę 
z i e n i a  nie wiąże sędziego śledczego, ponieważ tu chodzi o :zyn 
ność sędziowską; dosłownie Garraud ten moment tak określa: „la 
mise en liberte n‘est accordee, que sur les conclusions du procu- 
reur de la Republiąue, mais le juge d‘instruction n‘e s t  p a s  1 i e 
p a r  c e s  c o n c l u s i o n s  e t  s e  p r o n o n c e  en toute liberte, 
puisqu’il fait acte de juridiction".

Na wszelkiie jednak wnioski (requisitoirs) prokuratorskie 
winien sędzia śledczy odpowiedzieć postanowieniem (l‘ordonnan- 
ce) czy je przyjmuje lub nie, , w  tym względzie zachowuje pełną 
swobodę nawet w stosunku do wyższej od niego instancji, do której 
służy jedynie ze strony prokuratora t. zw. opozycja, która jest 
rzeczywistym odwołaniem (un veritable appel) i winna być sporzą
dzoną, jako akt odwołania; opozycja jest dla prokuratora j e d y 
n y m  ś r o d k i e m  do rozstrzygania przez Izbę oskarżeń (cham- 
bre de mises en accusation) konfiktów, wynikłych między proku
raturą, a sędzią śledczym w razie odmowy wykonania jej wniosku; 
prawo opozycji przysługuje tak prokuratorowi Republiki, jak i pro
kuratorowi generalnemu —  temu ostatniemu dopiero od r. 1856.

Prokurator generalny, jak i sąd apelacyjny mają nadzór (sur- 
yeillance) nad sędzią śledczym, jako należącym do t. zw. police 
judiciaire, lecz jako sędzia nie może on od tych władz otrzymać 
ani1 zarzutów ani nagan (ni injonctions ni blame) i jego decyzje 
podlegają tylko zaskarżeniu do Izby oskarżeń. Nadzór nad sędzią 
śledczym jest wykonanym za pomocą Uwag, umieszczanych na ty
godniowych wykazach, przesyłanych przez sędziego śledczego, 
i nagany, gdy sędzia śledczy wykaże brak rozwagi lub opanowa
nia (fermete) i również za pomocą rekursu do izby oskarżeń —  te
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środki1, powiada Garraud, są wystarczające, wszelkie inne stano
wiłyby nieznośne mieszanie się (ingerence insuppor labie] do czyn
ności sędziego śledczego. W razie zaś nieporozumienia (dissen- 
timent) z sędzią śledczym, wynikłego na tle jakiejś akcji, powzię
tej bądź bezpośrednio przez prokuratora generalnego, bądź za 
pośrednictwem prokuratora Republiki, prokuratorowi generalnemu 
nie przysługuje droga hierarchji służbowej w stosunku do sędziego 
śledczego w  wypadku jego sprzeciwu, lecz jedynie droga opozycji 
do izby oskarżeń.

Gdy w toku śledztwa sędzia śledczy uznaje, że nie ma pod
staw do ścigania z powodu śmierci oskarżonego, amnestji, przedaw
nienia, braku dcwodów lub zamiaru występnego i t. p., to winien 
powziąć postanowienie t. zw, 1‘ordonnance de non lieu, które nie 
zaskarżone w terminie, uzyskuje moc, rei judicatae (la chose ju- 
gee); postanowienia te są uzasadnione, gdy cbodzi o brak podstaw 
do ścigania. Prawo zaskarżenia tych postanowień przysługuje tak 
prokuratorowi, jak i oskarżonemu i powodowi cywilnemu w termi
nie, wynoszącym dla prokuratora 10 dni, a dla pozostałych 24 go
dziny, licząc od daty postanowienia; postanowienie to może być 
uchylonem i śledztwo wznowionem, gdy zaistnieją nowe poszlaki, 
i Wówczas postanowienie ,,de non lieu“ —  traci moc rzeczy osą
dzonej; z drugiej strony mogą być również przez izbę okarżeń 
anulowane czynności i postanowienia w razie uchybień — jak np. 
niepowiadonr.enie oskarżonego o prawie nieskładania zeznań, lub 
posiadania obrońcy i t. p,, prawo zgłoszenia nieważności należy 
przedewszystkiem do prokuratury (ministere public), gdyż stoi ona 
na straży (gardienj prawidłowości postępowania w sądach, za po
mocą odwołania do izby oskarżeń; lecz prokurator Pepubliki n!e 
może zaskarżać do izby oskarżeń pod zarzutem nieważności po
szczególnych czynności sędziego śledczego z powodu ich niepra
widłowości, aż póki sair. sędzia śledczy nie wyda o tem postano
wienia; wydaje się wówczas t. z. 1‘ordonnance de soit communiąue.

Gdy zostaje zakończone śledztwo, nie podlegające umorzeniu, 
i sędzia śledczy wtedy wydaje postanowienie t, z. 1‘ordonnance de 
remroi, to trybunał nie może żądać uzupełnienia śledztwa, gdyż 
sędzia śledczy już uznał przez takie postanowienie swoje upraw
nienia za wyczerpane, a ze strony prokuratora wniosek o uzupeł
nienie śledztwa nie może nawet nastąpić, bo tak rozpoczęcie śledz
twa jak i jego zakończenie następuje po wydaniu odpowiednich 
wniosków przez prokuratora, przeto nie może prokurator postawić 
wniosku o zamknięcie śledztwa, gdyby takowe nie było komplet
ne; zresztą takiego wniosku sędzia śledczy może na tle ogólnej za
sady nieobligatoryjności tych wniosków —  nie wykonać, jak rów
nież i dlatego, że skoro 1‘ orćonnance de renvoi, jak wyżej powie
dziano, osłania sędziego śledczego przed trybunałem, to a fortiori 
musi mieć taką samą iroc i w stosunku do prokuratora. W  razie 
zaś wznowienia śledztwa z powodu nowyel1 poszlak (nouvelles 
charges), śledztwo wznowione —  nie będzie podjętem przez tego 
samego sędziego, który je umorzył, lecz prezes izby oskarżeń de
leguje do prowadzenia tego śledztwa albo kogoś z pośród tejże 
izby lub sędziego tego trybunału, do którego należy sędzia śled
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czy piei wotnie prowadzący wznowione śledztwo. W  razie, gdy zo
stanie zgłoszona opozycja do izby oskarżeń o anulowanie śledztwa 
z powodu nieważności —  to odnośne w tej mierze postanowienia 
tej izby mogą być znów zaskarżone do sądu kasacyjnego.

I tu znów uwydatnia się znacznie spostponowane śledztwa 
wedle K, P. K. w porównaniu do francuskiej procedury — bo u nas 
Sąd Najwyższy nie chce zupełnie zajmować się kwestjami, dotyczą- 
cemi śledztwa, ponieważ mówi w swym wyroku z dn. 27 list, 
1930 r., że śledztwo nie może mieć wpływu na treść wyroku, 
a tylko wyroki sądów orzeKających nadają się do traktowania ka
sacyjnego.

------------o------------

Po przejrzeniu prawodawstw kilku naszych zachodnich sąsia
dów widzimy, że wszędzie, a zwłaszcza we Francji, zawarowano 
sędziemu śledczemu gcdne miejsce w tamtejszej rodzinie sądowej 
i jest on tam piarwszą instancją sądo ivą, taką jak Sąd Okręgowy; 
oddano mu to wszystko, co mu się jako sędziemu należało, — przy 
rozgraniczeniu ścisłem roli jego jako sędziego od prokuratora jako 
oskarżyciela, i przy tendencji ewolucyjnej zrównania, w myśl po
glądu Garraud‘a praw stron t. j. oskarżyciela i oskarżonego nawet 
w toku śledztwa, na egzorbitancję uprawnień prokuratorskich w  sto
sunku do śledztwa pozwolił sobie tylko polski Kod. Post. Kar. 
w postaci kleszczowych §§ 2 i 3 art. 260 i § 1 p. 6 art. 272, 
które tak skrzętnie dorzucił do kolców, jakiemi z natury rzeczy 
najeżoną jest praca sędziego śledczego; widać że prawodawca pol
ski oblicze swoje zwrócił ku przedwojennemu wschodowi leniwie 
sięgnąwszf^po już gotowe art. 281, 284 rosyjskiej U. P. K. i żyw
cem je przyoblókł w zacytowane wyżej §§ art, 266 K, P. K,; do
brze, że tylko na śledztwie skończyło się to niewłaściwe trakto
wanie, zapożyczone od wschodniego sąsiada, dobrze, że nie prze
niknęła stamtąd do K. P. K. i nomenklatura, świadcząca o tem, iż 
sumienie wschodu carskiego, jakgdyby obawiało się używać nazwy 
„sędzia", gdyż jedyire o skromnym zakresie kompetencji sędzia 
pokoju zażywał nazwy sędziowskiej, jako „Mirowoj Sudja", a po- 
zatem na teinże wschodzie były tylko różne „czleny", „okrużnawo 
suda", lub „srdietmoj pałaty", oraz do tego kompletu i „sudiebnuj 
sledówatel". Konsekwentnie prawodawca rosyjski odnóśnie sędzie
go śledczego unikał nazwy sędziowskie!, skoro ograniczył • wolność 
jego sumienia na rzecz „Towariszcza prokurora", polski zaś pra
wodawca zgodnie z zachodem obdarzył prowadzącego śledztwo sę
dziowską nazwą, odpow'ednią do niemieckiej „Untersuchungs- 
richter", francuskiej „juge d ir.struction" lub włoskiej „giudice istrut- 
tore", lecz pozostawit ograniczenia wschodniego „sudiebnawo sle- 
dowatiela", będącego obecnie oazą mongolizmu prawnego pośród 
prawodawstw zachodu, bo aczkolkiek U. P. K. z r. 1864 miała 
bezwzględnie za wzór francuski Code d‘instruction criminelle, to 
jednakże wzór ten w dziedzinie śled ztwa został po barbarzyńsku 
zniekształcony już choćby przez rozbujały w U. P. K. „prokuror- 
skij nadzór". j
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Nie należy się zatem dziwić, że polski sędzia śledczy jest 
upośledzonym członkiem rodziny sądowej, pozbawionym niemal za
sadniczych praw, jakie mu z tytułu jego stanowiska przysługiwać 
winny. Stosunek ten unormalnić się i wyrównać dopiero wówczas 
może, gdy nasza procedura karna odnośnie śledztwa gruntownie, 
na zachodnio europejską modłę znowelizowaną zostanie.

ADAM GRZYBOWSKI.

Konflikt wschodnio-azjatycki, a art. 111 pro
jektu polskiego kodeksu karnego.

W  ostatnich czasach ukazała się na półkach księgarskich 
praca D-ra Eugenjusza Banasińskiego p. t. „Japonja —  Mandżurja".

Praca D-ra Banasińskiego podaje źródłowy materjał, dopoma
gający w pewnym stopniu do zrozumienia zagadnienia wielkich 
problematów polityki światowej, dotyczących konfliktu na wodach 
Pacyfiku i ziemiach, ocean ten okalających.

Autor przytacza treść umów, traktatów i konwencyj wszelkie
go rodzaju układów politycznych jawnych i tajnych pomiędzy rzą
dami państw europejskich, Stanów Zjednoczonych Ameryki i Chin 
oraz pomiędzy Japonją i Chinami, które w sposób wyraźny upo
ważniły Japońję do traktowania Mandżurji jako sfery jej specjalnych 
interesów w zakresie politycznym i ekonomicznym, przyznając jej 
szereg praw koncesyjnych do budowy j eksploatacji kolei żelaznych, 
przedsiębiorstw transportowych, kopalnianych, przemysłowych 
i handlowych oraz do utrzymywania ochrony owych przedsię
biorstw, własnych oddziałów wojskowych, policji, poczty.

Autor podaje również stan faktyczny zrealizowanych przez 
Japonję owych politycznych i ekonomicznych praw w Mandżurii 
oraz wysokość kapitału japońskiego umieszczonego w inwestycjach 
japońskich w  Mandżurji, jako też formy współżycia Chin i Japonji 
na tym terenie.

Następnie .uformuje autor o fakcie, że po szeregu wzajemnych 
nieporozumień Chiny w 1930 r, wystąpiły z planowaną i celową 
akcją do poderwania politycznego i ekonomicznego stanowiska 
Japonji w Mandżuri. Ostrość zatargów zaogniła się z powodu 
wzmożonej propagandy przeciwjapońskiej podjętej przez szereg 
instytucyj i organizacyj społeczno-gospodarczych, znajdujących się 
na terytorjum Chin. YK roku 1931 do Japonji została skierowana 
nota rządu narodowego chińskiego oraz została ogłoszona rezolucja 
przyjęta na wiecu, zwołanym pod auspicjami centralnego zarządu.

Łączna treść owych enuncjacyj żadała od Japonji zrzeczenia się 
ważniejszych praw nabytych przez nią na mocy poprzednich umów 
i traktatów z Chinami i przez nią już zrealizowanych, przy czem 
zapowiadała się możliwość wojny w razie odmowy Japonji,
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Wybuchł konflikt i Japonja rozpoczęła wojenne działania prze
ciw Chinom.

Treść pracy Dra Banasińskiegoi zasługuje na uwagę polskiego 
prawnika kryminalisty, a to z tego powodu, że w  projekcie K o
deksu Karnego przyjętym w ostatnim (trzecim) czytaniu przez K o
misję Kodyfikacyjną umieszczono artykuł 111 § I który brzmi: „Kto 
publicznie nawołuje do wojny zaczepnej ulega karze więzienia do 
lat 5", przyczem § 2 tego artykułu postanawia: „Ściganie następuje 
tylko wtedy, gdy* czyn w § 1 określony uznany jest za karalny przez 
państwo, przeciw któremu nawoływanie jest skierowane".

Dla ustalenia więc przestępstwa z art. 111 pr. K, K. niezbęd- 
nem jest, by sąd uznał, że nawołuje się do wojny „zaczepnej" czyli 
napastniczej, t. j. takiej, która ma na celu pogwałcenie praw innego 
państwa, bo niema przestępstwa z art. 111 pr. K. K. jeśli nawołuje 
się do wojny obronnej.

Musi wyłonić się zasadnicze pytanie, czy wojna do której pu
blicznie nawoływano, byłaby wojną obronną, ewentuanie zapo
biegawczą, czy przeciwnie „zaczepną" napastniczą, kiedy naprz. 
ustalono taką sytuację, że istniały niewątpliwe dowody, iż pewne 
państwo przygotowuje, organizuje siłę zbrojną w celu napaści na 
sąsiednie państwo, lecz ten sąsiad przezornie sparaliżuje gotowość 
bojową przeciwnika wcześniejszym zbrojnym przeciw niemu dzia
łaniem i w ten sposób uprzedzi zamierzoną napastniczą wojnę albo 
też gdy nastąpi coś podobnego do tego, co zaszło pomiędzy China
mi a Japonją, gdzie — jedno z państw óświadcza, iż ono żąda, by 
przyjęte przezeń względem drugiego państwa na mocy traktatów 
zobowiązania natury ekonomicznej i politycznej zostały anulowane 
i przejrzyście daje do zrozumienia, że swe żądanie poprze orężem 
— wobec czego, zagrożone tego rodzaju oświadczeniem państwo, 
ima się wojennych działań w celu obrony i zachowania nabytych 
prawnie i już zrealizowanych swoich praw.

Jeśliby Chiny miały w swoim Kodeksie Karnym przepis odpo
wiedni! do § 1 i 2 art. 111 pr. K. K. i w Polsce w jakimś dzienniku 
zjawił się przed rozpoczęciem wojennych działań Japonji przeciw 
Chinom artykuł, nawołujący Japonję do wojny z Chinami i posel
stwo chińskie zażądało zastosowania art. 111, to prokurator i| ewen
tualnie sąd polski miałby zadanie oczywiście ponad siły —  czy na
woływało się do wojny „zaczepnej" napastniczej czy obronnej.

Byioby to zadanie, wymagające zanalizowania i oceny skom
plikowanego problemu mandżurskiego pod kątem widzenia mocy 
obowiązującej szeregu traktatów japońsko - chińskich oraz kwestji’ 
faktycznego ze strony Chin niebezpieczeństwa dla praw Japonji.

Komisja Kodyfikacyjna w uzasadnieniu art. 111 pr- K. K. 
(t. V zesz. 4) mówi, że gdyby ustalenie pojęcia wojny zaczepnej w y
wołało wątpliwości, to wskazań do rozstrzygnięcia trzeba szukać 
w  odpowiednich postanowieniach. Otóż można i należy stanowczo 
stwierdzić, że nie istnieje żadne postanowienie międzynarodowe, 
któreby określiło pojęcie wojny „zaczepnej" i któreby wskazywało 
fakie są niezbędne warunki, by uznać wojnę za „zaczepną" napast
niczą. Niema również takich postanowień międzynarodowych,
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z łącznej treści których możnaby logicznie wywnioskować definicję 
wojny zaczepnej.

Zgromadzenie Ligi Narodów we wrześniu 1927 r. z inicjatywy 
Polski uznało „wojną napastniczą" za zbrodnię międzynarodową 
wcale nie określając pojęcia „wojny napastniczej11 —  była to więc 
tylko uroczysta deklaracja. Kilka miesięcy potem (23 czerwca 1928 
roku) rząd Stanów Zjednoczonych po uprzednich pertraktacjach 
z Francją, Anglją, Włochami, Japonją, Niemcami rozesłał do sze
regu państw nętę z załączeniem projektu generalnego trakłatu 
przeciwwojennego (pakt Kellogg‘a), który został podpisany w dniu 
27 sierpnia 1928 r. w Paryżu przez piętnaście państw. Sam traktat 
jest bardzo krótki — tylko trzy artykuły, którel zawierają 'uroczystą 
deklarację, iż sygnatarjusze paktu potępiają wojnę, jako narzędzie 
polityki narodowej i że wszelkie spory należy rozstrzygać środkami 
pokojowemi. Treść paktu wcale nie porusza kwestji pojęcia „wojny 
zaczepnej11, jakoteż wojny obronnej — lecz, co jest godne szcze
gólnej uwagi, w toku pertraktacji z Francją Rząd Stanów 
Zjednoczonych wskazywał, że w pakcie nie możnal mówić „o wojnie 
napastniczej11, gdyż pojęcie wojny napastniczej, jak przekonały na
rady w łonie Ligi Narodów nie da się zdefinjować w  sposób zada
walający. Część składową paktu stanowi nota z dn. 23.VI.1928 Rządu 
Stanów Zjednoczonych, w której na pierwszym miejscu postawiono 
zasadę obrony koniecznej (legitimel defense), stwierdzając, że w pak
cie niema nic, coby w czemkolwiek utrudniało lub Uniemożli
wiało stosowanie tej zasady, która jest niezaprzeczalnem i niepoz- 
bywalnem prawem każdego państwa suwerennego. Co zaś najważ
niejsze —  oświadcza się wyraźnie, — że każde państwo jest w y
łącznym sędzią co do tego, czy zaszła potrzeba obrony koniecznej, 
przyczem uważa się za niewskazane wyszczególnienie warunków 
niezbędnych do1 postawienia państwa w stanie obrony koniecznej, 
ponieważ wyliczenie takie jest niemożliwe, tak samo jak niemo
żliwe jest podanie definicji napastnika (Przegląd Polityczny, sty
czeń 1929. J. Makowski „Pakt Kellogga11). Twierdzenie więc Komi
sji Kodyfikacyjnej, iż wskazań do rozstrzygnięcia wątpliwości co 
do pojęcia „wojny zaczepnej" należy szukać w odpowiednich po
stanowieniach międzynarodowych, może wprowadzić w błąd tylko 
tych, którzy nie wiedzą, iż takich postanowień międzynarodowych 
z treści i sensu których możnaby wywnioskować i określić pojęcie 
„wojny zaczepnej" napastniczej jako też i wojny obronnej, niema,

Japonja twierdzi, że ona rozpoczęła wojenne działania obronne 
(legitime defense) w obronie koniecznej, Chiny, że Japonja rozpo
częła wojną napastniczą. Nota paktu Kellogg^ twierdzi, że każde 
państwo jest wyłącznym sędzią co do tego, czy zaszła potrzeba 
obrony koniecznej, a sąd w Polsce musiałby głowić sią i rozstrzy
gać, czy wojenne działania Japonji przeciw Chinom są zaczepne 
czy obronne —  na mocy jakich dowodów i faktów?

Otóż chyba jasne jest, że art. 111 projektu Kod. Karn. ma zna
czenie jedynie deklaratoryjne, jest ideologią pacyfistyczną bez: 
żadnej treści realnej, a więc nie powinien mieć miejsca w Kodek
sie Karnym.
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Obrazki z życia sądowego Francji.
Zaiste swoiste być muszą obserwacje prawnika, który wszyst

kie objawy życia pragnie uchwycić we właściwe formułki prawne 
— tak„ jak to czyni sędzia orzekający, który dopiero stany faktycz
nie zbiera i sprawdza je, czy się mieszczą w ułożonych zgóry scne- 
matach i stanach prawnych.

S ą d  P i e r w s z e j  I n s t a n c j i .  Bardzo mi przyjemnie — 
zapraszał Prezydent Sądu Pierwszej Instancji —  gościć ii przyjmo
wać Kochanego Kolegę z Warszawy, gdyż dobrze oceniam wartość 
kulturalną bohaterskiego narodu polskiego i dobrze rozumiem treść 
przyjaźni polsko-francuskiej. I przez dłuższy czas oprowadzał mnie 
Prezydent po sądzie, sekrefarjacie i archiwum sądowem, a na po
żegnanie zaś zaprosił na rozprawę sądową. Jutro sądzi Trybunał 
Cywilny, pojutrze Trybunał Poprawczy, a potem już ferje letnie.

* **

—  Pro szę Pana }— rzekł Przewodniczący Trybunału do przy
godnego tłomacza polsko-franCuskiego —• niech Pan oskarżoną za
pytuje głośniej, gdyż na sali. znajduje się gość, który rozumie mowę 
polską. W  ten sposób Przewodniczący pragnął skontrolować ścis
łość tłumaczenia zarówno jego pytań jak dawanych przez oskarżoną 
odpowiedzi.

I tu następuje urozmaicenie. Biegłego ogarnia pasja i, za' 
miast usłuchać, zaczyna złorzeczyć Przewodniczącemu głosem 
podniesionym:

—  Jo tam długo bajcował nie będę —  wybuchnął —  jo wolę 
buty szyć, bo więcej zarobię... —  i, nie kończąc swej pracy tłoma
cza, czapkę apaszowską na głowę nacisnął, ostentacyjnie twarzą od 
sądu się odwrócił { pewnym głośnym krokiem począł się oddalać, 
lecz nie zdążył wyjść, gdyż z polecenia Przewodniczącego został 
przytrzymany w celu sporządzenia protokułu zajścia.

Na sali zapanowała cisza i przygnębienie. Zresztą sprawa mu
siałaby ulec odroczeniu wobec braku tłumacza. Wreszcie na za
proszenie Prezydenta Trybunału, by nie przedłużać aresztu polki, 
któraby cierpiała niewinnie za winy krnąbrnego szewca, zgodziłem 
się na objęcie roli biegłego — tłumacza polsko-francuskiego.

—  Nazywa się Pan: Dr. Karol Czałczyński i jest Pan Sędzią 
Sądu grodzkiego w Warszawie — rzekł przewodniczący.

—  Tak, odpowiedziałem.
— Przez podniesienie prawej ręki przyrzeka Pan, że w roli 

biegłego tłumacza spełni Pan dokładnie swe obowiązki — kon
tynuował Przewodniczący.

Podnosząc rękę, odpowiedziałem, — tak.
« *

*

I dziwnie czułem się w  tej roli tłomacza przed sądem francu
skim, orzekającym w pierwszej instancji trójosobowo, siedzącym za

DR. KAROL CZAŁCzYNSKI.
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okrągłym stołem, maiącym kształt półksiężyca, odwróconego ro
gami do publiczności. Z jednej strony stołu zasiadał prokurator, 
z drugiej sekretarz. W szyscy w czarnych togach, nie wyłączając 
adwokatów. Sąd ten robił wrażenie małego parlamentu. Przed są
dem w  pewnej odległości znajduje się mała półokrągła barjerka, 
przed którą zastrzymują się świadkowńie, by zeznania swe! złożyć. Za 
tą barierką ławy dla oskarżonych i osób aresztowanych wraz 
z konwojentami. Z ławą tą łączą się i do niej przylegają ławy z pul
pitami, przeznaczone dla pełnomocników procesowych. Na pulpi
tach rozkładają sobie adwokaci akta i notatki!, a na ławie przysia
dają się do nich często ich mocodawcy, by do ostatniej chwili słu
żyć wiadomościami, koniecznemi dla sprawy. Za temi ławami adwo- 
kackiemi ustawiono ławy dla publiczności.

*

—  Proszę zapytać oskarżoną, skąd się u niej wzięły srebra 
i platery, skoro nie przyznaje się do winy popełnienia kradzieży.

i—  Oskarżona twierdzi, że przedmioty te zostały jej przez 
zemstę podrzucone.

Po zakończeniu przewodu, Przewodniczący ogłosił sentencję 
wyroku, przyczem wszyscy, z wyjątkiem składu sadzanego, stali.

Po rozprawie poprosiłem o tekst sentencji wyroku.
—  Ależ —  odrzekł Prezydent Sądu —  ja nie piszę tej sen

tencji, wystarczy to wszak, że ją ogłaszam publicznie. Sekretarz 
jest od tego, by to zanotować. Sekretarz pokazał mi lakoniczną no 
tatkę na okładce aktu: „uniewirnić“ .—  Komu ten pośpiech jest po
trzebny, czy ta notatka na razie nile wystarczy —  i by wyprowa
dzić mnie ze zdumienia, z jakiem wysłuchałem tych wyjaśnień, po
kazał mi szereg tomów oprawnych, zatytułowanych „Orzecznictwo 
Trybunału Pierwszej Instancji w C.,.‘‘, gdzie zebrane były kolejno 
wszystkie wyroki, wzorowo zredagowane.

*

Po przerwie wprowadzono przed oblicze sądu zatrzymanego 
szewca. Po ustaleniu generaljów —  Przewodniczący zapytuje nie
doszłego tłomacza, czy przyznaje s'ę do okazania nieposzanowania 
sądu w czasie rozprawy. Szewc milczy. Przewodniczący powtarza 
pytanie' i poucza go, że w razie okazania skruchy uzyska przebacze
nie. Upór szewca był jednak nie do złamania.

—  Byłem już na wojnie rosyjsko-japońskiej, znam Polskę, 
Rosję, Chiny —  wycedził szewc.

—  A le zapytu;ę Pana, czy prosi Pan o przebaczenie —  przer
wał mu Przewodniczący.

|—1 Ale w sądzie jestem poraź pierwszy w życiu —  dokończył 
niefortunny tłomacz.

Wkońcu sąd skazał go na pozbawienie wolności z zawiesze
niem wykonania kary.
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O b r o n a ,  Korzystałem też z uprzejmości adwokatów, któ
rzy mnie do ław swoich zaprosili i w arkada sztuki obrończej wta
jemniczali.

Zresztą psychologja sędziów europejskich jest prawie jedna
kowa ii dlatego też technika obrończa w różnych krajach nie odbie
ga za bardzo od szablonu.

Słyszy się ńp. w sądzie pracy taki zwrot: —  Wysoki Trybu
nale! Jestem biednym robociarzem i nie znam tajemnic formułek 
prawnych. W  imieniu trzech zredukowanych pracowników, jako ich 
pełnomocnik, a zarazem sekretarz generalny związku zawodowego 
wnoszę o zasądzenie powództwa od pozwanego syndykatu, gdyż 
tego wymaga słuszność i sprawiedliwość (na sali oklaski).

Adwokat nie podzielił sympatyj licznie zebranej publiczności, 
głosząc na wstępie swej repliki:

|—  Szanowni Sędziowie! Przedewszystkiem kwestjonuję waż
ność upoważnienia mojego przedmówcy, który nie będąc adwoka
tem, lecz jedynie sekretarzem generalnym związku zawodowego, 
nie ma prawa występowania przed Wysokim Sądem (na sali syk 
niezadowolonych). Jednocześnie wnoszę o oddalenie powództwa 
(głosy: oh la la), gdyż mój mocodawca lojalnie wykonał umowę. 
Wypłacił pracownikom ich należność, lecz nie chciał odnawiać 
z nimi kontraktu z tej prostej przyczyny, że w ostatnich czasach 
powodowie byli głównymi organizatorami strejków w naszych za
kładach przemysłowych. Żądania powodów są niesłuszne i żadne
go wpływu na to nie może mieć osoba plenipotenta, który, jako 
sekretarz generalny związku zawodowego, może się tłumaczyć nie
jasnością lub niedostępnością formuł prawnych, ale które jednak 
nie przestały obowiązywać; dura lex, sed lex (na sali ogólne pomru
ki niezadowolenia przechodzą w hałas, słyszy się głosy: widzieliś
cie coś podobnego).

—  A  proszę Sądu —  przemówił obrońca w innym Trybunale 
w czasie karnej rozprawy głównej —  Pan Prokurator dał wyraz 
szczerego oburzenia z tej racji, że mój klijent nazwał posterunko
wego idjotą. Nie podzielam oczywiście wniosku prokuratorskiego 
o potępienie czynu' oskarżonego i o wymierzenie surowej kary wino
wajcy. Proszę o ułaskawienie oskarżonego. Klijent mój zatrzy
mał samochód, pytając o kierunek jazdy. Funkcjonałjusz policji od
powiedział wymijająco. Mój klijent zapytał się wówczas o adres 
najbliższego garażu. Policjant oświadczył, że adresu takiego nie 
zna. W ówczas mój mocodawca bez zamiaru znieważenia odrzekł, 
że ów policjant kieruje ruchem i orjentuje się, jak idjota... i—

|—  Ja mam na to dowody —  wtrącił oskarżony —  lecz nie do
kończył, gdyż widok ponsowiejącego i syczącego ze złości 
obrońcy kazał mu przerwać swe wywody.

Teza obrończa została bowiem w zarodku udaremniona.
—  Panie Adwokacie —  zapytałem w jednym ż sądów członka 

pałestry miejscowej —  czy wszscy obecni w tej chwili na sali roz
praw obrońcy są adwokatami?
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—  Nie wszyscy na tych ławach są adwokatami. Urzęduje tu 
również a^oue (obrońca sądowy), przygotowujący sprawę, ale który 
w  zasadzie niema prawa! obrony, Do niego należy wykonanie wszel
kich wstępnych czynności proceduralnych, a, na sprawę główną zja
wia się adwokat. Jednak w sądach pokoju oraz w sądach pierwszej 
instancji, gdzie niema dostatecznej liczby adwokatów zezwala się 
omawianym avoue na stałe prowadzenie obron. Bronią również 
aplikanci, zapisani do miescowej Rady Adwokackiej.

—  Jak mam rozumieć podpis na obwolucie, „Akta Dr, Jakóba 
Laurenta, następcy avoue Józefa Poncet"?

Urząd avoue ustanawia się przy każdym sądzie. Urząd ten 
można kupić i odziedziczyć, jak każdą inną własność prywatną. 
Widocznem jest, że Dr. Jakób Laurent kupił urząd avoue od Jó
zefa Poncet. '

— | Niech Pan sędzia nie wraca do swego miasta autobusem —  
zakończył mój miły rozmówca —  zawsze to wygodniej własnym sa
mochodem. I wracaliśmy z rozprawy drogą wiejską, .wyasfaltowaną, 
prowadzącą przez piękny górski krajobraz do sąsiedniego miastecz
ka. Tylne siedzenie wypełnione było aktami sądowemi, przy kie
rownicy uśmiechnięty adwokat, a przedemną. tabliczka mosiężna 
z napisem: „Dr. Xavier Privat Avocat".

ZYGMUNT ZALESKI.

W Sejmie i w Senacie.

O wymiarze sprawiedliwości.
Zgodnie z przyjętym ;uż w  latach ubiegłych zwyczajem, po raz 

trzeci w r. b. podajemy w niniejszem sprawozdaniu zarys przebie
gu obrad parlamentarnych, zarówno komisyjnych jak i plenarnych, 
jakie toczyły się w  roku bieżącym w czasie dyskusji budżetowej 
nad budżetem Ministerstwa Sprawiedliwości. Jako materjał do 
opracowania niniejszej relacji posłużyły nam: sprawozdanie o pre
liminarzu budżetowym Ministerstwa Sprawiedliwości na rok 1932/33, 
opracowane przez sprawozdawcę posła Dr. Teodora Seidleća (3. B, 
W. R.) — Druk Sejmowy Nr, 441 —  część 9 — oraz Djaijusze 
z przebiegu obrad w Komisji Budżetowej Seimu i na plenum Sejmu 
i Senatu.

Ze sprawozdania naszego, jak i w latach ubiegłych, wyelimino
waliśmy momenty dyskusyjne o charakterze ściśle politycznym, 
stawiając sobie za zadanie możliwie wierne i objektywne, w ramach 
streszczenia, przedstawienie toku dyskusji parlamentarnej nad 
działem budżetu, dotyczącym zagadnień, związanych z sądow
nictwem, legislacją i wymiarem sprawiedliwości w obozernem tego 
pojęcia znaczeniu.

218



W  SEJMIE.

Obrady Komisji Budżetowej Sejmu, w wyniku których przy
jęto budżet Ministerstwa Sprawiedliwości w II-giem czytaniu, to
czyły się w dniu 11 stycznia 1932 r. Przewodniczący Komisji, poseł 
Dr. B y r k a ,  otworzył obrady o godz. 17-ej, udzielając głosu refe
rentowi, posłowi Dr. Teodorowi S e i d l e r o w i .

R e f e r e n t ,  p o s e ł  Dr. S e i d 1 e r zaznaczył na wstępie, 
że sprawozdanie jego, jak i w latach poprzednich, dzieli się na 
cztery części: prace legislatywne Ministerstwa Sprawiedliwości; 
wymiar sprawiedliwości; więziennictwo i cyfrowe omówienie 
uudżetu.

P r a c e  l e g i s l a t y w n e  Ministerstwa Sprawiedliwości wykazują 
w 1931 r. b. poważny dorobek, zarówno w dziedzinie prawa cywilnego 
i karnego, jak i w dziedzinie prawa międzynarodowego. Mianowicie De
partament Ustawodawczy Min. Sprawiedliwości opracował ogółem 8 u s t a w 
i r o z p o r z ą d z e ń ,  k t ó r e  j u ż  w e s z ł y  w ż y c i e  —  (ustawy: 
o opłatach sądowych w sprawach rejestrowanego zastawu rolniczego, —  
zmieniająca ustawę o ochronie lokatorów, —  i rozporządzenie: dotyczą
ce taksy, za doręczanie wezwań i innych pism sądowych w sprawach kar
nych, —  o władzy mianującej i trybie mianowania komorników sądów 
grodzkich w okręgach sądów apelacyjnych w Warszawie, Lublinie i W il
nie, —  w sprawie rejestracji skazanych, —  o wprowadzeniu postępowania 
doraźnego, —  o kaucji moiarjuszów vT>b. zaborze rosyjskim, —  oraz w spra
wie upoważnienia organów wykonawczych w Małopolsce do ściągania dro
gowego bezpośrednio od stron, —  oraz 3 6  p r o j e k t ó w  u s t a w o 
d a w c z y c h ,  które częściwo są już opracowane, jakkolwiek jeszcze nie 
uchwalone względnie nie opublikowane, bądź też znajdują się w toku 
opracowania. Z pośród tych projektów wymienimy tylko niektóre, w na- 
szem mniemaniu conaj ważniejsze, a więc: f i g u r u j ą c y  n a  p i e r w -  
s z e m  m i e j s c u  projekt ustawy, zmieniającej niektóre przepisy, do
tyczące u s t r o j u  i w ł a ś c i w o ś c i  s ą d ó w  p o w s z e c n y c h ,  —  
dalej —  projekt ustawy, zmieniającej niektóre przepisy postępowania kar
nego, —  projekt Rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości o aplikacji są- 
djowej, —  projekt ustawy o biurach próśb i podań, —  projekt ustawy 

, karnej skarbowej, —  projekt zmian: a) regulaminu ogólnego, b) regula
minu karnego i c) regulam'nu prokuratorskiego, —  projekt ustawy o za
tarciu skazania, —  „ p r a c e  n a d  p r o j e k t e m  k o d e k s u  k a r n e 
g o  i u s t a w y  o w y k r o c z e n i a c  h", —  ustawa o prawie zabudowy 
na terenie b. zaboru rosyjskiego, —  prawo o ustalaniu własności dóbr 
nieruchomych, o pizywilejach i hipotekach w wydziałach hipotecznych 
grodzkich na ziemiach wschodnich, —  t a k s a  p i s a r z y  h i p o t e c z 
n y c h ,  —  ustawa o wywłaszczeniu na cele wyższej użyteczności, —  no- ,  
w e l a  d o  u s t a w y  n o t a r j a l n e i ,  —  u s t a w a  o z m i a n ’ ó 
p r z e p i s ó w  t y m c z a s o w y c h  o k o s z t a c h  s ą d o w y  ch na  
o b s z a , r z e  b. z a b o r u  r o s y j s k i e g o ,  —  ustawa 0 nadaniu grun
tów z dóbr skonfiskowanych przez b. rządy zaborcze, —  szereg projektów 
ustaw dla obszaru sądów apelacyjnych krakowskiego i lwowskiego oraz 
sądu okręgowego o’eszyńskiego w przedmiotach zmian: ordynaci" egzeku- 

J" cyjnej, —  przepisów o opłatach za czynności komorników, o opłatach 
sądowych w sprawach spornych i niespornych, rów nież  i dla obszaru są
dów apelacyjnych poznańskiego, toruńskiego i sądu ckregowego katowi
ckiego, a to celem wprowadzenia opłat płatnych zgóry, —  projekt roz
porządzenia o stosunkach służbowych komorników dla ziem południo
wych, —  projekt ustawy o hipotekach dla statków żeglugi śródlądowej, 
o prawach rzeczowych na nich i o ich przymusowej Lcytacji, —  projekt 
ustawy o interesach na raty, —  projekt rozporządzenia o wprowadzeniu 
dniała ,,E" rejestru handlowego (nrzedsięblorstwa państwowe) i im 
Nadto —  jak podniósł referent —- Departament Ustawodawczy współ

219



działał przy opracowaniu całego szeregu projektów legilacyjnych poszcze
gólnych Ministerstw.

W  dziedzinie p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  nastąpiło osta
teczne ustalenie tekstu i podpisanie dwu umów bilateralnych, a miano
wicie —  umowy o pomocy sądowej w sprawach cywilnych z Wielką Bryta- 
nją oraz umowy ekstradycyjnej z Belgją. Referent przytem zaznaczył, że 
wymieniona umowa z Angiją przewiduje możność rozciągnięcia jej m. in. 
na Palestynę, co ma doniosłe znaczenie ze względu na stosunki z tym kra
jem, —  umowa zaś z Belgją wypełniła poważną lukę, gdyż Belgja wzbra
niała się wydawać przestępców bez umowy. Ponadto zawarto szereg kon- 
wencyj międzynarodowych, mających na celu unifikację międzynarodowe
go prawa wekslowego i czekowego oraz opracowano w kilkunastu wy
padkach uzasadnienie do umów międzynarodowych. Chcąc zapoznać sfe
ry prawnicze i gospodarcze z wymogami, od których prawo sowieckie uza
leżnia ważność zobowiązań zaciągniętych przez przedstawicielstwo han
dlowe Z. S. R. R- z zagranicą ogłoszono: Komunikat w sprawie rozpo
rządzenia rządu Z. S. R. R. o trybie podpisywania umów i wydania peł
nomocnictw na dokonywanie operacyj handlu zagranicznego (Dz. Urzędo
wy Ministerstwa Sprawiedliwości Nr. 6 ex 1931). Wreszcie w okresie spra
wozdawczym ogłoszono m. in. porozumienie między Polską i Grecją 
w sprawie prawa ubogich i kaucji aktorycznej (Dz. U. R. P. poz. 599— 600 
ex 1931).

Mówiąc o d z i a l e  w y d a w n i c t w ,  podlegającym Departamen
towi Ustawodawczemu, Referent podał, iż Dziennik Ustaw R. P. ma około
18.000, zaś Dziennik Urzędowy Ministerstwa Sprawiedliwości około 2.500 
prenumeratorów. Dział ten, jak podkreślił sprawozdawca, jest przedsię
biorstwem wybitnie aktywnem, a cyfra dechodów rzeczywistych, osiągnię
tych w roku ubiegłym, przewyższa cyfrę preliminowaną.

K o m i s j a  K o d y f i k a c y j n a ,  która powstając w roku 1919, 
miała za zadanie ujednostajnienie na całym obszarze Państwa Polskiego 
ustawodawstwa tak cywilnego, jak i karnego, —  zakreśliła sobie ■—  infor
mował Referent —  ria przepracowanie tego olbrzymiego materjału 20-letni 
czosokres i —  jak się wyraził poseł Dr. Seidier —  „przyznać należy, że 
do chwili obecnej sprostała temu na tak wielką skalę zakreślonemu za
daniu". W  okresie pierwszego 10-lecia ukończyła Komisja Kodyfikacyjna 
w latach 1919— 1929 szereg już obowiązujących ustaw wzgl. rozporządzeń 
z mocą ustawy, a dotyczących: ustroju sądów powszechnych i Kodeksu 
Postępowania Karnego, przepisów o t. zw. prawie międzydzielnicowem, 
i międzynarodowem prywatnem, ustawy wekslowej, czekowej i prawa 
o spółkach akcyjnych oraz kompleksu ustaw stanowiących niejako cało
kształt kodyfikacji praw na dobrach niematerialnych, jako to: ustawa
o ochronie wynalazków, wzorów i znaków towarowych, o zwalczaniu nie
uczciwej konkurencji oraz o prawie autorskiem. Okres trzeciego 5-lecia —  
lata 1929— 1934 —  przyniósł już jako rezultaty prac Komisji Kodyfika
cyjnej —  Kodeks Postępowania Cywilnego, zaś w roku bieżącym (ściślej—  
we wrześniu-październiku 1931) —  Kodeks Karny (zbrodnie i występki), 
projekt ustawy p wykroczeniach (w opracowaniu Sekretarza Generalnego 
Komisji Kodyfikacyjnej, Sędziego S. N. prof. Dr. E. Stan. Rappaporta, 
będącego zarazem Prezesem Polskiego Towarzystwa Ustawodawstwa Kry
minalnego, w łonie którego, jako organizacji pomocniczej Komisji Kody
fikacyjnej, rzeczony projekt był przedmiotem obrad —  przyp. Redąkcji), 
—  przepisy wprowadzające Kodeks Kamy (i Ustawę o Wykroczeniach —  
przyp. Redakcji), —  projekt ustawy o aktach stanu cywilnego, projekt 
prawą małżeńskiego osobowego oraz projekt ustawy o spółkach z ograni
czoną odpowiedzialnością. Kodeks Postępowania Cywilnego wchodzi w ży
cie —  jak wiadomo —  z dniem 1 stycznia 1933 roku, zaś inne projekty 
wymienionych ustaw są już lub w najbliższej przyszłości będą przed
miotem rozważań Departamentu Ustawodawczego. Nadto Komisja Kody
fikacyjna ma w opracowaniu cały szereg dalszych ustaw, które zamierza 
przepracować do końca trzeciego 5-lecia, a więc do roku 1934 włącznie,- 
są to projekty prawa o zobowiązaniach oraz kodeks handlowy, Ordynacja
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egzekucyjna cywilna i kodeks wykonawczy karny, które mają uzupełnić 
K. P. C. i nowy K. K. Ponadto w toku są prace: nad postępowaniem nie- 
spomem, ustawą aotarjalną, ustawą o księgach gruntowych ziemskich, za
początkowane zaś zostały prace nad pozostałemi działami prawa familij
nego (prawo małżeńskie majątkowe, opiekuńcze) oraz nad ustawą upa
dłościową i ustawą 0 zapobieganiu upadłości. Przy tak zakreślonym i z wiel
kim nakładem pracy realizowanym programie Kom. Kodyf. pozostałyby 
do przepracowania w ostatniem 5-leciu —  lata 1934— 1939 —  projekty 
ustaw: jednolitego prawa rzeczpwegd oraz jednolitego! prawla spądko- 
wego. Oto w najogólniejszych zarysach —  zakończył sprawozdawca —, 
szemal poważnego zasięgu prac kodyfikacyjnych.

Z kolei Referent przeszedł do omawiania zagadnień, związa- 
nych z w y m i a r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Na wstępie swoich wywodów w tej części referatu mówca podniósł, 
w c h w i l i  o b e c n e j  o g ó l n  o-ś w i a t o w e g o  k r y z y s u  e k o-  
n o m i c z n e g o  W y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  w y m a g a  n i e 
z w y k l e  b a c z n e j  u w a g i ,  bowiem jednostki gospodarcze, wypro
wadzone ze swej równowagi, muszą wobec powikłania ich interesów i krzy* 
żowania s;ę ich wzajemnych praw —  szukać pomocy sądów, aby w drodze 
wymiaru sprawiedliwości, przez realizację lub likwidację swych roszczeń 
wzgl. zobowiązań odzyskać utraconą równowagę gospodarczą. Wymiar 
sprawiedliwości jest zatem z jednej strony objawem wtórnym dla kry
zysu gospodarczego, a z drugiej strony sposób działania wymiaru spra- 
w edl woŁci, jego Sprawność i jakość w fali powrotnej stać się musi- 
ważnym momentem pogłębienia łub łagodzenia wstrząsu gospodarczego.

Następnie mówca omówił kolejno, przytaczając dane cyfrowe* 
poszczególne, tak przezeń nazwane, „ w s p ó ł c z y n n i k i  w y 
m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ' 1. Są nimi: 1) d y s l o k a c j a
sądów; 2) i l o ś ć  i j a k o ś ć  p e r s o n e l u  s ę d z i o w s k i e - -  
g o  i u r z ę d n i c z e g o ;  3) i l o ś ć  w n i e s i o n y c h
.£ rpir a w ; 4) s t o s u n e k  s p r a w  w n i e s i o n y c h  d o  s ą- 
d ó w  d o  i l o ś c i  s p r a w  n i e z a ł a t w i o n y c h  w s ą 
d a c h ;  oraz — 5) s t r u k t u r a  l e g i s l a t y w y  p r o c e d u 
r a l n e j ,  p o w o d u j ą c a  s z y b s z e  l u b  p o w o l n i e j s z e !  
t e m p o  p r z e w o d u  s ą d o w e g o .

1) D y s l o k a c j a  s ą d  ó w. Zwinięto ze względów oszczędno
ściowych sądy okręgowe w Białej Podlaskiej i Mławie, zaś ponadto w za
borze rosyjskim zwinięto 26 sądów grodzkich, obsadzonych tylko jedną 
siłą sędziowską. Natomiast z drugiej strony jedynie szybki rozwój Gdyni 
spowodował, iż wydział kamy sądu okręgowego w Starogardzie, znaj
dujący się dotychczas w Wejchercwie, przeniesiony zjostiał do Gdypi- 
Wydział ten łącznie z poprzednio już utworzonym wydziałem cywilnym 
stanowi podstawę do kreowania w Gdyni kompletnego i samoistnego są
du okręgowego.

2) P e r s o n e l  s ę d z i o w s k i  i u r z ę d n i c z y .  Budżet 
1931/32 wykazywał 3.812 etatów sędziowskich, 1.003 etatów aplikantów 
sądowych oraz 8.440 etatów urzędników sądowych. Wskazana ilość eta
tów sędziowskich nie mogła już w r. ub. zaspokoić potrzeb sądownictwa, 
oo Referent podniósł w zeszłorocznem sprawozdaniu, zaznaczając, ze d o  
u z y s k a n i a  p e ł n e j  s p r a w n o ś c i  s ą d ó w  p o t r z e b a b y  
p o w i ę k s z y ć  e t a t y  s ę d z i o w s k i e  o j a k i  c h 300 o s ó b .  
Tymczasem b u d ż e t  t e g o r o c z n y  nietylko nie powiększa, ale r e-
d u k u j e  l i c z b ę  s ę d z i ó w  o 150 o s ó b ,  a p e r s o n e l u  
u r z ę d n i c z e g o  o 300 o s ó b ,  dochodząc tem do cyfr: 3.662 s ę-
d z i ó w i 8.140 u r z ę d n i k ó w .  Na cyfrę 150 zredukowanych etatów 
sędziowskich składają się przedewszystkiem liczne redukcje stanowisk sę
dziów śledczych, sędziów okręgowych oraz sędziów grodzkich, tych ostat
nich wskutek złączenia lub zwinięcia poszczególnych sądów grodzkich.
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Ze względów oszczędnościowych ograniczono bardzo znacznie c z y n 
n o ś c i  n a d z o r c z e  c ą d ó w ,  bowiem wskutek zmn ejszenia kredy
tów na ten cel p r z e z n a c z o n y c h  odbyto tylko 73 l u s t r a c j e  
s ą d ó w  i p r o k u r a t u r ,  —  główny zaś n a c i s k  n a d z o r u  p o 
ł o ż o n o  n a  k o n t r o l ę  d i a ł a l n o ś c i  n i ż s z y c h  i n s t a n 
c y j  p r z e z  w y ż s z e  w t o k u  c z y n n o ś c i  o r z e c z n i c z y c h  
( o r a z  p r z y  z a ł a t w i a n i u . z a ż a l e ń  i s k a r g .

3) S t a t y s t y k a  r u c h u  s p r a w .  Statystyka sądowa wyka
zuje w dalszym ciągu s t a ł y  p r z y r o s t  s p r a w  d o  s ą d ó w  w n o 
s z o n y c h ,  zwłaszcza do s ą d ó w  g r o d z k i c h ,  gdzie progresja wy
kazuje skalę następującą:

w roku 1925 ............................  5.196.538
1926
1927
1928
1929
1930

5.278.383
5.554.500
5.776.038
6.716.439
7.622.313

R o k  1931— wedle aproksymatywnych obliczeń, m a  d a l s z ą  t e n 
d e n c j ę  z w y ż k o w ą .  Natomiast s ą d y  o k r ę g o w e  wykazują 
l i n j ę  z n i ż k o w ą ,  jakkolwiek stosunkowo niewielką, co uwidacznia 
następujące zestawienie statystyczne:

w roku 1925 .................................. 657.S07
1926 .................................. 671.689
1927 .................................. 706.553
1928 .................................. 779.796
1929 .................................. 696,633
1930 .................................1*79.04 .1

Ręł^ 1931 —  wed'e aproksymatywnych obliczeń utrzyma ten stan bez
dalszej tendencji zniżkowej.

Zróżniczkowanie powyższych cyfr na n a  s p r a w y  k a r n e  
i c y w i l n e  —  daje obraz następujący

s A T> Y  G R O D % K  I E a
w roku spraw cywilnych spraw karnych | razem

1927 3.389.089 2.165.411 5.554.500
1928 3.795.957 1.980.081 5.776.038
1929 3.811.395 1.906.044 6.717.439
1930

1
5.676.054 1.946.259 7.622.313

1 s Ą  I) Y  O l £ R Ę  G O W  E
| w roku spraw cywilnych j spraw karnych razem

1927 415.654 290.899 706.533
1928 474.679 305.117 779,796
1929 407.120 289.543 696.663
1930 440.779 238.262 679.041

Z zestawienia cyfr tych wynika, że w o s t a t n i c h  3 l a t a c h  
r o k r o c z n y  p r z y r o s t  s p  r a w w s ą d a c h  w y n o s i  o k o ł o
1.000,000 s p r a w  oraz że przyrost ten d p t y c z y  prawie w y ł ą c z n i e  
s p r a w  c y w i l n y c h ,  gdy natomiast i l o ś ć  s p r a w  k a r n y c h  
w k a z u j e  p e w n ą  s t a ł o ś ć ,

W  r o k u  1930 w n i e s i o n o  d o  s ą d ó w  g r o d z k i c h  
i o k r ę g o w y c h  ł ą c z n i e  6.116.833 s p r a w  c y w i l n y c h .  Po-
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niewąż każda sprawa cywilna dotyczy ccnajramej dwuch osób, przeto 
l i c z b a  o s ó b  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w p r o c e s a c h  c y w i l 
n y c h  w r o k u  1930 w y n o s i ł a  m i n i m a l n i e  o k o ł o  12.000.000, 
czyli e o n  a j  m n i e j  c o  t r z e c i a  o s o b a  w P o l s c e  w r o -  
k u 1930 s z u k a ł a  p o m o c y  s ą d ó w  b ą d ź  m i a ł a  d o  c z y 
n i e n i a  z w y m i a r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i .  Co do stanu 
z 1931 —  wszystko przemawia za tem, że cyfry te uległy d a l s z e j  
z w y ż c e ,  Stan ten jest niewątpliwie wynikiem bezpośrednim i następ
stwem obecnego kryzysu gospodarczego,

4) S p r a w n o  ś"ć d z i a ł a n i a  s ą d ó w  i s t a n  z a l e g ł o 
ś c i .  Sprawność działania sądów przy wymiarze sprawiedliwości dla tych
12.000.000 obywateli, których sprawy sądy rozpatrują, jest kwest ją o nader 
doniosłem znaczeniu, bowiem nie można uznać za obojętne, czy ustalanie 
pewnych pozycyj wzajemnych aktywów i pasywów będzie przeciągało się 
miesiącami i latami, czy też zostanie dokonane sprawnie i szybko. S p r a w 
d z i a n e m  s p r a w n o ś c i  d z i a ł a n i a  s ą d ó w  b ę d z i e  z e 
s t a w i e n i e  w d a n y m  o k r e s i e  c z a s u  —  i l o ś c i  s p r a w  
w n i e s i o n y c h  d o  s ą d ó w  z i l o ś c i ą  s p r a w  n i e z a ł a t -  
w i o n y c h. Uwidacznia to następująca statystyka:

1 f* Ą  D Y G R O D  Z K I E
| w roku j w niesiono spraw zalegało spraw w  % ok o ło

1 192.7 3.389.089 353:574 10,5
1 1928 3.795.957 384.732 10
I 1929 4,811.395 516.818 1 1

1930
'i

5.676.054 627.042 1 1

1 S Ą D Y  Ó K K Ę G O W T4 j
i w roku w niesion o spraw zalegało spraw w % o k o ło  !
I
1 1927 415.654 163.271 39

1928 474.679 185.000 39 1
1 1929 407.120 184.274 45 1
1 1930 440.779 180.392 41

.5} S t r u k t u r a  p r o c e c u r y  c y w i l n e a s t a n  z a 1 e-
g ł O ś c i, Do dnia 1 stycznia 1933 r. obowiązywać będę jeszcze trzy róż
norodne procedury w sprawach cywilnych. Jeśli stosunek spraw cywJnych 
wniesionych dja ilości niezałatw-onych —  zróżniczkujemy wedle trzech 
terenów, na których obowiązują trzy różne procedury —  wówczas oka
zuje się, że n a j m n i e j  z a l e g ł o ś c i ,  a w i ę c  n a j w i ę c e j  
s p r a w n o ś c i  w y k a z u j ą  , o b i e  a p e l a c j e  p o ł u d n i o w  e— ■ 
l w o w s k a  i k r a k o w s k a ,  w k t ó r y c h  o b o w i ą z u j e  p r o 
c e d u r a  c y- v I na ,  oparta na zasadzie bezpośredniości, jawności 
i ustności, umożliwiająca koncentrację przewodu, sądowego oraz wyposaża
jąca sędziego w szeroko zakreśloną swobodną sędziowską ocenę stanu fak
tycznego sporu. Stan zaległości w sądach grodzkich wszystkich pozosta
łych apelacyj wykazuje pod względem zaległości —  w stosunku do stanu 
w apelacjach lwowskiej i krakowskiej —  wprawdzie tylko nieznaczną 
zwyżkę, natomiast w s ą d a c h  o k r ę g o w y c h  t y c h  p o z o s t a 
ł y c h  a p e l a c y j ,  g d z i e  w z r a s t a  w a r t o ś ć  p r z e d m i o  t u  
s p o r u ,  i l o ś ć  s p r a w  z a l e g ł y c h  w y n o s i  o d  45% d o  85% 
i l o ś c i  s p r a w  w n i e s i o n y c h .  Te dane statystyczne wskazują na 
związek i doniosłe znaczenie struktury przepisów proceduralnych dla 
sprawności wymiaru sprawiedliwości, a zarazem jak bardzo na czasie jest 
■wprowadzenie w życie nowoczesnej jednolitej procedury cywilnej.
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Zestawienie i zobrazowanie powyższych „współczynników 
wymiaru sprawiedliwości" doprowadziło sprawozdawcę do nastę
pującej konkluzji: jednolity ustrój proceduralny i karny zdoła posta
wić wymiar sprawiedliwości na odpowiedniej wyżynie, a to nawet 
mimo przeprowadzonych redukcyj personalnych, —  atoli p o d  
w a r u n k i e m ,  ż e  z e s p ó ł  s ę d z i o w s k i  p o d  w z g l ę d e m  
w y s z k o l e n i a  f a c h o w e g o  i w a l o r ó w  c h a r a k t e r u  
?b*\ę d z i e  r z e c z y w i ś c i e  z e s p o ł e m  d o b o r o w y m .  
Przed Ministerstwem Sprawiedliwości — oświadczył dalej Referent— 
stanie zatem poważne zadanie doboru sił najlepszych oraz najskru
pulatniejszego wyeliminowania wszelkich sił niedorastających 
w  jakimkolwiek kierunku do tego wysokiego posłannictwa,jakiem 
jest zawód sędziowski. Następnie skoro ten stan zostanie osiągnięty 
i wytworzy się zarazem jednolite oddziaływana przepisów proce
duralnych na całym obszarze Państwa —  będą mogły nastąpić, jak 
się wyraża sprawozdawca, —  „ d a l s z e  s k r ó t y  p r o c e d u 
r a  1 n e ‘\ jak: zastąpienie w sądach okręgowych w sporach cywil
nych kompletów trzyosobowych — jednoosobowymi, bez względu 
na wartość przedmiotu sporu; — jak: rozszerzenie w sporach cy
wilnych właściwości rzeczowej sądów grodzkich, orzekających 
w  trybie przyspieszonym,

w
*  *

M  dalszym ciągu wywodów sprawozdawca zajął się zagadnie
niem w i ę z i e n n i c t w a ,  przytaczając na wstępie szereg da
nych cyfrowych.

Więziennictwo w Poisce obejmuje 3 z a k ł a d y  w y c h o w a w c z o -  
p o p r a w c z e  i 341 w i ę z i e ń ,  z których więzień I-ej klasy (o naj
większej pojemności) jest 30, Ii-ej klasy —  47, zaś III-ej klasy — 32 
więzienia i 232 więzienia przy sądach grodzkich. Liczba n i e l e t n i c h  
p r z e s t ę p c ó w  wymaga powiększenia zakładów wychowawczo-popraw- 
ezych oraz utworzenia przynajmniej jednego takiego zakładu dla nieletnich 
dziewcząt. Więzienia znajdują się w b u d y n k a c h  w ł a s n y c h ,  a tyl
ko w nielicznych wypadkach mieszczą się cne jeszcze dotychczas w do
mach prywatnych, za które komorne opłaca Skarb Państwa. —  W y 
s z k o l e n i e  f u n k c  j o n a r  j u s z ó c  w i ę z i e n n y c h  jest wa
runkiem sprawnego funkcjonowania więziennictwa. Utworzona w reku 
1924 C e n t r a l n a  S z k o ł a  W i ę z i e n n i c t w a  rbkrccznie prze
prowadza 2 kursy przeszkoleniowe, —  obecnie XX i XXI kursy. Dotych
czas przeszkolono 251 urzędników i 584 niższych funkcjonarjuszów, co 
umożliwiło wprowadzenie o d  1 p a ź d z i e r n i k a  19  3 1  r o k u  j e 
d n o l i t e g o  r e g u l a m i n u  w i ę z i e n n i c t w a .  —  O p  i e k a  d u 
c h o w a  n a d  w i ę ź n i a m i  i n a u c z a n i e  ich wyrażają się w na
stępujących cyfrach: kapelanów więziennych jest 123, —  nauczycieli —90,— 
szkół więziennych —  56, —  uczących się więźniów —  5.169, Niezależnie 
od  miejscowych bibljotek więziennych —  Ministerstwo Sprawiedliwości 
zorganizowało C e n t r a l n ą  B i b 1 j (O t e k ę W i ę ź  L e n n ą ,  która 
rozsyła specjalnie dobierane komplety wędrownych bibljotek. —  W y ż y 
w i e n i e  nie uległo zmianie: wyraża się ono w cyfrach kalorji —  dla 
miepracującąego —  2.400, dla pracującego —  3.000, dla chorego —  4.000. — 
O o a l e n i e  w i ę z i e ń  wymaga rocznie 6.000 ton węgla. —  S z p i t a l 
n i c t w o  w i ę z i e n n e :  14 szpitali okręgowych, w tem 2 dla gruźli
ków, szpitali lokalnych 35, izb chorych 54; nadto 2 szpitale dla nerwowo

*  *
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i umysłowo chorych więźniów. Ogólna liczba łóżek w 51 szpitalach i 54 
izbach chorych —  1.799. Lekarzy v  szpitalach 125, saniiarjuszy 87. Rok 
1930 dał 14.816 chorych w ciągu 402.604 dni, porad lekarskich ambula
toryjnych udzielono 269.321. W r o k u  1 9 3 1  d o  1 g r u d n i a  1 9 3 1  
z g o n ó w  b y ł , o  1 8  5, c o  d a j e  z n i k o m y  o d s e t e k  przy tak: 
znacznem zaludnieniu więzień.

Kwestja należytej o r g a n i z a c j i  - p r a c y  w i ę ź n i ó w  musi 
być rozpatrywana metylko ze stanowiska gospodarczego, ale przedewszyst
kiem ze stanowiska wychowawczego. Doświadczenia z lat poprzednich wy
kazało, że d ą ż e n i e  d o  i n d u s t r i a l i z a c j i  w a r s z t a t ó w  
p r a c y  w w i ę k s z y c h  z a k ł a d a c h  w i ę z i e n n y c h  n i e  j e s t  
w s k a z a n e  i do dodatnich rezultatów doprowadzić nie może. Nadt.o 
w okresie przesilenia gospodarczego należy unikać niepotrzebnej konku
rencji z przemysłem i rękodziełem prywatnem, W  reku sprawozdawczym 
dążono do możliwie największej rozbudowy organizacji pracy więźniów 
n a  r o l i .  Obecnie istnieją g o s p o d a r s t w a  r o l n e  przy 60-ciu wię
zieniach, obejmując 1.213.208 ha ziemi .ornej, na których zorganizowano 
lOŚrodki gospodarcze, zaopatrujące więźniów w1 produkta rolne, W  róku 1931 
w 85 więzieniach zapoczątkowano k u l t u r y  d r z e w  m o r w o w y c h  
dla rozwinięcia h o d o w l i  j e d w a b n i k ó w ,  zaś w 16 więzieniach 
h o d o w l ę  k r ó l i k ó w  i t r z o d y  c h l e w n e j .  —  W  więzieniach po- 
siadających działy pracy wg, stanu z 1 liipca 1931 r. pracowało dziennie 
6.9SS więźniów, z tego 3.202 przy robotach dochodowych, zaś 3.298 przy 
posługach więziennych —  niedochodowych; rzemiosł uczyło się 488 więź
niów, Pracujący dochodowo stanowili 9.05% ogółu więźniów i 13,8% więź
niów karnych. W  warsztatach więziennych było- zatrudnionych 2.019 więź
niów1 czyli 63,05%, reszta na. roli i przy innych robotach, — Z a l u d n i e 
n i e  w i ę z i e ń .  Pojemność 344 zakładów więziennych wynosi 37.484 
miejsc. W s k u t e k  s t a ł e j  p r o g r e s j i  l i c z b y  w i ę ź n i ó w  
s t a n  f a k t y c z n y  p r z e k r a c z a  p o j e m n o ś ć .  E ni a T g r u 
d n i a  1 9 3 1  r, z a l u d n i e ń  ie w i ę z i e ń  w y n o s i ł o  39.679 
W i ę ź n i ó w  n i e l e t n i c h  —■ do lat 17-tu jest stale prze ętnie około 
750, K o b i e  t-w i ę ź n ió w jest stale przeciętnie 10% liczby więźniów- 
mężczyzn —  względnie około 3.250 kobiet, —  Poczynając o d  r o k u  1929 
z n a m i e n n ą  j e s t  p r o g r e s j a  w i j ę ź n i ó w  k r ó t k o t e r m i 
n o w y c h ,  i. j- u których wymiar kary nie przekracza kary 6 miesięcy 
więzienia. Wykazuje to następująca statystyka;

W  dniu 1 stycznia 1929 roku było więźniów k.-t, 4.942
„ 1 stycznia 1930 roku „  „ ,, 7.710
„ 1 stycznia 1931 roku „ ,, » 9.420
„ 1 grudnia 1931 roku ,, „ ,< 12.219

N a  w z r o s t  t e n  m a j ą  w p ł y w  metyle momenty z dz edziny 
właściwej przestępczości zb rodniczo-kam ej, ile —  p r z y d z i e l e n i e  
s ą d o m  s p r a w  k a r n  o-s k a r b o w y c h  i k a r n  o-a d m i n i s t r a -  
c y j n y c h ,  o d b y w a n i e  k a r  w i ę z i e n n y c h  z a m i a s t  z a 
p ł a t y  g r z y w i e n  w s k u t e k  c i ę ż k i c h  w a r u n k ó w  m a t e- 
r j a ł n y c h ,  w r e s z c i e  w i ę k s z a  s p r a w n o ś ć  r e p r e s j i  k a r 
n e j  w s ą d a c h  g r o d z k i c h  o d  c h w i l i  w e j ś c i a  w ż y c i e  
n o w e g o  K o d e k s u  P o s t ę p o w a n i a  K a r n e g o .  —  S p r a w 
n o ś ć  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  w s p r a w a c h  k a r n y c h ,  
jako skutek wejścia w życie K, P. K.„ z a z n a c z y ł a  s i ę  w d e g r e s  j i  
l i c z b y  w i ę ź n i ó w  p r e w e n c y j n y c h :  w roku 1929 i 1930 sto
sunek tych więźniów do ogólnej liczby więźniów wyrażał s;ę cyfrą_ 37%, na
tomiast w dniu 1 grudnia 1931 r. obniżył się do 31%. W yłączając z tych 
liczb więźniów, mających już wyroki nieprawomocne, otrzymamy dla 
g r u p y  w i ę ź n i ó w  ś c i ś l e  ś l e d c z y c h  odpowiednio cyfry —  
27% dla lat 1929 i 1930 oraz 22,5% na dzień 1.XII.1931.

S t a t y s t y k a  w i ę ź n i ó  w -r e c y d y w i s t ó w, t, j, po raz 
wtóry zaisądzo-^ych z tego samego artykułu, daje na dzień 1 listopada 1931 r. 
cyfrę 3.695, stanowiącą ll% ógólnej cyfry 33.287 więźniów karnych i śled
czych, po wyłączeniu więźniów po sądach grodzkich. —  R e j e s t r  k a r -
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n y  prowadzony jest w Ministerstwie Sprawiedliwości (R̂ pap. Ministra 
Sprawiedliwości z dn. 8 sierpnia 193' r. w sprawie rejestracji skazanych, 
wydane na mocy art. 8 Prawa o Ustroju Sądów Powszechnych). W  reje
strze tym w ciągu każd :go miesiąca zostaje dołączonych do rejestru prze
ciętnie od 8.0 0 0 d o 1 0.0 0 0  k a r t  k a r n y c h ,  nadsyłanych przez sądy 
i prokuratury powszechne oraz wojskowe, jak i przez władze zagraniczne 
obcych państw, w drodze wymiany kart karnych, a to w myśl zawartych 
traktatów międzynarodowych.

Wreszcie sprawozdawca w  ostatniej części swego referatu 
przedstawił cyfrowe omówienie budżetu Ministerstwa Sprawiedli
wości, —  z uwagi jednak na to, że już w Nr. 1 ex 1932 „Głosu 
Sądownictwa", w  artykule Marjana Janowskiego zagadnienie budże
tu Ministerstwa Sprawiedliwości na rok 1932/33 zostało poddane 
obszernej analizie, przeto obecnie wywodów posła Dr. Seidlera 
w  tej materji powtarzać nie będziemy, odsyłając naszych Sz. Czy
telników do wspomnianego artykułu.

*  > ' ' 

u  *
■ s  jj

Po przemówieniu sprawozdawcy, posła Dr. .Seidlera zabrał 
głos Minister Sprawiedliwości, p, Cz. M i c h a ł o w s k i ,  który 
dziękując Referentowi za istotnie wszechstronne, a przedewszy- 
stkiem objektywne orzedstawienie budżetu i działalności resortu, 
zaznaczył m, in, co następuje:

—  Wydatki w porównaniu z rokiem 1931/32 zostały obniżone o prze
szło 28 miljaów, t. j. o 21,68%, do czego zmusiła troska o równowagę 
budżetu.

—  D o  r e d u k c j i  e t a t ó w  s ę d z i o w s k i c h  i p r o k u r a 
t o r s k i c h  —  mówił pan Minister —  p r z y s t ą p i ł e m  z c i ę ż k i e m

, s e r c e m ,  g d y ż  r a c z e j  n i e z b ę d n e m  b y ł o b y  z n a c z n e  
p o w i ę k s z e n i e  e t a t ó w .  Jeżeli mimo to, zmuszony względami 
oszozędnościowemi, zdecydowałem się na ten, krok, to uczyniłem to w prze
świadczeniu, że ciała ustawodawcze pomogą Ministerstwo Sprawiedliwości 
przy uchwalaniu projektów ustaw, które pociągną za sobą odciążenie są
dów. W  tem miejscu Pan Minister wspomniał o nowelach do K, P. K., do 
ustawy karno-skarbowej i kaj-no-adnrnijtracyjnej.

— W ielką wagę przywiązuje Rząd —  wywodził dalej p. Minister -— 
do stosowania w jaknajszerszym zakresie orzecznictwa jednoosobowego. 
Projekt ustawy rozszerza to orzecznictwo na sprawy do 50.000 zł. Inne no
we przepisy pozwolą na zredukowanie 58 stanowisk sędziów śledczych. 
Wprowadzenie nowej procedury (scil. K, P. C.) i organizacji da możność 
upanowania prac w sądach przez zmniejszony personel, a g w a r a n c j ę  
t e g o  d a j e  n i e z w y k l e  o f i a r n a  p r a c a  s ę d z i ó w ,  p r o k u 
r a t o r ó w  i u r z ę d n i k ó w .

J e s t e m  p r z e k o n a n y  — zakończył swe przemówinie 
Pan Minister — ż e  z k r y z y s u  w y j d z i e m y  z w y c i ę z -  
ko ,  a w ó w c z a s  b ę d ę  u w a ż a ł  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  
wTy s t ą p i ś  z w n i o s k i e m  o p o l e p s z e n i e  b y t u  s ą 
d o w n i c t w a .

Następnie pierwszy w dyskusji zabrał głos p o s e ł  R z ó s k a
|B. B. ,W. R.)

Mówca uskarżał się na dowolność postępowania komorników, pod
nosząc nadto, że komornicy w b. zaborze rosyjskim ściągają nieprzewidzia
ne prawem kkszta podróży oraz djety. Stan orawny w dziedzinie egzekucji
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poza województwa* i  południowemi, jest tego rodzaju, ż© obecnie wzmoc
nienie ochrony dłużnika, stuje się palącą potrzebą społeczną.   Następ
nie mówca zajął 6ię sprawą przepisów prasowych, stwierdzając, że odkąd 
dekret prasowy przestał obowiązywać, stosunki w tej dziedzinie uległy po*, 

. . gorszeniu; na dowód swych zarzutów przytczył przykłady siania przez nie
które organy prasowe defetyzmu gospodarczo-finansowego w okresie zała
mania się waluty funtowej, —  co spowodowało wycofanie miljónówyck 
wkładów z banków polskich. To też mówca domagał się od Ministerstwa 
Sprawiedliwości na wzór dekretu niemieckiego takich przepisów prasowych, 
któreby umożliwiły Rządowi umieszczanie sprostowań w takich rozmiarach, 
w jakich Rząd lub dana instytucja o charakterze państwowym uważaliby z - 
wskazane. Na nowo też —  zdaniem, mówcy —  należałoby opracować prze
pisy o ochronie czci. Wreszcie mówca, przechodząc do sprawy projektu 
prawa małżeńskiego Komisji Kodyfikacyjnej —  zaznaczył, że w b. zaborze 
pruskim zasady analogiczne do zasad projektu obo-viązują już od lat 50, 
co dotyczy również i przepisów o urzędach i księgach stanu cywilnego, 
a mimo to rozwody na naszych ziemiach zachodnich są zjawiskiem niepo
miernie rzadszem, niż w  innych dzielnicach.

Drugim z kolei mówcą był p o s e ł  Z a h a j k i e w i c z  (Ukr.). W y
w ody jego, pełne momentów ostrej krytyki polityczno-opózycyjnej, cha
rakteryzują zdania, według których „wymiar sprawiedliwości stacza się 
szybko po równi pochyłej.,., a  powaga1 i znaczenie sądów, sędziów i same
go Ministra Sprawiedliwości w pojęciu szerokiego ogółu maleje", bowiem — 
jak obszernie wywodził mówca —  stosunek władz sądowych, prokurator
skich, administracyjnych, więziennych i policyjnych do mniejszości ukra
ińskiej pozostawia b. dużo dc życzenia.

Obu przedmówcom odpowiedział niezwłocznie Minister Spra
wiedliwości, p. Cz. M i c h a ł o w s k i .

—  Panu posłowi Rzósce odpowiadam, że ustawa egzekucyjna znaj
duje się już w opracowaniu Komisji Kodyfikacyjnej, zaś mowa ustawa pra
sowa jest gotowa, lecz raz jeszcze zostanie przejrzana w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, poczetn przedłożona będzie Radzie Ministrów.

W  związku z przemówieniem posła Zahajkiewicza —  Pan Minister 
omówił obszernie sprawy związane z więziennictwem. —  R e g u l a m i n  
w i ę z i e n n y ,  który zaczął obowiązywać: z dniem ł.X.1931 r. rozv .,a  za
sady pen tencjame, zawarte w ogólnych zarysach w Rozporządzeniu Pre
zydenta Rzeczypospolitej o  organizacji więzień. Tworząc ten regulamin 
Pan Minister chciał, aby . o d z w i e r c i a d l i ł y  s i ę  w n i m  n a j 
n o w s z e  z d o b y c z e  w i e d z y  i p o s t u l a t y  k o n g r e s ó w ,  
a t o l i  u w z g l ę d n i a j ą c  n a s z e  m o ż l i w o ś c i  f i n a n s o w e  
i t e c h n i c z n e .  Z jednej więc stromy ujednostajniono już organizację 
więziennictwa we wszystkich dzielnicach Państwa,—«  drugiej zaś nowy re
gulamin wyprzedza znacznie przestarzałe poglądy kodeksów karnych, do
tychczas .obowiązujących u nas, i przygotowuje stopniowo więziennictwo 
nasze do reformy, która nas czeka z chwilą wejścia w życie nowego Ko
deksu Karnego, Regulamin zmienia zasadniczo c h a r a k t e r  s ł u ż b y  
f u n k c j o n a r i u s z y  w i ę z i e n n y c h ,  stawiając przed nimi wysoce 
humanitarne zadania wychowawcze; wychowanie moralne powierza duchow
nym i nauczycielom; zapewnia udział społeczeństwa w więziennictwie 
przez komitety więzien.ie, niezależnie od istniejących już patronatów. Od
powiednie wykształcenie zawodowe ułatwi więźniom zatrudnienie po opu- 
saczeniu więzienia,. N o w o ś c i ą  w p o l s k i e m  w i ę z i e n n i c t w i e  
j e s t  w p r o w a d z e n i e  p r z y  w y k o n y w a n i u  k a r y  p o n a d  
3 l a t a  s y s t e m u  p r o g r e s y w n e g o ,  polegająącego na ustalaniu 
warunków życia więziennego w zależności od stałej poprawy moralnej 
więźnia. Ostatniem stadjum jest przedterminowe zwolnienie. —  W  c e l u  
z w a l c z a n i a  r e c y d y w i z m u  m a j ą  p | Ows t a ć _  s p e c j a l n e  
w i ę z i e n i a  i z o l a c y j n e ,  a to w najbliższyn czasie w Tarnowie, 
Mysłowicach i "v specjalnym pawilonie we Wronkach. Wydano również 
osobne p r z e p i s y  o w y c h o w a n i u  f i z y c z n e  m, o o i - g a n i -  
z o w a n i z a c j i  s z p i t a l n i c t w a  i w a r u n k a c h  s a n i t a r -
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n y c h  w w i ę z i e n i a c h .  —  Odpowiadaąąc na zarzuty co do trakto
wania t. z w. w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h  — Pan Minister oświad
czył, że brak w tej mierze specjalnych przepisów, bowiem przewidziana 
w art. 20 K, P. K. ustawa mająca określić, jakie przestępstwa należy uwa
żać za polityczne, nie została dotychczas wydana, a bez niej niemożliwe 
jest ustalenie pojęcia więźnia politycznego. Zresztą w i ę ź n i o w i  e p o 
l i t y c z n i  u n a s  r e k r u t u j ' ą  s i ę  n i e m a l  w y ł ą c z n i e  z k o 
m u n i s t ó w ,  którzy korzystają z każdej okazji, aby wyłamać się z po
rządku więziennego i szerzyć ujemną opinję o polskiem więziennictwie. 
W  więzieniach polskich powstały wszędzie komitety więzienne komunisty
czne z głównym starostą i jego pomocnikiem na czele, tworzono ko
muny żywnościowe i oświatowe. Więźniowie komunistyczni posiadali na
wet własną bibljotekę, składającą się z kilku tysięcy tomów, w tem urzę
dowe wydawnictwa Z. S. S. R. Wygłaszano regularne odczyty polityczne, 
a wyłamanie się z pod dyscypliny komitetu i tego „przymusu szkolnego" 
karano zawieszanym na pewien czas w prawach członka komuny. W  Ra
domiu więźniowie komunistyczni zażądali od władz więziennych uznania 
kolektywu, osadzania więźniów tylko w myśl wskazówek ich przedstawi
cieli, zezwolenia na przechodzenie z celi do celi, wykładania nauk komu
nistycznych i t. d. Pan Minister n ’e mógł więc zgodzić się na dalsze to 
lerowanie tego stanu rzeczy, —  i nie czekając zatem na wydanie ustawy, 
określającej pojęcie przestępstwa i więźnia politycznego — zmuszony wi
dział się wydać omawiany regulamin, usuwający owe anomalie, jakkol
wiek jednocześnie przewidujący w § 227 możność udzielania i stosowania 
odpowiednich ulg. Z ulg tych korzystają skazani na karę aresztu i iwier-
dzy, a mogą korzystać również skazani za przestępstwa popełnione nie
z chęci zysku lub innych niskich pobudek.

Po przerwie półgodzinnej, o godz. 21, zabrał głos p o s e ł  Bi t -
e r (Ch. Dem.)

Mówca zaznacza na wstępie, iż n a . p o d s t a w i e  c y f r  b u d ż e t u  
M i n i s t e r s t w a  S p r a w i e d l i w o ś c i  o k r e ś l i ć  m o ż n a  
p o l s k i  w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  j a k o  t a n  i.Nietylko bo
wiem zmmejszono sędz'om uposażenia, lecz zmniejszono i ich etaty, przy 
jednoczesnym wzroście spraw, wskutek czego wzrosła nadmiernie i praca 
sędziów. Konsekwencje tego są takie, że sędzia źle wynagradzany, nękany 
troską o byt rodziny, nie może wydatnie pracować, —  a skutki tego od
czuwają wszyscy obywatele, mający sprawy w sądach. Dalsze swe wywody 
mówca poświęcił krytyce projektów szeregu ustaw, a nrancwicie: Kodeksu 
Karnego, prawa małżeńskiego i ustawy o ustroju adwokatury.

Następnym mówcą był p o s e ł  P o d o s k i (B. B. W. R.)
—  Cała nasza dyskusja —  oświadczył m. in. poseł Podoski -— odby

wa się pod znakiem oszczędności, —  jednakże niewątpliwie stan rzeczy, 
jaki się obecnie wytworzył, nie może trwać zbyt długo, —  i dlatego z ra
dością powitałem zakończenie mowy Pana Mnistra, że jak tylko pozwoli 
,na to sytuacją finansowa Państwa —  wystąpił on z wnioskiem o polepsze
nie bytu sędziów. S t a n  s ę d i o w s k i ,  m i m o  n a d  w y r a z  c i ę ż 
k i e  w a r u n k i  m a t e r j a l n e ,  s p e ł n i a  s w e  d o n i o s ł e  o b o 
w i ą z k i  d o b r z e  i z p o ś w i ę c e n i e m ,  a wypadki cytowane, uje
mne, wymagające zresztą sprawdzenia, są w każdym razie nieliczne i nie 
zmieniają w niczem faktu, że a p a r a t  s ę d z i o w s k i  p r a c u j e  p o 
n a d  s i ł y  i z g o d n ą  n a j w i ę k s z e g o  u z n a n i a  s u m i e n n o 
ś c i ą .  Następną część swego przemówienia poseł Podoski wypełnił pole
miką na temat projektów ustawodawczych Komisji Kodyfikacyjnej.

Z kolei zabrał głos p o s e ł  R y m a r  (KI. Nar.)
W  przemówieniu swem m. in. oświadczył, iż Pan Minister Sprawie

dliwości z całą słusznośe:ą zapowiedział zwyżkę uposażeń sędziowskich 
w razie lepszej koniunktury. Dzisiaj te u p o s a ż e n i a  s ą  p o n i ż e j  
m i n i m u m  e g z y s t e n c j i ,  —  jednakże nie wynika, z tego, by sę
dziowie mogli uzupełniać swe dochody drogą uboczną ( p o s e ł  R y m a r  
n i e  p o d a ł ,  c o  r o z u m i e  p r z e z  t o  „ u z u p e ł n i a n i e  d o c h o -  
d e w  d r o g ą  u b o c z n ą ” —  przyp. Redakcji). W  dalszym ciągu mówca
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zauważył, że preliminarz budżetowy przewiduje miljon złotych na zapo
mogi, Otóż —  zdaniem posła Rymara —  należałoby tę kwotę użyć raczej 
na drobne choćby podwyższenie uposażeń. Następnie poseł Rymar wdał 
się w polemikę polityczną aa tematy stosunku administracji do sądowni
ctwa, przepisów prasowych —  oraz dotknął sprawy projektu prawa mał
żeńskiego.

Przedostatnim mówcą, zabierającym głos w dyskusji komisyj
nej, był p o s e ł  R o s m a r i n  (KI. Żyd.)

Na wstępie swego przemówienia poseł Rosmarin omówił „fatalne wa- 
runk ", w jakich pracować muszą sędziowie, poczem stwierdził, że chcc 
Pe,n Mimster Sprawiedliwości zdaje sobie z tego sprawę, jednak zaradzić 
temu nie może z powodu braku środków. Dalej mówca oświadczył: „Chcąc 
uczciwie spełnić nasze zadanie, powinniśmy zmusić Rząd, by środki na po
prawę położenia w sądownictwie się znalazły... gdyż t o ,  c o  o b e c n i e  
d z i e j e  s i ę  w s ą d o w n i c t w i e  z p o w o d u  o s z c z ę d n o ś c i  
w t y m  d z i a, 1 e, d o p r o w a d z a  w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  
d o  a b s u r d u .  W  teraźniejszych lokalach sądowych sędziowie poprostu 
z braku tlenu do oddychania nie mogą pracować i wydawać sprawiedli
wych wyroków. Sprawy te, jak również zaległości w sądach, dotyczą 
wszystkich obywateli bez różnicy. T o  n i e  p r z y p a d e k  z r z ą d z i ł ,  
ż e  p r z e d  w o j n ą  s ę d z i o w i e  b y l i  l e p i e j  u p o s a ż e n i  o d  
i n n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  —  m a  t o  s w o j ą  g ł ę b o k ą  r a c j ę  
b y t u "  W  dalszych swych wywodach poseł Rosmarin zajął się kwest ją 
„nacjonalistycznego punktu widzenia" w niektórych wyrokach, dotyczą
cych obywateli narodowości żydowskiej, —  dalej wystąpieniami prasy 
antysemickiej, konfiskatami prasowemi oraz działalnością Komisji K o
dyfikacyjnej .

Następnie zabrał głos Minister Sprawiedliwości, p. Cz. M i- 
c h a ł o w s k i  i złożył oświadczenie treści następującej:

—• „Poseł Ryma,r uważał za rzecz znamienną to, że nie odpow ie
działem posłowi Rzósce w kwestji projektu prawa małżeńskiego. Nie mo
głem w tej sprawie dawać żadnych wyjaśnień, bo prawo małżeńskie nie 
leży nawet w sferze porozumień, rozmów i rozpatrywań w łonie Rządu. 
Dopiero, gdy się je przyoblecze w formę odpowiednią, gdy się je  przed
łoży tak czy inaczej zmienione Radzie Ministrów —  wówczas będę mógł 
dawać wiążące odpowiedzi i wyjaśnienia".

Ostatnim mówcą, zabierającym głos w dyskusji, był p o s e ł  
Ł a d y k a (KI. Ukr.). Przemówienie miało za temat polemikę 
o charakterze ściśle polityczno-opozycyjnym.

Wreszcie zabrał głos referent, p o s e ł  Dr. S e i d 1 e r, któ
ry polemizował z niektóremi przemówieniami przedstawicieli opo
zycji, a szczególnie z zarzutami posłów ukrańskich, jakoby ustawa 
językowa była przez sądy Małopolski wschodniej łamana.

Twierdzenia te są —  zdaniem posła dr. Seidlera —  zupełnie goło
słowne, gdyż mówcy nie przytoczyli żadnych konkretnych faktów. Wpraw
dzie poseł Ładyka, powołał się na to, że jakiś sędzia dznfił się, że on do 
niego przemawia po ukraińsku, a nie po polsku, chociaż język polski do
brze zna,, —  ale to nie wchodzi w zakres ustawy językowej i jest raczej 
kwestją kurtuazji. Natomiast jako adwokat, praktykujący na terenie mie
szanym o bardzo znacznym procencie ludności ukraińskiej, sprawozdaw
ca stwierdza z całą stanowczością, że ustawa językowa jest przestrzegana, 
że świadkowie są często przesłuchiwani po ukraińsku i że wyroki są w y
dawane w tym języku.

Na tem dyskusję komisyjną nad budżetem Ministerstwa Spra
wiedliwości o godz. 24-ej zakończono, —  i wobec niezgłoszenia 
żadnych wniosków do budżetu —  został on bez zmian w Il-giem 
czytaniu przyjęty.

(Dokończenie nastąpi).
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ADAM  TRAWLttSKI.

Z żyda sędziów za granicą.
AUSTRJA.

Prasa seu?'owska, w Austrji w swym poczytnym organie „Oesterreichische 
Richterzeitung” informuje o wysiłkach organizacji sędziowskiej w kierunku prze
ciwstawienia się obcięc om płac sędz -wskich, jakie kolejno zostały przedsię
wzięte w! -iągu rok i 1931 i jakie projektowane są jeszcze na rok następny. Re
dukcje płac pod ióżnemi postaciami spowodowały obniżenie się płac o 16,5% 
prócz wstrzymania wszelkich awansów do 30 września 1932 r. Organizacja sę
dziowska podnosząc z naciskiem fakt, że skutki niezawinionego w niczem przez 
funkcjonarjuszy państwowych kryzysu gospodarczego, zostały w największej czę
ści przerzucone na ich barki, a między niemi także na sędziów, domaga się od 
rządu związkowego równomiernego rozłożenia ciężarów panującego kryzysu na 
wszystkie warstwy społeczeństwa. W  tym celu uważa za wskazane porównanie 
płac pracowników wszelkich kategoryj w różnych instytucjach i zakładach pań
stwowych, krajowych i gminnych tudzież przedsiębiorstwach zasilanych przez 
fundusze publiczne, przedewszystkiem zaś uznaje za konieczne przedsięwzięć e 
wszelkich środków zmierzających do usunięcia panującąego zła, a w szczegól
ności przebudowy administracji, zapobiegania uchylaniu się ,od podatków i uciecz
ce kapitałów zagranicę.

W  powyższych to kierunkach rozwinęła organizacja sędziowska wytężoną 
działalność, a W ydział Główny Zrzeszenia ogłosił w pismach codziennych z dnia 
37 września 1931 następującą uchwałę:

„W ydział Główny Zrzeszenia austrjackich sędziów podnosi jak najostrzej
szy protest przeciw planowanym nowym obcięciom płac, które, o ile rozciągnięte 
są na rok 1931, sprzeciwiają się nawet obietnicom rządu. Dzisiejsze finansowe 
położenie państwa nie zostało w żaden sposób spowodowane bez tego już niklem 
uposażeniem jego pracowników Austrja nigdy nie będzie usanowana przez obni
żenie płac pracowników państwowych. Owszem będzie musiało być raz nareszcie 
rozstrzygnięte, czy drogi aparat centralny ministerstw związkowych i kosztowne 
zarządy krajowe ze swemi wydętemi nakładami rzeczowemi i subwencyjnemi, 
są nadal do utrzymania, Stan sędziowski odpiera przeto z całą stanowczością jako 
n eusprawiedliwione wszelkie te środki, które jednostronnie pociągają do ofiar 
pracowników związkowych i które prowadzą do ruiny systemu płac, Stan sę
dziowski wskazuje na to, że W ostatnich latach przez reformy na jego inicjatywę 
przeprowadzone i przez swą pracę, przekraczającą daleko stosunki normalne, 
zaoszczędził państwu wiele miljonów. Stan sędziowski może się więc tylko przy
łączyć do sprawiedliwie rozdzielonych ofiar (dodatek kryzysowy do podatku 
dochodowego i uposażeniowego). Żąda wreszcie, by stosownie do nakazu chwili, 
przedsięwzięto sankcje karne przeciw ucieczce kapitałów i uchylaniu się od po
datków, tak jak to uzyniono1 w Rzeszy Niemieckiej” .

Prócz tego podjęła organizacja sędziowska, jak donosi wzmiankowana 
prasa, odpowiednie kroki u kanclerza i wicekanclerza związkowego tudzież w mi
nisterstwie sprawiedliwości i skarbu, domagając się wycofania projektów pono’  - 
nych obniżeń płac sędziowskich, Jak z dalszych sprawozdań należy wnosić, kroki 
te odniosły w znacznej mierze skutek, gdyż udało się wyłączyć wstrzyman ie 
awansów orzez rok, jak również sędziowie zostali wyłączeni z pod działania 
ustawy o przebudowie administracji państwowej. Prócz tego odpadła co do sę
dziów podwyżka opłaty emerytalnej.

Na tem atoli walka o dalsze obciążenia stanu sędziowskiego nie ustaje, 
gdyz szczególny pochop ku temu daje szerząca się nędza wśród sędziów.

Zwvczajne walne zebranie zrzeszenia austrjackich sędziów w dniu 13 gru
dnia 1931 r, w Wiedniu zagaił prezydent dr. Aiching— Stichinger, który w powital- 
nem przemówieniu zaznaczył, że obecne zebranie odbywa się w szczuplejszem niż 
zazwyczaj gronie, gdyż zarząd zrzeszenia odstąp ł od zaproszeń z poza grona są
downictwa. W  tych czasach, podnosi prezydent Aichinger Stichirger, w dzisiejszem

230



położeniu, brak chęci tło wygłaszania uprzejmych frazesów, a jeżeli chodzi o  oddzia
ływanie głosu sędziów na zewnątrz, będzie to mogło osiągnąć samo walne ich 
zebranie. Mówca żywi te nadzieje przypominając o  skutkach poprzedniego wal
nego zebrania,, które wywołało nadzwyczajny efekt, przez wielkie poruszenie 
w prasie i społeczeństwie, oddziaływując na Zgromadzenie Narodowe. Wszystkie 
partje wystąpiły przeciw nadmiernym oszczędnościom w sądownictwie i objawiły 
wiele życzliwości i sympatji dla sędziów. Zapadły odpowiednie uchwały w komisji 
sprawiedliwości i nastąpiły pzyrzeczeaia ze strony ministra. Nie wszystko oo- 
prawda zostało spełnione, niemniej atoli organizacja sędziowska na progu ubie
głego roku miała powody do daleko idących nadziei. Nastrój ten jednakże i tem
po wysiłków organizacji doznały załamania z chwilą gwałtownego rozpoczęcia 
się kryzysu gospodarczego i zachwiania się położenia finansowego Austrji. Stało 
się to też istotną przeszkodą do przeprowadzenia zamierzonych planów, organi
zacja zaś musiała poprzestać na obronie najistotniejszych potrzeb sądownictwa 
zarówno w dziedzinie uposażeń jak i w samym wymiarze sprawiedliwości. Prezy
dent omawia kolejno wszystkie podjęte w tym kierunku prace oraz ich wyniki, 
zaznaczając w końcu, że większa część działalności zrzeszenia nie mogąc być bu
dującą, musiała być obronną, udana obrona jednak, także jest zwycięstwem.

Przemówienie swe zakończył prezydent Dr. Aichinger Stichińjl&r następującym 
apelem do zebranych: „M y sędziowie idziemy naprzeciw wzburzonym czaspm. Niech 
nam jednak nikt nie mówi o t. zw, „dyktacie z Genewy". Takiego dyktatu nie ma 
i nie może być, gdyż traktat pokojowy zapewnił niezawisłość Austrji, a do tego- 
należy i jej prawo budżetowe. Nacisk musi wywołać przeciwdziałanie. Ojczyzna 
i zagranica winny wiedzieć, że Austrja ma także odpowiedzialnych za jej los 
mężów. My sędziowie Austrji jesteśmy i zostaniemy niezłomnymi synami powa
lonej O jczyzny". ,

Po przemówieniu prokuratora generalnego D-ra Wintersteina, który przy
niósł pozdrowienia od związku prokuratorów i podkreślił owocną współpracę 
obydwu związków stanowych, wiceprezydent zrzeszenia sędziów Dr. Winkler re
ferował kwestje uposażeniowe i stanowe, obrazując kolejno wszystkie wysiłki 
i zmagania się organizacji w kierunku utrzymania zasadniczych podstaw bytu 
sądownictwa. Omówił przy tem epizod wspólnej akcji zizeszenia z organizacją 
reszty urzędników publicznych w arnice o utrzymanie płac, zaznaczćjąc p'•żytem, 
że zrzeszenie postanowiło działać wyłącznie samodzielnie ze względu n odrębne 
stanowisko sądownictwa i odmienne interesy. Wspólne podłoże działalności 
w rzeczonym kierunku, winno się zdanem  referenta ograniczyć do tego, że orga
nizacja sędziowska podobnie jak i inne organizacje funkcjonarjuszów państwo
wych, będzie przeciwdziałać temu, by na przyszłość, o ile znowu jakieś ofiary 
będą żądane od urzędników, nie wyzyskiwano ich jako kozłów ofiarnych i jako 
paradę, dla „dyktatorów z Genewy", podczas gdy inne kategorje urzędników 
miałyby być chronione.

Po referacie wiceprezydenta, prof, uniw. i radcy sądu krajowego wyższego 
w Grazu D-ra Swobody, który omówił zasady nowej projektowanej noweli od
ciążającej dla sądów, tudzież po referatach gospodarczych, zebranie uchwaliło na
stępującą rezolucję:

„Zrzeszenie austrjackich sędziów przeciwstawia się trwającemu od lat po
garszaniu się ustawodawstwa przez łataninę dokonywaną pod pozorami oszczę
dności. Takie ustawodawstwo pomnaża zaniepo :ojenie ludności wywołane kry- 
zysowem położeniem gospodarczem, narusza ciągłość praktyki prawa i pomniej
sza jego pewność. _ , .

Zrzeszenie austrjackich sędziów stoi jak poprzednio na stanowisku wielkich 
reform sądownictwa, aczkolwiek chwili obecnej nie uważa za stosowną do ich 
podjęcia. Dzieło to bowiem wymaga spokojnych czasów, nadających się do da
leko zdrowszej i rzeczowej pracy. Wymaga ono powołania komisji złożonej z ósób' 
faohowych, wykształconych teoretycznie i praktycznie i uczonych; tylko w ten 
spjosób wytworzony być może jednolity, wymogom zmienionych ikisunków du
chowych, gospodarczych i społecznych odpowiadający narodowy system prawa 
z najmożl'wszem dostosowaniem do prawa niemieckiego. Ta wielka reforma win
na przynieść uspokojenie i ustalenie naszemu chwiejnemu prawu.

Dzisiaj musi przedewszystkiem publiczna administracja być we wszystkich 
gałęziach uproszczona i ograniczona do tej miary, która odpowiada naszemu ma- 
um u i zubożałemu pańsiwu, a która w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości już 
dawno została osiągnięta.
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W  końcu podnosi zrzeszenie austrjackich sędziów poważne wątpliwości 
przeciw trwającemu w dalszym ciągu zmniejszeniu stanowisk sędziowskich i prze- 
eiw zupełnemu zaniedbywaniu przyrostu, jako okolicznościom, które prowadzą 
do wyjałowienia sądownictwa i przez to muszą doprowadzić do nepowetowact 
szkody dla ludności poszukującej prąwa".

CZECHOSŁOWACJA.

Przejawy życia sądowniczego w Czechosłowacji znajdują żywe odzwiercia- 
dlenie w organie zrzeszeniowym sędziów, ukazującym się miesięcznie pod nazw? 
„Soudcowskie Listy". Organ ten informuje członków zrzeszenia o wszystkiem 
co stan sędziowski najżywiej dotyka, omawiając na swych łamach wszelkie troski 
życia, sądowniczego i usiłowania organizacji, zmierzające do podniesienia po
ziomu pracy sędziowskiej, poprawy bytu, doskonalenia organizacji sądowej tu
dzież strzeżenia prerogatyw sędziowskich w dobie ogólnego kryzysu.

Wynik działalności organów zrzeszenia w rzeczonych dziedzinach oświe
tlają sprawozdania poszczególnych zarządów zrzeszenia (Czeska zemska jednota 
soudccwska), dotykające najaktualniejszych kwestji w danej chwili a które dają 
dokładny obraz na szeroką skałę rozwiniętej działalności zrzeszenia we wszy
stkich kwestjach dc ryczących sądownictwa. Ze sprawozdań tych jest widoczne, 
że jednem z naczelnych zagadnień, które usiłuje rozwiązać organizacja sędziow- 
sna, jest usunięcie przeciążenia sędziów i zapobieżenie nadmiernym a nieuspra- 
wiedliw.onym oszczędnościom w dziale wymiaru sprawiedliwości. Organizacja 
przeciwstawia się stanowczo wszelkim zakusom, zmierzającym do redukcji eta
tów i  uposażeń, wskazując na daleko już posunięte oszczędności w czasie nor
malnym, kiedy to zaledwie najskromniejsze potrzeby sądownictwa bywały uwzglę
dniane tudzież na możliwe i wskazane oszczędności w innych działach organizacji 
państwowej, i przestrzegając przed smutnemi następstwami dalszego zaniedby
wania sądownictwa przez administrację wymiaru sprawiedliwości.

Jako sposoby do zapobieżenia, wynikającym stąd niebezpieczeństwom 
wskazuje organizacja sędziowska odpowiednie zużytkowanie sił sędziowskich, mo
gące usunąć p"zeciążenie niektórych sądów, a co mogłoby nastąpić przez cza
sowy przydział sędziów ze sądów mniej obciążonych do sądów więcej obciążo
nych, dalej [przyznawanie sędziom w dotychczasowej mierze wynagrodzenia do
datkowego za pracę nadobowiązkową, odejmowanie z pracy sędziów wszelkich 
czynności, które nie pcz ‘-3 a ją w bezpośrednim związku z rozstrzyganiem spraw, 
przedewszystkiem zaś miarkowanie wszelkich oszczędności w sądownictwie na 
czas obecnego kryzysu gospodarczego. Szczególną uwagę poświęca organizacja, 
także sprawie t. zw. inspektorów sądowych, poddając ich działalność surowej 
krytyce i domagając się, by dobieranie osób na stanowiska inspektorów odbywało 
się w Dorozumieniu z organizacją sędziowską.

Oprócz wysiłków organizacji sędziowskiej jako takiej, na łamach prasy 
sędziowskiej ukazują się artykuły poszczególnych członków' organizacji, w któ
rych poruszane są j. roztrząsane poszczególne postulaty stanu sędziowskiego. Zna
mienny jest w szczególności artykuł sędziego D-ra Prażaka p. t. „Co będzie da
le j? "  Autor artykułu stwierdza fakt znacznego pogorszenia się stosunków we
wnętrznych sadownictwa w dobie ostatniej i przestrzega przed zamykaniem oczu 
ną grożące niebezpieczeństwa. Domaga się przedewszystkiem zaprzestania zbyt
niego mnożenia inspekcyj sądowych, które denerwują sędziów w ich pracy i pro
wadzą w wielu wypadkach do krzywdzących dyscyplinerek do podniesienia na
tomiast poziomu pracy się nie przyczyniają. Domaga się również, by administracja 
sądowa starała się o odpowiedni przyrost sił sędziowskich i kancelaryjnych 
i c* ich wykształcenie, poniechała natomiast reform nie będących na czasie i po
wodujących zamieszanie w działalności sądów tudzież, aby ograniczyła żądania 
co do ustawicznych wykazów i zaniechała zarządzeń i wytknięć zniechęcających 
do pracy. Domaga się wreszcie autor wysłuchania organizacji sędziowskiej w spra
wie projektu pragmatyki, wychodząc z zapatrywania, że praca w tytr względzie 
nie powinna być podejmowana naprędce lub ułamkami, lecz że ma być trakto
wana jednolicie a nie z punktu widzenia kryzysu gospodarczego lub konjunktury 
politycznej. Autor przy poufna, że część rriojektu przygotowała już organizacja sę
dziowska i domaga, się, by projekt ten był wstępem i podkładem do dalszej
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pracy nad tym przedmiotem. Bez wis-kicli i głębokich reform w kierunku mater
ialnego i ideowego położenia sądownictwa, zauważa na końcu autor, 1 bez no
wocześnie pomyślanej progmatyki zapewniającej sądownictwu te walory, sądow- 
nictwjo na przyszłość się nie ostoi.

Prasa sędziowska porusza prócz tego szereg innych tematów związanych ze 
stanem sądownictwa w chwili obecnej, omawiając i piętnując zwłaszcza ostatnie 
zarządzenia oszczędnościowe jak np, redukcje wydziałów, etatów i płac, mnożenie 
sędziów jednostkowych i t, p, ostrzegając przed zgubnemi następstwami takiej 
działalności, mogącemi sprowadzić nieobliczalną katastrofę przez obniżenie war
tości pracy sędziów i podkopanie zaufania ludności do sądownictwa wogółe. Na
wołując z jednej strony stan sędziowski do wytrwania w ciężkiej dofcie kryzysu 
i  do ofiarnej pracy dla państwa, z drugiej strony prasa ta w formie stanowczej, 
wskazując na wielkie .ofiary poniesione już przez sądownictwo, zwraca się do 
administracji wymiaru sprawiedliwości z żądaniem ochrony interesów sądow
nictwa w większej, niż dotąd rozciągłości, odpowiednio do wyjątkowych stosun
ków panujących w sądownictwie.

IV Międzynarodowa Konferencja 
Unifikacji Prawa Karnego 

i.

IV Konferencja WnifikjSji Prawa Karnego (Paryż 27— 30 grudnia 1931) 
wiąże się ściśle przedmiotem prac z uprzednią III Konferencją Brukselską (czer
wiec 1931), a mianowicie: zadan5em obu rzeczonych Konferencyj było zredago
wanie, ściśle uzgodnionych międzynarodowo co do brzmienia, przepisów, zawar
tych w poszczególnych kodeksach karnych, a dotyczących t, zw. dełicta iuris 
gentium (przestępstw prawa narodów). Rzeczoną nazwą obejmuje prawo karne 
pewną specyficzną kategorję kilkunasiS czynów karalnych szczególnej wagi ze 
stanowiska ich międzynarodowej (powszechnej) szkodliwości; z tego właśnie 
względu są one ścigane w państwach poszczególnych według ustawy karnej da
nego państwa niezależnie od przepisów obowiązujących w miejscu (państwie) po
pełnienia przestępstwa (delicti commissi) i oid obywatelstwa sprawcy.

Ponadto na porządku dziennym obu Konferencyj znajdowało się, zbieżne 
w dziedzinie postępowania i pomocy międzynarodowej prawno-karnej, zagadnie
nie —  ujednostajnienia zasadniczych przepisów ekstradycyjnych (o wydawaniu 
przestępców).

III Konferencja Brukseiska zagadnienie ekstradycyjne rozważyła jedynie 
we właściwej komisji, a wobec spornej tendencji ustalenia nowej zasady wyda
wania obywateli własnych, przekazała decyzję .ostateczną w tym względzie IV 
Konferencji, która sprawę wydawania własnych obywateli państwom obcym, ce
lem ich ścigania, po dłuższej i sprzecznej co d(> dążeń dyskusji ponownie odro
czyła do Konferencji następnej.

Konferencja Paryska uchwaliła jedynie kilka zasadniczych artykułów 
w danej materji, odraczając rozważenie całokształtu danego zagadnienia do na
stępnej V  Konferencji Międzynarodowe; Unifikacji Prawa Karnego.

Również odroczono do tejże Konferencji załatwienie ujednostajnienia, prze
pisów dotyczących: 1 ) terroryzmu w związku z użyciem środków zdolnych do 
wywołania niebezpieczeństwa powszechnego w zamiarze wywołania takiego nie
bezpieczeństwa oraz 2} fałszowania papierów wartościowych, jako nieodzownego 
uzupełnienia, już uchwalonego na III Konferencji Brukselskiej, ujednostajnienia 
przepisów w przedmiocie fałszowania pieniędzy kruszcowych. Natomiast IV K on
ferencja usta,lila, zgodnie z porządkiem dziennym, brzmienie przepisów, celem 
ioh wprowadzenia do poszczególnych kodeksów, co do handlu niewolnikami, han
dlu kobietami łub dziećmi i rozbójnictwa morskiego.

W  Konferencji Paryskiej brali udział delegaci i 6 państw europejskich 
i pozaeuropejskich, przyczem poraź pierwszy pomnożyły liczbę stałych uczestni
ków danych Konferencyj Danja i Turcja, Ponadto brali w mej udział jak i w po
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przednich, członkowie tychże Konferencyj, uczestniczący w nich tytułem udziału 
łscbistego, jako specjalnie uprzywilejowani członkowie prezydjów pierwszych 
dwóch' Konferencyj Warszawskiej i Rzymskiej jak również i członkuwie-korespomr 
denoi (z głosem doradczym). Owe szczególne uprawnienie umożliwiły udział 
w Konferencji, poza delegatem Rządu Polskiego, jeszcze trzem polskim referen
tom w komisjach; eJ :stradycyjnBj, ier oryzmu i handlu niewolnikami PP< podproku
ratorowi dir. R, Lemkinowi, radcy E. N33 markowi i docentowi dr. M. Potulickiemu,

Zaznaczyć należy, że skład kilku innych deiegacyj, zwłaszcza belgijskiej, 
greckiej, rumuńskiej i włoskiej był zarówno pod względem ich liczebności jak 
i składu osobowego —  szczególnie starannie dobrany, wobec czego państwa re
prezentowane jednoosobowo w ścisłem tego słowa znaczeniu, jak np. Dąnja i Ju- 
gosławja lub przez swych przedstawicieli dyplomatycznych, jak Bułgarja, Egipt, 
Łotwa, Czechosłowacja lub Turcja, z istoty rzeczy mn’ ejszą aa K oh eren cji od
grywały rolę i mniej wywierały wpływu na bieg obrad i powziętych postanowień. 
Poza właściwymi uczestnikami Konferencji, brali w niej udział w charakterze 
obserwatorów przedst; wiciele: Ligi Narodów, Międzynarodowej Akademji Pra
wa Porównawczego, Międzynarodowego Zrzeszenia Prawa Karnego M ędzvna- 
rodowej Komisji Karnej i Penitencjarnej, Międzynarodowej Komisji Policji Kry
minalnej, Towarzystwa Prawa Międzynarodowego i Unji Międzyparlamentarnej.

II.

Poza właściwym s,vym porządkiem dziennym, Konferencja Paryska uchwa
liła znamienną rezolucję, zalecającą szereg przestępstw, a między niemi również 
i propagandę wojenną (nawoływanie do wojny zaczepnej) do zakwalifikowania 
jako nowe delictum iuris gentium, wymagające zawarcia właściwej konwencji 
międzynarodowej. Rzeczony dezyderat Konferencji Paryskiej ściśle jest zgodny 
z pierwszym postulatem (w sprawie „rozbrojenia moralnego"), wskazanym w me
morandum Rządu Polskiego Z dnia 17 września 1931, które zostało złożone Se- 
kretarjatowi Generalnemu Ligi Narodów w związku z Konferencją Rozbrojeniową 
(1932). Powyższą rezolucję Konferencji Paryskiej Sekretarjat Generalny Biuia 
Międzynarodowego uważa za szczególnie obchodzącą delegację polską i poniekąd 
dającą tejże delegacji pełną satysfakcję za przebieg obrad w przedmiocie ka
ralności nawoływania do wojny zaczepnej na uprzedniej III Konferencji Bruk
selskiej; jak wiadomo, Konferencja ta ograniczyła możność poddani? tego prze
stępstwa rygorom represji światowej jedynie do wypadku analogji takiegoż prze
pisu w państwie, przeciw któremu nawoływanie do wojny zaczepnej jest skiero
wane. Obecna rezolucja IV  Konferencji powr: ca całkowicie do pierwotnej kon
cepcji polskiej z r. 1927, ujmującej propagandę wojenną jako delictum iuris 
gentium —  w pełnem tego słowa znaczeniu.

III.

Doświadczenia poczynione w toku czterech pierwszych Konferencyj Unifi
kacji Prawa Karnego; Warszawskiej, Rzymskiej, Brukselskiej 1 paryskiej (1927-1931) 
ujawniły konieczną potrzebę zorganizowania na la’ przez Biuro Międzynarodo
we prac konferencyjnych w sposób nieco odmienny od dotychczasowego. Mia
nowicie nieodzownem się staje powołanie do życia w okresach pomiędzy Kon
ferencjami (zwoływamemi nadal z reguły w okresacl dwuletnich, a nie co
rocznie jak dotychczas) pojkcm isyj przygotowawczych, któreDy drogą wymiany 
korespondencyjnej, względnie narad w szczupłem gronie opracowywały projekty 
redakcji przepisów, mające stanowić przedmiot rozw ażaj Kojnferencyj kole j
nych. Jako siedziby tych ośrodków studjów (centres d'etudes) wchodzą prze
dewszystkiem w rachubę te państwa i ich stolice, w których, począwszy od r. 1926, 
odbywały się bądź Kongresy Międzynarodowego Zrzeszenia Prawa Karnego, bądź 
też Międzynarodowe Konferencje Unifikacji Prawa Karnego (Bruksela, Buka
reszt, Paryż, Rzym i Warszawa), Ponieważ porządek dzienny następnej V  Kono 
ferencji, która, zważywszy aa odroczony do wiosny t. 1933 Międzynarodowy Kon
gres Prawa Karnego w Palermo, odbędzie się zapewne dopiero w r. 1934, jest 
już gotów, przeto Biuro Międzynarodowe ustaliło nawet przedmioty studjów 
przygotowawczych dla poszczególnych ośrodków; na wniosek delegata rządu 
greckiego, zaproponowano Polskiej Komisji W spółpracy Prawniczej Międzynaro
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dowej, iako organizatorce warszawskiego .ośrodka, przygotowawcze rozważenie za
gadnienia międzynarodowego ujednostajnienia przepisów, dotyczących karalności 
zloś.iwego opuszczenia rodziny (abandon de familie), posiadającego szczególne 
znaczenie dla państw o rozwiniętym ruchu emigracyjnym.

Jeszcze jedna cecha odróżniać poczyna konferencje późniejsze od zorgani
zowanych w latach 1927— 1928, jest nią coraz ściślejsze zazębianie się prac Kon
ferencyjnych o Ligę Narodów i jej poszczególne organy. Obserwatorowie z ramie
nia Sekretarjatu Generalnego uczestniczyli w pracach ostatnich Kcnferencyj: Bru
kselskiej i Paryskiej. IV zaś Konferencja Paryska składa Lidze Narodów, wprost 
za pośrednictwem Sekretarjatu Generalnego Ligi, wyżej powołaną doniosłą re
zolucję, wybiegającą poza zakres rekomendacji redakcyjnych co do ujednostaj
nienia przepisów w poszczególnych kodeksach karnych. W  ter sposób Biuro Uni
fikacji Międzynarodowej Prawa Karnego coraz celowiej myśleć poczyna o  po
głębieniu i usprawnieniu swej organizacji, jako stadjum przejściowego do pożą
danego przez wszystkich i od początku zamierzonego, ale trudnego do urzeczy
wistnienia obecnie ze względów finansowych Instytutu Międzynarodowego Uni
fikacji Prawa Karnego, który dopiero w pełni odpowiedziałby swym doniosłym 
zadaniom.

IV Konferencja Informacyjna Komisji 
Ko dy f ikacy j nej.

\
Dnia 21 lutego w Sądzie Najwyższym odbyła się kolejna, IV-ta 

Konferencja Informacyjna urządzona staraniem Sekretarjatu Ge
neralnego Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucyj Prawniczych celem 
wysłuchania referatu Członka Komisji Koóyf. prof. Adama Cheł
mońskiego o projekcie nowej ustawy „O spółkach z ograniczoną 
odpowiedzialnością''.

Na konferencję przybyło kilkadziesiąt osób, wśród których 
znajdował się Pan Minister Sprawiedliwości, Sędziowie Sądu Naj
wyższego, Prezes Rady Adwokackiej prof. Konic, członkowie roz
maitych zrzeszeń prawniczych.

Po zagajeniu konferencji prof, Emil Rappaport powołał na 
Przewodniczącego profesora Jackowskiego i na asesorów Sędzie
go Sądu Najw. Jamontta i Sekretarza Związku Prawników Kresów 
ców mecenasa Tadeusza Michalskiego.

Przystępując do referatu, prof, Chełmoński objaśnił, iż projekt 
wstępny ustawy opracował ś. p. profesor Aleksander Doliński, 
przewodniczący Sekcji Prawa Handlowego Komisji KodyfLkac,, i że 
projekt ów był wraz z wynikiem ankiety ogłoszony w  r. 1929 przez 
Ministerstwo Przem. i Handlu. Po śmierci prof. Dolińskiego — obja
śnia dalej prof, Chełmoński — przewodnictwo sekcji objął pro* 
^Wróblewski, zaś prelegent został referentem. W  pracach sekcji 
brali czynny udział sędzia S. N. Wł, Dbałowski, prof, T. Dziurzyń- 
ski, Bron. Kełczyński, Al, Jackowski, J. Sułkowski, radca prawny 
M. Przem, i H., Wiktoryn Supiński i radca pose^twa poi, w  Ber
linie Świętosław Baudoin de Courtenay.

Streszczając aosyć szczegółowo projekt ustawy, mówca pod
kreślił dwie tendencje zasadnicze projektu, które stanowią możli
wie daleko idącą swobodę w urządzaniu storunków pomiędzy 
Wspólnikami i zapewnienie rzeczywstej ochrony wierzycieli spółki,
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Projekt ustawy o spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością ma na celu 
ujediiosŁajnienie różnych przepisów, które dotychczas w tej dziedzinie w poszcze
gólnych dzielnicach obowiązywały i stworzenie takiego ustawowego, uregulowania 
organizacji tych spółek, jakie w świetle dotychczasowych doświadczeń w tym 
zakresie zarówno naszych, jak i obcych najbardziej odpowiada wymogom obrotu 
gospodarczego. Chodziło ta k i- o dostosowanie dotyczących przepisów do sytu
acji prawnej, jaka, wytworzyła się skutkiem wydania w drodze rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 22 marca 1928 r. (Dz. U. R. P, Nr, 39, poz, 383) 
jednolitego prawa o spółkach akcyjnych.

Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością stanowią, jąk wiadomo, fermę 
pośrednią pomiędzy spółkami o charakterze kapitalistyczno-korporacyjnym, jak 
spółki akcyjne, z jednej strony a spółkami o charakterze psobow/m , indywidu
alistycznym, jak spółki jawne —  z drugiej.

Proj ekt, wzorem dotychczasowych ustaw dzielnicowych, zapożycza zasad
nicze formy organizacji ze spółek akcyjnych. Natomiast momenty osobowe zna
lazły swój wyraz w utrudnionem zbywaniu udziałów i w większej swobodzie 
spólników urządzania wewnętrznych stosunków spółki wedle ich woli.

Jeżeli chodzi o organizację spółki w zakresie stosunków pomiędzy spól- 
'nikami to projekt przyjął następujące wytyczne. Doświadczenie ną tłe naszego 
dekretu z dn. 9 lutego 1919 r. o spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością, który 
zawiera najogólniejsze tylko zasady organizacji wewnętrznej tych spółek, w s
kazało, że brak bardziej szczegółowych postanowień w tym względzie wywołuje 
liczne trudności i  nastręcza poważne wątpliwości Natomiast liczyć się należy 
i to bardzo poważnie także i z tem, że spółki z ograniczoną odpowiedzialnością 
muszą mieć formę bardziej giętką, aniżeli np. spółki akcyjne. Obrót gospodar- 
rzy odczuwa żywą potrzebę takiej formy spółek, w których odpowiedzialność 
spólników jest ograniczona, przy jednoczesnej możności urządzani," stosunków po
między spólnikami wedle ich uznania stosownie do bardzo- rozmaitych potrzeb 
życia. Stąd też projekt, normując, jak to już wyżej wskazano, stosunki pomię
dzy spólnikami możliwie wyczerpująco, nadał jednakże przeważającej części tych 
postanowień charakter norm dyspozytywnych. W edług projektu spólnikom dana 
jest możność uregulowania swoich wewnętrznych stosunków w umowie w sposób 
odmienny, aniżeli czyni to ustawa w bardzo szerokich granicach. Jedynie najbar
dziej podstawowe, zasadnicze niejako postanowienia ustawy mają i w tym za
kresie charakter przepisów bezwzględnie obowiązujących (ius cogens).

Inaczej natomiast projekt traktuje, te postanowienia, które dotyczą ochrony 
osób trzecich, t. j. wierzycieli spółki. Tutaj oczywiście odnośne przepisy mają 
charakter noirm bezwzględnie obowiązujących. Projekt w tej części jest dość ry
gorystyczny. Gwarancją zachowan a nakazów ustawy w tym zakresie jest daleko 
idąca odpowiedzialność cywilna, a nawet karna zarządców spółki za naruszenie 
tych postanowień.

Projekt jednak idzie dalej. W  dążeniu do ochrony praw wierzycieli wpro
wadza się postanowienie, mocą którego w razie bezskuteczności egzekucji prze
ciwko spółce za jej zobowiązania odpowiadają osobiście i solidarnie zarządcy 
spółki. Ta odpowiedzialność odpada tylko wówczas, gdy zarządcy udowodnią, 
że we właściwym czasie zgłosili upadłość lub wdrożono postępowar e celem za
pobieżenia upadłości, lub też gdy udowodnią, że uiezgłoszenie upadłości nastą
piło bez ich winy, albo też że mimo niezgłoszenia upadłości oraz niewdrożenia 
postępowania celem zapobieżenia upadłości, wierzyciel nie poniósł szkody. Tutaj 
więc projekt, odstępując od ogólnych zasad prawa cywilnego przenosi ciężar 
dowodu na zarządców, a to zarówno oo do winy, jak i związku przyczynowego 
pomiędzy niewykonaniem przez nich obowiązku zgłoszeń a upadłości a bezsku
tecznością egzekucji. Przepis ten jest wyrazem zasadniczej tendencji projektu — 
podniesienia zaufania,, a tem samem zdolności kredytowej spółek z ograniczoną 
odpowiedzialnością.
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Prace Min. Sprawiedliwości 
około usprawnienia administracji sądowej.

Ministerstwo Sprawiedliwości przystąpiło do opracowania 
projektów norm prawnych i zarządzeń, któreby doprowadziły do 
usprawnienia administracji sądowej w kierunku dekoncentracji. Ce
lem uzyskania odpowiedniego materjału Ministerstwo zwróciło się 
uprzednio do Prezesów i Prokuratorów wyższych instancyj sądowych 
o nadesłanie stosownych wykazów oraz opinij, opartych na nastę
pujących naczelnych zasadach organizacji pracy: 1) przeprowadze
nie ścisłego podziału czynności, wykonywanych przez poszczegól
ne władze i instytucje, 2) odciążenie władz wyższych od spraw, 
które bez szkody mogą załatwiać władze niższe, 3) usunięcie dwu
torowości, zdarzającej się w wypadkach, gdy sprawy tego samego 
rodzaju na różnych obszarach ustawodawczych a nawet na tym sa
mym obszarze byłyby załatwiane przez władze różnych gałęzi za
rządu państwowego i 4) usunięcie kolegjalnego załatwiania spraw 
lub załatwiania w porozumieniu z władzami innej gałęzi zarządu 
państwowego w wypadkach, gdzie tego rodzaju załatwienia nie 
wymaga ważność rozpatrywanej sprawy.

Bez wątpienia wysoce pożądanem jest, by obecne prace Mini
sterstwa Sprawiedliwości spowodowały jaknajszybsze i jaknajwięk- 
sze uproszczenie dziedziny administracji sądowej. Jednocześnie nie 
możemy nie podkreślić, że w stopniu jeszcze wyższym byłoby 
wskażanem rozważenie sprawy dalekoidącego usprawnienia samego 
wymiaru sprawiedliwości.
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K R O N I K A
Z  działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.
POSIEDZENIE PREZYDJUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z D. 27 LUTEGO.

Prezes W. Miszewski zakomunikował na wstępie, że zgodnie z uchwałą po 
przedniego zebrania zwrócił się telefonicznie do Sekretarjatu Ministra Sprawie
dliwości w przedmiocie audjencji dla złożenia memorjału w sprawach emerytal
nych, lecz że definitywnej odpowiedzi nie otrzymał. Sama sprawa straciła nieco 
na aktualności a to wobec wpłynięcia projektu Noweli do Ustawy Emerytalnej do 
Sejmu i szybkiego jej tam załatwienia. Sędzia B. Krzyżanowski zareferował treść 
zmodyfikowanego (na tle ogłoszonego projektu powyższej ustawy) memorjału, 
przyczem uchwalono przęsłać memorjał ten Marszałkowi Sejmu i Senatu a także 
do wiadomości Ministrom Spraw' edliwości i Skarbu.

Zebranie upoważniło Prezesa W. Miszewskiego do reprezentowania Zrze
szenia na uroczysto:’ ciack obchcdu 50-lecia Kasy im, Mianowskiego i  złożenia 
tam w imieniu Zrzeszenia odpowiednich piśmiennych gratulacyj.

' +
POSIEDZENIE PREZYDJUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z D. 5 M ARCA

Prezes W. Miszewski złożył sprawozdanie z obchodu 50-lecia Kasy im. 
Mianowskiego. Następnie omówione zostały bieżące sprawy Sekretarjatu Zarzą
du Głównego (remuneracje dla sekretarki i woźnego) oraz składek do Kasy im. 
Mianowskiego i Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucyj Prawniczych, przyczem tę 
ostatnią sprawę przekazano nowemu Prezydjum. Prezes W . Miszewski zarefe
rował treść poszczególnych sprawozdań, jakie mają znaleźć się w Sprawozdaniu 
Ogólnem Zrzeszenia za rok 1931 , Po dłuższej dyskusji sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości i upoważniono Sekretarza Wiceprokuratora M. Siewierskiego do 
oddania sprawozdania do druku —  według najkorzystniejszej oferty —  do dru
kam i Gazety Administracji i policji państwowej. D o sprawozdania tego nie w ej
dzie praca Sędziego Z. Zaleskiego', oparta na wynikach ankiety o warunkach 
pracy w Sądach Grodzkich, a będzie wydana osobno po ukończeniu jej w nie
długim czasie przez referenta.

Następnie przystąpiono do ułożenia porządku dziennego posiedzenia, Za
rządu Głównego (w dn. 9 kwietnia) oraz W alnego Zgromadzenia Zrzeszenia 
(w d. 9— 10 kwietnia); w dniu 10 kwietnia (niedziela) pomiędzy godzinami 9%  
a 11 rano odbędą się posiedzeria dwóch Kom!syj Zjazdowych (Gospodarczo-fi
nansowej oraz Uzdrowisk i Letnisk). Posiedzenia i zebranie odbędą się w gma
chu Sądu Ape'acyjnego, względnie Sądu Najwyższego. Uchwalono przesłać za
proszenia piśmienne na Walne Zgromadzenie dla gości według dawnej listy. 
Zaprojektowano urządzić śniadanie dla przyjezdnych członków Zarządu Głów
nego, względnie w szerszem gronie, przyczem do zajęcia się tą sprawą, upoważ
niono Prezesa J. Karyorego i Prokuratora M. Siewierskiego, którzy mają po
rozumieć się w tym względzie z prezesami Zarządów Oddz ału i Koła W ar
szawskiego.

Sędzia M, Janowski w imieniu Kasy Zapomogowej zakomunikował, że 
Komisją Główna tej Kasy wypowiedziała się przeciwko obniżeniu składek w dro
dze zróżniczkowania icfl w zależności od wieku członka. Sędzia I. Żurawski 
w imieniu Komitetu Uzdrowisk i Letnisk oświadczył, że Komitet w ypow ied z i! 
się przeciwko obniżeniu wysokości składek miesięcznych. Uchwa’ ono omówić 
sprawę tę na najbliższem posiedzeniu Prezydjum celem ewentualnego umieszcze
nia jej na porządku dziennym plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego i W al
nego Zgromadzenia.

Przystąpiono do wylosowania, zgodnie ze Statutem Zrzeszenia, %  części 
składu Zarządu Głównego. Przed losowaniem zgłoszone zostały rezygnacje sę
dziów W. Miszewskiego i F. Pędowskiego. W obec powyższego uchwalono wylo-
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s >wać zamiast 15 —  trzynastu członków. Wylosowani zostali: z Oddziału W a r 
s z a w s k i e  g o :  H. Angiewicz, F. Bar, K. FleszynsLi i M. Siewierski, z Od
działu L u b e l s k i e g o :  I. Gajewski, A . Głowacz i B. Wilkowski, z Oddziału 
L w o w s k i e g o :  F. Piechowski i S. Sahanek, z Oddziału K r a k o w s k i e g o :  
B. Markiewicz, z Oddziału Ś l ą s k i e g o :  A . Frendl i  Oddziału W i l e ń s k i e -  
g o: J, Bądzkiewicz. Z Oddziału Warszawskiego dokonany będzie wybór do Za
rządu Głównego —  6 członków.

Z działalności Zarządu Oddziału.
Ostatnie posiedzenie Zarządu Oddziału Warszawskiego w dniu 27 lutego 

b. r. odbyło się przy dość nielicznym udziale członków. Zwłaszcza prowincja była 
bardzo słabo reprezentowana: na 17 członków Zarządu obecnych było wszystkie
go 13. z pośród zaś 8 członków prowincjonalnych obecnych było' zaledwie 5, 
W  zebraniu wzięli udział kol. prez. A . W ozdecki, wiceprez. B. Wisznicki, sekret. 
St, Małachowski-Łerrp cki, skarbnik A. Komorowski, K, Fleszyński, Z. Merkel, 
A. Grzybowski, F. Nowosielski, M. Dobromęski, W ysocki i E. Wiśniewski. Z po
śród poruszonych na zebraniu kwestyj, zajęła najbardziej uwagę sprawa uzupeł
niających wyborów na miejsce y3 ogólnej liczby członkow, wylosowanej zgodnie 
ze statut :m w roku bieżącym.

Członkowie prowincjonalni kol. Dobromęski, Wysocki i Wiśniewski zobra
zowali nasl.oje prowincjonalnych Kół, mocno niezadowolonych z działalności 
Zarządu Oddziału. Mówcy podnosili, iż pom ijając wydawnictwo „G łosu Sądow
nictwa", k fAry jest organem nie tylko Oddziału Warszawskiego* lecz i oddzia
łów  Lubelskiego ,oraz Wileńskiego i dla tego nie może być łączony z ogólną 
działalnością zarządu Oddziału Warszawskiego, działalność tegoż powinna wy
rażać się w rozwijaniu akcji prelekcyjnej. Niestety utworzona Centrala Prele
gentów dziąłalmości w tym kierunku w roku zeszłym poza paru wyjazdowcmi 
odczytami prawie zupełnie nie przejawiała.

Prok. Dobromęski proponował, aby Zarząd przez podanie się gremjalnie do 
dymisji dał możność Walnemu Zgromadzeniu Oddziału wypowiedzenia się zupeł
nie swobodnie qo do zaufania do działalności dotychczasowej. Stanowisko prok. 
Dobromęskiego poparli koledzy Wisznicki, Wiśniewski i Wysocki. Większość atoli 
propozycję tę odrzuciła, mając na względzie, że uchwała taka powzięta przez 
13 obecnych członków statutowo nie będzie obowiązywać pozostałych, którzy mogą 
nie zastosować się do niej, a przez] to całe posunięcie chybi. Postanowiono wybie
rać jedynie na miejsce 6 wylosowanych członków. Wylosowani zostali: kol. B. 
Wisznicki, Śniechowski, Kwiatkowski, Komorowski, Grzybowski i Bacciarelli.

Drugą kwesją, którą zajęło się zebranie, było przyjęcie nowego statutu 
„G łosu Sądownictwa", uwzględniającego okoliczność, iż „Gł. Sądów.", będąc wy
dawnictwem Zarządu Oddziału Warszawskiego, jest jednocześnie również organem 
Oddziału Wileńskiego i Lubelskiego, które winny być w Komitecie Redakcyjnym 
reprezentowane. Zgodnie z przyjętym statutem, w myśl którego w skład Komi
tetu Redakcyjnego wchodzić winno z ramienia Oddziału Warszawskiego 7 człon
ków, a, to po 1 na każde 100 czł. oddziału, przyczem redaktor, skarbnik i admini
strator wydawnictwa wyznaczani są przez Zarząd Oddziału Warszawskiego, na 
miejsce obecnych członków Komitetu, których mandaty wskutek powyższej zmia
ny statutu wygasły, powołano nowy skład Komitetu, a mianowic'e: na redaktora 
powołano kol. K. Fleszy As kiego, na administratora — kol, E. Wolfta, na skarbnika 
kol. Z. Merkla i na członków kolegów J, Gumińskiego, W. Łukaszewicza, J. Na- 
mitkiewicza, A. W ozdeckiego oraz na zastępców kol. S. Błońskiego. St.  ̂ Czer
wińskiego, A. Grzybowskiego, Z, Sitn:ckiego, A. Trawińskiego, M. Wóycickiego 
i Z. Zaleskiego. Jednocześnie postanowiono zwrócić się do Zarządów Oddziałów 
Lubelskiego i Wileńskiego o zaakceptowanie proponowanego przez Zarząd Oddziału 
Warszawskiego Statutu „Głosu Sądownictwa" i delegowanie względnie wyznacze
nie zpośród sądowników urzędujących w Warszawie członków Komitetu Reda
kcyjnego z ramienia tych oddziałów, a to licząc od Oddziału Lubelskiego 3 czł. 
i od W ’!eńskiego -— 2 czł.

Wreszcie uchwalono podziękować dotychczasowemu Komitetów! Redakcyj
nemu za jego pracę koło wydawnictwa.
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W ALN E ZGROMADZENIE WARSZAW SKIEGO ODDZIAŁU ZR ZESZEN IA  
SĘ D Z IÓ W 'I PI40KURĄTORO W  R Z E C Z rl-Ó S P O L IfE J  POLSKIEJ.

Ostatniemi czasy daje się stwierdzić zwiększenie zainteresowania wa.nemi 
zgromadzeniami ze strony szerokich kół sądowych. Dowodem tego było m. in. 
doroczne Zgiomadzenle Członków Oddziału Warsz. w dniu 12 marca 1932 r ,  na 
które przybyło przeszło 170 osób, reprezentujących ogółem 499 członków Od
działu. Dodatni ten objaw witamy z prawdziwą radością, stwierdzić jednak mu
simy, że daleki jest on jednali ,od ideału, bowiem iiczba przybyłych stanowi 
zaledwie % ogółu członków Oddziału Warszawskiego', a nie sięga nawet połowy 
liczby cRonków K oła Warszawskiego. W  każdym jednak razie jest pe
wien postęp.

Do Prezydjum powołano: na przewodu1 czącego sędziego S. N. Władysława 
Łukaszewicza, na asesorów: sędziów Angiewicza i Rudowsidego, na sekretarzy: 
sędziego Jana Mioduszewskiego i prokuratora Strumpfa. Przewodniczący — Sę
dzia: Łukaszewicz, otwierając zebranie stwierdził, iż w myśl wymagań § 4 art, 12 
Statutu o dniu zebrania zamieszczono ogłoszenie w „Kurjerze Warszawskim", 
oraz rozesłano zawiadomienia do K ół prowincjonalnych i członków i należy uważać 
zebranie za prawomocne. Sędzia Adam W ozdecki złożył sprawozdanie z działal
ności ogólnej Zarządu, wskazując, iż Zarząd zajmował się zjednywaniem człon
ków, sprawami honorowemi (załatwiona jedna sprawa) —  oraz organizacją pre- 
lekcy; na prowincji, a nadto współdziałał w wydawnictwie „Głosu Sądownictwa", 
szerząc swe zasady za pomocą tego organu. Sędzia A, Komorowski odczytał 
sprawozdanie kasowe, a Wiceprokurator Sądu Najwyższego Łuński sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej, iktóra sprawdziła nie tylko stan ksiąg Zarządu Oddziału, 
ale także i „G łosu Sądownictwa", i znalazła wszystko we wżerowym porządku.

Dyskusja, jaka wyłoniła się nad odczytanemi sprawozdaniami, była nader 
ożywioną i miała przebieg dosyć interesujący.

Szereg mówców czynił zarzut Zarządowi, iż działalność jego jest Icsyć 
nikła. Koła Prowincjonalne, odcięte od kontaktu bezpośredniego z  Zarządem 
Głównym, otrzymują wzam.an od Oddziału bardzo niewiele, nie należy bowiem 
odnosić na dobro Zarządu Oddziału wydawnictwa „Głosu Sądownictwa", który 
idzie swoją własną drogą, ma swój Komitet Redakcyjny i reprezentuje myśl 
prawniczą 3-ch Oddziałów b. zaboru rosyjskiego. Prokurator Markowski oświad
czył, iż K oło Łódzkie żywi żal do Oddziału, iż daje się wyczuwać absolutny 
brak jakiejkolwiek Łączności, ta bezczynność Oddziału paraliżuje działal
ność K oła miejscowego (oklaski), Sędzia Sochaczewski rzuca myśl, aby Zarząd 
Oddziału, nie czekając inicjatywy Kół, wysyłał na prowincję psrjodycznie pre
legentów, poruszających najbardziej aktualne tematy, a Prck, Jursz, aby wysy
łano delegatów, ce'em pobudzenia do działalności , Prokurator W olff przyznaje, 
iż Warszawa mogłaby promieniować bardziej silnie, jedrak zwraca uwagę., że 
i na prowincji jest dużo kolegów, zajmujących się problemami naukowemi i na,- 
ieży posługiwać się temi siłami, stosując wymianę prelegentów. Pracę hamuje 
zła organizacja, zwłaszcza powoływanie do różnych zarządów jednych i tych 
samych ludzi, w rezultacie tworzymy liczne zarządy, a na zebrania połowa osób 
się nie zjawia. Dzięki tej metodzie, życie wyjaławia się. Prokurator Grzybowski, 
doradza Koł|om, aby atakowały jak najenergiczniej Oddziały, „G łos Sądow
nictwa" był przed paru laty wątłym drzewkiem, a oto dziś to drzewko bujnie 
się rozwinęło i daje owoce. Sędzia Żukowski wysuwa projekt, aby Oddział zdo
był się na własny Dom W ypoczynkowy dla Sędziów i Prokuratorów. Projekt 
ten przewodniczący nie poddał ood głosowanie wobec skoncentrowania tej akcji 
w Zarządzie Głównym. Zabrawszy głos ponownie, Prok, Markowski żąda, aby 
Zarząd Oddziału prowadził akcję systematyczną, planową, budził myśl prawni
czą, a nie t e z  a u r o  w a ł  kapitały. Prezes Kamieński składa wniosek, aby 
zastrzegając celową i oszczędną gospodarkę, wydatkować pieniądze na cele 
wskazane wf statucie, gdyż gromadzenie funduszu bez celu określonego jest szko
dliwe i tamuje rozwój działalności kół. Mamy 12.000 złotych odłożonych, lecz 
nie mamy bibliotek, ani prelegentów. Sędzia Maciejewski i prok, W olff dołą
czają się do wniosku Prezesa Kamieńskiego. Prokurator W olff proponuje, aby 
Zebranie uchwaliło wyasygnowanie trzech tysięcy zł. na umeblowanie mającego 
być wkrótce wynajętym lokalu dla Zrzeszenia. Sędzia W. Miszewski, popierając
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wniosek prpk. W olffa  zaproponował przyznanie na ten cel 5.000 zł. Zebranie 
przychyliło się do powyższych wniosków i postanowiło pięć tysięcy przekazać 
na oeie lokalu, a co się tyczy pozostałych 7.000 złotych, zleciło Zarządowi o b 
myślenie sposobu ich zużycia i złożenie Walnemu Zgromadzeniu stosownego 
wniosku. Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono sprawozdania Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej przyjąć do zatwierdzającej wiadomości, jak również zatwierdzić pre
liminarz, pozostawiając wysokość składki bez zmian. Uchwalono^ zlecić Zarzą
dowi rozwinąć szerszą planową działalność.

Osohno potraktowano sprawę „Głosu Sądownictwa". Wiceprezes Fleszyń- 
ski w wyczerpującem przemówieniu opowiedział zebranym dzieje myśli i pracy 
redaktorów tego organu sądownictwa, podkreślając, iż dzisiaj pismo to jest nie- 
tylko organem Warszawskiego Oddziału, ale także Lubelskiego i Wileńskiego, 
jest ono popularnem nietylko wśród sędziów, ale także wśród najszerszych 
k ół prawniczych, adwokatów, rejentów, szczegółowo zastanowił się nad każdym 
działem i każdą rubryką „G łosu" i opowiedział o losach konkursów na prace 
naukowe, ogłaszanych przez Redakcję, ze smutkiem zaznaczając, iż na dru^ 
konkurs żadnych prac nie nadesłano. Należy jednak wytrwać a niewątpliwie 
doczekamy się szerszego zainteresowania zagadnieniami naukowo-prawnenr 
Sprawozdanie swe, "nadzwyczaj treściwe, mówca zakończy- piękną sentencją, i; 
za łat wiele gdzieś w bibliotekach młode pokolenia prawników znajda tomiki 
„G łosu", zielone okładki spłowieją, ale na stronicach pisma znajdą się ślady 
naszych usiłowań, naszej myśli, dążeń i pracy. Wierzyliśmy i głosiliśmy, iż nie
zawisłe polskie sądownictwo jest oporą życia i państwa.

Zebrani długiemi oklaskami wyrazili redaktorowi Fleszyńskiemu swe 
uznanie i podziękę za to przemówienie i pracę.

Następny mówca, prok, W olff, przytoczył dane cyfrowe, będące jakby 
ilustracją do sprawozdania Pana Redaktora, „G łos Sądownictwa" pos;ada obec
nie ,2600 prenumeratorów, zwiększa się ilość nadsyłanych prac i artykułów, za
dając kłam twierdzeniu, jakoby jakościowo sądownictwo polskie zubożało, ja 
koby wszystkie ,'epsze siły przeniosły się do adwokatury. Rozwijając się, „G łos 
Sądownictwa" dąży do tego, aby prace autorów były opłacane, w r, 1929 w y
płacono autorom 712 złotych, w r. 1930—2990 złotych, w r. 1931— 4368 złotych, 
ogólny dochód za rok ubiegły wynosił 27.686 złotych. Aby uczynić bliższym 
udział w redagowaniu pisma ze strony Oddziałów Wileńskiego i Lubelskiego, 
zreorgan zowano Komitet Redakcyjny ustalając go w składzie 7 członków z Od
działu Warszawskiego, 3-ch z Oddziału Lubelskiego, 2-ch z Oddziału W ileń
skiego. Sprawozdanie prok. W olffa  również było przyjęte oklaskami. W  sze
regu przemówień mówcy wyrażali uznanie dla kierownictwa pisma w osobach 
wicepr. Fleszyńskiego i prok. W olffa.

Prok. Markowski zaznaczzył, iż na prowincji, gdzie ludzie żyją jakby za 
mtirem, każdy sądownik raz na miesiąc ma miłą jedną chwilę, a to kiedy uka
zuje się numer „Głosu Sądownictwa".

Z powodu spóźnionej poiry, dyskusję skrócono i sprawozdań K ół miejsco
wych nie odczytywano, z uwagi na to, iż spożytkowane one są przez Zarząd 
Główny w drukuj ącem się sprawozdaniu.

Kwest ja wyborów zajęła prawie pół nocy. Ze względu na dwie krążące 
listy —  wyrażono opinję, aby każdy dowolnie wybierał kandydatów z obu list. 
Zastosowano koperty, do których wkładano kartkę z nazwiskami, jednocześnie 
oznaczając ilość pełnomocnictw,

Do skrutynjum powołano kolegów: Betley'a, Chrościckiego, Frycza, Jaku
bowskiego, Lichtenfelda i Żukowskiego. Dosyć późno, kioio godziny 2 i pół, 
ngłoszcao ..yniki wryborów, które przedstawiają s '? jak następuje^

Do Zarządu Oddziału wybrani zostali: Jan Karyory {głosów 328), Angie- 
lewicz Henryk (322), Markowski Jan (322), Tuz W acław (322), Kamieński Ta
deusz (320), Krychowski Tadeusz (320).

Na zastępców: Szydłowski Stefan (319), Siewierski Mieczysław (309),
Rzadkiewicz Michał (309}, Świderski Stefan (309), Wisznickj. Bronisław (307), 
Przybyłcwski Roman (298).

Z innej listy otrzymali głosy: Korsak (174), Fosemkiewicz (171). Śnie- 
chowski (168), Leśkiewicz (166), Łuński (164|, Jaworowski (152).

Jan Miód.
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Z Koła Warszawskiego.
Pierwsze po Walnem Zebrau-u posiedzenie Zarząd Koła w uzupełnionym 

składzie odbył w dniu 25 lutego r. b. Na porządku dziennym była postawiona 
przedewszystkiem sprawa podziału czynności pomiędzy członkami Zarząau 
W  związku z tem, a jednocześnie w przewidywaniu rozszerzenia agend Koła 
i ppitrzebą nadania większej sprężystości w działaniu, zebranie uchwaliło utwo
rzyć drugą wice-prezesurę. W wyniku wyborów powołano na prezesa Koła 
prezesa NI. T. A. Dunikowskiego, na wiceprezesów ss. Józefa Betleya i Jana 
Maciejewskiego, na sekretarza —  sędz. Władysława Chmielarza, na skarbnika —  
wiceprezesa Aleksandra Chróścickiego, pozatem na zastępcę sekretarza —  
vcprok. —  Sztumpfa, oraz na zastępcę skarbnika —  sędz, Niezgodzińskiego. Na
stępnie nowopbrany Zarząd przejął czynności ustępującego Zarządu, poczem przy
stąpił do spraw bieżących. Zgodnie z upoważnieniem, daniem przez Walne Zgro
madzeni e  K oła co do zweryfikowania listy obranych delegatów na Walne Zgro
madzenie Zrzeszenia, Zarząd przyjął do wiadomości oświadczenie pełnomocni
ka lisiy, która uzyskała większość na ostatniem zebraniu, sed. J. Maciejewskiego, 
iż nazwisko wybranego sędziego „Kotarskiego" zostało jedynie przekręcone przy 
przepisywaniu i oznacza sędziego grodz. Kotarbę. Pozatem Zebrani : stwierdziło, 
iż wybrany na 15-em miejscu sędzia Helfre-ch nie jest członkiem Zrzeszenia 
i uchwaliło wykreślić go z listy delegatów, a na jego miejsce powołać następ
nego kandydata, który przy wyborach .otrzymał największą liczbę głosów, mia
nowicie pr, Kawczak Rudolf, Co do programu działalności Koła postanowiono 
przedewszystkiem wytężyć wszystkie siły celem ukończenia poszukiwań mieszka
nia i w tym celu lowołcno do komisji mieszkaniowej pp. sędz. Jaruzelskiego, 
Maciejewskiego i W olffa. Na temże posiedzeniu oraz w dniu 10 marca r. b. Za
rząd zajął się dalszemii pracami organizacyjnemi-. utworzono następuiace ko
misje

I 1) k a s y  z a p o m o g o w e j  w składzie człon. Betleya, Chmielarza, 
Sztumpfa. i zastępców Chróścickiego i Posemkiewicza;

2 ) k a s y  p o ż y c z k o w  o- o s z c z ę d n o ś c i o ' w e j  w składzie vp. 
sędz. J. Betleya, Gacka i Sztumpfa;

3) z a k u p ó w ,  którą powierzono sędz. Posemkiewiczowi, upoważniając 
go do przedstawienia kandydatów komisji celem keoptacji na następnem po
siedzeniu;

4) n a u k o w ą ,  której organizację powierzono sędz. Bronisławowi Ga
ckowi, upoważniaj ąąc do zaproszenia stosownych sił naukowych, a zwłaszcza 
zorganizowania odczytów na temat nowej procedury cywilnej;

5) ( p r o p a g a n d o w ą  W składzie sędz. ŁokuiciewlskSego i prok. E.
W olffa, a pozatem delegatów w pioszczególnych sądach, a mianowicie: z S. N. 
prok. E. W olffa, N. T. A . prezesa Dunikowskiego, S. Ap. —  sędz. Gacka, S O ;—  
wydz, c y v . —  sędz. Leszczyńskiego, — wydz. karnego —  sędz. Posemkiewicza, 
sędz. śledczych —  sędz. W. Chmielarza i prpk. S. O. —  prok, Sztumpfa i sądy 
grodzkie —  s. gr. Jaruzelskiego i sędz. N;ezgodzińskiegO!, Zadaniem komisji jest 
prowadzenie ewidencji sądowników nienależących do Zrzeszenia i rozwinięcie 
propagandy za wstąp eniem;

6) b i b l  o t  e c z n ą w  składzie sędz. Leszczyńskiego, Borucia, Janow
skiego i Fałata;

7) r e g u l a m  i n  o wą w składzie sędz. Betleya, Janowskiego, Ma
ciej ewsk: ego.

W  związku z maiącjm się odbyć Walnem Zgromadzeniem Zrzeszenia,
które spodziewany jest duży zjazd kolegów z prowincji, Zarząd Koła uchwa

lił urządzić w dn’u 10 kwietnia r. b. podwieczorek, w którym wzięliby udział 
przybyli koledzy oraz członkowie K oła Warszawskiego. Myśl ta jest bardzo
szczęśliwa, gdyż wzajemne zetknięcie się w miłej nieoficjalnej atmosferze zawsze 
wywiera dodatni wpływ na konsolidację sądowników i sprzyja zatarciu różnic 
dzielnicowych.

Szczegóły, dotyczące organizowanego podwieczorku, będą podane w ko
munikatach K oła oraz miennych zaproszeniach.



Z życia prowincji
Korespondencja z Tarnowa.

W  dniu 20 lutego b, r. odbyło się w Sądzie Tarnowskim pożegnanie 
p. Prezesa Sądu Okręgowego D-ra Franciszka Parylewicza, zamianowanego Pre
zesem Sądu Apelacyjnego w Krakowie.

Ustępujący Prezes w czasie około 2-letniego urzędowania w Tarnowie 
okazął się doskonałym administratorem, człowiekiem wysokiej kultury umysło
wej i towarzyskiej, oraz przyjacielem sędziów i prokuratorów.

Objąwszy w marcu 1930 ster Sądu Tamowskiegoi przyspieszył przeniesienie 
sądu i prokuratury ze starych zniszczonych niehygienicznych budynków prywat
nych do nowego, wspaniałego, aczkolwiek niezupełnie jeszcze wykończonego 
gmachu, który poświęcono w czerwcu( 1930 r. Następnie podjął wiele pracy i ti u- 
dów  i poczynił energiczne starania o doskonałe urządzenie pomieszczeń sądo
wych, wykazując przytem wiele inicjatywy i talentu administracyjnego. Zna
komite na europejską miarę urządzenie i rozmieszczenie magistratury sądowej 
w nowym gmachu, staraniai p  przyzwoite warunki urzędowania, jak również
0 wygody palescry i publiczności stanowić będą niespożytą zasługę ustępującego 
Prezesa.

W ybitne rezultaty dała również wytężająca praca w kierunku przełamania 
kryzysu, jakim dotknięty by ł Sąd Tarnowski w  związku ze zmianą ustroju, wpro- 
wądzeniem nowego kodeksu postępowania karnego oraz licznemi wakansami na 
stanowiskach sędziowskich, W  okresie Jego urzędowania usunięto piętrzące się 
zatory zaległości doprowadzając Sąd Tarnowski dę pełnej sprawności.

Wyrazem sympatji i uznania zasług ustępującego Prezesa było uroczyste 
pożegnanie urządzone w południe w stylowej, pięknie udekorowane' sali Sądu 
przysięgłych, w którem wzięli gremjalny udział sędziowie sądu i okręgu tarnow
skiego, członkowie urzędu prokuratorskiego, oraz urzędnicy i funkcjonarjusze 
sądowi. Serdecznemi przemówieniami żegnali swego Prezesa imieniem Sądu W i
ceprezes Sądu okręgowego B o d e ń s k i ,  imieniem urzędu Prokuratorskiego 
Prokurator Sądu okręgowego P o t ę p a ,  imieniem Sądów grodzkich Naczelnik 
Sądu Grodzkiego w Dębicy D i h m ,  imieniem aplikantów Mgr. W ó j c i k ,  zaś 
imieniem urzędników i funkcjonarjuszów sądowych Naczelny Sekretarz Sądu 
okręgowego J a n i e c ,  podkreślając niezwykłe zasługi Prezesa D-ra Parylewicza 
na polu sądownictwa tarnowskiego, oiraz zalety Jego serca i charakteru i wy
rażając szczery! żal z powodu Jego ustąpienia.

Z okazji pożegnania odbyła się wspólna fotograf ja zespołu sędziowskiego
1 prokuratorskiego, a wieczorem Miejscowe K oło Zrzeszenia Sędziów i Proku
ratorów R. P. uczciło ustępującego Prezesa zebraniem towarzyskiem urządzonym 
w sali Czytelni Koła, założonej dzięki Jego inicjatywie i pomocy. Zebranie to 
.podczas którego wygłoszono szereg serdecznych toastów, pozóstawiło w pamięci 
uczesti ików niezatarte wspomnienia.

Na toasty odpowiedział wzruszony Prezes, dziękując za okazaną mu sym- 
patję i zapewniając o swej życzliwości dla Sędziów i Prokuratorów. Składkę 
w kwocie 200 zł., złożoną przez Sędziów i Prokuratorów z okazji uroczystości 
przeznaczył dla Komitetu pomocy bezrobotnych w Ta/mowie na dożywianie dzieci 
bezrobotnych.

Różne.
Ulgi w uzdrowiskach dla sądowników. 

Polskie Stow. Złotego Krzyża (Lwów pl. św. Ducha) zawiada-' 
mia swoich członków oraz wszystkich p.p. sędziów i urzędników 
sądowych, w czynnej służbie i emerytów, że prospekty pens matu
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w  Krynicy i wynajmu mieszkań w Trusaawcu można już otrzymać, 
za zwrotem kosztów druku po 20 gr. i 10 gr. na porto. 

Zgłoszenia o przydział miejsc i mieszkań należy nadesłać do 
dnia 1-go kwietnia br. 

Komunikat dotyczący ulg w domach Złotego Krzyża w Karlsba
dzie, Badenie i Abazji i ulg w wszystkich Zdrojowiskach w Polsce, 
oraz w Trenczynie i Piszczanacn wyjdzie w kwietniu b. r.

Odczyty.
Odczyt mecenasa Z. Nagórskiego o reformie prawa małżeńskiego

Dnia 19 lutego w sali to w. Hygiemicznego o godz. 8-ej odbył się odczyt 
ąec. Nagórskiego o reformie prawa małżeńskiego.

Zaznaczając, iż P ojekt Komisji Kodyfikacyjnej spotkał się z ostrą kry ■ 
tyką, prelegent przypomniał, iż takie same fale oburzenia i protestów płynęły 
przed stu laty, gdy Sejm polski uchwalił prawo o małżeństwie. Prelegent zacy
tował niektóre głosy, jak np. biskupa Woronicza i in. Następnie, interpretując 
projekt Komisji, zaznaczył, iż większość krytyków wykoszlawia często istotną 
treść projektu, który zdaniem prelegenta, nie znaj duje, się w sprzeczności ani 
z Konstytucją Polską, ani nawet z konkordatem. Kościół katolicki ma w państwie 
stanowisKo uprzywilejowane, ale nie panujące, są dzielnice, gdzie istnieją śluby 
cywilne i kościół przeciwko temu nie protestuje, natomiast rozbieżność prawa 
i ustawodawstwa w różnych dzielnicach nie może się pogodzie z zasadą suwe
renności państwowej. Porównywijąc tekst Konkordatu w redakcji polskiej i fran
cuskiej, prelegent podkreśla pewną różnicę i zaznacza, iż państwo przyznało auto- 
nomję władzy duchownej i jurysdykcji kościelnej, nie znaczy to jednak wca'e. 
aby prawo wyznaniowe było prawem państwowem. Nieprawdą jest, aby nowe pra 
wo ułata wiało rozwody, pi zeciwnie znacznie je utrudnia! Obecnie chcący otrzy
mać rozwód czyni kompromis z sumieniem, zmienia jak rękawiczkę wyznanie 
i otrzymuje rozwód. Podług projektu, nawet wskazanie na jakiś fakt konkretny 
nie jest powodem do rozwodu, sąd musi ustalić, iż życie małżeńskie uległo 
trwałemu rozkładowi i wtedy następuje separacja, a dopiero po trzech latach 
możliwem jest uzyskanie rozwodu. Również i w wypadku, gdy obie strony bez 
podania, powodów domagają się rozwodu, następuje uprzednio separacja, trwająca 
trzy lata. W  pra,wie francuskiem jedną z najczęstszych przyczyn rozwodu są tak 
zw. „ciężkie obelgi", do którycb interpretatorzy prawa zaliczają niespełnienie 
przez małżonka obietnicy zawarcia ślubu kościelnego, gdyż w ten sposób obraża 
się uczucie religijne małżonka. Otóż prawo francuskie nie zakreśla w tym wzglę
dzie terminu prekłuzyjnego i nawet po 20 latach wspólnego pożycia można się 
zwrócić do sądu z żądaniem rozwodu z powodu niewypełnienia tego v--runku. 
Tymczasem projekt polski ogranicza termin w danym wypadku do trzech mie
sięcy. Również często się mówi, iż projekt polski wylicza aż 15 powodów do roz
wodu, co znowuż jest nieścisłością wobec tego, iż w każdym wypadku sąd wi
nien stwierdzić rozkład małżeństwa, nawet gdy zachodzą takie fakty jak np. na
stawa nie na życie, cudzołóstwo, opuszczenie przez małżonka i t. p, W  wypadku, 
gdy żądanie rozwodu jest złożone pzez obie strony, bez podania powodu, projekt 
zastrzega jako warunki, iż małżonkowie winni miec ponad 25 lat, nie mieć dzit 
ci i pożycie małżeńskie w nno trwać nie mniej jatt trzy łata. Oświadczenie swe 
po roku muszą strony ponowić i dopiero wtedy sąd postanawia o separacja 
a więc znowuż rozwód nie jest osiągnięty tak łatwo. Zdaniem autora projekt 
zrywa z ustawodawstwem wszys'kicff trzech dzielnic i jest próbą unifikacji pol
skiego prawa. Nie jest on arcydziełem, ale jest rozwinięciem podstawowej zasady 
ustawodawstwa polskiego — chce zapewnić wolność życia narodowego, osobiste
go i religijnego, każdy może wykonywać obrzędy religijne, jakie uważa za po
trzebne ale z drugiej strony wszyscy będą korzystali z opieki sądów polskich 
najważniejsza instytucja będzie w rękach państwa, to znaczy Narodu polskiego,
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oołoiony zoj..anie kres dzis ejszym po ządkom, które są aiczem inmem, jak tylko 
aaarchją. Sędziowie koron"1 niezawiśli, wyznaczeni przez Prezydenta są bardziej 
.■niezależnymi od sędziów konsystorskich, podlegających władzy swych przeło
żonych.

Zajmujący wykład prelegenta nagrodzony został oklaskami publiczności, 
mowę prelegenta cechował nadzwyczajny spokój i rzeczowość, ani razu nie pod
wyższył on głosu, nie czynił żadnych wycieczek polemicznych, nie ilustrował 
swych wywodów jakimikolwiek „przykładami" lub anegdottami, cp znajduje 
się w tek djapietralnej sprzeczności z metodami przeciwników projektu, że na
prawdę żałować wypada, iż nie było oponentów.

J. U

„SĄDY PRZYSIĘGŁYCH" (Jury) 
odczyt Feliksa Mazeaud, I Prezesa Sądu Apelacyjnego w Amiens.

Źródła instytucji s *dów przysięgłych szukać należy w epoce frankońskiej —  
w ordaljach, w pojedynku sądowym, w próbie ognia i wody, w sądach bożych. 
Inkwizycja zna obok tych dowodów — dowód'z przysięgi, zaproponowanej przez 
sędziego. Instytucje tę przeniósł na grunt angielski Wilhelm Zdobywca a Hen
ryk II Książe Normandji zostawszy królem Anglji, dokładnie ją uregulował. 
Gdy IV Sobór Lateraneński w r. 1215 zniósł ordalja, sędziowie angielscy zwró
cili nwagę na zwyczajowo przyjętą instytucję inkwizycji. Był to postęp nielada, 
gdy od dowodu wynikającego z przemocy, przeszło się do dowodu, wypływające
go z sumienia ludzkiego. Sąsiedzi składali oświadczenia co do faktu jak 
w sprawach cywilnych tak i karnych pod przysięgą. Stąd pochodzą określenia 
„inąuisitio", „jura,ti", ;jassisia“ — nazwy, które nowocześnie brzmią „jures"; 
„jury", „cour dassises". Nazwa nie ulega zmianie, ale treść tej instytucji zmie
niła się zasadniczo. Skasowanie ordaljów wysunęło na pierwsze miejsce krójpfcrę 
dowodów — tortury.

Oczy sędziów francuskich zwróciły się w tym czasie w stron; Angiji. 
W  międzyczasie „przysięgli dowodowi" przeistoczyli się w przysięgłych orze
kaj ących.

Zgromadzenie Narodowe z r, 1790 wprowadziło przez aklamację sądy 
prz} sięgłycn w sprawach karnych, a Konstytuanta z r 1791 ustanowiła na wzór 
angielski ławę oskarżeń i ławę o rzek: jącą. Znajdziemy tu już wszystkie cechy 
dzisiejszych sądów przysięgłych we Francji, rozdz ał faktu i orawa, ustaleń i 
liczby 12 przysięgłych, jawność rozprawy, nieodwołalność wyroku, korzystnego 
■dla oiskarżonego.

Już za czasów Konsulatu skasowano po gwałtownej krytyce ławę oskarżeń, 
która zawiodła pokładane w niej nadzieje. Utrzymano ławę orzekającą. Napo
leon I był zdania, że sąd przysięgłych może być dobry, albo zły; wszystko za
leży od odpowiedn.ego wyboru sędziów przysięgłych. „Możemy mieć całkowicie 
dobrych przysięgłych — powiedział, — moi prefekci ich zamianują".

Sąd przysięgłych w tej zasadniczej swej postaci utrzymał się do naszych 
czasów. Uważany przez jednych za wyraz sprawiedliwości ludowej, przez dru- 
g ch — za absurd i anachronizm.

Punki, ciężkości leży w odpowiedniem sformowaniu listy przysięgłych.
We Francji układaja listy przysięgłych dwie komisje, sj.ła dające się z me

rów i radców pod przewodnictwem sędziów pokoju i prezesów sądów. Z takiej 
listy prezes sądu apelacyjnego losuje 36 przys-ęgłycb i 4 Zastępców alt całej 
sesji. Przewodniczący sądu przysięgłych losuje 12 przysięgłych dla każdej spra
wy. Posiedzenie sądu przysięgłych otwiera przewodniczący, którym jest zazwy
czaj radca sądu apelacyjnego, wyznaczony przez pier eszego prezesa; asystuje 
mo dwóch asesorów, sędziów zawodowych i przedstawiciel prokuratury. Obrona 
ma prawo wyłączania przysięgłych bez podawania motywów do chwili, gdy 
w urnie znajdzie się nie więcej niż 12 nazwisk. Po odebraniu przysięgi od przy
sięgłych sekretarz odczytuje akt oskarżenia, poczem przewodniczący bada 
oskarżonego i wyjaśnia przysięgłym, co jest przedmiotem sprawy. Następuje 
długi, zwykłe, nużący proces kontradyktoryjny, pełen tak często skomplikowa
nych wniosków stron, których przeważnie przysięgli nie rozumieją, a zachowują 
najlepiej w swej pamięci ostatnie przemówień e prokuratorsk.e i ostatni głos 
•obrony, Zdezorientowani przysięgli wahają się, wahają i wkońcu... uniewinniają.
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Sądy przysięgłych mają złą opinję prasową. „Temps" Jgiosił specjalna 
ankietę na ten temat, w której wzięli udział prokurator generalny Laubat, proL- 
Bergson, adwokaci i literaci. W ypowiedziano cały szereg uwag krytycznych pod 
adresem sądów przysięgłych. Cytowano zdanie Tarde‘a: „przypadkowe zgroma
dzenie średnich umysłów, które zlewa się zhiorowo w istotną głupotę'*. Garofalo 
nazywa sądy przysięgłych —  instytucją bankową. Carraro —  loterją. Enrico 
Ferri uważa instytucję tę za dowód zacofania, powrót do barbarzyńskich cza
sów średniowiecza. Adwokat Lachaud z lekkim cynizmem oświadcza, że adwo
kat może się spodziewać wszystkiego od mało inteligentnego składu sądu przy
sięgłych. Jest sporo prawdy w powyższych słowach krytycznych; przecie jeden 
z sądów przysięgłych Francji uniewinnił w 1929 roku sprawcę zabójstwa starej 
sparaliżowanej teściowej, która dług'em swem życiem opóźniała zięciowi otrzy
manie spjdku.

Jeden ze znanych profesorów College de France wskazuje, że wprost 
zdumiony jest małą inteligencją przysięgłych, z pośród których nawet inteli
gentniejsi nie są przygotowani do prawidłowego wyrokowania. Dwa mogą być 
wyjścia z sytuacji: zniesienie lub reforma sądów przysięgłych. Sąd! przysięgłych 
według powszechnej n mniemania, nie wytrzymał próby w historji walki spo
łeczeństwa ze zbrodnią.

W ydać się musi każdemu specjalnie dziwnem i nienormalnem —  oddanie 
w ręce najmniej kompetentnych sędziów, sędziów przysięgłych spraw, związa
nych z możnością wymierzania kary śmierci lub bezterminowego ciężkiego1 wię
zienia, gdy tymczasem ząwodcwy i wykwalifikowany sędzia pokoju wymierza 
tylko karę grzywien; sędzia ząwodowy musi uzasadnić pozatem każde swe 
zaskarżalne orzeczenie, tymczasem zaś przysięgli, ludzie ulicy, orzekają osta-' 
tecznie i nie znają obowiązku motywowania nawet wyroku z karą śmierci.

Inni uważają sądy przysięgłych za spaczoną, lecz niezbędną instytucję. 
Sądzą, że należy ją  tylko zreformować. Jedni rozpoczynają reformę od składu 
ławy przysięgłych, żądając formowania jej przez rady municypalne, któreby 
powoływały łudzi o wysokim poziomie intelektualnym; inni, nie bez racji, żądają 
obowiązku uzasadniania werdyktów przysięgłych; inni jeszcze uważają za ko
nieczne w p r o w a d z a n  e  do sądów przysięgłych apelacji. Liczne nader głosy do
pominają się o oddanie przysięgłym orzekania w sprawie kary, względnie o wspól
ne narady w tym przedmiocie ławy przysięgłych z sędziami koronnymi. Nie
mieckie obecne sądy ławnicze nie są jedynym przejawem tego rodzaju ustroju 
sadowego. W  Afryce Północnej w Tunisie, Maroku istnieją sądy tego typu, 

rzeicająoe w sprawach najoięższ} ch zbrodni w składzie trzech sędziów zawo
dowych i 6 przysięgłych.

Za najwięcej celowe i wskazane uznać należy przeszczepienie tego ro
dzaju sądów na grunt francuski, czego domagają się najwybitniejsi uczeni Francji.

K. Cz.

Przegląd czasopism prawniczych
CZASOPISMO SĘDZIOWSKIE Nr. 9 i 10 —  Lwów —  Dr. A l f r e d  

L :  n i e w s k i  — „Kilka uwag o psychologji sędziego karnego". O zagadnieniu 
poruszanem przez autora w tym artykule, albo dotychczas w sferze sądowników 
nie mówiono wcale, albo przynajmniej bardzo mało. Rzeczywiście d'la głębszego 
i wszechstronniejszego ujęcia go, nie wystarczają ramy przeciętnego artykułu. Ża
łować należy, iż autor musiał ugraniczyć się tylko do „kilku uwag", gdyż sądząc 
z treści, przystąpił cn do tego zagadnienia objektywnie, szczerze, z dużą dozą 
własnego doświadczenia i spostrzegawczości. Najpierw autor charakteryzuje pro
ces kam y w dawnych czasach, kiedy to w kodeksach karnych tkwiły martwe 
szablony kar, które wymierzano przestępcy po suchem przesłuchaniu świadków, 
potem przechodzi do nowoczesnego procesu, w którem staje przed sądem już 
nie zgóry napiętnowany pi zestępca, lecz żywy człowiek, którj popełnia czyn 
prawem zakazany z pobudek w głębi jego duszy ukrytych. Pobudkami temi za
częli interesować się początkowo psycholodzy, socjolodzy, ekonomiści, a w końcu 
dopiero sędziowie. Zaczęto w przestępcy widzieć człowieka, członka danego spo-

246



teczeństwa z jego wadami i zaletami. A le lie o tych rzeczach chciał pisać 
autor —  rwr?|Ca oui uwagę nie na osobę przestępcy, czy też świadków, względnie 
biegłych, lecz na csobę sędziego, który najdłużej bodaj znajdował się poza ra
mami psychologji sądowej, sędziego przybranego w powłóczy;tą togę, zasiada
jącego na podwyższeniu i niedopuszczającego nikogo do; tajników swej duszy 
i myśli.

Lecz z czasem i dusza sędziego staje się zagadnieniem współczesnej krymi
nalistyki. Zniewcilpno sędziego do spojrzenia w samego siebie, by zrozumiał, że 
i on jest tylko człowiekiem, może wykształconym w prawie, szlachetnym i światłym, 
lecz tylko człowiekiem o tych samych ułomnościach natury ludzkiej, o tychsa- 
inych słabościach i namiętnościach co i... przestępca. Autor zaznacza dalej, że 
i sympatje, lub antypatje, życzliwlość i nieżyczliwość, oburzenie i litość mogą 
być pobudkami czynności sędziego i dlatego chodzi autorowi o to, by sędzia za
pozna,! się z pewnemi kryteriami i zasadami swego postępowania, które „pro
paguje cpraz popularniejsza dziś nauka o „osobistości przesłuchującego", by po 
uznaniu ich za słuszne z mocy sędziowskiego instynktu czynienia zadość wszyst
kim wymogom wymaru sprawiedliwości, zasady te przeobraził w czyn.

Dalej autor omawia kwestję przesłuchiwania, którego zasadą winno być 
wydostanie od przesłuchiwanego jaknajdoskonalszych wiadomości o stanie rzeczy 
i pisze, że również nieodzownym warunkiem jest, by i „przesłuchujący posiadał 
chęć, a zwłaszcza zdolność i umiejętność wydobycia od przesłuchiwanego tego, 
co mu potrzeba i oczywiście także należytego ujęcia tego wszystkiego". Ważną 
jest również kwestja nietylko, jak zeznał oskarżony, świadkowie, ale i to, czy 
przesłuchujący umiał z zeznań tych stworzyć podstawę wyrokowania, bo; są na ■ 
pewtno tal.i e wypadki, że sędzia nie umiał skierować przesłuchiwanego na drogę 
właściwych zeznań.

Sędzia, zdaniem autora, winien przedewszystkiem kierować się w stosunku 
do ludzi miłością i życzliwpścią, nie zaś litością, która może kolidować z zada
niami i obowiązkami sędziego karnego, gdyż nie po to istnieją przepisy prawa 
karnego i sędziowie, by „niektórzy z nich słabi i bojący się wiecznie odpowie
dzialności przed własnem sumieniem, stawali się niepowołanymi szafarzami 
łask". „Litościwi" sędziowie —  pisze dr, Laniewski —  są największymi szko
dnikami wymiaru sprawiedliwości, bo społeczeństwo ma prawo żądać, by istnie
jące sankcje karne, były przez sędziów stosowane.

Sędzia winien odznaczać się wyrozumiałością i życzliwością, by ludzie 
badani przez niego wyczuwali to, wtedy dopiero praca sędziego nie będzie chy
biona, zastrzega się przytem autor przed możliwem nieporozumieniem, gdyż nie 
chodzi mu ,o to, by sędzia stale przed złoczyńcą czy też jak pisze „nożowni
kiem" zachowywał się jak w salonie, przeciwnie „uderzenie w ton energji", —- 
lub też „mocniejsze słow o" jest czasem wskazane i na miejscu, by oskarżony, 
lub świadek zrozumiał, że „sędzia nie da sobie skakać po głowie".

Drugą przesłanką w pracy sędziego winna być obiektywność. Zewnętrzny 
wygląd, lub sposób wyrażania się przesłuchiwanego nie powinny zrażać sędziego. 
Bywają wypadki, że sędzi- w obawie, że sympatyzuje z jakąś osobą, gromadzi 
przeciw niej wszystkie kontrargumenty, co jest znów szkodliwe, gdyż jedno
stronne. Podkreśla przytem autor, że sędzia orzekający przystępując dio sądze
nia sprawy jest często pod wpływem przestudiowanych aktów sprawy. Sędzia 
powinien dopiera po ukończeniu przewodu sądowego powziąć przekonanie 
,o winie, lub niewinności podsądnego.

Kończąc, autor zaznacza, że spostrzeżeniami swemi chce tylko zwrócić 
uwagę sędziów na istnienie wielu niebezpieczeństw, —- z których doniosłości 
czasem ci .ostatni nie zdają sobie sprawy. Al tykuł ze wszech miar ciekawy, uwagi 
aktualne, przeto nie mniej zasługują na przeczytanie. Psychologiczne tło zaga
dnienia winno wywołać obszerniejszą dyskusję.

PRZEGLĄD SĄDOW Y —  Marzec 1932 r. W  artykule „Spędzenie płodu 
w  świetle projektu K. K ." sędzia S. N, Jan Hroboni poddaje surowej krytyce 
przepisy projektu K. K , dotyczące sztucznego poronienia ciąży. Autor stwierdza, 
że dążenie dJo unikania przez małżonków dzieci i w związku z tem przerwanie 
ciąży przerodziły się w istną psychozę i niejako zwyczaj, tolerowany przez spo
łeczeństwo, projekt zaś prawa małżeńskiego wypracowany przez Komisję K odyfi
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kacyjną dążenie tp spotęguje, albowiem małżonkowie, nic mający potomstwa 
osiągają lżejsze warunkn rozwodu (art. 54 i 77 projektu). W skazując na zakładanie 
i anonsowapie w sposób cyniczny poradni zapobiegania porodów, autór stwierdza, 
iż -wszystko razem wzięte stwarza wielkie niebezpieczeństwo, wobec systematyczne
go przenikania tych poglądów i zasad do ognisk domowych. Argumentów no
wych, które nie byłyby* już znane, autor nie mógł przytoczyć, zagadnienie bowiem 
kiuralin|Dści lub (ndekaramosści sztucznego przerwania ciąży było przedmie tem 
wielokrotnych wyczerpujących roztrząsap i rozważań tak poszczególnych kry
minalistów i  lekarzy jak i organizacyj prawniczycn i iekar< kich z punktu w i
dzenia lekarskiego, prawniczego, społecznego i eugenicznego, lecz do ujedno
stajnienia poglądu nie doszło. Literatura dotycząca tego zagadnienia jest bardzo 
obfita i wszystkie możliwe dowody za i przeciw karalności sztucznego poronie
nia są w tej literaturze przytoczone. Przy starciu dwóch krańcowych poglą
dów —  zupełnej nieikara mości sztucznego poronienia płodu (kobieta może roz
porządzać swoją ciążą) i surowej represji tego czynu wytworzyła się średnio 
iin ja  —  łagodnej karalności i zupełnej niekaralności, jeśli zachodzą pewne 
określone w ustawie okoliczności i owa linja pośrednia została przyjęta przez 
prjekt K. K.

Autor wytyka projektowi K. K. łagodność kary, której ulega dopuszcza
jąca się sztucznego spędzenia płodu (arjeszt d|o lat 3). Karę tą przytem, którą 
sąd może obniżyć do 2 lat, sąd może nawet zawiesić (art. 58 pr. K. K.), prawo 
zaś zawieszania wykonania kary, stwierdza autor, często bywa nadużywane. 
Ten zarzut autora nie .est słuszny. Obecnie obowiązujący Kod, Karny 1903 r. 
wymierza matce, winnej szłucznego przerwania ciąży, karę pozbawienia wolno
ści do lat 3 (art. 465), lecz na całym obszarze, na którym działa K. K. 1903 r. 
żaden sąd nie wydał wyroku skazującego matkę na karę 3 letniego pozbawie
nia wolności. Przeciwnie, wydawane kare były znacznie łagodniejsze (6 mies.ęcy, 
rok) i bardzo często wykonanie kary zawieszano. Sądy b. zaborów austrjackiego 
i pruskiego również nie wymierzały kary 3 letniego więzienia, lecz łagodniejszą. 
Należy więc zgodzić się z tem, że Kom. Kodyf. miała słuszną podstawę do usta • 
ierńa wysokości kary, miała bowiem oparcie w judykaturze. Natomiast autor 
słusznie twierdzi, że art. 231 pr. K. K. wywołuje poważne wątpliwości i że 
w praktyce musi wyłonić się niemożliwość należytego jego zastosowania. 
Art. 231 mówi, że nie będzie stanowiło przestępstwa spędzenie płodu dokonane 
przez lekarza, jeżeli ten zabieg konieczny był ze względu na zdrowie ciężarnej 
kobiety, jej ciężkie położenie materjalne, dobro rodziny lub ważny interes spo
łeczny, Skoro więc niema przestępstwa to nie może być rozpoczęte kamo-sądowe 
ściganie, zachodzi przeto pytanie, w jakim trybie i kto ustal; te cechy, wyklucza 
jące przestępstwo. ,

, Autor zgorszony jest tem, iż głosy przeciw karalności spędzenia płodu pod
nosiły się ruwnież ze sfer sędz owskich i prokuratorskeh, pomimo, że czyn ten 
jest niezgodny z prawem przyrodzeniem, wyp.isanem niezatartemi zgłoskami 
w duszy człowieka i ściąga kobietę z tego pjedestału, na którym stoi jako matka.

Należy uprzytomnić sobie, że uznanie spędzenia płodu za przestępstwo 
czy też za czyn niekaralny zależy od moralnego poczucia, czy potępia ono ten 
czyn, jako gwałcący ludzką przyrodę, sumienie, uczuc:a religijne, dobro rodzinne 
i społeczne. Jeśli wśród t, zw. inteligencji pod tym względem panują sprzeczne 
i rozbieżne poglądy, to szerokie warstwy ludowo-wiejski-e poczytują ten czyn za 
grzech i zbrodnię. , A. G.

A n t o n i  B a r t z  — „ Odstąpienie od oskarżenia w K. P. K.“ Autor 
powołując się na szereg odnośnych przepisów K. P. K. i zaznaczając, że odstą
pienie od oskarżenia możliwem jest dopiero wówczas, gdy orkai zenie jest już 
wniesione, dochodzi do wniosku, że 1 ) oskarżyciel może odstąpić od Oskarżeń.* 
zazwyczaj przez wyraźne oświadczenie, czasami jednak przez zaniechanie w y
kopania w przepisanym czasie tych czynności, które są potrzebne do "  ■dt—.y- 
mania oskarżenia, 2 ) wyraźne oświa,dczenie oskarżyciela, że odstępuje od oskar
żenia może wystarczyć do odstąpienia od oskarżenia tylko w okresie między 
wniesieniem aktu oskarżenia a wydaniem wyroku sądu I instancji i 3) w innych 
n yeadkach potrzebne są inne oświadczenia (cofnięcie wniosku o  wszezęc:e śledz
twa, zażalenia, apelacji lub kasacji) lub inne czynności (założenie ape’acji t ik 
kasacji, podanie wniosku o wznowienie na korzyść oskarżonego! dó odstąpienia 
od oskarżenia. , A. G.



CZASOPISMO ADWOKATÓW POLSKICH Nr. 10 1931 r. (Dział dla wo
jewództw zachodnich).

Em sędzia F. K r u s z e l n i c k i  w artykule „obowiązkowe zastępstwo 
ad./ukackie w polskiej procedurze cywilnej" stwierdzając, że istota obowiązko
wego zastępstwa adwokackiego polega na tem, że do ważności i skuteczności 
czynności procesowej komiecznem jest podjęcie jej przez adwokata jako peł
nomocnika procesowego strony, wymienia w jakich sądach i w jakich sprawach 
tajcie zastępstwo jest obowiązkowe według Kod. post. Cyw., który będzie obo
wiązywał] z dniem 1 stycznia 1933 r. Od zasady obowiązkowego, zastępstwa adwo
kackiego istnieją wyjątki z przyczyn natury przedmiotowej i podmiotowej. 
Z przyczyny natury przedmiotowej wplne są od obowiązkowego zastępstwa 
adwokackiego sprawy wymienione w art. X przep, wpr. K. P. C,, w art. 86 § 1, 
art. 87 § 2, art. 495,, art. 498 § 2, art. 509 K. P. C., również przy czynnościach 
dokonywanych na podstawie przepisów o prawie ubogich (art. 123), co jednakże 
nie dotyczy postępowania przed Sądem Najwyższym, oraz zgłoszenia wniosku
0 wyłączenie sędziego (art, 56). W yjątek z ogólnej zasady również ustala art. XVIII 
przep. wpr. K. P. C„ na mocy którego niema obowiązkowego zastępstwa adwo
kackiego w sprawach należących do właściwości Sądów Okręgowych w Łucku
1 Równem oraz we wszystkich Sądach Okręgowych apelacji Wileńskiej. Z przy
czyn natury podmiotowej nie potrzebują zastępstwa adwokackiego —  sędziowie 
prokuratorowie, stali urzędnicy referendąrscy Prokur, Gen er., mający kwalifi
kacje sędziowskie, profesorowie i docenci prawa polskich szkół akademickich 
oraz adwokaci. W brew zdaniu D-ra Korzonka, który wiąże przywilej zwolnienia 
od  przymusu adwokackiego sędziów, prokuratorów, referendarzy Pr. Gen. i pro
fesorów tylko z faktycznem wykonywaniem przez nich urzędu, tak że przejście 
ich w stan spoczynku powoduje eo ipso utratę przywileju, autor twierdzi, że 
zwolnienie owych osób od  obowiązkowego zastępstwa adwokackiego nie jest za
leżne jod tego czy one wykopują urząd, czy przeszły w stań spoczynku i  na 
stwierdzenie swej tezy przytacza szereg argumentów. Następnie autor omawia 
skutki braku zastępstwa adwokackiego w sprawach, w których ono jest obo
wiązkowe, Czy w poszczególnej sprawie zastępstwo adwokackie jest obowiązko
we, strony zawsze będą wiedziały, bo w tego rodzaju sprawach art, 165 § 2 
nakazuje, by w pierwszem wezwaniu stron na posiedzenie były zamieszczone 
przepisy o obowiązkowem ząstępstwie i skutkach niezastosowania się do tych 
przepisów. Wszelako i w tego rodzaju sprawach stiona może dokonać pewnych 
czynności bez udziału adwokata —  zawrzeć ugodę, zrzec się swego roszczenia 
lub uznać żądania przeciwnika.

W  b. zaborze rosyjskim obrońcy sądowi, którzy na mocy dekretu z dn, S 
lutego 1919 r. mają prawo do prowadzenia cudzych spraw w sądzie okręgowym 
zachowują nadal swe uprawnienia również w sprawach, w których obowiązuje 
zastępstwo adwokackie (art. XVII § 4 przep. wpr, K. P. C.).

S ę d z i a  T.  P i e t r u s z y ń s k i  —  „Znaczen-e grafologji w praktyce 
sądowej". Autor artykułu wyraża żal z powodu, iż nasza literatura fachowa w za
kresie nowoczesnej srafologji sądowej czyli porównawczej jest bardzo uboga. 
Nie mamy podręcz lika, któryby w sposób naukowy omawiał zasady tej wiedzy', 
która za granicą (we Francji, Niemczech) jest przedmiotem ciągłych badań i ma 
opracowania poważnych specjalistów i wymienia szereg prac zagranicznych po
święconych temu zagadnieniu. Musimy ząznaczyć, iż autor nie wspomina o tem, 
że i my mamy dość poważną pracę w tej dziedzinie D-ra A. Kęska „Psychofi
zjologia  i Patologia pisma" —  Lwów —  Warszawa 1924 r. która roztrząsa 
zagadnienia grafologji i ekspertyzy pisma, co prawda przeważnie pod kątem wi
dzenia medyczno-psychiczno-patologicznym, lecz która zwróciła na siebie uwagę 
i niemieckiej fachowej literatury, ,

Auuor przypominając zasadę wyrażoną już w „Corpus ju ris ', że „omnis. 
ćomparatio litterarum periculosa", mówi, że dopiero w nowszych czasach 
nauka analizy pisma przyczyniła się w wielkiej mierze do stw 
podstąwy dla grafologji sądowej czyli porównawczej. Przytaoza ciekawe posta
nowienie holenderskiego kodeksu cywilnego (§ 182), który wymaga dla badania 
autentyczności spornych dokumentów komisji składającej się ź sędziego i trzech 
rzeczoznawców grafologji. Również według zdania powag w  tej kwestji D -ra 
G. óejera i D -ra Szwejnertą, autorów doskonałego niemieckiego podręcznika 
naukowego grafologji, za orzeczeniem kolegjalnem przemawiają różne ważkę
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powody. Nasz K. P. Kam. (art. 124) głosi, że w wypadkach wymagających wia
domości specjalnych sąd wzywa biegłych, ilu zaś biegłych należy wezwać po
zostawiono uznaniu Sądu. Należy dodać, że według orzeczeń izby Karnej Sądu 
Najwyższego kwestja, czy zachodzi potrzeba wezwania i zbadania Diegłego, czy 
wezwać jednego biegłego czy kilku zależy od swobodnego uznania Sądu. Rów 
nież nowy K. P. Cyw. mówi (art. 284), że badanie prawdziwości dokumentu 
odbywa się przez porównanie z udziałem lub bez udziału biegłych, a art. 311 § 1 
daje Sądowi prawo wezwania i badania jednego- lub kilku biegłych.

W edług zdania teoretyków prawa wszelkie ważniejsze orzeczenia grafo- 
logiczne powinny być składane przez co najmniej dwóch grafologów.

W  Niemczech istnieje od 1924 roku specjalny związek grafologów, celem 
którego jest wyszkolenie i egzaminowanie przyszłych grafologów sądowych. Od 
grafologa wymaganem jest, by znał zdobycze nowoczesne fotografji, chemji, mi- 
kroskopji, które mają zastosowanie i w grafologji sądowej.

W  Polsce są Sądy Okręgoi ,e, które z braku odpowiednich biegłych po
w oływ ać musią jako biegłych szkolnych -nauczycieli kaligrafji, których orzecze
nia, oczywiście, nie mogą stać na należytej wyżynie. ,

A. G.

Zapiski bibljograficzne
ZYGMUNT RYMOWICZ, adwokat i WITOLD ŚWIĘCICKI, sędzia Sądu 

Naj wyższego. —  PRAW O CYWILNE ZIEM WSCHODNICH. (Tom X, cz. I. 
Zwodu Praw Rosyjskich) Warszawa. Zeszyt I-szy, str. 1— 135, zeszvt Il-gi, 
str. 136— 562. JNakmdem Księgarni F. Hoesicka,

Polska odrodzona pod względem ustawodawstwa cywilnego znalazła się 
w  ńielada trudnej sytuacji. Na obszarach, b. trzech zaborów obowiązywały 

ztery kodeksy cywilne, różniące się znacznie co do swego systemu i ducha. 
Wydanie nowego kodeksu cywilnego dla całej Rzeczypospolitej przedstawia 
i dotychczas wielkie trudności. Tymczasem należało zaraz poi ustaleniu się 
władz polskich pomyśleć (o uchwaleniu całego szeregu ustaw, zespalających 
w  jedną całość oddzielne dzielnice różne pod względem kulturalnym. W  tym 
dążeniu szczególnie, jeżeli chodziło o prawa cywilne, z którem zrosła się lud
ność i z którego systemem związany był cały obrót gospodarczy i 1 ulł'iralny, 
na'eżało postępować z wielką ostrożnością. Niejednokrotnie wymagania doraźne 
życ.= stawały się nakazem do wydania poszczególnych ustaw dl a odrębnych 
dzielnic, co powodowało powódź różnych przepisów, rozporządzeń, ustaw, nie
jednokrotnie niedostatecznie skoordynowanych, które znów z kolei wypadało 
nowelizować lub zmieniać. Ten stan prawny jest szczególnie uciążliwy dla w y
miaru sprawiedliwości i dla orjentowania się w całokształcie obowiązującego 
prawodawstwa.

Wschodnie dzielnice polskie przyłączone w swoim czasie do cesarstwa, 
nie posiadały nawet dobrego przekładu praw cywilnych (T. X. cz. I), co tło- 
maOzy się tem, że cały wymiar sprawiedliwości odbywał się w języku rosyj
skim. Po powstaniu Polski ufcazai się względnie szybko pierwszy przekład praw 
cywilnych cesarstwa przez prof. Mogilnickiego, a w r. 1930 przekład sęd. K o
złowskiego i Szawłowskiego, które to przekłady uważać należy za tymczasowe. 
D opiero ostatnie wydanie wspomnianych autorów usuwa te braki i to w sposób 
kardynalny. Na pochwałę tego wydania należy przedewszystkiem zaznaczyć, że 
nie zaniedbano umieszczenia pod każdym artykułem, jak to było we zwyczaju, 
ustawodawstwa rosyjskiego, a oo należy uważać za niezmiernie pożyteczne, 
wyszczególnienia wszystkich ustaw, które się złożyły na całokształt odnośnego- 
przepisu. Ma to znaczenie naukowe i umożLiwia orjentację, pod jakiemi w pły
wami odpowiedni przepis powstał lub uległ zmianie. Pozatem pod artykułami, 
w miarę zachodzącej potrzeby, umieszczono ustawy związkowe in extenso, co jest 
też niezmiernie ważne, gdyż powoływanie się jedynie na ustawę nie daje przej
rzystości i nie ułatwia orientacji, gdyż zmusza do ciągłego zwracania się da 
dziennika ustaw. Uzupełniono też zbiór judykaturą polskiego sądu najwyższego 
i b. senatu rosyjskiego, uwzględniając w tym ostatnim wypadku orzeczenia naj
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bardziej zasadnicze, Sam przekład jest bardzo staranny, nie mówiąc już o języku 
wykwintnym, odpow ada on w  zupełności tekstowi bez dopuszczenia jakichkolwiek 
dowolności, co przy przekładach ustaw przedstawia dużą zaletę. Jednym sło
wem wydawnictwo powyższe zasługuje na pełne uznanie i stanie się niezawod- 
nie znakomitym podręcznikiem dla wszystkich interesujących się przepisami 
prawnemi oraz w znacznej mierze ułatwi wymiar sprawiedliwości. Pierwsze 
dwa zeszyty zawierają: Zeszyt I-szy, Księgę I-szą T, X, cz. I. O prawach 
i obowiązkach rodzinnych (art. 1— 382). Zeszyt 11-gi, Księgę Il-gą: O sposobie 
nabywania i utwierdzenia praw do majątków w ogólności (art. 383— 923). P o
zostaje do wydania Księga Ill-a . O sposobie nabywania i utwierdzania praw 
ao majątków w szczególności (art, 934— 1527). Ta ostatnia zastała znacznie 
^mieniona przez wprowac zenie na obszarze ziem wschodnich polskiego prawa 
ipotecznego, Wreszoie Księga IV-a, O zobowiązaniach (art 1528— 2334). W y

dawnictwo powyższe stanowić będzie niezmiernie cenny nabytek dla prawnictwa 
polskiego. T o też z niecierpliwością oczekiwać będziemy na dalsze zeszyty i ży
czymy autorom, żeby jaknajiprędzej postawili ostatnią kropkę, wieńczącą icl 
tak żmudną i z wielką znajomością podjętą pralcę.

J. Kcz.

Wiadomości zagraniczne.
CHIEE.

Wyroki nieokreślone w nowym chilijskim kodeksie karnym.
Rafael Fontecilla, członek chilijskiej ministerjalnej komisji kodyfikacyj 

nej, opracował i wydał w  r. 1931 obszerne dzieło zatytułowane „La pena, evolu- 
ticm natural, juridica y tecnika, Les problemos y sus influenoias en el nuevo de- 
recho penal Chileno", przedstawiające materjały i motywy projektu nowego 
kodeksu karnego, przedłożonego przez tę komisję Zgromadzeniu Narodowego 
z końcem 1929 r.

Jak wynika z zamieszczonego w tem dziele memorjału komisji, projekt nie 
jest emanacją pewnej określonej naukowej tęorji karnej; celem jego jest walka 
z przestępczością zorganizowana na zasadach polityki kryminalnej. Kara niema 
być odpłatą, lecz środkiem poprawy. Obok kar w ścisłem tego słowa znaczeniu 
projekt przewiduje stosowanie środków zapobiegawczych. W  związku z określo
nym uyżej poglądem na cel i charakter kary projekt hołdu:_ zasadzie t. zw. wy
roków nieokreślonych. Sędzia więc rozpoznający sprawę orzekać będzie stanowczo 
tylko .o rodzaju kary, natomiast co się tyczy czasu kary oznaczać będzie tylko 
minimum, a w sprawach mniejszej wagi także maksimum je j  trwania, Czas rze- 
ozywistego zwolnienia oznaczać będzie sąd później stosownie do wyników osią
gniętych przez wykonanie częściowe kary, na, podstawie sprawozdań 3-ch komi- 
syj, jednej sądiowej, drugiej z ramienia zarządu więzienia, trzeciej lekarskiej. 
Pozatem znosi wspomniany projekt karę śmierci, wygnania i chłosty i przewiduje 
możność warunkowego ząwieszenia wykonania krótszych kar pozbawienia wolno
ści, zamiany ich na grzy wnę. a nawet zupełnego ich darowania.

s. B.
CZECHOSŁOWACJA.

Echa przepracowania sędziów w Sądzie N ajwyższym .

Sąd Najwyższy w Brnie rozpoznawał sprawę dwu sędziów o niedbalstwo 
służbowe, polegające na zapuszczeniu prowadzonego oddziału. Sędziowie ci upo
minali sir o  przydzielene sędziego na trzeci ustanowiony, ale wakujący etat, 
a nie uzyskawszy tej pomocy i nie mogąc opanować materjału, doprowadzili do 
zaległości. Rewizja ustaliła te zaiegłości i wdrożyła postępowanie dyscyplinarne 
o  tred'~alstwo. .

Sąd Najwyższy w  Brnie po dłuższej r o z p r a w i e  zatwierdził wyrok, unie
winniający sędziów, ponieważ nie można sędziów winić za kryzys w sądowni-
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etwie i niemożność obsadzania wakausów, gdy u~zędujący sędziowie uczynili 
wszystko, na co pozwalały warunki fizyczne i techmcz-ie, by materjał opan - . a/

K. Cz,
RZESZA NIEMIECKA,

Policyjne nakazy karne w nowej pruskiej ustawie 
o administracji policji.

Nowa pruska ustawa o administracji policji (Polizeiyerwaltungsgesetzj 
z. 1 czerwca 1931 r., która weszła w życie z dniem 1 października 1931 r, zawiera 
przepisy normujące w ,odmienny niż dotychczas sposób uprawnienia policji do 
wydawania policyjnych nakazów karnych.

Na szczegółu:ejszą uwagę zasługują przepisy uprawniające policję do nie- 
wyuderzania karv w wypadkach mniejszej wagi i upoważni-.jące ją  do wydawania 
zamiast lub obok orzeczenia karnego policyjnych zarządzeń w formie zakazów 
lub nakazów, tudzież do udzielania upomnień, Przec'w  młodocianym poniżej 
18 lat i osobom wojskowym można w policyjnym nakazie karnym >rzec tylkó 
grzywnę, która w tych wypadkach nie ulega zastępczej zamianie na karę pozba
wienia wolności. Jako środki odwoławcze służą bądź żądanie skierowania sprawy 
do postępowania sądowego, bądź zażalenie do bezpośrednio przełożonej władzy 
policyjnej, która w tym wypadku rozstrzyga sprawę ostatecznie. W  razie upra
womocnienia się policyjnego nakazu karnego, późniejsze oskarżenie o ten sam 
czyn dopuszczalne jest tylko pod warunkiem, że dany czyn stanowi zbrodnię 
lub występek, do  osądzenia których władza policyjna była oczywiście n-ewła 
ściwa. Wdrożenie w takim razie postępowania sądowego powoduje zawieszenie 
w yk|Onan,a orzeczonej nakazem karnym winy, w razie zaś zakończenia postępo
wania sądowego wyrokiem skazującym za zbrodnię lub występek, nakaz kam y 
traci swą moc. Jeżeli natomiast wniosek prokuratora o wdrożenie póstępówania 
sądowego zgłoszony z|ostanie jeszcze przed doręczeniem oskarżonemu nakazm 
karnego, nakaz uważa się za bezskuteczny i policja winna wstrzymać się od dal
szego postępowania w tej sprawie.

Odpowiedzialność za spowodowane śmierci lub uszkodzenia 
ciała podczas gier i walk sportowych.

W  związku z wyrokiem, jaki zapadł niedawno w jednym z sądów francu
skich przieciw uczestnikowi gry w rugby, a którego skazano za umyślne spowodo
wanie śmierci człowieka tem dokonane, że w czasie gry chcąc jednemu z przeciw
ników odebrać piłkę, chwycił go tak nieszczęśliwie za szyję i pierś, iż prze
ciwnik ten doznał złamania kręgosłupa, w następstwie czego zmarł, —  zamie
szczono w styczniowym numerze czasopisma prawniczego „Der Gerichtssaal’ 1 
artykuł pióra Gerharda Hofmanna, poświęcony pytaniu, czy i o ile karalne są 
uszkodzenia cielesne zrządzone przy grach i walkach sportowych. Pytanie to 
stało się w ostatnim czr sie szczególnie aktualne u nas ze względu na wypadek 
śmiertelny, jaki przed kilku tygodniami zdarzył się w czasie matchu jokserskiego 
we Lwowie. Autor wspomnianej rozprawki rozważając powyższe pytanie na tle 
prawa karnego niemieckiego dochodzi do wniosku, że o ile chodzi o  lekkie uszko
dzenie ciała, to wobec tego, iż są one przy grach, szczególniej zaś przy walkach 
sportowych prai ie że nie do uniknięcia, a uczestnicy tych gier i walk zgóry liczą 
się z możliwością narażenia się na tego rodzaju uszkodzenia, uznanie ich za bez
karne, ule sprzeciwia się ani interesowi publicznemu, ani nawet poczuciu spra
wiedliwości i słuszności. Natomiast niemożliwe jest stosować również zasadę 
niekaralności do wypadków, których następstwem jest ciężkie uszkodzenie ciała 
lub' śmierć człowieka. Oczywiście o przestępstwach polegających na winie umyśl
nej rzadko może być w tych wypadkach mowa, najczęściej mogą tu wchodzić 
w grę przepisy zawierające sankcje karne za nieumyślne spowodowanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała lub śmierci cz oy, eaa. Wina nieumyślna w największej ilości 
podobnych wypadków polegać będzie ra  nieprzestrzeganiu prawideł g r /  lub v.al
ki, aczkolwiek niewyłączone jest dopatrzenie się winy także w innych działaniach 
lub zaniechaniach zależnie od okoliczności konkretnego wypadku.
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Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego.
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

SŁUŻEBNOŚĆ WIDOKU NA WŁASNOŚĆ SĄSIADA.
Art. 676,— 680 K. C. i art. 29 p. b. U. P. C.

Same rozpoczęcie robót na podstawie zatwierdzonego planu z otworami dla 
światła i widoku, o ile przytem nie zachowano przepisów art, 576— 680 K. C., nie 
u j rawnia sąsiada do wytoczenia akcji posesoryjr.ei, dla której konieczne są 
spełnione materj alne i zyny zakłócenia, nie zaś przypuszczalna możliwość ich 
spełnienia w przyszłości, jako nie przewidziana w postanowieniu art. 29 p, b.
U. P. C.

N. I. C. 775/31 z dnia 28,X.1931 r.

SPADEK — ZRZECZENIE SIĘ SPADKU A POWÓDZTWO, WYTOCZONE 
PRZECIWKO SPADKOBIERCOM.

Art. 784 K. C, w związku z art. 789 i 792 K. C.
Z osnowy art. 789 K. C. wynika, iż wszyscy spadkobiercy, a więc i spadko

biercy porządkowi, korzystający z tak zwanej „saisiene ' czyli wwiązania w prawa 
spadkowe (art. 724 K. C .), mają prawo zrzec się spadku w ciągu lat 30, a zrze
czenie się spadku pociąga w zasadzie nieodpowiedzialność za długi i ciężary 
spadku (art. 870 K. C .), możność i ważność zrzeczenia się spadku oraz odpo
wiedzią ność lub nieodpowiedzialność spadkobierców przed wierzycielami spadku 
nie zależy bynajmniej od tego, czy zrzeczenie się nastąpiło przed lub po w yto
czeniu procesu przez wierzycieli, lecz od tego, czy spadkobiercy, pomimo nawet for
malnego zrzeczenia się spadku, nie usunęli lub nie zataili przedmiotów spadko
wych (art. 792 K. C.), tacy bowiem spadkobiercy uważani są zawsze za spadko
bierców prostych i bezwarunkowych.

N. I. C. 719/31 z dnia 8.X.1931 r.

DZIAŁY — DOKONYWANE SĄDOWNIE A  PRZYJĘCIE SPADKU 
Z DOBRODZIEJSTWEM INWENTARZA.

Art. 840 K. C. i art. 438 K. C. P.
W  braku jakiegokolwiek obciążenia majątku spa ikowego, konieczność przy

jęcia spadku przez nieletnich współsukcesorów z dobrodziejstwem inwentarza, 
nie tamuje przeprowadzonego w drodze sądowej postępowania działowego.

N. I. C. 846/31 z dnia 16.X,1931 r.

WARUNEK — UZYSKANIE POŻYCZKI JAKO WARUNEK.

Art. 1174 K. C.
Warunek realizacji wekslu z chwilą uzyskania pożyczki nie może być 

uznany za nieważny, jakp  zależny od w oli tego, kto się zobowiązał, zaciągnięcie 
bowiem pożyczki nie jest zawisłe od prostej w oli zaciągającego, lecz od okolicz
ności, które to zaciągnięcie mogą uczynić dogodnem lub niezhędnem (por. orzecz. 
IX D. S, Nr. 5/1869 r.).

N. I. C. 849/31 z dnia 23X1931 r.

ZOBOWIĄZANIA PODZIELNE I NIEPODZIELNE.

Art. 1217 — 1219 K. C.
Kwest ja podzielności czy też niepodzielności zobowiązania winna być roz

strzygnięta w zależności od natury przedmiotu zobow' ązania oraz woli stron, 
która noże być bądź jasno w yażona, bądź wynikać z okoliczności czynu; przy-. 
tem wola stron oo do ustanowienia niepodzielności może iść  ̂ w dwóch kierun
kach; albo niepodzielność zobowiązania, z natury swej podzielnego wynika ze 
względu, pod jakim strony chciały, aby rzecz luL czyn, stanowiące przedmiot
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zobowiązania, były uważane w zobowiązaniu, albo też ustanowiona z woli stron 
niepodzielność dotyczy samego tylko wykonania zobowiązania, zupełnie nieza
leżnie od tego, pod jak-m względem były uważane w zobowiązaniu rzecz lub 
czyn, stanowiące jego przedmiot.

N. I. C. 2249/31 r z dnia 3— 22.XII.1931 r.

PRZYZNANIE — SĄDOWE A  WYMÓG SZCZEGÓLNEGO UPOWAŻNIENIA.

Art, 1356 K. C.
Wyrażenie zgody przez adwokata, pełnomocnika strony w procesie, na żą

danie strony przeciwnej nie jest sprzeczne z przepisem art, 1356 K. C., wyma
gającym szczegó'nego upoważnienia osoby, czyniącej przyznanie sądowe w imie
niu osoby zastępowanej, takie bowiem szczególne upoważnienie w rozumieniu 
art. 1356 K . C j zawiera się już w pełnomocnictwie ogólnem, danem adwokatowi, 
skorp pełnomocnictwo dane było bez ograniczenia jego czynności procesowych.

N. I. C. 591/31 z dnia 23.IX.1931 r.

NAJEM  LOKALU —  W AD Y OCZYWISTE I WIADOME NAJMOBIERCY 
A  ODPOWIEDZIALNOŚĆ W YPUSZCZAJĄCEGO W  NAJEM.

Art. 1721 K. C.
W  myśl ait. 1721 K. C wypuszczający w najem nie odpowiada za wady 

rzeczy wynajętej, jeżeli były one oczywiste i biorący w najem przy zawieraniu 
umowy nie mógł o nich me wiedzieć.

N. I. C. 983/31 z dnia 18.XI.1931 r.

NAJEM LOKALU —  KORZYSTANIE Z CZĘŚCI NIERUCHOMOŚCI, NIEOD- 
DANYCH W YŁĄCZNIE LOKATOROWI.

Art. 1728 i 1729 K. C.
Z mocy art. 1728 i 1729 K. C. biorący w najem ma prawo używać oprócz 

samego lokalu innych części nieruchomości, jako to: podwórza, klatki schodo
wej, strychu i t. p. bez których właściwie korzystanie z lokalu byłoby niemo
żliwe; ale z części tych korzystać winien zgodnie z ich przeznaczeniem i W spo
sób, nie uszczuplający praw innych lokatorów, nie może w:ęc zajmować części 
podwórza na swój wyłączny użytek, np. przez garażowanie samochodu.

N. I. C. 718/31 z dnia 1.X.1931 r.

NAJEM RZECZY —  NA PIŚMIE.

Art. 1736 — 1738 K. C.
W  razie umówienia się co do terminu trwania najmu rzeczy umowa taka 

vygasa z  upływem umówionego terminu bez potrzeby wypowiedzenia, bez wzglę
du na to, czy to była umowa rozpoczynająca dany stosunek najmu, czy też 
przedłużająca do nowego terminu stosunek już istniejący.

N. I. C. 1306/31 z dnia 17.XII.1931 r.

ZASTAW —  RUCHOMY.

Art. 2074 K. C.
Zachowanie przepisanej w art. 2074 K, C, fermy jest konieczne, aby wie

rzyciel mógł korzystać z prawa otrzymania z rzeczy, będącej przedmiotem za
stawu, zapłaty z przywilejem i pierwszeństwem przed innymi wierzycielami, 
natomiast pomiędzy wierzycielem - zastawnikiem a dłużnikiem umowa zastawu 
ruchomego nie podlega żadnym formalnościom specjalnym.

N. I. C. 640/31 z dnia 21.X,1931 r.



PODZIAŁ PRAW  ZASTAW NICZYCH NA NIERUCHOMOŚCI.
Art. 2083 i 2090 K. C.

Aczkolwiek podział faktyczny prawa zastawnego posiadania nieruchomości 
jest możliwy za wzajemną zgodą wierzycieli, jak również, dopóki trwa, ta zgoda, 
jednakże ze względu na trwającą bezwzględną niepodzielność stosunku między 
wierzycielami i dłużnikami zastawu, podobny podział prawa zastawnego po
siadania między wierzycielami nie może nastąpić formalnie ipod powagą sądu 
obowiązanego przestrzegać przepisów o bezwzględnej niepodzielności zastawu 
nieruchomego.

N. I. C. 670/31 z dnia 16.IX— 15.X.1931 r.

OBOWIĄZEK WSTĘPNYCH ŻYWIENIA, UTRZYMYW ANIA I W YCH OW ANIA
DZIECI.

Art, 172 w związku z art. 194 i 251 ust. 3 t  X cz. 1 Zw. Pr.
W  myśl art, 172 w związku z art. 194 i 251 ust. 3  t, X  cz. 1 Zw. Pr. mają 

obowiązek żywienia, utrzymywania i wychowania dzieci nieletnich jch rodzice, 
nie zaś dalsi wstępni, na których żaden przepis t. X  cz. 1 Zw. Pr. nie wkłada 
tego obowiązku, nie ma więc dziad rzeczonego obowiązku wzgięuem wnuka, jak 
również i wnuk nie ma obowiązku utrzymywania dziada w razie jego ubóstwa 
i niedołęstwa.

N. I. C. 578/31 z dnia 7.X.1931 r.

SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI —  PRZEZ NIELETNIEGO BEZ ZGODY
OPIEKUNA.

Art. 222 i 1382 t. X cz. 1 Zw. Pr.
Z art. 222 w związku z a,rt. 1382 t. X  cz. 1 Zw. Pr. wynika, iż sprzedaż

nieruchomości, zdziałana przez nieletniego bez zgody opiekuna, względnie ku
ratora, jest nieważna i nieletni nie podlega z tytułu zdziałanej czynności żadnym 
poszukiwaniem; jeżeli zaś nieletni w wykonaniu nieważnej umowy wzbogacił 
się kosztem swego kontrahenta, wnien jest zwrócić mu to, co otrzymał, o ile 
otrzymane mienie pozostaje w jego majatku i może być wydane.

N. I. C. 799/31 z dnia 7.XI.1931 r. '

W ODNA KONCESJA —  ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRZEDSIĘBIORCY WOBEC
OSÓB TRZECICH.

Art. 442 t. X cz. 1 Zw. Pr. art. 477 i 51 Ust. wodnej z 19.IX.22 r.
(D. U. 1928 r. poz, 574).

Udzielenie przez władzę wodną konce«'i wodnej nie zwalnia przedsię
biorcy od odpowiedzialności wobec osób trzecich, wynikającej ze szkodliwego 
'żyłkowania wody (art. 442 t. X cz. I Zw. Pr., atr. 47 i 51 ustawy wodnej 

D. U. 1928 r. poz. 574),
N. I. C. 1889/31 z dnia 13— 28.X.1931 r.

HIPOTEKA —  UJAWNIENIE W  W YKAZIE HIP. P R A W A  ZABUDOWY.

Art, 5421 i 54220 t. X cz, 1 Zw. Pi. oraz art. 48 przep. kip. 
z d. 31.Vm.i919 r.

Prawo zabudowy, przewidziane w art. 5421 i nast. t. X  cz. I Zw. Pr., pod
lega ujawnieniu w dziale Ill-cim  wykazu hipotecznego majątku, na którym zo
stało ustanowione.

N. I. C. 1132/31 z dnia 13.XI.1931 r.

PRAW O RETENCJI —  A  W AD LIW Y TYTUŁ NABYWCY.

Art, 609 cz, 1 i. X Zw. Pr.
Nabywcą, posiadający majątek z mocy omowy nieważnej, nie może za-1 

trzymać maj ątku do czasu zwrotu zapłaconego szacunku, gdyż instytucja re
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tencji wogóle nie jest przepisom t. X  cz. I Zw. Pr. znana, o ile zaś chodzi 
o  posiadanie majątku bez tytułu prawnego, znajduje wyraźne zaprzeczenie 
w  przepisie art. 609 t. X. cz. 1 Zw. Pr. nakazującym niezwłoczny zwrot majątku: 
właścicielowi,

N. I. C. 799/31 z dnia 7.X.1931 r.

DZIEDZICZENIE Z MOCY PR A W A  MAŁŻONKÓW.

Art, 1151 t, X cz. 1 Zw. Pr,
Art. 1151 t. X  cz. 1 Zw. Pr., s.anowiący, iż wdowa otrzymuje za życia 

teścia ustawową część z jego majątku nieruchomego, który przypadłby jej 
zmarłemu małżonkowi, gdybv on żył w chwili ptwarcia spadku po swym ojcu, 
dotyczy jedynie majątku rodowego, gdyż w stosunku do tego rodzaju mająt
ków wola testatora jest ograniczona, majątkiem zaś nabytym właściciel zawsze 
może rozporządzać dowolnie (por, art. 1148 t, X  cz. 1 Zw. Pr.):

N. I. C. 840/31 z dnia 20.X.1931 r.

W ALO RYZACJA A  ZW ŁOK A W  ZAPŁACIE.

§ 29 ust. 1 Ht. „d“ i § 41 ust. 1 lit. ,.b“  rozp. walor.
Ustalenia winy dłużnika, polegającej na zwlekaniu z zapłatą, a stanowią

cej stosowanie do ust. 1 lit, „d ‘ ‘ § 29 i ust. 1 lit. „b ‘‘ § 41 rozp. walor, sa
moistny tytuł do waloryzacji pretensji wierzyciela, prawo nie stawia w zależ
ności od jakichbądź dowodów formalnych.

N. I. C. 2655/31 z dnia 9.XII.1931 r.

W ALO R YZACJA NALEŻNOŚCI ZA  PRZESYŁKĘ ZAGUBIONĄ NA KOLEI.

§ 35a ust. 4 rozp. walor, i § 1 rozp. Rady Ministrów z d. 7.1.25 
(D. U. poz. 35)

Sam przez się fakt zaginięcia przesyłki kolejowej, przewidziany w p. „ c ‘‘ 
ust, 1 §  35 a rozp. walor., który jako ogólną zasadę ustanawia 10% waloryzację 
(podwyższoną przez ust. 2 § 1 gozp. Rady Mi-', z d. 7 stycznia 1725 .. do 50%, 
nie może być jeszcze dowodem oczywistego niedbalstwa, uzasadniającego za
stosowanie do poszukiwanej należności miary przerachowania, wskazanej w ust. 4 
§ 35 a rozp. walor, i ust. 1 § 1 rozp. Rady Min. z d. 7 stycznia 1925 r:

N. I. C. "08/31 z dnia 15.X 1931 r.

NAJEM  L O K A .U  —  KOSZTY REMONTU DŹWIGÓW.
Art. 8 ust. 4 Ust. o JcLr. lckai, z dn. 11.IV.1924 r. (D. U. poz. 496)*

Przepis art. 8 ust. 4 ustawy o ochronie lokatorów, jako prawa wyjątko
wego, nie ulegającego rozciągłej wykładni, dotyczy wyłącznie m,ożncści ' uzy- 
skania przez wypuszczającego w najem prawa zwrotu kosztów, związanych 
z bezpośredniem używaniem dźwigów osobowych przez wynajmujących, nie 
uprawnia atoli do przełożenia aa ostatnich kosztów remontu dźwigów,

N. I. C. 1644/31 z dnia 20.XI.1931 r.

DZIAŁY —  A  USTAW Y O WYKONANIU REFORMY ROLNEJ I O SCALANIU
GRUNTÓW.

Ustawa z dn. 28.XII.1925 r. o wykonaniu: reformy rolnej (Dz. U. 1926 
poz. 1), Ust. z dn. 31.VII.23 o scalaniu gruntów) (Dz. U. 27 'r. poz. 833$ 

i art. 832 K. C.
Przepisy ustawy o wykonaniu reformy rolnej (Dz, U. 1926 poz 1) i o  sca

laniu gruntów (Dz. U, 1927 poz. 833), ze względu na specjalny charakter tych 
ustaw nie mają zastosowania do spraw działowych.

N I. C 1838/31 z dnia 18X1.1931 r.
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ALJEN ACJA —  ZEZWOLENIE N A  ALJENACJĘ PRZEZ OKR. URZĄD ZIEM
SKI W B R E W  PRZEP. T, IX KS. IX ZW . PR.

Art. 101 ust. o organizacji ziemskiej włościan w Królestwie Polskiem 
Zw. Pr, t. IX dod. spec. ks, IX według konstytucji z 1913 r. (art. 15 
Przep, z d. 11.VI.1891 r. Zb, Pr. i Rozp. poz. 821) i art. 35 ustawy 
z dn. 11.VIII.23 r. o zakresie działania Ministra Reform Roi. i orga

nizacji Urzędów 5 Komisji Ziemskich (D, U, poz. 706),
Nic zachodzi obraza przepisów prawa w razie stwierdzenia przez Sąd, iż 

Okręgowy Urząd Ziemski, udzielając zezwolenia ma kupno mniejszej od  6 mor. 
parceli gruntu włościańskiego, który nie został zwolniony od ograniczeń, prze
kroczył swoją kompetencję, i że wskutek tego rzeczone zezwolenie nie ma zna
czenia prawnego i nie usuwa nieważności nabycia, dokonanego wbrew zakazowi 
prawa. Prawo nie przewiduje udzielania zezwoleń na sprzedaż gruntów wło
ściańskich wbrew ograniczeniem, którym one podlegają i nie wskazuje organów 
władzy, które byłyby uprawnione do tego rodzaju czynności.

N. I. C. 287/31 z dnia 9.IX— 22.X.1931 r.

W O D NA W ŁA D ZA —  JEJ ORZECZENIE CO DO ODSZKODOW ANIA,

Art. 198, 201 i 207 ustawy wodnej z dn, 19.IX.1922 r, (D. U. 1928 r.
poz. 574).

Władza wodna, udzielając koncesji wodnej, może orzec co do odszkodo
wania, które ma zaipłacić przedsiębiorca, o He osoby interesowane domagały się 
przed nią odszkodowania, w przeciwnym wypadku jedynie droga sądowta jest 
właściwa (art. 198, 201, 207 ustawy wodnej D. U. 1928 poz. 574),

N, I. C. 1389/31 z dnia 13— 28.X.1931 r.

SKARGA K A SA C YJN A  —  ZW ROT WPISU I KAUCJI.

Art. 18 Przep. tym. o koszt, sąd, oraz art, 189 ust. 2 U. P, C.
Uiszczone przy skardze kasacyjnej wpis i kaucję należy zwrócić skarżącemu, 

jeżeli skarga kasacyjna była przez Sąd Najwyższy pozostawiona bez rozpoznania 
z przyczyn, z których powodu nie ulegała przyjęciu przez Sąd Okręgowy.

N. I. C.1787/31 z dnia 16.X.1931 r.

KOSZTY SADOW E —  PRZY CZĘŚCIOWEM UWZGLĘDNIENIU  
POW ÓDZTW A.

Art, 33 Przep. Tymcz, o  koszt sąd, i art. 711 U. P. C.
Jakkolwiek sąd, oceniaj ąąc kwestję rozłożenia kosztów między stronami 

w przypadku tylko częściowego uwzględnienia powództwa, nie ma obowiązku po
przestać wyłącznie na ścisłem arytmetycznem obliczeniu (por. Orzecz, S. N 
Nr, 104/1929 r.), winien jednak uzasadnić, dlaczego obciążył kosztami wyłącznie 
jedną stronę.

N. I. C. 1595/31 z dnia 10.XI.1931 r.

WYNAGRODZENIE AD W O K ATA —  W  SPRAW ACH ZWIĄZANYCH 
Z PRZERACHOWANIEM.

§ 3 Rozp. Prez. Rzplitej z 3.X.24 r. o opł, stempla sądowych w spra
wach, związanych z przerachowamem wierzytelności prywatno - 
prawnych (D. U, p. 844 i 1015), art. 8 i 11 Przep. Tymcz. o wynagr. 
adw. z 8.II.19 (D. Pr. p. 203) i art, 10 Przep. Tymcz. o kosztach sąd.

W  sprawie o przerachowanie i zasądzenie przerachowanej sumy, jeżeli 
Sąd I instancji określił wartość powództwa, do czego w myśl § 4 Rozp. z 3,X.24 r« 
(D. U. poz. 844 i 1015) nie był uprawniony, będąc jedynie upoważniony do osta
tecznego oznaczenia wysokości wpisu (art. 10 Przep. Tymcz. o koszt, sąd.) •
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honorairjnra adwokata obliczać należy nic na podstawie art. 1 1 , lecz według prze
pisów art. 8 Przep. Tym, o wynagrodzeniu adwokatów.

N. I. C. 805/31 z dnia 30.X.1931 r.

PRZESTĘPSTWO Ka RNE —  A  SAMOISTNE DECYDOWANIE PRZEZ 
SĄD CYWILNY W  KW ESTJI W IN\.

Kodeks postępowania karnego z dn, 19.HI.1928 r. (Dz. Ust. poz. 313).
Kodeks postępowania karnego z dnia 19.111.1928 r. (D. U. poz, 313) nie za

wiera przepisu, któryby odpowiadał artykułowi 30 dawnej ustawy postępowania 
karnego i nie pozbawia sądu cywilnego możności samoistnego decydowania kwe- 
stjl winy pozwanego co do spełnienia czynu, za który był ścigany w drodze karnej.

N. I. C. 1204/31 z dnia 13.XI.1931 r.

Orzecznictwo Izby II Sądu Najwyższego.
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

Art. 28 K. K. z r. 1903. Utrata stopni naukowych
Skazanie na kary, wymienione w art. 28 K. K. z r. 1903 nie pociąga za 

sobą utraty naukowych stopni akademiikich.
(Uchwała Całej Izby Karnej z dinia 14.XI.31 Nr. 30701).

Art 45 K- K. z r. 1903. Obrona konieczna policjanta.
Obrona konieczna, gdy chodzi o policjanta, pełniącego, obowiązki służbowe, 

a w szczególności o  prawo użycia broni przez niego, powinna być rozważona pod 
kątem widz onią rozporz. Prez. z 14.11.28 poz. 243).

(Orzecz. z 6.VII.31 Nr. lK  589/31).

B. ZABÓJ* ROSYJSKI.
Art. 70 K. K. z r. 1903. Przestępstwo ciągle.

Przy przestępstwie ciągłem może być miarodajny jednolity zamiar, który, 
już przy jego powzięciu odnosi się do z;ndywidualizowanych przynajmniej w (Ogól
nym zarysie, przyszłych czynności wykonawczych,

( O r z e c S .  N. 23X 31 Nr lK  933/31).

A rt. 51 Drawa czekow ego. W arunki praw idłowości czeku  i określen ie
daty.
Pomimo braku s-.czegółowych wyjaśnień w art, 4 prawa czekowego należy 

stwierdzić, że prawo to nie wymaga równoczesnego wypełnienia wszystkich części 
istotnych czeku, ani też nie określa chronologicznego porządku w jakim muszą 
być umieszczone poszczególne oświadczenia czekowe; tylko, w chwili wykonania 
praw z czeku musi on posiadać wszystkie istotne znamiona.

Czek z podpisem wystawcy może wypełń ć  odbiorca, a wystawca może za
rzucić nieważność, gdyby udowodnił: a) że wypełnienie nie było zgodne z jego 
wolą, albo dokonano przez osobę nie mającą prawa wypełnienia, b) że nadto 
posiadacz czeku alb" sam dokonał owego n’^prawidłowego wypełnienia, albo 
też przy nabyciu czeku już wypełnionego nie był w dobrej wierze. Czek może 
być anty i pcstdatowany, co wj nika z przepisów stemplowych (art. 1“ 8, 129 
D. U, poz 570/1926) wymagających od czeków postdatowanych opłaty stemplo
wej. W obec powyższego umieszczenie daty niezgodnej z rzeczywistością nie po
zbawia go ważności.

(Orzecz. S. N. z 27.Xi.1926 NC 346/29).
Data wystawienia niezgodna^ z datą rzeczywistego wręczenia czeku nie 

czyni go nieważnym tę datę, DÓźniejszą od wręczenia, może na mocy umowy 
wpisać odbiorca czeku.

Data wysławienia nie zaś rzeczywistego doręczenia czeku aecyduje o ter-* 
minie jego płatności.
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Wystawcą, który ootnurnę upoważni! do postdatowania czeku, odpowiadać 
może z  art. 51 prawa czekowego tylko wówczas, gdy stromy w chwili wręczenia 
czeku ustaliły ]uż ćpkłacctnl i niezależną od przypadkowych okoliczności datę 
jaka mą być wpisana: do czeku.

(Orzeoz. S. N. z dnia 14.X.31 Nr. 2K 888/31).

Art. K. P. K. o wydaniu wyroków łącznych.

1) Tryo, przewidziany w art. 30 k. p. k. jest zbędny, jeżeli przy wyroko
waniu uwzględnia się pdrazu karę poprzednio innym prawomocnym wyrokiem 
orzeczoną i odraza orzeka karę łączną; takie postąpienie byłoby nie dopuszczal
ne jedynie wówczas, gdyby temu stały na przeszkodzie przepisy o właściwości 
rzeczowej (§ 2 art. 30 k. p k.). Skoro wyrok wcześniejszy wydał Sąd Okrę
gowy, a później wyrokuje do innego przestępstwa Sąd grodzki, nie może on 
orzecz kairy łącznej; tę wymierza Sąd Okręgowy oddzielnym wyrokiem łącznym. 
Konieczność zastosowania  ̂ art. 30 k. p. k, zachodziłaby natomiast wówczas, 
gd /by  w| tyn sarnim sądzie uprawomocu ły się dwa oddzielne wyroki bez orze
czenia kąry łącznej mimo istnienia ich warunków.

2) Właściwość określona w art. 30 k. p. k. nie przesądza, jakie dzielni
cowe praw® materjalne ma być zastosowane przy określeniu kary łącznej, tę 
lukę nąleży uzupełnić: Zbieg j rzestępstw, z których jedne ulega karze w myśl 
K. K. z r. 1903, inne w myśl K. K. z r. 1871 prowadzi do zastosowania przy 
oznaczeniu kary łącznej tej ustawy dzielnicowej, wediug której wymierzono naj
surowszą karę poszczególną; ustalanie stopnia surowości następuje przez odpo
wiednie wzajemne, porównanie poszczególnych kar dzielnicowych: zasada ta sto
suje się również przy przeliczeniu kary poszczególnej jednej dzielnicy na inny 
rodzaj kary innej dzielnicy przy sumowaniu kar w celu złączenia (art. 63 K, K.
z r. 1903 i § 21 K. K. z r. 1871).

3 ) Jeżeli przy zbiegu najsurowszą jest kara wymierzona według K. K.
z r. 1871 (lub 1903), to także przepisy tego kodeksu (1871 lub 1903), dotyczące 
utworzenia kary łącznej mają zastosowanie do przestępstwa z K. K. z r. 1852, 
jeżeli osądzenie zbiegających się przestępstw następuje łącznie w jednem p o
stępowaniu.

4) W  razie zb’egu międzydzielticowego i łącznego postępowania, jeżeli
najsurowsza kara, na którą zasłużył winowajca ma być orzeczoną- z i  przestęp- 
stw]o z K. K. 1852, to owa kar? powinna być orzeczona z uwzględnieniem zbie
gu, jako okoliczności obciążającej (§§ 34, 35 i 267 K. K. z r. 18J2) i obejmuje 
wszystkie w zbiegu będące i łącznie rozpoznane przestępstwa; nie ouirzeba przy 
tem oznaczać kar poszczególnych za przestępstwo, oceniane według K, K. z r. 1871 
lub 1903.

5 ) Jeżeli zi tchodzi wypadek odrębnego wyrokowania, to w razie zbiegu 
przestępstwa z K. K. z r. 1852 z przestępstwem z innego kodeksu dzielni
cowego, kara orzeczona za przestępstwo z K. K. z r. 1852 nie ulega za prze
stępstwo z K. K. z r. 1852 nie ulega pochłonięciu przez karę łączną, lecz po
zostaje karą samoistną, którą naley złagodzić, jeżeli przy jej wymierzeniu nie 
uwzględniono § 265 aust. p. k. z r. 1873, który to przepis, jako materjalny, 
nadal obowiązuje.

6) Gdy kary poszczególne za zbiegające się przestępstwo) z K. K. z  r. 1871 
i 1903 będą połączone, kara łączna pozostaje samoistna, obok również samo
istnej najsurowszej kary, wymierzonej za przestępstwo z K. K. z r. 1852.

7) Przy porównani i surowości kar uwzględniać należy drabinę kar,
określenie stosunkowo ich surowości (art. 63 K. K, z r. 190? i § 21 K- K. 
z r. 1871), dolegliwość z karą złączoną, czas trwania kary, jej  ̂ skutki, kary 
dodatkowe w razie wątpliwości rpzstrzyga zasada „in  dubio minus .

8) W  myśl art. 48 Przep, wpr. k. p. k. art 30 k: p: k: ma być za
stosowany do spraw, z których jedne osądzono według dawnego, mne według 
nowego prawa preesowego. (Postanowienie z dnia 28.X.31 Nr. 2k 1108,31).

Art. 558 / 561 K. P. K. o kosztach i opłatach sądowych.

Kosztów postępowania .odwoławczego w wypadku, gdy środek odwoław
czy od wyroku skazującego na niekorzyść oskarżonego wniesiony, ńie odniósł



skutku, nile ponosi skazany, lecz ponosi je  Skarb Państwa w sprawach z oskar
żenia publicz lego, lub oskarżyciel posiłkowy względnie prywatny. W  tym wy
padku nie należy zasądzać od oskarżonego i opłat sądowych za instancję od
woławczą (z d. 12.XH.1931 Nr. Pr, 153/31).

Art, 234 K. P, K. Powołanie się w prctokule rozprawy na akta sprawy

miast wpisywania pełnej treści wyjaśnienia lub zeznania.
Przy sporządzeniu protokułu rozprawy można zamiast wpisywania pełnej 

treści wvjaśnienia lub zeznania powołać się na takież wyjaśnienia lub zeznania, 
zawarte w aktach sprawy bez względu na to, czy jest to akt sędziowski, czy 
miesędziowski.

(Uchwała Całej Izby Karnej z dnia 14.XI.31 Nr. Pr. 154/31).

Art, 473 K. P. K, Doręczenie odpisu wyroku.

Jeżeli obrońca zapowiedział kasację, najeży mu doręczyć oapis wyroku, 
bez względu na odmi anne jego lub oskarżonego oświadczenie w tej mierze.

(Ociecz. S. N. z 30.X.31 Nr. 2K 827/31).

Art. 506 K. P. K, Nieponowienie żądania zgłoszonego w apelacji na

przewodzie sąaowym.
Jeżeli na zapytanie przewodniczącego strony oświadczyły, że nie żądają 

uzupełnienia przewodu sądowego, to przyjąć można, że poprzednio zgłoszonego, 
a przez sąd niezałatwionego wniosku dowodowego nie podtrzymują.

(Z dnia 6.XI,31 Nr. 4K 519/31).

B. ZABÓR NIEMIECKI.
A fekt jako powód wyłączający odpowiedzialność § 23012 K. K.

Z,em Zachód,
Afekt tylko tedy może wyłączać odpowiedzialność sprawcy, gdy jest na

stępstwem chorobliwego zaburzenia czynności umysłu do tego stopnia, iż wy
klucza możność swobodnego kierowania wolą sprawcy. Rzeczą sądu orzekają
cego jest ustalić, ozy afekt zdolny był wyłączyć możność swobodnego pówzięcia 
postanowienia lub nie.

(Z  dnia 8X1.31 Nr. 820/31).

B. 7ABÓR AUSTRJACKI.

Pieniądze krajowe nie mogą być przedmiotem przestępstwa z §  477
V. K.
Aczkolwiek przepis § 477 U. K., określając przedmiot przewidzianego 

w tym §-fie przestępczego działania, używa ogólnego oznaczenia „podejrzana 
rzecz", nie można przyjąć, by przedmiotem tym mogły być także pieniądze, bę
dące ustawowym środkiem płatniczym w Państwie. Pomijając, iż już w napisie 
do § 477 u. k. określono dane przekroczenie jako nabywanie podejrzanych „to 
warów", zauważyć należy, że i treść samego przepisu wskazuje na to, iż usta
wodawca nie mógł mieć na myśli pieniędzy jako prawnego środka płatniczego, 
przez powołanie bo w en przepisu § 476 u. k. w niewątpliwy sposób zaznaczył, 
że za „podejrzaną rzecz" należy uważać takie przedmioty, które ze względu na 
ich właściwość budzą przeciw ofiarującemu je podejrzenie, iż zostały skradzio
ne. Pieniądz, jako powszechny środek obiegowy, jest dostępny dla Każdego, nie 
można więc mówić^ by sam fakt posiadania go budził przeciw pewnej osoDte 
podejrzenie, iż doszła do jego posiadania a.ewłaściwą drogą. Pewne wątpliwo
ści może wzbudzić jedynie wysokość posiadanej przez danego osobnika kwoty, 
czego jednak nie można ujednoznaczniać z tem określeniem, które według 
§ 476 U, K. kwalifikuje pewną rzecz jako podejrzaną, a mianowicie z właści
wością rzeczy jako takiej. W ynika stąd, że tylko pieniądze, nie będące nor
malnym prawnym środkiem płatniczym w kraju, mogą być uznane za rzecz po-
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dejrzamą w rozumieniu § 477 U, K., albowiem tylko w tym wypadku mogą one 
być uważane za rzecz obrotu, który może być przyrównany z obrotem innych 
towarów. (Orz. S. N. z 26/2 1932 3K 1285/31).

Obwinienie z §  487 U. K. czci uwłaczające ulega karze, jeśli nastą
piło wobec osoby łub ósób obcych.

Użyte w przepisie § 487 U. K. słowo „obwinia" (beschuldigt) wskazuje,
że chodzi o rozgłoszenie czci uwłaczających zarzutów wobec osoby lub osób 
obcych, gdyż zawiera ono w swej istotnej treści podniesienie przeciw drugiej 
osobie za/rzutu, mającego wedle zamiaru sprawy dojść do wiadomości ósóby trze
ciej bądź jako wyraz opinii osoby obwiniającej, bądź jako wiadomość Osobie 
trzeciej nieznaną. Potwierdza to stylizacja następnego paragrafu przez wyraże
nie „kto zresztą nawet przez udzielen;e faktów i t, d." wskazując jasno, że
karalne jest udzielen:e, t. j. podanie do wiadomości osoby obcej, a nie samej
obwinionej, faktów jej czci uwłaczającyoh. (Orzecz. S. N. z 4.II.1932 II 3K 
1259/31). A. T.

Orzecznictwo Izby III Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

B. ZABÓR AUSTRJACKŁ
§ 49 U. C. i §  96 U. C. (d. n. z 1717 1813 Zb. U: Nr. 1065).

Zezwolenie dodatkowe (p0 ślubie) ojca na małżeństwo małoletniego musi 
być skierowane do duszpasterza, który współdziałał przy zawarciu związku mał
żeńskiego przez małoletniego.

III lRw 1967/31 z dnia 28.X.1931 r.

§ 178 U. C.
W  wypadkach § 178 U. C. obowiązuje postępowanie z urzędu.

III lR w  2198/31 z dnia 19.XI.31 r.

§§ 364, 364 a ) U. C.
W ojskowy schron amunicyjny, stanowiący własność Państwa, poczytywać 

należy za zakład, zatwierdzony przez władzę.
Wybuch tego schronu, jako pośrednie oddziaływanie na cudzą sferę praw

ną w sposób, przekraczający zwykłą miarę, uzasadnia obowiązek Państwa do 
wynagrodzenia w zwykłej drodze sporu szkody, powstałej w sąsiednich rzeczach 
nieruchomych i ich przynależnościach,

III Prez. 125/31 (III 1 Rw 121/31— 131/31) z dnia 2.XIII.31 r.
(Zasada prawna, uchwalona przez skład siedmiu sędziów, wpisana do księgi 

zasad prawnych).

§ 943 U. C.
Oddanie posiadania przedmiotu darowizny symbolicznie przez podpisanie 

kontraktu me jest oddaniem rzeczywistem w rozumieniu § 943 U, C.
III lR w  1826/31 z dnia 12.XI.1931 r.

§ 1338 U. C.
Państwo, wobec nieistnienia szczególnego przepisu wyjątkowego, odpowia

da za szkodę, którą ustanowione przez nie organy zarządzają w wykonaniu czyn- 
ności gospodarczych, według ogólnych przepisów rozdziału XXX ustawy cywil
nej, Roszczenia takie, wskutek nieustąp/enia szczególnej właściwości, docho
dzone być mają stosownie do art. 98 Konstytucji Rz. P. i § 1338 U. C. w zwy
kłej drodze sporu.

III Prez. 125/31 (III lR w  121/31— 131/31) z d n i a  2.XII-1931 r.
(Zasada prawna uchwalona przez skład siedmiu sędziów, wpisana do 

księgi zasad prawnych).
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W  wypadku skarg- gminy przeciwko byłemu Komisarzowi iząduwemu tej 
gminy o  wynagrodzenie szkody, spowodowanej urzędowanie! i w sprawach wła
snego zakresu działania gminy, sądy powszechne rozstrzygają tak o wysokości 
szkpdy jak również o winie.

III lR w  516/31 z dnia 11.VI.1931 r,

§§ 1112 i 1411 U. C.
Wydanie weksM na dłużną sumę (cenę kupna) czyni niedopuszczalnem do

chodzenie pretensji w drodze sporu cywilnego wówczas, gdy weksle dane zortały 
w  miejsce zapłaty.

III 1 Rw 2190/31 z dnia 12.XI.1931 r.

Art. 31, 52, 102 prawa wekslowego.
Osoba, która przyjęła poręczenie wekslowe za wystawcę wekslu własnego 

odpowiada wekslowo biez założenia protestu z powodu braku zapłaty przeciwko 
wystawcy wekslu własnego.

III lRw! 2719/31 i 2803/31 z dnia 3G.XII.31 r.

Art. 2 lit. c śląskiej ustawy o ochr. lokat.
Wypowiedzenie mieszkania służbowego w domu fabrycznym na Śląsku mo

że nastąpić tylko z ważnych przyczyn (art. 1 1  śląskiej ochr. lokat.).
III lR w  1276/31 z dnia 18.VII.1931 r.

§ 45 N. J.
Nie są zaskarżaine rozstrzygnięcia Trybunału II instancji, jako sądu re- 

kursowego, orzekające odmiennie od Trybunału I instancji jego przedmń t"wą 
właściwość. i ‘

III Prez. 158/31 (III lR w  552/31) z dnia 28.1.1932 r,
(Zasada prawna, uchwalona przez skład siedmiu sędziów, wpisana do 

księgi zasad prawnych).

§ 503 L. 2 P. C.
Niesłuszne iprzyjęcie pewnej okoliczności jako i o w o ś ć  n’ e przedstawia 

wadliwości postępowania odwoławczego i nie uzasadnia dlatego przyczyny rewi
zyjnej z § 503 L. 2 P- C.

III lR w  TD43/31 z dnia 10,1X1931 r.

§ 7 o. e., §  1 L. 16 o. a.
W yrok sądu polubownego stanowi sam przez się a więc i bez dołączonego 

zapisu na ten sąd —  tytuł egzekucyjny.
III lR w  347/31 z dnia 30.VI.1931 r.

Art. 356 U. H.

Przez „termin dodatkow y" rozumieć należy czas potrzebny do dokończe
nia wykonania świadczenia, nie zaś czas, jaki bM by jotrzebny do wykonania 
świadczenia w ogóle a w ięc żeby wykonanie świadczenia dopiero rozpoczynać.

III. 1 Rw. 1623/29 d. 30.5.1930 r.

§  1 ord. uk. i §  62 ord. upadł.

Do przeprowadzenia postępowania układowego do majątku dłużnika, bę
dącego także spólnikiem jawnej spółki handlowej jest właściwy bądź sąd okrę
gowy, w którego okręgu spółka handlowa prowadzi swe przedsiębiorstwo, bądź 
sąd okręgowy, w którego okręgu dłużnik prowadzi przedsiębiorstwo, którego 
jest wyłącznym właścicielem.

III. 1 Rw. 93/31 d. 3,3.1931 r.

§  1338 U. C.
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B. ZABÓR NIEMIECKI.

Odstąpienie od umowy § 326 niem. k. c.
Okoliczność, że sprzedającego zasądzono wyrokiem prawomocnym  

np powzdanie kupującemu nieruchomości za zapłatą umówionej iceny kupna 
nie tamuje obow ązku uwzględnienia okoliczności, które zaszły po  
wydaniu wyroku a mają wpływ na przysądzone roszczenie.

Skoro wyrok sądowy, zobowiązujący pozwanego do świadczenia, wyraża 
jedynie deklaratoryjne stwierdzenie obowiązku świadczenia w ramach istniejącego 
między stronami stosunku prawnego, prawomocne zasądzenie na udzielenie kupu
jącemu powzdania nabytej przez niego nieruchomości nie pozbawia sprzedają
cego prawa ods-ąiPi011̂  °d  umowy kupna - sprzedaży w myśl przepisu § 326 
k. c., zwłaszcza wówczas, gdy kupujący popadł w zwłokę z zapłatą ceny kupna. 
Prawo sprzedającego odstąpienia od umowy nie może w tym wypadku opierać 
się na przepisie § 283 k. c,, przedewszystkiem dlatego, że sprzedający nie jest 
wierzycielem w rozumieniu tego przepisu, gdyż nie uzyskał przeciw kupują
cemu tytułu wykonawczego co do zapłaty ceny kupna, powtóre dlatego, że w myśl 
przepisu § 283 k. c. przysługuje mu tylkc roszczenie o odszkodowanie.

Podstawowym warunkiem zastosowania przepisu § 326 k, c. jest zwłoka 
dłużnika. Przy umowie kupna - sprzedaży jako umowie obustronnej ćiużnik 
nie obowiązany do świadczenia zgóry, może w myśl § 320 k. c. odmówić 
świadczenia, djopóki strona przeciwna nie wyrazi gotowości świadczenia 
wzajemnego i do tej chwili nie może być uważany za pozostającego w zwłoce. 
Okoliczność, że stronie przeciwnej służy z inniego tytułu prawo zatrzymania 
retencji, jest nieistotna.

Załem w \/ypadku, gdy sprzedający nie okazał bezwzględnej gotowości 
udzielenia powzdania kupującemu w zamian za wzajemne umówione świadczenie 
ze strony kupującego, kupujący, odmawiając zapłaty ceny kupna do czasu udzie
lenia powzdania, nie jest w zwłoce; temsamem prawo odstąpienia od umowy 
kupna-sprzedaży, aczkolwiek dopuszczalne, sprzedającemu nie przysługuje,

III. 2. C. 372/31 —  15.1.1932

Dopuszczalność drogi sądowej w wypadku żądania komornego za 
mieszkanie służbowe w budynku szkolnym.

O dopuszczs jolpści drcgi sądowej rozstrzyga charakter stosunku praw- 
'ego, na któ ym  według twierdzeń p o w o d a  opiera się roszczenie skargi. 
W  wypadku zatem, jdy powodowa gmina wiejska domaga się od kierownika 
szkoły żeńskiej zapłaty komornego za mieszkanie służbowe, zajęte przez po
zwanego w budynku szkolnym, stanowiącym własność gminy powodowej, twier
dząc, że on z ijmuje mieszkanie tytułem najmu, drogą sądowa jest włąściwe 
bez względu na to, czy twierdzenie skargi co do istnienia umowy okaże się 
prawdziwe. Mim,o nieprawdziwości (tego lw ierdzóra  droga sądowa jest do
puszczalna, aczkolwiek żądanie skargi jest merytorycznie nie uzasadnione.

III. 2. C. 313/31 —  15.1.1932.

Właściwość drogi sądowej należy uznać w wypadku, gdy po
wodowa gmina miejsko jako właścicielka gruntu, na którym w r. 1913 
wystawiono wieżę kamienną na cześć Bismarcka, domaga sie usa.uętna 
robót dokonanych przy wieży i przywrócenia je j  do pierwotnego stanu 
przez pozwanych stanowiących komitet, który w r. 1926 podjął się prze
kształcenia wieży na pomnik Bolesława Chrobrego.

W  tym sporze chodzi o naxuszen’e praw, płynących z posiada
nia czy własności, zatem ze stosunku, unormowanego w ustawie cywilnej. Oko
liczność, że park z pomnikiem oddany został do użytku publiczne >_ że pod- 
'ega opiece władz państwowych i że pozwani posiadają upoważnienie władzy 
pubticanej, jest nieistotna dla poruszonej kwest ji. Uprawnienia bowiem, •wy
nikające z użyteczności publicznej i upoważnienie, na  ̂ które powołują się p o 
zwani, nie mają znaczenia nakazu władzy państwowe) i  pozwani, korzystając
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z nich, nie są wykonawcami władzy państwowej. Pubhczno-p.-awny charakter 
okt l ozności wymienionych mógłby mieć jedynie wpływ przy merytorycznym roz
strzygnięciu sporu.

III. 2 . C'. 293/31 —  wyrok z 8.1.1932 gm. m: Racibórz c/a kom: wykon: 

Protest wekslowy art, 85 prawa wekslowego.

Zawarta w proteście wzmianka, że notariusz po przedłożeniu dłużnikowi 
wekslu i wezwaniu go do zapłaty nie otrzymał jej z powodu braku gotówki, 
czymi zadość przepisowi art. 85 prawa wekslowego.

III. 2. C. 451/31 —  5.II.1932.

Biegli.
Przesłuchanie biegłych zależy od uznania Sądu orzekającego. Nie

uwzględnienie wniosku o ich przesłuchanie nie może stanowić przyczyny re
wizyjnej, chyba, że chodzi o świadków —  biegłych (§ 414 u. p. c.).

III. 2 . C. 352/31 z 12.11.1932 L: K :

Orzecznictwo Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego.

PODATEK DOCHODOWY.

Wydatki na nowe urządzenia przedsiębiorstwa, potrzebne do zastąpienia 
uiządzeń zużytych, nadają się z mocy art, 21 i 6 ustawy o  państwowym po
datku dochodowym (poz. 411 Dz. Ust. z roku 1925) do strącenia z przychodów 
przy wymiarze podatku dla osób prawnych, orowadzących prawidłowe księgi 
handlowe tylko o tyle, o ile przewyższają wartość, względnie część wartości 
starego urządzenia, zamortyzowaną przez dokonane uprzednio prawidłowe od
pisanie na zużycie.

W yrok z 7 grudnia 1931 L re j. 6400/29, wydany w sprawie G ole
szowskiej Fabryki Portland Cementu S. A. w Goleszowie.

PODATEK DOCHODOWY.

Procenty i perjodyczne świadczenia podatnika na korzyść członków ro
dziny, o  . których jest mowa w ustępie ostatnim art. 10 ustawy o państwowym 
podatku djochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.), mogą być odliczane od jego 
ogólnego dochodu, jeśli odpowiadają tajg że warunkowi, zawartemu w punkcie 
2  tegoż artykułu t. j. jeśli opierają się na tytułach prawnych.

Wyrok z 16 grudnia 1931 Lrej. 6016/29 w sprawie D-ra Jana Sta
nisława Kijewskiego w Warszawie.

PODATEK DOCHODOWY.

Przy spłacie pożyczki, zaciągniętej przez przedsiębiorstwo na cele in
westycyjne, nie podlega potrąceniu z przychodów różnica kursowa wynikła 
wskutek spadku waluty, a,lbowiem stanowi ona wydateic, związany z powięk
szeniem, względnie ulepszeniem źródła dpchodu.

W yrok z 22 stycznia 1932 Lrej. 2962/31 w sprawie Pierwszej
Fabryki Lokomotyw w Polsce Sp. Akc. w Warszawie.

PODATEK PRZEMYSŁOWY.

. Sprzedaż węgla przedsiębiorstwom przemysłowym djo wytwarzania siły 
pędfnej nie sta,nowi sprzedaży hurtowej, mogącej korzystać ze zniżonej 1% 
stawki podatkowej, węg el tc ki nie służy bowiem w  przedsiębiorstwie nabywa- 
jącem celom „dalszej produkcji" w rozumieniu art. 7 ustęp 3 ustawy z 15 lip- 
ca 1925 o państwowym podatku przemysłowym (poz. 550 Dz. Ust.), skoro nie 
jest dalej cbrab:any, przerabiany lub przetwarzany, albo też zużyty przy pro
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dukcji w ten sposób, że wchodzi w skład nowego produktu. Węgiel taki nie 
służy również celom „eksploatacji" w rozumieniu powołanego wyżej przepisu, 
którą należy rozumieć w sensie ciągnięcia zysków, względnie korzyści bezpo
średnio z nabytego towaru przez jego użytkowanie lub używanie bez równo
czesnego zużycią.

Wyrok z 13 listopada 1931 Lrej. 7074/29, wydany w sprawie firmy 
Górnośląskie T-w o Górniczo-Hutnicze S-ka z ogr. odp. w Warszawie.

PODATEK PRZEMYSŁOWY.

Prowizja komisanta i subkomjisantów, opłaty stemplowe i portorja sta
nowią część kosztów handlowych komitenta i dlatego nie mogą być potrącane 
od jego obrotu podatkowego, ustalanego w myśl art. 5 p. 1 ustawy z 15 lipca 
1925 o państwowym podatku przemysłowym (poz. 550 Dz. Ust.).

Nie może być również potrącany od .obrotu przy opodatkowaniu przy
padający od tegoż obrotu podatek przemysłowy.

W yrok z 16 listopada 1931 Lrej. 8465/30 wydany w sprawie spółki 
akcyjnej „Friedensłiutte" w Katowicach.

PODATEK PRZEMYSŁOWY.

Sprzedaż przedsiębiorstwom kinematograficznym bcencyj filmowych t, j, 
prawą do wyświetlania filmów, nie może korzystać ze zniżonej stawki podat- 
kpwej 1% na zasadzie art. 7 ustęp 2  ustawy z 15 lipca 1925 o  państwowym 
podatku przemysłowym (poz, 550 Dz. Ust.), albowiem licencje filmowe nie są 
towarem w rozumieniu ustępu 2 i 3 powołanego wyżej artykułu, toteż sprze
daż tychże liceacyj nie jest sprzedażą hurtową, która może dotyczyć tylko 
„wszelkiego rodzaju towarów".

W yrok z 19 listopada 1931 Lrej. 4435/29, wydany w sprawie firmy 
Biuro kinematograficzne Sfinks Aleksander Hertz i S-ka w Warszawie.

PODATEK PRZEMYSŁOWY.
Przy sprzedaży towarów loco stacja odbiorcza nie potrąca się z obrotu, 

ustalonego na zasadzie art. 5 p. 7 ustawy z 15 lipca 1925 o państwowym poda
tku przemysłowym (poz. 550 Dz. Ust.), kosztów przewozu tych towarów od stacji 
załadowania,, skoro w myśl umowy do ponoszenia tych kosztów obowiązany >est 
sprzedawca.

W yrok z 4 stycznia 1932 Lrej. 6750/29 w sprawie F-my Zjednoczone 
Towarzystwo Przemysłu Drzewnego „W schód" Sp. Akc. w Katowicach.

PODATEK PRZEMYSŁOWY.
Zwolnienie od obowiązku podatkowego na zasadzie art. 3 p. 6 ustawy 

z 15 lipca 1925 ol państwowym podatku przemysłowym (poz, 550 Dz, Ust.) pry
watnych zakładów naukowych nie ogranicza się tylko do zakładów, wymienio
nych w art. 120 tejże ustawy, a mianowicie zakładów, utrzymywanych przez 
związki kupców, przemysłowców i rzemieślników, oraz przez nieobliczone na 
zysk stowarzyszenia, instytucje i fundacje, utworzone specjalnie dla utrzymy
wania uczelni zawodowych.

Wyrok z 21 grudnia 1931 Lrej. 4172/29 w sprawie Stefana Kostur- 
kiewicza w Krakowie.

PODATEK PRZEMYSŁOWY.
Biura techniczne, które poza sporządzaniem planów technicznych, koszto

rysów, nadzorem technicznym nad budowami, obejmują także swoja dz alalno- 
ścią prowadzenie budowli, osiągającą obrót, podlegający opodatkowaniu na za
sadzie art, 5 p. 7 lub też p. 8 ustawy z 15 lipca 1925 o państwowym podatku 
przemysłowym (poz. 550 Dz. Ust.), są obowiązane do wykupienia świadectwa 
przemysłowego kategorji przemysłowej (rozdział XIX lit. C część II taryfy).

Wyrek z 3 marca 1932 Lrej. 5530/29 w sprawie Firmy Stroczyński 
i inni w Warszawie.

M. M.
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M Ł O D Y  P R A WN I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

Niewesołe rozmyślania.
I

Przystępując w roku zeszłym do redagowania przy „Głosie 
Sądownictwa" kroniki „Młody Prawnik," zaznaczyliśmy zaraz 
w pierwszym numerze, że nie chcemy się porywać na wydawanie 
własnego pisma, którego być może nie bylibyśmy w stanie utrzy
mać. Zamierzenia nasze były skromne, ale bądź co bądź żywi
liśmy nadzie/ę. że zgrupujemy koło siebie grono kolegów, ożywio
nych chęcią współpracy i że, jeśli nie prace naukowe, to przynaj
mniej majterjał dyskusyjny w sprawach dotyczących ąplikacji 
i aplikantów, będzie obficiej napływał, umożliwiając nawet z czasem 
rozszeżenie ram kroniki. Z żalem musimy stwierdzić, że spotkał 
nas wielki zawód. Oprócz bardzo zdikomej liczby zawsze tych sa
mych kolegów, poruszających sprawy aplikanckie, panuje absolutna 
cisza, uniemożliwiająca nam oczywiście ożywienie naszego działu, 
wprowadzenie nowych myśli { szerszej wymiany poglądów. Jest 
to objaw sam przez się stanowczo ujemny, a w dodatku paraliżują
cy usiłowania tej garstkf osób dobrej woli, które pragnęłyby kro
nikę rozszerzyć, uczynić ją wyrazem życia, sprawić, aby się stała 
zajmującą i celową. Pracować niemal bez echa nie jest rzeczą ani 
miłą, ani zachęcającą.

Co powoduje stan podobny, trudno dokładnie wyrozumieć, 
trudniej jeszcze znaleźć lekarstwo. Jeśli kronika nasza nie zadawala 
kolegów, to przyczynić się do jej rozwoju tembardziej byłoby wska
zane.

Piszemy te słowa z pewną goryczą, a poniekąd bez nadziei. 
Apelowaliśmy niegdyś gorąco i serdecznie, niestety niema! bez 
echa, dziś nie poruszalibyśmy już prawdopodobnie tei zniechęca
jącej sprawy, gdyby nie to, ze refleksje powyższe wiążą się z in- 
nemi jeszcze, może nawet smutniejszemi, rozstrząsanLe których 
spowodowało właśnie nasze gorzkie rozpamiętywania.

Zarządowi Zrzeszenia Apł. Zaw. Pr. w Warszawie leżało na 
sercu obudzenie wśród młodych prawników zainteresowania 
zarówno (sprawami zfzeszeniowemi, jak dotyczącemi (ogółu apli
kantów, a zwłaszcza ruchem umysłowym i rozwojem naukowym 
i zawodowym szerokich rzesz apłikantury. Urządzaniem kursów 
dokształcających, nauki języków, ą przedewszystkiem drogą od-> 
powiednich odczytów, pragnęlibyśmy zainteresować kolegów i do
pomóc im w pracy nad sobą. Znaleźliśmy życzliwe poparcie 
wśród najprzedniejszych prelegentów, niestety musimy stwierdzić 
z przykrością, że spotkał nas na tem polu zawód jeszcze mniej 
spodziewany, Że komuś zmęczonemu pracą niechce się chwytać za 
pióro dla wypowiedzenia swych myśli, to jeszcze można zromumieć,
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żeby jednak najciekawsze odczyty, wypowiedziane przez łudzi 
uczonych i utalentowanych prelegentów, nie przyciągnęły do sal 
prelekcyjnych bodaj czwartej części członków zrzeszenia, to już 
doprawdy objaw nietylko smutny, ale wręcz niepokojący, a musi
my dodać ze wstydem, objaw wybitnie stołeczny. Odczyty na pro
wincji cieszą się dużą frekwencją, chociaż tam jest znacznie trud
niej o wybitnych prelegentów, sama zaś liczebność członków Kół 
prowincjonalnych jest bez porównania szczuplejsza.

Tak trwać dłużej nie powinno, trzeba się otrząsnąć z tej za
straszającej martwoty, która oddziaływa nietylko przytłaczająco, 
ale zgoła rozkładowo. Czyżbyśmy wszyscy nie mieli tak dalece 
czasu, czybyśmy nie potrzebowali niczego się więcej nauczyć?

ZE ZRZESZEŃ PROWINCJONALNYCH,

KRAKÓW. W  dniu 14 lutego 1932 r. odbyło się w gmachu Sądu Okręgo
wego w Krakowie zwyczajne walne zgromadzenie Krakowskiego Zrzeszenia A pli
kantów Zawodów Prawniczych, zaszczycone obecnośc':ą wielu przedstawicieli są
downictwa i prokuratury, którzy szczerą życzliwością otaczają aplikantów są- 
dowycn i całe Zrzeszenie. P o złożeniu sprawozdań przez ustępujące władze 
przystąpiono do nadania godności członków honorowych specjalnie dla Zrzesze
nia zasłużonych przedstawicieli starszego społeczeństwa prawniczego. P o uchwa
leniu poprawek statutowych przystąpiono do wyboru nowych władz Zrzeszenia 
w osobach: prezes zarządu: kol. dr. A. Pałeczny; wiceprezes; kol. dr. M, Patka- 
niowski; sekertarz: kol. mgr. T. Cisek; skarbnik: kol. mgr. L, Kwieciński i t. d.

LUBLIN. W  dniu 14 lutego 1932 r. na Walnem Sebraniu Zrzeszenia 
A. Z. Pr. w LuKUnir wybrany został zarząd w osobach następujących; prezes: 
kol. Bolesław Karol Szydłowski; wiceprezes: kol, Stefan Turczynowicz; sekre
tarz: kol. Marjan Kalicki; przewodniczący sekcji naukowej: kol. Walenty L i
piec; skarbnik: kol. Jan Gruszecki. Adres Zrzeszenia Lubelskiego dla kores
pondencji: Kalicki Marjan, Lublin, Narutowicza 34.

WSPOMNIENIE,
Odszedł od nas nieoczekiwanie jeden z najwybitniejszych przedstawicieli 

polskiej palestry, człowiek wielkiej wiedzy, twórczego umysłu i pięknego cSa 
rakteru, ś, p. adwokat Zygmunt Sokołowski, wicedziekan Rady Adwokackiej 
w Warszawie, redaktor i wydawca „Palestry", niestrudzony pracownik i szla
chetny obywatel.

W  szczupłych i skromnych ramach naszei kroniki nie jesteśmy w możno
ści oddania należnego hołdu zasłużonemu mężowi i szczeremu przyjacielowi mło
dych wstępujących w szranki prawników, możemy tylko wyrazić szczery żal 
z powodu tak bolesnej straty i prawdziwe współczucie rodzinie, przedewszyst- 
kiem /zaś synom ś. p. mecenasa, Z. Sokołowskiego, a naszym kolegom.

Imieniem Zrzesz1 mii przemów'! nad grobem prezes ko), A . Śniegocki od
dając hołd cierniom Zmarłego.

ZJAZD K, A. R. P,
W  dn,. 12  i 13 marca r. b, obradował w Warszawie w salach Rady M iej

skiej Zjazd Koła Adwokatów Rzeczypospolitej Polskiej grupującego w sobie 
przeważnie żywioły zbliżone sympatiami do B. B, W. R. Głównym celem Zjazdu 
było zajęcie stanowiska wobec zgłoszonego przez rząd projełtu  o ustórju adwo
katury. W  szeregu ważnych uchwał zebrani głosowali m. in. za zachowaniem 
Naczelnej Rady Adwokackiej, przeciw zbytniemu podporządkowaniu adwoka
tury władzom sądowym oraz za swobodą słowa, W  sprawach dotyczących apli • 
kantów Zjazd wypowiedział się za ttrzymaniem jednotorowej aplikacji.
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Z ŻYCIA ZRZESZENIA.
ODCZYT prof. J. NAMITKIEW ICZA. Dnia 15 marca w sali Sądu A p e 

lacyjnego w Warszawie p. sędzia S, N. prof. Jan Namitkiewicz wygłosił piękny 
odczyt p. t. „Działalność Mieszanego Trybunału Rozjemczego' Polsko-Niemie
ckiego w Paryżu", Ciekawego il w nader zajmujący sposób wypowiedzianego od
czytu wysłuchano z prawdziwem zainteresowaniem. Ze względu na jego nie
powszednią wartość zamieścimy obszerniejsze z niego streszczenie w następnym 
numerze kroniki, ograniczając się obecnie do wyrażenia na tem miejscu raz 
jeszcze Szanownemu Prelegentowi szczerej wdzięczności za jego wypowiedzenie.

WALNE ZGROMADZENIE. W  dniu 21 marca odbyło się doroczne Zwy
czajne Walne Zgromadzenip członków Zrzeszenia Aplikantów Zawodów Praw
niczych w Warszawie z nader obszernym porządkiem dziennym. Ze względu na 
obfitość materjału, szczegółowe sprawozdanie zmuszeni jesteśmy odłożyć do 
następnego numeru.

ZJAZD  ZW IĄZKU  ZRZESZEŃ. W  początkach czerwca r. b. odbędzie oię 
w Warszawie IX doroczny zjazd delegatów Związku Zrzeszeń Aplikantów Za
wodów prawniczych ii. P. Już dzisiaj zwracamy się do Szan. Kolegów, którzyby 
zechcieli wziąć udz:ał w pracach Zjazdu oiaz pragracych wygłosić referaty 
o  łaskawe wcześniejsze ich zgłoszenie w Zarządzie Zrzeszenia w celu uwzględ
nienia ich w programie.

BILETY ULGOWE DO TEATRÓW  DYR. SZYFMANA. Uzyskaliśmy ulgi 
w nabywaniu biletów do teatrów Polskiego i  Małego. Za okazaniem legitymacji 
członkowiel Zrzeszenia mają prawo nabywać każdego dnia bilety po 4 zł. do krze
seł i po 2 złote na balkon I-go piętra w dowolnym rzędzie. Celem otrzymania 
ulgowego biletu należy zwracać się przed przedstawieniem w czasie 1/4—8 godz. 
wieczorem do sekretarza teatru Polskiego p. Szymańskiego. Legitymacje win
ne być poświadczone na odwrocie przez skarbnika Zrzeszenia.

Z ŻYCIA STUDENTÓW PRAWNIKÓW.

I-y Ogólnopolski Kongres Młodych Prawników w Krakowie.
W ydział K ół Prawniczych O. Z. A, K. N., stosownie do uchwały ostatnie

go Zjazdu zwołuje do Krakowa na dzień 24, 25, 26 kwietnia I-y  Ogólnopolski 
Kongres M łodych Prawn’ków.

Celem Kongresu Krakowskiego jest wymiana myśli między: młodzieżą praw
niczą różnych środowisk, danie wyrazu jej poglądów na szereg podstawowych 
zagadnień o charakterze prawniczym i społecznym, zbliżenie i zapoznanie się 
wzajemne.

Udział w Kongresie w charakterze uczestnika wziąć może członek jednego 
z akademickich towarzystw prawniczych, istniejących przy W ydziale prawa jed
nego z uniwersytetów Dolskich. W  charakterze obserwatora, każdy student prawa 
lub skończony prawnik.

Komitet organizacyjny Kongresu zawiadomił o Kongresie wszystkie zagra
niczne akademickie towarzystwa prawnicze, w szczególności zaproszone została 
akademickie organizacje prawnicze państw słowiańskich i Rumunji.

Program Kongresu przewiduje: obrady na plenum oraz w  dwuch komisjach: 
Naukowej i Organizacyjnej, III Parlament Dyskusyjny M łodych Prawników, 
obszerną część towarzyską, zwiedzanie Ojcowa, W ieliczki i Krakowa pod kie
runkiem przewodników.

Komisje będą podzielone na sekcje, na których będą wygłaszane po dwa 
referaty 1 koreferaty.

Koszta uczesań1 cłwa w Kongresie obliczone będą z uwzględni’ eniem wa
runków materjalnych młodzieży i prawdopodobnie nie będą przekraczały sumy

Infotrmacyj udzielają i przyjmują zapasy na uczestników 1 obserwatorów 
Kongresu b u ra  Kongresowe powołane do życia przy wydziałowych reprezenta
cjach młodzieży prawniczej. 14. 7\
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SKOROWIDZ PRZEDMIOTOWY
Orzeczeti Izby l (cywilnej) Sądu Najwyższego

Zamieszczonych w „GŁOSIE Z ą B B m e w r  w latach 1929,1930,1931

opracował

Wiceprokurator S Hajw. Adam Grzybowski

SPIS RZECZY:

A. Dział prawa cywilnego i postępowania cywilnego.
B. Dział prawa handlowego.
C. Dział prawa pracy.



Nr. i rok
A . DZIAŁ PRAW A CYWILNEGO I POSTĘPOWANIA r * o * w

CYWILNEGO. Ułosu oądow.

Adwokatów —  wynagrodzenie ..................................... 2/31; 9/29
Akcja wzajemna —  potrącenie z pretensji powoda bez wyto

czenia akcji wzajemnej . . . . . . 6/30
Alimenty —  po rozłączeniu małżonków . . . . .  1/30

za czas przeszły . . . . . . . . .  12/31
dla dziecka nieślubnego i po wyjściu zamąż matki pozo

stają oez z m ia n y .......................................................9/31
przy ustaleniu poczęcia należy stosować art. 272 K.C P 9/31
prawo matki do dochodzenia alimentów . . . .  9/31
dla zasądzenia na rzecz dziecka nieślubnego konieczne 

jest ustalenie jego pochodzenia ze stosunków fizycz
nych matk. z pozwanym mężczyzną . . . .

Alimentów —  dostarczanie obowiązek w zależności od poło
żenia materjalnego stron może ulec zmniejszeniu a na

wet z n ie s ie n iu ...................................................................... 12/29, 1/30
żądanie za czas poprzedzający wytoczenie powództwa . 12/29

Antena —  zakładanie na dachu jest dopuszczalne jedynie z ze
zwoleniem właściciela nieruchomości . . . .  11/29

Autobusu właściciela —  odpowiedzią1 ność za szkodę wyrzą
dzoną przez kierowcę  ..................................... 9/30

Bank Gospodarstwa Krajowego —  wynagrodzenie dyrektorów 12/31
Biegły —  brak uzasadnienia opinji nie pozbawia jeszcze takiej

opinji znaczenia d o w o d o w e g o ....................................10/31
Biegłego opinja —  nie może być zastąpiona przez dowód ze

świadków . . . . . . . . . .  9/31
zasięganie jej . . . . . . . .  . 1/31
swoboda sądu dopuszczenia jako dowodu . . . .  11/30

Biegłego wyłączenie —  zarzut dopiero w kasacji nie jest do
puszczalny ................................................................................... 9/31

Budynki —  obalenie domniemania, iż należą do właściciela
gruntu . . . . . . . . . .  10/30

Budynków gospodarczych —  art. I Ustawy z dn. 6.III.1926 (D.
U. p. 181) nie dotyczy 5/30

Budynków sprzedaż na rozbiórkę i przelew praw do dzierża
wy g r u n t u ......................................................................... 10/31

Budowniczego i przedsiębiorcy —  odpowiedzialność . . . 7/30
Budowlane prawo — minimalna odległość od granicy gruntów

sąsiedzkich (D. U. 1928 p. 202) . . . . . .  9/31
Doły ustępowe —  dwumetrowa odległość od ściany sąsiada . 3/31

Ciężar dowodzenia — (onus probandi) kogo obciąża? . . 5/31 10/31
Czek z datą wystawienia późniejszą od daty doręczenia go

odbiorcy jest ważny . . . . . . . .  3/30

Dar —  w postaci sumy hipotecznej na majątku spadkowym 
przed wojną w  rublach nie należy do zobowiązań któ
rych dotyczy § 11 i 29 rozporz. walor. . . . .  2/30



Dairowizma z nałożeniem ciężaru (art. 976 t. X cz. I zw. pr.) , 
ukryta przez spadkodawcę w  akcie sprzedaży . 
skutki niewykonania warunków darowizny przez trzecie

go nabywcę majątku darowanego 
Darowizna —  przez wzgląd na małżeństwi
D oln.ff ZWT°tu w rf zi® uiedojścia małżeństwa do skutku

—  Przedstawienie znajdującego się w instytucji

5/31
7/30

Nr. i rok
Głosu Sądów.

małżeństwo — darczyńca mo
st

„  U d o w e j . . .  a'duW *S °
Onmiemanie —  nieustalone przez prawo . . . . 1

Dacyjne dobra wypłata dzierżawcom odszkodowań za 
nakłady i inwestycje .

Dow - j W rot 1* pobranej przez donatarjusza od dzierżawców
Drort° ~  przeciwko osnowie zabowiązania pisemnego .

gi publiczne warunek rozszerzenia kosztem przyległych 
^  nieruchomości .

°Wodów —  ocena złożonych przez strony !
pisemnych .

Wodowa moc aktów sporządzonych w  obcem| państwie a nie 
U uwierzytelnionych .

°wód ze świadków —  w wypadkach zaginięcia dokumentu
j* razie gdy zaginięcie nastąpiło skutkiem siły wyższej .

wod ze świadków zawarcia nowej umowy najmu po wyroku 
Do- naka.zu)Jlcym eksmisję nie jest dopuszczalny

żywotnika odpowiedzialność za długi testatora w stosunku 
^  do wartości dożywocia (art. 1259 t. X cz. I zw. pr.) .

Scyplinarnej władzy przekroczenie otwiera pracowniko- 
jj . y * 1 miejskiemu możność dochodzenia roszczeń majątkowych 

2lał tymczasowy nie upoważnia posiadaczy części nierucho
mości spadkowej do sprzedaży drzew na tej części ro
snących .
różnica w trybie postępowania przy dziale wspólnej wła

sności a przy rozgraniczeniu odrębnych posiadłości . 
tylko przy podziale sądy mogą dochodzić do wniosku, że 

majątek nie da się podzielić, przy rozgraniczeniu zaś 
D>‘ » wn*osek stanowi odmowę wymiaru sprawiedliwości

lały — a Sprawa spłaty
^Siałowy wyrok a prawo sp ła ty ..............................................

21eci będąc na utrzymaniu rodziców obowiązane są do pra 
D cy i pomocy rodzicom (art. 177 t. X cz. I zw. pr.) . 

•erżawca —  eksmisja z gruntów zajętych pod budynki (D 
U. 1928 p. 181) . . . . . .
budynki wzniesione przezeń pod warunkiem zniesienia 

po ekspiracji terminu stanowia ruchomość (art. 384, 
424 t. X cz. I zw. pr.) . . .

eksmisja — uiszczenie zaległości po wytoczeniu powódz
twa a w terminie ustawowym . . . . .  

eksmisja — odroczenie opłaty tenuty . . . .

11/31

10/31

12/30
12/31

11/31
11/31
10/30

7/31
5/30
5/30

5/30

5/30

12/31

5/30

6/31

4/30

4/30

4/30
9/31; 10/31 
9/31; 10/31

1/31

10/31

6/30

10/31
7/30

3



Głosu Sądów. 

Nr. i rok

eksmisja —i ustawa z dn. 26.111,1926 r. (D. U. 1926 p, 181)
nie dotyczy posiadaczy bez tytułu prawnego . . 4/31

czynsz dzierżawny tylko w  kwocie pieniężnej (art. 6 ust.
z dn. 31.VII, 1924 r. D. U. poz. 741) . . . .  3/31

eksmisji wstrzymanie miast, wsi i osad (art. I, II D. U.
1926 p. 1 8 1 ) .........................................................3/31

odpowiedzialność za stan przedmiotu najmu odpowiada 
wówczas, gdy została udowodniona jego wina (art.
1707 t. X ) ......................................................... 5/30

zbędność stawiania w zwłoce przy rozwiązaniu umowy . 11/31
Dzierżawa wieczysta —  przez niepłacenie czynszu nie może

nastąpić przedawnienie nabywcze (art. 533 t. X cz. I) . 9/31

Egzekucja podatku przemysłowego — skierowanie jej do ru
chomości należącej do dzierżawcy . . . . .  9/30 str. 528
z nieruchomości zapisanej na imię) dłużnika przez zastrze

żenie . . . . . . . . . .  9/30
Egzekucyjny wyrok — ocena mocy takiego wyroku miarodaj

ne są nie przepisy obowiązujące w miejscu prowadzenia 
egzekucji, lecz przepisy tej dzielnicy gdzie znajduje 
się sąd, który wydał wyrok . . . . . .  9/31

Ekscepcja —  decyzja oddalająca ekscepcję niewłaściwości są
du ze względu na wartość sporu kasacyjnie nie jest za

skarżana . . . . . . . . .  5/30
Exceptio connexitatis causarum —  nie ulega kontroli kasa

cyjnej . . . . . . . . . . .  1/31
Excepcja z art. 571 p. 3 U. P. Cyw................................9/30
Emerytalne uposażenie — ustalenie wymiaru w  związku

z orzeczeniem komisji lekarskiej . . , . . 1 1 / 3 1
Emerytura pracownika komunalnego — zapowiedzenie! i potrą

cenie za długi . . . . . . . . .  9/31
samobójstwo głowy rodziny nie pozbawia wdowy i s. e-

rot zaopatrzenia emerytalnego . . . . .  12/29 str. 617
urzędnicza nie pozbawia prawa dochodzenia od skarbu

w drodze sądowej za uszkodzenie zdrowia . . . 6/31
odszkodowanie za wypadek na kolei w  zbiegu z emeryturą 6/31

Fałszu za rzut i wątpliwości co do autentyczności aktu powi
nien być wyraźny i stanowczy . . . . . .  10/31

Giełda —  Sąd rozjemczy pomiędzy członkiem giełdy a osobą
do członków giełdy nie należącą . . . . . 9/31

Górnicza ustawa — odpowiedzialność właściciela nadania za- 
uszkodzenie budynków na powierzchni (art. 27 i 32 usta

wy 2 8 .V I .1 8 7 3 ) ............................................... 4/31
ustawa 1892 r. (art. 388 i 389 t. VII zw. pr.) . . 3/31

Grunty nadane włościanom przy uwłaszczeniu . . . .  12/31



Hipoteka —  rękojmia wiary publicznej co do przestrzeń
i g r a n i c ........................................................
przekluzja przy pierwiastkowej regulacji . 
termin zaskarżenia decyzji wydziału 
sądowa (art. 13 ust. Hip.) . . . . . .
naruszenie prawa nieuczestniczącego w czynności (art 

25 ust. I Ust. Hip.) . . .
skutki odmowy zatwierdzenia czynności przez zwierzch 

ność . . . . . . . . .
wzruszalność zatwierdzonego wniosku hipotecznego 
dział I wykazu hipotecznego a rękojmia wiary publiczne 
sądowa a rękojmia wiary publicznej . . . .
apelacja wierzyciela nieuczestniczącego w czynności hi 

potecznej
hipoteki regulacja —  należność z aktu zastawu (1549

1550 t. X ) .................................................................
ostrzeżenie o wytoczonem powództwie .
hipotecznego ostrzeżenia na mocy klauzuli skutki 
rozwiązanie z samego prawa . . .  
postępowanie spadkowe w hipotece . .

Incydentalne zaskarżenie — decyzja dotycząca wykładni wy 
roku może być zaskarżona tylko w trybie incydentalnym 

incydentalnej decyzji tryb zaskarżenia . , ,
Interwencja uboczna może być zgłoszona tylko w I instancji 
Inwalidzkiej renty —  zawieszenie prawa do jej pobierania

Kara umowna —  dopuszczalność oznaczenia na sumę -większą 
od wartości przedmiotu umowy . . . . .

Kara umowna i zwłoka (art. 1230 i 11^6 K, C.) ,
Kasacyjna skarga —  kompetencja sądu II instancji odnośnie 

nadania biegu skardze kasacyjnej , , . . .
zarzuty zaniechane w II instancji . .
zarzut niepodpisania wyroku przez sędziego grodzkiego 

nie może być podniesiony dopiero w kasacjj 
Kasa Chorych —  przywilej hipotecznej należności . 

spory między lekarzem a zarządem . .
wytoczenie przez pracodawcę powództwa o ustalenie 

stosunku prawnego . . . . . . .
właściwość sądu do żądań K, Ch. zwrotu nienależnie 

udzielonych członkom kas świadczeń . 
komisja rozjemcza a nie sąd rozstrzyga sprawy członków 

K. Ch, z powodu odmowy świadczeń . 
spory dotyczące oddziału powiatowej Kasy chorych mo

gą być wytaczane przed sąd miejsca, w  którem znaj
duje się oddział . . . . , . .

obowiązek ubezpieczenia pracowników rolnych (na te
renie b, zaboru rosyjskiego) na wypadek choroby nie

Nr, i rok
Głosu Sądów.

6/31
6/31
6/31
6/3l

1/31

12/30
7/30
6/30
6/30

6/30

10/31
11/31
11/31
12/31
7/30

4/30
2/31
10/31
7/30

6/30
1/31

5/30
7/31

11/31
6/31
6/31

6/31

11/30 str. 673 

6/30

2/30



może nastąpić bez rozporządzenia Ministra pracy 
i op. społ. w  Dzienniku Ustaw : 4/30

Kaucja kasacyjna —  wniesienie przed upływem terminu . . 10/30
Kaucja na zabezpieczenie wierzytelności, wciągnięta do wyka

zu hipotecznego, ustala odpowiedzialność równolegle do 
osobistej odpowiedzialność' tego za czyj dług kaucja
została udzielona  .............................................................3/30

Kaucja —  zbędność jej przy skargach incydentalnych do Sądu
Najwyższego . . . . . . . . .  9/30

Klauzula egzekucyjna — wydan e dublikatu . . . 11/31
kompromisarska a przepisy ustawy z dn. 16.V1I.1925 . 11/31

Kolejowa ustawa rosyjska —  przedawnienia bieg. co do żąda
nia za śmierć lub uszkodzenie ciała . . . . .  9/31

Kolejowe wypadki — odpowiedzialność obydwu stron za w y
padek, jeśli wypadak nastąpił z winy poszkodowanego

i kolei (art. 683 t. X)  ....................................................5/30
Komisja rozjemcza —  załatwienie zatargów zbiorowych po

między pracodawcami i pracownikami rolnymi (art. 19
i 20 D. P. 1919 p. 394) ......... ..............................................  5/31

Kontrahent swe czyny nieprawne nie może wykorzystać na
szkodę współkontrahenta . . . . . .  9/31

Koszta procesu —  regulują przepisy proceduralne a nie Kod.
Cyw.   : 7/31

Kupna —  sprzedaży aktu ważność na mocy samej umowy
przyrzeczenia sprzedaży (art. 1684 t. X) . . . . 7/30

Kupno — sprzedaż —  a ustawa o lichwie pieniężnej. . . 9/30 str, 528
Kurator —  majątku osób nieobecnych — z chwilą wyznacze

nia kuratora pełnomocnik nieobecnych nie może wcho
dzić do sprawy . . . . . . . .  9/31

odpowiedzialność za zobowiązania przez kuratora za

Nr, i rok
Głosu Sądów.

ciągnięte (D. U. 1922 p. 87) . . . . . .  4/31
Kurator — nieobecnego lub zaginionego — uprawnienia jego . 10/30

Licytacja majątku —/ obrona 3-go roszczącego prawa dc części
majątku . . . . . . . . . .  7/34
nieruchomości — skutki pozostawienia przez nswona-

bywcę sumy na hiootece . . . . . .  12/31
prawa osób trzecich 12/30
ruchomości (art. 1051 i 1069 U. P. Cyw.) . . . .  2/31
majątku powstańca przymusowa jako oparta na gwałcie

nie staje się ważną . . . . . . .  10/31
Lokator —  zajmujący mieszkanie bez tytułu — odszkodowanie 1/31
Lokatorów ochrona —  odsł ^powanie przedmiotu najmu (art.

3 i 10 ust. o och, lok. D. U. 1924 p. 406) . . . .  1/31 9/30
spadkowanie pomieszczeń zarobkowych (art. 23) . . 1/31*
zapłata zaległości przed wytoczeniem powództwa sama 

przez się nie jest podstawą do oddalenia żądania roz-



Nr, i rok
Głosu Sądów.

wiązania najmu jeśli jednocześnie zachodzą warunki
w  art. 11 lit. ,,a“ p rze w id z ia n e .....................................

różnica pomiędzy najmem pomieszczeń dla zaspokojenia 
własnych potrzeb i dzierżawą dla ciągnienia zysków . 

art, 11 ust, 2 lit „a “ ust. o och. lok dotyczy osób jak 
utrzymujących się z pracy najemnej tak i wogóle
z własnej p r a c y .................................................................

spór pomiędzy osobami zgłaszającemi prawa do jednego
i tego samego l o k a l u ........................................................

odroczenie eksmisji sublokatorów . . . . .
znaczenie zawieszenia k a r y ..............................................
eksmisja z powodu zakłócenia porządku domowego . 
spadków anie mieszkania po zmarłym współlokatorze 
warunki eksmisji bezrobotnego, który otrzymał pracę 

(ust. z dn. 28.XI.1928 D. U. poz. 894) . . . .  
dopuszcza się eksr isja z powodu rażącego przekroczenia 

porządku domowego, nieprzyzwoitego zachowania
się i t. d , ..........................................................................

utrata prawa do korzystania ze służbowego mieszkanie 
wskutek przyjęcia pracy w  innem przedsiębio-stwie , 

nie ulega ustawie o ochr. lokat, warsztat pracy wynajęty 
z przedmiotami nadającemi lokalowi cnarakter przed
siębiorstwa .................................................................

przez „pomieszczenie" rozumieć należy nietylko miesz
kanie lecz i inne lokale — sklep . . .

punkt ,.c” art. 28 Dekretu (D. U. 1919 p. 116) w myśl art.
22 ustawy z dn. 4.IV,1922 został uchylony , 

forma upominania się o komorne może być różnoraka . 
ważność upominani się o komorne nie zależy od wska

zania sumy należnej . . . . . . .
wypuszczający w najem nie możo uchylać się od przyję

cia koinornianych pieniędzy . . .
» najem lokalu na mocy umowy z jednym ze współwłaści

cieli wbrew woli pozostałych współwłaścicieli n. 5 
stwarza dla najmującego tytułu prawnego . 

ustawa nie przewiduje specjalnej formy upominania się 
o komorne . . . . . . . . .

eksmisja współwłaściciela domu wstępującego w prawa 
lokatora bez zgody drugiego współwłaściciela . 

upominanie się o komorne . . . - - m -
prawne zamieszkanie nieletnich . . . . .
eksmisja z powodu uporczywych przekroczeń , 
prawa spadkobierców lokatora do lokalu . . . .
place i składy dla celów handlowych lub przemysłowych 
budynki parafialne podpadają pod ustawę o ochr, lokat, 
dobrowolne nadpłacenie komornego . . . .
płacenie komornego przez sublokatora za lokatora głów

nego . . - . . . ' i , a

3/30

3/30

3/30

3/31
3/31
3/31
3/31
3/31

4/30

4/30

4/30

4/30

4/30

4/30
2/30

2/30

5/29

5/29

5/29

11/30
11/30
6/30
12/31
6/31
9/30
9/30
9/30

1/30



Losowe sprzedaże . ...............................................

Majątki nabyte — art. 397, 399 i 1142 t. X  cz, I zw, pr. , 
opuszczone —  przejście na własność Państwa .

Magistratu zezwolenie na korzystanie za opłatą z części ulicy 
tworzy stosunek prywatno - prawny i spory na tle tego 

stosunku ulegają rozpoznaniu sądu
Magistratu (,,uprawy“) kom petencje....................................................
Małżeństwo rozwiązane — stosunki majątkowe 
Małżeńskie pożycie (art, 58 i 62 praw. o małż.)
Moc wiążąca orzeczenia Sądu Karnego dla Sądu Cywilnego co 

do istoty1 czynu lecz nie co do szkód i strat (art. 7 U.P.C.) 
Moratorium —  dla dłużnika prawo zwłoki dla wierzyciela za

wieszenie przedawnienia .

Nabywanie majątku przez wstępnych (art, 1142, 1148, 1160, 
967 —  993 t. X cz. I zw. pr.) . . . . . .

Nabywca majątku zmarłego w drodze licytacji uprawniony jest 
na mocy wyroku adjudykacyjnego do przeniesienia na 

siebie hipotecznie prawa własności bez potrzeby zam
knięcia postępowania spadkowego 

Nadane grunta (art. 37.4-5 dod. do t. IX zw. pr. 1912 r.) . 
Nakładów usunięcie poczynionych na cudzym gruncie przez 

osobę trzecią (art. 628 t. X cz. I zw. pr.) . . . .
Naprawę nieodzowną wynajętej nieruchomości właściciel m o-’ 

że dokonać bez wyjednania pozwolenia sądowego . 
Naprawy koszta przy najmie rzeczy . . . . . .
Negotiorum gestor — nabycie przezeń nieruchomości i akce

ptowanie przez zainteresowaną osobę . . . .
Niedopuszczalność kwestjonowania czynności sędziego bada

jącego świadków w razie niezachowania terminu , 
Niemożliwość wykonania umowy . . . . . .
Niepodzielność hipoteki (art. 47 U. H.) nie pociąga za sobą nie

podzielności osobistej odpowiedzialności dłużników 
Nieprzypozwanie dłużnika przez poręczyciela . . . .
Nieskuteczność wyroku względem posiadacza nie wpływają

cego do sprawy , , . > , . g j

Odkup —  termin wykonania prawa odkupu (art, 1428 t. X)
Ordynacji dziedziczenie (art. 1209 t, X ) .....................................
Odpowiedzialność za szkodę mającego rzecz pod dozorem 
Odpowiedzialność za szkody i straty nie jest uwarukowana

postawieniem sprawcy w  z w ł o c e .....................................
Odpowiedzialność Skarbu Państwa za niewręczenie lub wa

dliwe doręczenie przesyłki pocztowej . . . .  
Odsetki —  odpowiedzialność nowonabywcy nieruchomości 

przejmującego dług (§ 6 rozp. wal. i 68 U. H.) .

8

Nr. i rok 
Głosu Sądów.

1/31

2/31
11/31

3/30
7/30
4/31
4/31

7/31

5/30

2/31

4/30
9/31

10/31

1/30
1/31

10/31

11/30
10/30

5/30
11/31

12/30

6/30
7/30
10/31

1/30

4/31

3/31



uprzywilejowane (art. 70 i 137 Ust. Hip.) . . . .  5/30
od procentów zaległych oblicza się według stopy usta

wowej    10/31
w razie zabezpieczenia zapłaty wekslami . . 10/31

Oględziny na miejscu bez udziału i wskazówek stron . . 7/30
Ogrodzenie placów nlerozgrodzonych . . . . .  4/31
Ojcostwo —  dowód z krwi . . . . . .  5 9/30
Opiekun traci swoją należność w razie niezgłoszenia należ

ności do spisu inwentarza . . . , . . . 1 1 / 3 1
Opieka — czynności opiekuna nieletn ich ..................................... 11/31

nad głuchoniemym (art. 381 t. X cz. I zw pr.) . . 11/31
Opiekun —  ma prawo skargi na decyzję znoszącą ustanowie

nie go o p i e k u n e m ................................................................. 11/31
Ostrzeżenie — jako skutek przeciwko nabywcy nieruchomości 11/31

Parcelacja majątku — prawa drobnego dzierżawcy ulegają
ogólnym przepisom o rozwiązanie umów dzierżawnych . 9/31

Pełnomocnictwo a wybór do zarządu stowarzyszenia . 10/31
Pełnomocnika uprawnienia  ....................................................... . 7 / 3 0
Pełnomocnictwo ustne do zawarcia umowy przyrzeczenia

sprzedaży nieruchomości . . . . . . . 9/30
Pełnomocnictwo do inkasa . . . . . . .  10/30 str. 705
Pełnomocnika śmierć i zawieszenie postępowania . . 2/31
Pełnomocnictwa braki 6/31
Pełnomocnik niezdolny do zastępstwa sądowego może przelać

swoje pełnomocnictwo . . . . . . .  12/31
Pełnomocnictwo — likwidacja rachunków . . . . .  6/3(
Pisarz gminny —  zwolnienie z urzędu . . . . .  10/31
Pocztowa Kasa Oszczędności — uprawnienie proceduralne . 9/31
Podatek przemysłowy —  korzysta z ustawowego pierwszeń

stwa zaspokojenia, ma charakter rzeczowy i obciąża 
wszelki majątek ruchomy związany z prowadzeniem prze
mysłu . ........................................................ 4/30

Podatek przemysłowy — charakter rzeczowy . . . .  9/30 str. 528
Podpisu brak na sentencji wyroku . . . . . .  11/30
Podpisu zaświadczenie na umowie . . . . . .  7/30
Podpisu niepoświadczenie ną akcie wydanym przez niepiśmi rn-

nego pozbawia akt mocy (art, 919 t, X) . . . - 9/30
Pogrzebu koszty —  spadek (art. 1009 K. C.) . . . 4/31
Pokrzywdzenie (art. 1647 K. C . ) ................................................... 1/31
Polubowny sąd —  niezaskarżalność decyzji sądu państwowe

go wydanej w trybie art 170. 171, 1370 U. P. C. . . 12/30
Polubownemu sądowi obcego państwa poddanie sporu . - 6/30 str. 373
Polubowny sąd —  żądanie unieważnienia . . . . . 1 1 / 3 1
Poręczenie —  wypowiedzenie listem . 5/31

ogólne zobowiązanie nie jest przeciwne prawu (art.
1555, 1562 t. X cz. I zw. pr.............................................. 1/31

Posiadanie w dobrej w i e r z e ........................................................4/31

Nr. i rok
Głosu Sądów.



dzierżenie albo używanie rzeczy lub prawa .. 
Posesoryjna skarga — zbędność tytułu własności . 

żądająca przywrócenia posiadania serwitutu . 
powództwo —  spór o przywrócenie zakłóconego posia 

darm przez władzę państwowa podlega właściwości 
sądu , . , ,

ma prawo wytoczyć kierownik szkoły posiadający prawo 
użytkowania z ogrodu szkolnego 

Posesoryjna skarga — żądanie usunięcia budynku . 
Posesoryjna akcja współposiadacza (art. 530, 567 t. X) . 
Pośrednika zawodowego —  prawo do otrzymania wynagrodzę

nia za jego u s ł u g i ........................................................
Potrącenie dwóch wzajemnych pretensyj wyrażonych w zde 

precjonowanej walucie . . . . . .
Powództwo —  ustalenie podstawy wynika z wywodów skarg 

powodowej i nie jest uzależnione od oświadczeń strony
p o z w a n e j .............................................. .........
zmiana konkluzji . . . . . . .
ustalenia podstawy . . . . . . .

Pożar budynku — ubezpieczonego lub nieubezpieczonego od 
ognia pociąga odpowiedzialność najemcy jednakową 

Pracodawcy —  odpowiedzialność . .
Prawość pochodzenia urodzonego zagranmą (art. 122 t. X), 
Prawosławnego konsystorza —  prawo obrony mienia cerkiew 

nego (art. 449 i 446 t. IX zw. pr.) . . . .
Proboszcza prawo do obrony mienia kościoła przeciwko za 

kłóceniu posiadania . . . . . . .
Przywrócenie terminu —  kasacyjnego . . .  

apelacyjnego . . . . . . . .
Przedawnienie — nabywcze wyłączne jest co do ulic mie,skich 

przerwanie przedawnienia następuje w cłrwrli wniesienia 
do sądu skargi . . . . . . . .

roszczeń pracowników umysłowych . . . .  .
dla spadkobierców nieobecnych i w wypadku, gdy we

zwanie ich nie było dokonane —  rozpoczyna się od 
daty zejścia spadkodawcy (art, 1242 t. X) . 

krótkie a domniemane zaspokojenie długu 
przerwanie przedawnienia (art, 145 Ust. H. Z. Wsch.) 
nabywczel (art. 533 t, X cz. I zw. pr.) .
roszczeń — zbogacenie bez tytułu — b:eg przedawnienia 

rozpoczyna się od dnifij gdy stąpiło zwiększenie bez 
usprawedliwionej przyczyny (art, 694 t. X cz. I) . 

niemożność nabycia przez przedawnienie części niepo 
dzielnej nieruchomości (art. 533, 560 t. X cz. I) . 

służebność przechodu nie może być nabyta przez prze 
dewnienie . . . . . . . .

przy nabywaniu nieruchomości . .

4/31 
5 30 
1/30

Nr. i rok
Głosu Sądów.

11/31

2/30
5/31
6/30

10/29

9/31

9/31
9/31
1 0 /3 1

2/30
11/30 str. 673 
7/30

3/31

6/31
7/31
7/31
5/30

2/31
11/30 str. 673

4/30
11/31
10/31
10/31

9/31

9/30

12/31
4/31
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Nr, i rok
Głosu Sądów.

tytuł prawny nabywcy . . . . . . .  9/31
Przedsiębiorstwa państwowe skomercjalizowane —  odpowie

dzialność Skarbu Państwa za zobowiązania owych przed
siębiorstw (D, U. 1927 p. 195) . . . . . .  6/31

Przewozowe przepisy na kolejach żelaznych . . . .  9/31
Przedślubna umowa — a przeciw p i s m o ......................2/31
Przelew wierzytelności —  środki obrony dłużnika (art. 570,

art. 684, 2058, 518 t. X cz. I zw. pr.) . . . . .  1/31
Przemianowanie miast w b, gubemjach Król. Kongresowego

na osady . . , , . , , , , 12/30
Przerachowanie — pretensji b u d o w la n e j.....................12/30

kosztów sądowych w II instancji . . . .  12/30
pożyczki użytej na remont . . .  . . .  11/30
pożyczki w rublach złotych . . . . . .  11/30
pożyczki użytej na inwestycje . . . . . .  11/30
niedopłaconej części szacunku . . . . . .  11/30
zwłoka dłużnika ......... ................................................................. 11/30
należność obcego obywatela nie może przekraczać tego, 

coby obywatel polski otrzymał w państwie, do które
go ów obcy obywatel należy . . . . .  4/30

§ 11 ust. I rozp. walor, ogólnie mówi o „ważnych powo
dach", pozostawiając ich określenie sądowi . . . 4/30

użycie pożyczki na inwestycje w nieruchomościl daje pod
stawę do wyższego przerachowania i w stosunku do 
nowonabywcy, który przyjął na siebie odpowiedzial
ność za ten d ł u g ................................................. 4/30

§ 27 rozp. wal, nie może mieć zastosowania, gdy chodzi
o należność z jednorazowej sprzedaży towaru . . 4/30

§ 34 ust. 2 rozp. walor, dotyczy legatów wieczystych a nie
sum obciążonych d o ż y w o c ie m ......................2/30

podwyższenie miary przerachowania w razie użycia po
życzki na kupno nieruchomości i nastąpiło trwałe 
zwiększenie majątku dłużnika . . . . . 2/30

waloryzacja nie zmienia istoty zobowiązania i nie powo
duje nowacji  ..................................... ......... 2/30

z tytułu reszty szacunku nieruchomości . . . .  2/30
w incydentalnym postępowaniu może być dokonane sa

mo tylko przerachowanie należności w  przypadkach 
przewidzianych w  § 47 ust. 2 rozp. walor. . . . 2/30

długu solidarnego . . . . . . . .  6/30
regres dłużnika osobistego przeciwko nabywcy nierucho

mości za przekazany dług (§ 3 rozp. wal. D. U. 1925 
p .  213) . . . . . . . . . .  3/31

czas powstania tytułu (§ 3, 26, 33 rozp. walor.) . - 3/31
wierzytelności towarzystw pożyczkowo-oszczędnościowych 3/31
reszty szacunku nieruchomości (§ 29 lit. „a “ rozp. walor.) 3/31
czynszów dzierżawnych (D. U 1926 p, 181 i D, U, 1925

p. 2 1 8 ) .................................................................... 3/31
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sum złożonych do depozytu — zdeprecjowanie cięży dłuż
nika a nie w ie r z y c ie la .....................................

sumy z ostrzeżenia hipotecznego . . . . .
ostrzeżenie o wniesionem powództwie . . . .
należności na złote w  złocie . . . . . .
umowne i wzgląd na egzystencję gospodarczą dłużnika 
zdeponowanie długu na skutek egzekucji przy odmowie 

wierzyciela przyjęcia tej sumy . . . . .
niespłaconej ceny kupna . . . . . . .
podwyższenie miary gdy pożyczona suma przyczyniła się

do zwiększenia majątku dłużnika.....................................
miara przerachowania wkładów bankowych nie może być 
podwyższona o ile nie zachodzi zwłoka dłużnika , 
dług przyjęty przez nabywcę, jako część kupna nierucho

mości ciążący na tej nieruchomości podlega przera-
chowaniu według § 5 rozp. walor..................................

należności w rublach dumskich . . . . .
pożyczki na spłatę reszty ceny kupna . . . ■
umowne na złote w z ło c ie ........................................................
należności obywateli czesko - słowackich . . . .  
należności przedwojennej powstałej na terytorjum nie

wchodzącem w skład P o lsk i...............................................
należności zasądzonej prawomocnym wyrokiem a posta

nowienia art. XVIII traktatu Ryskiego 
renty obliczonej za okres 5-cio miesięczny przed wypo

wiedzeniem . . . .
trybem i n c y d e n t a l n y m ........................................................
trybem powództwa ......... ...............................................
wynagrodzenia za dzieło (§ 29 ust. I lit. ,,a“ rozp. walor.)

Przymusowe wykonanie a k t ó w ........................................................
Przyrzeczenie sprzedaży — rozwiązanie umowy w wypadku 

uchylania się nabywcy od jej wykonania . , . .
sprzedaży d o m u ..........................................................................
sprzedaży nieruchomości — umowy —  spłacenie reszty 

szacunku ratami (D, U. 1924 p. 669) . . , .
sprzedaży nieruchomości —  umowy , , , . .

Przysposobienie —  u włościan winno być stwieruzone pismem
(art. 155 t. X ) .................................................................

Przywileju —  niepodzielność (art. 40 i 47 Ust. Hip. Z. Wsch.) . 
Przyznanie uczynione w innej sprawie może mieć charakter 

przyznania p o za są d o w e g o ........................................................

Rady miejskie —  wybory do rad — wynagrodzenie członków 
komitetów wyborczych . . . . . . .

Retencji prawo (art. 609 t. X cz. I zw. p r .) .....................................
Rewers prywatny (art. 2036 t. X cz. I, zw. pr.) .
Rozgraniczenie (art. 646 K. C.)  ..............................................
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Nr. i rok
Głosu Sądów.

10/31 
7/30 
6 i 7/30 
1/31 
1/31

1/31
1/31

2/30

3/30

3/30
12/31
12/31
12/31
12/31

6/29

12/31

12/31
5/3C
5/30
12/31
5/31

9/31
12/31

4/31
5/31

5/30
1/31

5,30

9/30
5/31
5/30
4/31



Rozjemcze komisje —  przekroczenie kompetencji (D. U. 1930 
p. 263)

Ruchomości p o s i a d a n i e ........................................................
Rygor natychmiastowego wykonania — powód korzystając 

z tego rygoru działa na własne ryzyko i art. 1382 K. C. 
może mieć zastosowanie . . . . . . .

Sąd Najwyższy — Sąd któremu po uchyleniu przekazana 
sprawa związany jest tylko przytoczoną w orzeczeniu Są
du Najwyższego wykładnią prawa . . . . .  

Samorządowych instytucji majątek na terytorjum które weszło 
w skład Polski przeszedł na własność analogicznych 
instytucyj polskich a nie Skarbu Państwa 

Samorząd miejski —  skargi apelacyjne mogą być podpisywane 
przez burmistrza lub prezydenta miasta . . . .

Sędziego w y łą c z e n ie ..........................................................................
Sędzia delegowany —  zakres c z y n n o ś c i .....................................
Sędżiego w y łą c z e n ie ......................................................................
Sekwestr —  w toku powództwa dopuszczalny jest sekwestr 

w czasie trwania niepodzielności spadkowej 
Seperacja małżeńska —  sąd cywilny nie może wdawać się 

w rozstrzygnięcie kwestji winy stron . . . . .
Skład d o b r o w o l n y ........................................................
Skup praw s p a d k o w y c h .................................................................
Służebności widoczne i przerwane . . . . . .
Służebność wzajemna oraz dla części dziedziny 
Sołidarn . odpowiedzialność —  kilku sprawców czynu niedo

zwolonego (art. 913 i 1094 K, C.) . . . . .
odpowiedzialność pod mocą t. X cz. I (art. 1548)

Solidarność po stronie w ie r z y c ie l i .....................................
Solidarne zobowiązanie zabezpieczone hipotecznie —  powódz

two może być wytoczone przeciwko niektórym tylko
z dłużników s o l id a r n y c h ........................................................

Spadkobierca —  poszukiwanie swych praw w razie pominię
cia go w wykazie hipotecznym . . . . . .
odpowiedzialność spadkobiercy za uszczuplenie majątku 

spadkowego przed współspadkobiercą . . . .
może skutecznie rozrządzić spadkowym majątkiem w cza

sie przed wniesieniem pozwu przez innych spadko
bierców . . . . . . . . .

ustawowy nie jest pozbawiony prawa zarządu nierucho
mością spadkową i przed zamknięciem postępowania
hipotecznego ..........................................................................

sentencja wyroku w sporze o dział spadku nakazująca 
oddanie nieruchomości niektórym spadkobiercom mo
że zawierać ustalenie, iż inni spadkobiercy winni 
opuścić nieruchomość . . . . . . .

Nr.
Głosu

5/31
10/30

5/30

1/31

7/29

3/30
1/31
1/31
7/31

6/30

6/30
5/31
10/30
9/30
7/30

5/31
5/31
9/30

9/31

5/30

9/31

2/30

1/30

4/30



spadkowego postępowania otwarcie w wykazie hipotecz
nym po właścicielu firmy . . . . . .  6/30 str. 373

Spadek —  tryb zrzeczenia się (art. 1266 t. X cz. I) , . . 10/31
przyjęcie spadku —  zasada ścisłego związku pomiędzy 

przedawnieniem nabywczym a umarzającym nie ma
zastosowania w sporach o spaaek (art. 1241, 1246,
1242 t. X cz. I zw. pr.) ........... ............................................1/31

termin zgłoszenia się, termin określony w art. 1246 t. X
cz. I jest stanowczy . . . . . . .  2/31

przyjęcie winno nastąpić w terminie zakreślonym w art.
1246 t. X cz. I ...................................................... ..........  2/31

intromisja do majątku spadkowego (art. 1299 t. X) . . 5/31
Spłata należności za budowę szkół początkowych . . . 7/30
Spółka z ogran. odpow. — odpowiedzialność zarządców spółki

za nieogłoszenie wpisu o otwarciu likwidacji , . . 9/30 str. 527
usunięcie wspólnika za działalność na szkodę spółki . 9/30 str. 527
w rozumieniu art, 2126 t. X cz. I , , , . 9/30 str. 527
umowy spólkowej powstanie nie wymaga koniecznie li

czebnego oznaczenia w umowie pieniężnej wartości
udziału s p ó ł k o w e g o ..................................................2/30

Spółdzielni walne zgromadzenie — jakiego charakteru spory 
pomiędzy spółdzielnią a członkami ulegają rozstrzygnię
ciu Walnego Zebrania . . . . . . .  2/30

Sprzedaż ruchomości zajętej za cudzy dług (art. 1399 t. X) . 11/31
Szczodrobliwość powyżej granic części rozporządzalnej . . 7/30
Szlachta —  przejście atrybucyj zniesionych ciał samorządowych

szlachty na organa państwowe , , . . , , 11/31
Szlacheckiego banku —  wierzytelności — środki obrony dłuż

nika (art. 570, 684. 1518 t. X ) ...............................................1/31

Termin skargi apelacyjnej wzajemnej . . . . . .  2/31
prekluzyjny w  umowie . . . . . . 11/31

Testamentu ważność zakomunikowanego notarjuszowi nie oso
biście przez testatora i akceptowanego przez tegoż art.
1036 t. X .............................................. ......... . , . 10/31
autentyczność gdy jest napisany na maszynie (art. 1049 t. X) 9/30
termin 10 letni do wytoczenia powództwa o zatwierdze

nie testamentu liczy się od daty śmierci testatora (art.
1063, 1066 t. X) ......... ............................................... ......... 2/30

początek terminu przedawnienia (art. 1063 t. X) . 6/30
Testament —  żona korzystająca z należnej jej ustawowej czę

ści majątku zmarłego męża ma prawo do przekazania 
swoich praw w drodze testamentu . . . . .  5/30

Trzecich osób skargi nie uczestniczących w sprawie . . 7/31
Tytuł na okaziciela —  wada ukryła . . . . . .  10/30 str. 705

kupno na sprzedaży publicznej . . . . . .  10/30 str. 705
dowód z) ksiąg handlowych . . . . . .  10/30 str, 705

Nr. i rok
Głosu Sądów.
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Nr. i rok
Głosu Sądów.

unieważnienie tytułów na okaziciela wywiezionych na te- 
rytorjum Rosji Sow. przekazano Ministrowi Skarbu .

Ubogich prawo — djecezja kościelna może korzystać z prawa
u b o g i c h .............................................. .........
posiadanie nieruchomości nie zawsze stanowi przeszkodę 

do przyznania prawa ubogich . . . . .
Uchylenie strony od złożenia przysięgi . . . . .
Umarzająca postępowanie decyzja — tryb jej zaskarżenia
Umorzenie postępowania — zgoda pozwanych . . . .  

sprawy — konieczność zawiadomienia stron o termini° . 
postępowania —  domaganie się pozwanego, by przy zrze

czeniu się roszczenia przez powoda nastąpiło umorze
nie na zawsze, nie ma zastosowania w  sprawach dzia
łowych za wyjątkiem art. 816 K. C. 

postępowania w następstwie zawieszenia . . . .
Umowy niewykonanie —  nie można jednocześnie żądać i wy

konania jej i rozwiązania (art. 570 t. X) . 
między władzą rządową a osobą prywatną

Unici — wykup majątku skonfiskowanego unicie
termin wystąpienia o spadek (D. U. 1920 p. 583) .

Urzędnika państwowego powództwo o wymiar uposażenia nie 
stanowi sporu o prawo cywilne . . . . . .

Urzędnika niepociągnięcie do odpowiedzialności karnej lub 
dyscyplinarne; nie zwalnia urzędnika od odpowiedzial
ności m a j ą t k o w e j ..................................... .........

Umowy —  znaczenie (art. 1529, 1528, 530, 569 t. X cz. I zw. pr.
Ustalenie stosunku prawnego a prawa publiczno - prawne

Wadium —  utrata przy niemożliwości wykonania warunków 
l i c y t a c y j n y c h ..........................................................................

Wartość powództwa —  przerachowanie marek i rubli .
rzeczy zasądzonej a nie wydanej . . . . .  
przedmiotu zaskarżenia
przedmiotu zaskarżenia . . . . . . .

Wartości pizedmiotu zaskarżenia —  oznaczenie
—  ustalenie . . . . . . . . .

Wdowy i drugiego męża prawo do gospodarki (art. 48 prawa 
14.VI.1920)............................ ......... . „ . .

Wieczysto —  czynszowe prawo dzierżawców wiejskich .
Włościan spadkobranie —  prawo córki zamężnej do spadku .
Włościańska spółka (b. bank włościański) skutki prawne wzglę

dem udziałowców niewypłacalnych . . . .  .
Włościańskich gruntów i osad —  tryb sprzedawania, wydzier 

żawienie i oddanie w zastaw . . . . . .
Włościański spadek —  prawo do spadku na mocy zwyczaju 

miejscowego zostało uchylone (D. U, 1927 p. 824) .
Wodna ustawa —  (D. U. 1928 p. 547) termin zaskarżenia do 

sądu orzeczeń instancji administracyjnej ,

3/30

12/31

2/30
11/30
1/31
5/31
9/31

2/30
10/31

7/30
7/31
12/31
10/31

5/31

7/31
2/31
10/30

9/31
11/31
11/31
5/31
3/31
9/30
9/30

6/31
11/31
5/30

11/30 str. 669

2/30

2/30

7/31



/Współwłaściciel —  połowy domu ma prawo żądać od współ
właściciela zajmującego bezpłatnie mieszkanie połowy 
przypadającego z tego mieszkania komornego .

Wspólnego majątku zarząd wymaga zgody wszystkich współ
właścicieli (art. 554 t. X) .

Współmałżonek — część rozporządzalna na jego rzecz .
część rozporządzalna współmałżonka na korzyść w spół

małżonka w wypadku pozostawienia dzieci prawych . 
Wydzierżawienie majątku' wspólnego (art. 546 t. X cz. I zw. pr.)

Wyłączenie s ę d z ie g o ..................................... .........
Wykonanie wyroku — wydanego w innej dzielnicy państwa 

odbywa się z zastosowaniem przepisów obowiązujących 
w miejscu wykonania . . . . . . . .

Wykonawcze postępowanie —  nie ma zastosowania w sądzie 
grodzkim

Wynagrodzenia dopuszczalność — według uznania sądu w po
wództwach o dochody ii straty (art. 706 —  U. P. C.) . 
za wyrządzoną szkodę —  wypadek na kolei (art. 683 t. X) 
za prowadzenie sprawy . . . . . . .
za prowadzenie w II instancji sprawy o waloryzację , 

Wynajem lokalu —  należącego do kilku właścicieli wymaga 
zgody wszystkich właścicieli . . . . . .

Wypadki nieszczęśliwe —  tryb wytoczenia sprawy w sądzie 
o odszkodowanie pracowników i robotników na kolei 

Wywłaszczenie — wpłacenie wynagrodzenia do depozytu
a uprzednie wynagrodzenie . . . . . .

Zabezpieczenie — przy tymczasowym wykonaniu wyroku po
zwany w razie uchylenia wyroku otrzyma straty spowo
dowane wykonaniem nieprawomocnego wyroku 

Zagrożenie prawa żądanie ustalenia stosunku prawnego . 
Zależność scisła wpisu głównego i jego zlewku . . . .
Zamiana majątków nieruchomych jest wzbroniona (art. 1374, 

609 i 691 t. X cz, I)
Zamężnym kobietom —  do wydawania upoważnienia sądowego 

właściwy jest sąd grodzki (D, U. 1925 p, 637) .
Zasada teryterjalności w instancjach odwoławczych . 
Zastawnika prawo do obrony zastawionej nieruchomości 
Zawieszenie postępowania — jego skutki . . . . .

biegu terminu wskutek śmierci strony . . . .
eksmisji niedopuszczalne w stosunku od osób, które sa

mowolnie zajęły mieszkanie . . . . . .
Zredagowanie wyroku na piśmie —  ustalenie terminu 
Zrzeczenie się przez ugodę skutków wyroku sądowego winno

być stwierdzone pismem ,........ ...............................................
Zwłoka —  tytuł w a l o r y z a c j i ........................................................

Nr. i rok
Głosu Sądów.

5/30

5/30

4, 5/31

5/31
5/31
7/31

7/31

2/31

6/30
11/31
5/30
4/31

1/30

12/31
11/31
12/31

5/30
9/31
5/30

2/31

7/31
10/30
4/31
9/31
11/30

3/31
11/30

4/30
12/30



Zysk —  osiągnięty ze sprzedaży lub z jakiejś umowy, jeżeli 
nadmierność jego nie ograniczona przepisami nie stanowi 
niesłusznego zbogacenia, . . . . . . .  5/30

Żona —  wpisanie do wykazu hipotecznego nieruchomości mę
ża treści o należności na rzecz żony zapewnia tylko właś
ciwe miejsce kolejne w dziale IV, ale nie stanowi dowodu 
bezpośredniego sumy należności . . . . .  4/30
uprawnienie żony do żądania od męża zwrotu jej posagu

Nr. i rok
Głosu Sądów*

(art. 574 t. X cz. I ) ........................................................3/30

B. DZIAŁ PRAW A HANDLOWEGO.

Bank —  ogłoszenie u p a d ło ś c i ........................................................2/31 str. 92
Bankowych —  czynności wykonywanie . . . . .  12/31 str. 693
Danie ulegające zarejestrowaniu o prawa osób 3-cich . . . 6/31 str. 372
Giełdowego sądu właściwość, jeśli jedna ze stron nie jest człon

kiem g i e ł d y ..............................................  , . 12/31 str, 693
Kartele —  art. 3 ust. o nieuczciwej konkur. nie potępia bojkotu

środkami nie nieuczciwemi . . . . . .  7/30 str. 450
Konkurencja — zwalczanie nieuczciwej konkurencji . . . 12/31 str. 692
Komisant — odpowiedzalność del credere nie wymaga żadnej

specjalnej formy . . . . . . . .  6/31 str. 372
Korzystanie przez handlującego z nieprzysługującej mu firmy . 11/30 str. 670
Niedopuszczalność zmian w  rejestrze handlowym sp. akcyjn.

wobec zgłoszenia sprzeciwu przez właściwego Ministra , 12/31 str. 693
Odsetki —  od nieuiszczonej ceny kupna za towar przy kredycie

otwartym . . . . , . . . 1/31 str. 34
Odsetki —  kapitalizacja w stosunkach handlowych . . . 11/30 str. 670
Polubowny Sąd —  ważność wyroku . . 1/31 str. 34
Potrącenie należności wzajemnych z rachunków bieżących —

zlotowego i f u n t o w e g o ........................................................7/30 str. 450
Sędzia rejestrowy — władny jest do wykreślania firmy w  obli

czu prawa nieistniejącej . . . . . . .  1/31 str. 34
Rejestr handlowy —  podpis z urzędu . . . . . .  9/30 str. 527

zmianę wpisu . • . . . . . . . 9/30 str. 528
Spółdzielnia upadła —  tryb ustalenia wysokości dopłat . . 1/31 str. 34

oznaczenie wysokości udziału w  deklaracji nie posiada
mocy prawnej . . . . . . . .  1/31 str. 34

Spółka z ogran. odp. —  egzekucja w trybie ust. 2 art. 933 U.P.C,
do udziału dłużnika w  owej spółce . . . . .  12/31 str. 692

Tytuł na okaziciela —  obrona praw właścicieli tytułów wyzu
tych ze swej własności na skutek politycznych przewro
tów .............................................................................................12/31 str- 692
unieważnienie tytułów na okaziciela . 12/31 str. 692

Umowa przedślubna handlującego —  nieujawnianie w rejestrze
handlowym  ................................................................. 11/30 str. 669
ujawnienie w  rejestrze h a n d low y m ..................................... 12/30 str, 841
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przed

Upadłość — sprawdzenie i przyjęcie wierzytelności .
ogłoszenie — skutki wyroku w razie kolizji pomiędzy 

ustawami poszczególnych dzielnic 
ogłoszenie upadłości a zawieszenie wypłat 
zaczepienie pretensyj uprzywilejowanych . 
zapobieganie upadłości —  wpisy hipoteczne . 
ogłoszenie —  wystarcza fakt zaprzestania wypłat 
podział funduszów masy . . . .
prawo syndyka . . .
moc obowiązująca układu . . . . .

Ustanie prawa do firmy . . . . . .
Waloryzacyjrego rozporządzenia § 27 dotyczy należności za 

towar w stosunkach otwartego kredytu .
Weksel —  uprawnienia nabywcy podpisanego blankietu wek 

slowego . . . . . . . . .
in blanko — ciężar dowodu niezgodnego z umową wypeł 

nienia wekslu . . . . . . .
odsetki od sumy wekslowej wymaga się forma pisemna 
przerwanie przedawnienia wekslowego przez wniusek

0 klauzulę egzekucyjną . . . . .  
wekslowych zobowiązań ważność zaciągniętych

1 stycznia! 1925 a płatnych po tej dacie . 
początek przedawnienia przeciwko indosantowi 
zmiana treści . . . . . . .
roszczenia z tytułu niesłusznego zbogacenia 
odsetki od dnia płatności a nie protestu . 
weksel jako dowód pisemny , , ,
przedawnienie zobowiązania akceptanta . 
przedawnienie wekslu prostego nie handlowego

Weksel —  wyjście posiadacza wekslu z indosu in blamro ze 
stosunku wekslowego . . . . .
indos zastępczy musi zawierać wzmiankę pełnomocnictwa 
protestowanego wekslu dalszy bieg , 
przedawnienie . ,
blankiet nie zawierający w tekście nazwy weksel’1 nie 

jest zobowiązaniem wekslowem . . , . .
odsetki od zobowiązania wekslowego 
wekslowego przedawnienia przerwa i nowy jego bieg po 

nadaniu klauzuli egzekucyjnej 
odpowiedzialność akceptanta . . . .  
zarzuty spadkobierców . . . .
jeśli pełnomocnik umieścił! na wekslu nazwisko mocodaw 

cy a nie umieścił swego ze wskazaniem pełnomoc 
nictwa mocodawca nie staje się w wekslu zobowiąza
ny ■ .....................................................

moratorjum wekslowe .
Właściwość handlowego wydziału Sądu Okręgowego
Wyciąg z ksing handlowych — lego ocena przez sąd

2/31 str. 92

3/31 str, 170 
3/3l str 170 
3/31 str. 170 
6/31 str. 372 
7/30 str. 450 
10/30 r tr, 704 
10/30 str. 704 
11/30 str. 670 
11/30 str. 670

9/29 str. 442

12/31 str. 692

12/31 str. 692 
12/31 str. 692

12/29 str. 692

1/31 str. 34 
1/31 str. 34 
3/31 str. 170 
3/31 str. 170 
6/31 str. 372 
6/31 str. 372 
6/31 str. 372 
6/31 str. 372

9/30 str. 526 
9/30 sir. 526 
9/30 str. 526 
9/30 str. 525

7/30
7/30

6/30 str. 373 
11/30 str. 669 
11/30 str. 669

Nr. i rok
Głosu Sądów.

4/30
10/30 str. 704 
6/30 str. 373 
6/31 str. 372

18



Nr- i rok
Głosu Sądów.

C. DZIAŁ PRAW A PRACY.

Czas pracy w przemyśle i handlu —  żądanie wynagrodzenia . 
pracownik żyd pracujący w niedzielę zamiast soboty 
obowiązuje i gdy umowa zawarta na okres wykonania

określonej r o b o t y ........................................................
Dozorca — mieszkanie, stanowiące uposażenie służbowe do

zorcy domowego nie korzysta z opieki ustawy o ochronie
lokatorów ..........................................................................

Inspektor pracy nie ma prawa obejmowania swoim zakazem
kwestji wynagrodzenia r o b o t n ik a .....................................

Kasa Chorych —  przedmiot sporów sądowych w zakresie istnie
nia lub nieistnienia obowiązku ubezpieczeniowego . 
zwolnienie od obowiązku ubezpieczenia osób na stanowi

skach k ie r o w n ic z y c h ........................................................
koszta leczenia ..........................................................................
skutki prawne nakazów lub wezwań . . . . .  
potrącenia zasiłków z Kasy Chorych . . . . .  

Kierownicy przedsiębiorstw —  mają prawa do wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe . . . . . . .

Komisje rozjemcze — ich k o m p e t e n c ja .....................................
załatwienie zatargów zbiorowych pracodawców z pra

cownikami rolnymi . . . . . . .
właściwości roszczenia robotnika dniówkowego 
decyzje komisji rozjemczych w sprawach zatargów zbio 

rowych pomiędzy pracodawcami a robotnikami rolny 
mi nie ulegają zaskarżeniu do sądu . . . .

jakie orzeczenia komisji rozjemczych sądy są władne
podawać sp ra w d ze n iu ........................................................

kaucja kasacyjna nie ulega pobraniu w sprawach wszczę
tych w trybie art. 21 ustawy o załatwianiu zatargów
zbiorowych............... .................................................................

Nadliczbowe godziny pracy w przemyśle i handlu wynagrodzenie 
forma zapłaty za pracę w godzinach nadliczbowych . 
niesporządzenie wykazów godzin nadliczbowych 

Naruszenie przepisów o czasie pracy nie zwalnia pracownika 
od należytego pełnienia jego obowiązków . . . .  

Odszkodowanie robotników za utratę pracy przy ogłoszeniu 
upadłości

Praca — pojęcie umowy pracy . . . . . . .
w przemyśle i handlu —  art. 16 określający stawki do

płaty za czas nadliczbowy nie wyłącza stosowania
art. 2271 K. C................. ...............................................

Pracodawcy —  rolni osad właściańskich . . . .  •
Sąd Pracy —  właściwość przedmiotowa .

niewłaściwy skład sądu  .....................................
skład sądu pracy 2-giej instancji — jeden sędzia i dwuch 

' ławników . . . . . . . « •

4/31 str. 230 
4/31 str. 230

4/31 str. 230

11/30 str. 673

6/30 str. 375

3/31 str. 174

7/31 str. 432 
9/30 str. 534 
9/30 str. 534 
3/31 str. 173

7/31 str. 432 
3/31 str. 173

7/31 str. 432 
7/31 str. 432

2/30 str, 104 

3/30 str. 172

3/30 str. 172 
3/31 str. 173 Ł 
7/31 str. 432 
11/30 str. 672

2/31 str. 96

11/29 str. 546 
9/30 str. 533

2/30 str. 104 
3/31 str. 174 
7/31 str. 432 
4/31 str. 230

2/31 str. 96

19



kompetencja sądów p r a c y ........................................................
właściwość sądów pracy . . . . . . .
wzajemne powództwo w  sądach pracy ,

Umysłowi pracownicy —  rozwiązanie umowy o pracę początek 
okresu wymówienia . . . . . . . .
brak zakazu zawierania umów na czas określony bez 

wypowiedzenia i odszkodowania . . . .  .
umowy o pracę jednodniową przez dłuższy okres czasu .
okres próbny trzy m ie s ię c z n y ..............................................
przepisy o wynagrodzenie za godziny nadliczbowe pracy 

nie mają zastosowania do pracowników umysłowych
Kasy C h o r y c h ..................................... .........

umowa na czas określony nie kalendarzowo a w zależ
ności od nastąpienia pewnej okoliczności , 

prawo rozwiązania umowy o pracę bez wymówienia 
odszkodowanie w razie rozwiązania umowy , . 4
okres próbnej pracy pracownika umysłowego . 
przedawnienie roszczeń pracownika umysłowego 
maszynista kolejowy jest pracownikiem umysłowym 
pracownicy umysłowi a fizyczni ,
przy rozstrzyganiu pytania czy pracownik jest umysłowy 

czy fizyczny należy brać pod uwagę rodzaj czynności 
spełnianych przez pracownika nie zaś nadany mu przez 
pracodawcę tytuł służbowy . .

Urlopy —  przy ustąpieniu na własne żądanie pracodawca nie 
jest obowiązany do wypłacenia za niewykorzystany urlop 
wynagrodzenie pracowników akordowych . . . .
sposób obliczenia przeciętnego zarobku . . . .
utrata prawa do urlopu . . . . . . .

wynagrodzenie za urlop a praca w godzinach nadliczbowych 
Wdowa —  może dochodzić o kwartał pośmiertny tylko przed 

sądem powszechnym . . . . . . . .
Wymówienie —  przyczyny uprawniające do niezwłocznego roz

wiązania umowy bez wymówienia wymieniono w art. 32 
(D. U. 1928 p, 323) przykładowo . . . . . .

Zaskarżenie wyroków sądu grodzkiego orzekającego zamiast 
sądu pracy , . . .

Zwyczaj —  w pojęciu rozporządzenia Prezydenta R. P. o umo
wie pracy pracowników umysłowych . . . .

9/30 str, 533 
11/30 str. 673 
3/31 str. 174

3/31 str. 173

3/31 str. 173 
3/31 str. 174 
4/31 str. 230

Nr, i rok
Głosu Sądów.

4/31 str. 230

4/31 str. 230 
7/31 str. 432 
9/30 str. 53 ; 
9/30 str. 533 
9/30 str. 533 
11/30 str. 672 
11/30 str. 673

11/3r tr. 672

3/31 str. 174 
2/30 str. 104 
9/31 str. 534 
2/30 str. 104 
9/31 str, 534

4/31 str. 230

3/30 str, 172 

3/31 str. 174 

9/30 str. 533



GŁOS SĄDOWNICTWA
MUSIĘCZNOL, p o św ię c o n y  zaga d n ien io m  
SPOŁECZNO-PRAW NYM  i Z A W O D O W Y M

Rok IV. M A J  —  1932. Nr. 5

OD ZARZĄDU ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PROKURATORÓW.

onkurs na pracę naukową
Zarząd Oddziału Warszawskiego Zrzeszenia Sędziów i Proku

ratorów ceiem pobudzenia ruchu umysłowego wśród ogółu piaw- 
ników polskich a zwłaszcza sądowników, ogłasza niniejszem kon
kurs na pracę naukową na jeden z niżej wyszczególnionych tema
tów do wyboru, wyznaczając w  tym celu za najlepsze prace trzy 
nagrody w kwotach 300, 200 i 100 zł.

Zarząd ustalił następujące tematy:
1) W e k s e l  in b l a n c o .
2) S p r z e d a ż  n a  w a t y  p o d ł u g  u s t a w  d z i e l n i 

c o w y c h  i d e  l e g e  f e r e n d a ,
3) O n u s  p r o b a n d i  w p r o c e s i e  c y w i l n y m .
Prace nie powinny przekraczać 10 stron druku formatu „Głosu

Sądownictwa". Zarząd zastrzega sobie prawo ogłoszenia drukiem 
zarówno prac nagrodzonych, jak i innych prac, uznanych przez Sąd 
Konkursowy za zadawalające, na łamach „Głosu Sądownictwa" 
za opłatą — niezależnie od nagród — ustalonego honorarjum 
autorskiego.

T l i  min nadsyłania prac konkursowych określa się na czas do 
1 listopada 1932 r. Prace należy nadsyłać do Redakcji „Głosu Są
downictwa", opatrując je obranem godłem, zaś do pracy należy 
dołączyć konertę z wypisanem zzewnątrz godłem i włożoną w e
wnątrz kartą z nazwiskiem autora. Nadsyłane prace winny być pi
sane na maszynie po jednej stronie arkusza.

Udział w  Sądzie Konkursowym przyjąć raczyli pp.: prof. adw. 
A. Jackowski, sędzia S. N. W. Łukaszewicz, prof, i sędzia S. N. 
J. Namitkiewicz, prezes S, N. B. Pohorecki i sędzia S. N. B. Wer- 
miń< ki.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Zrzeszenia Sędziów i Pro
kuratorów, zdając sobie sprawę, że rezultat konkursu będzie spraw
dzianem ekspansji umysłowej prawnictwa polskiego, gorąco wzy
wa wszystkich prawników polskich a przedewszystkiem kolegów 
sadowników do wzięcia udziału w  konkursie w przekonaniu, iż 
nadesłane prace stanowić będą ważne przyczynki do wzbogacenia 
naszego piśmiennictwa prawniczego.

Prezes Zarządu
Sekretarz: Oddziału Warszawskiego Zrz. S. i P.

(—) Z. Sitnicki. (—) T, Kamieński.



WIKTOR NOWIŃSKI.

Z powodu artykułu 
„Reforma Sądownictwa Karnego”.

Od pewnego czasu na łamach pisma naszego zaczęły ukazy
wać się artykuły, w  których autorowie, aby przyjść z pomocą pań
stwu w jego trudnej i ciężkiej sytuacji finansowo - gospodarczej, 
projektują reorganizację sądownictwa naszego w celu zmniejszenia 
budżetu wymiaru sprawiedliwości.

Mam tu na myśli dwa artykuły: „Fikcje, a rzeczywistość pol
skiego wymiaru sprawiedliwości" w  Nr. 7 —  8 „Głosu Sądownictwa" 
z 1931 r, i w  Nr. 1 r. b. „Dwa Kryzysy". O pierwszym z nich już 
mówiłem w Nr. 11 z 1931 r. tegoż „Głosu Sądownictwa". Dziś poz
walam sobie zabrać głos i z powodu artykułu „Refcrma Sądow
nictwa Karnego" (Dwa.Kryzysy). Muszę powtórzyć to, o czem pisa
łem w poprzednim artykule, a mianowicie, że kryzys gospodarczo-fi
nansowy, który zaciążył nad naszym państwem, może być uzdro- 
v. Sony przez najdalej idący wysiłek wszystkich obywateli państwa 
i we wszystkich dziedzinach jego życia. Jednak są dziedziny, w któ
rych posunięcia oszczędnościowe należy przeprowadzać nader 
oględnie, by przez osiągnięcie ich nie zaszkodzić temu państwu pod 
innemi względami, powodując obniżenie jego autorytetu i poderwa
nie w  społeczeństwie zaufania i wiary w  to państwo. Do takich 
dziedzin życia państwowego przedewszystkiem zaliczam wojsko 
i wymiar sprawiedliwości: o ile wojsko jest gwarancją, zabezpiecza
jącą byt państwa nazewnątrz, o tyle wymiar sprawiedliwości jest 
zabezpieczeniem ładu i porządku w państwie. Wszelkich zmian 
ustaw w tych dziedzinach, zwłaszcza radykalnych, nawet w  obliczu 
trosk budżetowych, dokonywać należy z dużem przemyśleniem 
i w  ten sposób, by nie kolidowały one z zasadniczemi celami, dla 
których istnieje ta lub inna ustawa. Każda ustawa, jako dzieło myśli 
ludzkiej, po wejściu jej w życie, w mniejszym lub większym stopniu 
pod naciskiem wymogów tego życia, musi ulec pewnym zmianom 
i modyfikacjom, ale tych zmian, godzących w zasadnicze cele usta
wy, nie należy uzależniać od tych lub innych niepomyślnych kon- 
junktur, nawiedzających przejść ow o państwo. Nie zamierzam 
w tem miejscu ani bronić Kodeksu Postępowania Karnego, ani też 
krytykować go. W mojem przekonaniu kodeks ten oprócz wad, po
siada i zalety, gdyż przyświeca mu idea dobrego i słusznego wy
miaru sprawiedliwości przez zabezpieczenie go jaknajdalej idącemi 
gwarancjami, co świadczy o tem, że ustawodawca, nie bacząc na 
ciężkie warunki nasze, zdawał sobie sprawę z tego, jak doniosłe 
znaczenie w  życiu państwa ma wymiar sprawiedliwości. Reorgani
zacja procedury karnej, godząca w  zasadniczą ideę —  zabezpiecze
nia wymiaru sprawiedliwości jaknajdalej idącemi gwarancjami — 
niewątpliwie da znaczne oszczędności w budżecie, ale za to spowo
duje inny kryzys, jakim będzie poderwanie w  społeczeństwie zaufa
nia do wymiaru sprawiedliwości, co w  skutkach swych jest bardziej 
niebezpieczne dla państwa, niż kryzys finansowo-gospodarczy.

270



Autor artykułu „Fikcje a rzeczywistość polskiego wymiaru 
■sprawiedliwości" w  celach oszczędnościowych wnosił o skasowa
nie kompletowego rozpoznawania spraw i instancyj apelacyjnych 
ż powierzeń1’eir rozpoznawania wszystkich spraw jednoosobowym 
sądom, gdy tymczasem autor artykułu „Dwa Kryzysy", nie godząc 
się z opinją pierwszego autora, zaznacza, że skasowanie apelacyj 
w obecnych warunkach wobec braku „doskonałych" sędziów by
łoby zbyt niebezpieczne; natomiast w celach oszczędnościowych 
wnosi o zmniejszenie zakresu wymiaru sprawiedliwości przez ogra
niczenie liczb / instancyj, co dałoby w związku z taką reorganizacją 
duże oszczędności przez zmniejszenie liczby sędziów. Już w  samem 
założeniu tego projektu tkwią pewne niedociągnięcia, świadczące, 
że został skonstruowany sztucznie, bo jakże pogodzić niebezpie
czeństwo skasowania apelacji dla braku „doskonałych" sędziów 
z jednej strony, a z drugiej ograniczenie liczby instancyj. Jeżeli 
autor „Dwuch kryzysów" twierdzi, że „być dobrym sędzią, to pew
nego rodzaju sztuka, swoisty talent, którego żadnemi wysiłkami 
i pracą nabyć nie można, lecz z którym trzeba się urodzić", to gdzież 
mamy pewność, że po przeprowadzeniu takiej reorganizacji bę
dziemy w posiadaniu potrzebnej ilości sędziów „urodzonych" i kto 
zresztą będzie ustalał tak wygórowane kwalifikacje, jakich Autor 
żąda od sędziego.

Wydaje mi się, że w tym poglądzie na sędziego ujawnia się 
nadmierne przeczulenie autora. Niewątpliwie pragnęlibyśmy wszys- 
cy, by nie tylko w sądownictwie, ale i w  innych dziedzinach nasze
go życia państwowego, byli ludzie z talentami, ale, niestety, życie 
wykazuje, że nie jesteśmy o tyle zasobni w talenty, by stało się za
dość naszym Pragnieniom. Jednak musimy żyć, a co zatem musimy 
wyrabiać w  sobie właśnie przez pracę, dobre chęci a nawet i „w y
siłek", umiejętność i zdolność do wykonywania przyjętych na sie
bie obowiązków. Uczciwą pracą i wysiłkiem, w  związku z baczeniem 
wyłącznem na dobro państwa, można osiągnąć, jeżeli nie nadzwy
czajne, to w każdym razie duże rzeczy. Podług mnie, kwalifikacje 
wymagane od sędziego są znacznie skromniejsze: żeby być dobrym 
sędzią, wystarczy, prócz znaiomości prawa, dobrej woli i chęci służe
nia wymiarowi sprawiedliwości, wyrobienia w  sobie przedewszy- 
stkiem poszanowania prawa, spokojnego i zrównoważonego usto
sunkowania się do ludzi i ich czynów i wreszcie nieoglądania się 
przy wymiarze sprawiedliwości na inne, nic niemające wspólnego 
z tym wymiaren lboczne względy. Te kwalifikacje wystarczą, by 
wymiar sprawiedliwości stał na wysokim poziomie.

Niestety, ciężkie warunki, jakie od dłuższego czasu, bo nie od 
dziś, zaciążyły nad naszem sądownictwem bynajmniej nie sprzyja
ły  i nie sprzyjają wyrobieniu potrzebnej ilości sędziów o wysokim 
poziomie zawodowym.

Do tych przyczyn natury materjalnej, o których wspominałem 
w  poprzednim artykule, należy dodać jeszcze ogromne przeciążenie 
sędziów pracą wskutek wzrastającej z każdym dniem z powodu 
kryzysu finansowo-gospodarczego przestępczości.

To przeciążenie pracą już samo przez się wielkie wskutek 
ogromnego napływu spraw, a oprócz tego spotęgowane jeszcze
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przez dążenie ao wykazania jaknajłepszych danych statystycznych, 
niewątpliwie ujemnie wpływa zarówno na samą pracę, jak i na jej 
wyniki.

Jeżeli wspomniałem o statystyce, to bynajmniej nie w zamia
rze obniżenia jej znaczenia dla państwa, ale tylko w  celu podkreś
lenia, że nie należy zbytnio przeciągać strun w osiąganiu cyfr kosz
tem jakości pracy i wysiłku sędziów. Wyznaczenie ogromnej ilości 
spraw do rozpoznania na jedno posiedzenie, mimowoli zmusza sę
dziów do pośpiesznego załatwiania ich, by nie zaskoczyła ich pół
noc, a wynik jest taki, że większość spraw nigdy nie kończy się 
w  jednej instancji. W takich warunkach pracy najdoskonalszy sę
dzia, nawet ów „urodzony" w  końcu wyczerpie się, gdyż niemożli
wością jest w  ciągu całego dnia do późnego wieczora zachować 
jasność i bystrość umysłu, co jest niezbędne przy wyrokowaniu. 
Słuszne jest stanowisko autora, że dobre sądownictwo zależy nie 
od ilości sędziów, a od ich jakości, ale dla przeprowadzenia takiej 
selekcji trzeba, powtarzam, mieć pewność, że już mamy dostatecz
ną ilość „doskonałych" sędziów, którzy z dobrym wynikiem dla w y
miaru sprawiedliwości potrafią sprostać ogromowi pracy, jaki 
spadnie na nich Dopóki tej pewności nie mamy, musimy operować 
tym materjałem, jaki posiadamy, starając się w  miarę możności 
wytworzyć takie warunki, któreby sprzyjały wyrobieniu sędziów
0 takich walorach, o jakich wspomniałem wyżej.

Wnosząc o ograniczenie liczby instancyj, autor twierdzi, że 
konieczność przechodzenia każdej sprawy, prócz najdrobniejszych, 
przez trzy instancje, nie znajduje rzeczowego usprawiedliwieni, 
a natomiast jest zabójcza dla wymiaru sprawiedliwości, gdyż „spra
wiedliwość gubi się i przepada w bezmiarze instancyj", a stąd wy
nika olbrzymia ilość wyroków, uniewinnia’ ących notorycznych 
przestępców. Pomijając okoliczność, że dwie instancje —  apelacyjna
1 kasacyjna —  nie stanowią jeszcze „bezmiaru instancyj", uważam, 
że z przesłanką autora, jako dowolną i podana ad hoc, trudno wal
czyć, gdyż autor nie wskazał, na podstawie jakiej to statystyki do
szedł do tego wyniku, jaki daje „bezmiar instancyj". O takiego ro
dzaju statystyce jeszcze nie słyszałem. Jeżeli takiej statystyki nie
ma, to cały dowód autora za ograniczeniem liczby instancyj musi 
upaść, jako na niczem nie oparty. W  mojem przekonaniu sprawiedli
wość może i gubi się, ale nie przez „romantyzm prawniczy" 
w postaci „bezmiaru instancyj," a w  czem innem, a mianowicie 
w  tem, że materjały dostarczane sądom wyrokującym, jako zebrane 
w znakomitej większości wypadków przez dochodzenia, są tak su
rowe i niedojrzałe, że sądy częstokroć muszą nie mało się nagło
wić nad nimi i w  końcu, nie mając możności uzupełnienia ich, vo- 
lens-nolens wydają wyroki uniewinniające i w  takich wypadkach 
nie jest wykluczona omyłka na korzyść przestępcy. Źle się stało, że 
zbyt ograniczyliśmy i uprościliśmy śledztwo, bo to się mści: spra
wy całemi masami, bez należytego przygotowania, zwalają się na 
sądy, gdzie absorbują niepotrzebnie moc sędziów, nie tylko w  pierw
szej, ale później i w II instancji, bo wadliwy niewystarczający ma- 
terjał, na podstawie którego wydaje się wyrok, ma to do siebie, że 
wyroki, wydane na podstawie takich materjałów, nigdy nie ograni
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czają się do jednej instancji. Przy dobrze postawionem śledztwie te
go by nie było; znakomita ilość spraw poza śledztwem nie ujrza
łaby światła dziennego, a zostałaby umorzona. Taki tryb postępo
wania dałby możność zmniejszenia liczby sędziów wyrokujących. 
W  mojem przekonaniu wprowadzenie izb zaskarżeń, również przy
czyniłoby się do odciążenia sądów wyrokujących, a tem samem i do 
zmniejszenia ilości sędziów, ale o tem kiedyindziej.

Powiacając do projektu ograniczenia liczby instancyj, autor 
dzieli sprawy na dwie kategorje: sprawy, które będą miały prawo 
g o  trzech instancyj { sprawy, które będą ukończone już w  Ii-ej in
stancji, Dla przeprowadzenia owego podziału użyte będą dwa kry- 
terja: wysokość kary, orzeczonej przez Il-gą instancję, i interes 
publiczny sprawy, przyczem o tem, czy w  sprawie zachodzi ów 
interes zadecyduje Sąd Najwyższy. Kruchość owych kryterjów w y
łania się już i z tego, że autor wprowadza jeszcze jedną kategorję 
spraw, którym, niezależnie już od wysokości kary, zezwolono bę
dzie na przejście przez trzy instancje, ale pod warunkiem, by spra
wy te miały specjalny charakter lub znaczenie, któreby wymagały 
w  interesie publicznym zastosowania do nich pełnego wymiaru 
sprawiedliwości. Czy może byc coś niebezpieczniejszem dla Pań
stwa, jak podział wymiaru sprawiedliwości na pełny i niepełny? 
Wydaje mi się, że taka reorganizacja w procedurze karnej, gdyby 
nawet miała dać jaknajwiększe oszczędności, jest wprost nie do 
pomyślenia, gdyż wyrządziłaby nie tylko krzywdę społeczeństwu, 
ale spowodowałaby w państwie kryzys o całe niebo straszniejszy 
od kryzysu finansowo-gospodarczego, jaki obecnie przeżywamy, 
i dopiero nastałyby czasy, kiedy to społeczeństwo patrzyłoby za
równo na prawo, jak i na tych, co je wykonują ,,ze strachem i odra
zą", Wszak interes publiczny ustawodawca zagwarantował dosta
tecznie przez wprowadzenie oskarżyciela publicznego, przedstawi
ciela władzy państwowej, a czy interes publiczny jest większej, czy 
mniejszej wagi, to o tem decyduje Koaeks Karny, który dzieli 
przestępstwa wedle ich ważności i niebezpieczeństwa dla państwa 
na pewne kategorje, ustalając dla poszczególnych przestępstw od
powiednią sankcję karną.

Pierwszym warunkiem państwa praworządnego jest panowanie 
ustawy, zapewniające wszystkim obywatelom, podpadającym pod 
jej działanie, jednakowe traktowanie. Wszelki wyłom w tej ogólnej 
zasadzie podważa autorytet państwa i reprezentującego go rządu. 
A  czy takim wyłomem nie będzie odsyłanie obywatela do Sądu 
Najwyższego, by ten sąd orzekł, czy obywatel ów ma prawo do 
pełnego wymiaru sprawiedliwości, czy też musi ograniczyć się do 
dwu instancyj? Stanowisko autora, że ilość instancyj winna się 
zwiększać w miarę wagi sprawy nie znajduje rzeczowego uspra
wiedliwienia. Dlaczego skazany w Ii-ej instancji za szpiegostwo lub 
polityczne przestępstwa ma mieć prawo korzystać z pełnego 
wymiaru sprawiedliwości, a skazany za zabójstwo, fałszerstwo czy 
kradzież będzie pozbawiony tego prawa?. W  jednakowym stopniu 
może zajść omyłka czy to przy osądzeniu szpiega, czy fałszerza, 
a więc dlaczego szpieg, polityczny przestępca ma być bardziej 
uprzywilejowany od fałszerza, czy złodzieja? Jeżeli celem pro

273



cedury karnej jest wykrycie prawdy materjalnej, to każdy obywatel 
musi mieć jednakowe prawa, zabezpieczające mu gwarancje słusz
nego wymiaru sprawiedliwości, i wszelkie ograniczenia w  tym 
względzie niczem nie dadzą się usprawiedliwić.

Jeszcze kilka słów co do kryterjurr wysokości kary. Oczywiście* 
trzy lata więzienia na papierze nie jest to okres ani za wysoki, ani 
za niski, ale w  życiu człowieka jest to okres czasu dość poważny 
i wystarczający dla złamania i zniweczenia tego życia, by móc po
wiedzieć obywatelowi, że nie przysługuje mu kasacja dlatego, że 
skazano go na karę nie przekraczającą trzech lat. A  więc skazany 
na trzy lata i jeden miesiąc więzienia znowuż będzie w  lepszych 
wai unkach, niż ten, którego skazano na trzy lata, a stąd logiczny 
wniosek, że skazanym na trzy lata nie pozostanie nJc innego, jak 
tylko prosić o podwyższenie kary, by nie stracić tego prawa do 
kasacji, jakie przysługuje sprawcom większych przestępstw.

Kończę na tem. Nie poruszam innych proponowanych przez 
autora zmian w  procedurze karnej, uważając, że niektóre z nich, 
jak prekluzja dowodów i skasowanie posiłkowego oskarżyciela, są 
słuszne i winne być zmienione, co częściowo zostało już uskutecz
nione przez Ustawę z dnia 21 stycznia 1932 roku.

Nie pretendując do wyczepującego rozważenia projektu auto
ra „Dwóch Kryzysów", uważam jednak, że to, co powiedziano, 
wystarczy, by uznać, że projekt ów w przedmiocie ograniczenia 
liczby instancyj, jako kolidujący z zasadniczym celem procedury kar
nej, nie może być przyjęty nawet w obliczu trosk budżetowych i ża
den ustawodawca nie zgodzi się na to, by obok istniejącego kryzy
su finansowo-gospodarczego, przez dokonanie takiej zmiany w pro
cedurze karnej, spowodować eszcze jeden kryzys, kryzys w skut
kach swych bardziej niebezpieczny od istniejącego.

S. MUZYKANT.

Czy na ziemiach wschodnich dziedzic dalsze
go stopnia może otrzymać spadek, o ile dzie

dzic bliższego stopnia jest nieobecny?
Pytanie to stare, ale wiecznie aktualne. Na ziemiach zaś wschod

nich pytanie to nabrało obecnie pierwszorzędnego znaczenia ze 
względu na wypadki, jakie tu miały miejsce w  związku z minioną 
wojną. Bowiem podczas wojny światowej, a szczególnie w sierpniu 
1915 roku —  ludność ziem wschodnich wygnana została w  głąb R o
sji, gdzie ogromna ilość w czasie srożących się epidemicznych cho
rób wymarła albo zginęła podczas rozruchów rewolucyjnych. I w  jed
nym i w  drugim wypadku nie sporządzono świadectw śmierci. Z licz
by pozostałych przy życiu wróciły do kraju odłamki rodzin. W ró
cił naprzykład: dziad z synową i wnukami, a natomiast syn lub 
ojciec tychże wnuków pozostał w  Rosji, afbo też wrócił mąż z żo
łną'; a dzieci ich pozostały w  Rosji i t, d. Na tle tych wyjątkowych 
okoliczności w  sądach obecnie toczy się duża ilość procesów z po
wództw powiedzmy wnuka —  którego ojciec pozostał w  Rosji
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albo —  rodzonego brata spadkobiercy —  którego zstępni pozostali 
w Ros,i —  o majątek spadkowy po zmarłym w kraju dziadzie, czy 
też bracie, —  a zagarnięty przez osobę obcą względnie przez dal
szego, niż oni krewnego. Przeciwko takim powództwom pozwani 
zwykle wysuwają zarzut, że w Rosji są b l i ż s i ,  niż powód spad
kobiercy (ojciec powoda —  względnie zstępni zmarłego brata po
woda) —  i żądają wobec tego oddalenia powództw. W  tych wy
padkach, gdy jest możność wyjednania decyzji sądu o uznaniu 
,.nieobecnych" za zmarłych, to powód oczywiście wygrywa proces 
i otrzymuje spadkowy majątek, lecz zdarzają się wypadki, że uzy
skanie takiej decyzji jest niemożliwem i wówczas wyłania się py
tanie prawne: „czy dziedzic dalszego stopnia może otrzymać spa
dek, o ile dziedzic bliższego stopnia jest nieobecny?"

Nasza judykatura ogłosiła tezy: a) że w sprawach spadkowych 
sąd obowiązany jest rozważyć prawa tylko osób, które zgłosiły 
swe preiensje do spadku, zgoła nie wdając się w  ustalenie prawa 
spadkobierców, którzy o swoich prawach nie zameldowali (Zb. 
Orzecz. S. N. Izby I Nr. 146 z 1925 r.) i b) że zarzut, iż do spad
ku przychodzą inni spadkobiercy może być uczyniony jedynie ze 
strony współspadkobierców, mających równe lub l e p s z e  prawa. 
O ile zaś pozwany jest osobą o b c ą w  stosunku do spadkodawcy, 
to okoliczność, iż istnieją jeszcze inni prócz powoda spadkobiercy, 
którzy do spadku praw nie roszczą — jest bez znaczenia (Zb. 
orzecz. Nr. 13 z 1930 r.).

Na pierwszy rzut oka może się wydać, iż poruszone zagadnie
nie zostało 4ym sposobem ostatecznie rozstrzygnięte w sensie po
zytywnym. Ale tak nie jest! Równorzędnie bowiem z temi tezami 
istnieją inne — jak to: 1) iż dalsi spadkooiercy n i e  mogą objąć 
spadku przy istnieniu b l i ż s z y c h  spadkobierców, chyba że ci 
zrzekli się praw do spadku lub nastąpiło 10-letnie przedawnienie, 
zakreślone do zgłoszenia się spadkobierców (Orzecz, S. N. z dn. 
19 marca 1930 r. Nr. C. 2049/29, —  O S. P. zesz. X z 1930 r. poz. 
460) i 2) że okoliczność, Jż spadkobiercy w bliższej linji praw do 
spadku nie zgłosili, jest bez znaczenia, gdyż o ile dowiedzione zo
stało istnienie bliższych, niż powód, spadkobierców, to prawo do 
wytoczenia powództwa służy tym b l i ż s z y m ,  aczkolwiek „nie
obecnym" krewnym, nie zaś dalszemu —  i że wreszcie sąd ma 
w tym wypadku obowiązek powództwc oddalić bez względu na to, 
czy pozwany swe prawa udowodnił (Zb. Orzecz. S. N. Nr. 20 
z 1927 r.). Widzimy więc, że poruszone zagadnień.e dalekiem jest 
od ostatecznego rozstrzygnięcia.

Pozostaje zatem w dalszym ciągu otwartą kwestja, czy posta
wione w nagłówku niniejszego artykułu pytanie winne być osta
tecznie rozstrzygnięte w sensie pozytywnym czy też negatywnym.

Judykatura b. sen. ros. z początku, mianowicie w roku 1879-tym 
(wyr. Ni. Nr. 90, 342 i 391) wyjaśniała, iż art. 1135 cz. I t. X. usta
la jedynie kolejność, w  której krewni spadkodawcy są powoływani 
dó spadkobrania po nim i że niezameidowanie przez bliższych krew
nych swych praw do majątku spadkowego nie pozbawia i n n y c h  
krewnych, nie wyłączając i bardziej d a l e k i c h  —  prawa do 
objęcia majątku spadkowego (art. 1241, 1255 i 1265 p, 2 t. X cz, I),
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przyczem nadmieniono, że osoba zgłaszająca się po spadek niema 
obowiązku dowodzić, iż po spadkodawcy nie pozostało innych 
b l i ż s z y c h  krewnych, chociażby ci w  rzeczywistości istnieli 
(wyr. b. Sen. Nr. 210 i 272 z 1880 r.). Ponadto w  późniejszych wy
rokach b. sen, ros. (Nr. 58 z 1892 r., Nr 95 z 1894 r. i Nr. 29 
z 1896 r.) taż sama zasada prawna była jeszcze jaskrawiej uwy
datniona, wyjaśnione bowiem zostało, że w  myśl art. 1111 t, X pra
wo spadkowe należy do w s z y s t k i c h  członków rodu spadko
dawcy, że warunkiem koniecznym do spadkobrania jest jedynie 
przynależność do rodu i zajmowanie w  niem określonego miejsca 
t. j. być wnukiem, siostrzeńcem lub innym krewnym spadkodawcy, 
nie zaś —  koniecznie następcą praw bezpośredniego spadkobier
cy i że przeto, syn przy ojcu nie może dziedziczyć po dziadku tylko 
w tym wypadku, gdy ojciec żyje i z a m i e r z a  skorzystać z swe
go prawa spadkowego, ujawniając ten zamiar przez złożenie po
dania do właściwego sądu (art. 4 U. P. C.), natomiast syn m a p r a -  
w o do dziedzictwa po dziadku, jeśli ojciec, chociaż 5 żyje, nie 
zgłasza się po spadek w ustanowionych terminach (art. 1265 p. 2 
t. X cz. i).

Po upływie jednak 18 —  20 łat, a mianowicie w  1897 i 1899 r. 
tenże Senat ros. -wyrzekł się wymienionych zasad i rozstrzygnął to 
samo zagadnienie prawne wręcz przeciwnie, mianowicie, że dla 
dziedziczenia nie wystarcza przynależność do rodu i zajmowanie 
w nim określonego nrejsca np. być wnukiem, s'ostrzeńcem czy 
innym krewnym, lecz trzeba być powołanym do dziedziczenia 
w  p o r z ą d k u  przez prawo określonym, że w każdej linji krewni 
dalszego stopnia powoływani są do dziedziczenia tylko; przy b r a -  
k u żyjących krewnych b l i ż s z e g o  stopnia i że przeto syn nie 
ma prawa do spadku po dziadku, o ile żyje jego ojciec, chociażby 
•ten ostatni nie zgłosił się po spadek (Np. 5 z 1897 r. i Nr. 90 
z 1899 r.).

W  tym stanie rzeczy rosyjskie sądy po 1897 roku ze względu 
na pouczenie tegoż Senatu, że z dwóch jego sprzecznych orzeczeń 
kierownicze znaczenie ma... p ó ź n i e j s z e  —  (wyr. b. Sen. ros. 
Nr. 143 z 1879 r.) —  zmuszone były podporządkować się wyżej po
danej w  orzeczeniach późniejszych z 1897 —  1899 r. „nowej ‘ za
sadzie prawnej. Ale polskie sądownictwo nie ma obowiązku krę
pować się tą zasadą i może poddać omawiane zagadnienie prawne 
ponownemu rozważaniu i rozwiązać je samodzielnie na podstawie 
obowiązującego prawa cywilnego (t. X).

Przechodząc zaś do rozwiązania tego zagadnienia należy 
w pierwszym rzędzie zaznaczyć, że znani cywiliści: Pobiedonoscew1), 
Meyer, 2) Demczenko 3) a także członkowie Komisji powołanej do 
ułożenia ros. projektu kodeksu cywilnego4) —  wypowiedzieli po
gląd, że krewny dalszego stopnia lub następna linja m o ż e  objąć

*) Kurs prawa Cywilnego, cz. I wyd. 1906 r., str. 400 —  403.
2) ..Rosyjskie prawo Cywilne", wyd. Holmstena 1920 r. str. 659.

3) Istcta spadkobrania i powtołanie do dziedziczenia w/g. rosyjskiego pra
wa str. 110.

4) Projekt ros. kod. cywilnego ks. IV. Prawo spadkowe, St. Petersbur
gu. 1903 r. str. 50, 51.
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spadek, o ile bliższy krewny po wezwaniu do przyjęcia takowe
go —  nie zgłosił się. Jeśli chodzi o prawo Wnuka do spadku po 
dziadku przy istnieniu syna spadkodawcy —  to wymienieni uczeni 
zajęli stanowisko pozytywne, wychodząc z założenia, iż prawo za
stępstwa w/g. rosyjskiego prawa cywilnego nie jest urzeczywistnie
niem prawa przysługującego jakoby zastąpionemu —  zmarłemu 
przed otwarciem spadku i —  nie opiera się na fikcji, jakoby z po
czątku dziedziczy osoba reprezentowana, a potem dopiero dzie
dziczy reprezentujący. Prawo reprezentacji, zdaniem wymienionych 
uczonych, jest tylko prawniczym terminem wskazującym drog: 
przejścia sched spadkowych, przyczem prof, Pobiedonoscew pod
kreślił, że nie można rzeczywiście mieć wnuka nie mając syna, 
lecz to pośrednictwo jest niezbędne dla przekazania krwi i dla 
utworzenia rodu. Z chwilą zaś, gdy urodzenie nastąpiło, między 
dziadkiem a wnukiem powstaje bezpośredni stosunek pokrewień
stwa, a co zatem idzie i bezpośrednie prawo spadkowe. Wreszcie 
ci uczeni wysuwają jeszcze jeden bardzo przekonywujący argu
ment, miianowicie, że ros. prawo cywilne (t. X) mówiąc o otrzymaniu 
spadku w drodze prawa reprezentacji, postanawia, iż „zastępują

cy" nie jest obowiązany płacić długów zastąpionego (art. 1262 
t. X cz. I); tymczasem, o ile zastępujący otrzymałby majątek spad
kowy rzeczywiście jako z a s t ę p c a  przedtem zmarłego Wstępne
go, to nie byłoby podstawy, nadając mu p r a w a  zmarłego wstęp
nego, zwalniać go od wypełnienia z o b o w i ą z a ń ,  ciążących na 
tym wstępnym. 1)

Godnem jest dalej uwagi, że ta sama kwestja prawna roz
strzygnięta została w sensie również pozytywnym i przez Pła- 
niol‘a, aczkolwiek kodeks francuski w odróżnieniu od ros. kod, cyw. 
zachował wyraźnie tę fikcję, że dziedzic korzystając z prawa za
stępstwa reprezentuje istotnie zmarłą osobę (art. 739 kod. cyw.) i że 
zastąpiony jakgdyby zmartwychwstaje w osobie zastępcy (art. 744 
kod. cyw.). M. Planiol utrzymuje, że jeżeli osoba, o której zastąpie
nie chodzi, jest nieobecna w chwili otwarcia spadku, zastąpienie 
jej przez potomków jest jednak możliwe, chociaż niema pewności 
co do życia lub śmierci danej osoby. Zastępstwo jest w tym w y
padku możliwe, gdyż, mówi Planiol, byłoby niedorzecznością, aby 
współdziedzice nieobecnego mieli jednocześnie wyłączyć nieobec
nego pod pozorem, że jego istnienie nie jest pewne, a jego zstęp
nych —  że n ema dowodu jego śmierci. Orzecznictwo i doktryn^ 
ustaliły się oddawna w tym sensie (Cass. 10 listopada 1824 S. 25
I. 167), bo dzieci nieobecnego nie upominają się o prawo, mające

1) O d o s o b n i o n e  w tej kwestj.i stanowisko zajmuje prof. Szefrszeniewaoz 
(Podręcznik rcs. prawa Cyw. wyd. 8-e, Peter sburg 1910 r. str, 782 —  783), 
Prof. Szerszeniewicz podziela pogląd Sen. ros. wypowiedziany w wyrokach Nr, 5 
z 1897 i Nr. 15 z 1906 r., ale on także podkreśla ten moment, że jeśliby pra
wo spadkowe reprezentujących wyprowadzało się od prawa spadkowego repre
zentowanych, to spadek przechodziłby na nich razem z zobowiązaniami ostatnich; 
tymczasem na reprezentujących nie ciąży obowiązek płacenia długów zastąpio
nego. W ięc prof, Szerszeniiewicz przytacza tę samą przesłankę, która wszyst
kich innych Cywil,istów doprowadziła djo wręcz przeelwicjego wniosku, miano
wicie, iż reprezentujący dziedziczy bezpośrednio po tym, pio którym otworzył 
się spadek z mocy prawa przynależnego mu osobiście.
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przypaść ich ojcu, działają, jednocześnie czyniąc zadość warun
kom dwóch możliwych hipotez: ich ojciec odziedziczył —  jeśli 
przeżył zmarłego, a jeśli nie — to oni dziedziczą w jego miejsce 
(M. Pianiol. O spadkach. Przekład pod redakcją J, Namitkiewicza. 
/Warszawa. 1927 r, str. 23).

Coprawda drugi uczony — C, Demolombe — zajmuje w tej 
kwestji stanowisko wręcz odmienne, ale jednak też stwierdza, że 
na rzecz wyżej podanej opinji przemawiają bardzo poważne gło
sy, opierając się na wywodach historycznych i filozoficznych. C. 
Demolombe cytuje wysunięte przez nich argumenty, mianowicie, że 
według art. 724 kod. Nap. spadek przechodzi z samego prawa na 
dziedziców prawnych bez żadnej różmcy, czy są jedynymi krewny
mi, czy też mają współdziedziców i czy są najbliższymi czy też 
d a l s z y m i  krewnymi, że art. 785 i 786 zawierają rozporządzenia, 
które dają się wytłómaczyć jedynie przez przyjęcie zasady, że 
spadek z samego prawa przechodzi w całości na każdego pojedyn
czo i jednocześnie z b i o r o w o  na wszystkich dziedziców i że 
stąd płynie wniosek, że współdziedzic, lub dziedzic stopnia d a l 
s z e g o  może objąć w pos’adanie całość spadku, gdy współdzie
dzic lub dziedzic stopnia bliższego w s t r z y m u j ą  się od korzy
stania z praw im służących i że wreszcie przeciwko trzecim dzie
dzic dalszego stopnia może wystąpić o całość spadku, ci zaś nie 
mają prawa czynić mu zarzutu, że nie jest jedynym lub najbliższym 
dziedzicem, czyli że wcale nie jest dziedzicem. Dalej C. Demolombe 
przytacza bardzo bogate orzecznictwo, popierające właśnie ten po
gląd (C. Demolombe, O spadkach, t. I przełożył Wł. Nowakowski. 
Warszawa. 190C r. str. 147 —  149).

O ile w;ęc podobna interpretacja jest możliwa na tle kodeksu 
francuskic.go —  kodeksu utrzymującego, że w  chwili śmierci zmar- 
iy przenosi na żywego powołanego do spadku po nim wszystko, co 
jego pozostałość stanowi, — kodeksu nie wymagającego do tego 
przejścia żadnego czynu i w/g którego przyjęcie następuje mocą sa
mego prawa, chociażby spadkobierca nie w i e d z i a ł  o otwarciu 
spadku (art. 711 i 724 Kod. Fr.) —  (z zachowaniem naturalnie pra
wa zrzeczenia się spadku) — to taka interpretacja tem bardziej 
winna mieć zastosowanie na terenie, na którym obowiąztje ros. 
kod. cyw. (t. X) — kodeks, który w odróżnieniu od kodeksu fran
cuskiego nie zna sezyny i który stoi na stanowisku, iż, z chwilą 
śmierci spadkodawcy, otwiera się dla spadkobierców możliwość, 
o ile zechcą stać się właścicielem spadku w drcdze... przyjęcia, 
(art. 1258, 1259 i 1255 t. X cz. I) — kodeksu w myśl którego do 
chw:1i zaistnienia tego zdarzenia („przyjęcia") —  niezgłaszający się 
dziedzic nie jest właśc: 'Jelem majątku spadkowego i nie ma żad
nych praw rzeczowych do takowego i wreszcie kodeksu, który 
stwarza presumpcję, że przez niezgłaszanie się po „przyjęcie" dzie
dzic zrzekł się milcząco spadku (art. 1265 t. X cz. I wyr, b Sen. 
ros. Nr. 97 z 1904 roku Nr. 105 z 1891 r., Nr. 80 z 1907 r. i Nr. 
18, 44 z 1914 r.) *)

1) Na stanowisku, że spadek przechodzi na własność spadkobierców do 
piero z chwilą przyjęcia takowego, stoją cywiliści: Szerszeniewicz. (Podręcz
nik ros. prawa cyw. wyd. 8-e 1910 r. str. 801); Pobiedonoscew  (Kurs prawa
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Wprawdzie przeciwnicy dopuszczenia dalszego krewnego do 
objęcia spadku przy istnieniu bliższych — również zgadzają się na 
to, iż dalszy krewny może zgłosić się po spadek (jeśli istnienie bliż- 
szychf spadkobierców jest w i a d o m e ) , . ,  po upływie 10-letniego 
terminu, zakreślonego do zgłoszenia się spadkobierców (Zb. orzecz. 
S. N. Nr. 20 z 1927 r. i wyr. b. Sen. ros. Nr. 5 z 1897 r.), Ale 
pogląd ten znajduje się w sprzeczności z koncepcją przez nich for
sowaną, mianowicie, iż kto nie przyjął spadku w ciągu 10 lat od 
chwili śmierci spadkodawcy — ten t r a c i  takowy bez względu 
na to, że po stronie spadkobiercy posiadającego ów majątek prze
dawnienie nabywcze jeszcze nie nastąpiło (orzecz. S. N. Nr. 30 
z 1930 r.). Ponadto wszystkie prawodawstwa spadkowe dążą do 
tego, aby własność zmarłego nie stała się łupem... obcego. Wszyst
kie prawodawstwa powołują do otwartego spadku osoby, które są 
najbliżej krw ą ze zmarłym złączone, osoby, których spadkodawca 
sam obdarzyłby spadkiem, gdyby tylko miał sposobność do oświad
czenia swej woli, a więc i interpretacja tego prawa spadkowego 
winna iść też w  kierunku osiągnięcia właśnie tego celu, dla które
go prawo to zostało wydane. Do osiągnięcia zaś tego celu prowadzi 
jedyna droga —  rozwiązania omawianego zagadnienia w sensie 
p o z y t y w n y m ' .  W  tym bowiem wypadko majątek spadkowy 
zawsze będzie odebrany od osób, nie mających lepszych od pow o
da praw —  i będzie przekazany w posiadanie zgłaszającemu się 
dziedzicowi, od którego nieobecni krewni (bardziej bliscy) będą 
mogli później drogą osobnego powództwa swych praw dochod 'ć, 
o ile zgłoszą się przed upływem przedawnienia (orzecz. S. N. Nr. 
146 z 1925 r,). Natomiast interpretacja, polegająca na tem, iż krew
ni dalszych stopni są powoływani do spadku tylko przy braku ży
jących krewnych stopnia bliższego, chociażby ci ostatni nie zgłosili 
się po spadek —  prowadzi do tego, że wnuk, lub rodzony brat 
spadkobiercy — którzy byli nie mniej drogiemi dla spadkodawcy, 
niż nieobecni sukcesorowie —  nie będą mogli dopiąć wyłączenia 
majątku spadkowego z posiadania osoby o b c e j ,  która zagarnę
ła takowy w drodze samowoli, a co zatem idzie — przeczy celowi, 
dla którego osiągnięcia prawo spadkowe zostało wydane.

Co zaś do tezy, iż pozwanemu, nie posiadającemu żadnych praw 
do majątku spornego, przysługuje jednak prawo zasłaniać się pra
wami trzeciej osoby, wyłączającemi prawa powoda, i że powództwo 
w  tym wypadku winno być oddalone — to teza ta sama przez się 
jest słuszną —  niema natomiast1 zastosowania do spraw spadkowych, 
w  których, w  drodze wyjątku, jak wyżej zaznaczono, sąd jest obo
wiązany rozważyć prawa tylko tych osób, które swe pretensje do 
spadku zgłosiły, zgoła nie wdając się w ustalenie prawa spadko
bierców, którzy o swoich prawach nie zameldowali (Zb. Orzecz.

cyw. t. II str. 363); Gulajew (Rosyjskie prawo cywilne wyd. 2, str. 449), Uza
sadnienie do ks. IV projektu kod. 1903 r. str. 361 — 362; Krawców (Przejście 
praw spadkowych z mocy spadku „Prawo” 1913 r. str. 1766 — 1767) i Flejs~yc 
(Do kwtestji o nieprzyjętym spadku „Prawo” 1915 r. Nr. 44 str. 2790 — 2881). 
Nie ulega, natur?mie wątpliwości, że do upływu okresu przedawnlHń J taki dzie
dzic może jednak Windykować w drodze spomo-sądowei od dalszego krewnego 
majątek sipadkowy, bowiem jego poprzednie milczące zrreczenie się nie jest 
nieodwołalnem.
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Nr. 146 z 1925 r.), przyczem zasada ta winna mieć zastosowanie 
nie tylko w  tym wypadku, kiedy nieobecny krewny jest jednym 
z r ó w n o u p r a w n i o n y c h  współdziedziców (Orzecz. S. N. Nr. 
13 z 1930 r.) —  lecz także i w wypadku, kiedy nieobecny krewny 
jest b l i ż s z y m  niż zgłaszający się po spadek dziedzic, albowiem 
pod rządem ros. kod. cyw. (t. X) dziedzic, który nie zgłosił się ce
lem przyjęcia spadku — prawnie względem takowego nie istnieje— 
bez względu na to, czy on jest równouprawnionym ze zgłaszają
cym się dziedzicem, czy też b l i ż s z y m  niż on. Wykładnia ta 
winna być przyjęta , Jszcze dlatego, że jeżeli przepis prawa wywo
łuje rozbieżność interpretacji, to pierwszeństwo należy zawsze 
oddać tej interpretacji, która nadaje przepisowi prawa znaczenie 
bardziej racjonalne i celowe 1), zaś bardziej racjonalną i celową jak 
widzimy, nadaje ros. kod. cyw. li tylko interpretacja:

a) żel następny z kolei, względnie inny równorzędny dziedzic— 
przy nieprzyjęciu spadku przez b l i ż s z e g o  krewnego —  może 
objąć majątek spadkowy w swe władanie;

b) że pozwany, o ile nie posiada lepszych praw —  nie może 
przeciwstawić dalszemu krewnemu praw... n i e o b e c n e g o  
b l i ż s z e g o  krewnego, i

c) czyli że postawione w  nagłówku niniejszego artykułu py
tanie prawne winno być rozstrzygnięte, zgodnie z przytoczoną w y
żej opinją doktryny oraz orzecznictwem b. Sen. ros. z lat 1879 — 
1897 —  w  sensie p o z y t y w n y m .

HENRYK ANGIEWICZ.

Wniosek o przeprowadzenie śledztwa.
Przy stosowaniu w praktyce przepisów k, p. k. nasuwają się 

częstokroć wątpliwości, rozbieżnie rozstrzygane przez rozmaite 
sądy i prokuratury. Do rzędu tych wątpliwości należy lpiędz\ 
innemi kwest ja, czy oskarżyciel publiczny, składając wniosek 
o przeprowadzenie śledztwa, obowiązany jest wskazać osobę po
dejrzanego czy też ustalenie csoby sprawcy pozostawia się całko
wicie uznaniu sędziego śledczego, który po zbadaniu dowodów 
miałby prawo daną osobę postawić w  stanie oskarżenia i przesłu
chać ją w  charakterze oskarżonego.

Niesporną jest kwestją, że nie każda osoba i nie każdy urząd, 
czy instytucja, może być oskarżycielem, do występowania bowiem 
w  roli oskarżyciela należy być ustawowo upoważnionym. K. p, k. 
daje (art. 2 kpk.) uprawnienia te prokuratorowi, który jest oskar
życielem publicznym przed wszystkiemi sądami (art. 55), a po
nadto w art. 56 § 1 uprawnia do wnoszenia i popierania oskarże
nia w  sprawach, właściwych sądom grodzkim, również policję

1) Demiolombe. Cours de Code Napoleon wyd. IV t, T Nr, 114 — li?1 
Cytuję wg. wykładu A. Gordcina pod tyt. „Logiczny sposób interpretacii kodek
sów", wydrukowanego w ros. „Żurnalu Cywilnego i Karnego Prawa", w 1881 r. 
ks. III str. 52 — 53.
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państwową i inne organa administracji, w granicach zakreślonych 
im przez ustawy.

Z zasady skargowości, będącej podstawą obowiązującej pro
cedury karnej, wynika, że oskarżyciel winien w s k a z a ć  osobę, 
która zamierza ścigać, wypływa to także z zestawienia treści § 1 
art. 2 kpk. z § 2 tegoż artykułu, który zastrzega, że „oskarżyciel 
powinien wyjednać zezwolenie na ściganie oskreślonej osoby, je
żeli takiego zezwolenia wymaga szczególny przepis ustawy". Już 
samo to zastrzeżenie wskazuje, że § 1 art. 2 k. p. k. ma w swej 
treści osobę podejrzaną, bo gdyby ta osoba nie była konieczną, 
zbyteczne byłoby zastrzeżenie co  do tych osób, co do których 
właśnie oskarżyciel winien uzyskać zezwolenie na ściganie.

Samo pojęcie słowa oskarżyciel wiąże się z osobą oskarżone
go (podejrzanego), bo wprost jest nie do pomyślenia oskarżyciel, 
któryby mógł występować w  tej roli nie mając osoby podejrzanej, 
osoby oskarżonego, a żądałby od sądu ustalenia osoby oskarżo
nego wtedy, kiedy samo pojęcie sądu wyklucza pojęcie oskarżenia.

W obec zaś tego, że § 3 regulaminu wewnętrznego urzędowa
nia sądów (Dz. Ust. Nr. 42 poz, 352) wyjaśnia, że wyrażenie ogólne 
„Sąd" obejmuje również i sędziego śledczego, przychodzę do wnio
sku, że powołane wyżej przesłanki dotyczą również sędziego śled
czego i jego czynności, a więc i art. 2 k. p. k. obowiązywać wi
nien oskarżyciela publicznego w  stosunku i do sędziego śledcze
go przy składaniu wniosku o przeprowadzenie śledztwa.

Z treści § 126 reg. urzęd. prokuratur (Dz. Ust. Nr. 46 poz. 382) 
wynika, że prokurator, jako oskarżyciel publiczny, a nie sędzia 
śledczy, winien czuwać nad tem, składając sędziemu śledczemu 
odpowiednie wnioski, aby śledztwo, wszczęte na zasadzie art. 260 
lub 261 k. p. k. objęło wszystkich o s k a r ż o n y c h  i wszystkie 
przestępstwa zgodnie z art. 27 i 28 k. p, k., o ile nie nastąpi wy
łączenie w myśl art. 29 k. p. k.

Że ustalenie sprawcy przestępstwa należy dc prokuratora, 
a nie do sędziego śledczego wskazuje na to § 112 regulaminu urzę
dowania prokuratur, polecając właściwym organom policji pań
stwowej na zlecenie prokuratora ustalenie istoty przestępstwa, 
osoby sprawcy i d o w o d ó w  w i n y .

Z mocy art. 242 k. p. k. oskarżyciel publiczny obowiązany 
jest, po otrzymaniu zawiadomienia o przestępstwie, do przepro
wadzenia dochodzenia (w miarę potrzeby) bezpośrednio lub za po
średnictwem policji.

Zadaniem zaś dochodzenia jest wyjaśnienie, czy istotnie po
pełniono przestępstwo, kogo można o nie podejrzewać i czy jest 
dostateczna podstawa, by oskarżyciel mógł zażądać wszczęcia p o
stępowania sądowego (art. 243). Przepis ten wyraźnie wskazuje, 
że ustalenie, kto dokonał przestępstwa należy do oskarżyciela 
publicznego, a nie do sądu.

Jeżeli znów zestawimy treść art. 245 § 1 z art. 246 § 1 k. p. k., 
to ponad wszelką wątpliwość staje się wyraźnem, że w wypadkach 
przewidzianych w art. 245 § 1 k. p. k. podejrzany musi być ujaw
niony i dowody jego winy ustalone w  tej mierze, że można prze
ciw niemu wszcząć postępowanie sądowe, gdy w  wypadkach prze
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widzianych w art. 246 § 1 k. p. k. osoby sprawcy, którego można- 
by postawić przed sąd, niema, względnie przeciw podejrzanemu 
są słabe dowody, które nie są dostateczne, by można spodziewać 
się pozytywnego wyniku postępowania sądowego, wyroku skazu
jącego,

Przepisy, traktujące o śledztwie, nie są oderwane od pozosta
łych przepisów, a przeciwnie wiążą się z przepisami dotyczącemi 
dochodzenia i przepisami ogólnemi k. p. k. Gdy przepisy dotyczą
ce dochodzenia zakreślają (obowiązki i prawa oskarżyciela pu
blicznego —  prokuratora (art. 243, 245 i 246 k. p. k.) przepisy zaś 
art, 258 — 276 k. p, k, dotyczą śledztwa, a więc przedewszystkiem 
określają zadania śledztwa, a następnie już zakres działania sę
dziego śledczego przy proy/adzeniu śledztwa.

Art. 259 § 2 w punkcie a mówi, że „zadaniem śledztwa jest 
wszechstronne wyjaśnienie okoliczności sprawy celem ustalenia 
czy n a l e ż y  p r z e p r o w a d z i ć  r o z p r a w ę  g ł ó w n ą ,  
czy też umorzyć postępowanie sądowe" i w punkcie b „utrwale
nie d l a  s ą d u  w y r o k u j ą c e g o  dowodów, które inaczej 
mogłyby z a g i n ą  ć".

Porównywując treść art. 243 k. p. k. z art. 259 k. p. k. stwier
dzić wypada, jak różne są zadania dochodzenia i śledztwa! Do- 
chodźca-oskarżyciel publiczny —  prokurator stara się ustalić osobę 
sprawcy przestępnego czynu, gdy sędzia śledczy ma za obowiązek 
ustalenie, czy należy przeprowadzić rozprawę główną czy też umo
rzyć postępowanie sądowe. Otóż w  związku z tem wysuwa się 
pytame — „przeciw komu", a co za tem idzie, kto ma wskazać 
oskarżonego —  czy ma go już wskazać oskarżyciel, składajac 
wniosek o przeprowadzerie śledztwa, czy też ustalić osobę oskar
żonego winien sędzia śledczy i wówczas już prowadzić przeciw 
niemu śledztwo.

Według mnie już sama treść art. 259 § 2 p. a rozstrzyga to py
tanie, że podejrzanego (oskarżonego) winien wskazać oskarżyciel 
publiczny, gdyż zadaniem śledztwa jest ustalenie tylko, czy należy 
przeprowadzić rozprawę główną czy też umorzyć postępowanie, 
którego wszczęcia żąda oskarżyciel, opierając się na przepasie art. 
2 k. p. k.

Wiążąc art. 245 § 1 k. p. k. z art. 259 § 2 p. b k. p. k, tem 
wyraźn:ej3zą się staje teza, którą przeprowadzam wyżej, że oskar
żonego Wskazuje oskarżyciel publiczny i tylko wówczas może 
złożyć wniosek o wszczęcie śledztwa, gdy oskarżyciel ustalił oso
bę podejrzanego sprawcy przestępstwa, bowiem w razie negatyw
nych wyników dochodzenia oskarżyciel publiczny sam „umarza 
dochodzenie" (art. 246 § 1). Samo użycie zwrotu „umarza docho
dzenie" wkazuje na to, że prokurator obowiązany jest umorzyć do
chodzenie, a nie przesyłać sprawę do sędziego śledczego w  celu 
ustalenia osoby oskarżonego i następnie umorzyć postępowanie są
dowe. W  myśl więc art. 245 k. p. k. inicjatywa ścigania sprawcy 
przestępstwa należy wyłącznie do oskarżyciela, nigdy zaś do sądu.

Odstępując od zasady, że oskarżyciel publiczny, składając 
wniosek o przeprowadzenie śledztwa, jest obowiązany do wska
zania osoby podejrzanego w toku śledztwa mogłyby wyniknąć
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kolizje pomiędzy oskarżycielem publicznym, a sędzią śledczym: 
Sędzia śledczy prowadząc śledztwo przyszedł do przekonania, że 
przeciw danej osobie są dowody, przemawiające, ,iż ona właśnie do
konała przestępstwa i następnie sędzia śledczy bada tę osobę 
w charakterze oskarżonej. Oskarżyciel publiczny natomiast jest 
innego zdania i zgłasza swoje desinteressement do niej ze stano
wiska oskarżyciela. Jakie wówczas zająć winien stanowisko sędzia 
śledczy, będatc przekonany o winie oskarżonego?

Nie będąc uprawniony do popierania oskarżenia musiałby 
wbrew swemu przekonaniu umorzyć postępowanie (art. 277 k. p. 
k.) i kwestja winy nie zostałaby rozstrzygniętą. Jedno tylko wów
czas pozostaje wyjście: prosić pokrzywdzonego, by skorzystał 
z upi awnień przewidzianych w  art. 70 k. p. k. i zwrócił się do Sądu 
Apelacyjnego o zezwolenie na popieranie oskarżenia, jako oskar
życiel posiłkowy. Przy zasadzie skargowej tylko oskarżyciel upraw
niony jest do ścigania sprawcy przestępstwa, a nie sędzia śledczy, 
który w myśl art. 259 k. p. k. do innych powołany jest zadań.

Poza naczelnym żądaniem ustalenia, czy należy przeprowa
dzić rozprawę główną, czy też umorzyć postępowanie sądowe za
daniem śledztwa jest mrwalenie dla sądu wyrokującego dowodów, 
które inaczej mogłyby zaginąć (art. 259 § 2 p. b k, p. k.).

Nic mogę powstrzymać się tutaj od uwagi, że przepis ten zaj
muje niewłaściwe miejsce w  przepisach k. p. k., dotyczących 
śledztwa. Przepis ten powinien stanowić odrębny artykuł, a nie 
być składową częścią § 2 art. 259 k. p. k., gdyż pojęcie śledztwa, 
wynikające z treści przepisu p. a § 2 art. 259 k. p. k. zakreśla je 
na czas dłuższy, przewiduje cały szereg czynności, które sędzia 
śledczy może przedsiębrać z własnej inicjatywy, przy uprawnienia 
do składania mu wniosków (art. 266 § 1 k, p. k.) w  celu ustalenia, 
czy należy przeprowadzić rozprawę główną, czy też umorzyć po
stępowanie, gdy tymczasem treść p. b § 2 art. 259 k. p. k. dotyczy 
oddzielnych fragmentów dowodów, którym należy nadać cechę 
dowodu sądowego, a to wobec wymagań przepisów art. 337, 338 
i 339 k. p. k. Śledztwo więc w  tym wypadku jest tylko fragmen- 
tarycznem śledztwem i ma miejsce tylko w  wypadkach przewidzia
nych w  art. 251 k p. k. na wniosek prowadzącego dochodzenie, na 
żądanie pokrzywdzonego lub podejrzanego, a w  wypadkach nie- 
cierpiącyrh zwłoki —  z urzędu (art. 252).

Z zestawienia powołanych wyżej art. 251 i 252 k, p. k. z art. 
259 § 2 p. b k. p k. nie ulega wątpliwości, że śledztwo a raczej 
czynności sędziego śledczego w  celu utrwalenia dla sądu wyroku
jącego dowodów, które inaczej mogłyby zaginąć ma miejsce 
w okresie dochodzenia i nawet wówczas, gdy osoba podejrzanego 
nie jest jeszcze znaną.

Przechodzę następnie do art. 266 § 1 k. p. k., który rzekomo 
ze względu na swoją treść ma zwalniać oskarżyciela publicznego 
od obowiązku wskazania osoby podejrzanej przy składaniu wniosku 
o przeprowadzenie śledztwa. Zwolennicy tego poglądu wysuwają 
argument, że „sędzia śledczy przedsiębierze wszelkie czynności 
z własnej inicjatywy", a więc może zbadać osobę, przeciw której 
zebrał pewien materjał dowodowy, w charakterze oskarżonego. Na

283



ten jednak pogląd zgodzić się nie mogę. Zbadanie kogoś w charak
terze oskarżonego (bez wniosku w tym względzie oskarżyciela) jest 
już oskarżeniem danej osoby o dokonanie przestępstwa, wystąpie
niem przeciwko tej osobę w charakterze oskarżyciela i naturalnie, 
w konsekwencji tego, popieranie oskarżenia, co w wielu -wypad
kach byłoby sprzeczne ze stanowiskiem oskarżyciela publicznego, 
który jako uprawniony oskarżyciel mógłby się na to nie zgodzić.

Art. 266 k. p. k. dotyczy uprawnień sędziego śledczego w ba
daniu dowodów, a mianowicie, że sędzia śledczy nie jest krępowa
ny wnioskami stron, a wszelkie czynności, zmierzające do wykry
cia prawdy materjalnej może przedsiębrać z własnej inicjatywy, 
przy jednoczesnem uprawnieniu stron do składania sędziemu śled
czemu wniosków. Już użycie zwrotu „strony mają prawo składania 
wniosków" świadczy wyra źnie o tem, że chodzi tu o przeprowa
dzenie tego czy innego dowodu na poparcie oskarżenia lub dowo
du, który przemawiałby przeciwko oskarżeniu.

Art. 266 § 1 k. p. k. mówi o s t r o n a c h ,  a nie o stronie-
oskarżycielu lub oskarżonym. Stąd więc wnoszę, że składając
wniosek o przeprowadzenie śledztwa oskarżyciel winien wskazać 
oskarżonego, gdyż w przeciwnymi razie może tu być mowa tylko
0 utrwaleniu dla sądu wyrokującego dowodów, które inaczej mog
łyby zaginąć. Znajduję więc, że art. 266 § 1 k. p, k dotyczy wy
łącznie tylko uprawnień sędziego śledczego w kierunku badania 
dowodów, a nie inicjatywy ścigania. Sędzia śledczy rozpoczyna
jąc śledztwo już winien mieć strony, które ma’ą prawo składania 
mu wniosków.

Ponadto dopatruję się pewnej analogji art. 266 k. p. k. z art. 
290 k. p. k.: w myśl tego przepisu sąd jeszcze przed rozprawą
główną może zarządzić uzupełnienie śledztwa lub przedsięwzięcie 
poszczególnych czynności śledczych, a więc sąd może zarządzić 
przeprowadzenia dowodu, ni 3 będąc skrępowany dowodami ze- 
branemi w śledztwie.

Gdyby stanąć na stanowisku, że sędzia śledczy posiada inicja
tywę oskarżania, to w  konsekwencji tego winienby on posiadać
1 prawo umarzania śledztwa; tego prawa jednak sędzia śledczy nie 
posiada wobec treści art. 277 k. p. k. Zgodnie w  art. 272 § 2 k. p. k. 
sędzia śledczy o umorzeniu śledztwa winien zawadomić oskarżo
nego. I ten przepis wskazuje na to, że śledztwo, którego zadaniem 
jest ustalenie, czy należy przeprowadzić rozprawę główną, czy 
też umorzyć postępowanie sądowe, winno się toczyć przeciw 
określonej osobie, którą ustala oskarżyciel (art.245) na mocy za 
pisków dochodzenia, które jednak, jako tylko zapiski, nie mogą 
odtworzyć w sprawach, o których mowa w art. 260 i 261 k. p. k. 
wszystkich dowodów w całej ich pełni, jak to uczynić może i win
no śledztwo i dlatego też k. p. k. ze względu na rodzaj tych spraw 
wymaga śledztwa, jako postępowania sądowego, poprzestając 
w  innych sprawach na zapiskach dochodzenia, które mogą służyć 
za podstawę do wniesienia już aktu oskarżenia.

Na poparcie swoich wywodów powołam się jeszcze na dwa 
orzeczenia Sądu Najwyższego z dn. 4 kwietnia i 17 lipca 19p0 r, 
(Nr. II. 1. K. 64/30 i II. 2. K. 572/30 - -  Zbiór orzeczeń Sądu Naj
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wyższego zeszyt V — 1930 r. Nr. 164 i zeszyt IV — 1931 r.Nr. 108), 
które aczkolwiek dotyczą wyroków sądów grodzkich, jednak w o
bec powołania w nich art. 2 k. p. k. przepisu ogólnego dla sądów 
rozstrzygają pozytywnie również pytanie, czy oskarżycel publiczny 
wnosząc o przeprowadzenie śledztwa winien jest wskazać osobę 
podejrzanego, a przyszłego oskarżonego.

Sąd Najwyższy wypowiedział zasadę, że w  myśl art. 2 k. p. k. 
wszczęcie postępowania karnego może nastąpić wyłącznie na żą
danie uprawnionego oskarżyciela, nigdy zaś z własnej inicjatywy 
sądu, gdyż artykuł ten w ż a d n y m  w y p a d k u  n i e  d a 
j e  s ą d o w i  i n i c j a t y w y  ś c i g a n i a .  Z pojęciem zaś 
ścigania wiąże się osoba, którą się ściga, a nie przestępstwo.

Pozostaje mi jeszcze zatrzymać się na pytaniu, czy oskarży
ciel publiczny obowiązany jest również, wnosząc o przeprowadze
nie śledztwa, wskazać przestępstwo, o które oskarża osobę podej
rzaną? I w tym wypadku muszę odpowiedzieć, że przepisy k. p. k. 
zobowiązują oskarżyciela do wskazania oskarżenia. Wniosek ten 
wyprowadzam z treści art. 267 k. p. k., który głosi „jeżeli w toku 
śledztwa ujawni się przestępstwo n i e o b j ę t e  w n i o s k i e m  
o w s z c z ę c i e  ś l e d z t w a ,  sędzia śledczy zawiadamia o tem 
prokuratora i przedsiębierze niezbędne czynności1*. Użycie zwro
tu „nieobjęte wnioskiem o wszczęcie śledztwa11 wskazuje, że wnio
sek winien obejmować przestępstwo. Odpowiada to wymaganiom 
art. 2 k. p. k„ gdyż trudno jest występować w charakterze oskar
życiela z wnioskiem o wszczęcie śledztwa, jako części postępowa
nia sądowego bez konkretnego oskarżenia przy działaniu k. p. k., 
opartem na zasadach skargowości; z pojęciem oskarżyciela, jak to 
wyżej wspomniałem wiąże się osoba oskarżonego,, którą oskarży
ciel ścigać zamierza.

W obec powyższych przesłanek znajduję, że oskarżyciel pu
bliczny, wnosząc o przeprowadzenie śledztwa, obowiązany jest 
wskazać nie tylko osobę oskarżonego, ale i przestępstwo, o które 
tą osobę oskarża. Brak tych niezbędnych danych we wniosku 
oskarżyciela może spowodować ze strony sędziego śledczego bądź 
zwrócenie oskarżycielowi zapisków dochodzenia w  celu uzupeł
nienia wniosku bądź postąpienia w myśl § 31 reg. wewnętrznego 
urzędowania sądów (Dz, Ust. Nr. 42 poz. 352).
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Glossy.
A.

S t o s u n e k  p r o k u r a t o r a  d o  s p r a w y  w w y 
p a d k u  o d s t ą p i e n i a  o d  o s k a r ż e n i a ,  (odnośnie do 
artykułu p, Tadeusza Dąbrowskiego w „Głosie Sądownictwa" Nr. 
6/31 strona 349).

1. Ażeby dojść do jasnego obrazu w tej materji, należy prze- 
dewszystkiem stwierdzić, że prokurator ma wprawdzie obowiązek 
popiei ania wniesionego oskarżenia (art. 53 kpk.) a więc także sta
wienia się na rozprawę, atoli nieobecność jego na rozprawie i wogó- 
le jego bierne zachowanie się po wniesieniu oskarżenia, niepowo- 
duje żadnych ujemnych skutków dla oskarżenia, ani też zmian 
w trybie prowadzenia danego procesu. W  szczególności jego nie
stawiennictwo na rozprawie nie może być uważanem za odstąpie
nie od oskarżenia, jak to art. 327 kpk, przyjmuje odnośnie do oskar
życiela posiłkowego i prywatnego. Niema więc domniemanego 
odstąpienia prokuratora od oskarżenia i nie można z powodu jego 
nieobecności umorzyć postępowania wedle art. 3 kpk.; rozprawa 
toczy się więc dalej w normalnym trybie i sąd wydaje orzeczenie 
odpowadające wynikom przeprowadzonej rozprawy,

2. Wynika stad, że o odstąpieniu prokuratora od oskarżenia 
wówczas tylko można mówić, jeżeli odstąpienie nastąpiło wyraźnie 
(expressis verbis) a więc na piśmie lut ustnie dc protokułu roz
prawy.

Skutki tego odstąpienia są różne w miarę stanu danej sprawy 
w czasie odstąpienia.

Jeżeli ono nastąpi przed wniesieniem aktu oskarżenia, sąd jest 
niem związany (arg. a contrario z art. 59), winien więc dla braku 
uprawnionego oskarżyciela („w razie innej okoliczności wyłączają
cej ściganie": art. 3, 286 lit. c, 485 lit. e, 499 lit. b.) postępowanie 
umorzyć.

Jeżeli jednak prokurator odstąpi od oskarżenia po wniesieniu 
aktu oskarżenia, odstąpienie to nie wiąże sądu (art. 59) a w na
stępstwie tego:

a) albo sąd po zbadaniu akt sprawy uważa, że oskarżenie 
było nieuzasadnione a wtedy sprawę z powodu braku skargi uma
rza po myśli art. 3,

b) albo też sąd ma wątpliwość co do zasadności i słuszności 
odstąpienia od oskarżenia a wówczas przeprowadza rozprawę 
i wydaje orzeczenie.

3. Odnośnie do trybu, w jakim sąd załatwia się z odstąpie
niem od oskarżenia, należy odróżnić, czy odstąpienie nastąpiło 
przed rozpoczęciem rozprawy głównej (art. 324 kpk.), czy też na 
rozprawie.

W  pierwszym przypadku prezes wnosi sprawę na posiedzenie 
niejawne (art. 289 § 1 kpk.) i sąd na temże posiedzeniu załatwia 
odstąpienie jednym z dwóch powyż. pod 2. wymienionych sposo
bów, w drugim zaś przypadku załatwia je skład sądzący.

DR. LEON PEIPER.

286



Jeżeli w którymkolwiek z tych dwóch przypadków sąd posta
nowi przeprowadzić rozprawę, prokurator ma zupełnie wolną rę
kę i może:

a) albo wcale nie stanąć do sprawy a wówczas rozprawę pro
wadzi się w zwykłym trybie,

b) albo stanąć na rozprawie i popierać oskarżenie, gdyż pizsz 
zaniechanie umorzenia prokurator wraca aa swego prawa ścigania 
z art. 53 kpk., podobnie jak w przypadku z art. 70 i 73, albo wreszcie

c) wziąć udział w  rozprawie, przeciwstawić się zarzutom oskar
żonemu czynionym (wskazać na brak istoty czynu karalnego, na 
przedawnienie czynu lub brak dowodów) i domagać się uniewin
nienia oskarżonego lub umorzenia sprawy, albowiem przedstawia 
on władzę państwową, która ma brać w  obronę niewinnego i stoi 
na straży ustaw (art. 9, 52, 450, 580 § 1 kpk. i art. 231 usp.).

4. Jeżeli oskarżyciel posiłkowy odstępuje od oskarżeira, to 
rzecz przedstawia się podobnie, jak wówczas, gdy od oskarżenia 
odstąpił prokurator — atoli z następującemi zmianami:

a) Odstąpienie oskarżyciela posiłkowego może nastąpić nie- 
tylko wyraźnie, lecz także milcząco przez nieusprawiedliwione nie
stawiennictwo na rozprawie (art. 327).

b) Oskarżyciel posiłkowy związany jest swojem odstąpieniem 
od oskarżenia, albowiem nie przysługują mu prawa i stanowisko 
prokuratora z art. 9, 12, 460, 580 § 1 kpk. i art. 231 usp.; zob. też 
art. 591 kpk.

5. Odstąpienie oskarżyciela prywatnego przed rozpoczęciem 
rozprawy głównej powoduje umorzenie postępowania (art. 67) 
a jego niestawiennictwo na rozprawie uważa się za odstąpienie od 
oskarżenia (art. 327), Skutki odstąpienia są te same, co u oskarży
ciela posiłkowego (O. I. II 289/31) A

J. GUMINSKI.
Nowelizacja K. P. K.

Obowiązująca od dnia 1 marca r. b, nowela do K, P. K z d. 
21 stycznia r. b. wymaga szczegółowego rozważania pod kątem 
widzenia motywów prawodawczych oraz wynikających z tej nowe
li konsekwencyj, ponieważ ani projekt rządowy (druk sejmowy 
N. 274 z r. 1931) ani wnioski t. zw. klubów opozycyjnych (druk N.N, 
340 i 379) nie zawierają uzasadnienia. Rozpatrując poszczególne 
znowelizowane artykuły K. P, K., pomijam z nich takie, których 
treść nie wymaga specjalnych rozważań.

A r t .  50. Nowelizacja tego artykułu tłumaczy się koniecz
nością unikania doręczeń odpisów w tych wypadkach, kiedy stro
na est obecna w sądzie i czeka na postanowienie (posiedzenia nie
jawnego), które w tych warunkach może być zakomunikowane stro
nie ustnie. Rzecz naturalna, że w  aktach sprawy (pod odpisem po
stanowienia) powinien się znaleźć ślad owej czynności (podpis stro
ny).

Stronnictwo Narodowe przez usta posła Trąmpczyńskiego 
ogłosiło wniosek o uzupełnienie art. 50 dodaniem nakazu, aby
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stronom komunikowano nazwiska sędziów, którzy wydali postano
wienie na posiedzeniu niejawnem. Przesłanki do tego wniosku po
seł Tr. zaczerpnął z procesu brzeskiego w związku z rozpoznaniem 
przez sąd zażalenia na zaaresztowanie oskarżonych. Przeciwko te
mu wnioskowi oponował delegat M-wa Spraw., wskazując na to, 
że: 1) z nazw’skami sędziów są związane tylko kwestje poruszone 
w przepisach Rozdziału II o w y ł ą c z e n i u  sędziego, 2) na 
mocy art. 43 § 1 wyłączenie może dotyczyć jedynie sędziów, biorą
cych udział w  r o z p r a w i e  g ł ó w n e j ,  3) o możliwości wy
łączenia sędziów, biorących udział w posiedzeniu n i e j a w n e m ,  
K, P, K. nigdzie nie mówi, 4) o wykorzystaniu uprawnień z art. 
39 i n. K, P. K, nie może być mowy, gdy chodzi o fakt już d o k o 
n a n y ,  t. j. o postanowienie, zapadłe na posiedzeniu niejawnem, 
5) w takiem stadjum sprawy z n a z w i s k a m i  sędziów nie są 
już związane żadne uprawnienia strony, 6) warunki, jakim powin
ny odpowiadać odpisy orzeczeń sądowych, nie wchodzą w zakres 
przepisów procesowych, normują je zaś przepisy r e g u l a m i n  o- 
w  e (art. 78 § 1 prawa o ust. s. p. 125 reg. og, i 130 i 198 reg. kar.),

A r t .  56. Użycie w art. 56 wyrazów: „w  sprawach" nastrę
czało wątpliwości, czy policja państwowa i organa administracji 
posiadają uprawnienia strony w sądach okręgowych, jako II instan
cji i w Sądzie Najwyższym. Skreślenie powyższych wyrazów, do
konane zgodnie z wyjaśnieniem Sądu Najw. usuwa wszelkie wątpli
wości, wyraźnie ograniczając wymienione uprawnienia do ram po
stępowania jedynie w  sądach grodzkich, co jednak nie przekreśla 
uprawnienia do z a p o  w i e d z e n i a  i z a ł o ż e n i a  apeiacji 
(art.457).

A r t .  70. Nowelizacja tego artykułu (§ 1) wywołana została 
koniecznością utrzymania harmonji z przepisem art. 283 co do 
obowiązku podpisywania aktów oskarżenia, pochodzących od 
oskarżyciela posiłkowego, przez adwokata, oraz ukrócenia pie- 
niactwa, wp-owadzenie zaś przepisu o składaniu wniosku na ręce 
prokuratora okręgowego ma na celu: a) zapobieżenie zbędnej ko
respondencji pomiędzy sądem apelacyjnym a prokuraturą co do na
desłania aktu, b) umożliwienie prokuratorowi zaznajomienia się 
z wywodami pokrzywdzonego w celu ewentualnego wznowienia 
dochodzenia (art, 249). Co się tyczy §2 art, 70 to przepis ten wpro
wadzono w tym celu, aby umożliwić uprawomocnienie się posta
nowienia prokuratora o odmowie ścigania lub o umorzenie docho
dzenia w* tych wypadkach, kiedy pokrzywdzony nie jest znany z naz
wiska lub adresu i kiedy skutk'em tego nie może mu być doręczone 
zawiadomienie o odmowie ścigania lub o umorzeniu. Zgłoszony na 
Komisji prawniczej Sejmu i na plenum wniosek co do przedłużenia 
terminu 3 miesięcy do roku został odrzucony z uwagi na interesy 
podejrzanego oraz na fakt, że zaniechanie lub umorzenie docho
dzenia karnego nie pozbawia pokrzywdzonego prawa dochodzenia 
swoich roszczeń materjalnych w drodze procesu cywilnego.

Również odrzucono inny wniosek, aby prokuratorowi wyzna
czyć z a w i t y  14-dniowy termin na przesłanie akt do sądu 
apelacyjnego. Mając na myśli odpowiedzialność prokuratora za 
przewlekanie sprawy, projektodawcy uciekli się do użycia term -
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nu („zawity"), który wyraźnie godził w  interesy pokrzywdzonych, 
ponieważ: a) przekroczenie przez prokuratora 14-dniowego ter
minu naraziłoby jego spóźnioną czynność na zarzut nieważności 
(art. 219 § 2), a więc musiałoby za sobą pociągnąć pozbawienie 
pokrzywdzonego praw oskarżyciela posiłkowego, b) skrępowanie 
prokuratora jakimkolwiek zawitym terminem uniemożliwiałoby 
wielekroć przeprowadzenie przez prokuratora nowego dochodzenia 
i nadanie biegu sprawie w  trybie oskarżenia publicznego zamiast 
zarządzonego początkowo umorzenia. Na o p i e s z a ł o ś ć  ze 
strony prokuratora jest środek w drodze nadzoru (art. 235 § 1 
pkt „c "  i art. 244 § 1 prawa o ust. s. p.).

A r t .  74, W  art. 60 § 2 podany jest przepis, że za pokrzywdzo
nego uważa się osobę, której dobro prawne zostało b e z p o ś r e d 
n i o  naruszone lub zagrożone. W  konsekwencji tego rodzaju okreś
lenia powodem cywilnym, w myśl art. 74, nie mógł być nikt z bli
skiej rodziny pokrzywdzonego, który padł ofiarą zabójstwa. W  tym 
duchu zapadło orzeczenie całej Izby II S. N. w d. 4. II, 31, Był to 
stan rzeczy, niezmiernie krzywdzący dla rodziny zabitego, który 
usunięto w § 2 art. 74, nadając mu jednocześnie takie brzmienie, 
aby uprawnienia procesowego powodów cywilnych nie wiązać z sa
mem tylko zabójstwem pokrzywdzonego, lecz rozciągnąć je i na te 
wypadki, kiedy śmierć pokrzywdzonego nie była wynikiem doko
nanego na mm przestępstwa i kiedy pokrzywdzony przed swoim 
zgonem nie zdążył wytoczyć powództwa cywilnego, pozbawiając 
w fen sposób swoją rodzinę możności s p a d k o w a n i a  po
wództwa, Stąd wyrazy noweli: „w  razie śmierci pokrzywdzo
nego" —  bez jakiegokolwiek uwarunkowania. Co do osób, upraw
nionych do powództwa cywilnego, zgłoszono wniosek, aby w p ,(a“ 
§ 2 na początku postawić wyraz „spadkobiercy", w  p. „b " zaś 
skreślić wyrazy: „z mocy uprawnienia ustawowego". Sprzeciwił się 
temu delegat M-wa Spr., wskazując na to, że: 1) dodanie wyrazu
„spadkobiercy , wywołującego wrażenie, jak gdyby projektodaw
cy nie uznawali małżonka, rodziców, dzieci i wnuków za sukcesorów, 
rozszerzyłoby zakres osób uprawnionych ponad miarę, gwałcąc za
sadę adhezyjności powództwa cywilneggo (vide motywy Kom, Kod. 
str. 174) i zmuszając sąd karny do rozstrzygania sporów cywilnych 
w materj5 dziedziczenia, skutkiem czego, w razie zawiłości sporu, 
sąd karny albo musiałby odesłać powoda do sądu cywilnego (ąrt. 
369 k. p, k.) albo rozstrzygnąłby kwestję w  spusób, niezgodny 
z późniejszem orzeczeniem sądu cywilnego w materji praw spadko
wych; 2) wyrzucenie wyrazów „z mocy uprawnienia ustawowego" 
pociągnęłoby za sobą przyznanie praw powoda cywilnego jedno
cześnie i żouie śluDnej i „żonie nieślubnej" oraz wszelkiem osoDom, 
będącym „na łasce" zmarłego pokrzywdzonego.

A r t .  93 § 2. Nowelizacja tego przepisu ma na celu rozsze
rzenie kategorji os Rb, powoływanych do obrony z urzędu zwłaszcza 
w sądach grodzkich i sądach dla nieletnich. Co do tych ostatnich 
należy podkreślić, że skoro kurator lub członek patronatu może, 
w myśl art. 594 § 2, wykonywać poszczególne dochodzenia, to nie
ma dobrej racji, aby zaufania do tych osób nie rozciągać na prawo 
wnoszenia obrony z urzędu. Rzecz naturalna, że przy nowelizacji
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skreślono możność wyznaczenia do obrony z urzędu sędziego, aby 
uchronić .sędziego od przypadkowej zależności od kolegi sędziego 
(vide art. 310 p. k. p. i 61 § 1 pr. o ust. s. p,), i nie zmuszać go do 
wyszukiwania adwokata, który chciałby podpisać jego kasację 
(Wde art. 489 § 1 k. p. k,). W tem miejscu mimochodem podkreślę, 
że na mocy art. 17 przep. wpr. (w brzmieniu noweli) obrony z urzę
du mogą być powierzane i obrońcom (przy sądach grodzkich i in., 
art. 14 — 16 przep. wpr. w brzmieniu noweli).

Przeciwko powierzaniu obrony urzędnikom sekretarjatu sądo
wego występowali niektórzy z mówców sejmowych powołując s:ę 
między innemi na ewentualną przypadkowość wyznaczania tego ro
dzaju obrońcy oraz możliwą niezdolność jego do wnoszenia obrony. 
Zarzut ten został odparty twierdzeniem, że nie można zgóry ope
rować domniemaniem braku poważnego traktowania kwestji przaz 
kierownika sądu i że sumienny sędzia nie tylko będzie się kierował 
względami na uzdolnienie przy wyborze kancelisty —  obrońcy, 
ale jeszcze sam mu dopomoże, aby obowiązek swój spełnił jak 
najlepiej.

A r t .  105. Dotychczasowe brzmienie art. 105 stwarzało zu
pełnie niemoralny i sprzeczny z wymogami prawidłowego wymia
ru sprawiedliwości stan rzeczy, wystarczyło bowiem, że małżonek 
lub krewny oskarżonego p o  z ł o ż e n i u  z e z n a n i a  w sądzie 
I instancji pod wpływem namowy ze strony oskarżonego, ucieknie się 
pod opiekę art. 104, aby zmuszony był wykreślić ze swego rozu
mowania dowód z zasłyszanego przezeń i przez obecną na sali pub
liczność zeznania. Jeszcze jaskrawiej się rzecz przedstawia w  II 
instancji, jeśli ta zmuszona jest uchylić wyrok inst. I, zupełnie słusz
ny tylko dla tego, że świadek na rozprawie odwoławczej zasłonił 
się przywilejem aU. 104. Kto się raz zdecydował złożyć zeznanie 
przed sądem wyrokującym pomimo uprawnień z art. 104, i zeznanie 
to złożył, ten nie może się już cofać, bo to byłoby wyraźne naigra- 
wanie się ze sprawiedliwości!

A r t .  111. Skreśleme nakazu, aby każdy świadek składał 
przysięgę „zosobna", dokonane w interesie ekonomji czasu, nie 
może być rozumiane w  ten sposób aby n i e  w o l n o  było jed
nak zaprzysięgać świadków pojedyńczo, jeśli sąd uzna to za koniecz
ne, j< st m sąaowi pozostawiona całkowita swoboda decyzji.

A r t .  226. Poprzednie brzmienie § 1 pociągało .za sobą zwło
kę w postępowaniu sądowem, po przywróceniu bowiem terminu 
przez sąd odwoławczy należało akta zwracać do niższej instancji 
w  celu wysłania stronom zaw:'adomioń w  myśl art. 472 § 1 i 489 
§ 2. Pozatem orzecznictwo S. N, poszło w tym kierunku,, że prze
pisem § 1 art, 226 objęto i wypadki uchybienia terminu do zapowie- 
dzenia środka odwoławczego (art. 223), skutkiem czego przywra
canie takiego terminu przez sąd odw. pociągało za sobą konieczność 
zwrotu do niższej instancji w celu sporządzenia uzasadnienia wyro
ku i doręczenia odpisu stronie (art. 224), Nowela usunęła powyż
sze braki zlecając przywracanie terminów na zażalenia, apelacje 
i kasacje temu sądowi, którego orzeczenie uległo zaskarżeniu,

A r t .  251. W  brzmieniu poprzednim przepisy tego artykułu 
nie zaspakajały wszystkich potrzeb, nie przewidywały bowiem ta-
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kich wypadków, jak: 1) konieczność natychmiastowego przesłu
chania ofiary zbrodni, póki ofiara pozostaje przy życiu i 2) koniecz
ność niezwłocznego przesłuchania osób, które zatrzymały łub spro
wadziły podejrzanego albo się z nim równocześnie stawiły, —  aby 
otrzymać od nich jak najświeższe informacje, niezbędne dla celów 
dalszego postępowania (np. rewizja, oględziny na miejscu) i aby 
uniknąć konieczności wzywania ich lub poszukiwania. Powyższym 
koniecznościom czyni zadość przepis p. „b “ § 1, Uzupełnienie prze
pisu p. „c "  (obecnie ,,d“) oraz przepis p. ,,g“ tłumaczy się rozsze
rzeniem warunków, usprawiedliwiających niestawiennictwo świad
ka (vide art. 109 i 338 § 1) w interesie, z jednej strony, oszczędze
nia skarbowi kosztów, związanych ze stawiennictwem świadka 
(którego protokuł badania jest wyczerpujący i nie jest przez strony 
kwestjonowany), z drugiej zaś strony, przyspieszenia wymiaru 
sprawiedliwości przez otrzymanie możności odczytania zeznania 
świadka i zaniechania odroczenia rozprawy na skutek jego niesta
wiennictwa. Przepis § 2 wprowadzono w art. 251 z tego względu, 
że sąd, ustalaiąc „ślady przestępstwa" w drodze rewizji lub oglę
dzin, może być zmuszony w interesie dobra sprawy i całkowitego 
jej wyświetlenia przeprowadzić na miejscu przesłuchanie świad
ków, co do których nie zachodzą warunki p.p. b, d, e lub g, a któ
rzy mogą wyjaśnić, jakj był stan rzeczy w momencie dokonania 
przestępstwa. Przepis § 3 wprowadzono z uwagi na zastrzeżenia 
art. 448 i 449,

K S I Ę G A R N I A
WYDAWNICTWA „ B I B L I O T E K A  PRAWNICZA"

" c l .  K s i ę g a r n i a  2 3 8 -2 3  
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D Z I A Ł  P R A W A  P R A C Y
JERZY WENGIEROW

Ubezpieczenie pracowników umysłowych 
przed sądem.
UWAGI OGÓLNE.

Poruszając temat powyższy na łamach czasopisma zawodowego 
sądowników polskich stawiamy sobie jako świadomy cel nie tylko 
opisowe jego przedstawienie. Sprawy, o których piszemy, mają 
ostatnio charakter masowy. Rozstrzygane są jednocześnie w  wieiu 
sądach, przyczem za każdym razem rodzą się te same wątpliwości 
natury prawnej, wymagające każdorazowo dużej analitycznej pracy 
prawniczej od kompletu wyrokującego. Jeżeli uwagami naszemi 
zdołamy być w czemkolwiek pomocni, ułatwiając znalezienie wła
ściwych rozwiązań —  zadanie, które sobie stawiamy, będzie cał
kowicie spełnione. Co więcej — nawet jeżeli! wzbudzimy dyskusję 
i spotkamy się z głosamii krytyki —  wydaje się, że rola nasza bę
dzie pożyteczna, skoro przyczyni się do wydobycia syntezy.

TRYB ZAŁATW IANIA SPORÓW.

Wprowadzenie ubezpieczenia pracowników umysłowych na zie
miach polskich stało się niewątpliwie reformą dużego znaczenia. 
Ubezpieczenie to zapewniło warstwie pracowników umysłowych 
najemnych wszechstronne korzyści, nie zawsze zresztą dostatecz
nie doceniane, w  praktyce stanowiące olbrzymie dobrodziejstwo dla 
zubożałej inteligencji polskiej | dlatego zasługujące na szczególną 
wyrozumiałość, pomoc oraz opiekę ze strony wszystkich czynników, 
które z temi ubezpieczeniami mają do czynienia.

Ubezpieczenie pracowników umysłowych ijest przed sądem 
powszechnym gościem względnie rzadkim. Zasć dtóicze kątegorje 
morów,< wynikających na tle tego ubezpieczenia, poddane są spe
cjalnemu postępowaniu przewidzianemu w art. 130, 131 i 164 roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 1927 
r. o ubezpieczeniu pracowników umysłowych.

W  szczególności art. 130 dekretu dotyczy sporów pomiędzy 
pracodawcami, ubezpieczonymi lub uprawnionymi do świadczeń a 
Zakładami Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych o roszczenia, 
przysługujące w myśl dekretu, przyczem dla sporów tych przewi
dziane są specjalne organa orzecznicze, których ustrój oraz postę
powanie przed niemi określi osobna ustawa.

Odrębną grupę stanowią spory międzyorganizacyjne, a miano
wicie spory między poszczególnemi Zakładami oraz spory pomię
dzy Zakładami a Związkiem tych Zakładów. Dla sporów pomiędzy 
Zakładami pierwszą instancją jest Związek Zakładów, drugą in
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stancją jest Minister Pracy i Opieki Społecznej, który rozstrzyga 
również spory pomiędzy Zakładami a Związkiem Zakładów, przy- 
czem decyzjr. Ministra Pracy i Opieki Społecznej jest ostateczna.

Wyliczając wszystkie grupy sporów, przewidzianych w dekre
cie z 24.11.1927 r., należy wspomnieć pokrótce o sporach, przewi
dzianych w art. 64 wynikających na tle zarządzonego leczenia po
między Zakładami a Kasami Ubezpieczeń Społecznych, lub insty
tucjami ubezpieczenia od wypadków. Spory te rozstrzyga Okręgo
wy Urząd Ubezpieczeń właściwy dla instytucji, przeciwko której 
zwrócone jest roszczenie, względnie Wyższy Urząd Ubezpieczeń, 
o ile chodzi o górnośląską część województwa śląskiego. Od roz
strzygnięcia Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń względnie Wyższego 
Urzędu Ubezpieczeń odwołać się można do Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej.

Wreszcie w związku z pomocą, udzielaną zakładom U. P, U. 
przez władze i urzędy państwowe oraz komunalne, mogą wynikać 
spory na tle ustalenia wysokości wydatków, podlegających zwro
towi. Spory w tym zakresie w myśl art. 133 rozstrzyga Minister 
Pracy i Opieki Społecznej ewentualnie w porozumieniu z intereso
wanym Ministrem. Grupa sporów międzyorganizacyjnych liczbowo 
nie przedstawia oczywiście żadnego znaczenia i może być całkowi
cie w  naszej analizie pominięta.

Natomiast doniosłe znaczenie mają spory pomiędzy pracodaw
cami ubezpieczonymi łub uprawnionymi do świadczeń a Zakładami 
na tle roszczeń, wynikających z dekretu z 24.11.1927 r. Dla roz
strzygania tych sporów w przyszłości; mają powstać specjalne orga
na orzecznicze na podstawie osobnej ustawy, dopóki jednak tych 
organów niema, na podstawie art, 164, zawierającego postanowienia 
tymczasowe, rozstrzyganie tych sporów powierzone jest w  poszcze
gólnych dzielnicach instytucjom orzeczniczym tam istniejącym. Na 
obszarze b. dzielnicy rosyjskiej, która żadnych instytucyj orzeczni
czych z zakresu ubepieczeń społecznych niema, spory te rozstrzy
gane są w pierwszej instancji przez władze wojewódzkie, w drugiej 
zaś instancji przez Ministra Pracy i Opieki Społecznej, przyczem 
szereg spraw ma zastrzeżoną tylko jedną Instancję. Decyzje osta
teczne podlegają oczywiście zaskarżeniu do Najwyższego Trybuna
tu Administracyjnego na podstawie ustaw? o Najwyższym Trybuna
le Administracyjnymi z 3 sierpnia 1922 roku.

W  tych warunkach dekret z 24.11.1927 w gruncie rzeczy nie 
daje dużego pola sądom powszechnym do rozstrzygania sporów na 
tle ubezpieczenia pracowników umysłowych.

Wynika to z. charakteru publiczno - prawnego tego ubezpieczenia.

PRAWOMOCNOŚĆ ORZECZENIA ZAKŁADU.

Należy mieć na względzie, że Zakłady Ubezpieczeń Pracowni
ków Umysłowych w zakresie swoich uprawnień spełniają czyn
ności o charakterze władczym i mają prawo stosowania sankcyj 
ustawą przewidzianych za naruszenie postanowień, które mają obo
wiązek przestrzegać. Niemniej jednak odwołanie od orzeczenia 
Zakładu posiada charakter odmienny niż odwołanie od zwykłego

293



orzeczenia władzy administracyjnej, ponieważ z chwilą wniesie
nia odwołania Zakład jest stroną uprawnioną z kolei do wnoszenia 
odwołania od orzeczenia instancji odwoławczej, a nawet do skarże
nia decyzji Ministra Pracy i Opieki Społecznej do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, Ta odmienna nieco konstrukcja in
stytutu odwołania od orzeczenia Zakładu nie odbiera jednak w ni- 
czem orzeczeniu Zakładu charakteru „rei iudicatae" z chwilą, gdy 
orzeczenie to uprawomocniło się bądź wskutek wniesienia odwoła
nia w terminie, bądź w  razie zatwierdzenia przez instancję odwo
ławczą w sposób nie ulegający dalszemu zaskarżeniu.

Ta cecha prawomocności orzeczenia Zakładu nie zawsze jest 
dostatecznie doceniana. Wydaje się nieodzownem podkreślić tezę, 
że orzeczenie Zakładu w kwestji rozstrzygniętej tem orzeczeniem 
musi być uznane za prawomocne i definitywnie przesądzające kwe- 
stję daną. Oczywiście orzeczenie Zakładu w sposób prawomocny 
przesądza kwestję tylko w zakresie ubezpieczenia pracowników 
umysłowych. Ma to duże znaczenie, ponieważ bywają zagadnienia, 
które w jednym czasie i równolegle przychodzą do rozstrzygnięcia 
i Sądu i Zakładu. Np. w razie wydalenia pracownika, który rości 
sobie pretensje do uznania go za pracownika umysłowego i w, związ
ku z tem żąda w sądzie trzymiesięcznego odszkodowania, zaś w Za
kładzie żąda ubezpieczenia go i przyznania mu świadczeń na wy
padek braku pracy; w tym wypadku i Sąd i Zakład muszą ocenić, 
czy  dany pracow nik m o że  być zaliczony do p racow n ik ów  u m y sło 
wych; oczywiście Sąd, mając sobie przedstawione orzeczenie Za
kładu w przedmiosie uznania danego pracownika za pracownika 
umysłowego w znaczeniu ubezpieczeniowym nie jest zupełnie zwią
zany oceną Zakładu i —  teoretycznie — może go uznać w  sensie 
umowy o pracę za pracownika fizycznego. Sytuacja taka byłaby 
wprawdzie paradoksalna, niemniej jednak swobodnej oceny Sądu 
w tym wypadku nic nie może krępować i orzeczenie Zakładu może 
stanowić tylko jeden z dowodów w sprawie. Należy jednak z na
ciskiem podkreślić, że rozbieżność wyroku i orzeczenia w podanym 
przez nas wypadku w niczem nie narusza kwestji prawomocności 
orzeczeń Z. U. P, U., ponieważ wyrok sądu dotyczy innei materji, 
orzeczenie zaś Z. U. P. U, mimo odmiennego wyroku sądu zacho
wuje swoją moc w swoim zakresie.

Zgoła jednak inne znaczenie mają wyoadkl, kiedy po odmow
nej i prawomocnej decyzji Zakładu strona niezadowolona kieruje się 
do Sądu, z żądaniem zasądzenia sumy odmówionej przez Zakład 
i w ten sposób podważa naprawdę prawomocność decyzji Zakładu. 
W  sprawach tego typu — jesteśmy głęboko przeświadczeni —  Sąd 
z urzędu winien uznać swoją niewłaściwość. Spory tego typu nie
stety jednak do sądu trafiają i zaszedł nawet jeden sporadyczny w y
padek , że sąd uznał się za kompetentny do rozstrzygnięcia takie
go sporu, mimo podniesionej ekscepcji niewłaściwości, druga instan
cja jednak sprawę umorzyła. Kwestja ta posiada znaczenie tak za
sadnicze, iż wymaga najgłębszej uwagi i precyzji rozumowania 
prawniczego. Rozpatrzymy też ją szczegółowo.

W  myśl art. 1 ustawy postępowania sądowego „każdy spór 
o prawo cywilne ulega rozpoznaniu urzędów sądowych". Czy spór
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o świadczenia ubezpieczeniowe jest sporem o prawo cywilne? —  
Bezwzględnie —  nie! Świadczenia ubezpieczeniowe stanowią upraw
nienie publiczno - prawne ubezpieczonego, oparte na ustawie, nie 
wynikające ze stosunków gospodarczych umownych i nie mające 
nic wspólnego z zobowiązaniem cywilnem, Roszczenie o świadcze
nie ubezpieczeniowe jest więc żądaniem, którego charakter jest 
zgoła odmiennej natury od sporów o prawo cywilne.

Jeszcze wyraźniej okoliczność ta wynika z motywów wyro
ków Departamentu Kasacyjnego Senatu do art. 1 u. p. c., przy
toczonymi m, in. przez Tiutriumowa (tom 1 wyd. 1916 r. str. 7 i 8 
wyrok p .3/52). W  motywach tych Departament podkreśla, że do 
właściwości sądów cywilnych ustawa pozostawiła wyłącznie spory
0 prawa cywilne, rozumiejąc pold tą nazwą wyłącznie spory o te 
uprawnienia, które powstają wl dziedzinie stosunków rodzinnych
1 gospodarczych.... Natomiast uprawnienia, nazywane prawami pu- 
blicznemi, kł óre wynikają zt sfery stosunków państwa jako związ
ku politycznego do jego poddanych nie podlegają właściwości wła
dzy sądowej, wskutek czego władza sądowa nie jest w prawie 
przyjąć i rozpatiywać sporów dotycząoych takiego prawa... „Pra
wo ubezpieczonego do zadania świadczenia od Zakładu jest nie
wątpliwie prawem publicznem. Wynika ono ze stosunku publicz
no - prawneg' >, jakim jest przymus ubezpieczenia w Zakładzie 
i związanych z tym przymusem uprawnień ubezpieczonych. Jest 
więc rzeczą oczywistą, że ocena tych uprawnień, jako uprawnień 
publiczno-prawnych nie może należeć do właściwości sądu, który 
ocenm jedynie prawa cywilne. Rozszerzająca wykładnia tych pojęć 
nie jest dopuszczana; dlatego należy wyrazić nadzieję, że cytowa
ny sporadyczny wyrok sądu okręgowego w Warszawie jako pierw
szej instancj1, mocą którego sąd uznał się za właściwy do rozpo
znania po w. Iztwa o świadczenia emerytalne, i zasądził na rzecz 
powoda jednorazową odprawę odmówioną przez Z, U. P. U. w  War
szawie będzie wyjątkiem i że przvję+a będzie z a s a d a  n i e 
d o p u s z c z a l n o ś c i  s k a r g i  s ą d o w e j  o d  o d m o w n  e- 
g o  o r z e c z e n i a  Z a k ł a d u  w s p r a w i e  ś w i a d c z e ń ?

SPORY 0  PRZYZNANIE ŚWIADCZEŃ NA RZECZ 
SPADKOBIERCÓW UBEZPIECZONEGO.

Nieco odrębną kwestję, aczkolwiek wynikającą z tych samych 
założeń zasadniczych, stanowić mogą spory o roszczenia wytoczone 
nie przez samych ubezpieczonych lub członków ich rodzin, lecz na 
podstawie art, 126 rozporządzenia z 24.XI.1927 r. przez spadko
bierców osób uprawnionych do świadczeń. Powołany artykuły za
wiera postanowienie, że „w  razie śmierci osoby uprawnionej do 
świadczeń po zgłoszeniu przez nią roszczeń prawr do odbioru sum 
należnych do dnra śmierci uprawnionego przechodzi na prawnych 
jego spadkobierców. Osoby te mają prawo kontynuowania nieukoń- 
czonego jeszcze postępowania celem ustalenia sumy należnej z ty
tułu świadczeń",

Z przepisu tego rodzi się pozorne wrażenie, że spadkobiercy 
mają do Zakładu zwykłą skargę cywilną przysługującą spadkobief-

295



com o wydanie spadku przeciwko chwilowemu posiadaczowi spad
ku. Skarga taka oczywiście podlegałaby właściwości sądu po
wszechnego. Wrażenie to jednak jest tylko pozorne. Istota upraw
nień, przysługujących spadkobiercom nie uległa zmianie przez to, 
że przeszły one ze spadkodawcy na spadkobierców. Spadkobiercy 
są tylko wykonawcami cudzego prawa, są podstawieni w  prawa 
spadkodawcy. W  myśl zasady „nemo in alium plus iuris transferre 
potest quam ipse habet" — jeżeli spadkodawcy nie służy skarga 
do sądu z żądaniem zasądzenia od Z. U. P. U. należności, to oczy
wiście i spadkobiercom nie może służyć taka skarga. Twierdzenie, 
że Zakład nie jest powołany do oceny praw spadkowych nie jest 
słuszne. W  wypadku świadczeń pochodnych Zakład ocenia te 
uprawnienia, o ile zachodzi tego potrzeba. Również bez znaczenia 
jest argument, iż spadkobierca nie jest uprawniony do świadczeń, 
wobec czego niema podmiotowego prawa do zgłoszenia roszczenia. 
Argument ten polega o tyle na nieporozumieniu, iż spadkobierca 
do Zakładu występuje nie we własnym imieniu, lecz w Wykonaniu 
niewygasłych praw spadkodawcy i jest podstawiony z samego pra
wa w odnośne uprawnienia, wobec czego niema przeszkód, aby 
zgłosił sam odpowiednie żądanie i popierał je w  toku administra
cyjnych instancyj jako zainteresowany.

SPORY O ZW ROT SKŁADEK.

Trzecią grupę spraw, których rozpatrywanie merytoryczne 
w Sądzie powszechnym nie jest uzasadnione, stanowią spory, wy
nikające na tle żądania zwrotu składek. Dekret z 24.XI. 1927 r. 
przewiduje w  kilku wypadkach możliwość zwrotu składek pobra
nych przez Zakład. Zachodzić to może w szczególności w myśl art. 
68, gdy osoba płci żeńskiej wychodzi zamąż, wówczas bowiem 
dekret przewiduje, że przy pewnych określonych warunkach może 
ona zgłosić roszczenie o zwrot składek. Drugi wypadek przewi
dziany jest w  art. 105, przyczem zachodzą dwie możliwości — zwrot 
może nastąpić, jeżeli dwóch pracodawców wpłaca za tego samego 
pracownika składkę za ten sam okres w określonej w tym arty
kule sytuacji, ponadto dekret zawiera postanowienie, że „poza wy
padkiem przewidzianym w  ustępie poprzednim zwraca zakład pra
codawcy względnie pracownikowi nienależne składki z oprocento
waniem według stopy procentowej, przyjętej przy ustalaniu obo
wiązującej składki". Przepis ten stanowi odpowiednik postanowie
nia art. 1376 Kod. Cyw, o obowiązku zwrotu tego, co nienależnie 
zostało pobrane. Otóż pod względem proceduralnym art, 164 de
kretu wyraźnie przewiduje, że spory na tle zwrotu składek podle
gają rozpatrzeniu jednej instancji odwoławczej, a mianowicie wła
dzy administracyjnej wojewódzkiej.

Spory, wynikające na tle tego zagadnienia są o tyle aktualne, 
iż na tle dotychczasowej praktyki Zakładu miały miejsce wypadki 
zmiany wykładni niektórych przepisów, przyczem w następstwie 
zmian tych zachodziły wątpliwości, czy Zakład nie jest obowiązany 
zwrócić pewnych sum pracodawcom. Nie poruszając konkretnych 
przykładów, które oczywiście mają znaczenie lokalne i związane
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są z wykłacffiią poszczególnych przepisów dekretu, chodzi nam 
o konstrukcję proceduralną odpowiedniego postępowania. Akcja 
o condictio indebiti jest oczywiście sporem o prawo cywilne. Jed
nak ustalenie, czy składka jest nienależna, stanowi kwestję niewąt
pliwie podlegającą właściwości Zakładu i spór w tej sprawie może 
się toczyć przed władzą administracyjną jako instancją odwoław
czą w trybie art. 164. Dopiero zaś, kiedy zostanie ustalone, że 
składka jest nienależna, zaś Zakład będzie w dalszym ciągu wzbra
niać się przed wypłatą nienależnych składek, strona zaintereso- 
wna może wystąpić do Sądu o zasądzenie należności. Natomiast 
przed ustaleniem okoliczności, że składka jest nienależna, sąd wi
nien orzec, że powództwo jest przedwczesne, i nie byłoby dopu- 
szcżalnem, aby sąd wdawał się w ocenę, czy składki się należą, 
czy nie należą, ponieważ, analogicznie jak w poprzednich kategor- 
jach spraw, kwestja składki ubezpieczeniowej nie wynika ze sto
sunku cywilnego, lecz stanowi zobowiązanie natury publiczno -i 
prawnej, oparte na władczym nakazie ustawy. Sąd nie może się 
więc wdawać w ocenę, czy suma wpłacona na poczet składek jest 
sumą należną lub nienależną, jeżeli Zakład w sposób prawomocny 
stwierdzi, że suma wpłacona została zarachowana na poczet przy
padających składek.

W  ten sposób omówiliśmy trzy kategorje spraw z zakresu 
ubezpieczenia pracowników umysłowych), których istotną właści
wością jest to, iż wogóle nie powinny dochodzić do sądu powszech
nego, a w razie zgłoszenia odpowiedniej skargi winny ulegać umo
rzeniu z powodu niewłaściwości sądu na mccy art. 1 u. p. c.

(d. c. n.)

Z piśmiennictwa.
„PRZEGLĄD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH". Organ Instytucji Ubezp. 

Spoi, Rok VII. Zeszyt 1—2. Styczeń—Luty 1932 r. Warszawa.
Na wstępie zeszytu znajdujemy studjum dr. E d m u n d a  G i e b a r- 

t o w s k i e g o  p- t. U b e z p i e c z e n i a  S p o ł e c z n e  w A n g l j i .
Autor nietylko przejrzał odnośne publikacje, korzystał z dzieł encyklo

pedycznych — nie również badał rzecz na miejscu, w Londynie. Opowiedziawszy 
.'więźle, ale jasno, jak się przedstawiają u anglików różnego rodzaju ubezpie
czenia, jako t,o 1) emerytury na starość, 2) ubezp. na wypadet braku pracy,
3) ubezp, od nieszczęśliwych wypadków, i chorób zawodowych, 4) ubezp. po
grzebowe — autor następnie przedstawia sprawę asekuracji prywatnej o charak
terze socjalnym! mówi o zorganizowanej opiece publicznej, o rentach inwalidz
kich, o ubezp. wdów i sierot. W  uwagach ogólnych mówi o świadczeniach, 
o środkach finansowych, o organizacji i administracji, o świadczeniach pienięż
nych i leczniczych, w końcu o ochronie prawnej, o dochodzeniu roszczeń, ó nad
zorze i kontroli ze strony państwa.

Ocena ogólna tych instytuc’ i i ich działania dla niejednego czytelnika bę
dzie niespodzianką, gdyż, jatc się okazuje, sprawa ubezpieczeń w Anglji często 
jest połączona z Łiąntropją j akcją opieki społecznej i naogół jest chaotyczną. 
Autor przychodzi do wniosków niezbyt pochlebnych dla Anglji. System ubezpie- 
czen:a ludzi najemnej pracy jest mało wartościowy, świadczenia są zbyt niskie, 
cały system nieskoordynowany, gdyż dopuszcza istnienie jednocześnie asekuracji 
prywatnej, obok konkurencyjnej, społecznej i obowiązkowej państwowej. Koszta 
administracyjne w asekuracji prywatnej dochodzą do 40 procent (sic) ogólnych
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kosztów, (w asekuracji pogrzebowej) i 37 procent (w ubezp. od wypadków), na- 
tomiąst państwowe ubezp. na starość opędzane są kosztami w wysokości 3 proc.

Już dzisiaj w,opinji dają się słyszeć głosy, żądające rewizji i przebudowy 
całego systemu, wyłaniają się projekty jednego integralnego ubezpieczenia, obej
mującego wszystkie ryzyka w> jednej organizacji państwowej z jedną składką.

W tymże nr. znajdujemy artykuł K a z i m i e r z a  D a  g n a n a  p. t.: 
P r z y c z y n y ,  z a d a n i a  i s t a n  o b e c n y  r e o r g a n i z a c j i  K a s  
C h o r y c h  w P o l s c e ,

Autor omawia przyczyny i zadania reformy ustrojowej Kas Chorych za
warte w Rozp. Prezydenta Rzpliej z dnia 29.XI.1930 roku i objaśnia, jaki jest 
stan zreorgąnizowanej Kasy Chorych w chwili obecnej, podając nadto treść 
Rozp. Min, Pracy i Op. Społ. z dnia 28.IX.1931 r., które zlikwidowało 142 po
wiatowe Kasy Chorych, powołując na ich miejsce tylko 61. Zdaniem autora, 
w dzisiejszych warunkach kryzysu gospodarczego, dokonanie tej „komasacji" 
ocaliło organizację od załamania, które to załamanie groziło Kasom przy da
wnym systemie.

Artykuł na dobie, gdyż o tak ważnej reformie bardzo mało naogół pisano.

ORZECZNICTWO

Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N,

/ PRACA — TERMIN UMOWY O PRACĘ W GOSPODARSTWIE ROLNEM
LUB LEŚNEM.

Art, 27 Rozp. Prez, z 16,01.28 o umowie o pracę pracowników
umysł. (D. U, p, 323),

Art. 27 Rnzp. z d. 16.111.1928 r. (Dz. U: poz:, 323) wskazuje na liczenie się 
pracodawcy z charąkterem i naturą zajęć w gospoda-stwie rolnem i leśnem i wy
chodzi z założenia, że umowa o pracę w takiem gospodarstwie zasadniczo, ó ile 
niema dowodu [przeciwnego, zawierana jest na termin roczny.

N. I. C. 1924/31 21 dnia l.XII.19?I r.

PŁACA ZA CCDZINY NADLICZBOWE.

Art, 16 i 1 Ust. z 18.XII.19 r, o czasie pracy w przem. i handlu
(D. U. Nr. 2/20 r. p. 7).

Stosownie do art, 16 w związku z art. 1 ustawy o czasie pracy w przemy
śle i handlu z 18 grudnia 1919 r. dodatki do płacy normalnej należą się pracowni
kowi dopiero za siódmą godzinę pracy w sobotę i dziewiątą w pozostałe dnie po
wszednie, o iie czas pracy nie został skrócony w sposób wskazany w art. 5 i 19 
wspomnianej ustawy, skrócenie czasu pracy na skutek zawartej między stro
nami umowy nie skutkuje przesunięcia godzin nadliczbowych w rozumieniu art. 
16 powołanej ustawy.

N. I. C. 1835/31' i 2853/31 r. z dnia 4.II.1932 r.

KUMULACJA NALEŻNEGO ZWOLNIONEMU PRACOWNIKOWI URLOPU 
Z OKRESEM WYPOWIEDZENIA UMOWY O PRACĘ.

Art. 1 Ustawy z d. 16 maja 1922 r. o urlopach dla pracown5ków 
zatrudnionych w przemyśle i handlu (Dz. U. poz, 334).

Pracodawca nie może żądać od prącownika umysłowego wykorzystania 
służącego mu urlopu w okresie trzymiesięcznego wypowiedzenia.

Zasadę tę Sąd Najwyższy postanowił wpisać do księgi zasad prawnych. 
N. I. C. 929/31, 946/31 i  1139/31 z dnia 21.XII.193l r.
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Odpowiedzi od Redakcji.
CZY DECYZJĘ o  u z n a n i u  d o k u m e n t u  z a  s f a ł s z o w a n y , s ą d

GRODZKI NIEZWŁOCZNIE W RAZ Z AKTEM  ODSYŁA DO PROKURATORA, 
CZY TEŻ MOzE TO NASTĄPIĆ DOPIERO PO UPRAWOMOCNIENIU SIĘ 
WYROKU (ART. 110 UPC.)?

Literalne brzmienie art. 110 upc, nie pozostawia żadnej wątpliwości, że 
Sąd Grodzki komuniku;e Prokuratorowi sw ::ą decyzją o uznaniu aktu za sfał
szowany wraz z samym aktem, nie oczekując wydania przez siebie wyroku i upra
womocnienia się samego wyroku; wskazują na to wyrazy: „gdy akt po zbadaniu
go przez Sędziego Pokoju uznany będzie za sfa łszow a n y  Sędzia P,okoju
komunikuje . . . . . .  ; zdania te, nie czyi iąc żadnego zastrzeżenia co do upra
womocnienia się tej decyzji w wydanym następnie wyroku, określają łącznie tak 
chwilę, w której winno nastąpić przesłanie decyzji i aktu Prokuratorowi, jako 
też instancję sądową, która ma to uczynić, mianowicie obowiązek ten włożono 
na Sądy Pokoju. Gdyby prawodawca miał na myśli odmienną dyspozycję, to 
w r izie zaskarżenia wyroku, nakazałby drugiej instancji wykonacie tych czyn
ności be wyczekiwania zwrotu akt sprawy do Sądu Pokoju tembardziej, że 
w wypadku założenia skargi kasacyjnej, a następnie uchylenia raz i drugi wy
roku Sądu Okręgowego akta sprawy mogą wrócić do Sądu Pokoju pó paru ła
tach; tymczasem może nastąpić przedawnienie przestępstwa. Nadto taka zwłoka 
byłaby w rażącej sprzeczności z przepisem art, 240 K. P. K., w myśl którego 
każdy urząd w zakresie swego; działania ma obowiązek, dowiedziawszy się o po
pełnieniu przestępstwa, ściganego z urzędu, zawiadpmić prokuratora, policję, 
wójta lub sołtysa. Uznanie przez Sąd Grodzki, iż akt został sfałszowany jest 
równoznaczne z powzięciem wiadomości o dokonanem przestępstwie, gdyż art. 
240 K. P. K. nie mówi o stwierdzeniu przez urząd faktu zbrodni, a tylko o po
wzięciu wiadomości o tym fakcie. Naturalnie, Sąd Grodzki, komunikując Proku
ratorowi swoją decyzję, winien zaznaczyć, iż nie jest ona prawomocna.

Przyjęta, jak komunikuje Szanowny Pan Sędzia, na ostatnim zjeździe 
Sędziów Grodzkich odmienna wykładnia art, 110 upc. podyktowana widocznie 
została obawą zahamowania procesu cywilnego. Nie mówiąc jednak już o tem, 
żc interes publiczny musi tu górować nad interesem prywatnym, co między in
nymi przewiduje art. 1101 upc, obawy te należy uznać za bezpodstawne dla 
Sądu Grodzkiego, bowiem akt, uznany za sfałszowany, staje się już zbędny, Sąd 
zaś Okręgowy, oi ile wyrok zostanie zaskarżony, może zawsze zażądać przysłania 
scbie aktu nai pewien czas.

W ł. Ł.
BIURA INFORMACYJNE.

Dział VI lit. A , cz. II zał. do art. 23 ust. o pod, przem. przewiduje, m. 
in., biura „informacyjne" (p, 4, kat. II) i biura próśb i porad prawnych (p. 5, kat. 
II i p, 1, kat. III) Co należy rozumieć przez „biuro informacyjne", —  tego nie 
wyjaśnia ani ustawa o pod. przem., ani rozporządzenie wykon, do niej z _ d. 
8.VIII.25, poz. 560. Jednak z faktu wyodrębnienia w oddzielnych punktach biur 
informacyjnych i biur próśb i porad prawnych bezsprzecznie wynika wniosek, 
że udzielanie informacji charakteru p r a w n e g o  stanowi zadanie biura porad 
prąwn., nie zaś biura inform., czyli że „informacje" nie mogą polegać na po
m ocy prawnej, lecz na dostarczaniu klijentom pożądanych wiadomości z dzie
dziny przejawów ż y c i o w y c h .  Co do treści swoich zadań biura informacyjne 
są jak najbardziej zbliżone do biur „w ywiadow czych” , a cała różnica pomiędzy 
temi 2 rodzajami biur, wymienionemi obok siebie w p, 4, kat. II, polega na em, 
że biura wywiadowcze są biurami detektywów, a w ięc dotyczą przestępnej dzia
łalności jednostki i mają na celu jej wykrycie, gdy biura in±ormacyjne dotyczą 
stosunków cywilnych. Miarodajne określenie przedsiębiorstw informacyjnych 
znajduje się w prawie rrzem ysłowem, poz. 468 z r. 1927, które pod p. 9, art. 8 
wymienia „przedsiębiorstwa informacyjne o stosunkach kredytowych i zdolności 
płatniczej przem ysłowców i innych osób" (orz. 18.XI.30 r, w spr. 2K 1125).

J. G.

299



Z Komisji Kodyfikacyjnej.
STAN PRAC I PLAN DALSZEJ DZIAŁALNOŚCI.

W  dniu 11 marca r. b. odbyło się posiedzenie sprawozdawcze 
powołanej niedawno do życia Podkomisji Kierowniczej prac kody
fikacyjnych pomocniczych w Biurze Głownem Komisji Kodyfika
cyjnej, na którern sprawujący kierownictwo administracyjne K o
misji Kodyfikacyjnej, jej Sekretarz Generalny, Sędzia S, N. Prof. 
Dr. E. Stan. Rappaport, jako przewodniczący tej Podkomisji, zło
żył w  obecności szeregu przedstawicieli władz państwowych, 
a w szczególności Pana Ministra Sprawiedliwości, Pana Pierwsze
go Prezesa Sądu Najwyższego oraz przedstawicieli ciał prawodaw
czych s p r a w o z d a n i e  z a r ó w n o  z d z i a ł a l n o ś c i  z a 
s a d n i c z e j  K o m i s j i  K o d y f i k a c y j n e j ,  z a  c z a s  o d  
d n i a  10 g r u d n i a  1931 d o  d n i a  10 m a r c a  1932, ja k  
i p l a n u  p r a c  n a  n a j b l i ż s z e  l a t a ,  a t o  w  z w i ą z 
k u  z c e l a m i  i z a d a n i a m i  K o m i s j i  K o d y f i k a 
c y j n e j  o c h a r a k t e r z e  p o m o c n i c z y m ,  płynącemi 
z uprawnień, jakie jej daje nierealizowany dotychczas przepis pun
ktu ,,b“ art. 2 ustawy z roku 1919,

Sprawozdawca przedewszystkiem omówił prace Komisji z dzie
dziny u s t a w o d a w s t w a  k a r n e g o .  Jak wiadomo —  we 
wrześniu i październiku r. ub. 1921 szereg projektów ustawodaw
czych Komisji Kodyfikacyjnej z zakresu ustawodawstwa kryminal
nego (kodeks karny, ustawa o wykroczeniach, ustawa wprowadza
jąca kodeks karny i ustawę o wykroczeniach) został przesłany 
Panu Ministrowi Sprawiedliwości, —  Po zbadaniu tych projektów 
przez specjalne Komisje, powołane przez Pana Ministra Sprawie
dliwości, na posiedzeniu w  dniu 9 marca r. b., zwołanem z inicja
tywy Pana Ministra Sprawiedliwości i przy udziale właściwych 
przedstawicieli Komisji Kodyfikacyjnej, ustalono ostateczny tekst pro
jektu kodeksu karnego w* tej postaci, w  jakiej Rząd zamierza skie
rować projekt ten ku realizacji ustawodawczej. Ponieważ i ustawa 
o wykroczeniach, jak i ustawa wprowadcza, są już również goto
we, spodziewać się więc należy, że w najbliższych miesiącach urze
czywistnione zostanie d z i e ł o  u j e d n o s t a j n i e n i a  u s t a 
w o d a w s t w a  k a r n e g o  n a  c a ł y m  o b s z a r z e  R z e 
c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .  W  ten sposób wspólnym wysił
kiem Komisji Kodyfikacyjnej i Ministerstwa Sprawiedliwości do
biega do końca jedna z największych i najtrudniejszych,prac kody
fikacyjnych.

Drugim tworem ustawodawczym, któremu Komisja Kodyfika
cyjna w  r. b, przypisuje co do pilności jego wykończenie szczegól
ne znaczenie —  jest p r o j e k t  u s t a w y  o c y  w i l n e m  
p o s t ę p o w a n i u  e g z e k u c y j n e m ,  którego możliwie jak- 
najprędsze przekazanie Ministrowi Sprawiedliwości wiąże się śctś- 
le z terminem styczniowym 1933 —  wprowadzenia! w  życie kodeksu 
postępowania cywilnego. Dlatego to prace w tym względzie prowa
dzone są w  podkomisji sekcji postępowania cywilnego Komisji K o
dyfikacyjnej ze szczególną intensywnością. Ze względu na wskaza
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ny szczególny pośpiech III-cie czytanie projektuje się na maj r. b. 
a uchwalenie projektu i odesłanie go Panu Ministrowi Sprawiedli
wości do' dnia 1 lipca r. b.

Poza projektem ustawy o cywilnem postępowaniu egzekucyj- 
nem, zaliczyć należy do prac kodyfikacyjnych, projektowanych do 
załatwienia trybem skróconym, spraw szczególnie pilnych, p r o- 
j e k t  p r a w a  o z o b o w i ą z a n i a c h ,  którego szybkie w y
kończenie jest nieodzowne dla ustalenia określonych terminów 
przebiegu i końca prac w Komisji Kodyfikacyjnej nad projektem 
kodeksu handlowego. Jak wiadomo — dezyderaty w  tym wzglę
dzie ponawiali od szeregu lat zarówno kolejni Pp. Prezesi Rady 
Ministrów, jak i Pp. Ministrowie Przemysłu i Handlu. Obecnie nic 
nie stoi zasadniczo na przeszkodzie, aby i ten postulat, tak ważny 
dla życia gospodarczego Państwa, był przez Komisję Kodyfikacyj
ną szybko i sprawnie zrealizowany. Projekt prawa o zobowiąza
niach, ogłoszony niedawno drukiem w Il-em czytaniu, ukończony 
zostanie w czytaniach sekcyjnych w październiku r. b., poczem 
najpóźniej do końca roku 1932 złożony zostanie Panu Ministrowi 
Sprawiedliwości. Równocześnie, począwszy od roku budżetowo- 
sprawozdawczego 1932/33, w ciągu 18 miesięcy projektowane jest 
przez sekcję prawa handlowego Komisji Kodyfikacyjnej ukończe
nie prac nad k o d e k s e m  h a n d l o w y m ,  t. zn. do dnia 1 paź
dziernika 1933. Obecnie odbywa się Il-e czytanie rzeczonego pro
jektu, które ma być ukończone do dnia 1 kwietnia 1933. W ten 
sposób, w ramach lat sprawozdawczych 1932/33 i 1933/34 i odnoś
nych budżetów —  zakończyć ma pracę i sekcja prawa handlowe
go. Pozatem w latach tych ukończone zostaną, według opracowa
nego planu, pozostałe prace sekcji postępowania cywilnego, a mia
nowicie : u s t a w a  n o t a r j a l n a ,  p o s t ę p o w a n i e  n i e 
s p o r n e  i '  u s t a w a  u p a d ł o ś c i o w a  w r a z  zi u s t a w ą ,  
w z g l ę d n i e  d z i a ł e m ,  o z a p o b i e g a n i u  u p a d ł o ś c i .  
Prace nad ustawą notarjalną i postępowaniem niespomem są już 
w  toku i zwłaszcza opracowanie ustawy notarjalnej jest już dale
ko posunięte. Szybszy bieg prac nad ustawą upadłościową ściśla 
jest zależny od systematycznego wykańczania, w ustalonych zgó- 
ry czasokresach, projektu kodeksu handlowego.

Wreszcie w zakresie ustawodawstwa cywilnego materjalnego, 
wyżej omawiany dwuletni plan prac obejmuje: p r a w o  h i p o 
t e c z n e ,  m a ł ż e ń s k i e  m a j ą t k o w e  i o p i e k u ń c z e .  
Prace nad prawem hipotecznem, a po części i prawem małżeń- 
skiem majątkowem, już są w toku, prawo zaś opiekuńcze będzie 
z kolei przedmiotem pracy właściwej podsekcji prawa cywilnego 
w roku 1933/34.

Pozostaną zatem w czwartem 5-cioleciu działalności Komisji 
Kodyfikacyjnej do załatwienia bardzo skomplikowane co do swej 
treści i potrzeby studjów przygotowawczych: p r a w o  r z e c z o 
we ,  p r a w o  s p a d k o w e  i z natury rzeczy wymagające 
uprzedniego opracowania wszystkich innych działów kodeksu cy
wilnego —  c z ę ś ć  o g ó l n a  t e g o ż  k o d e k s u .

Przechodząc z kolei do omówienia kwestji p r a c  k o d y f i -  
kacyjnych pomocniczych, sprawozdawca na wstępie zauważył, że
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niesłusznym jest pogląd, jakoby Komisja Kodyfikacyjna przez kolej
ne wykańczanie szeregu wielkich całokształtów projektodawczych 
z zakresu prawa karnego i cywilnego, stopniowo, lecz w sposób 
nieunikniony, miała ukończyć swe doniosłe, lecz z natury rzeczy, 
przejściowe zadania. Tak otóż nie jest, bowiem zarówno rozwój 
jak i rezultat prac Komisji Kodyfikacyjnej utrwalił przekonanie, 
tak w  łonie Komisji, jak i ze strony miarodajnych czynników rzą
dowych i ustawodawczych, że cele i zadania Komisji są szersze 
i trwalsze, i że nie należy ich ograniczać jedynie do wykonania 
w  ciągu czterech 5-cioleci zadań, wymienionych w przepisie pun
ktu „a" art. 2 ustawy z 1919 o Komisji Kodyfikacyjnej, t. zn, mają
cych na celu „przygotowanie projektów jednolitego ustawo
dawstwa dla wszystkich ziem, w  skład Państwa wchodzących, a to 
w  dziedzinie prawa cywilnego i karnego" —  lecz dążyć do zreali
zowania przepisu punktu ,,b“ tegoż art. 2 ustawy o Komisji Kody
fikacyjnej, według którego ma ona za zadanie również „przygoto
wanie innych projektów ustawodawczych, które wypracuje bądi 
na skutek uchwały Sejmu, bądź też w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości". Drogą prowadzącą do tego już w  chwili obecnej 
będzie stworzenie s t a ł e g o  o ś r o d k a  p r a c  k o d y f i k a 
c y j n y c h ,  któryby nietylko ułatwił wszystkim czynnikom zainte
resowanym zapoznanie się z wynikami zasadniczej działalności 
Komisji Kodyfikacyjnej, a n ianowicie z wprowadzonemi już w  ży
cie działami stopniowo ujednostajnianego ustawodawstwa cywilnego 
i kryminalnego —  przez odpowiednią archiwizację i systematy
zację materjałów kodyfikacyjnych, — ale stanowiłby t r w a ł y  
o r g a n  o p : n j o  d a w  c z y, w z g l ę d r i e  i p r o j e k t o 
d a w c z y ,  p o w o ł a n y  w  p e ł n i  d o  c z ę ś c i o w e j  l u b  
n a w e t  c a ł k o w i t e ;  p o  l a t a c h  n o w e l i z a c j i  o d 
n o ś n y c h  u s t a w .

Ta stała organizacja, pośrednio związana zarówno z Minister
stwem Sprawiedliwości, jak i z po.nocniczemi organizacjami praw- 
niczemi Komisji Kodyfikacyjnej, miałaby więc za zadanie przede- 
wszystkiem dalsze d o s k o n a l e n i e  u s t a w o d a w s t w a  
p c ’ s k i e g o  w  ś w i e t l e  d o ś w i a d c z e ń  o r z e c z n i 
c t w a  s ą d o w e g o ,  b ą d ź  n o w y c h  w y m o g ó w  ż y c i a  
i o b r o t u  —  przez: porządkowanie i systematyzowanie obowią
zującego ustawodawstwa, a równocześnie wskazywanie uproszczeń 
w  tym względzie, zarówno pod względem mnogości przepisów 
ustawowych, jak i wzajemnej ich jakości, czyli wskazywanie na 
zachodzące sprzeczności, będące wynikiem stanu przejściowego, 
a mianowicie nadmiernej liczebności ustawodawstwa polskiego 
w  początkowym okresie organ5 zac5' Państwa. ,

Na koniec sprawozdawca poinformował zebranych, że Sekre- 
tarjat Generalny Komisji Kodyfikacyjnej ukończył już prace orga
nizacyjne odnośnego R i u r a  p r a c  k o d y f i k a c y j n y c h  p o 
m o c n i c z y c h  w  B i u r z e  G ł o w n e m  K o m i s j i  K o d y 
f i k a c y j n e j  i nakreślił program prac bieżących, prowadzo
nych od początku roku sprawozdawczego 1932/33. Obejmuje on 
nietylko prace pomocmcze, prowadzone już od dłuższego czasu 
w Biurze Głownem Komisji Kodyfikacyjnej, jak: dokonywanie



przekładów, prowadzienie pracowni-czytelni, archiwizacja mater- 
jałów nieogłoszonych drukiem, —  lecz i pewne nowe pomysły 
w  zakresie ułatwiania informacyj porównawczych w dziedzinie 
prawa cywilnego i karnego. Wreszcie p. Sekretarz Generalny za
znaczył, że ten narazie ściślej zakreślony program początkowy 
mógł ulec m stępnie odpowiedniemu rozszerzeniu na wszystkie 
działy praw Rzeczypospolitej Polskiej i ułatwić t w o r z e n i e  t a k  
b a r d z o  p o t r z e b n e g o ,  u r z ę d o w e g o  i n a l e ż y c i e  
^ k o d y f i k o w a n e g o  Z b i o r u .

VI Walne Zgromadzenie Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów.

W dniu 9 kwietnia r. b, w  pięknych salach Sądu Najwyższego 
w  Warszawie rozpoczęło swe obrady VI Walne Zgromadzenie 
Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów.

Zjazd przedstawicieli sądownictwa polskiego odbywał swe 
obrady y  sposób aż zbyt spokojny, bez ożywienia, bez wzruszeń, tak, 
jak gdyby chodziło nie o sprawy obchodzące ogół sądowników, lecz 
o rozstrzygnięcie zgodnych wniosków powoda i pozwanego o skreś
lenie sprawy poraź trzynasty z wokandy.

A  gdy nasz parlament się ożywi1:, —  to chodziło mu o sprawy 
proceduralne, formalne, nie sięgające do treści zagadnień. Najwię
cej ożywienia wywołała zmiana porządku dziennego.

Po raz r rugi ożywili się delegaci, gdy chodziło o technikę gło
sowania. Jedni byli za jedną listą, inni za drugą, jedni wnosili o to, 
by głosować na wszystkich kandydatów, inni znów oświadczyli 
się za głosowaniem apelacjami, zwolennicy kompromisu wnosili 
o utworzenie komisji - matki dla uzgodnienia kandydatów z obu 
list w  ten sposób, by Zgromadzenie głosowało już na trzecią, 
wspólnie uzgodnioną listę.

Ostatecznie, n,e można znów tak bardzo dziwić się temu spo
kojnemu nastrojowi wśród zgromadzonych, gdyż porządek dzien
ny Zjazdu nie dawał żadnych podstaw do zajęcia obradujących za
gadnieniami bardziej povTażnemi, a jedyną kwestją, godną uwagi 
tak wysokiego grona ludzi był referat Prezesa K. Fleszyńskiego 
w  sprawie konstytucyjnego stanowiska sędziów.

Już to trzeba przyznać, że Zarządy nasze, co niejednokrotnie 
podnosiliśmy, nie odznaczają się talentami organizacyjnemi i stąd 
Zjazdy sadowników ustępują wiele pod tym względem innym orga- 
nizat jom.

Może jednak stałe nawoływania o dbałość względem organi
zacji ze strony samych zrzeszonych odniosą dodatnie skutki i wresz
cie i Zrzeszenie podniesie się do poziomu dobrze zorganizowanej 
instytucji, sprężystej w działaniu \ wzbudzającej zainteresowanie 
nietylko u członków, ale i na szerszem forum, jakby to należało 
się spodziewać od przedstawicieli tak ważnych funkcyj państwo
wych,
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Walnie Zgromadzenie zagaił Prezes Zarządu Głównego s. S. N. Wacław- 
Miszewski, stwierdzając jego prawomocność i witając wszystkich zgromadzonych 
craz dziękując Panu Pierwszemu Prezes wri Sądu Najwyższego Leonowi Supić- 
skiemu za udzielenie lokalu na obrady Zjazdu.

Przewodu czył obradom kol. Badeński Michał, wprez, S. O. z Tarnowa, 
w skład prezydjum nadto wchodzi/ii kol.: Parczewski Józef Ignacy, wprok. S. A. 
w W ilnie i  Jankowski Jan, wprez, S. O. w Stanisławowie.

Następnie powitali Walne Zgromadzenie Zrzeszenia przedstawiciele insty
tucyj i oirganizacyj, które delegowały w tym celu swych pełnomocników. Zabie
rali głos: przedstawiciel Komisji Kodyfikacyjnej i jednocześnie Stałej Delegacji 
Zrzeszeń i Organizacyj prawniczych p. s. S. N. prof. dr. Emil Stanisław Rappa- 
p.ort, przedstawiciel Zrzeszenia Urzędników Państwowych p. dr. Gcłąb, delegat 
Centralnego Związku Urzędników Sądowych p. Sikorski oraz delegat Związku 
Pracowników więziennych p. radca Radyszkiewicz, pozatem w liczbie gości za
uważyliśmy Prezesa Związku Obrońców Sądowych pana Łaskiego, Nadto p. prze
wodniczący odczytał szereg telegramów, nadesłanych przez znaczną liczbę 
związków i stowarzyszeń.

Z pośród powitalnych przemówień zasługuje na szczególną uwagę prze
mówienie p. s. S. N. prof. dr. Emila Stan. Rappaporta, który, nawiązując do 
i;jawniającegjo się w łonie Zrzeszenia pewnego kryzysu jego wewnętrznego ży
cia, podniósł co następuje;

Dla Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów właściwą drogą jedynie w tak 
szczególnie -rudnej epoce głębokich przeobrażeń —  jest droga ewolucji do 
organizacji pół-urzędowej, na którą nie mamy niestety właściwego wy
razu w języku naszym, a co najbardziej bodaj odpowiada pojęciu francu
skiego ,,officieux '.

Niie może Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów dążyć ku rozwojowi 
jako organizacja ściśle społeczna, gdyż stanowi specyficzną spólnctę wy
sokich w hierarchji władz, funkcjonarjuszów państwowych, dla których 
uje może istnieć program tworzenia „związku zawodowego“ ze wiszystkie- 
mi tegoż właściwościami. W  szczególności cel obrony interesów materjal
nych, tak właściwy rzeczonym związkom, w Zrzeszeniu Sędziów i Prokura
torów aczkolwiek bardzo aktualny, w dzisiejszych szczególnie c.ężk ch 
i nienormalnych pod względem uposażeń czasach, z istoty rzeczy schodzi 
na iplan dalszy wobec zadań przedewszystkiem umocnienia spóinoty ko
leżeńskiej i ułatwienia jej utrzymania się na właściwym wyższym poziomie 
drogą pom ocy w zaspakajaniu potrzeb kulturalnych, zdrowotnych, dba
łości o cele etyczne Zrzeszenia, tak swoistego co do wysokości poziomu 
swych członków, przedstawicieli wymiaru sprawiedliwości w Państwie 
PoLskiem,

Z drugiej strony, zdaniem dr. Rappaporta, Zrzeszenie nie może 
i nie powinno dążyć do nabrania cech ścisłej urzędowośoi, co odebrałoby 
mu pewną swobodę koleżeńskiej inicjatywy i organizacji wewnętrznej.

Powstaj tedy owa pół-urządowość, tak charakterystyczna dla ewo
lucji i innych organizacyj, na przykład Stałej Delegacji Zrzeszeń i Insty
tucyj Prawniczych w jej związku pomocniczym z Komisją Kodyfikacyjną, 
pół-urzęd|Owość, która mojem zdaniem, rokuje najbardziej pomyślne wy
kreślenie ram organizacyjnych dla działalności takiej spóinoty jak nasze 
Zrzeszenie.

Właściwie —  zdaniem mówcy —  Zrzeszenie wkroczyło już ostatnio 
ną tę drogę, powierzając kierownicze stanowiska w Oddziałach Zrzeszenia 
tym z pośród kolegów, którzy stoją równocześnie na czele sądów, jako ich 
z urzędu przewodniczący,

„Tp też życzę Zrzeszeniu, aby na1 tem tak szczególnie ważnem, swem 
Zgromadzeniu posżło ono drogą przykładu Oddziałów i utrwaliło właściwe 
ramy swego przyszłego najpomyślniejszego rozwoju".

Przedstawiciel Zrzeszenia Urzędników Państwowych podkreślił znów z za- 
dpwoletaiem pewne poczucie solidarności Zrzeszenia SęcL ów  i Prokuratorów
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ze Zrzeszeniem U. P., co upatruje w fakcie udzielania w „G łosie Sądownictwa" 
miejsca zagadnieniom urzędniczym w formie artykułów „Na froncie urzędniczym".

Pp przemówieniach powitalnych zebranie zajęło się ustaleniem porządku 
dziennego, w którem ujawniło zbyt wiele ekspresji. Kamieniem niezgody była 
okoliczność, czy dyskusję mad sprawozdaniem Zaiządu poistawić na 6-em miejscu 
zaraz po sprawozdaniach, czy też na 7-em, po referacie w sprawie konstytucyj
nego stanowiska sędziów. Ponieważ ten ostatni referat był sprawozdaniem 
z działalności odnośnej komisji Zarządu Głównego, wyłonionej w  myśl uchwały 
poprzedniego Walnego Zgromadzenia, a więc dotyczył sprawozdania z jednej 
czynności Zarządu, —  odpowiefniejszem było zachowanie ustalonego przez Za
rząd Główny porządku dziennego, a to celem umożliwienia dyskusji po wyczer
paniu całokształtu sprawozdań, atoli większość zebranych widocznie chciała wyeli
minować sprawozdanie z Komisji Konstytucyjnej z ogólnej działalności Zarządu 
Głównego, w wyniku czego referat p. wprez. K. Fleszyńskiego przeniesiono na 
miejsce 7-e, co wypadło na początek obrad w drugim dniu Zjazdu.

Ostatecznie ustalono porządek obrad, jak następuje:
Dnia 9 kwietnia, 1) Odczytanie protokułu Walnego Zgromadzenia z dn. 

28— 29 marca 1931 r. 2) Powołanie na członków honorowych kol. Miszewskiego 
i Muczkowskiego. 3) Sprawozdanie Prezydjum: a) ogólne, b) ka ;owe, c) uzdro
wiska i letniska, d) kasa zapomogowa. 4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) W ybór Komisyj Walnego Zgromadzenia: Komisja Gospodarczo-Finansowa •— 
referent kol. 1 rzyżanowski. Komisja Uzdrowisk i Letnisk — referent kol, Żu
rawski. 6) Dyskusja nad sprawozdaniem Zarządu.

Dnas 10 kwietnia. 7) Referat w sprawie konstytucyjnego stanowiska są
downictwa kol. Fleszyński. 8) W ybory członków Zarządu oraz zastępców 
członków. 9} V yborv  Komisji Rewizyjnej. 10) Sprawozdanie Komisji Walnego 
Zgromadzenia. 11) Woine wnioski.

Po uznaniu za odczytany protokuł W alnego Zgromadzenia z 28— 29 marca 
1931 r. zabrał głos p. Kazimierz Fleszyński, wprezes Sądu Apelacyjnego w W ar
szawie w sprawie nadania godności członków honorowych.

Uchwalono przez aklamację następujący wniosek Zarządu Głównego: 
„W alne Zgromadzenie nadaje godność członków honorowych Członkom 

Zrzeszenia W acławowi Miszewskiemu, S. S. N. i Dr. J, Muczkowskiemu em. 
S. S. A. za wybitne zasługi położone dla organizacji".

Następnie zabrał głos Prezes Zarządu Głównego, zdając sprawozdanie 
ogólne z działa noici Zrzeszenia w roku ubiegłym.

Nie będ^eimr też powtarzać szczegółów tej działalności, które koledzy 
znajdą w rozesłanem drukowanem sprawozdaniu, nie możemy natomiast nie przy
toczyć paru ustępów z przemówienia Pana Prezesa o tej działalności, zasługu
jących na szczególną uwagę:

„Na naczelnem miejscu —  podniósł Prezes Miszewski — postawi
liśmy strzeżenie godności i powągi magistratury sądowej.

Strzeżenie godności i powagi jest to postulat, którego stale i zawsze 
pilnowaliśmy i od którego w żadnym przypadku odstąpić nie możemy.

Strzeżenie godności i powagi jest to zachowanie umiaru i równowagi 
duchowej, tępienie objawów serwilizmu (gdyby się ujawnił), jest to rze
telna praca, opromieniona ambicją najlepszego wywiązania się z obowiązków.

Pragnęlibyśmy, aby fala protekcjonizmu i związanego z nim poni
żenia nie dotknęła sfer sędziowskich.

W  naszej korporacji strzeżenie godności i powagi jest jednocześnie 
strzeżeniem sam oJzieW ści i niepoddawania się zmiennym nastrojom 
i czyknkclwiek wskazówkom, pochodzącym z zewnątrz, a mającym cele 
niegodzące się z naszemi".

Przemówień e swe Prezes Miszewski zakończył następującem wezwaniem
do zgromadzonych:

„Jako ustępującemu z czynnej pracy w Zrzeszeniu niech mi będzie 
wolnio wyrazić szczere życzenia, aby dotychczasowa harmonja i ogólna 
ws>półpraca, które pozw~kły na zj ednoczenie sądownictwa w Zrzeszeniu 
i przyczyniły się do rozwoju naszej korporacji, i w przyszłości nie doznały 
uszczerbku bez względu na jakiekolwiek przejśośowe nastroje ’.



Na wniosek Prezesa Miszewskiego Zebranie uczciło pamięć zmarłych w ubie
głym roku kolegów chwiią nilczenia.

Po przemówieniu Prezesa Miszewskiego wywiązała się dyskusja, wśród któ
rej m, in. poruszono sprąwę delegacji sędziów na stanowiska rejentów i pisarzy 
hipotecznych, palącą kwestję uchylanii się młodych sędziów i prokuratorów od  
wstępowania d|0 Zrzeszenia, sprawę Kasy Zapomogowej na wypadek śmierci, 
u idrowisk i letnisk i w, in.

Po dyskusji Zebranie uchwaliło dla ustępującego Zarządu absolutorjum 
oraz! szereg wniosków, które w końcu nin'ejszego sprawozdania osobno podajemy,

* **
Na początku porządku dziennego drugiego dnia Walnego Zgromadzenia 

znajdował się referat Przewodniczącego Komisji Zarządu Głównego wyłonionej 
dla opracowania wniosków w przedmiocie konstytucyjnego stanowiska Sądownictwa 
w  R, ? ., Wiceprezesa K. F l e s z y ń s k i e g o  na temat: „Sądownictw;o a przy
szła Ustawa Konstytucyjna". Referat miał charakter dłuższego przemówienia, 
opartego na wynikach prac Komisji Zrzeszeniowej w związku z materjałami, do- 
starczjanemi przez rozpisaną wśród członków naszej organizacji ankietę.

Komisja wypowiedziała się w myśl jednogłośnej opinji sądownictwa 
za utrzymaniem w przyszłej Konstytucji podziału naczelnych władz pań
stwa z wyraźnem zaznaczeniem, że władze: ustawodawcza, wykonawcza 
i sądowa są równorzędne i wzajemnie od siebie niezależne. Konsekwencją 
tego rodzaju podziału powinno byłoby być całkowite wyodrębnię.” " są
downictwa i postawienie na jego czele Kanclerza Wymiaru Sprawiedli
wości. W  tym kierunku poszła znakomita większość głosów ankiety zrze
szeniowej. W  rzeczywistości jednak przeprowadzenie całkowite tej zasady 
wyodrębnienia, napotkałoby na olbrzymie trudności, wobec czego Komisja 
wzięła za podstawę swych rozważań obecną naszą strukturę wymiaru 
sprawiedliwości, identyczną w ogólnych zasadach z ustrojem sądownictwa 
na całym kontynencie Europy (prócz Finlandji). Jeżeli chodzi o  zasadni
cze podstawy naszej obecnej organizacji wymiaru sprawiedliwości, to na
leży, opierając się na nich, wprowadzić w pierwszym rzędzie zmiany, idą
ce po linj i zastrzeżenia nadzoru wewnętrznego nad sądami dla odpo
wiednich sądów wyższych instancyj oraz wzmocnienie i stabilizację sta
nowiska Ministra Sprawiedliwości. Ofcjowiązuj ąca Ustawa Konstytucyjna, 
jeżeli chodzi o sądownictwo, zasadniczych zastrzeżeń nie wywołuje, naj
lepszym dowodem czego służy, to, że organizacje polityczne w swych pro
jektach konstytucyjnych nie żądają wprowadzenia w tym dziale żadnych 
poważniejszych zmian. Przepisy obecnej Konstytucji, dotyczące wymiaru 
sprawiedliwości, są zbyt elastyczne i ramowe. Należy zamieścić w Kon
stytucji zasady, na jakich opierać się winien ustrój sądownictwa. Ustawy,, 
dotyczące wymiaru sprawiedliwości, nie powinny siłą rzeczy ulegać więk
szym zmianom prawodawczy.n. Celem stabilizowania stosunków w tym 
względzie należy do przyszłej ustawy konstytucyjnej wprowadzić przepis, 
że prawa i obowiązki sędziów określi odrębna ustawa, zmiany w której 
mogą być przeprowadzone jedynie w trybie, przepisanym dla dokonania 
zmii n w konstytucji. Konstytucja winna całkowicie zabezpieczyć nieza
wisłość i ipowagę wymiaru sprawiedliwości. Niezbędnem jest ustalenie, 
że sędziów wszystkich kategoryj mianuje Prezydent Rzeczypospolitej, że 
są oni nieusuwalni i nieprzenaszalni, że wyjątki w tym względzie mogą 
mieć miejsce wyłącznie w razie zupełnego zwinięcia danego sądu wsku
tek postanowionej w drodze ustawodawczej ifeorganizacjiti sądownictwa, 
że ustawa o uposażeniu winna zapewnić sędziemu niezależny byt mater- 
jalny, że w celu uodpom iena sędziego przed zewnętrznemi wpływami po
zbawiony on być winien prawa otrzymywania od władz państwowych od
znaczeń (orderowych. Konstytucja, musi zawierać pdzatem podstawowy 
przepis co do zasady obsadzania stanowisk sędziowskich. Stojąc na sta
nowisku fachowości sędziów i występując przeciwkoi laizacji sędziów, K o
misja Zrzeszeniowa wypowiedziała się w myśl postulatów szerszych sfer' 
sądowniczych za uchyleniem przepisów co do wybieralności t, z. sędziów 
pokoju, za skasowaniem instytucji sądów przysięgłych a także za zniesie
niem sądów wojskowych, o ile chodzi o przestępstwa natury ogólnej z po
zostawieniem zaś sądów tych wyłącznie dla przestępstw, przewidzianych



w kodeksie i przepisach wojskowych i w niższych tylko instancjach (Sąd 
Najwyższy jednolity). Komisja uznała poza.em, że niezbędne przeprowa
dzenie centralizacji szczytów wymiaru sprawiedliwości w drodze wcielenia 
N. Trybunału Administracyjnego, jako oddzielnych Izb, do Sądu Najwyż
szego, skasowanie zbędnego wtedy Trybunału Kompetencyjnego, przekazanie 
funkcyj Trybunału Stanu specjalnemu składowi Sądu Najwyższego. K o
misja wreszcie wypowiedziała się za powołaniem do życia specjalnego 
Trybunału Konstytucyjnego, któryby decydował o zgodności ustaw z Kon
stytucją.

* Obszerny, wyczerpujący, żywy referat swój zakończył prelegent następu- 
jącem oświadczeniem:

„Przepisy Ustawy Konstytucyjnej, dotyczące sądownictwa, nie mogą 
żadną miarą mieć na _ celu interesu sędziów, jako takich, lecz wyłącznie 
dobro i potrzeby wymiaru sprawiedliwości, tej najważniejszej i najpewniej
szej ostoi ładu i porządku w państwie".

UCHWAŁY VI WALNEGO ZGROMADZENIA ZRZESZENIA 
SĘDZIÓW I PROKURATORÓW R. P.

I. Z funduszów obrotowych utworzyć w wysokości 10.000 zł. 
doraźny fundusz pożyczek bezprocentowych i zwrotnych w  ciągu 
3 lat *. d daty zaciągnięcia udzielonych na wniosek Zarządu Koła 
przez Prezydjum Głównego Zarządu i w/g jego uznania, przyczem 
obowiąze»c zwrotu upada w razie śir ierci członka.

II. Z dniem 1 maja 1932 r. obniża się składki dla sędziów
i prokuratorów, członków zrzeszenia grupy A  o 1 zł. przy jedno- 
czesnem podwyższeniu dla grupy C. i D. składki o 2 zł. oraz dla eme
rytowanych sędziów i prokuratorów, którzy przeszli do innych 
zawodów.

III. Z dniem 1 maja 1932 r, zawiesić ściąganie składek na 
fundusz uzdrowisk i letnisk. Zlikwidować Komitet Uzdrowisk 
i Letnisk i upoważnić Zarząd Główny do przygotowania na następ
ne Walne Zgromadzenie wniosków co do sposobu i formy tej
likwidacji,

IV. Wstawić do preliminarza budżetowego na rok bieżący 
kwotę 10.000 zł. na doraźny fundusz pożyczek bezprocentowych 
dla członków Zrzeszenia.

V. Prezydjum Zarządu Głównego zwróci się do władz odnoś
nych o uruchomienie szczebli dla sędziów i prokuratorów grupy A.

VI. Prtezydjum Zarządu Głównego odniesie się do Ministra 
Sprawiedliwości, aby sędziowie i prokuratorzy nie byli delegowa
ni do zastępczych czynności notarjuszy.

W YNIKI W YB O R Ó W .

Wybrani zostali d o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :  Z oddzia
łu Warszawskiego. C z ł o n k o w i e :

Henryk Angiewicz, Aleksander Chróścicki, Józef emoicki, 
Kazimierz Fleszyński, Stan, Giżycki, Stefan Idzikowski, Jan Ka- 
ryory, Kazimierz Kwiatkowski, Jan Maciejewski, Stefan Mrozow
ski, Roman Przybyłowski, Kazimierz Rudnicki, Józef Sągało, Mie
czysław Siewierski, Leon Supiński, Edward Wolff.
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Z a s t ę p c y :
Kurkowski Józef, Jakubowski Jan, Wisznicki Bronisław, Tuz 

Wacław, Markowski Jan, Pozniak Henryk.

Z ODDZIAŁU KRAK OW SK IEGO .

Dr. Czuchajowski, Bolesław, Dr, Jendl Alfred, Dr. Matuziński 
Henryk, Dr. Mrowec Zygmunt, Dr. Biernacki Mieczysław.

Z a s t ę p c y :
St. Stokłosa, Jan Ostroga, Wład. Swolkień, Byszewski Ign. Po

tempa Juljan.

Z ODDZIAŁU LW OW SK IEG O.

Antoniewicz Jan, Baókowsk’’ Zenon, Piechowski Franciszjeky 
Franke Jan, Sachanek Stanisław, Wójcicki Czesław, Żegiestowski 
Włodzimierz,

Z a s t ę p c y :
Kazimierz Dobrzecki, Stan. Staszewski, Jan Żurawski.

Z ODDZIAŁU LUBELSKIEGO.

Gajewski Jan, Głowacz Alfons, Sekutowicz Bolesław, W ikie- 
ra Eugenjusz.

Z a s t ę p c y :
Boi. Wilkowski, W acław  Myszkowski, Hieronim Piotrowski. 

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.

Kossowski August, Wonsch Emil, Zajączkowski Tadeusz.
Z a s t ę p c y :
Łukasz Regulski, Kazim. Suchowiak.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.

Cezar Szyszko, Karol Jawornik, Teodor Osten-Sacken.

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO.

Dr. Frendl Agenor, Dr. Lewandowski Zygmunt, Podolecki Bro
nisław.

Z a s t ę p c y :
Marjan Szromba.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.

Parczewski Józef, Janicki Juljusz, Łubkowski Marceli, Szaniaw
ski Stanisław.

Z a s t ę p c y :
Henryk Downar-Zapołski, Juljan Bądzkiewicz, Czesław Dąb

rowski.



DO KOMISJI REWIZYJNEJ.

Zawadzki Mieczysław, Bonisławski Jan, Łuński Czesław, 
Merkel Zygmunt, Chyczewski Miron.

PREZYDJUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Prezes Leon Supiński.
Wiceprezesi Kazimierz Fleszyński

Kazimierz Rudnicki 
Agenor Frendl 

Sekretarz Generalny Jan Karyory
Sekretarze Mieczysław Siewierski

. Roman Przybyłowski
Skarbnik Jan Maciejewski
Podskarbiowie Zenon Bańkowski

Kazimierz Kwiatkowski.
K. Cz.

Doroczne zebranie plenarne Komitetu 
Redakcyjnego „Głosu Sądownictwa^.
Zapoczątkowane przed dwoma laty odbywanie corocznych ple

narnych zebrań Komitetu Redakcyjnego „Głosu Sądownictwa'‘ 
przy udziale członków - korespondentów Redakcji naszego czaso
pisma —  stało się już tradycyjnym zwyczajem, któremu i w  roku 
bieżącym dany został widomy i dobitny wyraz. Zwołane na dzień 
8 kwietnia 1932 roku doroczne zebranie plenum Komitetu Redak
cyjnego, które w mieszkaniu Redaktora Prezesa Kazimierza Fle- 
szyńskiego zgromadziło licznie przybyłych miejscowych, a zwła
szcza zamiejscowych członków Redakcji —  z a ś w i a d c z y ł o ,  
że mimo trudnych warunków bytu sadowników, mimo nadmiaru 
zajęć zawodowych, mimo powszechnie panującej depresji —  z roku 
na rok rośnie zainteresowanie sprawami naszego organu prasowe
go, a zespół sądowników, grupujący się wokół stworzonej wspólnym 
wysiłkiem placówki publicystyczne - społecznej, uznaje potrzebę 
sporządzania niejako corocznego bilansu dokonanej przez nas pra
cy i wytknięcia planu dalszej akcji.

I w roku bieżącym zebranie plenarne „Głosu Sądownictwa' 
zwołane zostało w przeddzień Walnego Zgromadzenia Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów R. P„ które corocznie w tym czasie w y
łania naczelne władze zrzeszeniowe. Okoliczności tej, jak również 
udziałowi w zebraniu licznych zamiejscowych członków - kore
spondentów, przybywających ze wszystkich stron kraju —  przypi
sać należy, że w o,.:nji sądowniczej te zebrania doroczne posiadają 
szczególnie doniosłe znaczenie i uroczysty charakter. A  zwłaszcza 
zebranie tegoroczne, z którego poniżej zdajemy relację, odbywa



jące się w dobie przeobrażeń, zachodzących w  łonie Zrzeszenia* 
z a ś w i a d c z y ł o  dowodnie, iż zespół redakcyjny „Głosu Są
downictwa" stanowi kuźnię twórczej, świadomej swych celów pra
cy ideowo-społecznej, mogącej się jaż dzisiaj, w  czw arym  roku 
wydawnictwa, poszczycić realnym dorobkiem w dziedzinie pomna
żania wartości nietylko prawno-zawodowych i naukowych, ale też 
i obywatelskich — przez dokonywanie słowem pisanem, dociera- 
jącem już do wszystkich dzielnic kraju, zjednoczenia duchowego 
stanu sędziowskiego jako społecznej elity umysłowej, niepoślednią 
odgrywającej rolę w dziele konsolidacji Państwa.

Zebranie zagaił Redaktor Prezes Kazimierz Fleszyński, wita
jąc przybyłych na zebranie członków-korespondentów oraz p. Pre
zesa T. Kamińskiego, jako przedstawiciela Oddziału Warszawskie
go —  wydawcy miesięcznika, zaznaczając przytem, że nie mogący 
przybyć, delegaci z Siedlec, Nowogródka i Pińska nadesłali pisma, 
usprawiedliwiające ich nieobecność, przyczem członek - korespon
dent z Pińska, Prezes Sądu Okręgowego w Pińsku, p. Adam Bob
kowski, w zareferowanym przez Redaktora Fleszyńskiego liście 
m. in. podniósł sprawę zapowiedzianego na rok 1933 Zjazdu Praw
ników Państw Słowiańskich w Bratislavie (Czechosłowacja), wypo
wiadając się za potrzebą obecności na tym Zjeździe delegacji Zrze
szenia Sędziów i Prokuratorów R. P. i wygłoszenia tam odpowied
nich referatów.

Następnie Redaktor K, Fleszyński przystąpił do złożenia spra
wozdania ogólnego o stanie wydawnictwa i publicystycznej dzia
łalności „Głosu Sądownictwa".

Na wstępie Redaktor Cieszyński podniósł znaczny wzrost ilości nad
syłanych do Redakcji prac. Pod tym względem „G łos Sądownictwa" kry
zysu nie zna, naszym kryzysem jest stałe p r z e p e ł n i e n i e  teki re
dakcyjnej. I dlatego, ponieważ zapytują nas z wielu stron autorowie nad
syłanych nam prac —  dlaczego artykuły ich tak długo oczekiwać muszą 
na swą kolej —  oświadczyć musimy, że nie względy personalne lub za
niedbanie powodują nieprzestrzeganie ściśle chronologicznej kolejności 
druku poszczególnych prac, lecz że decyduje o wszystkiem wyłącznie 
rzeczowy interes pisma.

W  pierwszym zdaniu zaproszenia, rozesłanego do Kolegów z okaz-J 
Zjazdu dzisiejszego, zaznaczyliśmy, że w dobie zachodzących obecnie w ło - 

, nie Zrzeszenia przeobrażeń koniecznem jest zdać sobie sprawę z rzeczy
wistości i przez należyte ustosunkowanie się do niej, wytknąć właściwy 
kierunek pisma, które —  jak dotychczas —  winno przodować i nadal 
w ujmowaniu zagadnień społeczno-prawnych, a zwłaszcza dotyczących są
downictwa. Pragniemy więc wysłuchać sprawozdania i opir„ Kolegów
0 wszystkich interesujących nas sprawach i zagadnieniach, abyśmy mogli 
mieć pewność, że wśród naszycn Kolegów-Czytelników działalność nasza 
znajduję uznanie, a tem samem, że wyrażają nam oni voTum zaufania, 
pozwalające nam mieć pewność oparcia o masę, o tę większość jakby par
lamentarną, reprezentującą te same, co i my idee.

Jesteśmy za wzmożeniem pracy zrzeszeniowej i skierowaniem jej 
na tory systematyczniej a,kcji, mającej na celu w myśl Statutu Zrzeszenia 
energiczną obrcnę i popieranie interesów naszego stanu sędziowskiego
1 prokuratury, jednak chcąe utrzymać zupełnie apolityczny charakter
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pisma nie moglibyśmy pójść za naczelnem kierownictwem Zrzeszenia gdyby 
zechcafo cup podporządkować się wpływom jakiejkolwiek organizacji 
politycznej. Nie może być bowiem mowy o tem, aby polscy sędziowie 
mogli me stać jaknajmocniej na straży swej zawodowej niezawisłości, 
a dbali o profity przejściowe chwili bieżącej. Uważamy, że pod tym 
względem żadnych kompromisów być nie może. Nadto nie wyobrażam 
sob e, aby znalazł się zespół sędziowski, któryby mógł pismo nasze z po
wodzeniem w odmiennym odn aszego kierunku poprowadzić.

Z kolei Redaktor K. Fleszyński przystąpił do omawiania szeregu 
kwestji o charakterze publicystyczno-programowym. Jako pierwszą z nich 
poruszył sprawę rozpisanego w roku ubiegłym Ii-go Konkursu na pracę 
z zanresu prawa cywilnego. Konkurs ten, mimo wyznaczonej nagrody, 
stosunkowo wysokiej, bo w kwocie 300 złotych, nie dał żadnego wyniku. 
W roku ubiegłym opracowano również —  zgodnie z uczynioną zapowie
dzią —- program dwuch specjalnych t. zw. regionalnych numerów „Głosu 
Sądownictwa", jednak, pełnie waż zainteresowane bezpośrednio Oddziały 
Zrzeszenia, którym te numery miały być poświęcone — Lubelski i Wi
leński — nie współdziałały z nami — projekt nasz] w tej mierze nie mógł 
być urzeczywistnicny. Zapowiedziane przez nas na zebraniu plenarnem 
w roku ubiegłym utrzymywanie przez nasze pismo stałego kontaktu z pra
są zagraniczną znalazło wyraz w ogłaszanych na łamach „Głosu" stre
szczeniach artykułów z zagranicznych pism prawniczych i prowadzeniu 
kroniki ruchu prawnicziego zagranicą. Natomiast dało dobre wyniki za
powiedziane przez nas r. ub. nawiązanie stosunków z młodem pokoleniem 
prawn-czem, czemu dał wyraz fakt, iż, mianowicie od dnia 1 maja 1931 roku 
znajduje się w „Głosie" osobny dział p. n. „Młody Prawnik", poświęcony 
omawianiu spraw, dotyczących aplikantów zawodów prawniczych i za- 
mieszczapiu kroniki z życia zrzeszenia warszawskiego tych aplikantów. 
Do tej, inowacji przywiązywać można dużą wagę, bowiem za naszym wzo
rem poszedł i Krakowski „Przegląd Sądowy" i Lwowskie „Czasopismo 
Sędziowskie". Zapowiedziany przez nas w r. ub. kontakt z dziedziną prac 
ustawodawczych znalazł wyraz w ogłoszonym przez nas oryginalnym 
wywiadzie z Sekretarzem Generalnym Kom:sji Kodyfikacyjnej. Sędzią 
S. N. pflof. E. Stan, Rappaportem, (nb. wywiad ten za naszą zgodą został 
w znacznej części przedrukowany przez najpopularniejszy w południo
wych dzielnicach kraju organ prasowy, zbliżony do B. B. W. R., a mia
nowicie przez Y krakowski Ilustrowany Kurjer Codzienny). Obecnie bie
żące prace ustawodawcze koncentrują się raczej w Departamencie Usta
wodawczym Ministerstwa Sprawiedliwości, — dlatego będziemy (Zamie
szczali stałe komunikaty o tych pracach, — przyczem pierwszy taki ko
munikat został przez nas zamieszczony w numerze 3-im za r. b. D z i a ł u  
o d p o w i e d z i  na zapytania nie mogliśmy należycie postawić, ponie
waż samych pytań napłynęło b, niewiele, zwłaszcza co dotyczy działów 
specjalnych, prowadzonych w naszem piśmie (Dział Prawa Handlowego, 
Dział Prawa Pracy, Dział Karno-Skarbowy i Administracyjny).

Słyszeliśmy na naszem dorocznem zebraniu, odbytem w roku ubie
głym, że „Głos Sądownictwa" powinien wypełniać przez swą działalność 
te luki, które powstają przez zaniedbania Zrzeszenia, dające się skonsta
tować w wielu dziedzinach.

,W myśl tego na łamach „Głosu Sądownictwa" omawia się nietylko 
kwestje prawne z zakresu naszych zainteresowań zawodowych, jak pro
jekt K. P. K. i K. P. C., projekt prawa małżeńskiego, i przepisy kasowe, 
lecz poruszaliśmy także i zagadnienia konstytucyjne, dotyczące stanowiska 
sądownictwa w państwie, niezawisłości sędziowskiej, i sprawy uposaże
niowe, i bolączki zrzeszeniowe, prowadziliśmy stałą coroczną̂  kronikę 
z Sejmu i Senatu, obradujących nad budżetem wymiaru sprawiedliwości, 
dawaliśmy przegląd sytuacji na fronc'e urzędniczym, pisaliśmy o „zakonie 
sędżiowskiem”, o sądownictwie angielskiem i t. d. i t. d. I niesłuszne są 
podnoszone przeciwko nam zarzuty, że wychodzimy poza zakres naszych 
bezpośrednich zainteresowań prawnol-zawodowych; my nie możemy po
ruszać tylko i wyłącznie „szarych" zagadnień, gdyż wówczas cel „Głosu" 
byłby chybiony — nasze pismo przestałoby być żywe i aktualne. A że tak 
jest, dowpdem tego, że w roku uhiegłym nawet prasa codzienna zaiinte-
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resowała się naszem pismem, cytując łub przedrmcov. x ,ąc nagze artykuły 
jak to miało miejsce na łamach „Kurjera Warszawskiego", „Ilustrowanego 
Kurjera Codziennego", „Lobotnika", „Gazety Warszawskiej". Ostatnio 
w dniu 3 kwietnia r. b. „Dzień Polski" zamieścił recenzję o naszem piś
mie, podając, iż pismo stoi na b. wysokim poziomie, a poczytnóść „Głosu 
Sądownictwa" w sferach zainteresowanych b. szybko wzrasta.

To też stosownie do zapowiedzi, danej jeszcze w pierwszej oldezwie 
redakcyjnej na czele Nr, 1 1929 r. „Głos Sądownictwa" stał się publiczną 
trybuną sądowników, wypowiadających swe myśli i poglądy w sprawach, 
dotyczących sądownictwa i z niemi ściśle związanych. Jednym z takich 
właśnie głosów był zamieszczony na łamach „Głosu" artykuł Sędziego 
S. N., p. Stanisława Zaleskiego n. t, „Dwa kryzysy" (Nr. 11 ex 1931) po
święcony tak aktualnej obecnie sprawie kryzysu prawa i metod wymiaru 
sprawiedliwości. Komitet Redakcyjny zajął stanowisko w tej sprawie 
w Nir. 1 ex 1932, podnosząc, iż „Głos Sądownictwa" — jako wo'na try
buna — uważa, iż polemika w tej sprawie jest nietylko pożądana, ale 
wręcz konieczna. Dlatego protestu jednego z Zarządów Kół Zrzeszenia, 
które opowiedziało się przeciwko zamieszczaniu artykułów tej treści, nie 

? uważaliśmy za możliwe ze względu na formę reakcji opublikować. Co dó 
nais, to sztab „Głosu Sądownictwa" stanął na słanowusku potrzeby de
mokratyzacji prawa i konieczności zbliżenia prawa do społeczeństwa.

Wreszcie w piśmie naszem uważaliśmy za konieczne dokładne in
formowanie ogółu sądowników o wszystkich wydarzeniach w świecie na
szym zawodowym, szczególnie jeżeli chodzi o stosunki władz Zrzeszenia 
z władzami Zarządu wymiaru sprawiedliwości.

Kończąc swe przemówienie ■— Redaktor Fleszyński zwrócił się 
z apelem do jobecnych członków-korespondentów, by w nadsyłanych re
lacjach z prowincji podawali nietylko opisy uroczystości powitalnych czy 
też pożegnalnych, stojących w związku z ruchem służbowym, ale też by 
dawali wyraz przejawom aktualnego życia sądowego i prawniczego P,od
niósł wreszcie wagę nie zr ea 1 izcwanego dotychczas projektu wydania 
dwuch numerów regionalnych — Wileńskiego i Lubelskiego oraz potrzebę 
propagowania udziału w rozpisywanych przez „Głos Sądownictwa" kon
kursach prawniczych, prosząc o wypowiedzeń’ > się obecnych co do wszy
stkich porusz cnych kwestyj.

¥
*  *

Następnie zabrał głos Administrator „Głosu Sądownictwa", 
Wiceprokurator S. N., p. Edward Wolff, wygłaszając sprawozda
nie o  stanie wydawnictwa.

Nakład naszego wydawnictwa — podał na wstępie p Wolff •— 
wynosi obecnie 3.000 egzemplpjrzy. 100 egzemplarzy idzie na „manco"', 
zatem pozostaje 2.900. Z tych — 2.600 rozchodzi się pomiędzy prenume
ratorów ■— zaś 100 egzemplarzy rozsyłamy gratisowo dla celów propa
gandowych. W  roku 1931 pismo nasze może zanotować ponowne zwięk
szenie się liczby prenumeratorów. Jest to dowodem naszego dążenia, by 
„Głos“ nasz docierał do jaknajszerszych warstw, nie zasklepiając się je
dynie w sferach sądowniczych i prawniczych. Dlatego to rozsyłamy rów
nież pismo nasze do Ministerstw, do Sejmu i Senatu, gdzie otrzymują je 
wszyscy członkowie komisyj prawniczych i regulaminowych, skupiających 
elitę parlamentarną i będących mózgiem ciał ustawodawczych. Jednem 
z izadań naszych, o niepośledniej doniosłości, jest wyrobienie wśród są
downików zamiłowania do uprawiania publicystyki na tematy prawno-za- 
wodowe i prawno-społeczne. Osiągnęliśmy to w podwójnej mierze: — otó 
możemy skonstatować z jednej strony podnoszenie się poziomu artyku
łów, — z drugiej zaś — wzrasta stosunek procentowy prac kolegów z pro- 
wiinoji, natomiast w szczególności maleje odsetelk artykułów, pisanych 
przez członków Redakcji. Objętościowo — roczniki „Głosu Sądownictwa" 
przedstawiają się następująco: rok 1929—618 stron, rok 1930—760 stron, 
rok 1931— 724 strcn. Finansowo jesteśmy samowystarcz: kii, a nawet za
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rok 1931 wykazaliśmy pewnego rodzaju zysk w kwocie 1.500 zł., na który 
złożyły się — subsydjum udzielone nam przez Oddział Lubelski oraz 
niepodejmywa ne przez niektórych autorów honorarja. Dające się za
obserwować pewne znużenie w pracy członków Komitetu Redakcyjnego 
(w latach 1929 i 1930 odbyto po 13 posiedzeń Komitetu Redakcyjnego, 
zaś w roku 1931 — tylko 8, nadto udział % -owy członków w posiedze
niach były kolejno za te łatą przeciętnie następujący. 77%, 72% i 57%)—  
wywołało potrzebę pewnego „odświeżenia" składu Redakcji przez odpo
wiednią zmianę Statutu wydawnictwa, niezbędny również i ze wzgięću 
na uznanie przez Oddziały Wileński i Lubelski pisma naszego za PfŹaą 
również i tych Oddziałów, i konieczność posiadania swych przedstawicieli 
w Komitecie, Wreszcie wobec stałego nieuczestniczenia niektórych człon
ków w posiedzeniach Komitetu, trzeba było wprost stworzyć możność ich 
ustąpienia z Komitetu. Wydawcą faktycznym „Głosu" jest Oddział War
szawski, którego Zarząd wyznacza Redaktora, Administratora i Skarbnika 
Wydawnictwa. Łącznie z dokonaniem zmiany Statutu Zarząd Oddziału 
p_.viołał ponownie na odnośne stanowiska Prezesa K. Fleszyńskiego, 
WProkuraiora E. Wjolffa i Sędziego Okr. Z. Menda, a wyDór ten został 
zaakceptowany przez Oddziały Wileński i Lubelski, które nadto wyzna
czyły swych przedstawicieli z pośród kolegów z Warszawy. Przechodząc 
z kolei do omawianią spraw finansowych — mówca podniósł, że ideałem 
jest ułożenie się stosunków wydawnictwa z Oddziałem Warszawskim, 
który przedpłatę za członków Oddziału uiszcza „Głosowi" comiesięcznie 
ryczałtem, natomiast sam prowadzi rozrachunki z Zarządami poszczegól
nych *) Kół, Rozwój agend wydawnictwa spowodował konieczność zaan
gażowania buchaltera, któremu przyznano1 50 zł. miesięcznego wynagro
dzenia. Z kolei p, Wolff zwraca uwagę obecnych członków-ltoresponden- 
tów nal konieczność utrzymywania stałego kontaktu między pismem a czy
telnikami, przez nadsyłanie stałych korespondencyj, j,ak również akcję 
na, miejscu, mającą na celu — stosownie do rozesłanej instrukcji dla 
człomków-korespondentów — ożywianie życia prawniczego. O potrzebie 
tej akcji świadczy małe zainteresowanie się I-szym Konkursem na pracę 
z zakresu cywilistyki, rozpisanym przez „Głos Sądownictwa", w którym 
notabene I-szą nagrodę otrzymał ....aplikant. Il-gi Konkurs nasz nie dał 
wogóle żadnego rezultatu. Mimo to i w roku bieżącym Komuet Redak
cyjny zwrócił się do Zarządu Oddziału Warszawskiego z wnioskiem p roz
pisanie konkursu, którego warunki opracowali już członkowie Komitetu— 
Sędziowie S, N. WŁ Łukaszewicz i J, Namitkiewicz i N. T. A. —- 
A. Wozdecki, — oraz ustanowieni e trzech tym razem nagród w kwotach: 
300 zł.„ 200 zł. i 100 zł. Nadto prace nawet nienagrodzone) będą mogły 
być jpgRtszcK w „Głosie Sądownictwa". Koledzy członkowie-korespon- 
denci wanni popularyzować ideę tego konkursu. Wreszcie mówca zwrócił 
uwagę zebranych na konieczność publikowania na łamach „Głosu Są
downictwa ' historycznych przyczynków i mcnografij, dotyczących po
szczególnych okolic kraju, co posiada doniosłe znaczenie dla historyków 
polskiego prawa.

Po tych dwuch przemówieniach - referatach wywiązała sią 
obszerna dyskusja, w  której zabierali głos członkowie-koresponden- 
ci, a mianowicie kol. kol. S. A. Turowski z Równego, L. W ójcik 
z Kielc, H. Zahorski z Wilna, E. Nowosielski z Białegostoku, M. 
Rzadkiewicz z Sosnowca, S. Filipecki z Lublina, B. Pogoda z Byd
goszczy, J. Szrettei z Łodzi, E. Wiśniewski z Piotrkowa, H. Piot
rowski z Zamościa i in. Nie mogąc z uwagi na szczupłe rozmiary

*) Dla uproszczenia rachunków i odciążenia pracy administracji 
byłoby bardzo pożądanem, aby i Oddziały Lubelski i Wileński zastoso
wały tenże sposób rozrachunku.
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wyznaczonego miejsca pomieścić w  całości tych przemówień —  
musimy ograniczyć się z konieczności do przedstawienia conaj- 
ważniejszych uwag i wypowiedziąnych myśli.

Jednocześnie musimy zaznaczyć, że wypowiedziane uwagi nie 
były wyłącznie odbiciem zapatrywań odnoszących się do kierunku 
„Głosu Sąd." lecz zahaczały głęboko również zagadnienia społeczne, 
będące treścią i zadaniem działalności Zrzeszenia Sędziów i Prok., 
jako takowego.

A  więc podniesiono przedewszystkiem, że ogólny aplauz w y
wołuje działalność naszego czasopisma, którą możnaby nazwać 
„walką o sytuację moralną sądownictwa polskiego i jego prawdzi
wą, wszechstronną niezawisłość". „Głos Sądownictwa" stoi rów
nież na straży prestigeu stosunku sądownictwa do innych władz. 
Jako pismo żywe i wysoce ideowe — stanowi ono naturalny łącz
nik kulturalny stolicy z prowincją, wywołując niejednokrotnie 
szczere wzruszenie w  tych, do których nawet pisma codzienne 
gdzieś do zapadłej mieściny nie docierają. To też nie naukowa, ani 
zawodowo-prawna działalność publicystyczna „Głosu Sądowni
ctwa" decyduje o jego roli i znaczeniu, lecz p-zedcwszystkiem ide
owa jego misja. Tak samo bowiem, jak istnienie Kasy Zapomogo
wej lub instytucji „Letnisk i LTzdrowisk" nie może decydować o ce
lowości należenia do Zrzeszenia — tak samo również racją istnie
nia „Głosu Sądownictwa" nie może być wyłącznie uzupełnianie 
wiadomości prawno - zawodowych członków naszej korporacji sę
dziowskiej.

—  P~wne zaniepokojenie wywołuje na prowincji fakt ostatnio 
obserwowany powierzania mandatów władz zrzeszeniowych kie
rownikom poszczególnych instancyj sądowych, co robi' wrażenie, 
iż te stanowiska, wymagające rzetelnej pracy w łonie korporacji, — 
stają się jakby honorowym dodatkiem do stanowiska, zajmowane
go w  hierarcbji urzędowej. A  wszak tylko i wyłączn;e praca dla 
Zrzeszenia powinna decydować o powoływaniu na zaszczytne, ale 
tez i trudu wymagające stanowiska we władzach zrzeszeniowych.

—  Typ polskiego sędziego wytwarza obecna polska rzeczy
wistość. Jednak nie byłoby bez wpływu na tę rzeczywistość dzi
siejszą, gdyby starano się newiazać nici z daw±ią nawet przeszłoś
cią Polski. Obserwujemy dzisiaj stan dziwny —  oto rie obce są nam 
idee J. J. Rousseau czy też Montesąieu, natomiast całkiem obce 
„Volumina Legum." To też nawrot w  artykułach ogłaszanych przez 
„Głos Sądownictwa,,' do dawnej polskiej myśli prawniczej, dopro
wadziłby nietylko do nawiązania łączności z przeszłością, ale może 
również i do wytworzenia pewnej tradycji, której brak daje się 
zauważyć w wielu dziedzinach naszego życia publicznego.

— Niezwykle ciężkie warunki materjalne, w  jakich znajdują 
się polscy sędziowie, —  do tego zwiększeme pracy w sądach na- 
skutek nieobsadzania wielu etatów —  wsyzstko to stwarza nastró’ 
przygnębienia, apatji — i przeświadczenie, że los stanu sę
dziowskiego w państwie naszem jest podporządkowany innym 
sprawom, jakkolwiek ważnym, to jednak nie na tyle, iżby od nich 
zawisł poziom wymiaru sprawiedliwości i te niezaprzeczalne im- 
ponderabilia zawodu sędziowskiego, jakiemi są — pewność niena
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ruszalności swego stanowiska, zapewniającej pełną niezależność 
przy wyrokowaniu — oraz zapewniony byt materjalny, jako waru
nek spokojnej pracy, skupienia się w sobie i odpowiedzialnego po
głębienia swych wartości naukowo-zawodowych i intelektualnych. 
Mimo upośledzenia nas dzisiaj pod wielu względami — nasza opin- 
ja sądownicza powinna być — jak podkreślono —  b. czuła na ko
nieczność zachowania wysokiego poziomu etycznego, godności 
i powagi stanu sędziowskiego

—  W  dalszym ciągu z kilku stron podniesiono, iż „Głos Są
downictwa^' powinien więcej miejsca poświęcać życiu prowincji, 
bowiem jednym z działów, który jest z największem zainteresowa
niem czytany — jest dział kroniki życia sądowniczego. Dla sędzie
go, przebywającego zdała nie tylko od stolicy, ale nawet od siedzi
by Koła miejscowego — wydarzenia zachodzące w mieście, w  któ- 
rem znajduje się sąd okręgowy —  są zawsze bardzo i bezpośred
nio interesujące. To też podawanie wszelkich wiadomości — o ży
ciu toWarzyskiem, przejawach ruchu prawniczego i umysłowego, 
wydarzeniach sądowych — przyjmowane będzie z wielkiem zado
woleniem. Choć z drugiej strony — jak podniesiono —  pewna nie
chęć do pisania korespondencyj z prowincji w  /pływa z tego, że 
nie zawsze można pisać przedewszystkiem o tem, co boli i doty
ka, —  i dlatego nie chcę się wprost pisać o rzeczach, które w po
równaniu z innemi -wydają się błahe.

„Głos Sądownictwa" — jak podniesiono z wielu stron —  sta
je się na prowincji pismem coraz poczytniejszem. Czytywany jest 
z ogromnem zainteresowaniem nietylko przez sędziów i prokurato
rów, ale też i przez urzędników administracyjnych, komunalnych, 
adwokatów, notarjuszy, —  a nawet przez ziemiaństwo. Nawet wie
le osób prywatnych prenumeruje „Głos Sądownictwa." Ta po- 
czytność i popularność pisma obok jego wysokiego poziomu —  spo
wodowała —  jak to podniósł delegat z Bydgoszczy, kol. B. Pogo
da — iż na Walnem Zgromadzeniu Koła Zrzeszenia w  Bydgoszczy 
powzięto na wniosek Prezesa Żułkwy uchwałę, zalecającą zapre
numerowanie wszystkim członkom zrzeszonym i niezrzeszonym 
„Głosu Sądownictwa." Kol. B. Pogoda, którego przemówienie po
witane zostało ze szczgólną serdecznością, jako pierwszego człon- 
ka-korespondenta b. dzielnicy niemieckiej —  w dalszym ciągu 
podniósł, iż idee Komitetu Redakcyjnego „Głosu" emanują na 
Kresy Zachodnie za pośrednictwem naszego stojącego na wyso
kim poziomie pisma, jest to tembardziej cenne, iż zarówno Ęyd- 
goszcz, jak i inne ośrodki miejskie w b. zaborze pruskim —  nie 
zdołały dotychczas wytworzyć owej tradycji sędziowskiej, —  i za
pewne nie prędko tę tradycję wytworzą, bowiem sądownicy miej
scowi, ludzie młodzi, uciekają przeważnie do adwokatury. Dlatego- 
to tworzenie tradycji i propagowanie idei ogólno-państwowych na 
terenie, przesiąkniętym niemczyzną, staje się doniosłem zadaniem 
czasopisma, stojącego na takim poziomie, jak „Głos Sądownictwa", 
Zadanie to zostałoby „Głosowi" ułatwione, gdyby on stał się ogól
nym, dla całego sądownictwa, organem prasowym polskiego stanu 
sędziowskiego. Szerząc swą ogólno-państwową ideologję, mając na 
celu unifikację i konsolidację Państwa, pełniłby on wówczas do
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niosłą rolę jednoczenia wszystkich dzielnic i wiązania z Państwem 
wszystkich kresów.

O projekcie wydania dwuch numerów regjonalnych mówili de
legaci: z Wilna kol, Zahorski i z Lublina kol. Filipecki. Pierwszy 
zakomunikował, że utworzono w Wilnie specjalny Komitet w  skła
dzie 5 osób z Prokuratorem Przyłuskim na czele. Komitet ten zbie
ra materjały i za kilka miesięcy dostarczy je do Warszawy. Lublin 
natomiast, według oświadczenia kol. Filipeckiego — nie może
pochwalić się tak jak Wilno —  akcją, mającą na celu przygotowa
nie materjałów do numeru Lubelskiego. Wielkie obarczenie pracą 
miejscowych sądowników, niedostateczna znajomość miejscowylcM 
stosunków przez kol. Filipeckiego, który jest przybyszem w Lubli
nie — utrudnia mu w pewnym stopniu wszczęcie akcji w tym
względzie. Może publikując to oświadczenie kol. Filipeckiego, w y
wołamy odpowiedni oddźwięk w Lublinie —  i pobudzimy naszych 
lubelskich kolegów do podjęcia prac nad zgromadzeniem mater-
jału do numeru regjonalnego — byłoby to zaiste cennym dla nas
dowodem, że „G łos" jest czytany i — działa pobudzająco!

Zgłoszono też pod adresem Redakcji „Głosu Sądownictwa'1 szereg 
dezyderatów, które w krótkości przytaczamy. A więc przedewszystkiem
podniesiono potrzebę poświęcania wiele miejsca artykułom, kłóre nazwano
ogólnem mianem „ideowych", oświadczono nam, że „Głos Sądownictwa" 
winian m o c n i e j s z y m  g ł o s e m  dopominać się o prawa dla sądo
wnictwa, poruszać zwłaszcza spra,wę uposażeniową. Pismo powinno pro
pagować t w o r z e n i e  b i b l j o t e k ,  — wskazywać na konieczność 
d o k s z t a ł c a n i a  się, zawodowego i naukowego, a nawet ■— jak za
proponował koi. Wiśniewski z Piotrkowa — urządzać wykłady dla kolegów 
z prowincji, którzy po wysłuchaniu kilkudniowego! specjalnego cyklu — 
zawoziliby potem nowe wieści do swych ośrodków. Zwrócono też uwagę 
ną kwestję techniki pracy i potrzeby racjonalizacji pracy sędziowskiej, •— 
omawianie tych zagadnień wywoła niechybnie wielkie zainteresowanie, 
bowiem potrzeba odciążenia sędziów przez sekretariaty i zwolnienia ich 
w ten sposób od pracy o charakterze formalnym nie ulega wątpliwości. 
Następnie ipodniiesicno, iż należałoby przestrzegać równomierności w pu
blikowaniu artykułów z dziedzin cywilnej i karnej, a zarazem, że artykuły 
te winny zawsze poruszać rema.t, dla, sędziów aktualne, zarówno pod 
względem zawodowo-fachowym, jak i uwzględniając praktykę sądową. Czy 
te dezyderaty uda się Redakcji zaspokoić —  nie jesteśmy W możności dać 
wiążących przyrzeczeń, bowiem już na samem zebraniu kiku mówców 
stwierdziło, że podnoszony przez nas brak artykułów z dziedziny cywili- 
styki daje się wytłumaczyć wielkim, nadmiernym obarczeniem pracą na
szych kolegów-cywilistów. Wreszcie kilku mówców opowiedziało się za 
wyodrębnieniem orzecznictwa w luźne, osobne zeszyty, które możnaby od
dzielnie opra,wić,— oraz dodawanie ca pewien czas tekstów nowych ustaw 
osobnych w odbitkach, co stanowiłoby wielkie ułatwienie w pracy zawo
dowej.

Nie możemy wreszcie choć w kilku słowach nie powtórzyć infor- 
macyj, udzielonych nam o stanie ruchu prawniczego na prowincji, który 
niestety nie przedstawia się mpcnująco, W Wilnie miejscowe Towarzy
stwo Prawnicze odbyło w 1931 roku zaledwie kilka posiedzeń, przejawiając 
naogół b. nikłą działalność, co tłumaczyć się daje faktem, iż wielu wybitnych 
prawników wileńskich przeciążonych jest pracą polityczną w związku z pia- 
stowanemi mandatami poselskimi i senatorskimi. Lubelskie Towarzystwo 
Prawnicze ma dwie sekcje — prawa cywilnego i karnego. Wygłaszane są 
referaty pożyteczne, jednak ,p;od względem opracowania nie stojące na 
odpowiednio wysokim poziomie, aby nadawały się do publikacji. W całym 
szeregu ośrodków Zrzeszenia S, i P. brak wogóle przejawów zorganizowanego 
ruchu prawniczego. . 1 l ....! ki .Lwi ęLj! ! li! i SLk: i i
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W  odpowiedzi na przemówienia członków - korespondentów 
zabrał głos Redaktor Kazimierz Fleszyński.

— Gdyby nie pierwiastek ideowy naszego pisma — podniósł na wstę
pie Redaktor Fleszyński — t» doprawdy wydawanie odrębnego organu są
dowego byłoby, jak słusznie podniesiono — zbędne. Dlatego również mo
żemy na łamach aaszego pisma nietylko omawiać dodatnie przejawy życia 
sądowego, ale też i wytykać ujemne. Naszym celem jest wytworzenie 
jednego typu ideowego polskiego sędziego. Ułatwione mielibyśmy to zada
nie, gdyby zamiast trzech pism udało się powołać do życia jeden wspólny 
organ prasowy polskiego sądownictwa.

W kwestji ponownego zawieszenia nieusuwalności sędziowskiej je
steśmy zdania, że nie jest cna konieczna. Nigdy nie da się uniknąć, w każ
dej organizacji, w! każdem środowisku pewnych braków; wszędzie i zawsze 
może się znaleźć „parszywa owca". Wypadałoby konsekwentnie usuwalność 
sędziowską uczynić permanentną. Nie przeciwko tępieniu tych braków wy
stępujemy, lub usuwaniu tych niegodnych naszego stanu jednostek, lecz 
przeciwko generalizowaniu zarzutów, — wytwarza to bowiem fatalny stan 
psychiczny sędziów —  już nawet w okresie „przygotowawczym", —  stan 
wywołany przez to,, że sądownictwo nie może przecie składać się z samych 
bchaterów; pośród nas są ludzie szarzy, słabi, przeważnie obarczeni ro
dzinami, kłopotami, troskami — niespokojni o losy swej skromnej pensji 
miesięcznej. Ten wysoce nepożądany nastrój w okresie „przygotowaw
czym" wytwarza stan lęku, ciągłej niepewności, obawy na zapas. Uważamy, 
że zbęduem jest zawieszanie nieusuwalności; — dla wyeliminowania z na
szego stanu niegodnych jednostek po za środkami ustawowemi, wystarczył
by w zupełności bojkot korporacyjny i towarzyski. Poza tem już samó roz
powszechnianie wiadomości o mającym nastąpić zawieszeniu nieusuwalności, 
t. j. wielce niezwykłego środka z równoczesnym podaniem jako przyczyny— 
chęci usunięcia osobistość- nie stojących na odpowiednim moralnym pozio
mie, podrywa niezasłużenie autorytet ogółu sądownistwa względnie daje 
niepotrzebnie pokarm do doszukiwania się przyczyn ukrytych tego kroku.

Przechodząc następnie do .omawiania poszczególnych, wysuniętych 
w czasie dyskusji kwesfyj — Redaktor Fleszyński stwierdził, że nawiązy
wanie przez nas do dawnej tradycji polskiej jest istotnie naszym nakazem. 
Numery regionalne winny być oparte nie na mechanicznem zebraniu sze
regu artykułów, lecz na organicznem ich powiązaniu ze sobą. Koniecznem 
jest jaknajczęstsze nadsyłanie nami korespondencyj z prowincji i bezwzglę
dnie szczere komunikowanie nam wiadomości o wszelkich interesujących 
nas przejawach życia sądowego i prawniczego. Drukowanie Orzeczeń w po
staci osobnych wkładek, a także dodawanie tekstów ustaw — mogłoby po
ciągnąć za sobą koszty, które byłyby niewspółmierne z naszemi finansowemi 
możliwościami. To też musimy naprzód te dezyderaty rozważyć na Komite
cie, zanim co do nich się ostatecznie wypowiemy. Uważamy, że racjonaliza
cja pracy sędziowskiej jest sprawą zawsze aktualną — dlatego prosimy 
o nadsyłanie nam artykułów na ten temat. Zorganizowani© przez nas cykli 
wykładów dla Kolegów z prowincji — uważamy za propozycję bardzo za
szczytną — niestety brak, nam apartu organizacyjnego i sił, aby takie za
danie podjąć i wykonać. Jest to natomiast właściwem zadaniem władz 
Zrzeszenia. Równomierność w publikowaniu artykułów z dziedziny prawa 
cywilnego i karnego jest postulatem o tyle trudnym do zrealizowania, że 
artykułów cywilnych mamy w tece redakcyjnej ilościowo zawsze mniej, zato 
są one objętościowo dużo większe (np. w artykule drukowanym obecnie 
o Prawie Małżeńskiem — mieści się cały szereg różnych tematów i oma
wiane są liczne kwestje, z których każda z osobna mogłaby stanowić od
dzielny artykuł), — natomiast artykułów z dziedziny prawa karnego mamy 
stale więcej, lecz są zwykle krótsze. —  Pragniemy zainicjować w naszem 
piśmie prowadzenie stałego działu „małych kwestyj" — udzielając niejako



odpowiedzi na zapytania, o które też prosimy. Qelem ułatwienia przeglądu 
ogłoszonego przez nas w ciągu trzech lat orzecznictwa •— zamieściliśmy 
w Nr, 4 ex 1932 skorowidz rzeczowy, co posiada znaczenie nietylko dla 
sędziów, ale też i dla adwokatów. W związku z tem obserwujemy naby
wanie u nas całych kompletów „Głosu Sądownictwa" za lata ubiegłe.

— Kończąc, podnieść raz: jeszcze muszę — zakończył Redaktor Fle
szyński, — iż podstawą naszej działalności musi być pełne zaufanie Ko
legów i pełna aprobata dla naszej pracy. Udzielenie nam tego „votum 
zaufania" uważamy za czynnik niezbędny i warunek skuteczności naszych 
wysiłków.

Obecni przez aklamację i huczne oklaski dali wyraz ostatnim 
zdaniom Redaktora Prezesa Kazimierza Fleszyńskiego, który na
stępnie w  gościnnych progach swego mieszkania podejmował do 
późnej godziny, w atmosferze szczerego koleżeńskiego zbliżenia, 
wszystkich uczestników dorocznego zebrania redakcyjnego,

ZYGMUNT ZALEWSKI.
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Ś. p. Feliks Krzyżanowski
W dniu 4 kwietnia 1932 r. zmarł po długiej, ciężkiej chorobie sędzia 

I N ,  T. A., ś .  p. Feliks Krzyżanowski. Śmierć jego okryła głęboką żałobą 
i smutkiem nietylko najbliższą rodzinę, którą pozostawił, ale również i sze
rokie koła kolegów zmarłego oraz wszystkich tych, którzy kiedykolwiek 
ze zmarłym mieli łączność.

Ś. p. Feliks Krzyżanowski urodził się we wsi Ulszka ziemi kijowskiej 
dnia 3 grudnia 1871 r. i po ukończeniu gimnazjum w Żytomierzu i uniwer
sytetu w Kijowie Wstąpił w szeregi adwokatury kijowskiej, w której wi
dzimy Go do czasu przewrotu bolszewickiego. Praca zawodowa jednak n’e 
mogła zadowolić Jego szlachetnej duszy, widzimy Go więc na różnych pla
cówkach życia społecznego. Ówczesne społeczeństwo w ocenie Jego zasług 
wybiera Go w 1904 r. na członka rady klubu „Ogniwo", skupiającego w so
bie ówczesne życie polaków w Kijowie. Następnie, po powołaniu do życia 
Rady Adwokackiej, zostaje wybrany przez kolegów na jej członka. Pp wy
buchu wojny polskie społeczeństwo w Kijowie powołuje Go na przewo
dniczącego sekcji Pomocy Więźniom cywilnym autonomicznego kijowskiego 
oddziału dla pomocy ofiarom wojny i na tem stanowisku zmarły rozwija 
gorliwą działalność, niosąc pomoc i ratunek licznym rzeszom polaków, któ
rych los nieszczęśliwy zagnał w strony kijowskie. Gdy powołany został 
do życia Komitet Polski Wykonawczy na Rusi, najwyższa reprezentacja 
zorganizowanego społeczeństwa polskiego na ziemiach Ruskich, Zmarły 
wchodzi w skład tego komitetu, zostając jednocześnie z ramienia społe
czeństwa polskiego radnym i ławnikiem magistratu m Kijowa. W 1920 r. 
zmuszany wskutek przewrotu bolszewickiego opuścić dotychczasowy teren 
swej działalności wyjeżdża do Krakowa i już w maju tego roku mianowa
ny zostaje dyrektorem Departamentu Prawnego b. Zarządu Cywilnego 
Ziemi wołyńskiej i frontu podolskiego, a następnie przewodniczącym Ko
misji likwidacyjnej tegoż Zarządu. W 1922 r. powołany zostaje na stano
wisko sędziego N. T. A., na którem dzięki swej wiedzy, pracowitości, su
mienności i .bezstronności zyskuje szacunek i miłość kolegów.

Niezmordowana praca i przejścia życiowe podkopały nienazbyt silne 
zdrowie zmarłego, pomimo tego jednak do ostatniej chwili życia nie usta
wał w prący i przejawiali żywe zainteresowanie wszystkiem, co tyczyło się 
nietylko pracy zawodowej, ale i ogólnych problemów życia społecznego.

Cześć Jego świetlanej pamięci.

r

S. p. Włodzimierz Wyganowski
W dniu 13 kwietnia 1932 r. zmarł w Warszawie ś. p. Włodzimierz 

Wyganowski, b. minister Sprawiedliwości, a ostatnio sędzia N. T. A.
Ś. p. Włodzimierz Wyganowski urodził się w 1867 r. we wsi Dębo- 

wice pow. konińskiego. Po odbyciu studjów prawniczych w Warszawie 
i Petersburgu poświęcił się adwokaturze. W 1898 r. osiedla się w Łodzi, 
gdzie szybko wybija się na czoło miejscowej palestry i bierze czynny udział 
we wszelkich przejawach życia społecznego i narodowego. Wskutek tej 
dz ałalności naraża się ówczesnym władzom i nawet w 1905 r. uwięziony 
zostaje oraz przez dłuższy czas pozostaje pod nadzorem policyjnym. Pód- 
czas okupacji niemieckiej bierze w dalszym ciągu żywy udział w życiu na- 
rodowem i społecznem, obejmując naczelne stanowisko w szeregu instytu
cyj społecznych. W 1922 r. powołany zostaje na stanowisko sędziego Najw, 
Trybunału Adm., a w 1923 r, na, stanowisko Ministra Sprawiedliwości, po- 
czem w 1924 roku wraca zpowrotem do Najw. Trybunału Adm-, gdzie po
zostaje sędzią do chwili zgonu, ciesząc się uznaniem i miłością kolegów.

Cześć Jego świetlanej pamięci.
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K R O N I K A

Z działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów R. P.

Na posiedzeniu Prezydjum Zarządu Głównego w d. 22 marca 1932 r. Kol. 
Zawadzki zareferował projekt budżetu Zarządu tego na rek 1932/33. Preliminarz 
budżetowy przewiduje przychód w sumie 21,600 złotych (18 tysięcy składki człon
kowskie oraz 3.600 złotych odsetki). Rozchód na tę samą sumę zawiera nową 
w porównaniu z poprzedniemi budżetami pozycję— 6 tysięcy złotych na zapomogi 
bezzwrotne dla członków Zrzeszenia i ich rodzin. Preliminarz budżetu nadzwy
czajnego przewiduje kwotę 5 tysięcy złotych na urządzenie lokalu Zrzeszenia 
(z kapitału, zgromadzonego w latach ubiegłych).

Przystąpiono do omówienia sprawy składek na uzdrowiska i letniska, przy- 
czem koił. Staszewski w imieniu Komitetu .oświadczył, że Komitet przeciwny jest 
jakiemukolwiek obniżeniu składek, w razie jednak znacznego .obniżenia składki 
proponuje pobieranie jej łącznie ze składką na Zarząd Główny i przelewanie 
odpowiedniego funduszu w końcu reku z kapitałów Zarządu Głównego, do Ko
mitetu Uzdrowisk i Letnisk a to ze względu na konieczność sprowadzenia do mi
nimum w tym wypadku kosztów admłnistracyj nych. Po dłuższej dyskusji uchwa
lono wystąpić na Walnem Zgromadzeniu ż wnioskiem o obniżenie na rok budże
towy składek,na Uzdrowiska i Letniska diO! 50 groszy miesięcznie.

Kol. Krzyżanowski zareferował sprawę, dotyczącą Kasy Zapomogowej, ko
munikując, że Kasa zwróciła się do Komisyj miejscowych przy Kołach z ankietą, 
mającą na celu zebranie danych o wieku i grupie uposażenia ubezpieczonych, 
co posłużyć może jako materjał do ewentualne) zmiany ustroju Kasy Zapo
mogowej. Komisja Główna proponuje, by członkowie emeryci, którzy przeszli 
do notarjatu, hipoteki lub adwokatury płacili, poczynając od d. 1 maja 1932 r., 
składkę ną Kasę Zapomogową w kwocie 20 złotych a to w celu wyrównania 
rażącej różnicy w składkach pomiędzy dwoma kategorjami emerytów. Pozatem 
Komisja Główna Kasy ze względu na wyjątkowo ciężkie warunki ekonomiczne 
sądowników proponuje ulokowanie 30 tysięcy złotych swych funduszy w wypła
calnych Kasach pożyczkowo-oszczędnościowych, istniejących przy Kołach, jakó 
fundusz, zasiląjący ich kąpitały obrotowe, byłaby to pożyczka, oprocentowana 
w stosunku 9%  rocznie a udzielana pod osobistą odpowiedzialnością członków, 
korzystających z pożyczek. Na spadek gdyby wniosek nie przeszedł, Kol. Krzy
żanowski we własmem imieniu zgłasza wniosek o cbrrżenie członkom grupy A 
składki na rok bieżący o 2 złote.

Koledzy Siewierski i Fleszyński proponują uzależnienie wysokości składek 
do Kasy Zapomogowej od wieku członków według przedstawionych tabelek, 
przyczem kol. Fleszyński proponuje także pewne zróżniczkowanie wypłacanych 
zapomóg. Kolega Bar oponuje przeciwko różniczkowaniu składek w za
leżności od wieku; członków, a to wobec zupełnego braku odnośnych wiadomości, 
występuje z wnioskiem uzależnienia składki od grupy uposażenia według nastę
pujących stawek: grupa A—4 zł. miesięcznie, grupa B—5 zł,, grupa C i D—7 zł. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono zgłosić na Walnem Zgromadzeniu wniosek, by 
od 1 maja 1932 ir, składka miesięczna na Kasę Zapomogową wynosiła: od człon
ków, pobierających uposażenie lub emeryturę według grupy A—4 zł., grupy B—5 
zł., według grup C i D prezesi, wiceprezesi i prokuratorowie Sądów Okręgo
wych—7 zł.; od członków, wymienionych w ostatnim ustępie 53 regulaminu 
Kasy — 15 zł.

Wniosek Komisji Głównej Kasy w przedmiocie udzielenia z jej funduszów 
pożyczki Kasom pożyczkowo-oszczędnościówym odrzucono a to z uwagi na ko
nieczność posiadania płynnych rezerw oraz niemożność korzystania równoczesne
go z pożyczek przez wszystkich zrzeszonych ze względu na nieistnienie Kas P, O 
w całym szeregu Kół.

320



Zatwierdzono rachunek Drukami Policyjnej na sumę 949 zł. z tytułu na
leżności za druk sprawozdania ,oraz kosztów ekspedycji tudzież rachunek tejże 
drukami na sumę 45 zł. 50 groszy jako należność za koperty i opaski.

Posiedzenie Prezydjum w d. 6 kwietnia poświęcone było prawie wyłącznie 
omówieniu technicznych przygotowań do Walnego Zgromadzenia Zrzeszenia. 
W odpowiedzi na pismo Koła Grodzieńskiego uchwalono udzielić temu Kołu na 
cele Kasy Pożyczkowo-Oszczędności owej pożyczki w sumie 1.000 złotych, opro
centowanej na 9% rocznie (z funduszów Zarządu Głównego).

POSIEDZENIE PLENARNE ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

W d. 9 kwietnia, w godzinach pomiędzy 10ki a 13)4 odbyło1 się w gmachu 
Sądu Najwyższego Plenarne Posiedzenie Zarządu Głównego Zrzeszenia. W za
stępstwie Prezlesa W. Miszewskiego, zajętego na posiedzeniu Komisji Kodyfika
cyjnej, przewiodniczył Wiceprezes K. Fleszyński. Na czoło obrad wysunęły się 
kwest je, dotyczące wniesienia na porządek dzienny Walnego Zgromadzenia 
wniosków co do zmian w regulaminie Kasy Zapomogowej oraz w regulaminie 
Komitetu Uzdrowisk i Letnisk. Pierwszą sprawę referował Wiceprezes Zarządu 
Głównego B. Krzyżanowski, stawiając w imieniu Komisji Głównej Kasy Zapo
mogowej i Prezydjum Zarządu Głównego wniosek o zaproponowanie Walnemu 
Zgromadzeniu obniżenia z d. 1 maja 1932 r. składek do powyższej Kasy od sę
dziów i prokuratorów grupy A  o jeden złoty miesięcznie (do 4 złotych) z jedno- 
czesnem podwyższeniem składek tych od sędziów i prokuratorów grup C i D 
oraz cd Priezesów i Wiceprezesów Sądów Okręgowych i ich Prokuratorów -—
0 dwa złote (do 7 złotych). Drugi wniosek wiceprezesa B. Krzyżanowskiego, ja
ko referenta tej sprawy, zmierzał do podwyższenia z d. 1 maja 1932 r. składek 
Kasy Zapomogowej dla emerytowanych sędziów i prokuratorów, którzy przeszli 
do innych zawodów, — do 15 złotych miesięcznie. Po dłuższej dyskusji uchwa
lono: z wnioskami, dotyczącemi zróżniczkowania składek do Kasy Zapomogowej
1 podwyższenia składek ci 1 a człcnków, wymienionych w ostatnim ustępie § 3 
reguiam nu Kasy, na Walnem Zgromadzeniu nie występować i odroczyć tę sprawę 
do czasu opracowania materjałów, jakie będą zebranie w tym w z g 1 ę dz: c w drodze 
rozpisanej ankiety. Sprawy, dotyczące Komitetu Uzdrowisk i Letnisk, referował 
P lewodniczący Komitetu sędzia J. Żukowski. Zgłoszone zostały trzy wnioski: 
zawieszenia ,vogoie pohierania składek, zmniejszenia ich do 1 złotego miesięcznie 
i wreszcie zmniejszenia do 50 groszy (wniosek Prezydjum Zarządu Głównego). 
Po ożywionej w ym przedmiocie dyskusji uchwalono zawieszenie z d. 1 maja 
r. b. po lerama składek na uzdrowiska i letn.ska. Zdecydowano pozatem, że 
przegłosowane wnioski mniejszości w kwestji Kasy Zapomogowej óraz Komi
tetu Uzdrcwis i Letnisk po omówieniu tych spraw w Komisjach Z jazdo- 
v.ych bę ą uwi o-znione w sprawozdaniach referentów na Walnem Zgromadzeniu.

Przystąpiono do uchwalenia porządku dziennego Walnego Zgromadzenia 
Zrzeszenia, .-areferowany został wniosek Zarządu Oddziału Krakowskiego co do 
nadania godności członka honorowego Zrzeszenia emerytowanemu sędziemu Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie p. Jzefowi Muczkowskiemu, wpłynął pozatem na po
siedzenie Zarządu Głównego analogiczny w ni osek dotyczący ustępującego prezesa 
Zarządu Głównego sędziego Sądu Najwyższego p. Wacława Mfezewskiego, Je
dnogłośnie uchwalano uzupełnić porządek dzienny Walnego Zgromadzenia przez 
postawienie wniosku Zarządu Głównego co do nadania godności członków hono
rowych członkcm Zrzeszenia, pp, Wacławowi Miszewskiemu i Józefowi Muczko- 
wskiemu za wybitne zasługi, położone dla organizacj i.

Co się tyczy punktu porządku dziennego — wyborów członków Zarządu 
Głównego i ich zastępców, to wobec podnoszonych wątpliwości przy komento
waniu przepisów Statutu oraz określaniu terminu, odkąd wszedł w życie znowe
lizowany w roku ubiegłym Statut, uchwalono dokonać wyboru wszystkich człon
ków Zarządu Głównego i ich zastępców i w tym celu zmienić odpowiedni punkt 
projektowanego porządku dziennego WaLnego Zgromadzenia.

Przed zamknięciem posiedzenia przybyły w tym czasie Prezes W. Misze- 
wski zaprosił w imieniu warszawskich członków Zarządu Głównego - «to'egóv 
prowincjonalnych Zarządu na skromne śniadanie do Hotelu Angielskiego oraz 
zakomunikował zaproszenie Koła Warszawskiego — na podwieczorek, wyznaczony 
na niedzielę (10 kwietnia) na godz. 17-ą w salach Sądu Najwyższego.
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PIERWSZE POSIEDZENIE PREZYDJUM NOWOOBRANEGO  
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZRZESZENIA.

Pierwsze posiedzenie Prezydjum nowoobranego Zarządu Głównego pod: 
przewodnictwem Prezesa L. Supińskiego odbyłol się w dn. 19 kwietnia przy udziale 
wszystkich u-zędujących w stolicy członków Zarządu Głównego i ich zastępców. 
Posiedzenie prawie wyłącznie poświęcone zostało podziałowi pracy w formie wy
łonienia odpowiednich Komisyj, W  dyskusji podkreślano celowość uprzedniego 
wyczerpującego omówienia programu działalności Zarządu Głównego na najbliż
szą przyszłość i uzależnienia kwestji powołania do życia tej czy innej Komisji 
od wyniku obrad nad tym przedmiotem. Większość zebranych była jednak tego 
zdania, by przedewszystkiem wyłonić i obsądzić odnowiednie Komisie a następnie 
dopiero na następnem posiedzeniu czy tez posiedzeniach Prezydjum omówić pian 
pracy zrzeszeniowe] na poszczególnych odcinkach stosownie do piOgramów, 
przedstawionych przez wyłonione Komisje Prezes L. Supiński poprosił Sekreta
riat o poinformowanie zebranych p tem, jakie do tej pory działały Komisje 
i jakie są wyniki ich pracy. Kol, Siewierski wyczerpująco zareferował te sprawy, 
zaznaczając, ie K o m  i s j a Główna K a s y  Z a p o m o g o w e j  i K o m i t e t  
G ł ó w n y  U z d r o w i s k  i L e t n i s k  opierają się w swej działalności na 
odpowiednich regulaminach, normujących skład tych Komisyj. Uchwalono utrzy
mać w dotychczasowej, względnie w zmienionej formie następujące Komisje Za
rządu Głównego: 1) u p o s a ż e n i o w ą  (także spraw emerytalnych), 2) o p i- 
n j o w a n i a  w n i o s k ó w  u s t a w o d a w c z y c h  (po połączeniu dwóch da
wnych Komisyj w dziedzinie kryminalistyki i cywilistyki, 3) a n k i e t o w a  (opra
cowanie W] ników ankiety co do warunków pracy w sądach grodzkich j sądach pra
cy z rozszerzeniem badania tej sprawy także na inne sądy), 4) p r o p a g a n- 
d o w o - p r a s o w ą  (po połączeniu Komisji Propagandowej i Biura Prasowego), 
5) komisję do zbieram materjałów, dotyczących h i s t o r j i  s ą d o w n i c t w a  
polskiego i 6) r e g u ł  a m i n ó w  o -  s t a t u t o w ą  (opracowanie przedewszyst
kiem regulaminu Zarządu Głównego i jego Prezydjum), pozatem jak wyżej Ko
misję Główną Kęsy Zapomogowe; i Komitet Główny Uzdrowisk i Letnisk, jako 
Komisję Uzdrowisk i Letnisk,

Co się tyczy funkcjonującej dotąd. Komisji dla opracowania wniosków 
w przedmiocie konstytucyjnego stanowiska sądownictwa, to wobec ukończenia 
prac w tej Komisji uchwalono ją zwinąć, powierzając przewodniczącemu tej Ko
misji K. Fleszyńsikiemui referat w tej sprawie (kwestja realizacji uchwał tej Ko
misji). Sprawę uchwalonego na ostataiem Walnem Zgromadzeniu Zrzeszenia fun
duszu doraźnych p,ożyczek bezprocentowych zwrotnych przekazano składowi Ko
misji Głównej Kasy Zapomogowej celem przygotowania odpowiedniego regulami
nu i prowadzenia następnie agend tego funduszu. W  Komitecie budowy statku 
, Tem'da‘‘ uchwalano titrzyiiiać dotychczasowych delegatów Zrzeszenia K. Fle- 
szyńskiego i F, Bara,

W  sprawie obsadzenia wyłonionych Komisyj Zarządu Głównego wywią
zała się obszerniejsza dyskusja, w czasie której Wiceprezes K. Fleszyński wska
zywał na ta, że jak z punktu widzenia Statutu, który przewiduje możność po
woływania <ło pracy W Komisjach członków Zrzeszenia, niewchodzących w skład 
Zarządu a nawet delegowania ich do przewodnictwa, tak z punktu widzenia 
rzeczowego a mianowicie konieczności postawienia pracy w Komisjach na wyso
kim poziomie —  niezbędnem jest oparcie się przy obsadzaniu Komisyj na szero
kiej podstawie drogą zaproszenia do współpracy wszystkich chętnych, uspołe
cznionych, fachowo przygotowanych sądowników stolicy. Będzie tó miało i zna
czenie moralne, gdyż, gromadząc kolegów przy wspólnej pracy zrzeszeniowej, 
spowoduje harmonijne ich współżycie i usunie te tarcia i zadrażnienia, jakie 
w ostatnich czasach w okresie wyborczym zauważyć się dały, a odbiciem których 
służy w pewnymf stopniu komunikat agencji Iskry pod tytułem „Zwycięstwo myśli 
państwowej w Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów", zawierający cały szereg n -  

zgodnych z rzeczywistością informacyj, drażniący i sprzeczny całkowicie z zasadą 
konsolidacji sądownictwa. Wprckurator E. W olff i sędzia J. Maciejewski wy
powiedzieli się również za powołaniem do Komisji kolegów z po- za Zarządu 
z tem jednak j-ędzia J, Maciejewski), by1 Zarząd Główny w każdej Komisji po
siadał swego członka, odpowiedzialnego za pracę danej Komisji. Prezes L. Su
piński, streszczając przebieg dyskusji w tej sprawie, wskazał na konieczność zgro
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madzenia w Komisjach jaknaj większej ilości kolegów z poza Zarządu i wyko
rzystania ich chętnej pracy i doświadczenia.

D,o Komisji Głównej Kasy Zapomogowej powołano zgodnie z regularni- 
mem — jakio przewodniczącego wiceprezesa, Zarządu Głównego prokuratora 
K, Rudnickiego t jako członków: sędziego Z. Bańkowskiego i wpr okuratora 
M. Siewierskiego. Komisję Uzdrowisk i Letnisk utrzymano w składzie dotychcza
sowym (pod przewodnictwem sędziego L Żurawski ego1, przyczem zlecono Komi
tetowi ściągnięcia wszystkich należnych do d. 1 maja r, b- składek oraz przygo
towania wniosków w przedmiocie zużytkowania zebranego funduszu,

W charakterze przewodniczących poszczególnych Komisyj delegowano: do 
uposażeniowej sędziego Ł, Idźkowskiego, do kcmisji opiniowania wniosków 
ustawodawczych -— sędziego Z. Bańkowskiego, do komisji ankietowej i propa
gandowo- prasowej — wiceprezesa K. Fleszyńskiego, do komisji zbierania mate
riałów dc historji sądownictwa polskiego — prokuratora K. Rudnickiego, i do 
komisji regulaminowo-statutowej — wiceprezesa J. Karyorego.

Sekretarz generalny J, Karyory zareferował w końcu treść uchwał Wal
nego Zgromadzenia Zrzeszenia z d. 9 —10 kwietnia, przyczem w dłuższej dyskusji 
zastanawiano się nad1 sposobem i formą realizacji tych uchwał.

Z działalności Zarządu Oddziału 
Warszawskiego Zrzeszenia S. i Pr.

PIERWSZE POSIEDZENIE NOWEGO ZARZĄDU ODDZIAŁU WARSZ. S. i P.

Dnia 2 kwietnia 1932 r. odbyło się pierwsze posiedzenie nowego Zarządu 
Oddziału Warszwskego Z. S. i P. Obecnych było 12 członków Zarządu.

Posiedzenie otworzył djotychczasowy prezes, p. sędzia A. Wozdecki, 
oświadczając, iż na porządku dziennym jest sprawa wyboru nowego Zarządu, 
prosząc jednocześnie o niebranie jego kandydatury w rachubę.

Głosowanie na prezesa Zarządu dało rezultat następujący: p. Tadeusz 
Kamieński — 9 głosów, p, A. Wozdecki —  2 głosy, oraz jedna kartka czysta. 
Wybrany został p. Tadeusz Kamieński, prezes S. O. w Warszawie.

Ustępujący prezes Wozdecki złożył swe funkcje w ręce nowoobranego pre
zesa, życząc,'mu owocnej pracy. Prezes Kamieński podziękował zebranym za wy
bór i apelował do wszystkich członków" Zarządu o współpracę. Następnie omówił 
potrzebę istnienia Oddziału, jako instancji pośredniej między Kołami a Zarzą
dem Główtnym. W celu wzmożenia intensywności pracy zarządu prezes Kamień
ski postawił wniosek, aby na rek obecny wybrać dwóch wiceprezesów zarządu, 
oa co zebranie jednomyślnie się zgodziło.

Wiceprezesami zarządu wybrani zostali p.p.: Kazimierz Fleszyński i Jan 
Karyory; skarbnikiem cbranoi p. Stanisława Małachowskiego-Łempićkiego; se
kretarzem p. Zygmunta Sitnickiego.

Po wyborach prezes Kamieński wygłosił dłuższe expose, w którem nakre
ślił plajn działania zarządu Oddziału na rok bieżący. W szczególności prezes K. 
zaprojektował zwrócić się do poszczególnych Kół z kwestjanarjuszem co do ich 

-działalności. Kwesijonarjusz ten zawierałby między innemi pytania: czy w da- 
nem Kole urządzane są odczyty i na jaki temat były wygłaszane, czy urządzane 
są zebrania i jakie, czy wśród członków Koła są prelegenci, czy Koło posiada 
bibliotekę i czytelnię, jeżeli nie — to czy potrzebna jest w tym kierunku po
moc zarządu Oddziału i t. p.

P. Markowski (z Łodzi) wyraził życzenie, aby protokuły zarządu Od
działu były odpisach przesyłane Kołom; prosił również o sporządzenie listy 
prelegentów według specjalności i rozesłanie jej Kołom. Ponadto zaprojektowa- 
»o, aby do zapowiedzianego kwestjonarjusza do Kół włączyć pytanie co do 
cyfrowego zadłużenia członków danego Koła.

P. Wiśniewski (z Piotrkowa) wysunął wniosek, aby zarząd interwenjował 
w Ministerstwie w sprawie zapomóg dla członków zrzeszenia, potrzebujących 
pomocy.

Prezes Kamieński oświadczył, że odpisy protokułów posiedzeń zarządu 
Oddziału będą Kołom nadsyłane, Sprawa racjonalnego programu odczyfów bę
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dzie opracowana przez Prezydjum i przedstawiona zarządowi na jednem z naj
bliższych posiedzeń. Co się tyczy ankiety o stanie zadłużenia sędziów i proku
ratorów, to uważa tę sprawę za odrębną, natury delikatnej i jako taka zdaniem 
prezesa K. winna być przeprowadzona, lecz nie w ogólnym kwestjonarjuszu co 
do działalności Kół. W  sprawie interwencji w Ministerstwie o zapomogi, to za
rząd do takich funkcyj nie jest uprawniony; rzecz ta może być w poszczegól
nych wypadkach robiona nieoficjalnie, w formie skomunikowania się z czynni
kami ministerjalnemi.

Następnie załatwiono szereg spraw bieżących. Między innemi postano
wiono zgodrie z wnioskiem Redakcji „Głosu Sądownictwa" ogłosić konkurs na 
3 prące Z dziedziny prawa cywilnego i wyasygnować na ten cel 600 zł. Do sądu 
konkursowego uchwalono poprosić pp. prezesa Izby I S. N. B. Pohóredkiegó, próf. 
Jackowskiego, ss S. N. W. Łukaszewicza, J. Namitkiewicza i B. Wermińskie;-o

Opracowanie tematów powierzono komisji w składzie: ss. Łukaszewicza, 
Namitkiewicza i Wozdeckiego. Z. S.

Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

W  Nr. 4 kwietniowym r, b. „Głosu Sądownictwa" zamieściliśmy celem jak- 
naj szybszego poinformowania kolegów o przebiegu walnego zgromadzenia człon
ków Warszawskiego Oddziału Zrzeszenia krótkie streszczenie poruszonych na, tem 
zgromadzeniu kwestyj, wskutek czego siłą rzeczy pewne kwęstję nię zostały na
leżycie wyświetlone. Obecnie po zaznajomieniu się w protokółem obrad tegoż 
zgromadzenia uważamy za wskazane uzupełnić podane do wiadomości : trcszcze- 
nie odpowiedzią prezesa zarządu Oddziału sędziego A. Wozdeck ego na stawiane 
zarządowi zarzuty.

Odpowiedź ta w streszczeniu z g o d n i e  z p r o t o k ó ł e m  ma na
s t ę p u j ą c e  b r z m i e n i e :

„Prezes Zarządu A. Wozdecki w odpowiedzi zaznaczył, że stawiane zarzuty 
są raczej życzeniami i to mało realnemi, gdyż żaden z oponentów nie wskazuje 
środków do ich urzeczywistnienia. Zakres działalności Oddziałów ściśle jest okre
ślony statutem Zrzeszenia i poza ramy ustawowe nie może być rozszerzany. 
Zarząd Oddziału ppwołał do życia czasopismo „Glos Sądownictwa" i ściśle z nim 
współpracuje, czego najlepszym dowodem jest stały udz'ał w komitecie redakcyj
nym znacznej części miejscowych członków zarządu. Ignorowanie tego faktu 
i dążenie do wykazywaniaj jakoby „Głos Sądownictwa" nic wspólnego nie miał 
z zarządem Oddziału, nie jest słuszne i nie powinno mieć miejsca. Dążenie do 
jaknajwiększego współżycia z prowincją zawsze było troską zarządu Oddziału. 
Powołanie do życia sekcji prelegentów, wysyłanie ich do poszczególnych Kół 
i opłacania z funduszów Oddziału, w szczególności zaś utrzymywanie kontaktu 
z Kołami za pomocą „Głosu Sądownictwa" i ad hoc powołanych korespondentów 
tego pisma są najlepszym tego dowodem. Również urządzanie przez zarząd 
Oddziału konkursów na prace naukowe z różnych dziedzin nauki prawa stanowiło 
wyraz usiłowań zarządu Oddziału do pobudzenia życia umysłowego wśród człon
ków Zrzeszenia. Poszczególne jednak Koła winny odpowiadać na inicjafywy za
rządu Oddziału, w braku czego inicjatywy te nie mogą osiągnąć swego celu 
W  końcu pomyślny stan finansowy Oddziału daje obecnie doi pewnego stopnia 
możność _ użycia posiadanych funduszów na potrzeby bieżące Zrzeszenia. Gdyby 
zaś pieniądze te były wydawane w miarę ich wpływów, nie rozporządzalibyśmy 
obecnie żadnym funduszem. Wobec powyższego zarząd Oddziału, zdaniem mów
cy, wypełnił w zupełności, ciążące na nim zadanie".

Z Koła Warszawskiego.
Na posiedzeniu w dniu 14.IV r. b< Zarząd Koła przyjął do wiadomości re

zygnację ze stanowiska Prezesa Zarządu Koła oraz członka Zarządu Prezesa N. 
1. A. Dunikowskiego Juljusza, który w związku z przejściem na notarjat opuszcza 
Zrzeszenie. Na temże posiedzeniu członkowie Zarządu jednogłośnie wybrali na 
przewodniczącego Koła Sędziego S. A, Jana Maciejewskiego. Pozatem. na wa
kujące stanowisko członka Zarządu powołano kolejnego zastępcę członka Za
rządu Sędziego Gr. Niezgodzińskiego, W toku dalszych obrad przyjęto do wia
domości bilans na dzień 1.IV.1932.
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Z życia prowincji
Białystok, w kwietniu.

ODCZYT S. S, 0 . E. ZIRKWITZA.
W dlniach 24 marca i 2 kwietnia b. r. w Kole Białosiockiem Z. S. i P. 

odb/ły się odczyty na ,emat projektu Prawa Małżeńskiego wygłoszone przez 
kol. s. S. O. Eryka Zirkwitza, Przed wygłoszeniem odczytów wygłosił zagajenie 
prezes Koła Z. S. i p# prokurator S, O, Ostruszko, wskazując na konieczność 
rozwijania w tutejszem Kole Z. S, i P, akcji odczytowej, zaznaczając, pzytem, iż 
odczyty o prawie małżeńskiem zapoczątkują dalszy cykl pracy Koła nad stu- 
djami w zakresie ustawodawstwa; wytężona praca wszystkich członków Kolą nad 
wszechstronnem studjum tworzącego się prawa i nowych pojęć prawnych jest 
wprost rzeczą konieczną i leży w interesie samych członków.

Kol. Z:.rkvvitz w bardzo dokładnie opracowanych swych odczytach przed
stawił ma wstępie ewolucję samego pojęcia małżeństwa pod względem prawnym 
oa czasów rzymskich, porównał współczesne definicje małżeństwa Płaniola, 
Golin et Gapitant z definicją małżeństwa podaną przez ks. dr, Grabowskiego, 
profesora Uniwersytetu Warszawskiego w jegio podręczniku Prawa Kanonicz
nego. Następnie prelegent przeszedł do nakreślenia zarysu historycznego rozwoju 
prawa małżeńskiego od czasów starożytnych do okresu rewolucji francuskiej 
i rozwoju prawa małżeńskiego w Polsce w czasach przedrozbiorowych, pocze.n 
przedstawił zasady trzech systemów prawa małżeńskiego istniejącego we współ
czesnych państwach chrześcijańskich.

ty111 wstępie prelegent scharakteryzował pokrótce pięć odrębnych pra- 
wodawstw z zakresu prawa małżeńskiego obowiązujących w Rzeczypospolitej 
Polskiej, podkreślając, iż hołdują one prawie każde innemu systemowi zasadni
czemu, w zależności od tego, pod panowaniem jakiego państwa zaborczego znaj
dowała się dana dzielnica.

Przy omawianiu samego projektu nowego prawa małżeńskiego prelegent 
przedstawił historyczny rozwój poszczególnych instytucyj z punktu widzenia 
prawnego, poczem porównał przepisy nowego prawa małżeńskiego z przepisami 
prawa kanonicznego1.

Po odczycie w dyskusji zabierali głos prokuratorzy i sędziowie. Z dysku
sji wynikało, ,ż wszyscy zasadniczo uznają zasadność i celowość wprowadzenia 
w życ’-e nowego prawa małżeńskiego.

B i  b i j  o t e k a  K o ł a .  —  Koło tutejsze zgodnie ze swoją uchwałą po
stanowiło zorganizować własną bibljofekę i w tym celu uchwaliło przekazać na 
ten cel część zaoszcz,. dzonych w kasie pożyczkowo-oszczędnościówej funduszów.

W  wykonaniu tej uchwały Koło zakupiło szereg dzieł prawniczych i za
abonowało perjodyczne pisma prawnicze.

Urządzenie własnej bibljoteki prawniczej — wobec trudnych warunków 
mater,alnych, w jakich znajdują się sędziowie i prokuratorzy i związanej z tern 
niemożliwości stworzenia własnych prywatnych bibljotek jest rzeczą o bardzo 
doniosłem znaczeniu, daje bowiem możność pracy naukowej.

Fr. N.

Równe, w twietniu. 
ODCZYT SĘDZIGO S. N. Dr. DBAŁOWSKIEGO?

Dłuższy już czas Zarząd Koła Zrzeszenia czynił starania o urządzenie 
odczytu, to też z zadowoleniem dowiedzieliśmy się, że dzięki przyjaznej pomocy 
i zabiegom • prezesa Flieszyńskiego przybycie tak wybitnego prelegenta, jak 
p. sędzia S. N. dr. Dbałowski, już zdecydowane na dzień 31 stycznia.

Tu na kresach Województwa Wołyńskiego odczyty o tak wysokim po
ziomie mają szczególne znaczenie, kultura polska żyje tu i promieniuje, ale 
wśród prawników szczególnie z wolnych zawodów jest bardzo znaczna ilość ta
kich, którzy wykształcenie uzyskali w dawnej Rosji, tam słuchali wykładów pro
fesorskich i odczytóŵ  znakomitości świata prawniczego, a z żywem słowem 
polskich znakomitych i utalentowanych przedstawicieli magistratury zetknąć się 
nie mieli sposobności, W ich wyobrażeniu uczony wykład jurysty kojarzy się czę
sto ze wspomnieniem Kijowa, Moskwy, Petersburga, ze wspomnieniem czasów 
wpływania na nich kultury rosyjskiej.
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Zarząd Koła starał się, by okazja wysłuchania odczytu p. sędziego Dba- 
łcwskiego była zarazem okazją do spotkania się wszystkich prawników z Rów
nego i okolicy. Zaproszeni byli na odczyt nie tylko koledzy z sądownictwa i pro
kuratury, sądcwnicy wojskowi, adwokaci, notarjusze, ale wogóle wszyscy, któ
rzy ukończyli studja prawnicze i pracują w innych zawodach, to też wielka sala 
posiedzeń Wydziału Karnego, zaledwie mogła zmieścić zebranych słuchaczy. 
P. prezes Steinman wygłosił krótkie przemówienie, nawiązując do roli sądowni
ctwa, szczególniej tu na granicy dwuch jaskrawo różnych systemów życia spo
łecznego.

Serdecznie powitany sz. prelegent podszedł do tematu odczytu w taki 
właśnie sposób, który musiał zainteresować tych prawników, którzy 
z praktyką prawniczą -obtcr ie nie stykają się. Po ogólnem obszer- 
nem omówieniu prac Komisji Kodyfikacyjnej w ogólności, p. sędzia Dbałowski 
przedstawia słuchaczom K. P. C, aa tle dotychczasowych ustawodawstw, przed
stawiając strony najwięcej charakterystyczne.

Krótkie z natury rzeczy, a tak głębokie uwagi prelegenta i współautora 
nowego Kodeksu P. C. -ypowiedziane były w sposób jasny i swobodny, jak 
to potrafią zobrazować niektórzy uczenî  utalentowani, prawnicy. Głęboka wiedza 
była tak oczywista, a nie ciążyła zupełnie tym, którzy słuchali o ustawie dla nich 
nowej, dotychczas nieznanej. Na pytania podczas krótkiej dyskusji zadawane —  
p. sędzia Dbałowski wy,aśnipł wyczerpująco, odrazu wskazując interesującym 
się źródło.

Po skończonej dyskusji prezes zarządu Koła p. sędzia Gajewski we wła
ściwy soke ujmujący sposób zwrócił się do zebranych, prosząc o przejście dó 
sali rozpraw cywilnych, gdzie było przygotowane skromne przyjęcie dla wszy
stkich gości.

Parę godzin upłynęło na miłe, pogawędce, poczem zebrani serdecznie po
żegnali się z drogim, gościem, dziękując za przybycie do Równego', na odcinek na
szej dalekiej od stolicy, ale bliskiej polskim sercom kresowej pracy.

St. T.

Odczyty.
1. ODCZYT PROF. ADAMA CHEŁMOŃSKIEGO.

Dnia 22 lutego profesor Uniwersytetu w Wilnie mecenas Adam Chełmoński 
wygłosił odczyt na temat „Przedsiębiorstwo handlowe i rolne, jakó podstawowe 
pojęcie prawa, gospodarczego".

Jak to dowcpnie zaznaczył w swem końcowem przemówieniu, zamykają- 
cem dyskusję, Prezes Związku, Mecenas Niedzielski, prelegent wszystkim zrobił 
mały zawód i za to wielką niespodziankę.

Wbrew spodziewaniu, iż tematem odczytu będą stadja kryzysu i różne bo
lączki,- które przeżywamy, prelegent blizko godzinę miał wykład dogmatyczny na 
temat, czem jest przedsiębiorstwo i jakie definicje prawnicy różnych narodów 
proponują, aby to pojęcie ściśle określić. W konkluzji diochodzi dó wniosku, iż 
naprawdę dobrej definicji niema,, i nawet własna definicja mówcy, iż przedsię
biorstwo jest wyodrębnionym majątkiem, służącym za źródło dochodu, nie jest 
zupełnie trafną.

Definicje te jednak mają pierwszorzędne znaczenie, bo od naszego stosunku 
do pojęcia, czem jest właściwie przedsiębiorstwo, zależ.iem jest ustawodawstwo 
i to czy inne ustosunkowanie się do przedsiębiorstwa. Dzisiaj niestety, samo 
przedsięb;orstwo i jego interesy często są utożsamiane z osobą fizyczną k erow- 
nlka,, czy właściciela przedsiębiorstwa. Jako przykład może posłużyć gospodarstwo 
włościańskie. Gdy gospodarz umiera, to zazwyczaj i warsztat pracy musi umrzeć, 
ho spadkobiercy chcą go podzielić na części, j ;  k/eż jest ustosunkowanie się usta
wodawstwa do tej kwestji? Żadne! Dokonywamy parcelacji, komasacji, a potem 
znowu dzielimy i drobimy! To samo dzieje się z fabrykami, wielkiemi i dużemi
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przedsiębiorstwami, które kurczą się, maleją, nikną, wreszcie obumierają, a nasz 
stosunek do nich jako do warsztatu pracy nie jest określony.

Staje się więci jasnem, iż dobra definicja, czem jest przedsiębiorstwo i zro
zumienie właściwe jego ioli i znaczenia, ogromnie by ułatwiło uporanie się 
7 kryzysem i niektóremi jego przejawami.

W ten sposób, mówiąc tylko o przedsiębiorstwie, mówca dał zajmujący 
przyczynek do zagadnień zasadniczych, związanych z kryzysem, dowodząc, że 
drogą czysto roizumową, logiczną i spekulatywną, można otrzymać ciekawe roz
wiązania kwestji.

Szereg mówców, jak prof, Jackcwski, Łypacewicz i inni wyrazili prele
gentowi swe uznanie za jego wywody i wypowiedzieli również szereg cennych

2. ODCZYT AD W. ZYGMUNTA NADRA1OWSKIEGO.

Dnia 7 marca, odbył się wieczór dyskusyjny; zagajony przez adwokata 
Zygmunta Nadratowskiego na temat: „Aktualne projekty ustawodawcze w ,ol 
mctwie .

Prelegent nader rzeczowo, krótko, treściwie, wyłożył treść kilku ustaw, 
wniesionych do Sejmu celem ratowania rolnictwa, które to ustawy wprowadzają 
w stosunku do rolnictwa instytut nadzoru sądowego, pozwalają na wstrzymanie 
licytacji, zastrzegają, ;z przy sprzedaży nieruchomości ta ostatnia nie może być 
np. sprzedaną niżej %  Wartości szacunku i t. d.

rp wysłuchaniu odczytu, nastąpiła nader ożywiona dyskusja. Wszyscy 
mówcy w dosyć ostrej formie wypowiedzieli się przeciwko projektowanym 
ustawom, jako nie uwzględniającym istotnych potrzeb rodzimego rolnictwa 
i warunków jego rozwoju.

Przegląd czasopism prawniczych.
„PRZEGLĄD SĄDOWY" Nr. 4 — kwiecień 1932 r. Dr. K o s t o ł o w s k i  

w artykule „R e f l e k s j e  s ę d z i e g o  w d o b i e  k r y z y s  u", uważa 
że w chwili, gdy publicyści i ekonomiści zastanawiają się nad sposobami złago
dzenia ostrych form obecnego kryzysu, proponując różne środki zaradcze, 
głos w tej snrrwie powinni zabrać i sędziowie. Autor zaznacza, iż dziś znaczna 
większosc spraw cywilnych ma inne niż dawniej oblicze; całe falangi pozwanych, 
przyznając odrazu, że prełensje dochodzone są słuszną, proszą jedynie, by sąd 
rozłożył im te pretensje na raty, bo wykonanie umowy na warunkach, w lep
szych czasach ustalonych, jest obecnie niemożliwe, W taki sposób bronią się 
szeregi wyrobników, drobnych rzemieślników, urzędników wobec kupców, którzy 
sprzedali im swe towary na raty dawniej odpowiednie, tak samo bronią się wo
bec na' nodawcow lokatorzy, którzy poprzednio wywiązywali się ze swych zo
bowiązań - dziś zaś wobec obniżenia, zarobków, braku pracy, muszą zwlekać 
z zapłatą wbrew najlepszej woli. Takiej obronie często towarzyszą łzy, błagania 
o litość i ufncsć w sprawiedliwość sądu. Zastępca prawny powoda, na sprawie 
zwyczajnie nieobecnego, proszony przez sędziego o ugodowe załatwienie spra
wy zasłania się brakiem odpowiedniego pełnomocnictwa i nie pozostaje nic in
nego, jak og osić wyrok przysądzający roszczenia.

Zdaniem autora w tych warunkach wiara w sprawiedliwość u pozwanego 
pryska; słyszy się jeno uwagi, dyktowane rozpaczą. Wyroki takie nikomu ko
rzyści nie przynoszą. Wystarczy zobaczyć ruchomości, których sprzedaż z licy
tacji ma zrealizować przyznane wyrokiem roszczenia. Kvroty uzyskane ze sprze
daży tych nędznych gratów i szmat często nawet nie pokrywają kosztów sądo
wych i postępowania egzekucyjnego: dłużnik zostaje zepchnięty na dno nędzy, 
a niezaspokojona pretensja wierzyciela, wisi, jak miecz Damoklesa nad głową 
dłużnika. Autor mówi, że już od dłuższego czasu nurtuje wśród sędziów myśl, 
że moratorjum sędziowskie w znacznej mierze mogło by złemu zaradzić. Upo
ważnienie sędziego czy to do narzucenia stronom słusznej ugody, czy do odro
czenia,̂  płatności do stosownego czasu, czy wreszcie do rozłożenia pretensji na 
odpowiednie raty przyniosłyby wiele korzyści zarówno dłużnikowi, jak nieje



dnokrotnie i samemu wierzycielowi, z sal zaś sądowych nie wychodzili by ludzie 
zrozpaczeni, przeklinający stosunki społeczne i złorzeczący sądowi. Sędz-om 
również ,o wiele milszem byłoby takie, aczkolwiek wymagające większej pracy 
załatwienie Spraw, niż obecne więcej łatwe, lecz p.zykre orzekanie przeciw naj
biedniejszym. Jakiego rodzaju oyło by to uprawnienie sędziego, na jakich wa
runkach możnaby udzielić sędziowskiego mora tor jum —  jest to rzecz ustawo
dawcy.

Zaznaczyć wypada, że wnioski Szanownego autora nie są czemś rewela- 
eyjnem, bowiem Ust, P. Cyw. z 1864 r., obowiązująca na obszarze b.zaboru ro
syjskiego zawiera w art, 136 przepis, zezwalający sądowi grodzkiemu rozłożenie 
wypłaty zasądzonej wyrokiem sumy na, raty stosownie do jej wysokości i wy
płacalności dłużnika, a jedynie rozłożenie na raty należności, zasądzonej z wekslu 
protestowanego, jest niedopuszczalne. Również przepis art. 1184 K. C. daje 
możiność sądowi stosowania pewnych ulg względem dłużnika. Chodziłoby więc 
jedynie o rozszerzenie tego przepisu na inne dzielnice oraz na sądy okręgowe. 
Czy atoli proponowane środki złagodzą skutki panującego obecnie kryzysu, 
trudno przewidzieć.

Tenże numer „Przeglądu Sądowego” zawiera artykuł S. K o n i u s z e  w-  
s k i e g o  p. t. „ J a k  o b l i c z a ć  s t a r s z e ń s t w o  s ł u ż b o w e  s ę 
d z i  ó w ",

Autjor w celu rozwiązania tej kwestji powołuje się na różne ustawy, roz
porządzenia wykonawcze, reskrypty Ministerstwa Sprawiedliwości, w końcu zaś, 
zaznaczając, że gdzie są dwaj prawnicy, tam zawsze mogą być trzy zdania, do
chodzi do wniosku, iż znów1 staje się na czasie stary, a uzasadniony, według mnie
mania autora, postulat, by Ministerstwo Sprawiedliwości sporządziło i wydało 
listę starszeństwa sędziów dla każdego okręgu apelacyjnego,

CZASOPISMO ADWOKATÓW POLSKICH — listopad*—grudzień 1931. 
(Dział dla województw zachodnich).

S ę d z i a  dr.  J, B a d u r a  w artykule „Zarys mocy obowiązującej pro
jektu Kodeksu Karnego” przy omówieniu art. 7 proj, K. K. zaznacza, że sędzia 
polski będzie miał obowiązek badania zarówno kwestji, czy zarzucony oskarżo
nemu czyn jest uznany w obcej ustawie za przestępstwo, jak i badania sankcji 
karnej, zawartej w obcej ustawę. Wyjątek od zasady zawartej w art 7f według 
której warunkiem odpowiedzialności za czyn popełniony zagranicą jest uznanie 
tego czynu! za przestępstwo przez ustawę obowiązującą w miejscu popełnienia, —  
zawiera przepis art. 8 pr. K. K. stanowiący, że polski K. K. ma, zastosowanie 
do pewnych czynów bez względu na obywatelstwo sprawcy jak również bez 
względu na przepisy obowiązujące w miejscu popełnienia przestępstwa, a więc 
niezależnie od tego,' czy ten czyn uznany jest lub nie jest uznany za przestępstwo 
w państwie zagramicznem, w którem został popełniony. Wymieniając wszystkie 
tego rodzaju czyny autor zaznacza, że na specjalną uwagę zasługuje przepis 
art. 8 „b” o nawoływaniu do wojny zaczepnej, który to przepis jest nieznany 
żadnej z nowoczesnych ustaw karnych, a będący wyłącznie wyrazem samodziel
nej inicjatywy Ko,m. Kodyf, i następnie rozważa i ocenia autor ten przepis, uzna
jąc humanitarne jego zalety, przyczem wszelako uważa za wskazane pozostawić 
inicjatywę umieszczeni:', podobrego przepisu w K, K. innym państwom, znajdują
cym się w lepszem, niż Polska położeniu. Oczywiście autcr nie wiedział o tem, 
że w projekcie K. K. przyjętym przez Kom. Kodyf. w trzeciem czytaniu przepis 
o wojnie zaczepnej skreślono i zamiast p. „b“ art. 8 uzupełniono art. 111 (107) 
paragrafem 2-gim o ściganiu tego przestępstwa, tylko w razie uznania tego czynu 
za karaljny przez państwo, przeciw któremu nawoływanie jest skierowane. Owa 
zmiana ma bardzo doniosłe znaczenie, przenosi bowiem całe zagadnienie na inną 
płaszczyznę rozumowania, jako też zwęża ramy możliwego stosowania przepisu 
o karalności nawoływania do wojny zaczepnej.

A d  wio k a t  d r , J. K r ę g i e w s k i  „ K u l t  n i e k o m p e t e n c j i ” . 
Krytykując artykuł dr. ss Lutwaka, redaktora czasopisma „Głos Prawa" 
„o cierniowych kolejach polskiej ordynacji adwokackiej” w kwestji t- z- wolno- 
przesiedlności, autor, przytaczając bardziej porywcze ustępy artykułu p. dr. 
Lutwaka, oświadcza, że wyrządziłby p. dr. Lutwakowi krzywdę, gdyby chociaż 
na chwilę przyjął, że p. dr, Lutwak wierzy w to, co napisał, jak również i czytel
nikom artykułu p. dr. Lutwaka, gdyby przypuszczał, że podzielają argumenty
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p. dr. Lutwaka, cały zaś artykuł p. dr. Lutwaka kwalifikuje jakp napaść na zwią
zek adwokatów polskich z powodu zajętego przez ten związek stanowiska w spra
wie wiolnoprztsiedLiości.

Autor wytyka p. dr. Lutwakowi, iż on, aczkolwiek niejednokrotnie na ła
mach swego pisma zarzuca sędziom i sądom, aż do Sądu Najwyszego włącznie, 
nieuctwo î  nieznajomość ustaw, niemniej jednak jednocześnie gwałtownie brońi 
wokric: przesiedliłoś ci adwokatów bez względu na to, czy adwokat zna ustawo
dawstwo tej dzielnicy, w której chciałby otworzyć swoją kancelarję, Autor przy
tacza rażący przykład z praktyki sądowej w Poznaniu, w którym wskutek nie
znajomości obowiązującego prawa tej dzielnicy u adwokatów strony narażone 
zostały na poważne straty. Sprawa wolnoprzesiedlności, mówi autor, jest zbyt 
poważna, aby ją traktowano pp wiecowemu, a hasła demagogiczne muszą ustą
pić miejsca rzetelnym studiom tego zagadnienia.

GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ Nr. 4— 1932 r. 
W artykule „Walka z alkoholizmem1 w Szwecji" prok. S. N. St. Czerwiński podaje 
dość obszerne streszczenie pracy profesora psychjatrji na uniiersytecie w Sztok
holmie Olafa Kingberga p. t. ,.La loi suedoise relative au traitement des alcooli- 
ques“, umieszczonej w ,Revue Internationale de droit penal".

Wiaecjscśc: podane przez prof. Kinberga zasługują na, szczególną uwagę 
z tego względu, że surowa ustawa antialkoholowa w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, zabraniająca produkowanie i spożycie napojów alkoholowych na tery- 
torjum Stanów Zjednoczonych wywołała, jak wiadomo, skutki bardzo ujemne, 
gdyż przemyt alkohplowych napojów z sąsiednich krajów przybrał potworne 
rozmiary, a pona.dto zorganizowały się liczne uzbrojone szajki, trudniące się 
przemytem, jak również pomnożyły się jak nigdy przedtem w Stanach Zjedno
czonych, sądowe wyrok’ skazujące za przestępstwa, dokonane wśród pijatyki 
lub wogóle w stanie nietrzeźwym, liczba zaś więźniów zwiększyła siy niepomiernie.

Wręcz inne wyniki dała szwedzka ustawa antialkoholowa, oparta, nie na 
zasadzie zakazu spożycia alkoholu, lecz regulująca tylko owe spożycie. „U nas 
na północy, mówi prof. Kingberg, naród od niepamiętnych czasów miał nieprze
zwyciężoną skłonność dio sztucznego uprzyjemniania sobie życia zapomocą na
pojów wyskokowych, głównie skutkiem niekorzystnych warunków klimatu. Celem 
zwalczania potwornego nałogu, powstał wzmożony ruch sntiałkohólówy, który 
w okresie ostatnich 20 lat stworzył ustawę o walce z alkoholizmem, przyjętą 
przez parlament szwedzki w r. 1916, a która, jak twierdzi prof, Kingberg, dała 
znakomite wyniki. Ustawa przewiduje dwa typy zabiegów, stosowanych względem 
alkoholików. Pierwszy polega na' udzieleniu opieki zmierzającej do umora nienia 
alkoholika z pozostawieniem go na wolności, dr” gi — na umieszczeniu gó w spe
cjalnym zakładzie dla alkoholików. W ka,żdej gminie zostały urządzone komisje 
trzeźwości, składające się z członków, obranych przez radę municypalną. Nie 
tylko członkowie rodziny, 'ecz i każda osoba postronna ma prawo zawiado-rić 
komisję o nadużyciu alk,oho'u przez pewną osobę. Komisja przez swego fczłenka 
lub policję przeprowadza dochodzenie, zarządza obserwację oskarżonego i w razie 
ustalenia nadużycia alkoholu wzywa oskarżonego i po wysłuchanu jego wyja
śnień poucza go o szkodliwych następstwach nadużycia alkoholu oraz uprzedza, 
że będzie on pod obserwacją i w razie braku poprawy będzie umieszczony w za
kładzie dla alkoholików. Tafie psychiczne oddziaływanie w większości wy
padków, mówi prof. Kingberg, daje bardzo dodatnie wyniki i co jest znamienne, 
że w ciągu 15 lat funkcjonowania komisyi nie było skarg lub nieporozumień 
z powodu ich działalności. Gdy oddziaływanie moralne, nadzór i opieka nie 
osiągają celu, komisja trzeźwości ma obowiązek zwrócenia się do prefektury z żą
daniem umieszczenia opornego pijaka w zakładzie dla, alkoholików. Od decyzji 
prefektury prawo odwołania do instancji odwoławczej służy aarówno komisji 
trzeźwości, jak i oskarżonemu. Wskutek skargi rodziny, policja uprawniona jest 
do natychmiastowego pozbawienia wolności niebezpiecznych pijaków i do umie- ' 
szczenią ich w zakładzie dla alkoholików. Ustawa przewiduje też dobrowolne 
wstąpienie alkoholików do zakładu; składając odpowiednie zaświadczenie lekar
skie psoba owa zobowiązuje się pozostać w zakładzie w ciągu roku, w razie zaś 
opuszczenia zakładu przed upływem tego terminu bez zezwpTęnia dyrektora, mo
że być sprowadzana zpowretem irzez władzę policyjną. Ustawa przewiduje 
różne typy zakładów dla alkoholików: a) prywatne popierane i kontrolowane 
przez państwo, b) samorządowe i c) państwowe dwóch typów, dla trudno podda
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jących się wpływom moralnym i drugi dła pijaków włóczęgów, czyli t. zw. kolon je 
rolnicze, Okres czasu pozostawania w zakładzie nie jest zgóry określony, lecz 
nie może trwać dłużej niż dwa lata. Internowani obowiązani są pracować, są 
podporządkowani przepisom zakła4owym, mogą ulegać karom dyscyplinarnym 
17 dni izolacji), mogą korzystać z urlopów, lecz zawsze pod kontrolą komisji 
trzeźwości, który to urlop stanowi probierczy kamień przyszTego zwolnienia 
z zakładu.

Przy zw;olnieniu internowanego z zakładu dyrekcja, zawiadamia o tem 
komisję trzeźwości gminy, do której zwolniony ma się udać, by się nim zaopie
kowano i dostarczono mu pracy; w razie gdy zwolniony znów rozpoczyna na
dużycie alkoholu, komisja umieszcza go zpowrotem w zakładzie.

Koszta utrzymania zakładów ponoszą — państwo, gminy i osoby umieszcza
jące alkoholika w zakładzie.

Prof, Klingberg twierdzi, że w ciągu ostatnich 10 lat niema wypadków, 
aby kobiety popełniły przestępstwa z powodu znęcania się nad niemi małżonków 
w stanie opilstwa,. Nałogowe pijaństwo stanowi powód dó rozwodu. K°deks kamy 
szwedzki nie uznaje stanu opilstwa podczas dokonania przestępstwa za powód 
do złagodzenia kary. Wypadki zachorowania na tle alkoholizmu wedle staty
styki szpitalnej zdarzają się coraz rzadziej, wypadki zaś ostrego pomieszania 
zmysłów wskutek nadużycia alkoholu, znikły prawie zupełnie. Handlujący na
pojami wyskokowemi ma prawo sprzedać trunki tylko osobom sobie znanym 
i tylko określoną ilość, jak również w restauracjach ograniczona jest ilość na
pojów, których gość może żądać i t. p.

Obecnie została wniesiona do szwedzkiego parlamentu nowela do ustawy 
alkoholowej, mająca na celu rozszerzenie zakresu jei zastosowania.

A. G.

Zapiski bibljograficzne.
KODEKS POSTĘPOWANIA KARNEGO z p r z e p i s a m i  wp r o wa -  

d z a j ą c e m i  i z w i ą z k o w e m u  Artykuły znowelizowane ustawą z 21 sty
cznia 1932 r. wraz z motywami sejmowemi. Opracowali S t a n i s ł a w  C z e r 
wi ń s k i ,  prokurator Sądu Najwyższego i M i e c z y s ł a w  P r z y j e m s k i ,  
aplikant adwokacki. Warszawa 1932. Nakładem autorów. Cena 2 zł. Str. 32.

Zgodnie z zapowiedzią autorów, zawartą w przedmowie do wydanego 
w 1931 r. suplementu I do Kodeksu Postępowania Karnego oddają w ręce czy
telników suplement II, podający w całości tekst znowelizowanych artykułów 
kodeksu, przepisów wprowadzających K. P. K. i przepisów tymczasowych o kosz
tach sądowych w brzmieniu nadanem im przez ustawę z dnia 21 stycznia 1932 r., 
zmieniającą niektóre przepisy postępowania karnego (Dz. U. R. P. Nr. 10 
poz. 60).

Przy artykułach, których zmiany mają większe znaczenie, zamieścili auto- 
rowie wyjaśnienia zawarte w sprawozdaniu Sejmowej Komisji Prawniczej z dnia 
8 stycznia 1932 r.

Suplement jest drukowany tylko po jednej stronie, a to w tym celu, by 
umożliwić wycięcie poszczególnych artykułów i wklejenie ich do kodeksu na 
właściwem miejscu.

Suplement ten słusznie okólniki poleciły do użytku władz sądowych, pro
kuratorskich i policyjnych. K. Cz.

Pr o f .  E u g e n j u s z  W a ś k o w s k i: S y s t e m  p r o c e s u  c y 
w i l n e g o ,  wstęp teoretyczny, Wilno 1932.

Ukazała się w druku dawno oczekiwana, praca prof. Waśkowskiego p. t. „Sy
stem procesu cywilnego”. Praca ta jest ukoronowaniem długiej i bogatej działal
ności na,ukowej prof. Waśkowskiego, dokonanej na niwie obcej i w obcej przeważnie 
wyrażanej dotąd mowie. Opiera się ona na wcześniejszych opracowaniach przed
miotu, wydanych w języku rosyjskim („Kurs procedury cywilnej" 1931 i „Pod
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ręcznik prpcedury cywilnej" 1917). Polskiem wydaniem swego dz'eła wybitny 
nasz Uczony spłaca niejako dług ojczystej literaturze naukowej.

Ukazanie się I-szej części ,.Systemu" prcf. Waśkowskiego jest Wydarze
niem w naszych warunkach nader doniosłem. Przedewszystkiem wzbogaca ono 
.jaszą bogatą literaturę prawniczą dziełem o wysokiej, na europejską miarę za- 
kroj on ej wartości. Następnie, praca ta ukazuje się szczególnie na czasie, bo 
w przeddzień prawie wejścia w życie jednolitego polskiego Kodeksu Postępo
wania Cywilnego. Będzie więc ona z jednej strony wypełnieniem poważnej luki 
naszego piśmiennictwa, z drugiej — stanie się podręcznikiem, na którym kształcić 
się będzie nasza młódź prawnicza i uzupełniać swoją wiedzę brać starsza: nasi 
sędziowie, którzy w pracy tej będą szukali przewodnika przy przyswajaniu so
bie zasad nowej procedury polskiej.

Część I „Systemu- zawiera, jak już zaznaczyliśmy, wstęp teoretyczny do 
właściwego wykładu procesu cywilnego. Wychodząc z założenia, że dobry pro
ces cywilny (i ka,żdy inny) zależy przedewszystkiem od racjonalnego ustroju 
sądów, sz. Autor w dziale pierwszym książki (str. 1—96) snuje przed nam głę
bokie rozważania ustrojowe, .oparte na studjach porównawczych wszystkich nie
mal krajów cywilizowanych. Autor gruntuje w sposób podbijający swą ścisłością 
podstawowe zasady ustroju sądownictwa, opowiadając się za absolutną niezawi
słością władzy sądowej, jako f u n d a m e n t u m  r e g n o r u m .  Środkiem do 
osiągnlęcią należycie pojętej .niezawisłości jest, zdaniem autora, całkowite unie
zależnienie sędziego od władzy administracyjnej zarówno przy obsadzaniu posad 
sędziowskich, jaK i w dziedzinie nadzoru nad sędziami i sądami.

W dziale drugim autor podaje zwięzły wykład ogólnych zasad i form 
procesu cywilnego (dyspozycyjność, równouprawnienie stron, formalizm proce
sowy, kontradyktoryjność i t. d.). Zasady te wyłożone są zwięźle i przejrzyście, 
z iście „sędziowską" bezstronnością (autor przytacza wszystkie argumenty z a 
i p r z e c i w) .  Prof. Waśkowski w wykładzie nie sili się na „uczoność i suchy 
ton „profesorski". Przeciwnie, wykład jest przystępny nawet dla laika; styl żywy 
i obrazowy, nie gardzący nawet dowcipami, aforyzmami, czerpanemi zresztą z naj
lepszych autorów. Zalety te sprawiają, że wykład piof. Waśkowskiego odbija 
korzystnie od wykładu niektórych innych naszych uczonych, których dzieła, wzo
rowane na literaturze germańskiej, grzeszą często f,ormą ciężką i mętną, Jedyną 
wadą stylu sz, Autora jest. spora doza rusycyzmu, której przy staranniejszej 
korekcie można było uniknąć.

W krótkiej notatce sprawozdawczej trudno jest omówić bliższe szczegóły 
całego dzieła. Zadaniem naszem było narazie sygnalizować naszym kolegom po
jawienie się doskonałego pciręczniKa procedury cywilnej i zachęcić ich do za
poznania się z nim. Ze swej strony wyrażamy nadzieję, że sz. Autor przed wej
ściem w życie K. T- C. nie omieszka przyśpieszyć wydania dalszych części swego 
„Systemu". . Z. S

KODEKS HANDLOWY. Na,kładem Wydawnictwa „Bibljoteki Prawniczej" 
wyszła niezmiennie cenna książką: opracowany jprzez adwaklata Władysława
Szątensztejna „Kodeks handlów/". Dzieło to jest niezmiernie na czasie, '-rak 
bowiem łącznegoi wydawnictwa Kodeksu Handlowego oraz wszystkich pokrewnych 
ustaw i rozporządzeń utrudniał niezmiernie praktykę. Praca ta jest jednocześnie 
barometrem przeświadczenia społeczeństwa o wadze i znaczeniu obrotu prawno- 
handlowego i niezawodnie posłuży do rozbudzenia głębszego zainteresowania 
prawem handlpwem wśród współczesnych prawników. Zrzeszenie sędziów i pro
kuratorów, które dało wyraz doceniania tych zagadnień przez ogłoszenie kon
kursów specjalnie z dziedziny prawa handlowego, wita z radością powyższą 
książkę.

Wracaj ąc djo omówienia samego wydawnictwa stwierdzamy, że stanowi 
ono systematyczny zbiór wszystkich przepisów dotyczących stosunków handlo
wych, wpleciony niejako w odpowiednich miejscach kodeksu handlowego, Tak 
przepisy kodeksu, jak i ustaw związkowych opatrzone są orzecznictwem zarów
no instancyj kasacyjnych, francuskiej, polskiej i b. rosyjskiej, jak i merytory
cznych: S. Ap. w Paryżu i Warszawie, oraz S. O. w Warszawie. Zbiór zawiera 
radto spis rzeczy, zawierający wyszczególnienie wszystkich ustaw i rozporzą
dzeń, dotyczących stosunków handlc-wych, uraz przedmiotowy skorówidz insty- 
iucyj prawa handlowego i poszczególnych zagadnień,
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Szanownemu autorowi należy się serdeczna wdzięczność od współczesne
go prawnictwa za jego wielce cenną pracę. Praca ta jednak byłaby chybiona, 
gdyby nie znalazła należytego oddźwięku w kołach czytającego i „kupującego1' 
prawnictwa.

Ze względu na interes wymiaru sprawiedliwości byłoby wielce p: żądań-, m. 
aby w dzieło to były zaopatrzone wszystkie sądy zarówno wyższych i pierwszej 
instancyj, jak i sądy grodzkie, w których również często wypada rozstrzygać za
gadnienia, związane z ustawodawstwem handlowem: jak weksle, czeki i t. d., 
gdyż tylko sąd, posiadający należyte środki pracy, może sprostać wysuwanym 
przez życie potrzebom i zagadnieniom.

E. W.

Wiadomości zagraniczne.
AMERYKA.

Wzrost liczby więzień i więźniów.
W przeciwieństwie do stosunków w Europie, gdzie w ostatnich latach 

zmniejsza się liczba osób, odbywających karę pozbawienia wolności, a co tłuma
czyć należy, nietyle zmniejszaniem się przestępczości, ile raczej zmianami w usta
wodawstwie i sądowej praktyce (kary pieniężne zamiast krótkotrwałego pozba
wienia wolności, wydatniejsze korzystanie z zawieszenia kary, większe um’?rko- 
wanie przy jej wymiarze), w Ameryce ilość -więźniów i więzień stale s:ę powięk
sza. W więzieniach stanu nowojorskiego np. w r. 1923 było więźniów 4,593, 
a w r. 1930 jest ich już 6.618, a więc o 44% więcej; w więzieniach stanu Ohio do 
końca r. 1923 było więźniów 3.837, w r. 1930 — 8.613, a więc o 120% i t, d. 
Podczas gdy w Europie gdzieniegdzie zwijają więzienia (Danja, Szwecja) z po
wodu braku więźniów, w Ameryce sta,wia się nowe. Amerykańscy kryminologowie 
tłumaczą to zjawisko nietylko wzrostem miejskich centrów i towarzyszącem mu 
rozwojem ciężkich form przestępczości, lecz także orzecznictwem sądów i komisyj 
Orzekających o warunkowlem zwolnieniu  ̂ wywołanem rosnącą przestępcześcią- 
i domaganiem się społeczeństwa o surowe represje. Liczne bunty w amerykańskich 
więzieniach, o których słychać w ostatnich czasach, są właśnie spowodowane od
ruchami rozpaczy więźniów, skazanych na srogie kary.

AUSTRJA.

Usiawa o ochronie republiki.
Przygotowuje się prawo o ochronie republiki, W  art- 1 nowego prawa usta

nawia się karę dożywotniego więzienia dla tych, którzy gwałtownym sposobem za
mierzają zmienić obecną formę rządu i ustawę. W  art. 2 zakazuje się zakładania 
wojskowych orgapaizacyj lub stowarzyszeń, które się mogą przemienić w podobne 
organizacje. W  art. 3 zarządza się rozwiązanie wszelkich istniejących podobnych 
fotmacyj i stowarzyszeń. W art. 4 ustanawia, się kary aż do rocznego więzienia 
dla tych, którzy przechowują oroń lub narzędzia do uzbrojenia tych formacyj, 
a sześciomiesięczne więzienie dla tych, którzy nie zgłoszą urzędom o składach 
takie] nąrzędzi. W art, 6 i 7 nowego prawa ustana w, a. się więzienie jednomiesięcz
ne dla tych, którzy obrażają prezydenta, rząd, publiczne korporacje i ich fun- 
kcjcnarjuszów.

CZECHOSŁOWACJA,

Prawne problemy rozgłośni.
W  dobie wzrastającego znaczeira rozgłośni radjowych, jako instytucyj po

wszechnego użytku, mających służyć wszechstronnym zadaniom kulturalnym, sta
je się ccraz bardziej pilniejszą potrzebą unormowania kwestyj prawnych, zwią
zanych z użytkowaniem odbiorczych stacyj radjowych i sprzętu radjowego. W  tej 
materji zabiera głos adw. dr. Kamil Szulc w Brnie na łamach czasopisma 
,,Pravnik‘‘ (z dn. 1.III.1932), domagając się jak najszybszego uregulowania tych 
kwestyj, do nich zaś zalicza w szczególności reformę dotychczasowego ustawo
dawstwa w przedmiocie wyrobu, przywozu i nabywania sprzętu radj owego, ochro
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ny właścicieli stacyj odbiorczych w stosunku do właścicieli domów i ochrony 
rozgłośni przeciw uszkodzeniom, wynikającym z dzałalności innych urządzeń, 
wytwarzających źródła, elektryczności. W  tym celu uważa w szczególności 
za konieczne odpowiednie uzupełnienie postanowień prawa prywatne
go. które przy dzisiejszym stanie orzecznictwa, nie mogącego spro
stać istotnym zadaniom, wywołanym koniecznością należytej ochrony 
rozgłośni i posiadaczów stacji odbiorczych, wskutek ograniczonej mo
żliwości wykładni obecnych postanowień, nie jest w stataie zapewnić należytego 
użytkowania urządzeń radjowych. Autor wskazuje przytem na niektóre państwa 
europejskie, jak np. Dauję i Fitnlandję, w których wprowadzono już prawną 
ochronę rozgłośni przeciw wszelkim urządzeniom elektrycznym, utrudniającym 
mb uniemożliwiającym prawidłowe funkcjonowanie rozgłośni i z zadówoleniem 
wita projekt czechosł. ministra poczt, aby utworzono specjalny komitet praw
niczy, któryby się zajął kwesjami prawnemi w dziedzinie rozgłośni i radjoele- 
Jttryczncści wogóle.

Nowy kodeks cywilny.
Komisja superrewizyjna, złożona z proiesorów uniwersytetu i zastępców 

ministerstwa sprawiedliwości oraz ministerstwa unifikacyjnego, której pow erzone 
zostało przez ministerstwo sprawiedliwości przygotowanie osnowy kodeksu cy
wilnego dla Czechosłowacji, skończyła swoje prace, a jej projekt został wydany 
przez ministerstwo sprawiedliwości jako „Prawo, którym się wydaje powszechny 
kodeks" i zawiera w dziale pierwszym przepisy wprowadzające i przechodnie 
(76 art.) i właściwy tekst ustawy (1353 paragrafy), w dziale drugim szczegółowe, 
uzasadnienie projektu.

Ochrona wynalazków.
Osnowa prawa o ochronie wynalazków, opracowana już zeszłego roku, bę

dzie prawdopodobnie w r. beżącym przedmiotem uzgodnienia między minister
stwami. Ze względu na objętość materjału będzie w powyższym celu powołana 
specjalna komisja, złożona z przedstawicieli ministerstw oraz kół interesowanych, 
która usta/li brzmienie projektu, któryby mógł być w tym reku przedstaw ony 
zgroma.dzeniom ustawodawczym. Osnowa prawa zawiera pgóme postanowienia 
p patentach, reguluje organizację urzędów patentowych, sądów patentowych, pa
tentowych organów i urządzeń, nadto postępowanie przy udzielaniu patentów, 
zażaleniach na udzielenie patentów, postępowanie przy naruszeniu lub przywła
szczeniu patentów oraz należne opłaty. Obok osnowy prawa przygotowano rów
nież osnowy odpowiednich rozporządzeń wykonawczych.

Projekt prawa przeciw podrożeniu środków spożywczych 
i podwyżce czynszów.

Rząd przygotowuje nowe projekty praw przeciw drożyźnie środiców spo
żywczych. Jest to projekt prawa o środkach żywności, o kartelach, o izbach za
potrzebowania i pracy, o gospodarczych zw:ązkach spożywców i projekt prawa 
mlecznego. Projekty te regulują również ochronę najemców, tudzież kwestję pod
wyżki czynszów (komornego). Zwyżka ta, ma z biegiem przyszłego roku osiągnąć 
40 proc. i postępować tak, że w r. 1934 docęgnie sześc;okrotnej wysokości 
czynszów z r, 1914. Granic; wykluczającą podwyżkę stanów1 suma 30.000 k. cz., 
a przy podwyżce tej ma być w każdym razie uwzględniony stan gospodarzy 
na j emcy. A. .

Dokoła I Zjazdu prawników państw słowiańskich 
w Bratisk m e w r. 1933.

Organizacja I Zjazdu prawników państw słowiańskich wzbudza szerokie 
zainteresowane w społeczeństw e czeskiem. Zjednoczenie prawników słowackich 
w Brat:skwie, uznając doniosłość pierwszego zjazdu prawników słowiańskeh 
udzieliło generalnemu s skretarzowi zjazdu zaliczki w kwocie 10.000 k, cz. na po
krycie Yeżących wydatków oraz d. ło do dyspozycji własne pomieszczenie i per
sonel kancelaryjny. Pracami przygotowawczemu zaczyna się interesować oficjal
nie ministerstwo spraw zagranicznych Czechosłowacji. Do zjazdowej kancelarji 
nadeszły już pierwsze zgło-~euia, a to: Urzędu Ziemskiego w Pradze i Towa
rzystwa prawników w Lublanie.
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Z piśmiennictwa prawniczego.

Jugosłowiańska prasa prawnicza jest dość liczna, jak na 14-miljonowe 
państwo, i odźwierciadla myśl prawniczą wszystkich trzech narodowości, wcho
dzących w skład „Krałjeviny Srba, Hrvata i Slcvenaoa“. Między innemi, nazwa 
ta, jak to wynika z nadesłanej nam noweli z dn. 9 października 1931 r, do Ko
deksu Karnego z dn. 27 stycznia 1929 r., obecnie została zmieniona na nazwę 
,,Kraljeviaa Jugoslavija", co z przyjemnością należy podkreślić.

W  stolicy Jugosławji —• Belgradzie — ukazują się miesięczniki: „Arhhr**, 
poświęcony zagadnieniom prawnym i socjologicznym, „Branic" — organ Izby 
Adwokackiej w Belgradz e i od stycznia r. b. miesięcznik — „Pravosudje" —  
poświęcony kwest jem praktyki sądowej.

W  stolicy słowieńców —  Lublanie — towarzystwo prawnicze „Pravaik“ 
wydlaje swój ogram „Sloyeustki pravnik“ i wreszcie w stolicy kroatów — Za
grzebiu — ukazują się: „Odvjetn:k“ —• organ Izby Adwokackiej w Zagrzebiu
oraz „Mjesećnik" ■— pismo towarzystwa prawniczego w Zagrzebiu.

Ten ostatni prgao jest najstarszym w rodzinie jugosłowiańskich pism praw
niczych, gdyż liczy obecnie 57 lat swego istnienia. Redagowany jest bardzo sta-
rannnie przez dr. Edo Lovrica, prof. Uniwers. oraz adw. dr. Ivo Politeo. W  roku
bieżącym ukazały się dwa zeszyty tego miesięcznika: styczeń-luty (podwójny) 
i marzec, zawierające między innemi dłuższą rozprawę dr. Jovana, Stefanovioa 
o dwuizbowości w nowoczesnem prawodawstwie, w której autor między innemi 
cmawia i ustrój władzy ustawdawczej w Polsce; następnie artykuł „Genewska 
konwencja o czeku", dr. Eisnera Bertblda, prezesa Senatu kasacyjnego w Sara
jewie, z przytoczeniem francuskiego tekstu konwencji z przekładem; rozprawę 
radcy Spiro Perucica o nowym czeskim prawie spadkowem oraz szereg artyku
łów poświęconych jugosłowiańskiemu prawu karnemu i cywilnemu. Z pośród 
tych ostatnich ciekawym jest artykuł sędziego apelacyjnego, z Nowego Sadu dr. 
Jovana Katurica p. t. „Czy może pomocnik adwokata (nieegzaminowany apli
kant) być obrońcą w sprawach karnych". Sądy okręgowe okręgu apelacyjnego 
Nowego Sadu odmawiały tym aplikantom prawa obrony, nawet w zastępstwie 
swego patrona, lecz sąd apelacyjny, z początku uchylający tego rodzaju postanó- 
wieńa, ostatnio, postanowieniem z dn. 4 stycznia r. b. uznał praktykę sądów 
okręgowych za, słuszną.

Sporo miejsca zajmują zapiski bibljograficzne oraz orzecznictwo i wresz
cie kronika, w której między innemi

Echa prac przygotowawczych do I Zjazdu prawników państw 
Słowiańskich w Bratislawie w 1933 r.

„Mjesećnik" przytacza ciekawą rezolucję („zaklucke") prawników Za
grzebia w sprawie pierwszego Zjazdu prawn ków Państw Słowiańskich w Brati
slawie w 1933 r. Na wstępie rezolucja ta zaznacza, że nie będzie to> zjazd wszy
stkich słowiańskich prawników, tylko prawników państw słowiańskich, a więc 
członkami zjazdu mogą być i niesłowianie (nprz. niemcy z Czechosłowacji), sło
wianie zaś ńe mający własnej państwowości będą jedynie gośćmi. Od wyjaśnie
nia tego pytania będz'e zależeć, zdaniem rezolucji, udział jugosłow ańskich 
prawn ków w Zjeździe. Program pc w niem zawierać najwyżej 7—8 tematów, kłóre 
na'eża,foby wybrać Z 200 obecnie do Zarządu Zjazdu nadesłanych. W  celach prak
tycznych rezolucja proponuje zarządowi komunikowanie się tylko z jednym sta
łym przedstawicielem jugosłowiańskich prawn ków. Referenci na zjeździe mają 
wygładzać przemówienia każdy w swym własnym języku, lecz w razie potrzeby 
mogą używać języka francuskiego, w którym też mają być ogłoszone drukiem 
resume. Rezolucja wzywa towarzys‘wa prawn cze poszczególnych państw sło- 
wia.ńsk ch do przedzjrzdowego porozumienia się przez ustalenie w kaidem z tych 
państw stałego łącznika-reprezentanta tego państwa, któremu inne mają zwracać 
koszta przejazdu i pobytu w ich kraju,

R. S.

JUGOSŁAWJA.
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V Zjazd prawników jugosłowiańskich.
Z okazji piątego zjazdu prawników słowiańskich w Dubrowniku  ̂w mie

siącu październiku b. r. wydana będzie porównawcza terminologia prawnicza, ze
stawiona przez gen, sekreiarjat oraz będzie rozstrzygnięte wydawanie czasopi
sma: „Urzędowy przewodnik prawników państw słowiańskich", który będzie urzę
dowym organem regularnych zjazdów. Czasopismo ma informować prawników 
państw słowiańskich o międzynarodowym ruchu prawnym, a prawników państw 
niesłowiańskich o ruchu prawnym w państwach słowiańskich. Artykuły będą 
ogłaszane w języku autorów, przyczem do każdego z artykułów będzie dołączo
ny zwięzły przekład na inne języki słowiańskie i na język francuski. Będzie to 
wspólny krok prawników państw słowiańskich do zajęcia się naukową dziedziną 
prawa międzynarodowego, zarówno naglący jak i pctizebny, zaczem życzyć mu 
należy powodzenia.

MEKSYK.

Kodeks Pracy.
Dnia 21 sierpnia 1931 r. ogłoszony został kodeks pracy, ujednostajniający 

dotychczasowe przepisy, istniejące w poszczególnych stanach i obejmujące wszel
kie kategorje pracodawców i praoowników. Kodeks szczegółowo normuje umo
wę o pracę a zwłaszcza umowę zbiorową, która jest obowiązującą, zawierana 
jest z organizacją, do której na eży większość pracowników zakładów i podlega 
rewizji co 2 lata. Zgodnie z konstytucją kodeks ustala najniższy wiek przyjmo
wania do p acy na lat 12, czas ipracy na 8 godzin dziennie (prócz służby do
mowej i pielęgniarzy szpitalnych), dopuszczalne są godziny nadliczbowe (najwy
żej 3 na dzień i 3 razy w jednym tygodniu). Pracownicy otrzymują 4 dni urlopu 
po roku pracy, a 6 po. dwóch latach, robotnice mają prawo do ośmiu dni urlo
pu przed połog em, a do miesiąoa po połogu. Ustalone są zasady ustanawiania 
płac m nimalnych. Pozatem są normowane warunki zdrowotne i bezpieczeństwa 
r olność związków, ( dszkodowanie za wypadki i choroby zawodowe.

K. Cz.

URUGWAJ.

Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia.
Parlament przyjął ustawę o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia. Składki 

do funduszu bezrobocia cpłacają pracodawcy w wysokośoi 1% od ogólnej sumy 
zarobków, pracownicy również 1% od płac powyżej 100 peso w złocie miesięcznie. 
Piacodawcy obowiązani są dokonywać potrąceń z zarobków.

; k . Cz.

OMYŁKI W  DRUKU. W  art, J, Hroboniego w Nr. 4/32 „Z rozważań nad 
dwoma kryzysami zauważono następujące omyłki drukarskie:

na sir. 195 wiersz 5 z dołu zamiast „względy teologiczne" — winno być —  
„względy teleologiczne ;

na str, 198 wiersz 5 z góry zamiast „istotne cele” —  winno być —„istotne 
cechy".

________
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Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego.
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

ALIMENTY DLA WSPÓŁMAŁŻONKA.
Art. 267, 266 i 265 K. C. P. i art. 248 Pr. o Małż.

Roztrząsa/nie przyczyn rozłączenia małżonków co do stołu i łoża na czas 
nieograniczony i ustalenie winy lub niewinności stron należy do właściwych są
dów duchownych, których wyroki mają wpływ stanowczy względem poszukiwań, 
alimentamych w sądach cywilnych po nastąpionem rozłączeniu.

N. I. C. 1375/31 z dnia 20.1.1932 r.

ROZWIĄZANIE MAŁŻEŃSTWA — WŁAŚCIWOŚĆ SĄDU.
Rozdział I -  IV Prawa o  Małżeństwie i ai t. 179,189 i 196 tegoż prawa..

Sąd cywilny nie jest właściwy do rozpoznania powództwa o rozwiązania 
małżeńslwa pomiędzy osobami, z których strona pozywająca należy do wyznania 
chrześcijańskiego, nieobjętego rozdziałami I—IV Prawa o Małżeństwie, a strona 
pozwana do wyznania rzymsko-katolickiego, gdy ślubu religijnego udzielił du
chowny akatolicki.

N. I. C. 2012/30 z dnia 27.XI.1931 r.

MAŁŻEŃSTWO — DOWÓD ZE ŚWIADKÓW LUB DOKUMENTÓW 
NA STWIERDZENIE 2 ZWARCIA 1 LAŁż.

Art. 232 Pr. o Ma łż.
Dowód ze świadków lub dokumentów na stwierdzenie zawarcia małżeń

stwa dopuszczalny jest jedyn e w przypadkach, wymienionych w art. 232 Pr. 
p Małż., do którego, jako do przepisu wyjątkowego, nie może być stosowana 
wykładnia rozszerzająca.

N. I. C. 1448/31 z dnia 4.XI.1931 r.

DZIAŁY — ZERWANIE.
Art. 891 K. C.

Według ustalonego poglądu zarówno w doktrynie, jak i judykaturze (por. 
Zb. Orz. Iz. I S. N. 159/1925' r.), art. 891 K. C. ma zastosowanie również w przy
padkach żądań i zerwania działu, dokonanego przez wstępnego na mocy testa
mentu z pokrzywdzeniem sukcesora więcej, niż o Vi część (art. 1076 i 1079 K. C.), 
w myśl zaś wyraźnego' brzmienia pomienicnego przepisu uzupełnion e schedy 
pokrzywdzonego współsukcesora bądź przez uiszczenie sumy pieniężnej, bądi 
też w naturze, zależy od uznania pozwanego sukcesora, chcącego wstizymać bieg 
sprawy o zerwanie i przeszkodzić nowym działom.

N. I. C. 1892/31 z dnia 3—22.XII.1931 r.

DAROWIZNA — ODWOŁANIE JEJ A M /Ł A  WARTOŚĆ ZASTRZEŻONYCH 
OBCIĄŻEŃ I POSIAE ANIE PRZEZ DARUJĄCEGO ŚRODKÓW UTRZYMANIA.

Art. 954 K. C.
Niewielka wartość zastrzeżonych na korzyść darującego obciążeń, np, ali-y 

mentów w stosunku do wartości darowanego majątku i dochodów, które p 'zynosi, 
tudzież posi adania przez darczyńcę innego jeszcze majątku łub śrcdkó n utrzy
mania, niezależi’e od świadczeń, zastrzeżonych w akcie darowizny, jako oko
liczności, których żaden przepis prawa nie wymieniał jako podstaw do ogra Jeże
nia uprawn eń darującego, nie pozbawiają go przeto możności odówłania da
rowizny z powodu niewykonywania warunków.

N. I. C. 1005/31 z dnia 12.XI.1931 r.

DAROWIZNA — ODWOŁANIE JEJ A UCHYBIENIE ZASTRZEŻONYM 
WARUNKOM PRZEZ DARUJĄCEGO.

Art. 954 i 1184 K. C.
W spcrach o odwołanie darowizny z powodu niewykonania jej warunków, 

jak w każdym dwustronnym stosunku prawnym, obdarowany z mocy art. 1184



K. C, może bronić się skutecznie niewykonywaniem, warunków przez samego da
rującego, lecz tylko wówczas, kiedy udowodni uchybienie owym warunkom.

N /I . C. 1005/31 z dnia 12.XI.1931 r.

DAROWIZNA — WYZUCIE Z MAJĄTKU PRZEZ DARCZYŃCĘ W  ZMOWIE 
Z OBDAROWANYM — A UPRAWNIENIA TRZECIEGO.

Art. 954 K. C.
W razie zmowy między darującym i obdarowanym celem wyzucia na mo

ny końcowego przepisu art, 954 K. C. osoby trzeciej z wszelkiego rodzaju praw 
rzeczowych do darowanego majątku, nabytych pzez nią od obdarowanego, osoba 
trzecia mpże nje u)ec grożącemu jej prawom przepisowi, art. 954 K, C., gdyż nikt, 
a więc i darujący nie może korzystać ze skutków swojej wasnej złej wiary, 
wszakże pod kon iecznym warunkiem, aby owa zła wiara została udowodniona.

N. I. C. 1005/31 z dnia 12.XI.1931 r.

UWOLNIENIE Z DŁUGU.
Art. 1282 K. C.

Z wyraźnego brzmienia art. 1282 K. C. wynika, iż dowodem uwolnienia 
z długu jest dobrowolne wydanie przez wierzyciela dłużnikowi tytułu oryg:nal- 
nego z podpisem prywatnym, nie może więc domniemanie zwolnienia z długu 
przez wydanie dowodu prywatnego, dług stwierdzającego, dotyczyć przypadku, 
gdy odnośny dowód wydany został osobie trzeciej, nie reprezentującej dłużnika,

N. I. C. 1319/31 z dnia 21.1.1932 r.

PRZERACHOWANIE NALEŻNOŚCI Z AKTU ZASTAWU.
§§ 10 i 33 rozp. walor, i art. 16491 t. X cz. 1 Zw. Pr.

Gdy dłużnik z aktu zastawu nie przyjął na siebie odpowiedzialności oso
bistej za dług (art. 16491 t. X cz. 1 Zw. Pr, i art. 68 U. K, Z. Wsch.), przeracho
waniu może podlegać tylko odpowiedzialność rzeczowa z aktu zastawu, która' . 
s mocy § 10 rozp. walor, podpada pod przepis ust, 1 § 33 rozp. walor., i przeto 
nie może mieć w tym przypadku zastosowania ust. 3 pomienionego § 33.

N. I. C. 2697/30 z 27.V.1931 r.

ZOBOWIĄZANIA WYRAŻONE W WALUTACH OBCYCH I W ZŁOCIE. 
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z d- 14 kwietnia 1924 o zmianie 

ustroju pieniężnego (poz. 351).
Przy nowym ustroju pieniężnym, wprowadzonym przez rozporządzenie Pre

zydenta Rzp. z d. 14 kwietnia 1924 r. poz. 351, odpadły ograniczenia co do za-, 
ciągnięcia zobowązania w wa'utach obcych, tak samo zaś nie było zabronione 
pod rządem przepisów, obowiązujących po wprowadzeniu powyższej reformy wa
lutowej, zawieranie umów na złote, płatne w złocie czy też według równowar
tości złota (por. orz. S. N. w Zb, Orz. N. 57/28).

N. I. C. 1656/30 z 29.1.1931 r.

PRZERACHOWANIE NALEŻNOŚCI EMIGRANTA ROSYJSKIEGO.
§ 43 rozp. wrlor.

Rosyjski emigrant polityczny może korzystać z postanowień rozp. walor, 
z d. 14.V.1924 r. jedynie pod warunkami, wymienionemi w § 43 pomienionego 
rozporządzę u ia, przyczem przy stosowaniu względem niego przepisów tego §-u 
należy go traktować tak, jakby był obywatelem tego państwa, w którem zamie
szkuje obecnie.

N. I. C. 2698/30 z dnia 27.V. — 9.VI.1931 r.

PODATEK SPADKOWY _  BEZPODSTAWNOŚĆ ZALICZANIA GO DO 
PASYWÓW SPADKU.

Art. 3 Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn na obszarze 
b. dzielnicy rosyjskiej (Załącznik do Rozp. Min. Skarbu z dn. 4.V. 

1923 r. D, U. poz. 391).
Podatek spadkowy obciąża nie spadek, który jest tylko podstawą wymiaru 

podatku, lecz spadkobiercę i przeto zbycie przez spadkobiercę praw do spadku
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nie pociąga za sobą przejścia obowiązku zapłacenia podatku spadkowego na na
bywcę, o ile strony w akcie odmiennie tej kwestj i nie uregulowały, zamieszczenie 
w akcie sprzedaży pra,w spadkowych wzmianki o przelewie na nabywcę praw do 
spadku „z,e wszystkiemi aktywami i pasywami" nie może być uważane za wło
żenie na niego obowiązku zapłacenia podatku spadkowego, gdyż podatek ten, 
podlegający obliczeniu od czystej wartości spadku t. j, po potrąceniu długów 
i ciężarów (art. 8 wspomnianych przepisów), nie jest pasywem spadku.

N. I. C. 1218/31 z dnia 13.XI.1931 r.

BUDOWLANE PRAWO — ZABUDOWANIE DZIAŁEK.
Art, 178 Rozp. Prez. Rzpliiej z dn, 16.11,1928 r. ;o prawie budowla- 

nem (poz. 202).
Art. 178 Rozp. o prawie budowlanem (D. U. 28 r. poz. 202), stanowiący, 

iż budynki powinny być wznoszone bezpośrednio przy granicy działki, albo w od
ległości oomajmmiej tazech metrów od granicy, jako zamieszczony między prze
pisami poiliicyjno-budowlanemi i mający na względzie bezpieczeństwo publiczne 
a nie interes sąsiada, nie może stanowić podstawy prawnej dla wystąpienia po- 
sesoryjnego tegoż sąsiada.

N. . C, 7751: z dnia 28.X.1931 r.

SPADEK — ZATAJENIE LUB USUNIECIE PRZEDMIOTÓW SPADKOWYCH
A CIĘŻAR DOWODU.

Art, 81 i 366 U. P. C. oraz art. 792 K. C.
Udowodnienie usunięcia iub zatajenia przedmiotów spadkowych przez 

spadkobierców, w myśl zasad art. 81 i 336 U. P. C. obciąża wierzycieli, którzŷ  
na tej powoływanej pozytywnej podstawie opierają swoje zadania, nie zaś spad
kobierców, zasłaniających się dozwolomem im przez art, 789 K. C. zrzeczeniem 
się spadku. ,

N. I. C. 719/31 z dnia 8.X.1931 r.

TERMIN — DO ZASKARŻENIA WYROKU SĘDZIEGO GRODZKIEGO.

Art. 1621 U. P. C.
Termin przewidziany w art. 1621 U. P. C. jest terminem proceduralnym

i w stosunku do tego terminu nie mają zastosowania przepisy o przedawnieniu.
N.il. C. 2255/31 z dnia 4.XII.1931 r,

CIĘŻAR DOWODU — A KAUCYJNE ZABEZPIECZENIE HIPOTECZNE. 

Art. 366 U. P. C. i art. 47 U. H.
W razie zarzutu ze strony właściciela nieruchomości, na której jest za

pisana kaucja hipoteczna, iż kaucja ta jest bezprzedmiotowa ze względu na nie
istnienie długu, obowiązkiem wierzyciela jest stwierdzić, iż ewikcja została wy
korzystana i że były przez dłużnika wystawione zobowiązania, których zabezpie
czeniem ma służyć powyższa kaucja hipoteczna, natomiast rzeczą dłużnika jest 
przedstawienie dowodów, iż zobowiązania te wygasły.

N. I. C. 640/31 z dnia 21.X. 1931 r.

DOWÓD ZE ŚWIADKÓW — A PODATEK OD LOKALI, JEGO WYSOKOŚĆ
I DANE, DOTYCZĄCE OSÓB PŁATNIKÓW.

Art. 410 U.' P. C., art, 43 Ust. z 11.VIII.23 r. o  tymcz. ureg. finansów 
kom. (D. U. p. 747), Ust. zi 2.VIIX.26 r. o podatku od lokali (D. U, p. 

550) i art. 1702 cz. 1 t. X Zw. Pr.
Arkusz wymiarowy podatku od lokali, wypełniony przez powołaną władzę 

komunalną, służy za dowód wysokości podatku, przeciw któremu w myśl art. 41ft
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U. P. C. przeprowadzenie dowodu ze świadków jest niedopuszczalne, natomiast 
dokładność danych, dotyczących osób płatników, którzy są wykazani w arkuszu 
wyłącznie na podstawie deklaracji właściciela domu lub jego zastępcy, i bez 
udziału płatników, jako przez władzę nie stwierdzona, może być przez zeznania 
świadków obalona. O iie przeto charakter najmu nie wymaga umowy pisemnej 
(art. 1702 t. X cz. 1 Zw. Pr.) można dowodzić świadkami, że osoba, figurująca 
w arkuszu wymiarowym podatku od lokali, jako lokator główny, zajmuje po
mieszczenie tytułem podnajmu.

N. I. C. 2026/31 z dnia 4.XI.1931 r.

EKSCEPCJA —  LITIS PENDENTIS I CONNEXITATl'S CAUSARUM. 

Art. 571 p. 2 i 69 p. 2 U. P. C,
Art. 69 p. 2 U. P. C., na mocy którego pozwany może zgłosić ekscepcję, 

gdy przied tymże lub innym sądem toczy się sprawa w tym samym przedmiocie 
i między temi sam.emi osobami albo sprawa, mająca ścisły związek z wytoczo- 
nem powództwem, ma na celu uniknięcie możności wydania sprzecznych wyro
ków w sprawach, mających ścisły związek międzv sobą, nie przewiduje jednak, 
jakie skutki prawne pociąga za sobą zgłoszenie powyższej ekscepcji, pozosta
wiając to rozwadze sądu w każdym poszczególnym przypadku, sąd przeto nie 
ma obowiązku, na żądanie pozwanego niezwłocznie umarzać postępowanie, lecz 
władny jest rozpoznać sprawy bądź jednocześnie — łącznie lub oddzielnie, bądź 
zawiesić postępowanie w jednej sprawie do czasu rozstrzygnięcia drugiej.

N. I. C. 1191/31 z dnia 2.XII.1931 r.

SKARGA K ASAC YJN A —  PRZYPADKI DECYDO W ANIA O JEJ DOPU
SZCZALNOŚCI PRZEZ SĄD 2-GIEJ INSTANCJI.

Art. 793, 783 1 ust, 2 art, 186 U. P, C,
Prawo decydowania o dopuszczalności skargi kasacyjnej w zasadzie za

strzeżone zostało Sądowi Najwyższemu, wyjątek od tej zasady zachodzi jedynie 
wówczas, gdy od decyzji pierwszej instancji nie jest dopuszczalna skarga incy
dentalna (ar.. 783 U. P. C. Zb. Orz: S: N: Nr. 32/1918 i 19/1920), lub gdy 
ustawa wyraźnie nie dopuszcza skargi kasacyjnej, jak to ma miejsce w przy
padku, przewidzianym w ust. 2 art. 186 U. P: C: w brzmieniu rozporządzenia 
Prezydenta z dn. 22 marca 1928 r. (D. U. p. 380 Zb. Orz. S: N: Nr: 105/1929):

N. I. C. 838/31 z dnia 19.VIII.1931 r.

LICYTACJI U N IE W A Ż N IE N I.

Art. 1180 p, 1 i 962 U, P. C,
Licytacja może być unieważniona (poza przypadkiem, gdzie naruszony iest 

interes publiczny) li tylko na skutek żądania, wyrażonego w trybie właściwym, 
bądź więc w drodze powództwa ze strony trzeciego powołującego się na p. 1 
art. 1180 U. P. C., bądź w trybie skargi na czynności komornika.

N. I. C. 1310/31 z dnia 4.XII.1931 r.

LICYTACJA HIPOTEKOWANEJ NIERUCHOMOŚCI — BRAK OSTRZEŻENIA
O SKIEROW ANIE EGZEKUCJI A  U PRAW NIEN IA WIERZYCIELA.

Art- 1557 U, P, C,
Jeżeli wierzyciel uzyskał hipotekę umowną na nieruchomości, do. której 

została już skierowana egzekucja w poszukiwaniu należności pieniężnej, i która 
ostała już sprzedana na licytacji, a ostrzeżenie z art. 1557 U. P. C. do wykazu 

hipotecznego przedtem nie było wciągnięte, wierzyciel ten może, zasłaniając się 
jawnością hipoteczną, uniknąć skutków odbytej licytacji, o ile naturalni® jest 
w dobrej wierze, nie jest natomiast uprawniony do zadania, aby licytacja była 
unieważniona.

N. I. C. 1960/31 z dnia 26.XI.1931 r.
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Orzecznictwo Izby II Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

§  1 lit. b. art, 56 k, p. k. Prawo magistratów do wnoszenia i popie
rania oskarżenia przed sądami grodzkiemi,

Ani' na rrocy prawa przemysłowego (art. 131), ani w rozp. Ministra Spra
wiedliwości z dn. 28.VI.29 magistratom nie służy prawo wnoszenia i popierania 
oskarżenia w sprawach dotyczących przekroczeń prawa przemysłowego, a przeto 
nie korzystają one z uprawnień z lit. b § 1 art, 56 K. P. K.

(Uchwała 7 sędziów S. N. z d. 19.111.31 Nr. 1K 1466/31).

§  2 art, 60 k, p. k. Nieletni jako pokrzywdzony przez zniesławienie.

W wypadku zniesławienia nieletniego, on tylko jest pokrzywdzony, jako 
ten, którego ta zniewaga bzpośrednio dotyczy. Przy ustaleniu świadomości spraw
cy, że rozgłaszama przezeń okoliczność jest hańbiąca dla samego nieletniego i jako 
taka krzywdzi go, za obojętną już dla stanu faktycznego zniesławienia należy 
uznać kwestję, ozy i jak zdolne są odczuć zniewagę i dlaczego ją odczuły osoby 
pozostające do znieważonego w stosunku, o jakim mówa w  art. 61 K. P. K.

(Z dn, 23.XI.31 Nr. 1K 1029/31).

Art. 69 k. p, k. Objęcie oskarżenia przez prokuratora.

W wypadku objęcia oskarżenia, w myśl art. 69 K. P. K. obo-lc skargi pu
blicznej pozostaje nadal skarga prywatna (kumulacja skarg).

(Z dn. 27.XI.31 Nr. 4K 711/31).

Art. 89 K. P. K . Wyznaczenie obrońcy z urzędu bez formalnego
przyznama przez sąd prawa ubogich.

Prezes może wyznaczyć obrońcę z urzędu z powodu ubóstwa nawet bez 
formalnego przyznania przez sąd prawa ubogich.

(Z dn. 20.XI.31 Nr. 4K 760/31).

Art. 96 k. p. k. Odpis pełnomocnictwa i brak daty.

Zastąpienie oryginalnego pełnomocnictwa przez jidpis tego dokumentu, 
o ile odpis ten nie budzi w sądzie wątpliwości co do istnienia samego upoważ
nienia, podobnie jak brak wskazania dały, o ile okoliczność ta nie podrywa zau
fania do samej istoty dowodu, me stanowi uchybienia art, 96 K. P. K.

(Z Ob. 3.IX.31 Nr. 1K 930/31).

Art. 105 k, p. k. Odtwarzanie zeznania świadka, korzystającego z pra
wa odmowy zeznania.
Według art. 105 K. P. K. nie można odtwarzać poprzednich zeiznań osoby,

która następnie w myśl arl. 104 K. P. K. oświadczyła, iż chce skorzystać z pra
wa odmowy, nie stanowi jednak obrazy tego przepisu, jeżeli odtworzono nie 
zeznanie świadka, złożone w myśl art. 107 , 254, 255, 256 K. P. K. i art. 20 Przp. 
wpr. K. P. K., lecz tylko rezultaty wywiadu przeprowadzonego przez policję 
w trybie ąrt, 243 K. P. K.

(Z dn. 24.VIU.31 Nr. 2K 854/31).

Art. 125 k. p. k. Urzędnik jako biegły.
Nie można wyłączyć urzędnika cd wystąpienia w charakterze biegłego,

jeżeli ma wymagane art. 125 K. P. K. kwaliifkacje, na tej podstawie jedynie, ze
urząd, w którego- skład wchodzi, jako powołany do strzeżenia interesów irfearou 
Państwa, występuje- w obronie tych interesów.

(Z dn. 29.XI1.31 Nr. 4K 545/31).

Art. 223, 224 k. p. k. Podpis na zapowiedzi lub wywodzie apelującego.

Podpis apelującego na zapowiedzi lub wywodzie apelacji jest formalnym 
warunkiem apelacji, wymaganym przez K. P. K., a zatem brak takiego podpisu
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uzasadnia nieprzy jęcie apelacji; brak ten może być uzupełniony w terminach 
w art. 223 i 224 K. P. K.

(Z dn. 12.111.32 Nr. 3K 1137/31).

Art, 315 k. p. k. i art. 82 Konst. Pol: Błędne sprawozdanie z prze
biegu rozprawy sądowej.
Nie może korzystać z ochrony art. 313 K. P. K. i art, 82 Konst. oois, który 

pod pozorem sprawozdania, fałszywie przedstawia przebieg procesu, zniekształca 
istotną treść zeznań świadków lub głosów stron, przeinacza zarządzenia prze
wodniczącego lub postanowienie sądu i daje w ten sposób nieprawdziwy obraz 
rozprav'y sądowej.

(Z dn. 16.XII.31 Nr. 4K 686/31).

Art. 450 k. p, k. Unieważnienie wyroku.
Postanowienie Sądu Apelacyjnego, stwierdzające bewzględną nieważność 

wyroku nie ulega zastosowaniu. 
fZ dn. 27.XI.31 Nr. 4K 711/31).

Art. 457 k, p■ k. Forma orzeczenia i jego istota.
Dopuszczalność środka odwoławczego oceniać należy nie według błędnej 

formy orzeczenia, lecz według rzeczywistej (materjalnej) istoty danego orze
czenia.

(Z dn. 27.XI.31 Nr. 4K 711/31).

Art. 471 k. p. k. Wykazanie pełnomocnictwa.
Obrońca wnoszący i podpisujący zapowiedzenie lub wywód apelacji nie 

podpisane przez strony, winien wykazać się plenipotencją w terminach zawitych, 
przewidzianych w art. 223 i 224 K. P. K.

(Orzecz. z dm. 12.111.32 Nr. 3K 1138— 1140/31).

Art. 514 k. p. k. Wyznarżenie przez prezesa innego obrońcy, z po
modli oamowy sporządzenia kasacji,

Z chwilą ustanowienia obrońcy do wywodu kasacji rzeczą samego obrońcy 
jest rozstrzygnięcie, czy można złożyć wywód kasacji ze względu na przepis 
ait. 514 K. P. K.; brak natomiast podstaw prawnych do zwolnienia przez s~d. 
obrońcy ź urzędu z powodu braku przyczyn do kasacji. Jeżeli termin do wywodu 
kasacji nie upłynął, sąd może wyznaczyć innego obrońcę, który, jeżeli będzie zda
nia, iż kasację moż] a wnieść bez narażenia się na zarzut lekkomyślności lub 
działania na zwłokę (art. 514 K. P, K,), złoży wywód kasacji równocześnie ź wnio
skiem o przywrócenie terminu do wywiodu kasacji, którego uchybienie nastąpiło 
wskutek zarządzenia sądu, a więc z przyczyn od strony niezależnych.

(Z dn. 20.XI.31 Nr. 4K 708/31).

Art. 535 k. p. k. Tożsamość osoby osądzonej i pociągniętej do od- 
i bycia kary.

Wątpliwości co do tożsamości osoby osądzonej z osobą pociągniętą dc od
bycia kary, może być usunięta nie w drodze wznowienia postępowania, lecz w try
bie art. 535 K, P. K.

(Z dn. 30.XI.31 Nr. 1K 1234/31).

Art. 627 k- p. k. Wynagrodzenie za niesłuszne skazanie.
Skoro sąd sądził i skazał właściwego przestępcę, lecz błędnie nazwał go 

w wyroku, wskutek podania przezeń fałszywego’ nazwiska, to osoba, która przez 
to zamiast skazanego odbyła karę nie może domagać się wynagrodzenia za nie
słuszne skazanie.

(Z dn. 30.XI.31 Nr. 1K 1234/31).

'Art. 636, 210, 211 k. p. k. Uwierzytelnienie odpisów wyroków.
04pis wyroku, na którym użyto wyrażenia ,,na oryginale właściwe podpisy", 

zamiast ścisłego podania podpisów względnie klauzuli prezesa o przyczynie nie- 
pod pisania — jest rawi płowy.

(Z dn.' 12.111.32 Nr. 1K 1508/31 uchwała 7 sędziów S. N.),
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Art. 339 i 403 w związku z art, 332 Rozp. Prez. z d: 16.11.28 o pra
wie budowlanem (D, U. p- 202). Odpowiedzialność kierownika robót bu
dowlanych.

Kierownik robót budowlanych lub przedsiębiorca jest odpowiedzialny za
równo za prowadzenie tych robót bez pozwolenia, jak i za uchybienia konstruk
cyjne, Odpowiedzialność z art. 332 o prawie budowlanem ponosi przedsiębiorca, 
wykonujący roboty.

(Z dn. 5.X31 Nr. lK 820/31).

B. ZABÓR ROSYJSKI.
Art. 154 K. K. z r. 1903. Znieważenie woźnego.

Gwałt na osobie może być zakwalifikowany z cz, IV aort. 154 K. K. tylko 
w wypadku, gdy został popełniony na osobie kogokolwiek z członków instytucji 
rządowej lub samorządowej w czasie zajęć służbowych w tej instytucji, do której 
to kategorji funkcjonarjuszów nie może być zaliczony woźny, który ma charakter 
sługi władzy i nie jest członkiem instytucji rządowej lub samorządowej.

(Z dn. 27.XI.31 Nr. 1K 1083/31)

Art. 310 K. K . z r. 1903. Uzyskanie pozwolenia na urządzenie za
kładów przemysłowych w związku z rozp. o prauńe przemysłowem  
z d. 7.Y1.1927.
Pozwolenie na urządzenie zakładów przemysłowych uzyskane na pod

stawie przepisów obowiązujących przed wejściem w życie prawa przemysłowego 
z d!n. 7.VI.1927, nie jest należyte w rozumieniu art, 310 K. K. dla zakładów, któ
rych urządzenie nie odpowiada wymogom tego prawa przemysłowego' (art. 16) 
lub jeżeli w szczególności zakład z powodu swego położenia lub wykonywanego 
w nim przemysłu może w znacznej mierze zagrażać bezpieczeństwu publicznemu, 
a przedewszystkiem życiu i zdrowiui sąsiadów, albo też może ich narazić na szko
dy i specjalne uciążliwości z powodu hałasu, wyziewów i t. p. (cz. 2 art. 14 rozp- 
o prawie przemysłowem).

(Zasada prawna z dn. 19.111.32 Nr. 1466/31).
St. Cz.

B, ZABÓR NIEMIECKI.
§  2 K. K . Ziem Zach. Zakres mocy obowiązującej ustawy karnej 

co do czasu.
§ 2 K. K. nie ma zastosowania w wypadkach, w których ustawę wydano dla 

uregulowania chwilowych stosunków, w których zatem zgóry liczono się z tem, 
że ustawa będzie obowiązywać tylko do zmiany tych stosunków faktycznych; 
w wypadkach takich, należy mimo uchylenia ustawy, osądzić czyn popełniony 
w czasie, gdy ona obowiązywała, według jej przepisów.

(Z dn. 29.XII.31 Nr. 4K 546/31).

§ 73 K. K. ziem. zach. Kara przy jednoczyniowym zbiegu przestępstw.

W  razie idealnego zbiegu przestępstw nie względna surowość kary w okre- 
bie sankcji danego przepisu karnego rozstrzyga o tem, z jakiego przepisu należy 
wymierzyć karę, lecz bezwzględna surowość kary, przewidzianej w zbiegają
cych się przepisach karnych.

(Z dn. 11.XII.31 Nr. 4K 828/31).

§ 180 K. K . Ziem Zach. Stręczenie do nierządu.
Popieranie nierządu w rozumieniu § 180 K. K. polega nietylko na pozytyw- 

aem działaniu, zmierzaj ącem do urzeczywistnienia zamierzonego celu, lecz rów
nież w pewnych okolicznościach na samem znoszeniu nierządu, względnie zanie
chaniu przeszkadzania w uprawianiu nierządu 

(Z dn. 4.XII.31 Nr. 4IC 786/31).
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§§ 211 i 212 K. K. Ziem Zach. Zabójstwo a morderstwo.
Istotną chwilą do przyjęcia po stronie sprawcy „zastanowienia", jest chwil* 

wykonania czynu; zabójca nie jest tedy mordercą, jeżeli postanowienie zabicia 
człowieka powziął z zastanowieniem, lecz sam czyn wykonał bez zastanowienia.

Do istoty podżegania do zbrodni morderstwa jest konieczne, by podżegacz 
wiedział, że csióba, którą nakłania do morderstwa, wykona zabicie człowieka 
z zastanowieniem.

Przemyślenie sposobu wykonania czynu nie wypełnia samo przez się istoty 
zbrodni morderstwa. „Zastanowienie" wymaga, by budzące się wyobrażenie o po
żądanym przeą sprawcę wyniku nie odrazu zadecydowało o powzięciu postanowie
nia, lecz było rezultatem wałki wewnętrznej sprawcy, który powziął zamiar 
uśmiercenia człowieka.

(Z dn. 24.XI.31 Nr. 4K 721/31).
St. Cz.

B. ZABÓR AUSTRJACKL

Rozszerzanie wieści fałszywych w rozumieniu §  308 U. K.
Faiszywa wieść w rozumieniu tego przepisu ustawy musi być wiadomością, 

mającą charakter nowości, którą, jeżeli nie jest wprost czemś nieznanem, musi 
być przynajmniej przedstawiona w takiem świetle, że jest w stanie poruszyć 
umysły i wywołać reakcję. Wyrażenie się oskarżonego, że „rząd nałożył na chło
pa dwa podatki  ̂i że skutkiem tego chłop stęka, lecz cicho siedzi..." — nie może 
być uważane za rozszerzanie wieści fałszywej w rozumieniu § 308 U. K Każdemu 
obywatelowi są wiadome ciężary, które nań w drodze ustawodawczej nałożono, 
jak również każdy zdaje sobie sprawę z dotkliwości tych ńężarów i skoro 
z oświadczenia oskarżonego nie wynika, jakoby mówił o jakichś w przyszłości 
nałożyć się mających ciężarach, należy przyjąć, że oskarżony mówił do swych 
słuchaczów o zaszłem już zdarzeniu, do którego każdy musiał się już ustosun
kować i którego już żadną miarą nie można uważać za wieść zdolną do wy
wołania jakiegokolwiek zaniepokojenia bezpieczeństwa publicznego.

(Orz. z dn. 14.111.32 Nr. 3K 41/32).

Rozmowa telefoniczna prowadzona wśród warunków, w kłóryph pod
słuch jest możliwy, ma charakter rozmowy prowadzonej „publicznie“ 
(§  489— 491 U. K.J.

Skoro ustalono, że w okręgu sądu każda rozmowa telefoniczna jest pro
wadzona wśród takich warunków, iż podsłuch jej jest nietylko dla telefonistki, 
ale i dla osób postronnych do sieci włączonych, możliwy, słusznie uznano roz
mowę telefoniczną, w tych warunkach prowadzoną, za rozmowę „publiczną". 
Gdyby nawet jednak tę część uzasadnienia cechy „pub .ozności" uznać za mniej 
trafną z uwagi, że funkcjonariuszka, zatrudniona przy łączeniu abonentów tele
fonicznych, związaną jest najściślejszą tajemnicą służbową i zawodową, a fakt
niewyłączenia pierwszego razu ów cy z linji jako wyjątkowy i przypadkowy, nie 
może dawać rozmowie telefonicznej, urządzonej w zasadzie jako tajna, charakte
ru publicznego, to przecież stwierdzony przez sąd fakt słysz cni a rozmowy przez 
K., a więc fakt prowadzenia rozmowy w warunkach, dopuszczających możliwość 
słyszenia i rozumienia rozmowy przez inne osoby, uzasadniał nadanie rozmowie 
telefonicznej oskarżonej, charakteru rozmowy „publicznej",

(Orz. z dn. 29.1.32 Nr. III 3K 11/32).
A. T.
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Orzecznictwo Izby III Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

§ li ust. 4, 11 ust. 1 i 46 ust. 1 ord. ukł. i §  48 ust. 4 ord. upadł.
§  63 ust. 1 ord. ukł.

Postępowanie układowe nie ma żadnego wpływu na obowiązek dłużnika 
płacenia bieżących rat komornego za lokal przedsiębiorstwa i nie usprawied
liwia zwłoki w zapłacie (§ 1118 u. c. i art. l'l ust. 2 lit, a ochr. lok.).

III. 1 Rw. 2402/30 d. 3.3.1931 r.

§  51 L- 3 ord. ukł.

Ordy: iacja układowa nie wzbrania dłużnikowi, który wskutek pogorsze
nia stosunków gospodarczych nie jest w możności dotrzymać warunków pra
womocnie zatwierdzonego układu, wnieść ponownie o wdrożenie postępowania 
układowego.

III. 1 Rw. 445/31 d. l.IX,1931 r.

Art. 15 pr. weksl.

Wyrażenie art. 15 „ostatni indos“ ma na myśli indos poprzednika we
kslowego, od którego ostatni posiadacz weksel drogą tego właśnie indosu in 
blanco nabył. Posiadacz wekslu, który unreszcza na tym wekslu swój indos in 
blanco, przedstawia się jako pozbywca praw z wekslu (art. 13 pr. weksl.), nie 
ma zatem praw z art. 15.

III. 1 Rw. 672/30 d. 18.6.1930 r.

Art. 47 i 49 U. H.

Przyjęcie przez agenta spóźnionego doniesienia o wadach towaru, sprze
danego przez tego agenta, wiąże pryncypała.

III. 1 Rw. 1691/29 d. 30.5.1930 r.

Art. 100 ust. 5 pr. weksl.

Weksel kaucyjny lub weksel podpisany in blanco jest ważny, chooiaż 
dłużnik wekslowy nie ma przy podpisywaniu jeszcze dokładnej wiadomości 
o cyfrze, do jakiej będzie z wekslu odpowiadał, jeżeli przy podpisywaniu wek
slu oznaczono zgodnie podstawy faktyczne, na jakich ta cyfra ma być obliczona.

III. 1 Rw. 1914/30 d. 15.1.1931 r.

Art. 5 ust. o ochronie lokatorów.

Wysokość podstawowego komornego zależną jest od głównego celu wy
najęcia,

III. 1 Rw. 1860/30 d. 8.1.1931 r.

Art. 11 L. 3 ochr. lok.

Ustalenie komornego, które dotychczas nie było wogóle ustalone, a zo
stało ustalone po raz pierwszy, jest skuteczne także dla rat komornego po
przednio zapadłych, lecz jeszcze nie zapłaconych.

III. 1 Rw. 622/31 d. 26.5.1931 r.
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M Ł O D Y  P R A W N I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

IX Doroczny Zjazd Związku Zrzeszeń.
Rada Naczelna Związku Zrzeszeń Aplikantów Zawodów Praw

niczych R. P. wyznaczyła termin dorocznego Zjazdu Związku na 
dni 4, 5 i 6 czerwca r, b. Zjazd ten na Zaproszenie Zrzeszenia Apli
kantów Zawodów Prawniczych w Warszawie odbędzie się w tym 
roku w stolicy.

Będzie to dziewiąty z kolei Zjazd Związku. Doniosłe znacze
nie, jakie dla spraw aplikacji i życia korporacyjnego mają te zjaz
dy i ich prace, podniesie się na tegorocznym Zjeździe tem więcej, 
że reprezentowane będą na nim wszystkie okręgi apelacyjne na 
terenie Państwa. Jak to bowiem już kronika podała, w  czasie bie
żącej sWej kadencji, Rada Naczelna zdołała stworzyć względnie 
reaktywować Zrzeszenia w Poznaniu, Katowicach i Wilnie, dopeł
niając w ten sposób sieci organizacyjnej Związku.

Niewątpliwie więc Zjazd zgromadzi w  Warszawie liczne gro
no działaczy na niwie aplikanckiej i znajdzie szeroki oddźwięk 
wśród kolegów. W  przededniu zmian w  ustroju palestry i przygo
towania do zawodu adwokackiego, oraz wiążącą się z tem kwestją 
ewentualnej- rekonstrukcji aplikacji sądowej, Zjazd będzie trybuną, 
z której da się słyszeć głos aplikantów w tej tak dla nich doniosłej 
sprawie.

Prace nad zorganizowaniem Zjazdu już się rozpoczęły. Zarząd 
Zrzeszenia Warszawskiego dołoży z pewnością wszelkich starań, 
aby organizacja Zjazuu okazała się sprawna i aby koledzy, biorący 
w  nim udział, doznali tak miłego i gościnnego przyjęcia, jak to 
miało miejsce na poprzednich Zjazdach, a ostatnio w Toruniu. 
W  tym względzie Zarząd Zrzeszenia liczy na szeroki udział kole
gów z Warszawy w tych pracach i na jaknajczynniejsze poparcie 
organizacji Zjazdu, zarówno w wykonaniu nadzwyczajnego preli
minowanego na ten cel budżetu jak i w ofiarowaniu, w miarę moż
ności, swego czasu i sił na usługi tej wspólnej sprawy.

WALNE ZGROMADZENIE ZRZESZENIA APL. ZAW . PRAWN,
W  WARSZAWIE.

Dnia 21 marca r. b. odbyło się doroczne zwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków Zrzeszenia Aplikantów Zawodów Prawni
czych w Warszawie. Na przewodniczącego Zgromadzenia wybrany 
został przez aklamację senior Zrzeszenia kol. adw. Jerzy Dorożyń- 
ski. Zebranie zaszczycili swą obecnością: przedstawiciel Naczel-
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mej Rady Adwokackiej p. mec. Janczewski oraz przedstawiciele 
Koła Adwokatów R. P. pp. mec. A. Bogucki i mec. E. Kuligowski. 
Radę Naczelną Związku Zrzeszeń Aplikantów Zawodów Prawni
czych reprezentowali kol. J. Łukasiewicz i J. Zalutyński, Koło 
Sosnowieckie Zrzeszenia kol. kol. Malinowski i Siemiński, Koło 
Prawników Studentów U. W. p. Wolski.

Na wniosek ustępującego Prezesa uczczono przez powstanie 
pamięć zmarłych w ciągu roku, a zasłużonych dla idei zrzeszenio
wej ś. p. mec. Zygmunta Sokołowskiego i prof. Adolfa Suligowskie- 
go oraz zmarłych członków Zrzeszenia, kolegów ś. p. adw. Kazi
mierza Bromke i apl. adw. Jana Sulimierskiego.

Prezes ustępującego Zarządu kol. A, Śniegocki złożył wyczer
pujące sprawozdanie z działalności za rok ubiegły. Ogólny bilans 
działalności Zarządu w streszczeniu przedstawia się jak następuje.

W  dziedzinie pracy naukowej zorganizowano praktyczne ćwi
czenia z dziedziny prawa karnego. Ćwiczenia odbywały się w  fo r 
mie fikcyjnych procesów. Rozpraw odbyto pięć, wszystkie w  okre
sie wiosennym 1931 r. Urządzono cztery odczyty: odczyt p, w ice
prezesa S. Ap. K. Fleszyńskiego p. t. „Aplikantura i jej zadania", 
odczyt p. dziekana Rady Adwokackiej mec. J. Nowodworskiego 
p, t. „Aplikantura sądowa i adwokacka"; odczyt p. prokuratora 
S, N, St. Czerwińskiego p. t. „Nowoczesna technika kryminalna" 
i odczyt p. sędziego S. N. prof. J. Namitkiewicza p. t. „Działalność 
Mieszanego Trybunału Rozjemczego polsko-niemieckiego w Paryżu".

W  wykonaniu uchwał Walnego Zgromadzenia z roku 1931 
w  sprawie organu prasowego, Zarząd nawiązał kontakt z „G ło
sem Sądownictwa" i w  porozumieniu z Komitetem Redakcyjnym 
tego pisma zapoczątkował prowadzenie w  nim osobnego działu 
p. t, „M łody Prawnik", zawierającego kronikę życia Zrzeszenia. 
Prócz tego Zarząd uzyskał prawo umieszczania w dziale ogól
nym „Głosu" artykułów na prawach współpracowników tego pisma, 
t. zn. opłacanych przez Redakcję. Jeśli chodzi o treść Kroniki, to 
na jej łamach przeprowadzono dyskusję na temat jedno —  czy 
dwutorowości aplikacji, umieszczano sprawozdania z działalności 
Zrzeszenia Warszawskiego i jego Kół Miejscowych, Zrzeszeń Pro
wincjonalnych, Rady Naczelnej Związku Zrzeszeń oraz kronikę 
bieżącą. W  dziale ogólnym umieszczono artykuł kol. Kwiecińskie
go p. t. „O czeku postdatowanym".

Na skutek starań Zarządu została udostępniona dla członków 
Zrzeszenia bibljoteka Sądu Apelacyjnego w Warszawie, przyczem 
od dn. 8 kwietnia 1931 r. do 21 marca 1932 r. korzystało z niej 42 
członków Zrzeszenia, wypożyczając w  tym czasie 210 tomów.

W  celu umożliwienia tańszego zakupu książek przez człon
ków  Zrzeszenia uzyskano 10% zniżki w  księgarniach Hoesicka 
i Idzikowskiego. Wreszcze w  zamiarze prowadzenia kursu języka 
francuskiego metodą Linguaphone nabyto płyty kursu średniego,

W  dziedzinie życia towarzyskiego urządzono dancing i bal, 
obie imprezy udane pod względem finansowym, oraz przywrócono 
zebrania klubowe. Uzyskano ulgi w  teatrach Szyfmanowskich rów
ne studenckim za okazaniem legitymacji.

346



Uzyskano lokal dla Zrzeszenia w  siedzibie Rady Adwokackiej, 
Królewska 16, co umożliwia racjonalną pracę agendom Zarządu 
i właściwy rozwój życia towarzyskiego.

W dziedzinie pośrednictwa pracy wydano odezwę do adwokatów 
polaków o przyjmowanie do pracy i na aplikację członków Zrzesze
nia i otrzymano szereg ofert, z których wykorzystano dziewięć.

Majątek Zrzeszenia mimo dużych wydatków wzrósł o 1.931 zł. 
33 gr. w  porównaniu z rokiem poprzednim i wynosi obecnie 
19.258 zł. 80 gr., w  czem Kasa Samopomocy figuruje sumą 5.207 zł. 
83 gr. Doprowadzono do porządku księgowość,

W dziedzinie organizacyjnej Zarząd opracował projekt nowe
go statutu oraz zainicjował zawiązanie Koła Miejscowego w  Sos
nowcu, które dzięki energji członków rozwija się b. pomyślnie.

Prace Zarządu cechowała aktywność, która dała podwaliny 
dalszemu rozwojowi Zrzeszenia, pomimo że Zarząd nieraz borykać 
się musiał z dużemi trudnościami, jak np. w  sprawie uzyskania lo
kalu, ożywienia zainteresowania życiem Zrzeszenia! wśród ogółu 
aplikantów i t. p.

Walne Zgromadzenie na wniosek Komisji Rewizyjnej udzieliło 
Zarządowi absolutorjum wraz z podziękowaniem za wydatną pracę.

W sprawozdaniu Sądu Koleżeńskiego złożonem przez kol. se
niora adw. J. Tereszczenkę podkreślić należy opracowanie i przed
stawienie Walnemu Zgromadzeniu projektu nowego regulaminu Sądu.

Przeprowadzone wybory do władz Zrzeszenia na rok 1932/33 
dały wynik następujący:

Zarząd: prezes —  kol, Wiesław Szpakowicz; wice-prezes kol. 
Jerzy Dembiński i Aleksander Śniegocki; sekretarz: kol. Jan To
maszewski; skarbnik kol. Bohdan Ręczlerski, członkowie: kol.koL 
Tomasz Bartczak, Zbigniew Hanke, Marjan Idzikowski, Bronisław 
Okulicz, Norbert Sawicki, Leszek Sokołowski, Sławomir Stecki. 
Zastępcy: Stefan Tur. Jerzy Biernacki, Władysław Dunin-Borkow- 
ski, Władysław Talmont, Jerzy Różycki.

Komisja Rewizyjna: kol.kol.: Józef Szonert, Stefan Gątkie-
wicz, Witold Siennicki. Zastępcy: kol.kol.: Stanisław Zwoliński,
Stanisław Hyżewicz.

Sąd Koleżeński: kol.kol.: Jerzy Dorożyński, Jan Jodzewicz, 
Andrzej Grajnert, Wacław Osiński, Edward Kulesza.

W  związku z przypadającem w tym roku dziesięcioleciem 
istnienia Zrzeszenia warszawskiego oraz Zjazdem Delegatów 
Związku Zrzeszeń Apl. Zaw. Prawn., mającym odbyć się w Warsza
wie, uchwalono obciążyć członków Zrzeszenia specjalną daniną 
w wysokości 3 zł., zaś senjorów Zrzeszenia daniną dobroczynną 
w wysokości 5 zł. na koszta związane z powyższemi uroczystościami.

Wybrano specjalną Komisję Statutową w składzie kol. kol.: 
adw. J. Tereszczenko, W. Szpakowicz, J. Zalutyński, J. Różycki, 
St. Tur, W. Siennicki, L. Rudowski. Komisji tej przekazano roz
patrzenie projektu nowego Statutu Zrzeszenia. W  związku z tem 
w maju r. b. postanowiono zwołać Nadzwyczajne Walne Zgroma
dzenie dla uchwalenia nowego statutu.
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Dnia 31 marca 1932 roku odbyło się w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91 
W Łodzi doroczne Walne Zebranie Koła Miejscowego Zrzeszenia. Sprawozdanie 
z działalności za rok ubiegły złożył i stępujący prezes kol. M. Grocholski. Stan 
majątkowy Koła na dzień Walnego Zgromadzenia wyrażał się sumą zł. 4.390, 
w czem gotówki 3.316 zł., w pożyczkach 1.075 zł. Na prezesa nowego Zarządu 
obrano kol. Bolesława. Grochowskiego.

Z pośród uchwał należy zanotować uchwalenie regulaminu kasy pożyczko
wej oraz uchwałę zobowiązującą Zarząd do utrzymania jaknajbardziej ścisłego 
kontaktuz Zarządem Zrzeszenia w Warszawie. W zebraniu uczestniczyły 23 
osoby, co stanowi około 70% Ogółu członków Koła. Zarząd Zrzeszenia Warszaw
skiego reprezentował na zebraniu prezes kol. W. Szpakowicz.

Z PIŚMIENNICTWA.

W kwietniowym dodatku do krakowskiego „PRZEGLĄDU SĄDOWEGO", 
poświęconym kronice Zrzeszenia Aplikantów zawodów prawniczych w Krakowie, 
znajdujemy wstęp i począteki obszernego artykułu dr B o l e s ł a w a  C z u c h a -  
j o w s k i e g o  p. t. „Aplikacja sądowa". Jak wynika z treści wstępu, autor za
mierza nietylko omówić zakres i rodzaj czynności sędziowskich i prokuratorskich, 
do których przygotowuje aplikacja sądowa oraz t'zważvć warunki konieczne do 
sprawnego funkcjonowania wymiaru sprawiedliwości, ao utrzymania ładu społecz
nego i wewnętrznego, ale również zamierzą przedstawić środki, zapomocą których 
warunki te dadzą się osiągnąć. Wreszcie autor obiecuje wystąpić z Konkretnemi 
postu ja ta mi, które przystosowane będą do naszej rzeczywistości i możności fi
nansowych.

Wstęp j początek artykułu zapowiadającego się ciekawie, skreślony jest 
jasno, log cznie i żywo, to też z prawdziwem zainteresowaniem oczekiwać będzie
my dalszego ciągu.

KOŁO MIEJSCOWE W ŁODZI.

Sekcja pośrednictwa pracy prosi najuprzejmiej Sz. pp. adwokatów o ła
skawe zwracanie s ę z zapotrzebowaniem aplikantów i dependentów do sekreta- 
rja.tu Zrzeszenia, Sz. kolegom zaś przypomina, że podejmuje się pośredniczenia 
przy poszukiwaniu odpowiedniego zajęcia.

Sekrelarjat Zrzeszenia urzęduje w poniedziałki od g. 20— 22 w lokalu Rady 
Adwokackiej, Królewska 16.



GŁOS SĄDOWNICTWA
MIESIĘCZNIK, POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
S P O Ł E C Z N O -P R A W N Y M  i ZA W O D O W Y M

Rok IV. CZERWIEC —  1932. Nr. 6

ś. P. FELIKS DUTKIEWICZ

Sądownictwo polskie poniosło stratę niepowetowaną. W dniu 
25 maja r. b. po kilkotygodniowej ciężkiej chorobie zeszedł z tego 
świata w 60-ym roku życia Prezes Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
ś. p. Feliks Dutkiewicz.

Ubył z naszych zwartych szeregów sądowych człowiek mocny, 
człowiek walki, człowiek czynu. J'uż jako wychowaniec gimnazjum 
w Lublinie w okresie najstraszniejszej rusyfikacji, w dobie osławio)- 
nego Dyrektora Siengalewicza zaprawia się do tajnej pracy społecz- 
no-narcdowej, organizując uczniowskie Koła samokształcenia. 
W  uniwersytecie warszawskim bierze czynny energiczny udział 
w organizowaniu manifestacyj akademickich, mających na celu pod
noszenie ducha narodowego. Za manifestację w związku z setną 
rocznicą czynu Kilińskiego zostaje aresztowany, relegowany z uni
wersytetu, zesłany do głębokiej Rosji. Powróciwszy do kraju, przy
stępuje zaraz do szerokiej podziemnej ludowej akcji oświatowej. 
Znowu aresztowany, znowu relegowany z uniwersytetu (w Dorpa
cie), do którego dopieroco został przyjęty, następnie skazany na 
pięcioletnie zesłanie na Syberję. Walcząc z piętrzącemi się trud
nościami, pracując w charakterze urzędnika sądowego, przygoto
wuje się tam do uniwersyteckich egzaminów prawniczych i dzięki 
niezwykłej wytrwałości otrzymuje wreszcie dyplom na uniwersy
tecie w Kazaniu. Wstępuje do sądownictwa. Pełni doskonale obo
wiązki sędziego w Krasnojarsku i Kiszyniowie. Po rewolucji 1917 r. 
wśród ogólnego chaosu i rozprężenia ujmuje krzepką, zdecydowaną 
dłonią władzę w stolicy Besarabji w charakterze Naczelnika milicji 
miejscowej, zaprowadza ład i porządek, zapewnia miastu i jego oko
licy bezpieczeństwo życia i mienia. Jako przedstawiciel ludności 
polskiej na pierwszy Sejm Besarabji, jako poseł do jej Konstytuanty, 
wypowiada się mocnym głosem w imię prawa samostanowienia na
rodów — za przyłączeniem Besarabji do jej rumuńskiej macierzy, 
Z wdzięcznością wymawia imię ś. p. Dutkiewicza dzisiejsza Romania 
mare. Wiosną 1918 r. powraca do zmartwychwstającej ojczyzny. Nie
zwłocznie mianowany zostaje na stanowisko Wice-prezesa Sądu 
Okręgowego w Warszawie. W roku następnym widzimy ś. p. Feliksa 
Dutkiewicza na trudnym niezmiernie i odpowiedzialnym posteru ry
ku Szefa Sekcji Sprawiedliwości Komisarjatu Ziem Wschodnich. Na
sadza głęboko ziarna państwowości polskiej na dalekich kresach. Ze



stanowiska Wice-prezesa Sądu Okręgowego przechodzi wkrótce na 
analogiczne stanowisko do Sądu Apelacyjnego w Warszawie. Tu 
w  ciągu całego szeregu lat jako Przewodniczący Wydziału Karnego 
toruje nowe drogi wymiarowi sprawiedliwości, wysuwając zasadę 
racjonalizacji pracy sądowej. Przejściowo zajmuje urząd Wiceminij- 
stra Spraw Wewnętrznych. Ustępuje z niego z chwilą, gdy widzi nie
możność zrealizowania swych poglądów i planów. Na początku 
1929 r. powołany zostaje na wyisokie stanowisko Prezesa Sądu A pe
lacyjnego w  Stolicy. Na tym urzędzie pozostaje do ostatnich dni 
swego życia. W  pierwszej pułowie 1930 r. pełni obowiązki Kierow
nika Ministerstwa Sprawiedliwości w gabinecie prof. Barda.

Takie były główne etapy życia ś. p. Feliksa Dutkiewicza, pełne 
głębokiej wewnętrznej treści, pełne c.ągłego bojowania o całość 
i niewzruszalność wyznawanych zasad.

Szermierz idei, idący śmiało i odważnie na spotkanie burz ży
ciowych, wieczny optymista, człowiek dnia jutrzejszego.

Siwy szron jesieni oddawna pobielił jego głowę, lecz niegasną- 
cym ogniem młodości gorzały jego oczy.

Ukochał z całej duszy swój zawód, ukochał sądownictwo, wie
rząc niewzruszenie w ostateczne zwycięjstwo —  całkowite i bez
względne —  podstawowej jego idei —  idei niezawisłości i niezależ
ności wymiaru sprawedliwości.

W  ciągu lat 14 włożył tyle znojnej pracy w dziedzinę rodzimego 
sądownictwa, dążąc wszelkiemi siłami do uczynienia polskiego są
du szybkim, dostępnym dla społeczeństwa, bliskim codziennemu 
życiu.

Zajmując administracyjno-sądowe stanowisko Prezesa Sądu, 
kierując w charakterze Ministra administracją wymiaru sprawiedli
wości, pozostał ś. p. Feliks Dutkiewicz wciąż w głębi s wej duszy 
tylko sędzią, sędzią w każdym calu, sędzią w pełnem znaczeniu 
tego słowa.

Uskuteczniając nominacje, wydając decyzje, zarządzenia w gra
nicach swobodnego uznania administracyjnego, uważał, że nie mogą 
one różnić się niczem od normalnych orzeczeń sądowych, że muszą 
opierać się nie tylko na formalnym legaiźmie, zgodności z obowią- 
zującemi przepisami i ustawami, lecz przedewszystkiem —  na słusz
ności, wypływającej z głębi sumienia sędziego.

Urodzony demokratą, nieprzywiązujący żadnej wagi do ze
wnętrznej, dekoracyjnej strony swej działalności służbowej. W  życiu 
prywatnem i urzędowem —  prosty, skromny, dostępny. Na każdem 
stanowisku dla otoczenia —  zwykły towarzysz pracy, na najwyż- 
szem — pierwszy pomiędzy równymi.

Takim był i takim pozostanie w naszej wdzięcznej, serdecznej 
pamięci. K. F.

„Głosi Sądownictwa" ze /twej strony z uczuciem głębokiego 
smutku żegna ś. p. Prezesa Dutkiewicza, wypróbowanego przyja
ciela naszego wydawnictwa, tak bliskiego nam ideowo człowieka, 
tak ściśle pozatem związanego z naszą organizacją zrzeszeniową, 
b. członka Zarządu Głównego Zrzeszenia w okresie powołania go 
na stanowisko Kierownika Ministerstwa Sprawiedliwości,

Komitet Redakcyjny.
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OD A D M I N I S T R A C J I
W miesiącach czerwcu i lipcu 
Reduhcja i Administracja czyn

ne będą od godz. 5-ej do 7 -ej 
(od 17-ej do 19-ej).

ADAM  BOBKOWSKI.

Jeszcze o „dwóch kryzysach*
Zamierzam polemizować z artykułem Sędziego Zaleskiego, 

zamierzam zwalczać jego podstawowe tezy, sądzę, że w rezultacie 
zupełnie do innych, odmiennych od niego przyjdę wniosków, ale 
równocześnie zamierzam oddzielić się od tych, którzy poglądy i naj
głębsze przekonania człowieka - sędziego i kolegi zwalczają „pro
testem". -

Bo oto przychodzi człowiek, który być może tu i ówdzie nie
zupełnie trafnie, być może boleśnie czasami, być może ze zrozu
miałą przesadą podchodzi do tej ropiejącej rany, ale toż to 
kolega, którego tak samo, jak i nas wszystkich bolą nasze bóle, 

a’1 samo, jak my wszyscy, chce naprawy i poprawy, który 
szuka wyjścia, stawia tezy, oczekuje dyskusji.

Praca nasza odbywa się przecie na oczach szerokiej publicz
ności, żyjemy i tak w  szklanych domach; nie szczędzą nam i tak 
krytyki tem dotkliwszej, że niesłusznej i bez zrozumienia rzeczy 
napisanej, tem ostrzejszej, że z ust do ust podawanej,

I dlatego nie wolno nam, z jakichkolwiek względów zamykać 
ust koledze, który występuje z najostrzejszem bodaj słowem kry
tyki; kto tak czyni, ten zapomina bowiem o najwznioślejszej może 
zasadzie współczesnego procesu, zasadzie, która powinna zrosnąć 
się z całym jestestwem sędziego, nie odstępować odeń w każdym 
■jego kroku, czy to w  życiu publicznem, czy prywatnem, słowem tej 
szczytnej zasadzie, która brzmi: „audiatur et altera pars".

Sędzia Zaleski w artykule swoim podniósł pewne prawdy nie
wątpliwe, pewne rzeczy, które można przyjąć z dość znacznemi 
zastrzeżeniami —  wreszcie rzeczy —  dość problematyczne i zwią
zał wszystko to w  jeden węzeł, i dlatego, aby oddzielić rację od 
błędu, trzeba tezy jego pcddać analizie i dopiero później da się 
wyjaśnić, ile w  twierdzeniach jego jest niewątpliwie gorzkiej prawdy, 
ile zaś —  teorji i silnej przesady.

Pierwszą tedy jego tezą, tezą zupełnie słuszną jest, że nie 
życie dla prawa, a prawo dla życia. Magna laus et honesta oratio!
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ale któż kiedykolwiek w tę rzecz wątpił, kto kiedykolwiek w ostat
nich czasach podnjosić się starał scholastyczne teorje klajsyczne, 
kto kiedykolwiek oponował przeciwko socjologicznemu ujęciu 
zjawisk życia codziennego przez prawników; dodam więcej —  kiedyż 
to sędzia polski o tem zapominał; być może —  ma inne grzechy, ale 
twierdzę kategorycznie, że „klasyczny'* formalizm należy do rzad- 
kicn wyjątków, a co się tyczy sądów grodzkich, to raczej —  hamo
wać wypada ich „teleologiczne" zapędy, niż uskarżać się na ich 
zbytni formalizm.

I tak było i w przeszłości: powołam się tutaj tylko na powszech
nie znany fakt, że prawo cywilne, działające na wschodnich poła
ciach b. zaboru rosyjskiego (t. z. t. X) —  płód inkorporacji pierw
szej połowy XIX wieku, a z treści swojej zawierające normy od
wieku XVII (t. z. „Sobom owo ułożenja") zaczynając mogło
wogóle być stosowane przy tym jedynie warunku, że interpretacja
b. Senatu wprowadzała doń całe, nieznane mu uprzednio instytucje 
(że wspomnę tu tylko całą teorję wzbogacenia się sine titulo na 
jednym jedynym artykule 574 opartą, bądź —• całą teorję lega
tów —  nie znajdującą już żadnego w literze prawa oparcia).

Być może gdzieś na szczytach sądownictwa — gdzieś w  Sądzie 
Najwyższym panują bardziej formalistyczne teorje, ale —  i tam tak 
źle nie jest, skoro znajdujemy tak znakomite interpretacje art. 2 
ust. 5 P. P. do U, P. K., ciekawą a na tekście prawa w zupełności 
nie opartą i rwącą do tego z dotychczasową praktyką interpreta
cję art. 591 k. k, (subjektywną, miast poprzednio obowiązującej — 
objektywnej teorji —  139/20), wyraźnie na odmienne warunki praw
no - publiczne powołującą się interpretację art. 129 k. k. —  57/24 i t.d.

Wprawdzie może w  ostatnich już czasach zapanowała od cza
su do czasu forma nad treścią, kiedy to na literze prawa opierając 
się doszedł już Sąd Najwyższy do interpretacji tej (125/30 i 272/30), 
że, chociażby wszystkie czynniki wymiaru sprawiedliwości, a więc 
i strony i sąd stwierdziły publicznie, że są im pewne dokumenta 
znane, powołać się nań można w tym jedynie wypadku, jeśli zo
staną one istotnie odczytane; sądzę jeszcze, że! ten jeden, czy te 
kilka wypadków, które stwierdzić można w praktyce sądowej, mo
gą służyć co najwyżej powodem do ostrzeżenia przed niebezpie
czeństwem zbytniego formalizmu, nigdy zaś —  nie mogą służyć, ja
ko punkt wyjścia do stwierdzenia już istniejącego kryzysu i to kry
zysu podwójnego —  kryzysu prawa i sądownictwa.

Zresztą i sama teza zasadnicza, aczkolwiek w swojej więk
szości i całości zupełnie słuszna, jednak wymaga pewnego skory
gowania: prawo, regulując życie i będąc tego życia wytworem, 
a więc z jednej strony zmuszone do podporządkowywania się temu 
życiu, —  z drugiej strony jest tego życia jednym z czynników i ma 
swoją samodzielną istność; jeśli to jest tak, to nie można negować 
ani znaczenia wychowawczego prawa (a więc— nie łamania wpraw
dzie życia, ale —  oddziaływania prawa na życie) ani też specjalnej 
metody rozumowania, którą również pogardzać nie należy.

Jeśli za tem zarzut zoytniej formalistyki ze strony sądów pol
skich jest niesłusznym, to oczywiście nie on przyczynił się do i c r y -
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zysu prawa i kryzysu sądownictwa, a były jakieś głębsze tego 
przyczyny.

Rzecz dziwna: autor, zarzucający prawnikom praktykom zbyt
nią formalistykę i niezrozumienie wymogów życiowych —  na mno
gość ustaw i rozporządzeń spojrzał z jjednego punktu widzenia:5 
z punktu widzenia niedogodności korzystania z nich dla prawni
ków i dla szerokiej publiczności, a nie wglądnął w przyczyny sa
mego zjawiska, niedojrzał, że to właśnie to tak propagowane prze
zeń życie wysunęło tę mnogość. Już p. Sędzia Zahorski w  artyku
le swoim w Nr. 1 „G. S." z r. b. zwrócił uwagę na jedną z przyczyn 
tej mnogości —  nieznajomość technicznych przepisów opracowania 
ustaw, ale przyczyn tych jest znacznie więcej: w okresie powrotu 
do swojej niepodległości musieliśmy życie państwowe budować od 
podstaw, musieliśmy to wszystko robić w ogniu wojny, zalewającej 
połowę naszego obszaru i przy odblaskach rewolucji, szalejącej na 
Wschodzie, przewalającej się przez Zachód i południe; w tych wa
runkach niełatwo rządzić i sądzić, ale też — i niełatwo żyć i te 
trudności życia codziennego musiały się odbić, nie mogły się nie odbić 
na charakterze wydawanych ustaw. A  jeśli dodamy do tego, że 
żyliśmy i żyjemy dotąd w epoce przebudowy od podstaw naszego 
życia społecznego, że, czy to w dziedzinie ustawodawstwa agrar
nego, czy opieki społecznej, czy szkolnictwa, czy organizacji władz 
musimy tworzyć nowe i nieznane dotąd walory, to dojść musimy do 
przekonania, że mnogość ustaw jest tylko odbiciem różnorodności 
i mnogolicości naszego życia codziennego i że jeśli i można te ustawy 
komasować, to jednak będzie to tylko połowa roboty; komu się więc 
nie podoba mnogość ustaw — ten winien narzekać wyłącznie na 
zbytnie bogactwo form życia dzisiejszego; że to się wielu nie 
podoba, wiemy, — że trudno jest dzisiaj żyć —  rozumiemy, że tu 
może leży jedno ze źródeł niechęci do prawa i sądu — zdajemy 
sobie sprawę, ale epokę tę przeżyć musimy — to także pewnik; 
nic więc nie pomoże biadanie nad mnogością uśtaw —  możemy 
i musimy je conajwyżej komasować i łączyć ze sobą.

Wreszcie trzeci pewnik; niezrozumienie roli sądownictwa 
i niechęć doń w społeczeństwie; jest to fakt niewątpliwy, do którego 
próbowałem podejść i w innem miejscu („Zakon Sędziowski"). Jeśli 
jednak nie wypływa on zupełnie z bezdusznej formaiistyki sędziow
skiej, której niema, a trochę tylko wypływa z koniecznej w chwili 
obecnej mnogości ustaw, to w tem miejscu zastanowić się nam wy
padnie, z jakichże mianowicie źródeł wypływa to zjawisko; podło
żem tego zjawiska jest pewne prawo psychologiczne. Sąd z jego 
spokojną i rozważną procedurą nie odpowiada duchowi czasu, 
w którym nikt nie ma ani chwili spokoju, ani czasu na rozwagę, 
w którym wszystko jest w  nieustannym ruchu— to pierwsza przyczy
na tego zjawiska; jak oficer frontowy nigdy nie zrozumie i zawsze 
pewną niechęć czuje do oficera sądowego, tak bojownik dnia dzisiej
szego, a jest nim każdy nieomal obywatel —  nie zrozumie tego 
„marudera", który zbiera przeszłe i często już przebrzmiałe fakta, 
wówczas, gdy życie uciekło daleko i dla tego słuszną jest myśl 
p. Sędziego Zaleskiego, że coute que coute procedurę sądową trzeba 
przyspieszyć, ale nie łudzić się, by największe nawet w tej mierze
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wysiłki, nawet z ofiarą dla prawdy materjalnej poniesione — zupeł
nie zasypały tę przepaść psychiczną, która leży między sądow
nictwem a dniem dzisiejszym; drugą i nie poślednią przyczyną tego 
zjawiska nieufności i niechęci w społeczeństwie do sądownictwa jest 
to zanik poczucia moralnego w społeczeństwie; przytoczę tu kilka 
najjaskrawszych przykładów ze swojej praktytd: człowiek, oskar
żony o wielotysięczne nadużycia na szkodę Skarbu Państwa, czło
wiek, którego działalność może być śmiało uważaną za działalność 
antypaństwową, bo —  największą krzywdę państwu przyniosła, bo 
wywołała w społeczeństwie (niepolskiem etnicznie w dodatku) — 
niechęć i nieufność do Państwa Polskiego —  człowiek ten przybył 
na rozprawę sądową w aucie służbowem Komendanta W ojewódz
kiego Policji Państwowej; człowiek skazany za sfałszowanie swo
jego dyplomu —  pozostał nadal członkiem klubu, którego członka
mi byli najwyżsi dygnitarze miasta, a kiedy jeden z członków kom
pletu sądzącego zwrócił na to uwagę zarządu, to zarząd —  zamiast 
wystąpić oficjalnie —  prywatnie zaproponował skazanemu, by się 
z klubu wypisał, na posiedzenia nie uczęszczał, a pewna część 
członków klubu zaczęła wymyślać na formalizm członka kompletu 
sądzącego; i wreszc’e ostatr.i fakt — b. dziekan rady adwokackief 
i człowiek powszechnie w mieście szanowany w  samym dniu wyda
nia wyroku skazującego za działanie na szkodę Skarbu Państwa 
z pobudek materjalnych —  urządza u siebie w domu obiad paradny 
dia skazanego. —  Co może po tem wszystkiem pomyśleć społeczeń
stwo, które to wszystko widzi, z tego wszystkiego zdaje sobie sprawę?

Trzecią przyczyną, a poniekąd z poprzednią związaną —  jest 
to, że my sądownicy, wedle przyjętej opinji „dlatego tylko istnie
jemy, by robić ludziom przykrości" — w rodzaju wyżej przytoczo
nych, a tutaj dodać jeszcze musimy, że opinję urabiają nam ci właśnie 
„pokrzywdzeni", którzy najwięcej krziyczą, wówczas gdy osoby 
zadowolone z sądów milczą, słusznie mniemając, że zadowolenie 
społeczeństwa jest nie zasługą, a najpierwszym obowiązkiem sądu.

Czwartą wreszcie, a najważniejszą przyczyną kryzysu sądow
nictwa jest to, że lata gorączkowego budownictwa i równoczesnego 
przerażającego poprostu braku ludzi nie mogły nie wpłynąć na to, 
że do sądownictwa przedostały się gdzie niegdzie elementy, których 
lepiejby w  sądownictwie nie było; jeśli wziąć rzecz z punktu widze
nia objektywnego, jeśli przypomnieć warunki gorączkowego two
rzenia się sądownictwa polskiego, to dziwić się raczej wypadnie, że 
przy takich warunkach, a przy wspomnianym w dodatku zaniku 
poczucia moralnego w społeczeństwie — tak mało trafiło do sądow
nictwa osobników nieodpowiednich; a jednak —  tacy byli i oni to 
właśnie popsuli opinję sądownictwa; tych właśnie niewielu, tego 
znikomego w  porównaniu z całością ofiarników, ideowców i poprostu 
sum ennych, uczciwychj pracowników procentu — w zupełności 
wystarczyło społeczeństwu, by przy z poprzednio wyłuszczonych 
przyczyn odpowiedniem nastawieniu psychicznem niechęć i odrazę 
do sądownictwa —  ubrać w pozory słuszności, w togę dbałości 
o dobro ogólne, biadać o kryzysie sądownictwa i czarne widzieć na 
przyszłość horoskopy...
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Z przytoczorych przyczyn wypływa niezbicie, że tak zwany 
kryzys prawa i sądownictwa jest właściwie mówiąc, jak i inne drę
czące świat współczesny kryzysy —  kryzysem zaufania i że dla jego 
zwalczenia — należy przedewszystkiem, jeśli nie zgoła —  jedynie 
odbudować to zaufanie w społeczeństwie: należy nie biadać same
mu nad mnogością ustaw, a uprzytomnić sobie i społeczeństwu 
wytłomaczyć, że mnogość ustaw jest niczem innem, jak odbiciem 
jeno dzisiejszej mnogości życia, że jest to objaw, acz nieprzyjemny, 
to jednak zgoła nie niepokojący, albowiem wypływa on z chwilowej 
sytuacji, a dla tego —  jest objawem przemijającym, że słuszna skąd 
inąd dla czasów normalnych zasada, plurimae leges —  corrumpissi- 
ma respublica" —  byłaby w swoim dzisiejszem zastosowaniu nała- 
mywaniem żywego życia do martwej formuły; należy z drugiej stro
ny wpajać w społeczeństwo pojęcie, że przestępca — nie jest godzien 
żyć w społeczeństw e, że skoro nie mamy Sybiru i kolonij karnych, 
to jedną z sankcyj dodatkowych z karą za przestępstwo związanych 
powinna być pogarda społeczeństwa, powinno być —  wytworzenie 
Sybiru moralnego dla przestępcy, że —  stawiając siebie samego 
narówni z przestępcą —  społeczeństwo poniża siebie, a przestępcy— 
nie podnosi; należy w związku z tem — starać się o możliwe przy
spieszenie rozpr; wy, ale równocześnie tłomaczyć społeczeństwu, 
że atmosfera zgiełku, wrzawy i pośpiechu, — nie jest tą atmosferą, 
któraby dać mogła dostateczne rękojmie, że człowiek poza nawias 
społeczeństwa na skutek wyroku sądowego wyrzucony —  istotnie 
jest tej kary godzien, że przeto sąd — w  interesie tego właśnie soo- 
łeczeństwa musi działać rozważnie, a więc -— nie tak szybko, jakby 
się tego chciało profanom; musimy wreszcie -—- nie słowami tylko, 
ale czynami —  dobitnie społeczeństwu wykazać, że jednostki, 
które zapomniały o świętości obowiązku sędziowskiego nie 
uważamy za „swoje", że się z nimi nie solidaryzujemy, że wyrzu
camy je bez żadnej litości po za swój nawias, że straszny przywilej 
sądzenia równych sobie uważamy nie za przywilej bezkarności 
swojego stanowiska, a za ciężki i trudny obowiązek bronienia 
honoru i czystości sądownictwa i że wszelką w tej mierze względ
ność, którą możemy okazać c z ł o w i e k o w i ,  za zbrodniczą słabość 
poczytywać będziemy w odniesieniu do s ę d z i e g o  — takie i tyl
ko takie może być wyjście z kryzysu zaufania; w ten tylko sposób 
przekonać możemy do siebie społeczeństwo.

Wracając znowu do omawianego artykułu uważamy za wiel 
ki błąd naszego autora, że związał kwestję kryzysu gospodarczego 
z kwestją reformy sądownictwa; kryzys gospodarczy jest faktem, 
z którym się liczyć każdy dziś musi, ale za błąd metodologiczny 
uważać należy związanie kryzysu ekonomicznego z reformą są
downictwa, a to z powodów następujących: nie każdy wraz z sza
nownym autorem uważa kryzys za coś stałego, co trwać musi 
w permanencji; a jeśli mężowie stanu i ekonomiści świata —  znaj
dą nań sposób — co wówczas stanie się z całą teorią szanownego 
autora? — następnie i co najważniejsza możemy się godzić z kry
zysem, jako z faksem, możemy nawet na czas kryzysu wydawać 
pewne prawa nie tylko materjalne, ale i formalne, możemy zacisnąć 
na ten czas pasa, ale — eskamotować siebie z powodu kryzysu—
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byłoby rzeczą nie do pomyślenia; mogę zrozumieć jeszcze, by z za
proponowanej reformy przeprowadzić te części przedewszystkiem, 
które postępowanie sądowe uczynią tańszem, ale nie sposób re
formować całej procedury pod znakiem taniości. Procedura po
winna być dobrą, a więc —  sprawną, szybką, mammum gwaran
cji zbliżenia do prawdy materjalnej dającą; na to — zgoda; dobrze, 
gdy jest przy tem tanią, ale stawiać taniość jako dogmat — byłoby 
to częstokroć contradictio in adjecto.

Toż samo mutatis mutandis da się powiedzieć i o szybkości 
procesu: zewszech miar dążyć należy do jego przyśpieszenia, nie 
za wszelką jednak cenę: jeśli w imię szybkości mają ucierpieć gwa
rancje słuszności i sprawiedliwości — t. z. zasada dążenia do praw
dy materjalnej, to raczej powolność, niż taka szybkość.

Po tej wstępnej uwadze przechodzę do części specjalnej arty
kułu szanownego autora, a mianowicie do projektu jego reformy 
sądownictwa karnego, przyczem omawiać będę tylko rzeczy, w któ
rych się z szanownym autorem nie zgadzam.

Otóż przedewszystkiem autór wystawia tezę konieczności 
skasowania oskarżyciela posiłkowego; z tezą tą ani rusz zgodzić 
się nie można; skoro bowiem sz. autor uważa, że zasada skargo- 
wości jest słuszną, to zasadę tę przeprowadzić należy do samego 
końca, a jeśli tak, to prokuratora nie wolno zmusić do oskarżenia 
wbrew jego woli nawet z mocy postanowienia sądu apelacyjnego; 
jakie to będzie oskarżenie, jeśli prokuratura do prokuratora apela- 
eyjnego włącznie wypowiedziała się przeciwko wszczynaniu spra
wy, a w charakterze oskarżyciela wystąpił sąd apelacyjny —  wie 
każdy, komu zdarzyło się w ten czy w inny sposób brać udział 
w  procesie, przeprowadzonym na mocy art. 539 u. p. k.; jest to 
anomalja, w której sąd staje się oskarżycielem, oskarżyciel obroń
cą i t. d.; i dopóki nie znajdzie się lepszego stąd wyjścia — insty
tucja oskarżyciela posiłkowego musi istnieć, bo wszak i bezpośred
nio pokrzywdzony też ma coś do powiedzenia w sprawie, w któ
rej jego interesów nie chce, czy nie umie bronić prokurator.

Co do zmniejszenia liczby sędziów, to jest to kwestja do dy
skusji —  nie wysuwałbym jednak kwestji tej na naczelne miejsce 
ani ze względu na kryzys (o czem wyżej), ani też ze względu szcze
gólnie na brak wiary w to, by znalazło się w  Polsce „7 sprawiedli
wych" w postaci tych 3 —  4000 ludzi, których wymagają obecne 
etaty. W  mnem miejscu (p. „Zakon Sędziowski"), jak zresztą czę
ściowo i w niniejszem artykule dałem dowód tego, że bynaj- 
miej —  nie lekceważę tych żądań, które stawić należy tym sędziom, 
w zupełności więc podzielam żądania stawiane stanowi naszemu 
przez Sz. Autora, ale sądzę, a co więcej jestem głęboko przeko
nany, że jednak na 32.000.000 ludności w  Polsce — znajdzie się ta 

ludzi godnych stanu sędziowskiego.
Przeciwko zasadzie rozszerzenia jednoosobowego sądzenia 

trudno znaleźć dostatecznych argumentów i dlatego z tą częścią 
argumentów sz, autora — zgadzam się w zupełności.
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Nie mogę natomiast stanowczo zgodzić sę z innym jego pro
jektem, a mianowicie z zamknięciem drogi stronie do dochodzenia 
swoich praw w dalszej instancji, przeczy to bowiem naczelnej je
go zasadzie zbliżenia prawa do życia.

Przypomina mi się bowiem zdanie jednego z najlepszych auto
rów rosyjskich —  znanego komentatora Tomu X Zwodu Praw Sę
dziego Izby Sądowej w  Odesie, A. Borowikowskiego z jego prze
pięknej pracy „Spowiedź Sędziego" („Otczot frudji"), kiedy mó
wiąc o sprawach włościańskich (z braku źródeł piśmiennych —  cy 
tuję, niestety, z pamięci) —  mówi on „to są ciężkie, nudne, drobne 
sprawy. — Drobne? —  Tak mówimy my, bo są to sprawy zaledwie 
o jakie 100 —  150 rubli, ale dla niego, dla powoda, dla pozwane
go —  to nie „zaledwie , to —  „aż 100 — 150 rubli"; —  dla zmniej
szenia pieniactwa — są kaucje kasacyjne i ewentualnie —  ape
lacyjne, są przedłużenia terminu odbycia kary, jest diużo innych 
jeszcze sposobów, które zaproponować można, ale — tamować 
każdej najmniejszej nawet objektywnie krzywdzie drogę —  do 
ostatecznego dochodzenia swoich pogwałconych praw —  jest to — 
otwierać równocześnie szeroko wrota do usiłowania rozstrzygnię
cia sprawy „samosądem". Tak mówi nam życie — tu w terenie 
a nie w dalekiej Warszawie. Wprawdzie sz. autor otwiera w tym 
wypadku maleńką furtkę w  formie dopuszczenia kasacji w  nadzwy
czajnych wypadkach, ale takie połowiczne rozstrzygnięcie — do
prowadzi sprawę do tego, że będzie jedno z dwojga: albo —  nad
zwyczajne wypadki będą interpretowane tylko w drodze „wyjąt
kowego wyjątku , a wówczas — prawo to stanie się iluzorycznem, 
albo —  też odwrotnie — nastąpi bardzo szerokie interpretowanie 
„nadzwyczajnego wypadku, a wówczas — zakaz stanie się iluzo
rycznym i w  tym i w owym wypadku — przepis będzie nieżycio
wym, a jako taki — demoralizującym, jeśli nie stanie się jeszcze 
coś gorszego (ale, niestety — najprawdopodobniejszego): jeden
skład sądu będzie więcej w tym wypadku liberalnym, a drugi —- 
mniej i wówczas dopiero zacznie się dokoła tego zupełnie zresztą 
zrozumiałego zjawiska niezdrowa spekulacja „obrońców kasaicyj- 
nych ', by sprawa nie trafiła do tego, ale do innego składu; nie 
ratuje sprawy i prawo Prokuratora Sądu Najwyższego w artykule 
521 k.p.k. wskazane i projektowane prawo Ministra Sprawiedli
wości do wnoszenia spraw do Sądu Najwyższego, albowiem prak
tyka wykazuje, że każde takie prawo fakultatywne — sprowadza 
się zwykle do jego wręcz już wyjątkowej wyjątkowości, albowiem 
traktuje się ono, jako coś nieobowiązkowego, a więc — narzuco
nego; co zaś się tyczy w szczególności wnoszenia kwestyj spornvch 
przez Ministra Sprawiedliwości i drukowania wykładni przez Sąd 
Najwyższy nadanej w Dzienniku Urzędowym M. S. z tem, by w y
kładnia ta obowiązywała inne sądy na przyszłość, to pomimo za
strzeżeń, które już w tej mierze w prasie podnosiłem („Jus respon- 
dendi — reddivivum") — muszę stwierdzić, że podobny przepis 
zwiększyłby jeszcze (wprawdzie, w  stosunku tylko do sądów niż
szych i publiczności) tę powódź ustaw i rozporządzeń obowiązują
cych, przeciwko której sz. autor tak wymownie w pierwszej częśc: 
swojego artykułu protestował.
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Trudno się również zgodzić, by zaniechanie hołdowania zaka
zowi reformationis in peius było zgodnem z zasadą skargowości,. 
a co ważniejsza —  odpowiadało zasadom dobra i sprawiedliwości—  
owego ars boni et aeąui, którym prawo być powinno, a którym 
gdy nie jest — traci wszelkie podstawy moralne do tytułu prawa; 
weźmiemy przykład: —  człowiek uważa, że go za surowo ukarano; 
uznaje swoją winę, sądzi jednak optima fide, że w tym wypadku 
należy mu się kara znacznie mniejsza, być może —  niema on racji 
objektywnej, ale na usprawiedliwienie swoje powołać się może na 
precedens —  że skazany został za większe nawet przestępstwo 
(a któż —  własnego przestępstwa, własnej winy za mniejszą, w naj
lepszej nawet wierze, nie uważa?)' na karę łagodniejszą, i składa 
apelację i —  trafia w pułapkę: dostaje większą karę; a następnie—  
bądźmy szczerzy: sędziowie są też ludźmi i nie należy ich wodzić 
na pokuszenie; to tak łatwo usprawiedliwić się przed swoim su
mieniem, że chodzi o ukaranie pieniactwa i dodać rok, dwa, zmniej
szyć przez to własną pracę, (bo będzie mniej skarg), a później —  
wywołać słuszny odruch zgrozy i oburzenia w społeczeństwie; są
dzę, że lepiej już obejść się bez takiego rodzaju taniości, uproszcze
nia i przyśpieszenia procesu.

Co się tyczy specjalnych obrońców kasacyjnych, to sądzę, że 
taka próba przeprowadzenia en passant reformy adwokatury nie by
łaby ani celowa, ani słuszna, z natury rzeczy wytwarza się taka 
specjalizacja, że tylko pewni adwokaci występują tylko w Sądzie 
Najwyższym, a zabronić adwokatom miejscowym składania skarg 
kasacyjnych, to byłoby być może zmniejszeniem wydatków pań
stwa na sąd, ale równoczesnym —  podrożeniem, jeśli nie — wręcz 
uniemożliwieniem tego rodzaju wymiaru sprawiedliwości dla lud
ności; prościej byłoby w tym wypadku — poprostu zabronić skła
dania kasacji.

Ostatnia wreszcie uwaga dotyczyć będzie umieszczenia w K, 
P. K. specjalnych wzmianek o karach dyscyplinarnych za powol
ność postępowania ze strony sądu; uważam przepis ten za z jednej 
strony — bezcelowy, a z drugiej krzywdzący sędziów; bezcelowym 
on jest z tego względu, że każda bez przyczyn usprawiedliwiają
cych powolność sędziego uznana być może i musi za przewinienie 
służbowe i, jako konsekwencję, pociągnąć winna wytoczenie win
nemu sędziemu postępowania dyscyplinarnego, a krzywdzącym, 
ponieważ zgóry posądza sędziego, że każde uchybienie przezeń ter-, 
minu ustawowego stanowi już wykroczenie dyscyplinarne, dlatego 
też i ten projekt uważam za niepożądany,

V7 ten sposób przebiegłem całą bardzo cenną i ciekawą pracę 
sędziego Zaleskiego —  tem cenniejszą, że wywołała ona rzeczową 
reakcję, że pobudziła myśl prawniczą, że stworzyła zdrowy fer
ment; jeżeli jednak wyoadło mi w tylu punktach nie zgodzić się 
z szanownym autorem, to jest to zupełnie zrozumiałem: p. sędzia 
Zaleski na projektowane reformy patrzy z góry i widzi, jaki one 
efekt w ywołać mogą w górze, ja zaś — bliżej dołu stojący —  prze- 
dewszystkiem zdaję sobie sprawę z tego, jak projektowane refor
my odbija się tam na dole, dla którego wszak wszystkie sądy 
Rzeczypospolitej od sądu grodzkiego poczynając aż do wieży 
szczytowej sądownictwa polskiego —  Sądu Najwyższego istnieją.
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Rzut oka na projekt prawa małżeńskiego 
z punktu widzenia przepisów Konstytucji 

i wymagań życiowych
Opracowany przez Komisję Kodyfikacyjną projekt prawa mał

żeńskiego jest niewątpliwie tworem nader pomysłowym i cieka
wym. Mimo jednak wielu swoich zalet posiada on, jak każde dzie
ło ludzkie, pewne braki i usterki. Krytyka fachowo— prawnicza 
projektu, która się już wywiązała, zwróci na nie uwagę i przyczyni 
się prawdopodobnie do ich usunięcia.

W  obecnych uwagach chcielibyśmy przedewszystkiem zasta
nowić się nad zagadnieniem z g o d n o ś c i  z K o n s t y t u c j ą  pro
jektu! Kom. Kod. Zarzuty w tym kierunku zostały już nawet podnie
sione, coprawda w formie zbyt ogólnikowej i powierzchownej. Tym
czasem zagadnienie jest istotnie bardzo poważne i wymaga głębsze
go potraktowania.

Jak wynika z uzasadnienia projektu (pods. I prawa cyw., tom 
I, zeszyt 3 wyd. Kom. Kod.), projekt prawa małżeńskiego jest cał
kowicie wydedukowany z Konstytucji marcowej. Rozdział ,,C“ tego 
uzasadnienia, omawiający wszystkie istotne! cechy projektu, nosi 
nawet charakterystyczny nagłówek: „ z a s t o s o w a n i e  z a s a d
K o n s t y t u c j i  w  p r a w i e  m a l ż e ń s k i e m " .  Z Konstytucji 
więc ma wypływać zasada, iż małżeństwo jest „przedmiotem pra
wa państwowego (str. 26 i n.); na niej również opiera się „ k o n 
s t y t u c y j n e  sądownictwo cywilne w  sprawach małżeńskich" 
(str. 31 2) i zasada „jednolitości prawa małżeńskiego" dla wszyst
kich obywateli (str. 33 - 37); w Konstytucji wreszcie znajdują swo
je oparcie zarówno trwałość małżeństwa (str. 45 i n.) jak i dopu
szczalność rozwodów (str. 48 i n.).

Już sam fakt tak energicznego podkreślania „konstytucyjnoś
ci" projektu i ta łatwość wyprowadzenia ze skąpych przepisów 
Konstytucji zdumiewająco drobiazgowych zasad małżeńskich, na
sunąć musi mimowoli podejrzenie, iż w  tem miejscu właśnie tkwi 
słaba strona projektu. Wiadomo bowiem jest każdemu, iż Konsty
tucja nietylko o rozwodach, ale wogóle o małżeństwie a n i  s ł o 
w e m  nigdzie nie wspomina. Wynika stąd, że projekt nie jest bynaj
mniej bezpośredniem „zastosowaniem zasad Konstytucji", lecz co- 
najwyżej opiera on się na p o ś r e d n i e j  interpretacji pewnych 
jej przepisów. Zobaczymy zatem, na czem polega ta interpretacja.

Pierwsza „zasada konstytucyjna" projektu, jak już wzmianko
waliśmy, brzmi, iż małżeństwo jest przedmiotem prawa państwo
wego. Zasadę tę wyprowadza projekt z art. 3 Konst., który głosi, 
że „zakres ustawodawstwa państwowego obejmuje stanowienie 
w s z e l k i c h  praw publicznych i prywatnych". Stąd ma wynikać, że 
prawo małżeńskie należy do zakresu prawa państwowego, a nie 
kościelnego. „Taki pogląd na stosunek państwa i jego praw do 
praw kościelnych ma —  zdaniem Kom. Kod. —  swój wyraz w  Kon-

ZYGMUNT SITNICKI.
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stytucji i kodyfikacja prawa małżeńskiego musi przy nim stać, lako 
przy konstytucyjnym" (str. 27). inne ujęcie jest „nie do pomyślenia 
ze względu na zwierzchnictwo Państwa Polskiego" (str. 28).

Istnieje wprawdzie art. 114 Konst., który stanowi, że „Koś
ciół rzymsko - katolicki rządzi się w ł a s n e m i  p r a w a m i "  i że 
„stosunek Państwa do Kościoła będzie określony na zasadzie kon
kordatu ze stolicą Apostolską". Przepis ten, rozumiany poprostu, 
byłby dla wyżej wyłuszczonego rozumowania Kom. Kod. druzgocą
cym. Istotnie, skoro Kościół rzymsko - katolicki rządzi się w 1 a- 
s o ą e mi  p r a w a m i  (oczywiście: k o ś c i e l n e m i )  i skoro pra
wo tego Kościoła uznaje małżeństwo za instytucję prawa kościel
nego, to musi stąd wynikać niezbicie, że prawo małżeńskie katoli
ków n ie  należy do zakresu ustawodawstwa p a ń s t w o w e g o .

Atoli Komisja Kodyf aby obronić swoją tezę, inaczej inter
pretuje przepis art. 114 Konst. Twierdzi więc ona, że z art. 114 
Konst. „wynika", iż prawo kanoniczne jest obowiązujące tylko 
„w  wewnętrznych sprawach kościelnych" (str. 28), a więc dotyczy 
ono zapewne wyłącznie dziedziny dogmatyki, liturgji i życia poza
grobowego. Potwierdzenie tej teorji znajduje Kom. Kodyf. w kon
kordacie i w dwóch encyklikach papieskich z 1880 i 1930 r.

Argument pierwszy polega na tem, że konkordat „nie porusza 
zagadnień prawa małżeńskiego, a w szczególności anii słowem nie 
wspomina o tem, aby Rzeczpospolita Polska uznawała moc kato
lickiego prawa małżeńskiego, jako prawa państwowego w Polsce" 
(str. 28 przyp.). Argument drugi polega na twierdzeniu, że nawet 
sama Stolica Apostolska rzekomo „uznaje odrębność państwowego 
prawa małżeńskiego od prawa kościelnego (str. 30 przyp.). Oba 
te argumenty nie wytrzymują krytyki. Konkordat istotnie nie wspo
mina o upaństwowieniu prawa kościelnego, bo takie upaństwowie
nie byłoby zbędne wobec art. 114 Konst., który uznaje „własne 
prawa" Kościoła, oraz wobec art. 1 konkordatu, który, jak się niżej 
okaże, wyraźnie uznalfe moc prawa kanonicznego. Co się tyczy dru
giego argumentu, jakoby papieże uznawali odrębność prawa mał
żeńskiego cywilnego i' kościelnego, to twierdzenie to, wygłoszone 
przez referenta projektu jeszcze przed ogłoszeniem oficjalnem pro
jektu Kom. Kod., zostało wówczas obalone przez jednego z kryty- 
ków-teologów, który udowodnił, że cytaty z encyklik zostały zesta
wione w  sposób nieścisły (w pierwszej opuszczono zdanie główne 
do przecinka, w drugie — opuszczono drugie zdanie od przecinka 
do kropki). Należy przeto tutaj ograniczyć się tylko do wyrażenia 
ubolewania, iż „cytaty" te i oparta na nich argumentacja weszły 
jednak do oficjalnego wydawnictwa Kom. Kod.

Druga „zasada" projektu polega, jak już wiemy, na wprowa
dzeniu „konstytucyjnego sądownictwa cywilnego w sprawach mał
żeńskich" (str. 31— 2). Zasada ta ma wypływać z art. 2, 74, 75, 76, 
77, 85 i 98 Konst.

Tak v. ięc art. 2 Konst. mówi, iż „organami Narodu... są., w za
kresie wymiaru sprawiedliwości niezawisłe sądy". Stad ma wir
nika ć, że tylko sądy powszechne są właściwe do rozpoznawania 
spraw małżeńskich.
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Wprawdzie konkordat z dn. 10 lutego 1925 r. (Dz. U. Nr. 72/25 
poz. 501) zapewnia Kościołowi katolickiemu (art. 1) .,swobodne w y
konywanie jego jurysdykcji"; atoli Kom, Kod. i ten przepis komentu
je w  sposób swoisty. Tekst francuski konkordatu mówi bowiem
0 ,Jurysdykcji kościelnej" (ecclesiastiąue), a ponieważ, jak widzie
liśmy, prawo kanoniczne dotyczy, zdaniem Kom. Kod., wyłącznie 
spraw „wewnętrzynych", przeto j u r y s d y k c j a  Kościoła nie 
może mieszać się do spraw małżeńskich.

Dodatkowe argumenty Kom. Kod. za tą teorją polegają na tem 
(str. 31), że w myśl art. 75 Konst. ustrój i sposób działania sądów 
powszechnych określa polskie ustawodawstwo, że sądy te orzekają 
w imieniu Rzeczypospolitej (art. 74 Konst.), że sędziów mianuje Pre
zydent Rzeczypospolitej (art. 76 Konst.), że Sąd Najwyższy ustano
wiony jest do spraw cywilnych i karnych (art. 85 Konst.), a zatem
1 małżeńskich i że żadna ustawa nie może zamykać obywatelowi 
drogi sądowej do dochodzenia krzywdy (art. 98 Konst.)

I to rozumowanie nie wytrzymuje krytyki. Art. 2 Konst. istot
nie. mówi o niezawisłych sądach państwowych, zaś inne artykuły 
bliżej precyzują ich ustrój i sposób działania. Nie wynika z tego 
jednak, aby Konstytucja tem samem w y k l u c z  ał a wszelkie 
inne sądownictwo (np, międzynarodowe, kościelne i t. p.).

Gdyby zresztą nawet przyjąć, że art. 2 i 3 Konst. wprowadzają 
z a s a d ę ^  wszechwładztwa państwowego, to i wtedy należałoby 
się zgodzić, że art. 114 Konst. stanowi w y j ą t e k  o d  z a s a 
dy. Art. 114 Konst. uznaje „własne prawa" Kościoła katolickiego, 
a tem samem ogranicza zakres „ustawodawstwa p a ń s t w o w e -  
g o ” (art. 3 Konst.) do dziedziny stosunków, regulowanych n i e- 
s p o r n i e  p r z e z  P a ń s t w o ,  w odróżnieniu od dziedziny,, 
regulowanej przez o b i e  t e  o r g a n i z a c j e .  Prawo małżeń
skie należy właśnie do tej ostatniej dziedziny i dlatego może być
ona regfulowana tylko we wząjemnem porozumieniu Kościoła 
i Państwa.

Art. 114 Konst. zapewnia Kościołowi katolickiemu prawo 
swobodnego s t a n o w i e n i a  w ł a s n y c h  p r a w ,  konkor** 
dat znów „zapewnia Kościołowi swobodne wykonywanie jego 
władzy duchownej i jego jurysdykcji (de son pouvoir spirituel et 
de sa juridiction ecclesiastiąue), jak również swobodną a d m i 
n i s t r a c j ę  i z a r z ą d  (librę administration et gestion) jego 
s p r a w a m i  i jego majątkiem zgodnie z prawami boskiemi 
i p r a w e m  k a n o n i c z n e m "  (art. 1). Widzimy stąd, że 
w swoim zakresie działania Kościół katolicki wyposażony został 
w  Polsce w pełną władzę ustawodawczą, wykonawczą i sądową. 
W  szczególności P a ń s t w o  u z p a ł  o w y r a ź n i e  j u r y s 
d y k c j ę  K o ś c i o ł a  n a  p o d s t a w i e  p r a w a  k a n o 
n i c z n e g o .  Jest rzeczą oczywistą, że zarówno „prawa" Kościo
ła, jak i jego „jurysdykcję" należy pojmować nie w  sposób abstrak
cyjny lecz konkretny. Kościół nie jest bowiem instytucją wyłącznie 
spirytualistyczną, pozagrobową, lecz organizacją ziemską i realną. 
Jego „prawa" i „ jurysdykcja" to nietylko katechizm, ale także 
i przedewszystkiem c o r p u s  j u r i s  c a n o n i c i ,  który właś
nie reguluje małżeństwa katolików.,
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Przechodzimy do trzeciej „zasady konstytucyjnej" projektu. 
Jest nią, jak wiemy, zasada jednolitości prawa małżeńskiego dla 
wszystkich obywateli (art. 33-37), która wyraża się przedewszystkiem 
we wprowadzeniu obowiązkowej cywilnej formy obrządku mał
żeńskiego bez względu na wyznanie obywateli. Zasadę tę Kom. 
Kod. wywodzi z art. 96 Konst.

Art. 96 Konst. istotnie głosi hasło równości wszystkich oby
wateli wobec prawa; udostępnia on urzędy w  równej mierze dla 
wszystkich i znosi przywileje rodowe i stanowe, tudzież herby i ty
tuły. Przepis ten jednak nie ma nic wspólnego z ideą sekularyzacji 
małżeństwa, a w  szczególności z taką czy inną formą zawierania 
ślubu. Myślą przewodnią art. 96 Konst. jest usunięcie wszelkiego 
rodzaju praw wyjątkowych, przysługujących ty1 ko pewnej kategorji 
obywateli, a niedostępnych dla innych. Prawo zawierania małżeń
stwa w formie religijnej nie jest bynajmniej jakimś „przywilejem", 
niedostępnym dla całego ogółu obywateli Państwa. Komisja Kodyf. 
nie powinna przytem zapominać o art. 111 Konst., który gwarantuje 
obywatelom Państwa Polskiego swobodne wykonywanie przepisów 
swej religji lub obrządku, o ile to nie sprzeciwia się porządkowi 
publicznemu ani obyczajności publicznej.

Inne szczegóły projektu (jak np, jSopuszczaljnoślć/ tozwó-) 
dów) oparte są na dedukcji z wyżej wyłuszczonych trzech „za
sad" projektu. Dlatego też omawiać ich bliżej nie będziemy, 
wychodząc z założenia, że upadają one wraz z teorją, na któ
rej się opierają. Pozostaje zatem stwierdzić, żje w p r o w a 
d z e n i e  m a ł ż e ń s t w  c y w i l n y c h  d l a  k a t o l i k ó w  
b y ł o b y  s p r z e c z n e  z art .  114 K o n s t .  i k o n k o r 
d a t e m .  Ponieważ z drugiej strony art. 115 Konst. nakłada 
na Państwo obowiązek uregulowania swego stosunku do innych 
wyznań i kościołów „w  drodze ustawowej po porozumieniu się 
z ich prawnemi reprezentacjami", przeto i c o  d o  t y c h  k o ś 
c i o ł ó w ,  k t ó r e  m a ł ż e ń s t w o  u w a ż a j ą  r ó w n i e ż  
z a  „ s a k r a m e n t "  (a więc co do większości kościołów chrześ
cijańskich) w p r o w a d z e n i e  m a ł ż e ń s t w  c y w i l n y c h  
b y ł o b y  k o n s t y t u c y j n i e  n i e d o p u s z c z a l n e .

Jest rzeczą oczywistą, że, wysuwając wyłuszczone wyżej zastrze
żenia natury konstytucyjnej, nie chcemy przez to obniżać wartości 
merytorycznej samego projektu. Nie mamy także zamiaru wypo
wiadać swoje] opinji co do tego, czy ujęcie stosunku Państwa do 
Kościoła, przeprowadzone w  Konstytucji marcowej i konkordacie, 
jest słuszne czy nie. Zdajemy sobie bowiem dobrze sprawę z tego, 
że pod tym względem mogą być zawsze dwa zdania i oba mogą 
być z równem powodzeniem bronione. Co do nas, to chcieliśmy tu 
zwrócić uwagę na zachodzące trudności, które, naszem zdaniem, 
mogłyby być usunięte tylko w drodze rewizji Konstytucji i zmiany 
konkordatu.

Przechodzimy do krytyki projektu z punktu widzenia życio
wego. Pod tym względem projekt zawiera cały szereg nader (uciążli
wych i skomplikowanych przepisów, które niewątpliwie mogłyby 
się w naszych warunkach społeczno-kulturalnych przyczynić do 
chaosu i zamętu w dziedzinie małżeństwa.
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Tak więc, aby zawrzeć ślub, narzeczeni muszą przedewszyst
kiem załatwić t. zw. „czynności przedwstępne do małżeństwa" (art. 
149 —  168 proj. ust. o akt. st, cyw,). W  tym celu obowiązani są 
zgłosić się do t e r y t o r j a l n i e  w ł a ś c i w e g o  (art. 152) 
urzędnika stanu cywilnego, złożyć wymagane dokumenty i oświad
czenia (art. 150), wnieść stosowne opłaty (art. 108), poczem urzę
dnik wydaje im „zaświadczenie braku przeszkód" (art. 167). Na 
tem „czynności przedwstępne" w zasadzie kończą się, gdyż zapo
wiedzi ogłasza się tylko w stosunku do cudzoziemców, włóczęgów 
i meposiadających dokumentów (art. 157).

Uzyskawszy „zaświadczenie", narzeczeni mogą zawrzeć ślub 
bądź przed „którymkolwiek" urzędnikiem st. cyw. w  Polsce, bądź 
przed duchownym, którego projekt nazywa „duszpasterzem" (art. 
25 proj. m.). Jeżeli ślub odbył się u urzędnika st. cyw., ten spisuje 
„akt małżeństwa (art. 171 proj. st. cyw.); natomiast „duszpasterz" 
ma prawo i obowiązek spisać tylko „protokuł ślubu" (art. 177 proj. 
s. c.), na którego podstawie dopiero urzędnik st. cyw. (którykolwiek) 
spisuje „akt małżeństwa" (art. 174 proj. s. c.).

Ślub, zawarty u duchownego lecz nie notyfikowany u urzędni
ka st. cyw., nie ma skutku cywilnego (art. 26 proj. m.), zaś „pro
tokuł" takiego ślubu nie jest dowodem małżeństwa (art. 30 proj. m.). 
Nowożeńcy więc, aby zawrzeć skutecznie ślub religijny, muszą po 
odbyciu obrzędu zaopatrzyć się w 5 zł. opłat (art. 108 proj. s. c.) 
tudzież w egzemplarz „protokułu" i złożyć to wszystko urzędni
kowi st. cyw. (art. 176 proj. s. c.) w  ciągu dni 3,inaczej bowiem 
ulegną grzywnie do 500 zł. (art. 116 proj. s. c.). Analogiczny obo
wiązek ciąży i ta sama kara grozi duszpasterzowi1.

Zaznaczyć tu należy, że urzędnikiem stanu cywilnego może 
zostać każda osoba świecka, dająca rękojmię, że ściśle przestrze
gać będzie przepisów ustawowych (art. 14 proj. s. c.). Naczelnicy 
gmin, urzędnicy magistratów, starostw, pisarze gminni, nauczyciele 
i urzędnicy policyjni nie mogą się nawet wymówić od przyjęcia 
obowiązku urzędnika st. cyw. lub jego zastępcy (atr. 15 proj. s. c.). 
Natomiast duchowni są kategorycznie pozbawieni prawa piastowa
nia takich urzędów (art. 5 proj. s. c.).

Już z tego krótkiego streszczenia procedury małżeńskiej wyni
ka aż nadto jasno, że stosowanie projektu w praktyce wywołałoby 
dużo zamieszania i bałamuctw. Ludzie załatwialiby „czynności 
przedwstępne w jednem miejscu, śluby w drugiem, akty małżeń
stwa zaś w trzeciem. Jeżeli się weźmie ponadto pod uwagę olbrzy
mią ilość analfabetów w Polsce, można a p r i o r i  przewidzieć, 
że np. nowożeńcy bardzo często, wbrew art. 174 proj. s. c., nie 
będą składali urzędnikowi stanu cywilnego protokułu zawarcia 
ślubu. Z drugiej strony „duszpasterze" z tych czy innych względów 
tbrak czasu, niedbalstwo, niechęć do „świeckiej" ustawy) będą się 
z pewnością spóźniali z przesyłaniem temuż urzędnikowi dublika- 
tów protokułów ślubu. Rezultat będzie taki, że urzędnicy stanu 
cywilnego będą sporządzali donliesieniia karne,' inspektorzy będą 
nakładali grzywny (art, 27 proj. s. c.), dyrektorzy będą rozpatrywali 
odwołania (art. 30 proj. s. c.), biura próśb i pokątni doradcy będą
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mieli żniwo, a ludność —  będzie cierpieć i sarkać na „postępową"', 
ustawę...

Następnie, jest rzeczą niewątpliwą, że nie mniejszy zamęt za
panowałby również w  samych urzędach i księgach stanu cywilnego. 
Jeżeli bowiem nawet obecnie księgi te niezawsze są należycie pro
wadzone, mimo że urzędnikami stanu cywilnego są duchowni, 
a więc ludzie posiadający bądźcobądź pewne wykształcenie, ru
tynę oraz poczucie obowiązku, to łatwo sobie wyobrazić, jakie sto 
sunki zapanują, gdy prowadzenie tych ksiąg powierzone zostanie 
przodownikom policji lub takim np. pisarzom gminnym. Urzędnicy 
tacy bowiem, zwłaszcza gdy prowadzenie akt stanu cywilnego bę
dzie im narzucone (art. 15 proj. s. c.), traktować będą swe obowiąz
ki jako zajęcie d o d a t k o w e ,  uciążliwe, a to tembardziej, że bę
dzie ono prawdopodobnie źle płatne. Każdy więc, kto zdaje sobie 
sprawę z tego, że akt stanu cywilnego posiada kolosalne znacze
nie, jako dowód poważnych praw i obowiązków cywilnych (np. 
w dziedzinie spadkobrania), przyczem nieraz zmiana j e d n e j  
l i t e r y  pociąga za sobą skomplikowaną i kłopotliwą procedurę 
sprostowań, — dojść musimy do wniosku, że odebranie tej funkcji 
duchownym i powierzenie jej niezawodowym funkcjonariuszom 
z pewnością nie przyczyni się do polepszenia stanu obecnego.

Ustawa ta będzie ponadto niesłychanie kosztowna. Nie biorąc 
bowiem poa uwagę samych opłat (art. 108 proj. s. c.), skądinąd 
zresztą dość wysokich (np. odpis z aktu st. cyw. 10 zł.), pamiętać 
należy, że wprowadzenie nowej ustawy wymagać będzie ustano
wienia kilku tysięcy nowych etatów urzędniczych i utrzymania 
odpowiedniej ilości lokali, a za to wszystko trzeba będzie płacić 
(art. 9 proj. s. c.). W pływy z tytułu opłat oraz kar (art. 10 proj. s.
c.), do których Kom. Kod. zdaje silę przywiązywać duże nadzieje, 
zagadnienia nie rozwiążą. Z drugiej strony odebranie duchownym 
pewnej części dochodów wymagać będzie albo powiększenia ich 
uposażeń, pobieranych ze Skarbu, albo odpowiedniego podniesie
nia przez nich taksy za czynności religijne. W  rezultacie ludność 
będzie płaciła p o d w ó j n e  opłaty i ponadto nie ulega wątpli
wości, że spadnie na nią n o w y  p o d a t e k  na utrzymanie 
urzędników i urzędów stanu cywilnego.

Zapytać się teraz należy, czy wprowadzenie w życie opisanej 
wyżej „sekularyzacji małżeństwa" jest obecnie na czasie. Czy leży 
ono w interesie Państwa? Bynajmniej. „Zwierzchnictwo Państwa"— 
wbrew motywom Kom. Kod. —  nic dotąd nie ucierpiało z powodu 
małżeństw religijnych i nic  ̂nie zyska na wprowadzeniu cywilnych. 
Powiększanie armji urzędniczej i nakładanie nowvch podatków 
w obecnych czasach, gdy Państwo ze względów oszczędnościowych 
wyzbywa się często niektórych swych doniosłych funkcyj (por. 
projekt wprowadzenia komorników w Małopolsce), nie może być 
uznane za pomysł szczęśli.iry.

Może jednak wprowadzenie etatyzmu w dziedzinie prawa mał
żeńskiego leży w interesie ogółu ludności? Broń Boże! Ludność 
Polski jest w 99% głęboko przywiązana do religji. Jest to fakt, 
każdemu dobrze znany, z którym — chcąc czy nie chcąc — liczyć 
się trzeba. Jeżeli się ponadto weźmie pod uwagę niski poziom
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kulturalny szerokich mas w Polsce, sąsiedztwo z Rosją Sowiecką 
i t, p., to należy raczej przyjść do przekonania, że j a k i e k o l 
w i e k  rozluźnianie potężnego hamulca społecznego, jakim jest 
religja, wydaje się niebezpieczne i szkodliwe.

Z tego, co dotąd było powiedziane, nie wynika jednak bynaj
mniej, jakobyśmy twierdzili, że w dziedzinie małżeństwa wszystko 
w Polsce jest jaknajlepiej. Przeciwnie, zdajemy sobie dobrze spra
wę z tego, że „małżeństwo przeżywa kryzys" i U nas. Istota zagad
nienia tkwi jednak w tem, że „kryzys" ten dotyka nie szerokich 
mas narodu, dla których małżeństwo jest niepodlegającym żadnym 
kryzysom „sakramentem , lecz tych kilkudziesięciu (czy kilkuset) 
tysięcy świadomych lub półświadomych bezwyznaniowców, dla któ
rych małżeństwo „sakramentem" nie jest. W  tym zakresie poglądy 
nasze będą całkowicie zgodne ze stanowiskiem projektu Kom. Kod.

Jest rzeczą niewątpliWą( że zagadnienie małżeństwa osób bez
wyznaniowych (i wogóle stosunek Państwa do bezwyznaniowości) 
jest u nas uregulowane niejednolicie i niewłaściwie. O ile bowiem 
w byłej dzielnicy pruskiej, a nawet w pewnych wypadkach i w by
łej dzielnicy austrjackiej, osoby takie nie są zmuszane do zawie
rania małżeństwa religijnego,to w  byłym zaborze rosyjskim, a więc 
na przeważnej części Państwa, sytuacja ich jest pod tym względem 
nieznośna. Zarowno bowiem prawo małżeńskie z 1836 r., jak i Zbiór 
Praw. rosyjs ich, obowiązujące na tym terenie, uznają t y l k o  r e 
l i g i j n ą  ormę małżeństwa. To samo dotyczy zresztą aktów 
urodzenia (chrztu) i zgonu.

Obywatel zatem polski z byłego zaboru rosyjskiego, będący 
bezwyznaniowym w duchu, musi jednak dziecko swoje ochrzcić 

( u o rzezacj. bywatel taki, nawet po dojściu do pełnoletności, 
me m o "f  wprost porzucić swego „paszportowego" wyznania: 
Hg'bnef ° n° SC1 mus  ̂ ° n małżeństwo swoje zawierać w  formie re-

Stan tego rodzaju jest sprzecznym zarówno z duchem religji, 
która przecież nie może opierać się na gwałcie, jak i z duchem 
Konstytucji. Artykuł 112 Konst. głosi bowiem, że „nikt nie może 
byc zmuszony do udziału w czynnościach lub obrzędach religijnych, 
o ile me podlega władzy rodzicielskiej lub opiekuńczej". Z przepi
su tego wym a, ze każdy pełnoletni obywatel może w każdej chwili 
wystąpić ze związku religijnego, do którego wskutek urodzenia na
leżał, oraz ma prawo domagać się od Państwa, aby jego małżeństwo 
mogło byc zawarte (względnie rozwiązane) w  formie pozawyznanio- 
weł'. ,̂° i TP^^ywatel-katolik ma prawo żądać, aby jego
małżeństwo mogło być zawarte lub rozwiązane według „własnych 
praw" Kościoła (art. 114 Konst.).

Widzimy stąd, że wydanie ustawy, rozwijającej art. 112— 116 
Konst., a w szczególności uregulowanie stanowiska prawnego oby
wateli bezwyznaniowych, jest wymaganiem szczególnie pilnem i do
niosłem. ^eży ono zarówno w  interesie Kościoła jak i Państwa, 
Dziś bowiem — wobec „przymusu" przynależności wyznaniowej —- 
pojęcie „Kościoła w  rozumieniu art. 114 Konst. obejmuje z ko
nieczności pewien odsetek obywateli, o b c y c h  Kościołowi. Ta
kie ujęcie sprawy powoduje zarzuty, iż Kościół narzuca „własne
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prawa" obywatelom, którzy sobie tego nie życzą, Proj. Kom, Kod 
jest próbą położenia kresu tego rodzaju paradoksowi; próbą jednak 
niefortunną, gdyż* uwalniając bezwyznaniowych z pold przymusu 
religijnego, wpada w  drugą ostateczność i pozbawia Kościół „włas
nych praw" nawet w  stosunku do jego wyznawców.

Reasumując wszystko, co dotąd było powiedziane,' dochodzimy 
do następujących wniosków i postulatów.

1) Należy wydać ustawę o stosunku obywateli do wyznań. 
Każdy obywatel po dojściu do pełnoletności może w  drodze oświadu 
czenia przed sądem wystąpić z danego związku religijnego. O ile 
występuje z wyznania jeden tylko małżonek, dzieci już urodzone 
wychowują się w  wyznaniu drugiego małżonka; co do wychowania 
dzieci, urodzonych później, orzekr fe sąd.

2) Należy wydać ustawę o aktach stanu cywilnego. Akta 
osób, należących do uznanych przez Państwo wyznań, prowadzą 
duchowni tychże wyznań pod kontrolą władz, sądowych. Duchowni 
c i uważani są w  tym zakresie za urzędników państwowych i pod
legają przepisom ustawy o państwowej służbie cywilnej. Akta stanu 
cywilnego osób bezwyznaniowych prowadzą naczelnicy gmin na 
tych samych podstawach,

3) Prawo małżeńskie dla obywateli, należących do wyznań, 
uznających małżeństwo za związek religijny (sakrament), należy 
ustalić po porozumieniu się z prawnemi reprezentacjami tych ko
ściołów (art. 115 Konst.); co do Kościoła rzymsko - katolickiego, 
to, jau wyżej wyjaśniliśmy, porozumienie takie jest zbędne (wy
starczy powołanie się nń corpus juris canonici). Rozwiązanie mał
żeństw omawianych wyznań należy pozostawić sądom duchow
nym. Wyznanie powoda określa właściwość sądu. Skutki cywilne 
wyroku sądu duchownego należy jednak uzależnić od nadania mu 
klauzuli egzekucyjnej przez sąd powszechny (okręgowy).

4) Należy wydać ustawę o małżeństwie osób bezwyznanio
wych (ewentualnie i tych osób, których wyznania nie uznają mał
żeństwa za związek rehgijny). . ako podstawę jej opracowania mo
żna przyjąć projekt Kom. Kod. z następującemi zastrzeżeniami. 
Małżeństwo osób, z których przynajmniej jednaj jest bezwyznaniową, 
zawierane będą przed właściwym terytorialnie świeckim urzędnikiem 
stanu cywilnego (naczelnikiem gminy). Czynności przedwstępne 
i ślub muszą być załatwione u tego samego urzędnika. Rozwód 
(rozłączenie) małżeństw osób bezwyznaniowych lub mieszanych na
leży do sądów powszechnych. O właściwości sądu decyduje chwila 
wniesienia powództwa. Ilość powodów do rozwodu należy ograni
czyć. Rozłączenie „bez podania powodów" jest niedopuszczalne.

Proponowane rozwiązanie sprawy przyczyni się niewątpliwie 
do uzdrowienia stosunków małżeńskich w Polsce w  tych sferach, 
gdzie one uzdrowienia wymagają. Wprowadzi ono „równość" praw 
obywateli Państwa, nie naruszając w  niczem uprawnień Kościoła. 
Przyczyni się również do „oczyszczenia" Kościoła od przymuso
wych „wyznawców". Niewątpliwie bowiem pewna ilość obywateli 
wystąpi wówczas ze związków religijnych —  bądź ze względów za
sadniczych bądź w  celu umożliwienia sobie uzyskania rozwodu. 
Straty z tego powodu Kościół jednaki żadnej nie poniesie. Obywatel,
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który tylko „paszportowo" jest z Kościołem związany, nie ma dla 
tego Kościoła żadnej wartości; to samo dotyczy tych, którzy zdecy- 
dują się opuścić Kościół dla rozwodu. Walczyć o takie „owieczki" 
Kościół z pewnością nie będzie. Dlatego też rozwiązanie, przez nas 
proponowane, nie napotkałoby na żadne sprzeciwy i byłoby jedynie 
zgodnie zarówno z Konstytucją i konkordatem, jak i z polskiemi 
warunkami społeczno - kulturalnemi.

J. g u m i n s k l

Nowelizacja K. P. K.
Art. 269. Poprzednie brzmienie art. 269 nastręczało wątpli

wości co do tego, co  należy rozumieć przez wyrazy: „okręg sądu" 
i dawało pole do wniosku, że chodzi o okręg sądu o k r ę g o w e 
go,  a więc że t. zw. rekwizycje dopuszczalne są tylko wtedy, kie
dy czynność śledcza ma być dokonana poza okręgiem sądu okrę
gowego, w  pozostałych zaś wypadkach sędzia śledczy musi sam 
dokonać czynności, a więc wzywać świadków lub wyjeżdżać na 
miejsce, co związane było z kosztami. Obecna redakcja art. 269 
zwęża pojęcie „okręgu" do okręgu sądu g r o d z k i e g o  i tem 
samem chroni skarb przed kosztami,

Art. 295. Brak w art. 295 terminu dla wskazania świadków 
odbijał się w  sposób niezmiernie szkodliwy na interesach zarów
no szybkiego wymiaru sprawiedliwości, jak i skarbu, ponieważ 

dawał obszerne pole do działania na zwłokę przez wskazywanie 
świadków dopiero na rozprawie głównej i przez powodowanie na 
tej drodze odraczania rozpraw oraz wypłacania wynagrodzenia 
świadkom, którzy na odroczoną rozprawę stawili się. Kardynalne 
zaradzenie powyższym niedomaganiom polegałoby na wprowadze
niu terminu z a w i t e g o  wzorem art, 575 ros. u. p. k., lecz wkro
czenie na tę drogę stanowiłoby akt przechylenia szal na rzecz 
interesów fiskalnych ze szkodą dla oskarżonych i dla samego wy* 
miaru sprawiedliwości, a to w związku z tem: 1) że z uwagi na 
przeciążenie sądów sprawy leżą w  nich bez terminu całemi miesią
cami, termin zatem zawity na wskazanie świadków byłby nieży
ciowy, gdyż przekroczenie jego nie mogłoby wywołać żadnej zwło
ki ani kosztów, jeśli dzięki dość wczesnemu wskazaniu świadków 
możnaby ich wezwać i przesłuchać na pierwszej zaraz rozprawie;
2) że oskarżonego nie można pozbawić obrony w  tych wypadkach, 
kiedy nazwiska i adresy świadków staną mu się wiadome dopiero 
po upływie zawitego terminu, i 3) że oskarżony częstokroć sam się 
nie orjentuje co do ewentualnej wagi zeznań świadków odwodo
wych, a kwestję tę wyświetla mu dopiero obrońca, powołany już 
po upływie zawitego terminu. Z powyższych motywów wprowa
dzono termin na wskazanie świadków, ale nie zawity, wobec cze
go samo opóźnienie wniosku dowodowego nie może stanowić pod
stawy do jego odrzucenia, które może nastąpić tylko na mocy prze
pisów art. 3301 (p. niżej), jak o tem głosi art. 297 § 2.

367



Arl. 300 § 1, Przy poprzednim brzmieniu tego przepisu ko
nieczne było stawiennictwo (a więc i sprowadzenie z więzienia): 
oskarżonego, co  do którego miał jedynie zapaść wyrok łączny,, 
w niczem nie pogarszający jego położenia, jeśli następowało po
chłonięcie kar. Obecnie brzmienie warunkuje wezwanie oskarżone
go od istotnej potrzeby, np. gdy może zajść wypadek powiększe
nia maximalnej kary,

Art. 3301. A by należycie zrozumieć przepisy tegoi artykułu, 
należy mieć na uwadze z jednej strony, brzmienie obu jego §§, 
z drugiej zaś strony przepisy art. 297. Z zestawienia ich wynikają 
zasady następujące: 1) dowody, nie mające wpływu na treść wy
roku (t, j. orzeczenia o winie i o karze), odrzuca się zawsze (art. 
297 § 1, 3301 § 1); 2) dowody, mające wpływ na treść wyroku, 
muszą być dopuszczone, choćby je zaofiarowano po terminie (j. w.);
3) dowody mające wpływ jedynie na treść orzeczenia o winie, 
a wskazane po terminie, muszą być przyjęte, jeśli nie były stronie 
przed terminem znane (art. 3301 § 2); 4) dowody, mające wpływ 
na treść orzeczenia o k a r z e ,  m o g ą  być odrzucone, jeśli nie 
zachowano terminu na ich zaofiarowanie.

Art. 338. Pierwotne brzmienie art, 338 § 1 stało na przesz
kodzie odczytywaniu protokułów sądowego przesłuchania: 1) jeśli 
protokuły te znajdowały się w innej sprawie (ustalenie rozbieżności 
w zeznaniach tego samego świadka co do tej samej okoliczności 
w 2 rozmaitych sprawach było niewykonalne); 2) jeśli przesłucha
nie odbyło się nie w trybie art. 251 — 257, lecz art. 48 lub 168,
3) jeśli przesłuchania dokonano nie w dochodzeniu lub śledztwie, 
lecz na odroczonej rozprawie (objekcja niewolników gramatycznej 
wykładmj; 4) jeśli świadek nie był wezwany, np. z powodu zgonu 
lub wyjazdu zagranicę (objekcja j. w.). Powyższy stan rzeczy pro
wadził do tego, że należało bądź rozprawę odroczyć, bądź wyłą
czyć z materjału dowodowego najistotniejszy nieraz materjał. Po- 
zatem prawnicy z b. zaboru rosyjskiego, przyzwyczajeni do ope
rowania art. 626 u. p. k i do liczenia się ze znaczną odległością 
mieisca pobytu świadka, jako przyczyną, usprawiedliwiającą jego 
niestawiennictwo, skorzy byli z faktu pominięcia kwestji miejsca 
pobytu świadka w art. 338 k, p. k. do wysnuwania wniosku, iż pol
ski prawodawca nie uznaje zamieszkiwania świadka w znacznej 
odległości od sądu za usprawiedliwienie jego niestawiennictwa, 
a tern samem i za podstawę do odstąpienia od zasady ustności pro
cesu. Rozumowanie, rzecz naturalna, powierzchowne, ile że w po- 

; jęciu przeszkód, (zbyt trudnych do usunięcia) całkowicie zmieścić 
się mogą i przeszkody s u b j e k t y w n e .  Dowolność interpretacji 
wymagała jednak „postawienia kropki nad i". Rzecz naturalna, 
że wbrew opinji niektórvch mówców sejmowych, nieda się żad- 

; ną miarą, z punktu widzenia ścisłego rozumowania zarówno lo
gicznego, jak i prawnego, brać za podstawę do wnioskowania prze
pisu art. 567 co do zamieszkiwania świadków w odległości 25 kim. 
od siedziby sądu, co innego bowiem kwestja, kiedy zaczyna się 
dla świadków uprawnienie do zwrotu kosztów przejazdu, a co 
innego kwestja, ki ;dy świadek może się nię stawić. Również wbrew 
(gorącym) wywodom oponentów, nie można przepisów art. 338



uważać za p r z e k r e ś l e n i e  zasady ustności, ponieważ art. 
338 stanowi przepis f a k u l t a t y w n y ,  nie zaś obligatoryjny, 
ilekroć zatem pisemne protokuły nie będą stanowiły dostatecznej 
podstawy do wyrokowania, — tylekroć sądy władne będą rozpra
wę odraczać (art. 329) lub przerywać (art. 346) oraz wezwanie 
świadka ponowić z podkreśleniem obowiązku stawiennictwa pod 
rygorami z art. 117 i 120.

Przy operowaniu w  praktyce przepisami obecnego art, 338 na
leży liczyć się z tem: a) że usprawiedliwione niestawiennictwo 
świadka lub rozbieżność w jego zeznaniach daje podstawy do za
stosowania § 1; b) że z innej sprawy wolno odczytać protokuł 
przesłuchania świadka o tyle tylko, o ile świadek był w  niej ba
dany na te same okoliczności i o ile był badany również w  d a n e j  
sprawie, wobec czego niebadanie świadka w danej sprawie (w do
chodzeniu, w  śledztwie lub na rozprawie) nie daje prawa do po
siłkowania się protokołem jego przesłuchania w  i n n e j  sprawie; 
c) że protokuły przesłuchania o s k a r ż o n e g o  w  innej sprawie 
nie ulegają odczytaniu; d) że protokuły przesłuchania osób, które 
się nie stawiły b e z  u s p r a w i e d l i w i e n i a ,  mogą być odczy
tywane tylko w warunkach § 4,

Art. 339. W  myśl orzeczeń S, N. z dn. 6.V.30 (Nr. 99) i z dn.
13.6.30 (zasada prawna), pisemne, pozasądowe, opinję biegłych, 

będących osobami fizycznemi, nie mogły być odczytane w  celach 
dowodowych na mocy art. 339, W wyniku tego, zaświadczenia le
karskie, ani przez strony ani przez sąd n i e k w e s t j o n o w a n  e, 
nie ulegały odczytaniu, skutkiem czego zachodziła konieczność wzy
wania lekarzy, odrywania ich od zajęć i płacenia im kosztów. W y
padki tego rodzaju były bardzo częste w sprawach o lekkie uszko
dzenie ciała, a więc w sprawach prywatno-skargowych, rozpozna
wanych po upływie znacznego okresu czasu od daty przestępstwa, 
kiedy lekarz nie był już w możności odtworzenia szczegółów swe
go badania i żądał okazania mu jego zaświadczenia, co też sądy 
uwzględniały, sztucznie uciekając się pod osłonę art. 342, aczkol
wiek protokuły t. zw. „obdukcji" nie były „dowodami rzeczowe- 
mi". Z tych powodów w art. 339 § 1 wprowadzono odczytywanie 
omawianych tu zaświadczeń, co, rzecz naturalna, nie prowadzi do 
wniosku, aby w wypadkach istotnej potrzeby nie było możności 
i prawa wezwania lekarza czy to w roli świadka (jeśli wezwano 
specjalnego znawcę), czy też w roli biegłego. Pozatem w art. 339 
dodano uprawnienie do odczytywania zawiadomień pokrzywdzo
nych o przestępstwo w interesie prawdy materjalnej, wymagającej 
zestawienia dwóch, często bardzo odmiennych] oświetleń zajścia 
ze strony jego ofiary,

Art. 465 i 466. Jeśli oskarżyciel założył apelację, mógł ją za
łożyć i powód cywilny, wtedy bowiem zachowuje się zasada adhe- 
zyjności powództwa. Lecz zasada ta w niczem nie ucierpi i w tym 
wypadku, gdy apelację założył oskarżony, w dalszym bowiem cią
gu toczy się normalny proces kamy. Zakaz apelowania przez po
woda w tym drugiem wypadku był zatem niczem nie usprawiedli
wiony. Nowela brak ten usunęła.

Art. 474 § 3. Przepis ten był przedmiotem ataków ze strony
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oponentów, którzy wysuwali w danyn wypadku jako główny argu
ment godzenie w zasadę ustności. Bez wątpienia pogląd ten jest 
mylny, gdyż wstępne przeprowadzenie dowodu zgoła nie uprawnia 
sądu odwoławczego do niev» :ywama nowych świadków. Nowela 
ma tu na celu jedynie umożliwienie sądowi odczytania protokułów, 

e ś l i  z a c h o d z ą  n o r m a l n e ,  u s t a w o w e ,  p o  t e m u  
w a r u n k i  z art. 338, co jasno wynika z braku przepisu (jako § 4), 
który uprawniał sąd odwoławczy do zaniechania wezwań (vide art. 
291 i 473) i do obchodzenia przepisów art. 338.

Art. 476 (dawny). Przepis ten był sprzeczny zarówno z inte
resami wymiaru sprawiedliwości (poco przesłuchiwać świadków, 
których zeznania nie mają znaczenia dla sprawy wogóle lub dla 
sprawy oskarżonego, którego uniewinniono, w szczególności), jak 
i z interesami Skarbu (koszty na wynagrodzenie zbędnych świad
ków), to też skreślono go, poddając w ten sposób kwestję wzywa
nia świadków, zbadanych w I instancji, ogólnym przepisom art. 
474 p. „b " i 475.

Art. 477. W  celu ukrócenia działań na zwłokę należało przy
jęcie nowego dowodu w instancji odwoławczej ograniczyć do wy
padków istotnej potrzeby, t. j. gdy „dowód" (a więc okoliczność lub 
nazwisko i adres świadka) nie był przedtem znany stronie i gdy 
może on wywrzeć wpływ na treść orzeczenia o winie. Opóźnienie 
w zaofiarowaniu z n a n e g o  stronie dowodu (przez wskazanie do
piero w apelacji) daje sądów  prawo do jego odrzucenia. Pozatem 
ograniczenia stron w  art. 3301 wywołały konieczność uprawnienia 
II instancji do kontroli nad postanowieniem instancji I. Wreszcie 
w interesie równowagi stron należało wprowadzić przepis, zawar
ty w § 2 art. 477,

Tyle co do lex lata.
A  teraz co do lex ferenda.
Zamierzone, w  r. b. wprowadzenie polskiego kodeksu karnego 

automatycznie pociąga za sobą konieczność ponownej nowelizacji 
k. p, k, w celu dostosowania go do nowych potrzeb. Rzecz natu
ralna, że okazja ta może być wyzyskana również w celu przepro
wadzenia zmian, pożądanych zupełnie w  oderwaniu od prawa ma- 
terjalnego. Przyjdzie tedy kolej, miedzy innemi, na rozważanie 
kwestji oskarżyciela posiłkowego, apelacji od wyroków sądów 
okręgowych, trybu kasacyjno - rewizyjnego w Sądzie Najwyższym 
(w razie zniesienia sądów apelacyjnych dla spraw karnych) i t. d. 
i t. d. Byłoby bardzo pożądanem, aby koledzy, interesujący się 
powyższemi lub innemi zagadnieniami, byli łaskawi przesyłać swo
je wnioski do Dep. Ust. Mwa Spr. na ręce Naczelnika Wydz. Pr, 
Karnego i Adm. (jako korespondencję prywatną i imienną), z po
parciem ich, o de to możliwe, danemi cyfrowemi, np. z dziedziny 
ilości wyroków uchylonych przez sądy odwoławcze. Głos prakty
ków może tu wiele zaważyć na szali.
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Glossy.
DR. LEON PEIPER.

B.
W  s p r a w  e w y k ł a d n i  art .  266 § 3 kpk. (a r t. p. 

A n t o n i e g o  G o l d m a n a  w „ G ł o s i e  S ą d o w n i c t w a "  
Nr. 10/31 str. 567).

Art. 266 § 3 opiewa: „Sędzia śledczy nie może pozostawiać bez 
uwzględnienia p r a  w n y c h  wniosków prokuratora".

Zamieszczenie  ̂tego przepisu w  kpk. poczytuję za zupełnie 
zbędne, samą zaś jego stylizacię, za nader nieszczęśliwą. Zapatry
wanie to opieram na następujących rozważaniach:

I. W  przeciwieństwie do bardzo częstego posługiwania się 
wyrażeniami: „wniosek" i „wnioski" (art. 38, 43, 58, 171 § 2, 245; 
251, 261, 272 § 1, 302, 511, 580 itd.) i to odnośnie do najrozmaitszych 
osób, przedmiotów i stadjów postępowania karnego —  kpk, użył 
wyrażenia „wnioski prawne" tylkc raz jeden w omawianym właś
nie przepisie a dla określenia pojęcia i istoty tego wyrażenia nie 
znajdujemy w kpk. żadnych wskazówek.

Z rozmaitych ustaw i z orzecznictwa sądów znane nam są po
jęcia wniosków uzasadnionych i nieuzasadnionych, umotywowa
nych i nieumotywowanych, ale wyrażenia „wnioski prawne" nie na
potykamy; w poszukiwaniu za możnością ich zdefinjowania obrano 
drogę zarówno łatwą, jak i do celu nie wiodącą; powiedmano po- 
prostu: „wnioskiem prawnym jest wniosek opieraiący się na pra
wie (ustawie), inne wnioski są nieprawne".

Mniemam, że określenie to nie przynosi nam żadnego wyjaś
nienia.

P. prof. Dr. Mogilnicki usiłuje w powyższy sposób określenia 
„wniosków^ prawnych ‘ wnieść nieco więcej światła przez to, że dla 
uwypuklenia pojęcia wniosków nieprawnych przytacza cały szereg 
wniosków częścią z prawa materjalnego, częścią z prawa formalne
go, które sprzeciwiają sie ustawie np. —  wniosek o wszczęcie śledz
twa w sprawie z oskarżenia prywatnego, o ile nie zachodzi interes 
publiczny (art. 69 § 1 kpk.), wniosek o śledztwo przeciw małoletnie
mu niżej lat 10 (art. 40 kk.), wniosek o skazanie świadków na grzyw*- 
nę w  określonej przez siebie wysokości, wniosek o wyznaczenie 
rozprawy na wskazaną pozez siebie godzinę itd.

Wedle mego zdania niewiele przez to zyskaliśmy dla rozwią
zania omawianego problemu; przez przytoczenie przykładów o cha
rakterze negatywnym, które możnaby pomnożyć w nieskończoność 
(np. wniosek, by sprawę sądziło dwóch sędziów lub pięciu przy
sięgłych, by są -i zawarł z oskarżonym kompromis co do orzec się 
mającej kary itd.) —  nigdy nie dojdziemy do tego, co jest wnioskiem 
„prawnym".

Muszę przytem zwrócić uwagę i na to, że przytoczone przez 
p. prof. Dra Mogilnickiego przykłady dotyczą wniosków różnych 
osób i różnych etapów postępowania karnego, podczas gdy prze
pis art. 266 § 3 dotyczy wyłączne śledztwa i wyłącznie prokura5- 
tora.
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W obec tego nasuwa się znów pytanie, czy wnioski prokura
tora mogą być „prawnemi" v rozumieniu § 3 art. 266 jedynie pod
czas śledztwa, nie zaś np. na rozprawie?

II, Pewną awersję wywołać musi negatywna forma, w  którą 
odziano przepis art. 266 § 3: „nie może pozostawić bez uwzględ
nienia" zamiast formy pozytywnej: „Sędzia śledczy powinien
uwzględnić (lub uwzględni) prawne wnioski prokuratora".

Przypomina mi to owo niesympatyczne brzmienie decyzyj wie
deńskiego Trybunału Kasacyjnego: „nie można odmówić słuszności 
zarzutowi" (es kann die Berechtigung nicht abgesprochen werden) 
zamiast powiedzieć: uzasadnionym, trafnym lub słusznym jest za
rzut, niestety i nasz S. N. zaanektował tę formułę dla swoich de
cyzyj, w których czytamy „nie można odmówić słuszności” , „nit 
można było pozostawić bez uwzględnienia" itd.

Wygląda to tak, jak gdyby w  zasadzie należało wszelk:e zarzu
ty i wnioski uważać wzgl. uznawać za bezzasadne a tylko wyjąt
kowo, wbrew wewnętrznemu popędowi i z ciężkiem sercem, sąd 
ulega konieczności uznania zarzutu za słuszny, uwzględnienia wnio
sku itd,

III, Zanim przystąpię do rzeczy samej, wypada mi z całym 
możliwym naciskiem jeszcze raz podkreślić, że kpk. konstruuje po
jęcie wiosków „prawnych" jedynie dla śledztwa i jedynie w  odnie
sieniu do prokuratora.

Muszę dalej wykluczyć możliwość, iżby ustawodawca wycho
dził z założenia:

a) że sędzia śledczy może pozostawić bez uwzględnienia wnio
ski uzasadnione (w prawie formalnem lub materjalnem) a pocho
dzące nie od prokuratora,

b) że wnicski na prawie oparte mogą pochodzić tylko od pro
kuratora,

c) że wniosków na prawie opartych niepodobna oczekiwać od 
innych stron, ich pełnomocników i obrońców,

d) że każdy wniosek prokuratora, już przez to samo, że od 
niego pochodzi, opiera się na prawie.

Jeżeli wykluczymy te wszystkie ewentualności, to dojść musi
my do tej konkluzji, że „wnioski prawne" to nie wszystkie, w  ogól
ności na prawie (materjalnem, czy procesowem) oparte wnioski 
prokuratorskie, lecz pewien szczególny, niejako uprzywilejowany 
ich rodzaj, oparty wyłącznie na prawie procesowem i dotyczący 
wyłącznie śledztwa.

T a k i e m i „wnioskami prawnemi" byłyby:
1) wnioski prokuratorskie, których uwzględnienie nakazanem 

jest przez kpk. wyraźnie (expressis verbis) tj. wnioski o uchylenie 
lub złagodzenie środka zapobiegawczego (art. 266 § 2).

Nie wahałbym się twierdzić, że § 2 art. 266 zawiera jedyny 
przypadek wniosku „prawnego", gdyby nie okoliczność, że zamie
szczono go w tym samym art. i to bezpośrednio przed przepisem 
§-fu 3 art. 266; skoro bowiem wydano przepis szczególny (§ 2 art. 
266), to przepis ogólny §-fu 3 art. 266 byłby zbędnym, i nie można- 
by nawet dopatrywać się orzeoczenia ustawodawcy, skoro przepisy 
§-fów  2 i 3 znalazły wspólne schronienie pod dachem art. 266.
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W obec tego przyjąć muszę, że istnieją jeszcze inne wnioski 
.„prawne" a przynajmniej należy się ich doszukiwać — a skoro tak* 
to do nich zaliczyć należy:

2) wnioski prokuratora w  śledztwie, opierające się widocznie 
i niewątpliwie na uprawnieniu nadanem prokuratorowi przez w y
raźny przepis kpk. a więc wnioski o dozwolenie przeglądu akt (art. 
213), o dopuszczenie go do obecności przy czynnościach śledczych 
(art. 268 § 1), o wszczęcie śledztwa w sprawach należących do właś
ciwości sądów przysięgłych (art. 260 lit. a) — o ile taż kwalifikacja 
sprawy jest niewątpliwą.

Wnioski prokuratora, wymagające zbadania lub ustalenia pew
nych okoliczności faktycznych lub zależnie od poglądu prawnego 
mogą być słuszne i na ustawie materjalnej lub formalnej oparte, 
ale nie są wioskami „prawnemi" w rozumieniu § 3 art. 266,

Nie jest więc wnioskiem „prawnym" np. wniosek prokuratora 
z art. 261 lit. a) o wszczęcie śledztwa z powodu zawiłości sprawy, 
gdyż może być spornem, czy dana sprawa jest istotnie zawiłą; nie 
jest nim dalej wniosek prokuratora o uzupełnienie śledztwa, gdyż 
ustawa nie nakazuje wyraźnie jego uwzględnienia a nadto potrzeba 
uzupełnienia' śledztwa zależy od poglądu na stronę faktyczną (zob. 
art. 271 i 274: u z n a w s z y ,  że niema widoków itd. lub u z n a w -  
s z y, że śledztwo dostarczyło już podstaw do1 rozprawy głównej) 
a także i na stronę prawną sprawy (czy istnieją znamiona przestęp
nego dzi?_łari?); nie będzie nim nawet wniosek o zaniechanie prze
słuchania osób z art. 101, jeżeli1 wątpliwem jest, czy chodzi o ich 
zeznanie co do przedmiotów w art, 101 a) b) wskazanych itd.

IV. Art. 266 nie nakazuje sędziemu śledczemu uwzględnienia 
wniosków prawnych innych stron a w szczególności oskarżyciela 
prywatnego lub posiłkowego, ani też wniosków oskarżonego—  a to 
z tej prostej przyczyny, że rozdział o śledztwie nie zawiera ani 
jednego przypadku, w  którymby przyznano innym stronom jakie
kolwiek uprawnienie bezwarunkowe; prawa innym stronom (prócz 
prokuratora) przyznane są zawsze zawisłe od pewnych warunków 
lub okoliczności albo też od uznania sądu, jak np. art. 261 lit. b), 
268 ,§ 1 zd. 2 i art. 268 § 2 w związku ze słowami „w  miarę możnoś
ci" użytemi w art. 253 § 1 zd. 2.

V. Jeżeli rzecz ujmiemy w sposób powyżej wskazany, to zro- 
zumiałym^ się staje przepis art. 266 § 4 dopuszczający zażalenie na 
postanowienie odmowne a mianowicie jestto nie przepis szczegól
ny, odnoszący się wyłącznie do niedającego się wprost pomyśleć 
przypadku odmówienia wnioskowi prokuratora z § 2 art. 266, lecz 
jestto przepis ogólny, odnoszący się do wszystkich wniosków z art. 
266 § 1, 2 i 3 a więc

a) nietylko do wniosków prokuratora z art. 266 §§ 2 i 3, lecz 
także do innych jego wniosków, które nie mają charakteru wnio
sków „prawnych" a które są zwykłym, niekwalifikowanym wnio
skiem strony w rozumieniu § 1 art. 266 (prokurator niewątpliwie 
jest stroną a kilka przykładów takich niekwalifikowanych jego wnio
sków przytoczyłem powyż.), tudzież

b) do wniosków oskarżyciela prywatnego i posiłkowego tu
dzież oskarżonego.
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VI. Reasumując wszystko to, ęo powyż przytoczyłem, do
chodzę do następujących rezultatów:

Stworzenie pojęcia wniosków „prawnych" było zupełnie zbęd
ne i niecelowe, czego najlepszym dowodem, że w razie skreślenia 
przepisu §-fu 3 art. 266 sytuacja i prawa prokuratora ani o jotę się 
nic zmienia, sędzia śledczy mimo to pozostanie nadal obowiązanym 
do uwzględnienia wniosków prokuratora opartych na ustawie a uza
sadnionych w darej sytuacji procesowej a prokuratorowi służyć bę
dzie zażalenie w razie oddalenia jakiegokolwiek jego wniosku, 
czyto uzasadnionego lub „prawnego", czy też choćby i nieuzasad
nionego.

S. P. HENRYK GOGGA

W  dniu 19 marca r. b. zmarł nagle w Zakopanem ś. p. Hen
ryk Gogga, sędzia okręgowy śledczy Sądu Okręgowego w  War
szawie. Ś. p. Henryk Gogga urodził się w Warszawie w 
roku 1886. Bojkot szkół rosyjskich zastaje go w 6;-ej kla
sie gimnazjum praskiego w* Warszawie i zmusza do opuszczenia 
g imnazjum rosyjskiego. Maturę gimnazjfalną otrzymuje w Peters
burgu, gdzie następnie wstępuje na Wydział Prawny Uniwersytetu 
Petersburskiego. Studia prawnicze kończy w roku 1913 w Liceum 
prawniczem imienia Demidowa w Jarosławiu nad Wołgą, poczem 
wstępuje do Sądu Okręgowego w Warszawie w charakterze kan
dydata do posad sądowych. Wojna światowa w r. 1915 powołuje 
go do szeregów armji rosyjskiej. Po powrocie do kraju w roku 1918 
wstępuje z powrotem do sądownictwa i w roku 1918 zostaje mia
nowany jednym z pierwszych asesorów sądowych. W roku 1919 
zostaje mianowany sędzią śledczym z siedzibą w Ostrowi Mazo
wieckim, gdzie pozostaje na tem stanowisku do roku 1927, kiedy 
zostaje przeniesiony do Warszawy na stanowisko sędziego śledcze
go 2 rew. m. st. Warszawy.

Poza pracą zawodową ś. p. Henryk Gogga poświęcał się 
i pracy społecznej, cieszył się ogólną sympatją i uznaniem wśród 
kolegów, to też w roku 1931 został wybrany na wice-seniora przez 
Koltegijum sędziów śledczych.

Cześć Jego świetlanej pamięci!

SPROSTOWANIE.

W -lecenzji dzieła prof. E. Waśkowskiego „System procesu cyw.‘‘, ogłoszo ■ 
rej w Nr. 5 „Głosu Sądownictwa", na str. 331 wkradły się następujące błędy 
drukarske:

wiersz 5 od góry — zamiast „bogatą" powinno być: „niebogatą
wiersz 34 od góry — zamiast „rusycyzmu" powinno być: „rusycyzmów”,
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d z i a ł  p r a w a  p r a c y

JERZY WENGIEROW.

Spory sądowe z zakresu ubezpieczeń pra
cowników umysłowych

Z kolei przejść wypada do tych kategoryj spraw, których zja
wienie się przed sądem powszechnym jest nieuniknione i słuszne.

Z pośród sporów tych należy wyróżnić zasadniczo dwie grupy: 
spory, w których udział Zakładu jest bezpośredni, to znaczy, kiedy 
Zakład występuje jako strona w procesie i spory, w których Za
kład występuje tylko pośrednio.

Do pierwszej kategorji spraw należą:
a) spory na tle kwestyj majątkowych nie wynikających z cha

rakteru publicznego Zakładu,
b) spory o zwrot nieprawnie pobranych świadczeń,
c) spory, wynikające na tle art. 122 dekretu z 24.XI.1927 r. 

o zwrot szkód i strat, poniesionych przez Zakład wskutek działania 
osób trzecich na szkodę ubezpieczonych w sposób zobowiązujący 
Zakład do wypłacania im świadczeń ubezpieczeniowych,

d) spory pomiędzy Zakładem a instytucjami, posiadającemi 
własne statuty emerytalne w przedmiocie przekazywania składek 
ubezpieczeniowych w razie przejścia pracowników od zajęć uzasad- 
n ających ubezpieczenie w  funduszu en erytalnym specjalnym do 
zajęć uzasadniających ubezpieczenie w Z, U P. U.

Pośrednie znaczenie dla Zakładu mają:
a) spory pomiędzy pracownikami a pracodawcami o wyna

grodzenie  ̂szkód, spowodowanych przez pracodawców pracowni
kom lub ich rodzinom z powodu nieubezpieczenia w Z .U. P. D. 
(art. 112 dekretu z 24.XI.1927 r.) ;

b) sprawy, wynikające w toku egzekucji zaległych składek
zakładowych,

c) sp-awy karne, wynikające na tle nieprawnego pobrar:.a 
świadczeń lub innych występków, lub przekroczeń w zakresie ubez
pieczenia pracowników umysłowych.

Poza temi grupami spraw rozważyć należy w końcu osobno 
kwestję odpowiedzialności Zakładu za wyrządzoną szkodę.

SPORY MAJĄTKOWE.

Do pierwszej grupy z działu spraw o charakterze bezpo
średnim należą spory, w których Zakłady Ubezpieczeń wystę
pują w obronie swoich praw majątkowych jednak nie z tytułu 
ich charakteru osób prawa publicznego; sprawy te nie dają pola do 
szczególnego zainteresowania, ponieważ nie zawierają specjalnych 
cech typowych, Do grupy tej należą spory z byłymi pracownikami 
Zakładu na tle umów o pracę, spory natury majątkowej o wykona
nie lub niewykonani'; zobowiązań natury prywatno - prawnej i ma
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jątkowej np. w związku z akcją budowlaną lub ewentualne spory na 
tle żądań eksmisyjnych w związku z najmem mieszkań w domach 
zakładowych i t. d.

,W związku z temi sprawami nasuwa się jedno tylko pytanie 
natury proceduralnej. Chodzi o kwestję kosztów sądowych. Jak 
wiadomo, w  myśl art. 117 rozporządzeni z dn. 24.XI.1927 o ubez
pieczeniu pracowników umysłowych (Dz. U. R. P. Nr. 106 poz. 911) 
„instytucjom, wykonywuiącym ubezpieczenie.... lub współdziałają
cym w jego przeprowadzeniu przysługuje zwolnienie od wszelkich 
opłat sądowych w sprawach, wynikających z rozporządzenia....’ ' 
z dn. 24.XI.1927 r. W  grupie spraw wyliczonych powyżej trudno 
upatrywać cechy, nadające zwolnienie od opłat, W  sprawach tego 
typu Zakłady występują w charakterze uczestników normalnych 
stosunków cywilnych. Trudno więc wnioskować, aby sprawy tego 
typu „wynikały" z rozporządzenia z 24.XI.1927, Niemniej jednak 
i wykładnia rozszerzająca art. 117 nie jest pozbawiona pewnych 
cech prawdopodobieństwa. Należy mieć na względzie, że np. akcja 
budowlana Zakładów, która może powodować spory sądowe, opie
ra się na ustawowym obowiązku lokowania funduszów w sposób 
mający bezpieczeństwo pupilarne. Analogicznie umowy o pracę 
z pracownikami zakładów zawierane są w celu wykonywania przez 
zakłady ich zadań ustawowych, wobec czego pozornie możnaby 
wnioskować że spory te „wynikają" z rozporządzenia z 24.XI.1927 r. 
Niemniej jednak wykładnia taka jest niewątpliwie trudna do utrzy
mania. Stosunki gospodarcze, stanowiące podstawę sporów oma
wianej grupy nie wynikają bezpośrednio z zadań publiczno- praw
nych Zakładu, wobec czego zwolnienie od opłat sądowych w tych 
sprawach nie wydaje się uzasadnione.

SKARGI O ZWROT SUM NIENALEŻNIE POBRANYCH.
j

Drugą doniosłą kategorję sporów, wynikających na tle stoso
wania ustawodawstwa ubezpieczeniowego stanów1 [ sprawy powsta
łe na tle żądania zwrotu sum nienależnie przez ubezpieczonych 
pobranych. W  sprawach tych podstawowe znaczenie posiada art. 60 
djekretu z 24.XI.1927 r. o ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
(Dz. U. R., P. Nr. 106, poz. 911), w myśl którego „przyznane świad
czenia należy wstrzymać i żądać zwrotu świadczeń już wypłaco
nych, o ile się okaże, że prawo do tych świadczeń wcale nie istnia
ło lub przestało istnieć. Osoba, która nieprawnie korzystała ze 
świadczeń, jest obowiązana do zwrotu otrzymanych kwot niezależ
nie od ewentualnej odpowiedzialności kamo sądowej". Przepis 
ten daje podstawę do dwu typów skarg —  skarg cywilnych o zwrot 
świadczeń nieprawnie pobranych i skarg karnych, w razie gdy udo
wodnione jest nadużycie, zła wiara lub chęć przywłaszczenia 
w drodze oszukania.

W  tej kategorji sporów należy '•ozróżnić dwa kolejne etapy 
sprawy — stadjum pierwsze polega na prawomocnem stwierdzeniu 
przez organa Zakładu, że „prawe do świadczeń wcale nie istniało 
lub przestało istnieć". Stwierdzenie to winno następować w drodze 
decyzji Zakładu, ulegającej zaskarżeniu w drodze normalnej do
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władzy administracyjnej i do Ministerstwa Pracy i Opieki Społe
cznej. Dopiero taki właśnie prejudykat władzy uprawnionej do orze
kania o świadczeniach ubezpieczeniowych stanowić może podstawę 
do skargi sądowej.

Żądanie zwrotu świadczeń przyznanych, skierowane przez Za
kład do ubezpieczonego opiera się na zobowiązaniu natury cywil
nej —  skarga „condictio indebiti" dotyczy zobowiązania ,,quasi ex 
delictu", czasem nawet poprostu „ex delictu", wynika bowiem z art. 
1376 Kod, Cyw. („Kto skutkiem błędu lub świadomie otrzymał, co 
mu się nie należy, obowiązany jest zwrócić rzecz temu, od kogo ją 
nienależnie otrzymał").

Jeżeli więc moment niesłuszności pobrania świadczeń jest 
w sprawie udowodniony prawomocnem orzeczeniem Zakładu, wów
czas sąd wyrokujący władny jest oprzeć się na art. 1376 Kod, Cyw. 
i zasądzić zwrot należności.

Przy konstrukcji tej rola sądu wydaje się na pozór ograniczona, 
nie jest to jednak w  istocie rzeczy ścisłe. Sąd ma prawo wnikania 
w ocenę prawomocności orzeczenia Zakładu, może więc zażądać 
od Zakładu udowodnienia, że orzeczenie Zakładu o pozbawieniu 
świadczeń zostało powzięte w sposób przepisany i treść jego zo
stała zakomunikowana osobie zainteresowanej w myśl art. 129 
rozporządzenia z 24.XI.1927 r., sąd sprawdza wreszcie, czy termin 
na zaskarżenie orzeczenia nie upłynął. Jeżeli pozwany udowodni, 
że wniósł od orzeczenia Zakładu odwołanie, sąd może umorzyć 
skargę Zakładu jako przedwczesną lub też zawiesić jej rozpatrzenie 
aż do prawomocnego rozstrzygnięcia sporu administracyjnego.

Jak widzimy, kwest ja prejudykatu w tej kategorji spraw ma 
analogiczne znaczenie, jak przy grupie spraw, o których wspomi
naliśmy poprzednio w wypadku, kiedy pracodawca występuje prze
ciwko Zakładowi o zwrot niesłusznie pobranych składek.

Przechodząc do formy skarg wyżej opisanego typu rozróżnić 
należy kilka wypadków.

Zwykłe powództwa cywilne kierowane są oczywiście w sposób 
normalny zależnie od wartości przedmiotu sporu do odpowiednie
go] sądu miejsca zamieszkania pozwanego. Powództwa te jako „w y
nikające" z dekretu z 24.XI.1927 zwolnione są od opłat sądowych.

Nieco odmienna zachodzi procedura w  odniesieniu do skarg 
karnych połączonych z powództwami cywilnemi. Skargi te wno
szone są bądź do sądu grodzkiego bądź Jo urzędu prokuratorskiego 
w charakterze doniesienia. W  razie wniesienia skargi do sądu grodz
kiego w zasadzie oskarżenie popierać winna policja. Zakłady ubez
pieczeń oczywiście nie posiadają praw oskarżyciela publicznego 
i pełnomocnicy ich mogą jedynie występować jako oskarżyciele 
posiłkowi, o ile policja nie obejmie oskarżenia, W  praktyce jednak 
oskarżenie przez policję ma raczej znaczenie teoretyczne. Sprawa 
skierowana przez Zakład do sądu jest tak udokumentowana, że ja
kiekolwiek prowadzenie dodatkowych dochodzeń jest zbędne i zda
rza się dość często, że sąd bezpośrednio rozpisuje rozprawę główną, 
upoważniając na niej przedstawiciela Zakładu jako poszkodowane
go do występowania w charakterze oskarżyciela posiłkowego. Za
znaczyć należy, że wszelkie tego rodzaju sprawy są kierowane na
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drogę karną, o ile udowodniona jest chęć oszukania Zakładu, przy
czem ma zastosowanie art. 591 K. K. Zachodzą jednak wypadki, 
kiedy pracownik ubezpieczony, otrzymując zasiłki, wchodzi w  stan, 
który pozbawia go prawa do tych zasiłków (np. uzyskuje usamo
dzielnienie gospodarcze), jednak nie zdaje sobie sprawy, iż usamo
dzielnienie gospodarcze pozbawia go prawa do zasiłku. W  wypad
kach tych występek oszustwa jest wyłączony, ponieważ działanie 
nie jest świadome. Niemniej jednak ubezpieczony taki wprowadzał 
w  błąd Zakład, skoro podpisywał w  Państwowym Urzędzie Pośred
nictwa Pracy deklarację o pozostawaniu bez pracy, na podstawie 
których otrzymywał zasiłki. W  wypadkach tych zakład ubezpie
czeń nie kieruje spraw na drogę sądową, lecz jedynie przesyła 
władzom administracyjnym wnioski o ukaranie ubezpieczonych 
grzywną za niezgodne z rzeczywistością oświadczenie wobec Za
kładu w myśl art. 134 dekretu z 24.XI.l927 r.

W  związku z kwestją spraw karnych należy jeszcze raz pod
nieść znaczenie prejudykatu dla tych spraw.

Uwagi o znaczeniu prejudycjalnem orzeczeń Zakładu odgrywa
ją rolę zasadniczą w  odniesieniu do skarg cywilnych. Nieco od
mienny jest wpływ orzeczeń zakładowych na wynik i ocenę stanu 
faktycznego spraw karnych. W  tym zakresie sąd karny, w myśl. 
art. 10 Kod. Post. Kam. orzeka „na mocy przekonania opartego na 
swobodnej ocenie dowodów" wobec czego rozporządza zawsze 
znacznie większą swobodą i dlatego, teoretycznie rzecz b;o/ąc, może 
rozważyć nawet zasadność decyzji władzy administracyjnej lub or
ganu zakładu.

W  praktyce sądy nie zawsze uznają prejudycjalny charakter 
orzeczeń Zakładu. Zachodzą wypadki, kiedy Zakład zmuszony bywa 
dopiero w  drodze instancyj udawadniać słuszność swego stanowiska. 
Zjawisko takie było szczególnie rozpowszechnione w  pierwszych 
okresach jego działalności, kiedy sądy nie posiadały jeszcze dosta
tecznej rutyny w  ocenie prawnego charakteru orzeczeń Zakładu, 
i należy z zadowoleniem podkreślić, że na przestrzeni ostatniego 
roku liczba tego rodzaju wątpliwości znacznie zmalała, bezsporne 
prawo władz Zakładu i rastancyj odwoławczych do przesądzania 
prejudycjalnego kwestyj, skierowanych następnie na drogę sądową, 
maleje. Należy podkreślić, że przyczyniło się do tego podciągnięcie 
na dostatecznie wysoki poziom formy orzeczeń Zakładu, dzięki 
czemu waga zawartych w nich decyzj1' znacznie wzrosła.

Z piśmiennictwa.
„PRZEGLĄD UEE’’ PIECZEŃ SPOŁECZNYCH’*. Trzeci numer (ma,rcovyl 

miesięcznika „Przegląd Ubezpieczeń Społecznych" zawiera w dziiale artykułów 
dłuższe omówienie sejmowego p r o j e k t u  u s t a w y  o u b e z p i e c z e n i u  
s p o ł e c z n e m  (jak się dowiadujemy Przegląd ma poświęcić najbliższe nu 
mery szczegółowemu przedyskutowaniu przez najwybitniejszych fachowców po
szczególnych działów i zagadnień tego projektu) oraz artykuły pp,: H. S u k i e n 
n i c  k i e g o :  „ Z a r y s  u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o  n a  w y 
p a d e k  b e z r o b o c i a  w e  F r a n c j  i",  S. F i e d o r o w i c z a :  „Z a-
8 t o k o w a n i e  p r z e p i s ó w  p r a w a  s p a d k o w e g o  d o  j e d n o -
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r a z o w y c h  o d p r a  w", i J. W e n g i e r o w a :  „ S k ł a d k a  u b e z 
p i e c z e n i o w a ,  j a k o  d ł u g  p r a c o d a w c y  w u b e z p i e c z e n i u  
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c  h“.

Kronika przynosi między innemi wyczerpującą notatkę o najbliższej sesji 
Międzynarodowej Konferencji Pracy (kwiecień 1932), poświeconej sprawie ubez
pieczeń na starość, na wypadek inwalidztwa i śmierci, oraz podaje plan dzia
łalności leczniczej Z. U. P. U. w r, 1932, jakoteż sprawozdanie z dyskusji w cia
łach ustawodawczych nad ratyfikacją polsko-niemieckiej umowy o ubezpiecz, 
społ., podpisanej w czerwcu r. 1931.

Po,zatem na treść numeru składają się recenzje nowości wydawniczych 
(„Kodeks Ubezp. Społ." Dr. Z. Fenichela, i praca T. Szturm de Sztrema: „Bezro
bocie w Europie dzisiejszej") oraz dział orzecznictwa i opinij prawnych, pro
wadzonych w zakresie wszystkich działów ubezpieczeń.

ORZECZNICTWO

Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

SĄD PRACY — ŚLUBOWANIE ŁAWNIKÓW.

Art. 14 Rozp. Prezydenta z da. 22. III. 1928 r. o sądach pracy 
(Dz. U. poz. 350).

Ławnik pTzed złożeniem ślubowąnia nie posiada zdolności prawnej do 
brania udziału w sądzeniu spraw, dopuszczenie więc ławnika przed tym momen
tem do wyrokowania j est uchybieniem is totnem, ślubowainie bowiem jest gwa 
rancją prawidłowego wymiaru sprawiedliwości i gwarancji tej strona nie może 
być pozbawiona.

N. I. C. 3064/31, z dn. 11,111,1932 r.
i

PRACOWNICY UMYSŁOWI — OKREŚLENIE CHARAKTERU PRACY.
4

Art. 2 Rozp. Prez. Rzplitej z dr, 16. III, 1928 o umowie o pracą pra
cowników umysłowych (Dz. Ust. poz. 323).

O charakterze pracy decyduje jedynie rodzaj czynności faktycznie wyko
nywanych przez pracownika, a nie określenie tego charakteru przez Zakład Ubez- 
.pieczeń, którego orzeczenia w tym względzie nie są dla Sądu wiążące.

N. I. C. 1234/31 r. z dn. 6.XI.1931 r.

PRACA NOCNA.

Art. 6 i 10 — 16 Ustawy z dn. 18.XII.1919 r. o  czasie pracy w prze
myśle - handlu (Dz. U. 1920. poz. 7).

Ustawa z dn. 18.XII.1919 r. o czasie pracy w przemyśle i handlu (Dz, U. 
1920 poz. 7) nie przewiduje i nie uznaje a nawet zabrania pracy w nocy z so
boty na niedzielę w zamlian za pracę dzienną w soboty (art. 6, 10-—16 cyt, ustawy). 

N. I. C. 560/31. z dn. 11.XII.1931 r.

PRACA W GODZINACH NADLICZBOWYCH.

Art. 6 Ust. z dn, XII, 1919 r. o  czasie pracy w przemyśle i handlu 
(Dz. Ust. z 1920 r. poz. 7).

Żądanie przez pracownika zapłaty za pracę w godzinach nadliczbowych nie 
jest uzależnione od zmuszanie go do tej pracy przez pracodawcę i wystarcza, 
:gdy pracę tę wykonywał z wiedzą i zgodą pracodawcy.

N, I. C. 1601/31 r. z dn. 12.1.1932 r.

3 7 9



U S T A W O D A W S T W O
U s t a w a  z d n i a  14 m a r c a  1932 r, ,o r e j e s t r o w y m  za

s t a w i e  d r z e w n y m .  (Dz. Ust, Nr, 31, poz. 317).
Rejestrowy zastaw drzewny wprowadzony ustawą z 14 marca 1932 r. ma 

narówni z rejestrowym zastawem rolniczym jeden tylko oel gospodarczy, którym 
jest powiększemie zdolności kredytowej przez wzmożenie gwarancyj orawnych; po
siadaniem wspólnego celu tłumaczy slię da.leko posunięta analogia między pjo- 
szczególnemi dyspozycjami ustawowemi, dotyczącemi obydwóch tych instytucyj.

Rejestrowy zastaw drzewny ustanawia slię umową pisemną, zawartą w for
mie aktu urzędowego lub prywatnego, z notarialnie lub sądownie poświadczonym 
podpisem zastawcy i datą, Wpbec osób trzecich rejestrowy zastaw drzewiny uzys
kuje skutki prawne przez wpliis prawa zastawu do rejestru zastawowego. Rejlestr 
zastawowy prowadzi sąd grodzki! właściwy według miejsca położenia gospodar
stwa lub przedsiiębiipirsitwa drzewnego. Rejestr jest jawny,

Zastaw rejestrowy na drewnlile ustanawiać mogą osoby prowadzące gospo
darstwo leśne oraz wpisani do rejestru handlowegoi kupcy, zajmujący się prze
mysłem i hurtowym handlem drzewnym; zastaw może być ustanowiony na rzecz 
Skarbu Państwa, państwowych przedsiębiorstw wydzielonych, kupców zarejestro
wanych oraz innych instytucyj kredytowych, które oznaczy Minister Skarbu. Przed
miotem zastawu może być drewno obronione i nieobrobione, stanowiące własność 
zastawcy li znajdujące się na należącej do niego lub użytkowanej, przez niego nieru
chomości.

Uprawnienia zastawnika ujawnionego w rejestrze są równoznaczne z upraw
nieniami! osoby, która otrzymała przedmiot w zastaw ręczny, jednakże utrzymane 
,os aje pierwszeństwo właściciela nieruchomości z tytułu przywileju przysługu

jącego mu w stosunku djo należności czynszowych, chyba,, że właściciel nlileruichoi- 
mośoi wyraz'ł swą zgodę na zastaw; ponadto —  w każdym wypadku —  pierw
szeństwo ma Skarb Państwa, w odniesieniu do świadczeń uprzywilejowanych 
z tytułu podatku przemysłowego.

W  razie przeniesienia przedmiotu zastawu z gospodarstwa lub przedsiębior
stwa, do którego, rejestru prawo zastawu zostało wpisane, prawa rzeczowe osób 
trzecich działających w dobrej wierze, wińmy być utrzymane.

W wypadku skierowania egzekucji do przedmiotu zastawu przez osobę 
trzecią, organ egzekwujący przekazuje osiągniętą z egzekucji sumę właściwemu 
sądiowi, który w trakcie podziału funduszów w pierwszym rzędzie uwzględnia na- 
leżnośói zastawnika i osób mających przed nilm pierwszeństwo.

Prawo zastawu gaśnie z mocy samego prawa po upływie lat trzech od daty 
zarejestrowania chyba, że zastawnik przed upływem tego terminu złoży do rejestru 
dowód wdrożenia postępowania sądowego lub egzekucji administracyjnej.

Ze względu na to, że zastaw rejestrowy z natury rzeczy nie daje tych gwa
rancyj faktycznych, jakie daje zastaw ręczny, bardzo duże znaczenie mają prze
widziane w ustawie sankcje karne, stanowiąc© dla wierzyciela największą rękoj
mię prawnej ochrony jego interesów. Sankcje te są bardzo surpwe: kairzie do dwucn 
lat więzienia i d,o 20.000 zł. grzywny lub jednej z, tych kar ulega winny naruszenia 
praw zalstawniką przez zniszczenie i pozbydile się prz:edmi|o|lui zastawu lub też; 
przez ograniczenie swych praw rzeczowych do przedmiotu zastawu; karze dio> 1 
roku i 6 miesięcy więzienia oraz do 15.000 zł. grzywny lub jednej z tych kar ule
ga winny ustanowienia zastawu rejestrowego na drewnie nie będącem jego, wła ■ 
snoścdią; wreszcie karze do roku więzienia i 10.000 zł. grzywny ulega winny bez
prawnego usunięcia przedmiotu zastawu z miejsca ujawnionego w rejestrze oraz 
winny zniszczenia znaków umieszczonych na przedmiocie zastawu celem stwier
dzenia jiego tożsamości. W . T,

U s t a w a  z dmiai 10 m a r c a  1932 r. oku o p r z e j ę c i u  e g z e 
k u c j i  a d m i n i s t r a c y j n e j  p r z e z  w ł a d z e  s k a r b o w e  o r a z  
o p o s t ę p o w a n i u  eg z e k u c y j n e m  w ł a d z  s k a r b o w y c h .  (Dz. 
Ust. Nr. 32, poz. 328),

l stawa wprowadza zasadniczą zmianę w dziedzinie egzekucji świadczeń 
oiteiniężnych o charakterze publiczno prawnym, odbierając gminom prawo ściągania 
tych należności w wypadkach, w których prawo t,o dotąd im przysługiwało, i kon
centrując całokształt działalności egzekucyjnej w rękąch urzędów skarbowych.
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Co się tyczy należności pieniężnych Skarbu Państwa i osób trzecich, wynikają
cych z sądowej o postępowania karnego, ustawa pozostawia dotychczasową dwu
torowość (egzekucję za pośrednictwem komorników i egzekucję w trybie admi
nistracyjny mj z tem jednak, że egzekucje o trybie administracyjnym będą mogły

'■•■em urzędów skarbowych. Dotychczasowe 
doświadczenie poucza nas, iż na powyższej reformie interes fiskalny może zyskać 
bard o  wie e, gdyż gminy, zwłaszcza wiejskie, wykazywały niezmierną ustępli
wość w stosunku do zamożnych ni wet płatników.

Ustawa upoważnią Radę Ministrów d,o wydania jednolitej ordynacji egze
kucyjnej normującej całokształt postępowania w zakresie egzekucji prawno-pu- 
blicznych świadczeń pieniężnych; wydapie tej ordynacji położy kres dotychczaso
wemu —  pozaprawnemu niemal stanowi rzeczy. Wejście w życie ustawy ulega od
roczeniu do chwili wejścia w życie wzmiankowanej ordynacji w terminie przez 
nią samą oznaczonym. W. T.

R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  P r a c y  i O p i e k i  S p o 
ł e c z n e ’ z d n i a  3 m a r c a  1932, w s p r a w i e  c z a s u  p r a c y  
o s ó b  z a t r u d n i o n y c h  w p r z e m y ś l e  p r z e w o z o w y m  (Dz. 
Ust. Nir. 31 § 321).

Ustawa 7.̂  18 grudnie 1919 roku ol ctzasie prący w przemyślie ii handlu 
upoważniła Ministra Pracy i Opieki Społecznej do odrębnego unormowania sprawy 
czasu pracy pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwach przewozowych; 
niewyzyskątre tego uprawnienia w ciągu pierwszych dwuch lat trwania mocy 
obowiązującej ustawy naraziło przemysł przewozowy na ciężkie komplikacje, wyni
kające z niedostosowania ogólnych przepisów usta|W do, szczególnych warunków 
pracy w tym przemyśle; te komplikacje, których zewnętrznym wy-azem były 
liczne sprawy cywilne i karne toczące się jprzed sądami powszechnemi i pracy, mia
ły swe źródło n'emal wyłącznie w okoliczności, iż czas, w którym pracownik prze
wozowy pozostaje do dyspozycji przedsiębiorcy jest nieproporcjonalnie duży w sto
sunku do czasu prąc} rzeczywiście wykonywanej; stąd też rzekomo ośmiogodzinny 
dzień pracy pracownika przewozowego w rzeczywistości1 niejednokrotnie redukował 
się do 3 y  4 godzin pracy efektywnej, niewystarczającej — rzecz prosta — do osią
gnięcia minimum, egzystencji pracownika niewykwalifikowanego.

Temu stanowi rzeczy kładzie kreis omawiane przez nąs rozporządzenie 
minister)atne, wprowadzając następujące reformy zasadnicze; 1) czas pracy pra
cownika przewozowego może wynosić do 10 godzin na dóbę, jakkolwiek łącznie 
w ciągu 13 tygodni nie może przekraczać 598 godzin- 2) djo' czasu pracy nie wlicza 
się czasu pozostawionego pracownikowi do dowolnego wykorzystania, ó ile wynosi 
on nie mniej niż godzinę i pracownik ma mpżmość zaniechan-a w tym czasie opieki 
nad pojazdem i zwierzętami pooiągowemi, 3) pracownicy bezpośrednio odpowie- 
dziąlniit za stan pojazdów i zwierząt pociągo-w ych mogą być zatrudnieni ponad wy
mienioną wyżej normę; w Oiiągu 3 godzin na dobę p^y czyszczeniu, karmieniu i pjo- 
mniu zwierząt pociągowych i w ciągu 2 godzin przy robotach poprzedzających wy
łazu i następu)ącycn po przyjeźdzne samochodu do miejsca postoju; pracy tej nie 
uważa się za pracę w godzinach nadliczbowych, 4) praca osób zatrudnionych 
w autobusach dopuszczalna jest zarówno w nccy jak li w dlnie świąteczne; do
puszczalna jest równiileż praca nocna, pracowników zatrudnionych w samochodach 
ciężarowych w wypadkach, gdy samochód, wyruszający z miejsca postoju w po
rze dziennej, powraca tam w porze nocnej.

Rozporządzenie dotyczy wyłącznie następujących kategoryj pracowników 
przewozowych: 1) woźniców ciężarowych pojazdów konnych, ich pomocników oraz 
stajennych, 2) kierowców samochodów ciężarowych ii ich pomocników, 3) personelu 
autobusów i 4) osób zatrudnionych przy sprawowaniu opieki nad bagażem, łado
waniu i ekspedycji, towarów. W. T.

U s t a w a  z d n i a  17 m a r c a  1932 r o k u  o- u r e g u l o w a n i u  
s t o s u n k ó w  s ł u ż b o w y c h  p r a c o w n i k ó w  i n s t y t u c y j  u b e z 
p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  (Dz. Ust. Nr. 32, poz. 338),

Ustawa powyższa interesuje nas o tyle, że wprowadza ona niewątpliwie no- 
vum w dziedzinie panujących u nas zwyczajów ustawodawczych, zmierzając do osta
tecznego zerwania z mitem „prawa natury*1, Nowiość polega na tem, iż ustawodaw
ca po raz plilerwszy zadeklarował rozwiązanie obowiązujących w dniu wejścia 
w życie ustawy umów prywatno-prawnych (w danym wypadku umów zawartych 
przez instytucje ubezpieczeń społecznych z ich pracownikami), niwecząc tem samem 
teorję „praw nabytych'*, Nawiasem musimy zaznaczyć, iż uszczerbek djozuany przez
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pracowników instytucyj, ubezpieczeń społecznych jest o tyle nieistotny, że zacho
wane zostały najbardziej ważkie „prawa nabyte", a więc prawo do z" opątrzenią 
emeryta,Lnego —  a częścio wio do wynagrodzenia za rozwiązanie umowy bez wypo
wiedzenia i dio „odprawy". W . T.

W  Ministerstwie Sprawiedliwości dobiegają końca prace nad 
n o w y m  k o d e k s e m  k a r n y m  i u s t a w ą  o w y k r o c z e 
n i a c h .  Projekty te są już uzgodnione z innemi ministerstwami 
i w  najbliższych dniach przesłane będą do Rady Ministrów. Ogło
szenia obu rozporządzeń z mocą ustawy spodziewać się należy 
z początkiem czerwca r. b.; weszłyby one w  życie z dniem 1 pa
ździernika r. b.

Równolegle do prac nad kodeksem karnym specjalna komisja 
ministerjalna pracuje nad d r u g ą  n o w e l ą  d o  k. p. k. Prace 
tej komisji nie są jeszcze należycie zarysowane. Jak słychać, ko
misja projektuje usunięcie instytucji oskarżyciela posiłkowego 
z k. p. k. Pozatem komisja ma jakoby zamiar wprowadzić jedno
osobowe orzekanie w  obu instancjach merytorycznych we wszy
stkich sprawach o występki (a więc o przestępstwa, zagrożone ka
rą pozbawienia wolności do 5 lat).

W  dziedzinie p r a w a  c y w i l n e g o  opracowana c ostała 
ostatecznie nowela do austrjackiej ustawy egzekucyjnej, wprowa
dzająca w  Małopolsce komorników sądowych, oraz przepisy o no
minacji i odpowiedzialności dyscyplinarnej komorników. Nowela 
ta i przepisy mają wejść w  życie z dniem 1 września r. b.; ogłosze
nia ich należy oczekiwać na początku czerwca.

Losy o r d y n a c j i  a d w o k a c k i e j ,  której Sejm nie zdążył 
uchwalić na poprzedniej sesji, są obecnie w  stadjum rozstrzygnięcia, 
wejdzie ona mianowicie w  życie w  drodze dekretu, przytem w for
mie, uwzględniającej niektóre postulaty sfer adwokackich. Z punktu 
widzenia interesów sądowników pożąoanem jest, aby został skreślo
ny przepis, dotyczący zakazu odbywania praktyki adwokackiej 
w ciągu lat 5 przez sądowników, którzy przeszli do adwokatury, 
w  miejscu ich dawnego urzędowania. Bezprzedmiotowość tego prze
pisu uzasadr:liśmy w  artykule zamieszczonym w Nr. 12/31 „Głosu 
Sądownictwa". Byłoby pożądane, aby razem z ordynacją adwo
kacką weszła w  życie również ordynacja notarjalna. Projekt tej 
ordynacji, opracowany przez Kom. Kodyf., przewiduje, jak wiado
mo, aplikację notarjalną, odrębną od sądowej i adwokackiej. W y
danie zatem tej ordynacji postawiłoby przed młodzieżą prawniczą 
trzy wyraźne drogi: aplikacja sądowa, adwokacka, notarjalna. W  ten 
sposób nasz Ustrój sądowy stanowiłby wykończoną i zamkniętą 
całość.

ADAM  TRAWINSKI.

Pierwszy Zjazd prawników państw słowiań- 
kich w Bratysławie 1933 r.

HISTORJA ZWOŁANIA ZJAZDU.
W  prawniczym świecie słowiańskim wielkie ożywienie i zainte

resowanie wywołuje projektowany zjazd prawników państw słoi- 
wiańskich, mający się odbyć w Bratysławie we wrześniu 1933 r.

382



Myśl urządzenia, tego Zjazdu powstała na Walnem Zebraniu III 
Zjazdu Prawników Czechosłowackich w  Bratysławie w  r. 1930, 
podczas którego w  powitalnen przemówieniu delegacja polska 
podkreśliła konieczność ściślejszej wzajemnej współpracy prawni
ków słowiańskich.

Projekt został jednomyślnie przyjęty przez obecnych podówczas 
na Zjeździe, którzy na prywatnej konferencji, odbytej dnia 13 i 14 
X . 1930 r. w  Bratysławie, uchwalili urządzać wzajemne odczyty 
naukowe międz ysłowiańskie i zorganizowali pierwszy słowiański 
prawniczy Kongres naukowy.

KOMITET PRZYGOTOWAW CZY ZJAZDU I JEGO 
DZIAŁALNOŚĆ.

W  ciągu roku 1931 uzyskano od władz, instytucyj, korpo- 
raeyi, stowarzyszeń i jednostek prawnych słowiańskich zjgodę 
na zrealizowanie tego projjektu, a następnie wybrano komitet 
przygotowawczy w  następującym SKładzie: Przewodniczący:
Dr. Kazimierz 8 umaniecki, prof. Uniw. Jagiell. w  Krakowie, 
I zastępca przewodniczącego: Dr. S. S. Bobczew, prof. Uniwersyte
tu w  Sofji, II zast. przew. Dr. Dragutin Aramdjelowicz, prof. uniw. 
w  Beogradzie, III zast. przew. Dr. Jan Kapras, prof. uniw. w  Pra
dze. Generalny sekretarz: Dr. Cyryl Barzinka, adwokat w  Braty
sławie,

Komitet przygotowawczy odbył posiedzenia: w  Krakowie,
Warszawie, Sofji, Skoplji i w  Pradze i uchwalił powołać pierwszy 
kongres naukowy prawników państw słowiańskich do Bratysławy 
w jesieni r. 193. ustanowił działy naukowe mające stanowić pro
gram prac i ustalił zasady uczestnictwa w  kongresie i jego obrad. 
Uczestnikiem kongresu może być każdy absolwowany prawnik, 
obywaltel polski, bułgarski, jugosłowiański i czechosłowacki. Języ
kiem obrad jest język słowiański; o dopuszczeniu innego języka 
decyduje przewodniczący odnośnego zebrania.

Według wydanej we właściwym czasie odezwy komitetu przy
gotowawczego ideą przewodnią zjazdu ma być konieczność wza
jemnego osobistego zaznajamiania się prawników państw słowiań
skich, które przeważnie ukończyły już zasadnicze prace ustawo
dawcze, a. które związane są wspólnemi narodowemi tradycjami 
dziejowemi oraz bliższem pokrewieństwem językowem, umożli- 
wiającem bez znajomości języków obcych szybką wymianę poglą
dów naukowych.

Pod temi hasłami rozpoczynając swe prace komitet przygoto
wawczy zwrócił się do wszystkich władz, urzędów i korporacyj 
prawniczych w państwach słowiańskich z prośbą o nadsyłanie te
matów do naukowych referatów i o wyznaczenie delegatów na ze- 
branie komitetu organizacyjnego.

ZJAZD DELEGATÓW KOMITETU ORGANIZACYJNEGO.
Zebranie to odbyło się w  d. 17 kwietnia r. b. w Bratysławie 

przy współudziale 75 delegatów, zastępujących 102 organizacje 
prawnicze pod przewodnictwem D-ra K. Kumanieckiego. Porządek
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dzienny obejmował ukonstytuowanie się komitetu organizacyjnego 
zjazdu przez przybranie wyznaczonych przedstawicieli instytucyj, 
korporacyj i stowarzyszeń prawniczych, ustalenie kwestyj i za
gadnień, podlegających omówieniu na zjeździe, ustanowienie refe
ratów i działów naukowych, ustalenie dnia i porządku zjazdu, po
rządku obrad, wreszcie kwesltję wyboru protektora zjazdu.

UCHWAŁY KOMITETU ORGANIZACYJNEGO.
Według nadesłanego nam sprawozdania z przebiegu obrad 

Komitet Organizacyjny po ukonstytuowaniu się, ustalił termin 
zjazdu na jesieni 1933 r. oraz oznaczył dziewięć działów naukowych 
z następującemi zagadnieniami: I Prawo prywatne: ujednostajnie
nie prawa o zobowiązaniach w państwach słowiańskich, ujedno
stajnienie prawa małżeńskiego, hipoteka na rzecznych parowcach. 
II Prawo handlowe 'i wekslowe: Jednolite opracowanie prawa w e 
kslowego dla konwencyj Genewskich. III. Postępowanie sądowe 
cywilne: Jednolite opracowanie przepisów o egzekucji, o przymu
sowej ugodzie i konkursie w prawodawstwach państw słowiań
skich. IV. Prawo karne: Prawna odpowiedzialność za postępowa
nie, dokonane na rozkaz przełożonego. Potrzeba i zakres zjedno
czenia prawa karnego w państwach słowiańskich, czy jest zaleco
ny udział czynnika obywatelskiego w postępowaniu kamem w pań
stwach słowiańskich? V. Prawo państwowe i administracyjne: Je
dnolite zasady nabywania prawa obywatelstwa w państwach sło- 
wjiaj^skich. Sądownictwo) administracyjni©- VI. Kwestje gospodar
cze; Gospodarcza współpraca państw słowiańskich, VII. Historja 
prawa słowiańskiego: Wspólne podstawy historji prawa słowiań
skiego. VIII. Prawo międzynarodowe: Jednolite opracowanie pra
wa międzynarodowego prywatnego i prawa procesowego w  pań
stwach słowiańskich. IX. Prawo kościelne: Stosunek kościoła do 
państwa w państwach słowiańskich.

Komitet ustalił następnie składkę zjazdową na 50 k. cz. i po
stanowił zwrócić się do organizacyj prawniczych państw słowiań
skich, które nie były reprezentowane na zebraniu w dniu 17 kwiet
nia 1932 r., o dodatkowe wskazanie swych przedstawicieli do ko
mitetu organizacyjnego. Uchwalono ponadto przygotować informa
cyjną porównawczą pracę z dziedziny prawa prywatnego państw 
słowiańskich, umieścić w czasopismach prawniczych artykuły
0 stanie unifikacji ustawodawczej w państwach słowiańskich
1 urządzić wystawę czasopism prawniczych tych państw. Sądząc 
z nadesłanego sprawozdania komitetu o wyniku obrad, kwe
stje porządku obrad za zjeździe oraz wyboru protektora zjazdu nie 
zostały definitywnie załatwione, Komitet podając do wiadomości 
swe postanowienia i zarządzenia, dotyczące zjazdu, wyraża prze
konanie, że na 40,000 prawników słowiańskich, przynajmniej 20% 
zainteresuje się zjazdem i wniesie składkę zjazdową, co zapewnij- 
łoby zjazdowi całkowite pokrycie kosztów organizacyjnych.

PRZYJĘCIE DELEGATÓW ZJAZDU.
Z okazji zjazdu delegatów do komitetu organizacyjnego odby

ły się wizyty u przedstawicieli władz krajowych oraz uniwersyte
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tu, uroczyste przyjęcia, zwiedzanie miasta i okolicy, muzeów miej
skich i t, p.

GŁOSY PRASY SŁOWIAŃSKIEJ O ZJEŹDZIE.

Zjazd ten wywołał żywy oddźwięk w  prasie miejscowej, któ
ra powitała serdecznie uczestników zjazdu, przymsując mu donio
słe znaczenie naukowe i prawne. Czasopismo „Slovak" z dnia 17 
kwietnia 1932 r. przynosi podobiznę prof. D-ra Kumanieckiego tu
dzież artykuł powitalny z okazji zjazdu. W  artykule tym, jako 
szczególny powod do powitania Zjazdu prawników słowiańskich 
podniesiono fakt wstawienia do programu zjazdowego samodziel
nego działu prawa kościelnego, dopatrując się w  tem dążenia do 
Drzyspieszenia i ułatwienia wzajemnego zbliżenia się narodów 

w  duchu cywilizacji chrześcijańskiej.
Czasopismo „Slovenski Denik" z powyższego dnia zamieściło 

artykuł, w którym przywiązuje szczególną wagę do programu Zjaz
du ze względu na poruszyć się na nim mające kwestje, doty
czące rolnictwa. Dziennik wyraża życzenie, aby drogą wymiany 
myśli zjazdowych przeniesiono na grunt miejscowy tę sainą ochro
nę prawną dla rolnictwa, z jakiej korzystają rolnicy w  innych pań
stwach słowiańskich zwłaszicza na terenie prawa egzekucyjnego.

„Narodny Dennik” w  numerze 89 zamieszcza artykuł, w  któ
rym podkreśla wyróżnienie, jakie spotyka Bratysławę z powodu 
odbyć się mającego w niej Zjazdu, przyczem zwraca uwagę na 
szczególnie dogodne położenie leźftc|ej nad Dunajem Bratysławy, 
jako punktu środkowego pomiędzy państwami słowiańskiemi. 
Dziennik wyraża ubolewanie z powodu przewidzianej nieobecności 
na Zjeździe prawników rosyjskich, przypisując fakt ten obecnym 
stosunkom, panującym pod dyktaturą bolszewicką, która pozbawi
ła naród rosyjski wolności, wskutek czego prawnicy rosyjscy nie 
mogliby swobodnie wypowiedzieć się na Zjeździe prawniczym w ol
nych państw słowiańskich.

DOSTATNI KOMUNIKAT KOMITETU ORGANIZACYJNEGO.

Według otrzymanego w ostatniej chwili Komunikatu Komite
tu Organizacyjnego z d. 7.5.1932, pierwszy Zjazd Prawników państw 
słowiańskich odbędzie się w Bratysławie dn. 10 i 11 września 
1933 r. Zainteresowanie się Zjazdem ujawnili również i socjologo
wie, domagając się ustalenia oddzielnego działu naukowego socjo
logii prawnej w szczególności zaś rozpatrzenia kwestji: „Czy no
woczesne stosunki życiowe wymagają ograniczenia i jak dalece 
prywatnego prawa własności?” Komunikat ten donosi również, że 
jednocześnie z tym Zjazdem odbędzie swój pierwszy Zjazd słowiań
ska młodzież prawnicza, a to na skutek inicjatywy czechosłowac
kiej de^gacji na Zjeździe młodych prawników polskich w  Kra
kowie,
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K R O N I K A

Z  działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów R. P.

AUDJENCJA U PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ*.

■W dniu 31 maija r. b, Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
Prezydjum Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów j Prokuratorów 
w osobach pp.: Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego Leona Supiń- 
skiego, Wiceprezesa Sądu Apelacyjnego w Warszawie Kazimierza 
Fleszyńskiego, Wiceprezesa Sądu Okr. w Warszawie Jana Karyo- 
ryego, Sędziego Sądu Apelacyjnego Jana Maciejewskiego oraz Pro
kuratora Sadu Apelacyjnego w  Warszaw'e Kazimierza Rudnickiego*

AUDJENCJA U P. MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI.
-  #  ' “ 7*2

W  dnłu 29 kwietnia Prezydium Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów w składzie: Prezes L. Supiński, Wicepre
zesi: K. Fleszyński i K. Rudnicki Skarbnik I. Maciejewski i Sekre
tarz Generalny I, Karyory złożyło wizytę p. Ministrowi Sprawiedli|- 
wości w  związku z rozpoczęciem urzędowania przez nowowybrane 
naczelne władze Zrzeszenia.

Nazajutrz P. Minister Sprawiedliwości rewizytował P. Prezesa. 
Zarządu Głównego. 

Z PREZYDJUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO.
POSIEDZENIE PREZYDJUM Z D. 6 MAJA.

W  dniu 6 maja odbyło się kolejne posiedzenie Prezydjum Zarządu 
Głównego pod przewodniiC*wrm Prezesa L. Supińskicgo. Przyjęto protokuł posie
dzenia z d. 19 kwietnia, I. Wiceprezes K. Fleszyński zareferował obszernie 
treść iprac i odezw, otrzymanych ad Komitetu Przygotowawczego Z j a z d u  
p r a w n i k ó w  p a ń s t w  s ł o w i a ń s k i c h  w B r a t y s ł a w i e  1933 r., 
przyczem uchwalono przekazać cały materjał w tej spra,wliie Komisji; Propagando
wa - prasowej.

II. Wiceprokurator M. Siewierski zareferpwał dwa podania Kolegów 
z Kół: Piotrkowskiego i Warszawskiego wraz z wnioskami Zarządów tych Kół 
o udzielenie im b e z p r o c e n t o w y c h  p o ż y c z e k  d ł u g o t e r m i n o 
w y c h  z doraźnego funduszu w sumie 10 tysięcy złotych, uchwalonego na 
ostatniem Walnem Zgromadzeniu Zrzeszenia Aczkolwiek sprawy te przekazane 
zostały przez Prezydjum do Komisji Głównej Kasy Zapomogowej, wobe* 
nieuohwalenia dotąd regulaminu D( wyższego, funduszu, uchwalono rozpoznać 
in merito wyżej wymienione podania i uznając je za zasługujące na uwzględnie
nie, udzielić dwóch pożyczek po trzysta złotych. III. W  odpowiedzi na pismo 
Zarządu Koła Warszawskiego w przedmiocie upoważnienia go do wynajmu l o k a  Lu 
dla Zrzeszenia uchwalono upoważnić Kolegów: Betleya, Maciejewskiego i Wolffa 
do zawarcia umowy najmu tego lokalu na warunkach według ich uznania. 
IV. Uchwalono przekazać Komisji propagandowo' - prasowej pismo Zarządu. 
Koła w Grodnie z d. 22 kwietnia, przy którem (przesłany zastał do dyspozycji 
Zarządu Głównego Nr. czasopisma ,,Nowy Dziennik Kresowy" z dn. 13 kwietnia 
r. b. z artykułem: „Prezes Leon Supiński na czele Zrzeszenia Sędziów i Proku
ratorów" a to ze względu na ostatni ustęp tego artykułu, zbliżony do znanego ko-
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munikątu „Iskry". V. Na wniosek kol. Wolffa zlecomio kol. Z. Bańkowskiemu 
przygotowanie memoriału, mającego na oelu poparcie starań o uzyskanie u lg  
k o l e j o w y c h  d l a  r o d z i n  s ę d z i ó w  i p r o k u r a t o r ó w  analo
gicznie do korzystanii ze zniżek przy przejazdach kolejami! rodzin wojskowych. 
VI. Na wniosek kuj. Maciejewskiego uchwalpno obniżyć z d. 1 lipca, 1932 r. 
skalę procentową dla Kół Zrzeszenia, korzystających lub chcących korzystać 
z pożyczek z funduszu Zarządu Głównego dla swych Kas Pożyczkowo - oszczęd
nościowych z 9% na 5%, z tem jednak ograniczeniem, że kasy, korzystające 
z takiej pożyczki, mogą pobierać od wypożyczających tylko 6% w stosunku 
rocznym. VII. Kol. Bańkowski zdał sprawozdanie ze stanu Kasy Zapomogowej 
za ostatni okres czasu, przyczem uchwalono zlecić Komisji Głównej tej kasy 
przedsięwzięcie odpowiednich środlków celem zmniejszenia zaległości w składkach 
i VIII w myśl uchwały Prezydjum z kwietnia 1931 r, uchwalno wypłacić Kołu 
Warszawskiemu, jąko pożyczkę bezprocentową, sumę 12 tysięcy złotych na wy
najęcie i urządzenie lokalu zrzeszeniowego.

POSIEDZENIE PREZYDJUM Z D. 24 MAJA. Przewodniczył 
Prezes L. Supiński, następnie wiceprezes K. Fleszyńsiki. Kol. Rudnicki zareferował 
w imieniu Komisji Głównej Kasy Zapomogowej projekt r e g u l a m i n u  f u n d u 
s z u  d o r a ź n y c h  d ł u g o t e r m i n o w y c h  p o ż y c z e k  b e z p r o 
c e n t o w y c h  przyczem regulamin ten przyjęto w brzmieniu, zaprojektowanem 
przez Komisję, stanąwszy na tem stanowisku, że powyższe pożyczki będą miały 
charakter zapomogi udzielanej nie tylko członkom zrzeszenia, lecz także pozostałym 
pp ich zgioire rodzinom w wypa,dku wyjątkowo złegoi stlanu materjalnego i wyczerpa
nia przez petenta innych form koleżeńskiej pomocy ciraz źródeł normalnego kre
dytu. Następnie zareferowane zostały przez kol. Rudnickiego podania ubiegają
cych się o wyżej wymienione potyczki wrazi z opinjami K. G, K. Z. Przyznano 
4 pożyczki na ogólną sumę 1300 złptych (trzy po trzysta i jedna czterysta zł.}; 
razem z poprzedniemi potyczkami wyasygnowano dotąd z funduszu 10 tysięcy 
złotych — 1900 zł. Kol. S. Idźkowski zaproponował uzupełnienie składu Komisji 
Up osażeniowej na miejsce kolegów z poza Zarządu Głównego, którzy nie przy
jęli mandatów członków tej Komisji. Do Komisji tej delegowano Kol. B. Wisz- 
nickiego i Kol. Dembickiego. Kol. Siewierski poruszył sprawę ostatniej o bni  t- 
ki  u p o s a ż e ń  funkcjionaprjuszy państwowych, a w ich liczbie prowincjo
nalnych sędziów i prokuratorów. W dłuższej dyskusji w tej kwestji wypowiadane 
były poważne zastrzeżenia co d|o celowości dokonanej obnitkSI specjalnie zaś 
co do formy i spoisobu jej załatwienia. Uchwaylono sprawę tę przekazać Komisji upo
sażeniowej celem przygotowana na tle przeprowadzonej dyskusji odpowiedniego 
memiorjału. Kol. Karyory zareferował treść wniosku Zarządu Oddziału Warszaw
skiego w przedmiocie d o d a t k ó w  za k i e r o w n i c t w a  dla Naczelni
ków Sądów Grodzkich; bez dyskusji przekazano wniosek do Komisji uposaże
niowej. Kol. Karyory odczytał pismo Zarządu Koła w Łucku w kwestji wysłania 
tam w charakterze prelegenta Sędz ego Sądu Najwyższego, J, Jamiontta. Po 
dyskusji uchwalona ipowiądomić Koło w Łucku, te organizowaniem ii finansowaniem 
p-e'ekcyj zajmują się sekcje prelegentów przy Oddziałach i te Zarząd Główny nie 
posiadai w swym budżecie odpowiedniej na ten cel pozycji, Zdecydowano jednocześ
nie zwrócić się w tej sprawę do Zarządów Oddziałów z zaznaczeniem, te Zarząd 
Główny (Prezydjum) miote w poszczególnych wypadkach okazać swą pomoc, lecz 
wyłącznie w grapicach wskazania odpowiedniego prelegenta, względnie porozu
mienia się z nim w imieniu Koła, czy Oddziału. Kol. Bańkowski zareferował 
treść pism (z uzasadnieniem) do MMlstrów: Komujnikacjii i Sprawieniliwośjcj1 
w przedmiocie u 1 g przy przejazdach kolejowych d la  c z ł o n k ó w  
r o d z i n  s ę d z i ó w  i p r o k u r a t o r ó w .  W dyskusji czyniono uwagi 
nad poszczególnemi ustępami uzasadnienia, przyczem uchwalono zlecić Kol, 
Bańkowskiemu i Chrościckiemu zbadanie ponowne tej sprawy na terenie Minister
stwa Komunikacji (Kolei), przeredagowanie pism zgodn e z przeprowadzoną dyskusją 
i przedstawienie ostateczne ich projektu na najbliższe posiedzenie Prezydj' u_ 
Kol. Maciejewski poruszył kwestję lokalu dla Zrzeszenia, wskakując na trudności, 
jakie wyłapiają si‘ przy sformułowaniu oistateoznem umowy najmu, przyczem 
wskazał na to, te komisja lokalowa Koła Warszawskiego ma na widoku oprócz 
lokalu, o którym była mowa, na ostatniem posiedzeniu, inny jeszcze lokal, 
w związku z czem wnosi o upoważnienie do ewentualnego zawarcia kontraktu 
najmu tego lokalu. W  obszernej dyskusji, jaka się w tej sprawie wywiązała, cały
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szereg mówców wypowiadał się za od.wołaniem wynajmu lokalu dla Zrzeszenia, 
a to wobec pogorszenia się sytuacji finansowej ogółu członków naszej organi
zacji. Uchwalono wstrzymać się z udzieleniem Zarządowi Koła Warszawskiego 
upoważnienia do zawarcia umowy najmu lokalu dla Zrz sszienia.

Będące na porządku dziennym kwestje: sprawozdanie Komisji ankietowej 
i propagandowo - prasowej zostały odroczone na następne posiedzenie Prezydjum.

REGULAMIN FUNDUSZU DORAŹNYCH DŁUGOTERMINOWYCH POŻYCZEK 
BEZPR JCENTOWYCH, UCHWALONY PRZEZ PREZYDJUM ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PROKURATORÓW R. P. NA POSIE

DZENIU W DNIU 24 MAJA 1932 r.

§ 1. Pożyczki bezprocentowe noszą charakter zapomogi udzielanej w wy
jątkowych wypadkach członkom Zrzeszenia oraz pozostałym ipo ich zgonie rodzinom.

§ 2. Pożyczki bezprocentowe przyznaje Prezydjum Zarządu Głównego na 
wniosek właściwego Koła po wysłuchaniu opinji Komisji Głównej Kasy Zapo
mogowej.

§ 3. Pożyczki te podlegają zwrotowi w 36-oiu ratach miesięcznych, przy- 
czem pierwsza rata przypada na pierwszy dzień miesiąca kalendarzowego po 
upływie roku od dnia przyznani, pożyczki. W razie zgonu osoby pożyczającej 
obowiązek zwrotu pożyczki gaśnie.

§ 4. Zarząd Koła przy stawianiu wniosków o przyznanie pożyczek bez
procentowych winien brać pod uwagę wyjątkowość złego stanu materjalnego 
ubiegającego się o pożyczkę oraz wyczerpanie przezeń innych form koleżeńskiej 
pomocy oraz źródeł normalnego kredytu.

§ 5. Ubiegający się o poiżyczkę winnił przedstawić, jakie szczególne Oko
liczności uprawniają ich doi korzystania z tej formy koleżeńskiej pomocy. Oko
liczności te winny być stwierdzone w miarę możności przez załączone do wnio
sku Koła dokumenty.

§ 6. Przyznaną pożyczkę Skarbnik Zarządu Głównego przekazuje Zarzą
dowi właściwego Koła, który wypłaca pożyczkę do rąk [pożyczającego po upuzed- 
niem pobraniu od niego pisemnego zobowiązania,, cdplowładającego treści § 3. 
Zobowiązania po podpisaniu Zarząd Koła przekazuje do Zarządu Głównego.

SPROSTOWANIE UCHWAŁ VI WALNEGO ZGROMADZENIA.

W  przytłoczonych przez nas w N. 5/32 „Głosu Sądownictwa" uchwałach VI 
Walnego Zgromadzenia Sędziów i Prokuratorów R. P, wkradły się pewne nie
ścisłości, które niniejszem prostujemy: tak więc w uchwale w sprawie pożyczek 
bezprocentowych opuszczony został ustęp:

„ pierwsza rata spłat zaczyna się po upływie jednego roku od daty 
zaciągnięcia pożyczki".
Następnie uchwała w sprawie obniżki składek na Kasę Ząpomogową winna 

mieć brzmienie następujące:
„Walne Zgromadzenie uchwala: a) obniżenie z dniem 1 maja 1932 r. 

składek miesięcznych na Kasę Zapomogową dla sędziów i prokuńitorów, 
członków Zrzeszenia, grupy A  o 1 zł., przy jednoczesmm podwyższenju dla 
grupy C i D. oraz prezesów, wiceprezesów i prokuratoi ów Sądów Okręgo
wych składki o 2 zł. oraz b) podwyższenie z dniem 1 maja 1932 r. dla 
emerytowanych sędziów i prokuratorów, członków Zrzeszenia, którzy prze
szli do innych zawodów, składek do Kasy Zapomogowej na sumę 15 zł. 
miesięcznie".

Z Koła Warszawskiego.
Zarząd Koła Warszawskiego w okresie sprawozdawczym rozwijał w dal

szym ciągu działalność w kierunku samopomocy; a więc:
Koi mi s j  a z a k u p ó w  weszła w stpsunki z fiiirmą konfekcyjną „F. I g n a- 

t o w s k i", Warszawa — Nowy Świat 58, która zadeklarowała gotowość sprzeda
ży posiadanych towarów na raty (4 raty miesięcznie). Towary otrzymywać można 
na podstawie zaśw;adczeń, wydawanych przez Sekretąrjat Koła.
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F i r m a  „ J ó z e f  B ą k “ —  pracownia krawiecka (Warszawa, ul. Moko
towska 8) zadeklarowała wyłamywanie wszelkich robót w zajkres krawiectwa 
wchodzących z własnych i powierzonych materjałów dla członków Zrzeszenia przy 
spłacie należności w ratach miesięcznych, przy płaceniu całej należności gotówką 
firma daje 10% ustępstwa.

A p t e k a  w i ę z i e n n a  (Warszawa, ul. Przejazd 6) zawiadomiła, że 
przygotowuje dla członków Zrzeszenia za okazaniem legitymacji lekarstwa z ustęp
stwem 40% w stosunku do- cen pobieranych przez apteki prywatne; za specyfiki 
zaś pobiera ceny hurtowe (co stanowi częstokroć ustępstwo dość znaczne).

K o m i s  j a t e a t r a l n a  — uzyskała ulgi, wynosiząpe 33% ceny bile
tów, do teatrów „Mo. akie Oko" i „Banda". Ulgowe bilety wydiawane będą na pod
stawie zaświadczeń Koła.

K o m i s j a  b i b l j o t e c z n a  — zakupiła dla czytelników Koła 40 no
wych książek.

K o m i s j a  w y c i e c z k o w a  —  zorganizowała w dnitu. 22 maj a wycie
czkę oelem zwiedzenia Stacji Filtrów,

Z życia prowincji
Z ŻYCIA KOŁA BIAŁOSTOCKIEGO.

Białystok, w maju.

O d c z y t  p. S. S. N. J a n u s z a J a m o n t t a .  W  dniu 21 maja b. r. 
o godzinie 1%  wieczorem w tut. sądzie okręgowym odbył się odczyt p. S. S. N. 
Janusza Jamontta. Prelegenta witąli na dwprcu kolejowym Prezes Sądu Okrę
gowego Leon Zubelewicz, pirezes tjnt. Koła Z. S. i P. Prokurator Sądu Okręgo
wego Józef Ostruszka, korespondent „Głosu Sądownictwa" Sędzia Sądu Okrę
gowego Franciszek Nowosielski i sekretarz Koła Biiałostc ckiego naczelnik Sądu 
Grodzkiego Alfons Malarski. Odczyt S. S, N. Janusza Jamontta p. t. „Podsta
wowe zasady polskiego kodeksu karnego" wzbudził duże zainteresowanie, 
o czem świadczy fakt, iż duża sala rozpraw wypełniona była w całości. Na sali 
obecni byld oprócz sędziów i prokuratorów, członkowie palestry i aplikanci są
dowi, oficerjowie ipioiiliicj i, urzędnicy państwowi z wyższem wykształceniem.

Po krótki em zagaj enliiu przez Prokuratora Ostruszko, p. prelegent z wiel
ką swadą w półtoragodzinnem przemówieniu nakreślił historyczny rozwój pol
skiego Kodeksu Karnego, kardynalne zasady tegoż, omówił kwestje winy i ro
dzaju kar, kwestje przestępstwa z nałogu rzemiosła, kwestje recydywy i odno
szącej się do nich represji karnej. Dużo czasu poświęcił p. prelegent kwestji 
uczestnictwa w przestępstwie ii kwestji usiłowania. Następnie prelegent omówił 
zwięzły i jasny sposób redakcji Kodeksu Karnego, dużą rozpiętość kar, a wresz
cie rodzącą się z Kodeksu Karnego konieczność obsady stanowisk sędziowskich 
siłami bardzo doświadczonymi o> wysokich kwalifikacjach.

Przemówienie p. prelegejnta nagrodzili obecni długotrWałemii oklaskami, 
poczem prokurator Ostruszka imieniem Koła podziękował p. prelegentowi za 
wygłoszenie odczytu.

Z obowiązku korespondenta nadmienić muszę, iż odczyt p. S. S. N. Ja- 
mointta, tut. Koło Z. S. P. nlie zaistał nieprzygotowanem. Tutejsze bowiem Koło 
jeszcze w swoim czasie pod przewodnictwem swego b, prezesa Wi
ceprezesa Sądu Okręgowego) Romana Motszyńsldego omawiało dokładnie pro
jekt Polskiego Kodeksu Karnego, przyczem referat o części ogólnej K. K. wy
głosił Sędzia Sądu Okręgowego Franciszek Nowosielski, za,ś referat o części 
szczegółowej K. K. wygłosił Podprokurator Sądu Okręgowego Juljan Firsten- 
berg i wówczas K oło po wysłuchaniu referatów przesłało do Oddzilału Z. 
S. i P. w Warszawie swoje uwagi d)o nowego K. K.

Z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  K o ł a  Z. S. i P. w B i a ł y m s t o  k*u. 
W  dniu 7 b. m. o godz. 13 w połuldoie w gmachu Sądu Okręgowego odbyło się 
zebranie członków Koła Z, S, i P, Na zebraniu tem uchwalono regulamin Kasy 
pożyczkowej Koła Z. S. i P, Główne zasady tego regulamjnu są taaatęplująjoe: 
bezwzględny obowiązek należenia cl o Kasv Pożyczkowej wszystkich członków Koła, 
Su wiązkowe składki miesięczne po 5 złotych aż do wpłacenia udziału w wyso

kości 300 złotych, udzielanie pożyczek w wysokości najwyższej do 400 złotych, 
udzielona pożyczka płatną jest w 6 ratach miesięcznych potrącanych z po-
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barów, pożyczający płaci 1% miesięczni,e, z dochodów kasy 25% przeznacza się 
na bibljotekę Koła, pozostałe 75% na rzecz członków Koła w formie % z wkła
dek i dywidendy.

Zaznaczyć trzeba, liż Kasę pożyczkowo,-oszczędnościową od 3 lat prowa
dzi bardzo energicznie i sprężyście Sędzia Sądu Okręgowego p, Edward Obi- 
dziński.

K a s a  Z a p p m o g o w a  K o ł a  Z. S. i P. w1 B i a ł y m s t o k u -  
Kasa Zapomogowa przy Kole Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów w L ałymstoku 
istnieje od października 1928 roku.

Do Kasy Zapomogowei obecnie należy 49 członków.

W p ł y w  Ka s y :
Za. październik, listopad j grudzień 1928 r. i za rok 1929 2795 zł.
za 1930 r. 2500 zł.
za 1931 r. 1950 zł.
Ogółem do dnia 1.1-19321 r. wpłynęłiol do kasy 7245 zł.

Przez cały czas istnienia Kasy skarbnikiem jest Sędzia Okręgowy Antoni 
Dziedzicki, który prowadzi ją bardzo dzielnie i przy wielkim nawale pracy wła
snej i zrzeszeniowej.

U d z i a ł  S ę d z i ó w i ;  P r o k u r a t o r ó w  w p r a c y  s p o ł e c z n e j .  
Sędziowie i prokuratorzy mogą brać udział tylko w takiej pracy społecznej, która 
ni® nosi wyraźnego, charakteru ppbtycznegoi. Dlatego też widocznym jest s ny 
udział Sędziów w pracy Czi rwonego Krzyża, Prezesem Okręgowym Komitetu jest 
Prezes Sądu Okręgowego Leon Zubelewicz, prezesami Oddziałów głównie bądź 
to naczelnicy Sądów, bądź sędziowie; ponadto członkami Czerwonego Krzyża są 
wiszyscy sędziowie.

W  ostatnio urządzonym między 15—22 maja r. b. tygodniu Czerwonego 
Krzyża tutejsi Sędziowie z Prezesem Sądu Leonem Zubelewiczem na czele wzięli 
wybitny czynny udział.

Franciszek NowosielskiL 

Korespondent ja z Radomia.

Zarząd Koła Radomskiego Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów R. P. ni- 
mejszem zawiadamia, iż dn a 20 lutego J932 r. w sali Sądu Okręgowego w Ra- 
dcmiu odbyło się Walne Zebranie członków Koła Radomsk ego Zrzeszenia Sę
dziów i Prkuratorów R. P. pod przewodnictwem wiceprezesa sądu p. Bronisława 
Wierusz-Kowalskiego przy udziale 16 członków.

Po odczytaniu sprawozdań zebranie jednogłośnie uchwaliło dla ustępującego 
zarządu absolutorjum, poczem przystąpiono do wyboru członków do nowego z: - 
rządu, który ukonstytuował się, jak następuje: przewodniczący—wiceprezes sądu 
Fugenjusz Wr‘kiera, zastępca przewodniczącego — sędzia okr, Jan Czamenk,', 
skarbnik — sędzia okr. śledczy —• Edward Suchański, sekretarz —  sędzia grodz
ki J. Lahorski, korespondent — sędzia okr. Zygmunt Wolski, Do Komisji de- 
« izyjnej wybranoi: sędziego okr. Tadeusza Walewskiego, wiceprokuratora ‘Marka 
Schafferą, sędziego grodzkiego Ludwika Listkiewicza.

Między innemi postanowiono, korzystając z 200 zł. subsydjum, udzielone
go przez Oddział Lubelski —  założyć bibljotekę sądową i w tym celu z pośród 
członków zarządu wyłoniono komisję.

Odczyty.
AKADEMJA KU CZCI ś. P. LEONA PETRAŻYCK JEGO W ZWIĄZKU 

PRAW IKÓW  KRESOWCÓW

W  D. 17 MAJA 1932 R.

Z uwagi na to, że ś. p, Leon Petrażycki, znakomity uczony euro
pejskiego znaczenia, za mało. jest znąny w Polsce, bardzo na czasie urzą
dzono staraniem Związku Prawników Kresowców akademię ku Jego czcli, Aka- 
demja wypadła nadzwyczaj interesująco i uroczyście. Piękna sala górna Resursy;
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Obywatelskiej była przybrana zielenią, na, ścianie zawieszono portret zmarłegoi 
Publiczność, składająca się w znacznej części z kół prawniczych stolicy, wypeł
niła salę po . brzegi. Po zagajeniu posiedzenia przez Prezesa Związku Adw. M, 
MiedzieJśikJ ego, zabrał głos p. Orzęcki, który, analizując nader subtelnie
twórczość naukową  ̂ Petrażyckiego, wyjaśnił, iż dokonane przezeń dzieło życia 
i pracy jest wie kiej doniosłości i może być uważane za odkrycie nowych prawd 
takiego znaczenia, jak prawa Kopernika i Newtona. Od wielu lat nietylko pod
ręczniki naukowe, ale ogólne zapatrywania i głoszone, jako pewnik, zasady 
wpajają w nas przekonanie, iż państwo i prawo opierają się na sile, na przy
musie, toteż szerokie koła —  między innemi sędziowie, adwjokaci, wojskowi 
urzędnicy administracyjni — trwają w przeświadczeniu, iż istlotą państwa jest 
siłą, ooprawda uszlachetniona i zorganizowana. A tymczasem Petrażyćkj, obda
rzony Boskim darem spostrzegawczości, nie mógł się z em pogodzić i wewnętrz
nie czuł, liż siłą nie może być sprawdzianem słuszności, a więc i podstawą pań
stwa, natomiast podpatrzył i) odkrył wielką tajemnicę, a mianowicie, liż istotą 
państwa jest związek dusz, że podstawą organizacji państwowej jest miłość 
i że dzięki instytutom prawnym jednostka ludzka jakby destyluje się, oczyszcza 
z egoizmu i szlachetnieje. Uznając w każdym atomie życia społecznego istnie
nie zarodka nowej lepszej przyszłości, Petrażycki zapatrywanie na państwo 
i organizacje społeczne potrafił ująć w form< naukowego, uzasadnienia (jak się 
wyraził mówca „unaukpwlł" nasze przeczucia). Z takiego zapatrywania się ną 
stolę państwowości wypływa zupełnie nowy pogląd na dzieje, na stosunki 

ludzkie, zupełnie nowa etyką i psycholllogja, zupełnie nowe szerokie, piękne, po
jęcie ideału. Najistotniejszą cechą Petrażyckiego, jest. r o z u m  s e r d e ci sa
ny  i m ą d r e  s e r c e ,  toteż z jego systematu naukowego płynie do mas ja
kiś wiew spokojnej i ożywczej mądrości,

Nasrtępny mówca —  Adwokat Trojecki1 — wskazał na zupełnie nową 
metodologię Petrażyckiego, podkreślił, iż wiele prac zmarłego uczonego spoczy
wa w rękopisach, iż jego program idealliizmu społecznego, jego logika i psycho- 
logja prowadzi nas do zrewidowania naszych pojęć io ostatecznych celach ludz
kiego bytu, sięga tajemnic poznania i nawet genezy życia na ziemi. Możnaby 
uważać Petr, za odnowiciela starej doktryn-y prawa naturalnego, jednak jego 
metoda i uzasadnienie poglądów jest ostatnim słowem nauki'. W  swym syste- 
mapie przewidział >n komplikacje i dysonanse, których przyczyną j sst niedo- 
stoi o war i e psychiki pojedyńczej jednostki do systemu prawa, ambicją tedy 
uczniów i wyznawców poglądów zmarłego będzie propagowanie wzniosłych idei 
nieodżałowanego mistrza wśród polskiego społeczeństwa.

Ostatni mówca, „najmłodszy uczeń zmarłego pr»fesora'‘ p, Jan Sta- 
wilarski, student warszawskiego Uniwersytetu, w przemówieniu nacechowa- 
nem wielką prostotą i serdecznością zaznaczył stanowisko młodzieży uniwersy
teckiej polskiej względem zmarłego profesora. „Rok temu właśnie —  mówił —  
był dzień tak samo jasny, słoneczny, wiosenny, gdy zgasło życie ś. p. Leona Pe- 
trażyckego. Śmierć wyrwała z naszych szeregów umysł wielki, jeden z tych co 
się rodzą raz na stulecia — był to duch promienny, gwiezdny, któiego emaoacja 
ma moc stałości' wiecznej. Jego myśl była, czysta jak toń kryniczna, była mąd
ra". Składając hołd zmarłemu, mówca zapewnił, iż irłodzież, którą nauczy!, 
pójdzie śladami mistrza i przechowa w swej pamięci jego nauki w nieskazitel
nej rzystości.

Sekretarz Związku p. Tad. Michalski odczytał listy nieobecnych prof. Ko- 
marnickiego i Prezesa Al. Lednickiego, tłumaczących się ze swego nieprzybycia 
na Akademję. Prezes Lednicki, wyrażając swój żal z powodu nieprzybycia, za
znaczył, iż uważa Petrażyckiego nietylko za znakomitego uczonego, ale za głę
bokiego myśliciela i człowieka o niepospolitem odczuciu wielkiej siły moralnej 
i wypływających stąd obowiązków wobec społeczności. Prof. Kcmamlikki nade
słał swoją broszurę wydaną w Wilnie, a, poświęconą pamięci Petrażyckiego. Jest 
to odbitka z \-go tomu Rocznika Wileńskiego Prawniczego na rok 1931.

Zamykając posiedzenie, prezes Związku, Mec. Niedzielski raz jeszcze w_ zwię
złych słowach scharakteryzował znaczenie pracy Petrażyckiego, przypominając, 
iż w epoce walk i przewrotów rewolucji rosyjskiej jedna aula uniwersytecka 
była zawsze przer- łnioną, a była nią sala wykładów Petrażyckiego, który jakoś 
magnetycznie umiał pociągnąć młodzież i w okresie walk wprowadzić ją w atmo
sferę oderwaną pojęć etycznych i naukowych. Mówca zaznaczył, iż aczkolwiek
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Petrażycki większość swych prac napisał w języku naszych ciemiężców — ro- 
sjan i nliemców — jednak idee jego należy uwążać za owloc ducha polskiego, są 
one przepojone idealizmem polskm i jako wysoce naukowe, stanowią wkład 
polski do nauki europejskiej.

Naogół akademja odznaczała się wysokim polotem i pozostąwiła głębokie 
wrażenie,

J, Miod.

Przegląd czasopism prawniczych.
„PRZEGLĄD SĄDOWY" w Nr. 5 (Maj) zamieszcza artykuł D-ra L i e b e s -  

k i n d a p. t. „W y mi a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  w doi bi e k r y z y s  u", 
w którym autor usiłuje obalić tezę artykułu D-ra RostołoWskiego „Refleksje sę
dziego w dobie kryzysu ‘ umieszczonego w Nr. 4 tegoż czasopisma (sprawozdanie 
w Nr. 4 „Gł)osu Sądownictwa"), Autcr oświadcza, że tezy D ra Kostołowskiego1 sta
nowczo uważa za wprost szkodliwe dla wymiaru sprawiedliwości, ja,ko wypływają
ce jedyne z czułego serca lecz1 bez należytego zrozumienia obecnej rzeczywistości. 
Dr. Liebeskind twierdzi, że uprzytomnić sobie należy, choćby to mogło się wydawać 
paradoksem, że dz ś „więcej potrzebują opieki wierzyciele, aniżeli dłużnicy" i na 
stwierdzenie tegoi „paradoksu" autor przytacza kilkanaście faktów, ilustrujących 
niesumienność, krętactwa i różne proceduralne wybiegi, jajach chwytają się dłuż
nicy, nli® płacąc wierzycielom nie zawsze dla tego, że nie mogą, lecz bardzo często 
lila tego, że nie chcą płacić. Ugoda, moratiorjum sędziowskie, rozłożenie na raty, 

byłyby tylko wodą na młyn dłużników, a pogrążyłyby zupełnie Wierzycieli, zde
moralizowałyby dłużników do reszty, zabiłyby kredyt i uniemożliwiły obrót.

Sędzia — zdaniem autora — nie może być szafarzem miłosierdzia, nie po
winien swą szkodliwą w skutkach dla ogółu litością pogłębiać kryzysu zaufania 
i potęgować wsipółczyrjnie niepewności w obrocie z wyraźnym uszczerbkiem dla za” 
sady uczciwości i solidności w wypełnianiu zobowiązań.

A. G.
„NOWE PAŃSTWO". Ostatni zeszyt (V) kwartalnika „Nowe Państwo" 

zawiera pracę Naczelnego Redaktora pisma, prof. Wacława Makowskiego, na 
aktualny tema,t stosunków prawnych Wolnego Miasta z Ligą Narodów li Rzplitą 
Polską p. t. „Wolne Miasto Gdańsk w opinjach Międzynarodowego Trybunału 
w Hadze".

W dziale, poświęconym reformie Konstytucji, drukuje „Nowe Państwo" 
referaty Marszałka Stanisława Cara o uprawnieniach Prezydenta Rzeczypospolitej 
w stosunku do Sejmu i Senatu oraz o trybie wyboru Prezydenta Rzeczypospoli
tej S referaty pois. B. Podoskiego ,o składzie Sejmu i o zabezpieczeniu niezawisłości 
poselskiej.

Zeszyt uzupełnia bibljogiafja spraw ustrojowych opracowana przez p. L. 
Zieleniewskiego, oraz sprawozdanie pp. A. Millera, J. Życkłego i Z. Grabskie

go z ostatnich publikacyj.
PRAWO — miesięcznik. Organ wydziału Kół Prawniczych Ogólnopolskie

go Związku Akademickich Kół Naukowych. Rok IX. Marzec — Kwiecień 1932 r. 
Nr. 3 — 4.

Numer obecny zawiera pięknie opracowany nekrolog ś, p. Adolfa Suligow- 
skiego, podający między imnemii mało znaną wiadomość, iż ś. p. Suligowski, odczu
wając potrzebę ciągłego doskonalenia życia społecznego, jeździł do Ameryki po 
wzory organizacji dla kraju rodzinnego. W dziale artykułów znajdujemy pracę 
p, Karz im  i er z a O g r o d z k i e g o  — p, t. „Stan faktyczny uniwersyte
ckich studjów prawniczych w Polsce." Podkreślając różnorodność programów 
wykładów na wydziałach prawnych ipOsztozególmych ulniwersytetów ora z nazw 
samych wydziałów Autor podaje tablice z zestawieniem programów i liczb go
dzin, przyczem stwierdza niezmiernie ciekawy objaw, a mianowicie, iż wedle 
Rozp. Ministra Wyznąń Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 16 Paźdz. 
1920 roku obowiązująca ilość godzin w roku pierwszym wynosi 500, \ drugim 
430, w trzecim 490, w czwartym 480, a tymczasem w zestawieniu z temi liczbami 
normatywnemi widzimy, iż w Krakowie w roku 1-szym liczba godzin obowiąz
kowych wynosiła 930, w 2-gim — 710, we Lwjowie — 810, w roku drugim —
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1190 i t. d., w Warszawie v. roku 1-szym 510, w 2-gim 520, za to w roku czwar 
tym Wąrszawa wyprzedza wszystkie uniwersytety, bo liczba godzin, wynosi 710; 
rozpatrując szczegółowo programy wykładów każdego kursu w każdym z uni
wersytetów i ogólnie, a.utor przychodzili dó wniosku, iż kurs prawa na uniwersy
tetach polskich jest obciążony nadmiernie naukami o znaczeniu teoretyczno-hi- 
storycznem, zbyt absorbującemi pamięć studenta, że układ przedmiotów jest bar
dzo niejednolity, poszczególne uczelnie ząjmują w tej sprawie nieraz djametral- 
nile różne stanowiska, nie biorą pod uwagę poj edyńczego znaczenia przedmie 
tów, jakoteż ich stosunku do całokształtu studjów, wreszcie ilość seminarjów 
i sposobów ich traktowania, jak również stosunek do wykładów nie są zadawal
ana jące, co utrudnia studiowanie.

Artykuł nadzwyczaj ciekawy i dobrze opracowany, zawiera, dane, zmu
szające do poważnego zastanowienia się nad poruszoną kwestją.

W dziale kroniki spotykamy ciekawy wywiad panny Lożanki z profeso
rem Mazeaud'em, profesorem prawa, cywilnego na uniwesytecie w Lille, 
który zachwycany pobytem i przyjęciem, w Polsce wyraził się z uznaniem o stu
dentach polakach, podkreślając m. in. tę okoliczność, iż interesują się prawem 
francuskiem. Studja prawnicze w Polsce, zdan em profesora, idą w kjerunku 
bardziej teoretyoznem, niż studja francuskie, które mają charakter praktyczny. 
Studuntów prawą we Francji niema za wiele. Mdmio to przy egzaminach odpada 
około 50 procent z powodu braku dostatecznych wiadomości. Studenci Polacy, 
zdarłem profesora, są bardzo poważni, pilni, pracują naukowo dobrze, mimo 
ciężkich warunków materjalnych, studenta polaka reenuje dystynkcja. W końcu 
października profesor zapowiedział swój powrót do Warszawy, aby móc wzno- 
wfilć wykłady i pracę ze studentami polakami, z którymi wiąże go nić szczerej 
przyj aźni.

J. M.

USTAWA I SĄD (ZAKON I SUD) — pismo wydawane przez rosyjskie 
towarzystwo prawnicze w Rydze.

Jeden z najwybitniejszych adwokatów w Rosji przedwojennej J. G r u- 
z e n b e r g zamieścił w Nr. 17 tego czasopisma artykuł, poświęcony Polsce, 
którą odwiedził w 1931 r., spędziwszy w Warszawie kilka dni wśród swych 
„przyjaciół z Rosji“, Autor jest pełen zachwytu i podziwu dla polskich prawni
ków, którzy zdobyli się na ogrom pracy przy urządzaniu sądownictwa w odro
dzonej ojczyźnie. „Ta praca ofiarna, — pisze ajitor — była podjęta ze szla- 
chetnem (iideowem napięciem, z pominięciem osobistych interesów. Najlepszym 
wskaźnikiem siły natężenia prawniczej myśli polskiej w poszukiwani u rozwją- 
zanlila zagadnień prawa, stanowił ukajanie się w krótkim stosunkowo czasie pra
wie około dwudziestu czasopism, poświęconych prawoznawstwu". „Takie ilości — 
twierdzi autor — zdaje siilę nie posiada żaden współczesny kraj europejski". 
Czytują więc widocznie —  wnioskuje autor —  wszyscy polscy prawnicy, nawet 
najbardziej szeregowi i choć nie są to „grube" miesięczniki, to jednak pisma te, 
dzięki talentom li doświadczeniu ich kierowników, dąją w rzeczowych artykułach 
ivyraz zainteresowaniom z dziedziny życia prawniczego, utrzymując w ren spo
sób myśl prawniczą na, wysokim poziomie. Szczególnie zaś wyraża autor wielkie 
uznanie dla pracy sędziów Sądu Najwyższego, połączonej z nadzwyczajnemi 
trudnoścffiami, a to wobec istnienia w Polsce niejednolitego ustawodawstwa, odzie
dziczonego po rządach zaborczych. Jednocześnie — stwierdza autor —  postę
puje nieustanna twórczość prawoda.woza, przyczem Wymienia wydane nowe 
ustawy — jak wekslową, czekową, kodeks postępowania cywilnego, o ustroju 
sądów powszechnych, lęodeks postępowania karnego i w innych, Autor przed
stawia zwięźle ustrój polskich sąoów, ich rzeczową kompetencję i zwraca uwa
gę na „nową pro< eduraln i zasadę" wymiaru sprawiedliwości — jednoosobowe 
rozpoznanie spraw karnych i cywilnych w sądach okręgowych, podając katerogje 
tych spraw. Autor interesuje się również kwestją uposażenia sędziów l prokura
torów ,przyczem zaznacza, ze uposażenie sędziów jest więcej niż skromne, za
robkowanie zaś uboczną pracą jest zabronione.

Tai pełną uznania dla polskiego, prawniewa i sądownictwa opńija, być może 
cokolwiek hiperboli czna,̂  niemniej jednak jest bardzo znamienna, jako pochodzą
ca od doświadczonego i ̂  wybitnego prawnika, obcego nam, a więc mogącego być 
bardziej obiektywnym, niż polscy prawnicy.

W  Nr. 19 tegoż czasopisma z powodu jubileuszu znakomitego rosyjskiego 
pisarza Dostojewskiego, który w swych utworach głęboko i intuicyjnie oświe
tlał psychikę sprawców czynów zbrodniczych (Zbrodnia i Kara, Bracia Karama-
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eowy i t. d.), tenże autor, przedstawiając kwest ję dopuszczenia obrony w czasie 
śledztwa wstępnego w Rosji, a którą tia zasadę w Rosji odrzucono, ipodnosi, że 
wszystkie nowe papstwa, powstałe na b. obszarze Rosji, (Fijnlandja, Estonja, Ło
twa, Litwa) ptomimo wielu reform dokonanych, nie dopuściły udziału obrońcy 
w toku śledztwa wstępnego, jedynie Polska odważnie wprowadziła w życie tę 
zasadę. Przytaczając treść odnośnych przepisów K. P. K. autor mówi, że aczkol
wiek są to skromne uprawnienia obrońców, wszelako droga do pogłębienia, tei 
zasady j esit otwartą.

W  Nr. 20 tegoż czasopisma prof .  K r u g l e w s k i j  i J. G r u z ę n -  
b e r g zamieścili artykuły, omawiające ogromną rolę i znaczenie prac ś. p. prof. 
L. Petrażyckiego dlą rozwoju nauki prawa. Wielkość i głębokość teorji prof. 
Petrażyckiego, podJnosi autor, jest takiego „kalibru", że nie każdy prawnik po
trafi ją zrozumieć i zdać sobie sprawę z tego, jak doniosłe znaczenie posiada bu
dowa peycholpg cznej teorji prawa, ktćr? w przyszłości będzie miała decydu- 
jąoe znaczenie, a ś. p. Petrażycki będzie uznany za ojca naukowej socjologii 
prawniczej. Gruzenberg, podnosząc epokowe znaczenie prac Petrażyckiego 
1 wspominając o swej koleżeńskiej, jeszcze z czasów studenckich pochodzacei, 
przyjaźni z Petrażyckiem, przytacza, że podczas swego kilkudniowego, pobytu 
w Warszawie codziennie Go odwiedzał, przyczem w rozmowach, ponad wszelkie te
maty z dziedziny prawa, socjologii, ffiiazpfji ś. p. Petrażycki najchętniej poru
szał zagadnienia religijne, a nadto wyraźnie stwierdzał swoją niewzruszoną i głę
boką wiarę w pozagrobowe życie. Jako dowód szczerego uznania dlą ś, p. Pe
trażyckiego', autor przy tr-.cza fakt, że i Litwą tak wrogo usposobiona względem 
wszystkiego, co jest polskie, uczciła pamięć tego Plolaka. Organizacyjny Komi
tet Litewski pierwszego kongresu nadbałtyckich prawników w driu uroczystego 
otwarcia kongresu rozpoczął posiedzenie w obecności Gabinetu Ministrów prze
mówieniem, poświęconem uczczeniu pamięci prof. L. Petrażyckiego.

W  Nr. 23 tegoż pisma zamieszczono artykuł o adwokaturze na Łotwie 
i m. i. przytoczono uchwałę Wailnego Zgromadzenia Łotewskiej] adwokatury, 
idącej po linji, wytkniętej przez adwokaturę apelacji warszawskiej: adwokat może 
mieć tylko jednego aplikanta, adwokat przed upływem trzech lat nie może 
mliieć aplikanta. Autor zaznacza, że tak surowy przepis najboleśniej odbije się na 
żydach-prawnikach, którzy po za adwokaturą, według wyrażenia autora, „nie 

;mają gdzie się podziać". A , G.

Zapiski bibljograficzne.
KIESZONKOWA BIBLJOTECZKA USTAW- K s i ę g a r n i a  P r a w n i 

cza,  W a r s z a w a  1932, Ukazały się następujące ustawy i rozporządzenia.
Nr. 2, U s t a w a  o z a p o b i e g a n i u  u p a d ł o ś c i .  Rozporządze

nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23 Grudnia 1927 r. Str. 33. Cena zł. 1.
Nr. 3. P r a w o  o s p ó ł k a c h  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e  

d z i a. 1 n o ś c i ą, (Dekret z dnia 8 Lutego 1919 r, w brzmieniiu Ustawy z dnia
12.XI.1923 roku, objaśnione orzecznictwem przez adw. Maksymiljana Bermana). 
Str. 22. Cena 1 zł. 20 gr.

Nr, 4. U s t a w a  o p a ń s t w o w y m  p o d a t k u  p r z e m y s ł  o- 
w y m, z uwzględnieniem zmiian wprowadzonych ustawą z dnia 19 Grudnia 1931 
roku w sprawie zmiany Ustawy z dnia 15 Lipca 1°25 r. Zestawił Ignacy Kemer 
adwokat, Str. 140. Cena zł. 3.

Nr. 4a, R o z p o r z ą d z e n i e  w s p r a w i e  z r y c z a ł t o w a n i a  
p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  od o b r o t u  d l a  d r o b n y c h  
p -  z e d s i ę'b i Oi r s t w. (Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 4 Lutego 1932 
rjoiku, wydane w porozumieniu z Ministrem Przemysłu i Handlu w sprawie zry
czałtowania podatku przemysłowego od obrotu dla drobnych przeds:ęhi|orstw. 
(Dzilen. Ustaw Nr, 14/32 r, poz. 86). Str, 19. Cena 80 gr.

Nr, 6. U s t ą w a  o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w  — z uwzględnieniem 
zmian i uzupełnień wprowadzonych ustawą z dn’a 7 Listopada 1931 r., oraz 
wszystkich zmian poprzednich. Objaśniona orzecznictwem Izby 1-szej Sądu 
Najwyższego, opracowali Edmund Mejerzon adwokat i Natan Rotbard Magister 
Praw. Str, 77. Cena 3 złote.

Nr. 7. U s t a w a  o u l g a c h  w e g z e k u c j i  s ą d o w e j  p r z e 
c i w k o  g o s p o d a r z o m  r o l n y m.  U s t a w a  o u ł a t w i e n i u
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s p ł a t y  u c i ą ż l i w y c h  z o b o w i ą z a ń  o b c i ą ż a j ą c y c h  go
s p o d a r s t w a  r o l n e .  U s t a w a  w s p r a w i "  w y k o n y w a n i a  
p l a n ó w  p a r c e l a c y j n y c h .  (Dz. Ust, Nr, 25/1932 r. poz. 219, poz. 221, 
poz. 216). Str. 20. Cena, (nieoznaczona).

Nr. 9. K o d e k s  Po s t ę p o w a n i a  K a r n e g o  z P r z e p i s a m i  
vpro.n>czającemi, Rozporządzeniem o postępowaniu doraźnem. T e k s t  j e d- 

1030 11 W7‘filędnieniem zmian, wprowadzonych ustawą z dnia, 21 stycznia
1932 roku. Opracował Dr. I. Lipkin i opatrzył skorowidzem przedmiotowym.
v  KALENDARZ SĄDOWY. Opracował Jerzy Kirkiczenko, Sędzia i Marjan 

raczkiewicz, radca Ministerialny. Rok VI-ty wydawnictwa. Stron 373 z dodat
kiem kart dla notatek.

Wydawnictwo to zawiera wykaz władz naczelnych Rzeczypospolitej i Są
dów, spis imienny wszystkich czynnych sędziów, prokuratorów, adwokatów, no- 
tar) uszów, pisarzy hipotecznych, tłumaczów przysięgłych, komorników Si obrań- 
cow sądowych, oraz sędziów 1 urzędników Najwyższego Trybunału Administra
cyjnego i Prokuratorji Generalnej, Pozatem wydawcy zamieścili Regulamin Pro
kuratorski,, Przepisy o kosztach sądowych i o wynagrodzeniu adwokatów, taksy 
dla pisarzów hipotecznych, uotarjuszów, komorników i tłumaczów. Przepisy dla 
motarjuszów, pisarzów hipotecznych i komorników, rozporządzenia o trybie no
minacji komorników i odpowiedzi a'nośoi dyscyplinarnej tychże.

INFORMATOR SĄDOWY na rok 1932 wydany z upoważnienia Prezesa 
Sądu Okręgowego w Warszawie przez Naczelnego Sekretarza tegoż Sądu Ka
źmierza R u d z li s z a- Warszawa, Styczeń 1932 r. Stron. 226, drulkiem T-wa 
FofUkisIj Macierzy Szkolnej.

Wydawnictwo powyższe zamieszcza informacje niezbędne dla każdego adwo
kata, sędziego i prokuratora urzędującego w Warszawie, gdyż podział terytor
ialny miasta z uwzględnieniem właściwości sądów, alfabetyczny spis ulic Wiel- 
k:ej Warszawy, z podziałem na rewiry egzekucyjne, wykaz sędziów, adwokatów, 
komorników, wykaz telefoniczny, wreszcie alfabetyczny spiils miast, gmin i miejsco
wości, leżących w pbrębie Sądu Okręgowego w Warszawie ze wskazaniem odpo
wiedniego powiatu, Sądu Grodzkiego; i rewiru egzekucyjnego.

KALENDARZ INFORMATOR PRAWNIKA na rok 1932, opracowali Dr. 
Włodzimierz Hekajło, Radca Miniserjalny i Wiktor Lentz, egz. ajplkant sądowy 
Warszawa 1932. Księgarnia Prawnicza Ul. Senatorska Nr. 8.

Mała książeczka oprawna zawiera kalendarz notatkowy, oraz nader zwięzły, 
ale treściwy Informator z podaniem adresów 'nstytucyj rządowych, sądów, spisu 
ulic Warszawy z podaniem terytorialnej właściwości' sądowej, również sris ko
morników sądowych, taksę adwokacką, (nlotarj albą, taryfę opłatt stempljowych, 
koszta sądowe i koszta pRdtestu.

Wiadomości zagraniczne
FRANCJA.

PRAWO WYBIERALNOŚCI KOBIET DO TRYBUNAŁÓW HANDLOWYCH
WE FRANCJI.

Do niedawna jeszcze we Francji przy wyborach na sędziów handlowych 
kobietom pracującym w handlu przysługiwało jedynie czynne prawo wyborcze.

Dopiero na skutek długoletnich zabiegów rzeczników sprawy kobiecej, 
zostało w dniu 9 grudn'a 1931 r, uchwalone prawo, mocą którego kobietom posia
dającym odpowiednie warunki, jakich wymagano dotąd od mężczyzn, przysłu
guje prawioi sprawowania obowiązków sędziów handlowych.

WŁOCHY.
ZNIESIENIE SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH WE WŁOSZECH.

We Włoszech zniesiono ostatecznie sądy przysięgłych. Minister Sprawiedli
wości Rocco, motywując tc postanowienie, zrobił sądom przysięgłych dwa zarzuty.

Pierwszego zarzutu, że sądy przysięgłych są instytucją pochodzenia angiel
skiego, niepodobna traktować poważnie; co do drugiego, że przysięgli nie zawsze
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zdawali sobie sprawę ze swojej odpowiedzialności, mógłby się on wydawać słusz- 
rtyml, gd!yby nie to, że powołano na, miejsce sądu przysięgłych sąd kjolegjalny 
..©Żory z 7 członków, w tem 5 osób niefachowych t. zw. „assessorri”, jest doi niego 

bliźniaczo podobny. Dopiero przy bliższem wejrzeniu sprawa nabiera specjalnego- 
posmaku. Oto kandydaci- na asesorów muszą posiadać „pewien stopień wykształ
cenia", „pewien osobisty majątek" oraiz być „politycznie bez zarzutu". W tem 
oświetleniu zrozumiałem się staje, że dotychczasowe sądy przysięgłych, politycznie 
niezależne, musiały ustąpić miejsca formie dogodniejszej przy obecnym kursie 
politycznym.

RZESZA NIEMIECKA.

ZNAMIĘ CZASU.

Ciekawy i dla obecnych warunków nadler charakterystyczny wyrok zapadł 
ostatnio w Berlinie w pewnej sprawie o oszczerstwo. Oskarżony powiedział miano
wicie o skarżącym, że jest bankrutem, mimo jednak tego, że przewód sądowy 
vykazał dobitnie zarówno bezpodstawność twierdzenia, jak i sam fakt wypowie
dzenia tej opinji, sąd wydał wyrok uniewinniający.

Szczególnie ciekawe są motywy wyroku, który jeszcze nie tak dawno 
wypadłby niewątpliwie n,a niekorzyść oskarżonego. Sąd mianowicie uznał, te 
kiedy dawniej opia ja, że ktoś jest bankrutem stawała się równocześnie naganą za 
nieudolne pn wadzenie interesu, obecnie sprawa ta przedstawia <ię w zgcła 
odmiennem oświetleniu. Dziś jeśli mówimy o kimś, że jest bankrutem, mówimy 
to raczej w sensie współczuoia nie zaś poniżenia, jako o ofierze panującego kryzysu.

NOWE PRZEPISY O OCHRONIE ŻYCIA GOSPODARCZEGO.

W  wydanych w ostatnim czasie w Niemczech, w związku z tworzącym się 
kryzysem gospodarczym,, ustaw, zasługuje ,na szczególniejszą uwagę Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeszy z dnia 9 marca 1932 r. o ochronie gospodarstwa. (Vsrordinung 
des Reichsprasidenten zum Schutze der Wirtschaft.).

Pierwszą część tego rozporządzenia poświęcono uregulowaniu t. zw. upo
minkowego systemu sprzedaży (Zugabewesen) polegającego na dodawan a przy 
kuipnie pewnego towaru wartościowego upominku, zwyczajnie w postaci artystycz
nych drobiazgów z porcelany, skóry i t. p. Rozporządzenie mając na względzie, że 
koszty nominalne bezpłatnego, dodatku są przez przedsiębiorcę przy kalkulacji 
ceny głównego towaru wliczane do kwoty, którą nabywca rzekoma tylko, za 
główny towar płaci i! że system te.i w bardzo znacznej ilości wypadków przedsta
wia się jako ,o tyle niekorzystny dla kupującego, iż tein opanowany chęcią otrzy
mania bezipłatnile ponętnie przedstawiającego, się upominku, często daje się nakłonić 
do kupna niekoniecznie potrzebnego mu artykułu, albo też nie zwraca należytej 
uwagi na przymioty i rzeczywistą wairtość głównego, towaru i otrzymuje za 
stosunkowo drogie pieniądze towar mniiej wartościowy, zabrania zasadniczo 
przyrzekania i rzeczywistego dodawania w obrocie handlowym obok głównego 
przedmiotu jakichkolwiek upominków, czy to w postaci towaru, czy też jakiego
kolwiek świadczenia.

Celem zapobieżenia obejściu ustawy rozporządzenie wyraźnie zaznacza, że 
za zabroniony upominek uwąża się także ofiarowanie oihok głównego towaru jeszcze 
innego przedmiotu za dodatkową oczywiście pozorną dopłatą, jakoteż ofiarowanie 
dwóch przedmiotów lub świadczeń za, jedną łączną cenę. Nie uważa się natomiast 
za zabroniony upominek wręczania kupującym próbek towarów niezależnie od na
bycia przez nich pewnego artykułu, tudzież uświęconego zwyczajami handlowemi 
obdarowywania stałych odbiorców z okazji Nowego Roku notesikami, kalendarzy
kami i t. p. drobiazgami. Pionadto zawiera rozporządzenie szęireg wyjątkowych 
postanowień, według których dozwolone jeist rozdawanie małowartośoiowych przed
miotów reklamowych (n. p. baloników z napisem reklamowym), udzielanie raba
tów za^żnych ,od zapłacenia ceny gotówką lub od nabycia pewnej więk
szej ilości danego towaru, sprzedaż pewnych towarów stosownie do istnieją
cych zwyczajów w wartościowem opakowaniu, świadczenie pewnych ©gókre w han
dlu przyjętych usług n. p. w postaci bezpłatnej dostawy towaru do mieszkania ku
pującego, udzielanie informacyj i porad tudzież ubezpieczanie abonentów przez 
dzienniki i czasopisma, wreszcie przyrzekanie lub dawanie upominków z tem za
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strzeżeniem, iż sprzedawca zobowiązuje się wyraźnie na życzenie kupującego za
miast dostarczL-iła mu uponrnku wypłacić mu określoną z góry kwotę w gotówce, 
nie niższą od obiegowej wartości' upominku.

Rozporządzenie przyznaje każdiemu, kto produkuje lub wprowadza w obrót 
tego samego lub podobnego rodzaju towary główne lub dodawane jako upominki, 
tudzież prawnie uznanym związkom mającym za zadanie popieranie interesów go
spodarczych, prawo wytaczania powództwa cywilnego przeciw naruszającemu za- 
wa(rte w rozporządzeniu zakazy o zan echanie zabronionego procederu, ponadto 
postanawia, że zawinione naruszenie zakazu dawania upominków rodzi dla wy
kraczającego przeciw przepisom rozporządzenia przemysłowca obowiązek wyna
grodzenia wryrządzonej przez to konkurentom szkody. Rozmyślne naruszenie za
wartych w rozporządzeniu zakazów zagrożone jest nad.o kara pieniężną od 3 do 
10000 Mk., a w razie działania z chęci zysku aż do 100.000 Mkp, Przestępstwo t,0 
scilgane jest z oskarżenia prywatnego, a prawo skargi służy tym samym osobom, któ
re uprawnione są do wytoczenia wspomnianego wyżej powództwa cyw' nego.

Przepisy powyższe wchodzą w życite dopiero z dniem 10 czerwca 1932, co 
umożliwia przedsiębiorcom handlowym przystosowanie ich przedsiębiorstw do zmie
nionych warunków i) zrealizowanie zaciągniętych już zobowiązań.

Druga część omawianego) rozporządzenia zawiera szereg przepisów normują
cych sprawę wyprzedaży i uzupełniających obowiązującą ustawę o ochronie ta
jemnic przemysłowych. Według rozporządzenia nazwy „wyprzedaż" będzie można 
w przyszłości używać tylko w trzech wypadkach, a mianowicie: w razie zupełnej 
likwidacji przedsiębiorstwa, w razie likwidacji zakładu filialnego i w razie likwi
dacji pewnego działu towarowego. W tym ostatnim razie wyprzedaż ogranicza się 
do towarów z likwidowanego działu. Sprzedaż po tańszej cenie pewnych towarów 
celem uprzątnięcia posiadanego) zapasu bez zamiaru zwinięcia w przyszłości sprze
daży tego samego rodzaju towarów, następnie t. zw. wyprzedaże inwentarzowe i po
sezonowe nile, będą mogły być oznaczane jako wyprzedaże, lecz będą mogły być 
urządzane pod nazwą sprzedaży. Pozornie wygląda to jedynie na grę słów, w rze
czywistości jlednak ma to duże znaczenie, ponieważ z nazwą „wyprzedaż" łączą 
się pewne doniosłe skutki materjalno-prawne. Urządzenie wyprzedaży (w powyż- 
szem ścisłem tego słowa znaczeniu) jest zawsze dopuszczalne z tem tylko ograni
cz enem, iż sposób przeprowadzania ich nie może naruszać przepisów ogólnej ustawy 
o nieuc^c vej konkurencji, po ukończeniu jej jednak nie wolno właścicielowi danego 
przedsiębiorstwa w ciągu 1 roku od ukończenia wyprzedamy otworzyć ponownie 
w tej samej miejscowości handlu temi samemi towarami, anlii też brać udziału w pro
wadzeniu innego przedsiębiorstwa trudniącego się sprzedażą takich samych towarów, 
przyczem naruszenie tego zakazu zagrożone jest karą Więzienia li karą pieniężną 
albo też jedną z tych kar.

Sprzf lać celem uprzątnięcia posiadanego zapasu towarów można natomiast 
urządzić tylko gdy zachodzi uzasadniony powód urządzenia takiej sprzedaży. Po
wód fen musi być w ogłoszeniu sprzedaży wyraźnie wymieniony i musi odpowiadać 
prawdzie. Istnienie jego podlega kontroli władzy administracyjnej, która w razie 
uznania powodu za niewystarczający uprawniona jest zakazać urządzeniią tego 
rodzaju sprzedaży. Do t. zw. sprzedaży inwentarzowych i poseznnowych przepisy 
rozporządzenia ni/e mają zastosowanią, o ile urządzanie ich według opinji właści
wych organizacyj dla popierania interesów przemysłu i handlu odpowiada zwycza
jom normalnego obrotu handlowego lub uznawane jest za, niezbędne ze względu 
na zdrowy i prawidłowy rozwój pewnych przedsiębiorstw handlowych. Przepisy 
omawamego rozporządzeni i, nie dotyczą wreszcie urządzania t. zw. specjalnych 
sprzedaży, urządzanych pod nazwą tygodni resztek, białych tygodni, sprzedaży 
gwiazdkowych i t. p.

Oprócz wspomnianego, już wyżej przepisu karnego1 (prowadzenie lub branie 
udziału w prowadzeniu przedsiębiorstwa handlowego sprzedającego takie same 
towary w ciągu reku po ukończeniu wyprzedaży), rozporządzenie zawiera nadto 
dalsze z"braniające specjalnego gromadzenia towaru przed wyprzedażą lub sprze
dażą celem uprzątnięcia zapai;u towarów, tudzież powiększenia zapasu towarów 
w ciągu wyprzedaży lub wspomnianej sprzedaży, a to pod karą wiezienia i grzywny.

Zawarte w rozporządzeniu przepisy dotyczące ochrony tajemnic przemysło
wych dadzą się scharakteryzować jak rozszerzenie i obostrzenie isnieiących już 
w tym względzie postanowień karnych ustawy o nieuczciwej konkurencji. Podwyż
szono więc dotychczasowe wymiary kar podwójnie i potrójnie, a w wypadku 
zdradzenia tajemnicy na rzecz zagranicy przewidziano karę więzienia do lat 5-ciu, 
Ponadto przez zastąpienie w przepisie zawierającym sankcję kamą za udzielanie
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wiadomości o tajemnicach przemysłowych słowa „innym" przez słowo „komukol
wiek" wyrażono zasadę, że czyn podpada karze także i w tym wypadku, gdy ta
jemnicę wyjawia się osobie mającej o niej w adomość, o ile tylko sprawcy oko
liczność ta niie jest znana. Podczas gdy dotąd czyn polegający na wyjawieniu ta
jemnicy przemysłowej podpadał karze, o ile był dokonany w kraju, nowe przepisy 
rozciągnęły sankcję kamą także na wszelkie tego rodzaju działania przedsięwzięte 
zagranicą.

Rozporządzenie rozszerza też odpowiedziało dść kamą na pewne czynności 
przygotowawcze, w dziedzinie zaś prawa procesowego przewiduje dopuszczalność 
wyłączenia jawności rozprawy w sprawach o przestępstwa mających za przedmiot 
zdradę tajemnic przemysłowych tudzież dopuszczalność nałożenia na wszystkie 
osoby biorące udział w tajnej rozprawie obowiązku zachowania w tajemnicy 
wszystkiego, co wyszło w czasie rozprawy na jaw.

S. B.

W  łonie palestry berlińskiej powstał świeżo projekt stowarzyszenia adwo
katów, obejmującego. 50 do 100 członków, mający na celu przedewszystkiem 
oszczędność! Wspólny gmach, służba, bibljoteka pozwoliłyby według skrupulatnych 
obliczeń ograniczyć wydatki związane z pełnieniem zawodu do 50%. Projekt ten 
dotyczący pewnej grupy adwokatów, zarabiających w ostatnich trzech latach nie 
inndlej niż 6000 marek rocznie zyskał już aprobatę izby adwokackiej w Berlinie, 
ze strony jednak publiczności) i fachowców spotkał się z pewnemi zastrzeżeniami. 
Mianowicie projekt, p.zewidujący pewną specjalizację, ogranicza w dużym stopniu 
swobodę klijentów cc do wyboru obrońcy, co jest niesłychanie ważne, stanowi 

.bowiem kwestję zaufania nietylko co do. umiejętności, ale i co do osoby. Według 
zaś opinji sfer fachowych projekt podobnej kolektywizacji jest już krokiem do 
niepożądanego upaństwowienia palestry.

Różne
PO ZGONIE Ś. P. FELIKSA DUTKIEW ICZA.

W  celu oddap:a  ostatniej posługi zwłokom ś. p. Feliksa Dutkiewicza zgro
madził się na starym cmentarzu Powązkowskim, prócz bezpośrednich współpra
cowników zmarłego, cały prawie świat prawniczy stolicy a pozątem liczni przed
stawiciele prowincjonalnych ośrodków sądowych. Nad otwartą mogiłą przemawiali, 
żegnając serdecznie zmarłego, i oddając cześć jego pamięci: w imien-u Sądu Ape
lacyjnego w Warszawie —  Wiceprezes tegoż Sądu K. Fleszyński, w imienu Są
dów Okręgowych Apelacji. Warszawskiej —  Prezes S. O. w Siedlcach S. Szydłow
ski, w imieniu „Koła Killińszczyków" —  prof, Uniwersytetu B. Hryniewiecki, 
w imieniu Zrzeszon a Aplikantów Zawodów Pro,wilczych w Warszawie Prezes 
W . Szpakowicz, w imieniu Centralnego Związku Zrzeszenia Urzędników Sądo
wych —  Prezes W . Sikorski, w imienum Adwokatury Okręgu S. A. w Warsza
wie —  Dziekan J. Nowodworski i w końcu w imieniu przyjąciół zmarłego —  
pisarz 8 działacz społeczny Andrzej Strug. Wszyscy mówcy podnoś iii nadzw yczaj 
wysokie wartości moralne, umysłowe i zawodowe zmarłego oraz wybitne zasługi, 
położone przez niego dla sądownictwa i państwa.

Mogiłę pokryły stosy żywego kwiecia, złożonego rękami szczerze odda
nych zmarłemu: redzny, przyjaciół (Ł kolegów.
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Orzecznictwo Szby I Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

PRZYZNANIE —  DOPUSZCZALNOŚĆ DZIELENIA PRZYZNANIA.

Art. 1356 K. C.
. , Dzielenie przyznania następuje tylko wtedy, gdy Sąd uznaje za dowód 
jedną część oświadczenia strony przyznającej, a odrzuca jako dowód drugą jego 
częsc, z której wypływa obalenie skutków, wynikających z części pierwszej, atoli 
między przyznaniem samej podstawy roszczeń powodowych a kwest jonowaniem ta
kiej lub innej wysokości tych roszczeń niema wzajemnego wyłączenia się ani
sprzeczności.

N. I. C. 1200/31 r. z dnia 11.1.1932 r.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA KRZYWDĘ MORALNĄ.

Art. 1384 K. C.

Z art. 1384 K. C. nie wynika,, by za krzywdę moralną odpowiadał jedynie 
bezpośredni sprawca wypadku, przepis ten bowiem takiego rozróżnienia nie zawiera.

N. I. C. 1887/31 r. z dnia 4.XI.1931 r.

ODSTĄPIENIE MAJĄTKU ŻONIE — NIEDOPUSZCZALNOŚĆ ZMIANY 
PODSTAWY PRAWNEJ.

Art. 1595 p. 2 K. C.
Jeżeli w sporze o ważność odstąpienia majątku męża żonie okaże się, iż 

podana w umowie przyozyna prąwna odstąpienia nie miała miejsca, nie można 
bronić ważności odstąpienia powołaniem się na inną przyczynę w umowie nie- 
wymienioną.

N. I. C. 1429/31 r. z dnia 30X1931 r.

NAJEM — OBOWIĄZKI NABYWCY DOMU WZGLĘDEM DZIERŻAWCÓW
LUB LOKATORÓW.

Art. 1743 K. C.
Art. 1743 K. C. w sposób jasny i wyraźny wskazuje tylko na jeden obo

wiązek nowonabywcy względem dzierżawców i lokatorów z ramienia poprzednich 
właścic eh, a mianowicie uszanowania praw dzierżawcy i lokatora, mającego 
kontrakt urzędowy lub z datą pewną, i nierugowania go przed upływem terminu, 
w takiej umowie oznaczonego, ale nie wkłada żadnych innych obowiązków ha 
nowonabywcę rzeczy względpm takich dzierżawców lub lokatorów z tytułu od
powiedzialności za należności, jakieby im od poprzednich właścicieli przypadały,

N. I. C. 1208/31 r. z dnia 17.XIL1931 r,

RACHUNEK BIEŻĄCY — ZWROT WALORÓW ZABEZPIECZAJĄCYCH
RACHUNEK.

Art. 2082 K. C.
Sąd n:e może, na skutek zgłoszonego w drodze zarzutu żądania pozwane

go, zobowiązać pozywającego Banku, na którego rzecz zostało zasądzone ód po
zwanego sa.do z rachunku „on cali",, do jednoczesnego zwrotu pozwanemu zło
conych przez niego na zabezpieczenie powyższego rachunku walorów.

-N. I. C. 1136/31 r. z dnia 4.1.1932 r.
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PRZEDAWNIENIE KRÓTKIE — NIEDOPUSZCZALNOŚĆ ZASTOSOWANIA.

Art. 2271 K. C.
Zastosowanie krótkiego przedawnienia, przewidzianego w art. 2271 K. C„ 

jest wyłączone w razie złożenia przez dłużnika wyjaśnień, które stwierdzają nle- 
uiszozenie przez niego należności. Narówni z takiemi wyjaśnieniami, złożone- 
m, przed sądem, naieży postawić takie stwierdzone przez sąd czyny dłużnika, 
które bąaź same przez się, bądź w związku zę stwierdzonemi przez sąd pcza- 
sądowemi oświadczeniami dłużn-ka obalają domniemanie zapłaty poszukiwanej 
należności.

N. I. C. 1360/31 r. z dnia 6.XI.1931 r.

ALIM ENTY DLA ŻONY.

Art, 106 t. X. cz. I Zw. Pr.
f

Sąd, przed który wytoczone zostało początkowo powództwo alimentarne, 
pcwin:en rozpoznać je w całości według położenia w czasie wyrokowania, nie 
ograniczając tegoż na pewien tylko przeciąg, ani tembardziej nie uchylając się 
od rozpoznan a na czas dalszy żądań osoby, uprawnonej do otrzymywania ali
mentów, zasądzenie ich w przypadku na okres roczny poc ągaLby potrzebę 
wszczynania zbytecznych spraw w tym przedmiocie, z drugiej zaś strony utrudnia
łoby zm&czn e realizację praw osób uprawn onych.

N. I. C. 713/31 r. z dnia 16.XII.1931 r.

PRAW O DO SĄDOW EJ OBRONY M AJĄTKÓ W .

Art. 691 t. X. cz. S Zw, Pr.
Przedmiotem windykacji może być majątek stanowiący własność windykn- 

jącego, b. włościanie państwowi n e mogą przeto dochodzić praw do gruntów,, 
które przed ukazem z dn, 16.V.1867 r. o urządzeniu rolnem włościan państwoa 
wych w 9 gub. zach. (P. Zb. p. Nr. 44590) pozostawały w ich posiadaniu i na 
skutek) zarządzeń politycznych b. rządu rosyjskiego były od nich odebrane.

N. I. C. 907/31, 908/31 r. z dnia 24.XI—9.XII.1931 r.

PRZYMUS —  A  NIEWAŻNOŚĆ U M O W Y.

Art, 702 i 703 t. X, cz. I Zw. Pr.

Z art, 702 w związku z art. 703 t, X cz. I Zw. Pr. wynika, że samo spo
rządzenie przez stronę umowy w okolicznościach, które mogły skłonić ją do za
warcia niekorzystnej dla siebie umowy, nie wystarcza do uznania tej umowy 
za nieważną, jako sporządzoną pod przymusem, lecz konieczne jest ustalenie, 
że ze strony kontrahenta lub osób trzeć ch był uczyni:ny nacisk na daną osobę 
w celu zmuszenia jej do zawarc a umowy i że ten przymus był bezpośredn m 
i rozstrzyg; jącym powodem do przyjęcia przez nią na siebie danego zobowią
zania lub dokonania danej czynności.

N. I. C. 1397/31 r. z dnia 4,1.1932 r.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ SKARBU PAŃ STW A ZA  ROZTRWONIENIE PRZEZ 
KOMORNIKA W YE G ZEK W O W A N YCH  PIENIĘDZY.

Art, 687 cz. I t, X, Zw. Pr.

Skarb Państwa pod rządem obowiązujących w woj. wschodnich przepisów 
t. X cz. I Zw. Pr. odpowiedzialny jest za poniesioną, wskutek roz rwon en a przez 
komornika wyegzekwow; nej sumy szkcdę, jako wynikłą z czynności n ebędącej 
przejawem władzy (por. Zb. Orz. 1930 Nr, 236).

N. I. C. 682/31 r. z dnia 16.X.1931 r.
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Art. 1426, 1679 { 1686 t, X. cz. 1 Zw. Pr. i art, 3 ust. 2 Ustawy
z 2.VII.1924 (D. U. p, 669) w przedmiocie umów przyrzeczenia
sprzedaży nieruchomości i art. 5 ust. 1 Ust, z 13.III.1929 r. (D. U.

poz 246) w tymże przedmiocie.
Oznaczenie ceny szacunkowej jest jednym z koniecznych warunków tak 

w umowach sprzedaży, jako też w umowach przyrzeczenia sprzedaży nierucho
mości (art. 1426, 1679 i 1686 t. X oz, 1 Zw. Pr.). Sądy nie są powołane do uzu
pełnienia w tej mierze umowy stron i określenia ceny szacunkowej poza ich wolą; 

'ustawy o umowach przyrzeczenia sprzedaży nie uczyniły w tym przedmiocie 
jednego wyłomu, jak to wynika z art. 3 ust. 2 Ustawy z d. 2 lipca 1924 (Dz. 
U. Nr. 69, poz. 669) i art. 5 ust. 1 Ustawy z d. 13 marca 1929 r. (D. U: Nr: 24, 
Poz. 246).

N. I. C. 1424/31 r. z dnia 5.1.1932 r.

W A D JA LN A  KARA. 'i

Art. 1585 t. X. cz. I Zw. Pr.
Karę wadjalną strony mogą umówić w wysokości według swego uznania 

i ustawa, stanowiąc w art. 1585 t. X cz. I Zw. Pr., iż kara wadjalna podlega 
ściągnięciu w tej wysokości, w jakiej określona została w umowie, nie daje 
żadnej podstawy do uznania warunku umownego o karze wadjalnej za nieważny 
z powlodu, że przekracza ona wartość majątku, będącego przedmiotem umowy.

N, I. C, 1397/31 r. z dnia 4.1.1932 r.

WYNAGRODZENIE NOTARJUSZA ZA POBÓR PODATKU KOMUNALNEGO. 

Ukaz cesarski z 11.XII.1870 r. (Dz. Pr. t. 71 str.69 — 71).
Z mocy ukazu cesarskiego z 11.XII.1870 r. notarjusz, pobierający podatek 

komunalny od sporządzonych protestów wekslowych, jest uprawniony do za
trzymania na swoją rzecz tytułem wynagrodzenia i na pokrycie kosztów zwią
zanych z tą czynnością, 10% pobranego podatku, Powyższy przepis nie został 
dotąd uchylony.

N. I. C. 1743/31 r. z dnia 29.1.1932 r.

CENA SZACUNKOWA PRZY PRZYRZECZENIU SPRZEDAŻY.

SKARGA APELACYJNA — ZRZECZENIE SIĘ.

Art. 4 U. P. C.
W myśl art. 4 U. P. C, stronie wolno zrzec się skargi apelacyjnej w każ

dym czasie przed wydć_niem wyroku przez drugą instancję, a więc także przed 
doręczeniem odpisu skargi stronie przeciwnej, opozycja zaś ostatniej przeciwko 
pozostawieniu skargi apelacyjnej bez rozpoznania nie może odnieść żadnego 
skutku, jako nie mająca oparcia w przepisach prawa,

N. I. C. 1141/31 r. z dnia 13.XI.1931 r.

ZMIANA ŻĄDAŃ POWODOWYCH.

Art. 334 U. P. C.
W sprawie o ustanowienie sekwestru wskazanie czasu trwania sekwestru 

i bliższe oznaczenie zadań sekwestratora nie stanowi zmiany żądań, wyłuszczo- 
nych w skardze powodowej.

N. I. C. 1064/31 r. z dnia 29.1.1932 r.
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ZAJĘCIE WYPŁAT PERJODYCZNYCH.

Art, 639 640 i 635 U. P. C.
W  myśl art. 639—640 U. P. C. trzeci, u którego zajęto perjodyczne wy

płaty, przypadające dłużnikowi, w razie niezłożenia oświadczenia co do tych 
-wypłat, wymaganego art. 635 U. P. C., podlega jedynie karze porządkowej w po
staci grzywny, lecz majątkowo wobec egzekwującego odpowiada tylko wówczas,, 
gdy będzie udowodnione, iż rzeczywiście od niego przypadały wypłaty na rzecz 
dłużnika; odpowiedzialność zaś ta ograniczona jest dó wysokości rzeczonych wy
płat (por, orzecz. Izby I S. N. z 10.XII.1931 r,. w sprawie Nr. 1114/31):

N. I. C. 1114/31 r. z dnia 10.XII.1931 r.
N. I. C. 1880/31 r. z dnia 21.1.1932 r.

EGZEKUCYJNE POSTĘPOWANIE.

Atr, 639— 640 i 635 U, P. C,
Nie każde uchybienie w postępowaniu egzekucyjnem pociąga za sobą nie

ważkość czynności, lecz tylko takie, które może być poczytywane za istotne, 
czyli takie, klóre rzeczywiście narusza prawa strony, usterki natomiast, nie mar 
iące wpływu na uprawnienie strony i nie uszczuplające tych uprawnień, n’e mogą 
być przyczyną unieważnienia aktu egzekucyjnego, wyn.ka to z ogólnych zasad 
prawa, według których normy proceduralne mają być gwarancją przeciwko na
ruszeniu prawa podmiotowego, o ile więc ten cel jest- osiągnięty, odchylenia od 
przepisów proceduralnych stanowią fakt obojętny, nie powodujący ujemnych 
skutków dla czynności.

N. I. C. 2173/31 r. z dnia 8.1.1932 r.

CZAS ROZPOCZĘCIA LICYTACJI.
Art, 239 Ust, Tow. Kred. Ziem. (D. U. z 1922 p. 720) i art. 1048 

w związku z art, 1556 U. P, C.
Czas rozpoczęcia licytacji z egzekucji Tow. Kred. Ziem. wskazany jest 

w art. 239 Ust. Tow. Kred. Ziem., (D. U. z 1922 r. poz: 720), który stanowi, 
że licytacja powinna być rozpoczęta między godz. 11 z rana a 2-gą po południu, 
przytem chwi a rozpoczęcia licytacji nie jest uzależniona od tego, czy stawił się 
jeden licytant, czy też kilku; wobec pomienionego przepisu i w myśl zasad, przy
toczonych w art. 9 tejże ustawy i art. 1569 U- P. C., o stosowaniu przepisów 
Ust. Post. Cyw. w przedmiocie czasu rozpoczęcia licytacji nie może być mowy, 
nie ma więc podstawy prawnej do oparcia się w tym względzie na art. 1048 
w związku z art. 1556 U. P. C.

N. I. C. 2684/31 r. z dnia 8.1.1932 r.

LICYTACJA — NIERUCHOMOŚCI HIPOTEKOWANEJ PRZY OBCIĄŻENIU 
NIEWYDZIELONEJ CZĘŚCI — PODZIAŁ FUNDUSZÓW.

Art. 1587 U, P. C. i art. 47 U, H.
W  stosunku do nieruchomości hipotekowapych w przypadku, gdy nieru

chomość należy do kilku współwłaścicieli ai poszukiwane jest zaspokojenie długu 
niektórych z nich, nie może mieć miejsca sprzedaż prawa dłużn ków do nieru
chomości, czyli ich niewydzielonej współwłasności, lecz sprzedaży ulec powinna 
całą nieruchomość, a dług współwłaścicieli należy zaspokoić z tej tylko sumy, 
która na ich udział przypadnie.

N. I. C. 1205/31 r. z dnia 10.XII.1931 r.

OBWIESZCZENIE O OTWARCIU SPADKU.
Art, 1682 i 581 U, P. C,

Obwieszczenia o otwarciu spadku, opublikowane w myśl końcowego ustępu 
art. 1682 U. P. C. nie mają znaczenia wezwań stron na rozprawę sądową i nia 
mogą zastąpić imiennego wezwania przewidzianego w art. 581 U. P. C., przeto, 
wyrok działowy zapadły bez wezwania spadkobiercy w trybie art, 581 U. P. Ci 
i bez udziału tegoż w sprawie nie ma dla niego znaczenia obowiązującego.

N. I. C. 1305/31 r. z dnia 17.XII.1931 r.
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Orzecznictwo Izby II Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N,

B. ZABÓR ROSYJSKI.

Cz. 2 art. 272 K. K . z r. 1903. Noszenie sukni duchownej przez osoby  
nie należące do duchowieństwa Rz. Katol.

Według art. IV Konkordatu, zawartego pomiędzy Stolicą Apostolską 
a Kzecząpospolitą Polską (D. U. Nr. 72/195, poz. 501) władze cywilne obowiązane 
są udzielać swej pomocy, mied ty dnnemi, w razie noszenia sukni duchownej przez 
destytuowanego duchownego obrządku łacińskiego; z powyższego a fort. jri wy
maca, że ©we władze taką pomoc powinny udzielać w razie noszenia sukni' du
chownej przez osoby nie należące do duchowieństwa Rzymsko -  Katolickiego 
(2 d. 3.11.32 Nr. 2k 1474 31).

Art. 45 K . K , z r. 1903. Nadmiar obrony koniecznej.

Nadmiarem obrony koniecznej będzie dysproporcja pomiędzy działaniem 
broniącego się a siłą i energją napaśoi, nie zaś dysproporcja pomiędzy dobrem 
broniionem, a dobrem dotkniętem przez obronę. (Z 10.11.1932 Nr. 1K 23/32).

Art. 120 K. K . z r. 1903. Istota przestąpstwa polega na prawno ści 
żądania władzy.

Warunek prawności żądania władzy nie jest umieszczony w tekście art, 120 
K. K., musi być jednak w stosunkach obecnych uznany za istotny, gdyż, jak słusznie 
twierdzi prof. Makowski (Kod. Kąr. t. 10 tom II str. 105), ustawodawca rosyjski 
stał na grunoie domniemania, że sam fąkt zgromadzenia się znaoznej liczby ludzi, 
jako zagrażający spokojowi publicznemu, jest w założeniu bezprawny, że zatem 
prawność podstawy działania władzy policyjnej, spełniającej swój obowiązek roz
proszenia tąkiego skupienia nie ulega wątpliwości. Dziś jednak, kiedy liczne sku
pienia ludzkie w publicznych miejscach są dopuszczalne wobec praw i wolności 
obywatelskich, — niepodobna stać ną tem stanowisku iż „prawność" zarządzeni- 
władzy, któremu tłum okazał nieposłuszeństwo, stanowić musi istotny warunek 
stanu faktycznego przestępstwa z art. 120 K. K. (z d. 22.1.32 Nr. 21c 1422/31).

Art. 196 K. K . Obowiązek wezwania lekarza przez położną.

§ 17 Rozp. Min. Spr. Wewn. z 2.V.29 bynajmniej nie ogranicza obowiązku 
położnej do zawezwani? lekarza li tylko w wypadkach, gdy niebezpieczeństwa 
powstało w czasie porodu.

Określenie „położnicy" w art. 196 K. K. musi być rozumiane w szenoilriem 
znaczeniu, t, zw. kobiety ciężarnej, do której położna- była wezwana jako pomoo 
fachowa, (z d. 30.1.32 Nr. 2k 1467/31).

Art. 532 K. K . ChwHowe przerwanie ciągłości wykonywania obo* 
wiązków służbowych.

Urzędnik w trakcie wykonywania obowiązków służbowych korzysta ze wzmo
żonej obrony prawnej, przewidzianej w art. 532, 455, 471 K, K„ nawet wówczas, 
gdy chwilowo konkretnej czynmośoi służbowej nie wykonywa, a ciągłość jogo 
urzędowania nie została przerwana w sposób oczywilsty (z d. 10,XII 31 Nr, 1 K. 
1258/31).

B. ZABÓR NIEMIECKI.

§ 68 ust. 3 K. K. ziem zach. i art. 58 rozp. Pr. Rz. z d. 28 marca 
1928 o post. karno-admin. Przedawnienie wyrokowania.

Art. 58 powyższgo rozporządzenia nie przewiduje przedawnienia wyroko
wania przez pozostawienie sprawy w sądzie bez biegu (z d. 8.IX.31 Nr. 4K 
532/31).
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Uszkodzenie dokumentu polegać może na oddziałaniu na jego substancję; 
1) bądź -w sposób zewnętrzny, jak zniszczenie (np. przedarcie) dokumentu, przez 
co cel dokumentu, t. j. cel służeiwa za dowód jest unicestwiony lub przynaj
mniej zmniejszony, 2) bądź też przez nadanie jego zawartości innej myślowej 
treści. Powierzchowne ołówkowe wykreślania, które bez żadnej trudności moż
na usunąć, bez usukodzenia substancji i treści nie muszą koniecznie przedsta
wiać się jako uszkodzenia, szczególnie gdy usunięcie wykreślenia jest tak łatwe 
i proste, że o „naprawie lub „reperacji” przedmiotu mówić nie można fz d.
6.X.31 Nr. 4K 644/31).

§  193 K. K. ziem zach. Zamiar zniewagi.
Z formy oświadczenia wynika zamiar zniewagi, jeżeli ośwadczenie, do

zwolone przez swą istotną treść, przez samowolny wybór doboru słów dla swych 
myśli, lub też wyrażeń albo przez ich zestawienie, przez sposób budowy zdań, 
albo sposób uzewnętrznienia myśli w swej całości, przez słowa, styl i t. d., bez 
rzeczowego powodu doznaje łakeiigo zaostrzenia, że stąd wynika jego oibraźliwe 
znaczenie (z d. 6.X.31 Nr. 4K 582/30).

§ 365 K. K. Ziem Zach. Przekroczenie godziny policyjnej.

Wezwanie przez gospodarza gości do opuszczenia lokalu z nastaniem go
dziny policyjnej zwalnia go wtedy od odpowiedzialności z § 362 lit, 2. K. K. o ile 
będzie ono wyrazem, że w ten sposób gospodarz uczynił wszystko, aby zapobiec 
dalszemu przebywaniu gości w lokalu (z d. 9.X.31 Nr. 4K 630/31).

§  11 i 19 ust. pras. z d. 7.V.187i (D. U. Rz. str. 65). Umieszczenie 
sprostowania.
Jeślii sprostowanie odpowiada wymogom § 11 d 19 powołanej ustawy pra

sowej, to odpowiedzialny redaktor nie ma prawa badania, czy sprostowanie od
powiada prawdzie. Ustwowemi powodami (odmowy umieszczenia sprostowania 
są karygodna treść sprostowania lub wykroczenie poza granice sprostowania 
faktów (z d. 13.X.31 Nr. 4K 608/31).

Art. 380 Prawa Budowlanego. Odpowiedźlalność za niewykonanie 
drobnych napraw.
Dla zastosowania art. 380 Prawa Budowlanego niezbędne jest ustalenie, 

że uchybienia w utrzymaniu budynku były tego rodzaju, że groziły bezpieczeń
stwu publicznemu, żądanie ze strony odnośnych władz naprawy takich uchybień 
ma oparcie prawne w powołanych przepisach prawa budowlanego, do drobnych 
zaś napraw t, z, komorniczych stosuje się art. 1754 kod. cyw., względnie ustawa
o ochr. loikat, z dm, 11.IV.1924 D. U. poz. 406:

(Z dn. 23.X.31 Nr. 1K 907/31).

Art. 5 ustawy z d. 31JU.1925 (D z: U : poz: 226) o jeżyku urzędowym
sądów, urządów prokur, i notarjuszy w okręgach Sądów Apel. w Poznaniu
i Toruniu.
Wnoszenie pism w języku niemieckim do sądów ograniczone jest do części 

Polski, tworzących dawniej zabór pruski, jeżeli zatem załatwienie pisma ma być 
wysłane poza te obszary, to pismo, w' języku niemieckim wniesione, nie może 
być uwzględnione,

(Orzecz. z dn. 22.XII.31 Nr. 4K 852/31).
St, Cz.

B. ZABÓR AUSTRJACKI.

Weterynarz powołany do nadzoru nad zwalczaniem chorób zwierzę
cych, wyręczający sią w swych czynnościach o sobą ku temu nie powołaną, 
dopuszcza się nadużycia władzy urzędowej w rozumieniu §  101 i 102 u. 
k z u  1852.
Zaniechanie osobistego przeprowadzenia sekcji padłych sztuk bydła przez 

weterynarza należy ocenić ze stanowiska przepisu § 101 u. k., w łączności z prze

§ 133 K K. Ziem Zach. Uszkodzenie dokumentu.
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pisem § 102 u. k., który wyraźnie wskazuje, że nadużycia władzy urzędowej 
można się dopuścić także przez zaniechanie wykonana swego urzędu lub 
służby. Zaniechanii to, tudziież powierzenie orzeczonej czynności rakarzowi F, 
mogło przynieść szkodę właściwemu celowi ochrony i realizacji praw służących 
państwu w dziedzinie nadzoru nad zwalczaniem zaraźliwych chorób zwierzęcych 
(przez dostarczenie nieodpowiedniego materjału spostrzeżeń i przedmiotów oglę
dzin), co w szczególny sposób znamionuje nadużywanie władzy urzędowej w celu 
wyrządzenia państwu szkody (orzecz. z 7/4 1932 Nr. II 3 K. 10 8/32).

W oźny sądowy mający pieczą nad złożanemi w archiwum aktamif 
jest ttrządn&kiem W roZumieniu §  101 u. k.; odrywanie lub \odklejanje ó>d 
aktów stempli, choćby skasowanych, jest nadużyciem władzy urządowj. 
Aczkolwiek wloźuv nie jest odpowiedzialny za ogó my nadzór sprawowany 

przez urzędnika, to jednak odpowiada za czynności sobie poruczome, chociażhy 
się one mieściły w zakresie ogólnego nadzoru. Czynności te wyrażające się w pieczy 
nad aktami złożonemlii w archiwum, w szczególności deponowanie akłów, czuwanie 
nad ich utrzymywaniem w stanie nieuszkodzonym, zapobieganie uszkodzeniu 
ich lub zaginięciu, i t. p., są czynnościami rządowemi (Regieningsgeschafte), 
polegaj ącemi na strzeżeniu interesów państwa w zakresie wymiaru sprawiedli
wości, upostaciowanego w formie aktów sądowych. Woźny sądowy, któremu 
poruczcnio bezpośrednio pieczę nad złożonemi w archiwum aktami., jest w tym 
zakresie urzędnikiem w znaczeniu § 101 u. k. Naruszenie praw i obowiązków 
w powyższym zakresie, przez odrywanie lub odkiejanie od aktów stempli; 
chociażby skasowanych, jjest badużyoiem ' władzy 'urzędowej,, napuszaj ącem 
bezpieczeństwo akiów, a więc czynem popełnionym w złym zamiarze, określo
nym w § 101 u. k. (Orzecz, z 14/4 1932 Nr. II 3 K. 1 36/32).

A . T.

Orzecznictwo Izby III Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N,

B. ZABÓR AUSTRJACKI.
§  109 ust. 4 ustawy gminnej z 12.V11I.1866 Nr. 19 Dz. U- Kraj. 

Zobowiązanie wekslowe zaciągnięte przez komisarza rządowego imie
niem gminy, wiąże gminę, bez względu na to, czy obok komisarza rządowego 
podpisał się także na wekslu jeden z członków rady przybocznej, czy też nie. 

III. 1 Rw. 2056/30 d. 8.1.1931 r.
Art. 1 ustawy z 2.V11.1920 poz. 346 Dz. U. w przedmiocie zmiany 

niektórych przepisów i pzedłużenia rnory obowiązującej ustawy z dnia
3.VII.1919 o ochronie drobnych dzierżawców rolnych (Dz. Pr. Nr, 57 poz. 345). 
Ochronie drobnych dzierżawców podlega dzierżawa wiejskiego ogrodu 

warzywnego, używanego na uprawę roślin okopowych.
III. 1 Rw. 56/31 d. 1.IV.1931 r.

§  19 ustawy z 1 sierpnia 1919 poz. 394 Dz. U. o załatwianiu zatargów 
zbiorowych pomiądzy pracodawcami a pracownikami rolnymi.
Spór o wynagrodzenie za pełnienie obowiązków (pastucha) w gospodar

stwie rolnem — po rozwiązaniu stosunku pracy ulega rozpoznaniu sądów po
wszechnych.

III. 1 Rw. 69/31 d. 31.3.1931 r.
§ 224 L. 5 p. c,

Przepis § 224 L. 5 p. c. ma zupełnie ogólne brzmienie i odnosi się do 
wszelkich sporów z umów służbowych, a nie tylko do sporów wymienionych 
w § 49 L. 6 n. j.

III. 1 Rw. 263/31 d. 11.6.1931 r.
§  560 L. 3 p. c. (§  562 p. c.).

W wypadkach wymienionych w § 560 L. 3 p. c. wystarczy do skuteczno
ści wypowiedzenia, jeżeli wpłynie ono do sądu przed rozpoczęciem się okresów 
wypowiedzenia oznaczonych w § 560 L, 3 p. c.

III. 1 Rw. 1465/31 d, 30.6.1931 r.
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W myśl § 8 ord. egz. dozwolenie egzekucji nie jest zawisłe od uprzed
niej zapłaty lub zabezpieczenia świadczenia wzajemnego, ale przepis ten nie 
uchyla zapadłego wyroku co do równoczesnego świadczenia wzajemnego przy 
wykonaniu egzekucji (por. § 25, ustęp 2, zdanie ostatnie ord. egz,).

III. 1 Rw. 577/31 d. 23.9.1931 r.

B. ZABÓR PRUSKI.

Prawa spadkobierców w wypadku ustanowienia wykonawców testa-
mentu.

W myśl przepisu § 2211 K, c. spadkobiercy nie mogą w razie ustanowienia 
wykonawcy testamentu rozporządzać przedmiotami, należącemi do spadku, 
poglegająoemi zarządowi tegoż wykonawcy. Przepis powyższy, dotyczy zatem 
jedynie „rozporządzania" przedmiotami spadku, nie odnosi się do obciążania tych* 
przedmiotów przez spadkobierców zobow'ązamiami. Spadkobiercy mogą takie zobo
wiązania skutecznie zaciąglnąć i tp nietylko na wypadek, gdy skończy się urząd 
wykonawcy testamentu. W szczególności mogą spadkobiercy także zawrzeć 
ważny kontrakt kupna i sprzedaży i kupujący będzie miiał nrawo do
magać się od nich wypełnienia przyjętych w tym kontrakcie zobowiązań 
t. zn. powzdania mu nieruchomości, nie czekając na zgaśbięcie urzędu 
wykonawcy testamentu, a tylko nie będzie on mógł przyznanego mu 
rpszczenia zrealizować, dopóki stać będziie temu na przeszkodzie przepis 
§ 2211 K, c. Również nie można ze stanowiska tego przepisu kwest jo
nować ważności pełnom/ocnictwa generalnego, które udzielili spadkobiercy jednemu 
spadkobiercy i którem upełnomocnili go djo działania w ich imienju.

Przeniesienie uprawnień wykonawcy testamentu. N. 2218 Kc.

W  myśl tego przepisu wykonawca testamentu nie może przenieść swoich 
praw przysługujących mu z tytułu wykonawcy tego urzędu, w całości na trzecią 
osobę lub na drugiego wykjonawcę testamentu i) w tym celu ustanowić go swym 
generalnym pełnomocnikiem, W wypadku zatem, gdy tenże na zasadzce udzie
lonego mu powyższego generalnego pełnomocnictwa zawarł kontrakt kupna - 
sprzedaży, kontrakt ten nie obowiązuje wykonawcy testamentu. Przepis § 2218 
K. c. nie odbilera jednakże wykonawcy testamentu możności posługiwania się' 
ttrzeciemi osobami! przy) v(ykon>W am iu ‘poszczególnych czynności, wchodzących 
w zakres jego urzędu i udzielania im w tym celu szczegółowych pełnomocnictw. 
Gdyby zatem wykonawca testamentu niezależnie od wymienionego nieważnego 
pełnomocnictwa generalnego zgodził się na to, by drugi wykonawca testamentu 
względnie trzecia osoba także w jego imieniu, jako wykonawcy testamentu 
sprzedała nie ruchomość, spadkiem objętą, lub gdyby stosownie do przepisu 
§ 177 K. c, sprzedaż tę już po jej dokonaniu zatwierdził, kontrakt obowiązywałby 
go także jako wykonawcę testamentu.

III. 2. C. 369/31 v yrok z 15.1.1932.

Zastrzeżenie w zrozumieniu przepisu §  40 rozporz. waloryzacyjnego
z 14.Y.1924.

Przepis ten nie wymaga dla skuteczności zastrzeżenia żadnej szczegól
nej formy: zatem do uznania tego zastrzeżenia wystarczy każde oświadczenie 
wierzyciela, z którego widocznem jest, że przyjmując zapłatę, ofiarowaną przez 
dłużnika, nie uważał pretensji za całkowicie umorzoną i objaśnił wolę swą do
chodzenia reszty należności, na wypadek zmiany ustawodawstwa i ze względu* 
ma spadek wartości pieniędzy. Ogólnikowe oświadczenie dĄużnika, iż, jeżetj 
w Polsce „wyjdzie prawo, że dłużnicy będą musieli dopłacać, wtedy wszyscy 
krzywdę, spowodowaną przez przyjęcie zdewaluowanych marek polskich, będą 
musieli wyrównać", samo przez się nie może być uznane za zastrzeżenie* 
w zrozumieniu § 40 rozporządzenia.

III. 2. C. 336/31 wyrok z 5.2.193..

§ 8 ord. egz.
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f i iŁODY P R A W N I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

Zarząd Zrzeszenia u Pana Ministra 
Sprawiedliwości

W  d"iu 20 kwietnia r. b. prezydjum nowoobranego Zarządu 
Zrzeszenia w osobach: kol- kol. Szpakowicza, Śniegockiego i Dem
bińskiego zostało przyjęte przez Pana Ministra Sprawiedliwości 
Czesława Michałowskiego. W  toku rozmowy Pan Minister z wielką 
uprzejmością i szczerem zainteresowaniem odniósł się zarówno do 
spraw Zrzeszeniowych, jak i kwestyj, dotyczących ogółu aplikan
tów, wypowiadając szereg zdań, związanych z nowemi zamierze
niami i reformami.

Między innemi Pan Minister wyraził zdanie, że nowe przepisy 
,0 ustroju adwokatury ukażą się zapewne w formie dekretu Prezy
denta. Ukazanie się powyższego dekretu ułatwi w wysokim stopniu 
otpracowanie rozporządzenia wykonawczego, dotyczącego trybu 
odbywania aplikacji sądowej, który, jak dotychczas, jest niejedno
lity w poszczególnych dzielnicach Rzplitej.

W  kwestji położenia materjalnego aplikantów, Pan Minister 
będąc zasadniczo zdania, że praca aplikantów winna być wynagra
dzana, wyraził wątpliwość co do możliwości wprowadzenia płatnej 
aplikacji sądowej w  czasach obecnych.

Uznając, że aplikacja sądowa, korzystna jest niewątpliwie dla 
prawnika wszelkiego zawodu, Pan Minister stwierdza, że ze wzglę
dów nadmiernego napływu aplikantów, konieczne jest pewne 
odciążenie sądów, z drugiej zaś strony z powodu niepłatnej apli
kacji niepodobna uczynić jej obowiązkową dla ludzi, nie mających 
zamiaru poświęcić się specjalnie sądownictwu.

Szczególne zainteresowanie okazał Pan Minister organizacji 
rzesz aplikanckich na terenie Rzplitej, która w  roku bieżącym1 
objęła ostatecznie wszystkie okręgi sądów apelacyjnych, ześrodko- 
wane w Radzie Naczelnej Związku Zrzeszeń Aplikantów Zawodów 
Prawniczych R. P.

Doroczny zjazd delegatów Związku Zrzeszeń mający się odbyć 
w roku bieżącym w Warszawie zyskał przychylne poparcie Pana 
Ministra w formie subs/djum pieniężnego, przeznaczonego na jego 
organizację.
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W  poczuciu, że w obecnym sterniku nawy sprawiedliwości 
aplikanci znaleźli szczerego przyjaciela, przedstawiciele Zrzeszenia 
pożegnali Pana Ministra wyrazami szczerej wdzięczności i podzię
kowania.

JÓZEF ZALUTYNSKI.
Zagadnienia chwili.

Rozpoczynający swe obrady za parę dni Zjazd Zrzeszeń Apl. 
Zaw. Praw. R. P. staje, jak co roku, wobec zagadnień n i e z m i e 
n i o n y c h .  które, nie znalazłszy dotychczas swego rozwiązania, 
tem g ł ę b i e j  s i ę  r y s u j ą  i tem się s i l n i e j  r o z g a 
ł ę z i a j ą .  Z drugiej strony wobec znacznych postępów prac 
organizacyjnych Związku, wyrażających się w uruchomieniu Zrze
szeń na terenie wszystkich apelacyj, ciężar prac i uwaga tak Zjazdu, 
jak i przyszłej Rady Naczelnej Związku odwrócić się musi nieco 
od spraw organizacyjnych, a przenieść na zagadnienia programowe, 
których, jak dotąd, postęp jest mało widoczny mimo rosnących 
w niezwykły sposób potrzeb.

Z dziwną pochopnością kreuje się coraz nowe rzesze aplikan
tów, których za dużo już jest dla potrzeb sądownictwa, więcej niż 
jest w stanie zmieścić się w adwokaturze. Asesorzy sądowi pracują 
bez wynagrodzenia, aplikanci adwokaccy nie mogą znaleźć patro
nów. Z drugiej strony, przyjęcie młodego prawnika na aplikację, 
t. j. skierowanie go na pewną drogę zawodową, której, przez ten 
okres przygotowawczy, poświęca parę lat życia, stwarza swego 
rodzaju obowiązek moralny dania mu pola pracy przy wymiarze 
sprawiedliwości pod grozą wyrządzenia mu istotnej krzywdy i po
większenia szeregów malkontentów i wykolejeńców życiowych.

Ściśle wiąże się z tem kwesitja nieopatrznego pędu matu
rzystów na wydziały prawne uniwersytetów, niewątpliwie jednak 
na wielu innych drogach dyplomanci prawa znaleźćby mogli 
właściwe zatrudnienie bez narażania się na zawód bezowocnie 
straconych lat aplikacji.

Nadmierna liczba aplikantów przeszkadza racjonalnemu ich 
zatrudnieniu i przygotowaniu, powiększając w ten sposób niedo
magania aplikacji sądowej, z samej jej organizacji wynikające. 
W  tych warunkach aplikacja osiąga skutki niewspółmierne z cza
sem na który wiąże ludzi. Brak funduszów na wynagrodzenie pra
cy aplikantów, źle, a w ogromnej większość’ wcale nie wynagra
dzanych, zmusza do szukania pracy zarobkowej poza sądem za 
wiedzą władz lub bez niej. W  takim położeniu wysiłki aplikanta 
-oscylują między sądem a pracą pozasądową, co z konieczności 
prowadzi do nierzetelnego traktowania tak jednych jak i drug.ch 
obowiązków. Większość zaś klepie ciężką aplikancką biedę.

Przytem rodzaj i rozłożenie prac, które mają przygotować 
aplikanta do jego zawodu są zupełnie nieprzemyślane i rierozpla- 
nowane, cechuje je najdalej idąca przypadkowość, brak jest wła
ściwego ujęcia kierownictwa aplikantów i ich przygotowania. Sa
mą bezwładnością ruchu przebiega aplikację, kto ją zaczął, chwy

408



tając, co się gdzie da z tej tak przecież bogatej krynicy juris pru- 
dentii.

Obok tej sfery ściśle zawodowych spraw i trosk o zdrowe 
podstawy stanu prawniczego, chwila obecna, niosąca postęp w uni
fikacji prawodawstwa naszego, nakłada na nas doniosłe obowiąz
ki, jako na tych, których zadaniem będzie nadapie na przestrzeni 
dziesiątków lat treści tym formom. Organizacja więc i ożyvienle 
pracy naukowej wśród kolegów, zwłaszcza badań nad prawem pol- 
skiem powinna wysunąć się na czoło prac poszczególnych Zrzeszeń 
i Związku.

Niestety, stwierdzić należy, że sprawy te mały oddźwięk znaj
dują w społeczeństwie, które w trudności bieżące zapatrzone, ma
ło myśli o tem, jakie z dnia dzisiejszego wyrośnie jutro, omijając 
w krótkowzrocznej polityce trudne do kapitalnego rozwiązania za
gadnienia, aż dopóki nie wyrosną one do tych rozmiarów, że omi
nąć się nie dadzą. Niewątpliwie Zjazd nasz nie będzie w stanie 
spraw tych doraźnie rozwiązać, jednak wierzyć musimy, że potra
fimy się przyczynić do poprawy stosunków na tem polu.

Pierwszy ogólnopolski kongres 
młodych prawników (Kraków 1932)

W  okresie powojennym, gdy mówi się powszechnie o zmater- 
jalizowaniu społeczeństwa i wyraża obawy, aby nie dotknęła ona 
dorastającego pokolenia, miło jest stwierdzić, że młodzież prawn 
cza nawiązując niejako do tradycji przedwojennej, daje stałe do
wody zrozumieli ia znaczenia społeczeństwa i państwa oraz już na 
ławie uniwersyteckiej okazuje zainteresowanie pracą społeczną.

Dobitny obraz całej tężyzny młodzieży prawniczej dał nam 
odbyty niedawno w Krakowie 24 kwietnia b. r. pierwszy ogólno
polski kongres młodych prawników, zwołany z inicjatywy wydz;a- 
łu Kół prawniczych ogólno polskiego Związku Akademickich Kół 
naukowych pod protektoratem dziekanów wydziałów prawa 
uniwersytetów polskich.

Zarówno sama organizacja Zjazdu jak i treść referatów i dy
skusji toczącej się podczas obrad kongresu zyskały sobie ogólny 
poklask i wywołały powszechne uznanie bardzo licznych uczest
ników z pośród przedstawicieli polskiego świata oficjalnego oraz 
gości zagranicznych. * *

Po uroczystej mszy świętej odprawionej w kościele akademickim św. An
ny nastąpliła inauguracja, w której wzięli udział: przedstawiciel województwa 
krkowk ego, wiceprezes S .O. w Krakowie, dr. Mataikiewicz, dziekan wydziału 
prawa U. J. b. minister Kumaniecki, profesorowie wydziału prawa U. J. Wolter, 
Gołąb, Kłodziński, dioe.Langrod.

Kongres otworzył przewodniczący zarządu wydziału kół prawniczych O. 
Zw. Akademick ch Kół Naukowych Micnał J. Kahl. Na prezesa Kongresu po
wołano Witolda Bayera.

Pierwsze przemówienie powitalne wygłosili dziekan wydziału prawa 
U. J. b, minister Kumaniecki, następnie przemawiał prezes zrzeszenia aplikant
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tów w Warszawie p. Szpakowioz oraz p. Witold Bayer imieniem Międzynaro
dowego Komitetu Studentów Prawa, Imieniem rumuńskich prawników przema
wiali pp. Radu Mitani, docent prawa międzynarodowego w Bukareszcie oraz Jan 
Damian, W imieniu studentów prawa z Czechosłowacji przemawiali; MirosIav 
Sebar (Praha), Nejedly [Brno), Slamka (Bretislavą). Imieniem Naczelnego Ko
mitetu Akademickiego przemar ał p. Fajhiani, imieniem ogólno polskjego 
związku kół naukowych — p. Sławiński, w imieniu kół studentów prawa prze
mawiali pp. Jurkiewicz i Tab ński.

Inauguracja była nienazwanym ale pięknym turniejem krasomówczym. 
W  przemówieniach przygotowanych, lub improwizowanych pełno było werwy 
i życia, co podkreślali delegaci rumuńscy. Delegaci czechosłowaccy dziękowali za 
udział w Zjeździe zeszłorocznym w Brati!slavie i przywieźli upomirki.

Po inauguracji i referacie Michała J. Kahla n. t. Zadania prawnika w pąń- 
stwie i po herbatce nastąpił zapowiedziany turniej krasomówczy 
Osnuty na tle obrony i oskarżenia w sądzie w sprawie Szywałowej z ,.N'espo- 
dzianki" Ro/stworcwsktegoi. Pierwszą nagrodę przyznano Tadeuszowi Kudowi.i 
drugą Witoldowi Mączce, trzecią Witoldowi Warkalle a czwartą Stanisławowi 
Goczałkowskiemu.

* V-
W  streszczeniu podajemy najważniejsze uchwały Zjazdu: 
w d z i e d z i n i e  H i s t o r j i  p r a wą :
Stwierdza się konieczność wydania „Historji" piśmiennictwa prawa 

w Polsce,
w d z i e d z i n  ii e p r a w a  c y w i l n e g o :
Rozważająjc 'teorję odpowiedzialności. źafKni|o|nej i nliyeza winionej przyj

muje się jednomyślnie zasadę odpowiedzialności za szkodę w granicach możli
wości i słuszność,

Pc rozważeniu zagadnienia, stanowiska żony w/g projektu prawa Małż 
Komisji Koayfiikacyjnej R. P. uznano, że:

Prawa ii obowiązki małżonków wobec ich dzieci są równe. Najważniejszym 
celem rodziny jest dobro dzieci. Dzieci) nieślubne w zakresie prawnym są zupeł
nie zrównane ze ślubmemi. Rozłączenie (separacja) małżonków na podstawie ich 
wzajemnej zgody nie wymaga żadnych ograniczeń, 

w d z i e d z i n i e  p r a w ą  k a r n e g o :
Dotychcz?so.cy system środków walki z przestępczością, oparty na kla

sycznej koncepcji winy i kary jest z punktu widzenia ochrony społeczeństwa 
niewystarczaj ący i wymaga reformy w kierunku uwzględnienia postulatów szko
ły pozytywnej.

Z uwagi na współczesną rzeczywistość psycho-społeczną, reforma ta musi 
się ograniczyć do kompromisu pomiędzy kierunkiem pozytywnym a klasycznym.

Zasady projektu Polskiego Kodeksu Karnego dają wyrąz powyższym 
poglądom.

W projekcie Polskiego Kodeksu Karnego można wprowadzić następujące 
zmiany:

dopuścić możliwość wykonania kary względem przestępców — okazują
cych wstręt do pracy, również po opuszczeniu domu pracy przymusowej,

po zastosowaniu środków zabezpieczaliąoych, względnie po opuiszjczennj 
domu pracy przymusowej przez przestępców z próżniactwa należy zezwolić są
dowa na ostateczne postanowienie, czy orzeczona w wyroku kaira ma być wy
konaną

w d z i e d z i n Je p r a w a  a d m i n i s t r a c y j n e g o :
Młlczeare władz administracyjnych przez pewien okres czasu traktować 

należy tak, jak akt administracyjny negatywny, ewentualnie pozytywny ze wszy- 
stkiemii konsekwencjami takiego aktu.

w d z i e d z i n i e  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o :
Wytyczną prawa narodów wlimno być uznanie suwerenności państw, jako 

forma prawna niepodległości narodów.
Organizacja sądownictwa, międzynarodowego nie powinna wytwarzać mię

dzynarodowej nadpaństwowej władzy sądowej. Zasadą powinno pozostać sądow
nictwo rozjemcze i rozszerzone postępowanie pojednawcze.

Jednym z postulatów reformy konstytucji winno być utworzenie silnej, 
.lecz odpowiedzialnej wł- dzy wykonawczej.

vn'f]Q



W  celu zapewnienia, doskonałości systemu prawnego w państwie, dążyć
należy do stworzenia Trybunału Konstytucyjnego i Rady Stanu.* * *

Kongres postanowił wysłać telegramy do wszystkich dziekanów vydziału ' 
prawa uniwersytetów w Polsce z zapewnieniem, że młodzi prawnicy będą praco
wali dla dobra narodu i i^ukh

Kongres dobrze spełnił swe zadania. K. Cz.

PORZĄDEK DZIENNY

IX Dorocznego Zjazdu Zrzeszeń Aplikantów 
Zawodów Prawniczych Rzeczypospolitej Polskiej

Dnia 4 czerwca 1932 roku (sobota).

Godz. 10. Msza Sw. m Kościele P. P. Kanoniczek (PI. Teatralny),
Gpdz. 11. Złożenie w ieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza.
Godz. 12. Otwarcie Zjazdu.

1. Zągajenie przez Prezesa Rady Naczelnej Kol, Marjana Lewan
dowskiego.

2. Wybór Prezydjum Zjazdu.
3. Przemówienia powitalne.
4. Sprawozdanie Rady Naczelnej.
5. Wybór Komisji Rewizyjnej.

Przerwa.
■Godz. 16.15. 6. Referąt „Niezależność sądownictwa i samorząd adwokatury, jako 

Dodstawy wymiaru sprawiedLiw|ośoi“ — Kol. Jerzy Kahl.
7. Sprawozdania Zrzeszeń.

1) Katowickiego, 2) Krakowskiego, 3) Lubelskiego, 4) Lwowskie
go (aplikanci adwokaccy), 5) Lwowskiego (aplikanci sądowi), 
6) Pomorskiego, 7) Poznańskiego, 8) Warszawskiego, 9) Wi
leńskiego.

8. Odczytanie zgłoszonych przez Radę Naczelną : Zrzeszenia wnio
sków.

9. Podział na Komisje i wybpry Przewodniczących Komisji.

Dnia 5 czerwca 1932 roku (niedziela).

Godz. 14.30. Zebranie Plenarne.
10. Referat „Uwagi d|o (projektu Kodeksu Karnego" —  Kol. Adam 

Łomnicki.
11. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
12. Dyskusja nad sprawozdaniem Rady Naczelnej.
13. Udzielenie absoluto-ium ustępującej Radzie Naczelnej. 

Obrady Komisji:
■ Referaty: „Aplikacja sądowa na przełomie’' — KoL Wiesław

Szpakowicz, „Aplikacja adwoKacka, a rządowy 
projekt ustawy o ustroju Palestry" — Kol. T,o- 
masz Bartczak.

Dnia 6 czerwca 1932 roku (poniedziałek),

Godz. 10.30. Obraay Komisji.
Godz. 12, Zebranie plenarne.

14. Sprawozdania Przewodniczących Komisji.
15. Dyskusja i głosowanie nad wnljoskami.
16. Wybory Rady Naczelnej i Komisji Rewizyjnej.
17. Wolne wnioski.
18. Oznaczenie miejsca następnego Zjazdu i przemówienia poże

gnalne. Zamknięcie Zjazdu Delegatów.
Godz. 15.30. Posiedzenie konstytucyjne Rady Naczelnej.

Bankiet.
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Odczyty
ODCZYT P AN A D ZIEKANA RADY ADW OKACKIEJ.

W dniu 23 ma'a o godzinie 3,15 wieczorem, gW lokalu Rady adwokackiej; 
(Królewska 16) odbył się piękny odczyt p. Dziekana rtady adwokackiej Jana No
wodworskiego p. t. „Statut tymczasowy palestry państwa polskiego w porównaniu 
z projektem rządowym”.

Referatu prelegenta, przyjmowanego zawsze z żywą sympatją, wysłuchano 
ze szczerem zainteresowaniem, darząc go seirdecznemi oklaskami.

ODCZYT W KOLE PRAWMKÓW S. U. W.

Dnia 19 maja senjor zrzeszenia p, mecenas Jerzy Tereszczemko wygłosił od
czyt w Ko e Prawników U. W. na temat „Aplikacja Sądowa i Adwokacka",, 
w którym zobrazował obecny stan prawny i praktyczny obu aiplikacyj, informując 
słuchaczów o wszystkich światłach i cieniach czekających na progu zawodów pra
wniczych. Ciekawego odczytu wysłuchano z zainteresowaniem.

Z PIŚMIENNICTWA.

PRAWO CYWILNE OBOWIĄZUJĄCE W B. KRÓLESTWIE KONGRESOWEM
EDWARD MUSZALSKI.

W najbliższym czasie ukaże się na półkach księgarskich w nakładzie F. 
Hoesicka w Warszawie, praca seniora Zrzeszenia d.r praw Uniwersytetu Warszaw
skiego, adw. Edwarda, Muszalskiego p. t, „Prawo Cywliiiine obowiązujące w b. Kró
lestwie Kongrescwem. J. k wskazuje podtytuł, będzie to zwięzły podręcznik, 
obejmujący prawo osobowe, familijne i rzeczowe, z przeznaczeniem dla użytku 
studentów prawa, a przedewszystkiem, ze względu na swój charakter praktyczny, 
dla aplikantów.

„PRAWO” — organ wydz. kół prawniczych Ogólno-polsk. Związku Akadem, 
kół naukowych w Nr. 3—4/32 zamieszcza artykuł M i c h a ł a  K a h l ą  „Ną- 
sza dola, nasza praca”, poświęcony omówieniu przykrej niezwykle sytuacji 
aplikantów sądowych, nie otrzymujących wynagrodzenia li zmuszonych przy bez
płatnej aplikacji troszczyć się o zdobyć"e chleba. Autor podkreśla, iż mimo tak 
trudnych warunków, młodzież prawnicza n:e traci otuchy, tworzy specjalne wydaw
nictwo, jedyne w Europie, jak „B bljoteczkę Wydawnictw Wydziału Kół Prawni
czych” urządza turnieje krasomówcze i parlamenty dyskusyjne, reaguje na waż
niejsze bieżące wydarzenia naukowe i społeczne. Obecnie znajdujemy s ę w prze
dedniu 1-go Kongresu Młodych Prawników. Na Kongresie tym uwidciczn' się 
niewątpliwie najwymowniej dotychczasowy nasz dorobek pracy, oraz oblicze 
młodego pokoleń a prawników.

„Będzie to — pisze autor — pewnego rodzaju rzut oka w przeszłość 
i w teraźniejszość, zarazem jednak Kongres win en rzucić hasło na przyszłość. 
Pamiętając, że wielkie wartości nie tworzą się od jednego zamachu, lecz że zdo
bywa się je wytrwałym staraniem żmudnym trudem, hasło to wti]nmo zabrzmieć;;, 
„dalsza praca, dalszy rozwój!”

J. M.
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GŁOS SĄDOWNICTWA
m m s iz c z N iK , p o ś w i ę c o n y  z a g a d n i e n i o m
l ? O L I C 2 N O . P R A W N Y M  i Z A W O D O W Y M

Rok IV. LIPIEC-SIERPIEŃ —  1932. Nr. 7-8

Od Redakcji.
Przypominamy naszym czytelnikom o ogłoszonym w Nr, 5 1932 r. 

„G. S.“ konkursie na pracę naukową z dziedziny prawa cywilnego 
(handlowego) na jeden z tematów: „W eksel in blanco'1, „Sprzedaż 
na raty podług ustaw dzielnicowych i de lege ierenda" i „Onus pro- 
bandi w procesie cywilnym".

Trzy nagrody: 300, 200 i 100 zł. Rozmiary pracy około 10 stron 
druku formatu naszego wydawnictwa. Termin nadsyłania prac kon
kursowych —  nieodwołalnie 1 LISTOPADA 1932 r.

Od Administracji.
Prosimy naszych prenumeratorów o niezwłoczne powiadamianie 

administracji „G, S.“  o każdej zmianie miejsca ich urzędowania lub 
zamieszkania, a to w celu umożliwienia nam regularnego dostarczar 
nia czasopisma.

STAN ISŁAW  FILIPECKI.

W  obronie prawa i sądownictwa.
Z kart numeru listopadowego „Głosu Sądownictwa'1 padły gro

my na dzisiejsze prawo i sądownictwo, przeżywające rzekomo kryzys 
i to nie skutkiem macoszego traktowania przez czynniki miarodajne 
potrzeb wymiaru sprawiedliwości, niedostatecznej obsady sądów 
i skąpego uposażenia kapłanów Temidy, lecz dzięki temu, że kapła
ni ci zamiast dokonywań w sądach rzeczywistego wymiaru spra
wiedliwości przekształcili je w seminarjum prawne, w którem upra
wiają prawo jako sztukę dla sztuki, że podporządkowali oni sądy 
bezdusznemu dogmatyzmowi, zrodzonemu w ciemnicach scholastyki 
i metafizyki, że przerodzili stosowanie prawa w karykaturę, prze
ciwstawiającą się społeczeństwa i przekreślającą wielką a niezbędną 
w życiu społecznem ideę sprawiedliwości  i

Po pod adi esem sądownictwa. Są jeszcze zarzuty pod adresem 
samego prawa. Za wady jednak prawa sądownicy, rzecz jasna, od
powiedzialności ponosić nie mogą. Potępiając dogmatyzm. autor nie 
wskazuje zupełnie, jak wyobraża sobie ową metodę socjologiczną



stosowania prawa, która zdaniem jego, wyprzeć ów dogmatyzm po
winna. Prawo jest dogmatyczne w samej swojej istocie. Jeżeli więc 
rzuca ono w pewną sferę stosunków jakiś nakaz, to nikt tego nie 
rozumie inaczej, jak w ten sposób, że nakaz ten musi być dokładnie 
wypełniony, choćby się to nawet nie podobało tej czy innej z osób 
zainteresowanych, a nawet grupie całej i choćby się to wydawało 
całkowicie niesprawiedliwem. Można być wobec tego przeciwnikiem 
prawa wogóle, ale nie można żądać od prawa, aby nie było sobą. 
iWeźmy przykład: prawo cywilne uzależnia zdolność do działania 
prawnego od osiągnięcia pełnoletności i stanowi, że pełnoletnim 
jest ten, kto ukończył 21 lat życia. Można sobie wyobrazić cały sze
reg wypadków, kiedy roztropność, wystarczającą do rozumnego wy
konania danej czynności prawnej, będzie miał młodzieniec 20-letni, 
prawo jednak, a za niem sąd nie uzna tej czynności za ważną. W  
szczególności w wypadku, gdy okaże się, że czynności dokonała oso
ba, mająca 20 lat 11 miesięcy i 29 dni, sąd odmówi aktowi prawnej 
skuteczności. Czy to nie paradoks? Ale czy winien tu sędzia albo 
nawet ustawodawca? Czy jest do pomyślenia inne uregulowanie 
kwestiji? Czy jednak pewność, której tak bardzo wymagają właśnie 
stosunki życia, z takim zapałem przez p. S. Z. wziętego w obronę, 
czy pewność ta, powtarzam, zniosłaDy, aby moc prawna czynności 
uzależniona była. kiedyś w przyszłości od subjektywnej oceny sędzie
go, nieskrępowanej wędzidłem przepisu, ustawiającego wyraźna gra
nicę wieku, powyżej której tylko choroba, a więc niezwykły, bo pa
tologiczny stan umysłu, odbiera działaniom prawnym ich skute
czność? I nic na to wszystko nie pomogą utyskiwania, że roztrzy- 
gnięcie sędziego jest niesprawiedliwe. Sprawiedliwość bowiem — to 
cnota piękna, ale wartość jej jako regulatora stosunków społecznych, 
jest z natury rzeczy bardzo ograniczona. Dlaczego? Bo inna jest spra
wiedliwość kupca a inna przemysłowca, inna wieśniaka a inna mie
szczanina, inna producenta a inna konsumenta, inna rządzącego 
a inna rządzonego, inna wojskowego a inna cywilnego, inna urzędni
ka a inna sądownika. W  cc-cy Hę zamieniły stosunki społeczne, jeśli 
by „sprawiedliwość" uczynić ich regulatorem? Toteż przyszło pra
wo. I to niejako wymyśli czyjśkolwiek, lecz jako potwór potrzeb 
życia. I to życie potrzebuje, aby prawo było sobą, aby było szablo
nem, może gwałcącym w pewnych wypadkach napozór rzeczywi
stość życiową, ale zato czynnikiem, organizującym współżycie na 
podstawach stałych, niezależnych od ocen nieuchwytnych i przy
padkowych.

Toteż nietylko prawo nie jest wymysłem, lecz i jego dogmatyzm 
nie jest wymysłem, bo korzeniami swemi tkwi on w samem prawie, 
któreby bez niego nie mogłobyć sobą. To nie jest wynalazek su
chych mózgów prawniczych. Już prawo rzymskie, na którem te 
mózgi kształciły się i kształcą, znało ten dogmatyzm i te „sylogizmy". 
Dlaczego to w pewnym okresie życia narodów nowożytnych, w  kil
kanaście wieków od momentu rozkwitu prawa rzymskiego na jego 
rodzimym gruncie, zdawałoby się bez żaunego widocznego powodu 
następuję restauracja i całkowita recepcja tego prawa we wszystkich 
krajach? Co się stało, że wtedy właśnie starto pył z „Curpus iuris ci- 
vilis“ i przystąpiono już nie do studjów tylko nad tem dziełem, lecz 
do pilnego jego stosowania? Tego domagało się życie. Życie nie



klękło się dogmatyzmu starożytnych prawników wiedzy i wzięło od 
nich to, co mu było potrzebne.

I myli się szanowny autor ,,Dwóch kryzysów," że społeczeństwo 
ucieka od sądawnictwa i broni się przed niem z powodu jego dogma
tyzmu. Jeżeli czasem rzeczywiście ucieka odwaga, to nie dogma- 
tyzm tu winien, lecz przewlekłość procedury, na co słusznie autor 
zwraca pomiędzy innemi uwagę. A  że nie przed dogmatyzmem ucie
ka, to najlepszy dowód tego daje nam sam autor wtedy, kiedy 
przyznaje, że handel angielski, który posługuje się zwykle sądami 
rozjemczemi, w kwestjach zasadniczych jednak zwraca się do sądów 
koronnych.

Jeśli chodzi o stosunki w Polsce, to chyba nie potrzebuję dowo
dzić, że o ile dzisiaj jeszcze wierzy w cośkolwiek społeczeństwo, to 
wierzy w swoje sądy i to właśnie w sądy państwowe. Załamanie się 
wiary w bezstronność orzecznictwa w niektórych sprawach na 
szczęście nie przybrało rozmiarów zjawiska, obejmującego wszystkie 
rodzaje spraw i wszystkie sądy. I wdzięczni jesteśmy autorowi za 
zestawienie kompetencji administracji z nieudolnością sądów. Tylko 
nie uważamy, aby wynik tego zestawienia był kompromitujący 
właśnie dla sądów i by to właśnie dla nich wynikało z tego zesta
wienia groźne memento.

Nie chcemy zamykać oczu na usterki wymiaru spraw:edliwości 
w Polsce. One są, ale nie tam, gdzie je widzi autor. Uposażyć sądo
wnictwo tak, by mogło stanowić ono kwiat prawnictwa, powiększyć 
jego kadry, aby sprawy' toczyły się szybko i sprawnie.

Mamy wydać w tym roku na wymiar sprawiedliwości (na czysto) 
30 miljonów złotych t. j. po jednym złotym na obywatela, wydać po 
złotówce za ogrom wysiłku nad zapewnieniem bezpieczeństwa i ła
du w państwie, a tu z szeregu sądownictwa nie z jego sztabu, roz
lega się wołanie: redukować, upraszczać, bo państwu są potrzebne 
oszczędności, idące już nie w tyciące, lecz w miljony złotych.

Na czem jednak oszczędzić w sądownictwie?
My jesteśmy najstarszą agendą państwową obok wojska. Wojsko, 

dzięki Bogu, zupełnie słusznie na Upośledzenie w państwie polskiem 
nie narzekało i narzekać nie może. Ale, gdy odrodzona Rzeczpospoli
ta w ciągu lat dobrych konjunktur rozbudowywała swe agendy w 
najrozmaitszych dziedzinach życia spółcze«nego, wymiar sprawiedli
wości trwał skromnie na swym dawnym posterunku w niezmienionych 
ciężkich warunkach życiowych. Od początku podstawa państwa 
polskiego była stałym objektem eksperymentów oszczędnościowych. 
Gdzie i w jaki sposób zaoszczędzić?.

SPEBJftbHf ZftitfilłD BEPflBRBYJHY PIASZYfl DO PISflSIR

A. W N E N K  i K. K O Z Ł O W S K I
b. długoletni współpracownicy firmy G. GERLACH  

WARSZAWA NOWY-ŚWPAT 55. TElEFON 768-26. (SKLEP W PODWÓRZU)
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Wymiar sprawiedliwości w Polsce a w AngljL
W dotychczasowych pracach (patrz Nr. Nr. 4, 6 i 10 

z 1931 r.) o sądownictwie powszechnem w Anglji autorr 
przedstawił t. zw. sądy niższe, t, j. sądy po części I, a po 
części II instancji rozsiane po całym kraiu (sądy pokoju oraz 
t. zw. sądy handlowe).

Obecnie przystępuje do omówienia t, zw, sądów wyż
szych, które kompetencją swą obejmują całą Anglję w śei- 
ślejszem znaczeniu.

SĄDY WYŻSZE (SUPERIOR COURTS).

Pogląd ogólny.

Sądam. wyższemi w Anglji są t. zw. high court of justice, courl 
of appeal, house of lords i judicial comittee of the privy council.

Jak '/ynika z tego, co przytoczyłem przy przedstawieniu orga
nizacji sądów hrabskmh i sądów ąuarter sessions, ześrodkowuje się 
prawie całe orzecznictwo Anglji w hign courtcie, który wraz z Są
dem Apelacyjnym (court of appeal) tworzy organizacyjnie jedną ca
łość t. zw. supreme court of judicature of England (Sąd Najwyższy 
w Anglji). Tenże Sąd Najwyższy zajmuje pod względem zachowania 
jednolitości judykatury podobne stanowisko, jak sądy najwyższe na. 
kontynencie Europy. House of Lords (Izba lordów), jak już sama 
nazwa na to wskazuje, jest częścią parlamentu i, jakkolwiek czynny 
jest jako sąd rewizyjny, niema dla judykatury tego znaczenia co 
nasz Sąd Najwyższy, gdyż rewizja (jak to później zobaczymy) jest 
tylko wyjątkowo dopuszczalna, zaczem zakres spraw rozpatrywany 
przez Izbę lordów jest bardzo cgraniczony.

Jakkolwiek organizacyjnie razem połączone stanowią high court 
i court of appeal 2 odrębne sądy, które z tego powodu przedstawię 
odrębnie.

I. HIGH COURT OF JUSTICE.

a) Właściwość rzeczowa. — Pojedyncze oddziały tegoż sądu.

High court jako też court of appeal są tworem najnowszych 
czasów, gdyż ich organizacja stworzoną została przez akt ustawo
dawczy (judicature acte) z r. 1873. Co się tyczy sądu high court, to 
powstał on z połączenia 7 odrębnych szczególnych sądów wyższych 
oraz sądu konkursowego w jedną całość a to w ten sposób, że p o  
kilka z tych szczegółowych sądów wyższych połączonych zostało 
w jeden oddział. Obecnie dzieli się high court na 3 wzgl. (z oddzia
łem konkursowym) na 4 oddziały z odrębną obsadą, odrębną orga
nizacją i odrębnem postępowaniem, wszystko to przejęte zostało 
z czasów, kiedy te oddziały tworzyły odrębne sądy. Organizacja ich 
oraz postępowania, jakkolwiek w szczegółach różne, mają prze
cież swe wspólne cechy

EDWARD SOMMER.
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High court jest sądem I, jak i wyższej instancji, głównie jednak 
luncjonuje jako sąd I. instancji. Pod względem kompetencji rzeczo
wej odpowiada on mniej więcej naszym sądom okręgowym. Według 
własności rzeczowej dzieli się high court na następujące oddziały 
'divisions).

I. D o  t. zw. C h a c e r y D i v i s i o n, należą sprawy cywil - 
ne sądownictwa niespornego i to wyłącznic sprawy I. instancji. 
m  szczególności należą do tego oddziału sprawy opiekuńcze, fidei- 
komisowe, sprawy spółek i stowarzyszeń gospodarczych, nadzó” 
rad fundacjami i t. p. Nadto należą do tego oddziału spory, jakie 
wyłaniają się z prowadzenia takich spraw niespornych jak n, p. spór 
miedzy pupilem a opiekunem z powodu zarządu majątkiem mało
letniego, spory zarządu spółki przeciw członkom spółki i t. p.

Kompetencję w sprawach administracyjnych pomijam.
II. T. zw. K i n g s (wzgl, gdy królowa panuje ąuecns) b e n c h 

d i v i s i o n jest sądem tak I :ak i II instancji. Właściwym jest 
w sprawach karnych, oraz dla wszystkich spraw cywilnych spor
nych, dla których nie istnieje inna w!y ł ą c z n a  kompetencją. 
W  sprawach karnych jest on właściwym dla wszystkich t. zw, indi- 
ctables ofenses t. j, dla wszystkich przestępstw, które nie mogą być 
załatwione w postępowaniu sumarycznem. Wyjęte zatem z jego 
kompetencji dla spraw karnych są tylko drobne przestępstwa ży
cia codziennego.

Przypominam, że z powodu tej prawie nieograniczonej kompe
tencji w sprawach karnych i cywilno - spornych kompetencja high 
courtu obejmuje też (wchłania) kompetencję sądów hrabskich i są
dów ąuarter sessions i możliwe jest, zarówno przekazywanie spraw 
w  jednym z tych niższych sądów zawisłych do high courtu jak tei 
“wnoszenie do wyższego sądu a w szczególności do bench divisionu 
spraw, należących do kompetencji sądów ąuarter sessions i sądów 
hrabskich.

W  drugiej instancji kings bench division właściwy jest jako sąd 
odwoławczy w niektórych sprawach sądzonych w I. instancji przez 
rozmaite sądy szczególne oraz dla spraw sądzonych w I instancji 
przez sądy hrabskie i sądy ąuarter sessions.

Kompetencję w sprawach administracyjnych pomijam.
Jako specjalny dział Kings bench divisionu istnieje utworzony 

w  r. 1907 t. zw. C o u r t  o f  C r i m u n a l  A p p c a l ,  który rozpo
znaje środki prawne w sprawach karnych przeciw zapadłym w I. 
instancji wyrokom sądów ąuarter sessions, Kings bencn division oraz 
courts of assices (które to ostatnie są wydziałami sądu high court, 
delegowanemu od czasu do czasu na prowincję, gdzie sprawują 
orzecznictwo na wyrokach sądowych).

Odwołania w sprawach karnych należą do rzadkości albowiem 
prawic we wszystkich ważniejszych sprawach karnych I. instancji 
orzekają o winie ławy przysięgłych (t. zw. jury), a od ich orzecze
nia o winie naogół niema środka prawnego. Można tylko zaskar
żyć orzeczenie tejże jury z powodów pewnych braków formalnych 
w  składzie jury lub sposobie ferowania jej werdyktu.

III. Trzecim oddziałem sądu high court jest t. zw. probate 
<divorce and admiralty division, a więc oddział dla spraw spadko
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wych, małżeńskich i morskich —  i to zarówno dla spraw spornych 
jak i niespornych tego rodzaju.

O ile dla pewnych rodzajów z wyżej wyszczególnionych spraw 
właściwe są sądy niższego stopnia (Jak n. p. dla spraw małżeńskich 
niektóre sądy ąuarter sessions), —  w takim wypadku oddział ten  
właściwy jest dla rozstrzygania środków prawnych przeciw orze
czeniom tych niższych sądów, w tych sprawach zapadłych.

IV. Jako specjalny sąd istnieje oddział konkuisowy king bench 
divisionu pod nazwą: London bankrupty court. —  Jestto sąd kon
kursowy dla miasta Londynu. — Ponadto jednak rozpoznaje on 
środki prawne (wedle naszego ustawodawstwa zażalenia) przeciw 
orzeczeniom sądów hrabskich jako sądów konkursowych. —  Ma on 
też prawo, jeżeli zachodzą ku temu ważne powody, sprawę do jego 
właściwości należącą odstąpić innemu sądowi konkursowemu, jak 
też i prawo sprawę konkursową przez sąd hrabski rozpatrywaną 
za pomocą znanego już writ of certiorari ściągnąć do siebie.

b) Organizacja i obsada sądu high court.

Poszanowanie Anglików dla tradycji jest tak wielkie, ze, jak to 
już zaznaczyłem, każdy z oddziałów high courtu ma swą odrębną 
obsadę, odrębną organizację i odrębne postępowanie, które odnoś
ny oddział przejął po sądach, które zostały doń wcielone, tak że 
każdy oddział tworzy w zasadzie odrębny sąd. Organizacyjna całość 
objawia się głównie w tem, że dla całego supreme courtu istnieje 
wspólna kancelarja t. zw. central office, oraz że wspólna delegacja 
sędziów tegoż najwyższego sądu t. zw. rule comittee jako jednolity 
organ współdziała przy uchwaleniu norm procesowych i szczegółów 
organizacji dla high courtu i courtu of appeal.

Obsada osobowa oddziałów I. do III oraz płace sędziów (w e- 
d l e  s t a t y s t y k i  z r o k u  1908) są następujące:

I. P r e z e s e m  c h o n c e r y  d f v i s i o n  jest lord kanclerz 
z pensją 10.000 funtów szterl.x) rocznie a nadto 6 sędziów z pensją 
po 5.000 funtów szterl.

II. P r e z e s e m  K i n g s  b e n c h  division jest lorf chief ju- 
stice of England z pensją 8.000 x) funtów szterl. i 16 sędziów z pen
sją po 5,000 funt, szterl.

III. O b s a d ę  p r o b a t e  d i v o r c e  a n d  a d m i r a l t y  
d i v i s i o n  tworzy prezes i 1 sędzia obaj z taką samą pensją t. j. 
po 5.000 x) funt. szterl.

Do uzyskania posady sędziego sądu high court potrzeba, by 
odnośny kandydat był poprzednio przynajmniej przez 10 lat barri- 
strem, zaś dla prezesa probate divorce and admiralty divis:onu 
(jakkolwiek pobiera tylko pensję zwykłego sędziego) by uprzednio 
był przez przynajmniej 15 lat barristrem.

Sędziowie mianowani są d o ż y w o t n i o  z wyjątkiem lorda 
kanclerza, który jest wprawdzie sędzią, lecz z a r a z e m  i urzęd
nikiem politycznym i którego nominacja następuje tylko na okres 
danego rządu, a ze zmianą rządu następuje zmiana prezesa chan-

1) Cyfry te ostatniemi zai-ządzeniami cszczędnościoweim zostały nieco 
zredukowane.
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cery dmsionu. Zajmuje on stanowisko, które jak na nasze stosunki 
byłoby kombinacją ministra sprawiedliwości i prezesa sądu naj
wyższego,

Z wyjątkiem tego lorda kanclerza, są sędziowie nieusuwalni 
(chyba na skutek dochodzenia dyscyplinarnego przez parlament). 
Po 15 latach mają prawo do emerytury w wysokości 3.500 funt. szt.

Jako sąd I. instancji orzeka z zasady sędzia jednostkowy, 
ewent. za przybraniem 1 lub 2 asesorów, jako sędziów fachowych 
(w rodzaju naszych sędziów handlowych). Ponadto orzeka taki sę
dzia często i to zarówno w sprawach cywilnych jak i karnych przy 
współudziale ławy przysięgłych t. zw. jury (będzie o niej mowa przy 
przedstawieniu postępowania sądowego).

W  obsadzie dwóch sędziów jako t. zw, divisional court orzeka 
high court w sprawach skarbu państwa i przeciw skarbowi państwa, 
w sprawach środków prawnych przeciw orzeczeniom sądów niż
szych lub władz administracyjnych — jak również we wszystkich 
sprawach karnych, które rozstrzyga kings bench division.

Lecz nietylko wyszczególnione sprawy bywają przez t. zw. di- 
visional court załatwiane. Każdy sędzia ma prawo przekazać jakąś 
sprawę divisional courtowi, jeżeli to uzna za stosowne ze względu 
na ważność sprawy lub ze względu na trudne zagadnienie orawne, 
W  takich ważnych sprawach zasiada dmsiona1 court składający się 
z 3 sędziów. Dawniej było zwyczajem, że taki divisional court two
rzono od wypadku do wypadku. Obecnie weszło w kings bench di- 
vision w zwyczaj, że istnieje stały dwu lub trzyosobowy wydział 
dla tego rodzaju spraw.

Zrozumiałe jest, że tak skromna liczba sędziów jaką posiada 
high court (26 sędziów razem z prezesami) nie mogłaby sprostać tak 
(pod względem rzeczowym jak i terytorjalnym) rozległym agendom, 
gdyby działalność sędziego nie była ograniczona jedynie do najważ
niejszych faz rozstrzygnięcia. Celem umożliwienia mu tego zadania 
dodany mu jest szereg sił pomocniczych, c z ę ś c i o w o  z kwalifi
kacjami prawTiiczemi — nazwijmy ich podsędkami — częściowo 
i bez takich kwalifikacji, a zatem sił kancelaryjnych. Omówię tyl
ko najważniejsze rodzaje tych sił pomocniczych.

Przedewszystkiem mają oddziały 1 do III high courtu podsęd- 
ków, którzy przygotowują proces cywilny aż do rozprawy głów
nej, a następnie prowadzą pojedyńcze części przekazane im z roz
prawy głównej przez sędziego.

T y m i  p o d s ę d k a m i  są:  master w kings bench dmsion,
master of the high court w chonćery division, zaś registrar w pro- 
bate, divorce and admiralty division.

Zakres działania wymienionych nie jest jednolity. Master i re
gistrar przygotowuje rozprawę główną z mocy swego urzędu bez 
specjalnego polecenia, master1 of the high court działa tylko na pole
cenie sędziego. Pozatem i co do samego zakresu funkcji każdego 
z tych 3 podsędków są różnice, jednakże wspólny im wszystkim za
kres działania jest przygotowanie procesu przez przeprowadzenie 
postępowania przygotowawczego i prowadzenie zleconych im przez 
sędziego pojedyńczych czynności procesowych z rozprawy głównej,
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Jako typowe przedstawię czynności t. z. mostra, podsędka od
działu procesowego high courtu, t. zw. kings bench division.

Nim sprawa dostanie się przed sędziego na rozprawę główną, 
odbywa się postępowanie przygotowawcze w biurze podsędka (in 
chambres). Do tegoż podsędka (mastera) wnoszą strony pisma przy
gotowawcze. Na podstavie tychże pism decyduje master, czy i ja
kiego rodzaju postępowanie ma się odbyć, czy zwyczajne, czy suma
ryczne, czy mandatowe, zarządza ewent. uzupełnienie pism przygo
towawczych, polecając stronom bliższe substancjonowanie xaktów, 
poczem wzywa strony do siebie^ do biura, gdzie ustala z nimi t. zw. 
kwestje sporne (co jest sporne, a co jest niesporne).

Dalej postanawia master, czy ij jakie dowody mają być przepro
wadzone przed rozprawą główną (n. p. wizlje lokalne, rekwizycyjne, 
rekwizycyjne przesłuchania) jakie dokumenty mają być przedłożone 
przy rozprawie głównej i t. p, —  Gdy zajdzie potrzeba jakiegoś uzu
pełnienia lub dalszego wyjaśnienia wzywa podsędek ewent. strony 
powtórnie do siebie.

Master decyduje też często ii w samej sprawie. W  szczególności 
może on oddalić skargę, jeżeli uważa ją merytorycznie za nieuza
sadnioną lub za pieniaczą. Również może orzec oddalenie skargi 
w wypadku, jeżeli uważa, że, fakta uzasadniające skargę, które z je
go polecenia miały być w zakreślonym czasokresie poparte dowo
dami, nie zostały w tymże czasokresie należycie udowodnione. (Jak 
widzimy bardzo ostre rygory).

Master może również orzec w myśl żądania skargi, jeżeli obro
nę pozwanego uważa za zupełnie nieuzasadnioną lub pieniaczą.

W  końcu może master (poza pewnemi! wyjątkami), wydawać wy
roki zaoczne oraz wydawać we wszystkich sprawach do niego na
leżących wyroki z uznania —  jako też zarządzenia z uznania o praw
dziwości dokumentu łub prawdziwości faktu.

Wreszcie mogą się też strony umówić, by master roztrzygnął 
cały spór.

Od decyzji mastera służy zażalenie do sędziego. Przeciw decyzji 
w sprawach, w których strony poddały cały spór decyzji mastera, 
służą zwyczajne środki prawne, gdyż wj tym wypadku działa master 
jako sędzia, a nie jako podsędek.

W  oddziele odwoławczym karnym kings, bench diwision —  a za
tem1 w t. zw. court of criminal appeal przygotowuje rozprawę głów
ną t. zw. registrar of the court criminal appeal. Na jego ręce 
wnosi się pismo i wnioski odwoławcze, on żąda z niższej instancji 
akta i corpora delicti, ustanawia obrońcę z urzędu w wyrokach 'usta
wą wskazanych, prowadzi z władzami) korespondencję i t. p. On 
wreszcie orzeka odrzucenie odwołania z powodów! formalnych (n. p. 
z powodu nienależytego lub spóźnionego wniesienia i t. p.).

Naogół zatem (wyjąwszy wyżej przytoczony zakres działania) 
spełnia registrar te same funkcje, jakie spełniają u nas sekretarze 
(kanceliści) sądowi. Gdy jednak ci ostatnij sędziego jedynie wspoma
gają, działając pod nadzorem i z p o l e c e n i a  sędziego, registrar 
działa samoistnie i zasadniczo niezawiśle od| sędziego.

Ponadto jest registrar kierownikiem t. zw. office jednego z naj
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ważniejszych oddziałów t, zw. central office (wspólnej kancelaiu 
sądowej dla całego supreme court).

Warunkiem zamianowania; maisterem, wzgl, registra^em jest: 
co do pierwszego (mastera) poprzednia przynajmniej 5 letnia przy
należność do stanu adwokackiego jako barrister lub solicitor, co 
do drugiego (registrara) 7 letnia przynależność do barristerów. Mia
nowanie następuje dożywotnio. — Poza urzędem mogą masterowie 
nadal wykonywać swoją praktykę adwokacką.

Oddział konkursowy high courtu obsadzony jest przez jednego 
sędziego konkursowego (judge in bankrupty), którego deleguje sję 
z pośród sędziów kings bench division. Prawie całe postępowanie 
konkursowe jest przeprowadzone przez tak zwanych registrars in 
bankrupty, a dla sędziego zastrzeżona jest decyzja tylko w kilku 
zasadniczych stadjach postępowania. Pozatem sędzia konkursowy 
ma jedynie nadzór nad postępowaniem konkursowem z obowiązkiem 
uzupełnienia wzgl. zarządzeinia Uzupełnienia postępowania, o He 
zajdzie ku temu potrzeba.

Uzyskanie posady registrara w zasadzie nie jest zawisłe od 
posiadania jakiejkolwiek kwalifikacji. W  rzeczywistości jednak mia
nuje się takiemi registrarami wyłącznie barristerów.

W  r. 1908 było w London — bankrupty court 5 takich regi 
strarów z płacą od 1.200 do 1 500 funt. szterł. rocznie.

Poza urzędem wolno takiemu adwokatowi wykonywać prak
tykę adwokacką; zabronione jest mu jednak zastępstwo stron 
w  sprawach konkursowych.

c) Centra! Office.

Central office jest wspólną kancelarją sądową dla całego' su
preme co’urtu t. j. dla high courtu i courtu of appeal razem. Ta 
kancelarja sądowa różni się na ogół tem od naszych kancelarji są
dowych, że gdy nasze kancelarje n a  o g ó ł  podporządkowane są 
sędziemu i sędzia odpowiada za podległy mu personel kancelaryj
ny, to angielscy urzędnicy kancelaryjni d z i a ł a j ą n a  o g ó ł  s a m o 
i s t n i e  w swym zakresie działania i p o d  w ł a s n ą  o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i ą  (sędzia nie odpowiada za czynności urzędnik ów 
kancelaryjnych).

Prócz urzędników, spełniających jedynie funkcje kancelaryjne 
lub funkcje częściowo kancelaryjne, a częściowo pomocniczo - sę
dziowskie, spotykamy też osoby zaliczone do central office, które 
wykonują tylko pewne czynności procesowe i działają tylko na 
specjalne zlecenie sędziego. Tego ostatniego rodzaju urzędników 
rozróżniamy dwa rodzaje: stale ustanowionych i Ustanowionych do
rywczo (ad hoc) przez sędziego z pośród osób poza sądem stoją
cych, dla przedsięwzięcia pewnych czynności procesowych.^ Do tych 
ostatnich dwu rodzajów „urzędników" należą t. zw. examiners i t. 
zw. referees.

Examiner jesŁ urzędnikiem, który na zlecenie sędziego przepro
wadza części postępowania dowodowego lub też całe postępowa
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nie dowodowe, tak, że sędziemu pozostaje tylko rozstrzygnięcie 
sprawy. Examiner ma zupełnie takie same stanowisko w procesie, 
jak nasz sędzia delegowany.

Znacznie szerszy zakres działania ma t. zw. referee. Jemu mo
że sędzia również powierzyć część lub i całe postępowam ć dowo
dowe do przeprowadzenia i następnie zdania z tego sprawy (do 
zreferowania stąd nazwa), lecz może mu również powierzyć jakąś 
kwestję do samoistnego zbadania i rozstrzygnięcia. Zazwyczaj bie
rze też sędzia to częściowe rozstrzygnięcie za podstawę swego 
końcowego orzeczenia. Sędzia jednak tem rozstrzygnięciem ani też 
sprawozdaniem refereego nie jest związanym, jak też nie jest zwią
zany postępowaniem dowodowem przez refereego lub examinera 
przedsięwziętem. Może on na podstawie dowodów przez refereego 
przeprowadzonych wydać odmienne rozstrzygnięcie, bądź też na
wet ponownie przeprowadzić część dowodów lub wszystkie dowo- 

dy' Zaznaczam, że referees są czynni zarówno w sprawach cywil
nych jak i karnych. W  szczególności zleca sędzia refereemu skom
plikowane i dużo czasu zajmujące badania jak: z b a d a n i e  ksiąg 
handl., rachunków, rzeczy natury technicznej przy pomocy znaw
ców i t. p. Examiners i referees mogą być tylko adwokaci z kilkulet
nią praktyką.

Jedynie referees są stale ustanowieni i! pobierają stałe wyna
grodzenie z kasy państwowej w  wysokości 1.500 funt. szterl. rocz
nie. Pozatem mogą nadal wykonywać praktykę adwokacką,

Referees ad hoc do sprawy powołani, jak też i oba rodzaje exa- 
mlnerów nie pobierają stałego wynagrodzenia lecz jedynie wyna
grodzenie za każdą uskutecznioną pi zez nich czynność procesową 
i to z opłat sądowych przez strony uiszczonych. (Jak widzimy 
oszczędzają anglicy Skarb Państwa).

d. Court of assize.

High court nie urzędu,e wyłącznie w stolicy, lecz od czasu do 
czasU wyjeżdżają sędziowie tegoż sądu, a w  ich zastępstwie star
si ban isterowie na prowincję, gdzie w  większych miastach odby
wają roki sądowe. Z reguły odDywają się takie roki w  odnośnem 
mieście perjodycznie, a mianowicie 4 razy do roku (co kwartał), są 
jednak miasta, gdze te roki rzadziej się odbywają n. p. 3,) 2 razy lub 
naweit raz do roku. Od czasu do czasu odbyy ają się też roki nad
zwyczajne.

Na rokach tych prowadzone są tak sprawy cywilne iak i kar
ne, przeważają jednak sprawy karne, zwłaszcza te, co do których 
sądy assiserów są wyłącznie właściwe. W  wielkich miastach 
zwłaszcza zaś miastach o większym ruchu handlowym prżewyż- 
szają znów sprawy cywilne, z których jednak prowadzone są jedy
nie sprawy I instancji.
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Uwagi o projekcie polskiego prawa 
małżeńskiego.

D. ŚLUB.

Projekt pozostawia woli nupturjentów zawarcie ślubu bądź przed 
świeckim urzędnikiem stanu cywilnego, bądź przed duszpasterzem, 
uznanego w Polsce wyznania, do którego należy jeden z narzeczo
nych. Nie ma jednak żadnego znaczenia prawnego ślub, zawarty 
przed duszpasterzem, już po wyrażeniu konsensu małżeńskiego przed 
urzędnikiem stanu cywilnego.

Oczywiście wolno jest stronom zwrócić się do duszpasterza 
celem pobłogosławienia związku małżeńskiego już zawartego w świe
ckim urzędzie, lecz duszpasterz nie występuje już tutaj jako wyko
nawca przepisów ustawy, nie jest obowiązany do zachowania jej 
postanowień, w szczególności nie ciąży na nim obowiązek żądania 
świadectwa, że czynności przedwstępne zostały spełnione; nie pod
lega ani on, ani strony karom za nieprzesłanie protokułu o zawar
ciu małżeństwa urzędnikowi stanu cywilnego (art. 25 ust. 2 Projek
tu, art. 116, 118 Projektu Ust. o Akt. Stanu Cyw.), słowem ślub 
kościelny jest wówczas prawnie obojętny, a Projekt nadaje mu na
zwę „uroczystości kościelnych*' (art. 58 pkt. ,,o“ Projektu) i wyraź
nie stwierdza, że strony przystępujące do tych uroczystości są już 
małżonkami (por. art. 58 pkt. „o "  z art. 30 Projektu). W  ten spo
sób duszpasterze, udzielający błogosławieństwa małżeńskiego, mogą 
w rozumieniu Projektu odgrywać podwójną rolę: raz strony za
wierają przed nimi małżeństwo, innym razem w kościele odbywa 
się akt uroczystości religijnych, prawnie obojętnych. Oczywiście, 
wypadek odwrotny, to jest —  zawarcie ślubu przed świeckim urzęd
nikiem stanu po złożeniu konsensu małżeńskiego, w rozujmieniu 
ustawy, przed duszpasterzem — jest nie do pomyślenia w systemie 
Projektu (por. art. 30 Projektu).

Jakkolwiek Projekt daje małżonkom swobodę w wyborze koś
cielnej lub świeckiej formy ślubu, to jednak, jeśli małżonek w akcie 
małżeństwa zobowiązał się wobec współmałżonka do dopełnienia 
uroczystości kościelnych i odmawia wypełnienia tego zobowiązania, 
stanowi to powód do rozłączenia (art. 58 pkt. ,,o“ Projektu), o ile 
zresztą dobro małoletnich dzieci nie stoi na przeszkodzie rozłącze
niu i nastąpił z tego powodu trwały rozkład pożycia małżonków 
(art. 58 ust. 1 Projektu).

W  szczegółach, obrząd ślubu w formie religijnej lub świeckiej 
przedstawia się następująco:

Jeśli strony wybierają religijną formę ślubu, jest rzeczą oczy
wistą, że duszpasterz, który wprawdzie z jednej strony nie może 
udzielić błogosławieństwa małżeńskiego bez otrzymania zaświad
czenia urzędnika świeckiego, iż czynności przedwstępnych dokona
no i przeszkód nie wykryto, lecz z drugiej strony nie może być 
zmuszony do zaniedbania tego, co mu prawo kanoniczne jego wy
znania nakazuje, —  przystąpi p-zedewszystkiem do zbadania, czy
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z punktu widzenia prawa kościelnego (scil. wyznaniowego —  np. 
kanonicznego) małżeństwo może być zawarte, —  Projekt nie zmu
sza duszpasterza do błogosławienia każdego związku przez ustawę 
dozwolonego, a zatem możność jego zawarcia duszpasterz oceni 
przedewszystkiem według przepisów wyznaniowych. I oczywiście 
przystąpi do ogłoszenia zapowiedzi. W  tem tkwi słaba strona Pro
jektu, gdyż narzeczeni, po dokonaniu żmudnych czynności przed
wstępnych, niejednokrotnie po ogłoszeniu zapowiedzi przed świe
ckim urzędnikiem stanu cywilnego, znowu muszą wyczekiwać, aż 
minie termin zapowiedzi, zarządzonych przez duszpasterza i to też 
wydawałoby się rzeczą pożyteczną w wypadku, gdy strony decy
dują się na religijną formę ślubu, dać duszpasterzowi moż.ność do
konywania zapowiedzi według przepisów religijnych, a stronom 
prawo dokonywania przed nim czynności przedwstępnych, aby unik
nąć dwukrotnie powtarzania identycznych czynności, a to tem 
bardziej, że niema obawy, iżby duszpasterze błogosławili związki 
małżeńskie, zawarte wbrew przeszkodom w Projekcie przewidzia
nym, które przeważnie nie idą tak daleko, jak przeszkody przewi
dziane przez prawo religijne.

Po dopełnieniu tedy nowych formalności przed duszpasterzem, 
strony składają konsens małżeński. O formie tego konsensu Projekt 
wspomina tylko, że ma się odbyć wobec dwóch świadków i zawie
rać oświadczenie, że strony wstępują w dozgonny związek mał
żeński (art. 24 Projektu).

Jednak, w razie zawarcia małżeństwa przed duszpasterzem, sa
mo wymienienie konjsensu małżeńskiego w formie przefe ustawę 
przewidzianą nie wystarcza, aby strony już stały się małżonkami 
w rozumieniu ustawy. Gdy, w razie ślubu przed urzędnikiem stanu 
cywilnego, po oświadczeniu tego urzędnika, że małżeństwo jest za
warte, strony już są małżonkami, gdyż gdyby nawet akt małżeń
stwa nie został sporządzony, sąd może nakazać jego spisanie (art. 
64 Proj. Ustawy o Aktach Stanu Cyw.) i wówczas skutki cywilne 
małżeństwa cofają się wstecz do dnia ślubu stwierdzonego przez 
akt małżeństwa (art. 30 Projektu), — to natomiast w wypadku ślu
bu przed duszpasterzem Projekt wybrał system bardziej skompliko
wany, Małżeństwo jest jakgdyby zawarte pod warunkiem zawiesza
jącym, z tem, że jeśli warunek ten zostanie spełniony, skutki mał
żeństwa cofają się do chwili jego zawarcia. Art. 26 Projektu głosi 
mianowicie, że „ślub zawarty przed duszpasterzem ma skutek cy
wilny narówni ze ślubem zawartym przed urzędnikiem stanu cy
wilnego, j e ż e l i  z o s t a ł  p r z e z  d u s z p a s t e r z a  n a l e ż y 
c i e  p o t w i e r d z o n y  p r o t o k u ł e m  ś l u b u ,  s p o r z ą d z o 
n y m  s t o s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  u s t a w y  o a k t a c h  
s t a n u  c y w i l n e g o  i p r z e d s t a w i o n y m  u r z ę d n i k o 
w i  s t a n u  c y w i l n e g o  m i e j s c a  z a w a r c i a  ś l u b u  c e 
l e m  s p o r z ą d z e n i a  a k t u  m a ł ż e ń s t w a " .

Uzasadnienie zaś dodaje do tego warunku jeszcze jeden waru
nek, którego niema w tekście. Mianowicie, omawiając sporządze
nie aktu małżeństwa, na podstawie protokułu duszoasterza, stano-
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wi: „gdy to zostanie w c z a s i e  p r z e p i s a n y m  dokonane,, 
małżeństwo zawarte przed duszpasterzem będzie miało skutek cy 
wilny od dnia zawarcia ślubu".

Nadmienić należy, że w  myśl art. 176 Projektu Ustawy o Aktach 
Stanu Cywilnego duszpasterz, przed którym zawarto ślub, sporzą
dza protokuł ślubu w trzech egzemplarzach w księdze protokułów 
ślubu. Jeden egzemplarz wydaje nowożeńcom celem złożenie go 
urzędnikowi stanu cywilnego, drugi sam przesyła temuż urzędniko
wi, trzeci zaś zachowuje u siebie, przyczem protokuł ślubu winien 
być dostarczony urzędnikowi stanu cywilnego w ciągu trzech dni, 
w myśl zaś art. 174 tegoż Projektu urzędnik stanu cywilnego na 
podstawie protokułu ślubu sporządza akt małżeństwa.

Sankcja sporządzenia przez duszpasterza prawidłowego proto 
kułu ślubu i niedostarczenia tegoż protokułu przez duszpasterza lub 
nowożeńców urzędnikowi stanu w ciągu dni trzech mieści się w art. 
115, 116 i 118 Projektu Ust. o Aktach Stanu Cywilnego, a po
lega na odpowiedzialności porządkowej, karnej i cywilnej. Jeśli pro
tokuł ślubu został spisany i dostarczony urzędnikowi stanu, a akt 
małżeństwa sporządzono —  małżeństwo uważa się za zawarte w dniu 
ślubu (art. 30 Projektu).

Redakcja art. 26 Projektu w świetle powyższych postanowień 
budzi pewne wątpliwości, Przedewszystkiem zdaje się z niej wyni
kać, że niesporządzenie przez duszpasterza protokułu ślubu pociąga 
za sobą jako skutek, że małżeństwo wogóle nie dochodzi do skutku, 
lecz pozatem takiż skutek niedojścia do skutku małżeństwa jest 
przywiązany do nieprzedstawienia urzędnikowi stanu cywilnego pro
tokułu ślubu celem sporządzenia aktu małżeństwa: warunek zawie
szający nie spełnił się. I choćby więc strony nie stały się małżon
kami, to jednak Projekt Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego nazywa 
je „nowożeńcami" (art. 116, 176 tego Projektu). Z uzasadnienia zdaje 
się pozatem wynikać, że przedstawienie protokułu musi być doko
nane „w  czasie przepisanym", a więc w  ciągu trzech dni. Gdyby 
więc ani duszpasterz, ani strony nie dostarczyli urzędnikowi stanu 
cywilnego protoKułu ślubu w cięgu dni trzech — nie byłoby zgodnie 
z uzasadnieniem —  małżeństwa. Jakkolwiek uzasadnienie nie jest 
tekstem ustawy, jednak nie można się z niem nie liczyć, gdy chodzi
0 interpretację tekstu w myśl intencji ustawodawcy.

Gdybyśmy jednak nawet pominęli termm trzydniowy, to i tak 
pozostałyby konsekwencje niedojścia do skutku małżeństwa w razie 
nieprzedstawienia urzędnikowi stanu cywilnego protokułu ślubu.
1 w tym wypadku nie można już żądać od sądu spisania aktu mał
żeństwa w trybie art. 64 Projektu Ustawy o Aktach Stanu Cywil
nego, gdyż zgodnie z tekstem art. 26 Projektu ślub nie będzie miał 
wówczas nawet skutku cywilnego.

Pozatem jednak art. 26 Projektu znajduje się w sprzeczność 
z art, 183 Projektu Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego. W myśl 
bowiem tego ostatniego przepisu urzędnik stanu cywilnego, po otrzy
maniu zamkniętej przez duszpasterza księgi protokułów ślubnych —  
sprawdza spisane protokuły ze sporządzonymi aktami małżeństwa. 
Gdyby okazał się brak jakiego aktu małżeństwa, natychmiast akt 
ten spisuje. Jednak, wobec treści art. 26 Projektu, takie spisanie
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aktu małżeństwa nie nada ślubowi zawartemu przed duszpasterzem 
skutku cywilnego, gdyż ten skutek małżeństwo osiąga tylko, jeżeli 
protokuł ślubu był „ p r z e d s t a w i o n y "  urzędnikowi celem spo
rządzenia aktu małżeństwa, a nie spisany przezeń w trybie porów
nywania księgi protokułów ślubu z księgą aktów małżeństwa. T o
też przepis art. 26 Projektu wymaga przeredagowania.

Jeżeli nupturjenci wybiorą świecką formę ślubu, urzędnik stanu 
cywilnego zwraca się kolejno z zapytaniem do każdego z nich, czy 
chce się związać dozgonnym węzłem małżeńskim z drugim narze
czonym, którego nazwisko oraz imię wymienia. Narzeczeni kolejno, 
wymieniając swoje imię i nazwisko oraz imię i nazwisko drugiej 
strony, odpowiadają każdy za siebie, że chcą się związać dozgon
nym węzłem małżeńskim, a wówczas urzędnik stanu ogłosi, że mał
żeństwo jest zawarte według przepisów prawa ( art. 170 Projektu Ust. 
o Akt. Stanu Cyw.) i spisze w księdze natychmiast akt małżeństwa 
(art. 171 tego Projektu), stanowiący jedyny dowód zawartego związ
ku (art. 30 Projektu); w braku tego aktu, sąd nakaże ;ego spisanie 
(art. 64 Projektu Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego).

Projekt Ustawy o Aktach Stanu Cywilnego zawiera szczegó
łowe wskazówki o tem, jaką treść ma akt małżeństwa (art. 172 tego 
Projektu); akt stanu cywilnego powinien zawierać tylko te dane, 
które są przewidziane przez prawo (art. 50 ust. 1 tego Projektu), 
jednak, zdaje s.ę, że poza danemi wyliczonemi w art. 172-ym w akcie 
małżeństwa, dopuszczalne są jeszcze inne oświadczenia, np. przyrze
czenie jednego z narzeczonych, że dopełni uroczystości religijnych 
(art, 58 pkt. „o “ Projektu małż.)

W  wyjątkowych wypadkach Projekt Prawa Małżeńskiego ze
zwala na zawarcie małżeństwa przez pełnomocnika, przytaczając 
następujące warunki, od których zależy ważność mandatu, a któ
rych szczegóły zostaną ustalone przez Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej (art. 27 Projektu): 1) czas wojny; 2) przebywanie 
narzeczonego w armji czynnej lub w niewoli; 3) ważne powody do 
tego rodzaju zawie-ania małżeństwa; 4) szczególne pełnomocnictwo; 
oraz — 5) zezwolenie władzy wojskowej.

Przypuszczać należy, że „czas wojny" ma się odnosić do wojny 
prowadzonej przez Polskę z innem państwem, a nie przez jakiekol
wiek państwo obce, chociaż ten wniosek nie wypływa wprost z art. 
27 Projektu. Co należy rozumieć przez „ważne powody" —  to praw
dopodobnie oceni władza wojskowa Udzielając zezwolenia, — przy
czem Projekt nie wymienia, czy władzą tą, jeśli chodzi o osobę prze
bywa ącą w niewoli, będzie władza ojczysta narzeczonego czy też 
władza obca, której żołnierz, w niewoli się znajduje, osobiście pod
lega. Co do formy pełnomocnictwa, to z ogólnych zasad międzyna
rodowego prawa prywatnego wynikałoby, że może być ono już to 
formą przewidzianą przez prawo polskie już to przez prawo miej



sca sporządzenia pełnomocnictwa. Kwestję rozstrzygnie prawdopo
dobnie rozporządzenie wykonawcze, które może wymagać szczegól
nej formy, np. sporządzenia pełnomocnictwa przed notarjuszem lub 
urzędnikiem publicznym albo przed władzą zwierzchnią narzeczone
go. Rozporządzenie równeż określi, czy mocodawcą może być tylko 
wojskowy, czy też i osoba będąca jeńcem cywilnym. W  każdym 
bądź razie pełnomocnictwo1 może być udzielone tylko przez mężczyz
nę, a nie przez kobietę (Projekt wspomina o „narzeczonym1', jakkol
wiek i kobieta może być jeńcem cywilnym).

Rozporządzenie wykonawcze określi również, czy w wypadku 
•udzielenia tego pełnomocnictwa, pełnomocnik jest obowiązany w e
spół z narzeczoną do dopełnienia czynności przedwstępnych przed 
urzędnikiem stanu.

Zgodnie z ust. 2 art. 27 Projektu pełnomocnictwo nie gaśnie 
przez śmierć mocodawcy i pełnomocnik ma prawo i obowiązek za
wrzeć małżeństwo z narzeczoną w imieniu zmarłego mocodawcy. Ten 
szczególny przepis ma na celu uprawnienie dzieci wspólnych p e r  
s u b s e ą u e n s  m a t r i m o n i u m  i nadahie narzeczonej praw 
mazonki od dnia śmierci mocodawcy, gdy małżeństwo zostało za
warte dopiero po jego śmierci (art. 27 ust. 3 Projektu).

Irnemi słowy —  pełnomocnik może zawierać małżeństwo 
w imieniu zmarłego mocodawcy, a małżeństwo to osiąga niektóre 
skutki cywilne, w odróżnieniu od normy art. 30 P-ojektu, od chwili 
śmierci mocodawcy, słowem prawo przyjmuje fikcję zawarcia mał
żeństwa ze zmarłym tak, jakby on w chwili zawarcia małżeństwa 
jeszcze żył, —  ze skutkami wstecznemi, sięgającemi do czasu przed 
obchoaem ślubu.

Przyznać trzeba, że ten szczególny przepis wydaje się rażący. 
Skutki, które Projekt pragnie przywiązać do owego ślubu ze zmar
łym, możnaby osiągnąć w inny sposób, np. przez uprawnienie dzie
ci drogą zarządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej. Skoro tylko man
dat do zawarcia małżeństwa nie mógł być wypełniony skutkiem 
śmierci mocodawcy, możnaby było sobie również ewentualnie wy
obrazić przyznanie praw osobistych i spadkowych narzeczonej w tym 
szczególnym wypadku drogą specjalnego przepisu prawa, lecz nale
żałoby uniknąć wprowadzana ponurego obrzędu małżeństwa po 
śmierci narzeczonego, jako zbyt rażącej fikcji prawnej.

Projekt zajmuje się w art. 28 i 29 formą i skutkami zawarcia 
małżeństwa in  e x t r e m i s ,  przyczem rozróżnia dwa przypadki:

a) zawarcie małżeństwa w wypadku niebezpieczeństwa bez
pośrednio grożącego życiu jednego z narzeczonych, nie pozwalają
cego na odłożenie ślubu —  przed jakimkolwiek urzędnikiem stanu 
cywilnego lub jakimkolwiek duszpasterzem uznanego w Polsce wy
znania, do którego należy jeden z narzeczonych (art. 29).

b) zawarcie małżeństwa w takich samych warunkach bez udzia
łu Urzędnika stanu cywilnego lub duszpasterza, jeżeli ich udział jest 
niemożliwy (art. 29).

W  obu wypadkach małżeństwo zawiera się bez dokonania czyn
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ności przedwstępnych i bez natychmiastowego spisania aktu małżeń
stwa.

,W przypadkach pod „a ‘ ‘ forma zawarcia ślubu nie odbiega od 
formy ogólnie przyjętej w prawie, z tą różnicą, że ślub może się 
odbyć poza urzędem stanu cywilnego (art, 169 zd. 2 Proj. Ust. o Akt. 
St. Cyw.), zaś w przypadku pod ,,b" Projekt przewiduje specjalną 
formę oświadczenia ślubnego, mianowicie małżeństwo zawiera się 
„przez samo oświadczenie jednego z narzeczonych wobec drugiego 
publicznie, w przytomności dwóch świadków, że się z nim wiąże 
dozgonnym węzłem małżeńskim". Rozumie się, że Projekt ma na 
myśli zgodne oświadczenie obu narzeczonych nawzajem, a nie tylko 
jednostronną deklarację jednego narzeczonego wobec drugiego, jak
by to się mogło wydawać na zasadzie samego tekstu Projektu.

W  wypadku przewidzianym pod „a" ważność, a właściwie samo 
utrzymanie w mocy ślubnego oświadczenia małżonków zależy: 1) od 
przedstawienia w terminie trzydniowym od daty ślubu urzędnikowi 
stanu cywilnego świadectwa lekarskiego, stwierdzającego niebezpit 
czeństwo grożące życiu narzeczonego, albo dowodu zgonu tegoż;
2) od stwierdzenia, że nie zachodzi przeszkoda unieważniająca mał
żeństwo (art. 8 Projektu); 3) od rozpoczęcia czynności przedwstęp
nych w ciągu dni trzech od daty ślubu; oraz 4) od sporządzenia 
aktu małżeństwa w ciągu miesiąca od daty ślubu. W  wypadku prze
widzianym pod ,,b“ utrzymanie w mocy ślubnego oświadczenia mał
żonków zależy: 1) od niewykrycia przeszkody unieważniającej mał
żeństwo (art. 8 Projektu); 2 rozpoczęcia czynności przedwstęp
nych lub wystąpienia do sądu o nakazanie tych czynności w ciągu 
miesiąca od ustania niebezpieczeństwa; oraz 3) od sporządzenia aktu 
małżeństwa w ciągu trzech miesięcy od tej samej daty.

Nie należy jednak zapominać, że w myśl art. 175 Proj. Ust. 
o Akt. St. Cyw. i w wypadku przewidzianym pod ,,b‘‘ akt małżeń
stwa może być sporządzony tylko pod warunkiem przedstawienia 
urzędnikowi stanu cywilnego w terminie trzydniowym świadectwa 
lekarskiego, stwierdzającego niebezpieczeństwo, które groziło w dniu 
ślubu albo dowodu zgonu jednego z narzeczonych, ponieważ art. 175 
nie rozróżnia, czy chodzi o małżeństwo z art. 28 czy 29 Proj. Prawa 
Małż. Stąd, jeśli w ciągu dni trzech (od jakiej daty —  tego art. 175 
Proj. Ust. o Akt. St. Cyw. nie wspomina) nie będzie przedstawione 
wymienione wyżej świadectwo lekarskie nie można już sporządzić 
aktu małżeństwa także w wypadku pod ,,b", a co zatem idzie — 
pierwotne oświadczenie ślubne traci moc, gdyż termin trzechmie- 
sięczny na sporządzenie aktu małżeństwa (art. 29 cz. IV Projektu) 
nie może już być dotrzymany.

Projekt czyni nieuzasadnioną w motywach różnicę między na
stępstwami zawarcia związku małżeńskiego a p e r i c u 1 o m o r- 
t i s przed urzędnikiem stanu cywilnego lub duszpasterzem, a skut
kami związku zawartego w tych samych warunkach wobec samych 
tylko świadków.

W  pierwszym wypadku istnienie małżeństwa jest uzależnione 
od woli obu małżonków albo jednego z nich: jeśli mianowicie mał
żonkowie nie przedstawiają świadectwa lekarskiego w terminie trzy
dniowym albo nie rozpoczną w tym samym czasie czynności przed

428



wstępnych, albo nie postarają się o sporządzenie w ciągu miesiąca 
aktu małżeństwa —  to, bez względu na wymieniony kcnsens mał
żeński, niechęć jednej strony wystarcza, aby odebrać moc oświadcze
niu ślubnemu. Natomiast, niewiadomo dlaczego, w  wypadkach 
gdy istnienie konsensu małżeńskiego stwierdzają tylko świadkowie — 
Projekt nie zezwala (poza wypadkiem nieprzedstawienia świadestwa 
lekarskiego) na zerwanie tak zaciągniętego węzła, gdyż uprawnia 
w tym wypadku stronę pilniejszą lub pozostałą przy życiu do zwró
cenia się do sądu o dopełnienie czynności przedwstępnych i sporządze
nie aktu małżeństwa (art. 29 ust. 3 Projektu), —  nawet wbrew woli 
drugiej strony.

W  szczegółach należy jeszcze zaznaczyć:
1) ani art. 28 ani art, 29 nie mogą mieć zastosowania do wypad

ków, gdy grozi wprawdzie niebezpieczeństwo śmierci, ale przyczyną 
jego nie jest choroba narzeczonego, lecz inne zdarzenie. Np narze
czeni znajdują się na tonącym okręcie i w obliczu śmierci zawierają 
małżeństwo, czy to wobec dowódcy statku lub jego zastępcy, upo
ważnionego do spisywania protokółu w księdze okrętowej (por. art. 
82 Projektu Ust. o Akt. St. Cyw.), czy to wobec świadków. Jeśli na
rzeczeni zostali później uratowani, ich konsens nie ma znaczenia, 
ponieważ nie mogą przedstawić urzędnikowi stanu cywilnego ani 
świadectwa lekarskiego, ani dowodu zgonu. Nadmienić należy, że 
kanon 1098 kod kanonicznego, traktujący o m e t r i m o n i u m  i n 
e x t r e m i s ,  miałby zastosowanie do tego wypadku;

2) termin miesięczny od daty ślubu, przewidywany przez art. 
28 Projektu Pr, Małż- dla sporządzenia aktu małżeństwa wydaje się 
za krótki, ponieważ w  tym terminie nie zawsze będzie można doko
nać czynności przedwstępnych i ewentualnych zapowiedzi;

3) jeśli w wypadku art. 28 małżonek zmarł, sądzić należy, że 
czynności przedwstępne i sporządzenie aktu małżeństwa mogą być 
dokonane na żądanie drugiego małżonka, a więc na jednostronny 
wniosek, —  Projekt jednak te, okoliczności nie przewiduje;

4) art. 116 Projektu Ustawy o Aktach Stanu Ciwiłnego przewi
duje karę na duszpasterza, który udzieli ślubu bez przedstawienia 
mu oryginalnego zaświadczenia urzędnika stanu cywilnego o braku 
przeszkód do małżeństwa, art 117 tegoż Projektu stanowi, że kary c ię 
nie wyznacza, jeśli ślub był zawarty in  p e r i c u l o  m o r t i s ,  i gdy 
stan niebezpieczeństwa został stwierdzony albo zgonem narzeczo
nego, albo świadectwem lekarskiem, przedstawionem urzędnikowi 
stanu cywilnego w  ciągu trzech dni. Jeśli więc strony nie przedstawią 
urzędnikowi stanu cywilnego świadectwa leKarskiego w terminie 
trzydniowym —  duszpasterz ulegnie karze. W  ten sposób odpo
wiedzialność karna duszpasterza została uzależniona od postępowa
nia nowożeńców, którzy urzędnikowi mogą przedstawić lub nie przed
stawić takiego zaświadczenia.

429



Egzekucja sądowa a jej wykonawcy.
W  kilku numerach Krakowskiego Kurjera Ilustrowanego czy

taliśmy artykuły nieznanego autora, gwałtownie atakującego bądź 
samych komorników, bądź przepisy dotyczące wprowadzenia insty
tucji komorników, bądź wnioskodawców nowego projektu ustawy
0 komornikach dla Małopolski.

W  kurjerze z daty 18 grudnia 1931 r. w  artykule szumnie zaty
tułowanym „Komercjonalizacja Sądownictwa", autor stara się wy
kazać zbędność, a nawet szkodliwość dla społeczeństwa instytl cji 
komorników, uznając, że system ,.urzędniczy" egzekutorów sądo
wych jest doskonalszy.

Rozważyć tedy należy z punktu widzenia życiowego, społecz
nego i państwowego plusy i minusy tak „egzekutorów sądowych", 
jako płatnych urzędników państwowych, jak i komorników sądo
wych w charakterze bezpłatnych urzędników państwowych:

1. POWOLNOŚĆ WYKONYWANIA WYROKÓW.

Myli się autor wspomnianych artykułów, traktując jedna
kowo poruszoną kwestję dla terenów Małopolski i byłego zaboru 
rosyjskiego, (szczególnie dla kresów wschodnich.

Kilka gmin, obejimująctych obecny rewir komornika na kre
sach, nieraz odpowiada terenowo całeimu powiatowi Małopolski!
1 nic dziwnego, że istotnie czasami z tego właśnie powodu nieznacz
na powolność w postępowaniu komornika daje się zauważyć.

Jednak i przy obecnym ustroju egzekutorów w Maiopolsce, 
zauważono dość znaiczne opóźnienia w  postępowanih egzekucyf- 
oem, mimo rzekomej doskonalności tej organizacji.

W ięc powolność i ewentualna niedokładność w postępowaniu 
przedewszystkiem tkwi w  rozległości terenów rewiru komornika, 
ogólnej ilości spraw znajdujących się w  jego postępowaniu, 
a w  związku z tem w niedostatecznej ilości rewirów egzekucyjnych.

Powolność postępowania wcale nie jest zależną od tytułu, 
jakim będzie zaopatrzony urzędnik egzekucyjny, lecz od całego 
szeregu skoordynowanych przepisów, normujących jego czynności.

2. PRACA EGZEKUTORA - URZĘDNIKA PAŃSTWOWEGO 
A  EGZEKUTORA - KOMORNIKA.

Niesłuszny jest pogląd, jakoby egzekutor jako etatowy urzęd
nik państwowy miałby lepiej wykonywać wyroki od komornika, nie 
będącego na etacie Skarbu Państwa.

Nie chodzi o to, skąd będzie otrzymywał komornik wynagro
dzenie za pełnienie swoich czynności, lecz w rozumnej, należycie 
i jasno sformowanej pragmatyce dla komorników i nadzorze nad 
nimi ze strony władz przełożonych.

Skoro więc komornik będzie z jednej strony wyposażony 
w uprawnienia urzędnika państwowego z samodzielnym i szerszym

ALEKSANDER MAJEWSKI.
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zakresem działania, a z drugiej zostanie ustawowo zagrożony odpo
wiedzialnością karną i dyscyplinarną za nadużycie i niedbalstwo 
służbowe, to kwestja źródła, z którego czerpie komornik wynagro
dzenie, a w związku z tem obawa przed niesumiennym załatwia
niem przez niego swoich czynności będzie nieaktualną.

Jeśli chodzi o pracę egzekutora - urzędnika, to niewątpliwie 
będzie się ona zawsze różnić od prac komornika, albowiem urzęd
nik, zgodnie z pragmatyka służbową dla urzędników państwowych, 
będzie miał prawo do stosowania „urzędowych godzin pracy" 
i urzędowego załatwiania „kawałków".

Nie wpłynie dodatnio na bieg spraw zachęcenie urzędnika 
otrzymania djet (przy wyjazdach poza miejsca urzędowania), gdyż 
ścisła kontrola czasu trwania podróży drogą kołową i często bar
dzo lichą, przy braku ponadto przepisów, nakazujących przymuso
we dostarczenie środków lokomocji, byłaby niemożliwa. Komuni
kacja autobusowa nie zawsze da się zastosować i zresztą nie zaw
sze można ją przystosować do czasu trwania danej czynności przez 
urzędnika.

Wiemy, że często czynność komornika zależna jest od dostar
czenia mu w swoim czasie dobrego środka lokomocji, od którego 
zależy również i czas trwania samej podróży

Dużo danych jest po temu, że „egzekutor urzędowy" aby „w y
robić" sobie djety będzie się zadawalać „urzędową Jazdą". Po 
przyfeździe do głucnej wsi, odległej o 20 —  30 kim. będzie szukał 
i  oczekiwał na przybycie władz miejscowych, zgłoszenia się dłuż
nika, następnie zajmie się odszukiwaniem przedmiotów podlega
jących zajęciu i w  końcu załatwianiem formalności protokulamych.

Słowem niema i nie może być normy, któraby regulowała czas 
trwania każdej czynności komornika, gdyż zależne to jest nie tylko 
od jakości sprawy, odległości terenu, dobrego środka lokomocji, 
pogody i t. p., lecz i od ustosunkowania się (ewentualnego oporu 
biernego lub czynnego) dłużnika do czynności wykonawczych.

Stąd powstaje szerokie pole do nadużyć z „wyrabianiem" sobie 
djet bez potrzeby zbytniego pośpiechu w  załatwieiu samych 
spraw.

Trzeba tedy zachęcić urzędnika do nieliczenia się z godzinami 
urzędowania i czasem trwania pracy.

Możliwe to jest w jednym wypadku, gdy wynagrodzenie ko
mornika będzie uzależnione nie tylko od ilości spędzonych godzin 
w podróży, ' ecz i od ilości załatwionych spraw, za które otrzymać 
ma wynagrodzenie zgodnie z taksą.

Nic w tom niema sprzecznego z logiką, lub prawem i etyką, 
względnie niema tu nic wspólnego z t. zw. „komercjonalizacją są
downictwa", gdyż jeśli urzędnikowi państwowemu przysługuje pra- 

tvo do remuneracji za nadliczbowe godziny pracy, to dla czegóż 
komornik, od którego strona we własnem interesie, dla rychłego 
i skuteczniejszego załatwienia sprawy żąda wyjazdu na czynność 
nieraz o godz, 5 — 6 rano bez wzg’ ędu na pogodę i lichość drog nie 
miałby otrzymać takiego wynagrodzenia, któreby go zachęciło do 
tej mozolnej pracy,
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Często podróż i czynność komornika trwa 12 godzin dziennie 
bez przerwy.

Musi on znosić i niewygody podróży wogóle, a kołowej w  szcze
gólności przy zmiennej i często nieznośnej pogodzie.

Dla czegóż komornik, korzystający z pełni praw obywatel
skich, który naraża nieraz życie i zdrowie swoje, znosi niewygody 
i pracuje ponad normę zwykłego etatowego uizędnika państwowe
go, nie miałby otrzymać tej ,,remuneracji“ , która, nota bene, sta
nowi dla niego zarazem zaopatrzenie lekarskie i emerytalne.

Dla obywateli natomiast jest rzeczą obojętną dokąd pójdą pie
niądze wpłacone przez niego za spełnienie przez komornika czyn
ności egzekucyjnych, byleby załatwienie tych czynności było szyb
kie i skuteczne.

Z drugiej strony nie do pomyślenia jest brak zaufania do ko
mornika, raz —  dlatego, że w  myśl przepisów powinien on być 
wobec obywateli i prawa stuprocentowym urzędnikiem państwo
wym, drugi raz —  dlatego, że w szybkim, skutecznym i objektyw- 
nym załatwieniu każdej sprawy wiąże się opinja o nim w społe
czeństwie, a temsamem egzystencja i stanowisko jego.

Ponadto o każdej swojej czynności zawiadamia on strony zain
teresowane, które stanowią również najlepszą kontrolę tych czyn
ności,

3. EGZEKUTORZY SĄDOWI, A  SKARB PAŃSTWA 
I SPOŁECZEŃSTWO.

Przy systemie „egzekutorów sądowych" Skarb Państwa nara
żony będzie na znaczne wydatki, raczej na straty. Trzeba się li
czyć ze zwiększeniem najmniej dwukrotnej liczby egzekutorów są
dowych, a w związku z tem lokali dla ich kancelarji, sił biurowych 
i wydatkami biurowemi.

Ponadto urzędnicy ci korzystaliby z praw emerytalnych dla 
Urzędników państwowych i innych świadczeń.

Skarb Państwa miałby na pokrycie powyższych wydatków tyl
ko opłaty taksowe za czynności ekzekutorów, któremi napewno 
nie pokryłby tych wszystkich wydatków.

Społeczeństwo natomiast, względnie strony w  procesie, nicby 
nie zyskały na 'tem, gdyż musiałyby ponosić te same wydatki na 
koszta egzekucyjne co i obecnie na komorników, albowiem trudno 
rozliczać na ustawę, któraby całkowicie przyjęła na rachunek Skar
bu wydatki związane z wykonaniem wyroków w procesie cywilnym, 
szczególnie, że wydatki te często sięgają kilkuset złotych w  jednej 
sprawie. Z djet zaś oraz kosztów podróży Skarb Państwa nie 
mógłby korzystać, gdyż stanowią one rzeczowy wydatek z powodu 
czynności egzekucyjnych. Gbecnie zaś Skarb Państwa ma czysty 
zysk od komorników w postaci podatku dochodowego,

W  istocie małopolscy przeciwn cy komorników powołują się 
na dodatnią stronę dotychczasowych przepisów austryjackiej 
procedury egzekucyjnej z sąciowym egzekutorami na czele, lecz 
praktyka wykazała, że postępo wanie egzekucyjne w Małopolsce 
idzie znacznie wolniej i wadliwiej,
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Za dużo w mej jest formalistyki. Urzędnik egzekucyjny powi
nien być samodzielnym w urzędowaniu i bezpośrednio osobiście 
przyjmować interesantów i sprawy.

Po co obciążać Sądy Grodzkie przyjmowaniem podań w  spra
wach egzekucyjnych, przeprowadzać takowe przez dziennik, dawać 
zlecenia egzekutorowi, a zanim te „formalności" przejdą przez rę
ce sekretarzów, podsekretarzów, dzienniki i trafią do właściwego 
wykonawcy, długo wierzyciel musi czekać na „urzędową" odpo
wiedź sądu, gdyż odpowiedź również musi przejść te same uciąż
liwe koleje.

A  czy jest w tem jaki sens realny? Żadnego. Nikt z sędziów oso
biście niema czasu na to aby stale kontrolować pana „egzekutora", a 
jeśliby tak było, świadczyłopy to tylko o zbytecznych wydatkach 
personalnych w sądownictwie, albowiem same strony powołane są 
do kontrolowania czynności komornika w swoich sprawach. Sąd 
zaś może dokonywać okresowo lustracji prac komornika.

Zresztą sami wierzyciele z Małopolski twierdzą, że w zasadzie 
gdyby ne „legalne" wykręty dłużników kresowych, egzekucja w  b. 
Zaborze Rosyjsk. znacznie prędzej postępowałaby niż w  Małopolsce.

Z drugiej strony komu potrzebna jest ta formalistyka w spra
wach egzekucyjnych.

Po co właściwie Sądy Małopolskie obciążają siebie pracą przez 
wygotowywanie „dozwolenia" egzekucji i sprzedaży rzeczy dłuż
nika pobierając za to opłatę w sprawach, w których sąd innej dziel
nicy, lub okręgu wydał już tytuł wykonawczy i pobrał za takowy 
opłatę.

Tytuł wykonawczy, wydany przez sąd i nakazujący wszystkim 
władzom wykonanie wyroku, winien obowiązywać jednakowo, 
wszystkich komorników (egzekutorów) na całym terenie państwa, 
bez żadnych zastrzeżeń i bez żadnych dodatkowych opłat za „do
zwolenie egzekucji" i delegowania tego, lub innego komornika, któ
rego miejsce urzędowania winno być podane do wiadomości pub
licznej w drodze rozporządzenia Ministerstwa.

Każdy komornik winien jednakowo traktować raz wydany 
przez sąd tytuł wykonawczy i przyjmować do wykonania od strony 
bezpośrednio i bez żadnych dodatkowych „delegacji".

Czas skończyć z dotychczasowem obciążaniem sądów i utru
dnieniami dla stron przy dochodzeniu należności dłużnika, zamiesz
kałego na terenie innego okręgu sądowego, kiedy wierzyciel zmu
szony iest otrzymany i zdawałoby się gotowy -do wykonania przez 
wszystkie instytucje Rzeczypospolitej, tytuł wyKonawczy posyłać 
najpierw do sądu innego okręgu celem delegowania komornika 
odnośnego rewiru, czekając nieraz na załatwienie tej formalności 
tygodnie, wówczas kiedy spryt i wvkrety powojenne dłużników na
kazują „tropienie" ich bez najmniejszej zwłoki i to nieraz na ca
łym obszarze Rzeczypospolitej.

4. ZAKRES UPRAWNIEŃ I CZYNNOŚCI KOMORNIKA.

7?sto słyszymy narzekanie obywateli Małopolski na powolne 
załatwienie spraw przez komorników.
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Dziwią się temu, że komornik wyjechał na czynności, lecz n ic • 
nie załatwił, nie dokonał zajęcia, że licytacja się nie odbyła z po
wodu braku kupujących, których rzekomo komornik ma wozić ze 
sobą, albo jeśli ich niema to „stworzyć", albo że dłużnik nie do
starczył zajętego mienia.

Żądają nieraz aby komornik sam zabrał od dłużnika zajęte rze
czy, przeprowadził takowe do innej miejscowości i t, p., czemu 
jednak zadość uczynić ten nie chce.

Otóż wadliwość polega nie w nazwie „Komornik", „Egzeku
tor", „Komisarz" czy też inny Assesor lub Koncypista, lecz w tem, 
że dotychczas brak u nas jednolitej dla całego obszaru ustawy egze
kucyjnej. Istniejące zaś są zbyt przestarzałe i nie odpowiadają warun
kom gospodarczo - społeczno - politycznym państwa doby obecnej.

To co było dobre za normalnych czasów przedwojennych, nie 
nadaje się do życia dzisiejszego.

Ustawa często krępuje samego komornika, który będąc osobą 
urzędową nie może reagować na anomalje w sprawach egzeku
cyjnych.

Składa się na to cały szereg rzeczy albo nieprzewidzianych, 
albo niedomówionych przez ustawodawcę, które wysunięte zostały 
już życiem powojennym i krvzysem gospodarczym.

Między innem można wskazać przykładowo na następujące luki:
a) brak przepisu nakazującego dłużnikowi złożenia Komorni

kowi protokularnego oświadczenia (deklaracji) stwierdzającej ją4 
kie mienie posiada, pod rygorem odpowiedzialności karnej i pie
niężnej za fałszywe zeznanie.

Częstokroć różnego rodzaju machinacje dłużnika z ukryciem 
ruchomości przed komornikiem doprowadzają wierzyciela do roz
paczy i zaniechania kroków egzekucyjnych z powodu braku go 
tówki, potrzebnej na ciągłe bez wyniku wyjazdy komornika, Sąsie- 
dzi pomagają dłużnikowi w ukryciu ruchomości jego, wierzyciel 
zaś, nieraz daleko zamieszkały od dłużnika, musi stracić dużo czasu 
i pieniędzy, aby znaleźć w zagrodzie dłużnika inwentaiz i rzeczy.

Urzędowe natomiast oświadczenie dłużnika co do posiadanego 
przez się mienia będzie stanowić dla niego postrach tak przed 
wierzycielem,) jak' ij miejscowym społeczeństwem, oraz komorni-1' 
kiem, którzy każdej chwili mogą dowieść dłużnikowi fałszywe 
zeznanie,

b) brak przepisu, dozwalającego komornikowi dokonywania 
rewizji osobistej dłużnika. Często się zdarza, że dłużnik zasobny 
w gotówkę chowaną w portfelu kieszeni, nie posiada żadnego inne
go majątku i może sobie bezkarnie lekcewarzyć wierzyciela 
i nakazy komornika.

c) brak wyraźnego skoordynowania art. 16110 p. 2 U. P. C. 
z art. 971 U. P. C„ skutkiem czego wszyscy komornicy odmawiają 
wierzycielowi dokonania zajęcia jednocześnie z doręczeniem dłuż
nikowi klauzuli egzekucyjnej, udzielając 3-dniowego terminu na do
browolne wykonanie,

W  praktyce oznacza to, że do dłużnika komornik zjawia się 
po to aby „urzędowo" uprzedzić go, że w ciągu trzech dni ma 
możność ukryć całe swoje mienie przed zajęciem.
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Jeszcze gorzej jest z tem, że de facto zamiast 3-ch dni, komor
nik zjawia się do dłużnika dopiero po 2 — 3-ch tygodniach, oraz 
że wierzyciel niepotrzebnie musi kłaść podwójne koszta na czyn
ności, któreby mogły być jednocześnie załatwione, (doręczenie na
kazu i zajęcie),

Dokonanie natomiast zajęcia jednocześnie z dołączeniem na
kazu. żadnej szkody dłużnikowi nie przyniosłoby, gdyż z chwilą 
zaspokojenia wierzyciela— zajęcie upada.

Z drugiej strony zbytnia formalistyka w  tych sprawach powięk
sza pracę komornika i naraża wierzyciela czasami na kolosalne 
straty.

Ażeby uprzedzić dłużnika, że klauzula wpłynęła i doręczyć mu 
nakaz, komornik musi jechać kilkadziesiąt kilometrów.

Od tego czasu zaczyna się korespondencja komornika z wie
rzycielem o terminie doręczenia nakazu dłużnikowi, o wysokości 
dodatkowych opłat za dokonanie zajęcia i licytacji. Słowem za
miast 3-dniowego terminu, dłużnik ma kilka tygodni zanim komor
nik przyjedzie na zajęcie, tembardziej, że termin każdej czynności 
w  innych sprawach wyznacza komornik zgóry na kilka tygodni, 
przeto gdyby chciał on —  nie jest w  stanie zjawić się u dłużnika 
po 3-ch dniach od chwili doręczenia nakazu.

Wynik z tego taki, że dla ściągnięcia długu w  kwocie 50 złot. 
z weksla od dłużnika, zamieszkałego w  odległości 15 kim. od miej
sca urzędowania komornika, ostatni mus: wyjeżdżać nie mniej do 3-ch 
razy (doręczenie nakazu, zajęcie i wyznaczenie licytacji).

Przeciętny wydatek na każdy wyjazd 25 złot., czyli razem 
75 złot.

W  rzeczywistości jednak wydatki są większe, gdyż wierzyciel 
nieraz musi sam asystować przy czynnościach, a w y d a t k u  t e 
g o  n i k t  mu  n i e  z w r a c a .  W  rezultacie licytacja nie dochodzi 
do skutku i wierzyciel albo musi kłaść nowe wydatki, związane 
z zabieraniem rzeczy na własność, jeśli niema innych wierzycieli, 
albo godzić się na otrzymanie zaledwie 1/10 części poszukiwanej 
sumy i włożonyc kosztów.

d) brakiem przepisu, któryby uprawniał komornika do szaco
wania majątku dłużnika bez udziału wierzyciela i dłużnika. Art. 
1001 U, P. C. powołuje do tego tylkoi wierzyciela i dłużnika.

Wynika stąd, że jeśli wierzyciel się nie stawił z przyczyn 
usprawiedliwionych, a dłużnik wogóle nie życzy sobie szacować 
swego mienia, czynność komornika nie osiągnie skutku mimo po
niesionych przez wierzyciela wydatków.

e) niedomówienie ustawodawcy, a raczej niedość wyraźne 
Uwypuklenie przepiisu dotyczącego zajlęcia ruchomości przy z a- 
b e z p i e c z e n i u  p o w ó d z t w a ,  skutkiem czego komornicy 
często wdają się w  zbytnią formalistykę, narażając wierzyciela na 
straty. Art. 628 U. P. C. powiada, że zajęcie dokonywa się według 
przepisów art. 968 —  979 U. P. C, zawartych,

Art. 968 U. P- C. wymaga przed rozpoczęciem zajęcia —  do
ręczenia dłużnikowi nakazu wykonawczego.

Wprawdzie art. 971 ustawy daje komornikowi prawo nie
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zwłocznego dokonania zajęcia, lecz z warunkiem doręczenia iedno- 
cześnie nakazu.

Otóż są wypadki, kiedy rzeczy ulegające za ęciu znajdują się 
poza miejscem zamieszkiwania dłużnika.

Art. 624 ustawy wprawdzie zezwala zajęcia rzeczy w tym 
miejscu gdzie się znajdują, jednak zastosowanie tych przepisów 
w praktyce nasuwa ogromne komplikacje.

Co robi komornik w wypadku, kiedy ruchomość znajduje się 
w jego rewirze, dłużnik zaś mieszka w innym rewirze, a nawet 
powiecie?

Posyła najpierw dłużnikowi nakaz wykonawczy za pośredni
ctwem innego komornika, a po otrzymaniu zwrotnego egzemplarza 
przystępuje dopiero do zajęcia.

Tymczasem dłużnik, dowiedziawszy jsię o mającym nastąpić 
zajęciu, uprzedza komornika i ukrywa ruchomości.

Otóż w tych Tvypadkach należałoby dokonać zajęcia nie cze
kając na zwrotny egzemplarz nakazu wysianego dłużmkowi, w  isto
cie bowiem zabezpieczenie powództwa* jest to nakaz Sądu nie
zwłocznego odnalez:enia i zajęcia ruchomości dłużnika celem za
pobieżenia ukrycia takowego, wszelkie zaś uchylenia od tej zasady 
mijają się z celem, dla którego zabezpieczenie powództwa jest 
przewidziane przez ustawę.

f) brak wyraźnego przepisu, nakazującego władzom wiejskim 
dostarczania komornikowi środków lokomocji i ludzi celem prze
niesienia ruchomości na miejsce licytacji, względnie przy oddaniu 
tych rzeczy nowemu dozorcy na przechowanie.

Wprawdzie art. 1045 U. P. C, przewiduje, że komornik „zarzą
dza" w  razie potrzeby przeniesienie zajętego majątku na miejsce 
sprzedaży, lecz nie wskazuje jakiemi środkami komornik powinien 
rozporządzać przy urzeczywistnieniu owego „zarządzenia", —  na 
wypadek jeśli dłużnik (który jest przeważnie i dozorcą) nie ze
chce rzeczy tych dostarczyć na miejsce sprzedaży albowiem nie
ma przepisu, któryby zmusił dłużnika i dozorcę do tego. Przepis 
przewiduje tylko, że dozorca ma obowiązek wydać rzeczy komor
nikowi. Jak komornik to uczyni, żadna instrukcja nie przewiduje.

Z jednej strony jasnem jest, że ustawowo na wierzycielu ciąży 
obowiązek dostarczania komornikowi na koszt dłużnika wszelkich 
środków lokomocji i t, p. przy czynnościach egzekucyjnych, z dru
giej zaś strony należy pamiętać, że miejscowa ludność nieraz odma
wia nawet za opłatą pomocy wierzycielowi przy zrealizowaniu 
swych uprawnień przy egzekucji.

Skoro jednak licytacja została wyznaczona przez komornika 
i on jest powołany do czuwania nad prawidłowym jej odbyciem 
i całością zajętych rzeczy, cała tedy akcja związana z dostarcze
niem ruchomości na miejsce sprzedaży winna spoczywać w  ręku 
komornika przy ewentualnem udziale i pomocy miejscowych władz, 
oczywiście, na koszt wierzyciela, a następnie dłużnika.

Itane ujmowanie kwestji podrywa i autorytet) władzy wyko
nawczej i pozwala nieraz dłużnikowi kpić z bezradności komornika.

Zdawałoby się, co ma wspólnego władza miejscowa z wyko
naniem wyroku w sporze pomiędzy osobami cywilnemi,
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Jednak od należytego wykonania tych wyroków i zaspokojenia 
pretensji wierzyciela zależny jest dobrobyt bodaj ogółu społ eczeń- 
stwa i stan gospodarczy państwa. .Wykręty i szacherki jednostek 
w  zaspokojeniu wierzycieli wytwarzają brak zaufania ki edytowe- 
go, skutkiem czego jednostki zamożne chowają pieniądze „w  pcń 
czochach" byleby uniknąć uciążliwej i długiej procedury z dłużni
kiem, a tem samem wytwarza się brak gotówki w obiegu i zastój 
we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego.

Państwo tedy jest zainteresowane aby dopomóc obywatelom 
w urzeczywistnieniu ich słusznych pretensji wobec niesumiennych 
i nieuczciwych jednostek, tak samo jak czuwanie nad bezpieczeń
stwem przechodnia i t. p.

Z drugiej strony wspomniany przymus wobec miejscowych 
władz wypadłby korzystnie dla tychże, gdyż komornik posiada wy
raźnie uprawnienia do zaspakajania przedewszystkiem wydatków 
związanych z egzekuc:ą, czyli z dostarczeniem ludzi i środków 
lokomocji.

Duże nieporozumienie wywołujfe kwestja opłat za czynności 
komornika.

W  myśl przepisów za każdą czynność komornik ma prawo żą 
dać na koszta egzekucyjne opłaty z góry według taksy.

Nieporozumienia te pochodzą przedewszystkiem stąd, że nie 
mamy jednolitej taksy dla całego obszaru, oraz że nie mamy do
tychczas urzędowego wykazu rewirów egzekucyjnych ze wska
zaniem miejscowości i osiedli, wchodzących w1 obręb danego rewiru.

Doprowadza to do tego, że społeczeństwo nie zna, jak taksy, 
z którą prawie każdy obywatel musi się stykać, tak i miejsca sie
dziby komornika na terenie innego sądu.

Z drugiej strony i same przepisy pozostawiają wiele do życzenia.
Z jednej strony obywatel wymyśla nieraz komornikowi za nie- 

udzieienie odpowiedzi na jego zapytanie, a z drugiej —  nie każdy 
obywatel wie, że komornikowi nie przysługują żadne ulgi pocztowe.

To też dla udzielenia odpowiedzi, nieraz —  nader licznych, 
musiałby on posiadać znaczne zasoby pieniężne, których wydawać 
z własnej kieszeni niema obowiązku.

Strony zainteresowane tedy same winny się przyzwyczaić do 
tego, że korespondując z komornikiem, muszą odrazu załączać 
conajmniej znaczki pocztowe na odpowiedź, względnie posyłać 
awans gotówkowy.

Oczywistem jest, że w dziedzinie zaliczek na koszty postępo
wania egzekucyjnego mamy nie dość jasne i skomplikowane prze
pisy, narażające nieraz komornika i strony na przykrości i niepo
rozumienia.

Komornik wyznacza na skutek prośby wierzyciela licytację 
ruchomości dłużnika.

Powiadamia wierzyciela, ze w  przeddzień licytacji winien on 
złożyć za dokonanie takowej pewne opłaty.

Wierzyciel jednak żądanych opłat nie przysłał i sam się nie 
stawił.

Czy komornik ma obowiązek w tym wypadku wyjeżdżać na 
licytację? Można odpowiedzieć i tak i nie.
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Za odbyciem licytacji przemawia jedna okoliczność, że skoro 
zgodnie z wolą strony czynność została rozpoczęta i nawet doko
nana, a nie została przez niego odwołana, przysługuje komorniko
wi ściągnięcie od wierzyciela należności za dokonaną już czynność, 
względnie potrącić z sumy uzyskanej z licytacjo —  Zresztą art. 952 
U. P. C. nie zezwala mu na odraczanie rozpoczętych czynności.

Powstaje tu jednak inna komplikacja. Co będzie jeśli wierzy
ciel okaże się niewypłacalnym? Co będzie, jeśli dłużnik innego 
mienia, prócz wyznaczonego do licytacji nie posiada, a licytacja 
dwukrotnie się nie obędzie z braku kupujących, co w myśl prawa 
powoduje całkowite zwolnienie ruchomości od zajęcia, a tem sa
mem prawo sprzedaży takowych przez dłużnika z wolnej ręki. Kto 
w  tym wypadku ma zwrócić komornikowi wydatki jego na podwo- 
dy celem przejazdu nieraz do 20 — 30 kilometrów, nie mówiąc 
już o djetach.

Z drugiej strony po co stwarzać dla komornika zwiększenie 
pracy ze ściąganiem od wierzyciela należności w drodze przymu
sowej, tembardziej, że nieraz wierzyciel mieszka na terenie innego 
województwa i wypadłoby obciążać pracą innego komornika i na
rażać go na straty, albowiem w tym wypadku trudno żądać od 
komornika, któremu za dokonaną czynność należą się pieniądze 
od wierzycieli czy dłużnika, aby on raz jeszcze wydawał własne 
fundusze na wyegzekwowanie tych należności przez innego komor
nika, nie mając przytem gwarancji skutecznego załatwienia tej 
czynności.

Wspomniane uprawnienia komornika wypływają z art. 19 taksy 
dla komorników, który przewiduje, że komornik ma prawo żądać 
z góry opłatę od strony żądającej dopełnienia czynności, że niewpła- 
cone koszty za dokonanie czynności może komornik egzekwować 
od strony, która żądała spełnienia czynności.

Zachodzi jednak pytanie jak zastosować ten przepis w praktyce.
Art. 958 U. P. C. daje komornikowi prawo ściągania wszystkich 

kosztów egzekucyjnych od dłużnika.
Art, 925 U. P. C. mówi, że wyroki nie będą wykonywane ina

czej jak na żądanie egzekwującego, a następnie art. 926 wymaga 
dla wykonania wyroku wydanie przez Sąd t y t u ł u  w jyk ib- 
n a w c z e g o .

Z innych artykułów tejże procedury wiemy, że dokonanie za
jęcia i wskazanie sposobu wykonania uskutecznia wierzyciel, zaś 
oszacowanie mienia dokonuje wierzyciel, lub dłużnik (art. 1001).

Zachodzi tedy pytanie, na jakim tytule wykonawczym opiera 
swoje uprawnienie komornik, skierowujący egzekucję za dopełnie
nie swoich czynności do majątku wierzyciela, w  jaki tytuł i sposób 
winno być ujęte żądanie komornika w  tej kwestji, wystosowane 
do innego komornika o przymusową egzekucję.

Kogo wtedy ma uważać za wierzyciela komornik, dokonywu- 
jący egzekucji na rzecz innego komornika, i kto będzie wskazywać 
i szacować mienie dłużnika (raczej byłego wierzyciela).

Kogo wezwie Sąd w charakterze pozwanego/jeśli osoba trze
cia wystąpi z powództwem o prawo lej do zajętego mienia lart. 
1092 TJ P. C.
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Słowem oczywistą jest rzeczą, że art, 958 U. P. C, nie jest 
przystosowany do warunków obecnych i dla lego winien być 
zmodyfikowany w drodze ustawodawczej^ albowiem można była 
zagwarantować komornikowi lwy egzekwowanie należiności swoich 
od dłużnika za dobrych przydwojennych czasów, kiedy rzadko kto 
myślał o upadłości, niewypłacalności i różnych wykrętach celem 
zwolnienia się za wszelką cenę od płacenia długów, lecz nie teraz,

5. STAN PERSONALNY I INTELEKTUALNY KOMORNIKÓW,
Zdawałoby się, że komornikiem może być każdy urzędnik 

sądowy, który jakiś czas miał do czynienia ze sprawami egzekucyj- 
nemi w sądzie i nabrał w tym kierunku pewnej rutyny, a który 
zresztą złożył specjalny egzamin w  tym przedmiocie.

Niewątpliwie, że rutyna i egzamin mają tu znaczenie, jednak 
niedecydujące.

Pomijam okoliczność, że na szczegółowy i dokładny egzamin 
kandydata na komornika, brak jest nieraz czasu sędziom, którzy 
i bez tego nie mogą podołać nawałowi pracy zawodowej i dla tego 
taki egzaminowany komornik, gdy zetknie się z praktycznem urze
czywistnianiem swoich funkcji napotyka szereg (trudności.

Uważam, że samodzielność poniekąd stanowiska komornika 
i rodzaj czynności jego wymaga od niego przedewszystkiem taktu 
i dostatecznego ogólnego poziomu intelektualnego,

W  istocie komornik ma szeroki zakres działania i od 
umiejętnego i taktownego postępowania jego może on stać się 
nieraz mimowolnym sędzią polubownym obu stron.

Z drugiej strony mając prawo udzielania dłużnikowi terminu 
do 6-ciu tygodni na dobrowolne wykonanie wryroku, musi on posia
dać szeroki horyzont orjentacyjny, aby przez zbytnią gorliwość 
wobec żądań wierzyciela, nie narazić na gwałtowną i kompletną 
ruinę dłużnika (pozwanego) względnie odwrotnie, przez ustawową 
nawet zwłokę nie narazić wierzyciela na niepowetowane straty 
i szkody.

Pozatem na kresach wschodnich komornik jest jednym z nie
licznych urzędników państwowych, który dość często dociera do 
najdalszy okolic powiatu, gdzie inny urzędnik nie zjawia się nawet 
raz do roku.

To też czekając nieraz na załatwienie pewnych formalności 
lokalnych, przyczynić się może, z natury rzeczy, przy rozmowie 
z ludnością dodatnio na jednostki pod względem państwowo-spo- 
łecznym.

Słowem mamy cały szereg innych okoliczności, wymagających 
od komornika szybkiej orjentaeji, zdolności, taktu i doświadczenia 
przy wykonywaniu wyroków,

iWątpię, czy małopolski andjukt czy koncypjent X — XI stopnia 
służbowego lepiej się orjentuje w  sprawach wykonawczych od komor
nika z b. Zaboru Rosyjskiego.

Niewątpliwem jest, jednak że wszyscy oni powinni stać na 
wysokości zadania,

„Tytuł" tego urzędnika jest dla społeczeństwa całkiem 
obojętny,
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KONSTANTY APOŁŁOW.
Kilka uwag o wątpliwościach przy stoso

waniu K. P. K.
I. Art. 1 i 7 K. P. K.

Art. 1 K. P, K,, omal identyczny —  co do brzmienia —  z art. 1 
ros. U. P. K., jak głoszą motywy ustawodawcze, wskazuje sądom 
powszechnym że przy rozpoznawaniu przestępstw, należących do ich 
właściwości, powinny kierować się one wyłącznie zasadami K. F. K. 
(a nie np. przepisami procedury wojskowej przy sądzeniu wojskowe
go);. artykuł ten więc, zdaniem mojem, wyłącza możność stosowania 
analogji z przepisami ustaw szczególnych, nie dotyczących postępo
wania przed sądami powszechnemi (por. odmienny pogląd Minister
stwa Sprawiedliwości w  okólniku Nr. 1504/1. U. 29 co do możności 
stosowania przez anałogję w pewnym zakresie przepisów procedu
ralnych Rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 6.III.28 r. c Po
licji Państwowej i Rozp. Prez. Rznlitej z dn. 22 III 28. r. o Straży 
Granicznej). K. P. K. nie zawiera przepisu o brzmieniu art. 12 ros. U. P. K,; czy wynika stąd, że Kodeks wyłącza możność stosowania 
analogji pomiędzy jego przepisami wbrew ogólnie przyjętej w  Usta
wach proceduralnych zasadzie1 dopuszczalności stosowania analogji w 
prawie karnem formalnem w odróżnieniu od materjalnego? W  jakim 
przepisie K. P. K. możnaby dopatrywać się uświęcenia te; tradycyj
nej zasady? Uważam, że przepis taki zawiera art. 7 K, P, K, 
w związku z art. 10. Artykuł ten (7), jak wynika z motywów ustawo
dawczych, rozstrzyga przedewszystkiem sprawę niezależności pro
cesu karnego od przesądu cywilnego, względnie administracyjnego, 
który sędzia karny ocenia wyłącznie jako środek dowodowy na mo
cy swegoi wewnętrznego przekonania (art. 10 K. P. K.) Z drugiej stro
ny art. 7 w  swem zdaniu początkowem stanowi, że sąd karny rozstrzy
ga samodzielnie wszelkie zagadnienia prawne, wynikające w  toku po
stępowania. Samodzielne rozstrzygnięcie wszelkich zagadnień pra
lnych  jest oczywiście przełamaniem zasady art. 27 U. P. K., obowią
zującej przed 1, VII. 29 r. na terenie b. zaboru rosyjskiego, jedno
cześnie jednak samodzielne rozstrzyganie zagadnień prawnych, w 
związku ze swobodną oceną dowodów, stanowi o prawozgodności 
operowania analogją pomiędzy przepisami samego kodeksu w w y
padkach niedokładności lub niejasność’ poszczególnych jego norm.

II, Art. 2 i 54 K.P.K. oraz art. 11 Przep. Wprow. K.P.K: w  związku
z art. 22 U.P.K.

Ministerstwo Sprawiedliwości w  okólniku Nr. 1504/I.U./29 (Dz. 
Urz. Nr. 20/29) poruszyło wątpliwość, co do tego, jakie jest istotne 
znaczenie art. 11 Przep. Wprow. K. P. K.

Sąd wszczyna postępowanie czyli ściganie, według okólnika, na 
żądanie uprawnionego oskarżyciela, który winien wyjednać wymaga
ne przez ustawę zezwolenie na ściganie określonej osoby, jeżen 
zezwolenia wymaga szczególny przepis ustawy (art. 2 K. P. K. ). Co
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innego jest ściganie, a co innego dochodzenie (art. 54 K.P.K.). Z tego 
zestawienia, zdaniem Ministerstwa, wynika „dopuszczalność docho
dzenia pomimo braku jeszcze wniosku pokrzywdzonego", co rzeko
mo potwierdza Literpretowany przez analogję art. 134 Rozp. Prez. 
Rzplitej z dn. 6.III.1928 r. o Policji Państwowej (Dz. Ust. Nr. 28 poz. 
257) i art 83 Rozp. Prez. Rzplitej z dn. 22.III. 1928 r. o Straży Granicz
nej (Dz. Ust. Nr. 37 poz. 349).

Poglądów Ministerstwa, być może częściowo słusznych w odnie
sieniu do okręgów apelacyjnych południowych i północno-zachod
nich, nie podzielam, o ile poglądy te dotyczą te/ytorjtim Rzeczypos
politej, na którem obowiązuje K. K. z 1903 r. a to z zasad nastę
pujących:

2) Przedewszystkiem wypada zaznaczyć, że zapatrywanie Mi
nisterstwa co do dopuszczalności dochodzenia w sprawach wniosko
wych przed uzyskaniem przez oskarżyciela wniosku osoby pokrzyw
dzonej jest. przeciwne poglądowi, wyrażonemu w  motywach Komisji 
Kodyfikacyjnej (do art. 5 projektu). Pozorna sprzeczność pomiędzy 
art. 11 Przep. W piow. K. P. K. a art. 2 i 54 K. P. K: na terenie 
b. zaboru rosyjskiego zostanie usunięta, jeśli weźmie się pod uwagę 
przepis art. 68 p. 1 K. K. i (pozostawiony w mocy) art. 22 U. P. K.

a: , 2 K. P. K. jest mowa o wszczęciu przez sąd postępowania na 
żądanie uprawnionego oskarżyciela oraz o obowiązku w pewnych 
wypadkach wyjednania przez oskarżyciela zezwolenia n a  ś c i g a 
n i e  określonej osoby; art. 54 K. P. K. stanowi, że przestępstwa, 
których d o c h o d z e n i e  i ś c i g a n i e  są zależne od wniosku 
pokrzywdzonego, stają się, z chwilą złożenia wniosku, przestępstwa
mi ś c i g a n e m i  z Urzędu; wreszcie art. 11 Przep. wprow. K.P.K. 
używa wyrazu „ściganie".

Zgodnie z ustaloną judykaturą, „wdrożenie ścigania" w sensie 
art. 68 p, 1 K. K. oznacza wszelką czynność, nawet w toku dochodze
nia, przedsięwziętą w celu ustalenia przestępczości czynu sprawcy; 
w tem znaczeniu ściganie pod mocą obowiązującą Kod. Karu. z 1903 
roku będzie już dochodzenie; zresztą w  tem samem niewątpliwie zna
czeniu jest użyty wyraz „ściganie" i w art. 8 § 2 K.P.K. (por. art. 
443 K. P. K .)

Ponadto zgodnie z art. 22 cz. II U.P.K. w sprawach wniosko
wych „dalsze dochodzenie" (a nie ścigame w- sensie postępowania 
sądowego), odbywa się z urzędu po złożeniu ^ aiosku, a „spraw y' 
lart. 22 cz cz. I U.P.K.) wnioskowe czyli wogóle postępowanie kar
ne, sądowe i niesądowe, mogą być wszczęte wyłącznie wskutek skar
gi osób pokrzywdzonych.

Nie jest zatem ścisłe rozróżnianie pojęć dochodzenia i ścigania 
w  sensie postępowania sądowego przy rozstrzyganiu kwestji, kiedy 
oskarżyciel publiczny ma uzyskać wniosek osoby pokrzywdzonej,—  
zwłaszcza, że i K.P.K. na oznaczenie wszczęcia postępowania sądo
wego posługuie się terminologją oamferną od wyrazu ściganie (por., 
np , art. 243 § 1 K.P.K.).

2) Art. 2 K.P.K., jak słusznie zaznacza okólnik, dotyczący 
raczej uchylenia immunitetu, z jakiego korzysta np. poseł i sędzia; to 
też wogóle artykuł ten, jako szczególny i ulegający orzeto wykładni 
ścieśniającej, nie może bvć powoływany na poparcie tezy, według
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której oskarżyciel, prowadząc dochodzenie przed wszczęciem postę
powania sądowego (por. art. 2 § 1 i 443 K.P.K.), nie ma obowiązku 
posiadania wniosku pokrzywdzonego w  sprawach przewidzianych 
w  art. 22 U.P.K. (art. 12 § 1 Przep. Wprow. K.P.K.).

O niedopuszczalności wykładni przepisów K.P.K. przez analogję 
z przepisami ustaw szczególnych tego rodzaju, jak Rozp. o  Policji 
Państwowej lub Straży Granicznej, wzmiankowałem wyżej, oma
wiając wątpliwości przy stosowaniu art. 1 i 7 K.P.K.

Z r o z w a ż a ń  t y c h  ( p o d  p u n k t a m i  1 i 2) w y 
n i k a ,  ż e  j u ż  p r z e d  w d r o ż e n i e m  d o c h o d z e n i a  
o s k a r ż y c i e l  p u b l i c z n y  m a  o b o w i ą z e k  u z y s k a 
n i a  w n i o s k u  o s o b y  p o k r z y w d z o n e j  n a  ś c i g a n i e  
p r z e s t ę p s t w a  w n i o s k o w e g o .

IIL Art, 369 K. P. K.

Według jakich przepisów rozstrzyga Sąd kamy powództwo cy- 
,/ilne ? Czy stosuje choćby przez analogję zasady procedury cyw ‘lnej?

Według art. 779 U.P.K. w  ujęciu ustalonej judykatury Sąd kamy 
w procesie adhezyjnym rostrzygał powództwo cywilne, kierując się 
li tylko przepisam prawa cywilnego materjalnego oraz procedury 
karnej; prawo cywilne formalne natomiast miało znaczenie dodatko
wego źródła, uzupełniającego luki ustawy formalnej karnej w razie 
jej niedokładności lub niejasności (art. 12 U.P.K.).

Art. 369 K.P.K, wyraża pogląd, iż powództwo cywilne w proce
sie karnym jest jedynie dodatkiem, dopuszczalnym o tyle tylko, o ile 
procesu karnego nie komplikuje. Sąd karny w  przedmiocie rozstrzy
gnięcia akcji cywilnej bierze pod uwagę wyłącznie materjał zebrany 
w sprawie karnej i nie powinien się wdawać w  zbieranie w  jakiej
kolwiek formie (np. przez zakreślenie powodowi terminu) materjału 
dowodowego potrzebnego do rozstrzygnięcia powództwa cywilnego, 
które z braku odpowiedniego materjału pozostawia bez rozpozna
nia w całości lub części. Art. 369 K.P.K. nie rozstrzyga jednak całko
wicie pytania, postawionego wyżej.

Z zestawienia tego art. z art. 555, 556, 74 i nast. K.P.K. wynika 
Ź3a powyższe tradycyjne orzecznictwo w  b. zaborze rosyjskim znajdu
je zastosowanie i pod mocą obowiązującą K. P. K. Sąd karny roz
strzyga powództwa cywilne, jako roszczenie majątkowe po
krzywdzonego, wynikające z przestępstwa (art. 74 K, P. K.), t. j. 
bada, czy należy zasądzić szkody i straty, wynikłe z deliktu lub 
jakby - deliktu cywilnego (art. 1382 i nast. K. C.); to też Sąd kamy 
powinien stosować zasady prawa materjalnego c\wilnego; procedu
ry cywilne2 nie stosuje, rządząc się przepisami własnej ustawy 
formalnej; — gdyby było inaczej, to zamieszczenie takich postano
wień, jak art. 78, 328, art 555 i 556, a poniekąd i art 75 p, a zd. 
ostatnie K. P. K., byłoby zbędnem a niezrozumiałem powtarzaniem 
zasad już zawartych w  prawie cywilnem formalnem. Istnieje jednak 
Szereg przepisów ustawy postępowania cywilnego, które należy 
iwzględnić w procesie adhezyinym z uwagi na niedokładność i luki 

K. P. K. w  tej materji (np. art. 1351 i 706 — U. P. C.).
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IV Art. 163 i 370 K. P. K. a art. 2279 i 2280 K. C.
Jeżeli wyniknie spór o własność, wówczas Sąd w toku docho

dzenia oddaje sporne rzeczy niejako w  sekwestr (art. 163 K. P. K. 
por. art., 1961 p. 1 i nast. K. C,), a przy wydaniu orzeczenia —  z bra
ku dostatecznych danych do natychmiastowego rozstrzygnięcia odsy
ła strony na drogę procesu cywilnego (art. 370 §  2 K. P. K. )

Z mocy §  1 art. 370 K. P. K, rzeczy ulegające wydaniu Sąd wyda 
je osobie uprawnionej.

Jak należy interpretować art. 370 K, P, K. ?
Weźmy przykład: Sąd karny uniewinnił oskarżonego z art. 616 

K.K.,‘ ‘a ponieważ miał, dostateczne dane do natychmiastowego roz
strzygnięcia”  po ustaleniu, iż rzecz, do której rości pretensje za
równo uniewinniony, jak i pokrzywdzony, została temu ostatniemu 
skradziona, a następnie nabyta przez oskarżonego na targu, 
jarmarku i t, p. —- przysądził ją pokrzywdzonemu.

Drugi przykład: Sąd w sprawie o paserstwo przedmiotu, uzy
skanego drogą występku, umorzył postępowanie z mocy art. 3 
K. P. K. i art. 68 p. 1 lub 68 p. 2 K. K:, z uwagi na 3-letnie przeda
wnienie ścigania lub 6-letnie przedawnienie wyrokowania; ponieważ 
jednak miał „dostateczne dane” , niezbicie stwierdzające, że sporną 
(pomiędzy oskarżonym a pokrzywdzonym) rzecz skradziono temu 
ostatniemu przed trzema lub sześcioma laty, nakazał w  wyroku, 
względnie w  postanowieniu (S. N, 141/31) wydanie rzeczy ąuaestionis 
osobie pokrzywdzonej pomimo powołania się oskarżonego na prze
dawnienie cywilne.

Oba te orzeczenia byłyby niesłuszne ze względu na jawną 
sprzeczność z art. 2279 i 2280 K. C,

Co do pierwszego przykładu: przysądzenie rzeczy skradzionej 
pokrzywdzonemu (lub zgubionej przezeń), a nabytej przez oskarżo
nego na targu, jarmarku, licytacji publicznej lub od kupca, sprzeda
jącego towar danego rodzaju, może nastąpić tylko za zwrotem po
siadaczowi t. j. oskarżonemu ceny, jaką za rzecz zapłacił (art. 2280 
K. C.). Co do drugiego Sąd kamy nie miał podstawy do wydania po
krzywdzonemu! skradzionej mu rzeczy ze względu na powołane przez 
oskarżonego 3-letnie przedawnienie umarzające z art. 2279 K. C.

Z  powyższego wynika, że nietylko co do powództwa cywilnego, 
lecz również co do wydawania rzeczy Sąd karny powinien mieć na 
względzie przepisy materjalnego prawa cywilnego..

W ŁADYSŁAW  NESTOROWICZ.

Meandry oskarżj^ciela posiłkowego.
Na tle uchwały całej Izby Karnej Sądu Najwyższego z dnia 14 

lutego 1931 roku — II pr. 28/31, precyzującego charakter i rolę 
w  procesie karnym oskarżyciela posiłkowego, daje się w praktyce 
•zauważyć jakby zwiększona ruchliwość i specjalna zabiegliwość ze. 
strony tych, którzy kandydują na stronę w  procesie —  w  postaci po
siłkowego oskarżyciela.
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Zabiegi te rozpoczynają się od domagania wglądu do akt śledztwa, 
a kończą na polemice z sędzią śledczym, polegającej na zwalczaniu 
jego uzasadnień, powziętych na mocy art. 271 K. P, K., atoli ani 
w jednym, ani w  drugim wypadku tym zabiegom rf e przyświeca mo- 
codajne światłoi K, P. K.

Należy uprzytomnić sobie iż śledztwo, pomimo posiadania cha
rakteru postępowania sądowego, nie jest jawnem i dlatego zażywać 
musi pewnych przvwilejów, ograniczających swobodę ruchów t. zw. 
stron —  zwłaszcza poza postacią oskarżyciela publicznego „pUr sang"; 
dlatego też w art. 95 K, P. K. jest zastrzeżonem spotkanie oskarżo
nego z obrońcą tylko w obecności prowadzącego śledztwo; i to ogra
niczenie ustaje po wniesieniu aktu oskarżenia, to znów art. 211 
K. P. K, uzależnia przeglądanie akt śledztwa przez „strony" od zez
wolenia sędziego śledczego, podczas gdy w innym stadjum sprawy 
„strony" mają w arl. 210 K. P. K. zastrzeżone prawo przeglądania 
akt bez tego rodzaju zastrzeżenia; po myśli więc tego artykułu K.P.K, 
kandyća* na oskarżyciela posiłkowego może być pozbawionym wglą
du do akt śledztwa i toi nietylko ze strony formalnej, lecz i w istocie 
rzeczy może mu prawo wglądu nie przysługiwać, bo przecież taki 
kandydat jeszcze nie jest stroną, a staje się nią dopiero pu przyzna
niu mU prawa oskarżyciela posiłkowego; wyraźnie o tem mówi Leon 
Peiper w swym komentarzu do K. P, K. w  słowach: „Oskarżycielowi 
posiłkowemu jako stronie przysługuje pełne prawo strony zarówno 
w śledztwie, jak i na rozprawie."

Przejrzenie akt śledztwa przez kandydata na oskarżyciela posił
kowego może być również utrudnionem z tego choćby względu, że 
mu prawodawca w  art, 70 i 272 K. P. K, pozostawił tylko 7 dni czasu 
na złożenie wniosku do Sądu Apelacyjnego, a samo nieraz przejrze
nie akt z uwagi na ich objętość lub ilość tomów może wymagać znacz
nie większego czasu.

Prawodawca zapewne tak je dlatego dał na złożenie wniosku 
oskarżycielowi posiłkowemu tak krótki termin, iż wedle komentarza 
do K. P, K. Angermana i Nowotnego, nazwa i treść instytucji oskar
życiela posiłkowego jest ty '.±£0 subsydjamą, zaś według wyżej wspom
nianej uchwały Sądu Najwyższego z dnia 14 lutego 1931 roku — 
„oskarżyciel posiłkowy dopuszczonym jest do procesu w tym celu, 
aby był narzędziem urzeczywistniania prawa karnego materjalnego", 
które znów przy pokrzywdzeniu jednostki chroni tylko te dobra 
prawne, „które Ustawodawca przedewszystkiem i w pierwszym rzę
dzie chroni w interesie jednostki, a w  dalszym dopiero rzędzie w inte
resie ogółu", —  gdy właśnie odwrotnie interes ogółu jest główną 
wytyczną dla oskarżyciela publicznego.

Już z przytoczonych przesłanek widać, iż stanowisko strony 
odnośnie śledztwa, będącego w stadjum, określonem art. 271 i 172 
K. P. K., daleko odbiegać musi od sytuacji, w jakiej się strona znaj
duje w czasie i po rozprawie głównej, —  dlatego też na niczeo Ustą- 
wuwem nie jest opartą potrzeba uzasadniania wniosku o przyznanie 
praw oskarżyciela posiłkowego i zwalczania motywów postanowienia 
sędziego śledczego, powziętego w  trybie art. 271 K.P.K. Uzasadnienie
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takiego postanowienia, przewidziane w § 151 reg. ka*. ma za zadanie 
przedstawienie istoty sprawy tak, by mogła nastąpić zgoda osk. pu
blicznego na umorzenie sprawy; postanowienie to zapada zazwyczaj 
nie po zakończeniu śledztwa, lecz takowe przerywa ze względu na 
niedosiężny widnokrąg rozprawy głównej; nie można wiec traktować 
postanowienia jako zapadłego w  sprawie nie skończonej, jeszcze 
otwartej, na równi z wyrokiem sądu, będącego ukoronowaniem ca
łokształtu już zakończonej sprawy, — przerwane bowiem śledztwo 
zawsze musi posiadać luki, nie zawsze istotne, lecz dostrzegalne, 
zwłaszcza dla argusowych oczów ubiegającego się o oskarżenie po
siłkowe; zwalczanie zatem postanowienia sędziego śledczego, 
powziętego w trybie art. 271 K. P. K. jest niesłusznem tak ze wzglę
du na rodzaj tegoż postanowienia, jak również i dlatego, że wniosek 
o oskarżenie posiłkowe jest w rozumieniu K, P. K. jedynie notyfiko
waniem Sądowi Apelacyjnemu woli pokrzywdzonego popierania 
z powodu odstąpienia prokuratora; w żadnym więc razie taki wnio
sek nie może być równoznaczny z odwołaniem się do instancji niższej, 
która władną jest narówm z wyższą instancją rzecz daną rozstrzyg
nąć, jak to bywa przy wyrokowaniu; zaś prowadzący śledztwo sędzia 
śledczy ani nie może przyznać, ani odmówić prawa do oskarżenia 
posiłkowego i zupełnie nie dysponuje oskarżeniem, a więc nie może 
być ani odwołania od jego postanowienia w trybie art. 271 K. P. K. 
zapadłego, ani też jakiegobądź zażalenia, bowiem wedle zacytowa
nego wyżej komentarza Peipera —  „przyznanie prawa oskarżyciela 
posiłkowego zależy w zupełności od zapatrywania Sądu Apelacyj
nego, który na niejawnem posiedzeniu po ewentualnem zbadaniu 
pewnych okoliczności" wydaje w  tym względzie postanowienie, od 
którego niema zażalenia.

Z powyższego więc wynika, że ten kto uważa się za pokrzywdzo
nego bezpośrednio, a którego krzywdy nie chce bronić Prokurator, 
może złożyć Sądowi Apelacyjnemu wniosek zawierający jego kon
cepcje o dowodach winy oskarżonego, sąd zaś sam z siebie materjał 
w śledztwie zebrany zważy i koncepcje pokrzywdzonego przyjmie 
łub odrzuci; nie może być tu mowy o obligatoryjności przeglądania 
akt lub polemizowania z wywodami sędziego śledczego ze strony 
kancrydata na oskarżyciela posiłkowego; nie domaga się tego nawet 
komentarz, pochodzący od adwokata Dr. Peipera, który mówi: „po
krzywdzony swój wniosek złoży" i „celem przygotowania wniosku 
m o ż e  zażądać wglądu do akt (art. 211)", zaś komentarz Angerma- 
na i Nowotnego zupełnie o potrzebie zaglądania do akt lub uzasad
niania wniosku oskarżyciela posiłkowego nie wspomina.

Te kilka uwag niechaj się przysłużą do wykrywania i prostowa
nia meandrów, po jakich kroczy oskarżyciel posiłkowy in statu nas- 
cendi; zamieszczenie tych uwag wywołane jest choćby już tym wzglę
dem, że wszelkie kwestje, dotyczące śledztwa nie doczekają się 
nigdy rozwikłania przez wyższe instancje sądowe, bowiem od posta
nowień odnośnych Sądu Apelacyjnego, jak to wyżej powiedziano, 
niema odwołania i postanowienia te nie są publikowane ani rejestro
wane, zaś Sąd Najwyższy raz na zawsze odżegnywa się od zajmowa
nia kwestjami, dotyczącemi śledztwa, bowiem w wyroku swym z dnia
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27 listopada 1930 roku (II 3 K. 903/30) powiada: „zaszłe w toku do
chodzeń lub śledztwa uchybienia, jako nie mogące mieć wpływu na 
treść wyroku, nie mogą być tem samem przedmiotem zarzutu obrazy 
przepisów postępowania sądowego jako podstawy kasacji".

Niech więc wyzwolenia śledztwa od uchybień i wątpliwości 
dokonywują przedewszystkiem sami sędziowie śledczy w ustawo- 
wem odosobnieniu.

HENRYK D O W N A R  - ZAPOLSKI. ; ! ]

Organizacja pracy. 
i.

Zagadnienie dwuch kryzysów —  prawa i sądownictwa — po
ruszone w Nr. II „Głc su Sądownictwa" z roku 1931 przez sędziego 
p. Stanisława Zaleskiego jest zagadnieniem istotnie przeżywanem 
obecnie przez społeczeństwo.

Wojna światowa, rewolucja bolszewicka, jako akty gwałtu 
i bezprawia (pojęcie ogółu), złamały dawne zapatrywania o prawie, 
jako o czemś świętem, nienaruszalnem, odwiecznem.

Wojna i rewolucja —  oto podstawowe przyczyny omawianego 
kryzysu. Inne zjawiska —  to przyczyny pośrednie. Do takich nale
ży zaliczyć wszelkie ujemne strony dzisiejszego ustawodawstwa, 
złe wykonywanie nakazów ustawowych, ciężki stan ekonomiczny i 
t. p. wreszcie co nas sądowników może i powinno bliżej obchodzić —  
wadliwość ustroju sądów, wadliwość ustaw karnych, materjalnych 
i formalnych.

Skoro mowa o ustroju i postępowaniu sądów, o zagadnieniu 
ich pracy, wkraczamy w dziedzinę racjonalizacji, bo i praca sądów 
nie może nie ulegać ogólnym w tym przedmiocie zasadom.

Racjonalizacja pracy sądów —  usprawnienie w każdym kierun
ku jest zagadnieniem, do którego musimy dojść i rozwiązać, o ile 
nie chcemy poprzestawać na samem tylko biadaniu nad kryzysem 
prawa i sądownictwa bez wyszukania dróg naprawy.

Do tego też zagadnienia dochodzi i sędzia p. Stanisław Zaleski 
w dalszym ciągu swej pracy w Nr. I. „Głosu Sądownictwa" z b. r.

Podzielając w zasadzie zawarte tam wywody, należy jednakże 
dorzucić parę uzupełniających koncepcyj, które nie wymagając 
zasadniczej przebudowy ustroju naszych sądów i nie godząc w za
sady ich postępowania, dałyby przecież doraźny wynik w postaci 
możności bądź zmniejszenia ilości sędziów koronnych, bądź przy
śpieszenia wymiaru sprawiedliwości, a więc bardziej racjonalnego 
zorganizowania pracy, racjonalna zaś praca to oszczędność.

•
¥  *

Jedną z tych koncepcyj jest zupełne zaniechanie uzasadniania 
wyroków w sprawach karnych.

Z doświadczenia sędziów karnych wiemy, że nawet przy 
obecnem uzasadnianiu tylko ulegających zaskarżeniu wyroków, na
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uzasadnianie sędzia traci tyle czasu ile poświęca samemu sądzeniu, 
czyli nie potrzebując uzasadniać, mógłby poświęcić sądzeniu, jeżeli 
nie podwójną ilość czasu (należy dać czas na przygotowanie się), 
to o połowę więcej, niż dotąd, czyli że ilość sędziów karnych mogła
by być o jedną trzecią część zmniejszona.

Ważnem jest nie ustalenie dokładnej ilości, ile wykazanie 
słuszności samej zasady, że przecież tę samą robotę można wyko
nać przy mniejszej ilości sędziów.

K. P, K. nakazuje sporządzenie uzasadnienia wyroków w ciągu 
dni siedmiu. Z dotychczasowej jednak praktyki widzimy, że ten 
przepis nie jest ściśle przestrzegany i w przeważającej większości 
wypadków nie może być przestrzegany. Stanie się to zupełnie 
zrozumiałe, jeśli przyjmiemy pod uwagę, że sędziowie sądzą po 
kilka dni z rzędu, co drugi, co trzeci dzień, w dużych zaś procesach 
jest fizyczną niemożliwością sporządzenie motywów w przepisanym 
terminie ze względu na obszerność materjału. W  rezultacie moty
wowane wyroki są wysyłane stronom przeciętnie po upływie kilku 
tygodni od chwili ogłoszenia sentencji. Doręczanie trwa około 
tygodnia. Około dwuch tygodni upływa zanim sąd otrzyma wywód 
apelacyjny lub kasacyjny. W  ten sposób traci się razem najmniej 
miesiąc, a niekiedy i do dwuch zanim akta sprawy wyroku zostaną 
odesłane do instancji odwoławczejl Jeśliby natomiast nie trzeba 
ł)yło wyroków uzasadniać, strona odwołująca się wnosiłaby w cią
gu następnych parU dni akta byłyby odesłane do sądu odwoławcze
go. Sumując czas stracony w dwuch instancjach, otrzymamy kilka 
miesięcy, o które można byłoby przyspieszyć załatwienie każdej 
sprawy.

Zastanówmy się obecnie, lecz bez przesłanek akademickich, 
doktrynerskich, czy uzasadnianie wyroków karnych jest nieodwo
łalną koniecznością, zwłaszcza w warunkach naszych —  nadmiaru 
z jednej strony przestępczości i braku z drugiej —  możności utrzymy
wania przez państwo odpowiednio dostatecznej ilości sędziów.

Skoro K. P. K. wymaga uzasadnienia wyroków tylko ulegają
cych zaskarżeniu, należy wnioskować, że uzasadniamy wyroki nie 
dla wymagań codziennego życia po za sądem, lecz dla samych sie
bie, sądu, postępowania sądowego, sądów wyższej instancji, któ
re jednak, jak to z praktyki wiemy, opierają swe wyroki głównie 
na protokułach rozpraw sądów niższych.

Szkodliwość motywowania wyroków na tle konieczności racjo
nalnego zorganizowania pracy staje się bardziej widoczną, jeśli 
zestawimy znikomą korzyść motywów dla instancyj odwoławczych, 
szczególnie rozpoznających merytorycznie, ze stratą czasu i pracy 
w sądach niższych, powodowaną sporządzeniem motywów.

Wprawdzie w postępowaniu kasacyjnem motywy zaskarżanych 
wyroków odgrywają przy obecnym stanie postępowania większe 
znaczenie, bo tam wyroki ulegają uchylaniu i z powodu wadliwego 
umotywowania, lecz tu właśnie spotykamy się z tem, co niema nic 
wspólnego z realizmem życia, przypomina zaś jałowy spór scho
lastyków. Przykład. Całą sprawę karną —  dochodzenie, śledztwo, 
rozprawy (protokuły rozpraw) przeprowadzono bez zarzutu 
wyrok wydano słuszny pod każdym względem z uwzględnieniem
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wszystkich okoliczności sprawy, a tylko umotywowano wyrok źle, 
bo, powiedzmy, sędzia z powodu przemęczenia nie miał możności-, 
należytego opracowania uzasadnienia. Skarga kasacyjna wytyka 
uchybienia motywów. Przy załatwieniu takiej sprawy w sądzie ka
sacyjnym wynika dylemat: sąd nie uchyli wyroku, znajdując, że 
uchybienia motywów są nieistotne. Jakąż w tym wypadku mają war
tość motywy? Jeśli natomiast wyrok zostanie uchylony z racji złe 
go umotywowania, będzie to uchylenie z powodu czynności nieodpo- 
wiadającej istotnemu stanowi rzeczy, czynności, wykonanej po 
właściwęm zakończeniu sprawy wyrokiem, niekiedy po upływie 
znacznego czasu, a zawsze uskutecznianej przez jednego sędziego, 
pomimo formalnego udziału trzech sędziów, uchylenie więć wyroku 
nie będzie znajdowało się w bezpośrednim związku z istotnem za
łatwieniem sprawy w instancji merytorycznej.

Zarzuty i uchylenie wyroku winny opierać się na uchybieniach 
popełnionych do czasu wydania i przy samem wydaniu wyroku, nie 
zaś z powodu tego, co nastąpiło po wyroku. Jest to zasadniczy po
stulat racjonalnej pracy sądów.

Koncepcja druga, ,W trójosobowym składzie karnym sądów- 
okręgowych i apelacyjnych należy jednego sędziego koronnego za
stąpić sędzją ławnikiem, co dałoby odciążenie sądu, jeśli chodzi 
o rozprawy, o jedną trzecią.

Byłby to sąd pośredni pomiędzy sądem koronnym a sądem; 
z udziałem przysięgłych.

Podobne sądy już mieliśmy i to bardzo niedawno w postaci 
udziału t, zw. sędziów honorowych, mamy też i obecnie w postaci- 
sądów wojskowych, w których zasiadają obok sędziów oficerów- 
prawników oficerowie linjowi.

Sędziowie ławnicy ne obniżą poziomu wyroków, jak to mie
liśmy zresztą sposobność przekonać się przy istnieniu sędziów ho
norowych, raczej udział sędziego, stanowiącego jakgdyby dopływ' 
świeżej energji od strony samego społeczeństwa, podniesie ten po
ziom, zwłaszcza że na sędziów ławników można dobrać ludzi 
o odpowiednim wielostronnym cenzusie, ludzi doświadczonych, war
tościowych, cieszących się ogólnem poważaniem, znających ludność,, 
jej byt, ogólne warunki moralne i materjalne.

*
* *

Zestawiając techniczne przyśpieszenie biegu spraw, Uzyskane 
przez nieuzasadnianie wyroków, z możnością zmniejszenia ilość?) 
sędziów koronnych lub co jest równoznaczne —  z załatwieniem 
przez obecną ilość sędziów większej ilości spraw zalegających dziś 
miesiącami, —  otrzymamy ogólne wydatne przyśpieszenie wymiaru 
sprawiedliwości —  tę podstawową zasadę polityki kryminalnej. 
Przez racjonalizację zaś pracy i udział w sądzeniu samego społe
czeństwa zmniejszymy panujące niezrozumienie prawa i sądów —  
kryzys prawa i sądownictwa.
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Adwokat czy mecenas?
Pragnąłbym poruszyć kwestję charakteru nie tyle ściśle praw

niczego, ile społeczno-obyczajowego, może nawet trochę drastycz
ną; dla a d w o k a t u r y  polskiej wszakże —  jak mi się zdaje — 
bynajmniej nie obojętną. Podkreślam słowo „adwokatury", lekce
ważenie bowiem i —  jakby powiedzieli w Małopolsce —  „utrącenie" 
tego pięknego i zaszczytnego tytułu, tytułu „adwokata" i mnie — 
jako byłemu adwokatowi —  poważnie leży na sercu.

A  czyżby i sami p. p, adwokaci pięknego tego tytułu wstydzić 
się mieli, a nawet czuli się jakby obrażonymi, jeśli, czy to w roz
mowie, czy* w korespondencji, ktoś, nie świadomy rozpanoszonego, 
nic wspólnego z dziś obowiązującem ustawodawstwem nie mają
cego zwyczaju, nazwie któregoś z nich adwokatem, a nie... mece
nasem? W  żaden sposób nie mogę temu wierzyć i zgóry oświad
czam, że jest to widocznie rezultat jakiejś niezrozumiałej mistyfi
kacji, A  tymczasem i klijenci, jak również i znajomi adwokata, są 
nieraz w wielkim kłopocie, jak mają go tytułować, aby się przy
padkiem nie obraził.

Rozumie się że skoro mamy już obecnie znowu dawnych w o
jewodów i starostów, mamy sądy grodzkie i t, d., to możnaby wzno
wić i tytuł „mecenas". Nie inaczej wszakże, jak w drodze ustawo
dawczej. A  tymczasem w opracowanym przez członka Komisji K o
dyfikacyjnej, p.Litauera, projekcie nowej ustawy o adwokaturze — 
z zamiarem wznowienia w drodze ustawodawczej tego anachro
nicznego tytułu bynajmniej się nie spotykamy. Uważano to widocz
nie za zupełnie zbyteczne tak samo, jak wznowienie w trybie usta
wodawczym, dajmy na to, tytułów: kasztelana, podkomorzego lub 
podsędka. Wprowadzenie zaś tych i im podobnych tytułów w dro
dze tradycji czy fantazji —  grzeszy wprost śmiesznością.

Niema również żadnej w tym sensie wzmianki i w projekcie 
ustroju adwokatury, wygotowanym w podkomisji przygotowawcze! 
Komisji Kodyfikacyjnej ani, wreszcie, w projekcie, opracowanym 
w Ministerstwie Sprawiedliwości, już wniesionym do Sejmu. Jak 
wiemy — przed reformą sądową 1876 r. zastępcy stron w sądach 
w b. Królestwie Poiskiem dzielili się na cztery kategorje: 1) t. zw. 
o b r o ń c y ,  ustanowieni reskryptem ministerjalnym z dn. 30. VII. 
1808 r., dla mianowania których wyższe wykształcenie prawnicze 
nie było wymagane i którzy mieli prawo stawać wyłącznie w są
dach policji prostej i poprawczej; 2) w tychże sądach i prócz tego 
w trybunałach cywilnych, zgodnie z instrukcją Ministra Sprawie
dliwości z d. 13.VII.18C9 r,, mieli prawo stawać t. zw. p a t r o n o 
w i e ,  przyczem dla mianowania na to stanowisko niezbędny był, 
oprócz dyplomu uniwersyteckiego, jeszcze egzamin t. z, „asesor
ski"; 3) w tychże sądach i trybunałach, a także i w sądzie apela
cyjnym mogli, zgodnie z tąż instrukcją, bronić spraw cudzych 
a'd w o k a c i, promowani przez władzę sądową z ’ iczby patronów 
po złożeniu egzaminu „sędziowskiego" i 4) ustanowieni przez tęż 
insti ukcję przy sądzie kasacyjnym m e c e n a s i ,  którzy, chociaż 
w  r. 1842, z wprowadzeniem w Polsce IX i X depart. senatu ro-

A . BARDZKI.
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syjskiego, byli przemianowani na „ o b r o ń c ó w  p r z y  w a r 
s z a w s k i c h  d e p a r t a m e n t a c h  s e n a t  u", zgodnie wszak
że z ustaloną tradycją, korzystali i nadal z tytułu „m e c e n a s a" 
i z prawa stawania w sądach wszystkich instancyj. To specjalne 
wyróżnienie, zbyteczne dzięki szczególnym zasiugom, otrzymali, ro 
zumie się, obrońcy nć jwybitniejsi, naizdolniejsi i najdoświadczeń- 
si. W r. 1876 obrońcy wszystkich trzech ostatnich kategoryj zo
stali zrównani i przemianowani na a d w o k a t ó w  p r z y s i ę g 
ł y c h ;  z urządzeniem zaś sądownictwa i p a l e s t r y  w niepodleg
łej Polsce —  słowo „przysięgły" odrzucono i prowadzenie spraw 
cudzych w sądach poruczono a d w o k a t o m .

W  ich liczbie znaleźli się jeszcze, a może i dziś się jeszcze 
znajdują i niektórzy z dawniejszych prawdziwych m e c e n a s ó w  
(a właściwie mówiąc —  obrońców przy warszawskich -departamen
tach senatu) i, o ile i obecnie do palestry polskiej należą, t y 1 k o 
oni, czyli, że tak powiem, weterani adwokatury, mieliby prawo 
(bardzo zresztą wątpliwe) do używania i dziś, po dawnemu tytułu 
m e c e n a s ,  który zresztą — jak powiedziano wyżej — legalnie 
przestał istnieć jeszcze w r. 1842-gim.

Z jakiej wszakże racji, z przywileju tego mieliby prawo korzy
stać wszyscy, należący obecnie do palestry, adwokaci, nie wyłą
czając —  niech mi wolno będzie tak się wyrazić — i n o w o u p i e -  
c z o n y 'c h, mało jeszcze doświadczonych członków palestry, któ
rzy jeszcze być może wczoraj, zajmowali skromne stanowiska apli
kanta?

Chodzi mi tu zasadniczo jednak nie o to, pragnąłbym bowiem, 
wziąć pod swoją obronę ten piękny i zaszczytny tytuł a d w o k a -  
t a, stosowany jeszcze p^zez rzymian i przejęty przez nas od Fran
co Nie mówiąc już o tem, że nikomu przecież chyba nie przyjdzie 
do głowy zamiast słowa „adwokatura” (palestra) użyć słowa „me- 
cenasostwo ", albo ustanawiać mecenasowskie rady, —  wiemy 
wszakże wszyscy, że m e c e n a s  (mecene) —  to' protektor, opie
kun, działacz na polu społecznem lub filantropijnem, popierający 
sztuki piękne, instytucje naukowe i społeczne, ale nie koniecznie 
obrońca przed sądem. W ięc cui bono ta terminologiczna maskara
da? Poco to strojenie się w pióropusze dawnych minionych cza
sów ? Prawdziwie poważny maż o tytuły nie dba, pomny na to, że 
nie suknia zdobi człowieka, lecz człowiek suknię.

Powiedzą mi, być może, że przecież adwokaci nie tylko nie 
domagają się sami- aby ich w  taki sposób tytułowano, ale też nie 
mają możności ani temu zapobiec, ani temu przeszkodzić.

Otóż, zdaje mi się, że to nie wystarcza. Spotykamy się bowiem 
z milczącem tolerowaniem przez pp. adwokatów nietylko nazywa
nia ich tym, nie przysługującym im tytułem, w życiu prywatnem, 
w  mowie potocznej, w prywatnej korespondencji, ale i w sferze ich 
działalności zawodowej. Bo oto, nie mówiąc już o tytułowaniu 
adwokatów mecenasami przez Ich kPjentów. znane są wypadki, 
kiedy przewodniczący na posiedzeniu sądowem, zwracając się pu
blicznie podczas rozpra wy sąaowei do adwokata, przez kurtuazję 
tytułuje go: „panie mecenasie".

A  oto przykład: Pod ogłoszeniem o mającym się oabyć 18 
stycznia 1930 r, balu reprezentacyjnym stowarzyszenia aplikantów 
sądowych i adwokackich w Warszawie, na ogłoszonej w pismach;
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liście honorowych gospodyń i gospodarzy znajdujemy jedną m e- 
c e n a s o w ą  i 22 m e c e n a s ó w .

Gdyby przewodniczący na sądzie w sprawie cywilnej zwraca
jąc się do adwokata, użył, dajmy na to, słów: „panie obrońco", — 
czyż nie spotkałby się ze stanowczym tego ostatniego protestem? 
Dlaczego więc nie prostują błędnego tytułowania ,,in plus",

Czyż p. p. członkom palestry polskiej to pęknę miano „adwo
kat" nie wystarcza? Czy i Rady Adwokackie nie uznają za swój 
obowiązek zajęcia w danej spra wie odpowiedniego stanowiska?

Mimochodem na tem miejscu zaznaczyć muszę, że w gronie 
braci adwokackiej są jednostki, nietylko nie sympatyzujące z takim 
stanem rzeczy, ale i publicznie przeciwko takowemu protestujące.

Bo oto dnia 17 marca 1929 r. pojawił się w jednem z pism co
dziennych artykuł nieodżałowanej pamięci adw. Henryka Ceder- 
bauma, długoletniego członka Naczeln. Raay Adwokackiej, w któ
rym, nawiązując do niedawno (24.11.1928 r.) wydanego rozporządze
nia Prezydenta Rzplitej „o zmianie niektórych przepisów Kod. 
Karn. 1903 r." (Dz. Ust. Nr. 21, p. 177) i kierując się widocznie temi 
samemi co i ja, pobudkami moialno-społecznego charakteru, przy
pomina, że rozporządzenie to x) grzywną do 1,000 zł. karze tych, 
którzy przywłaszczają sobie nieprzynależne im stanowisko, rangę 
lub tytuł albo noszą ordery, do których nie mają prawa. „W  zasa
dzie — oświadcza autor — jest to przepis bardzo pożyteczny, usta
nowiony w celu, ażeby wreszcie położyć tamę tak rozpanoszonej 
u nas manji podszywania się pod godności. Przecież każdy kance
lista pretenduje do tytułu radcy, pokątny doradca zwie się „m ece
nasem" i bierze na lep tych, którzy poszukują fachowej rady i po
mocy prawnej; rządca zwie się conajmniej administratorem, albo 
nawet dyrektorem; a pierwszy lepszy technik mieni się inżynierem. 
Ale pycha i próżność ludzka mocniejsze są od wszelkich kar i za
kazów. Obym się mylił — dodaje autor — ale prawodawca nie da 
im rady. Ale co będzie —  zapytuje w konkluzji —  z tytułami ho
norowymi, które, jak wiadomo, w demokracji, szczęśliwie nam pa
nującej, zostały zniesione? I rzecz szczególna: im bardziej chełpi
my s;ę równouprawnieniem, zniesieniem przywilejów kastowych, tem 
większy pęd w społeczeństwie odczuwać się daje do przeżytych 
form, w które chiałoby się tchnąć nowe życie. Nie wyciągamy', co 
prawda, z lamusu pancerzy, aby się w nie przystroić, ale z pyłu 
bibljotecznego archiwów wydobywamy stare przezwiska, dawno 
przebrzmiałe przydomki i tą drogą staramy się zaimponować mar
nemu plebsowi".

Złote słowa. Podpisuję się pod niemi obiema rękami.
Przy tej okazji uważam za wskazane nadmienić, że byłoby mo

że pożądanem wniesienie do wniesionego do Sejmu projektu usta
wy o ustroju adwokatury, poprawki, polegającej na tem, że pewną 
liczbę najzasłużeńszych i najdoświauczeńszych adwokatów wyróż
nia się przez przyznanie im wyłącznego prawa stawania w Sądzie 
Najwyższym z nadaniem im jednocześnie dawnego, istniejącego do 
reformy 1876 r., tytułu „mecenasa" lub „obrońcy przy Sądzie Naj
wyższym". Wyboru kandydatów na takie stanowisko mógłby do
konywać Sąd Najwyższy, czy lo z własnej inicjatywy, czy na wnio- 
sek rad adwokackich.

1) Art. 273 p. K. K. w brzmieniu, ustalonem w art. 4 tego rozporządzenia.
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D Z I A Ł  P R A W A  P R A C Y
JERZY W ENG IERO W

Spory sądowe z zakresu ubezpieczeń pra
cowników umysłowych

SPORY O ODSZKODOWANIE PRZECIWKO OSOBOM TRZECIM.
Dalszą grupę spraw sądowych, w których Zakład uprawniony 

jest do bezpośredniego roszczenia cywilnego stanowią spory, wyni
kające na tle prawa regresu, wynikającego z art. 122 dekretu z dn. 
24.XI.1927 r., w  myśl którego „roszczenie o odszkodowanie przeciw 
osobom trzecim, przysługujące uprawnionym do świadczeń z Za
kładu Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych wskutek zajścia nie
zdolności do wykonywania zawodu lub śmierci ubezpieczonego, 
przechodzi na Zakład do wysokości należnych od niego świadczeń 
lub ich wartości skapitalizowanej według zasad, obowiązujących 
Zakład". Szczegółową analizę uprawnień wynikających z tego prze
pisu mieliśmy sposobność już publikować („Przegląd Ubezpieczeń 
Społecznych" Nr. 10 z 1931 r. str. 306 i nast,), wobec czego obecnie 
ograniczamy się do streszczenia tylko jej wniosków. Roszczenie 
o odszkodowanie przysługujące Zakładowi stanowi zobowiązanie 
albo z występku (,,ex delictu") albo jakby z występku (,,quasi ex 
delictu"). Zobowiązanie to jest zobowiązaniem cywilnem, nawet po 
przejściu na Zakład nie traci tego charakteru, wskutek czego Zakład 
musi dochodzić go na drodze cywilnej, natomiast nie może skorzystać 
z przysługującego mu prawa egzekucji bezpośredniej. Podstawa pra
wa do odszkodowania mieści się w przepisach dotyczących odpo
wiedzialności za wyrządzoną szkodę, zawartych w obowiązujących 
kodeksach cywilnych, przyczem dla obszaru obowiązywania Ko
deksu Napoleona miarodajny jest art. 1382 K C. („Wszelki jakikol
wiek czyn człowieka, zrządzający drugiemu szkodę, obowiązuje - 
tego z czyjej winy szkoda nastąpiła, do jej naprawienia"). Analo
gicznie na Kresach Wschodnich miarodajny jest art, 574 Tomu X 
cz. I Zbioru Praw. („Tak jak w myśli ogólnej zasady prawa, nikt 
nie może być bez wyroku sądowego pozbawiony praw, które mu 
przysługują, tak samo wszelka szkoda na majątku i spowodowane 
komukolwiek szkody i straty z jednej strony nakładają obowiązek 
zwrócenia, z drugie) zaś stwarzają prawo żądania odszkodowania").

W  wypadku przewidzianym w art. 122 szkoda winna wyrzą
dzać „niezdolność do wykonywania zawodu lub śmierć ubezpieczo
nego", co oczywiście w  przeważającej ilości wypadków będzie sta
nowiło badź zbrodnię bądź występek. W  wyjątkowych tylko wy
padkach zawinienie cywilne nie będzie jednocześnie pociągać kon- 
sekwencyj karnych.

Roszczenie o odszkodowanie jest prawem majątkowem, które 
przechodzi ipso iure na Zakład z chwilą powstania prawa do od
szkodowania, wskutek czego nie jest nawet konieczne, aby upraw
niony do świadczeń rozpoczął realizowanie swoich praw. W  kon

452



sekwencji tego uprawniony do świadczeń nie może w sposób sku
teczny dla obrony osoby trzeciej zrzec się roszczenia o odszkodo
wanie, ponieważ roszczenie to przeszło na Zakład w chwili jego 
powstania, zrzeczenie się uprawnionego może więc dotyczyć wy
łącznie nadwyżki ponad należność Zakładu. Pod kątem procedu
ralnym roszczenie to zawsze winno być wytoczone w drodze po
wództwa cywilnego, ponieważ nie wydaje się prawdopodobnem, aby 
sądy zechciały przyjąć powództwo cywilne Zakładu w postępowa niu 
karnem, skoro art. 75 Kod. Post. Karn. wymaga, aby powództwo 
cywilne miało bezpośredni związek z przedmiotem oskarżenia, na
tomiast roszczenie Zakładu pozbawione jest cech tej bezpośrednio
ści; należy mieć na względzie, że w procesie karnym udział po
krzywdzonego jest prawem publicznem i osobistem i nawet cesja 
prawa majątkowego, które powód cywilny w tym procesie zgła
sza, nie upoważnia osoby przejmującej to prawo do udziału w pro
cesie karnym. Powództwo cywilne wytacza się z reguły przeciwko 
winnemu—trzeciemu z żądaniem zasądzenia należności. Należy się 
liczyć jednak z ewentualnością, że uprawniony do świadczeń może 
na własną rękę dochodzić swego roszczenia o odszkodowanie nie
zależnie od art. 122 i wówczas zachodzi obawa, że podejmie należ
ność na swoją rzecz. Otóż wydaje się wskazanem dla zabezpiecze
nia się przed tą ewentualnością zawsze występować z roszczeniem 
łącznem przeciwko trzeciemu winnemu i uprawnionemu do świad
czeń, żądając w konkluzji skargi powodowej „uznania, że roszcze
nie uprawnionego do osoby trzeciej przeszło na Zakład z mocy art. 
122, umorzenia w tej wysokości roszczenia uprawnionego przeciw
ko trzeciemu i zasądzenia od osoby trzeciej na rzecz Zakładu na
leżności".

Wreszcie w razie ustalenia, że uprawniony do świadczeń 
uzyskał już wyrok, zasądzający od osoby trzeciej na jego rzecz od
szkodowanie, Zakład może skorzystać z art. 795 i 799 u, p. c. 

i wnieść skargę o uchylenie wyroku w części gwałcącej jego prawa.

SPORY PRZECIWKO ZASTĘPCZYM FUNDUSZOM 
EMERYTALNYM.

Ubezpieczenie pracowników umysłowych w osobnych zakła
dach w myśl dekretu z 24.XI,1927 r. stanowi regułę, niemniej jednak 
dekret dopuszcza możliwość ubezpieczenia pracowników w fundu
szach emerytalnych specjalnych mających znaczenie zastępcze 
w ściśle wyliczonych w dekrecie wypadkach. W  myśl art, 120 de
kretu pewne kategorje tych funduszów emerytalnych mają obowią
zek wzajemnego przekazywania składek zakładom u. p. u,, przy
czem przepis tego artvkułu zawiera określenie warunków, na ja
kich odbywa się wzajemne przekazywanie składek. Z przepisu te
go zdaje się wynikać, że w razie ubezpieczenia w Z. U. P. U. pra
cownika ubezpieczonego uprzednio wr odrębnej instytucji ubezpie
czeniowej Zakładowi przysługuje prawo żądania od tej instytucji 
wpłacenia do Zakładu odpowiedniej sumy z tytułu pobranych skła
dek emerytalnych. Obowiązek tej instytucji do wpłacenia odpo
wiednich sum Zakładowi oparty jest na przepisie ustawowym, je-
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Jnak w razie sporu wyegzekwowanie tej sumy przez Zakład od 
instytucji ubezpieczeniowej nie może być dokonane w drodze egze
kucji bezpośredniej w myśl art. 109, ponieważ ten zastępczy fundusz 
emerytalny nie jest już pracodawcą pracownika i nie mogą mieć do 
niego zastosowania rygory przewidziane wobec pracodawców.

Uwagi nasze o tej grupie roszczeń zakładów do zastępczych 
funduszów emerytalnych jak dotychczas mają znaczenie o tyle aka
demickie, iż sporów takich dotychczas w praktyce nie było, a za
stępcze fundusze emerytalne naogół wypełniają ciążący na nich 
obowiązek wzajemnego przekazywania składek. Niemniej jednak 
na tle tegoż artykułu zachodziły już spory sądowe, w których 
wprawdzie Zakład brał jak dotąd udział pośredni, niemniej jednak 
spodziewać się należy, że spory te będą miały dalsze konsekwen
cje. Chodzi w szczególności o to, że niektóre zastępcze fundusze 
emerytalne zawierają postanowienia o zwrocie składek w razie roz
wiązania umów o pracę, przyczem nie zawierają zastrzeżeń co do 
zatrzymania sum odpowiednich na poczet składek podlegających 
przekazaniu Zakładowi. W wypadkach tych pracownicy żądają 
zwrotu pełnej sumy składek, tymczasem fundusze emerytalne bro
nią się przed przekazaniem odpowiedniej sumy, tłomacząc się, że 
muszą ją zatrzymać na wypadek, jeżeli pracownik obejmie zatrud
nienie, uzasadniające obowiązek ubezpieczenia w Zakładzie U. P, 
U., albowiem w tym wypadku zastępczy fundusz emerytalny obo
wiązany będzie odpowiednią sumę przekazać Zakładowi. W  w y
padkach takich sporów zastępcze fundusze emerytalne przypozy- 
wają Zakład w charakterze osoby trzeciej, aby w ten sposób za
bezpieczyć sobie zwolnienie od obowiązku przekazania odpowied
nich składek emerytalnych. O ile jednak prawo zatrzymania skła
dek emerytalnych nie jest wyraźnie przewidziane w postanowie
niach zastępczego funduszu emerytalnego, (niektóre przepisy eme
rytalne zawierają takie postanowienia, np. statut emerytalny pra
cowników Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych) wów
czas sądy zasądzają zwrot pracownikowi składek emerytalnych od 
zastępczego funduszu emerytalnego niezależnie od przepisu art. 120, 
W  jednej jednak z takich spraw sąd w motywach zajął stanowisko, 
że art. 120 może mieć zastosowanie, jeżeli pracownik bezpośrednio 
przeszedł z zatrudnienia uzasadniającego ubezpieczenie w zastęp
czym funduszu emerytalnym do zatrudnienia uzasadniającego obo
wiązek ubezpieczenia w Zakładzie. Przyznajemy jednak, że taka 
wykładnia art. 120 nie wydaje się uzasadnioną. Zakład jednak bio
rący udział w tym procesie tylko w charakterze przypozwanej oso
by trzecej nie widział powodów ani nie miał podstawy do skarże
nia motywów wyroku sądowego, który w zasadzie nie dotyczył je
go praw. W każdym razie wykładnia taka jest trudna do 
obrony, pojęcie bezpośredniego przejścia od Jednego zajęcia do 
drugiego może być ocemane zupełnie dowolnie, pozatem przepis 
art. 120 zawiera postanowienie sformułowane w sposób powszechny 
i nieuzasadniający wprowadzanie jakichkolwiek ograniczeń, wresz
cie wykładnia taka byłaby sprzeczna z celami ustawodawstwa ubez
pieczeniowego, które zmierza do zapewnienia ciągłości ubezpiecze-



ria emerytalnego, dążąc tą drogą do zapewniania środków utrzy
mania pracownikom umysłowym na starość.

Spór istotny w omawianej wyżej sprawie wyniknie pomiędzy 
Zakładem a funduszem emerytalnym zastępczym w chwili, gdy pra
cownik znajdzie zatrudnienie, uzasadniające obowiązek ubezpiecze
nia w Zakładzie, w tym bowiem wypadku zostanie zgłoszony do 
ubezpieczenia w Zakładzie, a Zakład zażąda od zastępczego fun
duszu emerytalnego wpłacenia pobranych składek emerytalnych.

Wydaje się, że w tej sytuacji i wobec brzmienia art. 120 zastęp
czy fundusz emerytalny nie będzie się mógł obronić oświadczeniem, 
ze zwrócił pobrane składki pracownikowi. Kwestją ta oczywiście 
jednak nie jest dotychczas przesądzona.

d. c. n.

Z piśmiennictwa.
„PRZEGLĄD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH'*. Zeszyt piąty tego 

miesięcznika, za miesiąc maj, zawiiera w dziale artykułów omówienie tekstu obo
wiązującej w Czechosłowacji ustawy z 5.X.1924 o ubezpieczeniu społecznem, 
gruntownie znowelizowanej i zastąpionej ustawą z 8.XI. 1928, opracowanej przez 
D-ra Ed. Gieharłcwlskiege tudzież /artykuły p.p.: D-ra S t ą p i  s ł a wa  
F i s c h l o w  t za:  „W y n j k i  p r a c  w z a k r e s i e  u b e z p i e c z e ń
s p o ł e c z n y c h  XVI s e s j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n f e r e n c j i  
p r a c  y";  J e r z e g o  K o m a r n i c k i e g o: „ Z ł o t o  i r e n t  a‘‘; D-ra
E. B.: „ L e k a r z  j a k o  b u d c w euyyj ż y c i a  s p o ł e c z n e g  o“.

W  dalszym ciągu numeru zamieszczono orzecznictwo i opinję prawne piod 
redekcją Tadeusza Zawendla i Józefa Z. Zielińskiego.

Kronika zawiera między innemi notatki, dotyczące świadczeń rentowych 
zakładów ubezpieczeń /pracowników umysłowych w roku 1931; realnych danych 
zaczerpniętych z 0[ racowanych przez Związek Zakładów U. P. U. zestawień 
statystycznych, które będą opublikowane w całości w sprawozdaniu Związku za 
r. 1931.

Pozatem na treść numeru składają się recenzje z książek i czasopism 
i wspomnienia pośmiertne ,o Franciszku Sckalu i Albercie Thomas.

ORZECZNICTWO

KASA CHORYCH — NAPIWKI, DAWANE SŁUŻBIE HOTELOWEJ.

A-t. 19 ust. II. ustawy z d. 19. V. 1920 r, (poz. 272).
Dobrowolne datki, t, zw. napiwki, dąwane przez gośoi hotelowych służbiie 

bptełowej, nie należą dio kategorji świadczeń osób trzecich, przewidzianych w art. 
19 ust. II ustawy z d. 19.V,1920 r. o obowiązkiowem ubezpieozeniu na wypadeK 
choroby.

N. I. C. 583/31 r. z d. 18.XII.1931 r. 22,1,1932 r,

KASA CHORYCH — WARUNEK OBOWIĄZKOWEGO UMIESZCZENIA
W SZPITALU

Art. 28 w związku z art. 22 i 23 ustawy z d. 19. V. 1920. o obowiąz
kowe™ ubezpieczeniu na wypadek choroby (Dz. U. poz. 272).

W  myśl art. 28 ust. 1 ustawy z d. 19.V.1920 r. (Dz, U. pioz, 272) w związku 
*  art. 22 i 23 tejże ustawy wybór środków leczenia należy djo Kasy Chorych,
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nkąimieszczenie przeto ubezpieczonego w szpitalu możnaby uznać za odmowę 
świadczeń jedynie w przypadku, gdyby poza szpitalem udzielenie pomocy lekar
skiej było wykluczone.

N. I. C. 973/31 r. z dn. 18.XII.1931 r.

Komunikat prasowy.
DELEGACJA UNJI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH W  KOMISJI KODYFIKACYJNEJ, W SPRAWIE NOWYCH
PRZEPISÓW O PRACY.

W  ostatnich czasach w szeregu pism stołecznych i prowincjonalnych uka
zały się wiadomości, poddające krytyce zasady projektowanych przez Komisję 
Kodyfikacyjną nowych przepisów o pracy, które miałyby w przyszłości stanowić 
integralną część składową ogólno - polskiego, jednolitego dla całego Państwa, 
kodeksu cywilnego. Dając wyraz swemu zaniepokojeniu, Unja Związków Zawo
dowych Pracowników Umysłowych, wydelegowała w dniu 13 maja r. b. przed
stawicieli swoich w osobach Wiceprezesów Komitetu Wykonawczego Unji, inż. 
W. Leśniewskiego i Wfodz. Szczepańskiego do Ministerstwa Sprawiedliwości, 
gdzie przyjęci przez p. Podsekretarza Stanu, Stefana Sieczkowskiego — delegaci 
przedstawiii swój punkt widzenia. Nie poprzestając jednak na tem, Unja 
uzyskała przyjęcie w Komisji Kody(ikacyjnej, gdzie, sprawujący kierownictwo 
administracyjne, jej Sekretarz Generalny, prof. E. Stan. Rappaport, przy udziale 
sędzego Zygmunta Zaleskiego, Przewodniczącego Sądu Pracy „Warszawa 111“ 
jako referendarza do spraw prezydialnych i prasowych Komisji Kodyfikacyjnej, 
wfobec przedstawicieli Komitetu Wykonawczego U)ijii w osobach: Pirezesa |A. 
Minkowskiego, Wiceministrów: inż. W. Leśniewskiego i Włodz. Szczepańskiego 
oraz Sekretarzy Generalnych: W. Kośoińskiego i K. Erdmana złożył oświadcze
nie treści następującej:

Przepisy, zawarte w rozdziale XIII projektu prawa o zobowiązaniach, 
który został niedawno przyjęty w drugiem czytaniu przez właściwą podkomisję 
przygotowawczą Komisji Kodyfikacyjnej, — dotyczące zagadnień, związanych 
z umową o pracę, nie stanowią w obecnem swem stadjum ostatecznego wyra: u 
stanowiska Komisji Kodyfikacyjnej. Zanim właściwa podkomisja przystąpi do 
trzeciego czytania, czynniki zainteresowane, zgodnie z pismem iokólnem, opubli
kowanej!! na cze'e odnośnego zeszytu („Komisja Kodyfikacyjna" Nr. 64), zawie
rającego tekst przyjęty w drugiem czytaniu — mogą nadsyłać w terminie do 
dnia 1 lipca r. b, swe uwagi, które niewątpliwie zostaną rozpatrzone. Po trze- 
ciem czytaniu projekt ten, jak każdy inny, rozpatrywany trybem prac zwykłych, 
złożony będzie do ostatecznej aprobaty Kolegjum Uchwalającemu Komisji Kody
fikacyjnej, ipoczem dopiero, celem dalszej realizacji ustawodawczej, Sekret ar jat 
Generalny Komisji złoży go Panu Ministrowi Sprawiedliwości, Wreszcie prof. 
E. Stan, Rappaport zaznaczył, że — jego zdaniem — owe uwagi w danym wy
padku posiadałyby charakter ja,knajbardziej celowy, gdyby ujęte zostały w for
mę konkretnych propozycyj wraz z uzasadnieniem.

Dziękując Panu Sekretarzowi Generalnemu, prof- E. Stąn. Rappaportowi 
za przyjęcie delegacji i udzielenie wyjaśnień — Prezes A. Minkcwski oświadczył, 
że Unja niie oir'eszka nadesłać swoich uwag w formie zaleconej iprzez prof. 
Rappaporta, niezależnie jednak od tego pragnęłaby, aby danem lej było wyłusz- 
czyć swe zapa*rywania bezpośrednio ną forum Komisji Kodyfikacyjnej.

W  związku z tym dezyderatem — Sekretarz Generalny Komisji Kodyfi
kacyjnej oświadczył, iż art, 5 § 3 Regulaminu Ogólnego Komisji przewiduje 
możliwość udziału w pracach i posiedziemiach odnośnych kolegjów Komisji 
psób, nie należących do składu Komisji Kodyfikacyjnej, a znanych ze swej 
wiedzy w danej dziedzinie — z głosem doradczym; zatel i po oficjalnem zwró
ceniu się zainteresowanych czynników do Komisji Kodyfikacyjnej ten dezyderat 
delegacji Unji będzie mógł być wzięty pod rozwagę.
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U S T A W O D A W S T W O
Nr. 35Upoza m ‘‘ a i a , “ S r c ł  1932 r' o r y b o ł ó w s t w i e .  (Dz. Ust.

nie z a m S y ^ ^ ą c ^ e ^ s ą ^ r z ^ r  ryb°tłÓWstwa na W° dach ^dlądpwych i • + J i 7 , * poa zakresu stosowania ustawy wody morskie
i zamknięte, przez które ustawodawca rozumie stawy sztuczne, sztucJe oddalę! 
z lenie wod naturalnych, zamknięte dla przypływu ryb większych, oraz stawy na-
n ^w p dam iOT̂ turdnema o'lta d° prZ*płyWU &  P ° h c z e Ą  z m .
gruntowej. całkowicie w granicach jedne) posiadłości

łówstwf p^^da^Ŝ aest0oÎ ólnynTr(i ^ ^ ^ ^ ni ^ rcb’ na k|órych wykonywanie rybo- 
na całkowitej rozrządzalności indywidualnc^a włPrVWa neg0-, * ,zatf m o p ^ e je s t  
nie zamkniętych stawia przedmij bardzo Hnl l  ' ^^łowstwo na wodach
tego też skonstruowane przez ustawę nrawn E ł° p0,Saru(? , ,  fermentacji; dla- 
rozdzielną przynależnością własności ryb° łłowf wa- ,bfdące nie-
decydują przepisy natury wodnej) nosiaH-J ki A Sm' ^ J i właścicielem wlody, 
Wo powszechne przez własność zwwkło rWumiW ° wspol:neś0 2 tem, co- pra-
rzędzie możność swobodnego, dysnono^? Ogramczemu ulega w pierwszym
rybołówstwa przechodzi automatZ “  na \  PT .  m " własll!° ści * własność 
po wejściu w życie ustawy zawarte “ lktv ś°  nabywcS Wody, a wszelkie
stwa na osoby nie będące właściciefa^T ^ przenosZ£ice prawo własności rybołćw- 
dalej idącym ograniczeniom uWa i n?  Y'. 2  2 m° Cy pra „ a .nieważne. Jeszcze 
bołówstwa; w zasadzi* rybołówstwo m ^  azytkowama pr22dmiotu własności ry- 
szczenie go w dzierżawę p r z y l l ^  byC uz7 tkow.ane Jedynie przez wypu- 
lecz powiatowa władza a d ( L i E “j i ale właściciel rybołówstwa,
żawę na obszarze całego obwoduJ ka k w Ryb° łowstw° wypuszcza się w dzier- 
granice obwodu rybackiego “ t w -  -  .przynaJn™ teJ lat dziesięciu;
dy otwartej samowystarczalny W  w t ^  ro?um’2 nieprzerwany obszar wo
do prowadzenia samodzlilelneffo f  2,ęde,m warunków hodowlanych i dostateczny 
dza administracji ogólnej. W ła ś S c i* b ^ u  l Y T ‘S° ’ okref la wojewódzka wła- 
otrzymywania wymienionego .rybołowStwa przysługuje jedynie prawo
ogólne cele ochronne; to p r a ł  I *  dzierżawy czynszu po potrąceniu 15% na 
właściciela rybołówstwa. Pontawaf' * * *  -  u T  ' edyny,n atrybutem

°b;™xt‘ZT ztZZR
rybolów.lJTt" d n Z T " ^ Z t  k‘ 7 ,'* 7' 1!, ' ?  ' X " y'r ‘ ' ’  W  s.mi

właściwy sąd (jest to bodajże jedyny wypadek, w którym sąd jest powołamy do 
rozstrzygania sporow wynikających z ustawy o rybołówstwie). Jeśli obszar wody
h ld f cya4e iez o X b a d ?  t0e 7 tW? MleŻy ‘ P o w ije  do właściciela wody, obejmuje bądz całe jezioro bądz tez całą szerokość koryta Wody bieżącej i jest samowy
starczalny p _ g ? hodowlanym, Wojewódzka władza administracji ogólnej 
może go uwazac za o wod_ rybacki własny jeśli rybołówstwo na obszarze jeziora, 
które mogłoby s owic odrębny obwód rybacki, należy do większej liczby osób, 
złączonych w spo ę ry acką, urząd wojewódzki', zatwierdzając statut spółki, 
tem samem uznaje en obszar za obwód własny; spółki. Właściciel obwodu 
własnego może wy onywac na nim rybołówstwo bądź bezpośrednio (osoba 
prawna przez odpowiedzialnego zarządcę), bądź też za pośrednictwem dzierżawcy. 
Akt dzierżawy wymaga zatwierdzenia powiatowej władzy administracyjnej.

Z powyższego zestawienia widzimy, iż cywiliistyozna terminologia ustawy 
o rybołówstwie nie powinna wprowadzać nas. w błąd; „własność", rybołówstwa nie 
jest własnością w zrozumieniu prawa cywilnego; użytkowanie rybołówstwa fest 
wynikiem bądź koncesji (nadanej w formie uznania obszaru za obwód rybacki 
własny) bądź też umowy prawno - publioznej („dzierżawy" obwodu rybackiego 
niewlasnęgo ‘) ; nawet prawo „właściciela" rybołówstwa w obwodzie rybackim 
niewiasnym do pobierania czynszu ma charakter roszczenia prawno - publicznego 
(charakterystyczne jest, że czynsz dzierżawny jest ściągalny w tnrbie 

administracyjnym),
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Ustawa zawiera cały szereg pizepisów o charakterze ochronrym; zasadniczy 
charakter mają postanowienia o  nadzorze, w myśl których osoby bezpośrednio 

ykonywujące rybołówstwo winny być zaopatrzone w osobisty Jo tfód rybacki 
(kartą rybacka i karta wędkarska), którego wydania może władzą administra
cyjna odmówić tylko z przyczyn w ustawie wymienionych; właściciele obwodów 
rybackich własnych i dzierżawionych pozostałych obwodów mogą ustanowić na 
swoj koszt straż rybacką, której członkowie, za,twiiterdzeni przez, powiatową 
władzę admiinwtiacjji ogólnej, mają da ' znaczne uprawnienie w zakresie policji - 
ryBacSiej; dla celów ochrony rybołówstwa mogą wojewódzki, władze administracji 
ogólnej zakładać rybackie związki ochronne, których członkami są '.wody 
rybackie, przyczem członkowstwo jest prywatne.

Zawarte w ustawie sankcji karne dotyczą naruszenia przepisów ochron
nych; orzecznictwo należy do właściwych władz administracyjnych.

U s t a w a  z dn. 17 m a r c a  1932 r, o. s k ł a d k a c h  na  r z e c z  
K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o  (D, Ust. Nr, 35 poz. 358).

Składki na rzecz Kościo.a Katolickiego mają stanowić środek pomocniczy 
dla pokry/e a vydatków parajfji. Płatnikami składek są katolicy, zamieszkali 
w obrębie parafji, względnie posiadający tam nieruchomości Iud przedsiębiorstwo. 
Podstawę obliczania, skłaaek stanowią pobierane od płatników podatki państwo
we: dochodowy, gruntowy i od nieruchomości miejskich oraz przemysłowy; skład
ka jest pobierana w formie dodatku procentowego do podstawy obliczenia. Wy
sokość składek określa przedstawicielstwo złożone z proboszcza oraz sześciu do 
piętnastu osób, wybranych przez zgromadzenie parafjalne, złożone z wszystkich 
płatników. Wysokość składek zwyczajnych nie może przekraczać 5% podstawy 
obliczania. Składki1 nadzwyczajne mogą być ustanowione wyłącznie w celu pokrycia 
wydatków budowy, przebudowy i konserwacji kościoła, względnie założenia lub 
ro iszerzenia cmentarzy. Do pobierania składki zwyczajnej 1 zarządzania otrzy- 
manemi z niej funduszami powołana jest rada parafjalna; dla celów pobierania 
składki nadzwyczajnej Ś wykonania robót, których koszta mają być pokryte z tej 
składki, powoływany jest specjalny komitet wykonawczy, złożony w trzeciej 
części z nominałów ordynarjusza i w dwuch trzec.ch z osób wybranych przez 
przedstawicielstwo. Pewne wątpliwości musi wzbudzić okoliczność, iż ustawą, nie 
nadaje komitetowi charakter: osoby prawnej, jakkplwiek powołany on jesi do
wykonywania funkcyj w zakresie obrotu prawno - prywatnego, a nawet może 
zaciągać pożyczki; należy przypuszczać, iż komdet — jako organ parafjakty —  
w działaniach swych przed sądami będzie reprezentowany przez proboszcza, jako 
naczelnego przedstawiciela beneficjum parafjalnego.

U s t a w a  z d n i a  17 ma r c a  1932 r. o c h o w a n i u  z m a r 
ł y c h  i s t w i e r d z a n i u  p r z y c z y n  z g o n u  (Dz. Ust. Nr. 35 poz. 359).

Ustawa reguluje w sposób jednolity sprawę chowania zwłok ząrówno 
z punktu widzenia sanitarno-policyjnego, jak ii uprawnień pozostałej po zmarłym 
nudzimy.

Prawo chowania zwłok przysługuje najbliższej rodzinie zmarłego w na
stępującej kolejności; 1] małżonkowi, 2) zstępnym, 3) ws ępnym, 4) krewnym 
bocznym do 4-go stopnia włącznie, 5) powinowatym w linji prostej1 dn jlgo 
stopnia włącznie. W razie niewykorzystania prawa pochowania zwłok przez ro
dzinę, lub w wypadku braku takowej władza administracyjna może pizekazać 
zwłoki uniwersytetowi. Wszelkie inne zwłoki ma obowiązek pochować gmina 
miejsca zg-uu.

Zwłoki osób, z wyjątkiem zmarłych na choroby zakaźne, mogą być pocho
wane nie wcześniej niż w 24 godziny od chwili zgonu, a najdalej w ciągu 72 go- 
dzliin winny być usumęte z mieszkania; zwłoki osób zmarłych na chotroby za
kaźne winny być pochowane w ciągu 24 godzin.

f  ;Zgon i jego przyczynę stwierdza J skarż w specjialnej karcie zgonu; do 
sporządzenia tej karty obowiązany est lekarz, leczący chorego w ostatniej cho
robie, a w razie braku takowego — urzędowy lekarz gminny na podstawie wy
ników og'ędzin. W razie istnienia uzasadnionego podejrzenia, że przyczyną 
śmierci było przestępstwo, zwłoki mogą być pochowane jedynie za zezwoleniem 
władz sądo vych.

Zwłoki mogą być pochowane pizez złożenie w dołach ziemnych, próbach 
murowanych lub kalakumbach er? z przez zatopienie w morzu. Doły^ i groby mogą 
się znajdować jedynie na cmentarzach, katakumby -— również w Kościołach.

458"



Zakładanie cmentarzów należy do obowiązków gmin; ponadto prawo do 
zakładania cmentarzy przysługuje kościołowi katolickiemu i innym związkom 
religijnym.

Grób me może być użyty dio ponownego pochowania przed upływem 20 
lat, po upływie których każdy może zgłosić zastrzeżenie przeciwko ponownemu 
pochowaniu; zastrzeżenie to, jtśli jest połączone ze złożeniem odpowiedniej 
opłaty, ma skutek na dalsze 20 lat. Djozwolone są umowy, przedłużające termin, 
przed upływem którego nie wolno użyć grobu dio ponownego pochowania.

Ekshumacja zwłok jest dopuszczajbia: a) na umotywowana prośbę rodzi
ny — za zezwoleniem władzy administracyjnej, b) na skutek zarządzenia władzy 
sądowej, c) na skutek polecenia władzy adm nistracyjnej w razie podejrzenia, że 
śmierć nastąpiła _ z powodu choroby zakaźnej, d) w wypadku zajęcia terenu 
cmentarnego na inny cel.

Naruszenie przepisów ustawy, zachowywanie się na cmentarzu w sposób 
nie licujący z powagą mi,ejsca oraz wykonywanie na nim czynności], sprzeciw a- 
jącyc się charakterowi cmentarza lub jego przeznaczeniu na użytek danego wy
znania ulega administracyjnej karze aresztu do 6 tygodni i grzywny do 500 zł. 
lub jednej z tych kar.

i ' W. T.

ZYGMUNT ZALEWSKI.

Sejmie i Senacie o wymiarze sprawie
dliwości.

Debaty budżetowe szczegółowe nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości na plenum Sejmu odbyły się w dniu 6 lutego 1932 
roku. 

Jako pierwszy mówca głos zabrał sprawozdawca p o s e ł  
Dr. S e i d 1 e r (B. B. W. R.) 

Przemówienie referenta w ogólnych zarysach pokryło się 
z obszernemi wywodami jego w Komisji Budżetowej, dlatego też 
orgraniczamy się tylko do skonstatowania tei zbieżności. 

Następnie zabrał głos p. Minister Sprawiedliwości, Cz. M i- 
c h a ł o w s k i  i wygłosił przemówienie, które poniżej podajemy 
w zarysie, starając się możliwie najwierniej w ramach streszczenia 
przedstawić tok myśli Pana Ministra, i dlatego też i iektóre ustępy 
przemówienia cytując dosłownie. Oto treść przemówienia.

— Aby kontrola Sejmu nad działalnością Rządu była rze
czowa, aby jego krytyka miała charakter twórczy, musi się ona opie
rać na faktach rzeczywistych i posługiwać się niemi w dobrej wierze. 
Takie pojmowanie rzeczy nakazuje mi służyć Wysokiej Izbie infor
macjami i wyjaśnieniami tam, gdzie chodzi o uwag', podyktowane 
troską o dobro sprawy, a pomijać cały balast złośliwości, fraze- 
ologji i partyjne demagogji, nic z naszemi pracami i pcważnemi 
troskami nie mające wspólnego. A zatem Wysoka lzoo — do rzeczy 
i o rzeczy! — Konieczność żelaznych praw ekonomicznych najwyż
szego interesu państwowego zmusiła nas do wielkich kompresji, 
a tymczasem zadan-a nasze stają coraz szersze, — Pierwsza oszczę
dność wynika z cofnięcia dodatków do uposażeń, „Ta o f i a r a  ze
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s t r o n y  s ą d o w n i k ó w  — Cytujemy dosłownie — j e s t  t e m  
d o t k l i w s z a ,  że u p o s a ż e n i e  s ę d z i ó w  i p r o k u r a 
t o r ó w  i - ie b y ł o  n i g d y  n a w e t  d o s t a t e c z n e ,  a wy 
m a g a n i a  s t a w i a n e  i m — b a r d z o  duż e .  To  t e ż  p r a 
g nę  t u t a j  p o d n i e ś ć ,  że s ą d o w n i c t w o  p o l s k i e  
o f i a r ę  t ę z ł o ż y ł o ,  d a j ą c  p r z y t e m  P a ń s t w u  p r a 
cę r z e t e l n ą ,  s u m i e n n ą  i t r u d n ą .  D z i ę k i  t e j  o f i e 
r z e  S k a r b  P a ń s t w a  o s z c z ę d z i ł  12 m i 1 j o n ó w z ł o  
t y c h“.

W  dalszych redukcjach Pan Minister starał się uniknąć mo
mentu przypadkowości, jaki pociągają za sobą automatyczne redukcje 
personalne. Naprzód z m n i e j s z o n o  więc w y d a t k i  r z e 
c z o w e  o 9 m i l j o n ó w  zł,, następnie Pan Minister dokonał 
r e d u k c j i  w z a r z ą d z i e  c e n t r a l n y m ,  z m n i e j s z a 
j ą c  e t a t y  o 29, a redukcja ta, dzięki wyjątkowej sumienności 
i pracowitości urzędników centrali nie odbiła się ani na jakości 
ani na tempie praic Ministerstwa Sprawiedliwości. N o w a  p r o 
c e d u r a  k a r n a  p o z w o l i ł a  bez interwencji prawodawczej 
z r e d u k o w a ć  58 e t a t ó w  s ę d z i ó w  ś l e d c z y c h ,  przez 
rewizję siedzib i okręgów s. śl. Te zwolnione siły sędziowskie uzupeł
niły kadry sędziów orzekających. S k a s o w a n o  d a l e j  26 są
d ó w g r o d z k i c h  i 2 m a ł e  s ą d y  o k r ę g o w e .  Kompre
sje byłyby połowiczne, gdyby nie szły w parze z u s p r a w n i e 
n i e m o r g a n i z a c y j n e m  i r a c j o n a l i z a c j ą  m e t o d  
p r a c y .  W tym kierunku poszła nowelizacja K. P. K., — to zade
cydowało o wniesieniu do Izb p r o j e k t u  z m i a n y  po-  
a u s t r y j a c k i e j  o r d y n a c j i  e g z e k u c y j n e j .  Ta ostat
nia reforma polega na r e d u k c j i  k i l k u d z i e s i ę c i u  e t a 
t ó w s ę d z i o w s k i c h  i k i l k u s e t  e t a t ó w  u r z ę d n  i— 
c z y c h, a równocześnie sądy będą odciążone od zbędnych czyn
ności egzekucyjnych, które nie mają nic wspólnego z charakterem 
sędziowskiej pracy. Na okres przejściowy należałoby r o z s z e r z y ć  
k o m p e t e n c j ę  s ą d o w n i c t w a  j e d n o o s o b o w e g o  na 
s p r a w y  o r o s z c z e n i a  do 50,000 zł., gdy obecnie kom
petencja ta obejmuje tylko sprawy doi 10.000 zł. S ą d y  j e d n o 
o s o b o w e  — zaz-iaczył Pan Minister —- t o r u j ą  s o b i e  c o
r a z  s z e r z e j  d r o g ę  w u s t a w o d a w s t w i e  o b c e m.  
O d n o ś n y  p r o j e k t  b ę d z i e  w n i e s i o n y  p r z y  no 
w e l i z a c j i  p r a w a  o u s t r o j u  s ą d ó w  p o w s z e c h 
nyc h.  Jest to sprawa pilna, gdyż zaległości W sprawach cywilnych 
dochodzą już do 40%.

P r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  p r z e w i d u j e  z wi ę  k— 
s z e n i e  d o c h o d ó w  o 17.987.000 zł. Ta zwyżka nie wpływa 
z jakichś nowych opłat na rzecz sądu, lecz jest połączona z u j e 
d n o s t a j n i e n i e m  o p ł a t  s ą d o w y c h  w c a ł e m  P a ń 
s t wi e .  Reforma ta wywoła różny efekt w różnych dzielnicach. 
W  b. dzielnicy rosyjskiej i austryjackiej nastąpi pewna zwyżka w po
szczególnych pozycjach, wynosząca od 20 do 50%, natomiast \ b. za
borze pruskim dotychczasowe opłaty sądowe zmniejszą się, a obniżka 
ta waha sięl od 20 do 75%. Zmieni się też system opłat w wojewódz
twach zachodnich, gdzie dotychczas opłaty pobierane były z dołu, 
odmiennie niż w innych dzielnicach.

Z kolei Pan Minister przeszedł do omawiania z a g a d n i e ń  
w i ę z i e n n i c t w a .

— Dziedzina więziennictwa wymrga szczególnej pieczołowito
ści Ministra Sprawiedliwości. Stadjum wykonania kary jest bowiem 
wszystkiem z punktu widzenia nadziei, jaką można łączyć ze sku
tecznością środków represji. Pan Minister Michałowski kładąc na
cisk na przyspieszenie prac nad nowym regulaminem więziennym miał 
na celu przeistoczenie więzień polskich w ośrodki poprawy przestęp
ców i wdrożenia do uczciwego życda. Do regulaminu tego wprowa-
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dzone zostały środki, zalecane przez nowoczesną doktrynę peniten
cjarną, wypróbowane w doświadczeniach obcych i własnych. Z dru
giej strony jednak unikano błędnego humanitaryzmu i sentymental
nych reminiscencyj. Więzienie musi być twardą szkołą życia. Musi 
r in. panować porządek i rozsądny kierunek. Gzułostkowość będzie 
zawsze! przyjęta jako objaw słabości i chwiejności. Regulamin, ustala 
życie więzienne do najdrobniejszych szczegółów. Wprowadza system 
progresyjny wykonania k ir, nauczanie i opiekę. Ten akt fundamen- 
afnej ."agi kładzie podwaliny pod j e d n o l i t y  p o l s k i  s y- 

s . e m p e n i t e n c j a r n y  i w y p r z e d z a  s w y m  d u c h e m  
o b o w i ą z u j ą c e  d z i ś  j e s z c z e  w P o l s c e  k o d e k s y  
t a r n e, W  dalszych swych wywodach Pan Minister omaw;ał spra
wę t. zw, więźniów politycznych a zwłaszcza komunistycznych, —-
0 czem poprzednio1 mówił w dyskusji komisyjnej. Następnie Pan Mi
nister oświadczył, iż obecnie przygotowuje się p r o j e k t y  u s t a 
w y  o s t r a ż y  w i ę z i e n n e j .

Wreszcie przechodząc do s p r a w y  s ą d ó w  d o r a ź n y c h ,  
Pan Minister podniósł, iż postępowanie dorąźne ma na celu szybką
1 obostrzoną reakcję na pewne przestępstwo w chwili zagrożonego 
bezpieczeństwa powszechnego, a nadto w równym stopniu obliczone 
jest na działanie zapobiegawcze odstraszające. Prokuratorzy b. ostroż
nie korzystają z tego środka w konkretnych sprawach, tak że do 
postępowania doraźnego trafiają jedynie sprawy o najcięższe prze
stępstwa, a i to wtedy tylko, gdy wina oskarżonego nie budzi żadnej 
wątpliwości. Gdy w jesieni r. ub, zaczęły się powtaizać pizestępstwa 
o charakterze, który wskazywał, że mają one szerszy zakrój i że 
mogą się powtarzać —  stan ten nałożył na Rząd obowiązek prze
ciwdziałania tym groźnym objawom, a społeczeństwo przyjęło wpro
wadzenie postępowania doraźnego z ulgą.

Na tem Pan Minister zakończył swe przemówienie.

Pierwszy w dyskusji na plenum Sejmu zabrał głos p o s e ł  
B r o d a c k i  (KI. Lud)

W  pierwsze j części swego przemówienia mówca wskf zał na 
szereg niedomagań wymiaru sprawiedliwości, podkreślając zwłaszcza, 
że s ą d y  ni e  z w r a c a j ą  o b e c n i e  ś w i a d k o m  p o n i e 
s i o n y c h  p r z e z  n i c h  k o s z t ó w ,  m. in, jeden Sąd Okrę
gowy krakowski wił ien jest świadkom 79-000 zł„ co doprowadza do 
tego, że większość świądków nie przyjmuje obecnie wezwań, zwłasz
cza, że wprowadzono „dziwny zwyczaj", wg. którego przy doręczaniu 
wezwania świadek musi zapłacić 65 gr. Droga sądowa dla ludności 
ubogiej jest zamknięta. W  dziedzinie egzekucji panuje chaos. Brak 
pomieszczeń dla sądów. Brak sędziów. Wszystkie tc niedomagania 
stanowią oddawna przedmiot troski samego sądownictwa, czego wy
razy znajdujemy na łamach właściwej pracy, jak „Głos Sądownic
two", „Przegląd Sądowy" i t. p. Biją one od kilku lat na alarm, że 
sądownictwo w Polsce upada, a — zdaniem mówcy — skargi te ma 
są przesadzone. W dalszym ciągu swego przemówienia poseł Brc dacki 
zajął się przeważnie polemiką o charakterze p ilityczno-opozycyjnym

Następny111 niówcą był p o s e ł  N i e d z i a ł k o w s k i  (P.P,S.).
W  przemówieniu swem poseł Niedziałkowski określił — jak 

się wyraził — p o g l ą d  o b o z u  s o c j a l i s t y c z n e g o  na 
i z a g a d n i e n i e  p r a w a  w P o l a r * .  Obóz przewrót’ ma

jowego —  wywodził mówca — nie zlikwidował starego praw- i n:« 
t sprowadził na to miejsce nowych form prawnych, — natomiast za-

461



chowując pustą formę starego prawa — pomija je na każdym kro
ku. Dziś odczucie prawa w Polsce nie istnieje. Mówca zdaje sobie 
sprawę z tego, że dziwić może, że tego rodzaju pogląd? wypowiada 
socHlista, stojący na stanowisku zupełnej przebudowy dzisiejszego 
ustroju, przebudowy ekonomicznej, społecznej i prawnej. Jednakże 
już nieżyjący wielki polski działacz socjalistyczny, Feliks Perl, 
określił dynamikę rozwoju dziejowego doby obecnej jako „r e w o 
l u c j ę  w m a j e s t a c i e  p r a w  a". Jeżeli więc przez obecną 
epokę mamy przebrnąć bez katastrofy, koniecznym teg. warunkiem 
musi być zbiorowe poczucie prawa w społeczeństwie. W dalszej 
części swego przemówienia poseł Niedziałkowski zajął się t, zw. 
sprawą brzeską oraz zagadnieniem sądów doraźnych, poddając kry
tyce ich wprowadzenie, a w końcu przytaczając „jako ilustrację są
dów doraźnych, iż prasę prowincjonalną obiegła jakoby przeraża
jąca notatka o żałosnej skardze kata Maciejowskiego, że nie może 
nadążyć z wykonywaniem wyroków11. W zakończeniu mówca oświad
czył, iż „patrzy b. ciemno na naszą najbliższą przyszłość, bowiem 
Polska idzie ogromnym krokiem do katastrofy".

Z kolei zabrał głos p o s e ł  K p p o c z  {Ch. Dem.), W prze
mówieniu swem m, in. zaznaczył, że stałe zmniejszanie uposażeń 
sędziów przy jednoczesnem zwiększaniu opłat sądowych prowadzi 
do tego, że sędziowie nie mogą w spokoju ducha sądzić swycfi 
współobywateli, a Skarb Państwa czyni z wymiaru sprawiedliwości 
źródło dochodu.

Przedostatnim mówcą był p o s e ł  P a s c h a l s k i  (B.B.W.R,). 
Przemówienie posła Paschalskiego stanowi niezmiernie ciekawy
przyczynek dla zrozumienia przełomu dziejowego, dokonywującego 
się dzisiaj w naszem Państwie. Dlatego też poświęcamy mu niniej
sze obszerne streszczenie.

Opozycja stale wysuwa zarzut — podniósf na wstępie mów
ca — że Blok Bezpartyjny i Rząd przez niego popierany jest roz- 
sadnikiem nieprawprządności w Polsce. Dlatego zobaczymy, jak to 
nasi przeciwnicy Hodowali cieplarnianą roślinkę praworządności.
A więc najpierw mamy zamach z 5 stycznia 1919 roku. Następnie 
grudzień 1922 roku. Nie wiadomo, jakby się pototozyła historja 
Polski, gdyby tego grudnia nie było, — może pozwoliłoby to nam 
uniknąć maja 1926 r. i później sprawy brzeskiej. Otóż praworząd
ność w normalnym rozumieniu jest to ścisłe przestrzeganie ustaw,
% zwłaszcza Konstytucji, która wszystkich obywateli, a więc i po
słów, uznaje za równych. Tymczasem w „Gazecie Warszawskiej” 
z 12 grudnia 1922 r, w związku z wyborem Prezydenta Narutowicza 
czytaliśmy: „Przetrwaliśmy niewolę obcą, pptrafimy się wyzwolić 
i z sieci, w jakiej trzyma nas żydostwo przy pomocy zbałamuconej 
części naszego własnego społeczeństwa, Do czynu. Do walki". W tym 
samym numerze jest telegram z Kalisza, że na znak protestu prze
ciw wyborowi Prezydenta Narutowicza znaczna część obywateli wy
wiesiła czarne chorągwie. A  zmów 13 grudnia 1922 r, „Gazeta War
szawska", która dziś jest ba: dziej praworządna, .liż wszyscy pro
fesorowie prawa konstytucyjnego w Europie, — pisała o tem, że „ja
kieś ptąsie mózgi biedzą się nad ustaleniem ceremonjału objęcia wła
dzy przez Prezydenta Narutowicza". „Tej prowokacji — czytaliśmy 
dalej w tem piśmie — ludność nie zniesie, i jeśli zamiast strumieni 
krwi, które widzieliśmy na ulicach stolicy onegdaj, popłyną krwi tej 
rzeki, to odpowiedzialność za to spadnie ha puste, ale żywe dotych
czas głowy różnych protokulantów i spekulantów od festynów pu
blicznych"'. Praworządność więc wtedy kwitła.,, Na wszystkie zarzu
ty, jakie nam postawiono — moglibyśmy więc odpowiedzieć', przeję
liśmy tylko wasz upadek, — jesteśmy waszymi słabymi uczniami, ~— 
gdybyśmy taką odpowiedź dać chcieli. Stwierdzamy więc, że to 
pierwsze skrwawienie Konstytucji Polskiej i zamazanie Jej krwią
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Prezydenta mieliśmy wtedy, i nie mieliśmy w tej formeie już póź
niej. — Poseł Daszyński mówił w swoim czasie pod adresem prawi
cy; „Uspakajacie się tem, że po waszej s Łonie są urzędy i sądy, 
a skorumpowana dministracja nie' ściga was, kiedy się znieważa Pre. 
zydenta. Kto sieje wiatr, ten zbiera, burzę". I wtedy więc — podkre
ślił poseł Paschalski — padały zarzuty, dotyczące niezawisłości wy
mierzania wyroków i niezależności sędziowskiej",,. Praworządność 
nie ząmyka się w tej czy innej ustawie, — ona wymaga, aby ci, któ
rzy są jej symbolami, tak wysoko! postawionemi, jaki to było w pierw
szym Sejmie, sami reprezentowali jakiś autorytet. Ale niestety — 
wystarczy przerzucić sprawozdania z piosedzeń Sejmu, aby dojść ćo 
tych katastrofalnych wniosków, do jakich doszedł Prezes Thugutt 
w swojej pracy później ppublikowanej w bronie parlamentaryzmu, 
Dlaczegośmy jeszcze praworządności dotąd nie odbudowali? Odbu
dować praworządność na gruzach praworządności szlacheckiej 
a więc zaprzeczenia praworządności, i tego wszystkiego, co się dzia
ło w) Polsce od 1919 do 1926 — to nie jest zadanie proste ani łatwe, 
Poseł Niedziałkowski w bardzo zwartem i w określeniach pięknem 
przemówieniu, pcsta,wił tezę: „rewolucja w majedfiicie prawa”. Ależ 
wszak nie można sobie wyobrażać rewolucji jako skoku zamknięte
go w jednej chwili. Ja w taką rewolucję nie wierzę, a dowodem jest 
Hiszpan ją, gdzie rewolucja w zarożeniu nie była socjalistyczna. 
Przyjść, ustawę złamać i nowe narzucić, — to się mówi bardzo ła
two, Alę tu chodziło o coś jeszcze innego. Gdyby Marszałek Piłsud
ski był prawnikiem, toby nie był P'e-wszym Marszałkiem Polski 
w tych ciężkich czasach, — aleby te wszystkie przepisy zawieszał 
w ten sposób, jak sobie tego Panowie życzycie. Ale to jest oryginal
na historja, że Jemu nie chodzi o prawo pisane, lecz o wykuwanie 
pewnych zmian psycho!,ogicznych, na których prawo budować się 
musi! (Oklaski na ławach B.B.W.R.). Dla nas wszystkich z B.B.W.R;, 
którzy zetknęliśmy się z nauką prawniczą, istnieje zagadnienie inter
pretacji Konstytucji, a interpretuje się wszystkie Konstytucje. Trudno 
sobie wyobrazić, że wystarczy pójść do króla, zasiadajcego pod dę
bem, i zagadnienie pra,wne będzie rozwiązane. Dziś sytuacja jest pod 
względem psychicznym trudniejsza. Z a n i m  d a m y  P a ń s t w u  
n o w ą  K o n s t y t u c j ę  —  c hc  e my  u p r z e d n i ! o  p r z e 
p r o w a d z i ć  w s p o ł e c z e ń s t w i e  f e r m e n t  g ł ę b o k i ,  
k t ó r y  d o p r o w a d z a  do  t w ó r c z e j  k r y s t a l i z a c j i  
z ą g a d n i e ń .  O k r e s  b u d o w a n i a  n o w e j  K o n s t y t u 
c j i  n i g d y  n i e  j e s t  o k r e s e m,  w k t ó r y m  p r a w o r z ą 
d n o ś c i  w y j ą t k o w o  d o b r z e  s i ę  dz i e j e  i w k t ó r y m  
m o ż e  o n a  r o z k w i t a ć .  A l e  n a t o m i a s t  z a p e w n i a 
my  P a n ó w  — i t o z a p e w n i a m y  u r o c z y ś c i e ,  że  
w c h wi l i ,  g d y  n o w a  K o n s t y t u c j a  w e j d z i e  w ż y 
c i e  — na J e j  s t r a ż y  s t a n i e m  yl A wt e d y ,  p r o s z ę  
P a n ó w,  n i e  b ę d z i e  t e j  s y t u a c : i, k t ó r a  j e s t  d z i 
s i aj ,  g d y  Pan, owi e ,  z w a l c z a j ą c  p e w n e  p o s u n i ę 
cia, m a s k u j e c i e  s i ę  p r a w o r z ą d n o ś c i ą .  W t e d y  b ę 
d z i e  j e d n o  z d w o j g a :  a l b o  P a n o w i e  b ę d z i e c i e  
m u s i e l i  u k o r z y ć  s i ę  p r z e d  tą K o n s t y t u c j ą  i s t a ć  
s i ę  l o j a l n y m i  o b y w a t e l a m i ,  — a lb o w y p o w i e 
d z i e ć  J e j  w y r a ź n ą i o s t r ą w a  l kę.  N a g r ę w p r a w o -  
r a ą d n o ś ć  n i e  b ę d z i e  w t e d y  m i e j s c a !  (Huczne oklaski 
na ławach B.B.W.R,).

Ostatnim z mówców, którzy przemawiali na plenum Sejmu 
w dyskusji nad bt t t0tem Ministerstwa Sprawiedliwość i, był p o s e ł  
R a d z i w i ł ł  (B.B.W.R.). W przemówieniu swem mówca wyjaśnił, 
dlapzego obóz konserwatywny znalazł się v Bloku Bezpartyjnym 
(— („ponieważ ten, który to dzieło stworzył, postawił interes Pań
stwa ponad interes partyj...), a. następnie negował czynienie Rządu 
odpowiedzialnym za projekt Prawa Małżeńskiego, opracowany przez 
Komisję Kodyfikacyjną.
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Dyskusję zamknął s p r a w o z d a w c a ,  p o s e ł  Dr. S e i- 
d 1 e r, który to ostatnie swoje przemówienie poświęcił polemice 
z wystąpieniami postów Biedackiego i Niedziałkowskiego, zazna
czając m. in., że pierwszy z nich zbyt czarno maluje rzeczywistość 
dzisiejszego sądownictwa, drugi zaś, mówiąc o postępowaniu doraź- 
nem, mówi bezpodstawnie i nieprawdziwie o 100 wyrokach jakoby 
wydanych, chociaż zdaje sobie niewątpliwie sprawę z tego, że jest 
to tylko żerem dla wrogiej propagandy. Jak bowiem Wicemarsza
łek Car na posiedzeniu Komisji Prawniczej podał do wiadomości —  
wyroków w trybie doraźnym wydano dotychczas 39, wykonano zaś 
31; były to bez wyjątku kary za zbrodnie takie, jak: zabójstwo 
ojca, zabójstwo z chęci zysku, morderstwo rabunkowe, rozboje, kra
dzieże w bandzie, szpiegostwo. Również nieprawdziwe jest twier
dzenie posła Niedziałkowskiego — zakończył poseł Seidler —  jako
by ostatnie wypadki górnośląskie były sądzone w trybie doraźnym, 
gdyż przekazano je do zwykłego postępowania sądowego.

,,i a tem kończąc —  proszę ponownie o przyjęcie budżetu Mi
nisterstwa Sprawiedliwości w myśl wniosków Komisji."

,W S E N A C I E .
Obiady plenum Senatu nad budżetem Ministerstwa Sprawiedli

wości toczyły się na posiedzeniu w dniu 4 marca 1932 r. Rozprawy 
te rozpoczęto o godz. 15 min. 30. R e f e r a t  w s t ę p n y  o b u d 
ż e c i e  M i n i s t e r s t w a  S p r a w i e d l i w o ś c i  w y g ł o s i ł  
S e n a t o r  Z n a c z e k  (B. B, W. R.), Nie będziemy powtarzać 
szczegółowo już przedstawionych odnośnych danych w naszej re
lacji sejmowej.

Wymienimy tylko, że referent zaznaczył z naciskiem, że wo
bec projektu Prawa Małżeńskiego Rząd stanowiska jeszcze nie za
jął, „gdyż projekty legislacyjne Komisji Kodyfikacyjnej mają cha
rakter wyłącznie opinjodawczy Pozatem mówca m. in. poinformo
wał, że Ministers+wo Spraw Wewnętrznych zgodziło się na przeka
zanie działu statystyki przestępczości z Głównego Urzędu Statysty
cznego do Ministerstwa Sprawiedliwości,

W  konkluzji swego referatu m ó w c a  w n i ó s ł  o p r z y j ę 
c i e  p r e l i m i n a r z a  b u d ż e t o w e g o  Ministerstwa Spra
wiedliwości w brzmieniu sejmowem b e z  z m i a n .

Następnie zabrał głos P a n  M i n i s t e r  S p r a w i e d l i 
w o ś c i ,  Cz. M i c h a ł o w s k i ,

Z obszernego przedstawienia przez Pana Ministra szeregu za
gadnień, z wymiarem sprawiedliwości związanych, zacytujemy tyl
ko niektóre części przemówienia, najbezpośredniej sądowników 
obchodzące,

,Kompresja wydatków w resorcie Ministerstwa Sprawiedliwo
ści — podniósł Pan Minister — napotyka na szczególne trudności, 
gdyż chodzi o b u d ż e t ,  k t ó r y  od z a r a n i a  i s t i i e n ' 4  
P a ń s t wa  P o l s k i e g o  b y ł  s t a l e  n a d z w y c z a j  s k r o 
m n i e  w y p o s a ż o n y ,  Wystarczy bowiem uprzytomnić sobie, 
sądy grodzkie wykazują roczny wpływ 8.301.339 spraw, a prace te 
muszą być załatawkne przez 2.85? sędziów. Nic więą dziwnego, że 
p r a c u j ą c  n a w e t  p o n a d  m i a r ę  p r z e c i ę t n y c h  s i ł  
l u d z k i c h ,  s ą d y  n i e  są w s t a n i e  z a ł a t w i ć  w s z y 
s t k i e g o  i m u s z ą  p o z o s t a w a ć  w i ę i s a *  l ub  m a i ej-
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s z e  z a  e g ł o ś c i ,  T r u d n o  r z e c z y w i ś c i e  w t y c h  
w a r u n k a c h  pj" z e p r o w a d z a ć  j e s z c z e  d a l s z y  p r o 
g r a m  r e d u k c j i ,  a j e d n a k  — k o n i e c z n o ś ć  t e g o  w y 
m a g a ł a .  Następnie Pan Minister omówił zarządzenia oszczę
dnościowe oraz reorganizację, dodając ponad to, ó czem mówił w dy
skusji sejmowej, iż —  dzieło usprawnienia organizacji sądownictwa 
me, byłoby zupełnie, gdyby pominięto zagadnienie biurowości sądo
wej. Prace nad rewizją regulaminu urzędowania znalazły już wyraz 
w organizacji  ̂ prokuratur przez nowy regulamin prokuraatorski, 
a w najbliższej przyszłości zreorganizowana będzie biurowość sądo
wą w sprawach karnych. Z kolei Pan Minister poświęcił swe wywody 
pracom mającym na celu u n i f i k a c j ę  p r a w o d a w s t w a ,  — 
i zaznaczył, że dla niego t a s  p r a w a  j e s t  s p r a w ą  k o n s o -  

* 0 ) ' P a ń s t w a .  — Choć może to dla uszu uczonego praw-
brziUf ryzykownie — oświadczył — twierdzę, że s z y b k o ś ć  

u n i f i k a c j i  j e s t  d l a  n a s  w a ż n i e j s z a ,  n i ż  j e j  n a j 
w y ż s z a ,  a r z a d k o  w p r a k t y c e  o s i ą g a l n a  d o s k o 
n a ł o ś ć ,  — Wywody swe zakończył stwierdzeniem, iż m y ś l ą ,  
k t ó r a  ł ą c z y  w s z y s t k i e  z a m i e r z e n i a  M i n i s t e r 
s t w a  S p r a w i e d l i w o ś c i  — j e s t  d ą ż e n i e  d o  r a c j o 
n a l i z a c j i  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i .  W  tem mie
ści się wszystko. To tłumaczy nasze usilne dążenia do jedności praw
nej, to uzasadinia plany usprawnienia sądów, to kieruje pracami nad 
węziennictwem. To, czego już dokonaliśmy — pozwala nam wierzyć 
w powodzenie naszej wielkiej reformy prawodawczej i patrzeć 
z otuchą w przyszłość naszego wymiaru sprawiedliwości.

Jako pierwszy mówca zabrał głos w dyskusji s e n a t o r  P e 
r z  y ó s k i (B. B, W. R.).

Przemówienie swe poświęcił senator Perzyński w całości po
lemice na temata z a g a d n i e n i a  p r a w o r z ą d n o ś c i ,  
oświadczając, że wysuwane przez opozycję —  jest ono sposobem 
prowadzenia walki, a nie rzeczywistością, mającą korzenie w życiu 
polskiem. Zarzuty w tym względzie nagina się tylko do rzeczywi
stości. —  Opozycja z obu stron nie zwalcza w Polsce żądnego zła, 
lecz dąży do jednego celu, t. j. do objęcia utraconej władzy w swo
je ręoe. Jest to może zrozumiałe, ale dalekie od ideałów, w imię 
których niby-to się walczy. — Poza tem, co my wcielamy w Pol
sce w żyoie — niema nic. Kto zarzuca nam brak praworządności, 
ten myli się i mówi tylko jako taktyk, zdąrzający do władzy. Nie
ma poza nami ugrupowań, któreby władzę przejąć mogły, a ponie
waż życie przekonywa nas, że Rząd i większość parlamentarna za
dania swe dobrze wykonywa, przeto nie może być uzasadnionem 
twierdzenie, aby n,e panowała u nas praworządność.

Następnie przemówienie w  przeważlająceji części poświęcone 
polemice politycznej wygłosił S e n a t o r  S e y d a  (KI. Nar.]. 
Z przemówienia tego przytaczamy ustępy, dotyczące bezpośrednio 
sądownictwa.

Państwo stoi moralnie w opinji społecznej tem, jaki ma wy
miar sprawiedliwości. W  ostatnich czasach poziom sądownictwa 
polskiego nie podnosi się, lecz obniża. Widzimy u c i e c z k ę  s ę 
d z i ó w  d o  a d w o k a t u r y ,  a zastępują ich młodzi, nie mający 
tlej wiedzy i doświadczenia prawniczego. Z j a w i s k o  u c i e c z k i  
t ł u m a c z y  s i ę  p r z e c i ą ż e n i e m  ora.  o ą i z ł  e m u p o 
s a ż e n i e m .  Młodzi zapełniają nietylko sądy grodzkie, lecz 
i okręgowe, —  co wpływa ujemnie na sądwmctwo.

Jako ostatni mówca zabrał głos S e n ą t o r  M a k  i r e  w i c z 
(C h. D em .), któzy przemówienie swe poświęcił w całości poglą
dom swym na zaćmie Komisji Kodyfikacyjnej i rolę jej przy przy

gotowaniu projektu Prawa Małżeńskiego.
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Na tem dyskusja w senacie nad preliminarzem budżetowym 
Ministerstwa Sprawiedliwości została zakończona.

Zdaliśmy więc sprawę naszym Sz, Czytelnikom z dorocznej 
dyskusji parlamentarnej nad zagadnieniami wymiaru sprawiedli
wości. Jakkolwiek już w naszem sprawozdaniu, przez samą jego 
formę, mającą na celu uwypuklenie conajistniejszych momentów 
dyskusji, staraliśmy się zwrócić szczególną uwagę na ustosunkowa
nie się mówców do pewnych zagadnień o charakterze ogólnym, po
siadających szczególnie ważne znaczenie dla całokształtu sprawy 
wymiaru sprawiedliwości, — to jednak raz jeszcze, ujmując teraz 
już syntetycznie obraz dyskusji, — możemy stwierdzić, że poczy
nając od reforenta w  Sejmie, posła Dr. Seidlera, wszyscy mówcy, 
zarówno w Sejmie, jak i w  Senacie z Ministrem Sprawiedliwości na 
czele podnieśli niezwykłą ofiarność pracy sędziów, prokuratorów 
i urzędników sądowych, pracy rzetelnej, sumiennej i trudnej, dzię
ki której to ofiarności Skarb Państwa oszczędził wiele miijonów 
złotych. Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości —  jak to stwierdził 
Pan Minister Sprawiedliwości —  od zarania istnienia Państwa Pol
skiego był stale nadzwyczaj skromnie wyposażony. Tem też nie
wątpliwie tłumaczy się tak niskie metylko obecnie, ale i w ciągu 
poprzednich lat kilkunastu, uposażene sądowników. Stan ten jak
kolwiek zbyt już długotrwały, nie może być uznany za normalny, 
gdyż utrwalałby sytuację patologiczną w dziedzinie tego rodzaju 
zadań Państwa, od których uzależniony jest jaknajbardziej bezpo
średnio ewolucyjny rozwój stosunków społecznych, ekonomicznych 
i prawo-politycznych w  Państwie. To też jakkolwiek poprawa do
raźna bytu sądowników nie jest możliwa z uwagi na stan Skarbu 
Państwa i ostry kryzys gospodarczy, przeżywany nietylko przez 
nasze Państwo, ale świat cały —  sądzić należy, że Rzeczpospolita 
wyrzeknie się ponoszenia dalszych ofiar przez polskie sądownictwo, 
jak tylko pokonane zostaną obecne przeciwności. Pierwsza zapo
wiedź w  tym względzie padła już obecnie z ust Pana Ministra Spra
wiedliwości, który stwierdził, że będzie uważał za swój o b o w i ą "  
z e k. wystąpić z wnioskiem o polepszenie bytu sądown:'ctwa, jak 
tylko pokonamy kryzys. Żywimy nadzieję, że ta zapowiedź zosta
nie zrealizowana w sposób, odpowiadający zadaniom i powadze 
stanu sędziowskiego.

KAROL CZAŁCZYNSKI.

Obrazki z życia sądowego Francji.
S e k r e t a r j a t y  s ą d o w e .  W  czasie przerwy obiadowej 

od 12 do g. 15 cisza panuje w  sądzie. Wśród rynku w ciszy i ma
jestacie trwa piękny dwupiętrowy ratusz. Jedno wejście prowadzi 
do mera i władz municypalnych, drugie prowadzi do biur policyj- 
nylh, trzecie do sędziego pokoju, a czwarte do sądu pracy, Jak się 
przekonałem —  obydwa sądy zajmują ten sam lokal. Zwiodły mnie 
odmienne szyldy: ,.Juge de paix“ , ,;Jegement de paix" nad jednym
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wejściem i „Conseil de prud hommeś, ,;Conciliations" nad drugiem 
wejściem.

Około godziny szesnastej zjawił się tam pan w sile wieku, bie
gając żwawo po całym sądzie. Ubranie świadczyło o tem, że 
jego właściciel w pośpiechu ważył przed chwilą mąkę, rodzynki, 
ale uroczyście założony nad uchem ołówek świadczył niezawodnie, 
że to pan sekretarz we własnej osobie,

I Ciekawią Pana Sędziego grzywny u nas wymierzane? Sę
dzia pokoju wykonywa sądownictwo policji prostej, obejmującej 
minimalnie grzywny do 15' fr. i krótko terminowy areszt (do 15 dni), 
łącznie z konfiskatą.

Nominalnie niskie grzywny wyrastają w rzeczywistości do 
zawrotnych cyfr.

Proszę się nie dziwić temu, bo wszak tam mieści się właś
ciwa grzywna, koszty postępowania, moja taksa.

I—  Taksa?
—  Niech Pan tak bardzo niedowierzającej miny nie robi. Prze

cież należy mi się wynagrodzenie, albowiem, pieczęć jest moja, 
meble moje, akta moje,.. —  Tychj parę franków dla mnie — to wca
le nie jest tak wiele, jeżeli się| zważy, że za stanowisko moje zapła
ciłem 30,000 fr.

—  Komu Pan to zapłacił, za co?
Mój rozmówca znów się ożywił, Lewa ręka rewiduje zawzięcie 

zawartość lewej kieszeni, w której brzęczą groszaki, a jej właści- 
riel snuje:

—  Proszę Pana Sędziego — liczba sekretarjatów sądowych 
jest ograniczona i niktby się tego stanowska nie zrzekł bez korzści. 
Mój poprzednik za te pieniądze zrzekł się tego stanowiska na moją 
rzecz. i : i:

—  Istotnie, przekonałem się, że taksa pańska jest zbyt mała, 
jeżeli się inwestuje taki kapitał.

I— Oh... la... la.,: ja znów nie narzekam i palcem wskazał na 
ogłoszenie: „Jean Ragnigny, sekretarz sądu pokoju ogłasza; że 
przetarg publiczny odbędzie się..."

Zrozumiałem.
Wtem uchyliły się drzwi i ktoś wszedł nieśmiałym kre kiem, 

Był to pierwszy interesant. Sekretarz bez rozmów wstępnych wy
jął mu z ręki mały zwitek zblakłego papieru i jak aptekarz na mar
ginesie wypisał zestawienie należności. Interesant zapłacił żądaną 
sumę i zostaliśmy znów sami.

1— Cóż mnie to obchodzi, że świstek ten być może był użyty 
poprzednio do zawijania sera i jest strzępiony. Adres zaś i podpis 
nie są potrzebne. Wystarczy, że mam oołntę i dokładne wskazanie 
osób, podlegających wezwaniu.

I wyciągnął blok, z którego, podobnie jak u nas tramwajarze, 
wyrywał kolejno formularze do wezwań, na których, jak u nas na 
blankietach wekslowych, wydrukowana była suma pobrana za 
wezwanie sądowe.

Jakie to| jest proste i godne naśladownictwa. Znakomite uproez- 
ezenie rozrachunków ze Skarbem.
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— A  czy Pan Szanowny wie, wtrącił się nagle niewiadomo skąd 
przybyły staruszek, którego garnitur świadczył o tem, że od dzie
siątków lat noszony był przez skromnego drwala.

— A  co mam niby wiedzieć. Jestem cudzoziemcem! i cóż mogę 
wiedzieć.

|— To Pan Szanowny nie wie, że nasz kochany Sędzia Pokoju 
został kawalerem Legji Honorowej.

— Niestety nie wiedzałem, ale żałuję, że go nie zastałem 
w sądzie.

— To Pan Szanowny i tego nie wie, że nasz kochany Sędzia Po
koju jest bardzo, a bardzo chory na serce,

— Żałuję, nie wiedziałem.
v *

*

Z a s t ę p c a  S ę d z i e g o  p o k o j u .  Z powodu ciężkiej cho
roby sędziego pokoju —  zastępuję go i miło mi bardzo, że mogę 
w  roli gospodarza przyjmować drogiego gościa.

— Sądzę, że Szanowny Pan Gospodarz jest sędzią pokoju 
z sąsiedniego miasta.

— Nie, toby było zbyt kłopotliwe. Jestem miejscowym notar- 
juszem i chwilowo pełnię obowiązki zastępcy Sędziego Pokoju.

—  Pana zapewne dziwi ta cisza sądowa. Sąd Pokoju wyzna
cza jedną sesję w tygodniu trwającą od 9 do 12, a sądy pracy 
czynne są od 20 wieczór. Proszę przyjść na rozprawę.

* *
*

C o n s e i l  d e s  p r u d ‘ h o m m e s .  Sądy pracy we Francji 
ustanowił Napoleon I, w r, 1806. Conseil de prud‘hommes składają 
się nie z sędziów prawnków, lecz ze znawrów i powołane są do 
rozstrzygania w  drodze polubownej drobnych sporów, powstających 
codziennie bądź pomiędzy fabrykantami a robotnikami, bądź niię- 
dzy kierownikami warsztatów a majstrami. Ustrój sądów pracy 
normują ustawy z 1907 i 1919 r.

Conseils de prud‘hommes składają się z ławników, wybranych 
przez pracodawców i pracowników. Sądy te działają w dwojakiej 
postaci: jako instytucje pojednawcze i jako instytucje orzekające 
t. j. sądy. Pruba poejdnania w „Conseil de prud‘hommes jest obo
wiązkowa".

Już o godzinie 18 napłynęło moc interesantów, którzy wywo
dzili swe żale, przyczem sceny bywały czasem dość gwałtowne, 
najczęściej chwilowe i przemijające.

Panie Sędzio — wydala mnie bez odprawy i wymówienia 
żali się kucharka.

— Cóż miałam Uczynić, skoro była krnąbrna, włóczyła się po 
nocach...

—  A  dokąd ja teraz bez grosza pójdę...
—  Ja ci powiem dokąd — zagrzmiał nagle tubalny głos czci

godnego małżonka, stojącego dotychczas skromnie w  kącie pokoju.
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I zaczęty się nałasy nadzwyczajne, każdy chciał przekrzyczeć. 
Chwilami zdawałoby się, że to właśnie burda między przekupkami 
na targowicy. Jednak w pewnej chwili przewodniczący opanował 
sytuację i strony uspokojone opuszczają z ulgą gmach sądowy.

W  razie zaś niedojścia do skutku pojednania wydaje się wy
rok po rozprawie.

W  razie równości głosów przewodnictwo i głos decydujący 
obejmuje sędzia pokoju. Przypadek zrządził, że sprawa, której 
przysłuchiwałem się od g. 20 wieczór do 1 w nocy nie została za
kończana z powodu równości głosów.

W  sprawach o kwoty do 30C fr, wyroki są bez odwołania, 
a w sprawach o sumy wyższe może nastąpić odwołanie do trybu
nału pierwszej instancji, który wydaje wyrok w ciągu trzech mie
sięcy,

N o t a r j a t. —  Jak Panu Sędziemu już tłumaczyłem —  obo- 
wązki sędziego pokoju pełnię zastępczo i honorowo, Z zawodu 
jefetem notarjUszem. Kandydat na nptarjusza mUsi przebyć sześ
cioletnią praktykę, skracaną absolwentom wydziałów prawnych 
do lat 4, musi odbyć praktykę zastępcy notąrjusza, zdać pomyślnie 
egzamin notarjalny, musi mieć przekroczony 25 rok życia, należeć 
do Izby Notarjalnej istnejącej w każdym departamencie.

W e Francji urzęduje około 7000 notarjuszy przyczem na każ
dy kanton wypada 2 —  3 notarjuszy.

*W trybie urzędowania i organizacji notarjatu francuskiego nie 
zaszła żadna zmiana od stuleci i nawet! Wielka Rewolucja tej insty
tucji nie tknęła. Tem się tłumaczy, że dotychczas notarjusz jest 
właścicielem swego urzędu, którym może rozporządzać w drodze 
testamentu, darowizny lub każdym innym sposobem darmym lub 
obciążliwym. W  razie zgonu beztestamentowego notarjat wakuje 
do czasu —  rozporządzenia nim przez sukcesorów.

W i ę z i e n i e .  Dłuższy czas błądziłem we Fresnes pod Pary
żem. Za zgodą francuskiego Ministra Sprawiedliwości miałem zwie
dzać więzienie. Chodziąc po tym mieście ogrodzie sądzjłem, że 
niemożliwą jest rzeczą, by, te piękne domki pełne zieleni; zbudo
wane wzdłuż pięknych wyasfaltowanych ulic i szerokich alei. peł
nych kwiecia, były tym szarym domem pracy, gdzie zlewają się 
w jeden chór wole charaktery ludzke, ustępujące milcząco orzed bez
względnym nakazem administracji karzącej sprawiedliwości. Nigdzie 
niema śladu kraty ni ciężkiej bramy więziennej. Jednak tfbliczka 
z napisem stwierdza, że jestem na terenie więziennym. Bawiące się 
na trawniku dzieci wskazują mi siedzibę dyrektora zakładu! więzien
nego.

Dzwonię, Otwiera się brama. Jestem na dziedzińcu więziennym.
—  Witam Pana Sędziego —  rzekł Dyrektor Zakładu —  Mini

sterstwo zapowedziało mi pańską wizytę.
Z nadzw yczajną uprzejmością oprowadzano mnie po całym 

zakładzie. Mury dosyć wysokie nie czynią złego wrażenia wobec 
obfite zadrzewenia, a kraty nie rażą bo są niewidoczne, wewnę
trzne.

—  Na mocy dekretu z 22 września 1926 —  wyjaśniał Dy
rektor — więzienia dzielą się na 4 kategorje: Wielkie o pojemności
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ponadj 100 osób i małe o pojemności od 50 do 100 osób, o zaludnie
niu od 25 do 50 osób i o pojemności do 25 osób.

—  Zakłady; karne dla dorosłych dzielą się na 2 grupy: Więzie
nie dla odbywających kary krótkoterminowego pozbawienia wol
ności, przeznaczone dla osób tymczasowo aresztowanych i skaza
nych na karę nie przekraczającą jednego roku i jednego dnia poz
bawienia wolności I domy centralne, dla odbywających kary cięższe.

—  W  każdym okręgu musi być areszt (une maison d‘arret) dla 
tymczasowo zaaresztowanych. W  każdym departamencie musi być 
więzienie (maison de justice) dla sądzonych przez sądy przysięgłych, 
a każdy skazany umieszczany będzie w dómu poprawczym (une mai- 
son de correction).

— W  Departamencie Sekwany mamy 6 zakładów więziennych.
La Conciergerie wywodzi się jeszcze z czasów rzymskich. Re

monty przeprowadzał Ludwik Święty I Filip Piękny, Ostatnio prze
robiono zakład więzienny według systemu celkowego; przeznaczo
ny! jest ten zakład dla węźniów śledczych.

Saint-Laząre; był to zakład dla kobiet od czasów kosulatu.
La Sante zbudowano w r. 1866 na terenie dóbr „Magdalenek"; 

zawiera 1200 cel pojedynczych. Odbywają tu karę mężczyźni za 
przestępstwa polityczne.

La Petite - Roąuette zawiera 500 cel dla nieletnich.
Depot przeznaczone jest dla mężczyzn, kobiet i nieletnich, Oso

by te po oddaniu do dyspozycji władzom poszukującym będą zwol
nione bądź przetransportowane do dyspozycji władz.

Fresnes jest domem poprawczym dla skazan/ch na kary niższe 
niż rok i  jeden dzień. Obejmuje głównie C2le pojedyńcze dla męż
czyzn skazanych i dziewcząt nieletnich oraz cele wspólne dla ko- 
bietl skazanych.

Wreszcie wdałem się w  rozmowę z więźniami polakami:
— Pan przybywa z Polski?
—  Tak, z Warszawy. Proszę zdjąć kaptur z twarzy.
—  Zdejmę tę szmatę, która człowieka zamienia w zakonspiro

wane bydlę a nie osiąga skutku zamierzonego gdyż np. ja Pana 
już przedtem widziałem z naszym dyrektorem. Zresztą po co Panu 
moją twarz. Po co Panu wiadomości o mej przeszłości. Czy czasem 
nie dla prasy. Zresztą ja i tak nie popełnie samobójstwa, chociaż 
życie me już złamane. Ani w  więzieniu ani w Paryżu nie byłem 
nikomu potrzebny, Ale.,, kobieta... wino.:, śpiew i... jeszcze do 
odsiedzenia osiem miesięcy węzienia...

# 9
*

—  Chce Pan wiedzieć, ile ja mam lat —  odrzekł staruszek. —
—  Zaraz zliczę. Rok w La Sante, później Fresnes, ale ile cza

su —  nie pamiętam, później Riom, dalej Craen, Zresztą nie pamię
tam wszystkich wyroków, więc skąd Panu mogę powiedzieć ile ją 
liczę lat życia.

Dzwonek oznajmił, że czas zająć się podwieczorkiem. Więźnio
wie wrócili do swych oel, a ja udałem się w drogę powrotną.
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Sunt certae denique fines!
Z POW ODU N OW EJ OBNIŻKI PŁAC FUNKCJONARJTJSZY 

PAŃ STW O W YCH ,

Jest w niemieckim języku wyrażenie,, dosadnie określające dzia
łania, które się u nas coraz częściej przedsiębierze celem utrzyma
nia równowagi budżetu. Działania te to t, zw. po niemiecku „Scfort- 
programm", czyli program, dający łatwe i szybkie, choć wielce pro
blematyczne korzyści.
i . . Przewidywanie, jako jeden z podstawowych czynników wszel
kiej planowanej gospodarki, tembardziej niezbędny, o ile chodź 
o celową działalność gospodarki państwowej —  zostało u nas od- 
dawna zarzucone. Dzieje się więc, że dopiero w ostatniej chwili, gdy 
wpływy budżetowe z ostatniego miesiąca wykażą poważny niedo
bór —  zapada decyzja o mechanicznem obcięciu wydatków. Re 
dukcja wydatków dotyka zawsze w pierwszym rzędzie płac pra
cowników państwowych. Ci ostatni z kolei, pomijając ich niedolę, co
raz mniej dostarczają organizmowi gospodarczemu środków pie- 
nężnych —  nb. wydatki osobowe preliminowane w naszym budżecie 
państwowym na rok 1932 - 33 wynosząc według oświadczenia p. 
Podsekretarza Stanu w Ministerstwie Skarbu, Stefana Starzyń
skiego —  cytujemy za „Iskrą" z dnia 16 lutego r, b. 1.357 miljonów 
czyli 55,5% wydatków państwowych. Organizm ten, coraz fo pozba
wiany dopływu gotówki w pewnych, zdawało się już, minimalnych 
rozmiarach i wzamian coraz mniejsze może państwo świadczyć po
datki i daniny, iW rezultacie więc wytwarza się błędne koło, ów 
circulus v.dosus, którego efektem bezpośrednim jest utrwalanie się 
kryzysu, zamiast jego łagodzenie.

Te uwagi na^ze, jakkolwiek będące truizmami, uważamy za 
konieczne na tem miejscu wypowiedzieć, a to celem ujęcia na
szych wywodów w całość, do pewnego stopnia organicznie zawartą,

*
* *

W  ubiegłym roku budżetowym 1931 - 32, kryzysowym już w ca
łej pełni, pociągnięto rzesze pracowników państwowych do ofiar 
niezmiernie ciężkich, :W  sumie globalnej bowiem redukcja uposażeń 
postanowiona w imię obrony równowagi budżetu, jako konieczności 
państwowej, przekroczyła 3000.000.000 złotych, Postanowiona 
obecnie, od 1 czerwca r. b. dalsza obniżka płac, wyrażająca się w 
ogólnej cyfrze 1000.000.000 złotych —  daje więc w stosunku do 
stanu przed obniżkami —  sumę przeszło 40C.000.000 złotych, o 
którą zostały zmniejszone uposażenia osób, zatrudnionych przez 
Państwo. Sumy tej został więc pozbawiony również, w ciągu roku,, 
jaki upłynął od pierwszej obniżki płac, i nasz organizm gospodarczy, 
przechodzący ostre przesilenie i cierpiący na katastrofalny brak 
gotówki, *

* *

ZYGMUNT ZALESKI.
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P, Stefan Starzyński, Podsekretarz Stanu w  Ministerstwie 
Skarbu, przyjmując w dniu 16 lutego r. b. delegację Międzyzwiązko
wego Komitetu Pracowników Państwowych, przybyłą w związku 
z wniesieniem przez Rząd do Sejmu projektu noweli do ustawy eme
rytalnej — m. in. oświadczył:

„Punktem wyjścia dla wszelkich rozważań na temat zagadnein: i upo
sażenia pracowników państwowych musi być równowaga budżetu, jako po
stulat realizowany przez Rząd Marszałka Piłsudskiego od roku 1926, dzięki 
czemu Polska przetrwała dotychczas kryzys światowy lepiej od niektórych 
państw, nawet bogatszych, —  n który to nostulat, zgodnie z oświadczeniem 
Rządu, musi być utrzymany nadal, aby Państwo nasze przetrwało przeży
wany przez świat kryzys gospodaczy — b e z  w z g l ę d u  na c z a s  
j e g o  tr w a n ia ".... (Iskra).

Z ostatnich słów p. Wiceministra Stefat-a Starzyńskiego, 
umyślnie przez nas podkreślonych, można by więc wysnuć ten wnio
sek, iż skoro każdy spadek dochodów państwowych musi pociągnąć 
i pociągnie za sobą automatyczną redukcję wydatków, jako jedy
ne —  zdaniem p. Wiceministra Starzyńskiego - remedjum, zapewnia
jące równowagę budżetu państwowego —  i te redukcje stosowane 
będą „bez względu na czas trwania kryzysu światowego" —  mogą 
one zatem doprowadzić w prostej drodze do zlikwidowania 
większości cywilnych agend państwowych, z czem niewątplwie i p. 
Wiceminister Starzyński musiał się, składając swe oświadczenie, 
liczyć. Do tego dojść nie może. Natomiast takie mechaniczne obcina
nie płac mogłoby doprowadzić, poprzez dalszą dezorganizację życia 
gospodarczego i całkowitą płynność budżetu państwowego, do stanu 
panującego już obecnie w jednem z sąsiadujących z nami państw, 
gdzie urzędnicy, którym Skarb Państwa od szeregu miesięcy zalega 
z wypłatą poborów, otrzymując tylko minimalne zaliczki mie
sięczne —  widzą się zmuszeni, co jest publiczną tajemnicą, celem 
utrzymania się przy życiu, pobierać dodatkowe „prywatne" opłaty 
od interesantów.

Końca kryzysu światowego nikt przewidzieć nie zdoła, —  a dzi
siaj niema już nawet takich, którzyby jakiekolwiek w tej mierze czy- 
nić chcieli przypuszczenia.

Dał temu również wyraz, jeśli chodzi o stan w państwie naszem, 
i p. Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Skarbu, Stefan Starzyński, 
dając nadto do zrozumienia w cytowanem przez nas powyżej oświa
dczeniu, iż —  jego zdaniem oderwanie się Polski od kryzysu świato
wego i wejście na drogę normalnych stosunków wewnętrznych, nie
zależnie od stanu rzeczy w innych państwach, nie jest możliwe. P. 
.Wiceminister Staizyński mówi bowiem o konieczności przetrwania 
przez nas kryzysń światowego, i to „bez względu na czas jego trwa
nia".

Tem nie mniej okazują się rzeczą niezbędną, aby wreszcie 
po roku stosowania obniżek płac i w przewidywań1 , że dalsze 
obniżki przy dotychszas przyjętym systemie mechanicznego równo

ważenia budżetu nie są wyłączone —  sporządzono bilans odn/esio- 
nych korzyści i poniesionych przez Państwo, i społeczeństwo strat
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naskutek redukcji płac pracowników państwowych. Pragnęlibyśmy 
się w szczególności dowiedzieć, czy rezultatem obniżki płac, które 
i tak oddawna uznano jako niedosięgające „minimum egzystencji" —  
było odpowiednie odciążenie płatnika podatkowego, czy za cenę 
ofiar, ponoszonych przez jedną sferę społeczną — inne wykazały 
choćby lekką poprawę swego stanu, choćby tendencje w kierunku 
powrotu normalnych stosunków.

Z drugiej znów strony pracownicy państwowi radziby widzieć 
w ustosunkowaniu się czynników rządowych do nich tę najniez
będniejszą troskę o byt setek tysięcy rodzin urzędniczych, wyraża
jącą się w akcji, mającej na celu zniżkę artykułów pierwszej potrze
by. Obecnie bowiem, gdy budżet pracownika państwowego obraca 
się zaledwie w szczupłych ramach zaspakajania jedynie potrzeb 
witalnych, czyli gdy pensja miesięczna z trudem wystarcza zaledwie 
tylko na zakup pożywienia —  konstatujemy znów wzrost cen pod
stawowych artykułów żywnościowych. Jakże więc pogodzić stale 
zmniejszane możliwości indywidualnych budżetów prywatnych ze 
zwyżką cen artykułów, niezbędnych do utrzymania organizmu ludz
kiego przy życiu? Nad tem pytaniem nikt myślący i choć trochę 
przewidujący nie może przejść do porządku dziennego!

** A

Obniżki płac, dokonywane u nas mechanicznie i według jedna
kowej dla wszystkich skal: procentowej, nie w równym stopniu do
tykają poszczególnych funkcjonarjuszy. Nadto —  jak wiadomo —  z 
wyższemi grupami płac związane są różne dodatki, jak funkcyjne,, 
reprezentacyjne i t. p., które odpowiedniej obniżce nie podlegają. 
Takie mechaniczne oraz w równej wszędzie i dla wszystkich skali 
procentowej obniżanie płac powoduje, że w naszem państwie o 
ustroju republikańsko - demokratycznym najliczniejsze rzesze pra
cownicze, otrzymujące niskie i średnie wynagrodzenie spychane są 
coraz bardziej poniżej poziomu minimum egzystencji, wtedy gdy za
liczeni do grup ^wyższych płac tylko w nieznacznym stosunkowo 
stopniu zmuszeni są obniżać swą stopę życiową,

W  tem miejscu zacytujemy wiadomość, ydkp nas doszła 
z Francji, — o projekcie obniżenia uposażeń urzędników francu
skich.

Oto w biuletynie Prasowej Agencji Społecznej (P. A. S.) z dnia 
15 lutego r, b. czytamy:

„Do Senatu w Paryże wpłynął wniosek złożony pr ez senatorów 
Japp'a i  Montene a, domagający się obniżenia poborów urzędników i osób- 
wojskowych w następującym stosunku: 1% przy poborach od 5 — 10.000 
f ranków rocznie, o 2% — do 30.000 fr, rocznie, o 3%  — do 60.000 fr. rocz
nie, o 4% — do 80.000 fr. rocznie, o 5% — do 100.000 fr. rocznie i 10% 
pon .J 100.000 fr, rocznie.

Projekt ten czytamy —  znalazł wielu przeciwników, którzy w na. 
stępstwie obniżek obawiają się zmniejszenia tonsumeji a zatem i wpływów 
pć (łątkowych". _

Wiadomość ta niecnaj stuźy za ilustrację naszych wywuców. Nie 
komentując jej —  zwrócimy tylko uwagę, że nawet w bogatej Francji' 
jako pierwsze wątpliwości co do celowośc. redukcji plac urzędni
czych wysuwa się obawa przed zmniejszeniem się konsumeji któref
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poziom i jakość w stosunku do poziomu naszych potrzeb kon
sumpcyjnych, nawet niezaspakajanych — nie wytrzymuje porówna
nia, na naszą niestety niekorzyść.

*

*  *

W  zagadnieniu uposażeniowtem funkcjonariuszy państwowych 
osobny dział — naszem zdaniem —  stanowi sprawa uposażenia 
sędziów. Da temu wyraz przedewszystkiem wyraJźny przepis 
Konstytucji Marcowej, która w art 80 postanowiła:

„Odrębne stanowisko sędzjiów, lich praw a i obowiązki oraz uposaże
nie okreśMl oisobnai msltawa.'

To postanowienie Konstytucji Marcowej nie zostało jednak 
faktycznie wykonane, gdyż jakkolwiek formalnie przepisowi temu 
stało się zadość, wydano bowiem przewidziane w  nim odrębne usta
wy, to jednak, gdy chodzi o uposażenie, myśl zawarta w art. 80 Kon
stytucji — jak pisze A. Mogilnicki w artykule n. t, „Przepisy o Są
downictwie w Konstytucji" odbitka z „Palestry" — 1931 r. — zosta
ła całkowicie spaczona, albowiem na tle niezdrowej (jednostronnej 
zresztą) rywalizacji urzędników administracyjnych z sędziami, władze 
administracyjne dotychczas działały zawsze w kierunku bądź obni
żenia uposażeń sędziowskich, bądź sztucznego podniesienia upo
sażeń w innych działach, ze stosunkową krzywdą sędziów.

Truizmem będzie to, co powtórzymy, cytując w dalszym ciągu 
wywody A. Mogilnickiego, — że „uposażenie sędziów powinno do
statecznie zabezpieczyć i byt materjalny,... powinno być stałem, nie- 
zależnem od fluktuacyf, jakim ulega wymiar uposażeń innych pra
cowników państwowych w  miarę polepszenia się lub pogarszania 
stanu finansowego Państwa!

„Państwó — pisał jeszcze Filangieri („L'a science de la legisla- 
tion" —  2 ed. III 299 —  cytujemy za prof. E. Waśkowskim) —  jest 
wysoce zainteresowane w tem, by żadna osoba, wyposażona w  
cząstkę władzy, nie potrzebowała nadużywać jej w celu utrzyma
nia stopy iyclowej, odpowiadającej godności jej stanowiska".

Choć uwagi te odnoszą się do wszystkich funkcjonarjuszy pań
stwowych, jednak nie znajdzie się chyba nikt, ktoby nie widział 
różnicy, zachodzącej pomiędzy stonowiskiem urzędnika admini
stracji np.. kolejowej, pocztowej czy drogowej, a stanowiskiem sę
dziego.

Radowałoby niechybnie, i to bardzo, Oczy obywatela, i napa
wało go dumą, gdyby symbolem urzędnika państwowego była osoba 
\r pełni wykwalifikowana, powagą piastowanego urzędu wzbudza

jąca dla siebie szacunek, ujmująca pełną taktu uprzejńiością, o po- 
godnem spojrzeniu i zachowaniu znamionującem kulturę i równowa
gę ducha, schludnie odziana —  jednem słowem — wzbudzająca do 
siebie pełnię zaufania obywatela.

O ileż większe wymagania stawiamy osobie urzędowej, gdy 
jest nią Sędzia, rozstrzygający o naszem życiu, wolhośjci, czci 
i mieniu. Jakże zarazem wielki ciężar składamy na barki 1 sumie
nie sędziego, jako organu trzeciej władzy w państwie, gdy zapewnia
my mu niezawisłość w wyrokowaniu, gdy obarczamy go pełnią od
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powiedz falności, gdy zgadzamy się na jego niezależność od jakich
kolwiek innych władz i czynników w Państwie.

Całe wieki starały się o to, —  pisze jeden ze znanych naszych 
publicystów, aby sądownictwu nadać wszelkie możliwe cechy dosto
jeństwa. W e wszystkich krajach, gdziekolwiek sądy działają, usiło
wano stworzyć takie warunki, aby stosowanie sprawiedliwości od
bywało się wśród niczem niezaprzeczonej powagi. A  tymczasem — 
co nas dc tyczy —- z pełną reflekcji zadumą, dziś po 13 latach bytu 
niepodległego stwierdzić nam wypada, że owa, przyznana nam przez 
Konstytucję Marcową w całej pełni, godność stanowiska naszego ja
ko władzy, a wzamian żądana od nas „niezaprzeczona powaga" pia
stowania naszych urzędów, łącznie z pełnią ciążącej na nas odpowie
dzialności, stają się ciężkiem brzemieniem, dźwiganem przez nas 
me w aureoli zaszczytnego dostojeństwa, lecz za cenę najwyższego 
poświęcenia i ofiary bezcennej, bo skracania własnego życia, przez 
wieczne troski trapiącego nas niedostatku, przepracowanie i w wielu 
wypadkach —  fatalne warunki pracy.

Państwo, które zanteresowane jest w sprawowaniu wymiaru 
sprawiedliwości w imieniu własnem —  musi być w równej mierze 
zainteresowane w jakości tego \zymiaru. O jakości tej decydują nie
tylko kwalifikacje i doświadczenie życiowe i zawodowe, ale i fak
tyczne warunki życiowe każdego sędziego, a więc przedewszystkiem 
spokój życiowy i pewność bytu stwarza dopiero niezbędne 
podłoże dla równowagi ducha i umysłu.

Pan Minister Sprawiedliwości, Czesław Michałowski, kilka mie
sięcy temu publicznie wygłosił zdanie następujące:

„Panowie chcecie zapewnić dla siebie, dla swego powołania i swej 
indywidualne, pracy warunki najbardziej przyjazne i ułatwiające jej rozwój 
i mnożące jjej ,owoce — rzecz to naturalna il słuszna..." („Iskra").

Choć słowa te, wypowiedziane w marcu r. b. wygłosił Pan Mi
nister Sprawiedliwości coprawda nie na zebraniu sędziów, lecz na 
inauguracyjnym zjeździe Koła Adwokatów Rzeczypospolitej Polskiej 
w Warszawie, to jednak możnaby je powtórzyć i odnieść do sądów 
w całej rozciągłości'

Wielokrotnie już i na łamach prasy codziennej, i na łamach pra
sy prawniczej, a zwłaszcza na łamach „Głosu Sądownictwa" podno
szono, że uposażenie sądownictwa jest niewystarczające musi 
ulec poprawie. Wskazywano też na środki i potrzeby, które mogłyby 
byt sędziów polepszyć. Mimo to sprawa sama nie wyszła z ram 
dyskusji o charakterze teoretyczno - akademickim, z przyczyn nie 
wątpliwie natury głębszej i bardzo zasadniczej.... Bądź co bądź 
jednak stan rzeczy nie był jeszcze nigdy tak katastrofalny, jak obec
nie, Stojąc więc w obliczu nowej obniżki, której cios ma znów 
również) w  sądownictwo, będące skła|lową częścią polskiej elity 
prawniczej, uderzyć — i uznając że wszystkie propnowane
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dawniej środki zaradcze są yf obecnej chwui już nieaktualne, jakc 
niedające się zastosować wobec płynności budżetu —  należy śmia
łem postawieniem zagadnienia i, wyzbywszy się zbędnej w  życiu 
publicznem pruderji, przenieść sprawę z dziedziny teorji na płasz
czyznę realnych warunków i możliwości,

W  krótkich słowach wyłuszczymy nasze propozycje. Brzmią one 
jak następuje. Jeśli Skarb Państwa nie jest w  możności zaspokoić 
nawet prymitywnych potrzeb tych, którzy sprawują w jego imieniu 
wymiar sprawiedliwości — należy, chcąc zapobiec, by sama funkcja 
władzy nie uległa całkowitemu spaczeniu —  przerzucić ciężar od
nośnych wydatków ze Skarbu Państwa bezpośrednio na tych, któ
rzy tej sprawiedliwości poszukują. Mamy na myśli wymiar spra
wiedliwości w sprawach cywilnych.

Istnieją w  Państwie naszem taksy: notarjalna i hypoteczna, —  
przepisy o opłatach za czynności komorników sądowych, —  ostat
nio wreszcie postanowiono wydzielić wpływy opłat za doręczanie 
pism sądowych w osobny fundusz, z którego będą wynagradzani 
w om i sądowi nieaudjencjonalni. System, przyjęty przez wymenione 
taksy, opiera się na zasadzie, iż część opłat jest inkasowana na 
rzecz Skarbu Państwa, część zaś stanowi osobisty dochód notarju- 
szy, pisarzy hypotecznych i komorników sądowych. Analogja międz\ 
czynnościami notarjuszy i pisarzy hypotecznych a czynnościami 
sędziów jest o tyle zasadnicza, iż wszyscy są urzędowym działają
cymi z ramienia i w imieniu Państwa, współczynnikami obrotu pra
wnego i wymiaru sprawiedliwości. —  Jeżeli więc nikt się nie gorszy 
tem, że pisarz hypoteczny, notarjUsz i nawet komornik sądowy —  
mają przyznane im prawo zatrzymywania części opłat w charakterze 
dochodu osobistego —  niktby chyba również nie mógł opanować, aby 
sędzia, który za dzień swej pracy, spędzony na wielogodzinnem po
siedzeniu sądowem, przy rozpoznawaniu wielu zawiłych spraw, po
bierał przeciętnie nie 10 —  20 złotych, ale wynagrodzenie określo
ne proporcjonalnie do uiszczonego na rzecz Skarbu Państwa wpiso
wego i innych opłat sądowych.

W  tem miejscu nie od rzeczy będzie przypomnieć, że przed kil
ku laty, kiedy jeszcze kryzysu nie było, zwracano się ze strony Izb 
Przemysłowo - Handlowych z propozycją stałego asygnowania od 
powiednich funduszy na podwyższenie uposażeń sędziów, zasiada
jących w wydziałach Handlowych. To niezmiernie znamienne wystą
pienie organu, reprezentującego życie gospodarcze w  Państwie, —  
zaświadczyło, że w równej, a może w większej mierze, niż Państwo, 
zainteresowany jest w wysokiej jakości wymiaru sprawiedliwości prze 
dewszystkiem ten, kogo wyrok może zmusić do płacenia. Bo osta 
tecznie — powiedzmy szczerze, i wyraźnie —  cały cywPny wym'ar 
sprawiedliwości sprowadza się właściwie w  dzisiejszej strukturze 
publiczno - ekonomicznej —  do delikatnej funkcji regulatora wymia
ny dóbr. Im sprawniej jest ta funkcja wykonywana, im ten regula
tor jest doskonalszy —  tem sprawniejszą i bardziej celową staje się 
owa wymiana.
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Projekt —  nasz co do wprowadzenia taksy za czynności sę
dziów cywilnych —- spotka się, z czego zdajemy sobie sprawę, z opo
zycją jaknajbai dziej zasadniczą bardzo szerokiego grona osób. Zdaje
my też sobie sprawę z tego, że wprowadzenie takiej taksy musiałoby 
pociągnąć za sobą pewną przebudowę struktury ustrojowej sądo
wnictwa. Ten niemniej projekt ten rzucamy, wychodząc przede
wszystkiem z tego założenia, że dzisiaj nietylko nasz budżet i budżet 
innych państw znajdują się w stanie płynnym, ale też dokonywa się 
na całym świecie^ przewartościowanie pojęć, form, idei i ustrojów 
społecznych i państwowych. Dlatego w naszem mniemaniu obawa 
przed krytyką o charakterze nawet najbardziej zasadniczym w prze
żywanych przez nas czasach o tyle nikogo nie może odwieść od za
proponowania najbardziej nowatorskiego projektu, że i odwieczne, 
zdawało się dotychczas — niewzruszone i nietykalne, a uświęcone 
tradyóją zasady — są dziś wywracane na nice, — i już nawet nikt się 
nie dziwi nawet temu, co lat 15 —  20 wstecz napawałoby go zgro
zą i świętem oburzeniem. Autor więc niniejszego projektu znajduje 
się o tyle w  lepszem położeniu, że swoim pomysłem zgrozy ani obu
rzenia zapewne nie wywoła...

A  teraz na zakończenie słów kilka o fiskalno - budżetowych 
skutkach projektowanego przez nas wprowadzenia taksy 
za czynności sędziów cywilnych. Wprowadzenie takiej taksy 
pozwoliłoby —  z jednej strony na: 1°) n a t y c h m i a s f o -
w e zwolnienie Skarbu Państwa od wypłaty uposażeń tym 
sędziom, a 2°) w p r z y s z ł o ś c i  na zwolnienie od wy
płaty zaopatrzeń emerytalnych tymże sędziom cywilnym, — 
z drugiej zaś strony na 3°) odpowiednie podniesienie uposażeń sę
dziów karnych i prokuratorów.

Dotychczasowe wyniki prac specjalnej 
Komisji Międzynarodowego Prawa Karnego

Według informacyj udzielonych nam przez pp. sędziego Zygmunta Zale
skiego pprokuratora S. Okr. dr. R. Lemkina jakoi członków-sekretarzy P. K. W. 
Pr. M. dotychczasowy system prac nad tworzeniem nowego prawa międzynaro
dowego przedstawia się następująco:

Wyłoniona przez Międzynarodowe Zrzeszenie Prawa Karnego komisja spe
cjalna do opracowania całego systematu prawa karnego międzynarodowego za
kwalifikowała do rzędu t. zw, p r z e s t ę p s t w  m i ę d z y p a ń s t w o w y c h  
następujące czyny:'

Wymienimy najważniejsze. A więc — o g ł o s z e n i e  s f a ł s z o w a 
n y c h  d o k u m e n t ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  celem zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej; — następnie — p o g r ó ż k i  w o j e n n e  i o d w e t o w e  
w m o w a c h  m ę ż ó w  s t a n u  i c z ł o n k ó w  r z ą du ;  — dalej ̂  — ag i t a- 
c ja  wo j e n n a ,  jeżeli osiągnęła, skutek — w przeciwnym razie ściganie tego 
przestępstwa winnoby, jak to już w art. 111 Projektu nowego polskiego Kodeksu 
Karnego przewidziane zostało, ulegać represji sądów krajowych poszczególnych 
państw, bez względu oczywiście na miejsce popełnienia przestępstwa, i obywał 
stwo sprawcy); — następnie — o g ł o s z e n i e  w o j n y  n a p a s t n i c z e j  
przez szefa rządu — (jako przykład i precedens zarazem w tym względzie mo
żnaby wymierne osobę Wilhelma II, b. cesarza Rzeszy Niemieckiej); — wreszcie — 
c z y n y  j e d n o s t e k  w z g l ę d n i e  c a ł y c h  grup,  z m i e r z a j ą c e

477



do o d e r w a n i a  c z ę ś c i  l e r y t o r j u m  d a n e g o  p a ń s t w a  l ub  
s k i e r p w a n e  p r z e c i w k o  n i e p o d l e g ł o ś c i  p a ń s t  wa. W tym 
przedm' ,oie należy zwrócić uwagę — co podnoszą specjalnie nasi informatorzy — 
na niewłaściwe dotychczas częstokroć stanowisko niektórych państw co do odmo
wy wydania tąkich właśnie przestępców, których kwalifikuje się jako rzekomo 
politycznych. Stanowisko takie jest jawnie sprzeczne z wyraźnem brzmieniem 
pow|ołanego już przez nas art. 10 Paktu Ligi. gwarantującego integralność i wza
jemne poszanowanie niepodległości i nietykalności terytorjów państw — człon
ków Ligi Narodów. Otóż w myśl ustaleń komisji specjalnej — państwo, odma
wiające wydania takiego przestępcy, mogłoby być pociągnięte do odpowiedzial
ności przed Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości Karzącej.

Zatem w myśl ustaleń komisji specjalnej, mogłyby być pociągane do od
powiedzialności nietylko jednostki czy grupy osób, ale też i państwa jako takie.

A również i „d u m p i n g", Iffórego stosowanie dało się w ostatnich cza
sach tak bardzo we znaki gospodarce światowej —  został Zakwalifikowany przez 
komisję specjalną do rzędu przestępstw międzypaństwowych, jako działanie 
wprowadzające celowo chaos do stosunków gospodarczych i socjalnych innych 
państw, zarówno jak i f a ł s z o w a n i e  p i e n i ę d z y  o b c e g o  p a ń s t w a  
nie w celach zysku, lecz d la  p o d e r w a n i a  k r e d y t u  t e g o  o b c e g o  
p a ń s t w a .

Obok projektu powołania do życia Międzynarodowego Trybunału Karnego 
i prac, mających na celu stworzenie podwalin dla pełnego systematu przyszłe
go Międzypaństwowego Kodeksu Karnego, zastanawiano; się również nad spra
wą stworzenia organów, powołanych do wykonywania wyroków i zarządzeń 
tego Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości Karzącej.

Kwestja zapewnienia należytej egzekutywy stanowi w tym względzie bo
dajże istotę zagadnienia, to też odrazu ra początku obrad komisji specjalnej po
jawił się projekt utworzenia m i ę d z y n a r o d o w e j  s i ł y  z b r o j n e j ,  
jako organu, mającego zapewnić pokój i posłuszeństwo wobec wyroków Między
narodowego Trybunału Karnego.

W szczególności, jeśli chodzi o kwestję zabezpieczenia pokoju i działania 
prewencyjnego w tym kierunku, mającego na celu zapobieganie czynom antypo- 
kojowym — polski członek komisji specjalnej proponował ostatnio ustanowienie 
specjalnych attache pokojowych Międzynarodowego Trybunału Karnego, którzy 
mieliby za zadanjite obserwowanie stosunków w pewnych krajach i powodowanie 
w razie zachodzącej potrzeby zarządzeń łymczasowych Trybunału, mających na 
celu zabezpieczenie pokoju.

Komisja specjalna położyła główny nacisk na działania prewencyjne.
W projektach tych oddano międzypaństwową jurysdykcję karną nie Lidze 

Narodów, lecz Międzynarodowemu Trybunałowi Karnemu.
Skoro bowiem Międzynarodowy Trybunał Karny pełniłby funkcje ściśle 

sądowe, skierowane w swej istocie ku zabezpieczeniu i utrwaleniu pokoju, to do 
należytego spełniania tych zadań nadaje się tylko i jedynie ciało, całkowicie — 
jako władza sądowa stricto siensu — niezależne, a przedewszystkiem — zybko 
działające. W przyszłym aeropagu świata mielibyśmy zatem do czynienia — po 
odpow edniej zmianie przepisów ustrojowych Paktu Ligi — z nowym swoistym 
trójpodziałem funkcyj organizacji międzypaństwowej, a mianowicie •— na: deli- 
beracyjno-usta.wodawcze — Zgromadzenie Ligi Narodów, —  wykonawcze — Rada 
Ligi Narodów łącznie z Sekretarjatem Generalnym Ligi — oraz — sądowe —  
Międzynarodowy Trybunał Karny, rozporządzający międzynarodową siłą zbrojną, 
jako swym organem wykonawczym. Oczywiście nie należałoby tych nowych insty
tucyj międzypaństwowych traktować jako organów jakiegoś międzynarodowego 
„nadpaństwa", gdyż chodziłoby tu tylko i wyłącznie o nową, do panującej sytua
cji dostosowaną, międzynarodową postać pieczy i pomocy prawno-karnej (zbio
rowej).

Jednak nawet w razie stworzenia pełnego aparatu, zabezpieczającego pokój 
międzynarodowy — poszczególne państwa mogłyby, nie chcąc narazić swych naj
żywotniejszych interesów, uciec się do wojny obronnej przed napastnikiem, bez 
ryzyka popełnienia, „przestępstwa międzynarodowego".

Stanowiłoby to poprostu konieczność życiową, zwłaszcza w wypa łku, gdy
by na zagrożone wojną terytorjum nie nadeszły w porę międzynarodowe siły
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zbrojne. Wówczas bowiem mielibyśmy do czynienia z podstawowem pojęciem 
•obrony koniecznej, która niewątpliwie znajdzie zastosowanie także i w przyszłym 
prawie karnem międzypaństwowem,

Zachodzi pytanie, czy na tle panujących dzisiaj stosunków, zwłaszcza tak 
Ĵtępoko zakorzenionej, ogólnej nieufności, wydaje się realnem szybkie wprowa

dzenie w życie omawianych projektów nowej organizacji międzypaństwowej 
mającej na celu zabezpieczenie pokoju?
. Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa, zresztą nie leży ona w sferze za- 
in eresowan prawno-naukowych. Ńa zasadzie badań naukowych można tylko 
stwierdzić, że ochrona pokoju i traktatów pokój zabezpieczających jest rzeczą 
nie y e  rudną, iż jak to wykazały obliczenia historyków •—-w  c z a s i e  
? S ♦ \  n ł C J i "^21 la t  i s t n i e n i a  l u d z k o ś c i  i ś w i a t a  — 3.153 

a . y y, 1 a t ?. mi  wo j n y ,  a t y l k o  w c z a s i e  268 l at  p a n o- 
■wa p o k o j  na z i e mi .  Co z a ś  d o t y c z y  p o s z a n o w a n i a  t r a k -  
8 nnn°W' *  ̂ °  ^ a z u i e s * 9’ ż e P r z Y o g ó l n e j  l i c z b . e  o k o ł o

• UU z a w a r t y c h  w t y m c z a s i e  t r a k t a t ó w ,  — k t ó r e  u r o c z y 
ś c i e  o g ł a s z a n o  ja, ko w i e c z y s t e  — k a ż d y  z n i c h  t r w a ł  
p r z e c i ę t n i e  2 — w y r a ź n i e  — d wa  l a t a !

W świetle tych cyfr należy więc mówić nietyle o realizmie, ile o konie
czności przedsiębrania wszelkich wysiłków, mających na celu ochronę tego tak 
niezmiemie drogocennego, a niestety tak dotychczas rzadkiego dobra ludzkości, 
jakim jest P o k ó j  !

Komunikat polskiej komisji współpracy 
prawniczej międzynarodowej.

o  SESJI ZWYCZAJNEJ MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI KARNEJ 
3 PENITENCJARNEJ, ODBYTEJ W BERNIE W DNIa CH 13— 18 MAJA 1932 R.

Kolejna sesja zwyczajna Międzynarodowej Komisji Karnej i Penitencjar
nej (Commision Internationale Penale et Pemiltentiaire, w skrócie CIPP) odbyła 
się, zgodnię z zapowiedzią, w dniach 13 — 18 maja r. b. 1932 w Bemie.

Zgodn’3 z przyjętym zwyczajem, aby wyłączać doroczną sesję Komisji 
w latach, następujących po Kongresach Międzynarodowych, co pięć lat organi
zowanych przez CIPPa, sesja tegoroczna była pierwszą od czasu Kongresu 
Praskiego (1930) i od czasu ostatniej sesji berneńskiej Komisji w r. 1929. 
Z tych względów, a, ponadto i wobec Zielonych Świątek, dnia 15 i 16 maja r. b. 
1932 sesja, obejmująca bardzo obszerny porządek dzienny, przeciągnęła się aż 
dp dnia 18 maja r. b. włącznie.

Na porządku dziennym, poza zwykłem! działąmi porządkowemi, figuro
wał, jak i na uprzednich sesjach, szereg sprawozdań podkomisyj, utworzonych 
na sesjach uprzednich dla zbadania studjowanych zagadnień, dotyczących:
a) sprawy dalszego ciągu wyników ankiety w przedmiocie sądów dla nieletnich,
b) dalszego ciągu prac nad wzorem - typem umowy ekstradycyjnej, c) dalszego 
ukształtowania prac w zakresie międzynarodowej statystyki kryminąlnej i peni
tencjarnej, d) powro.u do ojczyzny (repatriemen1) cudzoziemców, uwolnionych 
z więzienia, e) spraw badania naukowego osób pozbawionych wolności, f) ewen
tualnej rewizji (zmian i uzupełnień) wzoru - typu regulaminu więziennego, 
a w związku z powyższem wniosków odnośnych ze strony Howard I eague for. 
Penal Reform co do gwarancyj regulaminowych dla zatrzymywanych w t. zw. 
„Police cells" (celki policyjne), g) rozwoju organu — Biuletynu („RJeeueil") 
Komisji, h) opracowania przeglądu systemów penitencjarnych i kart synoptycz
nych (wykresy) wreszcie i) rozwoju bibljotek Komisji.

Część tych zagadnień była już przedmiotem rozważań CIPP‘a na ostat
niej sesji zwyczajnej Komisji w r. 1929 i bardzo gruntowna i rzeczowa dyskusja 
tegoroczna stanowiła jedyn'e dalszy ciąg systematycznie kontynuowanych prac 
plodkomisyjnych (delegatowi Rządu Polskiego, Prof. E. Stan. Rappaportowi, 
przypadło w udziale złożyć sprawozdanie z prac podkomisji pod L. c.) wyżej 
przytoczonego wykazu).
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Inne znowu zagadnienia stanowiły punkt wyjścia nowych prac, jak 
np. przekazane przez X Kongres Praski zagadnienie baaania naukowego osób, 
pozbawionych wolności:. Na czoło jednak porządku dziennego wysunęła się, 
z natury rzeczy szczególnie aktualna i wymagająca doraźnego ustosunkowani* 
się, sprawa ratyfikacji przez Międzynarodową Komisję Karną i Penitencjarną, 
uchwalonej w dniu 10 maja r. b, w Genewie, przy udziale delegatów CIPP‘a, 
reorganizacji Międzynarodowego Biura Unifikacji Prawa Karnego, jako dorad
czo - pomocniczego dla Ligii Narodów w materjach odnośnych kolnwencyj mię
dzynarodowych (Bureau InternaTona! pour l‘Unificatión du Drołt Penał).

Po bardzo obszernej i chwilami chwiejnej dyskusji, zwłaszcaza ze wzglę
du na udział w niej delegata Stanów Zjednoczonych A. P., conajwyżej neutral
nego w materjach, dotyczących stosunku do Ligi Narodów, Komisja jednomyśl
nie, przy wstrzymaniu się od głosu miss Witpen (w imieniu L.S.A.) ratyfiko
wała wyniki wyżej wskazanej Konferencji Genewskiej.

O ODCZYCIE PROF. E. STAN. RAPPAPORTA W AUSTJACKIEM 
TOWARZYSTWIE POLITYCZNEM.

Delegat Rządu Polskiego w Międzynarodowej Komisji Karnej i Peniiten- 
ciarnej, Sędzia S. N. Prof, E. S;tan. Rappaport w drodze powrotnej z majowe 
sesji rzeczonej Komisja w Bemie, wygłosił w Wiedniu, na zaproszenie Austrja- 
'ckiego TjoWairzyątwa PoRtyczn.egoi, odczyt, poświęcony moralnemu rozbrój einiut 
w związku z prawno - karnemi zabezpieczeniami pokoju światowego. Powoławszy 
się na znany wniosek Rządu Polskiego, złożony Komisji Rozbrojeniowej a doty
czący moralnego rozbrojenia narodów, uzasadniał Prof. Rappaport konieczność 
pomnożenia, objętych już zasadą światowości represyj karnych w kodeksach kar
nych, [przestępstw prawa narodów, jak rozbójnictwo morskie, fałszjowainie pie
niądza kursowego, publicznych papierów wartościowych i biletów bankjowych, 
handel niewolnikami, handel kobietami lub dziećmi, użyclie środka zdolnego do 
wywołania niebezpieczeństwa powszechnego w zamiarze wywołania tajdegp nie
bezpieczeństwa, handel środkami oduiząjącemi, handel wydawnictwami porno
graf iczraemii —  jeszcze o dwa nowe deliicta iuris gentium, których szkodliwość dl* 
społeczności międzynarodowej spotyka, się z coraz szerszem uznaniem, lenn no- 
wemi przestępstwami* prawa narodów są dwa [przestępstwa następujące: na wp
ływanie do wojny zaczepnej i rozpowszechnianie fałszywych wiadomości, za
kłócających pokojowe stosunki między państwami. Prelegent szczegółowo roz
ważył składniki pojęć tych nowych czynów oraz warunki ich karalności. Zazna
czył on, że rzeczone nowe przestępstwa prawa narodów zostały już uwzględnio
ne w niektórych najnowszych projektach kodeksów karnych, jak naprzykłai 
Polski, Rumunji i Braizylji. W projektach tych propaganda wojny zaczepnej uzna
na została jako czyn karalny, gdy projekt kodeksu karnego czesko-słowackiego 
za takiż czyn poczytuje drugie ze wskazanych nowych przestępstw, mianowicie 
rozpowszechnianie fałszywych wiadomości.

Na odczycie, który zgromadził wybitnych prawników miejscowych z po
śród magiistratuty i palestry oraz przedstawicieli nauki prawa, byli obecni: Po
seł Polski w Wiedniu Min. Łukasiewioz, Konsul Generalny Morawski, radca le- 
gacyjny Korsak, a z pośród prawników miejscowych: Szef Sekcji Prof. Kądecka, 
Prokurator Generalny Wintersteiń, Dyrektor Policyjny Schultz, wielu sędziów 
sądów wyższych i adwokatów. Przewodniczył Prezes Senatu Najw, Trybunału 
Administracyjnego, Manlicher. Odczyt Prof. Rappaporta poprzedziło słowo 
wstępne Radcy Prawnego Poselstwa Polskiego w Wiedniu, Adw, Merwina, który 
w krótkich słowach zobrazował obecne dążenia unifikacyjne w dziedzinie prawa., 
karnego na terenie międzynarodowym i udział w tych pracach prelegenta.
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Pierwszy Zjazd prawników państw słowiań
skich w Bratysławie 1933 r.

Z POŚRÓD OGŁOSZONYCH TEMATÓW ZJAZDOWYCH, PRZY
TACZAMY JAKO ZASŁUGUJĄCE NA SZCZEGÓLNĄ UWAGĘ: 

DZIAŁ I (PRAWO PRYWATNE).

1) Rozwód i rozdział małżeństwa obywateli czechosłowackich, 
orzenrowadzone w sądach zagranicznych . 2) Wodne i górskie prawo 
narodów sołwiańskich. 3) Psychologja prawa słowiańskiego i jego f i 
lozoficzne pierwiastki. 4) Odpowiedzialność za wypadki pojazd ćw 
motorowych, 5) zagadnienie ochrony wzorów wynalazków, 6)Prawna 
ochrona czystości powietrza. 7) Rozstrzygnięcie kwestji, czy, na ja
kich zasadach i jakim sposobem, możnaby ujednostajnić dla państw 
słowiańskich przepisy prawne: a) O prawie własności, służebności, 
zastawu i o księgach gruntowych, b) O prawi© familijnem, dziedzicze
niu, zobowiązaniach, c) O wynagrodzeniu szkody, o zasądzeniu, o  za
bezpieczeniu zobowiązań. 8) Prawo rozgłośni. 9) Wieczyste prawa 
na nieruchomościach, 10) Międzynarodowe prawo prywatne w  usta- 
wodawstwach poszczególnych państw słowiańskich. 11) Czy zaleca 
się ujednostajnienie tego prawa? 12) Tworzenie prawa najmu ze sta
nowiska soc,alnego podług wzoru niem. „Sociales Mietrecht". 13) Pra
wo pracy. 14) Prawo ubezpieczeń socjalnych. 15) Stare zwyczajowe 
prawo a naukowa organizacja pracy przy tworzeniu nowego prawa na 
Zasadzie pojęcia wzajemnych usług, w  przeciwieństwie do prawa pano
wania v wykorzystywania. 16)Przepisy specjalne o spadkobraniu wło- 
ściańskiem, jako jedyny sposób zabezpieczenia żywotności warszta
tów drobnego rolnictwa. 17) Czy jest wskazane, aby państwa sło
wiańskie, zastąpione na zjeździe, ustaliły prawidła, dla międzynaro
dowego prawa prywatnego w prawie polskiem. 1S) Twory prawne, 
mające swe źródło w poddaństwie 19) W pływ prawa rzymskiego 
i bizantyjskiego na rozwój prawa prywatnego państw słowiańskich. 
20) Zaleca się pdństwbm reprezentowanym na. zjeździe, by każde 
z nich wdrodze ustawodawczej wprowadziło u siebie normy pra
wa prywatnego międzynarodowego, sformułowane zgodnie z. posta
nowieniami polskiej ustawy o prawie właściwem dla stosunków pry
watnych międzynarodowych (prawo prywatne międzynarodowe, ust. 
z dn. 2 sierpnia 1926 r. Dz. U. R, P. Nr. 101 1926, poz. 581. 21) So
wieckie prawo i sądownictwo. 22) Anulowanie długów przedwojen
nych 23) Ochrona swobody prasy i praw obywatelskich.

DZIAŁ II. (PRAWO HANDLOWE I WEKSLOWE)

1) Nieuczciwa konkurencja 2) Sprzedaż na raty. 3) Reforma pra
wa akcyjnego. 4) Jednolite zasady międzynarodowego prawa wekslo
wego i czekowego dla konwencyj genewskich z r. 1930 i 1931. 5) 
Oczyszczenie ksiąg publicznych z zapisów prawnie już nieistnieją
cych. 6) Jednolite unormowanie prawne kartelów. 7) Jednolite pra
wo nandlowe i wekslowe. 8) Znaczenie prawnych i handlowych umów
z  S. S. S. R.
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DZIAŁ III (POSTĘPOWANIE SĄD O W E CYWILNE).

1) Ujednostajnienie kwestji uznania i wykonalności orzeczeń są
dowych w  państwach słowiańskich. 2) Ujednostajnienie postępowa
nia cywilnego prawa egzekucyjnego, prawideł o przymuszonej ugo
dzie, postępowaniu konkursowem. 3) Jedność sądownictwa a sądo
wnictwa specjalne (administracyjne, skarbowe, agrarne, pracy i t. d)..
4) Przerost wpływów czynników korporacyjno-zawodowych w są
downictwie dyscyplinarnem, a pokrzywdzenie interesów publicznych
5) Środki zabezpieczające, ich typy i sposoby realizacji. 6) W yko
nalność wyroków sądów polubownych.

DZIAŁ IV. (PRAWO KARNE).

1) Ujednostajnienie prawa karnego dla państw słowiańskich.
2) Ujednostajnienie prawa karnego wojskowego powszechnego.
3) Zasady wzajemności przy ściganiu przestępstw i wydawaniu prze
stępców. 4) Unormowanie kwalifikacji organów przestępczych i roz
strzygnięcie kwestji czy kwalifikacja ma zależeć od normy jakiej, czy 
też od kary wymierzonej przez sędziego. 5) Sankcja karna dla osób 
odrzucających propozycję pracy a pobierających zapomogi dla bez
robotnych. 6) Właściwość sądów dla przestępstw popełnionych za 
granicą. 7) Ochrona obwinionego przed następstwami niezachowa
nia form :postępowania. 8) Pojęcie zdrady stanu według obowiązu
jącego prawa w poszczególnych państwach słowiańskich. 9) Czy na
leży czynić wyjątek od zasady: nieznajomość prawa nie usprawie
dliwia. 10) Culpa dolo determinate. 11) Sprawa uniwersyteckiego 
śtudjum kryminalogicznego. 12) Postępy kryminalogji a struktura 
procesu karnego. 13) Dopuszczalność konfiskaty sprawozdań z jawnej' 
rozprawy sądowo-karnej. 14) Nowe formy udziału czynnika laickiego 
w  sądownictwie karnem. 15) Pytanie, czy odrębne sądownictwo karne 
wojskowe winno być utrzymane. 16) Sąd państwowy, sąd przysięgły, 
sąd ławniczy 17) Kobieta jako sędzia. 18) Zasady sądownictv,'a dla 
nieletnich. 19) Granice humanitaryzmu przy wykonaniu kary. 20) Ka- 
rygodność czynów zmierzających do zamącenia zgodnego współży
cia państw.

DZIAŁ V. (PRAWO PAŃSTWOWE I ADMINISTRACYJNE)'

1) Udział czynnika laickiego w administracji polskiej. 2) Kryzys, 
parlamentaryzmu. 3) Ujednostajnienie zasad uzyskania obywatelstwa 
w  państwach słowiańskich. 4) Zakreślenie granic właściwości sądów 
powszechnych i administracyjnych, 5) Udział parlamentu w zawiera
niu umów państwowych. 6) Zasady praworządności demoaracji parla
mentarnej w państwach w ustroju bolszewickiem lub faszystowskim. 
7) W jakim kierunku pójść winna reforma senatu, jako drugiej izby 
przedstawicielstwa narodowego. 8) Ochrona indywidualnie nabytych 
praw funkcfónarjuszów publicznych przed1 późfiiejszemi zmianami 
ustawodawczemi . 9) Organizacja samorządu. 10) Dualizm publiczne
go i prywatnego prawa. 11) Jaki sposób wyboru Prezydenta Rzeczy
pospolitej należy uważać za najodpowiedniejszy: czy przez ogół. oby
wateli, czy przez socjalne kollegjum wyborców, czy przez izby
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sejmowe? 12) C zy:dopuszczalne jest, by pewne akty rządowe głowy 
państwa były wolne od kontraasygnaty? 13) Zagadnienie odciążenia 
państwa od zadań natury ekonomicznej. 14) Zagadnienie niebezpie
czeństwa dla władzy państwowej i Ustroju państwowego, jakie leży 
w  szerzącej się koncepcji oparcia budowy władzy państwowej na 
jednej partji politycznej, 15) Odpowiedzialność państwa i urzędmków 
za szkody, zrządzone działalnością administracji.

DZIAŁ VI. (PRAWO GOSPODARCZE).

11 Współpraca gospodarcza państw słowiańskich. 2) Ochrona w y
chodź t wa i  rynku pracy. 3) Ku kollektywnemu, czy indywidualnemu 
gospodarstwu? 4) Zniesienie granic. 5) Modernistyczna koncepcja 
państw pod względem kwestyj gospodarczych i finansowych.

DZIAŁ VII. (Z HISTORJI P R A W A  SŁOWIAŃSKIEGO).

1) Słownik historyczny terminologji prawnej słowiańskiej. 2) Or
ganizacja pracy porównawczej w  historji praw słowiańskich. 3) Pier 
wiastki prawa rzymskiego, kościelnego i zachodnio - europejskiego 
w prawach słowiańskich. 4) Czy istnieją wspólne zasady historji pra
wa słowiańskiego. 5) Jak dalece postąpiła unifikacja praw w pańs - 
wach słowiańskich. 6) Najstarsze urządzenia prawne poszczególnych 
narodów słowiańskich. 7) Jednolite zwyczajowe prawo prasłowiań
skie. 8) Zwyczaje spadkowe na Wołyniu i Polesiu jako przejaw za
sady ogólnosłowiańskiej, że nie więzy krwi, ale wspólna praca stwa
rza prawo do danego warsztatu.

DZIAŁ VIII. (OGÓLNE TEMATY).

1) Filozof ja niemiecka a prawoznaws+wo. 2) Projekt centrali, 
któraby opracowywała projekty wszelkich praw w państwach sło
wiańskich. 3) Gromadzenie wspólnych wyrażeń dla pojęć prawnych 
w państwach słowiańskich. 4) Wydanie porównawczego słownika pra
wniczego
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Na warsztacie ustawodawczym.
W Ministerstwie Sprawiedliwości w czerwcu wykończona zo

stała ostateczna nowela do Prawa w ustroju sędziów powszechnych. 
Nowela jest krótka. Ogranicza ona zakres działania zgromadzeń 
ogólnych w sądach, przenosząc gros dotychczasowych uprawnień 
tych zgromadzeń na kolegja administracyjne. Pozatem nowela ta 
znosi nazwę „naczelnik sądu grodzkiego" i wprowadza nazwę: „sę
dzia grodzki do spraw kierownictwa".

Co do graniczenia uprawnień zgromadzeń ogólnych, głos w tej 
sprawie zabierzemy po zapoznaniu się ze szczegółami projektu, które 
obecnie są niedostępne, Natomiast co do drugiej inowacji, to można 
już obecnie powiedzieć, że są pewne zastrzeżenia. Nazwa „naczelnik 
sądu" istotnie nie należy do zbyt szczęśliwych; zdołała się ona jednak 
w ciągu 3 i pół lat utrzeć tak dalece, że przestała już razić. Propo
nowana obecnie nazwa jest przedewszystkiem rozwlekła i dlatego 
nigdy nie przyjmie się w praktyce. Podobno motywem proponowanej 
zmiany ma być rzekoma dziwaczność nazwy „naczelnik" w  stosunku 
do sędziów jednoosobowych. „Naczelnik nad sobą samym" — mó
wią przeciwnicy tej nazwy, uważając to za sumienne.

Nie należy jednak zapominać, że kierownik nawet jednoosobo
wego sądu posiada przecież kancelarję, która także jest „sądem" 
i nad którą pełni on nadzór i kierownictwo. Możnaby się zresztą 
zgodzić, aby kierownik jednoosobowego sądu nazywał się poprostu 
sędzią; natomiast nazwa ta nie wystarczy dla sądów wieloosobo
wych, zwłaszcza większych, jak w Warszawie, Łodzi, Lwowie i t.d. 
Zniesienie nazwy naczelnika takich sądów wprowadzi tylko niepo
trzebny zamęt i może wywołać rozgoryczenie zainteresowanych, 
którzy zmianę nazwy mogą odczuć jako degradację.

Projekt noweli do U. S. P. wbrew pogłoskom nie zawiera prze
pisów o zawieszeniu nieusuwalności sędziowskiej. Przypuszczać 
można że w tej sprawie wydane będzie osobne rozporządzenie, lecz 
dotąd decyzja ostateczna co do tego jeszcze nie zapadła.

Nowa (druga) nowela do K.P.K. rozszerzająca jedno osobowe 
sądzenie (także w 2-ej instancji) i uchylająca instytucję oskarżyciela 
posiłkowego, stanie się wraz z Nowym Kodeksem Karnym prawem 
obowiązującem prawdopodobnie już z d. 1 października 1932 r.

Według posiadanych informacyj nie przewiduje się odroczenia 
wejścia w życie Kodeksu Postępowania Cywilnego a więc od d. 
1 stycznia 1933 r. w całem państwie stosowana będzie nowa proce
dura cywilna.

T. J.
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K R O N I K A
Z działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.
POSIEDZENIE PREZYDJUM Z D. 3 CZERWCA 1932 R. Przewodniczył 

Wiceprezes K. Fleszyński. I, Zatwierdzono pnotokuł poprzedniego posiedzenia. 
II. Kol, Siewierski zaproponował tekst sentencji, jaka ma być zamieszczona w dy
plomie członka honorowego Kol. Mnczkowskiiego,; odnośny projekt przyjęto, 
przyczem na wniosek kol. Karyorego postanowione wręczyć analogiczny dyplom 
Kol. Miszewskiemu. III. Przyjęto projekt Kol. Wolffa co do wystosowania na
leżycie U2 asadnionego pisma dc p. Ministra Sprawiedliwości w sprawie nadsy
łania do Zrzeszenia S. i P. projektów ustaw i rozporządzeń, dotyczących wy
miaru sprawiedliwość4 do zaoipinjowania. Przekazano do Komisji naukowo-opmjó- 
dawczej pismo Kol. Wolffa w sprawie szerzenia znajomości) prawa wśród spo
łeczeństwa. IV. Przekazano Komitetowi Uzdrowisk i Letnisk pismo Oddziału 
Lwowskiego w sprawie użycia funduszów, zebranych na uzdrowiska ii letniska. 
V. Przyznano jedną ipożyczkę długoterminową bezprocentową ze specjalnego fun
duszu — w sumie 500 złotych. VI. Kol. Fleszyński zareferował wyniki konfe
rencji, odbitej z prziedstawicielem Klubu iparlam. B.B. mec. Paschalskim na te
mat stanowiska sądownictwa o Konstytucji, W wyniku dyskusji zarysowała 
się opinja, iż stanowisko Zrzeszenia w tym przedmiocie, wyrażane w sprawozda
niu odnośnej Komisji winno ulec obecnie rewizji w k'erunku zaprojektowania 
utworzenia urzędu Kanclerza wymiaru sprawiedliwości. Na wniosiek Kol. Żuraw
skiego powołano specjalną Kom sję dla opracowania odpowiednich też Konsty
tucyjnych i przedyskutowania ich z właściwemi czynnikami. Na przewodniczącego 
Komisji powołano prezesa L. Supińskiego, na członków Kol. Kol. Fleszyńskiegó, 
Wolffa, Balińskiego, Sitnickiego i Przybyłowsk:ego. VII. Kol. Bańkowski zare
ferował projekt memorjału do Ministra Komunikacji w sprawie uzyskania ulg 
przy przejazdach żon sędziów i prokuratorów. Odpowiedni memorjał w zatwier
dzonej redakcji złoży powołana do tego' delegacja w osobach: Kol. Kol. Supiń- 
skiego, Bańkowskiego i Wolffa. Odpis m,emorjału z prośbą o poparcie zabiegów 
Zrzeszenia u Ministra Komunikacji wręczy p. Prezes Supinski Ministrowi Spra. 
wiedliwości.

VIII. N_ wniosek kol. Wolffa uchwalono poczynić starania w kierunku 
uzyskania z Ministerstwa Sprawiedliwości aktualnego obecnie projektu o ustro
ju adwokatury. Omawiano również sprawę uzyskania projektu Noweli do Prawa 
o ustroju sądów powszechnych. IX. Kol. Fleszyński padał do wiadomości, iż 
tak zwane ścisłe Prezydjum przyjęte zostało w d. 31 maja na audiencji u p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, X. Kol. Idzikowski złożył sprawozdanie z dotych
czasowych prac Komisy Uposażeniowej. Komisja w szeregu spraw, jakiem; się 
zajmowała przygotowała pomiędzy innemi memorjał do Ministrów Sprawiedli
wości i Skarbu w sprawlie wypłacania, w dzielnicy porody jskiej przewidzianych 
przez ustawę dodatków dla naczelników sądów grodzkich. Postanowiono prosić 
Prezesa Supińskięgo o złożenie powyższego memorjału na ręce p. Ministra Spra
wiedliwości. Drobniejsze sprawy zlecono do ząłatwienla Generalnemu Sekreta
riatowi; w myśl uchwał Komisji Uposażeniowej. XI. Na wniosek kol. Bańkow
skiego uchwajono pobierać od emerytowanych Prezesów, Wiceprezesów i Pro
kuratorów Sądów Okręgowych składki miesięczne na Kasę Zapomogową w tej 
samej wysokośdii, w jakiej uiszczają ją Prezesi, Wiceprezesi i Prokuratorzy 
w czynnej służbie.

POSIEDZENIE Z D. 10 CZERWCA. Przewodniczył Prezes L. Supiński. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokułu poprzedniego posiedzenia Kol. Fleszyński 
zakomunikował, że nieobecny na posiedzeniu kol. Rudnicki prosił go o podanie 
do wiadomości Prezydjum, że zgodnie z otrzymanem poleceniem zwracał się do 
Ministerstwa Sprawiedliwości w imieniu Zrzeszenia z prośbą o udzjelenje temu 
ostatniemu projektu ustawy o ustroju adwokatury oraz projektu Noweli do 
ustawy ustrojowej. Co się tyczy pierwszej ustawy, to projekt jej znajduje się 
-u stadjum uzgodnienia z poszczegółnemi Ministerstwami, poczem nie będzie
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przeszkody do zapoznania się nim Zarządu Zrzeszenia, co się tyczy drugiego 
projektu, to Kol. Rudnicki odniósł wrażenie, że nie będzie on mógł być udzielony 
Zrzeszeniu do zaopłnjowaniai. Następ/nie Kol. Fleszyński złożył sprawozdanie 
z działalności Komisji Ankietowej, powołanej celem rozpoznania i ; cra.coWana 
ankiety o warunkach pracy w sądach grodzkich i sądach pracy. Wyniki ankiety 
zostały już pod względem statystycznym opracowane, obecnie zaś i mnv być one 
zdaniem Komisji, ujęte w jedną całość i ogłoszone w postaci osobnej broszury, 
opatrzonej odpowiednim wstępem ii konkluzją, co zajęłoby okóło 100 strón druku. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono zlecić Komisji Ankietowej porozumienie się 
z sędzią Z. Zaleskim w kwestji opracowania zebranego materjału ankietowego 
w formie pracy, ndleprzekraczają ;ej 30 stron druku, i wydać następnie pracę tą 
w formije oddzielnej broszury dla bezpłatnego rozesłania jej członkom Zrzeszenia. 
Z kolei Kol. Fleszyński zareferował uchwały Korni ■=). Propagandowo-prasowej w 
przedmiocie zamierzeń mających na celu wciągnięcie do Zrzeszenia nienależących do 
naszej organizacji kolegów, oraz co do- zapoznania się Zarządu Głównego ze staniem 
pracy zrzeszeniowej w Kołach, a to celem ożywien:a się działalności. Po dyskusji 
uchwalono; 1) zwrócić się do Zarządu Kół o nadesłanie imiennego wykazu 
Wszystkich nienależących do Zrzeszenia sędziów i prokuratorów z ewentualnem 
wskazaniem przyczyny nienależenia, 2) zlecić zarządom Kół przedsięwzięcie- 
wszelkich kroków, -zmierzających do pozyskania wszystkich sądowników dla 
Zrzeszenia, z zaznaczeniem, że zalegające według Regulaminu Kasy Zapomogo
wej składki, mogą być rozkładane indywidualnie przez Koła na naj dogodniej szch 
warunkach i- 3) zwrócić się do- Kół z ankietą, któraby zobrazowała obecny stan 
Kół, ich bolączki i dezyderaty oraz program działalności na przyszłość.

Następnie przystąpiono do omówienia sprawy wynajmu lokalu dla Zrze
szenia, a to w związku z pismem Koła Warszawskiego o reasumpcję powziętej* 
na przedostatniem posiedzeniu Prezydjum uchwały, wstrzymującej udzielenie 
pełnomocnictwa do zawarcia umowy -najmu. Po dyskusji w głosowaniu za wynaj
mem lokalu opowiedziało się 6 uczestników posiedzenia: taką sama ilość głosów, 
padła przeciw wynajęciu. Na tle wyniku głosowania uchwalono wstrzymać załat
wienie sprawy wynajmu lokalu Zrzeszenia i przekazać je na najbliższe posiedzenie 
plenarne Zarządu Głównego.

Zareferowaną przez Kol. Fleszyńskiego- sprawę wzięciia przez Zrzeszenie 
udziału w Zjeździe prawników państw słowiańskich w Bratysławie postanowiono- 
odroczyć do posiedzenia poferyj-nego.

W końcu Kol. Siewierski zareferował podania o przyznanie pożyczek 
długoterminowych bezprocentowych, przyczem przyznano jedną taką pożyczkę 
w sumie 300 zł. (razem dotąd 2700 zł.). Na tem posiedzenie zamknięto.

OMYŁKA DRUKU Nr. 6/1932 R. STRONA 387.

W sprawozdaniu z pois:edz,en'a, Prezydjum z d. 24 maja, po wyrazach; „Do 
Komlisjli (uposażeniowej) delegowano Kol. B. Winnickiego i Kól. Dembckiegó" 
przepuszczono: „oraz ząproszono Kol. Z. Sitnickiiego".

DWIE „TEMIDY'1 W GDYNI.

Skoordynowano wy-siiłkil o-rganizacyj i zrzeszeń, zgrupowanych około wymia
ru sprawiedliwości, pomimo ciężkiej sytuacji kryzysowej czasów ostatnich dały 
odpowiednie wyniki. Oto akcja, mająca na. celu ufundowanie statku „Temida" 
dobiega już do końca. Ze składek, które doszły do sumy siedemdziesięciu kilku 
tysięcy złotych (szczegółowe sprawozdanie będzie przez Komitet ogłoszone), przy 
pewnej pomocy finansowej ze strony Państwowego Urzędu Wychowania Fizycz
nego nabyte zostały — wobec korzystnej konjunktury cen — dw a starki szkolne 
żaglowe.

Jako „Temida 1“ i „Temida, II", przybyły one d. 13 czerwca do Gdyni 
i zajęły swe miejsca w porcie jachtowym. Nabyte zagranicą statki sprowadzone 
zostały do kraju przez załogę, skradającą stilę z polskich jachtmanów pod do
wództwem generała M. Zaruskiego, przy współudziale przedstawiciela Komitetu 
„Temidy", Sędziego F, Bara. W drodze do Polski jachty wykazały wysokie 
kwalifikacje żeglarskie, znosząc doskonale kaipryśne zmiany a,ury Bałtyku, Nabyte 
objekty przedstawiają się okazale, jak pod względem wymiarów, tak i ich jakości. 
Zwłaszcza „Temida I" imponuje swym wyglądem. Jest ona obecnie największym
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jachtem w Polsce (25 m. długości, 24 m. wysokości omasztowania), a nalieży do 
najwyższej klasy jachtów w Europie.

Obydwie „Temidy" przeznaczone sa£ dla Ośrodka Morskiego P. U. W. F. 
celem szkolenia naszej młodzieży harcerskiej i wogóle amatorów żeglarzy. Cha
rakter nabytych statków pozwoli najzupełniej na dalsze .pełnomorskie kursy 
ćwiczebne. Wobec tego, że Ośrodek Morski) P. U. W. F. posiada dotąd zaledwie 
3 małe jachty, 2 jole (beapokładowe) i 2 kutry, korzysta zaś pozatem z jednego 
tylko większego jachtu „Junaka" (17 m. długości), stanowiącego własność ma
rynarki wojennej, dar prawmitetwa polskiego) —  dwie „Temidy" — wzbogaci W stop
niu bardzo znacznym obecny majątek morski P. U, W. F.

W  dniu 10 1 i p c a w godzinach przedpołudniowych odbędzie się
w Gdyni chrzest nowonabytych statków, .podniesienie bandery i przekazanie ich 
Państwowemu Urzędowi Wychowania Fizycznego. Bezpośrednio po tej uroczystości 
jaichty, jako statki szkolne udadzą się w pierwszą swą ipodróż żeglarską.

Z życia prowincji
DZIESIĘCIOLECIE SĄDOWNICTWA POLSKIEGO NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Na dzień 22 czerwca wyznaczona zostąła uroczystość dziesięciolecia pracy 
sądowników polskich na Górnym Śląsku —■ w Katowicach, Program obejmuje na
bożeństwo, a, następnie uroczystą akademję, na które zaproszeni zostali: p. Mini
ster Sprawiedliwości, wyżsi przedstawiciele Ministerstwa oraz Prezesi j Pro
kuratorzy Sądu Najwyższego i Sądów Apelacyjnych.

Przegląd czasopism prawniczych.
„WILEŃSKI PRZEGI iĄD PRAWNICZY" (Nr. 1) przynosi, dwa arty

kuły — A, Parczewskiego p. U „Wspomnienia patrona trybunału oi dawniej pro
cedurze cywilnej w KrólestWe Polskim" i prof. Dr. Siengalewiczai „Kilka uwag
0 orzecznictwie lekarskiem'. Prof. Siengalewicz zaznaczając, że medycyna sądowa 
jak i inne gałęzie nauk lekarskich przeżywa okres przewartościowania niektó
rych dotychczasowych poglądów, stwierdza, że rozpowszechniany pogląd, iż 
każdy lekarz może jyć medykiem (biegłym) sądowym jest zasadniczo błędny.

Medycyna sądowa oprócz rozległych wtodonTOci teoretycznych i klinicz
nych wymaga szczegółowych metod badaniła. Jeżeli w lecznictwie dużą nieraz ro
lę odgrywa intuicja, to w orzecznictwie sądowem pozoistaje tylko alternatywa
„wiem albo nie wiem' . Zdaniem autora orzecznictwo sądowe lekarskie stodi w do
bie obecnej znacznie niżej, aniżeli dawniej, jak i wogóle niżej stoi po
ziom i stopień wykształcenia lekarzy (brak odpowiednich urządzeń, bibljotefc
1 t. p.). Orzecznictwo sądowo-lekarskie u nas spada głównie na barki lekarzy po
wiatowych, którzy utartym zwyczajem spełniają rolę lekarzy sądowych. Lekarz 
powiatowy jest powlołany do walk z chorobami zakaźnemi, jest hilgjenistą po
wiatu, ma bardzo dużoi czynności administracyjno-sanitarnych i n:e ma czasu do 
opanowania, jeszcze jednej specjalności; trudno wymagać od lekarza nie specja
listy, nawet zdolnego, by zajmując się apatomją patologiczną, wykonał dobrze 
sekcję zwłok, nie posiadając naukowych zdobyczy toksykologii i wydał trafne 
orzeczenie w przypadku zatrudia i t. d.; bardzo często orzeczenia takich lekarzy 
przyczyniają się nie do wyjaśnienia sprawy, lecz raczej do jej zawikłania i wymiar 
sprawiedliwości cierpi. Stworzenie należytego lekarza sądowego, leży w interes'e 
sprawiedliwości i  władze sądowe powinny o takich lekarzy upominać się; óbecrie 
i  powodu braku specjalistów lekarzy sądowych, wymiar sprawiedliwości nie mo
że nie szwankować.

Nr. 2 tegoż czasopisma zawiera tylko jeden artykuł J. K a p ł a n a „ S ą d  
p o l u b o w n y "  (szkic porównawczy przepisów U. P. C. i K. P. G,J

Autor stwierdza, że przepisy K, P. C. 1930 r. zakreślają znacznie szersze 
gran’ce kompetencji Sądu polubownego oraz uprawnień stron, dając lim większą 
swobodę w ustaleniu zakresu uprawnień Sądu polubownego, trybu jego dzia
łania i sposobu jego utworzenia; Przepisy K.P.C. są bardziej przystosowane do) wy
mogów współczesnego obrotu gospodarczego ii są więcej zbliżone dó odnośnych prze
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pisów ustawodawstw innych państw Zachodniej Eui spy. Ten kierunek został za
początkowany iprzez ustawę z dn,. 16 lipca 1925 r. (D. U. Nr. 91 póz 637), któ
ra wprowadziła zasadnicze zm any w przepisach o  Sądzie polubownym, . obo
wiązujących w dzielnicy b. zab. rosyjskiego. K. P. C. wymaga by Sąd polu
bowny powstał na podstaw-|e urnowy na piśmie dl w przeciwieństwie do art. 
1374 U. P. C., nie żąda zarejestrowania tego zapiisu przez Notarjusza lub Sę
dziego, również wymaga wskazania, w zapisie składu osobowego Sądu; określenie 
czasu w ciągu którego Sąd polubowny ima wydać wyrok, zależy od wodri stron, 
jeś li zaś w zapisie nie określ,ono terminu to korektywą służy postanowienie p. 3 
art, 498 K. P. C. , przewidujące utratę mocy zapisu w przypadku stwierdzenia 
przez Sąd państwowy, na wniosek jednej ze stron, , że Sąd polubowny nad
miernie zwleka z wymiarem wyroku. K. P. C. nie wyłącza z pod  jurysdykcji Są- 
aownictwa polubownego spraw wymienianych w art. 1368 U. P. C. (sprawy nie
letnich, samorządów i t. p,). Sądy polubowne mogą powstać i, bez zgody stron, 
a to na mocy rozporządzenia ostatniej woli; testatór może nakazać poddanie 
ewentualnych sporów pomiędzy spadkobiercami,, lub legatarj uszami Sądowi polu
bownemu (art, 514). K. P, C. nie wymaga nieparzystej liczby arbitrów i posta
nawia w związku z tem, że zapis traci swa moc, jeśli nastąpi niemożliwjość 
osiągnięcia większości głosów. Strony mają prawo zwolnić Sąd polubowny 
od obowiązku podania dowodów, któremi kierował się przy wydaniu wyroku, 
natomiast jeśli ząpis tego zezwolenia nie zaw era, wyrok Sądu polubownego po
winien być należycie uzasadniany i na żądanie stromy może być uchylo
ny „jjeżeli rozstrzygnięcie o  żądaniach stron jest niezrozumiałe, zawiera sprzecz
ności...." (p. 4 art, 510), czyli w razie stwierdzenia pogwałcenia przez Sąd polu
bowny zasad logicznego rozumowania, Autor w końcu mówi, że K. P. C. do
datnio rćftni się od U. P- C. urcrmcwaniem szeregu kwestji porządkowych, na 
wypadek nieu jęcia tych kwestji przez strony w ząpisie.

Numer 3-ci tegoż czasopisma zawiera dwa artykuły —  A. Borkowskiego 
,,Simpiva et sjudio" (© projekcie ustawy o adwokaturze) i K. Petrusewiicza 
Orzecznictwo rosyjskie i polskie w przedmiocie odpowłed,za;ln|ości skarbu Pań
stwa za czyny nieprawne urzędników".

P. Petrusewicz roztrząsa powyższą kwest.ję pod kątem widzenia prawa 
obowiązującego w województwach wschodnich d. j. t. X  cz. I zw'. pr. (art: 687). 
Przytaczając szjereg wyrazów b. rosyjskiego, senatu kasacyjnego, autor stwierdza, 
że przewodnią myślą orzeczeń b. Senatu jest rozróżnianie działalności urzędów 
i urzędników państwowych i samorządowych, zależnie od  faktu, czy reprezentują 
majątkowe interesy skarbu, lub samorządu, lub czy też są przedstawicielami 
władzy zwierzchniej lub publicznej. W  pierwszym wypadku /odpowiedzialność 
państwa i samorządu za szkody zrządzone działaniem niezgodnem z obwiąz- 
kaimi służbo-wemi była stale przyjmowana, natomiast w drugim wypadku, gdy 
Państwo występowało w charakterze organu politycznego, a samorząd w charak
terze władzy społecznej, odoowiedzialność materialną skarbu państwa i samo
rządu odrzucano. Odpowiedzialność w tym wypadku miał ponosić tylko funkcjo
nariusz państwowy lub samorządowy osobiście, Od powyższej zasady b. senat 
w  poszczególnych najbardziej jaskrawych wypadkach pokrzywdzenia osób pry- 
wytnych na ich mien.u przez władzę publiczną, odstępował, (autor przytacza 
takie wypadki), lecz od ustalenia ogólnej zasady odpowiedzialności państwa 
i samorządu uchylał się i  za sadniczego rozstrzygnięcia nile powziął.

Nawiązując do powyższego autor stwierdza, że jak wszystkie aowsze 
konstytucje, tak Konstytucja Polska z dn,. 17 marca 1920 wyraźnie wkłada na 
skarb państwa ł- samorządy odpowiedzialność za szkody zrządzone obywatelom 
przez organy władzy (art. 121), że jednak ten przepis konstytucji, mający znacze
nie programowe i deklaratywne, mimo swego doniosłego znaczenia dla rozstrzy
gnięcia powyższej kwlestji, nie może być przyjęty za wyłączną podstawę dla 
orzecznictwa, gdyż przeprowadzenie wyrażonej w ńiim zasady, uzależnio-ie zosta
ło od wydać się, mających w przyszłości osobnych ustaw, które jednak dotych
czas nie zostały wydane.

Niemniej atoli,, podnosi autor, orzecznictwo polskiego Sądu Najwyższego 
W oparciu s ę o art, 121 Konst, rozszerzyło, w porównaniu z judykaturą b, senatu 
rosyjskiego, zakres wypadków, w których państwo winno, ponosić odpowiedzialność 
za czyny nieprawne swych organów. Tak m. i. pełny skład Izby I Sądu Najwyż
szego (1927 Nr. 181) szczegółowo rozważył t< cretyczne zagadnienie, związane 
z kwestją odpowiedzialności państwa za działania organów państwowych i  po 
ustaleniu ogólnej zasady, Sąd Najwyższy oddalił kasację Prokuratorjiii General
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nej z żądaniem uchylenia wyroku zasądzającego na rzecz powoda pretensję jego 
o szkody, spowodowane zranieniem przez zabłąkaną kulę podczas ćwiczeń w oj
skowych w strzelnicy. Natomiast Sąd. Najwyższy nie obciąża Państwa odpowie
dzialnością, w  wypadku gdy funkcjonarjusz wykonuje akt władzy, lecz tak 
nieostrożnie, że nastąpiła szkoda.

Orzecznictwo Sądu Najwyższego opiijerające się tylko na ramowej ustawię 
kons.y tucyjnej, nie może objąć całokształtu zagadnienia i wydanie ustawy zapo
wiedzianej w art. 121 Konst., staje się rzeczą naglącą.

Powyższe wywody autora należy uzupełnić uwagą, że w Izb'e III Sądu 
Najwyższego lozważając poruszoną kwestję w trybie rewizji od wyroku Sądu 
Krakowskiego oddalającego powództwo, żądające zasądzenia od skarbu pewnych 
kwot za szkody i straty spowodowane wybuchem próchówni wójskówej pód 
Krakowem, powołała się na a' t. 98 i 121 Konstyt. oraz ustawę austrjacką i wy-, 
rek uehy.Śła . [Orzecz. 2,XiI.1931 Rw. 131/31 wydrulsowno w „Przeglądzie 
Sądowym").

Wszystkie trzy numery powyższego czasopisma podają nadto orzeczenia 
Izby I Cywilnej i Karnej S. N. oraz przegląd prasy i bibljografję.

___________  A. G.

Zapiski bibliograficzne.
KIESZONKOW A BIBLJOTEKA USTA,W. K 4 ę g ' a r n , i a  p r a w n i 

c z a ,  W a r s z a w a  1932. Ukazała się U s t a w a  e m e r y t a l n a  
f u n k c j o n a r j u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  i z a w o d o w y c h  w o j 
s k o w y c h  w brzmieniu obowiązuj ącem ,od 1 kwietnia 1932 r.*, w opraco
waniu D-ra Włodzimierza Hekajły em. radcy minister jalnegoi Ministerstwa Skarbu. 
Tekst ustawy zaopatrzony objaśnieniami!, w dodatku zaś umieszczono teksty 
ustaw z dn. 18 marca 1931 r. [Dz. U. R. Nr. 27 poz. 170) i z dn: 18 marca 1932 r:, 
(Dz. U. R. P. Nr. 26 poz. 239) dotyczące postanowień, nie wchodzących w skład 
jednolitego tekstu ustawy z dn. 13 grudnia 1923 (Dz. U, R. P. Nr. 6 z r. 1924 
poz: 46) i skorowidz rzeczowy.

Dr, L e o n  P e i p e r ,  adwokat w Przemyślu. K o m e n t a r z e  d o  K o 
d e k s u  P o s t ę p o w a n i a  K a r n e g o  oraz Przep. Wprow. Wydanie II. 
Świeżo ogłoszona drukiem praca ta zawiera w sobie tekst obowiązującej proce-, 
dury karnej w brzmieniu Ustawy z d. 21 stycznia 1932 wraz z dodaticowemi 
ustawami i rozporządzeniami przy uwzględnieniu Ustawy Karnej Skarbowej z d. 
18 marca 1932, Jednocześnie Komentarz dr, Peipera uwzględnia w dużym bardzo 
stopniu orzecznictwo Sądu Najwyższego przyczem aż do końca marca 1932. 
Treściwe, praktyczne, wszechstronne, a głębokoi pod zarządem prawnym ujęte uwa
gi Komentarza czynią go nader cenną księgą podręczną dla każdego prawnika 
kryminologa

K a z i m i e r z  G ł ę b o c k i .  ORGANIZACJA PRAW A, Warszawa 1932. 
Komu nie jest znane znakomite wydawnictwo „L ‘Evolution de l‘Humanite“ , 
ukazujące się pod redakcją Henri Berra, bliskiego przyjaciela tragicznie zgasłego 
prezydenta francuskiego Doumera? Wydawnictwo to zakrojone mą szeroką skalę 
dąży do syntezy historycznej, dó/ zużytkowania wszystkich dotychczasowych 
zdobyczy nauki, aby umożliwić wejrzenie głębiej w istotę zagadnienia bytu 
ludzkiego. W śród tych wydawnictw wyróżnia siię szczególnie dzieło J. Declare-iTa 
p. t. „Romę et Torganisationl du dreit“ , Prą wio rzymskie niejednokrotnie poddawane 
było skrupulatnemu badaniu przez najtęższe i najświatlejsze umysły prawnicze. 
Zdawało się, że nlilc nowego w tym zakresie powiedzie nie można, tymczasem są 
odkrywane coraz to nowe skarby w tej dziedzinie. Taką zdobyczą jest właśnie 
dzieło powyższe J- Declareura, które pobudziło p. Głębockiego do napisania 
studjum „Organizacja prawa". Zwraca on uwagę na rolę twórczą prawa rzymskiego 
w zakresie obrotu między obywatelami państwa li na zewnątrz. Wynika nie 
z teoretycznych założeń, ale z bliskiego podejścia db tajników życia li zrozumie
nia ich czynników twórczych. Zasadniczym zrębem całej budowy rzymskiego 
prawa cywilnego jest ustalenie i obrona prawa własnośoi indywidualnej. Wpraw
dzie element ten występował już we wcześniejszych pomnikach ustawodawczych, 
jak np. w dziesięciorgu przykazań mojżeszowych, ale nigdzie nie otrzymał takiego 
celowego rozwinięcia i zastoscw anta, jak w rzymskiem prawie cywiltoem. Tym 
tłumaczy się, że pod obronę dobroczynnego działania prawa rzymskiego uciekały 
się inne narody. Temu też należy przypisać, że po długim okresie reakcji, w jakim



zmuszona była ludzkość bytować po upadku Rzymu z nastaniem śwlitu zwrócono 
się do recepcji prawą rzymskiego, jako do pierwiastka, regulującego współżycie 
kulturalne. „Prawo rzymskie, powiada autor, powraca djo życia i na nowo roz
poczyna swą organizacyjną pracę” . Widzimy to na przełomie średniowiecza i cza
sów nowożytnych, kiedy z pożółkłych foliałów, tlejąca w nich iskra twórcza 
tjozpaliła płomień odrodzenia. Powraca ono ze zdwojoną siłą pó krwa.wych dziejach 
rewolucji francuskiej, aby zbudować sobie trwąłe bastiony w kodeksie Napoleona, 
stawiającemu zwycięsko czioib zakusom sił wywrotowych. Staje s:ę ono podwaliną 
ustroju kapitalistycznego a zanika tam, miejmy nadzieję na krótko, gdzie ustrój 
ten jest zwalczany par fas et nefas przez złudne idee kolektywizmu.

Nie wystarcza jednak na frontonie gmachu państwowego umieścić dewizę 
niewzruszalności prawa własności prywatnej. Zasada ta powinna się stać itegral- 
ną częścią programu państwowego i gospodarczego, o ile ma się okazać skuteczną.

Przez potop ustawowy nie da się osiągnąć żadnych korzyści. Jeżel ustawa 
jest niezgodna z a , e q u i t a s  w pojęciu rzymskiem, życie przejdzie ponad 
nią do porządku dziennego.

Tęsknota za porządkiem prawnym, dającym poszczególnym jednostkom 
i narodom możność rozwinięcia inicjatywy twórczej, pobudziła w ostatnich cza
sach m yśliceli do zwrócenia się ku temu ożywczemu źródłu, jakim jest prawo 
rzymskie. Zwrot myśli prawniczej do badań w tym kierunku jest już dużą zasługą 
i dla tegO' z calem uznaniem witamy krótką, ale bogatą w treść i entuzjazm 
pracę p. Głębockiego z życzeniem, żeby pobudziłą (ona do naśladowania oraz 
wejrzenia głębiej w potrzeby naszego ustroju prawnego. Ustawy bowiem tylko 
wówczas mogą silę stać elementem wychowawczym i twórczym, jeżeli opierają 
się na znajomości życią a nie na złudnych przesłankach doktrynerskich. Grun
towna znajomość ducha prawa rzymskiego z odczuciem jego pierwiastku twór
czego przy zapoznaniu się ze sposobem oddziaływ any jego w różnych stadiach 
dziejowego rozwoju ludzkości, mogłaby ułatwić ł|o zadanie. Dla tego, też dla 

twórcy nowego porządku społecznego i państwowego jest zaiste sprawą niezmier
nie ważną posługiwanie się wiedzą prawników, obejmujących całokształt zagad
nienia, a nie gubiących się w za,wiitej kazuistyce prawniczej. Niestety, politycy 
ostatnich czasów nie przywiązują należytej wagi do opinji prawników, upatrując 
w łamaniu prawą łatwiejszą driogę do osiągany celów, tak często okazujących 
się w skutkach zwodniczem. T,o też zgadzamy się w zupełności z końcowemi wy
wodami autora, że c' którzy wychowali się -v sąsadach prawa rzymskiego lepiej 
potrafią uświadomić sobie, jakii jest nowy faktyczny układ sił, odróżnić rzecz 
od  zapowiedzi, wpleść starą nić rzymską do nowych powrozów i nie dąć się 
zepchnąć z cywilizacyjnych szczieblów prawa, niż cli, którzy przygotowania rzym
skiego nie przeszli.   J. Kcz.

Wiadomości zagraniczne
FRANCJA 

ZE STATYSTYKI KRYMINALNEJ.
W edług ogłoszonych z końcem 1931 r. przez francuskie Ministerstwo 

Sprawiedliwości danych statystycznych oskarżono w roku 1928 przed francuskiemi 
sądami kamemii łącznie 980.549 osób. Z liczby tej 1729 osób odpowiadało przed 
sądami przysięgłych, 248.941 przed sądami kamemi I instancji, resztą zaś w su- 
mile 729.879 przed sądami policyjnemi. Za zbrodnie skazano w tym roku 1199 osób, 
w tem kob'et 124, a nieletnich poniżej 21 r. życia 122. za występki 227,211, w tem 
kobiet 38.870, nieletnich 26.918. Odsetek skazanych kobiet w stosunku do łącznej 
liczby skazanych wynosi! zatem 17%. Z osób skazanych za zbrodnie było 38% 
już poprzednio karanych, przy skazanych za występki osób takich było 21%.

W  porównaniu z rokiem poprzednim zaznaczył się spadek spraw o cięższe 
i średnic przestępstwa,, z wyjątkiem jednak spraw o  zabójstwa umyślne, 
oszustwa i sprzeniewierzenia, których było więcej, a mianowicie w roku 1928 ska
zano za umyślne zabójstwo 210 osób, za oszustwo 4630. za sprzeniewierzenie 
8305 podczas gdy odpowiednie liczby za ro,k 1927 wynosiły 175, 4519 i 7775, na
tomiast wzrost spraw o drobniejsze przestępstwa między irjiem' zaś o żebractwo 
i występki przeciw obyczajności,

Odsetek wyroków uniewinniających w sprawach rozstrzyganych przez sądy
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przv5ięgłych wynosił 31% w sprawach rozs‘ rzyganych przez sądy karne I-szęj 
instancji : tylko 92%.

Na karę śmierci skazano 24 osoby, z tego 9 wyroków wykonano. Poza
tem z osób oskarżanych a zbrodnie skazano 59 na karę bezterminowych ciężkich 
robót, 195 na takąż karę czasową, 311 na dom poprawy, 1 osobę aa  karę twierdzy, 
510 na karę więż enia powyżej 1 roku, a 101 na karę pozbawienia wolności w w y, 

miarze poniżej 1 roku lub na karę pieniężną. Statystyka tych samych sto
sunków w Polsce przedstaw a się niestety bez porównania bardziej ponuro.

S B
OBRÓT DEWIZAMI.

W  chwili obecnej istnieją ograniczenia w obrocie dewizami w Europie, 
"W Austrji, Bułgarji, Czechosłowacji, Danji, Estonji; Grecji; Hiszpanji; Islandii; 
Jugosławji; Łotwie, Norwegji. Portugalji, Rosji, Rumunji, Szwecji, Turcji, W ło 
szech i na Węgrzech, nadto z państw pozaeuropejskich w Argentynie, Boliwji, 
Brazylji, Chile, Columbjil, Costa-rice, Urugwaju, Angoli, Mozambiku, Unji połud- 

n i o w o - a f r y  kańskiej, Australji i Nowej Zelandji. •
fcadnym ograniczeniom nie podlega, obrót dewizami w Polsce, Albanji, Belgji, 

Gdańsku, 1'rancji, Finlandji, Angli, Ir.andji, HolaĄiGii; na, Litwę; w Lukxemburgu 
i Szwajcarjii, pozatem w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, na Kubie, 
Sa-"-I>crr;. rgo,  E.kwaćcrzje, Cyi..tn.aii, haiii;  Hondurasie; Kanadzie; Meksyku, 

■^Panamie, Paraguaju, Peru, Wenezueli. Egipcie; K w pj.i i Liberji, W  niektórych 
jednak z tych państw, jak Kanadzie i Egipcte istnieje zakaz wywozu złota.

S. B.
RZESZA NIEMIECKA.

SĘDZIOWIE NIEMIECCY W  OBRONIE SWEJ GODNOŚCI.
Prezydjum (rfijemiedkfte .Związku Sędz ów  przęsłąło właściwym władzom 

i ogłoś ło  w czasopismach prawniczych memorjał z dnia 4 maja 1932, w którym 
■występuje ostro przeciw rozpowszechnionemu w ostatnich latach niewłaściwemu 
sposobowi krytykowania w prasie i  w publicznych przemówien:a,ch o charakterze 
politycznym, wydawanych przez sady wyroków. Do wystąpienia tego skłoniła Pre
zydjum Związku głównie okoliczność, że takiile nierzeczowe i wyłącznie względami 
politycznemi powodowane ataki na sądownictwo i sędziów, znajdują nie
stety posłuch u niektórych osób zajmujących wysokie stanowiska w admini
stracji państwa, co przejawia się nawet w urzędowych publicznie ogła
szanych ośwadczeniach wyższych władz administracyjnych. Memorjał podnosi 
z naciskiem, że aczkolwiek administracja państwa dzielił się na różne gałęzie, 
służy jednak temu samemu ostatecznemu celowi, którym jest dobro państwa i dla
tego musi być jednolitą; obowiązkiem za[em poszczególnych działów admini
stracji jest dbać nffe tylko o własne swe cele i  interesy, lecz mając na oku dobro 
całości unikać wszelkich wystąpień mogących wzbudzić w społeczeństwie nie
ufność lub brak zaufania do innych władz państwowych.

Sądy rozstrzygają wiele spraw, które dla administracji nie są obojętne, 
władze admlMistracyjne jednak nie powinny zapominać o tem. że do usuwania 
możliwych wypadków nadużyć w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości, są powo
łane wyłącznie władze wymiiaru sprawiedliwości. Do tych należy zwracać się 
w  drodze urzędowej z ewentualnemi zażaleniami i żądaniami, niiie jest natomliast 
rzeczą właściwą występowanie przeciw sądom lub sędziom w urzędowych lub 
choćby nieurzędowych publikacjach, z pominięciem wspomnianej a jedynie wła
ściwej drogi.

Memprjiał kończy się wezwaniem . do naczelnych władz wymiaru spra
wiedliwości, by w dążeniu do zapewnienia sądownictwu należnego mu stano
wiska wszelkie tego rodzaju ataki na sądownictwo w jak najbardziej stanowczej
formie odpierały.

ST. B.
ADW OKAT. GOETHE.

W  przypadającą na ten rok 100-letnią rocznicę śmierci Goethego (22 marca 
1832), literatura o Goethem wzbogaciła się w Niemczech Mcznem' wspomnieniami 
i monpgrafjami o Góethem, jako prawniku i adwokacie. Z ogłoszonej między 
innenii w tym czasie rozprawy D-ra Jana Fuchsa, która ukazała się w Lipsku, 
i została omówiona na łamach pisma „Berliner Anwaltsbatt" (z lutego 1932) 
dowiadujemy się m. iin. o interesującym fakcie, że Goethe uzyskał wprawdzie 
6 sierpnia 1771 r. stopień licencjata, że jednak dziekan wydziału prawnego^

491



Uniwersytetu w Strassburgu, uznał przedstawioną przez Goethego rozprawę 
doktorską, za niena,dającą s:ę do uzyskania tytułu doktora, gdyż jak stwier
dza, autor przedstawia się w niej, jako „lekkomyślny półuczony i niepoczy
talny wróg religji",

Z rozprawy Dr. Fucksa, dowiadujemy się następnie, że Goethe dnia 28 
sierpnia 1771 skierował do magistratu Frankfurtu prośbę o przyjęcie go w po
czet miejscowych adwokatów, ze do tej prośby siię przychylono i Goethe złożył 
w dniu J września 1771 r. przysięgę adwokacką i obywatelską, poczem praktykę 
adwokata wykonywał do r. 1775. Ze szczegółów, dotyczących wykonywania przez. 
Goethego praktyko adwiokącjpiej, autor zwraca uwagę na szereg wyjątków z jego 
pism, w  których widoczna jest ścisłość i zwięzłość w zeztawianiu stanu faktycznego 
sprawy i  cięta polemika z przeciwnikiem, w której nie zbywa Goethemu na 
szyderstwie i ironji. Przy sposobności jednej z takich polemik, Goethe ściągnął 
nawet na sliebie : surową naganę w drodze nadzoru służhowego, za niekoleżeńskie 
zachowywanie się.

Praktyka adwokacka Goethego rozciągała się na sprawy procesowe,' 
spadkowe, opiekuńcze tudzież na sprawy konkursowe i sprawy zarządów mająt
kami, w których to sprawach l Goethe wykazywał nliie tylko dążność do zastą
pienia suchego stylu ówczesnej epoki, swobodą wymowy, lecz także do przedwsta- 
wienia prawu formalnemu, żywotnych zasad etycznych. W iele również interesujących 
szczegółów przytacza autor z korespondencji adwokackiej Goethego, n. p. iist, doty
czący pewnego wypadku żądani? zaliczki od klijenta, w szczególności zaś wyjątek 
z Lego i.stu następującej treści „...muszę tedy zawiadomić, że jeżeli nie otrzymam 
jeszcze tutejlszych 2~ guldenów, [ według mego przekonania, nie będę w sprawie 
nadal postępował, lecz pozostawię ją zwykłemu bfiegowi“v Jako' interesujący, 
przytacza także autor pewien cytat z „Brewjarza Goethego dla jurysty" ogło
szonego w czasopiśmie Izby Adwokatów we Frankfurcie (styczeń 1932), w nu
merze poświęconym iGeothemu. Cytat ten brzmi: „Przełamujący zapory adwokat 
i przemikFwy matematyk, obydwaj wśród gwiaździstych niebios ukazują się bo
gom podobni".

Autor rozprawy pozatem sonduje krytycznie działalność Gfoethego ,jako 
adwokata i usiłuje na .podstawie swych badań i wniosków, obalić diotychczasowe 
mniemanie, że Goethe jako prawnik, nile przekraczał miary przeciętnej.

A . T.
STATYSTYKA NOTARJALNA.

Z ogłoszonych na rok 1931 dat statystycznych odnoszących się do sto
sunków iioiarj-inycn w Prusiecti wyiuka, ze w roku tym liczba notarjuszów' 
w Prusiech wynosiła 6197 osób, liczba zaś załatwionych przez nich spraw 
2.715.000.

W  porównaniu z latami ubiegłem,! zaznaczył się w związku z kryzysem 
gospodarczym dalszy spadek agend notarjalniych, przyczem charakterystyczne 
jest, że spadek ten dotyczy głównie umów, oświadczeń roli, testamentów i  t. p. 
podczas gdy ilość protestów wekslowych znacznie wzrosła osiągając cyfrę 
573.220 wobec 504.245 w r. 1930 i 497.830 w r. 1929. ST. B.

Z PIŚMIENNICTWA PRAW NICZEGO SŁOWIAŃSKIEGO.

W . A . M a c i 'e j o V  s k i i p r  o gi> a,m , p ó w n i  w c z e j( 
h i s  t o r j i  1 p r a w  s ł o w i a ń s k i c h ,  Pod tym (tytułem ufcazałai silę 
w czasopiśmie „Prawny Ohzor" Nr. 5 (1 marca 1932) rozprawka D-ra Jana 
Adamusa, asystenta Uniw.we Lwowie, poświlęoonai 100-letrliej rocznicy wydania 
dzieła polskiego uczonego W. A. Mąciejowskilego p. t. „Dzień słowiańskich usta- 
wcdawstw", które zdobyło sobie w ów cza. ( i . loJ2j międzynarodową sławę. 
Omówienie charakterystycznych rysów dzieła Maciejowskiego, poprzedzone jest 
wsitępem, objaśniającym historję powstania myśli, .skierowanej do badań nauko
wych w dziedzinie prawa słowiańskiego. Autor stwierdza, że myśl ta powstała 
w Polsce i została zapoczątkowana w  : dziele J. B. Rakowieckiego o  „Ruskiej 
Prawdzie," —  które ukazało slilę w r. 1820. Dalsze prace, poświęcone tym bada
niom, prowadzili również polscy uczeni', mianowicie Lelevel, R. Hube ii J. Hubę, 
Dzieła tych uczonych straciły atoli ną znaczeniu .po ukazan u się dzieła Macie
jowskiego. Przystępując do omówienia cech i wartości tego dzieła, autor pod
kreśla myśl przewodnią, około  której skupia silę zakres i przedmiot badań Ma
ciejowskiego. Jest nią słowianofiilstwo na podłożu panslawistycznego mistycyz
mu, każące dopatrywać się źródeł prawa nowoczesnego w prawie prasłowiań-
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skiem i przypisujące szczególną rolę posłannictwu nar;odów słowiańskich, 
w dziele powstawania dzisiejszego prawa. Myśl ta każe Maciejowskiemu, wbrew 
szerzącemu się wówczas w opnji polskiej pogląd|owi, porzucającemu dotych
czasowe stanowisko co do tendencyj pansławistycznych w społeczeństwie, po
wstałych poa wpływem polityki Pawła i Aleksandra I, iść dalej po drodze tych 
tendencyj i zmierzać do wytworzenia jednego słowiańskiego państwa, literatury 
i religji, a do tego dołączać postulat wytwCrzenila jednego prawa słowiańskiego.

Pod wpływem tych założeń, —  wywodzi autor w dalszm ciągu, —  Macie
jowski buduje historie wytwarzania się prawa, na nauce o charakterze słowian, 
odznaczającym siię łagodnością i huiranitarrością, do osiągnięcia których to cech 
zdążać ma stopniowo rozwój prawodawstw wszystkich innych narodów. Na za
sadzie przyjętej analogji między źródłami prawa różnych narodów, buduje Ma
ciejowski w dalszym ciągu t. zw, teorję swewizmu, na tem polegającą, że pod poję
ciem Swewów, rozumie zmieszanie się Germanów ze Słowianami i Bałtami. 
Pod wpływem wytworzenia saę tej teoirji, uważano n. p, „Zw  erciadłd Saskie" 
('Sachsenspiegel)',' za pomnik prawal słow eńskiego. Prawo słowiańskie miało 
stać się, na zasadzie przyjętych anologjii synonimem prawa giermańskiego 
(w odróżnień.u od niemięckiegoj, momentem zaś odróżniającym pierwiastki) sło
wiańskie od giiermańskich, ma,ł być surowy lub łagodny charakter tych lub 
owych przepisów. Dzięki metodzie badania, polegającej na przyjmowan'u samych 
analogji w oparmu się o program panslawistycznego mistyzmu, Maciejowski, 
zdaniem autora, dopatruj’  się pierwiastków słowiańskiego1, a  zwłaszcza polskiego 
prawa tam, gdzie go w istocie nie było. Następstwem tej metody jest fakt, że 
w dziele Maciejowskiego, znajdują się w znacznej mierze pierwiastki nienauko
we, ja k e  wytwarza panslawistyczny mistycyzm i że skutkiem tego, dzieło Macie
jowskiego, aczkolwiek wywierało wpływ przez szereg dziesięcioleci na rozwój 
wiedzy o prawie słowiańskiem, nie mogłoi ostać slię przed zasadniczą rewizją. 
Dokonał tego pierwszy w szczególności prof. Balzer, który idąc częściowo śla
dami Rakowieckiego ze zmodernizowanym jego programem, przyjętym później 
przez czecha Paiachiego i polaka Dobrzyńskiego, porzucił w zupełności grunt 
słowianofilstwa i metody badania oparł wyłącznie na pierwiastkach naukowych.

Nie zmniejsza atoli autor zasługi Maciejowskiego w założeniu podwalin 
pod dzisiejszą naukę prawa słowiańskiego' i  wskazaniu kierunków historycznych 
badań z myślą zbliżenia sobie praw słowiańskich. Myśl ta nabiera szczegól
niejszej aktualności przed odbyć się mającym zjazdem prawników państw sło
wiańskich w Bratysławie, a ponieważ w całości pochodzi od Maciejowskiego, 
dziełu jego w stuletnią rocznicę jego wydania, zaznacza autor, należało poświę
cić niniejsze wspomnienie,

N a j s t a r s z a  k s i ę g a  p r a w n a  s ł o w a c k a .  Profesorowi 
W. Chanepecbiemu udało się przed niedawnym czasem odkryć t. zw. „Żylińską 
Księgę", o której były sprawozdania w pracach A. Lombardimiego i Fr. Sa- 
sinka, a, z której Józ. Beck ojciec b. austryjackiego prezydenta ministrów, W łodz, 
Becka) podał niektóre wyjątki w wydawnic-wie „Słowestnost" od r. 1863 do 1865. 
od którego to czasu jednak księgę tę uważano za zaginioną. Prof. Ch. znalazł 
ją przy pomocy prof. Hrubego z Brna w literackiej pozostałościl wspomnianego 
Józefa Becka, znanego badacza dziejów nowochrzczeńców na Morawach i na 
Słowaczyźnie. Jest to przekład magdeburskiego prawa, używanego w Żylinie, 
wpisany do starej miejskiej księgi r, 1473. Cenna ta pamiątka, będzie ujawniona 
w publikacjach towarzystwa uczonych im. Szafarzyka w Bratysławie. Jest ona 
nie tylko słowacką pamiątką prawa, ale także literacką, zarzem budzi wielkie 
zainteresowanie. Prawników interesować będzie w niej starożytna i swojska 
terminologia prawna, a jeszcze więcej widoczny w niej obraz prawnego i socjal
nego życia w jednem z typowych miast słowackich w X V  stuleciu. ^

1 ZJAZD PRAWNIKÓW PAŃSTW SŁOWIAŃSKICH W BRATYSŁAWIE.

Generalny sekretarjat Zjazdu zawiadamia o utworzeniu nowego dz.iału, ma
jącego należeć Jo programu Zjazdu, pod nazwą: „Dział dla socjologicznej me
tody wykładni i stosowania prawa". Sekretarjat zwraca się ponownie do wszystkich 
instytucyj, kooperacyj i towarzystw prawniczych aby przedstawiły sekretariatowi 
„w>ch urzędowych zastępców dla komitetu organizacyjnego. Zastępcy ci będą 
wprost informowani o postępie prac organizacyjnych i prószeni ó składanie Odpo
wiednich opiniij - wniosków..
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Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

UNICI —  PRZEMOC PRZY KASACIE KOŚCIOŁA UNICKIEGO.

Ust. z d. 16.VII.30 r. o przywrócenie praw majątkowych unitom 
(D. U. p. 583).

Fakt przemocy przy kasacie kościoła unickiego' w 1875 r. stwierdzony zo
stał przez wydanie ustawy z d, 16.VII.1920 r. (poz, 533); okoliczność zaś, czy 
przemoc miała miejsce w konkretnym przypadku, jest obojętna dla ustalenia 
faktu gwałtu, zarządzenie bowiem o kasacji Unji objęło wszystkie parafje unic
kie, o ile więc nie spotkało się wszędzie z jawnym protestem ludności unic
kiej, stanowiło przymus moralny.

N. I. C. 285/31 r. z dnia 9.X.1931 r.

PRZYRZECZENIE SPRZEDAŻY —  OBRONA NABYWCY.

Art. 1, 2 i 6 Ust. z 13.IIL1929 r. o umowach sprzedaży łub przy
rzeczenia sprzedaży nieruchomości żiemskich (D. U. poz. 2*6),

Z treści art. 1 ustawy z d. 13.111.1929 r. (D. U. poz. 246) wynika, iż po
zwany nabywca może skutecznie bronić się dobrodziejstwem ustawy przeciwko 
wszelkim wystąpieniom sprzedawcy o zwrot nieruchomości, będącej przedmio
tem umowy z nieformalnych aktów, wymienionych w tym przepisie, wytoczenie 
eaś oddzielnej akcji byłoby niezbędne, gdyby pozwany-nabywca żądał przyznania 
6obie w myśl art. 5 ustawy prawa własności do sprzedanej nieruchomości, w braku 
takiego żądania pozwany również nie ma ol owiazku składania an: zezwolenia 
Urzędu Ziemskiego na przeniesienie prawa własności, ani zaświadczeria tegoż 
Urzędu o terminie objęcia nieruchomości1 w posiadanie (art, 2 i 6).

N. I. C. 1093/31 r. z dnia 29.IX.1931 r.

HIPOTEKA ~  ZASADA JAWNOŚCI.

Art. 29 a-b Ust, Hipot, z 31.VIII.1919 r, i art. 30 Instr. dla kance- 
larji hip, (D, Urz, Z- C, Z. W . N 18/19 poz, 157).

T er kto chce zasłonić się jawnością hipoteczną nie może poprzestać na 
sprawdzeniu wykazu hipotecznego, lecz winien także przekonać się co do wpisów 
wykreślonych, czy wykreślenie nastąpiło z udziałem osób. któ-ych prawa wykre
ślono, czy też bez ich udziału oraz czy decyzja Wydziału H'p., nakazująca, wy
kreślenie, ullcga jeszcze zaskarżeniu; skoro w danym przypadku skarżący nabyli 
dobra, w  czasie, gdy decyzja, zatwierdzająca wykreślenie praw danej osoby, ule
gała leszcze zaskarżeniu, o czem n nżna było się przekonać z księgi hipotecznej, 
nie są upragnieni do| sprzeciwienia się przywróceniu z decyzji Sądu Apelacyjnego 
wykreślonych praw, zasada howiem jawności hipotecznej, jaka w danym przy
padku obowiązuje, nie została naruszona.

N. I. C. 1296/31 r. z dnia 14.1.1932 r.

ODSZKODOWANIE Z A  W YPADEK NA KOLEI.

Art. 1 ust. 2 lit, „b“ i 2 Prawa z d. 28.VI.1912 r, o odszkodowanie 
robotników i pracowników kolej, oraz ich rodzin (Zb. Pr. i Rozp, 

Nr, 148 poz. 1301).
Jak wynika z wyraźnego brzmienia art. 1 ust. 2 lit. „b ” oraz art. 2 Prawa 

z d. 28.VI.1912 r, (Zb, Pr. i Ro^p. Nr. 14, poz: 1301) według przepisów tego 
prawa, otrzymują wynagrodzenie nietylko pracujący przy ruchu pociągów lub przy 
wykonaniu czynności z ruchem związanych, lecz również wszyscy pracownicy
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i robotnicy fabryk, warsztatów i przedsiębiorstw, stanowiących przynależność 
kolei żelaznych, praca więc na tartaku, czynnym dla potrzeb kolei, podpada; pod 
przepis powołanego prawa.

N. I. C. 1470/31 r. z dnia 10.11.1932 r.

EKSM ISJA DZIERŻAW CY GRUNTU A  NIEWYKONANIE UMOWY.

Ust, z d, 12.IL1930 r. (Dz. U, ?. 136) i 26.111.1926 r. (Dz. U, p. 181) 
w przedmiocie wstrzymania eksmisji dzierżawców gruntów zaję

tych pod Dudynki.

Ustawą z dn. 12.11.1930 r. w przedmiocie w.- trzymania eksmisji dzierżaw
ców (Dz. Ust. poz. 136) nie dotyczy stosunków, wynikających na tle niewykonania 
warunków umowy dzierżawy przed upływem jej terminu.

N. I. C. 918/31 r. z dnia 19.XI— 3.XII.1931 r: &

YiTNAGRODZENIE ZA  KORZYSTANIE Z NIERUCHOMOŚCI BEZ TYTUŁU.

Art. 1153 i 1382 K. C,
Zasądzając na rzecz powoda wynagrodzenie za korzystanie przez pozwanego 

a jego nieruchomości bez tytułu prawnego, sąd władny jest przyznać powodowi 
prawo ao odsetek prownyca od zasądzure; sumy za czas przed wytoczeniem 
pcwodztwa. N. I. C. 848/31 r. z dnia 15,XII,1921 r:

PEŁNOMOCNICTWA UDZIELENIE.

Art. 1985 i 933 K. C.
Aczkolw:ek pełnomocnictwo w zasadzie może być udzielone ustnie, a na

wet w sposób domyślny (milczący) wskutek odpowiedniego zachowania się osoby 
zlecającej (art.1985 K. C.), to jednak w czynnośoiach prawnych większej wagi, 
dla których stwierdzenia wymagana jest doskonalsza od  ustnej forma piśmienna, 
taką też formę przybrać powinno upoważnienie dalnej osoby do wystąpienia 
w rzeczowych czynnościach imieniem mocodawcy; albowiem upoważnienie jest 
czynnkiiiem składowym umowy lub czynności, w której pełnomocnik reprezentuje 
mooodawcę, wzgląd zaś na interes ostatniego ,oraz na bezpieczeństwo obrotu 
wymaga, aby prawo do działania zastępczego w rzeczach ważniejszych |Ciraz 
zakres teg,o prawa wykonane były sposobem wyraźnym, nie mogącym budzić 
wątpliwości (por. art. 933 K. C.). N. I: C ; 1244/31 z dnia 9,11,1932 r,

TESTAMENT —  PODPISANIE PRZEZ ŚWIADKA.

Art. 1050 i 1066B Ł X cz, I Zw. Pr.
Aczkolwiek w myśl art. 1050 i 10665 t. X cz, I Zw. Pr, osobiste zwrócenie 

.się tesiatora do świadków stanowi jedną z najistotniejszych forma .'mości przy 
sporządzeniu testamentu prywatnego, świadkowie bjowiem muszą stwierdzić, że 
testator był w pełni rozsądku i  przytomności, z przepisów tych jednak n e wy
nika, by testament winien być podpisany przez świadków w obecności tesiatora 
i  niezwłocznie po spcrządzeeniu testamentu. N : I. C: 977/31. z dnia 4,X I.1931 r.

PRAW O ZASTĘPSTW A A  ZW YCZAJE MIEJSCOWE.

Art. 1123 t. X cz. 1 Zw, Pr.
Prawo zastępstwa, będące przepisem prawa starowrcnego, nie stosuje się 

do zwyczajów miejscowych, które mogą być sprzeczne z prawem star.pwionem.

N. I. C. 1343/31 r, z dnia 20.X.1931 r.
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BUDYNKI POKLASZTORNE —  PAŃSTWO, JAKO ICH WŁAŚCICIEL
TYMCZASOWY,

Ustęp 2 lit. b) art. 2 Ustawy z dn. ll.IV,1924 r, o  ochr. lokat, (Dz, U* 
1928 poz. 110) i ust. 3 art, XXIV Konkordatu ze Stolicą Apostolską.

Dopóki nie zostanie zawarty przewidziany w ust. 3 art. XXIV Konkordatu 
ikład ze Stolicą Apostolską, budynki poklasztorne, których kościół został pozba

wiony przez państwa zaborcze, a które pozostają w posiadaniu Państwa Polskie
go, winny być uważane w rozumieniu ustępu 2 lit. B.) art. 2 Ustawy z dn, 
il.IV .192* r. o  ochr. lokat. (D. U. 1928 poz: 110) za własność państwową. N, I C. 
1933/30 z dnia 26.1.1932 r.

UPADŁOŚĆ —  WNIOSEK O OGŁOSZENIE UPADŁOŚCI.

Art. 437 K. H.
Przepisy prąwa nie uzależniają możności ogłoszenia przez sąd upadłości, 

jako skutków niewypłacalności handlującego, od  ilości wierzycieli zgłaszających 
wniosek, nie przewidują również przepisy prawa, by wierzyciel ten wSnjen być 
handlującym. N. I, C. 1396/31. z dnia 8 - 22.X.1931 r.

NAJEM LOKALU —  UZALEŻNIENIE PRZEKAZAN IA PRZEZ SĄD PRAW  
LOKATORSKICH OD ŻĄDANIA STRONY.

Art. 11 ust. 2 lit. e ustawy z 11.IV.24 o ochronie lokatorów (D.U. p, 46),
Przekazanie przez sąd praw lokatorskich na inne osoby dopuszczalne jest 

tylko w przypadku postawienia odpowiedniego żądania przez stronę intereso
waną. N. I. C. 958/31. z dnia 18.XI. 1931 r,

GOSPODARSTW A KARŁOWATE —  WSPÓŁWŁASNOŚĆ W  CZĘŚCIACH
NIEPODZIELNYCH.

Art. 15 Przep, z 11.VI. 1891 r. o  trybie sprzedawania, wydzierżawiania 
lub oddawania w zastaw osad i gruntów włościańskich (Zb. Pr. i Rozp. 

poz. 821).
Art. 15 przep. z dn. 11.VI.1891 r. (Zb. Pr. j Rozp, poz. 821), —  nie zabra

nia powstawania i istaien a, czy to z tytułu spadkobrania, czy z jakiegokolwiek 
innego tytułu współwłasności niepodz elnej dianej osady włościańskiej kilku 
współwłaścicieli w idealnych częściach, choćby na każdego z tych współwłaści
cieli: ze względu na obszar całej osady przypadało mniej, n ż po 6 morgów gruntu..
N. I. C. 1061/31 z dn. 15.X.1931 r.

K ASA CHORYCH - NAPIWKI, DAW ANE W  SŁUŻBIE HOTELOWEJ.

Art. 19 ust. II ustawy z d. 19.V.1920 r. (poz. 272),
Dobrowolne datki, t. zw. napiwki:, dawane przez gości hotelowych służbie-

hotelowej, nie należą dc kał ' gorji świadczeń osób trzecich, przewidzianych w art. 
19 ust. II ustawy z d. 19. V 1920 r. o obowiiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby. N. I. C. 583/31 z 18 XII. 1931 r. 22. I 1932 r

DROGA PUBLICZNA - UPRAW NIENIA POSIADACZA.

Art, 4 U. P. C.
Osoby prywatne, których posiadanie drogi publicznej nosi charakter pre- 

karyjny w stosunku do państwa lub gminy, uprawnione są do wystąpienia na dro
gę procesu cywilnego przeciw innym osobom prywatnym, naruszającym ich prawo- 
cywilne wskutek uniemożliwienia lub utrudnienienja im korzystnia z drogj np. prze*?, 
wzniesienie na niej płotu (por. orz. Nr. 143 1928). N. I. C. 2234/31 z dnia 19: I k  
1932 r.
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Orzecznictwo Izby II Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

Art. 591 K. K. z r. 1903. Oszustwo przy kupnie sprzedaży.

Ileby Sad ustalił, że pomiędzy stronami istniał stały stosunk handlowy, 
jako np, pomiędzy d.etalistą i hurtownikiem, w którym kredyt udzielany oskarżo
nemu opierał się na zaufaniu, mającem źródło w świadomości pokrzywdzonego 
o  majątkowej odpowiedzialności oskarżonego, jako posiada,cza przedsiębiorstwa 
handlowego, to działanie oskarżonego’, polegająoe na potajemnem w stosunku dó 
pokrzywdzonego wyzbycia się swego mienia niedługo przed ostatnią tranzakcją, 
podczas której pokrzywdzony pozostał w błędzie co do odpowiedzialności mająt
kowej oskarżonego, mogło dać Sądowi podstawę do wnlióśku, iż óskarżny, nie 
"wyprowadzając pokrzywdzonego z tego błędu, dopuszczał się podstępnego działa
nia z art, 591 K. K-, wyzyskując na swoją kjorzyść dobrą wiarę i błęane mniemanie 
pokrzywdzonego o sytuacji majątkowej strony przeciwnej, —  skutkilem czego 
oskarżony dokonał zaboru mienia, pokrzywdzonego, ten zaś poniósł odpowiednią 
stratę (z 23.11.32 Nr. 1 K, 42/32).

Sprzedaż lub zastaw rzeczy przed spaleniem rat. Art. 607 cz. 2 K, K,

Zabezpieczenie służące sprzedawcy z mocy art. 1527/3 cz. 1 tomu X  Zb. Ust. 
Ces. Ros., pcdpadą pod pójęoie zastawu w rozumieniu cz. 2 art, 607 K. K. a tem 
samem pod sankcję kam ą rzeczonego przepisu. (Uchwała 7 Sędziów S. N. z dn. 
19 marca 1932 Nr. 2K 1358/31).

Art. 607 K, K. Termin zgłoszenia, przez wierzyciela o zatrzymaniu na jego 
korzyść zajętego milenia ruchomego przy niedojściu do skutku 2-ej licytacji.

Aczkolwiek ustawa terminu powyższego zgłoszenia nie ustala, to jednak 
należy przyjść do wniosku, że zgłoszenie toi powinno nastąpić natychmiast po 
licytacji, albowiem, na mocy przepisów zawartych w art. 1063 - 1065 ust. post. 
cywil., miienlie miesprzedane przy powtórnej licytacji i iniezatrzymane przez wierzy
cieli uwalnia się z pod zajęcia, wierzycielowi zaś służy prawo skierowanja, egze
kucji dio innego; majątku dłużnika (Vide komemt, Isaczemko do usp. post. cywil.). 
Skoro więc wierzyciel zaraz po niedojściu do skutku 2-ej licytacji nie żądał 
zatrzymania zajętego mienia, a dłużnik to mienie sprzedał, nie może om odpo
wiadać z art. 607 K: K. (Orzacz. S. N. z  d, 8.IV.32 Nr: 2K 314/31):

Ai t. 608 K. K. z r. 1903. Nadmierny procent.

W  myśl art. Ó08 K. K. procent mieprzenoszący 12% rocznie może być uznany 
za nadmierny, gdy ustalono niewspółmiemość świadczenia, w postąpi pożyczki 
kapitału, do wynagrodzenia za to świadczenie; ustalenie to jest kwestją faktu. 
Ustalenie świadomości udzielającego pożyczki, co do trudnych warunków mater
ialnych zaciągającego pożyczkę jest dla istoty czynu z p. 2 oz, 1 art. 608 K. K. 
zliędtw (z d. 31.XII.31 Nr. 2K 1282/31).

Art. 613 K. K. z r. 1903. W ypełnienie blankietu wekslowego.

Sprawcą przestępstwa z cz, 1 art. 613 K. K. może być tylko osoba, która 
posiada świadomość, iż wypełnia blankiet niezgodnie z wolą podpisanego', stwa
rzając w ten sposób samowolne zobowiązanie majątkowe podpisanego na bląn- 
k.ecie (z d. 31.XII.31 Nr. 1 K. 1342/31).

Art. 112 u. k. s. Istota przestępstwa.

Dla bytu przestępstwa z art. 112 u. K S. nie jest konieczne, aby sprawca 
osiągnął z loterji zysk, wystaroza, iż mogła ona przynieść dochód. Przy 
przestępstwie z ari 112 u. K. S. ubytek dochodu Skarbu Państwa jest ustawowo 
d(omnieimany, o wysokości, ubytku określa siię kwotą udziału w grze (wysokość 
stawki, oema losu i t. p .j (z d. 21.XII.31 Nr. 1 K 1193/31).
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Art. 98 ustawy z dnia 15 VII 1925 (D . U. poz. 550J 
r(iją Jci)e handlu hurtowego.

Cechą handlu hurtowego, decydującą o przynależności przedsiębiorstwa do 
kategorji pierwszej świadectwa przemysłowego, jest sprzedaż towarów w ilościach, 
któreby sąd, na podstawie okoliczności faktycznych rodzaju towaru, jego ceny 
przyjętych w danej miejscowości zwyczajów kupieckich i t. d. mógł uznać za 
„większe” i przytem ;pod warunkiem Ł.żeby wypadki sprzedaży w większych 
ilościach stanowiły „przeważną" część ogólnej ilości' trąńzakcji handlowych oraj* 
ąteby „głównym, czyli przewalającym ilościowo elementem kupujących byli kupcy 
i przemysłowcy, nabywający dla, celów handlowych lub przemysłowych (z d. 21 
III, 32 Hr. 2K 158/32.

Art 1 z art. II Rozp. Prez. Rz. z Inta 16 II  28 (D , V. poz, 160128) 
o karach za szpiegostwo o określenie pojęcia „ interes państwa i dó- 
bro państwa“ ,

Ogłoszenie jakiejkolwiek wiadomości mającej związek z wojskowa obro
ną państwa, wtedy może zagrozić interesom państwa, jeżeli może być wykorzy
stane przez zagranicę na szkodę państwa* czy to w sensie wojskowym, czy też
dyplomatycznym, lub choćby tylko politycznym, przyczem pojęcie interesu państwa 
w myśl art, II Rozporządzenia powyższego jest obszerniejsze od  pojęcia dobra 
państwa z art. 1 tegoż rozporządzenia, (z d. 10.11.1932 Nr: 882/31):

Art. II Rozp. Prez. Rz. z 16 II 28 (D . U. P, 160), Ogłoszenie o liczebnej 
sile straży granicznej.

Jakkolwiek straż graniczna nie jest formacją wojskową w ścisłem tego sło
wa znaczeniu, to jednakowoż na podstawie art, 4 L, 6 i 10 rozp. o straży gra
nicznej jest ona również powołana do współdziałania z organam1 wojska w zakre
sie obrony państwa, zaczem ogłaszanie o niej szczegółów, których rozp. z 22.111.28
0 straży granicznej do ogólnej wiadomości nie podaje, w szczególności ,o jej sile 
liczebnej, podpada pod art. 11 rozp. z d. 16 II 1928 o szpiegostwie, (z d. 19 II 
1932 Nr. 4 K. 882/31)

Art. 9 Rozp. Prez, z dnia 16 II 28 o karach za szpiegostwo ( prawdzi
wość rozgłaszanych wiadomości). ,

Pod rozporządzenie o karach za szpiegostwo podpadają nie tylko 
prawdziwe i źródłowe wiadomości, lecz również i niezgodne z prawdą, a to 
ponieważ prawdziwość ich lub fikcyjność może mieć w pewnych warunkach, przy 
istnieniu podmiotowej istoty czynu, także znaczenie dla oceny czy zachodzi do
konanie, czy też tylko usiłowanie przestępstwa, (z d. 19.11.1932 Nr. 4 K: 882/31);

Art. 142 K, P. K. Rewizja, lustracja i kontrola.
Od rewizjli w piorówranju K. P. K. należy odróżnić karty kontro ii, lustracje

1 t. p. którym podlegają przez właściwe organa okresowo, stale lub na szczególne 
zarządzenie składy, sklepy lub inn® lokale, oraz czynności osób ze względu na wy
konywane przez ■ nich przedsiębiorstwo, zajęcie lub zawód, pozostające 
pod taką kontrolą, a której tajne osoby poddają się z mocy ustawy, skoro pewne 
przedsiębiorstwo, zajęcie lub zawód wykonują.

Spisane o  wynikach takiej kontroliii priotokuły nie podlegają przepisom 
K, P. K. dotyczącym rewizji (art. 142 i lim. K. P, K, ), lecz jako sporządzone przez 
właściwe władze lub ich organy stanowią dowody w sprawie w myśl art, 339
i 340 K. P. K. (z d. 7 III 32 Nr. 1 K. 120/32)

Art. 142 K. K, z roku 1903 Okazanie oporu policjantowi asystującemu 
przy czynności nielegalnej innego urzędnika (komornika).

Policjant jest obowiązany do interwencji na, miejscu zajścia tak z mocy 
przepisu art, 927 U, P. C. w związku z treścią załączników do rzeczonego prze
pisu ustawy, przewidującego współdziałanie także władz policyjnych przy wyko
ny waniiiu egzekucji, jaki art. 978 U, P. C., jak wreszcie z mocy ust, 1 art. 1 i 5 
rozp. Prez. (D. U. poz.' 27/1931). W  czynności interweniującego policjanta nie
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można dopatrzyć się nielegalności, albowiem nie jest on u ora jvniony do kontrS- 
lowaniiia czynności komornika, skoro oczywiście nie zachodzą warunki Odmówie
nia interwencji na mocy art, 44 K. K. Z powyższego wynika, żę legalnym czy i- 
nościom asystującego urzędnika/ oporu stawić nie wolno (z d. 17 III 32 Nr, 2 K. 
1260/31)

Art. 407 K. K. z r. 1903 w związku z art. 36, 2 ustawy z d: 10 XIL 
1920 (D . U. poz. 32/21) o budowie i utrzypianiu dróg oublicznych.
Droga lub ulica, mająca charakter drogi publicznej, oparty na właściwym 

tytule prawnym zgodnie ze stanem prawnym istniejącym przy jej powstaniu tra
ci ten charakter tylko w wypadku, gdyby później pod rządem ustawy z d. 10 XII 
1920, czy to nie została objęta odnośną uchwałą władz samorządowych, ozy 
to przez właściwe władze państwowe nie została zaliczona do żadnej ; 4-ech 
kategorji dróg, wymienionych w art. 1 rzeczonej ustawy, lub przekazana właściwe
mu związkowi samorządowemu, {z d. 1 III 1932 Nr 2 k. 102/32)

St. Cz.

§ 127 a ord. przem. z 21 VI 1869 (Dz. U. Rz. Niem. str, 871), § 223 
k. k. ziem. zach. Karcenie uczni przez nauczyciela.
Nadmierne i nieprzyzwoite karcenie, jako też każde działanie, narażające 

zdrowie ucznia na niebezpieczeństwo przez nauczyciela mistrza, jest zakazane 
i podlega karze wedle powyższych usta,w karnych, (z d. 19 I 1932 r. Nr. 4 K. 
890/31),

Art. 98 i 1 lit. a ust. o pod. przem. sporadyczne przechowywanie 
towarów .
Sporadyczne przechowanie przez przewoźnika towarów, danych mu do

rozważeni?, nie stanowi przedsiębiorstwa, służącego do przyjmowania towarów na 
skład lub przechowanie, w rozumieniu ust, o  pod, przem. (art, 1 lit. a O. 29 II 1932 r. 
Nr. 4 K. 989/31)

Art. 98 i  zai. do art. 23 ust. o pod. przem. pojęcia specjalnego handlu,
Specjalnym handlem w zakresie danych towarów można nazwać tylko 

hąndel obejmujący eonajmniej pewien dział odnośnych wyrobów, jako przednjol 
sprzedaży, z czego wynjka konieczność bytu dwu warunków istlnijenia wyboru 
przedmiotów danego gatunku oraz tego, aby handel temi towarami był, jeżeli 
ntfe głównym, to w każdym razje znacznym przedmiotem obrotu u danego kupca.
(O. z 9 II 1932 r. Nr. 4 K. 999/31).

B. ZABÓR AUSTRJACKI.

Fakt „ tykania“ może być wśród pewnych warunków, ujawniających 
poniżenie osoby pokrzywdzonej, uznany za obelgą w rózumieńiu § 496 u. k.
Na tle okoliczności faktycznych zajścia, zwracanie się oskarżonego do

oskarżycielki przez „ty" z uwagi na szczególny stosunek oskarżonego do oskar
życielki jako swęj służbodawczyni, osoby znacznie wiekiem od niego starszej, 
przedstawiła się jako wyraz lekceważącego traktowania oskarżycielki prywatnej 
przez oskarżonego, mające na celu poniżenie oskarżycielki w oczach innych osób. 
Fakt „tykania mogącego byc normajnie oznaką nieposzanowaniia niewyczerpu- 
jące znamion obelgi w tym razie musi być uznany za obelgę słowną w rozumieniu 
§ 496 u. k. (Orz. z 12.V.1932 r ; Nr: II 3 K, 323/32),

Pojącie ^czynnego współdziałania“  z § 136 u. k., obejmuje również 
pojącie „bezpośredniego targniącia sią“ .

Przepis § 136_ U, K. obejmuje określenie współsprawstwa i pewnych ro
dzajów współdziałania. Ogólnikowa forma, zav»aitych w tym przepisie określeń' 
działania przestępnego t, j. bepcśrednie targnięcie się i czynne wpółdziała- 
nie, jest niewątpliwym dowodem, że pojęcia te nie są określeniem czynności da
jących się ściśle skonkretyzować, a przedsięwziętych, przy dokonywaniu mor
derstwa, lecz stanowią teoretyczne określenie takich czynności, jakie Wedle 
danego stanu rzeczy mogą ssę w niem zmieścić pojęciowo. W  szczególności pojęcie 
„bezpośredniego targnięcia się" nie jest przeciwieństwem pojęciu „bezpośredniego
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czynnego współdziałania", ani też określeniem pojęciowo rożnem pzeciwnie, w 
pewnych wypadkach obydwa ie określenia, m|ogą mieć znaczenie jednoznaczne, 
a conajmniej bUzkoznaczne t. j. że jedna i ta samą czynność może mfleścić siię 
w granicach obydwuch tych pojęć. Gdyby zatem, an: logicznie, ani gramatycznie nie 
dajło się uzasadnjć podciągnięcia pewnego działania jednocześnie pod obydwa te 
pojęcia, to m'mo to nie możnaby uważać umieszczenia w  definicji czynu kary
godnego obu tych określeń za błąd prawny, jeśli to działanie mieści się w jednem 
z n :ch. (Orz. z dn. 4.V,1932 r. II 3 K, 220/32),

A. T.

Orzecznictwo Izby III Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

§ 9 p. n.
Osobom, które opiekunowi małoletnich zapłaciły cenę nabycia za nie

ruchomości i nieruchomość tę od niego odebrały w posiadanie, służy prawo 
rekursu cud uchwały sądu odmawiającej zatwierdzenia sprzedaży nieruchomości 
osób małoletnich,

III. 1 Rw. 108/31 d. 15.4,1931 r.
§ 562 p. c.

Ważna przyczyna wypowiedzenia musi być w wypowiedzeniu ściśle okre
ślona z podaniem wszystkich istotnych jej znamion a uzupełnienie przyczyny 
wypowiedzenia nowemi faktami i twierdzeniami w toku rozprawy nie jest 
dopuszczalne,

III, 1 Rw. 2517/30 d. 8.1.1931 r.
Ustalenie wysokości szkody. § 287 upc.

W  myśl tego przepisu sąd jest uprawniony po rozważeniu twierdzeń stron 
i wszystkich okoliczności sprawy do rozstrzygnięcia o wysokości szkody według 
własnego swobodnego uznam a i przekonania, nie będąc obowiązany szczegółowo je 
uzasadniać. Zasada, wyrażona w przepisie § 286 u. p. c., w tym wypadku nie 
obowiązuje.

III. 2. C. 307/31 wyrok z 15.1. 1932.

B. ZABÓR AUSTRJACKI.
91 i 92 u. c. i § 1238 u. c.

Zrzeczenie się przez mężą iprawa najmu do mieszkania najętego razem 
z żoną, nie uwłacza prawu żony do mieszkania jeżeli ona sprzeciwiła się 
rozporządzeniu męża. (III. 1 Rw. 2677/31 z dnia 21.XII,1931 r.).
§ 111 u. c., art. 17 usiawy z 2,VIII.1926. Nr. 101 poz. 580 Dz. U- o prawie właści- 

wem dla stosunków prywatnych wewnętrznych.
W yrok sądu duchownego prawosławnego orzekający rozwód małżeństwa 

zawartego -ia ziemiach byłego zaboru austrjackiego między osobami dawnej re- 
łigji rzymsko-katolickiej, z których jedna następnie jfrzeszla na prawosławie, nie 
jest skuteczny przeciwko małżonkowi, pozostającemu przy dawnej wierze, jeżeli 
ostatniem współ nem prawem małżonków było prawo poaustrjackie. (III. Prez 86/31 
III. 1 R. 207/31 —  z dnia 2.III.1932 r,).

§ 442 u. ic.
Prawp poboru drzewa z lasu ekwiwalenlowego, jako prawo realne, jest 

przywiazan- do nieruchjomośdł i jako takie odrębni bez przeniesienia własności 
uprawnionej nieruchomości jest njepozbywalne. (III. 1 Rw. 2473/31 z dnia 20.1.1932).

§ 471 u. c.
Prawo zatrzymania jest prawem rzeczowem, a nie obligatoryjnem, a jeżeli 

odnosi się djo nieruchomości może być przedmiotem wpisu do księgi gruntowej 
(§ 9 ust: łup.): (III. 1 Rw: 2529/31. —  z dnia 9.XII.1931 r.j.
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§ 578 u. c.
Testament napisany przez spadkodawcę w drodze mechanicznej „na maszy

nie do pisania", i podpisany przez niego nie iest testamentem własnoręcznym. 
(III. 1 Rw. 136/32, z dnia'9.11,1932 r.). ,

§ 783 u. c.
Roszczenie o  zachowek może być dochodzone tylko przeciwko dziedzicom 

i legatarj uszom, choćby dekret dziedzictwa nie zpstał jeszcze wydany, —  a nie 
przeciwko masie spadkowej. (III. 1 Rw. 70/32, z dtnia 27.1.1932 r.),

§ 1497 u. c.
Prenotaeja prawa zastawu dla rat al’mentaicyjnych do zapłaty przy

paść mających (§ 372 o. e.) bez dalszego popierania egzekucji i uzyskania prze
miany prenotacji na wpis stanowczy (§§ 40 j! 41 lit, b. u. hip.) nie skutkuje przerwy 
przedawnienia. (HI- 1 Rw. 2443/31 z dnia 9.XII.1931 r.).

§ 1409 u, c.
Przy nabyciu nieruchomości choćby na niej znajdował się zakład przemysło

wy niema zastosowfnia przepis § 1409 u. c„ jeżeli dług był zabezpieczony, pra
wem zastawu. (III. 1 R, 90/32 z dnia 17.11.1932 r .).

§ 6 ust. 1 ustawy z dnia 27.IV.1896 L. 70 d. u. p. o interesach rafowych:
Zajkaz prorogacj) sądu przewidziany w § 6 ust. 1 ustawy ratalnej miie 

stosuje się do! kupujących, zamieszkałych w b. dzielnicy rosyjskiej. (III. 1 R. 
694/31 z dnia 15.XII.1931 r.}.

§ 47 ord. ukł.
Prawo żądania un:eważnienia umowy w myśl § 47 ord. ukł. służy nietylko 

wierzycielom pokrzywdzonym, ale także dłużnikowi i tym osiobom trzecim, które 
z wierzycielem ugodę nieważną zawarły. (III. 1 Rw. 2807/31, z dnia 3,11.1932 r .) .

§  251 L. 6 o. e.
W ykonujący zarobkowy przewóz totwarów samoichoidem ciężalrowym njie 

osobiście, lecz przez wynajętego kierowcę nie może ze skultkiem powoływać się 
na przepis § 251 L. 6 p. e. w celu uzyskania zwolnienia zajętego samochodu 
z pod węzła egzekucyjnego. (III, 1 R. 21/32. z dnia 4,11.1932 r.):

§ 16 P■ n -

Postępowanie w celu odnowienia zaginionych aktów sprawy (egzekucyj
nej) jest postępowaniem z urzędu, a zatem sta,ttow{ rodzaj postępowania niespor
nego, obowiązują więc w niem co do dopuszczalności1 środków prawnych i ter
minów do wniesienia tychże zasady postępowania niespornego. (III. 1 R, 819/31. 
z dnia 22.XII.1931 r.}.

B. ZABÓR NIEMIECKI.

Świadczenie indywidualne.

Przedmiot świadczenia określony jest indywidualnie tylko wówczas, jeżeli 
w stosunku do niego świadczenie jakiejkolwiek innej rzeczy nie może wchodzić 
jako świadczenie. Dopóki zatem określenie pozostawia dłużnikowi swobodę 
świadczenia tej lub innej rzeczy tego samego rodzaju, chodzi zawsze tylko 
o  świadczenie rodzajowe, chociażby nawet zakres jego był już bardzo mały i wybór 
dłużnika obracałby się w ciasnych granicach.

Twierdzenie, że drzewo, stanowiące przedmiot świadczenia, było numero
wane, można zrozumieć tylko w  tym sensie, że przedmiotem kupna był przedmiot 
ściśle określony. III. 2. C, 343/31 wyrok z 12.11.1932 r:

Prawomocność materjalna uchwały, wydanej w postępowaniu ńie-
spornem przerachowawczem.

Uchwała, powzięta^ przy przerachowaniu wierzytelności w postępowaniu 
niespornem, nie ustala nigdy prawomocnie odpowiedzialności dłużnika.

Ustęp 2 § 47 rozp. wąlor. z 14.V.1924 wyraźniie bowiem odróżnia samo 
przerachowanie spornej między stronami należności; od innych sporów, które 
w  związku z tem mogą być przedmiotem postępowania sądowego, zaiem tylko
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samo przerachowanie z oznaczeniem wysokości sumy z przerachowania wynikłej, 
może być załatwione w postępowaniu niespomem.

Przepis ten jako wyjątkowy, nie ipodlefa tedy wykładni rozszerzającej 
zakres postępowania niespornego.

Materjalna prawomocność uchwały, rozstrzygającej spór przerachowania 
w postępowaniu niespomem, dotyczy tylko samego przerachowania i ma ten sku
tek, że o  ile dana pretensja przerachowana rzeczywiście istnieje, t, j, o ile jest lub 
będzie uznana przez dłużnika lub stwierdzona prawomocnym wyrokiem, nie może 
być następnie przeracoowan; przez sąd prawomocny w innej wysokość', aniżeli 
przyjętej w prawomocnej uchwale,

Natomiast stosunki prawne, przyjęte za podstawę przerachowania i  wszelkie 
ustalenia, dokonane w  toku postępowania niespornego, jako posiadające tylko 
charakter hipotetyczny, nie nabierają charakteru prawomocności, chociażby na
wet o nich orzeczono w sentencji uchwały.

W  szczególności w postępowaniu niespomem Sąd nie może. rozstrzygać 
ani o legitymacji stron, czynnej lub biernej, ani o słuszności lub niesłusz
ności roszczenia, ani o jego charakterze, osobistym lub rzeczowym. III. 2, b. 
320/31 wyrok z 22.1.32.

. '. o,i pośredni w zrozumieniu § 304 u. p. c.

W yrok pośredni, wydany w toku sporu co do zasady skargi, załatwia cały 
materjał procesowy, o ile ten według uzasadnienia wyroku nie dotyczy wyłącz
nie wysokości roszczenia, zatem załatwia on przedewszystkiem także kwestję 
istnienia przesłanek procesowych.

Temsamen’ w wypadku wydania pra,womocnego wyroku, uznającego żąda
nie skargi w zasadzie za słuszne, ekscepcja niedopuszczalności drogj sądowej, 
gdyby nawę': została błędnie pominięta w tem postępowaniu, w dalszem postę
powaniu co do wysokości ros :czenia, nie może być uwględniona. III, 2. b. 461/31 
wyrok z 8.IV,1932.

L. K.

Z orzecznictwa cywilnego sądów 
zagranicznych Czechosłowacji.

Ochrona zaufania do pozornych stanów faktycznych.
W  artykule pod powyższym tytułem, umieszczonym w „Prager Jurist, Zeit- 

schrifft" Nr, 21, ex 1931 dr, Maksymiljan Kossler, adwokat z Wiednia przypomina 
o modnem obecnie w nowszej niemieckiej fachowej literaturze pojęciu t, zw. 
„pozoru prawa", wskazując na niedawno ogłoszoną rozprawę Oertmanna p- t. 
„Grunsatzliches zur Lehre vOm Rechtcheiin" (Z sch. fur das gesamte Handels-u. 
Konkursrecht 1930 str. 443). Praca, ta przyjmuje za pu.ikt wyjścia teorje O^ell- 
spachera, który w r. 1906 poświęcił powyższemu zagadnieniu książkę pod tytu
łem ,,Vertranen auf aussere Tatbestande im burgerlichen Rechte” .

Wellspacher sam, według twierdzeń autora omawianego artykułu, w ten 
sposób sformułował zasadę ochrony zaufania: „Jeżeli ktoś działa prawnie w zau
faniu do pewnego pozornego stanu faktycznego, który to skutkiem ustawy, czy 
pojęć obrotu, przybiera zjawiskową formę pewnego oznaczonego prawa, stosunku 
prawnego lub jakiegoś innego momentu, mającego znaczenie dla prawa, doznaje 
ochrony w swem zaufaniu, jeżeli ów stan faktyczny doszedł do skutku za przy
czynieniem się tej osoby, której ochronę zaufania najeży przypisać na niekorzyść". 
„Zasada ta otwiera, wedle dalszych twierdzeń 'Yellspachera, wolną drogę do 
dalszego rozwoju ochrony zaufania, która oczywiście tylko u ścisłym związku 
z pojęciami obrotu i przy troskliwem rozważeni1 krzyżujących się interesów może 
naprzód' postępować".
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Dalej autor podkreśla, iż zasada obrony zaufania coraz bardziej przenika 
zarówno do prawa, materjakiego, jak i orzecznictwa sądowego.

Zasadzie powyższej odpowiada zawarta w § 863 U. C. definicja milczącego^ 
oświadczenia woli, która została utrzymana w III noweli do U. C. w następującem 
brzmieniu: „Co- do znaczenia i oddziaływania czynności i zaniechać należy brać 
pod uwagę przyjęte} w rzetelnym obrocie zwyczaje i praktykę". Stosownej zmia
ny doznały we wzmiankowanej noweli przepisy § 870, 871, 875, 876 U. C.
w których zasadą Wellspachera, oparta na zdrowym stanowisku komprom<sowem 
zwalczających się teoryj („Erharungsitheorie" albo „Wilienstheorien") i dająca się. 
określić jako teorja zaufania (Vertrauenstheorie) została uznana jako obowiązu
jąca w austrjack em prawie cywilnem. (nb. obowiązującem w Czechosłowacji).

Jako przykłądy stosowania tej zasady, podaje autor artykułu kilka orze
czeń Najw. Sądu, z  których niektóre, jako zasługujące na uwagę, przytaczamy 
poniżej wraz z uwagami autora.

Orzeczenie Sądu Najw. z 22 czerwca 1928 40b 154/28, Rechtsspreckung 
10 Jg. Nr. 339.

,,Jeżeli ktoś przenoś, swe przedsiębiorstwo na innego w ten sposób,
iż jest ono prowadzone w tym samym lokalu, winien wszystko przedsię
wziąć w celu uniknięcia błędu co d,o osoby nowego posiadacza, w prze- 
ciwjnym razie jest on wobec klijenteli) która go nadął uważa za posiadacza 
przedsiębiorstwa, bezpośrednio odpowiedzialny za wszystkie tranzakcje, za
warte po przeniesieniu przedsiębiorstwa".
Autor artykułu dopatruje się w tem orzeczeńju zbyt daleko idącego prze

rostu powyższej zasady Wellspachera: „przyczynienie się" nie może bowiem
być pojmowane w tem znaczeniu, iż wymaga się więcęi, aniżeli to, co jest przy
jęte w i-ormalnem prowadzeniu interesów i że w pewnej mierze wymaga się nad
miernej pilności, idącej do przesady.

Orzeczenie Najw. Sądu z 22 maja 1928 lOb 417, Z.entralblatt
XLVI Bd Nr. 245.

„Także zarzut błędu co do stosowania prawa nie jest uzasadniony, 
ponieważ A  pvzez to, że upoważnił C do p sania listów na swym papierze 
firmowym Zaopatrzonym w swą stampilję, wywołał pozorny stan faktyczny, 
który mógł u B wzbudzić przekonanie, że C został upoważniony przez A  
do zaciągania pożyczek w jego imieniu".
I W tem orzeczeniu dopatruje się autor przekroczenia wyżej wzmiankowa

nej zasady, skoro wydaje się ono stać na stanowisku, że każdy kto powierza 
innemu swój papier firmowy i stampilję do pewnego ściśle oznaczonego celu, 
staje się temsamem odpowiedzialny za możliwe nadużycie tych środków kores
pondencji.

Orzeczenie Sądu Najw. z 17 marca 1930 lOb 147, Zentralblaił
XLV1I1 Jg. Nr. 299.

„Jeżeli B aktor i artystyczny dyrekto’- kabaretu, którego wyłącznym 
właścicielem jest A , zezwala na to, że w obrocie przedsiębiorstwa w szcze
gólności na papierze listowym, na stampilji, na karcie win i na afiszach
zostaje umieszczona nazwa kabaretu z dodatkiem „Dyrekcja B i A ", od 
powiada za wszystkie długi, wynikające z prowadzenia przedsiębiorstwa". 
I to orzeczenie uważa autor zft nawrót do zbyt energicznego stosowania 

zasady ochrony zaufania.
Jako odpowiadające natomiast wymogom stosowania tej zasady uznaje 

autor orzeczenie Sądu Najw. z dnia 30 stycznia 1930 20b 51/30 tz. XII Nr. 35,. 
które wyraża, następującą zasadę:

„Małżonka odpowiada za długi przedsiębiorstwa męża, jeżeli zezwala 
na umieszczenie swego nazwiska na szyldzie przedsiębiorstwa .
W  koócowem rozważeniu tych orzeczeń ze stanowiska zasad, wyrażonych 

w obowiązującem prawie, autor dochodzi do wniosku, że przy ocenie warunków 
stosowania ochrony zaufania należy brać także wzgląd na sytuację osoby, którą 
ochrona zaufania ma obciążyć i nie przykładać do jej zachowania się miary 
przewyższającej stopień obowiązku zwykłej ostrożności. A. T.
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M Ł O D Y  P R A WN I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A -  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

Sprawozdanie z iX  Dorocznego Zjazdu 
Związku Zrzeszeń.

W  dniach 4, 5 i 6 czerwca odbył się, tym razem w stolicy, za
powiadany i od dłuższego czasu przygotowywany dziewiąty z kolei 
Doroczny Zjazd Delegatów Związku Zrzeszeń Aplikantów Zawo
dów Prawniczych, jednoczący w  tym roku po raz pierwszy przedsta
wicieli wszystkich apelacyj Rzeczypospolitej. Na skutek powstania 
nowycłi Zrzeszeń, które utworzone zostały w roku ubiegłym, apli
kanci całego kraju zjednoczeni zostali w  jeden zawodowy i kole
żeński zespół, uchwałami swojemi reprezętujący naprawdę całą 
ziemię polską,

Rozpoczęto Zjazd Mszą Świętą, celebrowaną w kościele Panien 
Kanoniczek przez Ks. biskupa Szlagowskiego. Po błogosławieństwie 
udzielonem zebranym, dostojny kapłan w  serdecznym przemówieniu 
nawoływał do gorliwego pełnienia obowiązków, ciążących na słu
gach sprawiedliwości w icn pracy około utrwalenia prawa i pra
worządności, będących podstawą potęgi państwowej.

Po skończonem nabożeństwie uczestnicy Zjazdu złożyli wieniec 
na mogile Nieznanego Żołnierza.

O godz 12 minut 30 nastąpiło uroczyste otwarcie Zjazdu w 
obecności licznie przybyłych dygnitarzy starszego pokolenia pra
wników oraz przyjezdnych z prowincji delegatów.

Obrady zagaił Prezes Rady Naczelnej Związku kol. mec, Marjan 
Lewandowski, niestrudzony i wielce zasłużony pracownik na niwie 
unifikacyjnej i organizacyjnej, dowodząc w przekonywujących sło
wach celowości i pożytku utworzenia Zrzeszeń i Związku. Po zaga
jeniu powołano na Przewodniczącego kol. Michała Chudzińskiego 
z Torunia, do Prezydjum zaś kol. Tadeusza Turka ze Lwowa i Jana 
Szumowskiego z Krakowa.

Po uszczeniU przez zebranych pamięci zmarłych w  ciągu ubie
głego roku prawników polskich przez powstanie, powitał Zjazd 
pięknem przemówieniem Pan Minister Sprawiedliwości Czesław 
Michałowski.

Zaznaczając, że przykłada do obrad Zjazdu wiele wagi i uwa
gi, Pan Minister wyraził przekonanie, że od myśli i talentu mło
dego pokolenia zeleżeć będzie oblicze duchowe i potęga materjaina 
narodu w przyszłości. Nawiązując do zbliża ącej się ku kc ńcowi pra
cy nad kodeksem karnym, wypowiedział przeświadczenie, że opie
rając się na zainteresowaniu młodych prawników1 w stosunku do 
nowej kodyfikacji można mieć nadzieję, że staną się oni dla niej 
silną podporą, w ewając w suchą literę prawa głos życia.
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Z kolei imieniem Sądownictwa powitał Zjazd Pierwszy Prezes 
Sądu Najv/yższego Pan Leon Supiński, dalej Prezes Naczelnej Rady 
Adwokackiej Pan Mecenas Henryk Konic, nawołując do utrzyma
nia łączności duchowej z ideałami i wysiłkami narodu z doby przed
rozbiorowej oraz okresu niewoli.

Następnie przemówił imieniem Palestry stołecznej Dziekan Ra
dy Adwokackiej w Warszawie Pan Mecenas Nowodworski, dalej 
imieniem Stałej Delegacji Związków i Stowarzyszeń Prawniczych 
Sędzia S. N. Pan Janusz, Jamontt i wreszcie wielki przyjaciel mło
dzieży prawniczej Wiceprezes Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
Pan Kazimierz Fłeszyński.

Witając Zjazd imieniem Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów R. P. oraz w charakterze redaktora „Głosu Sądo
wnictwa" Pan Prezes Fłeszyński w słowach, nacechowanych szcze
rą życzliwością, wskazał na te nakazy moralne w chwili obecnej, 
którym podporządkować się winno w swej działalności młode po
kolenie prawnicze. Przedewszystkiem zatem dążenie do jaknaj- 
wyższego poziomu życia zawodowego, pełnego wiary w  nieznisz
czalną moc idei, a dalekiego od oglądania się na przejściowe profity 
karjery, zapał i wytrwałość w pracy zawodowej, traktowanie pracy 
tej jako godnej, ofiarnej bliskiej życia i społeczeństwa służby pra
wniczej, wreszcie jaknajlepsze przygotowanie się w organizacjach 
zrzeszeniowych do przyszłe/ szerokiej obywatelskiej pracy społecz
nej, pracy w  przeważnej mierze na zaniedbanych pod tym względem 
terenach prowincjonalnych. Młode siły prawnicze pójdą tam, bo 
pójść muszą. W  nieustabilizowane naogół nasze stosunki wewnę
trzne wniosą oni pierwiastek ładu, porządku, poszanowania prawa, 
praworządności. Jako następcy obecnie starszego pokolenia pra
wniczego będą oni siłą rzeczy przejmowali jeden za drugim poste
runki pracy zawodowej, będzie się odbywała na tych posterunkach 
stała zmiana wart prawniczych; hasłem jej mtisi być „dobro pań
stwa" a odzewem „droga do prawa".

Imieniem Związku Adwokatów Polskich przemówił z kolei Pan 
Mecenas Wacław Szumański i wreszcie imieniem gospodarzy po
witał Zjazd Prezes Warszawskiego Zrzeszenia Aplikantów kol. 
Wiesław Szpakowicz

Oficjalną część zamknął Przewodniczący kol. Chudzyński dzię
kując gościom za przyjęcie udziału w uroczystości, którą m. in. za
szczycili swoją obecnością P. Minister Sieczkowski p. p. Marszałko
wie Car i Bogucki P. Pierwszy Prokurator S, N. Prokopowicz, 
P. Prezes Sądu Apelacyjnego Orłowski. P. Prezes Sądu Kamień
ski, p. Prokurator Sądu Przysięgłych Bekerman, p. Dyrektor Kwiat
kowski oraz cały szeieg wybitnych przedstawicieli świata prawni
czego.

Zjazd uchwalił wysłanie depeszy hołdowniczej do Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej.

Zainteresowanie i życzliwość dla Zjazdu wyraził prócz oso
bistego udziału szeregiem depesz z życzeniami, nadesłanych ze 
wszystkich stron kraju.

Trzydniowe obrady Zjazdu, tak komisyjne jak i plenarne, nace
chowane były zarówno troską o przygotowanie zawodowe i wyso
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ki poziom naukowy i etyczny, jak również o stworzenie warunków 
bytu nieprzekraczających możliwości państwa, zabezpieczających 
jednak również egzystencję licznej rzeszy aplikantów zawodów pra
wniczych, znajdujących się w porównaniu do innych zawodów 
w szczególnie niepomyślnem położeniu.

W  rezultacie obrad powzięto cały szereg uchwał dotyczących 
zarówno spraw natury ogólnej, jak też specjalnie zrzeszeniowych.

Między innemi uchwalono, aby wszystkie Zrzeszenia dążyły 
do najrychlejszego ujednostajnienia statutów, oraz w celu jaknaj- 
prędszego zespolenia działań i dążeń nadsyłały Radzie Naczelnej 
perjodyczne sprawozdania.

Dalej Zjazd wykazał na konieczność powstrzymania nadmierne
go dopływu kandydatów do zawodów prawniczych przez wprowa
dzenie selekcji naukowej dla wstępujących na wydziały prawne uni
wersytetów.

W  sprawie uchwał dotyczących aplikacji Zjazd zobowiązał Ra
dę Naczelną do przedstawienia ich właściwym czynnikom i p o cz y  
mienia usilnych starań dla wprowadzenia ich w  życie.

Zjazd mając na uwadze, iż projekt rządowy o ustroju adwoka
tury odrzuca wymagania przymusowej praktyki sądowej, jako zwy
kłego stadjuni przygotowania do zawodu obrończego i pozostawia 
dla niego jedynie aplikację adwokacką, —  stwierdza, iż z punktu 
widzenia wszechstronnego i gruntowego przygotowania przyszłych 
adwokatów wskazane jest zachowanie skróconej do jednego roku 
praktyki sądowej.

Co się tyczy dążności do przedłużenia aplikacji adwo
kackiej do lat pięciu, to Zjazd, wychodząc z założenia, że cztero
letnia aplikacja, odbyta częściowo w formie praktyki w sądzie, 
częściowo u patrona, wystarcza najzupełniej młodemu prawnikowi 
do osiągnięcia należytego przygotowania zawodowego, wypowie
dział się za przyjęciem czteroletniej aplikacji adwokackiej, mie
szczącej w  sobie jeden rok praktyki sądowej.

Dalej Zjazd wypowiedział się przeciwko ograniczeniu upraw
nień aplikantów adwokackich w  zastępstwach przed sądami okrę- 
gowemi oraz przeciw pozbawieniu aplikantów adwokackich prawa 
stawania przed sądami apelacyjnemi, gdy w  ten sposób uniemożliwia 
się aplikantom zapoznanie z techniką obrony przed wszystkiemi in
stancjami merytorycznemi.

Zjazd, uważając dotychczasowy dopływ sił adwokatury za 
nadmierny i wymagający uregulowania przedewszystkiem w kie
runku maksymalnego ograniczenia możności przerzucania się do ad
wokatury z zawodów innych, chociażby nawet bardzo adwokatu
rze pokrewnych, uznaje za konieczne wprowadzenie takiego ogra
niczenia możności zmiany zawodu, b } w zestawieniu z bezpłatną 
przeważnie aplikacją iż z trudnościami egzaminacyjnemi nie stanowi
ło ono dogodnego sposobu ich obejścia.

Zjazd uważa za niedopuszczalne oraz sprzeczne z zasadą wol
nego zawodu i obowiązującą Konstytucją projekty zatamowania do
stępu do adwokatury, kontyngentów miejscowych, jakoteż przymu
sowego wyznaczania siedzib aplikantom adwokackim oraz młodym 
adwokatom.
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Zalecono Radzie Naczelnej poczynienie odpowiednich starań 
o umieszczenie w  projekcie prawa o ustroju adwokatury przepisu, 
że egzamin sędziowski zastępuje egzamin adwokacki, w razie zaś 
niemożności wprowadzenia tego w życie o poczynienie starań, aby 
przynajmniej w byłym zaborze austrjacklm posiadający egzamin 
sędziowski zwolnieni byli przy egzaminie adwokackim z niektórych 
przedmiotów.

Zjazd wypowiedział się za utrzymaniem pełnego samorządu 
adwokatury, Uznając go obok niezawisłości sądownictwa za naj
ważniejszy warunek prawidłowego funkcjonowania wymiaiu spra
wiedliwości.

Dale Zjazd wystąpił w obronie aplikantów sądowych, wypo
wiadając się przeciw bezpłatnej aplikacji oraz domagał się zrówna
nia aplikantów w przedmiocie pomocy lekarskiej, ulg kolejowych 
etc. z upi awnieniami, przysługującemi w tej mierze urzędnikom 
państwowym.

Zjazd uznał za niedopuszczalne używanie aplikantów w cha
rakterze pomocniczych sił kancelaryjnych sądu, jako sprzeczne za
równo z myślą Ustawodawcy, jakoteż zasadą przygotowania sędzio
wskiego.

Wreszcie Zjazd ustalił organizację wymiany pomocy egzamina
cyjnej pomiędzy Zrzeszeniami,

Z konieczności musimy sprawozdanie z uchwał Zjazdu ograni
czyć do powyższych ogólnych zarysów, dających jednak wyobraże
nie tak o całokształcie obrad, jak i ważności poruszonych na nim 
kwestyj.

Należy jeszcze wspomnieć, że z inicjatywy Zrzeszenia Pomors
kiego uchwalono cały szereg rezolucyj, znajdujących się w  związku 
z nastrojami, wywołanemi systematycznemi atakami niemi jckiemi 
na Pomorze. Zjazd stwierdził z całą stanowczością, że społe
czeństwo polskie nie zgodzi się nigdy na jakąkolwiek w  tej sprawie 
dyskusję. Dalej ze względu na ciągłe prowokacje, stosowane przez 
nacjonalistyczne żywioły gdańskie oraz brak bezstronności w  są
dach gdańskich przy wymierzaniu sprawiedliwości w stosunku do 
polaków, zjazd wzywa całe społeczeństwo polskie do unikania 
letnisk gdańskich oraz nabywania miejscowych towarów.

Udzielono wreszcie absolutorjum ustępującej Radzie Naczelnej 
oraz uchwalono wniosek, wyrażający zasłużonemu około organi
zowania i zespolenia Zrzeszeń ustępującemu Prezesowi Rady Na
czelnej Związku kol. mec. Marjanowi Lewandowskiemu gorące 
uznanie za jego pożyteczną i ofiarną działalność.

Ostatniego dnia Zjazdu delegacja Zjazdu i Rady Naczelnej 
przyjęta została przez Pana Ministra Sprawiedliwości Michało
wskiego i Pana Wiceministra Sieczkowskiego którym podziękowa
ła za zaszczycenie Zjazdu swoją obecnością oraz przedstawiła naj
bardziej palące potrzeby aplikantów.

Na zakończenie przeprowadzono wybory do Rady Naczelnej 
Związku, do której weszli: prezes —  kol, Józef Łukasiewicz; wi
ceprezesi: kol. Aleksander Śniegocki i Józef Zalutyński oraz człon
kowie: kol. kol. Zygmunt Zapendowski, Edward Strumpf, Józef Do
mański, Wacław Osiński, Andrzej Grajhert, Stanisław Brodacki,
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Bogdan Kurski. Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. kol. Stefan Tur- 
czynowicz z Lublina, Jan Szumowski z Krakowa oraz Władysław 
Mikułowski, Tadeusz Makowski i Lucjan Łopuszyński z Warszawy,

Należy zaznaczyć, że poza obradami i uchwałami wygłoszono 
na Zjeździe kilka interesujących referatów, kol. Michał J. Kahl 
mówił o „Niezależności sądownictwa i samorządzie adwokatury ja
ko podstawach wymiaru sprawiedliwości” . Kol. Adam Łomnicki ze 
Lwowa wygłosił „Uwagi do projektu kodeksu karnego” . Kol. Wiesław 
Szpakowicz wypowiedział referat „Aplikacja sądowa na przełomie” , a 
kol. Tomasz Bartczak referat p, t. „Aplikacja adwokacka a rządowy 
projejst ustawy o ustroju palestry",

O zakresie życia towarzyskiego w pierwszym dniu Zjazdu t. j. 
w sobotę wieczorem odbył się w  salonach Rady Adwokackiej dan- 
cing-bridge, który w nader miłym i wesołym nastroju przeciągnął 
się do samego rana, w niedzielę zaś w Hotelu Angielskim —  bankiet 
koleżeński, nacechowany szczerą i niewymuszoną serdecznością.

Zjazd zakończył się 6 czerwca wieczorem, pozostawiając po 
sobie jaknajlepsze wrażenie oraz przeświadczenie co do celowości 
obrad oraz korzyść płynących z wymiany zdań i uchwalania rezo- 
lucyj chociażby nie wszystkie one dały się następnie wprowadzić 
w życie. Będąc wyrazem poglądów, uzgodnionych w toku obrad, 
jednoczą one szerokie zastępy około wspólnie powziętych Uchwał i de
zyderatów i stają się w ten sposób trwałą i silną więżią koleżeństwa.

Termin następnego Zjazdu wyznaczono na czerwiec 1933 roku 
zgodnie zaś z zaproszeniem ze strony Zrzeszenia Lubelskiego, wyra- 
żonem przez delegata kol. Stefana Turczynowicza, na miejsce przy
szłego Zjazdu zdecydowano obrać Lublin,

Z ŻYCIA ZRZESZENIA,

Z ZARZĄDU.

Na skutek różnicy poglądów co do szeregu kwestyj pomiędzy 
członkami Zarządu Zrzeszenia zgłosili swe ustąpienie następujący 
koledzy: Tomasz Bartczak, Jerz,yr Dembiński i Norbert Sawicki.

NAGRODA ZA PRACĘ NAUKOWĄ,

W  majowym zeszycie „Głosu Sądownictwa” ogłoszony został 
przez Zarząd Oddziału Warszawskiego Zrzeszenia Sędziów i Pro
kuratorów konkurs na pracę naukową z zakresu prawa cywilnego 
z terminem do 1 listopada 1932 roku. Nie będziemy tU powtarzać 
ani tematów konkursowych, ani warunków konkursu, odsyłając za
interesowanych do wspomnianego numeru. Ze swojej strony, chcąc 
przyczynić się do ożywienia ruchu umysłowego wśród aplikantów, 
Zarząd Zrzeszenia postanowił zgłosić dodatkową nagrodę w kwocie 
100 złotych, przeznaczoną dla aplikanta członka Zrzeszenia, który 
się we wzmiankowanym konkursie najwybitniej wyróżni.
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GŁOS SĄDOWNICTWA
Mm*IĘCXNm, POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
I^OŁSCZWO P R A W N Y M  . ZAW O D O W Y M

Rok IV.________WRZESIEŃ —  1932. Nr. 9.

W  piętnastą rocznicę sądownictwa 
polskiego.

I I1’ ™ ;” '?' ,li',ilL̂ nt P't'.fnas'ei rocznicy wskrzeszenia sądownictwa 
polskiego n,e zosta uświęcony iadną uroczystością, ani nawet na
bożeństwem koscielnem. Musimy więc z konieczności poprzestać 
na uczczeniu „o  na amach swego organu i skierować myśl swoją 
ku te, chwili pamiętne,, gdy w dn. 1 września 1917 r, w P a L u  Rze" 
czypośpollte, Polskie, Dyrektor Departamentu Sprawiedliwości
p ;,,an:S aW 7,1'' i -J >v,<zŁki w  asystencji Wicedyrektora Departamentu 
p. Wac awa a owskiego, prezesa Sądu Najwyższego, p. Srzednic- 
kiego, prezesa Sądu Apel., p. Staniszewskiego, prokuratora tegoż 
Sądu, p. Sobolewskiego, prezesa Sądu Okr. w Warszawie, p. Błasz- 
kowskiego i prokuratora p. Skokowskiego — dokonał aktu otwar
cia sądów polskich.

A  był to moment i niezmiernie wzruszający i nader doniosły!
W  procesie powstania Państwa Polskiego dzień ten stanowił 

datę historyczną, jako dzień odrodzenia niepodległo - państwowych 
sądów polskich, których Królestwo Polskie nie miało od lat tylu. 
Nawiązaną została nić łączności poprzez nadzieje i zawody Księ
stwa Napoleonowego i Królestwa Kongresowego z tradycjami odle
glejszej doby, z echami niepodległej Rzeczypospolitej w  chwili 
największego napięcia jej sił społecznych i państwowych w końcu 
XVIII wieku. A  jednocześnie liczne rzesze tych, którzy ślubowali odda
nie całych swych sił, swego zapału, wiedzy i dobrej woli służbie wy
miarowi sprawiedliwości, nawiązały nić tradycji z dawnymi sądowni- 
kami, jak minister Łubieński, jak Bandtkie, Hube, Holewiński,

Inaugurując uroczystość, Dyrektor Bukowiecki w trosce o przy
szłość sądownictwa polskiego zobrazował pokrótce i uprzytomnił 
najważniejsze obowiązki, czekające przedstawicieli sądownictwa 
,,Magistratura sądowa winna być ożywioną jedną wielką myślą ko



nieczności spełnienia swojej misji historycznej w dobie obecnej i poś
więcenia tej misji wszystkich sił. Wszelka prywata, wszelkie własne 
^prawy, potrzeby i interesy muszą ustąpić miejsca sprawom służby. 
Tylko przeniknięci temi zasadami zdołamy sprostać naszym 
zadaniom".

Pełne zapału i wiary przemówienie wygłosił Wicedyrektor Ma
kowski: „W ysocy Sędziowie i W y stróże prawa, prckuratorowie 
państwowi polscy! Ponad ginącą raz na zawsze w  pomroce nieszczęś
cia, w powodzi krwi i pożarach zniszczenia, otchłanią naszego po
hańbienia, przechodzimy dzisiaj na nowy brzeg, pierwszy krok na 
nim stawiając. Każdy z nas bierze dzisiaj w siebie cząstkę nieśmier
telnego majestatu Najjaśniejszej Rzplitej. Biorąc w rękę miecz spra
wiedliwości, ten pierwszy atrybut władzy państwowej, sięgamy po 
to, do czego dłoń naszych dziadów przez wieki nawykła. Ten miecz 
w naszym ręku, to nie tylko praca wymierzania sprawiedliwości — 
to srebrzysta klinga, w której przeglądać się będzie jasność Polski. 
I jeśli dotąd mogło tylko migotać słońce polskiego życia w krwią 
ubroczonych bagnetach polskiego żołnierza, to od dzisiaj zagra blas
kami także w klindze naszego miecza - symbolu. Spojeni tą wiarą 
i dumą idźmyż do pracy znojnej —  szczęśliwi robotnicy nieśmiertel
nej Polski!"

I oto po latach piętnastu od tej chwili uroczystej, od inwokacji 
i przyrzeczeń —  możemy obejrzeć się poza siebie, by zdać sobie spra
wę z tego, cośmy dokonali i czy spełniliśmy własne ślubowania,

I przekonaliśmy się, że wielką miał rację Dyrektor Bukowiecki, 
gdy mówił, że „o  uczciwości sądów mówić nawet nie należy, bo sa
mo przypuszczenie uchybień w tym kierunku byłoby obrazą stanu 
sędziowskiego". W  swej piętnastoletniej działalności mieliśmy być 
może poszczególne momenty załamań, lecz załamania te, naogół 
drobne, znalazły niezwłocznie silne odparcie w łonie samego ciała 
/sędziowskiego. Ogólna jednak linja została niespaczona i gloria bez
stronności oraz nieposzlakowanej uczciwości świeciła i świeci nad 
głowami całego sądownictwa. I nic w tem dziwnego, wszak już sta
rzy filozofowie chińscy głosili zasadę: „Sędzia, który się nie daje 
przekupywać, nic nie czyni ponad powinność swoią“ «

Większą zasługę ma sądownictwo polskie, że praćując w  warun
kach niewspółmiernie ciężkich, w  nadmiarze pracy, przy uposaże
niu niemal głodowem —  przetrwało bez sarkania, bez buntów w e
wnętrznych, nie opuszczając swej ukochanej placówki i ani na chwilę 
nie schylając sztandaru zawsze jednakowo wysoko dzierżonego.

I przyszła słuszna nagroda. Społeczeństwo polskie coraz więk- 
szem zaufaniem otacza swe sądy. Sądownictwo staje się jakby opoką
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granitową odporną na wszelkie fluktuacje, przesilenia, zmiany. 
Zrozumiało to społeczeństwo i coraz częściej podnosi to, jako wiel
ką zasługę sądownictwa.

Nie wolno nam zrażać się nadmiarem pracy, czy wzrostem prze
stępczości, Sądy siłą rzeczy muszą emanować nazewnątrz i wycho
wywać społeczeństwo. Ale pewien wzrost ilości przestępstw wypły
wa i z ogólnego kryzysu i z natury naszego społeczeństwa, o którem 
jnż Jan Zamoyski powiedział: „prawa Rzplitej są dobre i nie ma 
lepszych na świecie, tylko obserwacja ich szwankuje"; podobnie 
uskarżał się i Staszic, że: „prawa w tym kraju są niczem". Powoli 
jednak, pracując nadal z umiłowaniem swego zawodu, sądownictwo 
siłą swego wpływu pokona wszelkie trudności, kształcąc społeczeń
stwo i prowadząc go na wyżyny.

W ięc mając już za sobą zdany egzamin z pierwszych lat piętnas
tu ciężkiej lecz owocnej pracy —  z ufnością tem większą patrzymy 
w  przyszłość. Cokolwiek nam ona przyniesie —  my wytrwać musimy 
i wytrwamy.

A  w  tę piętnastą rocznicę nie zapomnijmy także o tych, którzy 
już odeszli, którzy spełnili godnie swe obowiązki, którzy zmęczoną 
i skołataną głowę złożyli do snu wiecznego. Zmarłym Kolegom - Są- 
downikom — cześć!

Komitet Redakcyjny,

W  dniu 27 sierpnia 1932 r. ogłoszone zostały rozporządzenia 
w  sprawie zmiany przepisów prawa o ustroju sądów powszechnych, 
uchylające przepisy o wybieralności sędziów przez ogólne zgroma
dzenia sądów oraz w sprawie zawieszenia nieusuwalności sędziów 
na przeciąg 2 miesięcy.

Ponieważ w chwili ogłoszenia tych rozporządzeń numer niniej
szy naszego pisma był już złamany, omówienie wzmiankowanych 
rozporządzeń odkładamy do następnego numeru.
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Wadliwość ustawodawstwa i ustroju sądo
wego.

Autor artykułu „Dwa Kryzysy", wskazując pewne braki i wady 
naszych stosunków prawno - sądowych, wymienił, jako ich przyczy
ny, wadliwość ustawodawstwa oraz ustroju sądowego.

Niestety Szanowny Autor przeszedł zupełnie do porządku nad 
pierwszą z tych przyczyn i przez to dał przeciwnikom swym, rekru
tującym się z pośród sądowników, podstawę do zarzutu, że winę 
istniejącego stanu rzeczy autor zwalił całkowicie na sądownictwo.

Zdaniem mojem wadliwość ustawodawstwa polskiego jest tak 
bijąca w oczy i braki jego są tak poważne, że przejść nad niemi 
z lekkiem sercem niepodobna. To też w artykule niniejszym będę 
się starał choć w krótkich słowach wytknąć pewne braki ustawo
dawstwa cywilnego, aby dać tem pobudkę innym do szerszcgc w y
powiedzenia się i pogłębienia przedmiotu przez odpowiednie nasta
wienie się w  tym kierunku.

Dalej, omawiając wady ustroju sądowego, Sz, Autor nie zwrócił 
uwagi na pewien szczegół organizacji sądownictwa, który zdaniem 
mojem gra dominującą rolę przy ustosunkowaniu się ludności do 
wymiaru sprawiedliwości i wyrobieniu sobie poglądu na jego celo
wość i pożytek.

Znakomita większość spraw, prowadzonych przez ludność, toczy 
się w sądach grodzkich, t. j. sądach, na obsadę których zwraca się 
najmniej uwagi przy utrwalonem pojęciu, że wystarczy na tych sta
nowiskach bądź nieprawnik, bądź początkujący sędzia. Rzecz 
prosta, że wyroki wydane w tych warunkach nie stoją na tej wyso
kości, jak np. wyroki wydane przez sądy okręgowe, obsadzone 
przez starszych sędziów, posiadających większe doświadczenie. 
W  ten sposób wiele osób, udających się o pomoc do sądu, doz
naje dotkliwej prywacji z powodu -wadliwego osądzenia sprawy 
i oczywiście urabia sobie ujemną opinję o wymiarze sprawiedliwości 
wogóle.

Wreszcie Sz, autor nie wyczerpał również i tych przyczyn kry
zysu, które wywodzą się, że tak powiem, z samego sądownictwa, nifr 
wskazał tych braków techniczno - organizacyjnych, które zakradły 
się w samym procesie sądzenia, a które łatwo usunąć zarówno 
przez pewne ustawowe ujęcie sprawy, jak i w  trybie nadzoru. To też,, 
ryzykując również spotkanie się z zarzutem, że kalam własne 
gniazdo, tem nie mniej pozwolę sobie wymienić to, co zdaniem mo
jem, zasługuje na krytykę, w  przekonaniu, że zyska jedynie na tem 
wymiar sprawiedliwości, a więc i sprawujący go sądownicy. Pod
nieść tu wypada niedostateczne przygotowanie zawodowe sądow
ników, przynajmniej b. zaborów rosyjskiego i niemieckiego, oraz 
nienależyte ustosunkowanie się znacznej liczby (sędziów wydzią- 
łów  odwoławczych do spraw, sądzonych w  trybie odwoławczym, 
powodujące b. znaczny odsetek uchylonych wyroków przez S. N.

Zarówno jedno jak i drugie zjawisko znajduje swoje usprawied
liwienie: pierwsze w obsadzeniu stanowisk sędziowskich bądź:

EDWARD WOLFF.
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przez sędziów nieprawników, bądź przez młodych nie posiadają
cych dostatecznej  ̂ praktyki prawników, co ostatecznie nie jest 
winą samych sędziów, drugie —  w nadmiarze spraw i wszechpo
tężnie panującej bogini „Statystyce".

Nie mniej jednak zjawiska powyższe istnieją i, aby ulepszyć 
wymiar sprawiedliwości, trzeba' je ustinąć!

I .
WADLIWOŚĆ USTAW ODAWSTW A.

Ustawodawstwo cywilne polskie poświęcone było dotychczas 
głownie ^oraznemu rozstrzygnięciu różnych zagadnień społecz- 
no-gospo arczyc A  więc wydano u s t a w ę  o o c h r o n i e  l o 
k a  o r o w  a zapobieżenia skutkom braku mieszkań, u s t a -  
w ę  o o c  r o n i e  d r o b n y c h  d z i e r ż a w c ó w  —  gwoli za-
P ^ r nia ni.ePosia<iającym i dostarczenia im w ten sposób
srodkow do życia, u s t a w ę  o o c h r o n i e  p o s i a d a c z y

hrnna Inknt ”  & j U, . z Y c i* g r u n t a c h — w tymże celu, co 
1 oc i . , dalej wydano s z e r e g  u s t a w  s o c j a l -

L U  skutki'tychżea łagodŚć.leCZyĆ prZyCZyny Węsk sPołecznYch-
Niestety wszystkie te a przynajmniej większość z wydanych 

ustaw 0 1  u ją  z z a s a d n i c z e m i  t e z a m i  o b o w i  ą z u- 
j a c y c  o d e k s ó w  c y w i l n y c h  — zwłaszcza prawem własności.
- ■ kuracja taka nie dała dobrych wyników1, a w po
jęciach udzi stworzyła chaos i podkopała wiarę w słuszność wo- 
góle i niewzruszalność ustalonych pojęć, —  wywołując t. zw. kry
zys prawa. INadto 3 wymienione na wstępie ustawy rozbudziły 
apetyty mas w kierunku nowych żądań, którym zresztą ustawo
dawcy stale szli na rękę |(np. powiększając przestrzeń drobnych dzier- 
m W’ . P°dle^al^cYch ochronie, odraczając terminy eksmisji i t. p.). 
iW stosunku oo wymiaru sprawiedliwości skutki wydanych ustaw 
objawiły się w  postaci niesłychanego pieniactwa, które dotychczas 
zawala sądy olbrzymiemi ilościami spraw zupełnie życiu przedwo
jennemu nieznanych, stwarzając poniekąd podłoże także dla kry
zysu samego sądownictwa.

Ustawy powyższe, może i potrzebne w chwili ich wydania 
mogą i winny były być wydane jedynie tylko jako nadzwyczajne 
i zatem ściśle  ̂czasowe. Gdy trwają one długi okres czasu (jak 
w  naszem życiu państwowem) stwarzają głębokie przeobrażenia 
w  psychice społecznej i w rezultacie doprowadzają do stałych kon
fliktów prawnych.

Ustawy sócjalne, celowe zresztą i pożyteczne, jeżeli chodzi 
o  stworzenie instytucyj, mogących zapewnić pracującym opiekę 
lekarską, zabezpieczając na wypadek bezrobocia i t. p,, również 
podważyły poważnie ustalone pojęcie prywatnej własności, zobo
wiązując pracodawców do wyrzeczenia się części zysków celem 
pokrywania większej części składek na rzecz tychże ubezpieczeń 
społecznych. Zdaniem mojem państwo winno dopomóc do utwo
rzenia niezbędnych zakładów opieki społecznej przez wydanie
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ustawy i stworzenie potrzebnej organizacji, a nadto tak uregulo
wać kwestję wysokości płacy, żeby pracownikowi wystarczyło na 
poniesienie ciężaru opłat na świadczenia społeczne. Obowiązek pra
codawcy względem pracowników zdaniem mojem kończy się z chwi
lą, kiedy pracodawca płaci pracownikowi umówione wynagrodze
nie. Dalej obowiązek pracodawcy nie sięga, i wszelkie dalsze obcią
żenie oracodawcy na rzecz pracownika, jako to większość składek 
na K. Ch, i t. p. są niejako wspomnieniem patryarchalnych stosun
ków, kiedy pracodawca z braku społecznych zakładów, mogących 
pracownikowi zabezpieczyć leczenie czy pomoc w chwili pozosta
wania bez pracy, był obowiązany moralnie i prawnie do zapewnie
nia pracownikowi pewnej pomocy np, w chorobie. Dziś, w cza
sie zupełnego demokratyzmu, takie wymuszanie od pracodawcy do
datkowych) świadczeń oprócz pobieranej pensji, nie licuje nawet 
z godnością klasy robotniczej.

Niesłuszne przerzucenie ciężarów socjalnych na pracodawców 
nie tylko podważa zasady prywatnej własności, stanowiąc nieja
ko etap do dalszego żądania robotników socjalizacji środków pro
dukcji, lecz pociąga za sobą wielką ilość praktycznych niedogod
ności, wywołujących znów zwiększenie nadzoru ze strony 
ubezpieczeń, a więc i ilość urzędników, daje podnietę do uchyla
nia się od narzuconego obowiązku (a więc demoralizuje samych 
pracodawców) i w  rezultacie napełnia sądy ustawicznemi proce
sami o niezgłoszenie do ubezpieczenia, o skutki niezgłoszenia i t. p.

Przeciwnie, gdyby ciężar płacenia składek leżał jedynie na 
pracownikach (praktycznie dawałaby to te samą wyniki, gdyż 
wówczas pracownik żądałby nieco większego wynagrodzenia, 
a więc nic nie straciłby na tem), pracodawca byłby jedynie inkasen
tem, nie miałby więc pobudki do niezgłaszania do ubezpieczenia, 
ilość procesów z tego tytułu byłaby minimalna, sądy by zostały od
ciążone, a więc i ruch spraw byłby szybszy (kryzys sądownictwa). 
Lecz, co najważniejsze, takie przerzucenie lwiej części ciężarów 
społecznych na barki pracodawców demoralizuje masy robotnicze, 
które przestają liczyć na własne siły w  poszukiwaniu pracy i do 
wykonywania jej należycie, zapewniającego trwałość pracy, nie 
mają podniety, licząc na stałą pomoc z zewnątrz. Obniżanie in
tensywności pracy podnosi jej koszt i czyni wytwórczość nieopła
calną, stwarzając kryzys gospodarczy.

*

Wyżej przytoczyłem parę przykładów ustaw, których zasady 
nie harmonizują z panującemi w  naszym. Ustroju społecznym zasa
dami i starałem się wskazać wpływ tych ustaw na t. zw. kryzys 
prawa i kryzys sądownictwa.

Mamy również cały szereg Ustaw, nie obarczonych wprawdzie 
tym grzechem głównym przeciwko uświęconym zasadom społecz
nym, lecz posiadających tak wielkie l u k i  i n i e d o c i ą g n i ę 
c i a ,  że przyczyniły się one również znacznie do wzmożenia kry
zysu sądownictwa.
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W pierwszym rzędzie idą tu rozporządzenia Prezydenta RP. 
o p r a c y  r o b o t n i k ó w  i o p r a c y  p r a c o w n i k ó w  
u m y s ł o w y c h .  Zaznaczyć wypada, że dużo niedociągnięć zdo
łało usunąć niezwykle bogate orzecznictwo S. N. Pozostały jednak 
jeszcze inne braki, których inaczej, jak drogą ustawodawczą nie da 
się poprawie. A  więc brak d o k ł a d n e g o  u s t a w o w e g o  o k r e 
ś l e n i  a p o j ę c i a  ,.pracownik fizyczny" i „pracownik umysłowy" 
pomimo dość kazuistycznego wyliczenia różnych kategoryj pracowni
ków umysłowych, przy równoczesnych różnych uprawnieniach jed
nych i rugic spowodował, że dziś każdy prawie robotnik, którego 
praca wymaga ewnego namysłu a zwłaszcza umiejętności pisa
nia i czy ania, uważa się za pracownika umysłowego i pragnie 
korzys ac z e wszystkich uprawnień, przysługujących tej kategorji 
pracowni °w, a _ pretensji swych zazwyczaj po zwolnieniu go 
z pracy, oc o zi sądownie [ to z reguły w 3 instancjach, korzy- 
s ając przytem z rożnych ustawowych i nieustawowych ułatwień 
procesowyc , ja zastępstwo związków zawodowych, prawo ubo
gie i . p- wy ,e są to procesy o 3 miesięczne (zamiast 2 tygo- 

niowego) o sz oaowanie za rzekome nieprawidłowe wymówienie, 
o urlop miesięczny zamiast 2 tygodniowego i t. p.

B r a u s t a l e n i a  k r ó t k o t e r m i n o w e  glp p r z e d a 
w n i e n i a  a roszczeń o należność za godziny nadliczbowe (ana
logicznie ja*. w_ stosunku do roszczeń o odszkodowanie za zwolnie- 
m^dztw WyP° W1̂ edzenia —  6 miesięcznego) wywołał istny potop po-

. Dziś, każdy mający się za pracownika umysłowego (a takich 
ja.k wyniszczyłem wyżej jest ogromnie dużo) z reguły przy zwol
nieniu go z pracy wytacza powództwo o należność za, rzekomo 
przepracowane godziny nadliczbowe! za przeciąg ost/atnich 5 lait 
:(okres przedawnienia z art. 2277 K C.)

Proszę sobie wyobrazić, jaki to arsenał dowodów i kontrdo- 
wodów muci posiadać dziś każdy pracodawca, aby odeprzeć prze
starzałe roszczenia pracownika, za które dotychczas nie rościł so
bie żadnej pretensji i na jakich wątłych podstawach opiera się obrót 
przem /słowo - handlowy, będąc narażonym ustawicznie na podwod
ne rafy niespodziewanych procesów, zazwyczaj sięgających kilku 
tysięcy złotych.

* *
*

Wielkie i wiele procesów, skarg i żalów obywateli wywołuje 
brak ustawowego roztrzygnięcia kwestji s u k c e s y w n o ś c i  
Państwa Polskiego w stosunku do b. Państw Zaborczych. Pomi
nąwszy już słynne procesy o skonfiskowane majątki (która to 
kwestja ostatnio została nareszcie Uregulowana, acz również z po
gwałceniem ustalonych p0jęć spadkobrania), istnieje cały szereg 
pretensyj obywateli np, z tytułu pracy lub odszkodowania za nie
szczęśliwe wypadki w służbie u b. właścicieli majątków donacyj- 
nych skonfiskowanych na rzecz Skarbu Państwa. Orzecznictwo S. 
N., niestety, poszło w tym kierunku, że Państwo za takie pre
tensje nie odpowiada a powództwa z powyższych tytułów są odda
lane ku słusznemu niezadowoleniu poszkodowanych, nie mogących
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w zasadach zwykłej słuszności znaleść usprawiedliwienia swej 
krzywdy. To też brak odpowiednich przepisów, regulujących po
wyższe zagadnienie w ustawie z 25 lipca 1919 w przedmiocie dóbr 
donacyjnych (D. U. poz. 423/19), powoduje niewątpliwie pogłębienie 
kryzysu prawa.

Również Ustawa zi dnia 26 listopada 1925 w  spra wie uzupełnienia 
odszkodowania osób dotkniętych skutkami nieszczęśliwych wypad
ków przy pracy w b. dzielnicy rosyjskiej lub na wychodlźtwie 
w Rosji (Dz. U. poz. 892/25) zawiera poważną lukę co do preten- 
syj poszkodowanych przez nieszczęśliwe wypadki na kolejach b. 
rosyjskich, którzy jeszcze przed wojną wystąpili do sądu z odnoś- 
nem żądaniem a p rocesn ie  został jeszcze ukończony. Z brzmie
nia wzmiankowanej ustawy wynika, że mogą się ubiegać o odszko
dowanie dodatkowe zarówno uprawnieni do pobierania renty t. j. 
ci którzy sprawę o odszkodowanie już wygrali, jak i ci, co zostali 
poszkodowani w  czasie wojny na terenie b. zaboru rosyjskiego 
lub na wychodztwie; o tych, co zostali poszkodowani przed wojną, 
lecz procesu nie ukończyli, ustawa milczy.

Wprawdzie przyszedł tu na pomoc S. Najw., który w orzeczeniu 
N. 241/30 kierując się raczej zasadą słuszności, niż literą samego 
prawa orzekł, że powyższa ustawa obejmuje i omawiane przeze- 
mnie wypadki. Nie mniej jednak luka w prawie istnieje i obywa
tel musiał dochodzić swych praw drogą dopiero uciążliwego pro
cesu toczonego przeciwko Skarbowi Państwa, w  imieniu którego 
działa Prokuratorja Generalna, z zasady nie uznająca nawet naj
słuszniejszych powództw. Oczywiście podobne ustawy nie przyspa
rzają polskiemu Ustawodawcy autorytetu w  szerokich kołach oby
wateli.

Wiele przyczyniają się do powstania kryzysu prawa ustawy, 
w  których, f a w o r y z o w a n e  s ą  p e w n e  j e d n o s t k i  n p. 
Skarb Państwa. Mam tu na myśli obowiązujące donieaawna „Prze
pisy przewozu P.K.P." oraz obecnie obowiązujący „Regulamin prze
wozu przesyłek towarowych na kolejach żelaznych" (D. U. N. 89/28 
poz. 783). i

Art. 99 przepisów przewozowych ograniczył prawo nadawcy 
i odbiorcy przesyłki kolejowej cedowania swych uprawnień osobom 
3-im. § 41 „Regulaminu" poszedł jeszcze dalej, przyznając prawo 
reklamacji i legitymacji procesowej tylko osobie, która zapłaciła za 
przesyłkę. Przepis ten został wydany pod kątem walki z pewną kate- 
gorją osób, które zajmowały się przed wojną za czasów rosyjskich 
skupywaniem pretensyj osób prywatnych do Skarbu Państwa z tytu
łu przesyłki kolejowej i następnie same poszukiwały tych pre
tensyj. Trochę odgrywała tu rolę chęć ograniczenia t. zw. pokątniar- 
stwa na rzecz adwokatury, gdyż właścicielami takich biur windy- 
kacyjnych byli przeważnie nie prawnicy, dużo jednak miała wpły
wu pospolita niechęć autorów odnośnego przepisu do osób, trud
niących się kkupem pretehsyj, które nie siejąc, nie orząc zara
biały ładny grosz. Rzecz prosta i dla każdego oczywista, iż prze
pij ten, ograniczając prawo prywatne obywatela rozporządzania 
swemi uprawnieniami, w  szczególności cedowania swych należ
ności, stwarza pewną nierówność między obywatelami względnie
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ogranicza ich prawa osobiste, a do tego poważnie godzi w  inte
resy osób, korzystających z usług kolei państwowych. Kto bo
wiem raz przechodził kalwarję poszukiwania odszkodowania od 
P- K- P- tytułem ubytku w przesyłce kolejowej, lub nadpłaty na
leżności za przewóz, ten w razie najmniejszej możliwości woli wy
rzec się przesyłania w  przyszłości towarów koleją. Niedość, że 
musi czekać bardzo długo na wyniki biurokratycznej procedury, 
unieruchamiając w ten sposób kapitał obrotowy (kryzys gospo
darczy) lecz traktowany jest jako osoba podejrzana, chcąca boga
cić się cudzym kosztem, a pretensja jego przechodzi przez szereg 
•restrykcyj, Temi samemi złemi obyczajami grzeszyły i dawne rosyj
skie koleje. W tych warunkach takie biura odkupu pretensyj ko
lejowych by y is nem dobrodziejstwem dla korzystających z usług 
kolei, i  yz pc. sodowany wolał choć cośkolwiek uzyskać zaraz, 
niz ręczyc o ę przeciągłą procedurą poszukiwania pretensji, anga- 

0 v‘ a a :a L Łytem znawców prawa kolejowego jest ma
ło) cze al̂ ieJp- i t. p Rzecz prosta, że obecnie obowiązujący 
system jes a arbu Państwa dogodny, gdyż znaczna część po- 
szk oow an y ci wyrzeka się swych słusznych pretensyj, lecz taka 
nierownosc uprawnień fiscusa i zwykłego obywatela wzbudza go-

('cl Państwa  ̂° n ê tylko kryzys prawa, lecz oddalając oby-

Wreszcie poważnie się przyczynia do kryzysu prawa i sądo
wnictwa przez poważne zwiększenie wpływu spraw lub przecią
gając je niepotrzebnie sam fiscus w  osobie Prokuratorji Generalnej, 
wytaczając bardzo często niesłuszne procesy lub broniąc się, co 
podkreśliłem juz wyżej, przeciwko najsłuszniejszej pretensji oby
watela, powodując rozgoryczenie tegoż względem Państwa, Tego ro
dzaju stanowisito Prokuratorji Generalnej prowadzi nadto do nad- 
mjef.ne^P łobuzow ania, którego jesteśmy świadkami, co znó\t 
odbija się wielce ujemnie na budżecie Państwa.

Wracając do omawiania poszczególnych ustaw i rozporządzeń, 
zaznaczam, że przykładów błędnych ustaw, luk, niedociągnięć oraz 
sprzeczności możnaby przytoczyć całe szeregi- Ustawodawcę ocze
kuje nielada trudne, choć wdzięczne zadanie uporządkowania wy
danych już ustaw i rozporządzeń. Sprawa jest pilna i zarówno spo
łeczeństwo jak i prawnictwo z niecierpliwością -wypatruje podję
cia tej pracy.

Rzecz prosta, przywrócić ustawodawstwu cywilnemu jego po
przedni jec nouty charakter, poprawić i uzupełnić postanowienia
mi, które wysuwa praktyka sądowa lub życie, nie jest tak łatwe 
i wymaga dłuższego okresu czasu. To też w  celu choćby sprosta
nia chwilowym potrzebom obrotu prawnego koniecznem jest utrzy
mywanie aparatu wymiaru sprawiedliwości na koniecznej wyżynie, 
przydając mu takie formy i takie ustawy, które zdolne byłyby za
pewnić społeczeństwu mir sądowy.

_______________  dok. nast.
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Wymiar sprawiedliwości w Polsce a w Anglji.
W  pracy niniejszej Autor omawia w dalszym ciągu organiza

cję Sądów W yższych w Anglji. (Paltrz Nr, Nr, 4, 6 i 10/31 i 7-8/32)..

II. COURT OF APPEAL.

C o u r t  o f  a p p e a l  |(sąd apelacyjny) jest sądem drugiej 
i wyższej instancji. Załatwia on środki prawne przeciw sądom niż
szej instalacji, głównie środki prawne przeciw orzeczeniom high 
coUrtu, zapadłym w tymże sądzie w  I instancji i to tak w  spra
wach cywilnych, oraz karnych jak i administracyjnych.

Dopuszczalność środków prawnych jest naogół ogromnie ogra
niczona, tak że dopuszczalność środka prawnego (w przeciwień
stwie do naszych stosunków) stanowi raczej wyjątek. Ponieważ po
stanowienia w tym względzie są bardzo kazuistyczne, nie mogę się 
niemi bliżej zająć. Podam tylko niektóre wytyczne.

W  przeważającej ilości spraw karnych, zarówno jak. 
i w wielu sprawach cywilnych orzeka o stosunkach faktycznych 
(w karnych — o winie, w  cywilnych o ustaleniu stanu faktycznego) 
ława przysięgłych, t. zw. j ur y ,  a od jej orzeczeń, tyczących się 
ustaleń faktycznych, niema środków prawnych. Są tylko dopu
szczalne środki prawne, o ile dotyczą prawnej strony orzeczenia 
i to tak prawa materjalnego jak i formalnego, lecz i to z ograni
czeniami. Dalej niedopuszczalne są na ogół środki prawne przy 
niskiej wartości powództwa. W  tym kierunku wykazuje ustawo
dawstwo angielskie wieiką kazuistykę,

W  wielu wypadkach dopuszczalność środków prawnych zawi
słą jest od przyzwolenia sędziego, wydającego zaskarżone orzecze
nie. Daje on przyzwolenie, o ile uzna, że kwestją prawna jest wąt
pliwa. Tak n. p. są na ogół niedopuszczalne środki prawne od. 
orzeczeń sądu h i g h  c o u r t  u, zapadłych w charakterze sądu 
odwoławczego od orzeczeń sądów hrabskich, chyba że zezwoli na. 
wńiesienie odnośnego środka praiwnego sędzia, którego! orzecze
nie zaskarżono.

Środki prawne od orzeczeń pośrednich rozpatruje d i v i s i o -  
n a l  c o u r t  w  składzie 2 sędziów, zaś środki prawne przeciw 
orzeczeniom ostatecznym komplet z 3 sędziów. Bardzo trudne i wa
żne sprawy mogą też być przedkładane t, zw. f u l i  c o u r t  
t. j. gremium sędziów sądu apelacyjnego.

Wielkie ograniczenie dopuszczalności środków prawnych umo
żliwia bardzo szczUpłą obsadę tegoż sądu. Składa się ona z 2 ka- 
tegoryj sędziów t. zw- e x  o f f i c i o  j u d g e s  oraz honorowych., 
sędziów sądu apelacyjnego.

Prezesem Sądu Apelacyjnego jest l o r d  c h a n c e l l o r ,  któ
rego poznaliśmy już jako prezesa c h a n c e r y  d i v i s i o n ,  E x  
o f f i c i o  j u d g e s  są przedewszystkiem wszyscy prezesi h i g hu 
c o u r t u a zatem l o r d  c h a n c e l l o r ,  l o r d  c h i e f  j u s t i -  
ce ,  p r e z e s  p r o  b a  t e  —  d i v o r c e  a n d  a d m  o r a l n y

EDWARD SOMMER.
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d i v i s i o n, a nadto t. zw. m a s t e r  o f t h e r o 11 s, który był 
dawniej zarazem archiwarjuszem sądu high court.

Ponadto należy od ex o f f i c i o  j u d g e s  5 sędziów, za, 
mianowanych specjalnie dla sądu apelacyjnego, na których głów
nie spoczywa Praca w sądzie apelac^, gdyż wyżej wymienieni sę
dziowie zatrudnieni w high coUrt tylko wyjątkowo! biorą udział 
w  posiedzeniach w sądzie apelacyjnym. Warunkiem nominacji tych 
ostatnich 5 sędziów apelacyjnych jest poprzednie piastowanie sta
nowiska barristra przez minimum 15 lat. Pensję pobierają (według
wykazów z r, > J w wysokości 5.000 funtów szterl. rocznie, tak 
samo jak sędziowie high courtu.

H o n o r o w y m i s ę d z i a m i  są ci, którzy z mocy piastowa
nego urzędu naezą lub na eżeli do sądu apelacyjnego jak n. p. 
lord kanc erz, i y i  sędziowie sądu apelacyjnego. Wymienieni mają 
prawo 1 ecz nie o owiązek) brać udział w posiedzeniach sadu ape
lacyjnego, zalezy to zatem od ich dobrej woli.

a i °  w Anglji środków prawnych niech posłuży
na przykład statystyka z r. 1903, (Adickes 1. c. str. 79), według 
k o r  ej przez ca y en rok wniesiono do court of. appeal wszystr 
kiego sroi ow prawnych odpowiadających naszym odwołaniom 
i zaza eniom (re iirsom) razem wziąwszy z czego tylko 621 załat
wiono wyro ami, 01 innemi orzeczeniami, zaś 106 środków praw
nych zostało przed załatwieniem cofniętych.

HI. RULE COMMITTEE.

Podobnie jak inne sądy, tak też i sędziowie supreme courtu 
sami uc wa a,ą w ramach s t a t u t e  l a w s  szczegóły organi
zacji, oraz zasady postępowania sądowego, jakie mają w supreme 
court obowiązywać, i e czynności ustawodawcze spełnia delega
cja sędziów supreme courtu i adwokatów t. zw. r u l e  c o m m i t -  
•ee., !.ezą, j . nt? Pośród sędziów przedewszystkiem prezesi po- 
jedynczyc oddziałów high courfu, nadto czterej dalsi członkowie 
supreme courtu, wyznaczeni przez lorda kanclerza. Dalej1 należą 
do ru e committee przewodniczący zjednoczenia korporacji solici- 
torow jakotez dwóch dalszych członków mianowanych przez lorda 
kanclerza, z których musi być jeden barristerem. Jak widzimy 
z przytoczonego składu, sędziowie mają w tej delegacji przeważa
jącą większosc (przeciwnie jak w naszej komisji kodyfikacyjnej). 
Delegacja ta, którą zwołuje na posiedzenie lord kanclerz, ma prawo 
uchwalania nowych norm prawnych, prawo zmiany oraz u c h y l a 
n i a  i s t n i e j ą c y c h  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h  w r a 
m a c h  statutu law. Anglja ma zatem dwa rodzaje pisanego prawa 
(statute law): t. zw. s t a t u t e  l a w  w ściślejszem znaczeniu 
i r u l e  l a w.

Ramy te jednak są dość szerokie, gdyż statute law zawiera 
jedynie zasadnicze postanowienia o organizacji (ustawy ramowe).

Uchwalone normy przedkłada lord kanclerz obu izbom ustawo
dawczym, które w  ciągu dni 40 mają prawo wnieść swoje zarzuty. 
Uchwalone normy mogą być uchylone bądź to cesarskiem rozporzą
dzeniem, wydanem na wniosek jednej z izb ustawodawczych, albo 
skoro obie izby ustawodawcze sprzeciwiają się wprowadzeniu
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uchwalonych norm. Skoro nie zajdzie żaden z tych dwóch wypad
ków, to po upływie 40 dni od złożenia parlamentowi owych norm 
prawnych przez rułe committee uzyskują one moc Ustawy.

IV. HOUS OF LORDS.
H o u s  o f  l o r d  (Izba lordów) jest sądem rewizyjnym. Jak 

wskazuje jego nazwa, jest on częścią parlamentu.
Co do dopuszczalności rewizji odróżnić należy orzeczenie cy

wilne i karne. C o  s i ę  t y c z y  o r z e c z e ń  c y w i l n y c h  
to w zasadzie dopuszczalną jest rewizja przeciw wszystkim orze
czeniom sądu apelacyjnego. W  praktyce jednak wnoszenie jej jest 
bardzo utrudnione. Przedewszystkiem jest w przeważającej ilości 
wypadków do wniesienia rewizji potrzebne zezwolenie t. zw. 
a t t o r n e y  g e n e r a ł ,  który odpowiada naszemu naczelnemu 
prezesowi prokuratorji generalnej. Udziela on zezwolenia jedynie 
wtedy, jeżeli uważa, że pozostaje ważna sporna kwestja do roz
strzygnięcia. W  pewnej kategorji wypadków znów (podobnie jak 
przy środkach prawnych, wnoszonych do high court) potrzeba ze
zwolenia odnośnych sędziów sądu apelacyjnego, których orzecze
nie zaskarżono. Tylko w sprawach o rozwód, unieważnienie mał
żeństwa, w sporach o ślubne pochodzenie i jeszcze kilku innych 
dozwolone jest wniesienie rewizji bez żadnych ograniczeń.

Wniesienie rewizji jest dalej bardzo kosztowne i uciążliwe. 
Przedewszystkiem należy zgóry złożyć bardzo znaczne opłaty. Re
wizję musi wnieść przynajmniej 2 adwokatów, zaś pisma rewizyjne 
muszą być wniesione w większej ilości egzemplarzy (40 egzempla
rzach) z tego 10 oprawnych i w formie wytwornego (luksusowego) 
druku.

W  s p r a w a c h  k a r n y c h  może być wniesiona rewizja tyl
ko za przyzwoleniem Wspomnianego już attorney generała, jeżeli 
tenże oświadczy, że rozstrzygnięcie court of criminal appeal (od 
którego służy rewizja do Izby lordów) zawiera w  sobie nadzwyczaj 
ważną kwestję prawną i że leży w interesie publicznym, by odnośna 
kwestja prawna przez Izbę lordów rozstrzygniętą została.

Z przytoczonych powodów wnoszenie rewizji należy w Anglji 
do rzadkości. Wedle statystyki wniesiono do Izby lordów (która 
jest sądem rewizyjnym dla całej Anglji europejskiej razem z Walją, 
Szkocją i Irlandją) w r, 1°03 — 58 rewizji, zaś w  roku 1907 —  71 
rewizji, na 932 rostrzygnięć, jakie wydał w tymże roku sąd ape
lacyjny,

Do roku 1907 Izba lordów miała jedynie 4 stałych zawodo
wych sędziów t. zw. l o r d s  o f  a p p e a l  i n o r d y n a r y .  
Pozatem zasiadają tam jako sędziowie członkowie izby lordów- 
Członkowie ci dzielą się na 2 grupy: na takich, którzy zasiadają 
w Izbie lordów i desygnowani zostali na sędziów Izby lordów z po
wodu zajmowanego przez nich stanowiska jak: byli sędziowie, adwo
kaci z dłuższą praktyką —  oraz na sędziów, którzy wybrani zostali 
na sędziów Izby lordów z s u p r e m e  c o u r t u  (cońrt of appeal 
i high court). Ci ostatni sędziowie przez wybór do Izby lordów stają 
się parami (lordami). Jest ich kilku (3 —  5). Przewodniczącym tego 
sądu jest lord kanclerz.
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Sędziowie Izby lordów rozpatrują sprawy na posiedzeniach
0 nieograniczonej ilos'ci członków, conajmniej jednak winno ich być 
3 na posiedzeniu. Zazwyczaj jednak sądzą w komplecie 5 sędziów. 
Rozstrzyga większość głosów. W ważnych sprawach zasięgają 
opinji t. zw. c o m i s i o n  l a w  s i d e, którymi są sędziowie 
k i n g s  b e n c h  d i v i s i o n c o u r t  u. W  tym wypadku winien 
każdy sędzia tej kings bench division wydać odrębnie swą opinję 
na piśmie.

Z powyższego widzimy, jak wielkie znaczenie mają w Anglji 
sędziowie I instancji.

Stale zamianowani sędziowie sądu Izby lordów t. zw. l o r d s  
o f  a p p e a l  i n o r d y n a r y  pobierają (wzgl. pobierali do r. 
190/) pensję w wysokości 6000 funt. szterl. rocznie.

V. ZARZĄD WYMIARU SPRAWIEDLIWOŚCI.

Najwyższą władzą administracyjną nad sądami państwowemi 
(sądem najwyższym i sądami hrabskiemi) sprawuje l o r d  k a n -  
C e r ii-° ' or®Ź° należy też ogólna kontrola nad wymiarem 
Sprawiedliwości. Ponieważ kanclerz, jako członek rządu, z a z w y 
c z a j  us ępuje ze zmianą rządu, przeto ma przydanego sekretarza, 
którego obowiązkiem jest czuwanie nad ciągłością agend. Lord 
kanclerz marnuje sędziów hrabskich. Pozostałych sędziów (także
1 sędziów po oju) mianuje król na przedstawienie lorda kanclerza 
z wyjątkiem sędziów policyjnych, których mianuje król na przedsta
wienie ministra spraw wewnętrznych.

Lord kanclerz ma dalej władzę dyscyplinarną nad podsędkami 
i urzędnikami kancelaryjnemi, których może ewentualnie (po prze- 
prowadzemu postępów, dyscypl.) wydalić ze służby.

Władzę dyscyplinarną nad sędziami (z wyjątkiem sędziów po
licyjnych i sędziów pokoju) posiada tylko parlament. Usunięcie sę
dziego może nastąpić jedynie przez króla na zgodny wniosek obu 
izb parlamentu po przeprowadzonem przez parlament postępowa
niu dyscypiinarnem.

Pozatem lord kanclerz sprawuje jedynie nadzór nad persone
lem sądowym w znaczeniu ściślejśzem- Administracja i nadzór nad 
więziennictwem oraz sędziami policyjnemi oraz władza dyscyplinar
na nad nimi przysługuje ministrowi spraw wewnętrznych, któremu 
też podlega t .z w . A t t o r n e y  G e n e r a l  (tyle co nasz Prezes 
Prokuratorji Generalnej z pewnemi atrybucjami także Naczelnego 
Prokuratora Państwa).

PORÓWNANIE UPOSAŻEŃ SĘDZIÓW ZAWODOWYCH Z UPO
SAŻENIEM INNYCH WYŻSZYCH FUNKCJONARJUSZÓW PAŃ

STWOWYCH W  ANGLJI.

Na zakończenie charakterystyki stanowiska, jakie sędzia 
angielski zajmuje w społeczeństwie angielskiem, przytoczę dane co 
do uposażenia sędziów angielskich w porównaniu z uposażeniem 
funkcjonarjuszów najwyższej hierarchji urzędniczej, zaczynając od 
najwyższej kategorji sędziów i urzędników. Nadmieniam, że odnoś-
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ne dane pochodzą z roku 1900- Obecnie przytoczone kwoty upo
sażenia są nieco zredukowane, W  szczególności pobierali rocznie: 
Lord kanclerz 10,000 funt, szterl.
Lord chief justice of England 8,000 „ „
master of the rouls 6.000 „ ,,
zawodowi sędziowie Izby lordów po 6,000 „ „
sędziowie sądu court of appeal oraz sędziowie

sądu high court po 5,000 „ ,,
Prezes Ministrów, minister spraw wewnętrz

nych, minister wojny, minister dla kolonji 
i dla Indji również po 5,000 „ ,,

(zatem pobiera w  Anglji sędzia high courtu — 
równorzędny naszemu sędziemu okręgowe
mu —  tyle co minister I grupy uposaż.)
naczelny lord admiralicji pobierał 4,500 ,, „
reszta ministrów, gubernatorów prowincji 

oraz prezydent policji metropolitalnej 
(londyn shicy) po 2.000 „ „

sędziowie policyjni (szefowie) po 1.800 ,, ,,
reszta sędziów policyjnych i sędziowie sądów

hrabskich po 1.500 „ „
(którzy zajińują stanowiska naszych sędziów 
powiatowych)
dyrektor Britisch Muzeum 1.500 „ „
dyrektor Nazional Galery 1.000 „ „
principal clerks w ministerstwacn (nasi na

czelnicy i dyrektorowie wydziału) 850 do 1000 f. szter.
first clas clerks w minist. (nasi starsi refe

renci ministerjalni) 600 do 800 f. szter.
second clas clerks (nasi referenci w ministr.) 200 do 500 f. szter.

Dane powyższe wyjęte są z cytow. dzieła Dr. Adickesa str. 55 
i str, 66 uwaga 2 oraz z poszczególnych partyj z dzieła Dr. Gerlan- 
da odnoszących się do sędziów o których wyżej mowa.

Powyżej przedstawione wysokie uposażenie sędziów angiel
skich umożliwione jest małą ich liczbą. Według statystyki z r. 1905 
było w  Anglji i Walji łącznie |(na terytorjum zamieszkałym przez 
przeszło 30.000.000 mieszkańców) sędziów zawodowych:
a) w house of lords 5 sędziów
b) w  supreme court (high court i court of appeal) ra

zem ż lordem kanclerzem i prezesami 30 sędziów
c) w  sądach county colitrs razem 59 sędziów
d) recorderów przy wyższych sądach pokoju (ąuarter

cessions) 112 sędziów
e) sędziów policyjnych przy miejskich sądach pokoju 48 sędziów

razem 254 sędziów 
przyczem znaczna część tych sędziów a mianowicie wyszczególnio
nych pod. d) 112 recorderów wykonywała zawód sędziowski tylko 
jako zajęcie uboczne obok swego właściwego zawodu adwokata.

Owa szczupła ilość jest przezto umożliwiona, że społeczeństwo 
wykonuje wszelkie funkcje sądownictwa jakie wykonać jest w sta
nie a nadto niżsi funkcjonarjusze sądownictwa wykonują wszelkie 
czynności, w  których ingerencja sędziego nie jest niezbędna.
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Uwagi o projekcie polskiego prawa 
małżeńskiego.

E. SKUTKI M AŁŻEŃ STW A.

Rozdział VI-y Polskiego Prawa Małżeńskiego zawiera przepisy 
o obowiązkach wynikających z małżeństwa; może byłoby lepiej 
dać temu rozdziałowi tytuł już to o skutkach małżeństwa, już to 
o prawach i obowiązkach, z małżeństwa wynikających. W  Kodeksie 
Cywilnym niemieckim tytuł piąty rozdziału pierwszego księgi IV-ej 
traktuje o „skutkach małżeństwa w ogólności"; Kodeks Cywilny 
austrjacki o prawach i obowiązkach małżonków jako o skutku waż
nego małżeństwa (Wirkung der gtiltigen Ehe: Rechte und Verbin- 
dlichkeiten der Ehegatten), wreszcie Prawo o Małżeństwie z 1836 r. 
w  roz zia e -ym traktuje „o prawach i obowiązkach z małżeń
stwa wynikających . Rozdział XI Projektu zawiera również prze
pisy zarowno o prawach, jak i o obowiązkach płynących z małżeń
stwa, o ez zatytułowanie rozdziału wydaje się niezupełne, pomi
jając juz westję braku potrzeby szczególnego podkreślenia
m e n t i i  o b o w i ą z k u  „ „ . . u  ■ . /  a  . -

STANISŁAW TYLBOR.

mentu obowiązku, czv1i pucmreswsma mo-
wobec niewskazania praw l f arow ^ lązanych  z małżeństwem, 

W rozdziale VI Pro£kt„ i §ą skutkiem małzenstwa. - 
łowych przepisów, z u T J tu  u.staw°dawca zebrał szereg szczego-

dzieci; niektóre (art 45 dzm[e o stosunkach rodziców do
sce znów innych (art 43 p i ? W  ? °  materp ? P«edawniemu; miej- 
w dziale o przysposóbienin ,jmOZf  b7łoby odpowiedniejsze
przesądzenie p e i ch Prawdopodobnie mysią Projektu było
wobec niewykończonych^ ! 71 ^  ™ £ 1™ ? -  us,ta™ ef.,małzenskle>
cywilnego; jest tedy r z e ^ f™  i-1™ 7 działów kodyfikacji prawa 
naszego prawa cy ^ U n e l n ł ą’ Z ■ ostateczne1m scaleniu 
na właściwych miejscach P° stanowienia cytowane się
żonków^tak w ° i ł« a s.tanowisku zupełnej równości praw obu mał-
f  wobec dzieS - T ^ ? 7 S° bą {p° r' f L 32 Pr° iektu)’ jak• _nJm!nt= ■ Projektu), Obaj małżonkowie są równorzęd-
■ A ior' Ntoł llf1 Pr.aw 1 równe też mają obowiązki wobec siebie 
* df rfC ' S !k0 « « «  żaden z małżonków, a więc i żona, nie 

• ł- Cf e,niu y  zdolności do działań prawnych —  przez 
zawarcie ma ze s wa (art. 39 Projektu), lecz Projekt nie poszedł 
nawetj za eksem Cywilnym niemieckim w kierunku nadania 
mężowi prawa rozstrzygania we wszystkich sprawach, tyczących 
się wspolnosci^ małżeńskiego życia, w szczególności w kwestji wy
znaczenia zamieszkania i mieszkania (§ 1354 ust. 1 K. C. niem.). 
Projekt wyc odzi z założenia, że decyzja w  razie sporu co do miej
sca zamieszkania należy do małżonka, który ponosi główny koszt 
utrzymania rodziny (art. 33 ust. 1 Projektu), a w razie sporu rodzi
ców  w kwestji stosunku ich do dzieci, sąd rozstrzyga, w braku 
przepisu prawa (art. 42 Projektu).
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Naczelnymi obowiązkami, wypływającemi z małiżeństwa^ są 
według art. 31 Projektu: obowiązek wspólnego pożycia, wierności,, 
pomocy i współdziałania dla dobra rodziny. Złamanie tych obo
wiązków pociąga za sobą sankcję w  postaci przyczyny do rozłą
czenia z winy małżonka uchybiającego (art, 58 pkt. „a", „dl", „e "  
Projektu), konsekwencyj materjalnych ciążących na małżonku win
nym rozłączenia (art. 66 i 67 Projektu), oraz w ostatecznym wyni
ku —  rozwodu (art. 77 i 78 Projektu).

Wspólne pożycie jest obowiązkiem małżonków bezwzględnym; 
uchylenie się od wspólnego pożycia, pociągające za sobą „rozkład" 
tego pożycia, choćby nastąpiło ze słusznych powodów, stanowi 
przyczynę rozłączenia, o ile trwało lat pięć (art. 58 pkt. ,,e“ ); a za
tem, choćby nawet żądanie małżonka, aby przywrócić wspólność, 
stanowiło nadużycie prawa (por. § 1353 ust. 2 Kod. Cyw. niem.), 
małżonek niewinny musi jednak poddać się konsekwencji wyroku 
orzekającego rozłączenie lub rozwód, oczywiście nie ponosząc 
ujemnych następstw majątkowych rozłączenia lub rozwodu, które 
ciążą na stronie winnej i mając prawo domagać się zadośćuczynie
nia (art. 66 Projektu).

Sankcją dochowania; obowiązku wierności jest rozłączenie 
i rozwód z powodu cudzołóstwa (art. 58 pkt. ,,a“ ); sankcja obo
wiązku pomocy również mieści się w przyczynach rozłączenia lub- 
rozwodu (art. 58 pkt. „d")j współdziałanie dla dobra rodziny jest 
pojęciem od pomocy szerszem, gdyż pomoc? obejmuje obowiązki 
małżonków wobec siebie nawzajem, natomiast współdziałanie dla 
dobra rodziny — obowiązki wobec dzieci i zstępnych —  zarówno 
natury materjalnej, jak i moralnej; obowiązek ten Projekt precy
zuje w art. 32, który głosi:

„Każdy z małżonków obowiązany jest przyczyniać się wedle 
swej możności do ponoszenia ciężarów utrzymania rodziny.

Na te ciężary składa się utrzymanie wspólnego gospodarstwa, 
wychowywanie dzieci oraz zaspokojenie' osobistych potrzeb każ
dego z małżonków1".

Żadnej zatem przewagi Projekt nie daje mężowi co do jego 
obowiązków wobec rodziny. Oboje małżonkowie wspólnie obo
wiązani są przyczyniać się do ponoszenia ciężarów utrzymania ro
dziny, a więc dzieci i siebie; mąż już nie wyjątkowo, ale zawsze 
ma prawo żądać, aby żona wedle swej możności przyczyniała się 
do ponoszenia ciężarów małżeństkich, aby więc świadczyła już to 
ze swego majątku własnego, już to, aby pracą zdobywała środki 
utrzymania. Zwiększone obowiązki które projekt nakłada na żonę, 
są zresztą korelatem większych praw, je!) przysługujących; m. in., 
wprawdzie, w braku umowy, domniemanie przemawia za tem, że 
zamieszkanie małżonków i nieletnich dzieci jest w miejscu zamiesz
kania męża, jednak w razie sporu decyzja należy do małżonka, 
który ponosi główny koszt utrzymania rodziny (art. 33 Projektu), 
a więc o wspólnem zamieszkaniu decyduje strona albo majątkowo 
silniejsza albo pracowitsza, bardziej zapobiegliwa, która dzierży 
kasę rodziny, a wraz z nią i faktyczną w rodzinie władzę. Projekt 
stanowi jednak, że przepis ten nie narusza postanowień o właści
wości sądowej (art. 33).
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Sprawy zarządu gospodarstwem domowem Projekt w brak,, 
przeciwnej umowy, pozostawia samej żonie (art. 34 Proj.’).
. Projekt zawjera ważny i korzystny przepis w art. 35. Według 
tego artykułu małżonkowie odpowiadają solidarnie za zobowiąza
nia zaciągnięte przez każdego z nich w zwykłych sprawach wspól
nego gospodarstwa, oraz wychowania dzieci, a arti. 36 głosi, że 
każdy z małzonkow może wystąpić do sądu o pozbawieni? d r a 
niem obu m a ł ż S ń k d t ; T r t f t  p o w ią z a ń  imie-
praw może być z n i e ś ć  “  S T S

Przepis art. 35 jest pożyteczną nowością.
n o w a  ni a m e ż n ^ w ^  ni0m êc^  w § 1357 nadał żonie prawo zastę- 
to skutek zasady L k T i  domowego zakresu działania żony. Jest 
władzy szafarskiei fSc-hK W£i ZonX w gospodarstwie domowem, jej 
w otS L u  „ S b 3 „ (yScCh ' S I S *  ~  § . ‘ »  K- t n ie m .)  A zn śd  
wytworzyła, prawie bez ooarri ^  Ẑ c}^  iyrysPrudencja francuska 
d a t  d o m e s t i q u e “ t*i ^  °  j1̂ ' leorl  ̂ t. zw. „m a n-
siada żona, jeśli chodzi o s o r a w ^ f ^ ^  Pełnom? cnictwa- które po- 
że jednak to prawo w k ltZ T rh  .̂ 0s.podars ŵa domowego; mąż mo-
pitant, Cours el. t. F f e t  *  M l T n L r  *  C* '

m Jiiinm  poszedł po drodze zupełnie innej1; głosząc tezę 
lidi- obli mnt^OVT' ' W^r0Wadz^ przepis o odpowiedzialności so- 
, j u 7wvu n ,OW za zobowiązania zaciągnięte przez jedne- 

■ j ■ ^  \r sPrawach wspólnego gospodarstwa oraz wy
chowania dzieci. ybprawdzie w myśl tego przepisu działalność mę-
?■  T  n I S f  r° J meŻ 1 Żon^ gdy jednak^ona przeważnie prowa
dzi g spo . wo domowe, ona będzie w większości wypadków so
lidarnie ze so ą zobowiązywała męża. Konstrukcja Projektu jest zu
pę me rcmna o konstrukcji Kodeksu Cywilnego niemieckiego i za- 
sa yryiworzonyc przez orzecznictwo francuskie. I w Kod. Cyw. 
f ajn]!eC .Im, 1 w ® 'u£ jurysprudencji francuskiej żona siebie nie zo- 

ow ązuje, ecz tylko męża, jako swego mocodawcę; według orzecz
nictwa francuskiego i Kod. Cyw. niemieckiego maż może w każ- 
dej chwili mandat odwołać w dowolnej formie, przyczem § 1357 
US j yy™ ’ niem. daje prawo zaskarżenia decyzji męża do
są.du opiekuńczego z powodu nadużycia prawa. Konstrukcja Pro
jektu me ma mc wspólnego z mandatem, opiera się ona bowiem 
na zasadzie, płynącej z istnienia związku małżeńskiego, którego 
oba równorzędne podmioty wspólnie działają dla dobra rodziny 
(art, 43 Projektuj, a więc gdzie działalność każdego z nich w zasa
dzie _ wychodzi na korzyść drugiego i wspólnego potomstwa. Stąd 
płynie solidarność ustawowa Projektu, stąd nie może być mowy 
o odwołaniu w każdej chwili mandatu udzielonego żonie przez mę
ża, jak w prawie niemieckiem i francuskiem, gdyż wogóle manda
tu tu niema. Oczywiście —  Projekt, wychodząc z założenia wza
jemnego zaufania i dobrej wiary małżonków, oraz stosunków nor
malnych, nie zaniedbał jednak uregulowania wypadku, w  którym 
to prawo samodzielnego zaciągania zobowiązań imieniem obu 
małżonków może być uchylone. Lecz zależy to nie od woli małżon-
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ka, ale od decyzji sądu (art. 36), a na wniosek małżonka to ograni
czenie praw może być znowu zniesione (art. 36 ust. 2 Projektu). 
Prawdopodobnie w dziale o stosunkach majątkowych między mał
żonkami znajdziemy przepis o publikacji decyzji sądowej, znoszą- 
cej prawo zaciągania zobowiązań. Kodeks Cywilny niemiecki na
kazuje wzmiankę o ograniczeniu łub wyłączeniu władzy szafarskiej 
iSehlusselgewalt) żony wnosić do rejestru praw majątkowych. 
W  przeciwnym razie ograniczenie lub zniesienie nie będzie skutecz
ne wobec trzeciego, działającego w dobrej wierze (§ 1357 ust. 2 K. 
C. niem., por. § 1435 tegoż Kodeksu). Doniosłość praktyczną posią
dą również art, 37 Projektu, który stanowi, że w  razie czasowej 
nieobecności lub choroby małżonka, nie mającego pełnomocnika, 
drugi małżonek może go zastępować w  sprawach niecierpiących 
zwłoki, w szczególności —  może pobierać przypadające dlań do
chody. Z artykułu powyższego wynika, że zastępstwo jest w  tym 
wypadku niczem nieograniczone, o ile oczywiście zachodzą warun
ki w przepisie tym wymienione.

Władza rodzicielska należy wspólnie do obu małżonków. Każ
dy z rodziców ma prawo zastępstwa swych małoletnich dzieci 
W  razie niezgodności rodziców, jeżeli prawo nie zawiera w rym 
przedmiocie osobnych postanowień, rozstrzyga sąd (art. 42 Projektu). 
Żaden z małżonków nie może przysposabiać bez zgody drugiego 
(art. 43 Projektu). Przez czas trwania małżeństwa ulega zawiesze
niu bieg przedawnienia wzajemnych roszczeń małżonków (art. 35 
Projektu).

Już wyżej wspominaliśmy, że tei przepisy powinnyby się właś
ciwie znaleźć w innem miejscu systemu prawa cywilnego.

Z uwagi na specjalny stosunek małżonków między sobą usta
wodawcy wydało się niemożliwem dozwolić małżonkowi na ściąganie 
swych należności, przypadających od drugiego współmałżonką środ
kami przymusowemi (art. 46 Projektu). Małżonek - wierzyciel nie 
straci zresztą swego prawa, gdyż przez czas trwania małżeństwa 
przedawnienie między małżonkami nie biegnie (art. 45 Projektu). 
Od zasady zawartej w  art. 46 Projektu dopuszcza trzy wyjątki: 
a więc — małżonek - wierzyciel może zastosować wobec małżon
ka —  dłużnika środki przymusowe:

1. gdy obcy wierzyciel zastosował wobec niego takie środki;
2. gdy chodzi o przeprowadzenie ustawowej lub sądowej 

rozdzielności majątkowej, —  gdyż w tym wypadku należy dać mał
żonkowi możność dokonania ostatecznego rozliczenia się. wynika
jącego ze zniesienia uprzednio istniejących między nimi stosunków 
majątkowych, przyczem przeważnie małżonkowie są już wtedy 
separowani, a więc ich prawa i obowiązki wzajemne ustają (art. 64 
Projektu).

3. gdy chodzi o należność, przyznaną drugiemu małżonkowi na 
utrzymanie rodziny, co jest zrozumiałe i nie wymaga wyjaśnień.

Zabezpieczenie intresów rodziny, przewidziane w art. 46, do
znaje dalszego rozwinięcia w art. 44 Projektu, który głosi:
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„Jeżeli jeden z małżonków zaniedbuje swych obowiązków utrzy
mania rodziny, drugi może wystąpić do sądu, aby nakazał dłużniko
wi wypłacenie należności czy to częściowo, czy w  całości do rąk 
żądającego.

Jeżeli dłużnik wiedział o nakazie sądu, zapłata wbrew naka
zów: dokonana nie zwalnia dłużnika od uiszczenia do rąk małżonka, 
przez sąd wskazanego".

Zasada art. 44 Projektu w  związku z art. 46 może jednak 
w  praktyce doprowadzić do niepomyślnych rezultatów. —  Jeżeli 
bowiem małżonek skorzysta z postanowień art. 44 i uzyska prawo, 
o którem sąd z natury rzeczy musi decydować szybko i bez wdawa
nia się w głębsze rozważania istoty rzeczy, a potem okaże się, że 
postępował w złej wiarze, czyli, że drugi małżonek wcale nie za
niedbywał swoich wobec rodziny obowiązków, małżonek, którego 
dłużnik świadczył do rąk drugiego małżonka, nie będzie mógł zre
alizować swoich pretensyj o zwrot nieprawnie pobranej przez tego 
małżonka zapłaty środkami przymuso wemi, ponieważ stoi mu na 
przeszkodzie zasada art. 46-go. Należałoby więc wyjątki przewidzia
ne w  art. 46-ym rozszerzyć jeszcze i w  tym kierunku,

Do skutków małżeństwa należy przybranie przez żonę nazwiska 
męża (art. 40 Projektu). Żona może jednak zachować swr*e nazwis
ko rodowe i dodać do niego nazwisko męża, czyli nosić nazwisko 
podwójne, o ile w  akcie małżeństwa złoży odpowiednie oświadczenie 
(ten sam artykuł). W  razie rozwodu żona rozwiedziona powraca do 
używania nazwiska, które miała przed zawarciem rozwiedzionego 
małżeństwa (art. 79 ust. 1 Projektu), to znaczy niezawsze do swego 
rodowego, ale np. do nazwiska pierwszego męża, które jako wdo
wa nosiła już to oddzielnie, już to razem z własnem, albo jako roz
wódka —  do nazwiska pierwszego męża, z którym się rozwiodła, ale 
którego nazwisko miała prawo nosić na mocy orzeczenia sądu (art. 
79 ust. 2 Projektu).

BENON POGODA.

Egzekucja u osób trzecich w stosunkach 
międzydzielnicowych.

I. Zapowiedzenie kapitału lub majątku ruchomego dłużnika, 
znajdującego się u osoby trzeciej, lub też sum od tej osoby dłużniko
wi należnych uskutecznia się trybem wskazanym w  art. 631 — 640 
U. P. C., przyczem, jak stanowi art. 1078 U. P. C. osoby trzecie po 
otrzymaniu wezwania komornika obowiązane są cały należny poz
wanemu majątek składać komornikowi, wykonyw ującemu wyrok, 
lub do miejscowego sądu okręgowego.

Komornik doręcza osobie trzeciej za pokwitowaniem wezwanie, 
w  którem oznacza datę przesłania dłużnikowi nakazu wykonawczego.

Przez pokwitowanie osoby trzecie, zgodnie z treścią art. 632 
U. P. C. zobowiązują się do niewydawania pozwanemu należącego dó 
niego majątku i, jak to już ustalił Sąd Najwyższy (S. N, 30 —  18)



uiszczenie, dopełnione przez osobę trzecią do rąk dłużnika z ujmą 
aresztowi, jest nieważne względem egzekwującego wierzyciela, któ
ry od tejże osoby może żądać ponownego uiszczenia do wysokości- 
swej pretensji bez potrzeby udowodnienia niezdolności płatniczej 
dłużnika.

Właściwym do skierowania egzekucji jest, zgodnie z treścią art. 
937 U, P, C. komornik tego okręgu sądowego, w  którego obrębie 
czynności te mają być dokonane, przyczem stosownie do art. 938 
U. P. C. tytuł wykonawczy składa egzekwujący w celu wyznacze
nia komornika prezesowi tego sądu okręgowego, w  którego okręgu 
wyrok ulega wykonaniu.

II. Odmienny tryb postępowania w innych dzielnicach wywo
łuje w praktyce częste nieporozumienia, gdy dłużnik przebywa, na- 
przykład w b. dzielnicy rosyjskiej, a osoba trzecia w b. dzielnicy 
pruskiej.

Brak jednolitych przepisów egzekucyjnych oraz różnorodność 
praktyki w  każdej dzielnicy powoduje, że niepoinformowam wie
lokrotnie narażają się na poważne straty, szczególniej przy kiero
waniu egzekucji do majątku dłużnika, znajdującego się u osób trze
cich, zamieszkałych w b. dzielnicy pruskiej.

Według § 828 U. P. C., obowiązującej na Ziemiach Zachodnich 
czynności sądowe, których przedmiotem jest egzekucja z wierzy
telności pieniężnych i innych praw majątkowych, uskutecznia sąd 
wykonawczy.

Sądem wykonawczym jest ten sąd grodzki, w którego okręgu 
dłużnik ma, na obszarze Rzeczypospolitei Polskiej, swoją ogółną 
podsądność, a w braku takiego sądu, sąd grodzki, w  którym można 
stosownie do § 23 U. P. C. wytoczyć przeciwko dłużnikowi skargę.

§ 23 U, P. C. stanowi, że dla skarg o roszczenia prawno majątko
we przeciw osobie, nie mającej zamieszkania w  Rzeczypospolitej 
Polskiej, właściwym jest sąd, w którego okręgu znajduje się iej ma
jątek lub przedmiot przez skargę żądany.

Gdy zatem wierzyciel, zamieszkały w b. dzielnicy rosyjskiej, 
pragnie skierować egzekucje do majątku dłużnika, znajdującego się 
u osoby trzeciej, zamieszkałej w  b, dzielnicy pruskiej, gdy dłużnik 
również przebywa w tej dzielnicy, co i osoba trzecia, —  wierzyciel 
wyjednywa w trybie § 828 i nn. U. P. C. w sądzie egzekucyjnym* 
w którego okręgu dłużnik ma swoją ogólną podsądność, uchwałę 
o zajęciu i przekazaniu majątku dłużnika, znajdującego się u osoby 
trzeciej t. j. u dłużnika - dłużnika i zleca doręczenie tej uchwały 
właściwemu komomiKOwi.

Z chwilą doręczenia uchwały dłużnikowi - dłużnika należy uwa
żać zajęcie za dokonane.

III. Sprawa sta e się bardziej złożona, gdy dłużnik nie zamiesz
kuje w b. dzielnicy pruskiej, lecz w b. dzielnicy rosyjskiej.

Sądy egzekucyjne b. dzielnicy pruskiej mogą nie wydać wierzy
cielowi uchwały o zajęciu majątku u osoby trzeciej, wychodząc 
z założenia, że dłużnik, zamieszkały w b. dzielnicy rosyjskiej niema, 
w myśl § 828 U. P. C. ziem zachodnich ogólnej podsądności, Wymaga
nej do ustalenia właściwości sądu egzekucyjnego w  okręgu sądu 
b. dzielnicy pruskiej,
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Pizytoczymy przykład. Jeżeli wierzyciel i dłużnik zamieszkują 
'W Warszawie, a osoba trzecia, u której znajduje się majątek dłużni
ka, — w Bydgoszczy, to sąd egzekucyjny w Bydgoszczy w  myśl 
§  828 U, P. C., jako niewłaściwy, nie może wydać uchwały o zajęciu 
wierzytelności u osoby trzeciej, gdyż sądem właściwym dla dłużnika 
jest sąd grodzki w Warszawie.

Przy tym stanie prawnym, dłużnik, zamieszkały w b. dzielnicy 
rosyjskiej, może, zupełnie jawnie, przechowywać swój majątek u osób 
trzecich w b. dzielnicy pruskiei, a wierzyciele, mimo posiadania 
prawomocnych tytułów, będą w stosunku do niego bezsilni.

Życiowo biorą.c, niemożliwość uznania przez sądy egzekucyjne 
b. zaboru pruskiego swej właściwości w myśl § 828 U.P.C. do wyda
nia uchwały o zajęciu majątku dłużnika, znajdującego się U osób 
trzecich, gdy dłużnicy zamieszkują w b. zaborze rosyjskim, nara
żałaby wierzycieli na niepotrzebne straty, spowodowane nie
możliwością uzyskania od osób trzecich swoich należności-

Naturalnie wierzyciele mogliby obejść tego rodzaju lukę w pro
cedurze i przez podanie fikcyjnego adresu dłużnika w b. zaborze 
pruskim, spowodować właściwość sądu, lecz uzyskując w ten sposób 
potrzebną uchwałę, narażaliby się na konflikt z kodeksem karnym.

IV. Należy jednak zastanowić się, czy poza § 828 U. P. C. nie
ma innego przepisu, uzasadniającego właściwość sądu egzekucyjne
go b. zaboru pruskiego do wydania uchwały o zajęciu i przekazania 
wierzytelności mimo, że dłużnik zamieszkuje w  b, zaborze rosyjskim.

Naturalnie przy wykładni gramatycznej § 828 U. P. C. właści
wości sądt w tym wypadku nie da się uzasadnić.

Jednakże wątpliwości prawne należy tak tłumaczyć, aby słusz
ności, stało się zadość, nie można dopuścić, aby niesumienność dłuż
nika, ukrywającego swój majątek u osób trzecich w b. dzielnicy 
pruskiej, była chroniona luką w procedurze, powstałą wskutek roz
dzielenia państwa na dzielnice.

Art. 4 Kod. Cyw. Rz. Pol, z 1825 r. zakazuje sądowi odmawiać 
wymiaru sorawiedliwości pod pozorem, że prawo milczy lub, że jest 
niedostateczne.

Należy zatem znaleźć wyjście z trudnej sytuacji, jaka powstała 
przez rozdzielenie naszego państwa na dzielnice z różnemi przepi
sami prawnemi.

§ 23 U.P.C. Ziem Zachodnich stanowi, że dla skarg o roszcze
nia prawno - majątkowe przeciw osobie, nie mającej zamieszkania 
w  Rzeczypospolitej Polskiej, właściwym jest sąd, w którego okręgu 
znajduje się jej majątek lub przedmiot przez skargę żądany.

Jeżeli zatem dłużnik zamieszkiwałby w chwili egzekucji poza 
granicami państwa, sad b. dzielnicy pruskiej na wniosek wierzycie
la miałby prawo wydać uchwałę o zajęciu, o ile majątek dłużnika 
znajduje się u osoby trzeciej w okręgu tego sądu.

§ 23 U. P. C. nie odnosi się, zdaniem naszem wyłącznie do osób 
zamieszkałych poza granicami państwa, lecz i do osób, które wpraw
dzie mieszkają na terenie państwa polskiego, lecz poza granicami 
ł>. dzielnicy pruskiej.

Za takiem rozumieniem § 23 U, P. C. przemawia ta okoliczność, 
że przez rozdzielenie państwa na dzielnice, paragraf ten stał się
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obowiązującym tylko na terenie b. zaboru pruskiego, a nie całego 
państwa.

Wprawdzie, pierwotnie, odnosił się on do całego państwa nie
mieckiego, którego nazwę zastąpiono, w urzędowem tłumaczeniu, 
nazwą państwa polskiego, lecz tej zamiany nazw nie należy tłuma
czyć gramatycznie i przez wyraz „Rzeczpospolita Polska" w  § 23 
U. P. C, można również rozumieć te Jej tereny, na których ten pa
ragraf obowiązuje t. j, b. dzielnicę pruską.

Jeżeli zatem, przez analogję, b. dzielnicę rosyjską przyjmiemy, 
w  stosunku do b. dzielnicy pruskiej za „zagranicę", w  odniesieniu do 
odrębnego prawodawstwa tam panującego, to na zasadzie § 23 U.P.C. 
właściwość sądu egzekucyjnego b. dzielnicy pruskiej do wydania 
uchwały o zajęciu majątku dłużnika, znajdującego się u osób trze
cich, zamieszkałych w  b. dzielnicy pruskiej, mimo, że dłużnik za
mieszkuje w  b. dzielnicy rosyjskiej, da się uzasadnić.

Znajdując, że prawo winno być całkowitem w każdem momen
cie Oraz, że luki w prawie muszą być wypełnione przez zastosowanie 
teorji do praktycznych potrzeb żvcia, należy zerwać z dogmatem 
litery i zgodnie z „W olną Szkołą Prawną" dążyć do wyzwolenia się 
z pod zasady, że ,,quod non est in paragraphis, non est in mundo".

Połączenie trzech dzielnic z odrębnemi przepisami prawnemi 
w  jedno państwo wytworzyło konieczność interpretowania przepi
sów dzielnicowych ze stanowiska nowych potrzeb i zgodnie z du
chem nowych stosunków.

W  rezultacie naszych rozważań ustalamy, że sądy wykonawcze 
Ziem Zachodnich, przy przyjętej przez nas interpretacji § 23 U.P.C. 
są właściwe do wydawania uchwał o zajęciu i przekazaniu wierzytel
ności pieniężnych i innych praw majątkowych, chociaż dłużnik nie 
mieszka w b. dzielnicy pruskiej, byleby majątek jego u osób trze
cich, znajdował się w okręgu sądu tej dzielnicy.

W . BLUTSTEIN,

O przebudowę systemu dowodowego 
w procesie karnym.

W  średniowieczu dążono do wykrycia przestępcy, nie licząc 
się z osobami oskarżonych i świadków i za cenę ich torturowania 
zdobywano sprawiedliwość. Okrucieństwo to zraziło opinję pu
bliczną i podjyej wpływem, a także ze względów politycznych po
rzucono ten stary system, lecz w nowym nie zachowano umiaru. 
Najnowsze czasy są świadkiem obrony oskarżonego przez ustawo
dawstwo kosztem tolerowania przestępstwa. Oskarżyciel napo
tyka trudności, obrońca —  ułatwienia. Odbiciem tego kierunku 
jest również polska procedura kama, udzielająca specjalnej uwagi 
obronie praw oskarżonego, podczas gdy kwestja wykrycia prze
stępcy pozostaje w cieniu. Ustawodawca widocznie kieruje się tu 
przekonaniem, że wykrycie przestępcy jest możliwe zawsze, nawet 
w utrudnionych warunkach. Obdarza on wprawdzie jedną ręką,
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władze, przeznaczone do walki z przestępstwem, pełnomocnictwa
mi, drugą jednak, w imię obrony oskarżonego, tak je krępuje, iż 
wytwarza stan, zagrażający bezpieczeństwu piiblicznemu. W yra
zem tycn dążności jest między innemi system zbierania i ustala
nia dowodów przestępstwa.

Obecną zasadą tego systemu jest rygor uskuteczniania wymie
nionego ustalania bezpośrednio na rozprawie głównej, Idzie to na 
rękę oskarżonemu. Rozprawa sądowa ma miejsce po kilku miesią
cach, a nawet latach od czasu ujawnienia przestępstwa i dlatego 
ustalone wtedy dowody nie są pewne.

Zacznijmy od wyjaśnień oskarżonego w  wypadku, gdy dopuś
cił się on zarzucanego mu przestępstwa. W  chwili zatrzymania go 
nie zna on zebranych poszlak, przecenia je, sądząc, że wszystko 
już zostało ujawnione, przyznaje się do winy i wyjaśnia szczegóło
wo okoliczności dokonanego przezeń czynu, Z czasem, zwykle pod 
wpływem rad i nauk, otrzymanych w więzieniu, f}ej; szczególne} 
szkole prawa karnego, a także na wolności, zmienia na sądzie ze
znania i albo odmawia wyjaśnień, albo składa kłamliwe, licząc na 
słabe dowody lub podstawionych świadków.

Świadkowie na rozprawie sądowej rzadko mówią prawdę, 
zmieniając pierwotne zeznania. W pływa na to czas, który zaciera 
w  pamięci widziane obrazy i słyszane słowa. Z upływem czasu 
świadek przestaje odróżniać to co sam widział, od tego, co słyszał 
od innych. Czas łagodzi grozę przestępstwa: pod jej wpływem  
świadek w pierwszej chwili zeznaje prawdę, następnie zaczyna ro
zumować, żałować przestępcę ze względu na jego uwięzienie lub 
na grożącą m'u karę, Do tego dołączają się usiłowania krewnych 
i przyjaciół oskarżonego, ażeby podziałać w pożądanym dla nich 
kierunku na świadka, którego proszą, przekonywują, podkupują, 
wreszcie przechodzą do gróźb i bicia. Trzeba mieć wiele zdrowego 
rozsądku, uczciwości i odwagi cywilnej, ażeby nie poddać się tym 
wpływom, tembardziej, że wystarczy pewne niedomówienie w ze
znaniu lub nieznaczne zboczenie z drogi prawdy, ażeby oskarżo
nego uwolnić od skazania lub zasugerować sędziom niepomierne 
złagodzenie kary.

Korygowanie zeznania świadka na rozprawie ,sądowej przez 
przypominanie mu zeznania złożonego w toku dochodzenia trakto
wane jest przez ustawę jako wyjątek i napotyka trudności, gdyż 
jest uzależnione od przesłuchania świadka uprzednio przez sędzie
go śledczego, co teraz zdarza się rzadko, lub od zastosowania pod
czas dochodzenia pewnych formułek, uwidocznionych w nagłówku 
protokułu przesłuchania świadka, Mowa tlu o art. 20 przepisów 
wprowadzających K.P.K, Niestety w praktyce protokuły pierwszo
rzędnej wagi rzadko korzystają z dobrodziejstwa rzeczonego art. 
20, podczas gdy protokuły mało znaczące posiadają ową przepustkę 
na rozprawę sądową.

Należy przypomnieć, że dochodzenie wg. K.P.K. nie dopuszcza 
protokułów zeznania świadków a powinno uzewnętrznić się w za
piskach. Zapiski dochodzę lia to ogólne sprawozdanie funkcjonar
iusza policji o tem, co znalazł na miejscu przestępstwa, na kogo 
ma podejrzenie, jakich wyszukał świadków i co się od nich wywie -
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dział. Takie zapiski oczywiście nie mają znaczenia dla przewodu są
dowego i nie mogą być odczytane, gdyż stanowią tylko opowiada
nie i opinję policjanta o różnych rzeczach, o których się dowiedział 
od innych osób. Gdyby całe dochodzenie było prowadzone prawid
łowo w formie zapisek, to przepadłoby bezpowrotnie wszystko, co 
było Ustalone przed przewodem sądowym: mielibyśmy przewód ide
alnie bezpośredni lecz zarazem niezdatny do wydania na jego pod
stawie sprawiedliwego wyroku. Spisywanie nieformalnych protoku- 
łów zeznań oskarżonych i świadków podczas dochodzenia zawdzię
czamy zdrowemu instynktowi i samorzutności policji, która zdaje 
sobie sprawę, iż znaczenie zapisek —  sprawozdań równa się zeru.

Dowód z oględzin jeszcze wyraźniej wykazuje niedogodności, 
wynikające ze stosowania omawianej zasady, ponieważ najnieudol- 
niej dokonane oględziny i plan miejsca zbrodni przez funkcjonarju- 
sza policji lub przygodnego świadka posiadają ogromną wartość. O 
ile te oględziny lub plan nie będą posiadały formalnej pieczątki wy
mienionego art. 20, nie mogą być dowodem w sprawie.

Taki sztuczny stan rzeczy odbija się fatalnie na postępowaniu 
dowodowem, a co za tem idzie , na wyroku. Do tego dochodzi inne 
zło: przeczulenie na tle traktowania oskarżonego. Każdy doświad
czony sędzia wie o tem, jakie ma znaczenie szczegółowe omówienie 
z oskarżonym okoliczności sprawy. Często przesłuchanie oskarżone
go na rozprawie sądowej decyduje o losie sprawy, a zawsze daje są
dowi materjał co sprawdzenia, co już samo zaważa na wyroku. Pro
cedura karna niemal pozbawia sąd tego pierwszorzędnego dowodu. 
Oskarżony w sprawach o przestępstwa, za które grozi mu najwy
żej rok -więzienia, może nie stawić się na rozprawie. Sąd jest po
zbawiony możności przesłuchania go i nie odczuwa wrażenia, jakie 
ten żywy człowiek wywierałby na niego, gdyby był obecny. Copraw- 
da, sąd ma prawo żądać obowiązkowego stawienia się oskarżonego, 
lecz stanowi to wyjątek z ogólnego prawidła i trafia się rzadko.

W  sprawach poważniejszych oskarżony obowiązany jest stawić 
się w sądzie, ale to nie o wiele poprawia sytuację. Oskarżony ma 
prawo nie odpowiadać na zadawane pytania. Naturalnie oskarżony 
winien być zabezpieczony od wszelkich aktów gwałtu, ale jest nie
zrozumiałe, dlaczego nie ma on obowiązku odpowiadać na pytania, 
dotyczące jego sprawy: obawy ustawodawcy idą w tym kierunku 
zadaleko. Na przewodzie sądowym przewodniczący z niezmienną 
stałością powtarza stereotypową formułę, zapytując oskarżonego, 
czy życzy sobie złożyć wyjaśnienie i uprzedza go, że nie jest obo
wiązany odpowiadać na pytania, a milczenie nie będzie mu poczy
tane' za winę. Formuła ta jest obecnie bez wątpienia zwykłym  
anachronizmem. Miała ona pewien sens polityczny w pierwszej 
chwili —  wprowadzenia nowoczesnego sądownictwa. Sędzia tą for
mułą uroczyście zapewniał oskarżonego, iż oskarżony nie ma już 
czego obowiać się zastosowania do niego tortur, dotychczasowego 
tajnego sądu inkwizycji, że może nawet zachować milczenie i to nie 
będzie powodem do stosowania względem niego jakiejkolwiek re
presji. Teraz nikt się sądu nie obawia, czego dowodem niech posłu
ży znane każdemu sędziemu swobodne |(żebym nie powiedział zbyt 
swobodne) zachowanie się oskarżonych na rozprawie sądowej. Dziś



sąd liczy się z oskarżonym nie mniej, niż oskarżony z sądem. Jeżeli 
oskarżony milczy lub daje wykrętne odpowiedzi, to sąd winien 
mieć prawo wyciągnąć z tego w  łączności z innemi dowodami pew
ne konsekwencje, szczególnie jeżeli te pytania dotyczą okolicznoś
ci znanych notorycznie oskarżonemu.

Gdy sąd przesłuchuje świadków, to ma przed sobą akta spra
wy ,z których widać, co świadek dawniej zeznawał, lecz wolno mu 
odczytać tylko niektóre protokuły, często te, które nie wzbudzają 
u sądu zaufania, inne zaś, które źte względu na styl, wyrobiony cha
rakter pisma i szczegółowość przytoczonych danych w związku z 
okolicznościami spravy zdają się zasługiwać na wiarę, stanowi i dla 
sądu tabu, jako zapiski dochodzenia. Nie wolno zapytywać świadka
0 okoliczności, o których sąd może wiedzieć tylko z zapisek docho
dzenia, a przecież takie okoliczności, o których świadek zapomniał 
mogą w związku z zeznaniem świadka na przewodzie sądowym 
mieć znaczenie, a zapytanie świadka o jakiekolwiek okoliczności 
może posłużyć tylko do wyjaśnienia sprawy tak samo na szkodę, jak 
na korzyść oskarżonego, Nie wolno odczytywać zeznań spisanych
1 podpisanych przez zeznającego własnoręcznie, o ile to zeznanie 
nie jest formalne. Sąd nie ma prawa odczytać świadkowi sporządzo
nego przez tegoż protokułu, którego treść zapomniał, chociażby 
świadek o to prosił lub twier dził że protokuł, został spisany przez 
niego zgodńie z prawdą. Zdarza się również, że sąd w takich warun
kach niema, możności na drodze formalnej ustalić, skąd się wziął 
dowód rzeczowy, od kogo i w jakich okolicznościach został on 
odebrany. Gdyby sąd chciał przemycić do dowodów sądowych nie
formalny protokuł oględzin lub plan, zapomocą okazania go świad
kowi, który ten protokuł lub plan sporządził, to mógłby się nara
zić na kasację wyroku. Przytoczony tryb postępowania jest tak 
niegodny, że stworzył się w sądach wbrew prawu usus odczy
tywania daty z zapisek dochodzenia (sąd ustanawia, że...j. God- 
nem uwagi jest, że opatrznościowy art. 20, legalizujący protoku
ły dochodzenia został pomieszczony przez Ustawodawcę w przepi
sach wprowadzających K.P.K. jako czasowe malum necessarium i 
w okólnikach w myśl tej tymczasowości i wyjątkowości przestrzega 
się, ażeby tego artykułu nie stosować zbyt często, a tylko w miarę 
konieczności.

W  związku z zasadą bezpośredniości ustalania dowodów przez 
sąd pozostaje zasada jedności przewodu sądowego, która w logicz
nych konsekwencjach również krępuje sąd na drodze ustalenia 
prawdy.

Zdarza się, że oskarżeni i świadkowie składają na rozprawie są
dowej istotne dla sprawy zeznania, lecz posiedzenie zostaje oc .i 
cz.one. Na następnem posiedzeniu sądowem sądy, trzymając się za
sady jedności, wzdragają się odczytywać protokuł zeznań z poprzed
niego posiedzenia, gdy to okaże się niezbędnem. (art. 338 K, P, K..J. 
i o znowu sąd przesłuchał oskarżonego i świadków, lecz sprawa 
nie należała do jego właściwości rzeczowej. Gdy sprawa przejdzie 
io  właściwego sądu, ten ostatni nie ma prawa odczytywać zeznań 
tych świadków, ponieważ postępowanie to, jako 'umorzone, nie ist
nieje (orzeczenie Izby II Sądu Najw, z dn. 17 IX 31 Nr. 1K 664/31)
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Nie należy zapominać, że w obu tych wypadkach zeznania zostały 
złożone przed sądem wyrokującym z zachowaniem wszelkich gwa
rancji sądowych i z punktu ustawowego zasługują na większą wia
rę, niż zeznania spisane w dochodzeniu z zachowaniem art. 20 d . w. 
K. P. K.

Jak wynika z powyższego, obecna procedura karna w imię 
teoretycznych zasad mija się w wielu wypa dkach z życiem, zmusza
jąc sądy do wydawania nadmiernej ilości wyroków uniewinniających 
lub do wydawania takich wyroków skazujących, które chociaż zgod
ne są z najgłębszem przekonaniem sędziów, lecz kolidują z pewne- 
mi przepisami formalnemi, dzięki czemu los w kasacji jest prze
sądzony, Nie upoważnia to jednak do wyprowadzenia bf-oośrednio 
z tego ujemnego stanu rzeczy kategorycznych wniosków ustawo
dawczych. Łatwiej jest nawet odnajdywać rzeczywiste braki, niż te 
braki poprawiać, bo snadnie lekarstwo może się stać niebezpiecz- 
niejszem od choroby. W  danym wypadku naprz. nie do pomyślenia 
będzie idea pozostawienia obecnie do decyzji sądów odczytywania 
zapisek dochodzenia i wszelkich pism znajdujących się w aktach 
sprawy: mogłyby z tego powodu powstać niepożądane skutki. Ko
deks Postępowania Karnego stanowi potężny pomnik prawodawstwa 
jako rezultat historycznego rozwoju myśli prawniczej. Wszelkie za
mierzenia w kierunku poczynienia w  nim jakichkolwiek zmian win
ny posiadać cechę rozwagi i daleko posuniętej ostrożności.

Do celu prowadzą tu dwie drogi. Pierwsza to droga zaufania 
do sądu ze strony ustawodawcy. Na terenie zastosowania kary za
ufanie to jest wielkie, co daje się widzieć ze znacznej rozpiętości 
kar, które sąd może dowolnie wymierzać! Wprost przeciwnie ma 
się rzecz w dziedzinie ustalania dowodów przestępstwa. Tutaj sąd 
nie posiada swobody i jest skrępowany definitywnemi nakazami. 
Przyczyną tego jest słuszna obawa, ażeby sądy nie poszły po linji 
zbytniego dowierzania wszystkiemu, co jest napisane i nie zwięk
szały w ten sposób ilości omyłkowych wyroków. Ażeby można było 
okazać sądom w tej materji nieograniczone zaufanie, sądy musiały
by stać co do swego składu na idealnym poziomie, ale i w tym 
wypadku znalazłyby się nieraz w kłopocie, nie mogąc wyrobić so
bie zdania o tem, które z aktów dochodzenia zasługują na wiarę. 
Tymczasowo możnaby tylko zwiększyć zaufanie, pozostawiając de
cyzji sądów: 1) możność zaliczenia do dowodów sądowych wsze ■ 
kich planów miejsca przestępstwa, 2) możność odczytania protoku- 
łów  oględzin spisanych przez policję w trybie zapisek dochodzenia, 
3) odczytanie wobec świadka własnoręcznie spisanego przezeń ze
znania, 4) możność przypomnienia funkcjonarjuszowi policji treści 
protokułu przez niego sporządzonego, oraz, 5) zrównanie z funkcjo- 
narjuszami policji urzędników niepolicyjnycb pod względem możnoś
ci odczytania i przypomnienia im treści protokułów przez nich spi
sanych.

Druga droga —  to przybliżenie czasu ustalania dowodów prze
stępstwa do czasu jego ujawnienia. Dawniej każdą rozprawę sądo
wą poprzedzało śledztwo, przeprowadzone prze- sędziego śledcze
go. Śledztw wstępnych nie było tylko w drobnych sprawach, prze
ważnie wykroczeniach, należących do właściwości sądów pokoju...
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0  fakcie ujawnienia przestępstwa policja i urzędy były obowiązane 
odrazu zawiadomić sędziego śledczego, który winien był niezwłocz
nie, niezależnie od czasu dnia lub nocy, wszcząć śledztwo i przybyć 
na miejsce przestępstwa. W  rzeczywistości sędziowie śledczy otrzy
mywali zawiadomienia w nocy i udawali się na miejsce przestępst
wa natychmiast po zawiadomieniu tylko w poważniejszych wypad
kach, lecz było to w każdym razie odstępstwem od zasady, pew
nym brakiem dostatecznej1 gorliwości, Z czasem system stał się za 
drogi: i śledztw było coraz więcej i nie starczyło sędziów śled
czych. Ustawodawstwo przeszło na drogę zmniejszenia kategorji 
spraw, wymagających przeprowadzenia śledztwa wstępnego. Obec
nie takich kategoryj mamy niewiele, a w  przyszłości będziemy mie
li jeszcze mniej: sędziowie śledczy będą tylko do spraw o wyjątko- 
wem znaczeniu. Protokuły sporządzone przez sędziów śledczych wol
no odczytywać na rozprawie sądowej, iecz trafiają się one już dziś 
nie często, a wkrótce będą rzadkością. Zresztą nawet te protokuły, 
spisane przez sędziów śledczych, są po większej części spóźnione, 
gdyż obecnie sędziowie śledczy otrzymują wnioski o wszczęcie 
śledztwa dopiero po przeprowadzeniu dochodzenia, t. j. po kilku 
tygodniach lub miesiącach po dokonaniu przestępstwa.

Kodeks postępowania karnego przeszedł prawie wyłącznie na 
dochodzenie. Normalnie, t. j. w najbliższym czasie po wykryciu prze
stępstwa są sporządzane zapiski dochodzenia. Ustawodawca patrzy 
na nie nie jako na dowody (odczytywać ich w żadnym wypadku nie 
można), lecz jako na spis dowodów (właściwie wskazanie podejrza
nych i świadków z załączeniem czasami dowodu rzeczowego), któ
re nie wcześniej niż na przewodzie sądowym będą bezpośrednio 
przez sąd ustalone. Niepożądane wyniki takiego systemu zostały 
powyżej przytoczone. Sam prawodawca uprzytamniał sobie, że kon
cepcja dochodzenia pod postacią zapisek jest odnośnie do teraźniej
szego czasu wadliwa i niepraktyczna, skoro dopuścił czasowo sto
sowanie art. 20 p, w. K.P.K. U niektórych prokuratorów wymienio
ny art. 20 stał się zamiast wyjątku zasadą, lecz i to nie osiągnęło za
dawalającego skutku: nim prokurator dowiedział się o przestępst
wie i zdążył wydać polecenie zastosowania art. 20, już przeszedł 
najlepszy dla ustalenia dowodów czas, już rozpoczął się destrukcyj
ny okres postronnych wpływów. Zgodnie zaś z treścią i duchem te
go artykułu prokurator nie jest władny wydać ogólnego polecenia 
przeprowadzenia dochodzenia w  tym wyjątkowym trybie, lecz może 
tylko polecić policji dokonanie „ilekroć to uzna za potrzebne, pew
nych poszczególnych czynności sądowych" w toku dochodzenia. W y
nika z tego, że prokurator, chcąc nadać dochodzeniu moc protoku- 
łów  sądowych, musiałby znajdować się na miejscu każdego przestęp
stwa niezwłocznie po jego ujawnieniu, ażeby zawczasu wydawać po 
licji polecenia, podyktowane wymogami chwili, a to byłoby fizycz
nie niemożliwe, nie zgadzałoby się ze stanowiskiem prokuratora
1 stanowiłoby nadużycie owego 20 art. przepisów wprowadzających.

Wszystko to uprawnia do zapoczątkowania pewnych zmian w 
instytucji prowadzenia dochodzeń, Naczelnem hasłem winno tu byc 
dążenie do, o ile się da, bezpośredniego związania sądu wyrokujące
go z momentem ujawnienia przestępstwa zapomocą organizacji po
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licji sądowej, której zadaniem byłoby jedynie ściganie przestępców 
i spisywania protokułów dochodzenia pod stałą i niesłabnącą kon
trolą proKuratora względnie rejonowych wiceprokuratorów i pod
prokuratorów. Funkcjonarjusze tej specjalnej policji winniby posia
dać cenzus naukowy i przejść kursy policyjno-prawne, a oprócz te
go należałoby wybierać ich tylko z ludzi, dających rękojmię moral
ności, uczciwości i prawdomówności. Wykształcenie ich ogólno - na
ukowe w związku z wykształceniem fachowem winno postawić ich 
na szczeblu, odpowiadającym mniej więcej maturze gimnazjalnej. By
liby oni rozsiani po całym kraju i w  sprawie dochodzeń uzależnieni 
w zupełności od prokuratury. Akty przez nich sporządzone i zaopa
trzone kontrasygnatą podpisu prokuratora miałyby moc aktów są
dowych w  tym sensie, że wolno byłoby odczytać je na przewodzie 
sądowym w razie potrzeby..

Znaczenie policji sądowej polegałoby na tem, że jako policja 
ścigałaby ona przestępstwa niezwłocznie po ich ujawnieniu, a jed
nocześnie na podobieństwo sędziego śledczego utrwalałaby dla sądu 
przebieg i wyniki ścigania. Oczywiście dochodzenia jej co do treści 
i formy ustępowałyby protokułom śledztwa wstępnego, prowadzo
nego przez sędziego śledczego, lecz, posiadałyby dostateczną gwaran
cję zgodności z rzeczywistością i dlatego bez szkody dla wymiaru 
sprawiedliwości mogłyby być odczytywane na rozprawie sądowej. 
Nadto zeznania funkcjonarjuszów policji sądowej na sprawie w  są
dzie jako wiarogodnych świadków przedstawiałyby cenną wartość 
dla śledztwa sądowego. Wtedy sąd, opierając wyrok na okolicznoś
ciach ujawnionych bezpośrednio w  toku przewodu sądowego pod 
postacią wyjaśnień oskarżonych, zeznań świadków, oględzin dowo
dów rzeczowych i opinji biegłych, miałby możność w razie jakiej
kolwiek wątpliwości porównać każdy taki dowód z odnośnym do
wodem, przytoczonym w dochodzeniu i zapomocą zadania odpo
wiednich pytań oskarżonemu, świadkowi lub biegłemu ustalić te 
okoliczności w stopniu najwięcej zbliżonym do prawdy.

Jak najmniej formalizmu a jaknajwięcej liczenia się z rzeczy
wistością życia, które domaga się coraz mocniej szybkiej a grun
townej przebudowy systemu dowodowego w  karnym procesie sądo
wym!
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GIORGIO CANUTO.

Medycyna i lekarze w nowym włoskim 
kodeksie karnym.
Podczas ostajtaiiego międzynarodowego Kongresu es.pe- 

• rantystów w Kraków e, współpracownik nasz zwrócił silę do 
biorącego udział w obradach Kongresu p. Dra G. Canuto, do
cenia medycyny sądowej na Uniwersytecie w Torino z prośbą, 
aźjeby p. Osnuto zechciiał podzielić się z czytelnikami „Głosu. 
Sądownictwa" swemi pegiądami na mowy włoski kodeks karny. 

Spełniając tę prośbę pi Calnuto) zaprppiomiowlaił um < 
sizczenia na łamach naszego pisma referatu jego, wygłoszonego 
w czasie obrad Kongresu na posiedzeniu Międzynar. Esperan- 
ckiego Związku Lekarzy, co też chętnie czynimy, składając za
razem p. Canuto serdeczne podziękowanie za miłą współpra
cę z naszem pismem.

KOMITET REDAKCYJNY.
WSTĘP.

Należy podkreślić bliską współpracę nauk prawniczych i me
dycznych; z jednej strony lekarze zmuszeni są do rozpatrywania 
i rozwiązywania zadań nią tylko z zakresu terapji, z drugiej zaś, po 
przejrzeniu, nawet pośpiesznem, najrozmaitszych kodeksów, da się 
skonstatować bardzo wielki wpływ prawa na nauki biologiczno - 
medyczne łącznie z antropologją i psychologją. W  ten sposób le
karz staje się coraz bardziej potrzebny przy praktycznem zastoso
waniu prawa. Stąd wydaje się pożytecznem przegląd nowego ko
deksu w  celu ustalenia zawartego w nim stosunku prawa do me
dycyny.

W  roku ubiegłym, w  dniu 1 lipca wszedł w życie nowy włoski, 
kodeks karny. Po 4 —  5 letniej pracy Komisja Ministerjalna opra
cowała nowe kodeksy — postępowania karnego i karny, biorąc pod 
uwagę opinję i poprawki parlamentu, sądownictwa, uniwersytetów 
oraz najważniejszych nańkowych i prawniczych organizacyj a na
wet poszczegóinycn obywateli, którzy zechcieli wypowiedzieć swe 
zdanie.

Do kodeksów został dołączony obszerny raport ministra spra
wiedliwości, który wraz z alitami prac przygotowawczych stano
wi jedyny i rzecz prosta najważniejszy komentarz do interpretacji 
nowych ustaw.

TEORETYCZNE PRZESŁANKI.
W  celu jaśniejszego zrozumienia teoretycznego znaczenia no

wego włoskiego kodeksu należy przypomnieć ożywione naukowe 
dysputy na polu kryminologji, które wybuchły we Włoszech w koń
cu ubiegłego stulecia i na początku bieżącego.

W  kraju, w  którym zrodziło się i rozwijało prawo klasyczne, 
zgodnie z którem kara była rozpatrywana jako prawo zemsty — 
bądź bezpośrednio ze strony państwa bądź też przekazane państwu 
przez jednostkę w  interesie kolektywu —  w kraju tym powstała 
również i tak znana antropoligiczna czyli pozytywna szkóła, która 
wyprowadza swój początek z kryminalno - antropologicznych stud- 
ów Cezarego Lombroso i poprzez prawne koncepcje Ferriego roz

wija się jako doktryna o znaczeniu ogólnem. Doktryna ta wydała już.
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we wszystkich krajach owoce w  rodzaju nprz. znanych „uzupeł
nień więziennych".

,W ten sposób powstało pozytywne pojęcie socjalnej obrony, 
jako konieczność społeczna, mająca na celu ochronę przed prze
stępcami, w  rodzaju obrony przed furjatami lub też zaraźliwymi 
chorymi — nawet bez rozwiązywania filozoficznego problematu
0 prawie karania. Problematy te, jak zresztą wszystkie metafizycz
ne kwastje, każdy filozof rozstrzyga na swój sposób. Pytanie wszak
że pozostaje nadal nierozstrzygnięte.

Faszystowskie pojęcie państwa utożsamia się z pojęciem na
rodu i rozpatruje je jako pojęcie religijno - etyczne, jako organizm, 
zdolny do wyrażams swej woli i czynów i posiadający oddzielną
1 autonomiczną osobowość, dla osiągnięcia swych kolektywnych 
celów. Zgodnie z faszystowską doktryną, —  mówi minister w swym 
raporcie —  „prawo kary jest tylko prawem samoobrony i przezor
ności ze strony państwa, powstałem razem z państwem, analogicz- 
nem, lecz substancyjnie odrębnem od prawa obrony jednostki i ma
jące na celu zabezpieczenie i zagwarantowanie najniezbędniejszych 
i podstawowych wymagań, zrodzonych ze wspólnoty życia", po
zatem minister dodaje „nie jest to wszakże koncepcją społecznej 
obrony w  rozujmieniu teorji pozytywniej szkoły1",/ bo nięchciałby 
on, ażeby nowy kodeks w  całości służył postulatom tej albo innej 
k rym biologicznej szkoły; istotnie nowy kodeks jest oparty na zasa
dzie psychicznego i moralnego zachowania się samego człowieka, 
który poczuwa się do odpowiedzialności, gdyż umie spostrzegać 
i chcieć; lecz mimo tych teoretycznych przesłanek należy skonsta
tować, —  gdy się spojrzy na nowy kodeks ze strony jego praktycz
nych nakazów, — że on też nie zdołał uniknąć nowatorskich wpły
w ów antropologicznej doktryny.

PODZIAŁ KODEKSU.
Nowy kodeks, wzorem poprzedniego, zawiera trzy części czyli 

księgi. Pierwsza omawia część ogólną, druga określa ciężkie prze
stępstwa, trzecia —  lżejsze.

Część' ogólna,: na wzór starego kodeksu włoiskiego, omawia 
zastosowanie prawa karnego, kar, poczytalności, powrotu do prze
stępstwa, lecz w  nowym kodeksie znajduje się nowy rozdział, ma
jący wielkie znaczenie dla kryminologji, szczególnie dla nauk me
dycznych i biologicznych. Tytuł tego rozdziału brzmi: sprawca.

Osobno od określeń czynów, stanowiących z punktu widzenia 
objektywnego poszczególne przestępstwa, jest mowa w kodeksie 
o elemencie osobistym, o sprawcy. Nie jest to coprawda temat cał
kiem nowy. W  tym rozdziale są artykuły o poczytalności umvsło- 
wo - chorych, alkoholików, nieletnich, które były też i w starym 
kodeksie, lecz nową formę poruszonego tematu stanowi nowe indy
widualne oświetlenie tej dziedziny. Rozdział ten posiada też i inny 
godny uwagi nowotwór — rysuje trzy specjalne typy przestępców: 
nałogowego, zawodowego i przestępcy ze skłonności (tendencji).

N a ł o g o w y  przestępca jest ten, który wielokrotnie dopu
szcza się podobnego lub tegoż samego przestępstwa.

Z a w o d o w y  —  ten, który czerpie środki do życia z prze
stępstw; dla tych przestępców kary powiększono.
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Oblicza tych dwóch typów są bądź co bądź nieskomplikowa
ne, „atomiast można poważnie dyskutować nad typem przestępcy 
ze skłonności. Zgodnie z prawem jest to ten, „który wykazuje 
specjalną ink’ inację do przestępstwa, szczególnie ze względu na 
złe skłonności charakteru".

Projekt kodeksu zawierał ciężkie kary dla tych przestępców. 
Projekt nawet mówił o przestępcach ,,z instynktu" i niektórzy 
byli skłonni dopatrywać się w  tej koncepcji t. zw. „przestępcy 
z urodzenia" według Lombroso; lecz prawodawca w swym komen
tarzu wyjaśnił: „oprócz patologicznych nie przyjmuje się pod uwa
gę innych organicznych skaz, które pobudzają do spełnienia prze
stępstwa". To znaczy, że przestępca ze skłonności nie może być 
traktowany jako umysłowo - chory.

Mamy w;ęc tu pojęcie, stworzone z rozmaitych filozoficznych 
przesłanek, lecz w każdym razie musimy stwierdzić praktyczne 
uznanie biclogicznego faktu wcale możliwego: istnienia pew*iej 
skłonności do popełniania przestępstw. W  tym wypadku prawo
dawca nie chce nic słyszeć o czemś paiologieznem, lecz lekarze, 
pomijając rozmaite komentowanie motywów ustawodawczych, nie 
mogą nie widzieć organicznego tła fenomenu, lekarze, którzy mają 
pojęcie o zmianach i różnicach charakteru, związanych z tą lub 
inną teoretyczną konstytucją.

Dobrze się stało, że przynajmniej w obowiązującym tekście 1 o- 
deksu usts.wodawca nie wyznaczył tym przestępcom niepotrzeb
nych uciążliwych kar.

Kara nie wywarłaby żadnego wpływu na tego rodzaju przestęp
ców i w  celu asekuracji od nich społeczeństwa stosuje się t. zw. 
środki ochronne (misure di sicurezza). One są najważniejszą nowoś
cią włoskiego kodeksu. Są to, jak wiadomo, środki zapobiegawcze, 
stosowane względem przestępców, niezależnie od jakiejkolwiekbądź 
konstrukcji odpowiedzialności, a więc nie są one karami, tylko 
środkami ostrożności, których używa społeczność przeciwko nie
bezpieczeństwu przestępstw i które w miarę możności winne być 
środkami poprawczemi; więc normy te idą po linji zasad pozytyw
nej szKoły. Środki ochronne są stosowane nie według ciężkości po
pełnionego przestępstwa, lecz w zależności od stopnia szkodliwości 
danego przestępcy.

Środkami temi między innemi są: kolonje rolnicze lub dom 
poprawczy dla nałogowych i zawodowych przestępców, lecznice 
lub dom opieki (cusiodia) dla tych, którym wymierzono zmniejszo
ną karę z powodu drobnych wad psychopatycznych oraz dla alko
holików, następnie specjalne zakłady dla cięższych umysłowo-cho- 
rych, tudzież zakłady wychowawcze (t. zw. reformatorja) dla nie
letnich.

Oprócz powyższych też i inne normy kodeksu zawierają ele
menty indywidualne, a więc tem samem antropologiczne. Sędzia, 
wymierzając karę, winien brać pod uwagę rozliczne okoliczności 
obciążające lub łagodzące. Te okoliczności w nowym kodeksie są 
liczniejsze niż w poprzednim.

W_nna być zwrócona uwaga też i na pobudki czynu, które mo
gą wskazywać na większe niebezpieczeństwo ze strony przestęp
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cy. Pośród okoliczności łagodzących należy wymienić sugestję- 
wzburzonego tłumu. Na tem polu ciekawe są klasyczne wywody 
Ferriego,

W  nowym kodeksie zamiary sprawcy odgrywają tak poważną 
rolę, ze nawet w razie niedojścia przestępstwa do skutku, w wy
padku wyraźnego zamiaru, aczkolwiek nie wymierza się kary, lecz. 
mogą być stosowane środki ochronne.

W  nowym kodeksie wszystkie sankcje za rozmaite przestęp
stwa są cięższe, niż w_ poprzednim. Jednak sędzia w związku z ła- 
godzącemi okolicznościami ma szersze granice przy wymiarze ka
ry niż uprzednio. Ta szeroka możliwość prowadzi do indywiduali
zacji kary i uwzględnienia rozmaitych typów przestępców, co sta
nowi też jedną z kwestyj pozytywnej szkoły.

Jeżeli dodamy, że nowy kodeks zaleca, ażeby w  więzieniu ty
py te były poddane specjalnej segregacji, widzimy, że zrobiony zo
stał poważny krok na drodze ku indywidualnej pielęgnacji prze
stępców - zasada przeważnie antropologiczna i indywidualna —  
i ostatecznie uczyniono wyłom w mocnym murze klasycznego pra
wa, zgodnie z którem stopień wymiaru kary zależy od stopnia wy
rządzonej krzywdy.

*

Jaki jest stosunek nowego włoskiego kodeksu do medycyny 
i do lekarzy?

Lekarzowi przypada w kodeksie bardzo poważna rola: obowią
zany jest on donosić władzom o każdym wypadku, w którym zacho
dzi podejrzenie .popełnienia; przestępstwa. Jest on więc jednym 
z głównych źródeł wiadomości o przestępstwie. Ten obowiązek 
nieco rozszerzony w porównaniu z poprzednim kodeksem, jest zła
godzony w ten sposób, że może nie być stosowany w  wypadku, 
gdy osoba, pozostająca pod opieką lekarza, podlegałaby też odpo
wiedzialności. Musimy podkreślić, że w  obecnem włoskiem prawie 
karnem materjalnem praktycznie istnieje wyjątek z ogólnej reguły 
kodeksu, dotyczący tej ostatniej zasady —  w stosunku do prze
stępstwa spędzenia płodu. Lekarz, gdy się dowie w  jakibądź spo
sób o spędzeniu płodu winien niezwłocznie powiadomić o tem po
wiatowego lekarza. Nie jest to ściśle biorąc doniesienie, lecz się 
zdarza, że kancelaria powiatowego lekarza w wyjątkowych w y
padkach donosi o tem władzom sądowym. Więc faktycznie jest to 
wyjątek, dotyczący b. specjalnego przepisu o spędzeniu płodu. 
W  związku z tem musimy dodać, że też i nowy kodeks na wzór 
poprzedniego nie zawiera dyspozycyj, dotyczących terapeutyczne
go spędzenia piodu. Leaarz, dokonywujący terapeutycznie tego za
biegu, popełnia w myśl nowego kodeksu karnego, przestępstwo lecz 
przestępstwo to jest niekaralne na mocy ogólnej zasady prawa, 
które uważa za niekaralne czyny, popełnione w  t, zw. stanie ko
nieczności, t. j. gdy je się spełnia w celu uratowania zagrożonego 
życia.

Oczywiście poważną rolę odgrywa też lekarz, jako biegły. 
W  tym kierunku nowy kodeks wprowadza wielką zmianę: po
przednio w  karnych sprawach powoływano z reguły dwóch bieg
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łych, w  tem jednego ze strony oskarżonego względnie jego obrońcy 
i obaj biegli odpowiadali na pytania sędziego. Obecnie liczba bie
głych, którzy mogą być powołani nie jest ograniczona, lecz wszy
scy są powoływani przez sędziego. Więc niema obecnie t. zw. bie
głego obrony.

Ekspertyza, w  ten sposób dokonana może być krytykowana 
przez t. zw. technicznych doradców, którzy są prawdziwymi kon
trolerami ekspertyzy, lecz nie są jednak biegłymi, gdyż nie skła
dają uroczystego przyrzeczenia mówienia prawdy i nawet komen
tarz do kodeksu uznaje, że oni nie są obowiązani do mówienia cze
goś przeciwnego interesom oskarżonego. W obec tego, mówi ko
mentarz, sędzia winien im zaufać w  tymże stopniu, w  jakim ufa 
adwokatom, broniącym sprawy...

System ten, jak widzimy, pozostawia wiele do życzenia i istot
nie jest bardzo krytykowany. Czekajmy więc na wyniki, które przy
niesie nam praktyka. Lecz musze przyznać, że cały kodeks ułożo
ny został w  ten sposób, że ma się wrażenie, iż współpraca lekarzy 
i fachowców została narzucona. Próżno więc towarzystwa lekarskie 
starały się zmodernizować i upraktycznić procedurę.

Jest też wielkie ograniczenie przy sekcjach z*vłok, dokonywa
nych jedynie w wypadku podejrzenia dokonania przestępstwa. Są
dowo - lekarskie towarzystwo napróżno domagało się przy opraco
wywaniu kodeksu wprowadzenia przepisów, podobnych do austrja- 
ckich o t- zw. policyjnych oględzinach zwłok.

Co do lekarzy, musimy nadmienić, że nowy kodeks w  niczem 
nie zmienił zasady zawodowej tajemnicy, której dochowania le
karz, jak i inni fachowcy, jest obowiązany.

KONKLUZJA.

Jeżeli zechcemy wyprowadzić ostateczny wniosek, dotyczący 
naszego tematu, musimy stwierdzić, że nowy kodeks mimo teore
tycznych przesłanek przeciwnych pozytywnemu kodeksowi, mimo 
dążenia do ograniczenia technicznej współpracy fachowców, zawie
ra jednak nowe posunięcia, które w  praktyce uczynione są w myśl 
zasad antropologiczno - kryminalnej szkoły.

I to praktyczne, narzucone nieomal, zastosowanie wyżej wy
mienionych zasad jest najpiękniejszym dowodem wpływu medycy
ny na prawo, jest zwycięstwem biologicznych faktów nad teorją.

OMYŁKI W  DRUKU.

Na stronie 502 Nr. 7/8 „G łosu Sądownictwa" z r, b. zaszłai pomyłka dru. 
karska w umieszczeniu, tytułu w dziale: Z orzecznictwa cywilnego sądów zagra
nicznych, Tytuł ten ma brzmienie następujące, Z orzecznictwa, cywilnego sądów 
zagranicznych (Czechosłowacja),
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Glossy do Kodeksu Karnego
O D  K O M IT E T U  R E D A K C Y J N E G O

W prowadzenie nowych norm prawa karnego materjalnego jest 
najdonioślejszem zjawiskiem w życiu  prawnictwa polskiego doby 
obecnej.

Oczekiwany atoli oddawna i  og łoszon y ju ż  Kodeks Karny zastał 
nas jednak niedostatecznie p rzy  gotowanym i. Dyskusja bowiem nad 
projektem K om isji Kodyfikacyjnej nie za toczyła  szerszych kręgów  
i  dotarła jedynie do nielicznych. Niezwykle krótki okres t. zw . vacatio  
leg is  też nie sprzyjał pogłębieniu znajom ości Kodeksu.

O g ó ł sędziów i prokuratorów, którym praca sądowa wypełnia 
cały niemal dzień, nie będzie m ó g ł przecież oddać się spokojnym stu- 
djom teoretycznym nad Kodeksem i g łębsze poznawanie norm kodekso
wych następować będzie zazw yczaj p rzy  stosowaniu ich w praktyce.

Komentarze, jakie ukazały się dotychczas, ograniczają  się p rze 
ważnie do wyjaśnienia podstawowych zasad kodeksowych, nie m ogą  
przew idzieć tych sytuacyj życiowych, które w ym agać będą rozstrzygn ię
cia, wykazują przytem  łatwo zrozum iałą pow ściągliw ość w rozw ija
niu poglądów, które wywołać m ogą spory i dyskusję.

Oczywiście, jedynie miarodajne wskazówki da nam dopiero 
orzecznictwo Sądu N ajw yższego, nie nastąpi to jednak zbyt rychło  
i dotyczyć będzie kwestyj, które raczej dzięki przypadkowi dotarły 
przed  fo ru m  Sądu N ajw yższego.

IV  pracy nad przyswojeniem nowego kodeksu i przystosow a
niem g o  do potrzeb życia powinny w ziąć udział nie jednostki, lecz o g ó ł  
prawnictwa, polskiego, a w pierw szym  rzędzie sędziowie i prokura
torzy wszystkich instancyj.

Pamiętajmy, że żyjemy w okresie t. zw. kryzysu prawa. Pow szech
na órytyka g ło s i , że  prawo pisane i system je g o  stosowania nie po
tra fi sprostać potrzebom żyU a Wstępny okres mocy obowiązującej 
nowego Kodeksu Karnego w dużej mierze zdecyduje, czy g ło s y  kryty
k i są słuszne, i wywrze ogrom ny wpływ na znaczenie i  w artość ko
deksu w p rzyszłe j praktyce.

Redakcja , Głosu Sądownictwa"  wzywa o g ó ł  prawników pol
skich, aby w ziął udział w pracach nad wykładnią nowego kodeksu. 
Zajęcia zawodowe uniemożliwiają częstokroć prawnikom opracowywa
nie wyczerpujących artykułów, lecz każdy me m ożność zredagowania  
krótkich, kilkunastowierszowych tez i uwag oraz przesłania ich 
Redakcji,

Poczynając od m niejszego numeru Ridakcja „G łosu  Sądowni
ctw a" wprowadza stałą r ibrykę: „G lossy  do Kodeksu Karnego"  i w ru
bryce tej zam ieszczać będzie — traktując ją  jako pewnego rodzaju  
wolną trybunę — nadsyłane tezy i uw agi bądź bez komentarzy bądź 
ze swojemi objaśnieniami oraz odesłaniem do odnośnych źródeł 
doktryny i orzecznictwa.

Tego rodzaju dyskusja, w której obok sędziów  i prokuratorów  
wezmą udział—miejmy nadzieję— szerokie s fery  prawnictwa, p rzy czy 
n ić się może znakomicie do stworzenia orzecznictwa odpowiadającego 
potrzebom  życia  i ugruntowaina należytej wykładni.

Urzędnik jako przedmiot przestępstwa
Kodeks w zasadzie ńie zawiera określenia pojęcia urzędnika. Projekto

wane przez Komisję Kodyfikacyjną określenie urzędnika, jako osoby pełniącej 
funkcje publiczne w imieniu Państwa lub samorządu, w ostatecznej redakcji ko
deksu pominięto. Ustawodawca niewątpliwie uznał definicję tę za zbyt ciasną, ma
jąc na względzie wyraźne tendencje orzecznictwa dotychczasowego, dążącego do 
rozszerzona tego pojęcia, W  tak zwanym słowniczku pozostał jedynie przepis
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0 charakterze niejako szczątkowym: Przez urzędnika należy rojumieć również
osobę! wojskową", (art. 91 § 5).

Natomiast kodeks w art. 292 wyczerpująco określa podmiot przestępstwa 
urzędniczego (jako bezpośredniego sprawcy, nie zaś podżegacza lub pomocnika 
kórym może być każdy. art. 293), Obydwa te artykuły, wprowadzone zostały do
piero przy ostatecznej redakcji kodeksu. Uzasadnienie Komisji Kodyfikacyjnej
1 protokuły jej rozpraw nie odpowiadają brzmieniu art, 292 i 293.

Kodeks przeciwstawia pojęcie urzędnika, jako osoby, pozostającej w służbie 
Państwa lub samorządu, pojęciu innych osób, które, aczkolwiek urzędnikami 
w znaczeniu przyjętem przez kodeks nie są, to jednak mogą być podmiotem prze
stępstwa urzędniczego. Są niemi osoby wykonywujące zlecone ćzynnolci w zakre
sie zarządu państwowego i samorządowego oraz funkcjonarjusze wszystkich insty- 
lucy, prawa publicznego, ,

Przeciwstawienie tych dwuch pojęć jest szczególnie jaskrawo zaznaczone 
w art. 293. Z zestawienia i  analizy art. 292 ji 293 wynika, że kodeks wprowadził 
jednak ubocznie określenie pojęcia urzędnika, jako osoby, pozostającej w służbie 
Państwa lub samorządu,^ O ile  sformułowanie art.292 oparto na wzorze cz, IV art. 
Ó36 K. K. R., o tyle pojęcie urzędnika wadług kodeksu polskiego odpowiada węż
szemu pojęciu osoby urzędowej według K, K. R.

Takie określenie pojęcia urzędnika pociąga za sobą ważkie konsekwencje. 
Przepisy rozdziału X X I. udzielające ochrony prawnej urzędnikowi, używają jedno- 
litego wyrażenia „urzędnik" bez bliższego określenia, bez podziału na wyższych 
urzędników i niższych (porównaj K.K.R.),a narówni z urzędnikiem wymieniają 
niekiedy osobę przydaną urzędnikowi do pomocy (art. 129, 132 i 133), osobę na- 
'eżącą do personelu dyplomatycznego pi zedstawioielstwa obcego państwa, konsu
la obcego państwa oraz duchownego uznanego prawnie wyznania lub związku re- 
i 0 jr.ego (art. 132 i 133). Natomiast nigdzie ,obok urzędnika przepisy rozdziału 
XXI nie wymieniają osób wykonywających zlecone czynności w zakresie zarządu 
państwowego lub samorządowego tudzież funkcjonarjuszów wszelkich instytucyj 
prawa publicznego,

Z powyższego wyniiaa, że wszędzie, gdzie kodeks mówi o urzędniku, jako 
przedmiocie ochrony prawnej, przez urzędnika rozumieć należy osobę, pozosta

jącą w służbie Państwa lub samorządu, jak również osobę wojskową (i to nieza
leżnie od stopnia służbowego), natomiast inne osoby wymienione w art. 292, a więc 
wykonywaj ące zlecone czynności w zakresie państwowego lub samorządo” 
wego, tudzież funkcjonar jusze wszelkich instytucyj prawa publicznego nie korzysta
ją  ze szczególnej ochrony prawnej, udzielonej urzędnikom w rozdziale XXI. A  za
tem o czynny ,opór. zmuszanie, czynna napaść i znieważenie w stosunku do tych 
osób podpadają nie pod przjepisy szczególne art. 129 —  133, lecz prze
pisy cgólne art, 239, 250p‘ 251,i/,255! i( 256,:

Powyższa interpretacja nie budzi większych zastrzeżeń, jeśli się zważy, że 
naw et w przypadku przestępstw ściganych z oskarżenia prywatnego (art. 239, 
częściowo art. 255 i 256) prokuratura będzie mogła objąć, oskarżenie na zasadzie 
art. 69 K, P. K. o ile czyn przestępny skierowano przeciwko omawianej kategorji 
osób. Natomiast poważne zastrzeżenia budzi zbyt ciasne pojęcie urzędnika w przy
padku przekupstwa. Ze sformułowania bowiem art. 134 i 135, używających jedynie 
wyrażenia „urzędnik", wynika,, że przekupstwo osób nie pozostających w służbie 
Państwa lub samorządu, lecz wykony wuj ących zlecone czynności w zakresie za
żąda Państwowego lub samorządowego tudzież funkcjonarjuszów wszelkich insty- 

iucyj prawa publicznego —  pozostanie bezkarne.

M. Siewierski.

543



DR. S. LEWITAN. , i ; ;

Kryzys prawniczy w j Niemczech.
Od szeregu lat mówi się dużo i pisze w  Niemczech o t, zw. 

kryzysie wymiaru sprawiedliwości. Wyraz ten (Justizkrise) stał 
się tak popularnym, jak w okresie wielkiej wojny wyraz „inflacja",, 
jak w czasach powojennych wyraz „kryzys parlamentaryzmu". W e 
wszystkich tych wypadkach chodzi o zjawiska, które posiadają; 
znaczenie nietylko lokalne. Warto przeto rzucić okiem na prze
bieg i warunki kryzysu prawniczego w Niemczech, Przekonamy się 
wówczas, że zjawisko, które opinja publiczna w Niemczech określa, 
jako „kryzys wymiaru spra wiedliwości"* jeist normalnem zjawi
skiem rozwoju społecznego, próbą zastoso wania starych form do* 
zmienionych warunków życia. Przedewszystkiem zjawisko, któremu 
nadano miano k r y z y s u  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  obej
muje w rzeczywistości wszystkie strony życia prawnego, jest „kry
zysem" u s t r o j u  s ą d o w n i c t w a ,  n a u k i  p r a w a  i p o l i t y 
k i  u s t a w o d a w c z e j .  Nie mamy jednak do czynienia z kryzy
sem we właściwym tego słowa znaczeniu, t. j. z przesileniem, które 
samo istnienie instytucyj prawnych naraża na niebezpieczeństwo. 
Obserwujemy jedynie sprzeczności, które wynikają z istoty po
rządku prawnego a więc: przeciwieństwo między sądem fachowym 
i sądem przysięgłych lub sądem ławniczym, („kryzys" ustroju są
downictwa), przeciwieństwo między metodą formalną a metodą 
socjologiczną, („kryzys" nauki prawa), wreszcie przeciwieństwo 
między istniejącym porządkiem państwowym a jednostką lub gru
pą społeczną, („kryzys" polityki ustawodawczej). Zaiste opinja pu
bliczna nie zawsze jest w  stanie odróżnić poszczególne strony kry
zysu prawnego, atakuje więc przedewszystkiem tych, którzy stoją 
najbliżej: sędziów i sądy. Krytyka niemiecka zarzuca sędziom brak 
znajomości życia, wskazuje na przepaść, która wytworzyła się po
między prawnikami-fachowcami a społeczeństwem. Zarzuty tego ro
dzaju powtarzają się tak często, iż możnaby wnioskować, że całe 
zagadnienie wymiaru sprawiedliwości związane jest Wyłącznie 
z kwestją obsadzenia urzędów sędziowskich. Jest to zjawisko 
wielce charakterystyczne dla warunków, które wytworzyły się 
w  Niemczech w okresie po rewolucji listopadowej 1918 r. Podczas 
gdy wpływ szerszych warstw społeczeństwa, w okresie przedrewo
lucyjnym stale spychanych na plan ostatni, obecnie wzrasta coraz 
bardziej zarówno w polityce, jak i w życiu kultUralnem kraju, to są
dy w Niemczech nadal znajdują się pod wpływem przedstawicieli 
„ancien regimeu". Stan średni i klasa robotnicza, ci przedstawiciele 
nowych Niemiec demokratycznych, z trudem osiągają w  sądownictwie 
stanowiska odpowiedzialne. Wyraża się to nietylko liczbowo, lecz 
—  co jest o wiele ważniejsze —  zwłaszcza w tem, że dzisiejsze sądo
wnictwo niemieckie duchem, tradycją i wykształceniem prawniczem 
w dominującej części należy jeszcze do czasów przedwojennych. War
stwy, które doszły do znaczenia w okresie porewolucyjnym, właśnie 
na przepaść pomiędzy społeczeństwem a prawnikami wskazują. W ai- 
stwy te dążą do usunięcia owej przepaści przez zastosowanie nowej
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polityki personalnej, Do tego samego celu dążą reformy w zakresie 
Ustroju sądownictwa w Niemczech, W  r, 1924 wydane zostało rozpo
rządzenia celem wciągnięcia czynników obywatelskich do sądownic
twa karnego. Dziś w rozprawach karnych w Niemczech biorą udział 
przedstawiciele społeczeństwa, — ławnicy, —  zarówno mężczyźni 
jak i kobiety. Od dawnego sądu przysięgłych różni się sąd ławniczy 
tem, że ławnicy siedzą przy jednym stole z sędziami, wspólnie się z 
nimi naradzają i orzekają zarówno o winie jak i o karze. Są to więc 
prawdziwi sędziowie —  laicy obok sędziów fachowców. Te właśnie 
sądy ławnicze funkcjonują obecnie w  Niemczech pod nazwą sądów 
przysięgłych. Ustawa z roku 1926 wprowadziła na obszarze całych 
Niemiec sądy pracy z udziałem ławników, —  przedstawicieli praco
dawców i pracobiorców. W  sądach cywilnych dawniej już istniały wy
działy handlowe z udziałem przedstawicieli kupiectwa. Wartość są
dów ławniczych jest przedmiotem gorącej krytyki w opinji niemiec
kiej. Nie brak przeciwników.instytucji tej, zwłaszcza w kołach praw1- 
niczych. Ławnicy sami nie zawsze stoją na wysokości zadania. Czę
sto krępowani są wiadomościami i autorytetem swych kolegów - fa
chowców. Tak więc ani zmiany personalne w obsadzie urzędów sę
dziowskich, ani wprowadzenie sądów ławniczych pewnej sprzeczno
ści, pewnego braku zrozumienia pomiędzy sądem a społeczeństwem 
nie usunęły, ,,Przesilenie ‘ w zakresie wymiaru sprawiedliwości w  
Niemczech trwa pod tym względem nadal. W  dzisiejszych warunkach 
życia społecznego w  Niemczech stosunek do sądów tem bardziej nie 
może ulec zmianie, że przeciwieństwa wrą w łonie samego społeczeń
stwa i wrogie kierunki kulturalne i polityczne nawzajem się zwalcza
ją-

Taki sam cel: zetknąć prawników z życiem, z aktualnemi zagad
nieniami społecznemi, osiągnąć mają również reformy w  zakresie stu- 
djów prawniczych oraz zmiany w kierunku rozszerzenia kompetencji 
sędziowskiej. Zagadnienia te dotyczą jednak innej strony przesilenia 
prawnego, mianowicie „kryzysu" w dziedzinie nauki prawa i myśli 
prawniczej. Ruch, zmierzający do zmian na wydziałach prawnych w 
uniwersytetach rozpoczął się w Niemczech jeszcze przed wojną. Jed- 
nakoż zmiany na tem polu tylko częściowo się uskuteczniły. Nadal 
dążą reformatorzy niemieccy, aby studja prawnicze wyposażyć w wie
dzę praktyczną, wyeliminować przedmioty o znaczeniu czysto histo- 
rycznem i rozszerzyć studja ekonomiczne. Od przyszłego prawnika 
żąda się nietylko znajomości prawa obowiązującego i umiejętności 
zastosowania ustawy do poszczególnych wypadków, —  żąda się rów
nież świadomości, jak dana ustawa o - działywa na życie, żąda się ana- 
lizy przepisów prawnych z punktu widzenia celowości. Stąd właśnie 
pochodzi zainteresowanie filozofją prawa, z jednej strony, ekonomiką 
społeczną, z drugiej strony, które to przedmioty zajmują coraz po
ważniejsze miejsce w zakresie wiedzy prawniczej. Wspomniane ten
dencje pedagogiczne znajdują się w  ścisłem związku z ogólną krytyką 
prawoznawstwa, która szerzy się w Niemczech od wielu lat. Podob
nie jak zarzuca się nieznajomość życia sędziom i adwokatom, tak i 
samej nauce i metodzie prawniczej zarzuca się sztywność, brak ela
styczności i przesadną formalistykę. Jakże często wyrzucano prawni
kom brak zrozumienia dla potrzeb życiowych, dla zdrowego rozsądku
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ludzkiego. Krytyka zrobiła w  Niemczech swoje, .W sprawach cywil
nych jurysprudencja niemiecka liczy się bardziej niż dawniej z sytu
acją gospodarczą stron, ze skutkami spolecznemi wyroku, z poczu
ciem prawnem społeczeństwa. W  stosunku do przestępcy dawne ry
gorystyczne ujęcie ustawy ustępuje miejsca bardziej wyrozumiałe
mu, bardziej celowemu traktowaniu tych, którzy żyją w niezgodzie 
z porządkiem prawnym społeczeństwa. Nawet w dziedzinie prawa po
litycznego, które właśnie w Niemczech było zawsze jedną z ostoi ju- 
rysprudencji „klasycznej", „czystej" świadomie usuwającej się od 
wszelkich wpływów politycznych, stwierdzamy obecnie dużo zrozu
mienia dla węzłów, które łączą wykładnię przepisów konstytucyj
nych ze światopoglądem politycznym. W  metodzie prawniczej ściśle 
logiczna interpretacja ustawy ustępuje obecnie miejsca interpreta
cji bardziej subjektywnej, zmierzającej do wywołania tych lub in
nych skutków społecznych. Czynniki logiczne w  myśleniu prawni- 
czem zaczynają współdziałać z czynnikami uczuciowemi i wolunta- 
rystycznemi. Nowy ten kierunek metody prawniczej związany jest 
z teorją, domagającą się rozszerzenia kompetencji sędziowskiej, — 
rozszerzenia granic swobodnego uznania sędziego w  ramach ustaw 
obowiązujących. Swobodna wykładnia ustawy, kierująca się względa
mi spolecznemi i ekonomicznemi, — taki jest cel nowej szkoły 
nauki prawa w Niemczech, której nadano miano „wolnej" lub „so
cjologicznej".

Kryzys prawniczy... oczywiście. Lecz walka między starem, a no- 
wem, między formalistycznem a swobodnem prawem, między jus 
strictum a jus aeąuum zawsze przecież istniała. Historja prawoznaw- 
stwa niemieckiego —  od Savignego do Iheringa i od Iheringa do szko
ły współczesne; jest najlepszem tej walki odbiciem. Żaden „kryzys" 
nie prowadzi jednak do całkowitego zlikwidowania owej walki. Pod 
pewnym względem prawnik zawsze pozostać musi formalistą. Z samej 
istoty porządku prawnego wynika, iż opiera się on na przepisach o- 
gólnych, których zastosowanie w poszczególnych wypadkach wyda
wać się może stronie zainteresowanej jako surowe i niesłuszne, Nie 
napróżno bogini sprawiedliwości nosi przepaskę na oczach. Najwyż
sza sprawiedliwość może, —  według słynnego powiedzenia, — ozna
czać jednocześnie —  najwyższą niesprawiedliwość. Myśl prawnicza 
nie może uniknąć niebezpieczeństwa schematyzacji stosunków spo
łecznych, myśl społeczna zaś zawsze dążyć będzie do tego, aby gra
nice ustawy rozszerzyć i zmienić jej treść zgodnie ze zmieniającemi 
się warunkami życia ekonomicznego i politycznego. W  okresie zmia
ny tych warunków społeczeństwo żąda od prawników szczególnej ak
tywności umysłu, samodzielności i inicjatywy w stosunku do trady
cyjnych przepisów prawnych. Taki właśnie okres przeżywają obec
nie Niemcy nawołujące do rozszerzenia granic kompetencji sędziow
skiej. Gdy walka o nowy porządek prawny się kończy i następuje pew
na równowaga w życiu społecznem, gdy żądania prawne społeczeń
stwa zostają zaspokojone, hasło swobodnej wykładni ustawy traci 
na znaczeniu. Zasadą dominującą staje się utrzymanie porządku spo
łecznego i interpretacja ustawy powraca w interesie praworząd
ności do dawnej formalnej, objektywnej metody. Przesilenie praw
nicze zostaje zażegnane, — aż do czasu nowych zmian społecznych, 
nowego „kryzysu"^
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Wyrazem nowych prądów społecznych są zmiany, które zacho
dzą w  ustawodawstwie. Wystarczy rzucić okiem na politykę usta
wodawczą w Niemczech, aby zrozumieć, na czem polegają nowe 
idee, które walczą o prawo obywatelstwa we współczesnem usta
wodawstwie niemieckiem i nadają mu oblicze kryzysu. Od całych 
lat dziesiątek przygotowuje się w  Niemczech reforma prawa kar
nego. Utworzono komisje, przeprowadzono obszerne studja nad 
prawem swoistem i obcem, rozpatrzono urzędowe i półurzędowe 
projekty kodeksu prawa karnego. W  projektach częściowo wcielo
ne zostały zasady nowej szkoły niemieckiej prawa karnego. Kara 
straciła wyłączny charakter odpłaty. Wysuwa się kwestja skutecz
ności kary jako środka walki z przestępczością. Obok kary wpro
wadzone zostały do projektu t. zw. środki ochronne: domy popra
wy dla przestępców młodocianych, alkoholików, włóczęgów. Pod
jęto starania celem odnalezienia środków w kierunku poprawy 
przestępców. Dopuszczalna jest według projektów w  szerszym, niż 
dotychczas, zakresie kara pieniężna, natomiast kary krótkie, połą
czone z utratą wolności, zostały częściowo zniesione. Wreszcie po
zostawiono sędziemu znacznie więcej swobody przy wymiarze kar. 
Oczywiście nowy kodeks prawa karnego pod wielu względami po
wtarzać będzie stary; obok zasad nowych utrzymanem zostanie tra
dycyjne pojęcie o karze, związane z teorją odwetu. Dziś już jednak 
rzecz można, iż nowe prawo karne niemieckie w większym niż do
tychczas zakresie uwzględniać będzie warunki psychologiczne i eko
nomiczne powstania przestępstwa i możliwości poprawy zbrodnia
rza, Kodeks kamy społeczeństwa stanie się również kodeksem 
praw przestępcy. Także i na innych polach ustawodawczych wy
stępują cechy nowe, odpowiadające rozwojowi społecznemu. Po
lityka ustawodawcza w  Niemczech w zakresie prawa cywilnego 
bierze stronę gospodarczo słabszego, uzależnionego. Zmienione zo
stały na korzyść szerokich warstw społecznych przepisy, dotyczą
ce stosunków mieszkaniowych, pracy najemnej, przerachowania 
wierzytelności. Niektóre dziedziny życia społecznego, dotychczas 
wolne od ingerencji państwowej, poddane zostały przepisom spe
cjalnym. Wymienić należy ustawodawstwo kartelowe i trustowe, 
t. zw. ustawy o socjalizacji elektryczności, węgla i t. d. Tendencje 
etatystyczne odgrywają więc w kryzysie prawniczym w Niemczech 
poważną rolę. Zakres działalności prawa prywatnego stale się na 
korzyść prawa publicznego zmniejsza. Coraz więdej zwraca się 
uwagi na funkcje społeczne instytucyj prawnych.

Czy można w tych warunkach mówić o kryzysie we właściwem 
tego słowa znaczeniu? Nie mamy przecież do czynienia ze zjawiskiem 
przejściowem: rozbieżność subjekiywnych interesów poszczególnych 
grup społecznych stale powoduje zmiany w  objektywnym porządku 
prawnym. Jak długo instytucje prawne idą ręka w rękę ze stosunka
mi społecznemi, istnieje pewna równowaga w porządku prawnym spo
łeczeństwa. Gdy stosunki społeczne ulegają zmianie, walka społecz
na wywołuje walkę w łonie polityki ustawodawczej, której nadaje 
się miano kiyzysu, Kryzys prawny w Niemczech jest takiem właśnie 
zastosowaniem instytucyj prawnych do zmienionych warunków życia 
ekonomicznego i kulturalnego. Dlatego też wszystkie cechy przesile
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nia prawnego w  Niemczech, które pobieżnie zostały przez nas schara
kteryzowane,— walka o wpływ czynników obywatelskich na postępo
wanie sądowe, o rozszerzenie kompetencji sędziowskiej, o zastoso
wanie wykładni socjologicznej, o Uwzględnienie interesów warstw 
ekonomicznie słabych i jednostek moralnie upośledzonych w  ustawo
dawstwie, —  wszystkie te zagadnienia istnieją również w  innych kra
jach, istnieją też u nas. Byłoby rzeczą ciekawą i pouczającą porów
nać, w  jaki sposób powstały i rozwiązane zostały zagadnienia powyż
sze gdzieindziej i jak przedstawia się kryzys prawniczy w  obecnym 
swym całokształcie.

KODEKS KARNY 
PRAWO 0 WYKROCZENIACH

WRAZ Z PRZEPISAMI WPROWADZAJĄCEMU KOMEN
TARZEM, OPARTYM N A  U Z A S A D N I E N I U  K O M I S J I  
K O D Y F I K A C Y J N E J  I ORZECZNICTWIE, ZESTAWIEMEM  
O D P O W I E D N I C H  P R Z E P I S Ó W  DOTYCHCZASOWYCH 

I SKOROWIDZEM

O P R A C O W A L I :

JERZY N! SENSOM i MIECZYSŁAW SIEWIERSKI
Wiceprokurator Sądu W iceprokurator Sądu Drągowego

Najwyższego w Warszawie

Wyszedł z druku nakładem Gazety Administracji i Policji Pafistwoutej 

Warszawa, Trębacka U . teł. ICG14. Konto P. K. 0. 3319Z.

Książka zbrossuroutana—  cena zł. 5.— ,z przesyłką zł. 5.5i.
Książka ut oprawie płóciennej zł. 6.— , z przesyłką zł. 6.50. 
Przesyłka polecona zł. 1.10, a zaliczenie pocztowe 80 gr.
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D Z I A Ł  P R A W A  P R A C Y
JERZY WENGIEROW.

Spory sądowe z zakresu ubezpieczeń pra
cowników umysłowych

’ SPORY O SZKODY I STRATY WYNIKŁE WSKUTEK 
NIEUBEZPIECZENIA.

Bardzo liczną kategorję spraw sądowych, w których zakłady bio
rą udział pośredni stanowią spory wynikające na tle obliczenia świad
czeń utraconych przez ubezpieczonego na skutek zaniedbania przez 
pracodawcę wykonania ciążącego na nim obowiązku ubezpieczenia 
i zapłacenia składek. Podstawa prawna tej skargi tkwi oczywiście 
w  ogólnych postanowieniach art, 1382 Kod. Cyw, o pokrywaniu strat 
za szkody wyrządzone. Zasada ta została sprecyzowana w art, 112 
ust, 3 rozporządzenia z 24.XII,1927 r, w  przepisie, że „pracodawca 
jest odpowiedzialny materjalnie za szkody wyrządzone pracowniko
wi względnie jego rodzinie przez zaniedbanie przepisanych rozpo
rządzeniem... zgłoszeń", w  celu zaś ułatwienia tej skargi zakład 
„obowiązany jest na żądanie interesowanych osób dostarczyć obli
czenia świadczeń, których pracownik względnie członkowie jego 
rodźmy zostali pozbawieni wskutek niewypełnienia obowiązku cią
żącego na pracodawcy". Na tle tych skarg dochodzi do licznych 
sporów pomiędzy stronami, wobec czego szczegółowe zanalizowanie 
zagadnień prawnych z niemi związanych jest konieczne.

Pierwsza kwestja natury zasadniczej dotyczy wątpliwości, jakie 
znaczenie posiada obliczenie świadczeń dostarczonych przez za
kład; czy jest prejudykatem nie podlegającym sprawdzeniu przez sąd, 
czy też jest jednym z dowodów, podlegających swobodnej ocenie 
kompletu wyrokującego. Wnioskować należy, że obliczenie świad
czeń nie może posiadać charakteru przesądzającego spór, ponieważ 
nie stanowi orzeczenia zakładu, nabywającego prawomocność. 
Obliczenie strat udzielone stronie zainteresowanej nie ulega żadne
mu zaskarżeniu i nie jest doręczane w odpisie stronie przeciwnej. 
Rola zakładu w myśl tej koncepcji jest raczej natury mechanicznej— 
zakład ułatwia sądowi dokonanie obliczeń należnych sum, powagą 
swego obliczenia dopomagając stronie poszkodowanej w  uzyskaniu 
należności. Niemniej jednak zakład, ustalając obliczenie świadczeń, 
opiera się na danych dostarczonych przez strony, wobec czego w to
ku procesu sądowego strona pozwana może się bronić zarzutem 
nieprawdziwości danych, wziętych za podstawę do obliczenia. 
iW tych warunkach wysokość szkód i strat obliczona przez Z. U. P. U, 
nie koniecznie musi być niewzruszalna przed sądem a zakwestjono- 
wanie jej nie narusza w niczem zasady prawomocności orzeczeń 
zakładu.

Należy przyznać, że w kwestji tej istnieje jeszcze pogląd prze
ciwny, który nie jest pozbawiony pewnej słuszności,
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Wysuwany bywa więc argument, że zakład jest powołany 
z mocy ustawy do ustalenia wysokości przysługujących ubezpieczo
nemu świadczeń, a temsamem w sposób prawomocny ustala, jakich 
świadczeń ubezpieczony nie otrzymał z winy pracodawcy. Powo
ływano się w  tej materji na redakcję przepisu art. 112 ust. 3, z której 
wynika, że zakład z mocy ustawy obowiązany jest ustalić okolicz
ność zaniedbania przez, pracodawcę dokonania odpowiednich zgło
szeń, co wymaga jedno, ześnie ustalenia, że pracorawca obowiąza
ny był odpowiednie zgłoszenia dokonać. Dlatego, jeżeli zakład 
w obliczeniu orzekł, że dany pracownik podlega obowiązkowi ubez
pieczenia i na tej podstawie wydał obliczenie świadczeń, sąd nie 
powinien tego obliczenia. kwestjonować, skoro ustalenie to zostało 
dokonane w ramach właściwości zakładu.

Mimo pewnej dozy słuszności, jednak jesteśmy raczej zwolen
nikami poglądu wyrażonego na początku. Skarga cywilna o szkody 
i straty jest roszczeniem ąuasi ex delictu i nie może być identyfiko
wana z roszczeniem o wykonanie publicznego obowiązku zakładu 
do wypłacenia świadczeń. Jeżeli zakład może ustalić w sposób pra
womocny co od niego przypada na rzecz ubezpieczonego, o tyle 
w sporze o prawo cywilne rola zakładu ma charakter raczej rze
czoznawczy a nie sędziowski. Najważniejszy jednak argument prze
mawiający za koncepcją pierwszą sprowadza się do tego, że obli
czenie świadczeń Utraconych nie jest orzeczeniem zakładu i np, nie 
może stanowić stwierdzenia obowiązku ubezpieczenia wobec czego 
nie podlega zaskarżeniu przez strony, a texii samem nie może być 
traktowane jako akt prawomocny i niewzruszalny przed sądem. 
Dalsza kwestja, w licznych sporach wynikająca z wykładni tego 
przepisu, sprowadza się do pytania, kiedy zakładowi przysługuje 
prawo wydania obliczenia szkód i strad. .Wątpliwość polega na tem, 
że tenże art. 112 ust. 1 zawiera postanowienie o ulgowym terminie 
dla pracodawców do wykonania ciążącego na nich obowiązku wpła
ty zaległych składek, przyczem w  razie dokonania tej wpłaty przed 
upływem 6-ciu miesięcy mogą być dodatkowo zaliczone brakujące 
miesiące składkowe. W  tych warukach w  razie np. zwolnienia pra
cownika, za którego składki nie zostały zapłacone, pracownik 
zwraca się do zakładu i otrzymuje obliczenie utraconych świadczeń 
poczem występuje ze skargą do sądu. Tymczasem pracodawca przed 
sądem broni się, że jeszcze nie upłynął 6-cio miesięczny termin, 
w ciągu którego wolno mu wpłacić brakujące składki, w razie zaś 
wpłacenia składek zakład obowiązany będzie świadczenia wypłacić. 
jvobec czego pracodawca nie będzie obowiązany do wyrównywania 
szkód pracownikowi. Kontrowersja ta w  licznych sporach sądowych 
była podnoszona, przyczem dotychczas niema miarodajnych w  tym 
względzie orzeczeń. Praktycznie kwestja sprowadza się do tego, czy 
zakład Z-U-P-U. ma prawo wydawać przed upływem 6-ciu miesięcy 
obliczenia szkód i strad, czy sąd może na podstawie takiego oblicze
nia zasądzić należność, czy też winien uznać odpowiednie powództwo 
za przedwczesne, i czy zakład ma obowiązek w przyspieszonem 
tempie w  tych wypadkach przeprowadzać egzekucję przeciwko 
pracodawcy, aby uzyskać składki w  celu przyznania odpowiednich 
świadczeń ubezpieczonemu.
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Analizując te wątpliwości reprezentujemy zdecydowany pogląd,, 
że zakład obowiązany jest wydać obliczenie szkód bezzwłocznie; 
po zgłoszeniu się pracownika, ponieważ nigdzie nie jest zastrze
żona możliwość powstrzymania zasiłków na wypadek braku pracy 
na przeciąg 6-ciu miesięcy. Również sąd, jeżeli do niego dojdzie 
odpowiednia skarga, nie powinien traktować jej jako skargi przed
wczesnej, ponieważ szkoda już miała miejsce w  chwili zgłoszenia 
powództwa, skoro ubezpieczony z winy pracodawcy nie otrzymał 
świadczeń. Odnosimy jednak wrażenie, że w toku postępowania 
sądowego pozwany, broniąc się —  o ile oczywiście spór będzie miał 
miejsce przed upływem 6-ciu miesięcy ód daty utraty zatrudnie
nia —  może oświadczyć, że wpłaca pewną sumę do zakładu na 
wyrównanie zaległych składek, wobec czego ubezpieczony naby
wa prawo do świadczeń i w  tym wypadku sąd może oddalić po
wództwo ubezpieczonego.

Oczywiście kwestja ta może być uznana za sporną. Trudno 
przesądzać^ jakiemi drogami pójdzie w tej! mierze orzecznictwo, 
W  każdym razie Ustalenie jakiejkolwiek wykładni w tym zakresie 
jest konieczne, ponieważ brak tej wykładni utrudnia zarówno dzia
łalność zakładów jak i sądów, naraża strony na prowadzenie zbęd
nych i kosztownych sporów sądowych, którym możnaby przy wy
jaśnieniu sytuacji prawnej w  wielu wypadkach zupełnie i skutecz
nie zapobiec.

W  związku z tą grupą spraw poruszyć należy jeszcze jedno za
gadnienie, które w pewnych dyskusjach poważnie brane było pod 
uwagę. .W szczególności w  zakresie cytowanych obliczeń świad
czeń utraconych, wydawanych przez zakłady, była brana m, in. 
pod uwagę koncepcja odpowiedzialności cywilnej zakładu za wy
danie obliczenia przed upływem 6-ciu miesięcy od daty zwolnie
nia pracownika z zatrudnienia. Pracodawca broniąc się przed za
sądzeniem od niego należności w  myśl założeń przedstawionych 
powyżej, wysuwa czasami koncepcję przypozywaniu zakładu do 
stronie pozwanego, prosząc sąd o zasądzenie zależności od zakła
du, ponieważ pracodawcy przysługuje jeszcze ulgowy termin na 
opłacenie składek. O ile nam wiadomo, sądy powszechne dotych
czas koncepcji tej w  wyrokach nie sankcjonowały, rozumiejąc praw
dopodobnie całą bezzasadność tego rozumowania. Sąd, o ile oceni,, 
że istotnie ulgowy termin art. 112 zawiesza roszczenie do praco
dawcy ze strony pracownika, może Uznać powództwo za przed
wczesne lub powództwo oddalić, w  żadnym jednak razie sąd nic 
może zasądzić należności od zakładu, ponieważ należność z tytułu 
składek nie jest należnością o charakterze ,,prawa cywilnego", lecz 
świadczeniem publiczno - prawnem, przeto spór o nie nie podlega 
właściwości sądu.

W  końcu zaznaczyć należy, że w sprawie poruszonej w  tym 
punkcie zapadło już jedno orzeczenie Sądu Najwyższego (zbiór 
orzeczeń S, N. Izby I Cyw. r. 1931 Nr. 112 z dn. 21 maja 1931 Akta 
3, N, I, C. 2G9/31). W  wywodach tego wyroku Sąd Najwyższy pod
kreśla, że wysokość szkody, podlegającej wynagrodzeniu sprowa
dza się do ogólnej sumy tych zasiłków i zapomóg, jakie według 
przepisów rozporządzenia z 24.XI.1927 pracoWńik winien byłby
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uzyskać, gdyby zgłoszenie zostało dokonane, przeto przyczyny, któ
re powodowałyby ustanie prawa do świadczeń i ich wstrzymanie 
lub zmniejszenie muszą wpływać odpowiednio również na zobo
wiązanie pracodawcy względem pracownika. Z motywów tych wy
nika, że Sąd Najwyższy uznaje, iż wysokość szkody jest ściśle uza
leżniona od wysokości świadczeń, że szkody tej można dochodzić 
dopiero po Upływie okresu pobierania świadczeń i po udowodnie
niu, że przez cały czas pobierania ewentualnego świadczeń, świad
czenia te przysługiwałyby pracownikowi, co oczywiście opóźnia 
skargę o 6 lub 9 miesięcy od chwili utraty zajęcia.

SPORY W  ZWIĄZKU Z EGZEKUCJĄ SKŁADEK. 
Następną grupę stanowią spory na tle egzekucji składek za

kładowych. Zagadnienie egzekucji składek stanowi jednak temat 
zbyt odrębny, aby na tem miejscu mógł być obszerniej poruszany. 
W  zasadzie jak wiadomo egzekucja odbywa się w drodze bezpo
średniej, przyczem w myśl art. 109 dekretu wykaz zaległych skła
dek stanowi tytuł egzekucyjny, kierowany bezpośrednio do komor
ników dla ściągnięcia należności. Na tle czynności tych komorni
ków mogą jednak wynikać spory, w których zakład bierze udział 
w charakterze pozwanego, przyczem spory te mogą mieć charakter 
skarg na czynności komorników lub też powództw o wyłączenie1 
zajętych sum lub przedmiotów. Spory te toczą się oczywiście na 
ogólnych zasadach dotyczących sporów wynikających w toku po
stępowania egzekucyjnego.

SPRAW Y KARNE.
Dalszą grupę spraw stanowią sprawy karne, skierowane do są

du przez strony w wyniku wniosków karnych, kierowanych do 
władz administracyjnych. Ma to miejsce wówczas, gdy zakład lub 
osoba poszkodowana na podstawie art. 134 i nast. dekretu z 24.XI 
1927 skieruje wniosek kamy do władzy administracyjnej, zaś oskar
żony w trybie art. 141 tegoż dekretu zażąda przekazania sprawy 
sądowi powszechnemu. Spory tego typu toczą się oczywiście na 
zasadach ogólnych dotyczących postępowania administracyjno - 
karnego.
SPORY O SZKODY I STRATY WYWOŁANE DZIAŁALNOŚCIĄ

ZAKŁADU.
Poza wszelkiemi poruszonemi powyżej grupami omówić nale

ży kwestję, która w praktyce dotychczasowej jeszcze nie wynikła, 
ale możliwość której musi być zawsze brana pod uwagę.

Chodzi o odpowiedzialność zakładu za czynności dokonane 
w  sposób sprzeczny z prawem, o ile wyrządziły one szkodę cywilną.

Zachodzi przedewszystkiem pytanie, czy zakład jako osoba 
prawa publicznego może wogóle wykonać jakąkolwiek czynność 
w sposób sprzeczny z prawem, czy też za czynności takie mogą 
odpowiadać tylko poszczególni urzędnicy, którzy czynność daną 
spełnili. _ ,

Zagadnienia tego nie chcemy na tem miejscu rozstrzygać, cho
dzi nam jedynie o to, aby go wogóle postawić. Przedewszystkiem 
wyjaśnić należy, ze w myrl ogólnych zasad prawa każdy odpowia- 
-da za c)zyn dokonany, o ile wyrządził szkodę o ile czyn ten
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nie był wykonaniem własnego prawa. W  odniesieniu jednak do* 
podmiotu władzy państwowej lub innych podmiotów publiczno - 
prawnych, kwestją ta może być ujawniona w sposób różny- Zasadą 
ogólną jest raczej nieodpowiedzialność władzy publicznej za czyny 
dokonane, zaś odpowiedzialność stanowi pewien przywilej 
nadawany w  poszczególnych ustawach konstytucyjnych oby
watelom w tej lub innej formie. Zasada tej odpowiedz al- 
ności sformułowana jest m. in w konstytucji polskiej w art,. 
121. Przepis tego artykułu zapowiada wprawdzie zasadę, 
odpowiedzialności państwa za bezprawne czyny urzędników i odpo
wiedzialność samych urzędników, w praktyce jednak przepis ten 
pozostał martwy, ponieważ zapowiedziana w nim osobna ustawa 
nie została dotychczas wydana. W  związku z tem zachodzi pytanie, 
czy przepisowi tego artykułu podlegają organa Zakładu U. P. U,, 
czy też dotyczy on wyłącznie urzędników państwowych i urzędów 
państwowych. Gdyby bowiem art. 121 konstytucji nie miał zasto
sowania do organów samorządu instytucyj społecznych, korzystają
cych jak wiadomo z pewnych atrybutów władzy publicznej, w ów
czas zakład i jego urzędnicy odpowiadaliby za szkody wyrządzone 
na ogólnych zasadach prawa cywilnego i zakład ponosiłby odpo
wiedzialność za czyny urzędników na zasadach przepisu art. 1382 
Kod. Cyw, i nast. jako „pan dający zlecenia".

Czy i kiedy może zajść sytuacja, w której zachodziłaby odpo
wiedzialność cywilna zakładu za wyrządzone szkody? Nie chcemy 
tych rzeczy precyzować —  należą one do orzecznictwa przyszłości, 
niemniej jednak można sądzić, że odpowiedzialność taka jest mo
żliwa, np. w wypadku, kiedy po wieloletniem ubezpieczeniu w do
brej wierze pracownika, zakład odmawia świadczeń z chwilą zaj
ścia wypadków ubezpieczeniowych np. unieważniając ex post 
orzeczenie o obowiązku ubezpieczenia z powodu niepodlegania 
rzekomo przez tego pracownika temu obowiązkowi. Teoretycznie 
być może dałoby się sformułować większą liczbę takich wypad
ków, nie jest to jednak naszem zadaniem, skoro praktyka dotych
czasowa spraw tych nie nasunęła.

W  ten sposób omówiliśmy najważniejsze typowe grupy spraw 
sądowych, w których ubezpieczenie pracowników umysłowych bie
rze udział pośrednio lub bezpośrednio. V* chwili obecnej zagadnie
nia poruszone stanowią materjał zupełnie surowy, sm agający  
gruntownego przerobienia. Stopniowo wzrastająca liczba tych 
spraw wytworzy niewątpliwie z czasem zasady pewnej praktyki 
sądowej, która uprości postępowanie w tych sprawach, stwarzając 
stałą wykładnię przepisów, reguły postępowania i orzecznictwo 
i sądzimy, że ścisła i pełna zrozumienia współpraca sądu i orga
nów zakładu niewątpliwie przyspieszy osiągnięcie korzystnych wy
ników W  tym zakresie. Należy tylko wyrazić życzenie, aby w y
kładnia odpowiednich przepisów nie opierała się wyłącznie na do- 
raźnyn zrozumieniu poszczególnych wyrwanych z całości nie za
wsze szczęśliwie zredagowanych przepisów, lecz na właściwem 
pojmowaniu celów ubezpieczeniowych poszczególnych postano
wień, albowiem tylko tą drogą można osiągnąć stworzenie prawi
dłowo zbudowanej syntezy, realizując zabezpieczenie bytu w okre
sie niedoli życiowej setek tysięcy pracowników umysłowych i ich. 
rodzin.
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Z  piśmiennictwa.
KODEKS PRACY —  UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE. Za przykładem Ko

deksu Pracy, obejmującego ustawy i rozporządzenia dotyczące pracy wi ścisłem 
znaczen.il. (o pracy robotników, pracowników umysłowych, czasie pracy i t, p,) 
oraz ustroju Sądów Pracy, który zyskał sobie zasłużenie taki wielką popularność 
zarówno wśród prawników, jak i w szeregach pracodawców i  pracowników, adw. 
Józef Bloch oraz Zygmunt Kopankiewicz wydali ujęte razem ustawy i rozporzą
dzenia dotyczące ubezpieczeń społecznych oraz ustawy dodatkowe. Teksty ustaw 
opatrzone są tezami Komisji między departamen, Min. Pracy i  Op, Społ., reskryp
tami i wyjaśnieniami, a nadto orzecznictW|em Sądu Najwyższego i Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego.

Wydawnictwo to wraz z pojprzednio wydanym I tomem stanowi całokształt 
„Prawa Pracy", obowiązującego w PaństWi© a zatem miarodajne źródło informa
cyjne dla każdego obywatelą oraz praktykującego prawnika. Żałować wypa
da, że wszystkie aneksy do ustaw i rozporządzeń nie są umieszczone pod odnoś- 
nemi przepisami ustawov emi. Być może, wypuszczając w świat II wydanie oby
dwóch części Kodeksu Pracy autorzy wprowadzą tę zmianę, co niewątpliwie 
ogromnie ułatwi ko-zystanie z tego tak pożytecznego wydawnictwa.

KODEKS PRACY —  DODATEK 2-gi do tomu I— go. Adw. Józef Bloch 
wydał 2— gi dodatek do I— go tomu „Kodeksu Pracy", obejmujący ustawy i roz
porządzenia oraz Orzecznictwo Sądu Najwyższego które ukazało się w latach 
1931 —  1932.

ORZECZNICTWO
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

SĄD PRACY —  ŚLUBOWANIE ŁAWNIKÓW.

Art. 14 Rozp. Prez, z 22.IIL1928 r. o sądach pracy (Dz. U. poz. 350).
Ławnik przed złożeniem ślubowania nie posiądą zdolności prawnej do 

brania udziału w sądzeniu spraw, dopuszczenie więc ławnika przed tym- momen
tem do wyrokowania jest uchybieniem istotnem, ślubowanie bowiem jest gwa
rancją prawidłowego wymiaru sprawiedliwości i gwarancji tej strona nie może 
być pozbawiona.

N. I. C. 3064/31 z dnia) 11.III.1932 r.

PRACOW NICY UMYSŁOWI.

Rozp, Prez. Rz. z 16,111.28 r. o umowie o pracą pracowników umy
słowych (D, U. poz, 323).

Pozostawienie pracownika na zajmowanem stanowisku po upływie terminu 
zawartej z nim pisemnej umrwy pracy na czap określony samo przez s'ę me 
może być dowodem zachowania nadal w mocy między stronami szczególnych wa
runków odpowiedzialności, przyjętych przez pracownika w powyższej umowie.

N. I. C. 1792/31 z dnia 27.IV.1932 r.

PRACA W  GODZINACH NADLICZBOWYCH.

Art. 6 Ust. zjdn, 18,XIL19 r, o czasie pracy w przemyśle i handlu (D . U. 20 r- p- 7)..

Żądanie przez pracownika zapłaty za pracę w  godzinach nadliczbow ch nie 
}est uzależnione od zmuszania go do tej pracy przez pracodawcę i wystarcza, gdy 
pracę tę wykonywał z wiedzą i  zgodą pracodawcy.

N. I. C. 161/31 r. z dnia 12.1.1932 r.
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Na warsztacie ustawodawczym.
W  Ministerstwie Sprawiedliwości odbywają się obecnie w szyb- 

kiem tempie prace nad projektem rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o sądowem postępowaniu egzekucyjnem. Podstawą obrad 
jest projekt Komisji Kodyfikacyjnej. Ostateczne opracowanie egze- 
ku :ji powierzono specjalnej komisji ministerjalnej, w  skład której 
wcbodzą: p- wice-minister S. Sieczkowski, jako przewodniczący i p.p. 
sędzia S- N, W, Dbałowski, prok. S. N. K. Jaszczurowski oraz wi
ceprezes S, O. Z, Sitnicki —  jako członkowie. Projekt po opraco
waniu w komisji będzie poddany uzgodnieniu z innemi Minister
stwami i we wrześniu lub początkach października ma być ogłc 
szony w Dzienniku Ustaw z mocą obowiązującą od 1 stycznia 1933 r.

W  ten sposób z dniem 1 stycznia 1933 r. na całyn? obszarze 
Państwa obowiązywać będzie jednolite postępowanie sądowe spor
ne (K. P. C.) i postępowanie egzekucyjne. Jedynie tylko t. zw. 
postępowanie niesporne (niewykończone dotychczas przez Komisję 
Kodyfikacyjną) będzie w każdej dzielnicy odmienne. Spodziewać 
się jednak należy, że w  roku przyszłym i ten dział procedury bę
dzie opracowany, Z tą chwilą wszystkie działy mają być połączone 
w jeden „kodeks postępowania cywilnego" |(wzorem procedury ro
syjskiej i niemieckiej). Obecna bowiem nazwa kodeksu postępowa
nia cywilnego, nadana jednemu tylko działowi (t. zw. postępowa
niu spornemu, jest niesłuszna i na stałe utrzymać się nie da.

Po ukończeniu omawianych prac Ministerstwo ma zająć się 
kodeksem cywilnym i handlowym. Jak słychać, najpierw ogłoszone 
ma być prawo o zobowiązaniach i kodeks handlowy, następnie zaś 
mają pójść kolejno: prawo osobowe, małżeńskie, familijne, rzeczo
we i hipoteczne. W  ten sposób kodeks cywilny zostałby narazie 
„rozkawałkowany" j komasacja oddzielnych „praw" miałaby nastą
pić dopiero w odległej przyszłości. Takie rozwiązanie zagadnienia 
ustawodawstwa cywilnego w Polsce tłumaczy się z jednej strony 
potrzebą jaknajrychlejszej unifikacji tej dziedziny prawa, z drugiej — 
faktem, że Komisja Kodyfikacyjna nie jest w możności przedstawić 
narazie całości przyszłego kodeksu cywilnego. T. J.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P. S ę d z i e m u  B.  w P i o t r k o w i e .  W  odpowiedzi ma napytania 

Kolegi w liście z d. 23 lipca r, b, komunikujemy, co następuje. I. Przepis art. 
12 przepis, wpr, K. P. K. oparto na domniiemaniUi że jednolity K, K. obejmie 
wszystkie te przestępstwa, jakie przewidują kodeksy dzielnicowe. Skoro tto się 
nie stało, to jednocześnie z utrzymaniem niektórych arykułów starych kodeksów 
należy uznać za utrzymane przepisy U. P. K. co do trybu ścigania, ponieważ 
w materji przestępstw ąuaestionis ujednostajnienie nie nastąpiło, Nadal zatem 
w  sprawach z  art, 630 —  634 K. K. R. pozostaje dawny tryb ścigania: II. P. 9 
art. 633 K. K. R. i art, 55 Pr. o  wykr, nie są identyczne, pierwszy bowilem mówi
0  celu zaboru —  bezzwłoczne zużycie, gdy drugi o celu takim przemilcza, stąd 
oczywisty wniosek, że ilekroć zajdzie wypadek kradzieży owoców, warzyw lub 
kuraków w  celach sprzedażnych, —  należy stosować art. 55 Pr. o  w., w razie 
zbiegu obu kwalifikacji (część -konsumowana, część sprzedana) należy stosować 
przepis art, 15 Pr. o W., czyli art; 10 przep-. o post: karno-adm: II : Art. 59 
Pr. o w. może mieć zastosowanie tylko w tych gałęziach pracy, które nie są 
przewidziane w rozp. Prez. o  umowie o pracę, a więc w art. 2 rozp. poz. 323/28
1 w art. 2 ust, 2 poz. 324/28, jak np. do fornali, gajowych, ogrodników, służby 
domowej, dozorców  domowych, IV, Przepis § 2 art. 59 K. K. 1932 r. jest prze
pisem o g ó l n y m ;  przepisy natoxr-'ast § 2 art. 257, § 4 art, 262 i § 2 art. 264 
są to legęs speciales, czyli wprowadzają wyjątek od ogólnej zasady.

J. G.
5 5 5



R OM AN  SAK O W ICZ. i . i

Nasi koledzy jugosławiańscy.

W  numerze piątym „Głosu Sądownictwa’* miałem możność 
umieszczenia krótkiego przeglądu piśmiennictwa prawniczego 
Jugosławji, a to dzięki nawiązaniu przez redakcję „Głosu”, kon
taktu z redakcjami jugosłowiańskich pism prawniczych; obecnie 
mam możność przedstawić kolegom dokładniejsze sprawozdanie, 
gdyż oprócz szeregu numerów „Mjesećnika". przejrzałem jeszcze 
inne poważniejsze organy z pozostałych dzielnic Jugosławji: ziemi 
słoweńskiej „Slovenski Prawnik” i bmłogrodzkie „Pravosudje“, 
w związku z tem pragnąłbym zabrać głos na temat naszej współ
pracy z kolegami jugosłowianami.

Na pierwszy rzut oka miesięczniki —  te cienkie zeszyty —  nie 
sprawiają zbyt silnego wrażenia, lecz po bliższem wejrzeniu zdoby
wają sympatję czytelnika szerokim zakresem poruszanych kwestyj, 
nietylko z dziedziny prawa karnego i cywilnego, lecz też i zagad
nień zasadniczych, które na plenarnem zebraniu komitetu redakcyj
nego „Głosu Sądownictwa" nazwano mianem „ideowych”, a które 
wskazują na piękny kierunek pielęgnowania traaycyj pośród praw
ników tego kraju. Artykuły, umieszczane w tych miesięcznikach, 
zawierają przeważnie praktyczne rozważania co do najważniejszych 
zagadnień prawa, szczególnie w zeszytach „Pravosudja“ , które 
w nagłówku ma podtytuł „czasopismo praktyki sądowej".

W  pozostałych miesięcznikach spotykamy przeważnie artykuły 
profesorów uniwersytetów i innych wyższych uczelni Jugosławji, 
natomiast treść „Pravosudja” wypełniają rozprawy sędziów i pro
kuratorów i to wszystkich ziem kraju, więc pismo to można nazwać 
organem magistratury sądowej Jugosławji, aczkolwiek urzędowo 
pismo to wydają sędziowie Stojan Jovanović i Ivo Matijević.

Miesięcznik ten, między innemi ma stały osobny dodatek 
w postaci „zbioru wyjaśnień Ministerstwa Sprawiedliwości" (po 
serbsku —  „Prawdy”) i „przeglądu ustawodawstwa” . Czasopismo 
jest drukowane przeważnie „kirylicą”, lecz pojedyncze artykuły, 
pisane przez prawników ziem północnych odbite są czcionkami 
łacińskimi, co zresztą naśladuje ogólny tryb postępowania w miej
scowościach o mieszanej pisowni, w których przez trzy dni w ty
godniu urzęduje się na zasadach „kirylicy” , pozostałe zaś dni 
panuje „latynica”.

Niestety, najciekawszy dział, który podaje szczegóły wewnętrz
nego życia —  kronika —  prowadzony jest bardzo skąpo i oprócz 
wzmianek o kongresach prawników bałkańskich, słowiańskich i ju
gosłowiańskich znajdujemy jedyny tylko artykulik sędziego Havela 
o Konieczności wprowadzei ie tóg, lecz tylko dla sędziów, przy
czem autor zwalcza opinję o todze jako niedemokratycznym stroju, 
przeżytku średniowiecza, wypowiadając się jednak przeciw biretom; 
oprócz tego stroju, mającego podnieść dostojeństwo sadów, należy 
zdaniem autora zbudować w gmachach sądowych pod'a w celu 
odseparowania publiczności od sędziego i wogóle zwrócić uwagę
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na zewnętrzny wygląd sądów, który pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia.

Sędziowie jugosłowiańscy zrzeszeni są w  „Udrużenje sudja 
Kraljevine Jugosiavje", które podzielone jest na sekcje, lecz nie 
wszystkie sekcje są zorganizowane: ,,Pravosudje‘‘ mówi tylko
0 sekcjach w Belgradzie i Ljubłanie jako takich, które mogą już 
w czerwcu b. r. odbyć swe doroczne walne zgromadzenia. W Zagrze
biu natomiast prawnicy mają inne stowarzyszenie „druśtvo’‘, które 
w  kwietniu r. b, odbyło doroczne walne zgromadzenie i należy 
stwierdzić, że zgromadzenie to miało przebieg bardzo żywy: otwar
te zostało pięknem przemówieniem, osobno wydrukowanem, vice - 
prezesa stowarzyszenia p, Werka na temat „O  języku i duchu pra
wa". Coprawda brało udział w  tem zgromadzeniu tylko 47 członków, 
którzy mocno się głowili nad wyjściem z ponurej sytuacji finansowej, 
uskarżając się na „ słabą wypłacalność członków", przyczem w toku 
dyskusji ujawniło się, że członkowie-przedstawiciele magistratury, 
opłacając składkę miesięczną w wysokości 2 i pół dinara (40 gro
szy) właściwie są ciężarem dla związku, gdyż otrzymują bezpłatnie 
organ stowarzyszenia „Mjesećnik", którego pojedynczy numer 
kosztuje redakcję 4 i pół dinara. Ratują sytuację koledzy, należący 
do zawodów wolnych, którzy rocznie wpłacają 120 dinarów (20 zł.). 
Obecnie, niestety, liczba tych dobroczyńców z powodu kryzysu 
znacznie zmalała i zgromadzenie z bólem musiało podwyższyć 
składkę dla tych „uciążliwych" członków do właściwej wartości 
„Mjesećnika", po przemówieniu skarbnika o tem, że „rachunki
1 liczby nie pozostawiają innego „izłazu" (wyjścia).

Jeżeli dodać, gwoli pocieszenia serc naszych skarbników, że 
„Slovenski Pravnik" w Ljubłanie na czołowem miejscu umieszcza 
ogłoszenie swego skarbnika o zalegających z uregulowaniem swych 
składek członkach, z których 8-iu upartych zalega z uiszczeniem 
przez ostatnie trzy lata, 45-ciu przez dwa i 331 przez rok, zrozu
miałem będzie dlaczego w języku serbskim skarbnik ma miano 
„błagajnika".

Należy się jednak kolegom - jugosłowianom słowo szczerego 
uznania, gdyż nie bacząc na tak ciężki stan materjalny, który panuje 
szczególnie pośród członków magistratury, utrzymują oni przy ży
ciu swe organy prasowe i to na zupełnie zadawalającym poziomie,

W  ostatnim numerze „Pravosudja" w  dziale bibljografji nali
czyłem 27 nazw ksiąg z różnych dziedzin prawa —  sądzę, że jest to 
poważny dorobek wysiłku intelektualnego, co mogłoby dać poję
cie o wewnętrznem życiu naszych jugosłowiańskich kolegów.^ Opo
wiedziałem o tem życiu jaknajszczegółowiej w  celu pobudzenia k o 
legów do zainteresowania się tem życiem i nawiązania kontaktu 
z kolegami jugosłowianami. . . .  i

Kraljevina Serba Hrvata i Slovenaca niewątpliwie jest krajem 
uczuciowo słowiańskim i pragnie zacieśnić węzły przyjaźni z posz- 
czególnemi krajami słowiańskiemi; o tem świadczy szereg życzliwych 
wzmianek o kongresach słowiańskich prawników oraz podkreślenie 
swego stałego udziału we wszystkich tego rodzaju zjazdach i szcze
gólne zainteresowanie, które wywołał mający się odbyć w paździer
niku 1933 roku w Bratysławie zjazd prawników państw słowiańskich.
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Co do polskiego prawniczego piśmiennictwa, to dzięki inicja
tywie „Głosu Sądownictwa" znajdujemy wzmianki o kodyfikacji 
ustawodawstwa karnego w  Polsce oraz mamy parę przychylnych 
sprawozdań o treści nadsyłanych im naszych miesięczników: doty
chczas figurują „Ruch prawniczy" i „Głos Sądownictwa", przyczem 
należy podkreślić, że ostatni numer „Pravosudja", podając treść 
numeru czwartego „Głosu", drukuje tytuł artykułów w języku pol
skim i prawie bez błędów, co należy uznać za objaw słowiańskich 
sympatyj, jeżeli się zważy, że miesięcznik ten ukazuje się w  Belgra
dzie i drukowany jest przeważnie kirylicą i pozatem w zwykłej 
drukarni i, last not least, mieszczącej się przy ulicy Cara Mikołaja 
Drugiego.

Przeglądając od czasu do czasu dzienniki białogrodzkie, znaj
duję w nich oznaki szczerej sympatji dla Polski i polaków, należy 
więc i z naszej strony wykazać te sanie uczucia w  miarę sił i moż
ności; nie mówiąc już o nawiązaniu osobistego kontaktu z przedsta
wicielami świata prawniczego Jugosławji, nasze Oddziały Zrzesze
nia mogłyby przyczynić się do przełamania pierwszych lodów, choć
by przez zaprenumerowanie jednego z wyżej wymienionych przeze- 
mnie organów jugosłowiańskiego piśmiennictwa prawniczego oraz 
przez zorganizowanie umieszczenia na szpaltach tych pism krótkich 
artykułów o polskiem życiu prawniczem; w tym celu należałoby 
powołać do życia specjalną komisję przy Zarządzie Głównym Zrze* 
szenia, która byłaby bardzo na czasie w związku z Kongresem 
w Bratisławie i ruchliwością, którą wykazują czesi w stosunkach 
między xiarodowych.

Byłoby następnie pożądane w związku ze zjazdem prawników 
jugosłowiańskich, który się odbędzie w Dubrowniku w październi
ku r. b. — delegować na ten zjazd przedstawiciela Zrzeszenia z po
leceniem wygłoszenia w języku miejscowym referatu o życiu na
szego Zrzeszenia i wogóle o ruchu prawniczym w Polsce.

Obecność na tem zjeździe przedstawiciela polskiego sądow
nictwa oraz wygłoszenie referatu (nawet w nienajlepszym języku 
chorwackim) wywołałyby niewątpliwie duże wrażenie, środki zaś 
na ten cel powinny się znaleźć w  naszej zrzeszeniowej organizacji.

KAZIMIERZ FLESZYŃSKI.

Na pokładzie „ Tem idy“
Gorący dzień lipcowy. Na wybrzeżu portowem Gdyńskiego 

O ddzału Yacht-Klubu— gromada gości, zaproszonych na uroczystość 
poświęcenia statków, ufundowanych przez ogólnoprawniczy Komi
tet „Temidy". Mundury wojskowe i marynarskie, dalej cywile: prócz 
urzędowych przedstawicieli Zrzeszeń, związan/ch z wymiarem spra
wiedliwości, sądownicy, spędzający ferje nad Bałtykiem oraz ich 
rodziny. Opodal-orkiestra marynarki wojennej. Ogólne zaintereso
wanie skupia się specjalnie na bohaterkach uroczystości dzisiej- 
szych-na bezimiennych jeszcze „Temidach". Kołyszą się one mia
rowo na szarych falach w  pobliżu wybrzeża, białe, jasne odświętnie 
w  wieńce dziewicze na dziobach przybrane, całe w „gali", radośnie
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promieniami słońca oblane. Rodzice chrześni udają się łodziami mo- 
torowemi na pokłady swych chrześniaczek. W  obecności zgroma
dzonej tam w zwartych szeregach załogi odbywa się uroczystość na
dania mion; padają tradycyjnie na deski pokładu perlące się kro
ple szampana; wychylono kielichy wina za pomyślność młodego że
glarskiego pokolenia- Poświęcenie statków przez duchownego- Dal
szy ciąg uroczystości na wybrzeżu. Przekazanie statków przez Prze
wodniczącego Komitetu „Temidy"—przy odpowiedniem przemówie
niu— Państwowemu Urzędowi Wychowania Fizycznego dla jego 
Ośrodka Morskiego, Gorąca, piękna, w górnym utrzymana tonie od
powiedź Dyrektora P- U, W. F, pułkownika Kilińskiego, Serdeczne 
szczere przemówienie kierownika szkolenia w Ośrodku generała 
Marjusza Zaruskiego. Orkiestra gra hymn narodowy. Oficjalna część 
uroczystości ukończona. Cała flotylla Ośrodka Morskiego P.U.W.F., 
mając na pokładzie swych statków wszystkich zaproszonych gości, 
udaje się na krótką morską przejażdżkę. Na czele „Temida I"- dalej 
„Temida II", „Junak", „Gazda", „Mohort", „Kaper", „Mewa".... 
„Temida I" wielka, potężna, wyróżniająca się swemi rozmiarami 
wśród żeglarskiego otoczenia. Sprawnie, zwinnie, szybko podnosi 
w górę młoda załoga szerokie, białe płótna żaglowe. Wiedzie uro
czyście „Temida I" korowód swych towarzyszy w stronę starego 
'Gdańska.

*

# *

Tymczasem przystępujemy do zwiedzenia jej urządzenia. Kro
czymy po długim 25 metrowym pokładzie. Odnosimy wrażenie po- 
Kytu na dużym okręcie. Wewnątrz - gabinet kapitana, to mózg 
statku, — tu odbywa się praca kierownicza, leżą mapy w wielkiej 
ilości, mapy doskonałe, przedstawiające poważną wartość mater- 
jalną- Dalej —  pomieszczenia sypialne dla starszyzny, dla. kilku
nastu osób załogi. W środkowym lokalu podpokładowym, obecnie 
jadalnym — małe, skromne przyjęcie marynarskie na własnej stalo
wej zastawie — dla miłych Temidowych gości. Rozmowy aktualne. 
Przyszli wilki morskie pokazują nam posiadane przez załogę Temi
dy specjalne ubrania ćwiczebne, nieprzemakalne, oryginalne w  swym 
kolorze wosku wyglądzie, takie właśnie, jakie zaczęła używać 
obecnie niemiecka marynarka wojenna. Demonstrują przed nami 
pasy ratunkowe „najmodniejsze"*, eleganckie poduszeczki, błyska
ją przed szczurami lądowemi grozą ewentualnego niebezpieczeń
stwa. Trochę nastroju. I znów—na pokładzie. Generał Zaruski — 
wódz obecnie —  admirał całej floty Ośrodka Morskiego, zapomocą 
stosownych sygnałów trzyma ją w ręku, utrzymuje jej szyk bojo
wo - wycieczkowy. „Temida II" mała, chybka, zwinna, bistra rada- 
by  wszystkie statki prześcignąć, wyprzedzić, wysunąć się na czo
ło. Żegluje tam młoda jej żeńska załoga. Białe, zgrabne, wysporto
wane, młodzieńcze postacie, —  jedyna męska sylwetka granatowe
go kapitana. Stateczek —  to jacht luksusowy, piękny, estetycznie, 
zasobnie urządzony.

* *
I pomyśleć, że to wszystko nasze, za nasze gr sze, złotówki 

•prawnicze w ciężkiej dobie kryzysu ufundowane- Ubogi dar pra-
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wnictwa polskiego dla instytucji, która będzie szkoliła w  sztuce że
glarskiej coraz to szersze zastępy naszej młodzieży-

Tam wyrabiać będą w miodem pokoleniu tężyznę ducha i cia
ła, wytrwałość, cierpliwość, panowanie nad sobą — te piękne ce
chy charakteru, które znamionować winny każdego pełnowartościo
wego obywatela kraju a które pozyskać można przy bezpośrednim, 
zetknięciu się z, morzem, z jego mocą i potęgą wśród walk tak 
częstych z groźnym, nieobliczalnym żywiołem.

A  gdy nasi młodzi żeglarze będą wracali po kursie ćwiczebnym, 
w swe strony rodzinne, chcielibyśmy, by w dalekie, pełne wciąż 
jeszcze lądowego nastawienia środowiska społeczne przynieśli z so
bą ożywczy powiew „wiatru od morza", świeże tchnienie morskie
go powietrza.

Bo propaganda polskiego morza —  to nie tylko martwe cyfry,, 
chłodny interes, wyższa racja stanu —  to także Uczucie, sentyment. 
Poznać, ukochać własne morze, chłodne, zimne, lecz jędrne, mocne, 
krzepiące, morze, omywające piaski nadbrzeżne, najlepsze, najczy
stsze, bo nasze to wszystko, bo swoje, kochane, nienapatrzone.

To morze, co „burzy i tworzy", co „pieści i grozi", od wieków 
istniejące a wciąż młode i żywe, groźne, nieokiełznane, a dzień 
w dzień, rankiem i wieczorem, pluskiem swych fal cichą modlitwę 
szepcące.

Tej propagandzie morskiej na naszym odcinku prawniczym 
niech służą wiernie nasze .,Temidy", nasze skromne statki żaglowe.

Niech służą one jaknajlepiej i jaknajdłużej naszej młodzieży 
sportowej, niech na statkach tych, które stały się cząstką, przedłu
żeniem ziemi ojczystej, wychowu,e się pokolenie ludzi mocnych, 
twardych, dzielnych, niezłomnych —  ludzi, którzyby „mierzyli włas
ną potęgę potęgą pokonanych wichrów i fal".

A  wyruszając w podróż ćwiczebną, młodzi nasi żeglarze pa
miętać winni o tem także nieustannie, że płyną na statku ,,Temi
dzie", że żeglują pod auspicjami Temidy, bogini sprawiedliwości,, 
symbolu panowania prawa, ładu, praworządności, tej najpewniej
szej ostoi potęgi państwa.

Zrzeszone prawnictwo, w szczególności sądownictwo polskie,, 
nie zapomni, bez wątpienia, o swoich ,.Temidach" a ufundowanie 
ich uważać będzie za jeden tylko z etapów wypełnienia obywatel
skich obowiązków społecznych na państwowym froncie morskim.

Z  międzynarodowej Komisji Karnej i Peni
tencjarnej.

POLSKI REGULAMIN WIĘZIENNY W  OBRADACH KOMISJI.
W  uzupełnieniu krótkiej wzmianki z przebiegu obrad sesji zwyczajniej mie

dzi narodowej Kom;s jł Karnej i Penitencjarnej, odbytej w Bernie w dniach 13—  
maja 1932 (patrz Nr. 7— 8/32 „G ł. Sądów:") podajemy szczegóły obrad na. Polskim, 
Regulaminem Więziennym. Sprawą tą zajęła się sesja ubiegła Komisji Kara..
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i  Penit, naskutek skargi Międzynarodowego Komitetu Obrony Więźniów Politycz
nych w Paryżu, do którego należą m. in. pisarze Barbusse i Margueritte o zabar
wieniu komunistycznem z powodu rzekomego zrówi.ama w regulaminie więziem- 
nym  więźniów politycznych ze zwykłymi przestępcami.

Zasady polskiego regulaminu więziennego wyłuszczył delegat Rządu pol
skiego, Referent wyszedł z założenia, że w nauce prawa dotąd wątpliwą jest 
kwestją, co nazwać należy przestępstwem politycznem. Co do ustawodawstwa na- 
■szego jedynie K. P, K: używa w swym art; 20 tego terminu, zastrzegając pod
danie przestępstw politycznych pod orzecznictwo sądów przysięgłych, jednocześnie 
-jednak kwestję tę zawiesza do czasu wydania specjalnej ustawy, o której n ewia- 
domo, czy wogóle zostanie wy da,na wobec wzmagającej się "iiechęci do wprowa
dzenia sądów przysięgłych. Także projekt jednolitego Pol. Kod. Kam . nie zna 
w ogóle terminu: przestępstwa polityczne, podobnie żaden z kodeksów cudzo
ziemskich również nie określa, co to są przestępstwa polityczne. Trudność polega 
na tem, że przestępstwo t, zw. polityczne Winno być wykonane w zamiarach ide
owych przez sprawcę, który tą drogą chce zreformować życie społeczne, gdy 
tymczasem pobudki przestępstwa często nic wspólnego z owym szlachetnym re- 
formizmem nie mają. Często t. zw. więźniowie polityczni są bowiem płatnym’ 
-agitatorami, lub dobrze uposażonymi funkcjonariuszami ościennego mocarstwa, 
a  wyłączną pobudką eh działania jest chęć zysku. Jednolite traktowanie przeto 
t. zw: więźniów politycznych nie jest możliwe, jak nie jest możliwe jednolite 
traktowanie przestępców działających z pobudek ideowych z więźniami, dla których 
łiodźcem  b} la chęć zysku. To też ijnne zasady penitencjarne winny być stosowane 
d o  jednoski, która przypadkowo weszła na drogę przestępstwa,, ąniżeli do za
twardziałego przestępcy recydywisty, inne do osobnika działającego pod wpływem 
szlachetnych pobudek, aniżeli do przestępcy z chęci zysku.

Tą drogą poszedł właśnie polski regulamin więzienny. Odrzucając .pojęcie 
„więźniów politycznych1', jgko niesprecyzowane, przyjął pod uwagę inną kategoiję, 
tych  mianowicie przestępców, którzy popełnili przestępstwo nie z chęci zysku, 
ani z niskich pobudek. Korzystają oni z bardzo szerokich ulg, przyznawanych 
przez Ministerstwo Sprawiedliwości, na wniosek Prokuratora Okręgowego., ma
jącego nadzór nad więzieniem, (art. 227 reg): Oczywiście, że na udzielenie tych
ulg więzień musi zasłużyć swojem poprawnem zachowaniem się w  więzieniu. 
Szerokie jednak stosowanie tych ulg, do rzędu których należy korzystanie z włas
nego ubrania i pożywienia^ możność częstszych wizyt i korespondencji, palenia 
tytoniu, noszenia dowolnego zarostu, dłuższy spacer— dowodzi, że polska polityka 
penitencjarna idzie należytą drogą, usunąwszy z rzędu ulg dla t. zw. więźniów poli
tycznych to wszystko, co mogłoby szkodzić poprawie więźnia:, iai zachowując to 
■wszystko, co jest istotnym czynnikiem poprawy jego. doli, z drugiej zaś strony 
z  dobrodziejstwa tych ulg pozwoliła korzystać tym wszystkim więźniom, któ
rzy popełnili przestępstwo nie z chęci zysku i  nie z niskich pobudek; z ulg tych 
więc korzystać będą także t. zw: więźniowie polityczni, o. ile zaliczać się będą 
'do tej kategorji.

Stanowisko przedstawiciela Polski poparli: delegaci Wioch i Holandji: 
Hr. Conti i Prof. Van der A . Komisja,, zgodnie z ich wywodami, stanęła na sta
nowisku, iż ujęcie kwestji w naszym regulaminie jest trafne, gdyż ulgi mogą 
być stosowane wyłącznie do konkretnych jednostek, które na to zasługują, a nie 
do poszczególnych, z góry ustalonych kategorji więźniów m.. i. dc t. zw. więź
niów poi i tycznych, gdyż ideowe pobudki ich działalności często są fikcją, 
k \y rzeczywistości są oni niejednokrotnie płatnymi agentami państw obcych. 
Komisja stanęła na stanowisku, że pcteki regulamin -więzienny jest W zupleł- 
nej zgodzie z najnowszemi postulatami w dziedzinie polityki kryminalnej 
i penitencjarnej.

Powyższa uchwała Komisji stanowi dla nas cenny dokument, stwierdzając 
zwłaszcza wobec zagranicy, słuszność zasad pry jętych przez polski regulamin 
więzięnny orąr wzmacniając stanowisko i autorytet Polski na terenie między
narodowym, a polski regulamin więzienny stawiając w rzędzie tych, które mo
l i  stanowić wzór dla iinjnych (państw*

J. Śliwowski.
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Na froncie urzędniczym.

Ostatnie kilka miesięcy bylis'my świadkami wydania szeregu, 
ustaw, godzących dotkliwie w najżywotniejsze interesy rzesz praco
wników państwowych, kolejowych i komunalnych. Można śmiało po
wiedzieć, że brzemię ciężkiej sytuacji finansowej państwa spoczęło 
głównie na barkach pracowników państwowych i samorządowych.

Zrteeszenie Związków i Stowarzyszeń Funkcjonarjuszów Pań
stwowych i Samorządowych nie szczędzi zabiegów, aby spowodować 
poprawę bytu pracowników państwowych w  ramach możliwości 
oraz zmianę ustaw, ostatnio wydanych a pogarszających znacznie 
ogólne położenie urzędników.

W  dniu 12 czerwca r. b. odbył się w  Warszawie doroczny Walny 
Zjazd Delegatów tej Organizacji, reprezentującej około 120.000 człon
ków. W  toku kilkugodzinnej i ożywionej, a w  pewnych moi- 
mentach burzliwej dyskusji uchwalono protest przeciw stałemu 
obniżaniu uposażeń, które doprowadziło warstwę urzędniczą do 
skrajnej nędzy, nie przynosząc równocześnie Państwu żadnych ko
rzyści, ponieważ przez uszczuplenie i tak iuż niskich dochodów tej 
warstwy zmniejsza się spożycie, a w konsekwencji maleją wpływy 
podatkowe. Walny Zjazd protestuje również przeciw pogorszeniu 
pragmatyki i ustawy dyscyplinarnej oraz zmianie tabeli stanowisk na 
niekorzyść dotychczasowego stanu rzeczy.

Walny Zjazd uchwalił ponadto rezolucję domagającą się: z n i e 
s i e n i a  no  we l i  d o  U s t a w y  e m e r y j t a l n e j ,  przywróce
nia szczebli i awansów, zniesienia ograniczeń pomocy lekarskiej, 
z r ó w n a n i a  p o d  w z g l ę d e m  u p o s a ż e n i a  p r a c o w n i 
k ó w  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h  z r: ó w n o c z e s n e n u  
z n i e s i e n i e m  d o d a t k ó w  p o z a u s t a w o w y c h ,  z a s i ę 
g a n i a  o p i n j i  o r g a n i z a c j i  u r z ę d n i c z y c h  we wszyst- 
kich sprawach, dotyczących ogólnego położenia materjalnego i praw
nego pracowników państwowych i samorządowych oraz emerytów, 
u t w o r z e n i a  p r z y  P r e z y d j u m  R a d y  M i n i s t r ó w  
K o m i t e t u  P a r y t e t y c z n e g o ,  składającego się z przedsta
wicieli władz i organizacyj urzędniczych, którego zadaniem byłoby 
opracowanie sposobów przyjścia z pomocą warstwie urzędniczej, 
obniżenia czynszów mieszkaniowych w budynkach państwowych 
i prywatnych do wysokości Uzasadnionej obecnym poziomem płao 
pracowniczych oraz zorganizowanie przez władze w porozumieniu 
z organizacjami społecznemi i zawodowemi w a l k i  z d r o ż y z n ą  
n a  o b s z a r z e  c a ł e g o  P a ń s t w a .

Walny Zjazd uznał ponadto, że prowadzona przez Naczelny K o
mitet Pracowników Państwowych Kolejowych i Komunalnych akcia 
obrony interesów zawodowych pracowników państwowych i koor
dynacji prac wszystkich central pracowniczych jest bardzo doniosłą, 
i w danych warunkach jedynie celowa.

Walny Zjazd wyraził żal, że wielokrotnie ponawiane d ą ż e - -  
n i a  N a c z e l n e g o  K o m i t e t u  d o  w s p ó ł p r a c y  z R z ą 
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d e ir n a d  u l ż e n i e m  d o l i  w a r s t j w y  u r z ę d n i c z e j  
i o b m y ś l e n i e m  s p o s o b ó w  u s u j n i ę c i a  d e f i c y t u  
b u d ż e t o w e g o  b e z  u c i e k a n i a  s i ę  d o  s y s t e m a 
t y c z n e j  o b n i ż k i  p ł a c  n i e  s p o j t k a ł y  s i ę  z n a 1 e- 
ż y t e m  z r o z u m i e n i e m ,  a zarazem wezwał Naczelny Komi
tet, ażeby nie ustawał w tych wysiłkach, opierając się ewentualnie 
na współpracy z innemi centralami pracowniczemi, [Walny Zjazd 
stwierdził ponadto, że rzeczowe memorjały i protesty przeciw krzyw
dzeniu stanu urzędniczego nie odnoszą skutku oraz że Naczelny K o
mitet winien przystąpić bezzwłocznie do opracowania programu 
b a r d z i e j  s k u t e c z n e g o  s p o s o b u  o d z y s k a n i a  p r a w,  
u t r a c o n y c h  i p r z e c i w s t a w i a n i a  s i ę  e w e n t u a l 
n y m  d a l s z y m  p r ó b o m  p o g o r s z e n i u  stanu materjal- 
nego i prawnego świata urzędniczego.

O przebiegu wszelkich poczynań i kroków w celu obrony in
teresów pracowników państwowych, kolejowych i komunalnych 
Naczelny Komitet zamierza wydać brosztirę, w  której zamieszczone 
będą szczegółowe sprawozdania z przeprowadzonych konferencyj na 
terenie Rządu i Parlamentu oraz podane w  obszemem streszczeniu 
przemówienia, wygłoszone na plenum Sejmu, Senatu i w Komisjach 
budżetowych przez przedstawicieli Rządu, posłów i członków Komi
sji; ponadto zawierać oędzie broszura sprawozdanie z działalności 
poszczególnych Central do czasu utworzenia Pracowniczego Komitetu,

Pcząiem na plenamem posiedzeniu Pracowniczego Komitetu Obrony Eme
rytur i Ubezpieczeń Społecznych dnia 21 lutego b, r. powzięto uchwałę —  która 
brzmi: „Jako naczelna reprezentacja Związków Zawodowych, działająca na
zasaidzie całkowitego’ pełnomocnicłwla,, Pracowniczy Komitet Obrony wzywa 
Posłów  i Senatorów, będących członkami Związków pracowniczych pod rygorem 
i odpowiedzialnością organizacyjną, do zdecydowanego przeciwstawienia się 
projektom naruszającym podstawy naszej egzystencji'1. W  wykonaniu tej rezolucji 
powziął Pracowniczy Komitet na posiedzeń:u z dnia 16 marca b. r. następującą 
uchwałę: „W obec tego, że Posłowie i Senatorowie będący członkami Związków
Zawodowych, nie spełnili obowiązku, wynikającego z powyższej r ezolucji, 
Komitet Obrony wzywa Centrale i Związki do wykonania punktu 3-go oraz 
powiadomienia w możliwie krótkim okresie czasu, nieprzekraczającym dwóch 
miesięcy o powziętych decyzjach", ,

SPECJALNY ZAKŁAD HEPARACYJHY MASZYN DO PISANIA i

A. W N E N K  i K. K O Z Ł O W S K I j
b. długoletni współpracownicy firmy G. GERLACH |

5 i
1 WARSZAWA HOBTr-ŚWIAT 55. TEL  EFON 768-26. (SKLEP W PODWÓRZU) |
5 ♦
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Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y

Ś. P. PA W EŁ M1Z1ECKI

W  dniu 2 lipca r. b. zmarł Sędzia Sądu Okręgowego w Łomży ś, p, Paweł 
Miziepki, długoletni czynny członek naszego Zrzeszenia, Zmarł nagle w miejsco
wości Kozioł, pow. Łomżyńskiego, gdzie zażywał urlopu wypoczynkowego.

Ś. p. sędzia Miziecki urodził się w roku 1879 w Siedlcach, jako syn duchow
nego prawosławnego. Po ukończeniu państwowego gimnazjum w Siedlcach stu- 
djował prawo na uniwersytecie w Kijowie. Uzyskawszy dyplom prawnika wstą
p ił do służby praktycznej w sądownictwie i odbył apl:ka,cję sądową w sądach 
okręgowych w Siedlcach i Warszawie. Pierwsze stanowisko sędziowskie, a mia
nowicie —  sędziego śledczego otrzymuje w Ciechanowie. W  roku 1912 przybywa 
do Łomży jako sędzia okręgowy byłego rosyjskiego sądu. Ci, co go pamiętają 
z owych czasów, odzywają się z najwyższym szacunkiem i uznaniem dla pięknych 
rysów jego charakteru. Bo jakkolwiek rosjanin z pochodzenia| ii sędzia obqej 
nam dachem instytucji sądowej, był sędzia Miziecki jak maj życzliwiej usposobio
ny dla obywateli polaków i zwracał siię do nich zawsze w języku polskim, na
rażając przez to swoją karjerę w sądownictwie rosyjskiem.

W ojna światowa zmusza sędziego Mizieckiego do wyjazdu do Rosji, gdzie 
przechodzi różne koleje. Zawierucha powojenna przerzuca go do Anglji_ gdzie 
poznaje osobę, z którą połączył się dozgonnym węzłem małżeńskim.

W  roku 1924 przybywa do wolnej już Polski i zabiega o stanowisko w pol- 
skiem sądownictwie. Z uwagi na dawny przychylny stosunek jego do polaków 
przychodzi mu to z łatwością. Na.razie o.rzymuje stanowisko sędziego pokoju 
w  Łomży, a w roku 1926 zostaje wybrany na sędziego okręgowego w tutejszym 
sądzie i na stanowisku tem pozostaje do chwili zgonu.

Jako sędzia ś, p. Paweł Miziecki dobrze zasłużył się wymiarowi sprawie
dliwości w Łomży. Doskonały znawca prawa cywilnego stał na czele sekcji odw o
ławczej w wydziale cywilnym. Był sumiennym i obowiązkowym w wykonywaniu 
swego zawodu, świecąc pod tym względem przykładem dla dinnych. Posiedzenia 
sądowe otwierał zawsze z uderzeniem 9-ej na zegarze. Celebrował, Był sędzią 
sprawiedliwym, sędzią, który w trudnym wymiarze sprawiedliwości' powoduje się 
jedynie prawem, słusznością i własnem sumieniem.

Poza obowiązkami sędziowskimi ś, p. sędzia Miziecki sporo czasu poświę
cał pracy w Zrzeszeniu sędziów i prokuratorów. W  Kole łomżyńskim, od  po
czątku jego założenia, natężał do składu zarządu, gdzie pełnił funkcję skarbnika. 
Prócz tego prowadził kasę pożyczkowo - oszczędnościową Koła i Kasę Pogrze
bową. Instytucje te pcd Jego rządem osiągnęły wysoki stopień rozkwitu, Ta 
opuszczona przez niego placówką trudna będzie do zastąpienia.

Jako człowiek, jako jednostka w życiu nrywatnem ii towarzyskiem ś. p. 
sędzia Miziecki cieszył się wielką popularnością w całem społeczeństwie łom - 
żyńskiem. Jego prawy charakter i pogoda ducha jednały dlań wszystkich. W y
mownym dowodem powszechnego żalu, jaki wzbudziła jego śmilerć, może służyć 
fakt, iż Jego Exce!encja Biskup Łomżyński nadesłał na i ęce Preziesa Sądu list 
z wyrazami współczucia z powodu straty, jaką poniósł tutejszy sąd przez zgon 
ś. p. sędziegjo Mizieckiego.

Zwłoki ś. p. sędziego Pawła Miiziec.dego pochowane zostały w Łomży na 
miejscowym ępmntarzu prawosławne - wojskowym przy licznym udziale kolegów, 
znajomych i życzliwych pamięci zmarłego. Nad grobem w  serdecznych słowach
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żegnali Go Prezes Sądu Okręgowego Rekłajtys w imieniu Sądu i  Zarządu Koła, 
prokurator Bebłowski —  w imieniu prokuratury łomżyńskiej i mecenas La
chowicz -—• w imieniu adwokatury.

Cześć Jego pamięci!

Ś. P, BOLESŁAW W1LK0WSH1

7 lapca 1932 r, zmarł nagle na wycieczce w Ta rach w pierwszych dniach 
•urlopu wypoczynkowego Prokurator S. O. w Kielcach Bolesław Wilkowskil

Ubył z szeregów naszej magistratury dobry pracownik, wielki społecznik
1 zacny człowiek.

Urodzony w 1879 r. w ziemi radomskiej, już jako uczeń gimnazjum radom
skiego bierze udział w pracy „sp.ój:niackiej“ , wskutek czego następnie jest re
legowany (z Uniwersytetu Wajrszajwskjiegp | musi wyjelchszć Wgjłąb Rotsjji. Tu 
kończy studja i wstępuje do sądownictwa rosyjskiego, W  okresie rewolucji jest 
przewodniczącym z wyboru Zjazdu Sędziów Pokoju. W  1922 r. wraca do Polski 
i zostaję Sędzią Pokoju w Kielcach, później Sędzią S. 0 . w Łodzi i, wreszcie 
w 1928 r. Prokuratorem S. O, w Kielcach. Tu poświęca cza,s wolny wytężonej 
pracy w wi'.lu organizacjach społecznych; jest prezesem O ddzału  Polsk. Czerw, 
Kryża, członkiem Zarządu L. O, P. P., klubu urzędniczego, Szkolnego Zrzeszenia 
rodzicielskiego i t. d. Czwarty rok był Prezjesem Kieleckiego K >ła, Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów, był również w 1931 r. członkiem Zarządu Głównego 
tegoż Zrzeszenia. Za wybitną pracę na nirwie organizacji sądownictwa odznaczony 
został Złotym Krzyżem Zasługi, zaś za pracę w Polskim Czerw. Krzyżu —  Z ło 
tym Medalem II kl.

Pogrzeb ś. p. Prokuratora Wilkowskiego odbył się w Kielcach. Była to 
wielka, żałobna manifestacja dla,, zasług dobrego obywatela. Stosy kwiecia 
i wieńców pokryły trumnę, Kielczanie tłumnie żegnali Zmarłego a żałobni mówcy 
w imieniu kiie'eckiej magistrątury, palestry i placówek społecznych oddali hołd 
U ego pracy.

Cześć Jego pamięci!

Ludwik W ójcik.

\
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K R O N I K A
Z  działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.

Z FUNDUSZU DORAŹNYCH POŻYCZEK PRZY ZARZĄDZIE GŁÓWNYM., 
Z przyznanego na Walnem Zgromadzeniu w dniu 9 kwietnia r. b. na doraźne- 
pożyozki bezprocentowe dla członków Zrzeszenia funduszu 10.000 złotych Zarząd 
Główny udzielił dotychczas 13 pożycek. z czego po 1.000 zł. dla Koła w Grodnie 
i Stajnisławowie. Załatwicno odmownie 12 podań, bądź dla braku należytego 
udokumentowania stosownie do § 5 zatwierdzonego przez Zarząd Główny regula
minu, bądź jako nie zasługujące na uwzględnienie ze względów merytorycznych.

ŚCIĄGANIE ZALEGŁYCH SKŁADEK CZŁONKOWSKICH. W  załatwię' 
niu pism K oła Bydgoskiego, z dnia 17 maja 1932 Zarząd Główny na posiedzeniu 
w cttriu 24' nJaja 19i32j Ą uchwa jl na zasadzie art. IV. IV i  »X § 6 i 10 lit. b  
Statutu Zrzeszenia upoważnić kol. Edmunda Dąbrowskiego,, Sędziego Sądu Okrę
gowego do wytoczenia powództwa przeciwko zalegającym b. członkom o1 zasą
dzenie kwot należnych Zrzeszeniu.

POŚWIĘCENIE „TEMID".

W  dniu 10 1'pca odbyło się w Gdyni poświęcenie statków szkolnych, 
ufundowanych przez Kcmitet ogólnoprawniczy ,.Temidy" dla Ośrodka Morskiego 
Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego, w obecności władz tego Urzędu, 
władz miejscowych, przedstawicieli zrzeszeń, związanyoh z wymiarem spra
wiedliwości, oraz zaproszonych gości. Godność rodziców chrzesnych powierzy* 
Komitet „Tem idy" czterem nąwięcej liczebnym organizacjom; w związku z tem 
obowiązki te przyjęli na siebie: w stosunku do „Temidy I" Wiceprezes Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie, Redaktor „G łosu Sądownictwa" Kazimierz Fleszyń- 
ski. jako przedstawiciel sądownictwa 1 adw. Helera Wiewiórska, jako reprezentantka 
adwokatury; w stosunku do, „Temidy fi ' —  Prezes Zrzeszenia Notarjuszy i Pisarzy 
Hipotecznych Zygmunt Hubner i  urzędniczka Sądu Najwyższego Zofja M łodzia
nowska w imieniu Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych. Po 
poświęceniu ufundowanych statków i nadaniu im imion („Temida I" i „Temid u 
II") Prezes Komitetu K, Fłeszyński podkreślił w swem przemówieniiu cele 
natury wychowawczej i propagandowej, jakiemi kierowało się prawnictwo pol
skie przy ufundowaniu tych statków, poczem przekazał sta,tki te Państwowemu 
Urzędowi Wychowania Fizycznego. W  imieniu tego ostatniego Urzędu przemó
wił Dyrektor pułkownik Kiliński, przedstawiając rozwój szkolenia w sztuce 
żeglarskiej młodego pokolenia w Ośrodku Morskim i podnosząc znaczenie tej 
pracy dla społeczeństwa i Państwa. Zamknął uroczystość odpowiłedniem prze
mówieniem kierownik szkolenia Ośrodka Morskiego generał Marjusz Zaruski, 
Następnie odbyła się przejażdżka morska wszystkich uczestników uroczystości 
w stronę Orłowa i Gdąńska na statkach, należących do Ośrodka, w  pierwszym, 
zaś rzędzie —  na „Temidzie I" i „Temidzie II"; przyczem podejmowano gości 
skromnem marynarskiem śniadaniem.

W  dniu 12 lipca zespół jąchtów Temida I., Junak i Mohort pod dowódz
twem gen. Zaruskiego, wyruszyły w podróż ćwiczebną do Szwecji. O dw odzono 
Kalmar i Visby, W  tym czasie Temida II odbyła dwie podróże na Bomhołm 
i do południowych brzegów Szwecji. Trudne warunki żeglugi, spowodowane 
bużliwą pogodą, pozwoliły stwierdzić, iż oba statkii w zupełności odpowiadają 
ich przeznaczeniu.

W śród załogi Temidy I znajdowali się z pośród członków organizacji 
reprezentowanych w Centralnym Komitecie Budowy Okrętu p, n. „Temida 
członek Komitetu Sędzia F. Bar. jako 3— ci zastępca kapitana oraz adw. W y
rzykowski, w załodze Temidy II asesor Rola, w załodze Mohorta apl. JacKowski.

566



Z  życia prowincji
Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO ZRZESZENIA S. i PR.

Pomimo, że poszczególne Koła Oddziału Wileńskiego już dawno 
uznały „Głos Sądownictwa" za swój organ i desygnowały swych 
członków-korespondentów oraz przeważnie zaprowadziły obowiązek 
prenumeraty, to jednak Zarząd Oddziału dotychczas ze swej strony 
uchwały o Uznaniu „Gł. Sądów." za organ Oddziału nie powziął. 
Luka ta wymagała z punktu widzenia formalnego uzupełnienia, ca 
też w związku z zaprowadzeniem nowego Statutu „Głosu Sądow
nictwa" uskuteczniono na posiedzieniu w dniu 29 maja 1932 roku>

Mianowicie: 1) U c h w a l o n o  uznać „Głos Sądownictwa"
za organ Wileńskiego Oddziału Zrz- S. i Pr. oraz zwrócić się do Kół 
w Pińsku i Nowogródku, zalecając im wprowadzenie przymusu pre
numeraty „Głosu Sądownictwa", zaś o powyższem powiadomić Re
dakcję tego organu.

2) U c h w a l o n o  przyjąć do wiadomości statut „GłosU Są
downictwa" i, nie wysuwając ze swej strony narazie żadnych zastrze
żeń, prosić członków Komitetu Redakcyjnego p. p. Zahorskiego 
i Zaleskiego o wyjaśnienie we wspomnianym Komitecie niektórych 
kwestyi, ujęcie których w statucie budzi pewne wątpliwości. Treść 
niniejszej uchwały zakomunikować Redakcji „Głosu Sądownictwa" 
i Zarządowi Oddziału Warszawskiego Zrzesz- S. i Prok,

Z KOŁA KIELECKIEGO,

W  okresie zimowym wymiana myśli prawniczej koncentrowała się w miejsco- 
wem Towarzystwie Prawniczem; stale raz w tygodniu odbywały się r,efera,ty z róż
nych dziedzin prawa, jakoteż omawiano bieżącą kronikę prawa cywilnego i karnego, 
pierwszą prowadził Sędzia S. O. p. W : Sztejn, drugą —  wiceprokurator S, O, p, 
C. Janiszowski, Z pośród wygłoszonych referatów zasługuje na podkreślenie refe
rat wiceprok. S: O; p : M; Morawskiego p: t, ..Walką Sędzćegol wyrokująjcego 
z Ustawodawcą". Prelegent omówił odwieczną myśl, iż każdy przepis prawny, jako 
wtórny produkt życia, pozostaje w tyle za przejawami życia, które ową szczególną 
normę prawną stworzyły; doniosła rola Sędziego polega na uzgadnianiu tej „prze
starzałej" normy prawnej z ,.nowem" życiem. Owa zasadnicza, myśl referatu 
i związane z nią zagadnienia wywołały bardzo ożywioną dyskusję.

5 kwietnia r: b. odbyło się Zgromadzenie człoków kieleckiego Koła Zrze
szenia Sędziów i E/r|okuratiorów. Sprawozdanie za rok ubiegły złożył prezes 
K oła Prok. Św. p. Bol|esław Witkowski. Działalność Zarządu skierowana była prze
dewszystkiem w kierunku samopomocy: dwukrotnie sprowadzano dla członków 
Koła węgiel wprost z kopalń po znacznie niższych cenach jak rynkowe, oraz 
stąrano się zaspokoić wszystkie prośby członków o  pożyczki; z Kasy Poż. Oszczęd. 
K oła, Udzielano pożyczek długoterminowych ;i t. zw. „chwilowych" z kasy pod
ręcznej. zwrotnych w ciągu jednego miesiiącai, a nie wyższych od 100 zł., Poży
czek tych udzielono 59. Kapitał, przeznaczony na te pożyczki, wynosił 500 zł. 
miesięcznie i nie mógł, niestety zaspokoić wszystkich reflektantów na pożyczki. 
Wskutek tego Zgromadzenie powzięło uchwałę podwoić kapitał pożyczkowy Ka
sy Chwilow, j. (Obecn:e i ta suma okazała się niewystarczającą, co świadczy 
o  postępującej pauperyzacji sądowniików).

Życie koleżeńskie i towarzyskie wśród sądowniików doznało również pewnego 
ożywienia. . _ ,

Z inicjatywy Prezesa S. O. w Kielcach p, A. Lachowickiego - Czechowi
cza weszły w zwyczaj herbatki miesięczne gromadzące członków Koła, dla wy
miany myśli na tematy organizacyjne, zawodowe i naukowi®. P. sędzia S. O. 
F. Lis rzucił więc myśl bliższego poznania Statutów Wiślickich z 1347 r. (Wiślica 
znajduje się w naszym okręgu sądowym). Myśl ta rozwinęła się następnie w pro»
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^ S - c z e r n a  Pierwszej kodyfikacji pra,w polskich, jaką były właśnie Statuty 
Wiś^ckie. Członkowie Koła upoważnili Zarząd do opracowania projektu „święta 
prawniczego zaś Zarząd zaprosił p. sędziego F. L is " i  wiceprok, L. W ójcika do 
opracowania referatów o Statutach Wiślickich.

» .^ .oza?em Zarząd naszego Koła rzucił myśl urządzenia skromnej kole
żeńskiej zabawy.

Powołany do życia Komitet z  udziałem Pań wiceprezesowyoh M ie-zysła- 
wowej Kowalskiej i Karolowej Niełowick' e j, sędziny Bronisławowej Kośoielskiej 
i wiceprokuratorowej Ludwikowej W ójc ckijej zorganizował „Dancing Koleżeński'* 
który s:ę odb; 1 9 lutego w miejscowej Resursie Obywatelskiej,

Poza kilki ma godzi,na,mi  ̂zabawy w miłym nastroju dancing przyczynił sję do 
zbliżenia i poznania rodzin miejscowych prawników.

Zarząd Koła również projektował zorganizowanie wycieczek po kraju (np, 
iic Sandomierza, Ojcowa i t. d .), Niestety. wycieczki pozostały w sferze pro
jektów, ponieważ obniżenie uposażeń spowodowało przygnębienie, oszczędności 
w budżetach domowych i brak chętnych do wycieczek.

Ludwik W ójcik

Przegląd czasopism prawniczych.
„CZASOPISM O SĘDZIOWSKIE" (Nr, 4) zawiera m. i. artykuł D-ra A . 

Łan;|ew skiego ,,Z psychologjii oskarżonego".
Autor, uznając wielką doniosłość ustalonej zasady bezpośredniości 

i  ustności w nowoczesnym procesie karnym, podczas którego, sędzia orzekający 
widzi świadków i oskarżonego i  słyszy nie tylko, co oni mówią, l|ecz zarazem 
i jak mówią, zaznacza jednak, że pomimo tych wielkich plusów tkwią w tej 
bezpośredniości i  ustności pewne niebezpieczeństwa. Sędzia, obdarzony ogólno
ludzką strukturą psychiczną, często tniie pozostaje obojętnym na, wyraz twarzy 
oskarżonego, nai jego ruchy, intona,cję jego głosu, na cały jego wygląd zew
nętrzny. Sędzia ma m,a)ło czasu, byl podczas prziewodiu. sądowego całkowicie 
ogarnąć psychikę oskarżonego, co zniewa a do niezwykłego wytężenia wysiłku 
w tym kierunku, by ta krótkość czasu nie przyczyniła się! do tego, że sędzia 
pozostanie pod. wrażeniem złudy. Jeśli sposób zachowania s,'ę oskarżonego 
odgrywa pewną rolę, to sędzia nie powinien stworzyć sobie szablonu,' wedle 
którego oceniałby, czy zachowanie siiię oskarżonego na sali sądowej wskazuje na 
jego winę lub niewinność. Byłoby to szkodliwe, bo różni ludzie różnie reagują 
na te same zdarzenia, będąc w ty nże samym położeniu. Jeden oskarżony znaj
duje się jakby w sennem osłupieniu, drugi —  w stanie niespokojnego podnie
cenia; jeden ma rEfemy wyraz twarzy, aczkolwiek cierp i, moralnie, a inny w tym
że położeniO wybucha płaczem. Człowiek, który usiądzie na ławę oskarżonych, 
już nie jest tym samym, co w życiu codziennem. Sala rozpraw sądowych po
siada swą specyficzną atmosferę, która oddziaływa, nawet na sędziów, prokurar 
torów il obrońców, którzy w nich lat dziesiątki spędzają, nic więc dziwnego, że 
ona w isposób wyjątkowy do głębi przenika człowieka^ który znalazł się tu 
w  położeniu drażłiwem, w momencie, kiedy wchodzi w grę jego przyszłość: jego 
uniewinnienie lub uznanie go za zbrodniarza. W pływ  tej sytuacji odbija sję 
u oskarżonych nazewnątrz w rozmaity sposób. Niema oo do tego żadnych ogólnych 
ustal|eń i sędzia nie mowinieii ich tworzyć i według nich twierdzić, że tak się za
chowuje oskarżony, który czuje się niewinnym, ą tak zachowuje Się ten, który 
uważa się za winnego. Spokojn/m , pewnym siebie może być recydywista,, który 
czuje się winnym, jak również takim może być człowiek niewinny, głęboko, prze
konany, że i sędzia też nabierze przekonania o jego niewinmolścf1. Niepew
nym, chwiejnym w swych wyjasn-eriach może być oskarżony dla tego, że jest 
•winien i takim samym może być niewinny, ale o  subtelnem unierwieniu, o trwoż- 
Łiwszej strukturze. Najniewiunie jjszegjo, przeciw którpmii jednak wyitoczono 
sprawę, może to wprawić w stan silnego zdenerwowania; może plątać się w swej 
obronie „kręcić", przeczyć niespornym fakitom, posiadającym w jego mniemaniu 
ważne znaczenie, w rzeczywistości zaś drugorzędnym, bez istotnego znaczenia. 
Zwyczajnie wywołuje niechęć, a nawet oburzenie przeciw oskarżonemu, gdy on 
w najniebezpieczniejszych dla niego momentach zaczyna uśmiechać się. Otóż
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te „uśmiechy sądowe" mogą być niekiedy wyrazem chęci lekceważenia, lecz 
takie uśmiechy częste bywają wyrazem największego niepokoju, symptomem 
nerwowym. Na sędziego wywierają wpływ „przyznanie się" i „kłamstwo". 
Przyznanie się z wewnętrznych, etycznych pobudek, ze skruchą auto.- uważa za 
zdarzenie wyjątkowe. Oskarżony przyznaje się zwykle tylko skutkiem wyra
chowania, kiedy rozumie, że wina jego pomad wszelką wątpliwość będzie usta
lona, przyznaniem zaś może coś wytargować, uzyskać łagodniejszy wyrok. Sę
dzia, uznając przyznanie się za okoliczność łagodzącą musi postąpić cg.ędnie, 
zbadać czy istotnie przyznanie siiię stanowa wynik skruchy. Zdarza się też przy
znanie się, a jednocześnie fałszywe samooskarżenie —  rzadko ale bywa —  cza
sem na tle wybujałej, chorobliwej ambicji, chęci pczowai aJa na bohate-a zbrodni; 
czasem, by przez przyeanie się do- małoważnego występku a zyskane skazują
cego wyroku, ustalającego czas dokonania tego czynu, mieć następnie w ten 
sposób możność powoływania się na swoje alibi w sprawie z oskarżena o zbrod
nię rzeczywiście popełnioną w tym właśnie czasie w innej miejscowości; zdarza 
się też samooskarżenie z chęci zemsty nad inną Osobą, do której pała niena- 
w iśc ą i którą oskarża jłk o  współuczestnika Co się tytezy „kłamstwa" oskar
żonego, to nie wolno ząwsze i bezwzględnie kłaść kłamstwo na karb złej woli, 
bo jeśli świadek stwierdza coś niezgodnego z prawdą, to sędzia przeważnie 
dochodzi do wniosku, że świadek nienależycie deną ckol czność zaobserwował 
lub że o niej zapomniał, można więc przypuścić, że i oskarżony także nie jest 
w sianie wszystko dostrzec i o  wszystkiem dobrze pamiętać. Bywa, że n eprzy- 
znamiie się do w ny stanpwŁ oczywiste wykrętne kłamstwo, zdarza się, że po
budki kłamstwa mają charakter nawet szlachetny —  poczucie honoru, wstyd 
nie pozwalają nieraz na publiczbe przyznanie pewnych faktów. Auitor m. i. 
przytacza dość oryginalne twierdzenie n emieckiego kryminalisty, Beradta; 
„kiedy wybitny Oskarżony okazuje na sali sądowej swą duchową przewagę, nie 
wychodzi mu to zwykle na dobre. Raczej należy udawać głupiego niż zamądrego".

Do uwag autora o „uśmiechu sądowym" nie od rzeczy będzie doda ć, że
0 łlakim „uśmiechu" pisał w 1886 r. wybitny prokurator Gromadki (polak) 
w Moskwie. W  czasie przewodu sądowego oskarżony o zabójstwo z premedy
tacją swej kochanki, uśmiechał się w momentach najdrażliwszych, p ątał się 
w swych wyjaśnieniach i ostatnim głosie, wygląd miał bezczelny. Gromnicki, 
popierając .oskarżenie przed sądem przysięgłych, z naciskiem podkreślał 
zuchwałe zajchowane się oskarżonego, w; k; zywał na jego bezwstydny śmiech, 
jako dowód zezwierzęcenia. Obrońca, zaskoczony takiem zachowaniem się 
oskarżonego, p j  udaniu się sędz ów na no radę ostro wytknął mu jego śmiech
1 tu dowiedział suię, że oskarżony na tle dłuższej choroby nerwowej, spowodo
wanej urazem głowy i  kręgosłupa musi się śmiać w raziie silnego duchowego 
wzruszenia i nie może się wtedy pohamować.

Obrońca zakomunikował o tem G rom nickenu, na wniosek obydwu sąd 
wznowił przewód, przyczyna śmiechu została wyjaśniona. Sąd przysięgłych 
odrzucił premedytację, uznał stan s inego wzruszenia duchowego i daleko idąx  
okoliczności łagodzące, 0  podobnym „śmiechu sądowym" pisze w swych 
wspomnieniach też i znakomity prokurator rosyjski Konii.

A. G ,

„W O JSK O W Y PRZEGLĄD PRAW NICZY" (Czerwiec). Numer ten przy
nosi bardzo dużo ciekawego materjału zarówno prawniczego jak i pub cystycz- 
nego, chlubnie świadcząc o k erownictwie pisma, W  związku z prowadzeniem 
w życie nowego Kodeksu Karnego Powszechnego, który będzie stosowany i w są
dach wojskowych, jako posiłkowy, Redakcja w zamieszczonej na wstępie numeru 
odezwie podnosi iż zaszła konieczność opracowania, równ eż projektu nowego 
kodeksu wojskowego, dostosowanego do zasad, przyjętych w nowym kodeksie 
karnym pwszechnym. Projekt taki został już opracowany przez Departament 
Sprawiedliwości Min. Sp. W ojskowych. Redakcja ogłosiła drukiem tekst pro
jektu i nadmienja, że ewentualne uwagi do projektu należy nadsyłać do Depart. 
Sprawiedliwości Min. Spr: W ojskowych. Uwagi te będą rozpoznane przez spe
cjalną w tym celu utworzoną kom sję.

W  tymże numerze umieszczono artykuł D-r a J. A d a m u s a  „ Z j a z d  
p r a w n i k ó w  s ł o w i a ń s k i c h  w B r a t y s ł w i e  w 1933 r.‘ ‘ Autor
nie poruszając treści referatów, które mają być wygłoszone podczas Z ; azdu, 
przytacza okoliczności, wśród których powstała przodująca rola Czechów w  akcji 
ogólno - słowiańskiej oraz pewna wstrzemięźliwość ze strony polskiej i  brak
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napięcia sentymentu słowiańskiego; przyczyną tego zjawiska ówczesny panslawizm 
rosyjski w parze z brutalną rusyfikacją Polski. Autor uznaje, że obecnie Polska, 
jako największe państwo słowiańskie, posiada wszystkie warunki,, by być du
chową kierowniczką ruchu słowiańskiego.

—  Pracę Dr. Adamusa witamy ze szczerem zadowoleniem, ponieważ zbiega 
się ona z rozpoczętą przez nas akcją kooperacji prawniczej słowiańskiej czemu da
liśmy wyra,z w zaprowadzonej rubryce informacyjnej o stosunkach prawnych wśród 
narodów słowiańskich. Ukazanie się artykułu Dr. Adamusa świadczy nadto, że 
myśl zbliżenia się bratnich plemion słowiańskich nurtuje umysły polskie i ż(e czas 
najwyższy, aby Polska ujawniła w tym kierunku bardz ej ożywioną działalność.

Tenże numer czasopisma zawiera artykuł M j r .  K.  S ą d ,  J.  W  ę s i e r- 
s k i e g o  ,. S p r z e d a ż  n a  r a t y " .  Oceniając sprzedaż na raty z punktu 
widzenia społeczno ■ gospodarczego autor przychodzi do wniosku, że ten sposób 
nabywania przedmiotów pc siada, pomimo dobrych str.on także i złe, wskazując 
jedno i drugie. Autor przytacza treść ustaw o sprzedaży ratowej —  austrjackiej 
z dn. 27 kwietnia 1896 r,; francuskiej z 1900 r.; rosyjskiej’ z 1909 r. ii niemiec
kiej z 1894 r. Rozważając przepisy owych usta,w, autor przychyla się do oddania 
pierwszeństwa ustawie rosyjskiej, któira jednak nie obowiązywała na terienie 
b. Królestwa Polskiego. W  ten sposób b: zabór austrjącki, niemiecki i wschodnie 
w ojew ó. ztwa mają ustawy obowiązujące o sprzedaży na raty i jedynie na terenie 
b. „Królestwa Polskiego" (Kongresówka) nie dziąła żadna specjalna ustawa i da 
sprzedaży na raty mają zastosowanie przepisy Kodeksu Cyw.Jnego. Autor uważa 
sprawę wydania, jednolitej ustawy o sprzedaży na raty dla całej Polski za bardzo 
aktualną i pod względem prawnym a tem bardziej pod względem gospodarczym.

Tenże numer zawiera przegląd czasopism prawniczych i m. in, przytacza 
w  skrócie treść niektórych artykułów umieszczonych w ostatnich trzech zeszytach 
Głosu Sądownictwa.

„EGZEKUCJA SĄDOW A" —  organ Zrzeszenia Komorników Sądowych. 
Do organów prasowych, wydawanych przez zrzeszenia i związki, skupiające się 
w ten lub inny spesób przy wymiarze sprawiedliwości (magistratura i prokura? 
tura, aplikanci, urzędnicy sądtowi, adwokaci, obrońcy sądowi, notarjat i hipo
teka) przybył nowy organ prasowy zrzeszenia komorników sądowych Z treści 
artykułu redakcyjnego, jak i innych wynika, że jednym z celów tego p ima jest 
dążenie, do „odkażenia' stronnej i krzywdzącej komorników- cpinji, narosłej 
na tle ich ciężkich, odpowiedzialnych i niewdzięcznych czynności egzekucyj
nych. Czasopismo wskazuje na trudności urzędowania komornika, bo wiąże go 
formalna litera prawa, ma zaś on do czynienia z wieloma bolączkami społecz- 
nemi; nędzą, niedolą ludzką, jak również z chciwością, wyzyskiem i żerewan em 
na niedoli, głupocie i ciemnocie ludzkiej. W  Nr. 3 czasopisma zamjeszczono 
memorjał, złożony przez Zarząd Główny p. Ministrowi Sprawiedliwości. Zazna
czono tam, że skargi na czynności komorników ze strony dłużników, jak i wie
rzycieli w 92% okazują się nieuzasadnionemi, że rzadko k edy władza nadzor
cza lub publiczna występuje w obronie czci i godności sprofanowanego urzęd
nika - komornika,

W  tymże memorjale Zarząd Główny Zrzeszenia Komorników prosi 
p. M instra o zmianę na inną nazwy „komornik sądowy", która to nazwa 
nie jest uzasadniona historycznie ani też nie wypływa z rodzaju i charakteru 
dokonywanych czynności, wychodząc zaś z założenia koniecnośoi podniesie
nia powagi instytucji komorników, Zarząd prosi o  przywróoeniie spoisobu nomi
nacji na stanowisko przez osobny dekret p. Ministra i utworzenie w Warszawie 
tytułem próby na okres roczny Rady Nadzorczej Komorników, która, nie uszczup
lając prawa władzy nadzorczej, sprawowałaby nadzór nad czynnościami komor
ników w stolicy. W e wszystkich numerach czasopismo umieściło uwagi do 
projektu ustawy o prawie egzekucyjnem. Niektóre uwagi są bardzo traine, 
wysnuto je bowiem z doświadczenia praktyki egzekucyjnej, W  czasopiśmie 
umieszczone są też teksty ustaw i rozporządzeń, mających styczność z urzędo
waniem komorników.

Co do nazwy oraz utworzenia Rady Nadzorczej, możnaby dodać, że 
w b. zaborze rosyjskm , aczkolwiek nieoficjalnie, jednakże od  szeregu lat bvł 
utarty i ustalony dla komorników sądowych tytuł „Komisarz Sądowy” ,

Rosyjska ustawa o  ustroju sądów 1864 r. wprowadziła przy sądach ape
lacyjnych Rady komcmiików sądowych (sudiębnych prystawów), które sprawo
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wały nadzór nad urzędowemi czynnościami komorników, rozważały skargi na 
komorników, wymierzały komornikom kary dyscyplinarne —  'przestrogę, upom
nienie, naganę, w1 razie zaś jakiegoś poważniejszego wykroczenia kierowały 
sprawę do władzy nadzorczej. Osoba, która złożyła skargę na komornika, mog'a 
odwołać się od decyzji Rady do Sądu Apelacyjnego. Co prawda, przepisy te 
nie zostały zastosowane do wszystkich okręgów apelacyjnych, jak 
i przepisy o Radach adwokatów przysięgłych. W  tych kwestjach .,Egzekucja Są
dow a" podaje w N, 7 artykuł ,,Nazwa ii Rada Komorników Sądowych",

A. G,

Zapiski bibljograficzne.

KODEKS KARNY, PRAW O O WYKROCZENIACH, PRZEPISY W PRO
W A D ZA  \CE ZW IĄZKOW E I DODATKOWE opracowali B. Hekerman prok, S. N. 
J. Gum ński prokur. S. N., A . Miller wicepr-. S. A. w Warszawie, Nakładem księgarni 
F. Hoesicka. W  tym samym miesiącu liipcu r. b,, kiedy Dziennik Ustaw ogłosił je
dnolity kodeks karny, na pólkach księgarsk ch znalazła się książką o powyższym 
tytule, świadcząca o tem, że księgarnia F. Hoesicka odczuwa należycie potrzebę 
chwili. Mała nad wyraz vaoatio leg s  wzbudza uząsadnioną obawę, że urzędy wy
miaru sprawiedliewości a tem bardizej organy policyjne łatwo mogą się zgubić 
w  nowych przepisach, ile że odbiegają one znacznie od systemu i terminologii obec
nych dzielnicowych ustaw karnych. Twardy zwłaszcza orzech do zgryzi|en:a  ofiaro
wano światu prawniczemu w przepisach wprowadzających, tej najcięższej niemal 
materji, bo poświęconej zagadnieniu mccy obowiązującej najrozmaitszych ustaw 
specjalnych. To też ułatwienie orjpntacji w tym labiryncie nowych i starych 
przepisów było nakazem chwili, Tem się też tłumaczy samo zjawienie się w y
mienionego wyżej wydawnictwa z jednej strony, brak zaś w niem motywów pra
wodawczych i komentarzy —  z drugiej. Stanówi ono właściwie zbiór tekstów 
obowiązujących, umiejętnie ułożony i ułatwiający znalezienie poszukiwanego prze
pisu, miast poszukiwania go w Dziennikach Ustaw, podany zaś w końcu skoro
widz alfabetyczny może zastąpić tablicę porównawczą przepisów trzech kodeksów 
karnych. Jest to więc vade mecum niezbędne dla każdego, kto bierze udział 
w wymiarze sprawiedliwości karnej.

KIESZONKOW A BIBLIOTEKA USTAW. K s i ę g a r n i a  P r a w 
n i c z a ,  W a r s z a w a .  S e n a t o r s k a  8. Ukazał się K o d e k s  K a r- 
n y  z  dn.  11 L i p c a  1932, prąwto o wykroczeniach i przepisy wprowadzające 
z  dodaniem utrzymanych w mocy przepisów kodeksów karnych dzielnicowych 
oraz skorowidza. Opracował mgr, pr. Rotband.

KODEKS KARNY I PRAW O O WYKROCZENIACH Z DN. 11 LIPCA 
1932 R. z komentarzem opartym na uzasadnieniu Komisji Kadyfikacyjnej i  orze
cznictwa Sądu Najwyższego, zestawieniem odpowiednich przepisów dotychczasowych, 
objaśnieniami o skorowidzem wraz z przepisami wprowadzającemi i utrzymane
mu w mocy przepisami uchwalonych kodeksów karnych. Opracowali I, Nisensom 
wpr. S. N. i M. Siewierski Wlpr. S. Okr.

Autorzy w swoim komentarzu podają zwięzłe, umiejętnie zreda,gcwane 
streszczenia uzasadnień Komisji Kodyfikacyjnej, ze względu zaś, że nowy K o
deks Kam y zawiera szereg pojęć prawnych, znanych uchylonym dzielnicowym 
Kodeksom Karnym, a w tych kwiestjach istnieje bogate orzecznictwo Sądu Naj
wyższego, autorzy w odnośnych miejscach przytaczają tezy owych orzeczeń, 
jak również podają i własną wykładnię szeregu artykułów nowego Kodeksu Karnego. 
Do znacznego ułatwienia, szczególnie w początkowym okresie stosowania nowego 
Kodeksu , autorowie przyczynili się, podając pod każdym artykułem nowego 
śkodeksu odpowiednie numery artykułów dotychczasowych kodeksów. Daje to 
możliwość trafniejszego zorjentowania się, czy czyn popełniony przed 1 wrześ
nia 1932 r. był zagrożony karą przez ówczesną ustawę i czy kara ta była względ
niejsza (art. 2 § I K, K .). Również przy każdym artykule K. K. oznaczono sąd, 
do którego właściwości dane przestępstwo należy, Należy uważać, że K. K. 
w  wydaniu p. p. Nisensona i Siewierskiego stanowi obecnie najbardziej dogodny 
podręcznik dla prawników - praktyków.
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KODEKS KARNY R, 1932. Komentarz z dostosowanemi do kodeksu, 
tezair z orzeczeń Sądu Najwyższego, odpowiedniemi ustępami uzasadnienia pro
jektu Komisji Kodyfikacyjnej oraz ze skorowidzem. Opracowali i objaśnieniami 
opatrzyli prof. I. Jamontt i prof. E. Rappaport— Sędziowie S. Najw. przy udziale 
R. Lemkina ppr. s, o„ wydawnictwio księgarni „Biblioteka Prawnicza Warszawa,. 
Senatorska 8.

Autorzy w celu ułatwienia przy stosowaniu nowego Kodeksu Karnego na
dali objaśnieniom własnym postać zwartych zdań —  tez łatwych do zrozumienia 
i użytkowania, uzupełnili rzeczone objaśnienia odpowiednio dobranemi ustępami 
uzasadnień projektu Komisji Kodyfikacyjnej i  załączyli szereg tez z dotychcza
sowych orzeczeń Sądu Najwyższego, mogących mieć zastosowanie do K. K. 1932 r. 
Komentarz ten dotyczy tylko części ogólnej K. K. komentarz zaś do części 
szczególniej K, K. (jako t. 2} ma się ukazać w najbliższym czasie.

A. G.

Wiadomości zagraniczne
AMERYKA.

Upadek bezpieczeństwa publicznego.
Zagadkowe porwanie dziecka Lindberga i zupełna bezradność policji ame

rykańskiej wobec działalności przestępczych band, uprawiających proceder po
rywania dzieci, celem wymuszenia okupu od rodziców, wywołały w całej Ameryce 
zi ozumiałe oburzenie i zan epokojenie. Obraz stosunków, znamionujących upa
dek bezpieczeństwa publicznego w Stanach Zjednoczonych Am. Półn. został 
przedstawiony w angielskim miesięczniku polityczynym „Review of Rev ews" (Lon
dyn) w artykule pod tytułem „Kidnappiig and other Industries" (Porywanie dzieci 
i inne przemysły), omawianym na łamach czasopisma „Prawnik", wydawanego 
przez Towarzystwo prawu cze w Pradze, w numerze z d, 1 czerwca b, r. Autor 
powyższego artykułu zastanawia się przedewszystkiem nad faktem, nie będącym 
do pcmyśjenia w inr.em cywilizowanem państwie, że nawet ubodzy rodzice ucie
kają się o pom oc do naczelników poszczególnych band, jako pośredników w ro
kowaniach o wydan e dziecka za wykup, a który dowodzi, według cytaty jednego 
z dzienników, że przestępstwo w Ameryce jest nietylko ogromną, ale i  uznawaną 
siłą. Ponadto cytuje autor poglądy wyrażone w wielu artykułach, dotyczących 
stanu bezpieczeństwa w St, Z j, Am. Półn., a między innymi pogląd profesorai 
W . T. Morgana z Indiąna Uniwersity, który w rozbiorze przyczyn rozwielmożnie- 
nia s ę przestępstwa w St, Zj, za największą z  nich uważa rozstrój i  upadek 
sprawiedliwości kęrrej (criminal justice), mające swe źródło w nieudolności 
i przekupstw e policji w rozmiarach przekraczających wszelką wyobraźnię i po
dobny również pogląd generała Butiera, który przez dwa lata był dyrektorem 
policji w Filadelfji. Według powszechnego mniemania, policja w St. Zj., której, 
członkowie dob ercni są drogą protekcji osobistej lub politycznej i która w na
stępstwie tego składa się z osób nie posiadających zawodowego wyszkolenia, 
a często stojących wogóle na mizkim poziomie intelektualnym i moralnym, 
w szczególności na wsiach i po miasteczkach, nie jest w stanie przeciwstawić się 
zorganizowanemu przestępstwu.

Autor artykułu w „R, of R.“ stwierdza, że podobny stan rzeczy jak w p o 
licji St. Zj., daje s;ę stwierdzić w sądownictwie i  adwokaturze. Przyczyną tego,, 
co do sądownictwa jiest fakt, że sędziowie w St, Zj. od najniższych do najwyższych 
wybierani są ze wzg ędów politycznych, Tem samem zależni są oni od  sfer po
litycznych, jakoteż kwitnie pomiędzy nimi przekupstwo. Przekupstwo między 
sędziami w Nowym Jorku jest już dawno notoryczne. Znany jest wypadek 
w Chicago, gdzie jeden z przestępców —  gansterów, postawiony był 28 n zy 
przed sąd, zanim nareszcie został osądzony. Gorszym jeszcze, niż przekups o 
sędziów, j|est trak wszelkich skrupułów moralnych u obrońców, którzy wedłujf 
ogólnej opinji, często pod względem moralnym dorównują przestępcom.

Według zdania odpowiednich czynników, jedyną drogą do naprawy tych 
stosunków jest wyzwolenie amerykańskiego wymiaru sprawiedliwości od  wszel
kich wpływów politycznych, przyczem mimo spodziewanego oporu potężnych kół
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politycznych wyrażana, jest nadzieja, że naprawa ta zostanie wymuszona siłą 
opinji publicznej, poruszonej groźnym wypadkiem porwania dziecka Lindberga.

Dla dopełnienia obrazu dziesiejszych stosunków w St. Zj., czasopismo 
„Prawnik" cytuje ze wspomnianego artykułu fakty stwierdzające, że w ciągu lat 
ostatnich porwano 2000 dzieci, że syndykaty porywaczy wymusiły tym sposobem 
miljony do arów na wykup, że np. w Hollywood chroni dzieci bogatych rodz ców 
podziemna organizacja złoczyńców za pewien miesięczny haracz, co wszystko 
zawdzięczać należy słabej ochron e prawnej i postępującemu w miarę jej upadku, 
zuchwalstwu organizacji przestępców.

Sprawozdawca „Prawnika", wskazując ,ra stosunki w Stanach Zjednoczonych 
jako pouczający przykład ujemnych skutków zależności i przekupstwa w sądow
nictwie i pcl cji, kładzie szczególny nacisk na koneczność zabezpieczenia krajo
wego wymiaru sprawied wości przed tego rodzaju niebezpieczeństwa,mi, przyczem 
stwierdza, że z reguły znaczene i dobrodziejstwo bezstronnego, nieprzekupnego 
i niezawisłego wymiaru sprawiedliwości w osobach jej wykonawców, ocenią się 
praw dłowo dopiero w.edy, kiedy- sprawiedliwość jest już skorumpowana.

Słusznym okazuje się wysnuty z powyższych przykładów wniosek a,utora, iż 
Wszelkie koszty i starania poniesione, ni: ugruntowanie niezawisło śjci sędziów 
i ich pomocniczych organów, zwracają się społeczeństwu z bogatą nawiązką.

CZECHOSŁOWACJA.
Ustawa o teatrze narodowym.

Przedłożony Zgromadzeń, u Narodowemu projekt przepisów wprowadczych 
do Ustawy o teatrze Narodowym (Narodnim divad e) obejmuje statut ge
neralny, służbowe umowy solistów, administrację i emerytury. Statut generalny 
u-zorowany jest na podobnych przep sach dla teatrów państwowych w Berlinie 
i Drezdnie, ?, oparty na zasadach akademickiego samorządu. Funkcje w tym 
względzie sprawować mają poszczególne rady naukowe, ustanowione osobno1 dia 
dramatu, a osobro dla opery. Osobne organy mające pochodzić z wyboru, będą 
miały za zadanie strzeżenie interesów socjalnych, kultura mych i materjalnych 
pracowników teatru. Umowa, służbowa sc istów wzorowana jest na zasadach 
obowiązujących w niemieckich teatrach w Czechosłowacji i normować ma stosu
nek prawny solistów do teatru oraz zabezpieczać minimum ich wynagrodzeń a. 
Przepisy emerytalne mają zabezpieczyć starość definitywnym solistom, którzy 
całą swą karj erę odbyli w Teatrze narodowym w Pradze.

ROK DZIAŁALNOŚCI CZESKO-SŁOWACKIEGO ZRZESZENIA SĘDZIÓW.

Krytyczne sprawozdanie z działalności czechosłowackiego Zrzeszenia sę
dziów. ogłoszone w czasopiśmie ,,Soudcovske Listy", w artykule przewodn czą- 
cego Zrzeszenia Dra,, Karola Prażaka p. t. „Rok podwójnego Kryzysu" daje 
obraz tej działalności za rok ubiegły, podkreśla jąc ważniejsze cele wytkn ęte 
w planie pracy i piętrzące się przeszkody do ich osiągn ęcia. Światowy kry
zys gospodarczy i pozostająca w związku z tem niekorzystna sytuacja 
finansowa państwa, nie dozwoliły ogrpp zacji osiągnięcia celu, wytkniętego od 
początku jej działalności i ustawicznie natrafiającego na przeszkody, jakim jest 
wydajna poprawa i ostateczne ustalenie położenia materjalnego sędziów.

Działalność organizacji sędziowskiej w tym względzie musiała się w na
stępstwie powyższych przeszkód ograniczyć do obrcny istniejącego status quo- 
W tej dziedzinie chodziło organ zacji o, zachowanie dodatków za pracę nado
bowiązkową i utrzymcnie 13 pensji, a starania jej odniosły częśc owy skutek. 
W kwestji obniżenia ogólnych płac, organizacja, jak głosi sprawozdanie działa
ła so id a: nie z organizacj mi urzędniczemi. Prezydjum zrzeszenia złożyło po
nadto memorandum o stanowisku organizacji wobec systemu oszczędnościowego 
w gospodarce państwowej i postawiło żądanie, ażeby przy wsze.kich zarzą
dzeniach oszczędnościowych braro wzgląd na krytyczne stosunki w sądownictwie 
twierdząc, że nie zniesie ono żadnych ograniczeń ani pod względem oso
bowym ani rzeczowym. W  dziedz nie służbowej organizacji, poświęcała szcze
gólną uwagę sprawie wyszkolenia kandydatów sędziowsk ch podając projekt re
formy przygotowawczej służby sędziowskiej, w którym położyła szczególny na
cisk na indywidualne wyszkolenie kandydatów przez sędz ów, którym są przy
dzielani. Domagała się także przedłużenia, okresu służby przygotowawczej, uzna
jąc dotychczasowy dwuletni, za niewystarczający. Pozatem podejmowała orga
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nizacja, usilne starania na terenie publicznym mając na celu rozstrzygnięcie za
gadnienia bytu sędziów; i utrzymanie (niezawisłości sędziowskiej, podkręca jąc 
w tej mierze wydatną pomoc i obywatelskie stanowisko ministra sprawiedliwo
ści Dra Meissnera, Zrzeszenie ujawniło także pewną działalność nazewnątrz przyj
mując udział w pracach komitetu Zjazdu prawników ipaństw słowiańskich w Bra
tysławie, w rokowaniach o reformę kalendarza, w pracach dotyczących reformy 
ustawodawstwa radjowego, uczestniczyło w zjazdach prawników, w towarzy
stwach prawniczych i  t. d.

Kończąc sprawozdanie, W. Prażak, podkreśla jeszcze raz trudne wa
runki działalności zarządu zrzeszenia za rok ubiegły i przygotowuje ogół kolegów 
do przeżycia wielu jeszcze ciężkich chwil w związku z obecną sytuacją krajo
wą i światową, zachęcając ich do przetrwania słowami otuchy,

GRECJA.
Jus graeco - romanum,

W  Atenach ukazało się w wydaniu J. i  P, Zepowa, pomnikowe dzieło 
obejmujące ośmiotomowy zbiór źródeł greckiego prawa, występujących pod 
nazwą; „Jus grąeco - romanum". Zbiór ten obejmuje źródła prawa cesarstwa 
bizantyjskiego z uwzględnieniem zarówno dzieł ustawodawczych jak i orze
cznictwa sądowego wraz z teoretycznemi monografj ami prawniczemi i prywa- 
tnemi podręcznikami.

Zbiór źródeł prawa grecko-rzymskiego, w powyższem wydaniu, daje obraz 
prawnego rozwoju i prawnej twórczości cesarstwa w epoce pojustynjańskijej (od 
i. 566 do roku 1453) wskazując w jaki sposób prawo, rzymskie, przejęte przez 
Justynjana dla wschodniej części cesarstwa rzymskiego dalej żyło, jak na nie 
reagował grecki duch i jak je  w sposób dalszy opracowywał. Obecne wydanie, 
opracowane wprawdzie po największej części z wydań dawniejszych, umożliwia 
atoli badan e źródeł prawa grieokiegoi, dotychczas trudno dostępnych,, jakoteż 
wielu kwestyj, związanych z faktem recepcji prawa rzymskiego w prawie 
bizantyjskiem i z wpływem tego faktu na rozwój prawa u różnych narodów,

Na szczególną wzmiankę przy sposobności wydania tego dzieła zasługu
je tom drugi, obejmujący zbiór t. zw. Eclpga legum, ustawodawcze dzieło dy- 
nastji Jsaurów, ogłoszone jako prawo w r. 726 za panowania cesarza Leona, 
Obejmuje ono wybór z Justytucyj, Digest, Kodeksu i nowel i jest uważane za 
pracę kwestora, Nikasa i konsulów Marincza i Nikełasa, Zbiór ten był źródłem 
prawa aż do nastąpienia dynastji Mecedonów (r. 867), stał się jednakże źród
łem i późniejszych zbiorów prawa bizantyjskiego, wywierając następnie wpływ 
na ustawodawstwa tureck'e, bułgarskie, serbskie !il ruskie, a także i  na ru
muńskie.

Wydanie całości dzieła, świadczące o sumiennej pracy -wydawców, obej
mujące 4.500 stron tekstu i indeksu mające na celu odnowienie studjum greckie
go prawa i kultury, zesłało powitane z wieikiem uznaniem przez prawniczy świat 
naukowy.

RUMUN JA.
Projekt ustawy przemysłowej.

Rumuńskie ministerstwo handlu przygotowało projekt prawu, maijącegjo 
na przyszłość być podstawą d!a budowy przemysłu. Ustawie mają podlegać 
przedsiębiorstwa o charakterze przetwórczym posługując się maszynami, pędzo- 
remi jakimkolwiek motorem o sile najmniej 20 robotników. Przedsiębiorstwa pro
dukujące siłę elektryczną i przedsiębiorstwa kopalniane, n e  mają podlegać 
tej ustawie. Do założenia fabryki będzie wymagane zezwolenie władzy, którego 
udzielać będzie ministerstwo przemysłu i handlu dla fabryk z kapitałem 
inwestowanym do wysokości 10 miljonów lej i, dla fabryk z kap talem wyższym, rada 
ministrów. W  przekroczeniu programu inwestycyjnego, musi być uzyskane nowe 
pozwolenie władzy. Zezwoleń e w ogólności musi być przedłużone co dwa lata 
działalności1 fabryki. Przy ministerstwie przemysłu i handlu ma być utworzoną 
przemysłowa komisja, jako organ doradczy ministerstwa we w szystkich  kwe- 
stjach, związanych z rozwojem przemysłu krajowego.

ST. T,
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Z  piśmiennictwa prawniczego słowiańskiego.
„JURIDICZL3KI PREGLED" (Przegląd Prawniczy— w  Sofji-Bułgarja) umieścił 

w  Nr. 5 w przeglądzie czasopism prawniczych sprawozdanie i o polskich czaso
pismach a mianowicie: 1) Przewodniku historyczno -  prawnym (Lwów). 2) Prze
glądzie Prawa i Administracji im. E: Tila i  3) Głosie Sądownictwa, zaznaczająo 
że Głos Sądownictwa podaje szereg artykułów różnorodnej treści, ciekawy tak dla 
teoretyka jak i  praktyka prawu'ka, oraz wymienia działy, które Głos Sądowni
ctwa za.wiera. Jak wynika z „Pregledu" zagadnienie ślubów cywilnych stanowi 
obecnie w Bułgarji aktualną kwestję. Mianowicie ogłoszoną została ankieta, za
wierająca m. in: pytania, czy może być dopuszczonem zawarce ślubu cywi-nego 
,„fc;ed cerk(iewlneg|o błogosławieństwa"'; czy takie śluby cywilne są wskazane dla 
Bułgarji; czy sprawy rozwodowe powinny podlegać kompetencji sądów cywilnych 
i  t. d: „Pregled” zawiera artykuł redaktora Bobczewa o pierwszym zjeździe praw
ników państw słowiańskich.

A, G,

Różne.
SP R AW O ZD AN IE RADY AD W O KACKIEJ W  W A R SZA W IE  Z A  ROK 1931-1932.

Sprawozdanie jak zwyklp podaje skład Rady Adwokackiej, Sądu Dyscy
plinarnego, Komisji egzaminacyjnej dla aplikantów sądowych przy Sądzie Ape
lacyjnym tudzież m. i. wiadomości dotyczące seminarjum dla aplikantów adwor 
kackich, konsultacji dla niezamożnej ludności, orzecznictwo Rady adwokackiej 
w zakresie obowiązków obrończych i etyki zawodowej, stosunku do sądów, do 
'kolegów, działalności Sądu Dyscyplinarnego i t. d. Według zestawień, dotyczą
cych stanu osobowego, lista adwokatów w okręgu Sądu Apelacyjnego w Warsza
wie w dniu 1 marca 1932 r. obejmowała 1392 osoby (w tem 60 kobiet) i 445 
iapl:kantów (w tem 54 kobiety), W  Warszawie zamieszkiwało adwokatów 949 
i aplikantów 328, pozostali adwokaci romieszczemi na prowincji w liczbie 443 
(w Łodzi 166). W  dziale drugim sprawozdania p. t: „Obrona praw i interesów 
adwokatury" umieszczono memorjał Rady adwokackiej w kwestji zastępstwa 
strony przez adwokata w postępowaniu karno - administralcyiiiem zwalczający 
opinję ministerstwa Spraw Wewnętrznych o niedopusczalności obrony adwoka
ckiej w tern postępowaniu. Rada Adwokacja powołuje się w tym m em orja ł na 
przepisy U, P. Cyw. (arb 44, 245n) K. P, K, (ai t, 84n 95), rozporządzenie o po
stępowaniu admiinistracyjnem (art. 12 i nast.), Statut Palestry (art. 5). W  tymże 
dziale podano przebieg rozwiązania kwestji pobierania przez alwokatów wyna
grodzenia z,a udział w sądach polubownych w charakterze arbitrów i końcowe 
postanowienie Naczelnej Rady adwokackiej z dnia 15 lutego 1931, według któ
rego, za udział w charakterze arbitra lub superarbitra w  sądach polubownych, 
orzekających w spray ach majątkowych, ąldwokaci mogą pobierać honorarjum 
pod warunkami ograniczającemi to prawo, jak n. p. że honorarjum winno po
chodzić w równych częściach od  obu stron spór wiodących i t, d.

Nie od  rzeczy będzie zaznaczyć, że K. P. C, z dn. 29 listopada 1930 r,, 
który m. i. pozbawia sędziego państwowego prawa przyjmowania urzędu sędzie
go polubownego (489 § I), zawiera przepis (art. 497), według którego sędzia 
polubowny ma prawo do w ynagrodzeni za swe czynnści, które to wynagrodze
nie w braku umowy ze stronami, sąd państwowy oznaczyć ma na wniosek sędziego.

Sprawozdanie przytaczając uchwały Walnego Zgromadzenia Izby w spra
wie projektu ustawy o adwokaturze, podaje złożone podczas Walnego Zgroma
dzenia oświadczenie dziekana Rady J. Nowodworskiego, stwierdzające, iż Rada 
Adwokacka w całości jakoteż poszczególni jej członkowie nigdy i nigdzie w swe; 
działalności Bie kierowali się względami politycznymi i że zawsze i wszędzie 
kierowali się tylko troską o  dobro i godność stanu, z  dążeniem do utrwalenia) 
.prawą i praworządności.

A . G,
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Z KOMITETU FUNDACJI IMIENIA LEONA SUPIŃSKIEGO.
Kem tet Fundacji Imienia Prezesa Leona Supińskiego na posiedzeniu 

w dniu 6 czerwca 1932 r. uchwalił przyznać nagrody w myśl p. b § 10 Statutu 
Fundacji n; stępującym osobom-

1) Zofji Wrzeszczowej Naczelnemu Sekretarzowi Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie, 2) Kazimierzowi Rudziszcwl Naczelnemu Sekretarzowi Sądu Okr. 
w Warszawie, 3) Antoniemu Dom; ńskiemu Naczelnemu Sekretarzowi Sądu 
Grodz, w Warszawie, 4) Hann e Gwareckiej, Sekretarzowi Prokuratora, przy 
Sądzie Okęgowym w Warszawie i 5) Jc; nnie Chrzanowskiej Adjunktowi Pro
kuratora przy Sądzie Okręgowym w Piotrkowie.

STATYSTYKA STUDENTÓW PRAW NIKÓW  NA UNIWERSYTETACH' 
POLSKICH. Główny Urząd Statystyczny w ostatnim zeszycie „Statystyka oświa
ty i kultury w reku 1930 —  31" podaje, że z 48155 studentów na uczelniach 
wyższych (34.510 mężczyzn i 13 645 kobiet) na wydz ałach prawniczych było 
12.985 studenlów (11.090 mężczyzn i 1,895 kobiet), na medycynie 3,886 (3,201 
m i 685 k )  i td. a więc prawnicy stanowił 27% ogólnej liczby studentów. Na 
wydziale prawnym, jak podaje sekretarjat uniwersytetu Warszawskiego, blisko 
połowa tegorocznych ; bsolwentów nie wykupiła otrzymanych dyplomów z po
wodu niemożności uiszczenia różnych zaległych należności, Jest to objaw cha
rakterystyczny, świ: dczący o ciężkiem położeniu młodzieży studjującej.

STATYSTYKA KRYMINALNA wykazuje, że wogóle -ilość przestępstw 
w Polsce w 1831 roku w porównań u z rokiem 1930 znacznie wzrosła —  szcze- 
gó nie przestępstwa skierowane przeć wko cudzej własności. W  1930 roku po^ 
pełniono kradzieży 3C£.1(/1, r.a'crriaoi w roku 1931 cyfra ta p-odniosła się do 
356,114 t. j. o 16 7% W  sposób zatrważający zwiększyły się kradzieże kolejowe 
w województwach zachodn ch —  na Śląsku z 776 podniosło się do 1630 (110%) 
w centralnych województwach z 2 061 do 3119 (50 9% ), południowych z 1,428 
do 1825 (27,8%) i wschodn ch z 275 do 338 (22,9%). Natomiast ilość kradzieży 
wogóle powiększyła się najb' rdziej w województwach wschodnich z 46 06/ do 
57,229 (24,2%), gdy w zachodnich z 43.606 do 50.591 (16%). Również potajemne 
g-orzelnictwo z 1,109 wypadków w 1930 roku wzrosło do 2689 (143%) pierwisza. 
miejsce zajmują województwa wschodnie. Wyjątek co do kradzieży stanowią 
kradzieże kieszonkowe, które spadły z 12,134 do 9.342, (23%).

Również spadła I ość przestępstw przeciw władzy, dezercja, prekupstwo, 
opilstwo, zakłócenie spokoju publicznego.

PRACE OKOŁO UNIFIKACJI USTAW ODAW STW A O ZAPOBIEGANIU ' 
UPADŁOŚCI. W  Ministerstwie Przemysłu i Handlu oraz Ministerstwie Spraw ed i- 
worci rozpoczęto pracę, zmierzająca do zunifikowania -obowiązującego ustawo
dawstwa o zapobieganiu upadłości. W  celu zaznajem enia się z dezyderatami sfer 
gospodarczych w tej spraw e Miniist. Prz, i H. zwróciło się do Związku Izb Prze
mysłowo-Handlowych o  nadesłanie do dnia 1 października r. b. swoich uwag co. 
do obecnie obowiązujących w poszczególnych dz elnicach przepisów o zapobie
ganiu upadłości- oraz swego projektu.

PRAW NICZE ZJAZD Y MIĘDZYNARODOWE. Dnia 8 sierpnia w Oxfor- 
dzie ped przewodnictwem lorda Blanesbugha rozpoczął obrady 37 K o n g r e s  
„ I n t e r n a t i o n a l  L a w  A s s o c i a t i o  n". Porządek dzienny m. i. obej
muje tematy następujące: 1) Kodyfikacja pra.wa m ędzynarodowego, 2) konf ikt 
praw dotyczących rozwodu, 3) ochrona mniejszości narodowych, 4) niewypłacal
ność, 5) znaki towarowe, 6) ochrora prywatnej własności, 7) umowy sprzedaży
tow' rów w prawie międzynar-o-clo-wem. Polską delegację stanowią: prof. dr.̂
Juljan M; ko w e  ki, dr. Kuratowrki adwokat. W, Benderson, radca prokuratorji 
Generalnej i J. Wi enberg radca prawny ambasady polskiej w Paryżu. Zgłoszono
dwa referaty polskie: p. Wli-enberga •— ochrona własności i p. Kuratowskiego
koni akty praw znaków tow rowych z prawami do nazw handlowych przedsiębiorstw.

W  Hadze odbył się m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  p r a w a ,  
p o r ó w n a w c z e g o  pod przewodnictwem prezesa międzynaroJowej akadeirji 
prawa -porówn: wczego prof. Mustamerte. 'W składzie prezydjum byli m. in, po, a,-
Cy __ profesorowie Koszembar - Łyskowski i Rostworowski. W  kongresie wz ęło
udział 200 delegatów ki kudziesięoiu narodowość1, W  skład delegacji polskiej 
wchodzili prof. Jarra, prof. BcssOwski (referenci) oraz sędzia Wj-tenberg i podpr. 
Lemkin. ,



Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

OBOW IĄZKI Z MAŁŻEŃSTWA WYNIKAJĄCE,

Art, 237 K. C, P.
Trzeciemu, który poczynił wydatki utrzymania i wychowania dz:ecka, cią

żące zasadniczo rodziców tegoż, służy prawo do żądania od nich zwrotu rze
czonych wydatków bądź wówczas, gdy zostały dokonane ze zleceń a rodziców 
bądź też, gdy wydatkujący występował w charakterze sprawującego ich interesy 
(art, 1372 K. C.}; jeśli jednek tego rodzaju działanie trzeciego przedstawia wy
raźną sprzeczność z wolą rodzica, przeciwko któremu wytoczone zostało następnie 
■poszuL wanie zwrotne, ostatnie traci swą podstawę prawną, ile że odnośny obo
wiązek rodziców względem utrzymania i wychowania nieletniego dziecka u ega 
przedewszystkiem wykonaniu w domu rcdz cielsk,im, gdzie łatwiej pomieść w tym 
celu  koszta i roztoczyć nad dzieckiem opiekę.

N. I. C, 2795/31, z dnia 9.11,1932 r.

SPADKOBRANIE M AJĄTKU NABYTEGO PO BRACIE.

Art. 1140 t. X cz. I Zw. Pr.
P izy spadkobraniu majątku nabytego rodzeni bracia spadkodawcy w  myśl 

art. 1140 t, X  cz. I Zw. Pr, wyłączają od spadkobrania, przyrodnich z o jcą  braci 
spadkodawcy,

N. I. C. 1222/31 z dinia 27.1. 10.11.1932 r.

K ARA W AD JALN A UMOW NA NA RZECZ SKARBU PAŃSTWĄ.
Art. 1576, 2307 cz, I t. X i art. 38 ł nast. ustawy o umowach 

skarbowych.
Dla ważności kary wadja'mej, ustanowionej na rzecz Skarbu Państwa, nie- 

wypływającej z ustawy, lecz przewidzianej w umowie, wymagane jest upoważ
nienie osoby występującej z ramien a kontrahenta Skarbu do zaciągnięcia takiego 
zobowiązania,

N. I. O, 165/31? e cp ją  23,11.1932 r.

K A R A  W AD JALN A —  A  UPOWAŻNIENIE DO ZA W AR CIĄ UMOWY GŁÓWNEJ 

Art, 1583 i 2326 cz. I t. X.
Upoważnienie do zawarcia umowy głównej nie zawiera w sobie upoważ

nienia do zabezpieczenia tej umowy karą wadjalną, która nie jest istotną częśc ą 
jumowy głównej, a raczej stanowi dodatkowe zobowiązanie i  przeto z przyjęć a 
umowy głównej nie wypływa dowód przyjęcia zobowiązania do zapłacenia mą 
wypadek jej niewykonana, kary wadjalnej,

N. I. C. 1650/31 r, z dnfaf 23,11,1932 r.

AKTY DOTYCZĄCE SPADKOWEGO MAJĄTKU.

Art. 13 Og. Ust. Włość., art. 1184 p. 5 t. X cz. I Zw. Pr, i art, 101 
U. P. C.

Prawo zezwala na stosowanie zwyczajów miejscowych jedynie przy okre
śleniu porządku dzi|edziczemią, a nie siposobu sporządzenia aktów, dotyczących
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spadkowego majątku, i w tym względzie obowiązują wyłącznie przepisy prawa 
stanowionego,

N. I. C. 1898/31 z dnia 9.III.1932 r.

EKSM ISJA LOKATORA A  JEGO NĘDZA W YJĄTKOW A.

Art. 11 ust. 2 lit. a Ust, o ochr. lokat, z d. 11.IV.1924 r. (poz. 406),
Art. 11 ust. 2 lit1, a  Ust, o  ochr. lokat, nie rozróżnia, czy nędza, w której 

znajduje się lokator, jest stałą, czy przejściową, wymaga jedynie ustalenia, iż 
nędza jest wyjątkowa, t, j, że lokator pozbawiony jest całkiem środków do ży
cia j dlatego nie ma żadnej możności uiszczenia komornjego.

N. I. C. 1190/31 z dnia 11.XII.1931 r.

POMIESZCZENIE HANDLOWE.

Art. 12 ust, 2 16 ust. 2 Ustawy o ochronie lokatorów 
z d. 11 kwietnia 1924 r.

Za pomieszczenie handlowe ustawa o  ochronie lokatorów uważa lokal, wy
najęty z przeznaczeniem na ten cel, co zaś w rozumieniu ust. 2 a|rt|. 12 TJst. 
o Ochr. lokat, stanowi przedsiębiorstwo, wyjaśnia po części; ust. 2 art. 6 tejże 
Ustawy, który zastrzega, iż pomieszczenia, zajęte m. ino. na wykonywanie wolnych 
zawodów, nie zaliczają się do pomieszczeń handlowych i przemysłowych.

N. I. C. 2356/31 r. Z dnia 7.XII.1931 r.

NABYCIE NIERUCHOMOŚCI NA LICYTACJI PRZEZ CUDZOZIEMCA.

Ust. z 24,111.20 r. o nabywaniu nieruchomości przez obcokrajowców 
(D. U. Nr. 31 p. 178).

Aczkolwiek wobec ustawy z 24 marca 1920 r. o nabywainiu nieruchomości 
przez obcokrajowców (Dz. Ust. Nr. 31 poz. 178) przy każdem nabyciu licytacyj- 
nem należy w zasadzie badać, czy nabywca jest obywatelem polskim i) żądąć 
złożenia przez niego odpowiedniego dowodu, od tego obowiązku można odstą
pić, jeżeli wykonanie jego byłoby niepotrzebnem obciążeniem nabywcy zbędną 
formalnością.

N. I. C. 1726/31 z dnia 16.X.1931 r.

PRZERACHOWANIE NALEŻNOŚCI Z UMOWY NAJMU A  W ALORYZACJA 
PRETENSJI Z TYTUŁU TYLKO FAKTYCZNEGO KORZYSTANIA Z NIERU

CHOMOŚCI.
§ 3 ust. 1 rozp. walor.

Gdy należność wypływa z umowy najmu, miarodajny dla określenia stawki 
przera,chowania jest czas zawarcia umowy, bez względu na czas płatności poszcze
gólnych rat czynszowych; natonrast w przypadku, gdy umowa najmu nie doszła 
do skutku i należność przypada z tytułu tylko faktycznego korzystania z nieru
chomości, za czas powstania tytułu, uzasadniającego należność, winien być po
czytany cały okres trwania użytkowania (por. orz. S. N. z 1926 r. Nr. 92), przy- 
czem przerachowaniu podlega wartość użytkowania, obliczona według cen z po
szczególnych jego okresów,

N. I. C. 848/31 z dnia 15.XII.1931 r. ,

PRZERACHOWANIE —  SUM HIPOTECZNYCH JESZCZE NIEWYMAGALNYCH.

§ 47 ust, 2 rozp. walor.
Przerachowanie może być dokonane nawet w stosunku do sum hipotecz

nych jeszcze riewymagalnych,
N. I. C, 2001/31 r. z dnia 19.XI.1931 r.
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SAMORZĄD —  REPREZENTOWANIE W  PROCESIE GMINY PR7F7
PREZYDENTA.

Art. 20 p. 5 i art. 7 rozp. Komisarza gen. Z, W. z dn. 2/.Vl4919 r 
0 tymczasowej ustawie miejskiej (Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 46) * raź 

art. 275 U. P. C.
Prezydent (względnie burmistrz) nawet jeśli nie został upoważniony do 

zastępstwa procesowego gminy, jednak z tytułu swego urzędu, jako kierownik
1 przedstawiciel magistratu (art, 7 Rozp. Komisarza Gen, Z. W. z dn, 27,VI, 
1919 r. o  tymczasowej ustawie miejskiej Dz. Z, Z. C. Z. W. poz, 46) posiadając 
uprawnienie do zastępstwa prawnego gminy w sądach (art. 20 p. 5 cyt. rozip.) 
powołany jest do przy jęca  w jej imieniu wezwania na rozprawę.

N. I. C. 2165/31 z dnia 17.11.1932 r.

WŁAŚCIWOŚĆ GIEŁDOWEGO SĄDU ROZJEMCZEGO.

§ 30 rozp. o organiz. giełd, (według tekstu jednolitego, D. U. 23 poz. 
209 z roku 1930), dawniejszy § 27.

Nie należy do kompetencji giełdowego sądu rozjemczego spór z  tranza- 
kcji, zawartej między członkami giełdy w przedmiocie wartości, dopuszczonych 
do obrotu na giełdzie, lecz niestwierdzonej kartą umowy, jeżeli tranzakcja zawarta 
była przed wejściem w życie rozporządzenia z 6.III.1928 r. (D, U. poz 250) na 
podstawie którego nastąpiła zmiana redakcji ówczesnego § 27 rozporządzenia org. 
giełd, w tym sensie, że sprrwy tego rodzaju poddane zostały giełdowemu sądo
wi rozjemczemu z zastrzeżeniem, iż stronom wolno zastrzec jurysdykcję sądu po
wszechnego. N. I. C. 726/31 z dnia 16. IX. 1931 r.

ZNACZENIE WYROKU SĄDU KAkNEGO.

Art. 6 —  7 U. P. C.

Aczkolwiek ustalenia wyroku sądu karnego nie mają bezwzględnej mocy 
wiążącej dla sądu cywilnego (Orz. S. N: z 13.XI.1931 r. w spr. Nr: 1204/1931 r.), 
jednak odrzucenie tych ustaleń jest 0 tyle tylko możliwe, o  ile będą one obalo
ne inmemi dowodami w postępowaniu przed sądem cywilnym. N, I. C, 1241/31 r. 
z dnia 14.1.1932 r.

DOCHODZENIE OJCOSTW A —  UPRZEDNI W YROK W  PROCESIE
KARNYM.

Art. 7 U. P. C, i art, 7 K. P. K.
Uprzedni wyrok sądu karnego zapadły pod rządem K. P. K., uwalniający 

powódkę od zarzucanego jej zniesławienia pozwanego przez przyp'sywanie mu 
ojcostwa dz ecka, nie może stanowić argumentu na korzyść poszukiwań ali- 
mentąrnych w sądzie cywilnym, który rozważa je samodzielnie w świetle zasobu 
dowodowego sprawy i przesłankami wyrokowania karnego w myśl obowiązującej 
procedury kąrnej nie jest krępowany.

N. I. C. 1871/31 z dnia 23.11.1932 r.

ZGŁOSZENIE WĄTPLIWOŚCI CO DO AUTENTYCZNOŚCI PODPISU. 

Art. 545, 547 p. 3, 553 wzg. 1061 U. P. C.
Zgłoszenie wątpliwości dopuszczalne jest nie tylko co do autentyczności 

aktu, lecz także samego podpisu,
N. I. C. 2079/31 z dnia 11.111.1932 r.
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PEŁNOMOCNICTWO —  USUNIĘCIE NIEDOKŁADNOŚCI W  CZASIE
WŁAŚCIWYM.

Art. 584 p, 4 i 263 p. 3 U. P. C.
Niedokładność pełnomocnictwa usunięta w czasie właściwym nie stanowi 

podstawy do następnego umorzenia postępowania.
N. I. C. 2736/31 z dnia 19.11.1932 r.

RUCHOMOŚCI DOZÓR.

Art. 629 — 630 U. P. C.
W  przypadku nieobecności właściciela ruchomości, któremu nakaz wyko

nawczy został doręczony, komom k jest uprawniony do Oddania tychże 
pod dozór osoby po.irornej, jeżeli jednak następnie stawił się właśc ciel rucho
mości i oświadczył, iż obow ązek dozorcy przyjmuje, to żądanie jego nie móże być 
odrzucone wobec wyraźnego brzmienia art. 629 - 630 U. P. C. N. I, C. 2668/31 
z doda 4 I. 1932 r.

ZAWIESZENIE POSTĘPOWANIA.
Art. 681 i 1539 U. P. C.

Dla zawieszenia postępowania z 2 ip. art, 681 U, P. C. dostateczne jesit 
obłąkanie faktyczne.

N. I. C. 1571/31 z dnia 11,111.1932 r.

W YKŁADNIA STATUTÓW  ZW IĄZKÓW  ZATWIERDZONYCH PRZEZ URZĘDY
ADM INISTRA ĆYJNĘ.

Art. 793 U. P. C.
Statuty związków i stowarzyszeń, określające między innemi wzajemne 

stosunki całego zrzeszenia jako osoby prawnej, i jego członków, aczkolwiek ule
gają zatwierdzeniu urzędów administracyjnych, jednak nie mają znaczenia ustaw 
i aktów władzy publicznej, lecz są urnowi mi, których pcelna, i wykładnia jak 
i wsze kich innych dowodów w sprawie uchyla się z pod kontroli kasacyjnej, o ile 
nie zostanie stwierdzone prze naczenie przez sądy merytoryczne osnowy owych 
dowlodów, co stanowiłoby obrązę art, 142 względnie 711 U. P. C,

N. I. C. 1692/31 z dnia 1 1 . 11.1932 r.

RESTYTUCJA WYROKU.

Art. 794 p. 1 U. P. C.
Niezgodność wykazanej w metryce parafjalnej daty urodzenia z zapisem 

w księgach metrykalnych konsyst.crza, może służyć za podstawę do uchylenia wy
roku w  drodze restytucji. N. I. C. 2453/31. z dnia 27, I, 1932 r

SKARGA NA CZYNNOŚCI KOMORNIKA.

Art. 962 U. P. C.
W  myśl art, 962 U. P. C. sąd rozważa czjynntoślci komornika) o ty le tylko, 

o ile strona zainteresowana wniosła na daną czynność skargę do sądu I-ej 
instancji, w rozpoznanie zaś niezaskarżonych w trybie właściwym czynności nie 
może się wdawać, chyba że naruszony jest interes publiczny,

N. I . C. 2887/31 r. z dnia 4.IL1932 r.

PEŁNOMOCNIK NABYW CY W  POSTĘPOWANIU LICYTACYJNEM  A  W A 
RUNKI ZASTĘPSTW A PROCESOWEGO.

Art, 1156 U. P. C. i art, 2294 t. X cz. I Zw. Pr.
Pełnomocnikiem nabywcy w postępowaniu licytacyjnem. może być osoba 

nleposiadająca prawa do sta,wania przed sądami powszechnemi, nabycie mająt
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ku licytowanego jest jednym ze sposobów nabycia wogóle praw do maiatku fart. 
1487 —  1509 t. X cz. I Zwi, Pr.), zgodnie przeto z art. 2294 t. X cz, I Zw, Pr, 
może być zlecone każdej osobie, zdolnej do zawierani3 umów.

N. I. C. 1560/31 z dnia 4.III.1932 r.

KOSZTA POSTĘPOW ANIA DZIAŁOWEGO.

Art. 31 i 32 Przep. tymcz. o Koszt Sąd.
Aczkolwiek ogólne koszta postępowania działowego powinny Obciążać masę 

spadkową, skoro wszakże niektórzy tylko z pośród spadkobierców wiodą między 
sobą &por co Ojo częsc wyroku, ich wyłącznie obchodzącej, Sąd ma prawe zasą
dzić koszta od strony przegrywającej, na żądanie sifrcny przeciwnej, po oblicze
niu wysokości tych kosztów, stosownie do uwzględnionej i oddalonej części żądań. 
N. I. C. 1038/31 z dnia 12 . XI. 1931 r.

KOSZTY PROCESU W  SPRAW ACH O W ALORYZACJĘ,

§ 4 Rozp, Prez, Rzplitej z 3.X.24 r. o opłatach stemplowych i sądo
wych w sprawach, związanych z przerachowaniem wierzytelności 

prywatno - prawnych (Dz. Ust, Nr. 89 poz. 844).
Wyjaśnienie kompletu 7-miu sędziów (Zb. Orz, S. N. z 1919 r. Nr, 95) 

w kwestji kesztów procesu w sprawach o waloryzację winno mieś zastosowanie 
też w tym przypadku, gdy Sąd 1 Instancji oddalił w całości powództwo i dopiero 
Sąd II instancji poraź pierwszy określił wysokość przypadającej na rzecz powoda 
w wyniku prera chowania sumy.

N. I. C. 848/31 r. z dnia 15.XII.1931 r.

Orzecznictwo Izby U Sądu Najwyższego
Art, 76 K. P. K, Zastosowanie przepisów procesowych przy rozwa

żaniu powództwa cywilnego.

Do powództwa cywilnego Sąd karny stosuje prawo cywilne materjalne, ja 
ko podstawy zasądzenia lub oddaler a powództwa,. Natomiast proces jest jeden 
i toczy się według zasad K. P, K., tak CO' do postępowania dowodowego jak 
i trybu, w jakim Sąd ustala stan faktyczny i ustalenia te uzasadnia (art. 10, 358, 
377 K. P. K.), Okoliczność przeto, że pokrzywdzonych zbadano w charakterze 
świadków, gdy w procesie cywilnym byliby stroną spór wiodącą równorzędną 
z oskarżonym, jako pozwanym, nie odejmuje ustaleniom, poczynionym na podsta
wie zeznań pokrzywdzonych świadków, charakteru takich ustaleń, któreby nie 
mogły być m arodajne dla zasądzenia powództwa, (z d. 28 IV 32 N, 1 K, 372/32),

Art, 338 K. P. K, Odczytanie zeznań złożonych na rozprawie uchy-' 
lonego wyroku przez S. N.

Uchylenie wyroku przez S. N. nie dyskwalifikuje czynności sądowych, 
przeprowadzonych w poprzednem  postępowaniu, o ile orzeczenie uchylające wy
raźnie tego n:e stwierdza. Zeznania świadków i oskarżonych złożone na rozpra
wie, na której zapadł wyrok uchylony, można odczytywać na ponownej rozpra
wie w przypadkach, przewidzianych w art. 338 K, P. K, (z d, 12 II 1932 N, 1 K: 
1517/31 Z. O. N. 92/32,

Art. 315 K, P. K, Przekroczenie jawności,

Bezpodstawne, chaloiażby częściowe, ograniczeni® jawności stanów1 bez
względną przyczynę kasacyjną, (z d. 19 II 32 N, 4 K, 16/23),
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Wyznaczenie Obrońcy z urzędu do sporządzenia i  podpisania wywodu ka
sacji nie ogranicza się do oskarżonego aresztowanego (art. 49G), lecz rozciąga 
się ra  podsta wie ert. 89 K. P. K. i na oskarżonego', p)oz|0'sta|jącegOł Ina woiljności, 
który z powodu ubóstwa, nie może ponieść kosztów obrony i który prośbę o wy
znaczenie obrońcy z urzędu do złożenia kasacji złożył w terminie do zapowie- 
dzenia kasacji, (zi d. 5 IV 32 N. 1 K. 235/32),,

Art, 514 K. P : K : Odmowa sporządzenia wywodu kasacji przez obroń
cą z  urzędu.

Obrońca powołany przez Sąd do napisania wywodu kasacji ma obowiązek 
złożenia tego wywodu, wobec treści art. 514 K. P, K. tylko wówczas, gdy po za
poznaniu się ze sprawą dojdzie do wniosku, iż rzeczywiście zachodzą w sprawie 
tego rodzaju uchybienia, że mogą one stanowić podstawę dla zarzutów kasacji. 
Rozstrzygnięcie tej kwestji nie może być dokonane ani przez Sąd ani przez Pre
zesa Sądu, O ile obrońca z urzędu oświadczy przed upływem terminu do wywo
du kasacji, iż wywodu tego, z powodu braku podstąw do kasacji, nie wniesie, 
Prezes Sądu może wyznaczyć innego obrońcę z urzędu; który, jeśli uzna, iż 
kasację można wnieść, będzie mógł złożyć wywód kasacji. równocześnie 
z wnioskiem o przywrócenie terminu kasacyjnjego, którego uchybienie nastąpiło 
skutkiem zarządzenia Sądu a więc z przyczyn od strony niezależnych (z dn 5 
IV 32 N. I. K. 235/32).

Art, 579 K. P. K. Pozasądowa opinja biegłego sprzeczna z  opinją 
ekspertyzy, na której Sąd opari wyrok, jako powód do wznowienia postę
powania.

Pozasądowa ekspertyza, pozostająca w sprzeczności z opióją biegłych, na 
której Sąd oparł swe orzeczenie, sama przez się nie jest nowym dowodem 
w rozumieniu ,.noviter reperta", jeśli jest oparta na nowych faktach w rozumie
niu art 579 K, P. K., które podważają pcdsfawnwe założena dotychczasowej 
opinji biegłych w sprawie. Np. gdy nowa ekspertyza opiera się na świeżo doko- 
nanem odkryciu naukowem, które obalą zastosowane przy poprzedniej dawniej
sze poglądy i gdy polega, na stwierdzeniu nowych zupełnie objawów stanu pato
logicznego, który już dawniej istniał u oskarżonego i t p,, (Uchwała siedmiu 
Sędziów S. N. z din. 28 V  32 Nr. 4 K 95/32)

Art, 30 Dekretu prasowego z r, 1919. Zawieszenie czasopisma przez
Sąd,

Art 27-29 przewidują administracyjny areszt druku z powodu cech prze
stępstwa oraz dalszy tryb postępowania wskutek takiego zajęcia,, zabezpieczają
cego procesowo (art. 152, 153 in, K. P. K), wymiar sprawiedliwości. Areszt upa
da, jeżeli władza administracyjna nie uzyska w ciągu miesiąca zatwierdzenia 
aresztu przez Sąd. Sąd, zatwierdzając areszt, może z zatwierdzeniem tem na
kazać zawieszenie czasopisma. Areszt i zawieszenie są skuteczne, jako środki 
zabezpieczaj ąqe do wydania wyroku. Zarządzeń e aresztu lub zawieszenia czaso
pisma przez Sąd .jako środek procesowy, może nastąpić ty k o  w  sprawie już 
wszczętej o dane przestępstwo ujawnione drukiem, Zabezoiecza ono 
wykonanie wyroku prawomocnego (art. 309 i n. K. K .) . Z powyższej 
istoty przepisu art. 30, ji  ko procesowego, wynika forma, w  jakiej 
niewątpliwie areszt lub zawieszenie na zasadzie tego artykułu można orzec; jest 
nią postać postanowienia wydanego w konkretnem postępowaniu kamem wszczę- 
tem z powodu odpowiedzialności za przestępstwo prasowe (z dn. 29 IV Nr, 2 
K. 341/32)

P. 2 art, 23 dekretu o miarach (D . U. poz. 66111919). Odpowiedzial
ność kierownika elektrowni.
Kierownik elektrowni odpowiada z p. 2 art. 23 dekretu o miarach za sto

sowanie do rachunku z odbiorcami liczników n:elegalizowanych, nawet gdy na 
mocy umowy inna osoba obowiązana jest do nabycia i legalizacji licznika (z d. 
24 II 32 Nr. 2 K. 1395/31)

Art. (490 K, P. K, Wyznaczenie adwokata do sporządzenia kasacji.
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Art. 98 ustawy , d. 15 VII 25 (D. U. poz . 550) o podał, przemysł’
Świadectwo przemysłowe dla drogerji,
Drogerje (składy p.nteczne) prowadzone w miejscowościach 1 i 2 klasy 

(jeśli nie są handlami hurtowemi) są obowiązane wykupywać świadectwa 
przemysłowe 2-ej kategorjii, niezależnie od ilości i jakości sprzedawanych środ
ków leczniczych, (z d. 26 VI 32 Nr. 3 K, 1314/31)

Art. 17 Rozporządzenia Prez, Rzplit, z  dnia 10 czerwca 1927 (D z, 
Ust, Nr. 54 poz. 47t). Zakres uprawnień, pry znanych „uprawnionym techni
kom dentystycznym ".
W zakres uprawnień, przyznanych „uprawnionym technikom dentystycz

nym” w art 17 powyższego rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej (D. U. 
poz. 476/27 r.) nie wchodzi wyjmowanie (ekstrakcja) zębów i korzeni bez względu 
na to, czy usuńęcie zęba ma być dokonane w celu założenia protezy czy też 
w innym celu. Cel bowiem takich zabiegów nie ma istotnego znaczenia dla oceny 
samej istoty tego zabiegu chirurg:cznego oraz jego charakteru. (Uchwała siedmiu 
sędziów S, N, z d. 21 V 32 Nr 4 K. 161/32)

Rozp, z d. 30 kwietnia 1930 (D. U. poz. 281130), Odpowiedzialność 
osób prywatnych za ukrycie zapasów spirytusii i wyrobów wódczanych na
bytych przed 7 V 1930 r.
W  razie podwyższenia ceny sprzedaży spirytusu monopolowego, przezna

czonego do spożycia można pobrąć dodatkową opłatę, w wysokóślci 
pomiędzy poprzedn ą, a podwyższoną ceną sprzedażną od spirytusu, znajdują
cego się w obrocie, w postaci czystej lub w wyrobach wódczanych, w przedsię
biorstwach przemysłowych ii handlowych. A  zatem spirytus nieznajdujący się 
w ob roce  w przedsiębiorstwach przemysłowych i handlowych, lecz nabyty na 
własność zużycia lub spożycia przez osoby prywatne ustawowo żadnym opła
tom dodatkowym nie ulega i rozporządzenie Ministra Skarbu w tej mierze 
nie znajduje zastosowania. (§ 10 powyższego rozporądzenia) z  d. 18 IV, 32 
N. I. K. 112/32)

B. ZABÓR ROSYJSKI.

Art, 60 h  K. z r, 1903, Podzielenie czynu o'skarioitego na dwd 
odrąbne ogniwa: jeden jako środek użyty dla popełnienia drugiego prze-' 
stąpstwa.
Przedmiotem oskarżenia jest pewien fakt, stanowiący w swym całokształ

cie związaną całość działania,. Z poszczególnych części zdarzenia mogą niektó
re w wyniku postępowania dowodowego i ustaleń Sądu doznać modyfikacji, lub 
nawet odpaść jako niestwierdzone. M cże nawet okazać się. że z zarzuconego 
przestępstwa zostały udowcdn\iom(e ttylko1 pewne czynnJośjCi,, które jednak ;już 
stanowią samoistne przestępstwo. Sąd może skazać za fragment udowodniony, 
jeżeli ten według Innego przepisu ulega karz|e. —  Choćby przeto akt oskarżenia 
i wyroki Sądów nie uznały w sentencji podziału czynu zarzuconego i przypisa
nego za dwa stany karalne, lecz złączyły pierwszy z nich jako środek z dru
gim, to jednak skazanie za czyn przedstawiający się) jako środek, użyty do po
pełnienia dugiego czynu nie byłoby stosownie doi wyniku postępowania w yłą
czone (z d, 28 IV 32 N, I. K. 403/32)

Cz. 2 art, 607 K. K, Termin zgłoszenia przez wieżyciela o zatrzyma- 
nie rzeczy niesprzedanej przy powtórnej licytacji.
Na mocy art. 1063 —  1065 u. p, c: mająteek, niesprzedany z  licytacji powtór

nej i niezatrzymany przez wierzyciela, uwalnia się z pod zajęcia, a przeto zgło
szenie wierzyciela o  zatrzymanie rzeczy powinno nastąpić natychmiast po licytacji 
(z d. 8.'V:32 N; I: K: 314/32):

Art, 624, cz, 3 art. 578 K, K. Odpowiedzialność gajowego za Me-> 
traudacją leśną.
Gajowy, dokonywujący zbioru drzewa w celu przywłaszczenia z powierzo

nych jego dozorowi terenów leśnych w warunkach p. p. 1 i 2 art, 624 K, K. z r. 
1903, win:en odpowiadać z cz, 3 art. 578 K. K, (Orzecz, Całej Izby karnej z 30 
IV 1932 N. 38/32.
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Wysławienie dokumentu o fałszywej treści przez osobą do jego wy 
stawienia uprawnioną, nie podlega pod przepis §  199 lit. d. U. K,
Wystawione przez oskarżonego naczelnika gminy zaświadczenie odbycia 

kary administracyjnej przez Ch., będąc dokumentem autentycznym pomimo,
iż zaw erało treść niezgodną z prawdą, nie wyczerpuje przedmiotowych 
cech zbrodni z § 199 lit, d. U. K. Pcid sankdję tego przepi
su podpadają tylko takie czyny, które bądź zmierzają do nadania nieautentycz
nemu dokumentowi publicznemu pozoru autentyczności, bądź takie których na
stępstwem iesł zmiana pierwotnej treści autentycznego dokumentu
i stworzenie pozoru, jakoby dokument ten już iprzy sporządzeniu go zawierał 
inną treść (sfałszowanie). Nieprawdziwa, treść dokumentu nie ma znaczen:a dla 
rozstrzygnięcia pytania, czy dokument jest podrobiony lub sfałszowany, oko
liczność !a natomiast może m eć jedynie znaczenie dla usta1en:ia złego zamiaru 
sprawcy. Zaświadczenie nieprawdy (Falschbeurbundung) stosownie do okoliczno
ści może uzasadniać odpowiedzialność karną sprawcy według mnych przepisów 
U, K. (u: p: § 102 b: U: K.) (orzeczenie !z 9:V;1932 r; N; 3 k 278/32);

Przekroczenie przepisów policyjnych stanowi istotą przestąpsiwa 
z § 11 ces. rozp. z dn, 20/4 1854 Nr, Dz, P, 96, tylko pod. warunkami w y 
mienionymi w tym przepisie.
Z przepisu § 11 cyt. rozporządzenia wynika, że jak z jednej strony nie 

•cażde naruszenie przepisów policyjnych stanowi przekroczenie z tego paragrafu, 
lecz jedynie takie, którji narusza zarazem porządek i przyzwoitość przerywa 
zabawę publiczną, lub wywołuje zgorszenie, tak z drugiej strony nie każde 
zachowanie się w miejscu publicznem, naruszające porządek lub wywołujące 
zgorszenie, podpada karze tego paragrafu, lecz tylko tak e, które zarazem jest 
przeciwne przepisom policyjnym. Przedmiotem tych Ostatnich są wydane ze 
względów publicznych nakazy i zakazy normujące zachowań e się ogółu w pe
wnych miejscach lub porach dnia, a mające na celu umożliwianie i ułatwianie 
Wzajemnego wspiółłżycia obywatel,] zapewnianie ogółow i możności swobodnego 
używania miejsc i urządzeń puhliicznych zgodnego z ich przeznaczeniem, tudzież 
zapobieganie wszystkim przeszkodom i utrudnieniem w tym względzie ze strony 
innych osób. (orzecz z 9/5 1932 Nr. - 3 K, 252/32),

A, T.

B. ZABÓR AUSTRJACKI.

Orzecznictwo Izby 131 Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N,

B. ZABÓR AUSTRJACKI.
§§ 364 i 364a u. c.

Za szkodę powstałą na gruncie przydrożnym wskutek podwyższenia po
ziomu drogi (powiatowej) —  na zasadzie prawa sąsiedzkiego w myśl §§ 364 
i  364a u. c. odpowiedzialny jest rzeczywisty właściciel drogi jako sąsiad, a nie 
wykonywujący (urząd wojewódzki) konserwację drogi w imieniu właściwego 
właściciela drogi, III. 1 Rw, 1620/31 z dnia 5.1,1932 r,

§ 484 u. c.
W łaściciel gruntu służebnego może przełożyć używany przez uprawnianych 

sz'ak drożny na inne miejsce, jednak nie dowolnie i bez potrzeby. III, 1 Rw, 2811/31 
z  dnia 7.1.1932 r.

§ 1334 u. c.
Skarga wniesiona przed sądem zagranicznym (austrjackim) może byc upo

mnieniem w rozumieniu § 1334 u, c, III. 1 Rw, 2145/31 z dnia 19,1, 9 r.
Art. 10 L. 3 ochr. lok, (§  1497 u, c.),

Termin dla wniesienia skargi o  zwrot t, z, odstępnego ustanowiony w  art.
10 L. 3 ochr. lok. nie jest terminem predawniemia, lecz terminem zawitym^ do
puszczenie więc do spoczywania sporu, wytoczonego w c ągu terminu zakres one-
iJo w art 10 L. 3 ochr. lok. nie może spowodować utraty prawa skargi z powodu 
nienależytego popierania (§ 1497 u. c.). III. 1 Rw, 2258/31 z dnia 5,1,1932 r,
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Jed /n ie pozasądowe oświadczenie lokatora wobec właśc ciela że mieszka
nia me potrzebuje nie uzasadnia ważnej przyczyny wypowiedzenia dla właści- 
cie a. III- 1 Rw, 1366/31 z dnia 5.XI,1931 r,

§ 41 L. 1 lii. b. rozp. przerach,

. P.rzer»s § 41 L, 1 lit. b, rozp. przerach, ma na myśli nie rachunki bieżące,, 
posiadające wymogi z art. 291 k, h,, lecz bankowe rachunki bieżące przy któ
rych pos adacze sald mogą każdej chwili odebrać swe na^żnośoi i w ten sposób, 
uchronić się sami przed dewaluacją, III. 1 Rw. 2718/31 z dnia 7,1,1932 r,

§ 240 ust, 3 p, c,
Ustalenie roszczenia aktem notarjalnym zaopatrzonym kJauzu’ ą z § 3 

ord. not, nie wyklucza możliwości dochodzenia tego roszczenia w drodze sooru 
III. 1 Rw, 2816/31 z dnia 5-1.1932 r,

§ 1 7IV /. § 19 u. Cl
Wdowie po funkcjonarjuszu gminnym służy prawo skargi przed właściwym, 

sądem powszechnym o  wymiar pensji wdowiej, mimo istnienia prawomocnych, 
orzeczeń administracyjnych co do wymiaru pensji wdowiej. III.l Rw 2251/31 
z dnia 13.1,1932 r, '

§§ 52, 73 i 174 p. n.
Pozostawienie spadku wierzycielowi (dz edzicowi, który wystąpił jako wie- 

rzyciii;!} odnosi się tylko do oznaczonych części składowych spadku, a nie do
ogółu praw i zobowiązań (§ 531 u. c.) nie jest więc przyznaniem spadku w myśl
§ 174 p. n. III, 1 R. 780/31 z dnia 7,1,1932 r,

§ 53 ust. 4 ord, ukł. ( § 5  ust. 3 ord, ukł,),
Dłużnik, który zaniechał podać wierzyciela w spisie swych długów, musi, 

chcąc się uchronić przed skutkami z § 53 ust. 4 ord, ukł, udowodnić że zaw ado- 
mił pozasądownie wierzyciela o  wdrożonem postępowaniu lub że wierzyciel z in
nego źródła o tem postępowaniu otrzymał wiadomość; powoływanie s ę dłużnika, 
na edyktalne ogłoszenie o postępowaniu układowem, nie wystarcza. III, 1 Rw, 
2754/31 z dnia 5.1.1932 r, _____________

Art. 11 L. 3 ochr. lok,

Orzecznictwo Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego.

Nlepodanie przez w ładzę przy określaniu ceny nabycia działki w  myśl art. 12 
ustawy uwłaszczeniowej z 20 czerw ca 1924 r. poz. 617/24 i 23/29 Dz. Ust. podstaw 
1 sposobu obliczenia stanowi istotną w adliwość postępowania.

W yrok  z dnia 29. IX. 1930 r. L. Rej. ;«oc>/29.
(Eugenia Termeno i 9 innych spadkobierców Stefana Termeno, zam. w  Krze

mieńcu, przeciw  orzeczeniu W ołyńskiej Okręgowej Komisji Ziemskiej w  Łucku)..
Dodatki reprezentacyjne pracowników samorządowych stanowią dochód pod

legający podatkowi dochodowem u według działu II ustawy (p. 411/25 r. Dz. Ust.) 
w obec treści § 40 punkt 4, a przepisów w ykonaw czych do ustawy (p. 298/21 
Dz. U st).

W yrok  z dnia 1. X. 1930 r. L. Rej. 4915/28.
(Gmina m. Tarnowskie G óry przeciw  orzeczeniu Skarbowego Siąskiegc 

Urzędu W ojew ódzkiego w  Katowicach).
Ustawa o uwłaszczeniu długoletnich dzierżaw ców  i innych (poz. 617/24 i poz. 

254/29 Dz. Ust.) nie ma zastosowania do osób, które w yprow adziły się z użytko
wanej ziemi i zarządzają nią tylko przez pełnomocników.

W yrok  z dnia 13. X. 1930 r. L. Rej. 2572/27.
(Karol Konrad zam. w  Kanadzie przeciw  orzeczeniu Okręgowe] KomisJL 

Ziemskiej w  Ł u c k u ) . _____________
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M Ł O D Y  P R A W N I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

Uwagi w sprawie projektu prawa o ustroju 
adwokatury.

Nowa redakcja prawa o ustroju adwokatury ma zawierać 
w  jednym z artykułów (14) przepis, uprawniający Ministra Spra
wiedliwości do zamykania na wniosek Naczelnej Rady Adwokackiej 
list adwokackich w poszczególnych okręgach sądów okręgowych 
na czas według jego uznania; z tem jedynem zastrzeżeniem, że liczba 
okręgów zamkniętych nie może jednocześnie przekroczyć 10.

Przepis powyższy daje się ująć dwojako: primo —  jako wyraz 
bieżącej polityki zawodowej, sekundo —  jako pewna zasada w  ży
ciu zawodowem,

Ujmuiąc przepis ten, jako wyraz bieżącej polityki zawodowej, 
wnioskować należy, sądząc z jego treści, że ma on stanowić środek za
pobiegający: 1) ujemnym skutkom wprowadzenia nagłej unifikacji 
ustroju adwokatury w  Polsce, 2) pauperyzacji stanu obrończego,
3) zbytniej centralizacji adwokatury w ośrodkach większych ze 
szkodą mniejszych siedzib.

Jako zasada, i do tego stwierdzić należy zasada zupełnie nowa, 
przepis omawiany życie wolnego zawodu obrończego opiera na 
systemie mechanicznego ograniczenia dopływu nowych sił do 
adwokatury.

Zarząd Zrzeszenia Aplikantów Zawodów Prawniczych w  War
szawie rozumie dobrze ważność i nagłość wymienionych wyżej do
legliwości zawodowych, nie uważa jednak, by projekt przepisem tym 
usuwał je w sposób skuteczny i dla całości życia zawodowego i spo
łecznego rzeczywiście pożądany, a to ze względów następujących:

a) Nagłe ujednostajnienie ustroju adwokatury w Państwie przy 
takich, jak istniejące obecnie, różnicach między posczególnemi 
dzielnicami jest przewrotem zasadniczym, który wywoła niewątpli
wie głębokie przemiany w życiu korporacyjnem. Jednocześnie nie
podobna zaprzeczyć, że unifikacja adwokatury jest palącą konie
cznością państwową, która prędzej, czy później, bez względu na 
swoje skutki, nastąpić musi. Chodzi jednak o to, żeby skutki jej 
uczynić jaknajmniej uciążliwemi. Uczynić to można i należy w sa
mej ustawie unifikacyjnej. Biorąc przytem pod uwagę przejściowy 
charakter wspomnianego zagadnienia uznać trzeba, że najwłaści- 
wszem po temu miejscem są przepisy przechodnie takiej ustawy.

Natomiast przepis trwały, zasadniczy, jak przepis ąuaestionis, 
celowi temu zupełnie nie odpowiada.

b) Przepis projektowany, jako środek na pauperyzację, a więc 
i na przeludnienie w zawodzie prawniczym, celu swego nie osiągnie,
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Przedewszystkim dlatego, że nie ogranicza dostępu do zawodu, 
a tylko do swobodnego wykonywania praktyki zawodowej. Nie re
guluje bowiem przyjmowania w poczet aplikantów adwokackich, 
a tylko wpisywanie na listy adwokackie.

Przepis ąuestionis stworzy w życiu zawodowem ośrodek stałe
go niezadowolenia w postaci rzeszy egzaminowanych aplikantów 
adwokackich, więc ludzi o pełnych kwalifikacjach adwokackich, 
którym będzie się odmawiało wpisania na listę.

Przy ograniczeniach w ubocznem zarobkowaniu i prawie dar
mowym charakterze aplikacji adwokackiej będzie to czynnik wy
bitnie pauperyzujący początkujących prawników.

W  ścisłym z tem związku pozostaje sprawa należytego roz
siedlania prawników w Państwie.

c) Stawiając młodych prawników przed koniecznością wegeto
wania przez czas nieokreślony, przepis projektu siłą rzeczy pchać 
ich będzie do okręgów niezamkniętych. Okręgi te, to oczywiście 
okręgi gospodarczo i kulturalnie pośledniejsze, których chłonność 
jest ściśle ograniczona, W  ten sposób okręgi te zostaną w krótkim 
czasie całkowicie młodym elementem prawniczym przesycone, przy
czem nasycanie owe postępować będzie u nas prędzej, niż rozwój 
gospodarczy tych okręgów.

Wyniknie stąd rywalizacja o zamykanie list, t. zn. powstanie 
sytuacja analogiczna do dzisiejszej sytuacji międzydzielnicowej z cha
rakterystyczną dla niej walką o wolnoprzesiedlność.

Przepis ąuaestionis stanie się zatem źródłem nowych antago
nizmów wewnętrzno - korporacyjnych- _

Reasumując uznać należy przepis projektu, jako wyraz polity
ki zawodowej, za niezadawalniający i nieodpowiadający celom, 
którym ma służyć.

Przepis ąuaestionis jako zasada życia zawodowego godzi w naj
istotniejsze interesy całego młodećo polskiego pokolenia prawniczego.

Wprowadza zasadę reglamentacji i dopływu ludzi do zawodu, 
zasadę w istocie słuszną i powszechnie stosowaną.

Realizacja jednak tej zasady w przepisie omawianym budzi po
ważne zastrzeżenia.

Selekcję nowych sił projekt usiłuje osiągnąć drogą mechanicz
nych zakazów, t. zn. drogą zamykania list.

Zakazy takie nie mogą być stosowane na szerszą skalę (jak 
w projekcie), nie posiadają bowiem koniecznej w takich razach 
elastyczności. Wytworzyć się mogą przez nie sytuacje nietylko uciąż
liwe, ale zgoła groźne dla pewnego odłamu społeczeństwa.

W  omawianym wypadku zamknięcie listy adwokackiej naraża 
przledewszystkiem interesy praktykujących, już aplikantów, prze
dłużając im faktycznie aplikaelę na czas nieokreślony, co więcej, wy
koleja tych ludzi, ponieważ zmusza ich w najlepszym razie do zmia
ny siedziby, a co za mą idzie, do porzucenia okręgu, w którym mają 
wyrobione już stosunki i przygotowany niemal warsztat pracy. Apli
kant w okręgu z zamkniętą listą albo musi zacząć życie swe zawo
dowe od nowa. albo godzi się na długotrwałą i uciążliwą dla siebie 
i otoczenia wegetację.
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Oczywiście łatwo przewidzieć, że stany podobne nie wpłyną 
dodatnio ani na etykę zawodową aplikantów, ani na ich wartość 
społeczną.

Zasada reprezentowana przez przepis ąuaestionis jest niebez
pieczna również i z tego względu, że stanowi sui generis precedens 
w życiu ogólnozawodowem, w tym sensie, że może łatwo wzbudzić 
naśladownictwo w innych zawodach: u techników, medyków i t. p.

Powstać może ąuasi cechowy system ograniczeń, który zamknie 
zawody przed zastępami młodej inteligencji, wypuszczanej stale 
przez nasze uczelnie. Co wtedy pozostanie młodzieży.

Stan taki, a nawet jego pierwsze zwiastuny, jak omawiany prze
pis, przyczynią się tylko do niepożądanej proletaryzacji polskiej 
inteligencji, do pogłębienia różnic socjalnych między poszczególne- 
mi jej odłamami i, co za tem uznać należy —  zmierza do radykali- 
zacji społecznej.

Dlatego to wreszcie — zasadę, reprezentowaną przez przepis 
ąuaestionis, z punktu widzenia państwowej polityki populacyjnej 
uznać należy za szkodliwą.

W. s.

Z ŻYCIA ZRZESZENIA.
NADZW YCZAJNE WALNE ZEBRANIE. Dnia 30 maja r. b. w lokalu 

Zrzeszenia (Królewska 16) odbyło s ą Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Człon
ków Zrzeszenia Ap ikantów Zawodów Pr wniczych w Warszawie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie, 2) Wybór prezydjum, 3) Zmiany statutowe, 
4) Regulamin Kół Miejscowych.

Kol. Senior adw. Jerzy Tereszczenko zreferował proiekf Statutu, opracowany 
przez Komisję Statutową, wybraną przez poprzednie Walne Zebranie. Projekt 
powyższy po wprowadzeniu szeregu poprawek został przez Nadzwyczajne Waine 
Zgrcmrdzenie przyjęty jednomyślnie.

Poza tem Nadzwyczajne Walne Zebranie upoważniło Zarząd Zrzeszenia 
do opracowania Regulaminu Kół Miejscowych w porozumieniu z zainteresowa
nymi środowiskami

Zebraniu przewodniczył kol, senior adw, Stanisław Peszyński.

AK CJA ZARZĄDU ZRZESZENIA W  SPRAW IE PROJEKTU NOWEGO 
PRA W A O USTROJU ADW OKATURY. W miesiącu lipcu r. b. starań em Za
rządu ukazał się w „Kurjerze Warszawskim" artykuł omawiający art, 14 pro
jektowanego Statutu Paleslry. Poza tem w tymże miesiącu zostały' rozesłane do 
szeregu wybitnych przedstawić eli palestry uwagi Zarządu Zrzeszenia oraz 
ankieia dotycząca wzmiankowanego art. 14 projektu Statutu PUestry.

NOWI CZŁONKOWIE ZRZESZENIA. W  miesiącu jipcu zostali przyjęci 
do Zrzeszenia następujący koledzy, kfćrzy złożyli deklaracj.ę o przyjęcie ich 
w poczet członków Zrzeszenia: Chęciński Marja Józef, Downorowiczównr Jadwi
ga, Gaczeński Stanisław Andrzej, Gąsowski Zygmunt, Guranowska A  icja, Kar- 
wa'owski W , łerjan, Molemba Stan sław, Stemler Franciszek, Wagner Roman 
Tadeusz i Żenczykowski Tadeusz.
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GŁOS SĄDOWNICTWA
MSKNĘCZNIK, POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
i ? 0 Ł 8 C 2 M O * P R A W N Y M  i Z A W O D O W Y M

Rok IV. PAŹDZIERNIK —  1932. Nr. 10.

Od Redakcj i .
Przypominamy, że w dniu 1 listopada r. b. upływa 

termin nadsyłania prac na ogłoszony przez Zarząd Oddzia
łu Warszawskiego Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów R.P., 
konkurs na prace naukowe (patrz. „Glos Sądownictwa” 
Nr. 5/32).

Zmiany ustrojowe.
W  ciągu ostatnich kilku tygodni ogłoszony został cały szereg 

pierwszorzędnej wagi Rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej! 
dotyczących różnych dziedzin życia prawno - sądowego, A  więc 
ukazały się w kolejności: Kodeks Karny, Prawo o wykroczeniach, 
Nowela do Prawa o ustroju sądów, Nowela do Ustawy Postępowa
nia Karnego, Dekret w sprawie upoważnienia władzy mianującej do 
przenoszenia sędzrów w stan spoczynku i na inne miejsca służbowe, 
wreszcie w dniach najbliższych ma się ukazać Ustawa, normująca 
ustrój adwokatury.

Co się tyczy Kodeksu Karnego, Noweli do K, P. K. oraz Prawa 
o ustroju Palestry, to przedmioty te omawialiśmy niejednokrotnie 
na łamach naszego czasopisma pod kątem widzenia legis ferendae. 
Bez wątpienia do ustaw tych będziemy musieli nieraz jeszcze po
wrócić na tle praktyki codziennego życia, stosowania ustawowych 
przepisów i nastręczających się przytem trudności.

Wydanie Dekretu w przedmiocie zawieszenia nieusuwalności 
sędziowskiej, drugiego już w  ciągu ostatniego czterolecla, zapowie
dziane było z autorytatywnego miejsca oddawna, bo jeszcze prze
szło półtora roku temu. Sprawę tę poruszaliśmy stale w rozmaitej 
formie na szpaltach „Głosu Sądownictwa” , stojąc niezmiennie na 
stanowisku —  z jednej strony kon'eczności utrzymania ciągłości 
pracy przy wymiarze sprawiedliwości i unikania w  związku z tem 
jakichkolwiek poważniejszych wstrząsów w dziedzinie tak wyjąt
kowo czułej i tak mało nadającej się do wprowadzania radykalnych 
zmian, z drugiej zaś strony — w imię hasła „przez obowiązki do



praw" —  podniesienia do najwyższego poziomu moralnej i zawodo
wej doskonałości składu osobowego sądownictwa po ewentualnem 
wyeliminowaniu z jego grona jednostek nieodpowiednich zapomocą 
dotychczasowych środków ustawowych, względnie drogą korpora
cyjnego wpływu i przymusu.

W  przedmiocie ostatniej Noweli do Prawa o ustroju sądów 
powszechnych nie mieliśmy możności zabrania dotąd głosu, gdyż 
zapoznanie z odpowiednim projektem nie zostało nam we właści
wym czasie udostępnione. Nie mogąc wypowiedzieć dotąd swych 
uwag w tej materji z punktu widzenia zadań i potrzeb wymiaru 
sprawiedliwości, zmuszeni jesteśmy zamiast mówić de lege ferenda 
Uczynić to dopiero w stosunku do legis latae w tem mocnem przy
tem przekonaniu, że nowelizowane już dwukrotnie Prawo o ustro
ju sądów z dn. 6 lutego 1928 r. (Ustawa z d. 4 maja 1929 r. i Roz
porządzenie P. Rz. z dn. 24 listopoda 1930 r.) nie uniknie nowej 
nowelizacji.

Prawo z d. 6 lutego 1928 r., zwężając nieco dotychczasowy za
kres samorządu sądowego na terenie b. zaboru rosyjskiego, rozsze
rzyło jednocześnie zasadę samorządową na pozostałą część pań
stwa, gdzie panował dotąd w dziedzinie sądownictwa system prze
wagi czynnika administracyjnego. Tym widomym znakiem, tym sym
bolem autonomji sądowej były, bez wątpienia, Zgromadzenia Ogól
ne sądów wraz z szerokim zakresem przysługujących im uprawnień, 
mających na celu dążenie do jaknajdoskonalszego urządzenia wymia
ru sprawiedliwości. Nowela z dn. 23 sierpnia r. b. sprowadza funkcje 
Zgromadzeń Ogólnych wyłącznie do wyboru członków Kolegium 
administracyjnego oraz w sądach apelacyjnych i Sądzie Najwyż
szym —  członków sądu dyscyplinarnego; tym sposobem Zgroma
dzenie Ogólne sądu staje się tylko zwoływanem ad hoc raz na 
rok ciałem wyborczem.

Uprawnienia i zakres kompetencji Zgromadzeń Ogólnych prze
nosi Nowela na zmodyfikowane Kolegja administracyjne, w których 
pomimo zwiększenia o jednego w stosunku do przepisów dotych
czasowych członka z wyboru przewaga pozostaje naogół w dalszym 
ciągu po stronie czynnika administracyjnego (prezes z głosem prze
ważającym oraz dwaj powołani przez niego członkowie).

W  ręce kolegjum administracyjnego oddane zostały pierwszo
rzędnej wagi funkcje, jak wybór kandydatów na wakujące stano
wiska sędziowskie, podział czynności sądowych (delegacje do wy
działów, wyznaczenie sędziów jednostkowych, ustalanie kolejności 
zastępstw) jak również wyznaczanie składu sędziowskiego, powo
łanego w sprawach, określonych w art. 102 § 2, lit. c i w art. 110 
lit. c Prawa o Ustroju sądów powszechnych. Artykuły te przewidują
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możność przeniesienia sędziego na inne miejsce służbowe lub w  stan 
spoczynku dla dobra wymiaru sprawiedliwości lub powagi stano
wiska sędziowskiego na podstawie orzeczenia sądu wyższego, pod
jętego w  składzie trzech sędziów tegoż sądu na posiedzeniu nie- 
jawnem. Tam, gdzie orzekało dotąd zgromadzenie ogólne sądu 
kwalifikowaną przytem większością, decydować będzie obecnie 
powołany przez kolegjum administracyjne komplet trzech zwykłą 
jego większością.

Doniosłą inowację wprowadza Nowela w dziedzinie przepisów 
dyscyplinarnych. Ogranicza ona możność odwołania się do wyż
szego sądu dyscyplinarnego, o ile wymierzona została kara, nie 
wyższa od upomnienia i nagany. Zmiana ta ma nader istotne zna
czenie, gdyż pozbawia sędziego możności wykazania braku swej wi
ny w  drodze przeniesienia sprawy do wyższej instancji dyscyplinar
nej, a sędziemu wszakże ze względu na stanowisko, jakie zajmuje, 
w  najwyższym stopniu zależy na tem, by nie ciążyła na nim naj
niższa nawet kara, rzucająca cień na jego postępowanie.

Z innych istotniejszych novum podkreślić należy przepisy No
weli o powierzeniu przewodniczącemu sądu dyscyplinarnego, a więc 
prezesowi sądu, wyznaczania składu sądzącego dla każdej poszcze
gólnej sprawy dyscyplinarnej; o wyłącznem uprawnieniu prezesa 
sądu do udzielania sędziemu zwolnienia od zajęć, co dotąd należało 
w  zasadzie do kompetencji kolegjum administracyjnego, o przeka
zaniu wreszcie Ministrowi Sprawiedliwości prawa do wydania 
w  drodze rozporządzenia regulaminu także i dla Sądu Najwyższe
go, który zgodnie z dotychczasowemi przepisami sam uchwalał dla 
siebie regulamin.

Tak przedstawiają się w ogólnych zarysach ważniejsze zmiany, 
wprowadzone do ustawy ustrojowej przez ostatnią jej nowelizację 

,a to w  kierunku ograniczenia autonomji sądowej, szczególnie 
w dziedzinie instytucji zgromadzeń ogólnych, która poza zastrze
żeniem natury technicznej na terenie kilku wielkich sądów okrę
gowych cieszyła się pełnem uznaniem wśród szerokich sfer sądow- 
niczvch.

Sądownictwo odczuje wprowadzone przez ostatnią Nowelę 
zmiany tembardziej, że przyszły one w chwili, kiedy zrzeszeni są- 
downicy na tle prac nad nową Konstytucją wypowiedzieli się za 
zrealizowaniem całkowitem w przyszłej Ustawie Konstytucyjnej 
zasady odrębności władzy sądowej z Kanclerzem wymiaru spra
wiedliwości na czele, za pogłębieniem idei niezawisłych sądów 
oraz zorganizowaniem w związku z tem wewnętrznego życia są
dowego na podstawie szerokiej jego autonomji.
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Uwagi do artykułu p. Edwarda W olffa  
„W adliwość ustawodawstwa i ustroju sądo

w ego” .
W  Nr, 9 „Głosu Sądownictwa" w artykule p, t. „W adliwość ustawodawstwa 

i ustroju sądowego" wypowiedział autor p, Edward Wiolff, na, str, 517 następujący 
sąd o działalności Prokuratorji Generalnej:

„W reszcie poważnie się przyczynia dc kryzysu prawa i sądownictwa przez 
poważne zwiększenie wpływu spra,w lub przeciągając je niepotrzebnie sam fiscus 
w osobie Prokuratorji Generalnej, wytaczając bardzo często niesłuszne procesy 
lub broniąc się, co podkreśliłem już wyżej, przeciwko najsłuszniejszej pretensji 
obywatela, powodując rozgoryczenie tegoż względem Państwa, Tego rodzaju sta
nowisko Prokuratorji Generalnej prowadzi nadto do nadmiernego jej rozbudo
wania, którego jesteśmy świadkami, co znów odbiją się wielce ujemnie na bu
dżecie Państwa".

Jest rzeczą oczywistą, że stosowanie norm prawnych do wypadków życio
wych, że wykładnia ustaw i przepisów zależy w znacznej mierze od indywidual
ności prawnika, który przepisy te interpretuje. Stąd też na tle wykładni norm 
prawa zdania są i zawsze będą bardzo rozbieżne.

Dlatego sam fakt, że Sz, Autor artykułu uważa procesy, prowadzone przez 
Prokuratorję Generalną w znacznej mierze za niesłuszne —  wskazuje tylko na 
to, że zapatrywanie prawne Prokuratorji Generalnej jest w tej mierze odmięnne 
od poglądu autora.

Sądzę jednakże, że uda mi się rzucić pewne światło w tej sprawie, jeśli 
odniosę się o rozstrzygnięcie do czynnika trzeciego, stojącego poza Prokurator ją 
Generalną i osobą autora t. j, do zdania sądów, które procesy Prokuratorji Ge
neralnej rozpatrują i rozstrzygają.

Biorę za podstawę urzędową statystykę z działalności Prokuratorji Gene
ralnej za ostatnie 5-io lecie, Z statystyki tej wynika, że w okresie powyższym 
ilość sporów wygranych przewyższała liczbę sporów przegranych 5-0 krotnie.

Dokładne obliczenie stosunku powyższego wyraża się cyfrą 83,2% sporów 
wygranych.

Zdaje mi się, że bardzo niewiele kanceiarj.i adwokackich może wykazać się 
podobnym procentem spraw wygranych.

Czyż wobec tego można zgodzę się na twierdzenie, że Prokuratorja Gene
ralna prowadzi bardzo wiele spraw niesłusznych?

Bezpodstawność tego sądu uwydatnia się na zasadzie wyżej przytoczonych 
liczb tem wyraźniej, jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że klijentami Prokuratorji 
Generalnej są władze i urzędy państwowe, reprezentujące interesy Skarbu Pań
stwa i  instytucji skarbowych, które skrępowane są z łatwo zrozumiałych wzglę
dów w swobodz e dysponowania przedmiotem sporu, służącej w nieograniczonej, 
mierze osobie prywatnej,

A  również i Prokuratorja Generalna będąca urzędem państwowym, stojącym 
na straży interesów Skarbu Państwa, skrępowana jest i  skrępowaną być winńa 
w swych decyzjach i krokach procesowych w większej mierze niż prywatny 
adwokat. Oczywiście skrępowanie to daje się przedewszystkiem odczuć, o ile 
chodzi o decyzje zasadnicze, jak uznanie powództwa, czy zaniechanie wytocze
nia sporu.

Opierając siię na niesłusznem twierdzeniu, że Prokuratorja Generalna pro
wadzi z laczną liczbę nieuzasadnionych sporów dochodzi Sz, Autor artykułu do 
wniosku, że Prokuratorja Generalna doznała wskutek tego nadmiernej rozbudo
wy, a w konsekwencji obciąża swym budżetem b. znacznie wydatki Państwa.

I te twierdzenia Sz. Autora uważam za mylne.
Co do zbytn ej rozbudowy -urzędu podam jako odpowiedź parę cyfr, bio

rąc za podstawę lata. 1921, 1926 i 1931 —  a więo, okresy 5-o letnie.
W  r, 1921 ilość wpływu pism w wszystkich urzędach Prokuratorji Gene

ralnej Rzeczypospolitej Polskiej wynosiła w sumie 100.658 liczb, a ilość stano
wisk urzędniczych 188, w r, 1926 wpływ wzrósł do liczby 227.085 przy równp- 
czesnym wzroście etatów do liczby 223, wręszcie w r, 1931 osiągnął wpływ liczbę 
374.959 a etaty liczbę 262. Wynika z tego, że wzrostowi agend o przeszło 250% 
odpowiadał wzrost etatów o około 40%,
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Gdy się weźmie pod uwagę, że mniej w :ęcej 40% stanow isk etatowych to 
stanowiska urzędników kancelaryjnych, oraz, że dzięki obowiązującym zakazom
przyjmowań a nowych sił stan faktyczny niższy jest od etatowo przewidzianego __
uderzać musi czytelnika ogromna dysproporcja między wzrostem wpływu w Urzę
dzie a minimalnem powiększeniem jego etatów i to przedewszystkiem referen- 
darskich.

O ile chodzi o rozbudowę —  daleką jest ona od zakreślonego organizacyjnie 
planu, nie wszęd e bowiem w siedzibach sądów apelacyjnych znajdują się oddzia
ły  Prokuratorji Generalnej, jak tego wymagałyby racjonalne warunki obrony.

W  tym stanie rzeczy Prokurator) a Generalna należy dziś z pewnością do 
najbardziej przeciążonych pracą urzędów państwowych, a przeciążenie to rośnie 
stale w m arę nieustającego, szybkiego wzrostu agend.

W reszcie przejdę do ostatniego twierdzenia Sz. Autora mianowicie do 
tezy, że wydatki na Prokuratorję Generalną odbijają się wliielce ujemnie na bu
dżecie Państwowym,

Budżet Państwowy na r. 1932/33 wynosi w wydatkach kwotę 2.444.473.400 z ł„ 
zaś budżet Prokuratorji Generalnej ogranicza się do kwoty 2.288.500 zł. Zatem 
procentowo bu lżet Prokuratorji Generalnej wynosi l°/00 budżetu Państwa.

Czyż wobec tego można przyjąć za uzasadnone twierdzenie, że wydatki 
Prokuratorji Generalnej odbijają się „wielce ujemnie na budżecie Państwa” ?

Antoni Kruczkiewicz.

Odpowiedź na „Uwagi*’
Pisząc o popieraniu przez Prokuratorję Generalną częstokroć niesłusznych 

spraw i przysparzaniu przez to pracy sądom oraz wywoływanie niechęci wśród 
obywateli do Państwa, nie miałem oczywiście na myśli spraw niesłusznych z su- 
bjektywnego punktu widzenia^ jak to Szanowny Autor „Uwag” chce mi przypi
sać, lecz uznane za niesłuszne właśnie przez sądy, na które powołuje się Szanowny 
Autor, przytaczając jako nieodparty dowód swej tjezy —  statystykę. Staty
styka ta jednak pozornie tylko przemawia na korzyść Prokuratorji Generalnej. 
Jak  wiadomo bowiem, prawie 90% prowadzonych przez Prokuratorję spraw to 
są sprawy drobne: o należność za bilety kolejowe z pasażerami, podróżującymi 
bez biletów, o  zwrot należności za drzewo, otrzymane na odbudowę lub zabrane 
w 1 esie, o wypasy w lasach państwowych i t, p. Słuszności tych procesów, opar
tych bądź na dokumentach, bądź wynikających z deliktu strony, Oczywiście nikt 
nie kwestjonuje. Pozostają jednak całe ser je  procesów bądź o dobra skonfisko
wane, bądź o, odszkodowanie za pożary kolejowe, bądź o zwrot nadebranego prze
woźnego, czy o rewindykację drobnych działek gruntów od niepamiętnych cza
sów, jeszcze za zaborców, posiadanych przez włościan, czy o należności za wy
właszczone grunta, które to procesy Prokuratorja Generalna zazwyczaj prowa
dzi we wszystkich instancjach sądowych, (nie wyłączająlc Sądu Najwyższego. 
O słuszności tych procesów m. in, świadczy również statystyka spraw, prowa
dzonych w Izbie I S. N-, którą poniżej przytaczam. Podane cyfry oznaczają 
ilość spraw, w których Prok. Gei:er, występowała bądź jako strona, wnosząca ka
sację, bądź jako pozwana z kasacji.

R ok

'

Ilość  spraw  
w S. Najw. 

z udz. Pr. Gen.

I lość  spray/ 
w ygranych

Ilość  spraw
przegranych

1929 98 45 4 6 % 53 54%
1930 159 78 49% 81 51%
1931 249 114 45% 135 55%

Widzimy więc, że jeżeli cnodzi o procesy poważniejsze to statystyka prze
mawia raczej za moją tezą, iż Prok, Gener, znaczną ilość procesów prowadzi 
niepotrzebnie.
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• *
Słuszną jest uwaga Szanownego Autora, że Prok. Gener, jest skrępowana, 

w prowadzeniu procesów ze strony urzędów, które zastępuje. Że urzędy te do* 
maga ją się prowadzenia częstokroć niesłusznych spraw, przeczyć temu nie będę. 
Jednak § 8 Rozp, Prezyd. Rzecz, z 9,XII.1924 (poz. 967) zawsze zezwala w  razie 
wątpliwości odwołać się do decyzji Ministra Skarbu, i trudno przypuścić żeby 
Mini ster Skarbu stawał po stron o  urzędu, gdy stanowisko tegoż jest niesłuszne, 
wbrew opinji Prokuratorii Generalnej —  swego niejako doradcy prawnego.

Co do nadmiernej rozbudowy Prokuratorji Generalnej, o czem wspomnia
łem tylko mimochodem, nawiązując do zasadniczej myśli o prowadzeniu zbędnych 
procesów (—  im mniej procesów, tem mniej potrzeba personelu) pozwolę sobie 
tylko zauważyć, że, przytaczając liczbę wpływów ii stan liczebny urzędników 
Prokurator j i Generalnej, przyczem wypadło przeszło 100C numerów wpływu 
na osobę, bynajmniej Szanowny Autor nie zobrazował istotnego stanu rzeczy. 
Zapomniał Szanowny Autor, że wszak gros spraw (o których wyżej wspomnia
łem) Prok. Gener. prowadzi bądź za pośrednictwem zakontraktowanych adwoka
tów bądź też przy pomocy upoważnionych przedstąwic:eli urzędów: nadleśni
czych, naczelników urzędów skarbowych, drogowych, kolejowych, celnych i t, d. 
a więc i korespondencja w tych sprawach nie obciąża zbytnio* samej Prokuratorji 
Generalnej. Podane więc przez Szanownego Autora cyfry nie przemawiają jeszcze 
za zbytniem obciążeniem saprych urzędników Prok. Gen, (przeciw czemu ja zresztą, 
nie oponowałem), skoro ciężar pracy obrończej Prokuratorji Generalnej prze
rzucony jest w znacznej części na o&oby, stojące poza Prokuratorją Generalną.

Wreszcie co do budżetu Prokuratorji Generalnej i „znacznego" obciąże
nia budżetu Państwa. I o tem wspominałem mimochodem, wywodząc jedynie lo 
giczny wnrosek z poprzedniej przesłanki. Jeżeli już jednak mowa o cyfrach, 
przytoczonych przez Szanownego Autora, to zauważę, iż z tych cyfr wynika, że 
wydatki Prok. Generalnej (które są głównie wydatkami osobowemi) wynoszą 
przeszło 11.000 zł. na 1 urzędnika (2.888.500 : 262). Jeżeli, natomiast weźmiemy 
np. globalną cyfrę kosztów wym aru sprawiedliwości —  74.000.000 zł. i1 podzie
limy ją przez 1 czbę sędziów i' prokuratorów (3,6001 oraz urzędników sądowych 
(8140) czyli razem przez około* 12.000, to wypadn ę cyfra 6.000 zł. na osobę. Jasnem 
wiec jest, że Prokuratoria Generalna jest instytucją stosunkowo znacznie kosz
towniejsza np. od wymiaru sprawiedliwości, a więc i „poważnie" obciąża Skarb 
Państwa.

Edward W olff.

K S I Ę G A R N I A  
W Y D A W N I C T W *  „ B I B L I O T E K A  P R A W N I C Z A *

Warszawa, Senatorska 6, Telefon Nr. 235-28. P. K. O, 229.69.

KODEKS KARNY
R. 19 3 2

KOMENTA.HZ
Opracowali: J. Jamontt i E. St. FappapOrt 

Sędziowie Sądu Najwyższego Członkowie Komisji Kodyfikacyjnej R. P. 
Stron  IIOO Cena z ł. 25.
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Skutki prawne wyroków sądów duchownych.
I. Zarówno tom X  cz. 1 Zwodu Praw. Ces. Ros., jak i Prawo

0 małżeństwie z 1836 roku jurysdykcję w sprawach małżeńskich 
oddają sądom duchownym, tom X — co do wszystkich małżeństw 
(art. 45, 721, 871, 981, 99), z wyjątkiem małżeństw staroobrzędowców
1 isektantów (art. 13561 U, P. C.), Prawo zaś o małżeństwie —  co 
do związków małżeńskich osób wyznań katolickiego (art. 4), gre
cko - katolickiego (art. 127), prawosławnego (art. 122 i 123) i ewan
gelickiego (art. 173), przekazując orzekanie o ważności łub nieważ
ności oraz o rozwodzie małżeństw innych wyznań sądom cywil
nym (art. 189).

Właściwość sądów w sprawach mieszanych małżeństw chrześ
cijańskich unormowana jest w artykule 196 (i 198) a) Pr. o Małż. 
w brzmieniu zdania Rady Państwa z 11/23 czerwca 1891, jak nastę
puje: „Jeżeli osoby pozostające w małżeństwie, są wyznania chrze
ścijańskiego obcego i każdy małżonek jest odmiennego wyznania, 
to, chociażby te osoby brały ślub w kościele tych dwóch wyznań, 
wyrzeczenie rzeczywistego istnienia małżeństwa i ważności tegoż 
należy do sądu wyznania, którego duchowny wpierw ślubu udzie
lił, zaś wyrok, dotyczący słuszności przyczyn rozwiązania, i co do 
samego rozwiązania stanowi sąd wyznania, do którego należy po
zwany; lecz wyrok ten może być wydany dopiero po rozpoznaniu 
sprawy co do rzeczywistego zawarcia małżeństwa i jego ważności. 
Orzeczenie co do tych dwóch wypadków i sam wyrok o rozwiąza
niu lub nierozwiązaniu małżeństwa, wydany w ten sposób, uważa 
się za obowiązujący dla obojga małżonków". Analogiczny przepis 
zawarty jest w art. 741 tomu X.

Specjalne przywileje dla religji prawosławnej zawierały arty
kuły 199 — 201, 203 i 204 Pr. o małż. oraz art. 65, 67, 72 i 73 t. X, 
obecnie jednak mają one znaczenie tylko historyczne, gdyż ,,z odro
dzeniem państwowości polskiej, jako z nią sprzeczne, utraciły moc 
przez sam fakt odzyskania tej państwowości" —  jak uznał Sąd Naj
wyższy w orzeczeniu Izby I z 8.XI.1926 r. (Zb. Orz. 172/26). Stano-

9  Prof, Gwiazdomorsklii nie zwrócił widocznie uwagi na art. 198, skoro utrzy
muje (Przgl. Pr, i Adm, t. L str, 15, odsyłacz), że „sąd duchowny mije> może 
orzekać w sprawie, w której choćby jedna ze stron należy do takiego wyznania, 
w stosunku do którego jurysdykcję w sprawach małżeńskich wykonują sądy 
państwowe' i że nietrafne jest orzeczenie og. zebr. Senatu nr. 15/1913 r., według 
którego art. 196 stosuje się a dio małżeństw, w których jedna strona jest wyznania 
katolickiego, a druga marjawickiego, Art, 198 każe stosować przepisy art 196 
„d o  małżeństw między osobami, wyzna jącemi religję rzymsko-katolicką, * osobami 
i n n y c h  w y z n a ń  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  wyjąwszy małżeństwa z  oso
bami, wyzna jącemi religję grecko - rosyjską"... Ponieważ o  osobach wyznania 
ewangelickiego jest mowa w art, 196, osoby wyznania grecko - rosyjskiego są 
w art, 198 wyłączone, przeto do tych „innych wyznań chrześcijańskich wypa
dłoby zaliczyć tylko wyznanie grecko-unickie, będące jednym z obrządków religji 
rzymsko-katolickiej, gdyż tylko ono ma uznaną jurysdykcję w sprawach małżeń
skich. Gdyby tak być miało, art. 198 winienby brzmieć: ,.Rozporządzenia w pod
dziale poprzedzającym objęte słńżą za prawidło co do małżeństw pomiędzy 
osobami, wyznająoemi religję rzymsko-katolicką, i osobami, wyznającemi religję 
grecko - unicką", (por. orz. Izby I S. N, z 27,XI,1931 r, Zb, Orz, 222/31),

TADEUSZ SZYMAŃSKI.
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wisko Sądu Najwyższego znalazło potwierdzenie ustawowe w usta
wie z 13 marca 1931 r, o wygaśnięciu mocy prawnej przepisów 
wyjątkowych, związanych z pochodzeniem, narodowością, języ
kiem, rasą lub religją obywateli Rzeczypospolitej (Dz. U. R. P. 
Nr. 31 poz. 214),

Jednakże sądy duchowne orzekają w sprawach małżeń
skich nietylko na podstawie prawa świeckiego, lecz stosują rów
nież właściwe prawo wyznaniowe zarówno materjalne, jak i for
malne, którego przepisy są często wręcz sprzeczne z postanowie
niami prawa cywilnego. Tak więc sądy biskupie katolickie opie
rają się na postanowieniach Codicis iuris canonici, który poddaje 
wyłącznie sądownictwu kościelnemu katolickiemu wszelkie sprawy 
małżeńskie między ochrzczonymi (can. 1960), choćby nawet żaden 
z małżonków nie był wyznania katolickiego, podczas gdy w myśl 
Prawa o małż. właściwym dla tych spraw jest sąd odnośnego wy
znania. Ponieważ zaś w myśl przepisu can. 1094 małżeństwo jtest 
ważne tylko, jeśli zawarte jest wobec proboszcza lub ordynarjusza, 
albo kapłana, przez jednego z nich delegowanego, i w obecności 
dwóch świadków, przyczem ta forma obowiązuje zarówno w mał
żeństwach między dwiema osobami wyznania katolickiego (can. 
1099 § 1), jak i w  małżeństwach mieszanych |(can 1099 § 2), — 
przeto w obliczu prawa kanonicznego nieważne jest małżeństwo, 
zawarte na podstawie art. 192 i 194 Pr. o małż. przed duchownym 
akatolickim. Stąd pochodzi, że sądy konsystorskie ka+olickie unie
ważniają często małżeństwa, jakkolwiek z punktu widzenia przepi
sów prawa świeckiego nie mają do tego podstaw ani formalnych, 
ani materialnych.

Podobnie rzecz się ma i w innych sądach duchownych, przy
czem powołują się one bądź na nieobowiązujące już przepisy Pr. 
o małż, (np. art. 199 —  201, 203, 204), bądź też na swoje przepisy 
wyznaniowe, bądź wrjeszcie na przepisy Pr. o małż., dotyczące 
właściwości sądów duchownych w sprawach małżeństw jednowy- 
znaniowych, czerpiąc z nich —  wbrew postanowieniu art, 196 — 
dowód swej właściwości w sprawach małżeństw mieszanych.

Co więcej, zarówno warszawsko - chełmski konsystorz prawo
sławny, jak też i wileński ewangelicki uznają się za właściwe do 
rozpatrywania spraw małżeńskich bez względu na miejsce zamiesz
kania małżonków, tak, że rozpoznają niejednokrotnie skargi rozwo
dowe, wnoszone przez osoby, zamieszkałe w b. zab. austrjackim lub 
pruskim, przeciw osobom tamże zamieszkałym.

II.- Zagadnienie, Ozy sąd cywilny przy rozważaniu skutków 
cywilnych małżeństwa jest uprawniony do badania przedmiotowej 
właściwości sądu duchownego orzekającego o nieważności lub roz
wiązaniu tego małżeństwa było parokrotnie przedmiotem rozwa
żań Sądu Najwyższego. ł)

1) Skutkami prawnemi wyroków sądów duchownych zajmują się m. im.: 
Prof. M, Allerhamd, którego zdaniem, „sądy duchowne winny być uważane za 
równorzędne sądom państwowym, to też orzeczenia ich uznąć należy bezwa
runkowo', a nie można badać, czy zachodziła właściwość miejscowa, czy też per
sonalna ii czy sprawę należycie oceniono*'; -— jedyme w wypadku, gdy w tej sa
mej sprawie zapadły dwa sprzeczne ze sobą orzeczenia różnych sądów duchow
nych, bądź sądu państwowego i duchownego, należy orzeczenie późniejsze uznać
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W  głośnej sprawie Bremerów, ze względu na zasadniczy cha
rakter rozpoznawanej przez Komplet Całej Izby I, Sąd Najwyższy 
w  orzeczeniu z 8 listopada 1926 r. (ogłoszonem w Zbiorze Orze
czeń z 1926 r, pod nr. 172) uznał, że „wyrok sądu duchownego mo
że mieć znaczenie w  obliczu prawa cywilnego, o ile wydany został 
w granicach, zakreślonych przez przepisy prawa świeckiego,,, O ile 
więc sąd duchowny orzeka, wbrew wyraźnym przepisom; prawa 
cywilnego, wyłączającym z pod jego jurysdykcji wyrzeczenie nie
ważności małżeństwa mieszanego, wyrok taki w obliczu prawa cy
wilnego nie istnieje —  bez względu, że utrzymany był w mocy 
przez wyższą instancję... W  związku z tem Sąd Najwyższy uznaje, 
że badanie przez sąd cywilny, czy wyrok sądu duchownego wy
dany został przez sąd, uznany za właściwy zgodnie z obowiązu- 
jącemi przepisami prawa cywilnego, rde może być uważane za in
gerencję w sferę jurysdykcji sądu duchownego, sąd c|ywilny bo
wiem nie wdaje się w ocenę zasadności orzeczenia sądu duchow
nego, przestrzega tylko, czy wyrok sądu duchownego, w myśl obo
wiązujących przepisów prawa cywilnego, może mieć skutki cy
wilne)". __

Analogicznie orzeczenie Izby I z 25.1.1928 r. (Orz. Sądów Poi
li. VIII str, 56) głosi: „wyrok sądu biskupiego, wydany z przekro
czeniem przepisów prawa cywilnego, ważny jest w  obliczu kościo
ła, lecz nie ma skutków cywilnych". Podobnie orzeczenie z 16.XII 
1931 r. (O. S. P. t. XI Nr. 218),

Natomiast zarówno przed orzeczeniem z 8 listopada 1926 r., 
jak i po jego ogłoszeniu, zapadło kilka wyroków, krańcowo sprzecz
nych ze stanowiskiem, zajętem przez Izbę I Sądu Najwyższego.

I tak Sąd Apelacyjny w Katowicach w wyroku z 18 listopada 
1925 r. uznał, że nie można podawać w  wątpliwość prawomocnego 
wyroku sądu duchownego, który przyjął swą właściwość, nawet 
gdyby mylnie przyjął pod swe rozpoznanie sprawę, należącą do 
sądu duchownego innego wyznania. Sąd Apelacyjny wyszedł z za
łożenia, że „jeżeli sądy duchowne w  b. dzielnicy rosyjskiej, będąc 
uznane przez państwo jako wyłącznie właściwe do orzekania 
w  sprawach małżeńskich, stoją w  tym zakresie narówni z sądami 
państwowemu to należy je jako takie traktować także i w innych 
dzielnicach Rzeczypospolitej, choć przepisy tam obowiązujące nie

za nieistniejące, gdyż w sprawie już osądzonej nie może zapaść ponowne orze
czenie. (O wpływie orzeczeń w sprawach małżeńskich, wydanych przez sądy 
duchowne w b. zaborze rosyjskim na stosunki prawne w innych dzielnicach 
rzeczy pospolitej Polskiej, Przegląd Prawa i Administracji t, L str. 116); Dr, 
J. Biihn, który odmawia, znaczenia wyrokom sądów duchownych, wydanym 
z przekroczeniem granic właściwości, gdyż „sąd duchowny dla strony, która nie 
podlega jego jurysdykcji, nie jest sądem —  lecz jest prywatnem kolegjum obcego 
jej wyznania" (Wykonalność wyroków sądów duchownych w sprawach małżeń
skich, P, P. A. t, L str, 262); prof, J, Gwiazdomorski, który uważa vyrok sądu 
duchownego wyznaniowo niewłaściwego za skuteczny i wiążący władze państwo
we, dopuszczając jedynie wyjątek w tym wypadku, gdy zapadły sprzeczne orze
czenia sądów duchownych; lecz zamiast konsekwentnie uznać —  jak prof. Ałler- 
hand —  za bezskuteczne orzeczenie późniejsze, uważa, że sąd państwowy winien 
ocenić, które z orzeczeń pochodzi od sądu wyznaniowot właściwego, i temu przy
pisać skutki prawne, (Skuteczność orzeczeń sądów duchownych b. Król. Kongr. 
w  sprawach małżeńskich wobec prawa państwowego. P. P. A, t, LVII str, 4),
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uznają w  zasadzie sądów duchownych. Z tego wynika, że skon* 
wyrok sądów państwowych, wydane w jednej dzielnicy Polski, 
należy bezwzględnie uważać za obowiązujące i w innych dzielni
cach Polski, jako wydane przez organy tej samej władzy sądowej 
należy i orzeczenie sądów duchownych innych dzielnic, wydane 
w powierzonym im przez ustawę państwową zakresie, uznawać 
w reszcie Rzeczypospolitej za obowiązujące". (Orz. Sąd. Pol. t. V 
nr. 519; tamże krytyka tego wyroku przez d-ra Lipińskiego). Głów
ny motyw tego wyroku, ten mianowicie, że wyrok, ważny w jednej 
z dzielnic Polski, musi być uznany za ważny także i w innych dziel
nicach, w świetle orzeczenia w sprawie Bremerów doprowadzićby 
winien do wniosku wprost przeciwnego, niż ten, jaki wysnuł Sąd 
Apelacyjny.

Mimo autorytetu Kompletu Całej Izby I, najlepiej z prawem 
cywilnem b. zab. rosyjskiego obeznanej, Izba III Sądu Najwyższego 
w szerefu orzeczeń zajęła stanowisko krańcowo przeciwne po
glądowi Izby I.

W  orzeczeniu z 27 marca 1930 r. (O. S. P t. IX nr. 357) Izba 
III |(sek, 1) uznała, że w  sprawie, gdzie jeden z małżonków wyzna
nia grecko - katolickiego, zamieszkałych w b. zab. austrjackim, 
a których ślub zawarty został w  kościele katolickim, przyłączył się 
do Polskiego Narodowego Kościoła Prawosławnego, wytoczył 
w sądzie duchownym tego kościoła przeciw współmałżonkowi, któ
ry pozostał przy wyznaniu grecko - katolickim, skargę rozwodową 
i uzyskał rozwód, —  „słusznie przyjął zaskarżony wyrok, że pra
womocny wyrok sądu konsystorskiego tworzy co do rozwodu spra
wę osądzoną (§ 411 p, c.)“ .

Podobnie głosi orzeczenie Izby III (sek. 1) z 14 maja 1930 roku 
(O. S. P. t. X nr. 129): „Sąd konsystorjalny ewangelicko - reformo
wany w Warszawie prawomocnym wyrokiem z 15 września 1921 r. 
uznał małżeństwo pozwanego z pierwszą jego żoną, zawarte we
dług obrzędku rzymsko - katolickiego, za rozwiązane. Wyrok ten, 
wydany w imieniu Rzeczypospolitej przez sąd, mający jurysdykcję 
w sprawach małżeńskich, dotychczas nieuchylony w sposóo usta
wowo przepisany, musi być uznany przez sądy (§ 411 p. c.)“ .

Najdobitniej ten pogląd na znaczenie wyroku sądu duchowne
go sformułowany został w  (ogłoszonem w Przeglądzie Prawa i A d
ministracji z 1928 r. pod nr. 22) orzeczeniu z 6 września 1927 r. 1. 
III. Rw, 1976/26/1: „Orzeczenie prawosławnego sądu duchownego, 
sprawującego wedle przepisów, obowiązujących w byłym zaborze 
rosyjskim, wyłączną jurysdykcję w sprawach małżeńskich, stoi na- 
równi z orzeczeniem sądu państwowego i jak długo we właściwej 
drodze uchylonem nie zostało, musi być respektowane przez sądy 
i władze państwowe innych dzielnic, a tem samem nie można po
dawać w wątpliwość, czy sąd, od którego pochodzi orzeczenie, był 
właściwym do zajęcia się sprawą".

Punktem wyjścia tych orzeczeń był pogląd, że wyrok, wyda
ny przez sąd jednej części państwa, nie może być kwestjonowany 
przez sądy innych części, pogląd, wypowiedziany w orzeczeniu Izby 
III Sądu Najwyższego z 15 stycznia 1924 r. (O. S. P. t. III. nr. 147) 
w sprawie, w której na podstawie tego orzeczenia nie można usta
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lić, czy wyrok sądu duchownego ewangelicko - reformowanego wy
dany był zgodnie z przepisami prawa świeckiego o przedmiotowej: 
właściwości sądów duchownych.

W  każdym razie powołane orzeczenia Izby III S. N., wychodzą
ce ze słusznego założenia, wysnuwają z niego mylne wnioski, sprze
czne z wnioskami Izby I, gdyż opierają się na przesłance, że wy
rok sądu duchownego ma równą moc, jak wyrok sądu cywilnego, 
podczas gdy orzeczenie w sprawie Bremerów wyraźnie rozróżnia 
wyroki sądów państwowych i wyroki sądów duchownych pod 
względem ich skutków prawnych. Wytworzyła się w ten sposób pa
radoksalna sytuacja, że wyroki sądów duchownych jednej dzielni
cy Polski przez sądy państwowe tejże dzielnicy uznawane bywają 
za nieważne w obliczu prawa cywilnego, a są honorowane bez za
strzeżeń przez sądy pozostałych dzielnic.

Judykatura Izby III spotkała się z krytyką sędziego tejże Izby 
d-ra Dbałowskiego, który dowodzi, że wobec braku właściwości 
funkcyjnej wyrok sądu duchownego nie może uzyskać powagi rze
czy osądzonej, powoływanie się na § 411 p. c. jest bezpodstawne, 
wyroki bowiem sądów duchownych nie zapadają w postępowaniu, 
unormowanem tą procedurą, a niema żadnych norm, regulujących 
sposób uchylania takich wyroków, analogicznie do art. 77 Prawa 
o ustroju sądów powszechnych. ((Glossa do powołanego wyżej orze
czenia z 27 marca 1930 r. w Orz, Sąaów Pol. t. IX. nr. 357).

Nie wydaje mi się zresztą, aby wprowadzenie uchylania wyro
ków sądów duchownych było możliwe ze względu na charakter tych 
sądów, które mają swoje funkcje, określone niezależnie od Usta
wodawstwa państwowego przez własne wyznaniowe prawo auto
nomiczne ((dotyczy to zwłaszcza sądów katolickich — art. 114 kon
stytucji i art. 1 Konkordatu z 10 lutego 1925 r,)j możnaby co naj
wyżej mówić o ustalaniu, że takie wyroki nie mają znaczenia w o
bec prawa cywilnego.

Może w art. 45 Prawa o ustr, sąd. powsz. dałaby się znaleźć 
podstawa dla rozstrzygania z punktu widzenia prawa cywilnego 
sporcw o właściwość sądów duchownych różnych wyznań, które 
w ustroju sądownictwa państwowego są sądami szczególnemi.

Że Komisja Kodyfikacyjna uważała sądy duchowne za sądy 
szczególne — dowodzi tego art. 65 projektu ustawy o ustroju są
downictwa zwyczajnego, opracowanego przez prof, Stefkę (Kom. 
Kod. Podkomisja ustroju sądownictwa t. I str. 12); w motywach do 
tego artykułu sądy duchowne wyraźnie zaliczone są do sądów ,,od
rębnych", Jednakże w orzeczeniu z 16 grudnia 1931 r. (ogłoszonem 
w Zb. Orz. 1931 nr. 239) Izba I S. N. pozostawiła bez rozpoznania 
wniosek Rz. Kat. Sądu Biskupiego w Lublin1 e o rozstrzygnięcie 
sporu kompetencyjnego między tym sądem a Sądem Duchownym 
Konsystorza Prawosławnego Warszawsko - Chełmskiego w spra
wie, wszczętej w Sądzie Prawosławnym przez męża, wyznającego 
religję prawosławną, przeciwko żonie, należącej do wyznania rz. - 
katolickiego, o rozwiązanie małżeństwa, zawartego w kościele ka
tolickim, uznając, że „sądy duchowne nie wchodzą do organizacji 
sądowej państwowej,... są oparte na zasadach wyznaniowych i te- 
miż zasadami są związane w swej wewnętrznej działalności,..,, po
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wołane ■ są do orzekania o ważności lub nieważności sakramentu 
małżeństwa, co w żadnym przypadku nie leży w kompetencji sądu 
powszechnego i co czyni niemożliwem uchylenie przez Sąd Naj
wyższy wyroku Sądu duchownego niewłaściwego w drodze art, 45 
U.S.P., że w tych warunkach sądy duchowne nie mogą być poczy
tywane za sądy szczególne, o których jest mowa w § 1 art, 45 
U.S.P., rozstrzygnięcie przeto sporu kompetencyjnego między temi 
sądami nie należy do Sądu Najwyższego” .

Gdyby nawet orzecznictwo poszło w przeciwnym kierunku, to 
i tak w każdym razie dla wkroczenia Sądu Najwyższego konieczne 
jest powstanie sporu kompetencyjnego, co się rzadko zdarza, stro
na bowiem pozwana przed sąd wyznaniowo niewłaściwy ogranicza 
się zazwyczaj do zgłoszenia zarzutu niewłaściwości sądu, który 
zarzut oddala, a sprawa nie dochodzi do wiadomości sądu duchow
nego właściwego. Tem samem więc przepis art. 45 U.S.P. nie za
pobiegnie rozpoznawaniu spraw małżeńskich przez sąd przedmio
towo niewłaściwy z punktu widzenia prawa cywilnego.

Dlatego uważam, że -zasadnicze wyjaśnienie zakresu mocy 
prawnej wyroków sądów duchownych przez Sąd Najwyższy w  try
bie art. 41 § 1 Prawa o ustr, sąd. powsz. jest rzeczą konieczną, 
gdyż zapobiegnie istniejącemu obecnie stanowi niepewności pra
wnej.

Przekonania tego nie zmienił fakt, że po napisaniu* niniejszego 
artykułu w nr. 21 Gazety Sądowej1 Warszawskiej z 1932 r. ogło
szone zostało orzeczenie Izby III (sek, 1) S. N. z 23.111 1932 r. R. 
207/31, w którem skład siedmiu sędziów wbrew całej dotychcza
sowej judykaturze tej Izby uznał, że „motywy orzeczenia Izby I S, 
N. z 8,XI.1926 r., ogłoszone w zbiorze urzędowym pod nr, 172, są 
przekonywujące” i że „okoliczność, iż według przepisów postępo
wania kanonicznego orzeczenie sądu duchownego, wydane z prze
kroczeniem właściwości zakreślonej ustawą państwową, uprawo
mocniło się, nie może mieć znaczenia decydującego, gdyż orzecze
nie takie, chociażby pro foro ecclesiae strony wiążące, jest wobec 
państwa bezskuteczne” . Mimo to uważam wyjaśnienie tej sprawy 
przez połączone Izby Cywilne S. N. zh wskazatne, gdyż zasajda 
prawna, uchwalona przez skład siedmiu sędziów, głosi, że „wyrok 
prawosławnego sądu duchownego, orzekający rozwód małżeństwa, 
zawartego na ziemiach b, zaboru austrjackiego międjzy osobami 
dawniej religji rzymsko - katolickiej, z których następnie jedna 
przeszła na prawosławie, nie jest skuteczny przeciwko małżonko
wi, pozostającemu przy dawnej wierze, gdy ostatniem wspólnem 
prawem małżonków było prawo poaustrjackie” ; nacisk więc spo
czywa na stronie materjalno - prawnej, nie zaś na sprawie właści
wości, a jakkolwiek obie te kwestje są ze sobą bardzo ściśle zwią
zane, obawiam się jednak, że mimo tej zasady prawnej orzecznictwo 
Izby III może w  dalszym ciągu pójść dawnemi torami,

III. Powstaje z kolei pytanie, czy strona, której małżeństwo 
zostało rozwiązane lub unieważnione wyrokiem sądu duchownego, 
W’ danym z przekroczeniem przepisów prawa świeckiego o przed
miotowej właściwości tych sądów, może wystąpić do sądu cywil
nego z powudztwem o ustalenie, że wyrok sądu duchownego w obli
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czu prawa cywilnego nie istnieje i żadnych skutków cywilno -  
prawnych za sobą nie pociąga?

Art._ 7 przep. przechodnich do ust. post. cywilnego rozciąga 
,.zakres jurysdykcji sądowej na spory o ustalenie istnienia lub nie
istnienia stosunku prawnego, gdy powód ma w tem interes prawny” ,, 
przyczem w zdaniu drugiem głosi: „właściwym dla tych skarg bę
dzie sąd, który ze względu ria przedmiot byłby właściwy przy 
pogwałceniu prawa spornego” .., Z takiego sformułowania art. 7 
przepisów przech. wynika, że wytoczenie powództwa o ustalenie 
istnienia lub nieistnienia stosunku prawnego jest dopuszczalne co 
do każdego prawa, które ze względu na swój przedmiot podlega 
właściwości sądów cywilnych. Skoro więc można do sądu cywil
nego wystąpić z powództwem o alimenta, prawa majątkowe, pły
nące z intercyzy, o prawo do używania nazwiska małżonka, o pra
wa spadkowe, o ile są one zaprzeczane, i jeżeli przyjąć, że sąd cy
wilny! rozpatrując powództwo o jedno z tych praw, może, zgodnie 
z orzeczeniem Sądu Najwyższego z 8 listopada 1926 r. w sprawie 
Bremerów, orzec, że mimo wyroku sądu duchownego, unieważnia
jącego lub rozwiązującego małżeństwo, stronie służą prawa cywil
ne, płynące z małżeństwa, — to uznać należy, że zanim jeszcze 
prawa jednego z małżonków zostaną naruszone, może on wystąpić 
do sądu cywilnego o ustalenie, że wyrok sądu duchownego, wy
dany z przekroczeniem przepisów o właściwości przedmiotowej, 
w obliczu prawa cywilnego nie istnieje i że skutki cywilne małżeń
stwa, takim wyrokiem rozwiązanego lub unieważnionego, trtwają 
nadał.

Pewne wątpliwości budzi tu ten wzgląd, że tego rodzaju po
wództwo zmierzałoby niejako do ustalenia ważności lub nieważ
ności małżeństwa, co zgodnie z przepisami Prawa o małżeństwie 
z 1836 r. i tomu X cz. 1 Zwodu Praw należy do władz duchownych. 
Jeżeli jednak zważyć, że celem procesu byłoby nie uznanie małżeń
stwa za ważne lub nieważne, lecz jedynie ustalenie, czy wyrok sądu 
duchownego pociąga za sobą skutki cywilne, to należy przyjść do 
przekonania, że takie powództwo jest dopuszczalne.

Ze względu jednak na wymienione wątpliwości wskazane by
łoby również wyjaśnienie i tego pytania przez Sąd Najwyższy,

IV. Jeżeli uznać, że s ą d y  c y w i l n e  mgiją prawu badać 
zgodność wyroków sądów duchownych z przepisami prawa cywil
nego, normującemi właściwość tych sądów, pozostanie jeszcze 
otwarte pytanie, czy ważność wyroku sądu duchownego mogą rów
nież zakwest jonować w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e ?

Orzeczenie w sprawie Bremerów nie daje odpowiedzi na py
tanie, czy władza administracyjna może wdawać się w ocenę mo
cy wyroku sądu duchownego; wynika to jednak ze sformułowania 
pytania prawnego, poddanego rozstrzygnięciu Kompletu Całej Izby 
I, które ograniczone było jedynie do uprawnień sądu cywilnego. Dla
tego też w całem orzeczeniu jest konsekwentnie mowa wyłącznie 
o sądach cywilnych.

Unius positio non est alteriUs exclusio. To też referent spra
wy Bremerów w Sądzie Najwyższym p. Sędzia W. Miszewski pisze: 
„czy  poza sądem każdy inny urząd lub urzędnik władny jest przy
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rozstrzyganiu spraw, sobie właściwych, poddać pcenie z punktu 
widzenia art. 196 pr. małż. prezentowany mu przez stronę wyrok 
sądu duchownego? Na to pytanie odpowiedź wyczerpująca jest 
bardzo trudna. Nadanie władzom administracyjnym względnie po
licyjnym lub skarbowym prawa orzekania o czynnościach sądów 
duchownych wydaje się co najmniej niecelowem. A  jednak moga 
zajść liczne przypadki (np. zameldowanie, wydanie dowodu osobi
stego, obliczem* pensji urzędnika, wymierzenie podatku i t. d.), 
gdzie władza ta będzie zmuszona ustalić ten lub inny stan cywilny, 
chociaż nie będzie miała ani aoświadczenia, ani należnych wiado
mości z dziedziny jej obcej. W obec tego, zdaniem mojem, należa
łoby przyjąć, że w  razie wynikłego w  sprawie administracyjnej spo
ru na tle ważności wyroku sądu duchownego urząd administra
cyjny winien |(o ile to jest możliwe) wstrzymać się z rozstrzygnię
ciem tej sprawy aż do rozwiązania kwestji stanu cywilnego przez 
sąd. W  tym kierunku mamy poniekąd wskazówkę w  art. 3 ust. 
post. cvw., obowiązującej w  b. Królestwie i na Ziemiach Wschod
nich". (Zaprzeczenie wyrokowi sądu duchownego mocy prawnej 
na tle prawa małżeńskiego z 1836 roku. Ruch Prawn. Ekon. i Socj. 
zesz. 1 z 1927 r. str. 183). Jak widać ze sformułowania tezy p. Mi- 
szewskiego, nie odmawia on władzom administracyjnym prawa ba
dania ważności wyroków sądów duchownych, uważając jedynie 
wstrzymanie się od oceny takiego wyroku za podyktowane wzglę
dami celowości.

Również i orzeczenie Połączonych Izb Cywilnych Sądu Naj
wyższego z 24 października 1931 r. L. I. N. 138/31 w  sprawie wyjaś
nienia stosunku, zachodzącego między art. 80 Pr. o małż. z 1836 r. 
a can. 1990 i 1991 Codicis Iuris Ćanonici głosi: „w  razie nieuzna
wania przez w ł a d z e  c y w i l n e ,  wyrok taki (t. j. wydany 
w  trybie can. 1990), aczkolwiek wydany przez sąd właściwy w e
dług prawa cywilnego zgodnie z przepisami, przez to prawo wy- 
maganemi, nie miałby skutków cywilnych, a nowe związki osób, 
których małżeństwo zostało unieważr ione takim wyrokiem, byłyby 
uważane przez w ł a d z e  c y w i l n e  za nieważne". Wynika 
z tego, że prawo kwestjonowania ważności wyroku sądu cywilnego 
zostało tu ubocznie przyznane w ł a d z o m  c y w i l n y m ,  a więc 
nietylko s ą d o m  c y w i l n y m ,  ale także i w ł l a d z o m  ad-  
m i n i s t r a c y j n  ym.

Uprawnienie to służy obecnie władzom administracyjnym na 
mocy wyraźnego przepisu prawa, jakiem jest obowiązujące od 1-go 
lipca 1928 r. rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 mar
ca 1928 r. o postępowaniu administracyjnem (Dz. U. R. P. nr. 36, 
poz. 341), którego art. 74 głosi:

1. Gdy dla wydania decyzji konieczne jest rozstrzygnięcie 
pytania wstępnego, podlegającego kompetencji innych władz admi
nistracyjnych lub sądu, władza rozstrzygająca wyda decyzję tym
czasową, uwarunkowaną późniejszem rozstrzygnięciem pytania 
wstępnego, jeśli zaś taka decyzja iest niemożliwa, władza rozstrzy
gnie sprawę, opierając się na własnej ocenie pytań wstępnych.

2. Władza powinna wstrzymać postępowanie do czasu pra
womocnego rozstrzygnięcia pytania wstępnego, jeśli ono już je<st
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przedmiotem sprawy we właściwym urzędzie lub sądzie, a natych
miastowe wydanie decyzji nie jest konieczne ze względu na interes 
publiczny i mogłoby w  razie odmiennego rozstrzygnięcia pytania 
wstępnego spowodować niepowetowane szkody dla strony lub nie
możność przywrócenia stanu poprzedniego.

3. Władza obowiązana jest wstrzymać postępowanie w wy
padkach, wyraźnie wskazanych przez prawo.

Jakkolwiek w ęc rozstrzygnięcie, czy sąd duchowny, orzeka
jący unieważnienie lub rozwód małżeństwa, był przedmiotowo 
właściwy, należy do zakresu działania sądów cywilnych — to jed
nak na postawie art. 74 rozp. o post. adm. władza administracyjna 
w wypadku, gdy wyaanie decyzji tymczasowej, warunkowej, lub 
wstrzymanie posteoowania do czasu rozstrzygnięcia tego pytania 
przez sąd cywilny, okaże się niemożliwem, może je rozstrzygnąć 
samodzielnie, o ile ono ma być podstawą jej decyzji, Stronie służy 
w tym wypadku prawo odwołania się w toku instancyj administra
cyjnych aż do Najwyższego Trybunału Administracyjnego. Może 
też strona, uważając ocenę wyroku sądu duchownego pod kątem 
widzenia jego właściwości przedmiotowej przez władzę administra
cyjną za niesłuszną, wystąpić do sądu cywilnego w trybie art. 7 
przep. przech, do U.P.C, o ustalenie skutków wyroku sądu ducho
wnego. W  razie odmiennego rozstrzygnięcia tego pytania wstęp
nego przez sąd cywilny znajdzie zastosowanie art. 95 powołanego 
rozp. o post. adm.: „W  sprawie, zakończonej decyzją, od której 
nie służy środek prawny, może nastąpić wznowienie postępowania,.,
c) jeżeli władza administracyjna lub sądowa, właśc;wa dla rozstrzy
gnięcia pytania wstępnego, zadecydowała o niem w istotnych punk- 
tych odmiennie od oceny pytania, przyjętej za podstawę orzeczenia'.

Na podstawie zgłoszonego przez stronę wn-osku władza admi
nistracyjna, która w sprawie wydała decyzję w ostatnie! instancji, 
wyda na podstawie aktów, jakiemi rozporządza, oraz Uwzględniając 
rozstrzygnięcie sądu cywilnego, nową decyzję (art, 97 rozp. o post. 
adm.). Nawet i bez wniosku o wznowienie postępowania władza, 
która decyzję wydała, mogłaby ją uchylić lub zmienić za zgodą 
stron, o ileby się zmieniła ocena pytania wstępnego (art. 100 rozp. 
o post. adm.). Zgoda stron byłaby zbędna, o ileby na podstawie 
decyzji poprzedniej nie nabyły żadnych praw (art. 99).

Powstaje tu jednak niebezpieczeństwo, że władze administra
cyjne będą znaczenie wyroków sądów duchownych różnie oce
niać, zależnie od tego, czy za podstawę swvch rozstrzygnięć bra* 
będą orzecznictwo Izby I czy III Sądu Najwyższego. Ten wzgląd 
jest jeszcze jednym argumentem, przemawiającym za koniecznoś
cią poddania tej sprawy pod rozpoznanie Połączonych Izb Cywil
nych Sądu Najwyższego.

Jest to tem bardziej wskazane, że jakkolwiek nie można prze 
widzieć, jak długo beuą jeszcze obowiązywać Prawo o małżeń
stwie z 1836 r. i tom X część 1 Zwodu Praw. to jednak skutki cy
wilne małżeństiw, zawartlych pod rzącfami tych przepisów praw
nych, i wyroków sądów duchownych, na ich podstawie wy lanych, 
rozciągać się będą na wiele lat nawet po ustaniu mocy obowią
zującej ich podstawy prawnej
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OLGIERD KRYCZYNSEI

O wzajemnym stosunku prokuratora i władzy 
administracyjnej w postępowaniu w sprawach 

karno - administracyjnych.
O d  R e d a k c j i .  Aczkolwiek wywodów autora podzielić 

nie możemy, uważa'ąc, że orzeczenie S. N„ powołane przezeń, nie 
usprawiedliwia jego wniosków, to jednak artykuł niniejszy druku
jemy, jako materjał do dyskusji.

Art. 621 K. P. K. stanowi, iż w postępowaniu w sprawach kar
no - administracyjnych władza może popiietlać oskarżenie zamiast 
lub obok prokurato"a.

W  związku z. tem powstaje pytanie, czy może władza admini
stracyjna w  wypadku, gdy prokuialor odstąpił od oskarżenia, po
pierać oskarżenie i zapowiadać kasację.

Wbrew istniejącej praktyce, opartej po części na okólniku Mi
nisterstwa Sprawiedliwości (Zb. Rozp. i ok. poz. 635), —  wydanym, 
w dn. 8 sierpnia 1928 r., czyli przed wejściem w życie K.P.K., na
leży przyjść do wniosku, iż z chwilą odstąpienia prokuratora od 
oskarżenia wszelkie uprawnienia władzy administracyjnej odpadają.

Skłaniają do tego wniosku następujące względy:
Art. 621 K.P.K. jest to były art. 38 Rozporządzenia Prezyden

ta Rzeczypospolitej z dn. 22.III.1928 r. poz. 365 o postępowaniu 
karno - administracyjnem, który został przeniesiony w dosłownem 
brzmieniu do K. P. K. i jako twór innej myśli ni2 jest skoordyno
wany z podstawowemi zasadami K. P, K.

Jak wynika z motywów ustawodawczych do K, P. K., Komisja 
Kodyfikacyjna uznała, iż w zasadzie byłoby pożądanem, ażeby 
we wszystkich sprawach, ściganych z Urzędu, oskarżenie mógł 
wnosić i popierać wyłącznie Urząd Prokuratorski. Tylko przy po
wierzeniu prokuratorowi ścigania wszystkich przestępstw, prócz 
prywatno - skarbowych, organizacja oskażenia publicznego będzie, 
zdaniem tej Komisji, odpowiadać wymaganiom teorji i celowości.

Oskarżenie publiczne przez władze administracyjne jest 
odstępstwem od powyższej zasady, wprowadzonem do K. P. K. wy
łącznie li-tylko ze względów utylitarnych, (ze względów oszczęd
nościowych nie można mieć odpowiedniej ilości prokuratorów), 
przyczem władze administracyjne mogą popierać oskarżenie w cha
rakterze oskarżyciela publicznego tylko w granicach, zakreślonych, 
im przez poszczególne ustawy.

Według koncepcji, przyjętej przez Komisję Kodyfikacyjną, 
właściwym do rozpoznania sprawy w wypadku złożenia żądania 
skierowania sprawy na drogę postępowania sądowego przez osobę, 
której wymierzono karę w trybie postępowania karno - admini
stracyjnego, był nie sąd okręgowy (art, 620 K.P.K.), lecz sąd grodz
ki (art. 633 projektu K, P. K.).

Art. 55 projektu K. P. K., a jeszcze wyraźniej art, 56 § 2 K. 
P. K., dotyczące sądów grodzkich, zaznaczają niemożliwość kolizji 
pomiędzy prokuratorem a iinnemi władzami, jako oiśkarż.ycielasmi



publicznymi. Prawo tych władz do samodzielnego wnoszenia i po
pierania oskarżenia upada z mocy prawa z chwilą objęcia oskar
żenia przez prokuratora.

Obecnie —  wobec przekazania spraw karno - administracyj
nych do właściwości sądu okręgowego — znajduje się w  K. P. K. 
obok art. 06 nieuzgodniony z nim art. 621, zgodn’e z którym prawo 
władz administracyjnych do samodzielnego popierania oskarżenia 
w sądzie okręgowym nie upada z mocy prawa z chwilą objęcia 
oskarżenia przez prokuratora, jak to ma miejsce w sądzie grodzkim. 

Jest to niezrozumiałe ze względu na przyjętą w K. P. K, za
sadę wyłączności prokuratora, jako oskarżyciela publicznego, we 
wszystkich sprawach, ściganych z 'urzędu.

Zgodnie ze stanowiskiem Ministerstwa Sprawiedliwości, któ
re znalazło swój wyraz we wspomnianym już okólniku, dotyczącym 
postępowania w sprawach karno - administracyjnych (Zb. Rozp. 
i ok. poz. 635j, w zasadzie będzie popierał oskarżenie na rozprawie 
przedstawiciel władzy administracyjnej, prokurator zaś będzie wy
stępował tylko wyjątkowo. Otóż, w tych wypadkach wyjątkowych, 
kiedy chodzi o sprawy szczególnie ważne, popierać oskarżenie po
winien w zasadzie wyłącznie prokurator.

Wynika to zarówno z ducha K. P. K., jak i z zadań prokura
tora, które zostały określone w U. S. P.

Jest nie do pomyślenia, aby w wypadkach |(muszą być one wy
jątkowe), gdy oskarżenie popiera prokurator, inne władze, wystę
pując równolegle, mogłyby wytwarzać kolizję pomiędzy swemi 
a jego czynnościami.

Jest to niemożliwością, ze względu na art. 8 § 1 K. P. K., zgod
nie z którym władze państwowe są obowiązane do udzielania po
mocy prokuratorom, a więc wykluczone jest wszelkie ich przeciw
działanie czynnościom prokuratora, jako oskarżyciela publicznego. 
Popieranie zaś oskarżenia przez przedstawiciela władzy admini
stracyjnej wtedy, jeśli prokurator oskarżenia się zrzekł, powinno 
być uważane jako takie przeciwdziałanie.

Jak wyjaśnił Sąd Najwyższy (Orz 7/30), K. P. K. przeciwstawia 
władzy administracyjnej prokuratora, jako oskarżyciela publiczne
go o pełni praw, o najwyższej sumie praw. Wynika stąd, iż władza 
administracyjna, działając zamiast prokuratora lub obok niego, ma 
mniejsze uprawnienia, niż prokurator, a więc nie może przeciwsta
wić się żadnym wrmskom prokuratora i wytwarzać kolizję pomię
dzy swemi a jego czynnościami.

Jak wynika z przytoczonego wyżej Orzeczenia Sądu Najwyż
szego, tylko prokurator imieniem oskarżenia publicznego upraw
niony jest w sprawach karno - administracyjnych do złożenia wy
wodu kasacji (art. 489 § 1 K. P. K.), tak samo zresztą, jak w  spra
wach, popieranych przez innych oskarżycieli publicznych, (art. 
56 K. P. K.).

W  tych warunkach, ,eśli prokurator zrzeka się oskarżenia, po
pieranie oskarżenia przez władzę administacyjną może być bez
przedmiotowe, ponieważ w  wypadku wyroku uniewinniającego 
władza ta nie może sama złożyć wywodu kasacji, lecz powinna 
zwrócić się w  tym przedmiocie do prokuratora, który jednak nie
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będzie mógł Uwzględnić tego wniosku, albowiem odstąpienie od 
oskarżenia zamyka w myśl art. 496 K. P. K. drogę do kasacji.

W  tym wypadku niecelowość popierania przez władzę admi
nistracyjną oskarżenia obok prokuratora, uwidacznia się w sposób 
'askrawy i w oraktyce przysparza sądowi nieprodukcyinej pracy 
w postaci sporządzania na piśmie wyroku z uzasadnieniem.

Zgodnie z duchem K. P. K., art. 621 powinien być interpreto
wany w tym sensie, iż rola władzy administracyjnej polega na za
stępowaniu prokuratora, gdy ten jest nieobecny na rozprawie; 
w wypadku, gdy prokurator sam działa, władza administracyjna 
nie musi w zasadzie występować obok niego w charakterze oskar
życiela publicznego; występując zaś obok prokuratora, władza 
administracyjna powinna zastosowywać się do jego wskazówek, co 
oznacza, iż — gdy prokurator odstąpił od oskarżenia, nie może ona 
popierać oskarżenia i zapowiadać kasacj*.

KODEKS KARNY
prahio o mmmmmm®

WRAZ Z PRZEPISAMI WPROWADZAJĄCEMU KOMEN
TARZEM, OPARTYM NA U Z A S A D N I E N I U  K O M I S J I  
K O D Y F I K A C Y J N E J  I ORZECZNICTWIE, ZESTm WIEMEM  
O D P O  « I E D N U H  P R Z E P I S Ó W  DOTYCHCZASOWYCH  

I SKOROWIDZEM

OPRACOWALI :

JEkZtf NISENSON i MIECZYSŁAW SIEWIERSKI
Wiceprokurator Sądu W iceprokurator Sądu Okręgowego

Najwyższego w Warszawie

Wyszedł zd ru ku  nakładem Gazely Administracji i Policji Państwowej 

Warszawa, Trębacka U . teł. 606-15. konto P. K. 0. 3D1SZ.

Książka zbroszurowana— cena zł. 5.— ,z przesyłką zł. 5.56.
Książka w oprawie płóciennej zł. 6.— , z przesyłką zł. G.50. 
Przesyłka polecana zł. 1.10, a zaliczenie pocztowe 8u gr.
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Glossy do Koceksu Karnego.
1. PREM JA Z A  DZIAŁANIE NA ZWŁOKĘ.

W  części ogólnej nowego kodeksu karnego, której logiczna konstrukcja spot
kała się powszechnie z zas: użonem uznaniem, znajdują się dwa przepisy, których
treść nasuwa poważne wątpliwości z punktu widzenia zarówno sprawiedliwości, 
lak *. celowości. Zaznaczyć wypada, iż figurowały one już w projekcie Kom. 
Kodyfik,, uchwalonym w drugiem czytaniu, i stamtąd przeszły do tekstu osta
tecznego z niewielkiemi zmianami natury redakcyjnej. Są to art. 64 i 68 obo
wiązującej ustawy.

Treść powyższych dwuch przepisów jest dosyć podobna, przyczem pierw
szy z nich odnosi się do instytucji „warunkowego zawieszenia kary", drugi
zaś. ~~r Ł 2’v' uwarunkc wego zwolnienia ’. Art, 64 przewiduje bez żadnych 
wyjątków, że „jeżeli w c-ągu 3 miesięcy po upływie okresu zawieszenia sąd nie 
zarządzi wykonania kary, skazanie uważa się za niebyłe"! art 68 zawiera dy
spozycję analogiczną z tą jedynie różnicą, iż mówi o „okresie próby" zamiast 
o „okresie zawieszenia .

Idźmy dalej. Rozważyć trzeba z kolei wypadki, w jakich może, w zględni 
musi, nastąpić „zarządzenie wykonania kary", albo też „odwołanie warunkowego 
zwolnienia". Zagadnienie to rozwiązują w sposób jednolity dla obu instytucji 
art. 63 i 67 Kodeksu,

Przepisy te głoszą zgodnie, co następuje: „Jeżeli w okresie zawieszenia 
kary (resp, w okresie próby) skazany popełni nowe przestępstwo z tych samych 
pobudek lub tego samego rodzaju co poprzednie, sąd z a r z ą d z i  wykonanie 
zawieszonej kary (wzgi, warunkowe zwolnienie b ę d z i e  odwołane)", Jest to 
zatem o b l i g a t o r i u m ,  co wynika niedwuznacznie z samego brzmienia usta
wy. Ponadto istnieją jeszcze powody fakultatywne, których skutki zależne są
od swobodnego uznania, sądu: „Jeżeli w okresie zawieszenia kary (w okresie 
próby) skazany popełni inne przestępstwo, niż określone w § 1, albo uchyla się 
z pod dozoru lub źle się prowadzi —  sąd m o ż e  zarządzić,,." Rzecz prosta, 
iż sąd, decydujący o  wykonaniu zawieszonej kary, nie może sam ustalać,, czy 
owo nOwe przestępstwo zostało istotnie popełniore, lecz winien się zastanowić 
j,edynie nad kwest ją, czy jest rzeczą wskazaną z punktu widzenia polityki kry
minalnej pozbawienie aaniej jednostiki wolności, albo nawet ograniczy się do
rozpoznania tylko strony formalnej zagadnienia; kwestja faktu —  winien czy 
niewinien —  winna być rozstrzygnięta już przedtem przez sąd właściwy, w ogrom
nej większości wypadków —  w formie prawomocnego wyroku,

A  teraz należy sobie na prostym przykładzie uprzytomr .ć, jak zastosowa
nie powyższych przepisów będzie wyglądało w praktyce. Sąd skazał kogoś w i- 
1932 za kradzież i  zawiesił mu karę na 3 lata,; w roku 1935 —  na kilka mie
sięcy przed upływem okresu zawieszenia —  temu samemu osobnikowi wytoczona 
zostaje nowa sprawa, o takie samo przestępstwo; podsądnemu grozi nieuchron
ne „odwleczenie" poprzedniej kary, lecz jest to uzależnione od uznania jego 
winy; oskarżony nie przyznaje się do zarzuconego mu cvynu, twierdzi, iż zerwai 
dawno z karjerą przestępczą, broni się energicznie, choćby przez -lici.; wyobra
zić sobie nietrudno, iż w tych warunkach zdarzyć się może choćby tak, że 1-szp 
instancja skażje, 2ga uniewinni, potem kasacja wyrok uchyli i tak dale,; wszystko 
to trwać będzie miesiące i  lata, a tymczasem —  minie okres zawieszenia iplus 
kwarantanna 3 miesięczna.

Oczywiście w interesie oskarżonego leży, aby sprawę przewlekać jakmaj- 
bardzieji, byleby tylko minął fatalny termin. Nije cofnie się on zapewne przed 
żainemi środkami, ,0 ile tylko miogą się okazać skuteczne: sąd bowiem, który 
orzekał w pierwszej sprawie, ma ręce związane aż do uprawomocnienia się no
wego wyroku.

Przy pierwszej sposobności podniesiona przez nas luka witana, być usu
nięta, gdyż niewątpliwie przyczyni siię to wydatnie do zmniejszenia piagi pro
cesowego „matactwa". }  Firstmberg
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2. ŁAGODZENIE KAR ZA  PRZESTĘPSTW A K W ALIFIK O W AN E WEDŁUG
K. K. R. 1903 R.

( Glossa jest odpowiedzią na zapylanie Kol. Stefana Dembickiego,
Sędziego Grodzkiego w Piotrkowie Trybunalskim z dn. 16.IX.32),

I. Przy łagodzeniu kary za przestępstwa popełnione przed dniem l.IX,32 r., 
a podlegające w konkretnym przypadku w myśl art. 2 K, K. 32 r. kwalifikacji 
z odpowiedniego artykułu K. K, R, 03 r,, stosuje się łagodzenie kary z mocy 
art. 53 ub  ̂53a K, K, R. 03 rt, bądź też nadzwyczajne złagodzenie z mocy art, 
59 K. K, 32 r., lub art. 9 Pr. o  wykr. zależnie od tego, klóry z tych dwóch 
przepisów jest w danym razie względniejszy dla sprawcy.

W  praktyce sądów grodzkich zazwyczaj względniejszym będzie K, K, R. 
03 r. Weźmy dla przykładu: 1) jeśli np, śąd znajduje podstawę doi zastosowa
nia art, 53a K, K. R. 03 r!, należy zastosować ten artykuł, nie zaś artykuł 59 
K. K. 32 r,, ponieważ jest niewątpliwie względniejszy, jako dający możność obni
żenia kary do dowolnego zakresu; 2) jeśli np, według art. 581 cz, I K. K, R, 
03 r, za kradzież grozi kara więzienia do roku, wówczas należy przy łagodze
niu stosować art. 53 K, Kł 32 r., jako względniejszy, daje on bowiem możność 
przejścia na karę aresztu, po według art, 59 K. K. 32 r. jest niemożliwe wobec
treści § 2 tegoż artykułu, wyłączającej stosowanie apesziu zamiast więzienia,
jeśli przestępstwo wynikło z niskich pobudek, za taką zaś niską pobudkę usta
wodawca w art. 47 § 2 uważa zawsze chęć zysku (pomijany teoretyczny raczej 
przypadek', gdy kradzież nie wypływa z chęci zysku).

II. Traktujący o  nadzwycząjnem złagodzeniu kary art, 10 lit. c przep, 
wprow. K, K. dotyczy w zafeadzie przestępstw, przewidzianych' W usławć&h 
szczególnych, pochodzących z okresu czasu do dn. l.IX,32 r., a więc wydanych
pod mocą innych zasad co do łagodzenia kar, niźli obowiązują obecnie, przyczem
przepis ten nie nosi charakteru przejściowego do czasu ostatecznego osądzenia 
przestępstw z przed dnia, 1.IX.1932 r., lecz charakter trwały (póki oczywiście 
obowiązywać będą nieprzystosowane do obecnego systemu prawa karnego usta
wy szczególnie dawpe). Natomiast art. 11 przep, wprow, K, K, rozciąga zasadę
wyrażoną w art. 10 lit, c) również na przypadki! sądzenia przestępstw popeł
nionych przed dnijem 1.IX.32 r., przy których sąd stosuje ustawę dawną (czy 
też ogólną •— K, K, R. 03 r., czy szczególną zastąpioną obecnie przez przepis 
K. K, 32 r, lub Pr. o wykr,) —  w myśl ogólnego przepisu art, 2 K, K, 1932 r,

M. Siewierski.

3. ZNIEWAŻENIE W ŁADZY I W OJSKA.

(przyczynek do wykładni art. 127 K, K. 32 r.)

Przepis art, 127 K. K. 32 r, o tyle odbiega cd  sformułowania odpowied
niego przepisu art. 154 K. K. Ros, 1903 r:, że w praktyce mogą powstać wątpli
wości, zwłaszcza w dwuch kierunkach: 1) czy pod art.127 podpada zniewa
żenie władzy, zawarte w piśmie złożeniem do organu władzy, 2) czy art, 127 prze
widuje również znieważenie władzy samorządowej, czy też jedynie władzy 
państwowej ?

Ani uzasadnienie Projektu Komisji Kodyfikacyjnej, ani protokuły roz
praw Komis jk ani wreszcie jedyny w chwili obecnej komentarz do części szcze
gólnej, opracowany przez członka Kom, Kod, prof, Makarewicza nie dostarcza
ją nam w obu tych kwest j ach żadnych wyjaśnień. _

Na obydwa postawione pytania odpowiadamy jednak twierdząco,,: aj to
z zasad następujących: , .

1) Aczkolwiek sformułowanie art. 127 me zaw.era scislego odpowiednika 
części II art, 154 K. K. 03 r:, to jednak odnośny stan faktyczny, polegający 
na znieważeniu władzy w piśmie skierowanem clo władzy, mieści się w ramach 
omawianego art. 127 K. K. 32 r. Wierny z uzasadnienia Kom, Kodft że zarówno 
wyrażenie „władza'*, jak i „urząd“ , zawarte w rozdziale XXI, należy rozumieć 
jako „organ władzy", Przyjąć należy, że treść znieważającego pisma dochodzi 
do wiadomości władzy (a tem samem przestępstwo znieważenia zostaje dokona
ne) w m i e j s c u  l u b  w c z a s i e  z a j ę ć  u r z ę d o w y c h  danego 
organu władzy. Dzieje się to zarówno wówczas, gdy pismo zostało skierowane
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do tego samego organu władzy, który znieważono, jak i kiedy przesłano je 
i ::  ne£0 orźanu (np. skargę znieważającą w swej treści prowincjonalny urząd 

skarbowy skierowano/ do' Mitusterstwal Sprawiedliwości), a, to wobec uznanej 
Już w orzecznictwie dotychczasowem zasady jedności władzy. Podobnież zniewa
żenie wojska y ypełinia stan faktyczny art, 127, nie tylko wtedy, jeśli się go 
dopuszczono w instytucji wiojskowej, lecz również jeśli miało to miejsce w insty
tucji: cywilnej np, w komisariacie policyjnym. Nawet wówczas, kiedy znieważa
jące pismo przesłano pod adresem prywatnym urzędnika, nie jako osoby pry
watnej, lecz jako reprezentalnta odnośnego organu władzy, np. prokuratora 
okręgowego/, —  uznać należy, iż zachodzą cechy przestępstwa z art, 127, poi- 
nieważ odczytanie takiego pisma niewątpliwie wchodzi w  zakres zajęć urzędo
wych prokuratora.

Interpretacja przeciwna doprowadziłaby do nieuznawfenia cech prze
stępstwa w przypadkach, gdy zniewaga zawarta w piśmie, podaniu, lub skardze 
nie dotyczy poszczególnych urzędników, a wii,ęc nie ma również cech art. 132. 
Wprawdzie przyjąć należy że art, 109 Rozp. Prez. Rzplitej z dn. 22,111,28 jr,
0 postępowaniu admitoistracyjnem (Dz. U. Nr. 36 poz, 341) utrzymany został 
w mocy w części dotyczącej kary za wniesienie do urzędu podania, zawierającego 
wyrażenia nieprzystojne lub utrzymanego w tonie niewłaściwym lub nlie odpo
wiadającym godności urzędu, jednakże dyspozycja wykroczenia z art, 109 Rozp. 
Ptez. Rzplitej z dn, 22111,28 r:, podlegającego włalściwiości władzy U cl tniri- 
stracyjnej, nie pokrywa się z przestępstwem znieważenia, ulegaljącem karze su
rowszej i śdiganem sądownie,

2) W  dyspozycji art. 127 użyto wyrażenia ,,władza" i  , urząd" bez bliższego 
określenia, czy chodzi tu j.edynie o władzę państwową, czy też również o władzę 
samorządową. Jednakże z całości rozdziału XXI o przestępstwach przeciwko 
władzom i urzędom wynika, że zamiarem ustawodawcy było udzielenie ochrony 
prawnej zarówno władzom państwowym, jak i samorządowym, przyczem w nie
których artykułach Kodeks wyraźnie to zaznacza (art, 128, 138, 139) w innych 
zaś w bliższe oznaczenie nie wchodzi/, uważając to za rziecz zrozumiałą.

Ogólne założenie jednolitego traktowania w Kodeksie władzy państwowej
1 samorządowej przebija, równ eż z rozdziałów: XIX o przestępstwach przeciw
ko zrzeszeniom prawa publicznego, XX o przestępstwach przeciwko głosowaniu 
w sprawach publicznych oraz XII o przestępstwach urzędniczych, zwłaszcza, zaś 
z okrjeśleniiia pojęcia urzędnika, które obejmuje zarówno osoby, pozostające 
w  służbie Państwa, jak i samorządu,

M. Siewierski,

4. UTRATA MOCY OBOW IĄZUJĄCEJ ART. 8 i 9 PRZEP. W PROW .
K. P. K. A  GRANICA GÓRNA STOSOW ANIA KARY POZBAW IENIA 

WOLNOŚCI PRZEZ SĄD GRODZKI.

Art. 8 przep. wprow. k. p. k „ uzupełniający przepis art, 18 k. p. k. 
o właściwości sądu okręgowego, oraz art, 9 przep. wprow. k. p, k :, uzupełnia
jący przepisy art, 15 k. p, k, o właściwości sądu grodzkiego, —  nlie zostały 
w sposób wyraźny uchylone ani przez ^rzepisy wprowadzające Kodeks/ Karny, 
ani przez ostatnią nowelę do k. p. k. W obec tego powstał pogląd —  zdaniem 
naszem niesłuszny, —  że cbydwa te artykuły zachowały nadal swą moc obo
wiązującą i to w stosunku do przestępstw, popełnionych już pod rządem nowe
go Kodeksu (po 1.IX.32 r.). Zwolennicy tego poglądu rozumują, że obowiązują 
one nadal z tą jedynie zmianą, że w myśl zasady, wyrażonej w art. 7 § 1 przep. 
wprow. k. k., należy zamiast powołanych w nich artykułów kodeksów dzielni
cowych wstaw ć odpowiednie przepisy nowego Kodeksu. Takie lub inne roz- 
strzvgmęc;ie kwestji powyższej pociąga za, sobą ważkie konsekwencje praktycz
ne przy określaniu właściwości sądów okręgowych i grodzkich. Dla przykładu 
wskażemy sporną w takim przypadku kwestję właściwości sądu co do prze
stępstw urzędniczych n i e u m y ś l n y c h  (z art, 286 § 3 i 289 9 3 K. K.). 
Wiąże się z tem nadto uboczne zagadnienia pierwszorzędnej wag-: pzy sąd
grodzki ma prawo przekroczyć normalną swą kompetencję (do 2 lat) i wymie
rzyć za kradzież, przywłaszczenie, oszustwo i t, d. karę do 5 względnie do 
7%  lat pozbawienia wolności?

Stoimy na stanowisku, że art. 8 i 9 przep. wprow. k. p. k, z  chwilą 
wprowadzenia nowego Kodeksu zostały m i l c z ą c o  u c h y l o n e  przez zno
welizowane art. 15 i 16 k, p. k.

609



Teza nasza ma oczywiście na względzie przestępstwa, spełnione po dniu
1.IX.32 p.; w sfosiinfeu do przestępstw dawniejszych omawiane artykfu.łV za
chowały moc w granicach wyrażonych w art. 21 i 22 § 1 przep. wprow, k. k. 
W  uzasadnieniu tej tezy powołujemy co następuje:

Naij|prośc;ej przedstawia się kwestja § 1 art. 8 przep, wprow. k, p. k.,
który to przepis został zastąpiony przez § 3 art, 16 przep. wprow, K. K,

Co do poz< stałych paragrafów podnieść wypada, że z chwilą wprowa
dzenia nowego Kodeksu i Prawa o  wykroczeniach nanowo określono' właściwość 
sądów w Przepisach wprowadzających kodeks karny a to w dradze noweliza
c ji art. 15 i 16 k. p. k, O ile dawniejszy arlt. 15 k, p, k, wyrażał jediynłe 
ogólne zasady co do właściwości sądu grodzkiego', wyliczenie zaś artykułów 
prawa materjatnfego (dzielnicowego) przer(ęucp|t|oi do omiawjiainych art, 8 i 9 
pzeip. wprow, k. p, k :, o ty 'e obecnie znowehzowame art. 15 i 16 k. p. k. wyli
czają w swej treści artykuły nowego Kodeksu,

Z zestawienia treści art, 8 i 9 przep. wprow, k, p. k. z treścią znoweli
zowanych art. 15 i 16 k. p. k. wynika, że jedne wstąpiły w miejsce drugich; Jest 
nie do pomyślenia, aby ustawodawca chciał rozbijać te same normy o właści
wości » włączał je  do dwóch różnych ustaw. Twi rdzenife o równoczesnej nadal 
mocy obowiązującej art, 8 i 9 przep. wprow. k. p: k: z jednej, a art: 15 i 16 
k. p. k. z drugiej strony, tembardzliej utrzymać się nie da, że jeśli chodzi 
o województwa zachodnie, to punkty 3, 4 § 1 art. 9 przep. wprow. k. p. k, 
wyraźnie kolidują z  § 2 art, 15 k, p. k. Konsekwencją utrzymania w mocy 
art. 8 i 9 przeip, wprow k. p. k, z podstawieniem odpowiednich artykułów no
wego Kodeksu na miejsce dawnych (dzielnicowych) byłoby różne określenie 
właściwości sądów w poszczególnych dzielnicach, co stałoby w rażącej sprzecz
ności z zasadniczą ideą unifikacji prawa karnego i  procedury karnej na tery- 
torjum całego Państwa, urzeczywistnioną w lwiej części z dniem 1.IX.1932 r

Dals zym wreszcie argumentem przeciw poglądowi o utrzymaniu w mc cy 
omawianych przepisów jest to, że po podstawieniu odpowiednich artykułów 
nowego kodeksu, opatrzonych inną, w większości przypadków surowszą sankcją, 
przepisy te przeważnie tracą wsze'ką rację. Weźmy dla przykładu: jako prze
stępstwo, podlegające mimo niższej sankcji sądowi okręgowemu, dotychczasowy 
§ 2 art. 8 przep, wprow, k. p: k: wskazuje nieostrożne spowodowanie śmierci —  
art: 464 K. K. R. 03 r„ któremu obecnie odpowiada art: 230 nowego Kodeksu, 
opatrzony jednak sankcją o tyle wyższą (w § 1 —  więzienie dio 5 la,t, w  § 2 —  
do lat i0 ), przestępstwo to podlega nadal właściwości sądu okręgowego n’ e 
w d"odze wyjątku, lecz w myśl zasady ogólnej.

Skoro zaś dowiedliśmy, że milcząco uchylony został cały art, 8 oraz § 1 
art. 9 przep. wprow, k. p: k: —  to  również uchylony został § 3 tegoż art: 9 
przep: wprow. k, p. k,r jako odnoszący się ściśle do przypadków wymienionych 
w § 1 tego artykułu,

Wlskazfny wyżej § 3 art, 9 przep. wprow. k. p. k. —  dotyczący zresztą 
tyjkjoi dzilelbiy po—tausitjackdlej i po— pruskiej —  zawierał doniosłą zasadę, 
że sąd grodzki nie mógł wym’erzyć kary surowszej, niż dwa lata pozbawie
nia wolności. Jeśli sąd grodzki uznał w toku rozprawy za odipiowiedarą karę 
surowszą, winien był przekazać sprawę sądowii okręgowemu, który jednak mógł 
się z tem nie zgodzić i spinawę przekazać z powrotem sądowi grodziki emu, 
Zwoletilnicy poglądu przez nas zwalczanego twierdzą, że ten właśnie przepis 
(dotychczas prawcież w (naszej dzielnicy nie obowiązujący) stałj się obecnie 
regułą ogólną, niedczwałającą sądowi grodzkiemu wymierzać kar powyżej 2 lat 
pozbawienila; wolności (z wyjątkiem frecydywty 4 % d .). Pogląd fes  stracił 
jednak grunt, ponieważ —  jak dowiedliśmy —  § 3 art. 9 przep. wprow. k.p:k: 
został milcząco uchylony.

Ponieważ zaś paragraf ten był jedyną tamą, ni,dozwalającą sądowi grodz
kiemu stosować kary powyżej 2 lat pozbawienia wolności, której to tamy nie 
znają pozatem ani przepisy wprowadzające ani normy ustrojowe, przeto s1a- 
wiamy tezę: „Sąd grodzki, rozpoznając w myśl art. 15 § 2 k. p. k. sprawy
o przestępstwa z art, 160, 257, 262 § 2, 264, 263 i 269 (o paserstwo- kradzież, 
sprzeniewierzenie, oszustwo, lichwę i nadużycie zaufania) może wymierzyć karę 
więzienia do lat 5, a w przypadku art, 60 lub 291 k, k. —  do lat 7 i pół, roz
poznając zaś sprawy z art, 262 § 1 i 267 (przywłaszczenie i dochodzenie po'- 
krytej należność') może wymierzyć karę więzienia do lat 3, a w przypladku 
art. 60 lub 291 k. k. —  do lat 4 i pół." .

Na za,kończenie warto powołać zasadę, wyrażoną przez oąd Najwyższy
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W swoim czasie przy interpretacji tegoż właśnie, nieobowiązującego już obecnie 
§ 3 art, 9 k. p, k.: „W ysokość kary za dane przestępstwo winna być określona
ii tylko di ściśle na zajadach, wskazanych w ustawie materjalnej, nie może zaś 
być uzależniona od tego, czy w myśl ustawy procesowej wymierzać ją ma 
sąd wyższego czy też niższego rzędu” (Orzecz S, N, z 25.11:1931 r:, Nr. 2 K  
105/21, Zb. O. 268/31). '

M. Siewierski.

5. WŁAŚCIWOŚĆ SADU GRODZKIEGO W  PRZYPADKU 
STOSOW ANIA ART, 291.

(Glossa jesł odpowiedzią na zapytanie Kol. Stefana Dembickiego, 
Sędziego Grodzkiego w Piotrkowie Trybunalskim, z dn. 16.IX.1932 r, 
i pozostaje w związku z glossą poprzednią).

Przewidziana w art, 291 k. k. wyższa karalność urzędnika za prze
stępstwo powszechne (meurzędnicze), spełnione podczas urzędowania lub 
w związku z urzędowaniem, —  nie wpływa na zmianę właściwości sądu 
grodzkiego, określonej na podstawie art. 15 k. p. k.
Powyższą tezę uzasadniamy jak następuje:
Art.  ̂ 15 k. p. k., określający właściwość sądu grodzkiego: ustala w § 1 

zasadę cgólną rozpoznawania spraw, za które ustawa przepisuje karę pozba
wienia wolności do 2 'at, w § 2 —  wymienia przestępstwa, rozpoznawane przez 
sąd grodzki niezależnie od wyższej sankcji karnej, a jedynie w zależności od 
wartości mienia, będącego przedmiotem przestępstwa, w § 3 zaś wprowadza od
stępstwo Oid ogólnej zasady wyrażonej w § 1, a mianowicie utrzymuje właściwość 
sądu grodzkiego, choćby ze względu na powrót do przestępstwa, zawodowość 
lub nawyknienie groziła przestępcy kara wyższa, niż przewidziana w § 1 (t.zn. 
powyżej 2 lat pozbaw enia wolności).

Art, 15 k. p. k. nie uwzględnia natomiast istnienia przepisu o wyższej 
karalności urzędników z art. 291, skonstruowanego analogicznie do art. 60, który 
wprowadził wyższą karalność recydywistów i przestępców zawodowych. Jest 
to niewątpliwie luka, którą w dziedzinie proceduralnej należy wypełnić drogą 
interpretacji.

Kwestję tę rozstrzygnąć łatwo, o  ile chodzi o  przestępstwa wyliczone w § 
2, a więc kradzieże, przywłaszczenia, oszustwa i t. p- Skoro w stosunku do 
nich wilaściiwiość sądu jest zupełnie (niezależną od  wysokości grożącej kajry, 
a jedynie sprawdzian właściwości leży w wartości mienia, to tem samem grożące 
ewentualnie podwyższenie kary wymierzanej urzędnikowi z mocy art, 291 nie 
ma żadnego wpływu na właściwość sądu.

Rozstrzygnięcie kwestji tej w stosunku do przestępstw, podlegających są
dów' grodzkiemu z mocy § 1 omawianego artykułu, a więjc w zależności od 
wysokości grożącej kary, —  przedstawia pewną trudność. Podobne zagadnie
nie •— aczkolwiek w innej płaszczyźnie stanęło jednak już przed Sądem Naj
wyższym p|od motą przepijsów dotychczasowych, gdy sąd glrodzki, powollany 
w myśl art. 30 k. p, k. do wydawania wyroków łącznych^ musiał stosować wy- 
m ar kary, przekraczający dwa lata pozbawienia wolności. Już wówczas Sąd 
Najwyższy orzekł, że § 1 art, 15 k. p, k. nie ogranicza sądów grodzkich w przy
padkach, gdy zachodzi obowiązek lub ustawowe uprawnienie sądu grodzkiego 
w sprawach rzeczowo im właściwych —  zwiększeń a kary ponad 2 lata (Orzecz. 
S. N. z 25i.II.1931 r. Np.. 2 K  105/31 Zb. O. 268/31).

W  związku z takim poglądem Sądu Najwyższego i poprzedniemii nasze- 
mi rozważaniair.i należy przyjść d:o wnjlosku, że § 1 art, 15 kj, ip’. k. ma na 
względzie jedynie normalną sankcję, t. zn. wskazaną w Kodeksie za da,ne prze
stępstwo, niie dotyczy zaś wyjątkowego podwyższenia wymiaru kary, stasowanego 
przez sąd z innych zasad, zwłaszcza z uwagi na cechy osobiste sprawcy, jak t,o 
ma miejsce w przypadku art, 292, które to podwyższenie wymiaru kary nie 
wpływa na zmianę właściwości, sądu.

Na zakończenie godzi s ę podkreślić, że skoro art. 15 i 16 k. p, k. w obe- 
cnem brzmieniu nie wyłączają z pod właściwości sądów grodzkich przestępstw 
urzędniczych (art. 286 •—- 293 K, K.), poddając w ten sposób ich właściwości 
przypadki, z art. 286 § 3 i 289 § 3, to zachodzi brak podstaw do twierdzenia, 
aby art, 291, nie operujący samodzielną sankcją karną, któraby wykraczała poza 
ramy art, 15 § 1 k. p. k., miał być z rzeczonej właściwości wyłączony,

M. Siewierski,
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Prof. W acław Makowski
b. Minister Sprawiedliwości 

Członek Komisji Kodyfikacyjnej

KODEKS KARNY
19 3 2 r.

KOMENTARZ
obszerny i wyczerpujący około 700 stron druku 

TOM I (Część ogólna) już wyszedł z druku

Cena w oprawie zł. 12.— 

TOM II (Część szczegółowa) wyjdzie w połowie 

listopada r. b. Cena całości

w opr. wpłacona zgóry zł. 25.—

Już wyszło dawno oczekiwane

PRAWO CYWILNE
ZIEM W SCH O D N ICH

Tom X c, I zwodu praw rosyjsk.

Tekst podług wydania urzęd, 
z roku 1914 z uwzględnieniem 
zmian wprowadzonych przez 
ustawodawcę polskiego, przez 
u s t a wy  związkowe, tudzież 
judykatura S ą d u  N a j w y ż ,  

i b. senatu rosyjskiego.
Przekładu nowego dokonali i opracowali:

Zygmunt Rymowics Witold Święcicki
Adwokat Sędsia Sądu Najwyż.

Tom I

str. 890+xxviii Cena w opr. zł. 60.—



D Z I A Ł  S K A R B O W Y  

1 A D M I N I S T R A C Y J N O  - K A R N Y

J. GUMINSKI.

Nowelizacja U. K . S.
Po wejściu w życie u. k. s. z d. 2.8.26 niemal każdy rok, po

czynając od 1927, przynosił jakieś częściowe do niej zmiany, któ
re dotyczyły art. 19, 22, 48, 55, 56, 91, 104 — 111, 128, 132, 211, 
213, 222 —  224, 226 i 230. Pozatem utraciły rację bytu tytuły nad 
art. 75 i n., 104 i n. 124 i n, i 128. W  tych warunkach operowanie prze
pisami u. k. s. stało się utrudnione. Jeżeli do tego dodać, że na tle 
wykładni poszczególnych] przepisów ustawy powlstał cały szereg 
wątpliwości z powodu wadliwego pod względem redakcyjnym ich 
brzmienia, oraz że w praktyce stwierdzono to zbyt łagodny, to 
zbyt surowy wymiar sankcji karnych, to stanie się zrozumiałą rze
czą, że ustawa k. s. wymagała gruntownej nowelizacji. Poza ko
niecznością zdyskontowania zaszłych wypadków należało zająć 
się kwestją przyśpieszenia trybu postępowania sądowego przez 
wprowadzenie postępowania uproszczonego, którego niedopu
szczalność raziła wobec przekazania części spraw do jednostko^ 
wych sądów grodzkich, oraz przez przyrównanie postępowania, 
wdrażanego na skutek odwołania od orzeczeń karnych władz skar
bowych, do postępowania w sprawach karno - administracyjnych 
(art. 618 i n,), a to dla braku logicznych podstaw do niejednolitego 
traktowania spraw z ustawy o pod, dochodowym łub przemysło
wym z jednej strony, a z u. k, is. z drugiej, z uwagi na to, że1 we 
wszystkich tego rodzaju sprawach zarówno przeprowadzenie do
chodzenia, jak i w wielu wypadkach orzecznictwo należą do władz 
skarbowych.

Zadośćuczynienie wymienionej potrzebie w drodze jedyrie 
nowelizacji u. k. s. odbiłoby się szkodliwie na przejrzystości usta
wy i utrudniłoby orjentację, czemu nie zapobiegłoby upoważnienie 
M-rów Sk, i Spr. do ogłoszenia jednolitego tekstu ustawy, ponie
waż w grę wchodziłaby konieczność zmiany numeracji artykułów, 
oznaczenia poszczególnych ustępów paragrafami dla ułatwienia 
odszukania i powoływania, ogłoszenie zaś jednolitego tekstu usta
wy, który musiałby zawierać dodatkowe artykuły z oznaczeniem 
ich cyfrą ,,1“ lr.b lit. ,,a ", nie zawierać zaś wcale art. 128 i 215, 
z większym pożytkiem dla sprawy może być zastąpione wpro- 
wadzehiem nowej u, k. s. na miejsce starej.

Pozostawiwszy bez zmiany 70 przepisów, nie wymagających 
nowelizacji, nowa u, k, s. zmieniła redakcję wielu innych artyku
łów z powodu czy to błędnej lub niejasnej ich stylizacji, czy to 
złego szyku wyrazów. Pozatem: wyrzucono przepis art. 128, jako 
uchylony w rozp. Prez. Rzp, z d. 7,10, 27, poz 797; przepis art. 
139 przeniesiono do § 2 art. 40 ratione materiae; wyrzucono art, 
215, jako bezprzedmiotowy z uwagi na zniesienie instytucji ławni
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ków; wyrzucono przepisy art. 219 i 220, ponieważ nie zachodziła 
potrzeba oddzielnego regulowania w u. k. s. kwestji postępowania 
władz sądowych z osobami zatrzymanemi z uwagi na istnienie 
odnośnych norm w k. p. k .; wyrzucono przepis ust. 2 art. 237, jako 
obecnie nierealny (spraw z ustaw b. państw zaborczych już niema); 
wyrzucono zdanie drugie ust. 2 art, 238, jako nieaktualne z uwagi 
na powszechną moc obowiązującą k. p. k.; wyrzucono z art. 239 
wyliczenia pod pp, 2 i 6, jako zbędne, ponieważ ustawy1 państw za
borczych utraciły swoją moc jeszcze w dniu 1 stycznia 1927 r,; po
zostawiono w mocy ze starej u. k. s. art. 240 gwoli utrzymaniu pod
stawy prawnej dla rozporządzenia Mra Sk, co do nagród za wykry
wanie przestępstw skarbowych. Wreszcie wyrzucono z art. 1 pp. 
9, 10 i 13 i odpowiednio zmieniono numerację dalszych punktów 
z uwagi na rozporządzenie pod poz. 700/27, 252/28 i 797/27,

Po tych ogólnych uwagach przechodz:my do rozważenia po
wodu zmian, jakie nowa u. k. s. przeprowadziła bądź w sankcjach 
karnych bądź w stanach faktycznych występnych czynów.

A r t .  8, Zmiana art. 8 ma na celu wprowadzenie karalności 
za usiłowanie dokonania nie tylko przestępstw, polegających na 
uszczupleniu dochodu skarbowego lub naruszeniu zakazów przy
wozu, wywozu lub przewozu, lecz również karalności za usiłowa
nie dokonania innych przestępstw, z wyjątkiem przestępstw po
rządkowych.

Te t, zw. „inne przestępstwa", jak np. przewidziane w art. 
66 i 90 u, k. s. z r. 1926 (68 i 92 nowej ustawy), jakkolwiek nie po- 
w o d u j ą  b e z p o ś r e d n ; o ubytku dochodu skarbowego ani naru
szenia wymienionych wyżej zakazów,— tem nie mniej wyrządzają nie
uchwytne, ale bardzo dotkliwe szkody dla interesów Skarbu. Ce
lem zabezpieczenia, tych intbreisów,- usiłowanie popełń leniła tego 
rodzaju przestępstw z winy umyślnej musi być karane narówni 
z przestępstwami, powodującemi bezpośrednio ubytek dochodu 
skarbowego. Jest to tembardziej uzasadnione, że np, przv potajem
ne; sprzedaży wyrobów tytoniowych lub spirytusowych rządowej 
fabrykacji uchwycenie momantu sprzedaży w praktyce jest b, 
trudne. Najczęściej przy rev/:-ji zostają ujawnione przygotowane na 
sprzedaż wyroby, a wiec zachodzić może tylko u s i ł o w a n i e  

które jednak w  myśl art, 8 uks. z r, 1926 było niekaral
ne. Wykrycie potajemnej s p r z e d a ż y  wyrobów, a zwłaszcza 
ustallnie ilości potajemnie sprzedanych wyrobów jest możliwe tyl
ko w wyjątkowych wypadkacn,

A  i t. 13 § 3. Kwota 2000 zł., ustanowiona jako maximum kary 
pieniężnej, w tych wypadkach, kiedy nawet w przybliżeniu nie da
ło się oznaczyć podstawy wielokrotności, była za mała. W  pew
nych wypadkach, jak np. wykrycia nielegalnej, na dużą skalę, fa
brykacji wyrobów tytoniowych, gdy nie wykryto ani gotowych wy
robów, ani też przygotowanego do ich fabrykacji materjału, _ lub 
gdy ujęto stosunkowo znikomą ilość tych wyrobów albo materjału, 
jak również w wypadkach przemytnictwa dużych partji towaru, 
kiedy podstawy wielokrotności nie da się ustalić nawet w przybli
żeniu, —  zastosowanie nawet maximum kary w kwocie 2000 zł, 
nie odpowiadało rozmiarom przestępstwa. Z tego powodu maxi-
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mum kary podwyższono w celach bardziej skutecznej walki z prze
stępstwem.

A r t .  18 § 2 U. K. S. z r. 1926 nie dawał podstawy do orze
kania konfiskaty maszyn, narzędzi i materjałów, które zabrania się 
wyrabiać, rozpowszechniać lub przechowywać, —  w tych wypad
kach, gdy nie zostały jeszcze Użyte do fabrykacji przedmiotów 
podlegających opłacie lub monopolowi, wobec czego zwracano^ je 
stronie po uczynieniu ich niezdatnemi do użytku, co ułatwiało po
wrót do przestępstwa po dokonaniu niezbędnych napraw.

A r t ,  19. Poprzednia U. K. S. w wielu artykułach operowała 
terminem: „osoby trzecie'1 — dla oznaczenia zarówno osób „odpo
wiedzialnych", jak i osób, roszczących sobie pretensje do zajętych 
przedmiotów (art. 19, 33 i n. 158, 185 pp. 5 i 6, 230), zaszła tedy 
potrzeba odmiennej nomenklatury. Ponieważ osoba trzecia, ro
szcząca sobie pretensje do zajętych przedmiotów, jest osobą po
stronną w stosunku do danej sprawy, najbardziej zaś pojęciowo 
odpowiada t. zw. interwenientom w procesie cywilnym, przeto 
wprowadzono terminy: „osoba postronna" i „interwenient" w art. 
19, 158 § 3, 168 § 2, 172, 178 § 3, 185 p. 6, 217 i 229. Pozatem 
w redakcji art. 19 uwzględniono rozporządzenie poz. 178 z r. 1928.

A r t .  20, Poprzednie brzmienie art, 20 było wadliwe, ponieważ:
1) wyrazy: „w  wypadkach, określonych w art. 21“ wywoływały 
domniemanie, że najpierw należało stwierdzić istnienie warunków 
art. 21, a potem dopiero mogło nastąpić wyrzeczenie kary aresztu 
zastępczego, czemu przeczy przepis p. 2 art. 185; 2) wyrazy: „przy 
uwzględnieniu wszystkich towarzyszących okoliczności" stanowiły 
ogólnik, nic nie mówiący, a pozatem niezgodny z dalszem brzmie
niem przepisu, ja.kof nakreślającem wyraliniie wiarunki łagodzenia 
aresztu zastępczego; 3) wyrazy: „inne okoliczności, zasługujące 
na szczególne uwzględnienie" w  zestawieniu ze zwrotem w ust, 1 
art. 31: „wyjątkowo ważne okoliczności łagodzące" wywoływały 
domniemanie, że w art. 20 chodziło o co innego, niż w  aft, 31. 
Z tych względów wyrazy ad 1) skreślono, zachowując w ten spo
sób dla § 1 art. 20 charakter przepisu prawa materjalnego zgodnie 
z istotną iego treścią (art. 21 jest przepisem p r o c e s o w y m  
z dziedziny wykonywania wyroku) i wprowadzono jednolitą termi
nologię z art. 31.

Ar t .  24. Według przepisów art. 24 uks. z r. 1926 zwiększenie 
kary za powrót do przestępstwa następowało, jeśli przestępstwo 
trzecie popełniono z winy umyślnej; natomiast wina umyślna przy 
pierwszym i drugiem przestępstwie nie była wymagana, wyraże
nie bowiem: „jeśli popełnił je z winy umyślnej", według brzmienia 
tego artykułu, należało odnieść do 3 lub dalszego przestępstwa. 
Ów powrót do przestępstwa może polegać nietylko na powtórzeniu 
takiego samego czynu, lecz również na popełnieniu innego czynu, 
podlegającego ukaraniu w myśl u. k. s. Stąd wynika, że po 2-krot- 
nem odcierpieniu przez sprawcę kary za przestęfostwpl, ^przewi
dziane w art, 49 uks. (złożenie nieprawdziwej deklaracji celnej) 
następowało dlań obostrzenie kary na. mocy art. 24, jeśli trzeciego 
takiego samego przestępstwa lub innego oo^gającego^ na uszczu
pleniu dochodu skarbowego albo na naruszeniu zakazów transpor
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towych, dokonał z winy umyślnej, co nie było shisznem. Zmienio
no zatem art. 24 w  ten sposób, że warunkiem odpowiedzialności 
za powrót do przestępstwa stało się popełnienie z winy umyślnej 
nie tylko 3-go lub dalszego przestępstwa, lecz również i pierw
szych 2. W  konsekwencji takiego stanowiska należało zaostrzyć 
karę.

A r t ,  25. Zwiększenie kary w  art. 24 pociągnęło za sobą ko
nieczność odpowiedniego podwyższenia sankcji karnej i w art. 25.

A r t .  26, Surowsze ukaranie za recydywę oraz zawodowość 
powinno mieć zastosowanie przy wszystkich przestępstwach skar
bowych (z wyjątkiem porządkowych), bo tego wymaga prawidłowa 
polityka kryminalna. Poprzednio, przy przestępstwach z art. 66 lub 
90 (art. 68 i 92 u. k. s. z r. 1932), recydywa i zawodowość, zacho
dzące niezmiernie często, nie odbijały się na losach oskarżonego.

A r t .  27. Poprzednie jego brzmienie dawało podstawę do 
wniosku |(podany jako teza w komentarzach Hartmana), że przewi
dziane w tym artykule przestępstwo polega na samem połączeniu 
się 3 lub więcej osób w c e l u  równoczesnego dokonania jednego 
i tego samego przestępstwa, czyli że konkretne dokonanie zamie
rzonego przestępstwa nie stanowiło warunku kwalifikacji, — co 
jednak nie odpowiadało dalszej treści art. 27, wynikało bowiem z niej, 
że kara aresztu nie była zasadniczą i jedyną, lecz d o d a t k o w ą .  
Pozatem art. 27 był zredagowany w sposób chaotyczny przez połą
czenie w  jednej formie: a) 2 rodzajów przestępstw i 2 wymiarów 
kar oraz b) fakultatywnego charakteru jednej sankcji i obligato
ryjnego —  drugiej. Nowa redakcja art. 27 usunęła powyższe braki.

A r t ,  31 § 1. Zmiana przepisu § 1 ma na celu uwydatnienie 
myśli, że chodzi nie tylko o okoliczności, zmniejszające winę prze
stępcy, lecz w równej mierze o okoliczności, wymagające złago
dzenia kary ze względu na interes publiczny.

A r t ,  34 § 2. Przepis ten umożliwia zastosowanie art. 33 
w razie dokonania przestępstwa, nie polegającego na uszczupleniu 
dochodu skarbowego łub na pogwałceniu przepisów celnych, po
nieważ tego rodzaju przestępstwa mają doniosłe znaczenie dla do
chodów Skarbu, uszczuplając je pośrednio (np, przestępstwa z art. 
69, 70, 92 nowej u, k. s.)

A r t ,  40 —  43. Przepisy dawnej u. k. s., traktujące o przedaw
nieniu, nie regulowały sprawy zajętych przedmiotów przestępstwa, 
żaden bowiem przepis u. k. s. nie wypowiadał się w  przedmiocie 
konfiskaty zajętych towarów w sprawach, umorzonych z powodu 
przedawnienia. Wprawdzie kodeksy karne zawierały przepisy, do
tyczące t. zw. przedmiotowych skutków przestępstwa, pozwalając 
na samoistne orzeczenie przepadku przedmiotów, zdobytych w dro
dze występnej (art. 36 —  38 K. K. 1903, §§ 41 —  43 K. K, 1871), 
lecz przepisy te według orzeczenia S. N. z d. 31,10.1929, I. II, 4K, 
687 nie miały zastosowania, gdy chodziło o niezgłoszone wyroby 
monopolowe łub przedmioty przemycone, albołwiem przedmioty 
tego rodzaju nie należą ani do! kategorji w y t w o r z o n y c h  spo
sobem przestępczym ani do kategorji n a r z ę d z i  przestępstwa. 
W  konsekwencji władze skarbowe zmuszone były w razie umo
rzenia sprawy na mocy przedawnienia, do zwracania obwinionym
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nawet takich zajętych przedmiotów, które wyjęte były z obiegu,
czy to ze względów zdrowotnych, czy bezpieczeństwa publicznego 
czy wreszcie ze względu na monopole państwowe. Aby zapobiec 
temu, wprowadzono w art. 43 zasadę, że przedmioty, których zwrot 
byłby naruszeniem nakazów ustawowych, ulegną konfiskacie po
mimo przedawnienia (vide art. 44 ust. 2 uks,). W  myśl dawnego art. 
40 uks. przestępstwa, nie polegające na uszczupleniu dochodu Skar
bu Państwa ani na naruszeniu zakazów, ulegały przedawnieniu 
w jednorocznym okresie czasu, wskutek czego przestępstwa, wy
rządzające poważne szkody Skarbowi ( potajemny wyszynk wód
ki monopolowej, potajemna sprzedaż wyrobów tytoniowych rzą-i 
dowej fabrykacji) ulegały przedawnieniu ścigania po roku, mimo 
że były zagrożone ciężką karą w porównaniu z niektóremi prze
stępstwami, powodującemi bezpośredni ubytek dochodu skarbo
wego, przestępstwo zaś z art. 92 jest zagrożone nawet karą bez
względnego aresztu. Oczywiście, że i pod względem przedawnienia 
przestępstwa te należy traktować narówni z przestępstwami, po
wodującemi ubytek dochodu skarbowego lub naruszenie zakazów. 
Podwyższenie okresów przedawnienia wyrokowania tłumaczy się 
tem, że w sprawach skomplikowanych wymagających długotrwa
łych dochodzeń, poprzednie okresy okazały się za krótkie, co po
ciągało za sobą bezkarność sprawców, świadomie działających na 
zwłokę w  postępowaniu karnem. Wreszcie wprowadzenie nowego 
przepisu w § 2 art. 41 ma na celu ukrócenie działania na zwłokę 
i odpowiada pojęciu ,,wyroku skazującego'* |(§ 1 art. 41), ponieważ 
wyrok S. N. nie jest „wyrokiem skazującym", jak to wynika z art. 
494 i n. k. p. k., może zaś być doń przyrównany tylko pod kątem 
widzenia tymcz. przep. o kosztach sąd, (orz, S. N. Nr. 6 z r. 1930).

Ar t ,  45 —  48. Art. 45 i 46 uks. z r. 1926 były zredagowane 
błędnie, ze skutków bowiem czynu robiły znamiona przestępstwa. 
Przestępstwo przemytnictwa, przewidzianego zarówno w  art 45, 
jak i w art. 46, polegało w istocie rzeczy na wprowadzeniu na 
obszar Państwa P., na wyprowadzeniu z tego obszaru lub na prze
wiezieniu przez rzebzony obszar towarów, ulegających opłatom 
celnym, bez uiszczenia tych opłat, szkoda zaś Skarbu ((„uszczuple
nie należności celnych") była tylko skutkiem czynów powyższego 
rod,zaju. Przy powyższym stjanie rzeczy zachodził brak podstaw 
do rozróżniania wypadków, gdy towary nie są zakazane do przy
wozu ( art. 45) i gdy warunkowym zakazem są objęte (art. 46), po
nieważ jest to) okoliczność wtórnego znaczenia, nie zmieniająca 
istoty rzeczy (nieuiszczenie należytego cła). Stąd też oba wypad
ki zamieszczono w jednym przepisie (art. 45), przyczem przepis 
art. 48 u. k. s.z r, 1926 uwzględniono w treści p. 2 art. 45 u. k. s. 
z r. b. Wreszcie co do art, 47 i 48, to artykuły te oparto na noweli 
do art. 48 z r. 1927 poz. 526, lecz przepisy noweli tej rozbudowano 
przez dodanie § 2 w art. 47 oraz przez wprowadzenie nowego 
brzmienia w art. 48 a to w celu wzmożenia represji karnej, usta
lone, w  art, 51 i powołanej uprzednio w art. 48. Konieczność tego 
wzmożenia wynikała z faktu, że z chwilą użycia towarów do nie
właściwego celu lub niezachowania przepisanych warunków ze
zwolenia na przywóz odpadała podstawa ulgi celnej, a więc umyśl
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ne wykorzystanie w sposób nielegalny przyznanej ulgi należy trak
tować, jako uszczuplenie należności celnych,

A r t ,  49, Przepisy i5§ 1 i 3 odpowiadają pierwotnemu brzmie
niu art, 49; natomiast §§ 2 i 4 wprowadzono w komisji prawniczej 
Sejmu, odbiegając, niestety, w § 2 od zasadniczych podstaw pra
wa karnego (karalność przy braku dowodów winy!). Podstawę do 
tego ,,novum" dały następujące okoliczności:

Zgłaszając towar w urzędzie celnym, strona, upoważniona do 
rozporządzania towarem, potwiinna dołączyć do deklaracji celnej 
wszelkie, posiadane przez nią, dokumenty handlowe (faktury, ra
chunki), któreby zawierały ścisłe określenie towaru nie tylko 
pod względem ilości (waga, miara), ale również pod wzglę
dem gatunku i rodzaju, W  przeciwnym razie deklarację 
uważa się za niezupełną i pobiera się dodatkową opłatę „manipu
lacyjną" w wysowości 10% cła („akcydencja", §§ 26 i 27 rozp, 
o post, celn., poz, 276 z r. 1900 i art, 15 rodz. IV rozp. o taryfie 
celn., poz, 314 z r, 1920), W  razie zadeklarowania towaru w sposób 
zupełny, można zrewidować tylko 1/10 część towaru, w przeciwnym 
razie całe 100%, Strona ma zatem prawo wyboru; przepisy1 po
wyższe jednak są martwą literą, albowiem celem uchylenia się 
od’ obowiązku uiszczenia „akcydencji" oraz uniknięcia szczegó
łowej rewizji towaru strony, (z nielicznemi wyjątkami) zawsze de
klarowały towar w sposób zupełny, nie ponosząc za to żadnej 
odpowiedzi karnej w  rarile fałszywego zadeklarowania towaru, 
zarzut bowiem r o z m y ś l n e g o  podania, fałszywej deklaracji 
bardzo trudny jest do przeprowadzenia dla niemożności ustalenia 
dowodów, że importer krajowy porozumiał się z eksporterem za
granicznym co do tego, aby faktura zawierała fałszywe dane, za
rzut zaś n i e u m y ś l n e g o  podania fałszywej deklaracji obalany 
był na tej drodze, że towar wysyłano na nazwisko nie nabywcy 
lecz spedytora, a ten zawsze zasłaniał się zgodnością deklaracji 
z fakturą i listem przewozowym oraz nieświadomością istotnego 
stanu rzeczy. Władze skarbowe stwierdziły, że faktury na sprowa
dzony z zagranicy towar były sporządzane częstokroć w  kraju na 
oryginalnych blankietach firm zagranicznych, nadsyłanych w do
wolnej ilości polskim odbiorcom celem sporządzenia faktuiy na 
miejscu w sposób, odpowiadający interesom odbiorcy.

Powyższym nadużyciom należało położyć kres, a droga po te
mu szła w 2 kierunkach: 1) obniżenia „akcydencji", dajmy na to, 
do 2% (lepsze 2% w 1000 wypadkach, niż 10% w 50!), 2) wprowa
dzenia rewizji wstępnej, któraby poprzedzała sporządzenie dekla
racji. O pierwszym nie pomyślano, —  na drugi zaś się nie zdecy
dowano ze względu na trudności techniczne, recte budżetowe (brak 
personelu). Jeżeli zaś chodzi o przepis k a r n y ,  to, wzorem art, 
64 u. k. s, z r. 1926, można było onus probandi co do braku za
miaru wyrządzenia szkody skarbowi przesunąć na_ barki oskarżo
nego (odpisy zamówień). Za wzór mogły posłużyć §Ś3 136 i 137 usta
wy niemieckiej z r. 1869 (utrzymane w mocy w ustawie z d, 9,1.31), 
obowiązujące na terenie Gdańska.

A r t .  51. Podwyższenie sankcji karnej wynikło z konieczności 
zaostrzenia kar za popełnienie przestępstw porządkowych w  mor
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skim przywozie (np. odejście statku z portu bez zezwolenia urzę
du celnego lub wkroczenie na statek osób niepowołanych przed 
rewizją celną).

Ar t .  57. Stopień dojrzałości rośliny tytoniowej jest okolicz
nością, której stwierdzenie w praktyce jest b, trudne i która nie 
powinna stanowić nieodzownego warunku karalności. Uzupeł
nienie postanowień § 2 słowami: „licząc 4 krzewy za I mtr, kw.‘‘ 
ma na celu wyłączenie dowolności w określaniu rozmiarów prze
stępstwa i jest oparte na fachowem doświadczeniu Dyrekcji M o
nopolu Tytoniowego.

l(dok, nast.).

Na marginesie „Dwóch kryzysów”
Artykuł p. St, Zaleskiego p. t. „Dwa kryzysy" (Gł. S. N. 11 z r. 1931) 

wywołał bardzo liczne echa wśród naszych czytelników. Ostatnio otrzymaliśmy 
od p. Bron. Filipkowskiego z Mławy przyczynek do rozbieżności pomiędzy pra
wem obowiązującem a warunkami doby obecnej. Autor podnosi kwestję karal
ności posiadania sacharyny do własnego użytku i  podkreśla, że posiadanie sa
charyny stało się w ostatnich czasach zjawiskiem nagminnem wśród niższych 
sfer ludności, nie będących w możności nabywania cukru. Z tym życiowym 
objawem nasze prawodawstwo się nic liczy i grozi karą pieniężną i osobistą po
siadaczowi choćby 1 gr. sacharyny, nie zaopatrzonemu w odpowiednią receptę 
lekarza (art, 3 i 9 rozp. Prez z d. 7.X.27, poz, 797), przyczem nawet przy nad- 
zwyczajnem łagodzen u kary niema możności pominięcia kary aresztu. Autor 
proponuje znowelizowanie przepisów o sacharynie w tym kierunku, aby posia
danie sacharyny w minimalnych ilościach dla własnego użytku stanow-ło, pod
stawę do bezkarności, względnie do wybitniejszego złagodzenia kary w kierunku 
niewymierzania kary aresztu.

Aczkolwiek z życiowego punktu widzenia wywodom kol. Filipkowskiego 
nie możnaby odmówić racji, jednak propozycje jego, zdaniem naszem, nie 
nadają się do urzeczywistnienia, ponieważ dałyby asumpt do wykrętnego tłuma
czenia się ze strony wszystkich s p r z e d a w c ó w  sacharyny, że ją posiadają 
dla własnego użytku, niezwalczanie zaś p o s i a d a n i a  sacharyny byłoby ak
tem pop orania niedozwolonego wyrobu i sprzedaży oraz przemytnictwa. Im 
większy popyt, tem większa podaż. Nie można zwalczać podaży, nie zwalczając 
popytu.

Red-

Z piśmiennictwa.
U STAW A KARN A SKARBOW A Z DNIA 18 M ARCA 1932 R. Komentarze, 

orzecznictwo Sądu Najwyższego, motywy ustawodawcze, okólniki mm/sterjalne- 
Opracował dr. Rafał LemLin. Przejrzał Konrad Berezowski, sędzia Sądu Nawyż- 
szrgo. Warszawa 1932, Wydawnictwo „Bibljoteka Prawnicza". Jest to ks ążka 
bardzo na czasie, ponieważ wydanie w r, b. nowej u. k. s, ze zm enionr częściowo 
numeracją artykułów (w porównaniu z u. k. s, z r, 1926) utrudniało osobo,, zainte
resowanym orjentację co do tego, jaki|e orzeczenia S, N j, i  jakie okólniki) Mra Skar
bu pozostały w mocy. Prócz tekstu samej u. k. s, z dn, 18 marca r, b, (z komen
tarzami, motywami prawodawczemu, orzeczeniami S. N. i okólnikami Mra, Sk.) 
książka zawiera rozporządzenie wykonawcze z dn. 22.IV. r. b, i rozporządzenie 
Prezydenta Rzp, z  dn. 7.X.27 o  szt. środkach słodz. w brzmieniu noweli z dn. 
25-11 r. b. Jako wydana w pierwszej połowie r. b., książka dr, Lemkina zawiera 
i rzeczy obecnie ,nieaktualne (powołanie przepisów uchylonych kodeksów karnych— 
pod art, 2, 6, 22, 32, 102). Pozatem wkradły się do wydawnictwa drobne usterki,
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zrerztą bardzo nieliczne, a polegające na przytoczeniu tez, które straciły swoją 
rację bytu wobec znowelizowania odnośnych przepisów u. k, s. Do usterek tych 
należą: 1) teza IV pod art, 20, jako obecnie sprzeczna z §  2 art, 20; 2) teza
IV pod art, 25, jako sprzeczna z obecnem brzmieniem art. 26; 3) teza XV: pod art, 
92, jako sprzeczna j, w.; 4) teza V  pod arfc, 229, jako sprzeczna z §  7 art, 229.

Słuszna skądinąd przesłanka autora na str, 111 pod art. 114 o rodzaju kary 
pozbawienia wolności (areszt) obecnie znajduje swoje potwierdzenie w nowym 
Kodeksie Karnym który minimalną granicę kary więzienia określa na sześć mie
sięcy (art, 39). Nowele, związane z u. k. s., a wydane w  II połowie v. b :, z natury 
rzeczy, nie mogą znaleźć odbicia w książce dr, Lemkina,

. „ .  ■ J . G .

ORZECZNICTWO
Art. 27 u. k. s. W arunki zastosowania.

Warunkiem zastosowania art. 27 u. k. s. jest dojście do skutku przestęp
stwa jako dokonanego lub conajmniej usiłowanego przy udziale conajmmiej
trzech uczestników przestępstwa (art. 6 u. k. s.) i połączenia się tych uczestni
ków, działających w porozumieniu, w celu -równoczesnego popełnienia tego prze
stępstwa. Sankcja z art. 27 u. k. s. jest okolicznością obciążającą (p. napis nad
tym działem u. k. s. przy art. 23), uzasadniając obok kar, przewidzianych za 
odnośne przestępstwo (np. z art. 46 u. k. s.) nadto karę aresztu.

30.XII.1930 Nr. 2 K. 1446/30.

Art. 27 U. K. S. w związku z art. 279 K. K. Banda, a połączenie
kilku osób  w celu popełnienia określonego przestępstwa.

I. Artykuł 27 U. K. S. traktuje o połączeniu się ze sobą 3 lub więcej
osób w celu równoczesnego popełnienia jednego i tego samego przestępstwa, nie 
zaś trwałego dokonywania przestępstw jednego rodzaju, i o ile powszechne usta
wy kanne nie przewidują za czyn tego rodzaju surowsze kary.

II. Utożsamianie więc przestępstwa z art. 27 U. K. S. z pojęciem „bandy“ 
jest sprzeczne z treścią art. 27 U. K. S.

1.X1I.1930 r. Nr. 1 K. 849/30.

Art. 45 i 46 U. K. S. O bow iązek dowodzenia uiszczenia cła.

1. Przy przestępstwach przemytu ciężar dowodzenia spoczywa, z natury 
rzeczy, na właścicielu towaru i oskarżyciel ni,e ma obowiązku przeprowadzenia 
dowodu nieuiszczeniia cła, ponieważ udowodnieniu poddaje się tylko pozytywne 
fakty nie zaś negatywne okoliczności.

2. Towar ujęty w granicach Państwa Polskiego ( a tylko taki towar m o
że być traktowany za przemyt) nie przestaje być towarem przemycanym, jeśli 
na granicy nie został opłacony cłem.

1.XII.1930 r. Nir. 1 K. 1264/30.

Art. 45, 46. 7 U. K. S. Odpowiedzialność za posiadanie tow arów  za
granicznego pochodzenia.

Fakt posiadania towaru zagranicznego w razie gdy oskarżony nie może 
udowodnić uiszczenia należnych opłat celnych za ten towar, nie wyczerpuje zna
mion przestępstwa z art. 45, 46. 7 U. K. S. o ile Sąd nie ustali przytem bądź 
uczestnictwa (art, 6 U, K. S.) bądź świadomego działania sprawcy.

(Orzecz. 12.VIII.31 Nr. 2 K. 617/31),
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Odpowiedzi odJRedakcji.
P. M. GRYSZKIEWICZOWI, OBROŃCY W ŁUNIŃCU.

Jeżeli weksel zostanie zai^icfosowany nfl] je/inegp z indofea|ntów (ijndtas 
powrotny, Ruckindossament) ten ostatni nie będzie miał regresu do swoich na- 
stępców.lecz jedynie do poprzedników, gdyż ndikt nie może mieć roszczenia do 
tego, względem kogo winien jest zabezpieczenie lub zadośćuczynienie (orzecz. 
Wyższ. Sądu handl. Rzeszy 18, 413; por. Staub, art. 10, uw, 7, oraz J. Stranz
i M. Stranz, 1930, art. 10, uw. II, prof. Wróblewski, II wyd.). Osobę tę uważa się 
za nabywcę, a rfe  za wykupującego weiksel dndiosan.a, wskutek czego ma ona 
wobec poprzedników akcję, jak posiadacz (skarżyć więc może dłużników regre
sowych nie w ciągu 6 miesięcy, lecz w ciągu roku),

P, P. JĘDRUSZKOWI, OBROŃCY W  ŻARKACH.

Uchwała walnego zgromadzenia spółdzielni, upoważniająca likwidatorów
,do dochodzenia na drodze sądowej od członków spółdzielni dopłat, przewidzia
nych art. 93 ustawy o spółdzielniach z 1920 r, jedynie na przypadek upadłości
spółdzielni (ust, 2 art. 93 stanowi; „skoro tylko w  toku postępowania upadłoś
ciowego okaże się, że majątek spółdzielni nie wystarcza... zarządca upadłości 
sporządzi... obrachunek c opłatt", a art. 95 mówi ,o przedstawieniu obrachunku do 

.zatwierdzenia sądowi, „który ogłosił upadłość", gdyż obrachunek dopłat i por 
:stępowanie, zmierzające do jego zatwierdzenia są częściami składowemi postę
powania upadłościowego) —  jako pozostająca w  sprzeczności z prawem bez

względnie obowiązuj ącem, nie może być uważana za ważną.
J. Namitkiewicz-

■“ NIKPRZYZNAYIE SIĘ OSK-GO, JAKO PRZESŁANKA WYROKU. Za
mieszczanie W uzasadnieniu wyroku (zwykle na pierwszem miejscu) przesłanki, 
że oskarżony nie przyznał się do winy, ma rację bytu tylko w 2 wypadkach:
1) gdy oskarżonego uniewinniono (nieprzyznanie się do winy przyjęto za jedną 
z podstaw uniewinnienia) i 2) gdy nieprzyznanie siię zostało uznane za okolicz
ność obciążaijącą, W  pozostałych wypadkach powołanie się na zaprzeczenie 
winy przez osk-go staje się bęzprzedm_otowe, a więc jest zbyteczne.

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW  ŻYWNOŚCI, SZKODLIWYCH DLA ZDRO
WIA. Na mocy art, 2 Rozp. Prezyd. z d: 22,3,28, poz: 343,, artykuł żywności 
jest szkodliwy dla zdrowia, jeżeli posiada własności trujące lub zakaźnel, ajbo 
też zawiera składniki, mogące szkodliwie oddziałać na zdrowie ludzkie. Wyrób, 
sprzedaż, przechowywanie na sprzedaż i t, d. powyższego rodzaju artykułów 
ulega karze na mocy art, 27 i 28 rozp. przy winie umyślnej i z art, 31 przy wi
nie nieostrożnej. , powyższych przepisów1 wynika, że karalny jest san. wyrób 
(sprzedaż ii t. d.) szkodliwych dla zdrowia ludzkiego artykułów żywności, wobec 
czego ewentualna możność ze strony nabywcy unieszkodliwienlia artykułu drogą 
gotowania, solenia lub t. p. nie znosi cech przestępstwa (orz. 25.XI.30 z spr. 
Kolberga).

GAZETY, A  U STAW A O LICHWIE WOJENNEJ. Przepisy ustawy 
o zwalczaniu lichwy wojennej nie mogą być rozciągane na pisma codzienne, 
ponieważ; 1) zarówno sarna nazwa ustawy, jak i notorycznie znane warunki 
Życia społecznego, które spowodowały jeij wydanie, nie pipzosthwiia.ją żajdnej 
wątpliwości co do tego, że ustawa ta została wymierzoną przedewszystkiem 
przeciw lichwie żywnościowej i mieszkalniowej, jako zjawiskom życia powojen
nego, powstałym na gruncie braku żywności i  mieszkań, i że nie było> zapuarem 
prawodawcy objęcie jej przepisami pism, choćby codziennych, ks ążek i t, p.;
ii 2) samo brzemienie art. 1 powiołanej ustawy w dostatecznej mierzę oświetla 
istotną myśl prawodawcy w powyższym sens e, zawarte bowiem w nim wyli
czenie takich przedmiotów jak: „żywność ziemiopłody, odzież, przedmioty słu
żące do opału i oświetlenia, środki lecznicze; wyroby tytoniewe i t. p. , świadczy 
o tem, że pisma codzienne nie dadzą się podciągnąć pod  definicje art. f ustawy 
(orz. 25.XI 30— 2 K. 1245).
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GOSPODARSTW O LEŚNE A  SKŁAD'? DRZEWA- Na mocy art. 2 ust, 
o pod, przem. z d. 15 7.25, poz. 550, podatkowi temu, między imnemiil, nie podle
gają sprzedaż i dostawa wytworów władnego gospodarstwa leśnego, dokonywana 
bez utrzymywane® w tym celu osobnych zakładów handlowych i oddzielnych 
składów poza obrębem własnych lub dzierżawionych gruntów- Z powyższego 
przepisu jak najwyraźniej wynika, że utrzymywanie nie tylko zakładów han
dlowych w celu sprzedaży wytworów własnego gospodarstwa leśnego (drzewa, 
bali, desek), lecz i oddzielnych składów, czyli pomieszczeń, choćby otwartych, 
służących nie do sprzedaży, lecz do przechowywania, przesuszania, oczyszczar 
aia, sortowania, brakcwanlia, przeładowywania lub pakowania towarów (ust, 2 
art, 22 ustawy o pod. przem.), pociąga za sobą konieczność wykupienia świade
ctwa przemysłowego na samą sprzedaż. Utrzymywanie oddzielnych składów 
przyrównane tu jest w swoich skutkach do urzymywaima oddzielnego zakładu 
handlowego,. Jeśli więc właściciel gruntów leśnych, po wyrobieniu ściętego 
przezeń drzewa na miejscu, przesyła je do stacji kolejowej, gdzie trzyma skład 
na gruncie, dzierżawionym od kolei, a stamtąd partjami transportuje go w miarę 
podstawienia mu wagonów, to na tego rodzaju skład powinien wykupić świa
dectwo przemysłowe jednej z kategorji handlu towarowego pod groźbą odpo
wiedzialności z art, 98 ustawy o pod, przem., względnie i z art. 100 tejże ustawy, 
jeśli zaniedba, wywieszen a szyldu (orz, 1.12.30 w spr. 2 K 1353):

J, G.

PIEKARNIE W  SUTERENACH. Do dnia 24 listopada 1929 r., 
jako daty wejścia w  życie rozp. M. S. ,W. z d, 29. X, 29, p. 582, 
w materji piekarni suterenowych obowiązywało rozp. M. Zdr. P. 
z d. 26, II, 21, poz, 151, które prowadzenie powyższego rodzaju 
piekarń nie zaopatrzyło w żądane sankcje, ani administracyjne, ani 
karne (552 i 14), czyli że zawarte w  82 zastrzeżenia co do lokali 
suterenowych nie dotyczyły piekarni, prowadzonych przed wyda- 
iniem rozporządzenia. Powyższe honorowanie praw nabytych utrzy
mało się dó d. 24. XI. 29, wobec czego i na mocy art. 3 rozp. Pre- 
zyd. o prawie przemysłowem z d. 7. VI. 27, poz 468, prawo prowa
dzenia piekarni w suterenie, nabyte na mocy przepisów z przed 
roku 1921, nie mogło być kwesjonowane, z dniem zaś 24. Xl. 29, 
kwestjonowanie to ulega przepisom § 34 rozp. M. S. W., poz. 582 
(ewentualna ulga do 24. XI, 33.). (orz. 25, XI, 30 w  spr. Fedcrmana).

Rekord pcaudzenia! -  _ _ L a n ie  s ^ ortl P ło d z e n ia !

KIESZONKO 1'E KODEKSU KARNEGO
w opracowaniu Mgr. Praw N. Ratbarda w y c z e r p a n e ! ! !  

D r u g i e  w y d a n i e  ju ±  s ię  u K r z ł ? o

Zawiera stron 224. Gena w efek. oprawie płóciennej 2 .40 . 
Zamówienia przyjmuje wydawnictwo:

KSIĘGARNIA PRAWNICZA
Warszawa, Senatorska 8. Telefon 716-50. P. K. O. 22.308,

Żadnej filjl nie posiadamy.
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Na^warsztacie ustawodawczym.
We wrześniu w Ministerstwie Sprawiedliwości wykończony 

został ostatecznie projekt prawa egzekucyjnego. Zawiera on zgórą 
400 artykułów. Projekt wprowadza instytucję komorników w całem 
Państwie. Sądy wykonywać będą egzekucję tylko w  nielicznych 
przypadkach (wyjawienie majątku, przymus osobisty, zarząd przy
musowy i t. p.) Skargi na czynności komorników rozstrzyga w za
sadzie sąd grodzki. Projekt dopuszcza jednak w pewnych przypad
kach dalsze zażalenie do sądu okręgowego, a nawet apelacyjnego. 
Kasacja w postępowaniu egzekucyjnem jest wyłączona.

Ministerstwo ukończyło również projekt noweli do K. P. C. 
Projekt wprowadza |(wzorem procedury karnej) zapowiedzenie ape
lacji i ogranicza doręczenia odpisów orzeczeń stronom tylko do 
przypadków, gdy strona zapowiedziała środek odwoławczy. Na
stępnie projekt wprowadza jednoosobowe orzekanie w sprawach 
o spory do 50.000 zł. Pozatem projekt zaprowadza inne zmiany 
w K. P. C., mające na celu przystosowanie procedury cywilnej do 
zmienionego ustroju sądów,

Z innych prac Ministerstwa zanotować należy ukończenie opra
cowania jednolitego prawa o kosztach sądowych i drobnej (czwar
tej) zmiany prawa o ustroju sądów, dotyczącej pragmatyki sędziow
skiej. Pozatem w opracowaniu są nowe regulaminy, ogólny i karny, 
przystosowane również do zmian w ustroju i w procedurze karnej.

T. Ł

C. T. 0. i K. 8. 
SZKOU HODOWLI DROBIU W JULINIE
st. i poczta ŁOCHÓW. Konto P.K.O.Hr. 67040
rozpoczyna now y rok szkolny 7 - go  października. 
Kurs trwa 10 miesięcy; opłaty —  100 zł. miesięcznie 

łącznie z utrzymaniem.

P rospekty i informacje Zarząd szk o ły  w ys yła  
— ==1111 chętnie i bezpłatnie, | j — ^ —



K R O N I K A
Z działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.
W  dn. 1 w r z e ś n i a  odbyło się pierwsze powakacyjne posiedzenie Pre- 

zydjum Zarządu Głównego. Po przyjęciu protiokułu ostatniego posiedzenia oraz 
załatwienia bieżących spraw wewnętrznych rozwinęła się dłuższa dyskusja 
w przedmiocie projektowanego na d. 24-—25 w Gdyni plenarnego posiedzenia 
Zarządu Głównego. Po dyskusji uznano w obecnych warunkach zarządzenie tego 
zjazdu w powyższem czase i miejscu za nieodpowiednie, uchwalono zaś zwołać 
zebranie plenarne Zarządu Głównego w Warszawie w okresie nieco późniejszym, 
przypuszczalnie na początku listopada r, b. Podania o pożyczki długoterminowe 
jako niedostatecznie uzasadnione oddalono. Uchwalono wyasygnować sunnę 
dwustu złotych na samolot imienia bohaterskiego lotnika Franciszka Żwirki,

Posiedzenie Prezydjum Zarządu Głównego w dn. 16 w r z e ś n i a  poświę- 
oone zostało w yłączne sprawie okazania pomocy kolegom sędziom, członkom 
Zrzeszenia, przeniesionym w stan spoczynku na podstawie Dekretu z dn. 23 sier
pnia r. b. W  przedmiocie tym rozwinęła się długa ożywiona dyskusja, przyczem 
wszyscy jej uczestnicy wypowiedzieli się jednogłośnie za koniecznością zorga- 
n zowania jaknajszybszej wydatnej pomocy tym wszystkim przeniesionym w stan 
spoczynku kolegom, którzy w związku z tem znaleźli się w oiężkiem położeniu 
materjalnem. W  dyskusji zgodnie podkreślano moralny, korporacyjny obowią
zek władz Zrzeszenia wszczęcia w tym względzie akcjiii koleżeńskiej samopomocy, 
do czasu zaś definitywnego załatwienia tej sprawy —  na najbliższem plenamem 
posiedzeniu Zarządu Głównego —  czerpania na ten cel funduszy z ogólnych 
sum Zrzeszenia, niemających specjalnego przeznaczenia. Zebrani wyłonili spe
cjalną Komisję w składzie: Przewodniczący L. Sutpiński; członkowie: Z. Bań
kowski, K. Fleszyński, J, Karyory i  J. Maciejewski, dla zajęcia się tą sprawą. 
Komisja ta zwołana została już w dniu następnym 17 września. W  wyniku 
dłuższych obrad uchwalono zwrócić się niezwłocznie do Zarządów wszystkich 
Oddziałów i K ół Zrzeszenia o jaknaj szybsze nadesłanie do Zarządu Głównego 
wykazu kolegów, którzyby potrzebowali pomocy materjalnej w związku z prze
niesień1 em ich w stan spoczynku, oraz o wskazanie w każdym poszczególnym 
wypadku formy, w jakiej pomcc ta winna im być okazana. Jednocześnie chcąc 
wybitniej rozszerzyć na przyszłość powyższą pomoc koleżeńską, zadecydowano 
zaproponować Zarządom K ół dobrowolne opodatkowanie na ten cel wszystkich 
swych członków. Odpowiednie pisma do Oddziałów i K ół zostały w tymże dniu 
17 września rozesłane.

W  SPRAW IE ULG KOLEJOWYCH —  ODPOWIEDŹ ODMOWNA. Za
biegi Zarządu Głównego Zrzeszenia o uzyskanie ulg kolejowych dla rodzin są
downików niestety nie dały wyników dodatnich. W  odpowiedzi Ministerstwo K o
munikacji nadesłało odpowiedź na takież starania ze strony Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych, czynione za pośrednictwem Prezydjum Rady Mini
strów.

W  odpowiedzi tej M. Kom, wyraża obawę, że uwzględnienie żądania urzęd
ników państwowych wywołałoby takież żądań a ze strony urzędników samorzą
dowych, kontraktowych i in., kórzy, rzekomo, mają również tytuł do podobnych 
ulg, co znacznie miałoby uszczuplić dochody kolejowe, zwraca dalej uwagę, że 
rodziny urzędników już korzystają z 50% ulg przy powrocie z uzdrowisk, (!) 
\yireszcie polemizuje z powołaniem się na przyznanie ulg rodzinom wojskowych. 
Ustęp ten przytaczamy w całości:

„Powoływanie się Stowarzyszenia Urzędników Państwowych na ulgi 
dla przejazdów osób wojskowych i ich rodzin polega na nieświadomości 
istotnego stanu rzeczy. Ulgi dla osób wojskowych oraz 50% ulga, zasa
dniczo dla czterech przejazdów rocznie, ich rodzin została przyznana, jak 
wiadomo, j a k o  r e k o m p e n s a t a  za skasowanie bezpłatnych prze
jazdów osób wojskowych oraz p|rzewoz,ów p,rzesyłek wciskowych wzą._ 
mian za gotówkową opłatę przy kasach kolejowych za przejazdy i przewozy .
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Oczywiście nie możemy się zgodzić ze stanowiskiem M  wa Komunikacji, 
co zaś do odjęcia darmowych przejazdów osobom wojskowym i konieczności 
rekompensaty, to pamiętać należy, że sytuacja urzędników państwowych wogóle 
2 aacznie pogorszyła się W porównaniu z położeniem osób wojskowych i  stąd 
należy się im słusznie pewna kompensata, szczególnie sędziowie i 'prokuratorzy 
nawet w porównani i z urzędnikami państwowymi odpowiednich rang rą upo
śledzeni pod względem uposażenia, ponieważ nie otrzymują ani dodatków za 
wyższe studja ani dodatków służbowych za kierownictwo w takiej wysokości, jak 
n ektórzy urzędnicy państwowi, _______

Z życia prowincji
Z KOŁA BIAŁOSTOCKIEGO,

1) Dni? 31 sierpnia r, b. w gmachu Sądu Okręgowego odbyło się zebranie 
sędziów i prokuratorów celem omówienia szeregu kwestyj w związku z nowym 
Kodeksem Karnym, Całol ształt najbardziej aktualnych przepisów nowego Ko
deksu Karnego przeds.ai.ił Prezes Sądu Zubelewicz i Piokurator Ostruszko, po
czerń wywiązała się kilkogodzinna dyskusja w której zabierali głos sędziowie 
i prokuratorzy,

2) W  dniu 13 września 1932 roku w gmachu tut. Sądu Okręgowego sę
dziowie, prokuratorzy, palestra, rejenci i pisarze hipoteczni żegnali ustępującego 
na emeryturę wiceprezesa Wydziału Cywilnego tut. Sądu p, Eustachego Mrozow
skiego, Pożegnanie miało charakter bardzo uroczysty. Przemawiali Prezes Sądu 
Zubelew'cz, Wiceprezes Moszyński, Prokurator Ostruszko, sędzia Wolisch, adwo
kat Różański, sędzia śledczy Kownacki,

W  wygłoszonych przemówieniach mówcy podkreślili olbrzymie zasługi 
p. Wiceprezesa Mrozowsk’ego na polu pracy zawodowej, który z wielkim po
święceniem od szeregu lat pracował' w tutejszym sądzie, świecąc przykładem 
w ofiarnej pracy dla dobra sądownictwa i szkoląc młode pokolenia prawnicze.

Słusznie też w prasie miejscowej z tęgo tytułu ukazała się dłuższa notat
ka w której między innemi znajduje się zwrot: „Sądownictwo traci z ustąpie
niem p. Eustachego Mrozowskiego jednego z najlepszych prawników, podwład
ni zaś sprawiedliwego i wyrozumiałego, choć surowego zwierzchnika",

F. N.
KRONIKA Z KIELC

5 kwietnia r, b. odbyło się Zgromadzenia członków kieleckiego Koła Zrze
szania Sędziów i Prokur uorów. Sprawozdanie za rok ubiegły złożył prezes 
Koła Prok. Bolesław Wilkowski, Działalność Zarządu skierowana była przede- 
wszyls|tkiem w kierunku samopomocy: dwukrotnie sprowadzano dla członków
K oła węgiel wprost z kopalń po znacznie niższych cenach jak rynkowe, oraz 
starano się zaspokoić wszystkie prośby członków o pożyczki z Kasy Poż. Oszczęd. 
Koła, Udzielano pożyczek długoterminowych i t, zw, „chwilowych" z kasy pod
ręcznej, zwrotnych w c:ągu jednego miesiąca, a nie wyższych od 100 zł. P oży
czek tych udzielono 59. Kapitał, przeznaczony na te pożyczki, wynosił 500 zł. 
miesięcznie i nie mógł, n cstety zaspokoić wszystkich reflektantów na pożyczki. 
Wskutek tego Zgromadzenie powzięło uchwałę podwoić kapitał pożyczkowy Ka
sy Chwilowej. (Obecnie i ta suma okazała się niewystarczająca, cio św:adczy 
o postępującej pauperysacji sadowników).

Działalności naiukow<o-j referatowej Zarząd Koła nie rozwijał, ponieważ 
miejscowe Towarzystwo Prawnicze okazało dużą ruchliwość w tym kierunku

Dla nawiązania stosunków towarzyskich i koleżeńskich Ząrząd Koła z o r 
ganizował w oiągr roku zabawę taneczną i projektował szereg wycieczek po kraju 
(np. do Sandomierza, Ojcowa i t, d.). Niestety, wycieczki pozostały w sfe .-z  
projektów, ponieważ obniżenie uposażenia spowodowało przygnębienie, osczęd- 
ności w budżetach domowych i biak chętnych dio wycieczek.

Z inicjatywy Prezesa S, O. w Kielcach p. A. Lechowickdego - Czechowi*- 
cza weszły w zwyczaj herbatki miesięczne, gromadzące członków Koła dla w y
mijany myśli na tematy organizacyjne, zawodowe i  naukowe. P . sędzia S, O, 
F. Lis ęzucił więc myśl bliższego poznania Statutów Wiślickich z 13 ‘ 1 r. (Wiślica 
znaduje się w naszym okręgu sądowym). Myśl ta rozwinęła siię następnie w pro
jekt uczczenia pierwszej kodyfikacji praw polskich, 'aką były właśnie Statuty 
Wiśliokie. Członkowie K oła upoważnili Zarząd do opracowania projektu^ „świętą 
irawmrzego", zaś Zarząd prosił p. sędziego F, Lisa i wiceprok. L. W ójcika do 

opracowania referatów ,o Statutach Wiślickich.
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Przegląd czasopism prawniczych.
"PRZEGLĄD SĄDOW Y” (Czerwiec, Lipiec i  Sierp »ń) w zeszytach czerw

cowym i lipcowym daje dwa art/ku ły d r a  J, R o s e n b l u t h a  pod wspól- 
nem tytułem ,P r o j e k t  U s t a w y  o p r a w i e  e g z e k u c y j n e  m“ . 
W  zeszycie czerwcowym autor oświadcza, że projekt ten oznacza krok wsteczny 
w kulturze [prawtmej, a opierając się w zasadniczych kwestjach o  prawo porosyj- 
skie idzie w ujemnym kierunku dalej od tegoż prawa,, Autor jest przekonany, 
że opracowany mzez referentów członków Kom. Kodyf. profesorów Drów K. 
Stefkę i f.t. Allerhanda projekt wstępny stał na wysokim poziomie pod wzglę
dem konstrukcji teoretycznej jak i pod względem praktycznym i przypuszcza, 
że widocznie referenci ci ulegli majoryzacji przez pozostałych członków Kom, 
Kodyf, Po rozważeniu ogólnych przepisów projektu autor podda.je krytyce po
szczególne działy projektu, wskazując ujemne ich strony i jedynie dział „egze
kucja z roszczeń niiepiefnężnych”  wzorowany, jak zaznacza autor na [przepisach 
ausirjack, ordynacji egzekucyjnej, uznaje autor za trafny, nie wywołujący żad
nych zastrzeżeń

Zeszyt sierpniowy (Nr, 8) zawiera artykuł Dra J, B i b r i n g a  ,,U w a 
g i  k r y t y c z n e  doi  p r o j e k t u  p r a w a  o z o b o w i ą z a n i a c  h‘ ‘. 
Autor oświadcza, że ogłoszony przez Kom, Kodyf, „projekt prawa o zobowią
zaniach" jest w zasadzie tworem pięknym, jest rewelacją w świecie prawniczym 
bodajże me mniejszą niż ongiś ustawa szwajcarska o zobowiązaniach, Nawskroś 
nowoczesny projekt uwzględnia jnajlnowisz® jzdlobyeze naukowe oraz praktykę 
i doświadczenia orzecznictwa, dotychczasowe lukiil wypełniające, Wiskazując, że 
ten projekt pod wieloma względami stoi wyżej od francusko - włoskiego, projektu 
ustawy o umowach, autor jednakże zaznacza, że i nasz projekt ma niektóre 
ujemne stroi, y i owe wady natury zasadniczej poddaje rozważeniu. Autor sta
nowczo zwalcza art, 49 prfojektu, który głosii: „błąd ćo do prawa pociągła za 
*obą te same skutki oo błąd do faktu", a więci, mówi autor, wobec art. 47 pro
jektu to oznacza, że ,„error juris non nocet" i przytaczając szereg argumentów 
przeoiwkoi tej zasadzie, konkluduje, że Całe prawo stanie się iluzorycztnfem, 
skoro będzie obowiązywać tylko tych, którzy zechcą je znać i do tej znajomości 
się przyznać. Również zwalcza przepis art, 218 projektu, upoważniający sąd do 
odroczenia dłużnikowi terminu spełnienia świadczenia, rozłożenie długu na ra
ty i t. d- Przytaczając szereg argumentów i wskazując na sprawy waloryzacyjne 
i ochronę lokatorów autor stanowczo wypowiada się za bezwzględnym uchyle
niem art, 218 projektu-

Tenże sierpniowy zeszyt zawiera artykuł M, F a t k a n i o w s k i e g o  
„ C z y  w e d l e  K.  P,  K.  o s k a r ż o n y  m u s i  s i ę  p o  d, d a ćl o g l ę 
d z i n o m ? "  Autor zaznacza że ta kwestja na gruncie K. P, K. nie jest jasna, 
budzi wątpliwości, a orzecznictwo S, Najw. nie dało odpowiedzi, Czy można 
drogą użycia siły fizycznej zmusić oskarżonego do poddania się oględzinom 
w celu ustalenia dowodu przecw  temuż oskarżonemu, skoro on na mocy art. 
81 K. P. K. może nawet nie odpowiadać na zadawane mu pytania, może odmó
wić wydania dowodów rzeczowyrh a środki przymusowe (art. 153 K P. K,) n;e 
mają zastosowania 'do oskarżonego (§ 3 art. 154 K. P. K.), Przytaczając i inne 
argumenty autor jest tego przekonania, że oskarżony ma prawo do uchylenia 
się od  badania swego ciała i sąd przymusu fizycznego użyć nie może.

Tenże zeszyt zawiera artykuł Dra A. M a t a k i e w i c z a „ Z n a c z e 
n i e  w i z y t a c j i  s ą d o  w.“ Autor dowodzi potrzeby powołania da życ’ a 
instytucji! stałych wizytatorów sądowych z ramienia, Ministerstwa Sprawiedli
wości, którzyby będąc łącznikami między Ministerstwem a Sądami przez swą 
działalność przyczyniali się do jednolitego wprowadzania w życie rozmaitych 
ustaw i rozporządzeń i unifikacji ustawodawstwa w Polsce. Wizytacja nie po
winna trwać zbyt krótko, by wizytujący miał możność wglądnąć w akty, przysłu
chiwać się rozprawom i na podstawie swych spostrzeżeń odrazu na miejscu wydać 
zarządzenia, zmierzające do usunięcia zauważonych braków.

Pozatem tenże zeszyt zawiera artykuły Dra W. G a j e w s k i e g o  „ Z a  
337 z ł o t y c h "  i Dra E. K ł o s a  „ T o g a  i r z e o z y w i s t o  ś ć  \ 
Z dniem 1 czerwca 1932 r. uposażenie miesięczne sędziego grodzkiego w  Krako
wie wynosi 337 złotych, „Doszliśmy do rekordów w wyścigu pracy" mówi p. Ga
jewski i wyłuszczając nader przykre i ciężkie warunki bytowania sędziów 5 ich 
materjalne upośledzenie „jako nędzarz" podnosi głos pełen rozżalenia i bólu.
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Dr. Kłos mówi, że mniemanie, iż toga podniesie w oczach społeczeństwa autory
tet sędziego nie sprawdziło się, przeciwnie nastąpił jaskrawy rozdźwięk między 
tym pontyfikał.nym strojem a otaczającą w sali sądu grodzkiego rzeczywistością 
i dość obszernie opisuje opłakane warunki zewnętrzne pracy sędziego grodzkiego.

„PRZEGLĄD SĄDO W Y'1 (Nr. 9 —  wrzesień) zawiera artykuł B, P o h o -  
r y l e s a  „ K i l k a  u w a g  k r y t y c z n y c h  n a d  u s t a w ą  o u l g a c h  
e g z e k u c j i  s ą d o w e j  p r z e c i w k o  g o s p o d a r z o m  r o l n y  m". 
Autor rozważając przepisy tej ustawy (D. U. 1932 poz. 219) mówi, że aczkol
wiek ustawa przynosi pewne ulgi dla rolników, nie załatwia jednak ona defini
tywnie tej sprawy a raczej stanowi dawkę morfiny dla ciężko chorego orga
nizmu rolniczego,

„CZASOPISM O SĘDZIOWSKIE" Nr. 6 zawiera m. i, artykuł Dra L a- 
n i e w s k i e g o  „ Z p s y c h o l o g j i  ś w i a d k  a", który można uważać 
za dalszy ciąg artykułu tegoż autora „Z  psychologji oskarżonego" (omówiony 
w Nr. 9 Głos. Sąd.). Autor przytacza Szereg uwag dotyczących zeznań świad
ków. Pamięć ludzka jest kapryśna. Nieraz przypominamy sobie dokładnie 
szczegóły błahe i nie możemy przypomnieć rzeczy ważnych. Na pamięć wywiera 
wpływ fantazja. Jeżeli świadek dużo myślał o zajściu, wielokrotnie opowiadał 
o tem innym osobom, szczególnie w sprawach sensacyjnych, i wysłuchiwał opo
w iadan i innych osób, to następuje wzajemna suggestja 'i świadek ostatecznie 
już nie odróżnia, co jest prawdą a co fantazją. Nie bez znaczenia jest w tym 
względzie oczekiwanie świadka na, kolejność swego przesłuchania, gdy sipędza 
całe godziny w poczekalni w towarzystwie innych świadków i  tam wspólnie 
rozprawiają o sprawie — oczywiście i tu następuje wzajemna suggestja. Im wię
cej każda wiadomość obiega osób, tem bardziej zniekształca się przez dodatki, 
opuszczenia, i zmiany; pewien wątpliwej prawdziwości szczegół n  by 'awina roś
nie, twardnieje i nabiera cech ważnej i niewątpliwej okoliczności, z tego powodu 
angielskie sądy świadków ,,ze słyszenia" n/e badają (por, art. 718 U. P. K, 
1864 r.). Przeważna większość ludzi nie zdaje sobie sprawy, co lo  jest minuta. 
Były żołnierz piechoty dobrze oceni odległość tylko do kilkuset metrów, natomiast 
artylerzysta celuje w oceni® odległości kilku i kilkunastu kilometrów, a na morzu 
trafnie określi ją tylko marynarz. Na trafność spostrzeżenia oddziaływa stan 
świadka —  zrównoważenie lub podniecenie, spokój lub gniew i obawa. U dzieci 
może odgrywać poważną rolę fantazja. Kobietę cechuje większa emocjonalność 
aniżelii mężczyznę, co czasem wpływa niekorzystnie a czasem właśnie korzyst
nie na prawdziwość jej zeznania.

GAZETA SĄDOW A W ARSZAW SK A w Nr. 27 z dn. 5 Lipca podaje artykuł 
S. Śl. A. G o l d m a n a  „ R e d u k c j a  s ę d z i ó w  ś l e d c z y c h  W ś w i e t l e  
p r z e p i s ó w  p r a w  a". Powołując się na treść artykułów ogłoszonych 
w „Glosie Sądown ctwa" W. Wiszniewskiego: 0  trybie zwijania stanowisk sę
dziów okręgowych śledczych (Gł. S. 7.8 1930), W. Nestcrowicza „Odmęty inter
pretacyjne" (Gł. S. 4 1931) oraz „Dwugłos" autora i N Dąbrowieckiego „Jeszcze 
o uposażeniu sędziów okręgowych śledczych" (Gł. S. 5 1931) autor, uzupełniając 
ich wywody i opierając się na wykładni odnośnych przepisów prawnych na
biera i wyraża przekonanie, że zagadnien:e „kto z danych sędziów śledczych ma 
zaprzestać wykonania swych funkcji" —  na mocy p, 14 w związku z p, I (podział 
czynoośc' sądrwych) art, 17 regulaminu ogólnego na skutek odpowiedniego wnio
sku Prezesa Sądu Okręgowego winno opinjować wyłącznie zgromadzenie ogól
ne Sądu Okręgowego i opimja jego winna być wiążąca. Całkowite zwolnienie ze 
służby państwowej Sędz ów Śledczych może nastąpić w braku ustawy przewi
dzianej przez art, 102 praw. o ustroju sąd. powsz. (zmiana organizacji sądów 
w drodze ustawy) jedynie w trybie interpretacji błędnej w założeniu i przeciw
nej podstawom prawa, _

„CZASOPISM O SĄDOWO LEKARSKIE", poświęcone medycyni. i psy- 
chjatrji sądowej oraz kryminolcgji pod redakcją p r o f .  Dra W.  G r z y  w o>- 
D ą b r o w s  k i e g o .  Nr, 1 i 2 za 1932 r, zawiera m. i, „Sprawozdanie z czyn
ności Zakładu Medycyny Sądowej Uniwersytetu Warszawskiego za 1931 rok” , 
artykuł prof. W. Grzywo-Dąbrowskiego „Zakład medycyny sądowej Un wersytetu 
Warszawskiego", tegoż autora artykuł „Samobójstwa Warszawie w latach
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od 1921 do 1930 włącznie11, artykuł S. Manczarskiego „Zgony wskutek zabójstwa11, 
rrtykuł W, Fe 1 ca „Sprawozdanie z badań osób żywych i dowodów rzeczowych 
dokonanych w Zakładzie Med. Sądów, Uniwers, Warszawskiego od 1923 do 
1930 w łą c z n ie te g o ż  a(utora artykuł „Śmiertelne powikłania w przebiegu ciąży, 
poronienia i  porodu w  świetle cyfr za 10-lecie 1921 —  1930", artykuł Dra H. 
Walęckiej „Oględziny zwłok płodów i noworodków, dokonane za czas od 1921—  
1930 r." oraz streszczania tych artykułów w języku francuskim i1 niemieckim.

Ukazał się już talkże Nr. 3/1932 r. tegoż kwartalnika z artykułami: prof. 
Grzywo Dąbrowskiego „Samobójstwa w Warszawie w r, 1931", W , Baranowskie
go: „Przyczynek do kazuistyki samobójstw przez postrzał” . A . Piotrowskiego „Sa
mobójstwa zapomocą prądu elektrycznego", S, Manczarskiego; „Kule wędrujące", 
W . Felca, H. Walęckiej i B. Wajnberga,

, ! ' ; i ■ A. G.

Zapiski b;bljograficzne.
I. ENCYKLOPEDJA P R A W A  KARNEGO  (materja'ne i  formalne, karne 

skarbowe, psychologja kryminalna; medycyna i psychjatrja sądowa i więzienni
ctwo) pod redakcją p r o f .  W.  M a k o w s k i e j  > b. Minisł ra Sprawiedliwości 
i członka Kom. Kcdyfik, wydawana nakładem „Bibljoteki Polskiej" —  zeszyt 
IV zawiera szereg artykułów, z pośród których niektóre stanowią dość obszerne 
prace, omawiające wyczerpująco i] wszechstronnie pewne zagadn.enia prawa 
kajrlnegto'. Artykuł „Czechosłfowalcja" podhje zwilęełe^ Ijejcz przejrzyste stresz- 
czenib piodsta.roiwyjch zasad pttloijektu czechosłowackiego! Kodeklsu Kannego. 
W  artykule „Cześć" zaznacza się, że ustalenie pojęcia ozci jako' przedmiotu 
chroń omego pod groźbą kary nię jest łatwe, trudne bowiem jest przeprowa
dzenie linji demarkacyjnej pomiędzy subjektywnemi i ebjektywnemi elementami 
pojęcia czci t. jj, w jakim stopnu każda grupa tych elementów składa się na 
pojęoiie czci, chronionej przez prawo karne. Rozważając ową kwestję, wska
zując na austrjacki K, K. i rosyjski 1903 r., stojące pod tym względem na wręcz 
przeciwnych stanowiskach, autor mówi, iż dotychczas obowiązujące u nas normy 
kanne tworzyły «can niedostatecznej ochrony czci. Kodeks Karny 1932 ochronę 
czci uczynił bardziej skuteczną, wprowadzając m. i. ograniczenie co do możno
ści przeprowadzenia dowodu iprawdy. W  artykule ,,Daktyloskopja‘ , czyli 
stwierdzenie tożsamości przez porównanie odcisków palców, autor wskazuje, że 
różnorodność linij papilarnych została ostatecznie ustaloną, dotychczas nigdy 
nie znaleziono dwóch identycznych wzorów. Niektóre zbiory odcisków zawierają 
miljony wzorów (Londyn, Berlin, i nigdy jeszcze nie zaszedł wypadek identycz
ności wzorów u dwóch ludzi W zór linij papilarnych człowieka pozostaje nie
zmieniony przez oałe jego życie, a nawet po oparzeniu. Omawiając następni e spor 
soby odnalez'enia i utrwallenia śladów palców na miejscu przestępstwa, technikę 
sporządzenia kart wzorów, autom podnosi, że kwestjoriolwanie zasad1 daktylo
skopii tłumaczy się tylko nieznajomością współczesnego stanu *6' wiedzy. Autor 
poleca, by na rozpraoóe głównej zawsze był przesłuchiwany biegły, gdyż pisem
na oplnja bywa nie przekonywującą, przy badaniu zaś na rozpra,wii|e biegły łatwo 
uzasadnił swoją opinję przy pomocy odpowiednich fotografji. Więcej niż trzecią 
część zeszytu zajimuje artykuł „Czynności1 procesowe11. Atutiorzy rozważiajją 
czynności sądu, oskarżycieli, obrony, pomocników sądowych (biegłych, tłumaczy) 
i osób trzecich (świadków). Pozatem zeszyt ten zawiera artykuły „Cudzozie
miec11- „Defetyzm", „Dementia" ;,Deliota juris gentium", ;;D ezercja",

II. ENCYKLOPEDJA P R A W A  PRYW ATNEGO (prąwo prywatne ma
terialne i prawo handlowe materjalne) pod redakcją p r o f .  H. K o n i c a ,  
członka Komisji Kodyfikacyjnej, zeszyt IV —  zawiera dokończenie z poprzed
niego zeszytu artykułu „Czynności Prawne". Prawie połowę zeszytu (26 stron) 
zajmuje obszerny artykuł „Darowizna". Autor określa pojęcie darowizny wcześ
niejsze, z czasów rewolucji francuskiej i1 Napoleona, kiedy prawodawca nie 
pozwolił, by prawo darowizny stało się dla obywatela prawem rujnowania swej 
rodziiny, majątki bowiem muszą być utrzymywane w rodzinach, nasłępnie pcję- 
pia późniejszego, kiedy pod wpływem olbrzymiego przyśpieszenia tempa życia
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gospodar nego i  przesunięć dóbr z jednych rąk do drugich musiała nastąpić ewo
lucja pojęcia darowizny i wobec tego rygorystyczne przepisy o darowiznach ule
gły przeważnie w drodze judykatury istotnemu ograniczeniu. Autor przytacza 
współczesną judykaturę w tej kwestji oraz podaje własną interpretację obowią
zujących przepisów o darowiźnie.

Artykuł (.Dożywocie" poddaje analizie przepisy projektu prawą o  zobo
wiązaniach, opracowanego przez Komisję Kodyf- ogłoszonego drukiem w 1932 r. 
Zestawia s p r z e p i s y  o dożywociu obowiązującego obecnie w Polsce z przepi
sami proj aktu Kom, Kcdyf. S  swierdza się, że poszczególne przepisy projektu 
(art, 633— 643) stanowić bedą novum dla większej części Polski i wogóle wniosą 
znaczną poprawę w stosunku do stanu prawnego w b. zaborze austrjaekim i ro
syjskim.

Tenże zeszyt zawiera artykuły „Donacje", „Domy składowe" i „Działy przez 
wstępnych m ędzy  zstępnymi) uczynione".

Wszystkie artykuły w obydwu zeszytach podają bardzo obficie odnośną 
literaturę prac naukowych oraz źródła,.

Jak już „G łos Sądownictwa" zaznaczył (1931 n, 12), takie wydawnictwa 
podręczne o charakterze encyklopedycznym stanowią istotną pom oc przy bada
niu poszczególnych zagadnień z dziedziny prawa, jak również są bardzo poży
teczne i porno,cne dla prawników— praktyków.

KODEKS POSTĘPOW ANIA KARNEGO- Tekst obowiązujący od 1 wrześ
nia 1932 r. Przepiisy .wprowadzające, o postępowaniu doraźnem, wykonawcze 
i zw  ązkowe oraz orzecznictwo Sadu Najwyższego za czas od 1 Lipca 1929 dd 
1 Lipca 1932 r, Opracowali S t. C z e r w i ń s k i ,  prokurator Sądu Najwyższego 
i M. P r z y  j e m s  k i ,  adwokat. Skład główny —  Dom Książki Polskiej 
w Warszawie. Cena 8 zł,

W  ciągu roku bieżącego Kodeks Postępowania Karnego był trzykrotnie no
welizowany; ostatnia nowelizacja nastąpiła w dniu 23 Sierpnia 1932. Znowelizo
wany K, Post. K. obowiązuje od 1 września, 1932 r, a więc jednocześnie z nowym 
już jednolitym polskim Kodeksem Karnym. Przy stosowaniu w praktyce znoweli
zowanych oraz nowych uzupełniających przepisów Kod, Post, K-, rozsianych 
w Dzienniku Ustaw zachodzą prawne trudności. To też wydany przez p. p 
Czerwińskiego i. Przyj emskiego Kodeks Post. Kam, ukazuje się w samą porę. 
Autorzy uwzględnili w tekście wszystkie zmiany, które wprowadzono do K, P. K. 
do dniiia 1 września 1932 r. Podając jednolity tekst i mając na względzie, że 
do K. Post. K. wprowadzone zostały uzupełniające nowe przepisy, tak -ii zamiast 
dotychczasowych 652 artykułów K.P.K, faktycznie zawiera 676, auit rzy obok nu
meracji dotychczasowej zamieścili w nawiasach numeracje, która będzie figuro
wała w jednolitym tekście K. Post, K , który ma być ogłoszony przez Ministra 
Sprawiedliwości. Pod artykułami zmienionemi autorzy umieścili uwagę „znowe
lizowany ", pod nowowprowadzonemi „wprowadzony" z p daniem czasu, od któ
rego obowiązuje. Autorzy umieścili również tezy z orzeczeń II Izby Karnej Sądu 
Najwyższego, tak już ogłoszonych w urzędowym zbiorze orzeczeń Sądu Najwyż
szego jak i szereg tez z orzeczeń jeszcze nieogłoszonych z podaniem sekcji II 
Izby N sprawy oraz daty, kiedy orzeczenie zapadło. Orzeczenia, które wobec 
nowelizacji utraciły swe znaczenie zostały ominięte. Ponadto przytoczone zostały 
(Pojaśnienia złożone w komisji sejmowej, w myśl których nastąpiła nowelizacia 
z dn, 21 Stycznia 1932 r. Oprócz alfabetycznego skorowidza rzeczowego do K. 
Post. K. załączono dodatek zawierający zmiany Prawa o  ustroju Sądów Powszech
nych, dotyczące procedury karnej,

KODEKS POSTĘPOW ANIA KARNEGO —  tekst obowiązujący od 1-go 
września 1932 r. Opracował i skorowidzem zaopatrzył T- G o d e c  k i  wpr,
S. Apel, Wydawnictwo „Bibljoteka Prawnicza” Warszawa, Senatorska

Wydanie zawiera tekst K, Post. K, znowelizowany i uzupełniony oraz prze
pisy wprowadzające K, P. K. Umieszczono1 niektóre, uważane przez autora 
za ważniejsze, przepisy prawne, które pozostały w mocy na zasadzie przepisów 
wprowadzających K. K ii prawo o wykroczeniach z dn, 2 Lipca 1932 r. urazi noweli 
do K, Post, K. z dn, 27 Lipca 1932.

KODEKS KARNY R. 1932 wraz z prawem o wykroczeniach, przepisami 
wprowadzaj ącemi K, K, i prawo o wykroczeniach opatrzony przedmową i skoro -
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widzem w opracowaniu D-ra R. L e m k i n a  refer. Sekr. Gen, Kom. Kodyf; 
Wydawnictwo „Biblioteka Prawnicza" Warszawa, Senatorska 6.

Dodatnią cechę tego wydawnictwa stanowi obszerna (16 stron) przedmowa, 
w której autor w  sposób zwięzły przytacza i wyczerpująco' oświetla przewoddile za- 
sady K, K. 1932 r. W  przedmowie autor poświęca najwięcej miejsca części ogólnej 
K, K. która|, jak zawsze, zaw era podstawowe założenie kodeksu. Przedmowa 
ta może stanowić specjalnie pożyteczny materjał dla tych prawników, którzy wy
chowali się na zasadach teorji szkoły klasycznej i ikazuistycznych kodeksach 
kannych.

HOESICKA BIBLJOGRAFJA PRAW NICZA' Kwartalnik, poświęcony re
jestracji polskiego piśmiennictwa prawniczego. Redaktor A. Miller, wprok. Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie. Dwa zeszyty Nr. 1— 2 (styczeń —  czerwiec 1931) 
i Nr. 3— 4 (lipiec— grudzień 1931 r.)

W obec coraz większego rozrostu polskiego piśmiennictwa prawniczego „Bi- 
bljografja prawnicza" znakomicie ułatwia prawnikowi znalezienie literatury, oma
wiającej te zagadnienia, które go interesują, „Bibljografja" podaje spis 53 czaso
pism przeważnie prawniczych, w których zostały ogłoszone w 1931 r. artykuły, 
rozważające zagadnienia prawne. Materjał bibliograficzny podzielono na 16 dzia
łów: teorja i filozof ja prawa, historja prawa, organizacja sądownictwa,' adwo
katury i notarjatu, prawo m ędzynarodowe, państwowe, administracyjne, skarbo
we, socjalno - gospodarcze, kościelne, karne, cywilne, handlowe, wekslowe 
i czekowe, kryminologja, procedura cywilna i kama, dzieła treści ogólnej, spra
wozdania, kalendarze. „Bibljograf ja“ podaje alfabetyczny skorow dz nazwisk 
autorów z oznaczeniem numerów, pod któremi r .bibljografji" zostały wymienione 
ich artykuły. Podając nazwisko autora i tytuł jego artykułu, „Bibljografja" wy
mienia tytuł, rok i numer czasopisma, w którym został ów artykuł umieszczony. 
Wyczerpująca dokładność „B ibljografji" nie może wzbudzać wątpliwości; tak po 
sprawdzeniu rocznika „Głosu Sądownictwa" za rok 1931 okazało się, że wszystkie 
odnośne artykuły tego rocznika zostały w „Biibljogafji" wykazane.

KODEKS KARNY 1932 R. Część szczególna. Objaśnieniami opatrzyli 
p r o f .  J J a m o  n 11 i p r o f .  E. St. R a p p a p o r t  —  sędz:owie S. N. i człon
kowie Komis, Kodyfik. Wydawnictwo „Bibljoteki Prawniczej", Warszawa, Se
natorska 6.

Tom ten stanowi drugą część komentarza z zakresu części szczególnej K.K. 
Autorzy w celu nadania większej zwartości uzasadnieniom Kom. Kodyf. ominęli 
wywody tej Komisji natury ściśle teoretycznej, co ułatwia; podręczne korzysta
nie z K. K. w bieżącej praktyce sądowej. Komentarz pod artykułami K. K; 
podaje zwięzłe lecz przejrzyście tezy z orzeczeń Sądu Najwyższego, mogących 
mieć zastosowanie i do K. K. 1932 r„ zawiera bowiem on szereg pojęć prawnych 
znanych też Kodeksom Karnym, które obowiązywały do dnia 1 września 1932 r. 
Autorzy podają i własną wykładnię w postaci tez, nadających się, jak oni mó
wią, do przyszłego rozważania ich w trybie kasacyjnym, mając zaś na wzg'ędzie 
§ 1 art, 2 K. K. 1932 r., trafne stosowanie którego może wywoływać trudności 
szczególnie w toku przewodu sądowego, umieścili pcd każdym artykułem K. K. 
1932 r. odpowiednie (nie zawsze, rozumie się, pokrywające się) rów mległe arty
kuły trzech Kod. Kam, poprzednio obowiązujących, co znacznie ułatwia stoso
wanie § 1 art. 2 K. K, 1932 zwłaszcza w początkowem okresie. Załączone też zo
stały w mocy utrzymane przepisy trzech b. kodeksów karnych (art. 2 przep. 
wprow. K, K.),

A. G.
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Z piśmiennictwa prawniczego słowiańskiego.
.iŻYTTIA I PRAW O " ( Ż y c i e  i  p r a w o )  —  kwartalnik wydawany przez 

związek ukraińskich adwokatów we Lwowie i Towarzystwo ukraińsko - ruskich 
prawników we Lwowie, Naczelny i odpowiedzialny redaktor Dr. K o s t ,  L e 
w i c k i ) ,

Numer 2-gi kwartalnika zawiera, dalszy ciąg artykułu D-ra J. Z a j a c a 
z poprzedniego numeru „ D e s z c z e  p r o  K o n k o r d a t  y". (Coś niecoś o kon
kordacie), oraz początek artykułu J. L e w i c k i e g o  „Reforma podrużoho
prawa ‘ (reforma prawa, małżeńskiego). Zaznaczając, że dla dokładnego zrozu
mienia tak doniosłego zagadnienia jak reforma małżeńskiego prawa należy zo
brazować i uprzytomnić obowiązujące obecnie w Polsce systemy tego prawa,
autor podaje wyczerpująco główne zasady prawa małżeńskiego dotychczas obo
wiązującego w b, zaborze pruskim, w Kongresówce, województwach wschodnich, 
gdzie obowiązuje t. X  z w. pr. ros„ w b. zaborze austrjackim oraz na Spiżu i  Ora
wie, gdzie na mocy rozporządzenia Rady Ministrów (D. U. 1922 poz. 833) co do
formy zawarcia związku małżeńskiego równolegle działa zależnie od woli stron 
prawo austrjackiie iii węgierskie. P o zobrazowaniu owych pięciu systemów, obo
wiązujących na różnych obszarach Państwa Polskiego, autor stwierdza, ża taki 
stan rzeczy, kiedy w jednej części Państwa uznaje się wi sprawach zawarcia 
związku małżeńskiego zupełną autonomję Kościtołą, w drugiej zaś tenże Kościół 
pozbawiony jest wszelkiego rodzaju wpływu, gdy na jednym obszarze rozwód 
małżonków jest niedopuszczalny a na drugiem uzyskuje siję on bardzo łatwo, 
że taki stan prawodawca musi zastąpić prawem unifikacyjnem, aczkolwiek zadanie 
jest trudne, gdyż w. społeczeństwie w tej ma.terji panują zasadniczo sprzeczne 
poglądy i przekonania, jak również ze względu na różnice co do poziomu kultu
ralnego, na którem znajdują się różne połacie Państwa —  „wysoko - kulturalne" 
Poznańskie, Pomorze i analfabetyczne Polesie, Wileńszczyzna. Dwa zasadnicze 
zagadnienia musi pracodawca rozstrzygnąć —  czy małżeństwo, należy uznać za 
instytucję prywatnego prawa, pozostawiając moment religijny do uznania przy
szłych małżonków, czy też nadać kościelnym przep som wpływ decydujący. Tenże 
numer zawiiera artykuły: DWai Hankiewicza „Pierwszy p)ol)i|tyczfny proces we 
Lwowie" i D-ra K. Lewickiego „W  borotbi za prawa, ridnoi mowy" (w walce 
o prawo ojczystej mowy). Dr. Hankiewicz podaje krótki szkic procesu z oskarże
nia Olgi Hrabar, Iwana Naumowicza pairocha w Skatacie il innych (U  osób)
0 przynależenie do spisku, którego celem było oderwanie Bukowiny, Rusi Podkar
packiej iii Wschodniej G alicji-od  Austrjł i przyłączenie do Rosji. Proces odbył się 
we Lwowie w 1882 r. przed sądem przysięgłych, który uznał za w:nnych tylko 
czterech oskarżonych. Byli to galicyjscy moskalofile, ludzie, mówi autor, bez 
charakteru, nie posiadający cywilnej odwagi, pozbawieni etycznych zasad, ludzie, 
którzy w czasie procesu ujawnili swoją obrzydliwą nicość (obrydływa nahota). 
Należy dodać, że ta sprawa wywołała w rosyjskiej prasie żywe zainteresowanie
1 szerokie omówienie kwestji ruskiej w G a'icji i Rusi podkarpackiej. Niektórzy 
z oskarżonych po procesie wyjechali do Rosji i tam zostali bardzo wydatnie upo
sażeni. Główny oskarżony paroch Naumowicz przyjął ,,prawosławi,e", zamiesz
kał w Kijowie i tu nadano mu tytuł ii godność „protojerieja .

Dr. Lewickij omawia wa’kę adwokatów o prawo używania w sądach jn r z ę 
dach prokuratorskich ukraińskiego języka, w myśl ustawy z dn. 31 lipca 1924 r. 
(D. U, poz. 757). Interpretując tę ustawę autor podaje, że Sąd Apelacyjny we 
Lwowie pozostawił bez rozpoznania apelację grecko - katolickiej cerkwi uzeli, 
jako napisaną w  ukraińskim języku, uznając, że tylko osoby fizyczne mają pra
wo w pismach sądowych używać tej mowy, nie zaś osoby prawne, które nie mogą 
posiadać narodowości. Na skutek kasacji Sąd Najwyższy uznał decyzję Sądu 
Apelacyjnego za błędną i orzekł, że i osoby prawne mają też prawo posługiwać 
się językiem ukraińskim.

Kwarta In k zawiera zapiski bibIjogra,ficzne (czasopisma prawnicze polskie, 
książki niemieckie), orzeczenia Sądu Najwyższego w sprawach cywilnych i kar
nych, sprawozdanie walnego zgromadzenia związku ukraińskich adwokatów oraz 
z posiedzenia tychże adwokatów i przedstawicieli ukraińskich kulturalno-oświa
towych i gospodarczych stowarzyszeń w kwestji „prawa ukraińskiej mowy , któ
re to sprawozdanie zawiera przeważnie rozważania natury politycznej-

A. G.
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„JURIDICZESKI PREGLED" (Przegląd prawniczy) redagowany przez 
prof. S t e f a n a  B o b c z e w a .  Ukazuje się w Sofji od 32 lat. Numer 6, 
czerwcowy, zawiera: artykuł wstępny p r o f ,  B o b c z e w a  o zjeździe delega
tów Komitetu organizacyjnego pierwszego zjazdu prawników państw słowiańskich, 
który s ę odbył w kwietniu r. b, w Bratysławie; prof, Bobczew był uczestnikiem 
i pierwszym zastępcą przewodniczącego zjazdu (przewodniczącym był prof. Ku- 
maniecki z Krakowa). Artykuł swój prof. Bcbczew kończy słowami: ,,Wszyscy 
prawnicy słowiańscy, wierzący w możliwość słowiańskiego porozumienia uwa
żają zjazd prawników państw słowiańskich za „przedrzwie" świątyni wszeclr 
ludzkiego sojuszu i z drgającem wzruszeniem czekają na szczęśliwy wynik jego 
pra,c‘ . Następnie p, P e t k o  S t a j  n o  w w artykule ,,o kwestjiach prawa pań
stwowego w międzynarodowem oświetleniu" omawia pracę sesji międzynarodo
w ego Instytutu Prawa Państwowego, która się cci była w kwietniu r. b, w Paryżu. 
Dalej p. K o n s t  a n t i n G r a b o w s k i ,  student prawa, porusza zagadnienie 
„cywilne czy kościelne małżeństwa" i wywodzi, że biorąc pod uwagę Gbecne sto
sunki panujące w Bułgarji nie można dojść do wniosku, ażeby należało wpro
wadzić w państwie śluby cywilne; natomiast p, a d w, D r a g a  n o W sądzi, że 
cywilne śluby winne być wprowadzone jako obowiązkowe z tem, że nowożeńcy 
mogą następnie otrzymać błogosławieństwo kościoła. Do tegoż wniosku przy
chodzi i k s i ą d z  P o p o w ,  zajmujący poważne stanowisko w h:erarchji kościel
nej, który jest za wprowadzeniem ślubów cywilnych, lecz pod warunkiem obo
wiązującego następnie ślubu kościelnego i twierdzi, że to jest nie tylko możliwe 
do wprowadzenia, lecz i konieczne dla Bułgarji, niestety ks. Popow nie podaje 
motywów, na których opiera ten swój pog’ąd.

Następnie poza orzecznictwem Sądów Najwyższego i) Administracyjnego 
oraz obszernym przeglądem prawniczego1 piśmiennictwa bułgarskiego („Juridi- 
czeska Misi", „Sudejski Vestnik“ , „Adwokatsiki pregled” ,,Obszczinski pregled” ) 
a jugosławiańskiego, tudzież kronik, znajduje się jeszcze dz:a,ł recensji w którym 
Dr, S t o j k o w, znany prawnik bułgarski, omawia dzieła słynnego bułgarskiego 
działacza, i ministra M, Madżarowa p. t, „Dyplomatyczne przygotowywanie na
szej w ojny" i  przychodzi do przekonania, że Bułgarja była na usługach Austro- 
Niemiec oraz oskarża cara Ferdynanda i  gen. Sawowa o to że oni „zepchnęli 
Bułgarję z nieba sławy w otchłań zguby". Między innemi artykuł t,en wywołał 
oddźwięk w piśmiiemrctwie prawniczem bułgarskim: ,,Brani.cz", organ, adwoka
tury belgradzkiej, omawiając tę recenzję Dra Stojkowa w artykule p. t. „Dro
ga do zbliżenia" p sze, że tego rcdzaju artykuły stanowią dobry wstęp do wza
jemnego zbliżenia innych słowian z Bułgarami i że po przyznaniu się do swych 
grzechów musi nastąpić pojednanie pomiędzy słowianami do czego też zmusza 
i panujący obecnie duch międzynarodowego współdziałania.

REVUE INTERNATIONALE DE DROIT P|ENAL dirige par I. A. Roux 
conseiller k la Cour de Cassation, Ostatni zeszyt tego czasopisma podaje do wia
domości, iż Rada Międzynarodowego T-wa prawa karnego postanowiła wobec 
kryzysu, panującego w szeregu państw odroczyć międzynarodowy kongres prawą 
karnego w Palermo do świąt wielkanocnych 1933 r. Zeszyt zawiera 17 referatów 
które mają być rozważane w Palermo a dotyczą czterech zagadnień 1) competence 
uniyerselle, 2) Jury d ‘honneur, 3) cod.e d ‘execution des peines i  4) Jury ou ćche- 
■viinage. W  liczbie 17 referatów znajduje się sześć zgłoszolnych prlzez poJsk|ilch 
prawników1, Do działu I —  referat W", die M i c h e l  i s a p r e z  e s  â  I z b y  
K a r n e j  S ą d .  N a, j w. o uznanie publicznego nawoływania do wojny za
czepnej za delictum juris gentium i karalność tego przestępstwa. Autor podaje 
krótki szkic przebiegu konferencyj, poświęconych temu zagadnieniu w Warszawie, 
Brukseli i Paryżu (1927, 1930 i 1931), Do tegoż działu —  o karalności za świa
domie fałszywe wiadomości, mogące zakłócić pokojowe stosunki m ędzy  państwa
mi __ referat M. de Po 1 ul ick i ego docenta prawa, w Genewie. Autor, stawiając py
tanie, czy tego rodzaju czyn stanowi1 przestępstwo prasowe czy djelictum juris 
gentium. po rozważeniu tej kwestji uznaje go za delictum juris gentium Do 
działu II —  referat M. N i e d z i e l s k i e g o  a d w o k a t a  w  W a r 
s z a w i e  Referat barwny, przesłanki trafne, wmoski zasadne. Podstawowe za
łożenie referatu i rozwiązanie zagadnienia stanowi powtórzenie referatu wygło
szonego przez autora na zebraniu członków związku prawników kresowców, który 

 £___£ u.,i .....-n.-i w nrasip nrawniczei. Do działu IV —  dwą referaty

R. S,
PPRZEGLĄD CZASOPISM CUDZOZIEMSKICH.



K a r n e j  S. N, i S. G l a z e r a j  p r O f. U n i w e r s y t e t u  w W i l n i e .  
Prof. Mogilnicki po przytoczeniu i podsumowaniu argumentów „za" il „przeciw" 
sądom przys ęgłych uznaje, że sąd przysięgłych jest mniej odpowiedni, do fero
wania wyroków, niż sąd prawn ków sędziów państwowych. Nie mniej jednak 
autor stwierdza, że sąd przysięgłych ma niezastąpioną zaletę niezawisłości 
i w końcowym wywodzie wnosi, by Kongres wypowiedział się, że bez względu na 
swe wady sąd przysięgłych w tych państwach, gdzie rzeczywista niezależność 
sędziów państwowych nie istnieje, jest pożądany szczególnie w sprawach oi za
barwieniu politycznem, Co do ławników autor stanowczo, wypowiada się przeciw,, 
powołując się na byłe sądy ławnicze w Polsce. Prof. Glazer jest zdecydowanym 
zwolennikiem sądu przysięgłych. Jako jeden z najważniejszych dowodów autor 
wskazuje na niezawisłość sędziów przysięgłych od władz rządowych. Tylko za
wdzięczając sądowi przysięgłych utraciła moc teorja formalnych dowodów, za
panowało i decyduje wewnętrzne przekonani© Sędziego, oparte na rozważeniu ca
łokształtu wszystkich okoliczności sprawy. Autor m. i. zaznacza, że w Niem
czech prąd przeciw sądom przysięgłych powstał ze względu na to* że Sąd ten 
został importowany do Niemiec z Francji, Autor przypomina, że Jherimg, zdecy
dowany przeciwnik sądu przysięgłych, jednak zawsze przyznawał, że tylko sąd 
przysięgłych jest sądem rzeczywiście niezawisłym. Autor w ostatecznym wywodź e 
twierdzi,, że w sprawach z oskarżenia o, poważne zbrodnie i przestępstwa polityczne 
Sąd przysięgłych nie może być żadną miarą zastąpiony przez sędziów pań
stwowych.

A. G.

Wiadomości zagraniczne.
AM ERYKA.

W  kwietniu r, b. „Kurjer Poranny" wydrukował szereg artykułów nieja
kiego p, L, W . Holmes'a, „amerykańskiego wyższego oficera policyjnego". Arty
kuły te, podane zostały przez gazetę w spcsób bardzo uroczysty („Copyright" 
itp,), ni|e mniej uroczysty niż wywiad z premjerem rumuńskim, zatrzymują uwagę 
prąwnika na rozdziale zatytułowanym „Tortury trzeciego stopnia". W  rozdziale 
tym p. Holmes opisuje niektóre przestępstwa, popełnione przez t. zw, „gangste
rów" i przytacza sposoby, któremi posługuje się policja amerykańska, przepro
wadzając dochodzenia.

—  Zazwyczaj badanie wygląda w sposób następujący:
„Będziesz gadał nareszcie, Czy nie?" —  pyta prowadzący śledztwo. 
Skurczona postać na krześle podnosi skołataną głowę. Błędne oczy wpa

trują się w człowieka o ponurej twarzy, stojącego nad nim. Bez marynarki, w ko
szuli rozpiętpj na pokrytej śladami krwi piersi, z rozwichrzonemi włosami, przy- 
lępionemi do wilgotnego czoła, nawpół żywy przestępca potrząsa uparcie głową.

„A  więc nie? Dobrze! Chłopcy, możecie zaczynać!" rozkazuje ponuro de" 
tektyw, z wyrazem twarzy pozbawionym jąkiegokolwiek ludzkiego współczucia, 
Na tę komendę dwóch policjantów w mundurach, stojących za więźniem, pod
nosi gumowe pałki. Straszne uderzenie twardej gumy o skurczone ciało: prze
raźliwy j^k z ust napół przytomnej ofiary. Bicie odbywa się w dalszym ciągu.

Badania trzeciego stopnia są bodajże największym postrachem amerykań
skich przestępców, którzy niefortunnie pozwolili się zaaresztować. Policja jest 
w tych wypadkach bezlitosna i nie liczy się z żadnemi względami humamitarne- 
mli, ani innemi, pragnąc tylko zą wszelką cenę wydobyć z zaaresztowanego praw
dę, która może bardzo znacznie uprościć sprawę i ułatwić śledztwo. Przedewszy
stkiem zaś badanie to ma na celu zmuszenie przestępcy do wydana swych 
wspólników, co mogłoby dopomóc do zlikwidowania całej niebezpiecznej szajki. 

Przyglądanie się tego rodzaju badaniom wymaga niezwykle silnych ner
wów, gdyż okrucieństwo prowadzących śledztwo zdaje się przechodzić wszelkie 
granice.— „Badania" te policja amerykańska, jak się okazuje, stosuje nie tylko, do 
osób poszlakowanych o popełnienie przestępstwa, lecz nawet do tych, o których 
ma wiadomość, że zeznania ich mogą się przyczynić do wykrydia sprawcy.

P. Holmes opisuje wypadek zabójstwa we włoskiej knajpie, na tle po
przedniej kłótni. Świadkiem morderstwa był inny włoch, który nie chciał ujawnić 
nazwiska zabójcy, „Nie widząc innego sposobu" p. Holmes zastosował względem
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tego nieszczęśliwego świadka „badanie trzeciego stopnia", które trwało -od po
łudnia przez cały dzień i noc. O godzinie 8 rano świadek, mdlejąc, wyjąkał żą- 
dane nazwisko innego wiocha. Sposoby, które p, H-olmes użył, by zmusić po- 
dejrzanego do mówienia prawdy były zgodnie z jego własntem oświadczeniem, 
jeszcze okrutniejsze od tych, jakich użył w stosunku do świadka iii podejrzany 
„okazał skruchę i przyznał się d,o winy, „Świadek złożył odpowiednie zeznanie 
i zabójca poniósł zasłużoną karę , Goprawda na przeszkodzie tym „zasłużonym 
karom" stają amerykańskie sądy, które różnią się bardzo od europejskich tem 
przedewszystkiem, że sędzia zazwyczaj nie przyjmuje dobrowolnego przyznania 
się do wiiny, jako jej niezbitego dowodu. Stwierdzonoi bowiem, że często zmuszano 
siłą podejrzanych o przestępstwo do przyznania się.

Lecz policja ma sposoby: Naogół więc policja nie poprzestaje na, przy
znaniu się oskarżonego. Polega głównie na zeznaniach świadków, zmuszonych 
badaniem trzeciego stopnia do wyjawienia prawdy, il z tych zeznań ustala do
piero fakty, na których zasadzie przestępca zostaje skazany.

„Amerykański wyższy oficer policyjny" rozumie ostatecznie, iż te sposoby 
badań są nieco uproszczone i usiłuje usprawiedliwić je: „przy traktowaniu prze
stępców nie można stosować metod tych samych, co przy obchodzeniu się z ma- 
łemi dź. ećmi. Ma się tu do czynienia jaikgdyby z dzikiem zwierzęciem, będącem 
postrachem społeczeństwa, Nikomu chyba nie przyszłoby do głowy unieszkodli
wić jadowitego węża przez głaskanie go po grzbiecie. Walcząc z niebezpiecznymi 
przestępcami, musimy stosować odpowiednio surowe metody".

Po przeczytaniu tych arykułów czytelnik z wielką ulgą i  przyjemnością 
konstatuje, że znajduje się w Europie, gdzie sporadyczne wypadki podobnych 
urzędowych ekscesów wywołują zawsze zdrowy odruch oburzenia w kultu
ralnej opilnji społecznej,

R» S-
CZECHOSŁOWACJA,

Zmiana przepisów o karze śmierci.
Czesko - słowackie Ministerstwo Sprawiedliwości opracowało projekt ustawy 

mającej ujednostajnić orzecznictwo w sprawach karnych o przestępstwa zagrożone 
karą śmierci. Jak wiadomo w skład Republiki czesko - słowackiej wchodzą kraje, 
które przedtem wchodziły częściowo w skład cesarstwa austrjackiego, częściowo 
zaś królestwa węgierskiego. Ponieważ ustawodawstwa karnego dotąd nie zunifiko
wano, obowiązują na terytorjum Czechosłowacji 2 kodeksy karne, przyczem 
w krajach, które przedtem stanowiły część królestwa Węgierskiego sądy mają 
prawo w razie ustalenia okoliczności łagodzących zamieniać zagrożoną w ustawie 
karę śmierci na karę pozbawienia wolności!, natomiast na terytorjum należącem 
przedtem do cesarstwa austrjackiego sądy obowiązane są orzec bezwzględnie 
karę śmierci, zamiana zaś jej na karę pozbąwijenia wolności może nastąpić tylko 
w drodze ułaskawienia. W  myśl przepisów projektu w sprawach o przestępstwa 
zagrożone karą śmierci (rozpoznawanych przez sądy przysięgłych) należy zada
wać przysięgłym pytanie co do kwestji, czy zachodzą okoliczności łagodzące. 
W  razie potwierdzania tego pytanią kary śmierci orzekać nie wolno. Jednak 
i zaprzeczenie pytania nie wyłącza możliwości zamiany kary śmierci na karę 
więzienia. Projekt wprowadza nadto do postępowania przed sądem przysięgłych 
tę nowość, iż przysięgli delegują do narady trybunału nad wymiarem kary dwóch 
wybranych ze swego grona członków.

Skoro mowa o  powyższej reformie sądów przysięgłych w Czechosłowacji 
nie od rzeczy będzie w sp om n ieć, iż w bieżącym roku dokonano reformy tych 
sądów także we Francji, gdzie do narady i  głosowania nad karą dopuszczono 
wogóle całą ławę przysięgłych, przyczem o wysokości kary rozstrzyga większość 
głosów, że natomiast we Włoszech sądy przysięgłych zniesiono, wprowadzając 
w ich miejsce sądy ławnicze złożone z dwóch sędziów zawodowych ii 5 ławników 
(assessori).

o t .  o.
Projekt nowego prawa o przerwaniu ciąży.

Minister Sprawiedliwości Dr. Meissner zapowiedział przedłożenie projektu 
prawa, mającego na nowo uregulować kwestję przerwania ciąży i karalności tego 
czynu wskakując w dotyczącem swem oświadczeniu najpierw na fakt, iż lekarze 
są zgodni w tem, że surowsze dotychczasowe ustawodawstwo nie zapobiegło maso- 
V’cmu wprost obchodzeniu prawa, o ile chodził o daną kwestję- Minister stwierdza
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w dalszym ciągu, że w państwach, w których ustawodawstwo w tym względzie 
jest najsurowsze, sztuczne przerwanie ciąży jest najczęs.sze. O1 ile chodzi o  sto
sunki w Czechosłowacji, stwierdza minister, że w latach 1925— 1929 ujawniono 
711 wypadków, z których tylko 180 uległo zasądzeniu. Do- tego dochodzi inna ' 
okoliczność. Z wszystkich ujawnionych wypadków, 58% dotyczyło robotnic i słu
żących, 10,7% żon robotników, 9% mężatek samodzielnych, 1,9% urzędniczek 
zaczem 70% z ujawnionych wypadków odnosi się do kobiet z proletarjatu. W ystę
puje to jeszcze jaskrawiej po przyjrzeniu się statystyce skazanych matek. Tam 
80% skazanych stanowią robotnice i żony robotników. Koła lekarskie w Czecho
słowacji wypowiadają się za niekaralnością przerwaniu ciąży, dokonywanego 
za wskazówką lekarską w raaiie, gdyby ciąża zagrażała z ar owi u matki. Prawnicy 
na zjeździe 1925 domagali się rozszerzenia niekaralności na dalsze wypadki; 
gdy zapłodnienie nastąpiło przy zgwałceniu lub uwiedzeniu dziewczęcia poniżej 
lat 16-stu; jeżeli zachodzi obawa, że dziecko będzie psychiczny lub fizycznie 
chore; obowiązkowo, jeżeli matka ma już troje dzieci łub rodziła 5 razy, a nu  
można od niej żądać ze względu na jej stosunki, aby płód  donosiła.

Projekt ustawy ó odroczeniu egzekucyjnej sprzedaży posiadłości
rolniczych.

Ministerstwo sprawiedliwości) opracowało projekt prawa ta  niektórych nad
zwyczajnych środkach zaradczych dla podtrzymania produkcji rolniczej i  przemy
słowej". Według projektu ministerstwa, w czasie od 31 grudnia 1933, może 
dłużn-k wystąpić z wnioskiem, aby wykonanie egzekucji przez przymusową sprze
daż nieruchomości służącej przedsiębiorstwu rolnemu o obszarze nie przekracza- 
j<*cym 100 hektarów ziem' ornej lub 600 hektarów lasu odłożyć na cza,s 1 roku. 
Wniosek o odłożeniu egzekucji winien być podany najpóźniej do 15 dni przed
terminem licytacyjnym Po upływie terminu, na który egzekucję odłożono, egze
kucja może być prowadzona na wniosek wierzyciela.

FRANCJA.

Nowe prawo o kartelach.
Dotychczas postępowanie przeciw kartjelom odbywało się la zasadzie art. 419 

Kodeksu Karnego z roku 1810, który zezwalał na ściganie osób, które jakiemikol- 
wiek machinacjami wywierają wpływ na ceny, przyczem jako miarodajne dia 
oceny tego faktu, uznawano ceny tworzące się na targu wolnej konkurencji. To 
prawo obowiązywało do roku 1926, ale często podawane było w wątpliwość!, 
a w ostateczności doczekało się takiej wykładni, według której stosowano je 
tylko wówczas, gdy kartele wpływały lub usiłowały wpływać niekorzystnie na 
handel, w celu osiągania zysków. Nie musiało przytem chodzić tylko o zwyż
kę cen, lecz także o zniżkę, celem zniszczenia, konkurenta. Celem uregulowania 
tej kwestji rząd francuski powołał do życia komisję mającą opracować nowy 
projekt prawa, który to projekt został następnie po wielu walkach przyjęty przez 
parlament. Zakres wypadków, których nowe prawo dotyczy, został szczegółowo 
określony, a odnosi się do wszystkich kupców i przemysłowców, którzy czynnoś
ciami jak egokolwiek rodzaju podporządkowują się gospodarstwu społecznemu, czy 
ło całkowicie, czy tylko częściowo. W yjęte są tylko organizacaje społeczne, syn
dykaty właścicieli ziemskich i spółki rolnicze, Dia nich prawo to zawiera szcze
gólny fakultatywny przepis o- zapowiedzi w ministerstwie handlu. W  ministerstwie 
tem utworzono komisję, złożoną z przedstawicieli urzędów tudzież przemysłu 
i hand-u, mającą prawo żądać szczegółowych informapyj od każdego kartelu, 
przyczem mylne informacje ulegają karom pieniężnym i więzienia, Ministrowie 
sprawiedliwości i handlu mają prawo, żądać wszczęcia, postępowania przeciw każ
demu kartelowi, występującemu przeciw obowiązującym przepisom-

Projekt prawa o propagandzie pokoju.
Francuskiemu parlamentowi przedstawiono projekt prawą o popieraniu pro

pagandy pokojowej. Na propagandę tę ma być według projektu przeznaczane 
pół procent budżetu ministerstwa wojny. Suma powyższa, w wysokości około 
75000000 franków ma być dana do dyspozycji Lidze Narodów celem propagowania 
myśli pokpju w całym świecite. Propaganda ma być wykonywana, Wszelkiemi no-
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woezesnetru środkami)^ śłui do wywierania wpływu na opinję publiczną. 
Odczyn mi zebraniami, artykułami w czasopismach,, przez radjo,, film, obrazami 
wyświetlanemi w szkołach i t. p. Parlament zleci francuskiej delegacji w Genew’ 
a,by wystąpiła w Lidze Narodów z wnioskiem utworzenia mędzyn„rodowego fun
duszu propagandy pokoju, na który to fundusz miałyby się śniadać udziały po
jedynczych 'krajów według pewnego procentu budżętów wojskowych. Wyżej 
oznaczony fundusz z francuskiego ministerstwa wojny będzie wypłacony dopiero 
wówczas, gdy wniosęk ten zostanie przyjęty przez tak wielką ilość państw, któ- 
raby dawała porękę, że podjęcie propagandy będzie w skutku pożyteczne.

A. T.

JUGOSŁAW JA.

Konferencja prawników bałkańskich.
W  dn. 11 —  13 czerwca r, b. odbyła się w Belgradzie konferencja praw

ników bałkańskich p. n. „bałkańska prawnicza niedziela". Konferencja ta zo
stała zwołana przez komitet stałej bałkańskiej konferenljiil prawników, w skład 
której wschodzą przedstawiciele wszystkich bałkańskich państw. Konferencje te 
mają ma celu wzajemne zbliżenie prawników bałkańskich oraz współdziałanie 
ich w k.erunku ujednostajnienia prawudawstwa tych państw w  związku ze wspóL- 
nlośoią gospodarczych i socjalnych interesów.

Konferencji w Be'gradzie, która obradowała w składzie dwóch komisyj, 
przewodniczył prof, uniwersytetu belgradzkiego Dr. Arandelović, Były wygłoszo
ne referaty z  dziedziny prawa handlowego, cywilnego i karnego, przyczem na, kon
ferencji wyrażono życzenie, ażeby w najkrótszym czasie został ogłoszony dru
kiem w języku francuskim przegląd pozytywnych praw państw bałkańskich oraz 
żeby bałkańskie pańi twa brały żywszy udział w międzynarodowych konferen
cjach przez delegowanie prof es. uniwer. lub innych prawników.

Na konferencji w Belgradzie byli reprezentowani prawnicy jugosławiań- 
scy, tureccy oraz greccy, natomiast nieobecni1 byli delegaci rumuńskich, albań
skich i bułgarskich prawników i nieobecność tych ostatnich podkreśla prasa praw
nicza jugosławiańska. Organ Izby adwokackiej w Belgradzie „Branicz" zaznacza, 
że nieobecność bułgarskich prawników na konferencji w Belgradzie tem silniej 
została odczuta przez prawników jugosławiańskich, że bułgarscy delegaci byli 
obecni na poprzedniej konferencji w Carogroćzie. „Branicz" podkreśla pozatem, 
że Turcja, która z  Jugosławją jest w znacznie gorszych stosunkach niż z Buł- 
garją, delegowała jednak dwóch przedstawicieli na konferencję w Belgradzie,

R, S.
RZESZA NIEMIECKA.

Quo yadis iu,stitia?
Pod tym tytułem ukazał się w tegorocznym i3  zeszycie „Deutsche Juristen - 

Zeitung" artykuł óra Dra v. Campe poświęcony rozważaniom warunków, w ja
kich odbywa się dziś w Niemczech wymiar sprawiedliwości i rozwój myśli praw
niczej. Sytuacja przedstawia się wcale nie sielankowo. Społeczęństwo niemie
ckie uległo rozbiciu na szereg grup, związki łączące je  w jednolity naród stają 
się coraz luźniejsze, potworzyły się partjel, które staj!ą frontem do siebie jak 
wróg przeciw wrogowi. Pojęcie poczucia prawnego narodu zmienia swe znaczenie 
w zależności od przynależności partyjnej powołującego się na nie. Rozpolitykowa
nie narodu doprowadziło do pomięszania najbardziej ustalonych pojęć praw
nych, Polityka stała się osią całego życia narodu i pa,ństwa, gllosi się nawet 
i  wprodzadza w życie zasadę, że prawo W:nno naginać się do potrzeb polityki. 
Względami politycznemi usprawiedliwia się i uzasadnia mAedołrzymywacie zobo
wiązań niietylko publiczno lecz nawet prywatno - prawnych. Państwo przechodzi 
■z lekkiem sercem do porządku dziennego nad prawami urzędników, których upo
sażenie nie jest zabezpieczone nawet w tym stopniu, jak zarobki zorganizowanych 
robotników. 0  karjerze urzędnika nie rozstrzyga jego obowiązkowość, rzeczowość 
i  wyrobienie, lecz jego polityczne zapatrywania. Na, ulicy szerzy się terror, mnożą 
się zabójstwa popełniane z pobudek politycznych, wykonywanie zamachów bom
bowych podnosi się do wyżyn bohaterstwa, domaga się ajnnestji, któraby stanowiła 
list żelazny nawet dla przestępstw mających się popełnić w przyszłości. Rozwy
drzenie polityczne wtargnęło nawet do sal sądowych. Publiczność dlai zaman-fe-
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stowaima sweftj niezadowoleń a  z wyroków śpiewa partyjne pieśni, świadkowie 
odmawiają odpowiedzi, ponieważ pytający jest żydem, oskarżony usprawiedli
wia swe niestawiennictwo koniecznością uczestniczenia w naradach partyjnych. 
W zględy polityczne górują nad prawnemi, polityka uświęca każde bezprawie! 
Do tego dochodzi zagadnienie niezawisłości sędziowskiej i przerost uprawnień 
i agend władz administracyjnych, czego następstwem liczne procesy wytaczane 
przed Trybunałem Państwa (Staatsgerichtshof) celem rozstrzygania o prawności 
wydawanych przez rząd zarządzeń. Wszystko to przyczynia się do podrywania 
autorytetu państwa i do zaniku zaufania do jedności państwa. Autor zwracając 
wreszcie uwagę na niebezpieczeństwo dla rozwoju poczucia prawnego społeczeń
stwa tkwiące w t. zw, monstre —  procesach w rodzaju sprawy braci Shlarek, 
a polegające z jednej strony na szkodliwem wpływaniu na poczucie prawa 
szerokich mas przez zabarwione politycznie i uniemożliwiające bezstronne zor
ientowanie się w prawdziwym stanie rzeczy, prasowe sprawozdania z tych pro
cesów, z drugiej zaś strony w rozszerzaniu ze względów politycznych przewodu 
sądowego na okoliczności,  ̂ niepiozcstające w istotnym związku z zajrzucanemi 
oskarżonym czynami, jako jedyny środek przezwyciężenia obecnego kryzysu pra
wa wskazuje opuszczenie bezdroży polityki i wejście na dr,ogę prawa.

Nowelizacja przepisów postępowania karnego.

Niepomyślna sytuatja, w jakiej wskutek długotrwałego kryzysu gospo
darczego znalazły się finanse Rzeszy Niemieckiej skłoniła ostatnio rząd Rzeszy 
do wydania rozp. Prezydenta Rzeszy z dnia 14 czerwca 1932 zawierającego 
szereg przep:sów zmieniających obowiązującą w Niemczech procedurę kamą, 
które według zamierzeń ustawodawcy mają bez obnażenia poziomu judykatury 
przyczynić się do uproszczenia i potanienia wymiaru sprawiedliwości w spra
wach karnych. Przepisy te maiją charakter tymczasowy. Wydano je  jak wyraź
nie w rozporządzeniu zaznaczono na czas kryzysu (Notzeit), upoważniając rząd 
do ich zupełnego lub częściowego uchylenia według jego uznania.

Rozporządzenie to znosi istniejące w Niemczech od 1924 r. t, zw, wzmo
cnione sądy ławnicze i wprowadzone w r. 1931 specjalne trybunały dla_ t. zw. 
monstre - procesów (Monstre - Kammer), wobec czego oprócz sądów przysięgłych, 
których kompetencja nie uległa, żadnej zmianie normalny wymiar sprawiedliwości 
w sprawach karnych w 1-ej instancji spoczywa obecnie w Niemczech w rękach 
t zw. wielkich izb karnych (Grosse Strafkammer) w skład których wchiodzą dwaj 
sędziowie zawodowi i dwaj ławnicy, a do właściwości kórych nalieży rozstrzyganie 
spraw o cęższe przestępstwa, ze średnich zaś te, co do których prokurator zgłosi 
wniosek o rozpoznanie ich (przez ten sąd, następnie sądów ławniczych (1 sędzia zar 
wodowy i 2 ławników) rozpoznających sprawy o czyny zaliczone do przestępstw 
średnich wreszcie sędziów jednostkowych do których należy rozpoznawanie o dro
bniejsze przestępstwa karno - sądowe.

Rozporządzenie ogranicza ilość instytucyj odwoławczych do jednej przyczem 
co do wyroków sądów ławniczych i sędziów jednostkowych wprowadza jako nowość 
prawo wyboru środka odwoławczego. Strony mają mianowicie w sprawach tych 
prawo zaskarżyć wyrok według swego wyboru bądź odwołaniem, bądź rewizją. 
W edług nowych przepisów strona poi zapadnięciu wyroku oświadcza tylko ogólni
kowo, iż wyrok zamierzą zaskarżyć,,, a dopiero, po doręczeniu jej odpisu wyroku 
decyduje się na wniesienie jednego lub drugiego z tych środków odwoławczych,

W  dziedzinie postępowania dowodowego zasadę nieograniczonego prowa
dzenia dowodów utrzymano tylko w sprawach rozpoznawanych przez sądy przy- 
sięgłych i  wielkie izby karne.

Zasługuje dalej na uwagę przepis, według którego przerwaną rozprawę na
leży (kontynuować najpóźniej w 11 dniu po zarządzeniu przerwy zamiast w 4-tym 
dniu. Nadto rozporządzenie zaostrza przepisy co do obowiązku składania zaliczek 
w sprawoch prywatno - skargowych, rozszerza kompetencję sędziów jednostko
wych w sprawach przeciw m odocianym przestępcom, przedłuża okres, na który 
wybiera się przysięgłych do 2 lat, normuje prawo obrońcy do widzenia się z aresz
towanym oskaTŻonym i do przeglądania akt w postępowaniu przyśipieszonem, 
wreszcie upoważnia Ministerstwo Sprawiedliwości do wydania przepisów uprasz
czających tryb doręczeń. l
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Zakpz przyjmowania zastępczych środków płatniczych na pokrycie
należności adwokackich.

Izba adwokatów _w Berlinie wydała w sprawie pokrywania należności adwo
kackich, zakaz następującej treści: W  ostatnim czasie potworzyły się różne związki, 
które w ten sposób są zorganizowane, że każdy z członków w zamian za dostawę 
towarów 'ub inne świadczenia dla innych człoąków związku, nie otrzymuje go
tówki, lecz jakiekolwiek środki płatnicze, jak przekazy dtp. Każdy z członków 
jest obowiązany do przyjęcia zastępczych środków płatniczych w oznaczonej wyso
kości, Pociąga to za sobą możliwość realizowania zastępczych środków płatni
czych przez zakup towarów u członków związku. Przystępowanie adwokatów do 
takich związków uznajemy jako sprzeczne z godnością stanu, gdyż zobowiązanie 
się do przyjmowania zastępczych środków płatniczych na pokrycie należności 
adwokackich, przedstawia się jako ukryty rodzaj konkurencji. Adwokat otrzy
mywałby na swoje należności zaspokojenie, które niie byłoby równowartościowe 
z zapłatą w ustawowych lub przyjętych w obrocie środków pła niczych

_ ^ _ = = = _ _  A, T.

Różne
INSTYTUT KRYMINOLOGICZNY WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ

W  W A R SZA W IE,
Począwszy od roku akademickiego 1932/33, Wolna Wszechnica Polska, 

ściślej —  jej Profesorowie, wykładający prawa karne, kryminologję i nauki po
krewne, Adam S, Ettinger, Janusz Jamontt. Emil Stanisław Rappaport, powołują 
do życia nową instytucję naukowo - pedagogiczną, której potrzebę odczuwały już 
od szeregu lat właściwe organizacje prawnicze, a zwłaszcza Polskie Towarzystwo 
Ustawodawstwa Kryminalnego.

Tą nową insytucją jest Instytut Kryminologiczny Wolnej Wszechnicy Pol
skiej w Warszawje.

Inicjator i Przewodniczący Instytutu, Prof. E. Stan, Rappaport, pospołu 
z współorganizatorami: Dyrektorem Instytutu Prof, A. S. Ettingerem i Członkiem- 
Sekretarzem Komitetu Instytutu Prof, J, Jamonttem, zapewniwszy sobie współpracą 
i współdziałanie wybitnych specjalistów prawników, lekarzy oraz fachowców 
w dziedzinie t. zw. kryminalistyki, opracowali program dwuletnich prac i zajęć 
Instytutu, w którym wykorzystano wszystkie najnowsze doświadczenia1 i wska
zania w tym względzie, płynące z biegu i rozwoju analogicznych instytucyj zagra
nicą, a zwłaszcza w Berlinie, Grazu, Lozannie, Paryżu, Rzymie i Wiedniu.

W  programie zajęć Instytutu traktowane będą następujące przedmioty 
ij zagadnienia: Semestr zimowy: antropologja z antropometr ją, psycholog; a, so-
cjologja, kryminologja: antropologja i psychologja, kryminalna, practicum krymi- 
njologiczne, medycyna kryminalna, psychopatologia kryminalna, psychologja zeznań; 
fotografja sądowa, technika kryminalna, prostytucja, samobójstwo, psychopatologia 
i kryminologja nieletnich, typologja kryminalna, kryminalistyka ogólna, taktyka 
kryminalna, nowoczesne technika ustawodawstwa kryminalnego, historja prawa 
karnego, zagadnienie reformy prawa karnego, procesowego, prawo karne wyko
nawcze, polityka kryminalna, reforma więziennictwa, prawo karne międzynaro
dowe i międzypaństwowe, patronaty i  opieka społeczna, walka z przestępczośc ą 
nieletnich,

Powyższy program wykładów i zajęć dowodzi, że Instytut pojęta jako Za
kład naukowy specjalny: uzupełniający w  stosunku do uniwersytetów, przyczem 
studja w dwuch sekcjach poświęcono prawu karnemu materjalnemu, procesowi 
i wykonawczemu (więziennictwo), ą studja drugich dwóch sekcyj z równą liczbą 
godzin wykładowych (12 godzin tygodniowo) —  zespołowi nauk kryminológicznych 
i kryminalistycznych, tak nieodzownych dla koniecznej specjalizacji nowoczesnego 
sędziego, prokuratora i obrońcy karnego, oraz fachowca - penitencjarysty.

Przyszli s p e o j a l i ś c  i:-—słuchacze Instytutu, zarówno rzeczywiści praw
nicy, jak i wolni (nieprawnicy) rekrutować się mogą wyłącznie z osób o wyższem 
wykształceniu, przeważnie z już czynnych sądowników, doktorów, względnie ma. 
gistrów prawa i dyplomowanych absolwentów W/olnej Wszechnicy Polskiej; (wol
nymi zaś słuchaczami mogą być absolwenci innych szkół wyższych ze stopniem
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magistra, inżyniera !ub lekarza]. To też Instytut nie powtarza opanowanych już 
domniemanie uprzednio w uniwersytecie lub wyższej uczelni analogicznej, przed
miotów nauczania i zajęć praktycznych, lecz idzie dalej —  poza i ponad owe 
ogólne nauczane —  ku specjalizacji w szeregu konwersatoriów, practic'ów i wy
kładów monograficznych oraz specjalnych zajęć o charakterze techniczno -  po
mocniczym,

Takiej pełni programu prawno - karnbgo i krym nologicznego nie posiada 
w jednej instytucji bodaj żadna z istniejących uczelni zagranicznych.

A le nietylko program i nie program —  przedewszystkiem stanowią o war
tości instytucji takiej, jak nowopowstający Instytut. Bodaj Ważniejszym jeszcze 
od programu jest ciężar gatunkowy zarówno wykładających, jak i tych, którzy 
stanowić mają kadry słuchaczów.

Wolna Wszechnica Polska i Profesorowie - Organizatorzy uczynili wszystko, 
co było w ich mocy, aby zapewnić wykładom i zajęciom Instytutu możliwie naj
wyższy poziom naukowy i technicznie fachowy. Stąd wynikło, iż obok wybitnych 
specjalistów starszego pokolenia znaleźli się na liście wykładających — szcze
gólnie wyróżniające s'ę w tym względzie —  siły młodsze.

Otwarcie 1— go Kursu studjów nastąpi 15 października 1932 r. Wykłady 
w godzinach 19— 21. Opłata roczna 220 zł. Informacje i składanie podań do dnia 
1 października r, b, w Sekretarjacie Wolnej Wszechnicy Polskiej (Warszawa, 
ulica Cpaczewska 2a, telefcn: 9,47.2'9. dojazd tramwajami 7 iii 8),

Z KOŁA ŁOWIECKIEGO SĘDZIÓW I PROKURATORÓW R. P.

Zarząd Koła Łowieckiego komunikuje, co następuje:
1) Tereny łowieckie, zakontraktowane dla K oła znajdują się w okoli

cach Różana (powiat Makowski),
2) Polowanie na kuropatwy rozpoczęło się 1 września il trwia do 30-go 

listopada. Stan kuropatw na terenach bardzo dobry. Indywidualne polowania 
dopuszczalne,

3) Komunikacja z Różanem: a) pociągiem z dworca Wileńskiego do stacji 
Pasieki (2 godziny jazdy); pociągi odchodzą z Warszawy o godz. 700, 11,20, 
15.25, 18-20; od stacji Pasieki do Różana autobusem (A  godziny jazdy); auto
busy komunikują się z pociągami, które odchodzą z Warszawy o  godz. 7,00
i 18-20, z pozostałych pociągów można dojechać najętym wózkiem; b) a u t o 
b u s e m  wprost z Warszawy [2% godziny jazdy); autobusy odchodzą z ulicy 
Bonifraterskiej 17 codziennie z wyjątkiem soboty, o godzinie 18-ej.

4) Dokładnych informacyj i wskazówek na miejscu udziela Łowczy Koła
p. Rejent Stanisław Fl rikowski w Różanie.

*»=---------- ------ -------------------- -—------ --------------- -------------- ~ -=-=*

BOGUSŁAW HERSE
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 0 .

ill BEjT|g Udziela kredytu pp. członkom Zrze-
u| fflUli szenia Sędziów i Prokuratorów R. P-

----------—
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

-------------------------------------- — - ----------------
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Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego
Zezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

DZIECI PRAW E —  DOWÓD RODU.

Art. 279 K. C. P.
Dziećmi orawemi są dzieci spłodzone w małżeństwie, pierwszym więc wa

runkiem pochodzeń a prawego jest istnienie małżeństwa pomiędzy rodzicami 
dziecka, i bez dowodu mał: eństwa rodziców' 'dziecko (poza przypadkiem prze
widzianym w art. 124 K. C. P )  ni® może być, w razie powstania co do tego 
sporu, poczytane za pra,we, chociażby w akcie urodzenia było podane za zrodzone 
w małżeństwie.

N. I. C. 2105/31 z dnia 19.IV.1932 r.

DAROW IZNA- LEGAT NA RZECZ ZAKŁADÓW  UŻYTECZNOŚCI
PUBLICZNEJ, BRAK U POW AŻNIENIA W ŁAŚCIW EJ W ŁADZY 

DO PRZYJĘCIA.
Art, 910 K, C,

Konieczność upoważnienia ze strony właściwych władz rządowych do przy
jęcia darowizn lub zapisów testamentowych, uczynionych na rzecz zakładów uży
teczności publ cznej, jest warunkiem porządku publicznego i upoważnienia tego 
nie może zastąpić ani zezwolenie samego darującego (względnie testatora) lub 
jego spadkobierców, ani nawet dobrowolne wykonanie darowizny lub legatu.

N. I. C. 1751/31 z dnia 21.111.1932 r,

DAROW IZNA— ,-PRZEZ W ZGLĄD" I „N A  KORZYŚĆ MAŁŻEŃSTW A" — 
ODWOŁALNOŚĆ Z POWODU NIEWDZIĘCZNOŚCI.

Art. 959 K, C.
Przepis art. 959 K, C. o nieodwołalności darowizn z powodu niewdzięcz

ności ma zastosowanie do wszelkich darowizn, uczynionych „przez wzgląd 1 i ,,na 
korzyść małżeństwa", a zatem i do darowizn, uczynionych w umowach przedślub
nych, z wyjątkiem tych, które uczynione zostały przez jednego z przyszłych 
współmałżonków na rzecz drugiego.

N, I. C, 2161/31 r. z dnia 3.III.1932 r,

LICHW A PIENIĘŻNA.
Art, 1131 i 1376 K, C. i § 3 rozp, z 29,VL24 o lichvńe pieniężne) 

(D, U. p. 574),
Poszukiwania zwrotu nienależnie zapłaconych procentów n 'e tamuje prze

pis art. 1131 K, C. albowiem ten, kto uiszcza lichwiarskie odsetki, nit popełnia 
żadnego przestępstwa i czyn jego nie jest niemoralny; przestępstwa dopuszcza s ę 
ten, kto pobrał nadmierne odsetki; po stronie dłużnika, który padł ofiarą wyzysku 
wierzyciela, niema żadnej niegodziwej przyczyny zobowiązania, korzysta więc 
on z ochrony prąwa w całej pełni.

N. I. C. 1241/31 r. z dnia 14.1.1932 r.

NAJEM  LOKALU —  WYGAŚNIĘCIE UMOWY.
Art. 1149, 1739 K. C, i Rozp. Prez, z 7,11.1928 r, (Dz, U. poz, 110) 

o uzupełnieniu ustawy o ochr, lokat. (Dz. U. 1924 r. poz. 406).

Po wypowiedzeniu lokalu niepodlegającego na mocy noweli z 7.11,28 r. 
(Dz. U. poz. 110) z dniem 14 lutego tegoż roku ustawie o ochronie Lokatorów’, nie; 
mogą mieć mocy wiążącej warunki wygasłej umowy najmu (art. 1739 K, C.).

N. I. C. 1955/31 z dnia 4 111,1932 r.
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PORĘCZENIE SOLIDARNE,

Art. 1202 K, C. oraz art. 31 i 46 pr. weksl. z 14.XI.1924 r. (poz. 926).
Poręczenie— nawet solidarne i  na,wet pochodzące od handlującego —- za 

dług handlowy nie jest z natury swej czynnością handlową, wyjąwszy, gdy cho
dzi o poręczenie dane pod formę poręczenia na wekslu (art, 31 i 46 pr, weksl,), 
lub poręczenie, dane przez handlującego w wykonaniu zawodu (na.prz. bank, po
ręczający za klienta), lub wreszcie przez osobę zaintersowaną osobiścoje w wy
konaniu zobowiązania handlowego, zą które poręczyła,

N, I. C. 1807/31 z dnia 11.111.1932 r.

ODSZKODOWANIE ZA  ZAJM OW ANIE LOKALU BEZ TYTUŁU —  BIEG
PRZEDAWNIENIA.

Art, 1382 K. C. i art, 2277 K, C.
Dochodzenie szkód i strat, wywołanych zajmowaniem lokalu bez tytułu, 

może być skutecznie zgłoszone aż do czasu upływu przedawnienia i  nie może być 
uzależnione od tego, kiedy wypuszczający w najem wystąpił o eksmisję.

N. I. C, 1955/31 z dnia 4 III.1932 r.

NAJEM— ZiMIANA PRZEZNACZENIA M IESZKANIA BEZ DOKONANIA
PRZERÓBEK.

Art, 1728 i 1729 K. C.
Zmiana przez najmującego przeznaczenia mieszkania stanowi zupełnie sa

modzielną przyczynę rozwiązania najmu, niezależną od wyrządzenia szkody wy
puszczającemu w najem, której możliwość jest natomiast koniecznym warunkiem 
rozwiązania, żądanego z powodu, iż lokator korzysta z mieszkania nie jako dobry 
o jc iec  rodziny, sam zaś fakt zmiany przeznaczenia rzeczy najętej może być usta
lony z całokształtu okoliczności czynu, chociażby przeróbki mieszkania nie miały 
miejsca.

N. I. C. 2254/31 z dnia 18.V.1932 r.

PRZEDAWNIENIE—POSIADANIE DŁUŻSZE NIŻ 30 LETNIE SPADKOBIER
CÓW DOŻYWOTNIEGO UŻYTKOWANIA.

Art, 2237 K. C.
Spadkobiercy użytkownika dożywotniego majątku nieruchomego, którzy 

dłużej niż 30 lat po jego śmierci z majątku tego użytkują, nie mogą skutecznie 
bronić się 30-1'etniem posiadaniem z art. 2229 ii 2262 K. C, przeciwko akcji 
windykacyjnej właściciela majątku z wyjątkiem przypadku, gdy udowodnią 
przeistoczenie tytułu posiadania według wymagań art. 2238 K, C.

N. I. C. 1629/31 z dnia 18.11 i 17.111.1932 r.

TYTUŁ PRAW NY DO NABYCIA WŁASNOŚCI PRZEZ PRZEDAWNIENIE —  
ORZECZENIE B. W ŁADZ WŁOŚCIAŃSKICH.

Art, 2265 K. C.
Tytułem prawnym, który stanowi podstawę do nabycia własności nierucho

mości przez przedawnienie, może być odnośne orzeczenie b, władz włościańskich 
urzędowo na piśmie wydane, lecz bynajmniej r ie  stwierdzone przez świadków za
rządzenie tych władz.

N. I. C, 1587/31 z dnia 17.111.1932 r.
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTWA ZA  NIESZCZĘŚLIWY
WYPADEK.

§ 47 Ust. z 28.XII.1887 r. o ubezpieczeniu robotników od wypad
ków (Austr, D. U. z 1888 r,), Ust. z 30.1.24 r. (Dz. Ust. poz. 148), 
rozp, Mifc P, i Op. Społ. z 7.VI.1924 r, (Dz. Ust. poz. 512) i art. 

1384 K, C.
W  myśl zasady wyrażonej w § 47 ustawy z 1887 r,, prawo do odszkodo

wania, wynikające z odpowiedzialności przedstawicieli przedsiębiorstwa za wy
padki na mocy przepisów ustawy cywilnej, nrzysługuje Zakładowi Ubezpieczeń, 
członkom zaś rodzin poszkodowanego służy jedynie prawo dó nadwyżki, ó którą 
odszkodowanie należne w myśl ogólnych przepisów przewyższa odszkodowanie 
według ustawy 1887 r., wobec tego poszkodowany, a w razie jego śmierci, spo
wodowanej nieszczęśliwym wypadkiem, członkowie jego rodziny nie mogą żądać 
od  winnego szkody całego odszkodowania w stosunku dó zarobku, który miał 
poszkodowany.

N. I. C. 1887/31 z dnia 4.XI.1931 r.

PRZEDAWNIENIE NABYWCZE —  MIMO ZAPISANEGO ZASTRZEŻENIA NA
MARGINESIE W YKAZU.

Art. 123 U. H.
Prawa nie wciągnięte do wykazu hipotecznego czystym wpfeęm, a tylko 

sposobem zastrzeżenia na margin ■ ie zapisane, nie stanowiące prawa, hipotekowa- 
nego w rozumieniu art, 123 U. H„ mogą być przedawniane na niekorzyść tegoi, 
na czyje imię zastrzeżenie zostało uczynione.

N. I. C, R. 1751/31 z dnia 21.111.1932 r.

DZIECKA NIEŚLUBNEGO UTRZYMANIE —  CZYSTO OSOBISTY CHARAKTER
OBOW IĄZKU OJCA.

Art. 1342 t, X. cz, 1 Zw, Pr.
W edług przepisów tomu X cz, 1 Zw, Pr. obowiązek ojca łożenia na utrzy

manie dziecka nieślubnego ma charakter zobowiązania czysto osobistego, wypły
wającego ze związku naturalnego rodziców i  dzieci, i nie przechodzi orze to na 
spadkobierców, o ile tylko urodzenie dziecka nieślubnego nie było skutkiem czynu 
przestępnego, dokonanego na jego matce, w takim bowiem razie z tytułu wyna
grodzenia szkód i strat ciążyłby na winnym spełnienia tego czynu, a po> jego śmierci 
na spadkobiercach, obowiązek dostarczenia dziecku środków utrzymania.

N. I. C. 2068/31 z dnia 10.Y.1932 r.

ODSZKODOWANIE POGORZELOWE BUDOW L. —  PRZEZNACZONEJ
N A ROZBIÓRKF.

Art. 37 w związku z ust. 3 art, 27 Rozp. Prez, Rz. z 27.V.1927 r, 
o przymusie ubezpieczenia od ognia (D. U. poz. 410).

Okoliczność, iż właściciel przymusowo ubezpieczonej budowli zamierzał 
sprzedać ją na rozbiórkę, przyczem mógłby osiągnąć za nią cenę, odpowiadającą 
tylko wartości materjału, nie daje podstawy Powsz, Zakładowi Ubezp. Wzajem, 
do zmniejszenia sumy odszkodowania pogorzelowego, która winna być okieślona 
według przep. art, 37 w związku z ust. 3 art. 27 Rozp. Pr. Rz. z 27,V,27 o przy
musie ubezp. od  ognia (D. U. p, 410) t.j. w wysokości odpowiadającej wartości 
odbudowy nieruchom, z uwzględnieniem stopnia jej zużycia, i przez ,,rzeczywistą 
szkodę", o  której odszkodowaniu mówi art. 37, należy rozumieć szkodę objek - 
tywną, a nie subjektywną.

N, r 1  . 592/31 z dnia 24.11 1932 r,
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OCHRONA DROBNYCH DZIERŻAW CÓW  —  PASTW ISK A JAKO UŻYTKI
ROLNE.

Art. 3 Ust, z 31,VIŁ 24 r. o ochronie drobnych dzierżawców 
rolnych (Dz. U. poz. 741).

Pod pojęcie użytków rolnych podpadają zarówno grunty uprawne, jak też 
łąki i pastwiska, skoro więc przedmiot dzierżawy stanowiły pastwiska o obszarze 
ponad normę przewidzianą w ustawie z dn, 31,VIT,1924 r. o ochronie drobnych 
dzierżawców rolnych (Dz, U, poz, 741) dzierżawca z d jjbrodziejstw pomienionej 
usta™>v korzystać nie może.

N, I. C. 1825/31 z dnia 10.111,1932 r.

PRZERACHOWANIE W KŁADEK OSZCZĘDNOŚCI I WKŁADÓW  
TERMINOWYCH.

Ustęp 5 § 17 rozp, walor.
Tekst ust, 5 § 17 rozp, walor, nie daje podstawy do wniosku, iżby wska

zany w nim sposób przerachowania, dotyczył tylko wkładów bankowych, złożonych 
na krótkie okresy czasu, i by przewidziana w nim niska miara przerachowania 
m ała wyłącznie na celu uratowanie funduszów instytucyj kredytowych, dotych
czas funkcjonujących.

N, I. C. 1667/31 z dnia, 31.111,1932 r.

ZW ŁOKA, JAKO TYTUŁ DO W ALORYZACJI.

§ 29 ust. 1 Ht. d. i § 41 ust. 1 lit. b. rozp. walor, z 14.V«24 r. 
(D. U, 1925 r. p. 213),

Centrala banku nie jest obowiązana polegać na oświadozeniu klienta co do 
wysokości salda prowadzonego w oddziale zamiejscowym rachunku bieżącego, 
chociażby oświadczenie to poparte zostało zapisami w książce obrachunkowej 
klienta, w której mogą nie być uwidocznione sumy, podjęte z rachunku, wobeo 
czego centrala ma prawo wstrzymać wypłatę celem uprzedniego sprawdzenia stanu 
rachunku według zapisów w księgach bankowych i takie wstrzymanie zapłaty nije 
mioże być uważane za zwłokę, stanowiącą samoistny tytuł do waloryzacji.

N. I. C. 2607/3". r, z  dnia 20,1.1932 r.

PRZERACHOW ANIE —  „PRETENSJE BUDOW LANE".

§ 33 ust. 1 i § 29 ust. 1 lit. a) rozp. walor.
Jak wynika z powołania się w  ust, 1 § 33 rozporządzenia walor, na ustęp 

1 Lit, a) § 29 tegoż rozporządzenia, „pretensjami budowlanemi" w rozumieniu po- 
mienionego ust. 1 § 33 są nie pożyczki, użyte na budowę, lecz należności za do
konane roboty .budowlane, podpadające pod pojęcie „wynagrodzenia za dzieło".

N, I, C. 2993/31 z dnia 15-IIL1932 r.

PRZERACHOWANIE PRETENSJI OSOBISTEJ PONAD MIARĘ  
PRZE-  ' IH O W AN IA ZABEZPIECZENIA HIPOTECZNEGO.

§ 33 ust, 3 rozp, walor, z 14.V.24 r. (Dz. U, 1925 r. poz. 213).
Przepis ust, 3 § 33 rozp, walor, uzależnia miarę przerachowania od stanu. 

Istniejącego w chwili wejścia w życie rozporządzenia waloryzacyjnego, i późniejsza 
przejścia własności nieruchomości lub późniejsze, już po wejściu w życie rozp. 
walor,, obciążenia nieruchomości nie mogą pozbawić wierzyciela już nabytego 
prawa skorzystania z powyższego przepisu,

N. I. C, 1203/31 r, z dnia 26.1,1932 r,

ZW IĄZE K  MAŁŻEŃSKI ZA W A R T Y  PRZED URZĘDNIKIEM STANU
CYWILNEGO,

Art. 1 U. P, C.
Unieważnienie przez Sąd Arcybiskupi zawartego przed urzędnikiem stanu 

'ywilnego związku małżeńskiego, nie odejmuje mu w obliczu prawa cywilnego
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mooy prawnej, jakoże do rozwiązania tak zawartego związku, będącego z istoty 
Swej umową cywilną, powołany jest jedynie właściwy sad cywilny.

N. I. C. 701/31 z dnia 14 1.1922 r.

ZAW IESZENIE POSTĘPOW AN IA —  ŚMiEFĆ POZW ANEGO A  W E ZW A N IE
SPADKOBIERCÓW.

Art. 687 U. ? . C. i art. 1242 t. X cz. 1 Zw. Pr.
W  razie śmierci pozwanego* w toku sprawy powód obowiązany jest wskaż i,ć 

i zapozwać do spray.’7 —  w zastosowaniu zasady, iż osobę zmarłego reprezentują 
wszyscy jego spadkobiercy —  wszystkie osoby, mające prawo do spadku po po
zwanym z wyjątkiem tych tylko, które nie przyjęły spadku, sam jednak fakt, że 
dany spadkobierca nie objął w posiadanie najątku spadkowego, gdy nie upłynął 
jeszcze termin, wyznaczony w art. 1242 t, X  cz. 1 Zw, Pr, na zgłoszenie się spad
kobierców, nie daje podstawy do twierdzenia, iż spadkobieroa ten nie przyjął 
spadku i nie zwalnia strony od obowiązku zapozwania go.

N. I. C. 305/32 z dnia 2.V.1932 T.

l i c y t a c j a  —  p r z e j ę c i e  d ó b r  p r z e z  w i e r z y c i e l a .

Art. 1175 i 1171 (D. U. 1932 poz. 87) U. P. G.
Z przepisu art, 1175 U.P.C., który stanowi tę samą dyspozycję co ao za

trzymania przez wierzyciela majątku w razie niedojścia do SKutku drugiej licy
tacji, jaką zawiera art, 1171 U. P, C. w razie niedoijścia do skutku pierwszej1, licy
tacji, Dynaj mniej nie wynika, by wierzyciel mógł zatrzymać dobra za sumę sw.ojej 
wierzytelności, bez względu na stosunek jej do sumy oszaoOwania.

N. I. C. 1770/31 z dnia 4.III.1932 r.

oAM O RZĄD  —  STOSOW ANIE PRZEPISÓW OBOW IĄZUJĄCYCH  W  SPRA
WACH Z Z A R Z Ą D S K / R B O W Y A i  W PROCESIE Z G M IN Ą MIEJSKĄ.

Art, 1282 U. Pi C. uwaga 2 do art. 1282 U. P. C., art. 1 292 i 1293 
U. P, C. "4'jzp, Iłom ijeiL Z. W. o tymcz. ustawie miejskiej 
z 27.VI.19 (Dz. łJ, Z, C. W. p, 46) i Rozp. Kom. Cien. Z. W. o| urti 

miejsHej z 14.VIII.19 (Dz. U, Z„ C. Z, W. poz. 99) i
Przepisy art, 1282, 1292 i 1293 U, P. C., o ile chodzi o  sprawy s im~rządów 

miejskich, utraciły moc z chwilą wydania rozp. Komisarza Gen, Ziem Wsch. o  sa
morządzie miejskim (Dz. U. Z, C, Z. W. poz. 46 i 99),, nie zawierającego przepisu 
o zrównaniu praw procesowy cl. zarządów miast z prawami szczególnemi instytucji 
skarbowych (por. Zb. Orz. 56/22, 56/23 i 114/25).

N. I. C. 2165/3) z dnia 17.III.:932 r.

PODa NIE O TOJEDNANIU —  NIEŻAREJESTROWANE A  POTWIERDZONE
PRZEZ Sj-,D,

Art. 1360 i 1361 U. P. C.
Przewidziane w art, 1360 i 1361 U-P.C. podanie o pojednaniu, mimo braku 

rejestracji wobec charakteru tego obowiązku, nieopartego na prawie publicznym, 
o ile układ niem objęty strona przed sądem potwierdziła, nile może ulec na skutek 
jej żądania unieważnieniu,

N I. C. '545/31 z dnia 26.11.1932 r.

ŻĄDAN IE USTALENIA STOSUNKU PRAW  ''JEGO POŁĄCZONE Z ŻĄDANIEM  
W YK O N AN IA, ZANIECH ANIA LUB W YD AN IA.

Art. 7 Pk-zep. Przech. U, P. C.
Żądanie ustalenia stosunku prawnego, połączone z żądaniem wykonania lub 

zaniechania czynu, albo leż z żądanien wydania rzeczy, traci znaczenie żądania 
samodzielnego, jako pochłonięte przez to drugie żądanie, wobec czego nie pod
pada pod działanie art. 1 Przep, Przech. do U, P. C,

N, I, C. 2639/31 z dnia 10.11.1932 r.
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Orzecznictwo Izby Iii Sądu Najwyższego.
Tezy opracowane przez Piuro Orzecznictwa S, N.

B. ZABÓR AUSTRJACKI.
§  90 u. c.

Obowiązku do wierności nie znosi zerwanie spólności małżeńskiej; cudzo
łóstwo popełnione po faktycznem zerwaniu spólności może więc stanowić ważną 
przyczynę do orzeczenia rozdziału od stołu i łoża

III. 1 Rw. 2893/31 z  dn. 8.3,1932 r,

§§ 828 i 829 u. c. (§  366 u. c.)
Współwłaściciel może wystąpić ze skargą o dopuszczenie do współposia

dania przeciwko rzeczywistemu posiadaczowi fi nie potrzebuje do tego współ
działania innych współwłaścicieli.

III. 1 Rw. 2412/31 z  dn. 3.2,1932 r,
III, 1 R. 864/24.

§ 836 u. c.

Przepis § 836 u. c. stanowiący o woli większości, ma zastosowanie tylko 
wówczas, gdy potrzeba ustanowienia spólnego zarządcy jesit przesądzona, t, j. 
bądź to z po s i ano wieni a ustawy, bądź tjz , gdy wszyscy uczestnicy już się jedno
myślnie zgodzili na ustanowienie zarządcy, a tylko chodzi o  wybór osoby zarządcy.

III. 1 Rw, 104/32 z dn. 17.2,1932 r,

§§ 837 i 839 a. c.
Po śmierci zarządcy majjątku w fspólh ego (majatku spadkowego) skargę 

o wydanie udziału w wspólnych dochodach (gotówki zaoszczędzonej z wspólnego 
gospodarstwa) naljeży skierować przeciwko masie spadkowej » nie przeciwko 
osobom, którym zmarły zarządca wydał wspólne dochody albo które samowolnie 
te dochody zabrany,

III. 1 Rw, 2224/31 ź an. 3i2,1932 r,

§ 865 a. c. §  1431 u. c.
Wypłata pieniędzy (renty inwalidzkiej) osobie pozbawionej rozumu może 

ważnie nastąpić tylko do rąk jej prawnego zastępcy; w razie mylnej wypłaty, 
uskutecznionej wprost takiej osobie żądan e zwrotu oparte na przepisie §  1431 
u. c. nie jest uzasadnione dla braku istnienia ważnej zapłaty,

III. 1 Rw, 2020/31 z dn. 21.12,1931 r,
§ 918 u. c.

Sprzedawca, który rzecz kupioną oddał w posiadanie kupującego, nie mo
że już żądać zniesienia umowy kupna pomimo zwłoki kupującego w zapłacie 
ceny kupna, lecz tylko może się domagać od kupującego wypełnienia umowy 
(zapłaty ceny kupna).

III. 1 Rw. 2770/31 z dn, 24.2,1932 r,
III. 1 Rw. 682/28,

§ 938 u. c, § 698 zd. drugie u, c,
Darowizna, uwarunkowana sprawowaniem pieczy nad daruj ącym przez obda

rowanego, nie usprawiedliwia żądania rozwiązania umowy darowizny przeciwko 
spadkobiercom obdarowanego z powodu śmierci tego ostatniego przed darują
cym, dodany do umowy warunek rozwiązujący, jfeżeli jest niemożliwy do wy
konania wskutek śmierci obdarowanego, należy uważać za niedodany (§ 698 u. c.).

III. 1 Rw. 1794/31 z  dn, 4.2,1932 r,

§ 1270 u. c.
Interesy różniczkowe są to interesy spekulacyjne, z reguły obliczone tyl

ko na zyski z różnic kursowych przy których zlecenia kupna. —  sprzedaży 
(towarów lub papierów wartościowych) nie są efektywnie' realizowane,

III, 1 Rw. 2064/31 z dn. 21.1,1932 r,

645



§ §  1295 i 1299 u, c., § §  1301 i 1302 u. c ,  §  91 ust. 1, §  90 ust. 1 
ustawy z dnia 6 marca 1906 r. L. 58 d. u, p. o spó ’ka>ch z ograniczoną 
odpowiedzialnością, art. 137 kod. handl.

Likwidatorów e działający wbrew przepisom § 91 ust. 1 § 90 ust, 1 ustawy 
z dnia 6 marca 1906 L, 58 d, u. p. o spółkach z ograniczoną odpowiedz alnością 
i art. 137 kod. handl, odpowiadają solidarnie za szkodę wyrządzoną wierzycie
lowi spółki.

III, 1 Rw. 2515/31 z dn. 14.1.1932 r,

§  1302 u, c., §  8 ustawy z 9 sierpnia 1908 Nr, 162 Dpp. o odpowie
dzialności za szkodą wynikłą z ruchu samochodowego,

W  wypadku dochodzenia odszkodowania za szkodę wyrządzoną ruchem 
samochodu według ogólnych iprzepisów ustaiwy cywilnej właściciel samochodu 
odpowiada zawsze za winę osób, któremi posługuje się przy ruchu, (a nie tylko 
w razie zaistnienia przesłanki) z § 1315 u. c .),

III. 1 Rw, 2758/31 z dm, 24.2,1932 r,

§  1487 u. c.

W  wypadkach gdy rozporządzenie ostatniej woli odnalezione zostało) do
piero po ukończeniu przewodu spadkowego, termin 3 letni do zaczepienia waż
ności tego ro: porządzenia z § 1487 u. c. należy liczyć nie od chwili ogłoszenia 
tegoż, lecz od chwili, gdy uprawniony przystępuje do realizacji praw wynikają
cych dla niego z tego rozporządzenia ostatniej woli,

III. 1 Rw. 894/32 z dn. 19.5,1932 r

§§ 1412 i 1414 u, c.

O ile strony wyraźnie inaczej się nie umówiły, weksel nie s/tanowi środka 
umorzenia długu, pokrytego wekslem, lecz jedynie środek zabezpieczeniaj a dług 
w takim wypadku nie przemienia się w wyłączne zobowiązanie wekslowe,

HI. 1 Rw. 2870/31 z dn. 7.1,1932 r,

§  1500 u. tc. (§  313 u, c.),

Wiedza jednego współnabywcy o istnieniu służebności (praiwa okna) wy
łącza zaufanie doi k"iąg publicznych także oo do innych współmabywców.

III. 1 Rw. 95/32 z dn. 24.2,1932 r,

B. ZABÓR NIEMIECKI.

Podstępne zwodzenie, §  123 k, c.

Kłamliwe uzewnętrznienie uczucia miłości małżeńskliieij, przymilanie się 
i upozorowanie innych objawów uczucia samo przez się w oderwaniu od towa
rzyszących okoliczności i od celu ku jakiemu zmu-rzają, nie mogą być uważane za 
podstętp i zwodzenie, w pewnych jednakże okolicznościach mogą i muszą być 
uznaje za podstępne wprowadzanie w błąd. ■

Do istoty podstęp lego wprowadzania w błąd podobnie jak do istoty 
oszustwa w rozumieniu Ustawy Karnej nie jest konieczne wyraźne oświadczenie 
słowne, wprowadzające inną osobę w błąd, lecz wystarcza już świadome i celowe 
zachowanie się, które normalnie musi doprowadzić do błędnego wniosku o istnie
niu faktów, w rzeczywistości nieistniejących.

Jeżeli żona, w stosunku do męża, znajdującego się w areszcie śledczym, 
całem sW|em zachowaniem się daje dowody swego przywjiązamia, żądając od 
niego przelania, na n:ą w drodze da-owizny znacznej hipoteki, stanowiącej cały 
majątek męża, a następnie po uzyskaniu tego majątku p-rzuca męża, wszczy
na kroki rozwodowe i pozostawia go własnemu losowi, zachowanie takie uzasad
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nia ze stanowiska przepisu § 123 K. C. prawo męża, do wzruszenia tej cesji 
z powodu podstępnego wprowadzenia w błąd, chyba że zam ar porzucenia męża 
powstał w niej dopiero później po uzyskaniu cesji wskutek jakichkolwiek no
wych okoliczności, uzasadniających zmianę jej postępowania,

L. cz. III 2. b. 447/31 z 1.4,1932,

Prawo retencji. §  273 K. C.

Jakkolwiek roszczenie wzajemne, z powodu którego wykonywuje się pra- 
w » retencji, pochodzić musi w myśl powyższego przepisu z tego samego sto
sunku prawnego, jednakże ustawa w tem miejscu n:e ma na względzie stosunku 
umownego w ścisłem znaczeniu, wystarczy raczej stosunek życiowy, przy któ- 
rem żądanie świadczenia bez jednoczesnego świadczenia wzajemnego sprzeci
wiałoby się zasadzie słuszności i uczciwego obrotu.

L. cz. III 2 C, 475/31 z dnia 22.IV.1932.

Przejęcie długu, §  414 i nast. K. C.
*

Przejęcie długu nie podpada pod pojęcie następstwa prawnego w rozumie
niu §§ 325, 727 U P, C.

L. cz. III 2 C. 425/31 z dnia 2.III.1932.

Res illata. §§  559, 950 K. C.

Cegły, 'vyprcjt kowane z gliny, wydobytej z gruntu, nie są płodem grun
tu w rozumieniu § 99 K. C., lecz stanowią nową rzecz, co do której w myśl
przepisu § 950 K. C. powstaje nowe prawo własności.

Stają się natomiast ,.,res illata'1 w rozumieniu przepisu § 559 K, C. do
piero wówczas gdy dostaną się aa grunt z ipoza jego obrębu.

L. cz. III 2 C. 342/31 z 5.II.1932.

§  826 K. C.

Nietylko zmowa, lecz także jednostronne rozmyślne działanie występne 
nabywcy nieruchomości, mające na celu udaremnienie urzeczywistnienia praw 
poprzedniego nabywcy, uzasadnia w drodze odszkodowania roszczenie o prze
właszczenie i oddanie nieruchomości

L. cz. III 2 C. 406/31 z 26.11.1932.

Uznanie długu w imieniu małoletniego. §  1822 l. 9 K. C.

Wystawienie dokumentu pisanego jako abstrakcyjnego uznania długu imie
niem małoletniej wymaga zezwolenia Sądu Opiekuńczego.

L. cz. III 2 C. 458/31 z 8,IV,1932.

Roszczenia majątkowe urzędników komunalnych.

Według § 7 ustawy z 30.7,1899 (Zbiór Pr. Ust. str. 141) roszczenia mająt
kowe urzędników komunalnych z ich stosunku służbnego dochodzone być mogą 
w drodze sądowej tylko po wyczerpaniu drogi sądowo - administracyjnej (W o- 
jew, Sąd Adm.) w ciągu 6 miesięcy po otrzymaniu odmownej decyzji.

L, oz. III 2 O. 353/31 z 19.11.1932.

Odmowa zezwolenia na przewłaszczenie guntu na rzecz obcokrajowców.

W  wypadku odmowy zezwolenia na przewłaszczenie w myśl ustawy 
z 24.3.1920 o nabywaniu nieruchomości przez obcokrajowców (Dz. U. poz. 178/20) 
umowa przyrzeczenia sprzedaży na podstawie której przewłaszczenie miało na
stąpić, staje się bezskuteczna,

L. cz. III 2 C. 438/31 z 29.IV.1932.
L. K.
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M Ł O D Y  P R A WN I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

DR. ADAM  ŁOMNICKI.

Uwagi o polskim Kodeksie Karnym.
Artykuł niniejszy jest streszczeniem referatu, wygłoszonego przez 

autora na Zjezdzie Związku Zrzeszeń Aplikantów Zawodów Praw-
niczych w Warszawie w czerwcu 1932 r.

W  60 numerze Dz, U. R. P. z 15.VII.1932 ogłoszono, jako Roz
porządzenie Prezydenta R. P. z 11 lipca 1932 r. polski Kodeks Karny,

Unifikacja prawa karnego w jednolity dla całego Państwa Ko
deks jest wielkim krokiem naprzód w kierunku konsolidacji Pań
stwa i zatarcia różnic dzielnicowych, W  ramach krótkiego arty
kułu nie mogę się oczywiście silić na ogólnikowe chociażby przed
stawienie przepisów Kodeksu; nie jest też moim zamiarem Kryty
ka tych przepisó /. Pragnę tylko w krótkiem zestawieniu przedsta
wić główne zasady Kodeksu, i wskazać, w  jaki sposób te zasady 
realizują się w przepisach ustawy.

I.

Pierwszą, naczelną. ~asadą polskiego Kodeksu est zasada syn
tetycznego Ujmowania kwalifikacji przestępstw. Kwestja kazui-
stycznego, czy syntetycznego traktowania przestępstw n.e jest tyl
ko zagadnieniem z dziedziny techniki kodyfikacyjnej, objawiającem 
się w tem, że przez syntetyczne ujęcie kwalifikacji przestępstw 
ustawa zyskuje na Jasności i zwartości. Sięga ona głęboko w istotę 
wymiaru sprawiedliwości, bo kazuistyczny kodeks jest sztywny i nie 
daje się nagiąć do nowych warunków, syntetyczne zaś traktowanie 
przepisów umożliwia podporządkowanie nowych czynów, przez 
ustawodawcę nieprzewidzianych, pod ogólne istniejące przepisy. 
Syntetyczne ujęcie przestępstw czyni polski Kodeks Karny nowo
czesnym, giętkim i na długi czas młodym.

Dalszą cechą Kodeksu jest subjektywizm w dziedzinie kwali
fikacji przestępstw i indywidualizm w wymiarze kary. Tak n. p. 
zasada przedmiotowych warunków wyższej karalności, będąca wy
nikiem objektywnego poglądu na przestępcę i dokonany przez nie
go czyn karalny, reprezentowana jeszcze we wszystkich trzech ko
deksach państw zaborczych, została w Kodeksie zmieniona w kie
runku subjektywnym przez przepis art. 15 który stawia ogólną za
sadę, że okoliczności, od których zależy wyższa karalność, uwzględ
nia się tylko wówczas, gdy sprawca o nich wiedział, albo powinien 
był wiedzieć, a następstwa czynu od których zależy wyższa karal
ność, gdy sprawca je przewidywał, albo powinien był przewidzieć.

Zmieniono też w duchu subjektywizmu zasadę akcesoryjnej 
odpowiedzialności podżegaczy i pomocników. Kodeks w myśl za
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sady podmiotowości stanowi, że podżegacz i pomocnik ponoszą 
odpowiedzialność w granicach swego zamiaru niezależnie od odpo
wiedzialności osoby, która czynu dokonała, a jeśli przestępstwa 
nie dokonano, podżegacz i pomocnik odpowiadają jak za usiłowa
nie tego przestępstwa (art. 28 i 29 K. K.).

Przejawem zasady podmiotowości w Kodeksie jest Uznanie 
także usiłowania nieudolnego za karalne, o ile zły zamiar sprawcy, 
objawiający się w  wierze w skuteczność jego działania, nie jest 
wynikiem zabobonu lub skrajnej ciemnoty.

Usprawiedliwioną nieświadomość bezprawności czynju może 
sąd uwzględnić jako podstawę do nadzwyczajnego złagodzenia kary.

Tendencja indywidualistyczna w Kodeksie przejawia się w tem, 
że w wypadku przestępstwa dokonanego przez kilka osób, oko
liczności wpływające na karalność czynu uwzględnia się tylko co 
do tej osoby, której dotyczą (art. 16 K. K.).

Następnym rysem Kodeksu jest dążenie do poprawienia prze
stępcy, W  tym celu rozbudowano szeroko dwie instytucje: warun
kowego zawieszenia wykonania kary i warunkowego zwolnienia 
sprawcy, skazanego na karę pozbawienia wolności.

W  konsekwentnie przeprowadzonej zasadzie walki z przestęp
czością społeczną wprowadzono do Kodeksu całą grupę przepisów, 
objętych wspólną nazwą „środków zabezpieczających1*, scilicet, 
zabezpieczających społeczeństwo przed zbrodniczością osobników 
psychicznie upośledzonych. Tej myśli służyły przepisy o drakoń
skich karach dla nałogowych przestępców, istniejące w kodeksach 
państw zaborczych. Ubliża jednak godności nowożytnego społe
czeństwa bronienie się przed niebezpiecznymi osobnikami przez 
wymierzanie im nieproporcjonalnie srogich kar. Do tego celu słu
żyć mają wedle Kodeksu specjalne zakłady dla psychicznie chorych 
i dla nałogowych alkoholików, oraz domy pracy przymusowej i za
kłady dla niepoprawnych.

Jako dalszą cechę Kodeksu wymienię zasadę oportunizmu 
społecznego. Wszędzie, gdzie tylko życiu społecznemu może to 
przynieść korzyść, odstępuje Kodeks od zasady, że za winę ma być 
wymierzona kara, zrzeka się ukarania sprawcy, gdy tylko istnieje 
nadzieja, że sprawca się poprawi; z drugiej zaś strony, może z pew
ną krzywdą dla jednostek nieodpowiedzialnych, zabezpiecza społe
czeństwo przed nimi. W  myśl tej zasady rozbudowano silnie insty
tucję czynnego żalu, którą umieszczono jako klauzulę generalną 
przy usiłowaniu, przy podżeganiu i pomocnictwie, oraz w  części 
szczegółowej przy wielu przestępstwach.

II.
Nowy Kodeks zmienił zakres zasięgu prawa karnego. Pomi

nięto w nim niektóre czyny, będące dotychczas przestępstwami, jak 
n. p. nierząd między osobami tej samej płci, o ile nie jest̂  wynikiem 
chęci zysku, i nierząd ze zwierzętami, — objęto natomiast karal
nością nowe czyny, dotychczas z punktu widzenia prawa karnego 
obojętne.

Tak n, p. w  art, 113 Kodeksu przewidziano karalność publicz
nego nawoływania do wojny zaczepnej. Należy żywić nadzieję, że 
przepis ten, który Państwo Polskie pierwsze wprowadziło _ jako
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czyn karalny do Kodeksu Karnego, będzie, po przyjęciu go przez 
inne państwa, dalszym etapem we wszczętej przez Polskę akcji 
rozbrojenia moralnego narodów.

Dalszym przepisem, którego nie znajdt jemy w żadnym z obo
wiązujących na terenie naszego Państwa kodeksów, jestl przepis 
art, 104 Kodeksu, gdzie przewidziano przestępstwo rozgłaszania 
w czasie wojny wiadomości nieprawdziwych mogących osłabić du
cha obronnego społeczeństwa, Przepis ten zrodziła wojna świato
wa, w  czasie której przekonano się, że mimo rozwoju techniki 
i środków walki główną siłą społeczeństwa jest jego odporność psy
chiczna,

W  rozdziale o przestępstwach urzędniczych wprowadzono do 
Kodeksu przestępstwo znane tylko Ustawodawstwu austrjackiemu, 
gdy urzędnik w  czasie urzędowania przez niedbalstwo pozbawia 
człowieka wolności. Jest to przepis szczególny, o charakterze w y
jątkowym, usprawiedliwiony w motywach tem, że pozbawienie 
wolności wyrządza tak dotkliwą i niepowetowaną szkodę jednostce, 
że należy przestrzedz sankcją karną urzędnika nie tylko przed na
dużyciem, lecz nawet przed niedbalstwem w tym względzie.

Ciekawym przepisem w dziedzinie przestępstw urzędniczych 
jest również art. 291 Kodeksu podwyższający w/miar kary urzęd
nika o połowę w tym wypadku, gdy dopuści się on jakiegokolwiek 
przestępstwa podczas urzędowania, lub w związku z Urzędowaniem,

Poza temi przepisami Kodeksu istnieje w nim cały szereg prze
pisów może nie bezwzględnie nowych, ale nowych w ujęciu i roz
szerzających przez to ramy polskiego prawa karnego do tego za
kresu, którego nie mógł osiągnąć sędzia przez bardzo nawet śmia
łą interpretację istniejących przepisów.

Tak n. p. art. 145 Kodeksu uznaje za karalne zatajenie do
wodów niewinności osoby podejrzanej o przestępstwo. Kodeks jed
nak wprowadza stan sui generis wyższej konieczności i nie karze 
tego przestępstwa, jeżeli zostało dokonane w obawie przed odpo
wiedzialnością karną, lub hańbą grożącą sprawcy, lub jego naj
bliższym.

Zupełnie nowocześnie ujęto w Kodeksie całą grupę prze
stępstw, odnoszącą się do nierządu. Z jednej strony, uznano część 
t. zw, grzechów przeciw naturze za obojętne dla prawa karnego, 
z drugiej zaś strony w dziedzinie prostytucji, która sama jako taka 
pozostała bezkarna, wprowadzono występek ułatwiania z chęci zy
sku cudzego nierządu, dalej występek sutenerstwa (czerpania zy
sków z cudzego nierządu), oraz wreszcie występek nakłaniania do 
zawodowego nierządu. — Kodeks jest względny dla osobników 
o zboczonej konstytucji psychicznej, a natomiast bardzo surowy 
dla tych, którzy z moralnego upadku drug'ch ciągną zyski.

W  rozdziale o przestępstwach przeciw życiu i zdrowiu wpro
wadzono do Kodeksu dwa kazuistyczne wypadki, a mianowicie 
występek udzielania innemu bez upoważnienia trucizny odurzają
cej i występek narażenia człowieka na zarażenie chorobą wene
ryczną. W  tym ostatnim wypadku, jeżeli sprawcą jest małżonek 
pokrzywdzonego, ściganie odbywa się na wniosek pokrzywdzo
nego.

W  dziedzinie naruszenia czci i cbrazy usankcjonowano retor
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sję, wprowadzając przepis, że jeżeli obrazę wywołało niewłaściwe 
zachowanie się obrażonego, lub jeżeli obrażony odpowiedział obra
zą wzajemną, lub naruszeniem nietykalności cielesnej, — sąd może 
kary nie wymierzać.

Dalszą cechą Kodeksu, jest jego assymilacja do obecnych wa
runków i jego liczenie się z życiem.

Obecny rozwój stosunków komunikacyjnych i środków do po
rozumiewania się ludzi między sobą ujawnił konieczność wprowa
dzenia) nowej grupy przestępstw —  naruszenia tajemnicy kores
pondencji. Przestępstwo to dawniej traktowano z punktu widze
nia szkody wyrządzonej jednostce, obecnie zaś uważa się je za sa
moistne przestępstwo, poi jgające na pogwałceniu samej instytucji 
porozumiewania się ludzi.

Rozwój techniczny spowodował utworzenie osobnej grupy 
przestępstw przeciwko urządzeniom użyteczności publicznej.

Obecny stan stosunków obyczajowych, ekonomicznych, spo
łecznych oraz zdrowotnych skłonił ustawodawców do wprowadze
nia przepisu art. 233 Kodeksu o bezkarności, względnie nawet bez- 
przestępczości spędzenia płodu, jeżeli zabieg ten był dokonany przez 
lekarza i przytem był konieczny ze względu na zdrowie kobiety cię
żarnej, lub gdy ciąża była wynikiem przestępstw z art. 203 —  206 
Kodeksu |(zgwałcenie, kazirodztwo i nadużycie stosunku zależności).

W  dziedzinie przestępstw przeciw mieniu uświęcono stan sui 
generis wyższej konieczności, umożliwiając sędziemu zastosowanie 
nadzwyczajnego złagodzenia kary, lub nawet niewymierzania kary, 
jeżeli sprawca z nędzy zabrał lub przywłasz,czył sobie celem nie
zwłocznego spożycia przedmiot małej wartości.

Dotychczasowe ustawodawstwa traktowały przestępstwa prze
ciwko mieniu z punktu widzenia szkody majątkowej fvyrządzonej je
dnostce. Art. 272 Kodeksu rozszerza ramy tego przestępstwa, ka
rząc także zabranie, przywłaszczenie łub uszkodzenie cudzej rzeczy 
przedstawiającej wartość niemajątkową.

III.
Tak oto przedstawia się w zarysie polski Kodeks Karny. Jest 

on czemś więcej, niż wyliczeniem przestępstw i kar. Z Kodeksu 
przebija jeszcze jedna idea, o której pragnę wspomnieć. Prawo 
karne nie jest, jak dawniej, środkiem do walki z przestępcami, lecz 
środkiem do walki z przestępczością społeczną; celem prawa kar
nego nie jest walka z poszczególnymi członkami społeczeństwa, lecz 
ze schorzeniem społecznem, jakiem jest przestępstwo. I tę zasadę 
we wszystkich przepisach realizuje polski Kodeks,

Onjawia on jeszcze jedną ideę. Żąda od obywatela nie tylko 
w s t r z y m a n i a  s i ę  od karygodnych czynów, lecz również 
d z i a ł a n i a  w pewnych okolicznościach. Kto— stanowi Kodeks— 
nie udziela pomocy człowiekowi, znajdującemu się w położeniu gro- 
żącem bezpośredniem niebezpieczeństwem, mogąc toi uczynić bez 
narażenia siebie lub osób bliskich na niebezpieczeństwo osobiste — 
ulega karze.

Kodeks, prócz idei niszczenia przestępczości, zdradza jeszcze 
drugą ideę, —  ideę wychowania społecznego obywateli. Członek 
społeczeństwa, w świetle przepisów Kodeksu, ma obowiązek nie
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tylko wstrzymywania się od popełnienia przestępstwa, lecz również 
obowiązek udzielania pomocy innym ludziom i to nie z tytułu swego 
zawodu, czy szczególnych zobowiązań, lecz z tego względu, że obaj 
są członkami społeczności ludzkiej.

I ta pozytywna idea wychowania społecznego obywateli jest 
wielkim postępem prawa karnego. Polski Kodeks, realizujący 
w swych przepisach tę ideę, zakreślił sobie nowe, trudne, lecz 
zaszczytne zadanie.

Wierzmy, że je spełnić potrafi.

Kromka.
REPETYTORJUM PRZEDEGZAMINACYJNE.

Z dniem 1 paźdzem iKa rozpoczną się w gmachu Sądu Okręgowego 
w Warszawie repetytorjum przedegzaminacyjne dla aplikantów sądowych, zor
ganizowane staraniem Zarządu Zrzeszenia przy współudziale pp, sędziego Dr. 
K, Czałczyńskiego oraz mecenasów J. Dorożyńskiego i St, Peszyńskiego, którzy 
łaskawie zgodzili się podjąć obowiązków wykładowców. Repetytorjum będzie 
trwam około 2 tygodni i obejmie całokształt materjału, wymaganego do egzami
nu sądowego. Celem repetytorjum jest powtórzenie i przerobienie tego materja
łu ze szczególnem uwzględnieniem nowego ustawodawstwa oraz dania poszcze
gólnym osobom możności porównawczego sprawdzenia posiadanej przez siebie 
wiedzy. Zebrania repetytoryjne odbywać się będą codziennie w godz. od 20 do 
2\%. Zapisy przyjmowane są: w sekretarjącie Zrzeszenia w godzinach jego urzę
dowania (poniedziałki od g. 20 do 22) oraz codziennie u kol, kol. Jerzego P o
znańskiego tel. 8.21-56 od  godz, 15 du 16 i Tadeusza Sosnowskiego' w kancelarji 
Sędziego Śledczego powiatu warszawskiego.

INFORMATOR EGZAM INACYJNY.

Staraniem Zarządu Zrzeszenia wydany został informątor egzaminalcyjnjy 
dla aplikantów sądowych, opracowany przez senjora Zrzeszenia kol. p, o. Pod
prokuratora St, Kotarskiego. Informator zawiera wykaz materjału wymaganego 
do egzaminu sądowego, wzory; aktu oskarżenia i wyroków cywilnego i karnego 
oraz wskazówki, pomocne do ich opracowania. Informator nabywać można w se- 
kretą-jacie Zrzeszenia oraz u kol. Jana Tomaszewskiego w wydziale III Karnym 
Sądu Apelacyjnego. Cena egzemplarza 1 zł,

SPŁATA POŻYCZEK.

Zarząd Zrzeszenia wzywa wszystkich, zalegających ze spłatą zaciągniętych 
w Kasie Samopomocy Zrzeszenia pożyczek, do rozpoczęcia niezwłocznej ich 
spłaty, w przeciwnym razie Zarząd Zrzeszenia będzie zmuszony kierować sprawy 
do Sądu Koleżeńskiego.

Z ŻYCIA ZRZESZENIA,
ZEBRANIE W  SPRAW IE ART. 14 USTROJU ADW OKATURY.

Dniia 5 września r. b. odbyło się w lokalu Zrzeszenia zwołane z inicja
tywy Zarządu zebranie członków Zrzeszenia, poświęcone sprawie projektowa
nego przepisu o zamknięciu list adwokackich. Zebranie nosiło charakter infor
macyjno —  sprawozdawczy. Sprawozdanie złożył imieniem Zarządu Zrzeszenia 
prezes kol, Szpakowicz, wyjaśniając Stanowisko Zarządu w całej sprawie oraz 
zapoznając” zebranych z podjętą akcją. Po sprawozdaniu wywiązała się dyskusja, 
y której szereg mówców podkreślał szkodliwość art, 14 dla aplikantów, wyra
żając przypuszczenie, że w ostatecznych swoich rezultatach stanie się on groź- 
nym d‘la nich ciężarem. Szczególną obawę wzbudziło zagadnienile stosunku no
wej ustawy do praw nabytych przez aplikantów, Zebranie odbyło się p-zy bar
dzo Lcznym udziale członków ż. zeszeniia.
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GŁOS SĄDOWNICTWA
JU B SD fC Zm S, PO ŚW IE C O N Y  ZAGADNIENIOM  
9 P O L I C S M O - P R A W N Y M  i Z A W O D O W Y M

Rok IV. LIJTOPAD —  1932. Nr. 11.

ED W AR D  WOLFF.

Ku zbliżeniu prawników słowiańskich,

Powstanie na nowo do życia Polski, jako państwa niezawisłego, 
postawiło przed nami szereg nowych zadań. Koniecznem stało się 
odrobić to, co czas utopił w rzece zapomnienia, ujawnić przed świa
tem nowe istotne oblicze Polski, jej zainteresowania i cele państwo
we, odnowić stare i zadzierzgnąć nowe stosunki wśród narodów 
świata.

Są państwa i narody niejako przez los przeznaczone do wza
jemnej przyjaźni, zwłaszcza, gdy łączy je wspólny interes lub wspólny 
wróg. Nie znaczy to jednak, że przyjaźń ta ma wylać się zaraz w  for
mie sojuszu lub współdziałania. Bynajmniej. Częstokroć ten wspól
ny interes jest niedoceniany bądź przez jedną bądź drugą stronę.

Na gruncie zbliżenia narodów wiele może zrobić propaganda, 
wzajemne przenikanie się, tą bowiem drogą można przyjść zarówno 
do przeświadczenia o wzajemnym interesie we wspólnej przyjaźni, 
jak i do przekonania, że istniejące różnice są nieraz bezprzedmio
towe a korzyść wzajemna leży w ich zupełnem zgładzeniu.

Zwłaszcza jeżeli chodzi o narody pobratymcze zawsze można 
znaleść wspólny grunt i wspólne interesy, łączące te narody. Polska, 
z jej pacyfizmem, z jej pragnieniem poświęcenia się wewnętrznemu 
zorganizowaniu się, jest szczególnie zainteresowana w przyjaciel
skich stośunkach z ościennemi państwami, a w pierwszym rzędzie 
z narodami słowiańskiemi. Hasłem naszem więc na dziś i jutro win
ny się stać zbliżenie i propaganda.

Rzecz prosta, że przy ogromie zadań współczesnego państwa, 
trudno jest zwalać cały w tym kierunku ciężar na organa rządowe. 
Można powiedzieć, że przerasta to nawet częstokroć siły tych orga
nów. W  społeczeństwach demokratycznych częstokroć funkcje, któ
re gdzie indziej wykonuje państwo, spełniają sami obywatele, zor
ganizowani w zrzeszenia zawodowe czy towarzystwa. Na każdym 
obywatelu, w miarę zrozumienia właściwego interesu swego kraju, 
leży obowiązek współdziałania z państwem w wykonywaniu jego 
zadań. I im więcej dano pewnej grupie społecznej, tem większy 
obowiązek ciąży na niej.



Prawnicy są tą właśnie grupą, która przedewszystkiem może 
powołana jest do współdziałania w międzynarodowem zbliżeniu 
państw. Zbliżenie prawników dwuch krajów, to zbliżenie mózgów 
dwuch narodów,

W  kierunku zbliżenia prawników polskich z innemi narodami 
uczyniono dość mało. Wyjątkiem może jest współdziałanie na polu 
prawno - naukowem dzięki inicjatywie i ofiarnej pracy Sędziego Sądu 
Najwyższego E. S. Rappaporta. Szerokie jednak warstwy praw
nicze polskie są nadal przeważnie bierne, Sądownicy, jako stano
wiący niemal połowę prawników w Państwie winni na swoim odcin
ku dążyć również do zbliżenia się z innemi narodami. Zadanie tem 
wdzięczniejsze, że zbliżenie to zmierza w kierunku również sądow- 
ników innych narodów, a więc w kierunku przedstawicieli ważnych 
funkcyj państwowych ńinych krajów.

„ G ł o s  S ą d o w n i c t w a " ,  w  sposób powyższy rozumiejąc 
zadania zrzeszonego sądownictwa na polu międzynarodowem, roz
począł już realizację tego zbliżania z zagranicą a przedewszystkiem 
z krajami słowiańskiemu Jako początek tej akcji, co jedynie zresztą 
leży w naszych możliwościach, zajęliśmy się z jednej strony infor
mowaniem naszych czytelników o życiu prawniczem po za grani
cami, z drugiej informowaniem naszych sąsiadów i' nas samych w dro
dze wymiany pism prawniczych. Możemy się pochwalić, że prawie 
wszystkie pisma prawnicze narodów słowiańskich są dziś w naszem 
posiadaniu. Dało to już konkretne wyniki. Rezultatem tego zbli
żenia było zaproszenie sądowników polskich na V Zjazd prawników 
jugosłowiańskich w Dubrovmiku w dniach 7 —  9 października r, b., 
przysłane na ręce naszej Redakcji. Z naszej inicjatywy Zarząd G łó
wny Zrzeszenia wysłał swego delegata na Zjazd, a gorące przyjęcie 
i opieka, jaką otaczano na Zjeździe polskiego przedstawiciela, świad
czą, że idea zbliżenia obydwuch narodów: polskiego i jugosłowiań
skiego dojrzała do jej realizacji.

Ideę zbliżenia szerzyć należy w dalszym ciągu i na coraz innych 
odcinkach. Czechosłowacja świetnie zrozumiała pożytek zbliżenia 
międzynarodowego wogóle, a zwłaszcza narodów słowiańskich. Jed
nym ze środków ku temu zbliżeniu ma być Zjazd prawników państw 
słowiańskich w Bratisławie w roku 1933. 0  Zjeździe tym podawa
liśmy już parokrotnie na łamach naszego nisma.

Na Zjeździe tym, zakrojonym na szeroką skalę, prawników pol
skich, a więc i sądowników nie powinno zbraknąć. Prawnicy pol
scy, prawnicy największego państwa słowiańskiego, winni skorzystać 
z nadarzającej się sposobności, by uczestnictwem swem zaświadczyć
0 zrozumieniu dla idei zbliżenia i solidaryzmu państw słowiań
skich a jednocześnie dać możność bliższego zaznajomienia swych 
kolegów - słowian z wynikami prac nad unifikacją ustroju sądowego 
Polski, dziś dobiegających już do końca.

Realizacja udziału polskich prawników w Zjeździe w Bratisła
wie i wogóle akcja zbliżenia prawników państw słowiańskich stano
wić winna najbliższe zadanie Zarządu Głównego Zrzeszenia sędziów
1 prokuratorów wespół z innemi organizacjami prawniczemi Polski.
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Kupuj tylRo w firmach udzielających  
u lg  c z ł o u R o m  Z r z e s z e n i a .

(patrz wykaz na trzeciej stronie okładki).

ADAM BOBKOWSKI.

iNa szlaku reform.
i.

Jeśliby zaszła kiedy konieczność udawadniania potrzeby pe
wnych zmian procedury sądowej w naszych warunkach kryzyso
wych, to dowodem tego dostatecznym byłaby sama ilość projek
tów uproszczenia procedury, których mamy — od projektu 
p. Sędziego S. Zaleskiego zaczynając — coraz więcej i więcej 
a każdy z nich odżegnuje się jaknajskrupulatniej od „przesłanek 
akademickich, doktrynerskich" (H. Downar - Zapolski „Organizacja 
P racy^— Gł. Sądown, Nr. 7-8 —  1932 r.), bądź od „zbędnej w ży
ciu pruderji" (Z. Zaleski — „Sunt certae deniąue fines" — Ibid.) 
i stara się przenieść sprawę reformy z dziedziny teorji na płaszczy
znę realnych warunków i możliwości.

Czy należy motywować wyroki? — stawia pytanie kol. Dow
nar - Zapolski i odpowiada na nie, że jest to rzecz zbędna, po
trzebna chyba dla Sądu Najwyższego, ale właściwie to i dla niego 
niepotrzebna, bo instancja odwoławcza motywów nie czyta. A  Sąd 
Najwyższy czyta niepotrzebnie, bo wyrok może być — słuszny, 
a motywy — złe.

Otóż przedewszystkiem nie sądzę, by było tak źle z czytaniem 
motywów przez instancję odwoławczą. Będąc przez czas dłuższy 
sędzią wydziału odwoławczego i cywilnego i karnego i znając wiel'u 
sędziów odwoławczych,, gotów jestem zaryzykować twierdzenie, że 
w każdym sądzie są sędziowie, i to w dużej ilości, których motywów 
ż a d e n  sędzia odwoławczy nie ominie, a zdarzają się sędzio
wie, których motywów nikt nie czyta, co trudno oczywiście sa
mym tylko przepracowaniem owych sędziów tłomaczyć; stąd więc 
jedyny wniosek, jaki z tego dałby się wysnuć, będzie ten, że nale
ży wyroki motywować w całem poczuciu odpowiedzialności sę
dziowskiej, a wówczas i instancja odwoławcza będzie wyroki te 
czytać i Sąd Najwyższy nie uchyli wyroku z powodu niewłaściwości 
motywów, które wszak są dla Sądu Najwyższego j e d y n e m źró
dłem poznania i należytej oceny słuszności merytorycznej i for
malnej rozpatrywanego wyroku.
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Ale pomijając już tę stronę znaczenia mc tywów, nie będzie 
chyba zbytniem „teoretyzowaniem", jeśli powiemy, że motywy są 
konieczne i niezbędne dla strony; nie można bowiem przepisu
0 zbędności piśmiennego motywowania wszystkich wyroków, za 
wyjątkiem wyroków, w których zapowiedziano środek odwoław
czy, brać w  oderwaniu od innego, zupełnie zresztą słusznego i celo
wego przepisu K, P. K„ nakazującego po ogłoszeniu sentencji w y
roku ogłosić Ustnie krótkie motywy tej sentencji; skoro bowiem 
krótkie motywy strony przekonają, to wówczas nie zapowiadają 
one odwołania, jeśli zaś nie, potrzebne są motywy i nie tylko teore
tycznie strona musi wiedzieć z czem walczy, nie może być w ni- 
czem zaskoczona, ale i praktycznie: znając dokładnie praktykę 
kilku sądów —  twierdzę kategorycznie, że połowa zapowiedzia
nych apelacyj (o kasacjach —  nie mówię, bo tu może grać rolę
1 kaucja kasacyjna i konieczność złożenia kasa cji przez adwokata) 
nie jest składana, bo motywy przekonują stronę o zbędności ape
lacji, a znany mi jest i taki wypadek, kiedy strona napisała apela
cję, nie doczekawszy się motywów, wówczas instancja apelacyjna 
w motywach swoich podkreśliła, że strona walczy z wiatrakami, 
albowiem zbija twierdzenia, których nikt nie stawiał,

W konkluzji śmiem twierdzić, że nie uchylenie obowiązku pi
sania motywów, a czuwanie nad tem, by motywy sporządzane były 
w czas i należycie, —  może zmniejszyć panujące niezrozumienie 
prawa i sędziów; skasowanie zaś obowiązku pisania motywów na 
tej podstawie, że pewna część sędziów pisze te motywy z opóź
nieniem i źle, wobec czego instancja odwoławcza ich nie czyta —  
a Sąd Najwyższy zmuszony jest częstokroć Uchylać wyroki z po
wodu niewłaściwej ich motywacji —  przypomina ścięcie głowy 
jako radykalny środek na jej ból.

Wreszcie za idealne sądownictwo uważać murimy takie, któ
rego autorytet wewnętrzny odpowiada autorytetowi zewnętrznemu 
a twierdzeniem „Sic volo, sic iubeo!" bez wytłomaczenia, dlaczego—- 
autorytetu wewnętrznego w sądownictwie nie stworzymy, a raz 
stworzonego —  nie utrzymamy.

A  teraz —  o sądzie ławniczym. Szanowny autor, zgodnie 
zresztą ze swoją zapowiedzią podejścia do sprai ry „bez przesła
nek akademickich" uważa, że sądy z udziałem ławnika są czemś 
pośredniem pomiędzy sądem koronnym a sądem przysięgłych i nie 
widzi wielkiej różnicy pomiędzy ławnikiem a sędzią honorowym; 
oba te twierdzenia —  nie wydają się nam być shisznemi.

Zasadniczą różnicą pomiędzy sądami przysięgłych a sądami ła- 
wniczemi ( które zresztą tu w  odrodzonej już Polsce działały w b. 
Królestwie Kongresowem przez czas nawet dłuższy) polega na 
tem, że sądy przysięgłych dzielą się na dwa kolegja, zupełnie nieza
leżne od siebie: kolegjum fachowe, koronne —  Trybunał i kole- 
gjum laickie —  przysięgłych, z których każde rozstrzyga zupełnie 
samodzielnie i niezależnie od drugiego specjalnie każdemu z nich 
przydzielone przez ustawę kwestje; w ten sposób oba te kolegja 
mogą wydać samodzielną opinję, nie krępowane wzajemnie: kole
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gjum koronne —  laicką pogardą do przepisów ustawy i form po
stępowania, —  absolutnie częstokroć koniecznych z punktu w i
dzenia dobra wymiaru sprawiedliwości, kolegjum zaś laickie —  
zbytnim formalizmem prawników — fachowców oraz zawodowym 
brakiem przejęcia się losem podsądnego, tak zrozumiałem u fa
chowców; jeśli więc przyjąć za słuszne samą zasadę wydatnego 
wprowadzenia elementu niefachowego do sądzenia, to trudno nie 
uznać, że rozwiązanie tej zasady w formie sądów przysięgłych jest 
bardzo szczęśliwe.

Zupełnie inacze, przedstawia się kwestją z sądami ławniczemi: 
stanowią one mianowicie jedno kolegjum, w którem połączony 
jest pierwiastek fachowy z pierwiastkiem laickim, przyczem całe 
kolegjum rozstrzyga wszystkie sprawy, nawet najbardziej wiedzy 
specja’nej wymagające; skutki tego są takie, że jak twierdził jesz
cze Mittelmbier i inni zresztą autorowie niemieccy o sądach ławni
czych ich ojczyzny, ławnicy są naogół biorąc tylko „beisitzerami", 
,,jasaegerami' —  tem gorszymi, jeśli zachcą samodzielnie i nie
zależnie od prawników rozumować, t o  wówczas —  albo (jeśli są 
w większości) zmuszają mniejszość do poddania się swojemu, czę
stokroć niesłusznemu zdaniu i do uzasadnienia tego zdania, albo 
(jeśli są —  w mniejszości) wypowiadaniem swoich, niezawsze praw
niczo dojrzałych zdań w znakomity sposób przyczyniają się do 
przeciągania rozpraw, wobec czego korzyść z ich udziału, nawet 
z punktu widzenia Sz, autora, uznać należy za wielce problema
tyczną. Tak czy inaczej i z każdego punktu widzenia — sąd ław
niczy będzie w każdym wypadku niepotrzebny, często wręcz szko
dliwy i dla samego wymiaru sprawiedliwości i dla jego tempa, co 
zresztą jiiż zupełnie słusznie stwierdzone zostało* przez ustawo
dawcę polskiego, który zaczął od sądów ławniczych a skończył na 
sądach koronnych; dlatego też daleko jest lepiej przejść na są
dzenie jednoosobowe, niż z lamusa przeszłości wyciągać broń, któ
ra już przez najwyższy sąd praktyki życiowej osądzona została, 
jako zupełnie niezdatna i niecelowa.

Nic tu dalej nie pomoże analogja z sądami wojskowemi, bo są
dy te mają specjalne swoje zadanie (dyscyplinarno-kame), a jeszcze 
mniej właściwem, zdaniem naszem, będzie zrównywanie pod pewne- 
mi chociażby względami ławników z sędziami honorowymi, których 
korzyści nikt chyba jeszcze naprawdę nie negował, a których naj
większą stroną dodatnią jest chyba to, że są zupełnie ale to zu
pełnie niepodobnymi do ławników. Obowiązek być ławnikiem —- 
jest to ciężar publiczny każdego mającego po temu warunki 
objektywne obywatela; nikt więc z zasady nie może (bez narażenia 
się na pewne sankcje karne) Uchylić się od tego obowiązku, a ślepy 
los decyduje —  czy ławnikiem w tej skomplikowanej, dużej wie
dzy a nie mniejszych zdolności wymagającej sprawie —  ma być 
profesor uniwersytetu, czy też ledwo piśmienny kramarz; zupełnie 
inaczej jest z urzędem sędziegą honorowego. Sprawowanie tego 
urzędu —  jest odznaczeniem, dla którego otrzymania nie dość jest 
zgoła być nieposzlakowanym jedynie obywatelem, a który może 
być przyznany jedynie za specjalne zasługi lub wyjątkowe walory 
duszy i umysłr przez specjalną nominację, poprzedzoną przez wy
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bór kolegjum sędziowskiego; dla tego też nominacja na sędziego, 
honorowego jest stwierdzeniem, że U osoby mianowanego brak for- 
malnych kwalifikrcyj sędziowskich zastąpiony jest wysokiemi kwa
lifikacjami merytorycznemi; krótko mówiąc — sądzenie przez sę
dziego honorowego —  jest wykonywaniem przezeń szczytnej misji, 
wówczas, gdy sądzenie przez ławnika — jest tylko wypełnieniem 
nudnego i uciążliwego obowiązku publicznego, odrywającego od 
codziennych prac i zainteresowań; w konsekwencji — nie mając 
nic przeciwko przywróceniu urzędu sędziów honorowych, wskrze
szenie sądów ławniczych — uważam za nie pożądane.

Ogromnie ciekawy projekt zmniejszenia dla Skarbu Państwa 
wydatków z uposażeniem sędziów związanych podaje p, Sędzia 
Z. Zaleski w swoim artykule „Sunt deniąue certae fines" („Gł. 
Sąd.“ — Nr. 7/8), gdzie proponuje, by sędziowie cywilni opłacani 
byli proporcjonalnie do uiszczonego na rzecz skarbu państwa wpi
sowego i innych opłat sądowych w sprawach przez nich rozpozna
nych, czyli, jak nazywa to Sz. autor w innem miejscu —  wprowa
dzenie taksy za czynności sędziów cywilnych.

Tak sam projekt, jak i cały artykuł jest do tyle oryginalny, 
że zdaje się, iż bez zastrzeżeń zgodzić się można z jednem tylko 
iego twierdzeniem, tem mianowicie, że „spotka się on z opozycją 
jaknajbardziej zasadniczą bardzo szerokiego grona osób i rzecz 
oczywista, z tem, że sytuacja uposażeniowa sędziów jest niezwykle 
ciężka i beznadziejna.

Bo zważmy tylko: ile trudności praktycznych wywołać może 
ten projekt: prawo ubogich —  przyznaje sąd; tak jest i tak być 
musi, ale jeśli od ilości przyznania prawa ubog:ch zależy wynagro
dzenie sedziego, to stwarza się takie pole do najniesłuszniejszych, 
najniewłaściwszych, a jednak mających wszelkie pozory słuszności 
podejrzeń, że stawia się poprostu na kartę cały autorytet sądow
nictwa; następnie, skoro sędziemu materjalnie zależeć będzie na 
tem, by sprawa poszła na pierwszem posiedzeniu (bo pracy—mniej, 
a opłata jednakowa), to znowu nikt nie wytłomaczy t. z. „sze
rokiej publiczności", tak chętnej do najniesłuszniejszych podejrzeń, 
że nie odraczając wbrew woli strony sprawy, nie kierował się on 
poorostu poziomą chęcią otrzymania prędszej zapłaty (która w do
datku —  w razie odroczenia rozprawy przypaśćby łacwo mogła 
jego koledze, do któregoby potem trafiła), a chciał ukrócić piema- 
ctwo pozwanego i prędzej oddać powodowi rzecz, która według 
zasad słuszności i sprawiedliwości—winna mu przypaść w  udziale.

Ale to są wszystko jeszcze rzeczy drugorzędne; najważniejsze 
chyba będzie to, że podobna reforma, jeśliby kiedykolwiek prze
szła, wbiłaby taki klin pomiędzy sędziami cywilnymi i karnvni. 
posiałaby między nimi tyle nieufności, tyle wzajemnej zawiści, sło
wem—byłaby jeszcze jednym ciosem, ciosem śmiertelnym w jed
ność sądownictwa, tem gorszym i niebezpieczniejszym, że na nie
równości materjalnej sędziów opartym, tem boleśniejszym, że
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z inicjatywy grona naszego wypłynął.. Nie! raczej trwajmy nadal 
w  naszem szlachetnem ubóstwie, raczej —  jeśli w niem wytrwać nie 
możemy, uciekajmy do lżej,szych i intratniejszych zawodów, niż- 
byśmy szukając poomacku doraźnego lekarstwa na nasze biedy, 
trafić mieli na takie, które gorszem się od samej choroby wydaje.

STA N ISŁA W  TYLBOR.

Uwag: o projekcie prawa małżeńskiego.
IV. UNIEWAŻNIENIE M AŁŻEŃSTW A.

Rozdział VII Projektu traktuje o unieważnieniu związku mał
żeńskiego, Konstrukcja unieważnienia w Projekcie ujęta jest 
w  sposób oryginalny: Projekt nie przeprowadza granicy między nie
ważnością bezwzględną a unieważnialnością; wady zezwolenia (jak 
■̂ łąd i przymus), które, niwecząc konsens małżeński, są przeważnie 
traktowane jako powody nieważności, nie stanowią w Projekcie 
przyczyny unieważnialności związku, lecz przyczyny do rozłączenia 
(art. 58 pkt. „m" i ,,n‘‘ Projektu); pozatem Projekt, idąc bardzo da
leko po linji f a v o r i s m a t r i m o n i i ,  w wielu wypadkach 
pozwala na ratyfikowanie lub konwalidewanie małżeństwa nie
ważnego. Teorja małżeństw nieważnych doznała więc w Projekcie 
znacznego zwężenia; w rzeczywistości, teorja.ta, z takim trudem 
zbudowana przez kanonistów, straciła swe znaczenie praktyczne 
w tych kodeksach, które dopuściły łatwe rozwiązanie małżeństwa 
przez rozwód, a sowiecki kodeks małżeński z 1927 r. nie zna w o
góle unieważnienia małżeństwa wobec znacznej łatwości uzyska
nia rozwodu.

Przesunięcie błędu i przymusu 3 rzędu przyczyn unieważnia
jących małżeństwo do szeregu przyczyn rozłączenia wskazuje na 
tendencję ustawodawcy który nie zamierzał oprzeć się na jednej 
konstrukcji małżeństwa (małżeństwo - umowa), lecz oostanowii ure
gulować prawo małżeńskie w  sposób specyficzny, odpowiednio do 
potrzeb praktyki.

Istnieją według Projektu takie przyczyny nieważności, które 
powodują zawsze i bezwzględnie unieważnienie małżeństwa wbrew 
nim zawartego, a których niweczący skutek nie może być pokryty 
przedawnieniem, Ani też którym nie można przeciwstawić żadnych 
okoliczności zaistniałych po zawarciu małżeństwa, z wyjątkiem 
faktu jego ustania.

a) tożsamość płci osób zawierających małżeństwo. Przyczyna 
ta, w doktrynie francuskiej traktowana jako przyczyna nieistnie- 
n<a małżeństwa, powoduje nieważność bezwzględną, nie dającą się 
uleczyć.

b) niezłożenie przed zawarciem ślubu zaświadczenia urzędni
ka stanu cywilnego, że strony uprzednio dopełniły przed nim czyn
ności przedwstępne.

c) pokrewieństwo i powinowactwo w stopniu zakazanym, po
zostawanie w  unieważnionym związku lub w konkubinacie, nasta- 
wanie na życie, (art. 47 Projektu).
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Inne przyczyny nieważności mają ten charakter, że niektóre 
z nich mogą być pokryte przez przedawnienie lub ustaja z chwilą 
zajścia pewnego faktu uzdrawiającego małżeństwo.

Do tych przyczyn należą:
a) bigamja —  ustanie łub unieważnienie poprzedniego związku 

uzdrawia małżeństwo,
b) brak wieku —  dojście małżonka do lat prawem oznaczonych, 

upływ tych lat od zawarcia małżeństwa, zajście niewiasty w  ciążę—  
uzdrawiają związek.

c) niezdolność małżonka do rozeznania lub choroba umysłowa. 
Z chwilą gdy niezdolność ustanie lub chorcba będzie uznana za ule
czoną, albo w  razie zajścia niewiasty w ciążę — małżeństwo staje 
się ważne.

Małżonkowi, który nie miał lat prawem orzeczonych, był nie
zdolny do rozeznania lub chory umysłowo, prawo skargi przedłuża 
się o sześć miesięcy. Bieg sześciomiesięcznego okresu liczy się od 
uznania niezdolności do rozeznania lub wyleczenia choroby umy
słowej. Przedłużenie to nie ma zastosowania w  razie zajścia nie
wiasty w ciążę. (art. 48 Projektu).

Natomiast i jedne i drugie przyczyny nieważności mają tę ce
chę wspólną, że skarga o unieważnienie przysługuje obok małżon
ków także i prokuratorowi (art. 47 ust, 1 Projektu).

W  obu wyliczonych powyżej rodzajach wypadków nieważności 
prawo skargi o unieważnienie gaśnie przez Ustanie małżeństwa 
(art. 48 ust. 1). Jednak o ile skarga była wytoczona za życia mał
żonka, nie przez prokuratora, (postępowanie w  sprawie o unieważ
nienie małżeństwa, wytoczonej przez prokuratora, umarza się 
w razie śmierci jednego z małżonków; w  sprawie wytoczonej przez 
małżonka, rodziców łub opiekuna, postępowanie umarza się tylko 
w  razie śmierci pozwanego, art. 100 ust. 1 Projektu), to zstępni, 
i tylko zstępni małżonka —  powoda mogą ją popierać (art. 51 Pro
jektu), Zstępnym przysługuje termin sześciotygodniowy od dnia 
śmierci powoda do złożenia deklaracji, czy chcą popierać skargę 
(art, 100 Ust, 2 Projektu),

Projekt ogranicza się do przytoczenia paru postanowień, odno
szących się do skutków unieważnienia. Sąd orzeka, czy i który 
z małżonków zawarł małżeństwo w  dobrej wierze. Małżonek, któ
ry zawarł małżeństwo w dobrej wierze, będzie traktowany na 
równi z małżonkiem rozłączonym, uznauym za niewinnego (art. 49 
Projektu). Dzieci z unieważnionego związku mają charakter dzie
ci ślubnych narówni z dziećmi rodziców rozłączonych (art. 50 Pro
jektu). Art. 53 Projektu chroni prawa osób trzecich dobrej wiary, 
które dokonały czynności prawnej z małżonkiem, albo wystąpiły 
przeciw niemu ze skargą sądową przed umieszczeniem wzmianki 
o unieważnieniu na akcie małżeństwa.

V. ROZŁĄCZENIE I ROZWÓD.

W  rozdziale VIII Projektu zawarte zostały przepis-" o rozłą
czeniu i o rozwodzie. Przepisy te, stanowiące punkt ciężkości każ
dego systemu prawa małżeńskiego, wym?.jają uwagi szczególnej.
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Projekt dopuszcza rozwód, uzależniając go zresztą od całego 
szeregu warunków i utrudniając jego osiągnięcie przez długą i uciąż
liwą procedurę. W  ogólnych zarysach odnośne postanowienia Pro
jektu są następujące:

1) niema rozwodu bez uprzedniego rozłączenia małżonków, 
wyrzeczonego przez sąd, W  ten sposób rozłączenie poprzedzające 
rozwód, staje się niezbędnym warunkiem rozwiązania małżeństwa 
lart. 77 ust. 1 Projektu),

2) rozwód może być orzeczony dopiero po upływie trzech lat 
od uznania małżeństwa za rozłączone (art, 77 ust. 1 Projektu). Sąd 
władny jest jednak, na żądanie strony rozłączonej, ze względu na 
okoliczności sprawy, skrócić powyższy termin trzech lat według 
swego uznania.

3) prawo nie wymienia przyczyn rozwodu, lecz tylko przyczy
ny rozłączenia. Rozłączenie może być wyrzeczone zarówno z przy
czyny ujawnionej, jak i bez ujawnienia przyczyny. Przyczyn okre
ślonych do rozłączenia Projekt zna kilkanaście (art, 58 Projektu).

4) rozłączerie bez ujawnienia przyczyny, które w prawodaw- 
stwach europejskich znane jest pod nazwą rozłączenia (rozwodu) 
za wzajemnem zezwoleniem, jest w Projekcie szczególnie utrudnio
ne (art, 54, 56, 57 Pro,ektu).

5) Sąd władny jest odmówić orzeczenia rozłączenia z przyczy
ny wymienionej, z urzędu, a po rozłączeniu może, na wniosek mał
żonka, odmówić zamiany rozłączenia na rozwód, jeśli sprzeciwia 
się temu wzgląd na dobro małoletnich dzieci (art. 58 ust, 1 i 77 
Ust. 2 Projektu). Rozłączenie z przyczyny nieujawnionej przy istnie
niu małoletnich dzieci wogóle nie może nastąpić (art, 54 Projektu).

6) przyczyny wymienione w Projekcie o tyle tylko mogą spo
wodować rozłączenie małżeństwa, a w konsekwencji 1 rozwód, 
o ile sąd stwierdzi trwały rozkład pożycia małżeńskiego (art, 58 
ust. 1 Projektu).

7) Projekt dąży do ścisłego sprecyzowania przyczyn rozłącze
nia, aby nie wprowadzać przyczyn ogólnikowych, nieokreślonych, 
które stanowią podłoże nadużyć w prawie rozwodowem. *)

Rozłączenie bez ujawnienia powodów, po którem może nastą
pić rozwód, Projekt starał się tak ograniczyć, że należałoby ono 
w praktyce do rzadkich wyjątków. Istotnie, warunkami rozwodu, 
poprzedzonego przez takie rozłączenie, są:

a) ukończenie przez oboje małżonków 25 lat życia;
b) brak wspólnego małoletniego potomstwa;
c) trzy lata trwania małżeństwa (art. 54 Projektu);
d) upływ roku od wniesienia pierwszego podania o rozłącze

nie do potwierdzenia tego podania (art. 57 Projektu);
c) upływ lat trzech od prawomocnego uznania małżeństwa za 

rozłączone (art. 77 ust. 1 Projektu).
Innemi słowy —  mamy tu do czynienia z upływem przynaj

mniej czterech lat od wniesienia skargi o rozłączenie a z upływem 
przynajmniej siedmiu lat od daty zawarcia małżeństwa. Biorąc pod 
uwagę długotrwałość procedury sądowej, którą należy rozpoczynać

r) Z ?cady, j, w, str, 76.
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trzykrotnie 1) przez wniesienie podania o rozłączenie (art, 54 Pro
jektu); 2) przez potwierdzenie tego podania po upływie roku (art, 
57 Projektu); 3) przez prośbę o rozwód po upływie trzech lat od 
wyroku separacyjnego (art, 77 Proj.) —  otrzymamy znacznie dłuż
szy niż siedmioletni okres czasu od chwili zawarcia małżeństwa.

Jeśli dodamy do tego warunek braku dzieci małoletnich, po
chodzących ż małżeństwa (art. 54), łatwo stwierdzić możemy, że 
rozłączenie i rozwód z  powodów nieujawnionych należałyby w prak
tyce do rzadkości, Zdaje się, że idąc w kierunku utrudnienia lego 
rodzaju rozłączenia i rozwodu, Projekt c tyle przesadził, że ode
brał wartość praktyczną Postanowieniom o rozłączeniu bez ujaw
nienia powodów. Nie można również nie zwrócić uwagi na tę oko
liczność, że idąc po linji intencji Projektu, w wypadku rozłączenia 
bez ujawnienia powodów, sąd nie powinien skracać trzyletniego 
terminu między rozłączeniem i rozwodem, ponieważ do takiego 
skrócenia wtedy, gdy motywy rozłączenia nie będą znane, brak 
będzie najczęściej uzasadnienia (art. 77 ust. 3 Projektu: Sąd może 
skrócić powyższy termin ,,ze względu na okoliczności sprawy",)—  
Motywy Projektu wskazują, że sąd przy rozłączeniu bez ujawnie
nia powodów wogóle nie może skracać terminu trzyletniego (art. 
77 ust. 3 i art. 102 Projektu).J)

Toteż sądzić należy, że postanowienia o rozłączeniu bez ujaw
nienia powodów pozostałyby przepisami martwemi, tembardziej, 
że Projekt daje znacznie łatwiejszą drogę rozwiązania małżeństwa, 
jeśli strony chcą wybrać jedną z przyczyn wymienionych w art, 
58, jako przyczynę sfingowaną. Taką przyczyną jest opuszczenie 
wspólnego zamieszkania od roku bez słusznych powodów (art. 58 
pkt. „e" Projektu). Przyczyna ta może w praktyce zastąpić rozłą
czenie bez ujawnienia powodów, gdyż i w razie podania tej p. zy- 
czyny nie ujawnia się przed forum sądowem żadnych szczegółów 
intymnej natury, wylstarczy bowiem, jeśli małżonek opuścji dom 
wspólny bez powodu, np., ponieważ sprzykrzyło mu się wspólne 
pożycie, aby po upływie roku można było wnieść skargę separa
cyjną, konieczny wstęp do rozwodu. I tutaj ani wymóg trzyletniego 
pożvcia, ani ukończenie 25 lat, ani brak dzieci małoletnich nie są 
koniecznemi warunkami do uzyskania rozłączenia. Procedura jest 
szybsza, bo nie wymaga trzech stadjów postępowania, lecz tylko 
dwuch. Rozłączenie orzeka się odrazu na czas nieograniczony, nie 
trzeba roku próby, nadto trzyletni termin rozłączenia może być 
skrócony. Słowem punkt ,,e" art, 58-go Projektu przekreślić może 
cel, który ustawodawca sobie założył przy utrudnieniu rozłącze
nia bez podania powodów. Prawda, że małżonkowi winnemu gro
żą konsekwencje majątkowe (art. 66 i 67 Projektu), którychby uni
knął, gdyby rozłączenie nastąpiło bez ujawnienia powodów. Lecz 
wniosek ten jest tylko pozornie słuszny, Przedewszystkiem bowinir 
alimenty mogą być przyznane także małżonkowi niewinnemu od 
niewinnego, a nawet winnemu od winnego (art. 67 Projektu), na
stępnie, —  w wypadku, gdy punkt „e “ art. 58-go Projektu będz;e 
zastępował rozłączenie c o m m u n i  c o n s e n s u  —  małżonkowie 
niewątpliwie uprzednio już ułożą między sobą stosunki majątkowe*

J) Zasady, j. w. str. 88.
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W  stosunku do dzieci małżonek winny również nie będzie 
w położeniu, które kazałoby mu się zastanowić nad tem, czy wziąć 
na siebie winę rozłączenia przez opuszczenie wspólnej siedziby, 
gdyż sąd decyduje po rozważeniu wniosków małżonków, które 
wszak mogą być uzgodnione, a ustawowe pierwszeństwo małżonka 
niewinnego nie jest tezą bezwzględną (por. a t̂, 72 Projektu). — 
Wreszcie o oddaleniu żądania zamiany takiego rozłączenia na roz
wód nie będzie mogło być mowy, gdyż sąd może oddalić żądanie 
rozwodu tylko na wniosek drugiego małżonka (art, 77 ust, 2 Pro
jektu),

Dążeniem ustawodawcy było takie określenie powodów rozłą
czenia zamienialnego na rozwód, aby nie wprowadzać przyczyn 
nieokreślonych — ogólnych, służących jako pole do nadużyć pra
wa rozwodowego. W  uzasadnieniu podkreślono, że np, przyczyna 
w yr ieniona w  ounkcie „b “ artykułu 58-go, mianowicie ciężka 
obelga, zniewaga lub potwarz nie może być uważana za taką przy
czynę nieokreśloną, a to choćby w związku z dotychczasową prak
tyką francuską, bowiem charakter Projektu inny jest od charakte
ru prawa francuskiego, w którem praktyka traktuje tę przyczynę 
jako ogólną, nadto brak w prawie francuskiem ściślejszego wyli
czenia przez prawe przypadków, któreby wskazywały, do jakich 
granic interpretacja jest dopuszczalnla. Ten komentarz zdaje się 
jednak niedoceniać znaczenia praktyki, wywołanej potrzebami ży
cia, Pomimo bowiem wszelkich restrykcyj (potrzeby stwierdzenia 
trwałego rozkładu pożycia małżonków, względu na dobro małolet
nich dzieci), żadna ustawa nie zdoła nigdy zapobiec nadużyciom 
prawa rozwodowego, które w pojęciu „ciężkiej obelgi" lub „znie
wagi" i w prawie polskiem znalazłyby grunt podatny.

(dok. nast.).
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Glossy do Kodeksu Karnego.
GLOSSA DO ART. 31 —  35 K. K.

Wykonywanie wyroków nasunęło nowe, nieistniejące dotychczas, zagad
nienie, powstające w następstwie odmowy ze strony niektórych sądów wydawania 
wyroków łącznych w wypadkach, przewidzianych w art. 66 dawnego K, K. 1903 r., 

którą to odmowę sądy opierają na braku analogicznego przepisu w obecnym K o
deksie Karnym.

Ta zasadnicza dla wymieni sprawiedliwości kwestja;. czy podlegają łączeniu 
i w jaki sposób kary w wypadku, kiedy sprawca skazany został za przestępstwo, 
popełnione p o  w y d a n i u  przez Sąd I-szej instancji prawomocnego wyroku 
w innej sprawie, w której skazany kary odbyć jeszcze nie zdążył, —  musi znaleźć 
rozstrzygnięcie w sensie pozytywnym i nie może być pozostawiona otwartą tak, 
jak to czynią sądy. W obec uznawania bowiem przez Kodjeks Karny zasady łącze
nia kar wogóle —  odmówienie a priori przez sąd wydania wyroku łącznego na
leży uważać za odmówienie w pewnym stopniu wymiaru sprawiedliwości.

Z drugiej strony, nasuwa się jedyny wniosek, że sąd, odmawiając wyda
nia wyroku łącznego, godzi się ze wszystkiemi następstwami takiego stanowisk-, 
które będą się wyrażały w kolejnym wykonywaniu wszystkich wyroków Oddziel
nie wraz z orzeczonemi w nich karami dodatkowemi, —  a, zatem idzie po linji 
dosłownie pojętej i nieograniczonej zasady kumulacji.

W śród wyjaśnień komentatorów nowego Kodeksu w dziale o zbiegu prze
stępstw i  przepisów ustawy panuje ogromna powściągliwość i kwestja omawiana 
nie znajduje należytego oświetlenia.

W  komentarzu części ogólnej K. K. prof. W . Makowskiego (tom I, str. 
12 1 , teza 3 pod art. 35 K. K.) znajdujemy tezę, w której między innemi powie
dziane jest- „...A  więc jeśli sprawca popełni kilka zbrodni,.,, powinien za każdą 
z tych zbrodni ponieść osobną karę... Praktycznie jednak jest to niewykonalne. 
Nie można bowiem wykonać kilku kar śmierci lub dożywotnego więzienia na tym 
samym przestępcy, a  nawet kumulowanie kar terminowych... również prowadzić 
będzie do absurdu. Powstaje tedy fikcja jednoczesnego odcierpienia kar jedno
rodnych, prowadząca do pochłonięcia jednej kary przez inną".

Uzasadnienie Komisji Kodyfikacyjnej do projektu Kodeksu Karnego 
w części, dotyczącej zbiegu przestępstw i przepisów ustawy, która prawie bez 
zmian weszła w skład obowiązującego Kodeksu (wyd. Kom, Kod Sekcja Pr. 
Karnego T. V, zeszyt 3, str, 46 —  52) wskazuje, że myślą przewodnią przy two
rzeniu noim, regulujących wymiar kary przy zbiegu przestępstw, była powszechnie 
przyjęta dziś zasada, głosząca, iż byłoby rz.eczą niesprawiedliwą poddawanie 
sprawcy „wszystkim karom, na któi e zasłużył". —  Uważając dalej, że bez
względne stosowanie zasady kumulacji jest obecnie już przeżytkiem historycznym, 
•ustawodawca stwierdza, że nawet stojąc na przyjętym przez Kodeks stanowisku 
odpłaty, nie można dopuścić, aby malum passionis z reguły było niewspółmierne 
z malum actionis —  bęzwzgędna bowiem kumulacja zbiegających się kar powoduje 
dużo wyższe „natężenie dolegliwości", aniżeli suma tych kar, gdy zostaną one 
odcierpiane oddzielnie w różnym czasie. Z tych to właśnie względów —  zdaniam 
ustawodawcy —  zasada kumulacji utrzymana być mogła jedynie przy jed m - 
czesnem ustawowem określeniu jej granic. —  Nie stawia natomiast tych granic 
Kodeks jedyr' tam, gdzie niema obawy wytworzenia przez łączenie kar zaostrze
nia dolegliwe''ci", a więc tylko w wypadkach łączenia kary grzywny z karą po
zbawienia wolności; te środki karne bowiem wymierzone są przeciwko zupełnie 
różnym dobrom skazanego.

Warto pozatem zaznaczyć, że zupełnie to samo mówi ustawodawca w odnie
sieniu do kar d o d a t k o w y c h  i zezwala na czystą ich kumulację jedynie 
w wypadkach, gdy kary te są r ó ż n o r o d n e ,  a więc i tu zasada kumulacji 
posiada te same ustąwowe granice.

Aczkolwiek zatem K. K. stoi na stanowisku, że każde przestępstwo winno 
być przedmiotem osobnego .wymiaru kary, to jednak uznaje stosowanie absorbeji 
i nadaje kumulacji ustawowe granice, które dyktuje logika i praktyka życiowa. 
A skoro granice te są ustawowo wymienione w art. 31 K. K,, niema żadnej 
słusznej podstawy do przypuszczenia, iż kumulacja nieograniczona jest przez 
ustawodawcę nie tylko przewidziana, ale nawet milcząco nakazana w tych wy
padkach, o których niema mowy expressis verbis v art, 31 — 3ą K. K,
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Przy zastanowieniu się nad stosowaniem takiej kumulacji w praktyce, po
wstaje cały szereg kwestyj, jak: przedawnienie wykonania kary (o którem mówi 
art. 89 § 1 p, c K. K .), —  jak zachowanie terminów przy wykonywaniu jedno
rodnych kar dodatkowych, orzeczonych przez poszczególne wyroki —  jak zasto
sowanie warunkowego zwolnienia więźnia, (ze względu na celowość i przeznacze
nie tej instytucji prawa) oraz wiele innych kwestyj, które przemawiają wręcz 
zatem, iż kumulacja może i musi być stosowana wyłącznie w ramach, przewi
dzianych w art. 31 K. K.

Jeżeli wreszcie chodzi o  interpretację art. 31 K. K., to z brzmienia jego wy
nika, że wyraził w nim ustawodąwca ogólne zasady wydawania wyroków łącz
nych; użyty tam termin „jednoczesny1’ w odniesieniu do „skazania" należy ro
zumieć możliwie najbardziej rozszerzająco, umieszczony bowiem został w art, 
prawa, mówiącym o łącznych wyrokach wogóle i omawiającym zasady łączenia 
kar, prawomocnie orzeczonych za popełnione w różnym czasie przestępstwa. 
Z treści jego bynajmniej nie wynika, aby wyrażenie „jednoczesne skazanie’1 ozna
czać miało wyłącznie skazanie w ramach jednej i tej samej sprawy karnej, tak 
bowiem ścieśniająca interpretacja byłaby oczywistym błędem, godzącym w za
sadnicze intencje ustawodawcy w odniesieniu do zasady kumulacji.

Wydzielenie przez ustawodawcę przepisów art, 35 K K w oddzielny art. 
prawa jest zupełnem potwierdzeniem wyżej wyłuszczonej interpretacji art, 31. 
Art. 35  powstał bowiem jako konieczność wyjaśnienia, że zasada kumulacji, sto
sowana przez dawny K. K- 1903 r. jedynie w wypadkach łączenia kar z wyroków 
za przestępstwa, popełn'one po ogłoszeniu wyroku I-szej instancji za jedno z tych 
przestępstw, —  będzie miała, wbrew dotychczasowej praktyce, zastosowanie do 
wypadków pozostałych, a w i ę c  do w s z y s t k i c h .  Tu już zarówno w pierw
szym jak i w drugim wypadku tylko swobodna władza karania sędziego będzie 
decydować o tem, czy kary winny ulec kumulacji, czy też absorbcji i w jakim 
stopniu; w każdym bądź razie połączeniu ulec muszą.

Jerzy Sztampf.

P r z y p i s e k  R e d a k c j i .  Glossę autora drukujemy celem 
wywołania dyskusji. Ze swej atoli strony musimy podkreślić, że z wy
wodami kolegi Sztrumpfa nie możemy się zgodzić, albowiem z zestawie
nia art. 31 § 1 i art. 35 jaknajoczywiśoiej wynika, iż prawodawca unor
mował tylko 2 wypadki; 1 ) skazania j e d n y m prawomocnym wy
rokiem (art. 31 —  34) i 2) skazania k i l k o m a  wyrokami za prze
stępstwa, popełnione p r z e d  w y d a n i e m  pierwszego wyroku. 
Trzeci wypadek —  skązania drugim wyrokiem za czyn, popełniony 
p o wyroku pierwszym —  prawodawca pominął z czego oczywisty 
wniosek, że tego rodzaju wypadki n'e uważa za „zbieg przestępstw’’. 
Jest tu tylko kolejne następstwo czynów zakazanych, świadczące o tak 
dalece posuniętej przestępczości, że zachodzi brak podstaw do przy
wilejów z art. 31. Inna rzecz, że z punktu widzenia łex ferenda na
leży podkreślić konieczność unormowania tej trzeciej postaci zbiegu 
wyroków choćby dla wypadku, przewidzianego w art. 33 § 2 (skaza
ny najpierw na więzienie, potem na śmierć —  czy ma najpierw odsie
dzieć więzienie?) oraz w materji okresów utraty praw.

PRZYCZYNEK DO WYKŁADNI ART. 140 K. K.

Przez użyte w art. 140 K. K, pojęcie zeznania należy rozumieć oświadcze
nie, złożone z zachowaniem form prawnych, przew'dzianych dla tego postępo
wania ,w którem oświadczenie ma służyć za dowód.

Stosownie do art. 133 projektu Komisji Kodyfikacyjnej (art, 140 obecnie 
obowiązującego K. K.) karane było wszelkie nieprawdziwe oświadczenie. Arty
kuł 140 K. K. w obecnie obowiązującej redakcji zamiast pojęcia oświadczenia 
wprowadza pojęcie zeznania. Pojęcie zeznai a jest niewątpliwie węższe od pojęcia 
oświadczenia. Z zestawienia art. 140 K. K. z art. 20 Prawa o wykroczeniach 
wynika, że nie wszelkie ośw adczenie, składane władzy, może być karane z mocy 
art. 140 K. K. Z tych względów zachodzi potrzeba ustalenia, jak należy rozumieć 
użyte w art. 140 K. K. pojęcie zeznania. Pojęcie zeznania jest pojęciem regulowa- 
nem przez przep sy postępowania i dlatego winno być interpretowane zgodnie 
z postanowieniami procesowemi danego postępowania. Z tych względów, ilekroć 
oświadczenie, złożone w toku postępowania, dla którego ma służyć za dowód, nie
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będzie odpowiadało przepisom procesowym aaneg© postępowania, tylekroć nie 
może być uważane za zeznanie, o  którem mowa w art. 140 K, K.

Powyższe zasady będą miały zastosowanie przy rozważaniu takiego ty
powego przykładu, j. k zdecydowanie, czy za zeznanie można uważać oświadcze
nie, złożone przed policją w toku rozpytywania, przeprowadzonego na zasadzie 
art, 245 k. p. k.

Następujące przepisy k. p. k. stwierdzają, że oświadczenie, złożone w toku 
dochodzenia policyjnego, nie może być uważane za zeznanie:

1) art, 245 k. p. k. wyraźnie stwierdza, że ma tu miejsce rozpytywanie, 
a nie badanie, jak przy składaniu zeznań;

2) art, 107 k. p. k., zlecający uprzedzenie o odpowiedzialności za fałszy
we zeznanie, nie ma zastosowania przy rozpytywaniu;

3) sankcje, przewidziane w art, 118 k. p. k., nie mogą być zastosowane 
względjem osób, odmawiających odpowiedzi przy rozpatrywaniu, gdvż artykuł ten 
nie został wymieniony w art. 246 k. p, k.;

4) art. 339 § 2 k. p. k. nie zezwala na odczytywanie zapisków dochodze
nia, w których przytoczono okoliczności, ujawnione przy rozpytywaniu, a więc 
oświadczenia, złożone w toku dochodzenia nie mogą służyć za dowód dla sądu, 
jak tego wymaga art, 140 K. K.

Z wyżej przytoczonych powodów oświadczenia, złożone w toku rozpyty
wania przez policję, nie mogą być uważane za zeznania i dlatego stwierdzenie 
w tych oświadczeniach okoliczności nieprawd wych nie może spowodować za
stosowania sankcji art, 140 K, K.

, Jerzy Bacciarellt,

UWAGI DO ART. 203 i 204 K. K.
A. POJĘCIE „PRZEM OCY".

Komisja Kodyfikacyjna w swoich motywach do .obecnego art. 251 K. K. 
dokładnie określiła pojęcie „przemocy", czyli przymusu fizycznego: jest to „uży
cie siły, czy to w postaci gwałtu na osobie zmuszonego, czy też wogóle działań, 
którym zmuszony nie jest w stanie się oprzeć". W edle tychże motywów zbrodnia 
z art. 204 K. K. jest kwalifikowanym wypadkiem zmuszenia. Ponieważ w art, 
204 użyto tegoi samego wyrażenia „przemocą", co i w art. 251 K, K,, należy uznać, 
że jest to pojęcie szersze od dawnego „gwałtu na osobie" z art. 522 p. 2 K. K, 
Ros. z r. 1903. Projektuję więc tezę następującą;

Pojęcie „przem ocy" przy przestępstwie z art, 204 K. K. obejmuje wszel
kie użycie siiły, czy to w postaci gwałtu na osobie, czy też wogóle działań, któ
rym osoba pokrzywdzona nie była w stanie się oprzeć; obejmuje więc ono rów
nież i gwałt pośredni, skierowany przeciwko rzeczom, o ile w konkretnym wy
padku da się ustalić, że gwałt ten tak oddziałał na, psychikę osoby pokrzywdzo
nej, że zmusił ją do poddania się w oli winowajcy.

(Przykłady:
1 ) pokrzywdzona dowiaduje się, iż osobie jej najbliższej grozi niebezpie

czeństwo i chce spieszyć jej z pomocą, ażeby niebezpieczeństwo to odwrócić; wi
nowajca zamyka na klucz pokój, w którym pokrzywdzona się znajduje i, oświad
cza jej, iż zwolni ją pod warunkiem uprzedniego poddania się czynowi nierząd
nemu:

2) pokrzywdzona kąpie się nago w rzece, w miejscu bezłudnem; winowajca 
zabiera jej odzież i oświadcza jej, iż odzież otrzyma zpowrotem dopiero po pod
daniu się czynowi nierządnemu).

B. CZYNY NIERZĄDNE, PRZEW IDZIANE W  ART. 520 P. 2 i 3 K. K.
ROS. Z 1903 R.

W  projekcie K. K. Komisji Kodyfikacyjnej w rozdziale o nierządzie figu
rował artykuł wstępny, który brzmiał: „Kto dopuszcza się czynu nierządnego 
względem innej osoby bez jej wyraźnego, lub dorozumianego zezwolenia...1 Arty
kuł ten został przez Komisję Ministerja!ną skreślony i do K. K. nie wszedł, 
wobec czego powstaje pytanie, pod który z obowiązujących artykułów podciągnąć 
należy czyny, przew dziane w art. 520 p. 2 i 3 K. K. Ros. z r, 1903, a mianowi
cie: 1 ) obcowanie płciowe z osobą, będącą w stanie nieprzytomności 'która to 
dyspozycja, jak wyjaśnił Taganccw, dotyczyła również, jako* przedmiotu prze
stępstwa, osoby śpiącej); 2 ) obcowanie płciowe z osobą, pozbawioną możności
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stawienia winowajcy opom , bez jej zgody, np. z  osobą spa-aliżcwaną, z  osobą 
unieruchomioną przez ciężkie kalectwo, z osobą unieruchomioną wskutek zwią
zania jjej przez kogo innego, niebędącego wspólnikiem winowajcy i t. p. Zważyć 
bowiem należy, iż jest nie do pomyślenia, ażeby czyny takie uważać za niekaralne 
i dopatrywać się w K, K, luki.

Mamy w K. K. do dospozycji tylko dwa artykuły: art. 203 i art. 204
Projektuję następujące rozwiązania zagadnienia:
Jeśli chodzi o czyn nierządny z osobą nieprzytomną (t, j, zemdloną lub 

pogrążoną w malignie, lub pogrążoną we śnie), to wydaje mi się słuszną kwali
fikacja z art. 203 K, K. Jakkolwiek bowiem z motywów Komisji Kodyfikacyjnej 
wynikałoby, że ustawodawca ma w artykule tym na myśli, prócz nieletnich do 
lat 15, jedynie osoby psychicznie chore, lub psychicznie upośledzone, a  wypadek 
i,zaspakajania popędu płciowego z osobą śpiącą lub pogrążoną w malignie", mo
tywy cytują właśnie, jako przykład przestępstwa, podpadającego pod ów wstępny, 
wyżej wymieniony, a obecnie nieistniejący artykuł, to jednak za takiem, a nie 
innem rozwiązaniem przemawiają następujące argumenty: 1 ) stan nieprzytom
ności wyliczony był w art 520 p. 2 K, K. R. z r. 1903, jako właśnie jedna z przy
czyn, pozbawiających pokrzywdzoną możności rozumienia: katujmy, i znaczenia 
tego, oo z nią czynią, lub kierowania swemi postępkami; ustawodawca polski, dą
żący do zwięzłości i syntezy, uważa wyliczanie tych przyczyn wzorem K. K. Ros. 
za zbędne; 2) jest oczywistem, / e osoba nieprzytomna, osoba w malignie, osoba 
Ei tca jest całkowicie pozbawiona zdolności „kierowania swem postępowaniem", 
o  której mówi art. 203 K. K. tak długo, jak długo trwa stan zemdlenia, stan ma
ligny, czy też sen. Teza niniejsza zgodna jest z komentarzem zarówno pp. Ja- 
montta, Rappaporia, jak i prof. Makarewicza.

II. Natomiast, jeśli chodzi o czyn nierządny z osobą, fizycznie pozbawioną 
możności stawiania winowajcy cporu, bez jej zgody, to sądzę, iż czyn taki uważać 
należy za dokonany przemocą ii kwalifikować art. 204 K. K. Przemoc bowiem, jak 
już wyżej zauważyłem, jest pojęciem bardzo szerokiem i obejmuje wszelkie 
użycie siły takie, iż osoba pokrzywdzona nie może jej się oprzeć. Słownik ję 
zyka Polskiego „Karłowicza Kryńskiego i Niedźwieckiego" określa ja nrędzy 
innemi, jako „siłę przemakającą", „przewagę". Sprowadza się ona w swej isto
cie do pokonania słabszego przez silniejszego. Jeśli ów słabszy rozporządza jaką 
taką siłą, jest oczywistem, że będzie się bronił, będzie silniejszemu „stawiał opór", 
póki nie zostanie pokonany. Lecz jeśli z tych czy innych przyc 'yn pozbawiony 
jest on fizycznie noż:iości stawiania oporu, to czyż w tym wypadku powiemy, iż 
niema , przem ocy?" Wszak wówczas dysproporcja sił jest najjaskrawsza! Sądzę, 
że wbrew dotychczasowenfu orzecznictwu, opa^emu na odmiennej wykładni art. 
522 K. K. R z .* 1903, przyjąć najeży tezę następującą: Przy przestępstwie z art. 
204 K. K. opór osoby pokrzywdzonej jest konieczny wtedy tylko, gdy jest on 
fizycznie możliwy; jeśli zaś stawianie oporu przez osobę pokrzywdzoną stanowi 
dla niej fizyczną niemożliwość, to okoliczność ta nie znosi cech przemocy.

M ieczysław Koral. 

PRZEKROCZENIE W ŁADZY Z ART. 286 K. K.

Warunkiem niezbędnym przekroczenia władzy z art. 286 K, K. jest, aiby 
z a s a d n i c z a  c z y n n o ś ć ,  którą wykonywa urzędnik l e ż a ł a  w o g ó l e  
w  z a, k r e s i e  u p r a w n i e ń  u r z ę d o w y c h .  Np. wymuszanie zeznania 
przez funkcjonarjusza policji zapomocą bicia będzie nosiło cechy w stępku z art, 
286 K, K., ponieważ f u n k c j a  z a s a d n i c z a :  badani® oskarżonego lub
świadka —  jest f u n k c j ą  l e ż ą c ą  w u p r a w n i e n i a c h  policji, bicie 
zaś, jako sposób, badania, jest tylko p r z e k r o c z e n i e m  t e j  f u n k c j i .  
Natomiast uderzenie aresztanta przez posterunkowego dla załatwienia po»achun- 
ków osobistych, będzie przestępstwem z art. 239 w związku z art, 251 K, K., po
nieważ istotą czynu będzie tu u d e r z e n i e ,  które nie jest i nie może być 
uprawnioną funkcją żadnego urzędnika (art. 286 K.K.).

TY. Sieroszewski«
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„Ku Państwu Społecznemu*
 ̂ Pod powyższym tytułem ukazało się na szoaltach kwartalnika „Nowe Pań

stwo", wydawanego: przez Polskie Towarzystko Prawa Państwowego, niezwykle 
ciekawe studjum prof, Wacława Makowskiego na temat zagadnień ustrojowych. 
Ze względu na wagę i ujęcie poruszonych kwestyj artykuł prof. W , Makowskiego 
podajemy w obszerueir streszczeniu.

Myli się ten, mówi prof. Makowski, kto przypuszcza, że iprawo ma swój 
wyraz w drukowanym zbiorze ustaw. Wyrazem praiwa jest życie ludzkie. Za
gadnienie istotne zaczyna się w chwili, kiedy formuły prawne trzeba skontrolować 
przy zetknięciu się z życiem, by stwierdzić, czy prawo i życie idą ze sobą ręka 
w rękę, czy tylko obok siebie, czy wręcz przeciw sobie. Ma to doniosłe znacze
nie gdy chodzi o pod; ławową dla porządku prawnego ustawę —  o Konstytucję. 
Trzeba było kilkudziesięcioletniej praktyki konstytucyjnego żydia, by luki Kon
stytucji Republiki: Francuskiej uchwalonej w r. 1875 w ogniu walk o  ustrój pań
stwowy, stanowiący szereg prowizorycznych ustaw, nie ujętych w systematyczną 
całość, można było uzupe dć swobodną twórczością zapomocą tej właśnie prak
tyki. Nie jest to wzór godny naśladowania. Nasze warunki życia, prawnego wy
magają raczej większej ścisłości postanowień ustawowych, bowiem praktyka ży
cia prawnego nie jest u nas odpowiednio wyrobiona, a ponieważ formuła prawna 
nie może ująć wszystkiego, co życie przynieść może, powinna cna dać linje wy
tyczne i podstawy do uzupełnienia jej twórczością praktyki, by osiągnąć harmonję 
zasad ustawy i  życia. Polska wspólnie z całym świattem przechodzi chorobę po
pularyzacji ustawodawstwa, tworzy się dla każdej nowej sytuacji nowe prawo. 
Jest to skutek supremacji władz ustawodawczych, które dążą tą drogą do kiero
wania bieżącemi) sprawami życia, a które na, gruncie obowiązującego porządku 
prawnego powinny by znaleźć normalne rozwiązanie. Wynika stąd nadmierna ilość 
ustaw, ich wzajemna sprzeczność, zagmatwanie stafnu prawnego', nieznajomość 
ustaw nawet przez organy państwowe, co doprowadza, do zaniedbania rozumnej 
wykładni. Niemniej jednak, mówi autor, owo ożywienie ustawodawcze oparte jest 
na prawdzie życia Ład społeczny po wielkiej wojnie uległ zasadniczej zmianie, 
która dotyczy wszystkich dziedzin życia zbiorowego —  gospodarczej i kultural
nej, politycznej i prawnej, Kryzysu prawnego nie da się załatwić poszczególne- 
nti ustawami, ponieważ kryzys ten dortyczy zasadniczych po jęć  prawa publicz
nego i  prywatnego. Zamiast dominującej dotychczas koncepcji praw podmioto
wych jednostki prawo coraz bardziej uniezależnia się od podmiotowych uprawnień 
i nabiera cech pbjektywizacji, socjalizacji, a terenem, na którym powstaje, jest 
życie społeczne. W  tym stanie rzeczy zagadnienie Państwa nabiera nowego i do
niosłego znaczenia, W  ubiegłym wieku została ustalona koncepcja Państwa, jako 
porządku prawnego. Państwo iest organizacją prawną ładu społecznego. Jeślli 
zaś ład społeczny ulega tak głębokim przeobrażeniom, jak obecnie, to organizacja 
państwowa, będąca tego ładu podstawą i gwarancją, musi ulec przystosowaniu 
do nowych zadań. Państwo XIX wieku było stróżem indywidualnych praw jed
nostek. Było to Państwo liberalno - indywidualistyczne. Lecz następnie Państwo 
wbrew tym zasadom musiało podejmować akcję pośrednika i regulatora w całym 
szeregu stosunków pomiędzy ludźmi, gwałcąc niekiedy tak święte dla liberalizmu 
prawa, jak prawo własności, jej użycia, prawo swobody mnów i t. p., 
a dzieje się to  w imię interesów zbiorowości, poszczególnych grup i sólidam je 
z niemi związanego interesu powszechnego. Państwo prawne ustala, że własność 
jest prawem przyrodzonem, że każdy obywatel może postępovrać ze swą wła
snością według swobodnego swego uznania, że umowa wszelka, o ile nie narusza 
prawa, wolna jest od czyjejkolwiek ingerencji. Pańsiw i społeczne wprowadza ochro
nę lokatorów, reformę rolną, ograniczającą prawo własności, wprowadza ochronę 
pracy, przymusowe ubezpieczenia społeczne, umowy zbiorowp, będ ice zaprzecze
niem wolności umów i t, p. Dzieje się to w imię solidarności społecznej. Państwo 
liberalne nie potrzebowało mieć planu, bo opierało się na metafizycznych prze
słankach absolutnego prawa, państwo zaś społeczne, nowe musi być wypełnione 
planową działalnością, zmierzającą do zaspokojenia coraz narastających potrzeb 
i komplikacyj życia zbiorowego i jest zmuszone do czynnego wtrącania się dio 
życia społecznego a więc musi być w jogo działalności plan i konsjnkwenłne 
tego planu wykonanie. Ten p-zewrót, podstawowa zmiana stosunku jednostki do 
zbiorowości yrażać się musi w zmianie metod pracy publicznej i organizacji 
życia publicznego. Ustrój parlamentarny w państwie liberalnym wymagał, by
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władza wykonawcza poza wykonaniem ustaw nic nie przedsiębrała. Lecz organi
zm ja pracy naj :mrej, wyzyskiwanej ze strony opierającego się na niewzruszal
ności praw kapitału, stała się najsilniejszym a,takiem na metody państwa libe
ralnego prawnego. Państwo musiało określić społeczne podstawy solidarnego inte
resu walczących ze sobą elementów i w imię tego solidarnego interjesu musiało 
zejść z wyżyn tecrji oderwanego prawa na, grunt praktyki realnego życia. Dziś 
wymaga się od Państwa, by pośredniczyło w konfliktach pomiędzy grupami rpo- 
lecznemi w zakresie sporów o interesy ekonomiczne, narodowe, kulturalne, reli
gijne; państwo przeobraża strukturę społeczeństwa i życie tworzy nowe ustawy, 
korę nie są jak dawniej, stwierdzeniem dojrzałych faktów iprawniczych, lacz są 
simaten i programami reform społecznych, które tylko państwo może wykonać 
a *rzeba wyposażyć je w odpowiednie środki organizacyjne. Reforma Kon
stytucji, o której się mówi obecnie, musi dać Państwu możliwość należytego 
spełniania, tych nowych zadań społecznych. Chodzi tu o głęboką reformę ustro
jową, która musi być dziełem wspólnem, musii posiadać aprobatę społeczną, mieć 
swe źródło w psychice zbiorowej i indywidualnej, kształtującej się pod wpły
wem szeregu faktów dających podstawy do syntetycznego ujęcia. W  państwie 
kberalnem najważniejszym czynnikiem był kapitał, w nowem zaś pańsjtwie spo- 
ecznem staje się niem praca. Biblją posiadacza był kodeks cywilny, lecz zorga

nizowanie walczącej o swoje prawo pracy zmusiło do kapitulacji nawet kcdeks 
cywilny i podstawowym składnikiem państwa i społeczeństwa pracy jest odpo
wiednia jej organizacja. Autor, zaznaczając, że nie próbuje w tym celu impro
wizować jakiegoś wykombinowanego teoretycznie ustroju, zastanawia się nad temi 
środkami które pozwoliłyby już istniejące organy przystosować do zmienionych 
potrzeb, A  więc Prezydent Rzeczypospolitej ? W  państwie liberalnem Prezydent 
Jest tylko szefcr. władzy wykonawczej. W  państwie, którego treścią jest objek- 
tywne prawo społeczne, Prezydent musi być symbolem i  wyobrazicielem tej so
lidarnej więzi, która czyni z państwa najwyższą całość organizacyjną, Samo
dzielna troska o trwałość i rozwój całości organizacyjnej, uzgodnienie szeregu 
przeciwstawnych interesów na podłożu solidarności stanowi zadanie Prezydenta, 
jako ostatniej ucieczki, kiedy '..'alka grup grozić by mogła podstawowej soli
darności zbiorowego istnienia. Prezydent nie może być tylko wykonawcą cudzej 
woli, podpisującym uchwalone przez kogo innego ustawy. Jako rekiny czynnik 
w strukturze społeczno - prawnej państwa musi on mieć realne środki do speł- 
nier.U. swoich zadań, mieć inicjatywę i kontrolę w dziedzinje ustawodawstwa 
i administracji.

Administracja musi ulegać kontroli wszechstronna), lecz z tego mi® wy
nika, by rząd (władza wykonawcza) stal się marjonetką w rękach parlamentu 
Stosunek do rządu w nowem państwie społecznem oprzeć się musi na rozszerze
niu jego kompetencji, n,a ograniczeniu ingerencji ustawodawczej do tego co jest 
konieczne. Kontrola musi być zwiększona, bo obok kor treli, sprawowanej przez 
parlament, odbywać się musi kontrola jednolita i naczelna z punktu widzenia 
solidarnego interesu państwowego, wyrazicielem którego jest Prezydent. Ustawa 
państwowa być musi zatem wyrazem woli parlamentu i Pr-zydenta —  jest to 
podstawa ważności ustaw. W tych wypadkach, kiedy Prezydent w czasie nie- 
funkejcoowamia parlamentu wydaje wobec konieczności państwowej normę praw
ną, konieczna jest bez wątpienia późniejsza aprobata parlamentu, chociażby w for
mie niepodniesiemia, zarzutów pizeciwko. aktowi ustawodawczemu PrezyćDenta, 
Parlament jest to organ ustawodawstwa i kontroli, w przeciwieństwie do Prezydenta, 
który wyraża niejako syntetycznie solidarną całość państwa, parlament zaś jest 
wyobrazicielem różnych kierunków, nurtujących w społeczeństwie. Rola parla
mentu, pomimo ścierania się różnych opinji i przekonań tkwi yr stwarzaniu gruntu, 
na którym ta różnolitosć doprowadza do niezbędnej jedności. Do osiągnięcia tego 
celu wystarcza jedna Izba parlamentarna. Jeśli istnieje druga Izba, to powinna 
być kompletowana w inny sposób, niż pierwsza Izba,

Jak wynika z przytoczonej treści, wytyczne linje, nakreślone przez auto
ra —  Wicemarszałka Sejmu —- stanowią w przeważnej części uzasadnienie podsta
wowych zasad projektu Ustawy Konstytucyjnej, wniesionej przez B, B. W. R, 
do Sejmu.

A .G .
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J. NAMITKIEWICZ.

V -y  Kongres prawników Królestwa Jugo- 
sławji w Dubrowniku.

(Wrażenia i notatki polskiego delegata).

Przyznaję, iż otrzymawszy nie tylko bardzo zaszczytny, lecz 
i przyjemny mandat Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów i Pro
kuratorów i Komitetu Redakcyjnego ,,Głosu Sądownictwa" —  mia
łem przez czas pewien wątpliwość, czy należycie wywiążę się 
z zadania, mając małe pojęcie o języku kraju, w którym na V-ym  
już zgromadzeniu Kongresu prawników dawniej Królestwa Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców, a obecnie od niedawna —  Królestwa Jugo- 
sław ", wypadło mi reprezentować zrzeszonych sędziów i prokurato
rów Rzeczypospolitej Polskiej oraz Warszawskie Towarzystwo Pra
wnicze.

Poszukiwania podręcznika, czy słownika polsko-chorwackiego, 
spełzły na niczem (nad podręcznikiem takim pracuje obecnie prof, 
Benesic) i znajomość kilkudziesięciu niezbędnych wyrazów chorwa
ckich zaczerpnąć musiałem, niestety, ze źródeł niemieckich. Dzięki 
jednak rozpowszechnionej znajomości języków zachodnio europej
skich wśród uczestników Zjazdu oraz specjalne] opiece, jaką oto
czono polskiego delegata, zadanie moje zostało znakomicie ułatwione.

Kongres prawn;ków agosłowiańskich ma już swoją historję. 
Kongres jest stałą instytucją, mającą za jedyny organ zgromadze
nia, w któiych byt swój i działalność przejawia; organizatorowie 
Kongresu po raz pierwszy zebrali się w 1924 r. z Zagrzebiu; po utwo
rzeniu Kongresu zbierał się on w Białogrodzie (1925 r,), Ljubljanie 
(1926 r.), Serajewie (w 1927 r.) i Skoplje (w 1931 r.}.

Inicjatywę powołania Kongresu, skupiającego prawników z ca
łego Państwa, dało słoweńskie towarzystwo „Pravnik" w Ljubljanie 
w 1922 r.; znalazło ono oddźwięk w towarzystwach prawniczych 
w Białogrodzie i Zagrzebiu. 3 czerwca 1924 r, delegaci trzech po- 
mienionych towarzystw na posiedzeniu w Zagrzebiu fostanowili 
zwołać zgromadzenie prawników z całego Państwa. Stworzono 
w ten sposób trybunę, z której można było rozprawiać o najważ
niejszych zagadnieniach prawa, w szczególności zaś wywoływać 
communis opinio co do reform prawnych. Dano możność prawni
kom, mieszkającym i działającym w głuchej prowincji, wypowiadać 
się w sprawach ważnych lub wysłuchać opinji miarodajnych w ta
kich sprawach. W  ten sposób Kongres, zaszczepiając świeżego du
cha, uchronić może prawników od niebezpieczeństwa ciasnego biu
rokratyzmu i formalizmu. Odbyte zgromadzenia Kongresu wyka
zują twórczość i żywotność organizacji; liczne referaty, poruszają
ce zagadnienia bardzo aktualne, stanowią poważną zdobycz w dzie
dzinie wiedzy prawniczej w Jugosławji.

Prawnicy Jugosławji z dumą twierdzą, iż Kongres jest pośred
nikiem między prawem a narodem. Wybierając tematy do omówie
nia na zgromadzeniach, organizatorowie mają na uwadze zagadnie
nia, które obywatelom kraju najbardziej leżą na sercu; takimi są 
przedewszystkiem sprawy morza oraz swobód obywatelskich. Pra
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wnicy Jugosławji zdają sobie dobrze sprawę z konieczności urze
czywistnienia niewątpliwej woli narodu, licząc się ze środkami 
utrwalenia organizacji prawa jawnego.

Nie jest mi znana liczba uczestników pierwszych czterech zgro
madzeń Kongresu- Piąte zebranie tegoroczne w Dubrovniku, A le 
nach południowych słowian, sprowadziło barazo liczne rzesze praw
ników ze wszystkich dzielnic Państwa —  sądząc z przygodnych 
rozmów, —  tWymieniano mi liczbę 650 kongresistów; liczba to po
kaźna, jeśli się zważy, iż komunikacja Dalmacji z ośrodkami innych 
d ielnic Jugosławji nie jest zbyt łatwa. Nie tylko chęć usłyszenia 
dyskusji nad referatami (same referaty zostały wydane w oddziel
nej książce o 198 str. i rozesłane przed zgromadzeniem) i nawiąza
nie znajomości z kolegami, przybyłymi ze wszystkich dzielnic kra
ju —  ściągnęła te tłumy do Wenecji słowiańskiej. Przypuszczać na
leży, iż urok, jaki istotnie Dubrovnik wywiera, w znacznym stopniu 
przyczynił się do skupienia tak licznej rzeszy prawniczej na jugosło
wiańskiej Riwierze, Dziwne to istotnie miasto: obronna twierdza 
ze wszystkich stron, nie tylko od morza, broni dostępu do tego 
średniowiecznego grodu, zachowującego z pietyzmem czystość linji 
w architekturze, wstrzemięźliwej w naśladowaniu weneckich prze
pychów, nastrój swych ciasnych uliczek i perspektywę dekoracyjną 
swych piazzet. Dubrovnik to symbol obronnego stowiaństwa, od 
wieków opór wrażym siłom stawiającego. Gdy Wenecja, miasto za
borczych kupców i krwawych katów, o władztwo nad Wscnodem  
sięgała, Dubrownik, skupiony nad wysiłkiem zachowania swej sa
modzielności, broni jeno swego dorobku: broni, lecz nie napada. 
To też staje się ośrodkim kultury i znicza wolności strzeże po
myślnie; zasługą jego wielką w dziele duchowego odrodzenia kraju, 
iż odżegnywa się od wpływów sąsiedzkich; już w 15 stu^oiu staje 
się kolebką eposu i liryki serbsko- - chorwackiejJafPiękny pomnik 
natchnionego dubrowczanina, Gundulića (1588 —  1638 r.), przypo
mina polakowi, iż ten to poeta w swym poemacie „Osman" opiewał 
króla polskiego, Władysława IV-go, sławiąc w nim zwycięstwo Po
laków nad półksiężycem (r. 1621),

Jedyna to dotąd nić (przypuszczać należy, iż z biegiem czasu 
nici te się rozmnożą), łącząca nas, polaków, z tym krajem; nić 
wszakże utkana z trwałych tkanek,., z serca. To też, gdy prezes 
Kongresu przedstawił mnie, jako delegata z Polski, nie omieszkał 
dodać, iż pochodzę z Państwa, które opiewał Gundulić i które 
przez wieki przedmurzem było świata cywilizowanego.

i i 1 - ' 1 i M i : ' i ' i I i . ■■ i i - ■♦ *

Zgromadzenie V-ego Kongresu jugosłowiańskich prawników ze
brało się uroczyście na otwarcie w dn. 7 października w pięknym 
teatrze miejskim (Bondino Kazaliste), mającym patynę _ początku 
zeszłego stulecia (przypomina nasz teatr w Pomarańczami, jest jed
nak większy z dwupiętrową widownią). Po przedstawieniu repre
zentantów Króla, Ministerstwa Sprawiedliwości, władz banatu i mia
sta, prezes Kongresu, dr. Ivo Politeo, dziekan Rady adwokackiej z Za
grzebia, wygłosił parę słów powitania przedstawicieli bratnich Cze

671



chosłowacji i Polski, w osobach dr, Barźinki z Bratisławy i autora 
tej notatki.

Obecni gorąco przedstawicieli tych witali okrzykami „zivjo ‘ 
i oklaskami. W  mowie wstępnej dr. Politeo zobrazował znaczenie 
Dubrovnika w przeszłości; Dubrovnik z tysiącznych niebezpie
czeństw wyszedł cało, ugruntował bowiem swą wolność na prawie; 
gród ten właśnie najbardziej od i m ych nadaje się do przyjęcia Kon
gresu, gdyż symbolizuje najstarsze i najlepsze ambicje wolnościowe; 
prawo bowiem może się rozwijać tam tylko, gdzie jest wolność. 
Stara dubrownicka republika stała na straży pokoju i rozwoju świa
ta; traktaty zapewniały jej wolność i bogactwo; umiała ta rzeczy- 
pospolita harmonijnie połąrzyć dobra idealne z materjalnemi. Du
brownik - Wenecja słowiańska —  w odróżnieniu od tej, północnej, 
nie znała ani niewolnictwa, ani tortur; Gunćulić opiewał w pieśniach 
swych swobodę, naszym zaś nakazem dnia jest, byśmy ją odczuwali 
w rzeczywistości. Adwokat dr. Earźinka, przemawiając po czesku 
(t. j. w języku bardziej dla jugosłowian dostępnym, niż polski), skła
da pozdrowienie braterskie od prawników czeskich, zrzeszonych 
w Jednocie prawniczej w Bratisławie, Brnie i Pradze, Izb adwoka
ckich w Pradze i Brnie i stowarzyszenia adwokatów w Pradze, pro
si, aby prawnicy jugosłowiańscy swe tradycje kongresowe zaszcze
pili wśród prawników - słowian i rozpalili iskrą uduchowienia i mi
łości do prawa narodowego i nauki, wzbogacając kulturę europej
ską przykładem pozytywnym słowiańskiego ducha i serca. Dr. Bar- 
źinka zakończył swe przemówienie zaproszeniem obecnych na Kon
gres ogólno - słowiański prawników w Eratisławie, w r. 1933. 
W  paru słowach po polsku powitałem Kongres w imieniu Stowarzy
szenia sędziów i prokuratorów Rzeczypospolitej Polskiej oraz W ar
szawskiego Towarzystwa prawniczego, poczem zaś w języku chor
wackim oświadczyłem, ’ż prawnicy polscy, którzy choć dalecy 
przestrzenią od prawników jugosłowiańskich, są im tak blizcy krwią 
i duchem, polecili mi wyraz; S najserdeczniejszą sympatję oraz chęć 
nawiązania ścisłego kontaktu z prawnikami braterskiego narodu, 
aby móc poznać zarówno wysiłki i dążenia ich do utrzymania ładu 
społecznego i pokoju międzynarodowego, jak i wysiłki, mające na ce
lu ujednostajnienie prawa narodowego, dzieła tak ważnego zarów
no dla Polski, jak i Jugosławji; wierzyć możemy, iż prawnicy oby
dwóch Państw, nawiązując bliższe między sobą stosunki, oddadzą 
tem samem poważną usługę obydwom wielkim narodom na drodze 
ich wzajemnego zbliżenia. Długotrwałymi oklaskami podziękowa
no m; za to przemówienie.

Uroczystości otwarcia zakończył podział Kongresu na 4 sekcje: 
cywilną, morską, karną i administracyjną. Sekcje te tegoż jeszcze 
dnia, po południu, odbyły swe posiedzenia w różnych lokalach 
i sformułowały rezolucje, które odczytane zostały na końcowem 
posiedzeniu Kongresu w dniu następnym (8-go paźdz.). S e k c j a  
c y w i l n a  zajmowała się testamentem Ustnym, zwyczajowo przy
jętym w niektórych dzielnicach Królestwa; w paru. słcwach pized- 
stawiłem stan prawny w tej materji, istniejący na ziemiach polskich. 
Głosowanie, jak sprawa ta de lege ferenda powinna być postawio
na, miało —  jak to często na kongresach bywa —  charakter przy -
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padkowości; 12 głosów wypowiedz ało się za zniesieniem ustnego 
testamentu, 11 zaś głosów za utrzymaniem. W  kraju wilków mor
skich i zamożnych handlarzy trzodą, nie zawsze piśmiennych, spra
wa ustnego testamentu ma pierwszorzędne znaczenie. To też za 
właściwą należy uznać rezolucję, którą Kongres przyjął: Kongres 
wypowiada zdanie, iż przyszły kodeks cywilny nie powinien prze
widywać ustnego testamentu; w przypadkach zupełnej niemożności 
świadczenia swej woli na piśmie, testator będzie to mógł uczynić 
ustnie wooec dwóch świadków. S e k c j a  Il-a p r a w a  k a r n e g o  
między innemi wyniosła rezolucje, stwierdzające, iż pożądanem by
łoby, aby sędziowie śledczy pozostawali na swych stanowiskach 
dłu żej, niż 1 rok, aby przyszła nowelizacja przewidywała gwaran
cje niezależności sędziów śledczych, aby na wszystkich uniwersyte
tach wykładane były, jako przedmiot pierwszorzędnej wagi, krymi- 
nalogja i kryminalistyka i aby policja uznana była za organ pomo
cniczy sędziego śledczego. S e k c j a  Ill-a, m o r s k a ,  wypowie
działa się za rychłem wydaniem nowego kodeksu handlowego mor
skiego, któryby zawierał przepisy o hipotece na statkach. W  s e k 
c j i  IV-ej, wieszcie, zapadły rezolucje, dotyczące podatku od cukru,

* *

W  programie uroczystości kongresowych znajdował się koncert 
i dwa przyjęcia. Niezła orkiestra Symfoniczna Filharironji dubrow
nickiej pod batutą p. Vrutickiego wykonała dzieła Gotovaca (współ
czesnego kompozytora jugosłowiańskiego), Borodina i Czajkowskie
go (marsz słowiański) oraz hymn z misterjum Cud św. Błażeja (cudo 
Sv, Vlaha) L. M, Rogowskiego, polskiego muzyka, osiadłego w Du
browniku od 1926 r.; w wykonaniu hymnu, prócz ork;estry, brał 
udział miejscowy chór p. Rogowski natchnienie do dzieła swego 
czerpał z poematu Iva Vcjnovića. W  drugiej części programu kon
certowego wykonano scenę z dramatu „Suton" tegoż Vojnovića, 
przedstawiającego Dubrownicką republikę podczas wichury napo
leońskiej. Przyjęcie w ,,oficerskim domu", urządzone przez miej
scowych prawników, miało na celu umożliwienie zbliżenia uczest
ników Kongresu; na bankiecie, jako uroczysłości pożegnalnej, 
z udziałem 250 osób, prezydjum Kongresu wyrażało podziękowa
nie miejscowemu Komitetowi za dobrą organizację. Należy nadmie
nić, iż na przyjęcie Kongresu miasto zostało udekorowane flagami, 
a naczelnik miasta wydał odezwę do mieszkańców —  rozlepioną 
w wielu miejscach, —  wzywającą ich do serdecznego przyjęcia 
przybyszów i udostępnienia im obejrzenia osobliwości miasta. Trze
ci dzień Kongresu (niedziela) zawierał w programie wycieczkę do 
zatoki Kotarskiej, względnie poblizkich plaż morskich. —  W łaści
we stare miasto zawarte jest wśród murów obronnej twierdzy; mu- 
ry upiększone są rzeźbami przedstawiającemu św. Błażeja, patrona 
miasta; w głównej bramie miejskiej umieszczono wyryty w płasko
rzeźbie pomnik króla Piotra (dłuta Mestrovića), jako symbo1̂  odzy
skanej wolności; ulice i place noszą nazwę k"óła Piotra i obecnie 
panującego króla Aleksandra. Piękne i świetnie utrzymane o wyso
kiej wartości artystycznej gmacny, —  które trzeba obejrzeć, aby 
sobie wyrobić zdanie, czem był Dubrovnik w przeszłości, —  ścią
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gają liczne rzecze przybyszów; zwiedzamy, oddzielnie od reszty 
kongresistów, —  dzięki uprzejmości miejscowego inteligenta i trzech 
attaches Ministerstwa Spraw Zagranicznych Jugosławji, pp, Nico- 
layevitcha (serba), dr. Rude Śalek (chorwata) i dr. Frido Pogaćnika 
(słoweńca), którzy stałą a dyskretną i umiejętną opieką otaczają 
przedstawiciela polskich prawników, pośrednicząc w zawieraniu 
znajomości —  piękny pałac knezia („rektora") republiki Dubrow
nickiej, obecnie pałac królewski ( z 15 wieku), dawną mennicę pań
stwową (w. 16-y), klasztor braci mniejszych, mieszczący aptekę 
z 14 wieku, katedrę, kościół św, Błażeja (18 wiek), cerkiew św. Spa
sa (1520 r,), pinakotekę biskupią z kilkoma arcydziełami (Rafael, 
Tycjan),

•  *

Dzięki dr, Barźince oraz sympatycznym attaches zawieram 
mnósłwo znajomości, głównie z sędziami, Sędzia Stojan Jovanović 
z F.eogradu (jeden z trzech redaktorów beogradzkiego „Pravosu- 
dje") uprzejmie informuje mnie o stanie sędziowskim, obiecując 
przeprowadzić ze mną korespondencję dla uzyskania wiadomości 
szczegóło Arych. W  rozmowach z uprzejmymi kolegami w zawodzie 
(sędzią Jovanowićem, prezesem Ćimićem z sądu kas, w Zagrzebiu, 
sędzią Lućićem z Pritvicy, sędzią Iujakiem z Metkowića i wieloma 
innymi, którym niech mi wolno będzie na tym miejscu złożyć ser
deczne podziękowanie) dowiaduję się o działalności towarzystw 
prawniczych i zrzeszeniach sędziów, o ustroiu sądownictwa i obo- 
wiązującem prawodawstwie. Zrzeszenie w  Beogradzie i Lubljanie, 
obejmujące Serbję i Słowencję, do niedawna liczyło 1200 członków 
(sędziów i prokuratorów jest w  Jugosławji około trzech tysięcy); 
obecnie liczba ta spadła doi 350-iu; zrzeszenie najoczywiściej stra
ciło na żywotności; kryzys nie jest jedyną przyczyną ucieczki ze 
zrzeszenia. W  innych dzielnicach Jugosławji lepiej nie jest. Organem 
sądownictwa jest wychodzący w Beogradzie miesięcznik „Pravosu- 
dje“ pod redakcją Jovanovića, Matijevića i dr, Ćulinov:ća; zawiera 
011 w dodatkach okólniki Ministerstwa Sprawiedliwości oraz prze
gląd Ustawodawstwa. Wydawany w Zagrzebiu „Miesiaćnik" (redak
torem naczelnym jest dr. Pcliteo) ma pewien charakter polityczny.

Ustrój sądowy Jugosławji w zasadzie przypomina polski. W  Ju
gosławji są sądy grodzkie (powiatowe), okręgowe, apelacyjne i pięć 
sądów kasacyjnych. Apelacyjne sądy znajdują się w Beogradzie, Za
grzebiu, Lubljanie, Nowym Sadzie, Splicie i Skoplje. Niektóre z nich 
obejmują nieliczne sądy okręgowe (naprz. Sąd Apel. w Splicie 
obejmuje tylko 2 Sądy Okręgowe), Według Konstytucji Król. Ju
gosławji ma być tylko jeden sąd kasacyjny w Beogradzie; z ppwo- 
du jednak zawieszenia konstytucji działają te sądy w tych miejsco
wościach, w których się znajdowały przed jej wydaniem, a miano
wicie: w Beogradzie —  dla Serbji, w Podgoricy (t. zw. Sąd V. lel
ki) —  dla Czarnogórza, w Serajewie —  dla Bośni i Hercegowiny, 
w Zagrzebiu (tak zw. Stoi Sedmorice) dla Chorwacji i Słowem: 
i w Nowym Sadzie —  dla Dalmacji i Sławonji. Nazwa ^ądu w Za
grzebiu —  „Stoi Secmorice" („Izba sedmiu") ma tylko historyczne 
znaczenie, ponieważ skład sądzący stanowi bądź trzech, bądź pię
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ciu, bądź, wreszcie, siedmiu sędziów; Sąd ten składa się z 17 sę
dziów, wtaz z prezesem. Najwyższy Sąd Administracyjny znajduje 
sie w Beogradzie; ra prowincji znajdują się sądy administracyjne 
(„upravny sud ), Znaczna ilość sądów kasacyjnych wskazuje wyraź
nie na brak ujednostajnienia prawa w Królestwie, Jednak w dzie
dzinie prawa karnego materjalnego i procesowego ujednostajnie
nie już dokonane zostało; od przyszłego roku ma też obowiązywać 
nowa ustawa postępowania cywilnego. Dotychczasowe prawo pro
cesowe cywilne charakteryzuje się przewagą piśmienności w Chor
wacji i Słowenji, gdy w innych dzielnicach Państwa dopuszczona 
jest szeroko procedura ustna. Prawo cywilne jest pod wpływem 
prawa węgierskiego, sustrjackiego i tureckiego; w niektórych dziel
nicach obowiązuje kodeks cywilny, wzorowany na austrj. z 1811 r., 
w innych znów obowiązuje prawe cywilne austrj. wraz z trzema 
nowelami.

Jugcsławja oosiada 3 Uniwersytety, ze wszystkimi wydziałami, 
w Beogradzie, Zagrzebiu i LjubljarJe, wydział prawa w Suboticy 
oraz wydział medyczny w Skoplje. Na wydział prawa zapisują się 
rok rocznie duże zastępy młodzieży (w Beogradzie około 1000 stud. 
zapisuje się corocznie na prawo); uzyskanie doktoratów prawnych 
jest na sposób austrjacki ułatwione; to> też znaczna część prawni
ków tytuł ten uzyskuje.

Imię Polski i polaków jest w Jugosławji mile wszędzie przyj
mowane; Liga polsko - jugosłowiańska w Beogradzie, takież zrze
szenie w Zagrzebiu, dom polski na wyspie Solta —  świadczą, iż 
uczyniono już sporo w kierunku wzajemnego zbliżenia; prawnikom 
obydwóch narodów powinna przypaść zaszczytna misja zacieśnie
nia kręgu wspólnych naszych zainteresowań.

Na warsztacie ustawodawczym.
W  Ministerstwie Sprawiedliwości rozpoczęły się obecnie pra

ce nad rozporządzeniem, normującem ustrój organów egzekucyjnych 
(komorników). W  chwili obecnej odbywa się wymiana poglądów 
w tej sprawie z Ministerstwem Skarbu, Jak słychać, ustalono już 
zasadę, że wszyscy komornicy od 1 stycznia 1933 r. będą przejęci 
na etaty urzędników IX, VIII i VII st, sł. Będą oni ponadto mieli 
udział w dochodach z opłat w postępowaniu egzekucyjnen w yso- 
kości 33%  (na wzór komorn-ików w b, dzielnicy pruskiej). Djety 
i opłaty z rozjazdów przypadają w całości komornikom. Pozatem 
będą oni miel’ wszelkie prawa urzędników państwowych, nie wyłą
czając praw do emerytury. Kancelarje swe mają opłacać komornicy 
z własnych funduszów,

W  październiku opracowana zostałą równiuż pragmatyka 
asesorów i aplikantów, która ukaże się wkrótce w drodze rozporzą
dzenia.

Opracowane zostały również regulaminy urzędowania sędziów: 
ogólny i karny.

T. J.
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D Z I A Ł  P R A W A  P R A C Y
SYG M U N T FENICHEL.

Zasadnicze problemy prawa robotniczego 
w jndykaturze sądowej.

Prawo robotnicze, względnie prawo pracy, rozwinęło się właś
ciwie dopiero po wcjnie światowej i to tak na Zachodzie jak 
i w  polsce.

Jest ono Wyrazem nowych sił społecznych, uwzględnianych 
przez prawo powojenne w ogólności, a konstytucje powojenne 
w szczególności.1)

Prawo robotnicze, którego przedmiotem jest regulowanie sto
sunku pracownika do pracodawcy we wszystkich kierunkach,2) na
suwa cały szereg nowych dla orzecznictwa problemów. Trudnoś
ci powstałe stąd dla orzecznictwa, są dość znaćzne. Główną 
trudność stanowi ta okoliczność, że ustawy te, względnie rozporzą
dzenia Prez. Rzeczp, z mocą ustawy, jako powstałe w  dobie t. zw. 
„inflacji ustawowej”, nie są precyzyjne i ściśle skonstruowane. 
Ustawodawca, wydając masę ustaw równocześnie, niema wprost 
czasu na precyzyjność pojęć. Ponadto ustawy te wykazują wiele 
luk, które orzecznictwo wypełniać musi, i posługują się pojęciami, 
którym rozmaitą treść nadać można. Nauka prawa nazywa poję
cia te rozciągłemi („Dehnbare Begriffe”). a).

Doniosłość zaś właściwego orzecznictwa powiększa się w pra
wie rcbotniczem z tego powodu, że chodzi tu nietylko o rozstrzy
gnięcie sporu o charakterze indywidualnym, lecz o rozstrzygnię
cia, które mają znaczenie dla szerokich warstw społecznych. 
W  prawie tem bowiem, jak w żadnem inn sm, uwydatnia się nie- 
tyłko rozbieżność, ale i sprzeczność interesów pracodawców i pra
cowników. Zadaniem orzecznictwa jest stać na straży prawa 
z pominięciem interesów specjalnych obu stron. Orzecznictwo to 
musi się starać być zupełnie bezstronnem i bezpartyjnem.

Ponadto często judykatura m'nsi uwzględniać nietylko przepi
sy prawa, ale mieć na uwadze stosunki społeczne, —  Sąd Rzeszy 
w Lipsku w znanym wyroku z 6/2 1923, stanął na stanowisku, że 
celem osiągnięcia zadowalającego ™yniku w sporze, należy wyjść 
poza obręb przepisów prawa cywilnego i uwzględnić rozwój sto
sunków społecznych. Jakkolwiek wyrok ten jest zanadto skrajny 
w swem ujęciu, to jednak zobaczymy, że także judykatura polska 
często stanowisko takie zajmuje.

Dobrze się stało, że stosownie do rozrostu polskiego mater- 
jalnego prawa robotniczego, ustawodawca ukształtował też odpo
wiednio również formslne prawo robotnicze. Jakkolwiek można 
mieć wiele zastrzeżeń odnośnie do treści rozp. Prez. Rzeczp. o są

J) p, moja praca „Problem własności w najnowszych konstytucjach prze
drukowana w ankiecie ,o konstytucji wydanej przez prof. Jaworskiego:

2) p, mój „Zarys polskiego prawa robotniczego" (str. 22),
3) Hedemaun, Einfiihrung in die Rechtswischenschaft (str. 536).
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dach pracy z 22/3 1928,^ to jednak należy uznać za jego zaletę to, 
że wprowadza ś r o d k i  p r a w n e  d o  S ą d u  N a j w y ż s z e -  
g o. Bez tej jednolitej i najwyższej dla całego państwa instancji 
nie do pomyślenia dzisiaj jest dalszy rozwój prawa robotniczego. 
Pamiętać bowiem należy o tem, że sędzia nietylko „wykonuje 
ustawy, stosując  ̂prawo do konkretnego wypadku, ale często two
rzy nowe prawo Można nie być zwolennikiem szkoły „wolnego 
prawa („Freirechtsschule") w skrajnem jej ujęciu,2) ale przyznać 
trzeba, ze trafną jest uwaga prof. Hedemanna, że zdrowa i 'umiar
kowana myśl tej szkoły stała się podstawą teorji i praktyki dzi
siejszej2). Twórczość orzecznictwa sądowego musi być specjalnie 
podkreślona w prawie robotniczem.

Rozp, o sądach pracy, wprowadzając środki prawne do Sądu 
Najwyższego, odbiega od swego wzoru, t. j. od ust. austr. z 1896, 
która takich środków nie znała. Dzisiejsza Austrja jeszcze dotąd 
nie wprowadziła w  sprawach tych środków prawnych do Sądu 
Najwyższego, a jedynie nowela z 1922, przewiduje w § 27, że S, N. 
na  ̂wniosek Min. Spraw, może wydać opinję co do kwestyj roz
maicie rozstrzyganych. Stan taki sam, t. j. brak orzecznictwa Naj
wyższej instancji, panował też w  Czechosłowacji aż do wydania 
ust. z 4/7 1931, która w § 34 przewiduje rewizję do S. N.

Natomiast Niemcy nową ust. z 1926, o sądach pracy, wpro
wadziły środki prawne do Sądu Najwyższego.

Nie trzeba specjalnie podkreślać, jakie znaczenie dla życia go
spodarczego, jak również dla sądów niższych instancji, ma orzecz
nictwo S. N.

• • •

Jakie stanowisko zajmuje S, N. w  zasadniczych sprawach pra
wa robotniczego?

W  mym „Zarysie polskiego prawa robotniczego" (str. 28) po
dzieliłem prawo to na Umowne, regulujące stosunek pracownika 
do pracodawcy, ochronne, zawierające normy chroniące pracowni
ka, i regulujące tem samem stosunek pracownika do państwa i or
ganizacyjne, względnie ustrojowe, regulujące stosunek pracowni
ków między sobą oraz sprawę organizacyj pracowników. Z rozwa
żań naszych eliminuję w  zupełności normy praWa robotniczego, 
ochronnego i organizacyjnego, gdyż o problemach tych orzekają 
przeważnie władze i sądy administracyjne. Wyjątek tworzy tu 
ustawa o czasie pracy z 1919 r., która, jakkolwiek należy do pra
wa ochronnego, to jednak z uwagi na normy, odnoszące się do go
dzin nadliczbowych, stanowiących treść umowy, jest przedmiotem 
judykatUry sądowej.

Przedmiotem rozważań naszych będzie orzecznictwo S, N. 
w sprawach, należących do umownego prawa robotniczego i w spra
wach godzin nadliczbowych.

1) mój art. Proces cywilny przed Sądem pracy. Przegląd prawa i adm,,
Lwów,

’ ) Gnaeus, Flawkls (Prof. Heirman KaBtorowicz „Der: Kampl und die 
Rechtswissenschaft 1906".

3) Hedemann str. 200.
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Omówione zostaną tu jedynie istotne problemy, z których bę
dzie można wyciągać wnioski co do kierunku tegoż orzecznictwa.

Podstawowe pojęcia prawa robotniczego nie są w ustawach 
ściśle określone. I tak np, niełatwo jest odgraniczyć pojęcie robot
nika od pracownika umysłowego; agenta handlowego od pracowni
ka umysłowego; umowę o pracę od umowy o dzieło,

W  jaki sposób ustawodawstwo pozytywne określa pojęcie ro
botnika i pracownika umysłowego? Rozp. Prez. Rzeczp. z 16/1 
1928 o umowie o pracę robotników nie określa pozytywnie, kto 
jest robotnikiem, lecz podaje jedynie negatywnie, kto temu rozp. 
nie podlega (art, 2 Ust. 2). Z treści art. 2 wynika, że pojęcie ro
botnika w  znaczeniu tego rozp. nie pokrywa się z pojęciem ekono- 
micznem. Rozp. tu bowiem nie uznaje za robotników osoby za
trudnione w  rolnictwie, leśnie t/wie, dozorców domowych i t. dl 
Pozytywnie natomiast i to wyczerpująco określa rozp. Prez. 
Rzeczp. o umowie o pracę pracowników umysłowych, kogo uwa
żać należy za takiego pracownika.

Jakkolwiek niektóre określenia art. 2 (np, majstrowie kieru
jący technicznie pracą w zakładzie i odpowiedzialni za całość), na
suwają w praktyce wątpliwości, to jednak odgraniczenie robotnika 
od pracownika umysłowego jest wyraźnem.

Trudności jednakże powstają z chwilą, gdy granice się zacie
rają. Niektórzy teoretycy (Kaskel) podkreślają, że robotnik sp sł- 
nia głównie czynności fizyczne lub wykonawcze, a pracownik umy
słowy —  umysłowe. W 'rjaśn:enie to wystarcza może w  przyoad- 
kach krańcowych, nie wyjaśnia jednakże w przypadkach pośred
nich.

Temu ujęciu sprawy zarzuciłem w mym Zarysie (str. 39), że 
przy dzisiejszym rozwoju techniki i wykształcenia pracowników 
nie można wyraźnie odgraniczyć pracy fizycznej od umysłowej, 
gdyż praca fizyczna wymaga często wysiłku umysłowego, jak rów
nież na odwrót praca Umysłowa wymaga wysiłku fizycznego.

Z tego to powodu uważam za trafne stanowisko S. N. I C. 
1460/30, według którego w wypadku, jeśli pracownik wykonuje 
czynności fizyczne i umysłowe, sąd winien ustalić, która praca 
przeważa. Identyczne stanowisko zajmuje też sąd niemiecki 
w Lipsku (R.A.G. 68/28 i 188/29), nakazując sądowi w każdym kon
kretnym przypadku ustalić charakter pracownika umysłowego przy 
uwzględnieniu wszystkich okoliczności. W  ten sposób cały ciężar 
pracy przerzucony zostaje z ustadowawcy na sąd.

Sąd Najwyższy, uwzględniając konkretne okoliczności, przy
jął słusznie, że drukarz jest pracownikiem umysłowym (Rw. 
2600/30), że również jest nim maszynista kolejowy (I C 298/30), na
tomiast odmówił S. N. tego charakteru maszyniście, utrzymującemu 
ruch w  elektrowni (Ew. 1304/30). Ruch pr. ekon. 2/31),

Również odgraniczenie pojęcia agenta handlowego od praco
wnika umysłowego nie jest łatwe. Trudności te w Polsce zachodzą 
głównie z tego powodu, że brak w tym kierunku pozytywnych 
przepisów. Jedynie kod. handl. niem. zawiera specjalne przepisy 
(§ 84 do 92 o agentach handlowych) i wyraźnie odróżnia ich od 
pomocników handlowych. Natomiast kod. handl. austr. nie zawiera
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specjalnych przepisów o agentach handlowych, a jedynie art. 272 
ust. 4 kod. handl. zalicza pośredniczenie w  czynnościach handlo
wych lub zawieranie ich dla innych osób do czynności handlowych, 
o ile niemi dana osoba trudni .się zawodowo. Również w b. Kon
gresówce niema (poza art. 85, nie mającym dla nas znaczenia) spe
cjalnych w tym kierunku przepisów, W  przypadkach krańcowych 
odgraniczenie takie nie jest trudnem, gdyż agent jest uważany przez 
teorję i praktykę za samodzielnego kupca1), podczas gdy pracow
nik umysłowy, będący sprzedawcą podróżującym lub akwizyto- 
rem (art. 2 liczba 8 rozp. Prez, Rzeczp., o umowie o pracę pracow
ników umysłowych), jest od pracodawcy zależnym.

Trudności powstają dopiero w przypadkach pośrednich.2)
Obok tej najważniejszej różnicy, t. j. samodzielności względnie 

zależności, pomocnemi tu mogą być następujące kryterja: wykupno 
patentu, oraz zapłata przez agenta podatku przemysłowego lub 
dochodowego. Dalej agent ma zwykle własną firmę, własny per
sonel oraz lokal. Koszta administracyjne agent zwykle sam ponosi, 
podczas gdy pracownik umysłowy nic wspólnego z niemi niema. 
Ponadto pracownik obowiązany jest do składania sprawozdania 
swemu pracodawcy. Trudności odgraniczenia obu pojęć pochodzą 
stąd, że tak agent, jak i pracownik umysłowy pracują za prowizją.

Za decydujący moment przyjmuje orzecznictwo niem. (R.A.G. 
373/29) zależność osobistą.

S. N. nie wydał dotąd w tej sprawie specjalnych orzeczeń. Do
dać należy, że jeśli uznamy agenta handlowego za kupca, to spory 
jego z pryncypałem należą do sądów powszechnych, podczas gdy 
spory sprzedawcy podróżującego lub akwizytora ze swym praco
dawcą należą do sądów pracy.

Również! odróżnienie tych pojęć przerzucił! ustawodawca na 
sąd, pozostawiając temuż uwzględnienie w  każdym konkretnym 
wypadku wszystkich okoliczności. W  pracy mej wyżej cytowanej 
żądałem ustawowego uregulowania problemu agentów handlowych, 
jak to uczyniła Austrja w ust, z 24.1.1931.

Na trudności napotykamy również w odróżnieniu umowy 
o usługi od umowy o dzieło, Obowiązujące Ustawy nie dają w tym 
kierunku oparcia, wobec czego uciec się trzeba do poglądów nauki. 
Tu jednak stwierdzamy, „quot capita, tot sententia” . I tak, nie
którzy teoretycy (Molitor, Gierke, Adler, Wahrneyer) przyjmują, 
że w umowie o usługi istotnem jest wykonanie pewnych czynności, 
podczas gdy w Umowie o dzieło chodzi o rezultat, Definicja ta 
jest niewystarczającą, gdyż często przy umowie o usługi dąży się 
do osiągnięcia pewnego skutku ob/ektywnego/ zaczem czynność 
często przechodzi w rezultat.

Zresztą tftk, jak niema żadnej czynności bez rezultatu, tak 
niema rezultatu bez czynności. Do tej grupy teoretyków reprezen
tujących powyższy pogląd, przyłącza się w Polsce Prof, W ró
blewski.

1) Pisko Lehrbuch des oesterr, Handelsrechtes str, 89.
2) moja praca ,,Agent handlowy i pracownik handlowy , Przegląd prawa 

handl. Nr, 4— 5/30.
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P. Szymorowski w pracy swej o umowie o p-acę robotników 
jest zdania, że kryterjum zapłaty polegające na tem, że przy umo
wie c pracę płaci się wedle czasu, a przy umowie o dzieło wedle 
wyniku, nie jest wystarczające, Z dalszych teoretyków p, Ehren- 
zweig akcentuje, że istotą umowy o usługi jest zależność robot
nika, podczas gdy przedsiębiorca jest samodzielnym.

Podałem kilka definicyj teoretyków dla wykazania, jak nie
ustalone są pojęcia prawne w prawie robotniozem, jak prawdziwą 
jest zasada, że „omnis definitio periculosa est".

Sąd Najwyższy w  Warszawie w orzeczeniu C 1 516/26 dopa
truje się różnicy między obiema umowami w rozłożeniu ryzyka. 
Przyjmuje bowiem, że przy umowie o dzieło, ryzyko ponosi przed
siębiorca, przy umow;e o usługi —  pracodawca.

Uważam, że bogate formy życia społecznego nie dadzą się 
określić stałemi cechami i że omawiane umowy różnią się od sie
bie przeważnie zależnością, ryzykiem, jak i rezultatem zewnętrz
nym, Jedynie na tle konkretnego wypadku można obydwie umo
wy od siebie odgraniczyć.

W  roz ivażaniach swoich pomijam obecnie dalszą kwestję, 
a mianowicie, jaki stosunek zachodzi między Umową o pracę a umo
wą o usługi, a mianowicie czy są to pojęcia identyczne, czy też 
odmienne. 1 ; ! ' : i

To niewyraźne ujęcie zasadniczych pojęć w prawie robotni- 
czem nastręcza w praktyce trudności, a ustawodawca, nie potra- 
fiwszy trudności tych sam rozwiązać, przerzuca je na sąd.

__________  (dok. nast.).

OlZECZN^Crwn
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N,

PRACA —  NIEPROCENTOWANIE NALEŻNOŚCI Z A  GODZINY NADLICZBOWE.

Art. 15 rozp. Prez, z 16.111.1928 o umowie o pracę praeowtżków 
umysłowych (D. U. poz. 323).

Przepis art. 15 rozp. z 16.111.1528 (D. U, poz, 323) dotyczy vwptat wyna
grodzenia stałego, jako przepis wyjątkowy nie ulega wykładni rozciągłej i dlate
go nie może być stosowany do zapłaty za godziny nadliczbowe, która nie jest 
wynagrodrzniem stałem.

N. I. C. 2188/31 z dnia 8-21.III.1932 r.

| PRACA —  WYPOWIEDZENIE W ADLIW E —  M ILCZĄCA AKCEPTACJA.

Art. 25 p. 4 Rozp, z 16,111.1928 o umowie o pracę umysł. 
(D. «J. poz. 323).

Skoro w n yś l końcnwegc ustępu p. 4 art. 25 Rozp. z 16.IIT28 o_ umowie 
o pracę pracowników umysłowych (D. L . poz, 323), które jako ograniczające do
wolność w zawieraniu umów (art, 1 ) ma poniekąd charakter przepisu prawa pu
blicznego, wypowiedzenie pracy winno nastąpić najpóźniej w ostatnim dniu mie
siąca kalendarzowego, poprzedzającego okres wypowiedzenia, milcząca akcepta
cja przez pracownika wadliwego wypowiedzenia me może mieć żadnego znaczenia,

N. I. 0 . 175/32 z dnia 23.V.1932 r.
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PRACOW NICY UMYSŁOWI -  USTALENIE CZASU WOLNEGO NA S7TT1CA
NIE NOWEJ POSADY. ^ U łt A -

Art, jO Rozp, Prez, Rz. z 16,iIL28 r. o  umowie o  pracę pracowników 
umysłowych (D, U, poz. 323).

Art. 30 Rozp. Prez. Rz. z 16.111.28 (D. U, poz, 323) upoważnia pracownika
do opuszczenia w okresie wypowiedzenia 3 (wzgl lYi) dni w miesiącu na, szukanie
w ar^ it*0^  edynie wówczas, gdy zachował wymagane w tymże artykule 30

N. I. C. 2675/31 z dnia 2.VI.32 r.
PRACA —  O BRAZA ZWIERZCHNIKA POZA SFERĄ STOSUNKU

SŁUŻBOWEGO.
Art. o2 p. c. Rozp, Prez. z 16.111.28 o  umowie o  pracę pracowników 

umysłowych (D. U. poz. 323).
Obraza zwierzchnika poza sferą stosunku służbowego może stanowić ważną 

wypowiedzenia w rozumieniu punktu c) art, 32 Rozporządzenia z 16 
111.1928 r. (D. U. poz. 323).

N. I. C. 1870/31 z dnia 4-18.II.1932 r.
EMERYTURA PRACOW NIKÓW  MIEJSKICH.

Art. 39 rozp. z 16 marca 28 r. o  umowie o pracę pracowników 
umysłowych (Dz. ust. poz. 323).

Jeżeli miasto stworzyło specjalny fundusz emerytalny, tworzący się ze 
składek pracowników i z dopłat miasta, w celu zapewnienia nietylko zaopatrzenia 
emerytalnego pracownikom po wysłużeniu przez nich określonej liczby lat, ale 
i jednorazowych odpraw dla pracowników, którzy nie nabyli jeszcze prawa do za
opatrzenia emerytalnego, to pracownicy miejscy nabywają specjalne prawa, za
strzeżone dla nich w statucie emerytalnym z funduszu emerytalnego, niezależnie 
od przysługujących im praw ogólnych z art. 39 rozp, z 16 marca 1928 r. o umowie 
o pracę pracowników umysłowych.

N, I. C. 1542/31 z dn, 11.11.1932 r.

PRACOW NICY KOLEJI PRYWATNYCH A  U STAW A O CZASIE PRACY,
Rozp, Min, Kolei Żel. o  stosowaniu na kolejach żelaznych ust. 
z 18.XH.19 r< o czasie pracy w przem. i hanulu (D. U. p 7/20 r.), 

ogłoszone w Dzień. Urz. Min, Kol. Żel. Nr. 7 z dn, 10,VL1920 r.
Rozporządzenie Min. Kol. Żel. o stosowaniu na kolejach żelaznych ustawy 

z dn. 18.XII.19 r. o czasie pracy w przemyśle i handlu (Dz. U. p. 7/20 r,), 
ogłoszone w Dzień. Urzęd. Min. Kol. Żel. Nr. 7 z  dn. 10.VI.1920 r„ pdnosi siię 
wyłącznie do Polskich Kolei Państwowych i innych w zarządzie państwowym po
zostających, podlegających bezpośrednio Ministrowi Kolei Żelaznych (art. 4 i 19 
ust. z  18.XII. 1919 r. o czasie pracy, art. 2 i 3 ustawy z dn. 12,VI1924 r, o zakre
sie dz;ałania Ministra Kolei Żelaznych (Dz. U. p. 580/24), nie ma natomiast za
stosowania do kolei prywatnych, które mimo zastrzeżonego nad niemi Ministrowi 
Kclei, a obecnie Ministrowi Komunikacji, prawa zwierzchniego nadzoru (art, Z 
powołanej wyżej ustawy z dni. 12 ,VI. 1924 r.) w zarządzie państwowym nie po
zostają,

N. I. C. 1512/31 r. z dnia 15.1.1932 r.
K ASA CHORYCH —  WARUNEK OBOWIĄZKOWEGO UMIESZCZENIA

W SZPITALU.
Art, 28 -w związku z art, 22 i 23 ustawy z cL 19.V.1920 o  ©bowiązko- 

wem ubezpieczeniu na wypadek choroby (Dz, U. poz. 272).
W  myśl art. 28 ust. 1 ustawy z d. 19.V.1920 r, (D, U, pmz, 272) w związku, 

z art. 22 i  23 tejże ustawy wybór środków leczenia należy dlo Kasy Chorych, 
nieumies zczeci e przeto ubezpieczonego w szpitalu możtnaby uznać za odm owę 
świadczeń jedynie w przypadku, gdyby poza szpitalem ulzi/elemie pomocy lekar
skiej było wykluczone.

N. I. C. 973/31 z dnia 18.XII.1931 r.
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D Z I A Ł  S K A R B O W Y  
1 A D M I N I S T R A C Y J N O  - K A R N Y

J. GUMINSKI.

Nowelizacja U. K. S.
(dokońcizenie),

A  r t. 62. Jest to przepis nowy, wprowadzony gwoli prawo
dawczemu unormowaniu kwestji odpowiedzialności za pielęgnowa
nie tytoniu w tych razach, gdzie grunt stanowi własność jednej oso- 
ny, jest zaś w użytkowaniu innej; w razach tych stosowanie §§ 3 
i 4 art, 57 nastręczało wątpliwości.

A r t .  63. Wprowadzenie tego (nowego) przepisu tłumaczy się 
koniecznością karania osób, którym dowiedziono nabycie, przecho
wywanie lub zbywanie krajowego surowca tytoniowego. Czynnoś
ci tego rodzaju w  istocie rzeczy stanowią tylko dalszy krok nie
legalnej uprawy tytoniu i mogłyby podlegać kwalifikacji z art. 
6 i 7 u. k. s., jednak w myśl orz. S. N. Nr, 9/29 tylko w  razie w y
krycia nielegalnego' plantatora! (ustalenia samej nielegalnej upra
wy). Samo tedy posiadanie surowca tytoniowego, chociaż pocho
dzącego z nielegalnej plantacji, mogło ulegać jedynie karze p o- 
r z ą d k o w e j  z art, 74 u, k, s. 1926 r. (76 z r. 1932), lecz kara ta 
nie jest wystarczającą, pozostawia bowiem w  wolnym obrocie su
rowiec tytoniowy, pochodzący z przestępstwa (brak nakazu kon
fiskaty),

A r t .  64. Celem zmuszenia plantatorów do ścisłego przestrze
gania warunków koncesji na uprawę tytoniu zaostrzono sankcję 
karną.

A  r t. 66 (dawny 64). Zastosowanie się do wymogów art, 64 
z r. 1926 wymagało ustalenia w sposób niewątpliwy zagranicznego 
pochodzenia tytoniu. Jeśli zważyć, że każdy posiadacz tytoniu, 
pochodzącego z legalnego źródła, może łatwo wykazać się dowo
dami legalnego nabycia —  bądź to w postaci opakowania, bądź 
to kwitów celnych i innych dokumentów, stwierdzających pocho
dzenie tytoniu, —  to nieudowodnienie tego pochodzenia stanowi 
dostateczną podstawę do wniosku o zagranicznem pochodzeniu ty
toniu. Tak więc onus probandi powinien ciążyć na posiadaczu ty
toniu, ponieważ dotyczy on faktów p o z y t y w n y c h ;  natomiast 
stwierdzenie w postępowaniu karno-skarbowem, iż posiadacz ty
toniu był świadom jego zagranicznego pochodzenia, napotyka na 
znaczne trudności i stanowi furtkę, przez którą winni wymykają 
się przed odpowiedzialnością.

A r t ,  67 (dawny 65) Stany faktyczne w tym artykule dosto- 
sowaiio do nakazów i zakazów ustawy o mon. tyt. Karę zaostrzono 
ze względu na rozpowszechnienie przestępstwa i wypływające stąd 
poważne straty dla Skarbu,

A  r t, 68 § 1 (d, 66). [W przepisie tym zmieniono podstawę kary 
opartej poprzednio na wielokrotności ceny taryfowej sprzeda
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nych wyrobów, na karę od 20 —  500 zł., gdyż, jak praktyka wyka
zała, kary wymierzano w minimalnych kwotach wobec trudności 
ustalenia ilości faktycznie sprzedanych wyrobów.

A r t .  70 (d. 68). Zmiany przez sprzedawcę zawartych w  opa
kowaniu wyrobów tytoniowych pod względem jakości lub ilości 
powodują nie tylko ubytek dochodu monopolowego, lecz zarazem
słuszne narzekania konsumentów, odbijające się na dochodowości 
monopolu. Z tych względów sankcje karne podwyższono, przyczem 
z uwagi na ewentualny jednoczynowy zbieg przestępstwa na szko
dę monopolu państwowego z występkiem oszustwa na szkodę na
bywcy, zastrzeżono podwójną odpowiedzialność.
I 71 (d. 69), Praktyka wykazała, że t. zw, „kary umowne11
(o charakterze cywilnym) niedostatecznie chronią przepisy o kon
cesjonowanej sprzedaży wyrobów tyt., wobec czego celem skutecz
niejszego zwalczania naruszeń tych przepisów uznano naruszenia 
te za przestępstwa karno-skarbowe, zagrożone sankcją karną,

A r t .  73 (d. 71), Karę pien, oparto na w a r t o ś c i  .surowca 
wzgl. wyrobów tyt., ponieważ konieczność obliczenia należytości 
monopolowej przyczyniała się do tamowania biegu spraw.

A r t .  78. Odbiega od dawnego art. 76 tem, że: 1) podwyższono 
w nim sankcje karne, 2) do zarobkowości dodano recydywę, zawo- 
dowość, działanie w porozumieniu i z bronią, wyłączając w ten 
sposób oddzielną karalność z art. 24, 25, 27 i 28, 3) przewidziano 
specjalną sankcję za sprzedaż spirytusu, pochodzącego z tajnej go
rzelni, zamiast stosowania art. 7, a mianowicie taką samą, jak za 
zarobkowe pędzenie spirytusu, ponieważ sprzedaż takiego spirytu
su ściśle się wiąże z powojdzeniem potajemnej gorzelni, a więc 
jednakowo z nią godzi w interesy Skarbu, Analogja z podwyższe
niem represji karnej za paserstwo w K, K. 1932 r. (art, 160). Poza
tem zastąpiono stosowanie art. 7 do nabywania, posiadania i prze
chowywania spirytusu, pochodzącego z potajemnego wyrobu, prze
pisem specjalnym !(§ 4), ponieważ ścisłe przestrzeganie nakazu, za
wartego w ostatnim zdaniu § 2 art, 7 („karę wymierza Isię tylko 
w stosunku do tej części przedmiotu, które; czyn dotyczy '), było 
niewykonalne z uwagi na niemożność stwierdzenia faktycznych 
rozmiarów produkcji i stosunku do nich jednej, np. nabytej butelki 
wódki.

A r t .  80 (d. 78) zawiera podwyższone w dwójnasób minimum 
kary pieniężnej i wprowadza minimalną granicę kary aresztu.

A  r t. 81 (d. 79). W  artykule tym (jak i w  art. 79, d. 77), zmie
niono terminologję wg.ustalonej w przepisach o1 monopolu^ spir. 
oraz uzupełniono przepis dawnego art. 79, ponieważ w myśl orz. 
S, N. 59/29 ów art. 79 mógł być stosowany tylko do osób odpowie
dzialnych za prawidłowe prowadzenie gorzelni lub t. p. (właściciel, 
dzierżawca, zastępca), nie zaś do złodzieja, choćby należał on do 
grona miejscowych pracowników, gdyż w tym ostatnim razie za
chodził jedynie wypadek kradzieży, nie zaś przestępstwo skarbo
we, wobec czego skarb nie otrzymywał wynagrodzenia za stracony 
dochód. Ten stan rzeczy w nowym art. 81 zmieniono, ta że w w y
padkach k r a d z i e ż y  należy stosować art. 22, 81 i 82 u. k. s. oraz 
art. 257 § 1 K, K. 1932 r.
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A r t .  85 (d, 83). Sankcją kama art, 83 była zbyt surowa, da
jąc w  rezultacie niejednokrotnie m i l j o n o w e  kary pieniężne (np. 
w jednej konkretnej sprawie właściciela octowni —  12 milj, zł.), 
a więc kary i l u z o r y c z n e .  Z takiego „straszaka" robiła się 
pod rządem art. 21 uks. właściwie kara aresztu zastępczego \[2 lata).

A r t .  86 (d. 84). W  przepisie tym: 1) zaostrzono kary wzorem 
art. 78, ponieważ odkażanie i używanie odkażonego spirytusu wy
rządza takie same szkody, jak potajemne gorzelnictwo; 2) wprowa
dzono specjalną karalność (zamiast z art. 7) posiadania i przecho
wywania nielegalnie odkażonego spirytusu dla objęcia nią i tych 
wypadków, gdy sprawcy odkażenia nie wykryto.

A r t .  87 (d, 85). Wyrazy „wódki gatunkowe" art. 85-go zastą
piono wyrazami: „wyroby spirytusowe", ponieważ zwrot opłaty 
skarbowej w myśl obowiązując/ch przepisów może nastąpić nie 
tylko w razie wywiezienia zagranicę wódek gatunkowych, lecz rów
nież w razie wywiezienia i innych wyrobów, zawierających spirytus.

A r t .  94. Przepis tego artykułu różni się od art. 92 z r. 1926 
tem, że: 1) wprowadzono karę konfiskaty celem uniumożliwienia 
ponownej sprzedaży chwilowo zajętych, lecz podlegających zwro
towi, wódek, 2) uchylono kwalifikację przestępstwa, jako p o- 
r z ą d k o w e g o ,  z uwagi na szkodliwość jego dla interesów Skarbu 
Państwa, 3) z tychże względów zaostrzono sankcję kamą,

Art. 93 (d. 96). Zaostrzono sankcję kamą przez wprowadzenie 
kary aresztu (obok kary p'en.) celem skuteczniejszego zwalczania 
pzestępstwa, stanowiącego ułatwienie czynów, przewidzianych 
w  art. 78 i 86.

A r t .  114^1 115 |(d, 112 —  113), Brzmienia art. 112 i 113 nie 
można było utrzymać, ponieważ: a) należało je dostosować do pro
jektu ustawy o monopolu loteryjnym, b) nie ochraniały one w  do
statecznej mierze interesów Skarbu Państwa z uwag] na trudność 
w praktyce ustalenia wysokości „ubytku dochodu" oraz na niski 
wymiar kary; c) nie ochraniały również ntersów kolektorów, dzia
łających w  ramach przepisów obowiązujących i ponoszących straty 
z powodu konkurencji, polegającej na sprzedaży losów za tańszą 
cenę lub ra raty; d) nie zabezpieczały przed demoralizacją lud
ności (sprzedaż na dniówki, sprzedaż samych możliwości wygrania, 
premjowanie losami loteryjnemi innych tranzakcji).

A r t .  133 i 134 (d. 132 i 133). W  materji obrotu towarowego 
z Gdańskiem wprowadzono przepis, wynikający z orzeczenia S, N. 
z d. 2.6.1930 r. co do karalności przywozu do Polski towarów, 
objętych kontyngentami gdańskiemi, oraz unormowano kwest ję t. 
zw, obrotu uszlachetma’ącego. Pod postacią biernego obrotu uszla
chetniającego przedsiębiorstwa gdańskie '.sprowadzały z Niemjjec 
bez cła, i to w wielkiej ilości, różnego rodzaju g o t o w e  wyroby, 
jak np. ze złota, srebra lub bursztynu, odzież, obuwie, części maszyn, 
Przywóz odbywał się przez gdańskie urzędy celne na podstawie 
zez woleń Dyrekcji Ceł w  Gdańsku. Z Gdańska wyroby te rozchodziły 
się po całej Polsce, podrywając przemysł polski i wyrządzając Skar
bowi Państwa znaczne straty, sięgające dziesiątków miljonów zło
tych nieopłaconego cła. Powyższy stan rzeczy zmuAł R -ąd polski 
do zgłoszenia odpowiedniej skargi do .Wysokiego Komisarza Ligi
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N. oraz do przedsięwzięcia środków Zaradczych przeciwko prze
nikaniu do Polski towarów, pochodzących z nielegalnego gdańskie
go obrotu uszlachetniającego. Środki te ubrano w formę przepisów 
art, 133 p. 2 i 134 § 2 u. k, s.

A r t ,  139 i 151, W  sprawach o przestępstwa, przewidziane 
w u, k, s., dochodzenia zawsze powinny być prowadzone przez wła
dzę skarbową, jako najbardziej do tego powołaną i uzdolnioną, w o
bec czego przepis art, 138 uks, z r. 1926 o „wstępnych" dochodze
niach władz sk, usunięto i odpowiednio zmieniono art. 151.

A r t ,  142. Użycie w tym artykule, w  poprzedniem jego brzmie
l i  w r̂razu iiśledztwa" (powtórzonego również w art. 143, 144, 
146, 164, 167 i 231) jest błędne, ponieważ jest niezgodne: a) z poję
ciem „śledztwa" w rozumieniu przepisów k. p. k.; b) z ust. 3 art.

. (w noweli skreślony), używającym terminu: „dalsze dochodze
nia i zacierającym w ten sposób różnicę pomiędzy dochodzenia
mi „wstępnemi" a „śledztwem",

A r t ,  155. W  artykule tym usunięto bezwzględny nakaz zaj
mowania przedmiotów, mogących mieć dla sprawy wagę dowodów 
(aby nJe wyrządzać szkody przedsiębiorstwom przez unierucho
mienie lub obniżenie ich produkcji) oraz dodano (w § 3) opuszczo
ny w r. 1926 nakaz zabezpieczenia egzekucji uszczuplonych na
leżności.

A r t ,  187, 192, 193, 199. Przepisy o zawiadomieniach, termi
nach na środki odwoławcze, zaniedbanie i przywrócenie terminów 
zredagowano i rozmieszczono w u.k.s. z r, 1926 w sposób niezmier
nie chaotyczny. Należało je zatem uprządkować. Z tych względów:
1) przepisy art, 192 i 193 przesunięto jeden na miejsce drugiego, 
zachowując dla art. 192 brzmienie ust, 1 |(z poprawką stylistyczną) 
i 2) (zdanie 2) art, 193 starej u. k. s., przenosząc przepisy art. 192 
tejże ustawy do art, 193 z Uzupełnieniem tegoż przepisami: a) zda
nia 1 ust, 2 art. 193 (z r. 1926), b) ust, 4 i 5 tegoż art. 193, c) art. 
199 tejżel ustawy (w uporządkowanej redakcji); 21 przepisy ust. 
6 1 7  art. 193 z r, 1926 przeniesiono do art, 199; 3) unormowano 
kwestję sprzeciwu od zaocznego orzeczenia karnego władzy skar
bowej, przenosząc ją do § 2 art. 187. Pozatem: 4) uznano za nie
dopuszczalne zaskarżenie decyzji władzy skarb, o odrzuceniu sprze
ciwu (z powodu opóźnienia łub nieusprawiedliwionego niestawien
nictwa obwinionego na rozprawę w urzędzie skarbowym lub cel
nym), a to dla uniknięcia działania na zwłokę oraz przez analo
gję z przepisami k. p. k. o sprzeciwach od wyroków zaocznych są
dów grodzkich (art, 447 § 2); 5) termin na zażalenie i wniosek (art. 
192 i 193 § 1) skrócono z dni 14 do 7 dla braku podstaw po temu, 
aby terminy dla środków odwoł. w sprawach z u, k. s. miały być 
dłuższe od ustanowionych w  k. p. k.

A r t ,  206. W  artykule tym, w poprzedniem jego brzmieniu, 
wyrazy „koszty, których zwrot zasądzić m o ż n a "  dawały pole 
do przypuszczenia, że koszty mogą być i n i e z a s ą d z o n e ,  po
mimo że zwrot kosztów powinien być obligatoryjny. Tytuł nad art. 
206 zmieniono, ponieważ t y t u ł  nie może zawierać żadnych n a k a 
z ó w  [(„obowiązek skazanego").
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A r t -  214. W provra-dzono postępowanie uproszczone przez 
analogję z postępowaniem karno - administracyjnem. Rzecz natu
ralna, że mają tu moc obowiązującą i ogólne przepisy o postępo
waniu uproszczonem-

A r t ,  224. Jest to przepis nowy, konieczny z uwagi na to, że 
w k. p. k, (vide § 2 art, 136 u. k. s.) możność odczytywania na roz
prawie protokułów przesłuchania oskarżonych i świadków w do
chodzeniu związana jest w  § 1 art. 338 ze sporządzeniem ich w cha
rakterze ,,czynności sądowych", wobec czego protokuły władz 
skarbowych uznane zostały przez S. N, za nieulegające odczytania.

A r t ,  229 (d. 230). Przepisy tego artykułu zmieniono w porów- 
nariu z art. 230: a)Jhonorując obecny stan prawny rzeczy co do
kasacji wg. k. p k., b) wprowadzając termin na zażalenie taki sam, 
jaki przepisuje k, p, k,, cj podkreślając, że w  razie łącznego rozpo
znania oskarżenia z u. k, s, i z innych Ustaw służą normalne środ
ki odwoławcze.

Na zakończenie i gwoli wyczerpaniu całości kwestji, związa
nych z nową u. k. s., godzi się podkreślić fakty, zaszłe po jej ogło
szeniu, a mianowicie: 1) rozporządzenie wykonawcze do u, k. s,, 
poz. 362, 2) nowe rozp. Prezyd, o mon, spir. z d. 11.7.32 poz. 586, 
3) rozp. Mra Sk. o właściwości władz skarbowych, poz. 530, 4) 
znowelizowanie art, 171 § ;1 i 174 u, k, s w przepisach wprow. 
K. K, i P. o W. poz. 573, 5) rozp. Mra Spr. o właściwości sądów 
grodzkich, poz. 453, 6) sprostowanie powołania artykułów w § 2 
art. 215, podane w  ostatniej noweli do postępowania karnego, i 7) 
rozp, Mra Skarbu o nagrodach za wykrywanie przestępstw z u. k, 
s,, poz. 551,

ORZECZNICTWO.

Tezy opracowane przez Biur 7 Orzecznictwa S. N.

Art. 64 w związku z art. 53 U. K. S. Określenie kary pieniężnej.

Na mocy art. 53 U. K. S. przy przedmiotach, stanowiących m oncool pań
stwowy (tytoniowy, spirytusowy, solny i zapałczany) lub podlegających podat
kowi (piwo, wino, miód sycony, cukier, oleje mineralne, węgiel i karty do gry), 
przyjmuje się za podstawę obliczenia kary pieniężnej nietylko opłaty celne, ieoz 
i należne podatki i opłaty. Przepis powyższy ma zastosowanie nietylko do prze
stępstw, przewidzianych w art. 45 i 46 U. K. S., lecz i do tych wszystkich, 
przewidzianych w innych artykułach U. K. S., za które grozi kara, określona 
w art. 45 i 46 U, K. S., a w ięc i do przestępstwa, przewidzianego w  art. 
64 U. K. S.

p a i .1930 x. Nr. 1 K. 849/30.

Art. 215 U. K. S. Komplet wydziału Karno-Skarbowego.

W  myśl znowelizowanego, rozporządzeniem Prez. Rzplitej z d n li 24 lute. 
go 1928 r. (Dz. Ust. Nr. 21 poz. 178), brzmienia art. 213 U. K. S., sędzia 
śledczy może zastąpić sędziego Sądu Okręgowego w komplecie sądzącym na pod
stawie zarządzenia Prezesa Sądu Okręgowego, powziętego na wniosek przewodni
czącego Wydziału Karno-Skarbowego.

17.XlI.1930 r. Nr. 2 K. 1178/30.
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P. 3 art. 3 oraz art. 9 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolite!
z dnia 7.X.1927 (Dz. U. poz. 797). Niekaralne przechowywanie sacharyny.

Na mocy p. 3 art. 3 rozporządzenia Prezydenta fizeczypospotej z dn. 7 
października. 1927 r. (Dz. U. poz. 797), osoby prywatne mogą posiadać sztucz
ne środki słodzące tylko w ilości, przepisanej receptą lekarza, przeto samo po
woływanie się na chorobę oraz na zaświadczenie lekarskie, nie będące receptą, 
nie staczy za tytuł prawny posiadania sacharyny i nie chroni przed odpow ie
dzialnością z art, 9 rozporządzenia Prezydenta.

11.11.31 Nr. 2 K. 1560/30. ______
‘ ■' ■" * •"

§ 10 rozp. Ministra Skarbu z d. 30.IV ,30 (D , U. poz. 281), Dodatkowa 
opłata z zapasów spiritusowych u osób prywatnycn.

Przepis powyższy w części dotyczącej obłożenia opłatą dodatkową zapa
sów spirytusu u osób nrywamych, nie znajduję oparcia w rozporządzeniu Prezy
denta Rzpltej z d. 24,IV. 1927 o monopolu spiry.usowym i nie posiada mocy 
obowiązującej (Orzecz. z d. 18,IV.32 N. 1 K, 112/32),

Zał, do art. 23 ust. o państw, pod. przemysł. Drobna sprzedaż, a han-' 
del detaliczny.

Drobną sprzedażą w rozumieniu kat, III p, 1 t-ry fy  (Zał. do art. 23 ust, 
o paóst, pod. przem.) jest sprzedaż z zakładów składających się z jednego pokoju 
wyłącznie spożywcom; gdy sprzedaż taka odbywa się również drobnym kupcom, 
stanowi handel detaliczny (kat. II p. 1 taryfy) (z d. 17,V,32 N. 4 K, 346/32),

Art. 98 ust. z d. 15.V1I.25 (D . U. poz, 550) Podatek od ogrodnictwa 
i sadownictwa:

Prowadzący ogrodnictwo i sadownictwo opłaca pjodatek, o  ile posiada 
wytwórnię i zajęcie wykonywa zawodowo, jako wyłączny lub przeważający ro
dzaj gospodarstwa (Orzecz, z d. 26.IV.32 N, 2 K. 318/32).

Odpowiedzi od Redakcji.
S ę d z i e m u  B. w P i o t r k o w i e ,  Potrzeba nowelizacji art, 300 k.p.k, 

w związku z wejściem w życie nowego k. k. zgoła, nie zachodziła, Ratio leg s  
art, 300 nie uległa zmiajnie: chodzi o przestępstwa drobniejsze, zagrożone maxi- 
mum karą pozbawieni,-’ wolności do roku. Jeśli pod rządem obecnego k. k. 
grozi za czyn kara ponad 1 rok (aresztu lub więzienia), to z tego wynika, że 
prawodawca uznał tego rodzaju czyn za p o w a ż n i e j s z y .  Skazanie sprawcy 
na utratę praw przy r o k u  więzienia jest rzeczą bardzo wątpliwą. Ewentualnie 
można zapobiec zaocznemu wyrokowaniu przez uznanie stawiennictwa .oskarżo
nego za obowiązkowe. Zresztą kar dodatkowych art, 300 k.p,k. nie traktuje 
jako przeszkody doi zaocznego wyrokowąnia.

J.G.

PANU J. SAMOCHOWIEC.

! : I,
P y t a n i a .  Czy obowiązuj r strony termin r o c z n y  wskazany w art, 1686 

t, X  cz. I Zw, Pr., jeżeli w umowie przyrzeczenia sprzedaży parcelacyjnej działki 
gruntu nie określono ściśle terminu, w jakim ma być sporządzony urzędowy 
akt sprzedaży, lecz powiedziano, że wskaże go sprzedający w osobnem wezwaniu 
notarjalnem. Czy kupujący może odstąpić od umowy i żądać od sprzedającego 
zwrotu w wysokości pojedyóczej wpłaconych sum, jeżeli sprzedający wyiednał 
zezwolenie na przewłaszczenie rzeczonej działki, a nie na parcelację majątku, po 
upływie 2 Yi lat od  daty umowy i po tym terminie wzywa nabywającego do
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sporządzenia aktu sprzedaży. Od jakiej daty w  tym wypadku biegnie termin 
roczny dla zachowania skutków prawnych, przewidzianych w art. 1687 i 1688 t. X 
cz. 1 Zw. Pr., czy od daty wezwania notarjamego, ustalającego termin, na sta
wienie się do notarjusza, czy też od daty sporządzenia umowy przyrzeczenia 
sprzedaży, od której to daty termin, roczny upłynął już przed wezwaniem.

O d p o w i e d z i .  Frzedewszyslkiem wypada zastrzec, że pytania te w idocz
nie mają na względzie tylko zakres działania przepisów t. X cz. I Zw, Pr., nie do
tyczą natomiast wypadków, w których mają zastosowanie specjalne przepisy 
o umowach sprzedaży i przyrzeczenia sprzedaży, wydane przez Państwo P ol
skie; powtóre że chodzi w przypadku nie o  kwiit zadatkowy lub przyrzeczenie 
sprzedaży z zadatkiem, lecz o taką umowę przyrzeczenia sprzedaży, której mocą 
nabywca uiścił pewną sumę n a  r a c h u n e k  c e n y  szacunkowej. Przepisy 
art. 1686— 1688 doyczą wyłącznie, jak to wynika z wyraźnej ich treści, kwitów 
zadatkowych i umów, zabezpieczonych daniem zadatku, nie mają natomiast za
stosowania do przypadku, gdy sprzedający otrzymuje od n a b y w c y  awansem 
część ceny sprzedażnej; do tych więc ostatnich umów nie stosuje się również prze
widziany w art. 1686 rygor co do terminu rocznego, w ciągu którego ma być 
fcezwzg ądnie sporządzony urzędowy akt przyrzeczenia sprzedaży lub akt sprze
daży, Termin wykonania pewn ;j czynności może być oznaczony w umowie na
stąpieniem albo pewnej daty kalendarzowej, albo też pewnego zdarzenia; z treści 
pytania zdaje się wynikać, że akt kupn& miał być sporządzony po wyjednaniu 
przez sprzedawcę zezv.olenia Urzędu Ziemskiego czy to na parcelację działki 
większego objęktu, czy też na. przewłaszczenie na nabywcę oddzielnej działki 
(różnica między jednem a drugiem nie ma istotnego znaczenia), poczem sprzeda
jący miał wezwać nabywcę do stanięcia do aktu; w takich zaś warunkach wy
jednanie zezwolenia'y wezwawe nabywcy dopiero po 2 % latach może być uznane 
przez sąd za naruszenie przez sprzedawcę warunków umowy i za powód do
rozwiązania umowy tylko wówczas, gdy ustali, że sprzedawca działał na zwłokę,
nie wykonywał przyjętego na sieb e  obowiązku, że z drugiej strony nabywca 
nag'ił go do wykonania umowy i t. p., czyli na podstawie ogólnycn zasad nie
wykonania umów. G dy zaś wi-ia sprzedawcy na podstawie okoliczności faktycz
nych będzie usta łona, nastąpi rozwiązanie umowy i nakazanie zwrotu pobranej 
awansem części sumy, szacunkowej; wogóle w tym wypadku stosuje się przepis 
art, 1682 t. X  cz, I,

II.

P y t a n i e :  Czy może być uznany za dowód długu ptod działaniem
rozporządzenia o prawie wekslowem z dn. 14 listopada 1924 r, (Dz, Ust, Nr. .00 
poz, 926) weksel in blanco,, wystawiony przez osobę niepiśmienną, która podpis 
zastąpiła na wekslu znakiem krzyża i sołtys poświadczył, iż znak ten został 
uczyniony przez daną osobę, która jednak .okoliczności tej nie przyznaje.

O d p o w i e d ź .  Art, 77 prawa wekslowego, który z mocy art, 101 tegoż 
prawa ma zastosowanie również do weksli własnych, stanowi, że nieumiejący 
lub niemogący pisać może zastąpić podpis znakiem ręki, który powinien być 
uwierzytelniony na samym weksla trybem, w ustawach wskazanym. Ustawy jad- 
nak nie nadają sołtysowi prawa uwierzytelnienia podpisów na wekslach.

i W łi Ł.
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PRAW O  O USTROJU AD W O KATU RY, R o z p o r z ą d z e n i e  P r e 
z y d e n t a  R z p l i t e j  z d n i a  7.X.1932 r, (Dz, U, poz. 733).

Unifikacja prawa w Polsce stanowi problem, szybkie rozwiązanie którego 
wywrze wpływ wybitny na ugruntowanie i dalszy rozwój potęgi państwa. Róż
norodność przepisów, odziedziczonych po zaborcach a normujących odrębnie dla 
każdej dzielnicy wiele dziedzin życia prawnego, nietylko utrudniająca między- 
dzielnicowy obrót ekonomiczny, ale i opóźniająca proces zespolenia się ducho
wego i kulturalnego dawnych zaborów w jednolity spoisty organizm państwowy 
i narodowy, wydaje się obecnie —  po kilkunastu latach niepodległości —  po- 
prostu stanem chorobowym, wymagającym jaknajszybszej likwidacji. Ta też 
z uznaniem powitać należy nowe prawo o ustroju adwokatury, które usuwa do
tychczasowe odrębności dzielnicowe w dziedzinie, tak ściśle związanej z wymia
rem sprawiedliwości, jak: organizacja adwokatury, i  przyśpiesza w swym zakre
sie proces unifikacji prawnej i społecznej Polski,

W prawdz'e cytowane Rozporządzenie nie zawiera zwykłej w naszych wa
runkach formułki ? zasięgu terytorjalnym tego rozporządzenia („ustawa niniejsza 
obowiązuje na całym obszarze Rzp litej“ ) ale, jako wydane z mocą ustawy i po
nadto w braku przeciwnego zastrzeżenia, ma niewątpliwie moc ustawy w całej 
Polsce obowiązującej. Brak również w tem rozporządzeniu klauzuli derogacyjnej, 
ale jako Lex posteriior specialis cytowane Rozporządzenie oczywiście uchyliło —  
bez potrzeby zaznaczania tego expressis vrrbis —  wszystkie poprzednie ustawy 
i rozpo-ządzenia tej materji dotyczące.

Pod względem techniki konstrukcyjnej Rozporządzenie z 7.X.32 r, jest 
obszerniejsze, niż obowiązujący poprzednio na terenie b. zaboru rosyjskiego 
Dekret w przedmiocie statutu tymczasowego Paiestry Państwa Polskiego 
z dn. 24.XII.19t8 r., i góruje nad nim przejrzystością i jasnością układu._ Pod 
względem treści Rozporządzenie z 7.X.1932 r. nietylko' zmienia, uzupełnia lub 
precyzuje zbyt lakoniczne postanowienia Dekretu, ale zawiera cały szereg nowych 
przepisów, podyktowanych bądź potrzebami życia praktycznego, bądź względami 
na interes państwa.

W  szeregu rozdziałów Rozporządzenie normuje kolejno warunki przyjęcia 
do adwokatury, obowiązki i prawa adwokatów, ustrój i d, ałalność izb adwor 
kackich i Naczelnej Rady Adwokackiej, nadzór państwowy nad adwokaturą, 
odpowiedzialność dyscyplinarną i aplikację adwokacką. Rozporządzenie przyjęło 
jako zajadę „jednotorową" aplikację adwokacką, trwającą lat pięć, pizyczem 
dotychczasowe uprawnienia aplikantów adwokackich do występowania w są
dach uległy ograniczeniu —  w związku ze zniesieniem uprzedniej aplikacji sądo
wej —  do sądów pracy, gre łzkich i  okręgowych oraz przez wprowadzenie wy
mogu odbycia jednorocznej aplikacji, jako warunku dopuszczenia aplikanta adwo
kackiego do zastępowania patrona w sądz:e grodzkim lub sądzie pracy, trzylet
niej zaś aplikacji, jeśli idzie o  sąd okręgowy. Natomiast odmowa wpisu na listę 
adwokatów lub aplikantów adwokackich może być —  co stanowi novum w sto
sunku do Dekretu —  zaskarżona do Sądu Najwyższego. Również warunki przy
jęcia do adwokatury uległy dość istotnej zmianie, Rozporządzeni© rozszerza koło 
osób uprawnionych do przejścia do adwokatury bez aplikacji li egzaminu (sęr 
dziowie, prokuratorzy, wiceprokuratorzy f podprokuratorzy sądów p"wszechnych, 
wojskowych i administracyjnych, profesorowie i: docenci nauk prawniczych, 
urzędnicy Prokuratorji Generalnej po złożeniu egzaminu referendarskiegO' i dwu
letniej służbie referendarskiej oraz urzędnicy o  kwalifikacjach sędziowskich po 
dwuletniej państwowej służbie referendarskiej ma stanowiskach o charaikterze 
prawniczym), skracając wymagany poprzednio okres służby podprokuratorów z 4 
na 2 lata z pominięciem natomiast notarjuszy i pisarzy hipotecznych. Na szcze
gólną uwagę zasługuje przepis art. 14, Rozporządzenia, uprawniający Ministra 
Sprawiedliwości do zamknięcia —  po wysłuchaniu .opinji Naczelnej Rady A d w o
kackiej ■—• ną. czas określony listy adwokatów w poszczególnych miejscowościach 
na obszarze nie więcej jak dziesięciu sądów okręgowych; zarządzenia takie nie 
mogą jednak dotyczyć —  co należy z uznaniem podkreślić —  sędziów & członków 
prokuratury, których prawa zostały w ten sposóo przez ustawodawcę dosta
tecznie zabezpieczone. Zasada rów!nego współzawodnictwa znalazła wyraz 
w przepisie art, 10, zabraniającym b, sędziom i członkom prokuratur w ciągu 5



lat od  chwili opuszczenia służby wykonywania zawodu adwokackiego w tych 
miejscowościach, w których ostatnio sprawowali czynności sędziowskie lub pro
kuratorskie. W  niezmiernie aktualnej kwestji wolnoprzesiedlności adwokatów 
Rozporządzenie w art. 22 słusznie zajęło stanowisko pośrednie między dwoma 
krańoowemi kierunkami', zezwalając na przeniesienie siedziby adwokata do okrę
gu innej izb z obowiązkiem uprzedniego wpisu na listę danej izby ii z prawem 
zaskarżenia decyzji, odmawiającej wpisu do Sądu Najwyższego. Rozporządzenie 
ustanawia pięcioletnie przedawnienie odpowiedzialności adwokatów za doku
menty, powierzone in przez klijentów, licząc od czasu dokonania ostatniej czyn
ności w sprawie. Bardzo ważnym i słusznym w obecnych ciężkich warunkach 
materjalnych jest przepis art. 27 Rozporządzenia., zwalniający adwokatów, po
bierających emeryturę, od obowiązku należenia do organizacji wzajemnej pomocy 
adwokatów, Pewnemu uprzywilejowaniu służby państwowej daje wyraz usta
wodawca w art. 30 Rozporządzenia, przewidującym zaliczanie adwokatom, wpi
sanym na listę na zasadz'e a^l. 10 i 1 1 , do okresu biegnącego od chwili wpisania 
na listę czas ich służby państwowej na stanowisku sędziowskiem, prokurator- 
fkiem, profesorskiem iub referendarskiem w stosunku 1 % roku za 1 rok praktyki 
adwokackiej, Rozporządzenie uznaje adwokaturę za jednostkę samorządu za
wodowego; adwokaci mający siedzibę w okręgu jednego sądu apelacyjnego two
rzą izbę adwokacką o terytorialnym zakresie działania obejmującym okrąg sądu 
apelacyjnego, której organami są: 1 ) walne zgromadzenie adwokatów 2 ) rada 
adwokacka, reprezentowana przez dziekana, 3) sąd dyscyplinarny. Zasadność 
przepisu art. 39, przyznającego prawo wybieralności do rad adwokackich tylko 
tym adwokatom, którzy przynajmniej od lat 5 wpisani, są na listę a więc mają 
już pewne doświadczenie zawodowe, wydaje się nie budzić wątpliwości,

Jednostronnym lub niedostatecznie przemyślanym uchwałom rady adwo
kackiej stara się zapobiec art. 43 Rozporządzenia, który wymaga, aby krżda 
uchwała rady zawierała uzasadnienie faktyczne i prawne. Zwierzchnią władzą 
adwokatury jest Naczelna Rada Adwokacka, reprezentowana przez prezesa, któ
rej organem wykonawczym i przygotowawczym jest W ydział Wykonawczy; na
leży zaznaczyć, że bierne prawo wyborcze do Nacz. Rady Adwokackiej przysłu
guje tylko tym adwokatom, którzy conajmniej od lat dziesięciu wpisani są na 
listę.

Nadzór państwowy nad samorządami zawodowemi, uzasadniony względami 
porządku publicznego oraz koniecznością koordynacji interesów samorządu za
wodowego z interesem państwa, nie mógł pominąć tak ważnej jednostki tego sa
morządu jak adwokatury. R ozporządzeni stwarza w art. 58— 60 ramy dla tej 
ingerencji państwowej, wykonywanej przez Ministra Sprawiedliwości, który ma 
względem rad adwokackich oraz Naczelnej Rady te same uprawnienia nadzor
cze, jakie przysługują Naczelnej Radzie względem poszczególnych rad. Naczelna 
Rada Adwokacka winna przesyłać Ministrowi protokóły walnych zgromadzeń izb 
oraz posiedzeń rad adwokackich, Naczelnej Rady i Wydziału Wykonawczego jak 
również sprawozdania roczne, zamknięcia rachunkowe oraz regulaminy wewnętrzne 
poszczególnych rad i Naczelnej Rady. Minister Sprawiedliwości władny jest 
ponadtc w wyjątkowych wypadkach rozwiązać poszczególną radę, a także Na
czelną Radę Adwokacką, i przekazać czasowe wykonywanie ich czynności dele
gowanym przez siebie sędz ctn z obowiązkiem zarządzenia nowych wyborów naj
później przed upływem trzech miesiecy cd daty rozwiązania. Podkreś'ić należy, 
że Rozporządzenie znosi przewidzianą w Dekrecie z roku 1918 zaskarżalność 
zarządzeń Ministra Sprawiedliwości, względnie Rady Ministrów do Sądu Naj
wyższego, zaznaczając w  art. 59 i 60, iż zarządzenia Ministra Sprawiedliwości 
w przedmiocie rozwiązania rad adwokackich tudzież jego zarządzenia nadzorcze 
są ostateczne i niie ulegają zaskarżeniu.

Rozporządzen’e normuje dość szczegółowo odpowiedzialność dyscyplinarną 
adwokatów i aplikantów, organizację sądów dyscyplinarnych i postępowanie dys
cyplinarne. Z ważniejszych zmian w stosunku do Dekretu z 1918 roku wymienić 
należy zniesienie kary przestrogi, ustanowienie dodatkow-ej kary grzywny do 
5.000 zł. (którą orzec można obok kary nagany) wpływającej na rzecz fundu
szów izby, zniesienie (choć nie expressis verbis ale z zasady lex posterior) reje
stru kar dyscyplinarnych, zmniejszenie kompletu sądzącego sądu dyscyplinar
nego izby adwokackiej z 7 (jak poprzednio) na 5 i Senatu Dyscyplinarnego przy 
Sądzie Najwyżs rym z 6 na 5 członków (w czem 2 , a nie jak poprzednio, 3 adwo
katów) którego kompetencja została ograniczoną do spraw wszczętych wskutek 
zawiadomienia sądu lub urzędu, spraw w których prokurator działał w nostę-
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powanfu przed sądem dyscyplinarnym izby lub złożył odwołanie oraz ustano
wienie obow ązku prowadzenia przez Nac/elną Radę Adwokacką księgi zasad
niczych orzeczeń Sądu Dyscyplinarnego Odwoławczego i Senatu Dyscyplinar
nego oraz wydawania zbioru tych orzeczeń.

W  dziale przepisów przechodnich i końcowych, „politycznym” , jeśli się 
tak wyrazić można, jest przepis art. 118 nakazujący wpisanie na żądanie na 
listę adwokata, który, będąc już poprzednio adwckatem, został skreślony z listy 
wskutek przejścia do służby państwowej —  zapobiega bowiem ewentualnemu 
czynieniu trudności tym adwokatom, którzy w związku z pozostawaniem na 
służbie orństwowej narazić się mogli adwokaturze, względnie jej władzom. 
W  myśl art. 125 Rozporządzenia członkowie pierwszej Naczelnej Rady Adwo- 
kack ej mianowani będą na przeciąg lat trzroh przez Prezydenta Rzplitej na 
wniosek Ministra Sprawiedliwości, Dodać należy, że z chwilą wejścia w życie 
prawa o ustroju adwokatury t. j, od dnia 1 listopada 1932 roku, nie będą nadal 
udzielane upoważnię -;a do prowadzenia spraw cudzych, przewidziane w dekrecie 
z dnia 8 Inlego 1919 r, w przedmiocie przepisów tymczasowych o obrońc"ch są
dowych i obrońcach przy sądach pokoju (Dz. P. P. P. Nr. 15 poz, 205). Wreszcie 
co do aplikantów adwokackich i sądowych Rozporządzenie respektuje >rav.a 
nabyte, dopuszczając aplikantów adwokack ch do złożenia egzaminów po 2 latach, 
aplikanci sądowi zaś mogą do dnia 1 listopada 1933 r. złożyć podania o wpis 
na listę ap'ikantów adwokackich, przyczem na poczet aplikacji adwokackiej musi 
być za’ iczony czas służby na stanowisku aplikanta sądowego.

Reasumując zaznaczyć należy, że Rozoorządzenie stworzyło odpowiednie 
ramy dla dalszego rozwoju adwokatury polskiej, wypełniając dotkliwą lukę 
W rodzimem ustawodawstwie, Reszta należy do praktyki,

Tonasz Kędzierski.

WąMy zjazd komorników sądowych.
16 października w gmachu Sądu Najwyższego nastąpiło otwarcie ogólno- 

po’ skie<'o walnego zjazdu kom ornków sądowych.
Obrady zagaił prezes zarządu głównego zrzeszenia komorników sądowych 

apelacji warszawskiej, lube'skiej i wileńskiej —  p. J. Sankowrski, w tając przed
stawicieli władz i organ:zacii prawniczych w osobach: pp. sędziego Łukaszewicza, 
raprezentującego prezesa Sądu Najwyższego, dyr. dep. Min, Sprawiedliwości 
Kwiatkowskiego i dyr, Patyck ego, z ramienia ministra sprawiedliwości, prezesa 
Sądu Apelacyjnegi —  Orłowskiego, prezesa Sądu Okręgowego —  Kamińskiego, 
członka Komisji Kodyfikacyjnej — dr. Dbałowskiego. naczelnika sądu grodzkie
go —  Jaruze'skiego, sędziów z Min. Sprawiedl, —  Winscha i Wyder] o, wicepre
zesa zrzeszenia sędziów i prokuratorów —  Karyorego, mec. Janczewskiego z ra
mienia Rt dy Adwokackiej, prezesa Sikorskiego z Zarządu Centr. Związku Stow. 
Urzędników Sądowych i prezesa Łaskiego reprezentującego zrzeszeni,® obrońl- 
ców sadowych.

Na przewodniczącego powołano p, Tassarka, prezesa związku komorni
ków sądowych zachc dniej Polski, poczem po uzupełnieniu prezydjum, nastąpiło 
złożenie życzeń zjazdowi przez pp. prezesa Sikorskiego, sędziego Łukaszewskie
go, adw. Janczewskiego i Łaskiego.

Po przemówienach wygł»~zono szereg referatów: organizacyjno-pragm a
tycznych —  p. Doroszewski z Poznania, referat o uzasadnieniu zmiany nazwy 
komorników na komisarzy sądowych —  p. M eczyński, o konieczności ubezpie- 
czenia komisarzy sądowych, mówił p. Lutostsń-ki. referat o odpowiedzialności 
dyscyplinarnej komisarzy sądowych wygłosił p. W acław Sikorski i wreszcie o no
wej ustawie o sądowem postępowaniu egzekucyjnem -—• p, W ł. Jarczyk.

Po wygłoszeniu referatów przystąpiono do wyborów komisyj: statutowej, 
budżetowej, prasowej :i pragmatycznej.

Następn e dokonano fuzji wszystkich istniejących zrzeszeń kr-nomików 
sądowvch i utworzono jedno Zrzeszenie komorników sądowych Rzplitej,

Do zarządu głównego Zrzeszenia pow-łano: jako prezesa p. Jana San- 
kowskiego, na wiceprezesów p p.Jarczyka i Tassarka, skarbnika n. Jabłońskiego, 
sekretarza p. Januszewskiego i członków o, p, Doroszewskiego, Szczęśniaka, B o
rzęckiego i Lutostańskiego,   , 1
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K R O N I K A
działalności Za/ządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.
POSIEDZENIE Z D. 27 WRZEŚNIA 1932 R. 1) Kol. Karyory podał do 

wiadomoć-i, że Sekretariat Zarządu Głównego rozesłał do wszystkich Oddzia
łów  i  K ół odezwę w przedmiocie ;okazataia pom ocy Kolegom, przeniesionym 
w stan spoczynki w związku z ostatnim Dekretem o zawieszeniu nieusuwalności 
sędz ów. 2) Żareferc wano odpowiedź na powyższą odezwę ze strony Koła G ro
dzieńskiego, które komunikuje, że w chwili obecnej nie jest jeszcze w stanie 
sporządzić listy potrzebujących pomocy kolegów, co zaś się tyczy dobrowolnego 
opodatkowania się, to uzależnia akcję tę od ewentualnej uchwały Walnego Zgro
madzenia Zrzeszenia. 3) Kol, Maciejewski imieniem Koła Warszawskiego- oświad
cza, że Zarząd Koła zwrócił się już do wszystkich kolegów o nadsyłanie zgłoszeń 
w tej sprawie, akcję zaś opodatkowania uznał za przedwczesną. 4) Przyznano 
jedną pożyczkę bezprocentową długoterminową w sumie trzysta złotych rodzinie 
po zmarłym sędzi, 5) Kol. Bańkowski przedstawił stan Kasy Zapomogowej na 
dz, 27 września r, b, 6) Na skutek zwrócenia się Koła Siedleckiego do Zarządu 
Głównego o udzielenie mu pożyczki celem założenia Kasy Pożyczkowo-Oszczęd- 
ncściowej, postanowiono udzielić pożyczki w sumie 2 tysięcy złotych z tem, że 
wyp'ata tej kwoty nastąpić może dopiero po zorganizowaniu Kasy w powyższem 
Kole, nadesłanit r -.gulamina kasowegoi, przystosowanego1 do analogicznego Re
gulaminu Kasy Kola Warszawskiego, i przyjęciu warunków oprocentowania po
życzek (Zarząd Główny będzie pobierał od Koła 5% w  stosunku. rocznym, Kasa 
Koła od swych członków —  6% ). 7) Zarząd uipoważnił kolegów Namitkiewicza 
i Sakowicza do reprezentowania Zrzeszenia na Zjeździe prawników Jugosłowiań
skich w Dubrowniku; na koszty, związane z tą delegacją wyasygnowano 600 zł. 
8) W obec licznego w ostatnich czasach zapisywania się w poczet adwokatów zwol
nionych sędziów i  1 onieczności wnoszenia w związku z tem w fsokich sum z ty
tułu należenia do Kasy Pogrzebowej przy Radzie Adwokackiej Zarząd upoważnił 
kolegów Rudnickiego i Karyorego do porozumienia się w tej sprawie z Radą 
Adwokacką w Warszawie a, to celem zwolnienia od  powyższego obowiązku sędziów, 
uczestników Kasy Zapomogowej przy Zrzeszeniu i 9) Uchwalono zwrócić się do 
Zarządu Oddziału Krakowskiego z zapytaniem czy i w jaki sposób zareagował 
on w sprawie wiadomości, jak:e ukazały się w prasie co do sędziego Wątora,

POSIEDZENIE Z D, 21 PAŹDZIERNIKA. I. Po dłuższej dyskusji wpro
wadzono pewne zmiany w projekcie Regulaminu Prezydjum oraz Zarządu Głów
nego Zrzeszenia, przedstawionym przez Komisję Regulaminową. Projekt ten roze
słany będzie niezwłocznie wszystkim członkom Zarządu Głównego. II) Sekretarz 
kol. Siewierski zarefarował treść pism nadesłanych do Zarządu Głównego: a) K cło 
Łódzkie zawiadamia o przesłaniu sumy 500 złotych na fundnsz samopomocy kole
żeńskiej, b) K oło Siedleckie donosi o powołaniu do życia Kasy Pożyczkowej na 
zasadach odpowiadających Regulaminowi Koła Warszawskiego (z przymusem 
uczestnictwa), c) to samo Koło (w Siedlc ich) zapytuje o  numer Konta Funduszu 
Samopomocy Koleżeńskiej celem przesyłania zbieranych ra  zasilenie tego fun
duszu kwot, d) Oddział w Krakowie komunikuje, że sprawa sędziego Wątora ni* 
została wyjaśniona do tego stopnia by można było przystąpić do przedsięwzięcia 
przeciwko niemu jakichkolwiek środków statutowych. III) Uchwalono zwrócić się 
do Zarządu Oddziału w Krakowie o zajęcie się sprawą sędziego Wątora, o  ile 
jest on jeszcze członkiem Zrz szenia. IV) Zdecydowano osobnego konta funduszu 
samopomocy koleżeńskiej w P. K. O. nie otwierać, lecz tylko wprowadzić . e- 
wnętrzne konto na ten cel do rachunkowości Zarządu Głównego. V) Kol. Rudni
cki ośw’adcza, że wobec odpowiedniego przepisu nowego Statutu o palestrze 
sądowni ry emeryci, uczestnicy Kasy Zapomogowej Zrzeszenia, będą zwolnieni od 
obowiązku należenia do analogicznej Kasy ad w :kack;ej. VI) Uchwalono wyzna
czyć termin najbliższego plenarnego zebrania Zarządu Głównego na 26 - 27 li
stopada w Warszawie, VII) Ułożono porządek dz-enny tego zeł -anias sprawo
zdane prezydjum i Kasowe, projekt Regulaminu Prezydjum oraz Zarządu Głów
nego, sprawa Funduszu Samopomocy Koleżeńskiej, sprawa funduszu Uzdrowisk
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i Letnisk, sprawa wynajmu lokalu dla Zrzeszenia, wybory uzupełniające do Pre
zydjum, wolne wnioski. VIII) Przyznano jedną pożyczkę długoterminową bez
procentową w sumie trzystu złotych (łącznie wydano dotąd kwotę 4.200 z ł ) .  
IX) Wyznaczono na d. 25 października posiedzenie połączonych Komisyj: kaso
wej i funduszu samopomocy koleżeńskiej celem rozpoznania spraw, związanych 
z tym funduszem, w szczególności wniosków poszczególnych K ół w tym przedmiocie.

Na p o s i e d z e n i u  powyższych połączonych Komisyj w  d. 25.X, Sekre
tarz Generalny J, Karycry zareferował całokształt materjału dotyczącego fun
duszu samopomocy koleżeńskiej.

Po dłuższej dyskusji ustalono zasady, na jakich opierać się winno udzie
lanie wyżej wymienionej pomocy o mianowicie: 1 ) dotyczyć ona może tych człon
ków dotychczasowych Zrzeszenia, którzy w związku z przeniesieniem ich w stan 
spoczyrku, względnie przeniesieniem na inne miejsce urzędowania znaleźli się 
v/ ciężkie jH położeniu ir.aterjalnenii 2 ) w pierwszym rzędzie korzystać będą mo
gli z tej pom ccy koledzy, którzy n :e nabyli praw emerytalnych lub otrzymali 
emerytury w niskim rozmiarze, 3) pomoc koleżeńska przyjąć winna formę udzie
lania pożyczek bezprocentowych długoterminowych z tem, że w poszczególnych 
wypadkach pożyczk: te mogą być z czasem umarzane.

Aczkolwiek sprawa, funduszu samopomocy koleżeńskiej będzie ostatecznie 
załatwiona dopiero na Zebraniu plenzrnem Zarządu Głównego w d. 26 —  27 listo
pada, to Komisja, uznała za konieczne już obecnie przyjść z pomocą kolegom 
w nieciertpiących zwłoki wypadkach i w tym celu użyć na razie z ogólnych fun
duszów Zarządu Głównego Zrzeszenia sumy budżetowe y specjalnem przeznacze
niu, dotąd przez władze Zrzeszenia niewykorzystane. Ze zgłoszonych wniosków 
K ół i podań Kolegów rozpoznane zostały definitywnie te tylko, które okazały 
s:ę pili:© a dostatecznie uzasadnione. Przyznano 17 k o l e g o m  pożyczek dłu
goterminowych (do 1 stycznia 1934 r.) bezprocentowych na ogólną sumę 6250 
z ł o t y c h ;  asygnowane kwoty będą niezwłocznie wypłacone za pośrednictwem 
właściwych Kół. Wobec tego, że cały szereg podań nadesiany został do Zarządu 
Głównego bez dokładnego uzasadnienia wniosków przez Zarządy Kół, uchwalono 
zwrócić te wnioski dla odpowiedniego ich umotywowania (odprawa, czy emerytura, 
wysokość emerytury, stan rodzinny, ogólna sytuacja finansowa). Ze względu na 
to, że, sądząc z dotychczasowych zgłoszeń, ogólne rozporządzalne fundusze Zrze
szenia, częściowo rozpożyczone Kasom pożyczkowym poszczególnych Kół, nie 
wystarczą ń'h zaspokojenie odpowiednich potrzeb, z K ół zaś jedno dotąd tylko 
(Łódź) nadesłało jednorazową wkładkę do* funduszu samopomocy koleżeńskiej 
(500 zł.), druge zaś dopiero opodatkowało na ten cel swych członków składką 
miesięczną w sumie 2 złotych (Siedlce), Prezydjum Zarządu Głównego zamierza 
wystąpić na najbliższem zebraniu plenarnem z odpowiedniemi wn:oskami, zmie
rzaj ącemi do oparcia Funduszu Samopomocy Koleżeńskiej na trwałej podstawie.

„TE M ID A".
W  dniu 25 paźdz:emika odbyło się ostatnie posiedzenie Komitetu Zrzeszeń, 

związanych z wymiarem sprawied'iwiości, dla budowy statku „Temida" pod prze
wodnictwem sędziego K, Błeszyńskiego, Sekretarz Komitetu sędzia F. Bar złożył 
szczegółowe sprawozdanie z działalności Komitetu i przedstawił zebranym odpo
wiednie materjały kasowe. Ogólna uzyskana ze zbiórki suma 78.625 złotych 65 
groszy przekazana została we właściwym czasie Państwowemu Urzędowi W ycho
wania Fizycznego, za sumę tę nabyto dla Ośrodka Morskiego tego Urzędu dv*a 
statki szkolne (jachty), poświęcenie których — „Temida I" ii „Temida II" —  
i oddanie P, U. W. F. odbyło się w Gdyni w d. 10 lipca r. b. Statki te w ciągu 
okresu letniego odbyły parokrotnie (w innych składach załogi) podróżne szkolne 
do brzegów Szwecji z dadrtniemi całkowicie wynikami. Już po* zamknięciu ra
chunków Komitetu wpłynęły w  ostatnim czasie uzyskane uprzednio ze zbiórki, 
lecz dotąd nieprzekazaee Komitetowi sumy —  369 zł, i 32 złote. W  zw*ązku 
z tem ogólna suma, zebrana przez Komitet „Tem idy" wynosi 79.026 z ł o t y c h  
65 g r o s z y .  P o 'dysk usji uchwalono: 1) przyjąć do zatwierdzającej wiadomości 
sprawozdanie kasowe, 2) wyżej .wymienione kwoty 369 zł. i 32 zł. przekazać 
Państwowemu Urzędowi Wychowania Fizycznego na potrzeby, związane z konser
wacją „Tem id". 3) korespondencję I dokumenty Komitetu oddać do archiwum Za
rządu Głównego Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów. 4) wyrazić specjalne podzię
kowanie sędziemu F, Barowi, jako sekretarzowi Komitetu, za jego wybitną pracę 
w tym Komitecie i 5) uznać Komitet „Tem idy", wobec zrealizowania jego zadań, 
za rozwiązany. 1 i ,
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Z Koła Warszawskiego.
IJMIANY W  ZARZĄDZIE KOŁA, W  związku z przeniesieniem Sędziego 

S. Ąp. Jana Maciejewskiego na stanowisko Prezesa S. Okr. w Łodzi i Sędziego 
S, 0 . w Warszawie Józefa Betleya na stanowisko S, S O. w Równem zaszły 
w łonie Zarządu Koła następujące zmiany: na prezesa Zarządu Koła został wy
brany S. S. Ap. Bronisław Gacek, na wiceprezesów wepr. Aleksander Chrościcki 
i weprez, Jaruzelski oraz na skarbnika Sędzia S. Gr. Niezgodziński. Pozat :m 
z liczby zastępców zostali powołani na. członkow Zarządu kol. Sędzia S. Ap. Ró
życki i S. S. O. Posemkiewicz.

STAN M AJĄTKU KOŁA NA DZIEŃ 1 W RZEŚNIA 1932 R. Majątek Koła 
Warszawskiego wynosi ogółem 15,087.84. Na fundusz ten składa się wartość ksią
żek 3.482.08 zł., wartość ruchomości 337.80 zł. i papierów procentowych 500 zł. 
Reszta stanowi płynną gotówkę, ulokowaną bądź w Kasie pożyczkowej przy 
Za,rzędzie Koła, (6.855.25 zł.), którą dysponuje w celu udzielania pożyczek zgła
szającym się o nie kolegom, bądź w P.K.O. i in. Pozatem K a s a p o ż y c z k o w a  
posiada własnego majątku zł, 4.500.—  oraz składek członkowskich 48,000.—  zł. 
Niezależnie od powyższego Kasa pożyczkowa dysponuje wzmiankowaną wyżej 
sumą 6.855.25 zł. oraz 6.000,—  zł., wypożyczonymi przez Zarząd Główny celem 
wzmocnienia funduszu obrotowego Kasy. Ogółem więc fundusz pożyczkowy wy
nosi przeszło 64.000,—  zł.

POŻEGNANIE KOLEGÓW J. MACIEJEW SKIEGO i J. BETLEYA. W  dniu 
15 października r. b, członkowie Zarządu Koła żegnali skromną herbatką ustę
pujących z powodu przenies enia na inne miejsce urzędowania Prezesa Zarządu 
sędziego J. Maciejewskiego i  wiceprezesa Sędz. J. Betleya.

W  paru przemówieniach podkreślono w elkie zasługi ustępujących kolegów 
dla Zrzeszen:a oraz wypowiedziano głęboki żal zarówno z powodu rozstania się 
z towarzyszami pracy zrzeszeniowej w szczególności zaś z powodu opuszczenia 
przez kol. Betleya zorganizowanej przezeń tak ważnej placówki jak Kasa pożycz
kowa i prowadzonej przez niego z całem poświęceniem i ofiarnością koleżeńską. 
M ówcy wyrazili nadzieję, że ustępujący koledzy powrócą jeszcze do Koła War
szawskiego i do swojej pracy na gruncie Warszawy,

Z życia prowincji
A K C JA  POMOCY NA RZECZ ZREDUKOWANYCH KOLEGÓW ORAZ 

BEZROBOTNYCH W  KOLE SIEDLECKIEM.
W  ubiegłym miesiącu odbyło się pod przewodnictwem Wiceprezesa Zbro- 

z'ńskiego Nadzwyczajne Zgromadzenie Koła Siedleckiego, poświęcone zorgani
zowaniu Kasy pożyczkowo - oszczędnościowej, tudzież sprawie przyjścia z po
mocą kolegom, przeniesionym w stan spoczynku. Zgromadzenie, po wysłuchar 
niu referatu w sprawie Kasy uchwaliło zorganizować ją i za poostawę jej dzia
łalności przyjąć z pewnemi tylko zmianami statut Kasy oożyczkowo - oszczęd
nościowej Warszawskiej, Z uchwalonego Statutu wynika, iż sprawami _wią- 
zanemi z działalnością kasy zajmować się będzie specjalna Komisja, składająca 
się z dwóch członków Zarządu Koła, oraz ponadto jednego członka, powoła
nego przez Zgromadzeń'e Koła. Tym właśnie członkiem Komisji —  został 
jednomyślnie wybrany Sędzia, Okręgowy Wacław Jabłckow. Ponadto nu tymże 
Zgromadzeniu uchwalono opodatkować się na przec ąg 6 miesięcy po 2 złote mie
sięcznie na rzecz kolegów, potrzebujących pomocy materjalnej, a przenieś? o- 
nych w stan spoczynku. Jednocześnie w uchwale tej zaznaczono, że jest on,a 
tymczasowa do chwili ujednostajnienia akcji n'esienia pomocy koleżeńskiej 
przez Zarząd Główny Z. S. i Pr. na cały teren Rzeczypospolitej co jest ko
nieczne ze względu na lepsze rezultaty podjętej z inicjatywy Zarządu Głównego 
powyższej pomocy.

Trzecią kwest ją  —  było uchwalenie na wniosek Prezesa Szydłowskiego 
i Wiceprezesa Wysockiego, który jest przewodniczącym miejskiego Komitetu 
funduszu bezrobocia, opodatkowana się w stosur.KU 1% do miesięcznych pobo
rów na rzecz bezrobotnych. Ponadto zebrani uchwalili zwrócić się z apelem 
do kolegów niezrzeszonych, aby ci również zgodzili się na oobrowolne obciąże
nie swoich pensyj 1 % sumą na rzecz bezrobotnych. A pel ten nie przebrzmiał 
bez echa, gdyż już po kilku dniach otrzymaliśmy wiadomość, że koledzy aie- 
zrzeszeni, których zresztą na terenie naszego Koła jest niewielu, zgodzili się 
na uiszczenie na rzecz bezrobotnych \% swych poborów.

M. P.
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Przegląd czasopism prawniczych.
„PRZEGLĄD SĄDOW Y" Nr. 10 (październik) podaje artykuł Dra J. 

S k ą p s k i e g o  „ Z r e d u k o w a n e  p r z e s t ę p s t w  o". Autor, nie wcho
dząc w ocenę zasadności nieuznania przez Kodeks Karny 1932 r, cudzołóstwa 
za przestępstwo, zwraca jedynie uwagę na wypływające z tego konsekwencje 
w dziedzinie prawa prywatnego w odniesieniu do wszystkich ustawodawstw cy- 
wdnych, obowiązujących dotąd w Polsce, które zgodnie z dotychczasowemu usta
wami karnemi traktują cudzołóstwo jako przestępstwo, a które w prawie fami
lijne®, w zakresie prawa małżeńskiego wywołuje doniosłe skutki nawet z reflek
sem na prawo spadkowe. Prawo małżeńskie Królestwa Polskiego 1836 r, w art. 
135 zakazuje małżonkowi rozwiedzionemu z powodu cudzołóstwa zawierać zwią
zek małżeński „ze sprawcą popełnionego przezeń przestępstwa". Tak samo art. 
28 i  134 tegoż prawa przewiduje przestępstwo cudzołóstwa, art, 762 i 764 Kod. 
Cyw. (Napoleona) ograniczają spadkowe uprawnienia dzieci ze związku cudzo- 
łożnego. Kodeks Cyw, obow ązujący w Małopolsce w § 67 uznaje cudzołóstwo 
za przeszkodę małżeńską pod warunkiem, jeśli zostało sądownie udowodnione 
przed zawarciem małżeństwa, a, § 543 pozbawia prawa dziedziczenia testamen
towego osoby sądownie uznanej za winnego cudzołóstwa z testatorem. Również 
przepisy § 1312, 1328 i 1565 cywilnego kodeksu niemieckiego mają w tej kwestji 
związek z kodeksem karnym. Autor przeoczył ustawodawstwo cywilne obowią
zujące w województwach wschodnich —  art, 45, 132. 1441 i  145 t. X  cz. I zw, praw. 
mają też związek z kwestją. czy zaszedł przypadek cudzołóstwa. Obecnie więc, 
mówi autor, zabraknie w wielu wypadkach podstawy dla zastosowania cywilnych 
konsekwencji cudzołóstwa, w przepisach zaś wprowadzających K. K, 1932 r. 
niema wzmianki o tem, w jaki sposób mają być oceniane skutki prywatnoprawne 
uchylonego przestępstwa.

Tenże zeszyt zawiera artykuły D-ra Z, M. „Drobne uwagi do Kod. Post, 
Cyw." D-ra Czuchajewskiegjo „Postulaty w zakrjesie aplikacją sądowej" oraz 
zapiski bibljograficzne,

G AZETA SĄDOW A W AR SZAW SK A Nr. 35 zawiera artykuł D-ra L. R  a- 
b i n o w i c z a  „ L e g a l n a  b e z k a r n o ś  ć “ . Artykuł stanowi rezultat długich 
i żmudnych obliczeń danych zawartych w rocznikach Statystyki Rzecz. P. za rok 
1929 i 1930 (ostatnie jakie się ukazały), a dotyczące trzechlecia —  1924, 1925 i  1926. 
Autor ogranicza swe obliczenia tylko co do najgroźniejszych przestępstw— spraw
ców rozboju, zabójców i złodziejów. Na mocy owych obliczeń autor podaje cie
kawą tabelkę, w której pierwsza rubryka określa cyfrę przestępstw, które przez 
dochodzenia policyjne zostały ustalone, lecz następnie względem znacznej części 
sprawców tych przestępstw ściganie z różnych przyczyn przeważnie z  powodu 
braku dostatecznych dowodów ich winy zostało umorzone.

liczba
przestępców

liczba
przestępców

sądzonych

liczba
przestępców

ukaranych

Spraw cy 
„  rozb o ju  
„  zabójstw a 
„  kradzieży

5 346 
8 381 

686 574

3 722 czyli 69,6%
4 830 „  57,6 „  

559 122 „  81,3 „

2 141 czyli 40 %  
2 927 „  34,9 „  

267 982 „  39 „

a więc w  ciągu trzech lat zostało nieukaranych przeszło 3.000 bandytów, 5,000 mor
derców i 400.000 złodziejów.

Oto właściwy brak, mówi autor, funkcjonowania wymiaru sprawiedliwości. 
Groźba kary i strach przed karą mogą być skuteczne jedynie wówczas, gdy prze
stępca zdaje sobie sprawę, iż za. jego czyn spotka go napewno kara i wręcz 
przeciwnie, gdy się ma na 10 przestępstw —  6, 7 a nawet 8 szans bezkarności.

„G A ZE TA  SĄDOW A W AR SZAW SK A" w Nr. 40 podaje artykuł W . M i- 
s z e w s k i e g o  „ Z m i a n y  w o r g a n i z a c j i  s ą d o w n i c t w  a". Autor 
mówi, że „Prawo o ustroju sądów powszechnych" z dn. 6 lutego 1928 r. budziło
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nieufność w szerszych sferach społeczeństwa a zwłaszcza w kołach prawniczych 
jak również i w sferach rządowych; ścierały srię dwa prądy o zasadniczo róż.iych 
kierunkach: z jednej strony dążono do zapewnienia sądownictwu niezawisłości 
rzeczywistej a nie tylko pozornej, upatrując w .cm gwarancję wolności C D y w a t e l  
skiej, a z drugiej dążenie dó zapewnienia władzy rządzącej poważnego wpływu 
na skład osobowy sądów jaik również i na ogólny kierunek ich działalności. Z ,rjr 
ciężył ten ostatni kierunek, który i znalazł swój wyraz w rozporządzeniu Pre
zydenta z dn. 23 sierpnia 1932 r. Rozszerzono władzę prezesów jako kierowników 
sądów przy jednoczesnem sprowadzeniu do minimum zakresu działania sędziow
skich ciał kolegialnych Zgromadzenia ogólne sędziów zbierać się będą w zasa
dzie raz na rok w celu wybo"u członków sądów dyscyplinarnych oraz części 
członków kolegjum administracyjnego, któremu zostały przekazane prawie wszy
stkie dotychczasowe uprawnienia ogólnego zgromadzenia. Ogólne Zgromadzenie 
wybiera trzech członków kolegjum administracyjnego na jeden rokfina jaki zaś 
czas prezes powołuje ze sw;ej strony członków tegoż kolegjum tekst rozporządze
nia nie mówił i autor jest zdania, że prezes mocen będzie na poszczególne posie
dzenia powoływać coraz to innych członków, Kolegjum administracyjne m. i. 
wyznacza skład trzech sędziów, który ma wyrażać opinję o potrzebie przenie
sienia na inne miejsca służbowe dla dobra wymiaru sprawiedliwości lub powagi 
stanowiska sędziowskiego oraz przeniesienia w stan spoczynku w interesie wymia
ru sprawiedliwości. Poprzednio w tych sprawach potrzebne było orzeczenie zgro
madzenia ogólnego, powzięte w pierwszym przypadku większością % a w dru
gim % głosów członków ogólnego zgromadzenia. Następnie autor podaje treść 
przepisów o nowym trybie mianowania rędziów, o sądzie dyscyplinarnym (adwo
kat oskarżonego bronić nie może), c aplikantach i wydziałach zamiejscowych — 
sędziów tych wydziałów wyznaczano zgromadzenie ogólnej, obeem® wyznacza 
minister sprawiedliwości po zasięgnięciu opinji kolegjum administracyjnego.

Tenże numer Gazety zawiera artykuł B, Ś l ą s k i e g o  „ U w a g i  j ę z y 
k o w e  n a d  n o w y m  K o d e k s e m  K a r n y  m".  A u o r  uznając „zewnętrzne" 
zalety K. K. 1932 r. —  zwięzłość tekstu i prostota wysławiania —  dostrzega jed
nak wady —  uchybienia terminologiczne, pospolitość lub niestosowność wyrażeń 
wreszcie usterki stylistyczne. Na K K kształcą swe wysławiame szerokie koła 
prawników, urzędników oraz społeczeńswa, a więc forma języko»a K. K. p o 
winna być bez zarzutu. Autor wskazuje w kolejności 128 artykułów K. K. dotknię
tych, zdaniem autora, rożnego rodzaju usterkami pod względem językowym i sty
listycznym. Niektóre zastrzeżenia autora można uznać za trafne, wszelako 
znaczna część budzi wątpliwości co do swej zasadności. W zakończeniu autor mó
wi, że terminologja K. K. jest na ler uboga; wskutek dążności do unikania kazui- 
styki powstały dość mgliste określenia, nie wrażające się w pamięć, znikają na- 
tychm:ast takie ustalone nr z wy i pojęcia z dziedziny prawa karnego jak krzy
woprzysięstwo (art. 140), podpalenie (215), rozbój (259), lichwa (268) i t. d,

GŁOS A D W O K ATÓ W  (Krakćw) Nr. 7.32 w ostatnim zeszycie podaje arty
kuł D-ra Z. F e n i c h e l a  „ P r o b l e m y  p r a w a  r o b o t n i c z e g o  
w K o d e k s i e  K a r n y  m”. Autor po rozważeniu artyk. 254, 266, 268 K, K. 
1932 r. poddaje następnie analizie przepisy art, 223 i 224 K. K, i wysuwa wniosek, 
że K. K. nie zakazuje strajku, lecz jedynie zabrania poszczególnym osobom do
konywania czynności utrudniających lub uniemożliwiających prawidłowę działa
nie przedsiębiorstw, wyliczonych w art, 223 i 224 K. K „ które to przepisy odno
szą się i do pracowników umysłowych. Jedynie jednostka może być karana za 
swój czyn a przy strajku trudno często będzie ustalić, że właśnie ta jednostka 
swem wstrzymaniem się od oracy utrudniła względnie uniemożliwia prawidłowe 
funkcjonowanie urządzeń publicznych. Należy więc przyjąć, że tylko wtedy mogą 
odnośne osoby być karane na mocy art, 223 i 224 K. K., gdy swą własną indy
widualną działalnością utrudniły lub uniemożliwiły prawidłowe funkcjonowanie 
urządzeń publicznych, nigdy zaś nie może być kanna zmowa względnie strajk, 
ponieważ utrudnienie —  uniemożliwienie wymkło z masowego zaprzestania pracy. 
Natomiast podlegają karze z art. 223— 224 K. K. ci najważniejsi pracownicy, któ
rzy zastrajkują, a których uchylenie się od pracy uniemożliwia prawidłowe dzla- 
łan:e p r z, e dsi ęb i o r s t wa .

Tenże zeszyt podaje artykuł D-ra L i e b e s  k i i md a  „O t r y b u n a ł  
k o n s t y t u c y j n y " ,  zaopatrzony w motto „Est modus in rebus, sunt certi 
deniąue fines". Autor twierdzi, że nie można wyobrazić sobie rzeczywistej pra
worządności, w Polsce bez Trybunału Konstytucyjnego wolnego od wszelkich
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wpływów politycznych, wyposażonego w pełną niezawisłość sędziowską1 l powo
łanego do rozstrzygania, czy ustawy i rozporządzenia nie naruszają Konstytucji. 
Bez Trybunału Konstytucyjnego Konstytucja staje się tylko złotą księgą pięk
nych myśli, normą bez sankcji, a h-‘erarchiczne stanowiska jej okazuje się fikcją, 
skoro czynnik ustawodawczy oraz wykonawczy sam decyduje o zgodności swych 
ustaw i rozporządzeń z Konstytucją. Autor porusza tę kwestję w związku 
i z powodu rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 23 sierpnia 1932 
w sprawie upoważnienia władzy mianującej do przenoszenia sędziów w stan spo
czynku i na inne miejsce służbowe, które to rozporządzenie budzi u autora re
fleksje ze względu na konsiyłucyjne stanowiska sędziów i nasuwa mu zastrzeże
nie co do zgodności rozporządzenia z Konsłytucją.

Autor jest zdania, że p o  ukazaniu się ,,Prawa o  ustroju sądów powszech
nych" i dwukrdnej jego nowelizacji (w 1929 i 1930 r.) okres organizacji sądów 
został zakończony, że żadnych zmian zasadniczych w tej organizacji nie nastą
piło a więc powoływanie się na art, 78 Konstytucji nie może być uznane za 
zasadne.

,,APEL", Organ Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych. 
Pomimo ciężkiej sytuacji w jakiej znalazła się większość korporacyjnych orga
nów prasowych „A pel" wykazuje w dalszym ciągu w ostatnich swych numerach 
wysoki poziom wydawnczy, aktywność i iinicjjaywę Poświęcając swe szpalty 
w pierwszym rzędzie sprawom organizacyjnym i zawodowym i dzielnie broniąc 
poslulatów organizacji urzędników sądowych, w szczególności zaś omawiając 
aktualną ich sytuację (kryzysową („K iedy nastąpi kres udręczeń" „W  dobie kry
zysu") „A pel" umieszcza także cały szereg artykułów, poświęconych różnego 
rodzaju zagadnenicm, związanym z wymiarem sprawiedliwości, jak „Uprawnienia 
obrońców sądowych o  świetle k. p. k .“  Sąd Najwyższy i  obrońca sądowy (J. 
Przyłuski), „Czy pobierać opłatę stemplową przy kaucjach zapobiegawczych (W. 
Sikorski)". Nr, 6— 7 zawiera ciekawy materjal informacyjny, dotyczący Dziesię
ciolecia Zwązku Urzędników Sądowych na Śląsku oraz artykuł W. Trzemialskie
go „10-lecie sądownictwa na Śląsku a urzędnicy sądowi". Stałe działy; wzorowo 
prowadzony „Przegląd prasy zawodowej", „Z  życia związków (urzędników sądo
wych) oraz „Przegląd uśtawodąwstwa" —  uzupełniają treść poszczególnych nu
merów „A pelu",

„NOTA— TEKA". Czasopismo, poświęcone sprawom ustrojowym i zawo
dowym notarjatu i hipoteki Nr. 26, 27 1932. Wydawane obecnie dekadami cza
sopismo to  o- bogatej treści informacyjnej a dużej bardzo ruchliwości wykazuje 
dalszy stały rozwój w drugim roku .swego wydawniczego życia. W  pierwszym 
rzędzie podkieślić należy artykuły, omawiające postulaty pracowników notar
ialnych i hipotecznych na tle projektu Ustawy Notarjalnej, oraz doskonale pro
wadzone działy: „Praktyka notarjalna", „Poradnik", „Z  techniki kancelaryjnej". 
Nr, 27 zawiera ciekawy artykuł informacyjny M. Rzepeckiego; O postępowaniu 
notarjalnem i hipotecznem w Makmolsce.
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Zapiski bibliograficzne.
KODEKS POSTĘPOW ANIA CYWILNEGO. Opracował Dr. M a u r y c y  

A  11 e r h a n d, Profesor Uniwersytetu we Lwowie i  adwokat, członek Komisji 
Kodyfikacyjnej. Lwów. Spół, W yd, „K O D E K S1, Str. X IV+808.

Ustawa postępowania cywilnego (Dz. U. Nr, 83, r, 1930, poz, 651), jak wia
domo, wchodzi w życie z upływem roku bieżącego, a wiięc od dn 1 stycznia 
1933 r. D otyczy ona wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej Polskiej i stanowi 
krok ważny w unifikacji prawodawstwa polskiego. Nic też dziwnego, że ustawie 
tej poświęcono liczne uwagi, które wylały się w szeregu prac komentatorskich 
o większej, czy też mniejszej wartości naukowej i praktycznej. Nowowydany 
, Kodeks Postępowania Cywilnego opracowany ptrzez Dra Allerhanda, wśród 
prac z tej dziedziny zasługuje na szczególną uwagę. Przedewszystkiem sam 
autor należy do rzędu najlepszych u nas znawców prawa proceduralnego pod 
względem teoretycznym, posiada on też w tej dziedzinie dużą praktykę, jako 
wybitny adwokat na terenie działania austrjackiej ustawy proceduralnej, na któ
rej wzoruje się też w wielu miejscach polska ustawa postępowania cywilnego. 
Jako członek Komisji Kodyfikacyjnej, czynny przy opracowywaniu ustawy, był 
on przy jej narodzinach. Komentowana każdej nowej ustawy przedstawia duże 
trudności, szczególnie zaś w tym wypadku, jeśli brak motywów prawodawczych, 
jak to miało miejsce przy wydaniu polskiej ustawy postępowania cywilnego|. 
Posługiwanie się orzecznictwem poLkiem lub zagrandcznem nawet w tych wy
padkach, gdzie ustawa polska posiada analogiczne przepisy z ustawam’ które 
posłużyły za wzór, nie jest zawsze wskazane, prowadzić bowiem może do du
żych niedokładności, musi być więc czynione z wielką ostrożnością i znajomoś
cią ustawy komentowanej w stosunku do przepisów prawa cywilnego i innych 
ustaw, obowiązujących na oDSzarze Rzeczypospolitej Polskiej, mających związek 
z procedurą, a różniących się czasami zasadniczo, l o  też jaknajwiększa samo
dzielność przy komentowaniu nowej ustawy, przy znajomości całokształtu za
gadnień prawnych teoretycznych i praktycznych jest wskazana. Trzeba pod- 
KT-iślić ze szczególnem zadowoleniem, że pod tym względem autor kodeksu w zu
pełności sprostał podjętemu zadaniu. Każdy artykuł ustawmy znalazł właściwe obja
śnienie, opoite na głębokiej wiedzy prawniczej i bogatem, długoletnim doświad
czeniu praktycznem. Powoływanie się przy objaśnieniu na artykuły związkowe 
tejże ustawy znacznie ułatwia zrozumienie poszczególnych przepisów ustawy. 
Czyni to autor w każdym wypadku, jeśli zachodzi ku temu potrzeba. Pozateiu 
daje on bądź to w wyciągach bądź to w całości przepisy związkowe, pozostające 
w łączności z prawem procesowem. Posiada to też dla praktyków wartość nie
zaprzeczoną i pomaga do przyswajania samych przepisów nowej ustawy. Można 
się sprzeczać co do tego tylko,, czy nie lepiej podawać ustawy te pod odpowied- 
niemi artykułami, zamiast umieszczać je w „dodatkach" dzięki czemu przerwana 
zostaje łączność,

W  końcu pracy podane zostały dwa skorowidze: chronologiczny, zawiera
jący przepisy związkowe, powołane w tekście i skorowidz alfabetyczny, szcze
gółowe i sumiennie opracowany,

W krótkiej wzmiance bibljograficznej trudno poddać szczegółowej analizie 
pracę omawianą, jedno stwierdzić jednak można z całą stanowczością, te  jest 
ona cennym nabytkiem dla wiedzy i praktyki prawniczej polskiej, To też każdy, 
kto będzie miał styczność z procesem cywilnym, znajdzie w tej pracy gruntowne 
wyjaśnienia wątpliwości i pomoc w orjentowaniu się w zawiłych niejednokrotnie 
zagadnieniach piocesualnych, gdyż ma ona głównie na względzie cele praktyczne,

J. Kcz.
ORZECZNICTWO SADÓW  NAJW YŻSZYCH W  SPfRAWACH PODAT

KOWYCH I ADMINISTRACYJNYCH. W yszedł z draku pierwszy numer (rok I) 
miesięcznika „ O r z e c z n i c t w o  S ą d ó w  N a j w y ż s z y c h  w s p r a 
w a c h  p o d a t k o w y c h  i a d m i n i s t r a c y j n y c h "  pod redakcją D-ra 
A. D u b i e ń s k d e g o  —  S ę d z i e g o  N a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  
A d m i n i s t r a c y j n e g o .  Założyciel i wydawca ,,B ii b 1 j o t e k a P r a w 
n i c z a "  Warszawa, Sena orska 6,

W  przeamowie Redakcja zaznacza, te wydawnictwo, ma przedewszystkiem 
służyć celom praktycznym. Rosnąca pod nakazem chwili, ilość obowiązujących 
przepisów nie zawsze pozwala na dokładne pod względem techniki ustawodaw
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czej ujęcie przedmiotu i stąd wynikają trudności interpretacyjne. W  czasopiś
mie tem będą ogłaszane orzeczenia zasadncze, posiadające ogćlne znaczenie oraz 
ustalające należyty tryb postępowania administracyjnego. Wydawnictwo ma ułat
wić organom publicznym zasadne stosowanie prawa —  obywatelom korzył anie 
z praw . obronę praw,

Na wstępie są podane teksty okólników Prezesa Rady Ministrów oraz Mi
nistrów Skarbu i Spraw Wewnętrznych do podległych im urzędów, zalecające kie
rowanie się przy rozstrzyganiu spraw orzeczeniami Najwyższego Trybunału A d
ministracyjnego, które mają charakter zasadniczy i stanowią prejudykaty dla 
pewnych zagadnień. W razie wątpliwości urzędy powinny zwrócić się do właści
wego Ministerstwa,

Pozatem zeszy. I zawiera 23 orzeczenia (podatek dochodowy —  4, przemy
słowy —  9, opłaty stemplowe — 2, podatek spadkowy, Kasa Chorych, ubezpie
czenie na wypadek bezrobocia, ochr ora znaków towarowych) sprawy personalne—  
służbowe po —  l i  postępowanie administracyjne —  4, Oprócz tekstów orzeczeń 
podane są także glossy do nich, które przyczyniają się do bardziej wszechstron
nego oświetlenia poruszonych w orzeczeniach zagadnień.

Nowopowstałe wydawnictwo, ODejmując w jedną całość orzecznictwo N.T.A. 
w tak żywotnych zagadnieniach, wypełnia istniejącą dotychczas lukę i ułatwia znacz
nie obznajmienir się szerokich warstw z  bieżącem orzecznictwem, dotychczas rozsia
niem po różnych wydawnictwach.

Zarówno osoba redaktora jak zespół Komitetu redakcyjnego, w skład któ
rego wchodzą sędziów e Sądr Najwyższego, Najwyższego TryDunału Administra
cyjnego oraz znawcy prawa administracyjnego zpośród adwokatów dają pewność, 
że wydawnictwo będzie stało na wysokim poziomie i zyska sobie należną popu
larność, to też życzymy mu powodzenia,

A , G,

PRAW O CYWILNE W  PRAKTYCE, ADAM  SŁOMIŃSKI, A d w o k a t .  
Jest to zbiór podań i powództw, najczęściej zdarzających się na tle stosowania 
obowiązującego w b. Kongresówce Koaeksu Cywilnego oraz działów ustawy po
stępowania cywilnego, dotyczących wykonania wyroków se  dowych. Podania te 
i skargi ułożone są w porządku artykułów Kodeksu oraz U. P. C. Pod każdą 
prawie skargą i podaniem wskezane zostały zarówno odnośne artykuły Kodeksu 
lub ustawy jak i orzecznictwo Sądu Najwyższego, wyroki b. Senatu rosyjskiego 
oraz b. Izby Sądowej Warszawskiej ze zbicru Karpińskiego dziś już wyczerpa
nego. Jest więc to podręcznik pożyteczny zarówno dla prawnika, jak i dla 
laika, chcącego samodz elnie prowadzić swe interesa.

W związku z przerzuceniem się obecnie bardzo' wielkiej liczby sędziów
do adwokatury i  kon ecznością wdrażania się w prowadzanie spraw cudzych
już z innego punktu widzenia praca Adwokata A. Słomińskiego nabiera szczegól
nej aktualności.

PRAW O O SPÓŁKACH AKCYJNYCH. KOMENTARZ. D zieło to, jak
świadczy sam tytuł, stanowi obszerny komentarz do obowiązującego w F o ’sce 
Prawa o spółkach akcyjnych. Jest to praca zbiorowa, dokonana pod redakcją 
Adwokata H e n r y k a  K o n a ,  Redaktora Przeglądu Prawa Handlowego. W opra
cowaniu wzięli udział najlepsi znawcy prawa akcyjnego, a mianowicie: pp. Lu- 
cjćm Altberg, Sw. Baudouin de Courtenay, prof. Artur Bonis, prof. Adam Cheł
moński, vli czysław Ettinger, prof. Aleksander Jackowski, Stanisław Janczewski, 
Józef Jerich, prof. sędz, S, N. Jan Namitkiewicz, Marjan Kurman, Leon Nowo
dworski, W ład, Józef Szatenszten i Seweryn Szer. Wobec bardzo nielicznych 
pubikacyj z dziedziny prawa akcyjnego nowowydany wyczerpujący komentarz 
stanowi wielce poważny i cenny dorobek myśli prawniczej polsk ej, który przy
czyni się do ujednostajnienia praktyki w tym zakresie i stanowić będzie ważną 
podstawę dla rozwoju gospodarczego kraju.

Komentarz wydany został staraniem Izby Przemysłowo - Handlowej 
w  Warszawie.

Wydawnictwem zajęła się „Bibljoteka Prawnicza" w Warszawie.
Strona techniczno - wydawnicza pracy jest na bardzo wysokim poziomie.
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Z piśmiennictwa prawniczego słowiańskiego.
„PRAVOSUDJE". (Czasopismo praktyki sądowej) Belgrad. Wrzesień 1932 r. 

Obfitą i  jak zwykle ciekawą treść tego miesięcznika rozpoczyna jego redaktor 
p. s r d z  i a J o v a n o v i ć  artykułem wstępnym, poświęconym Zjazdowi 
jugosłow. prawników mającemu się odbyć w Dubrovniku w  pierwszej połowie 
października r, d-, przyczem w artykule tym p. Jovanović podkreśla ideową stronę 
zjazdu, pozbawionego cech materjalizmo, pochłaniającego obecnie prawie wszy
stkie dziedziny życia oraz cel zjazdu —• zjednoczenie prawników Jugosławji, które 
obecnie dzięki tym zjazdom postąpiło znacznie naprzód. Pozatem p. Jovanović 
przytacza szereg kweslyj ze wszelkich dziedzin prawa, które były rozważane na 
czterech poprzednich Zjazdach poczynając od 1924 r.

Następnie s ę d z i a  B. P e t r . o y i ć  rozważa kwestję odpowiedzialności 
członków Rady Państwa za wyrządzoną w związku z ich urzędowaniem krzywdę,
przyczem przytacza przepis ustawy o Radzie Państwa, zgodnie z którym człon
kowie Rady za swoje czyny nie mogą być pociągnięci do odpowiedzialności bez 
zgody ogólnego zebrania Rady; autor jednak dowodzi, że przepis ten jest sprze
czny z przep sami o służbie państwowej, wycłanemi później, więc na mocy 
maximy „lex  posterior derogat priori" dochodzenie szkód wyrządzonych przez 
członków Rady Państwa z tytułu ich urzędowania, zdaniem autora, następuje
zgodnie z tymi przepsami, głoszącymi, że „poszkodowany nie potrzebuje zgody
właściwej władzy na wszczęcie postępowania" i że „za nieprawne 'ub nieprawi
dłowe czyny odpowiada urzędnik jako sprawca oraz Państwo1. Jedynie dzia
łalność ministrów, sędziów i wojskowych wyjęta jest z pod tych przepisów.

Naczelnik sądu grodzkiego w Belgradzie p. J a n k o w i e  stawia pytań-., 
czy sprawca zniesławienia może być skazany na karę grzywny i dochodzi do 
wniosku, że nie, gdyż prawo karne jugosł, za zniesławienie przewiduje karę 
więzienia od miesiąca do roku, ponieważ zaś kara więzienia zgodnie z ustawą 
może być wymierzona od 7 dni do 5 lat —  przeto sąd w wypadku złagodzenia 
kary może wymierzyć jedynie najmniejszą ustawową karę —  7 dni, lecz nie 
może zamienić więzienia na karę pieniężną.

P. T  a u b a r, były prof. Uniwersytetu w Charkowie, obecnie prof, Aka- 
demji Handlowej w Belgradz;e w zgrabnie napisanym artykule o „wyroku i jego 
uzasadnieniu w postępowaniu karnem" wskazuje na różnicę motywacji wyroków 
w sądach koronnych i sądach przysięgłych i przytacza przepis irancuskiego ko
deksu, ktjóry Garraud nazwał „produktem rewolucyjnego liryzmu" i zgodnie 
z którym „prawo nie żąda od sędziów przysięgłych wytłumaczenia, na mocy ja
kich danych doszli oni do swego wewnętrznego przekonania —  prawo każe jedy
nie, ażeby zapytali oni samych siebie i swego czystego sumienia". Toi wewnętrzne 
przekonanie dla sądów koronnych zw ązane jest z konie-znością wskazania 
w swym wyroku tego logicznego procesu, na mccy którego sąd doszedł do 
stwierdzenia wilny lub niewinności oskarżpuefoi. Cam,o tylk(o twierdzenie, że 
sąd uwierzył tym świadkom,, a nie dał wiary innym, bez umotywowania tego swego 
twierdzenia nie może być uznane za wystarczające.

Następnie s ę d z i a  . o k r ę g o w y  p. U mii.ee w i ć  ptorusza sytuację,, 
w kórej znajduje się oskarżyciel prywatny w sprawie, w której prokurator w toku 
rozprawy odstąpił od oskarżenia, wobec braku cech przestępstwa zarzucanego 
oskarżonemu w akcie oskarżenia, a ściąganegoi z publicznego oskarżenia. Autor 
twierdzi, że w  .tych wypadkach oskarżyciel prywatny może wziąć oskarżenie 
w swe ręce, jeżeli jest obecny na rozprawie. W  przeciwnym razie sąd obowią
zany odroczyć sprawę, po.wadiomió oskarżyciela o stanie sprawy iii jeżeli w prze
ciągu 8 dni oskarżyciel prywatny nie weźmie oskarżenia w swe ręce, sąd za
rządza niową rozprawę, która kończy postępowanie w tej sprawie.

W  części .orzecznictwa sądów jugosł. przytoczona została ciekawa „opinja" 
(uchwała) połączonych wydziałów sądu kasacyjnego w Belgradzie, dotycząca 
właściwości sądów, mających rozpoznawać sprawiy rozwodowe pomi(ędzy Wy
znawcami relagji mojżeszowej, przyczem, nie bacząc na istnienie przepisów 
o hebrajskim sądzie duchownym —  Bet Din —  zgednie z którym sąd ten mą 
za zadanie rozpoznawać sprawy rozwodowe małżeństw zawartych pg. praw reli- 
gji mojżeszowej -— sąd ksaoyjny uznał, że sprawy te podlegają kompetencji 
zwvkłych sądów cywilnych, z tem, że sądy te wydają swe wyroki na podstawie 
przepisów religji mojżeszowej. Należy tu dodać, że na tymże terenie Jugosławji 
dla wyznawców Islamu istnieją t >zw, „sądy szarjackie",
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Wreszcie w dziale czasopism przytoczona została treść dwóch ostatnich 
numerów „Głosu Sądownictwa" (w języku polskimi oraz pod tytułem „Polska 
ocena „Prayosudja" —  redakcja zamieściła życzliwą notatkę, dotyczącą artykułu 
p. R, Sakowicza „Nasi koledzy jugosłowiańscy" wydrukowanego w Nr, 9 „G łosu". 
„Prayosudje" z wdzięcznością podkreśla op nję, wyrażoną w tym artykule o za
letach miesięcznika i dodaje że „przyłącza się do życzenia p. Sakowicza, ażeby 
pomiędzy nami a braćmi Polakami zacieśniły się więzy przyjaźni", —  Dla osiąg
nięcia tego ostatniego celu byłoby b. pożądane, ażeby „Prayosudje", jako naj
ruchliwszy crgan magistratury jugosłowiańskiej, na szpaltach swych zapoznawał 
nas z wewnętrznem życiem sądownictwa jugosłow aóskiego oraz rozszerzył dział 
kroniki, co prawdopodobnie spotka się też z uznaniem ze stromy naszych kolegów 
jugosłowiańskich.

„M  j e s e c n i k", organ to/warzyrtwia prawniczego W Zagrlzebiilu, Rok 
58-my, Nr. 9. Wrzesień. Treść: D r . F, M  i 1 o b a r. „ Ś w i a t o w y  k r y 
z y s  e k o n o m i c z n y  a ś w i a t o w a  m o n e t a r n o  - e k o n o m i c z n a  
k o n f e r e n c j a "  ( L o z a n n a ,  O t a w a  i „ M i ę d z y n a r o d o w y  B a n k "  
w B a z y l e i ) .  S ę d z i a  A.  M i i i ć i ć. „ O n a l e ż n o ś c i a c h  s ą d o 
w y c h  w p r a k t y c e  s ą d ó w  B o s n j i  i H e r c o g o w i n  y".  P r o f ,  
N i  k o  l a  Ź i c. „ S t a t u t  1 a s t o w s k (i“ (Dalmatyjńska wyspa Lagosta). 
S ę d z i a  Dr .  C u l i a o w i ć ,  , D e t e r m i n i  z m a p r a w o  k a r n e "  
(przemówienie wygłoszone w tuWarzystwie prawniczem w V r s c u ) ,  Nekrolog 
Dr, Józefa Belborka, rektora Uniwersytetu w Zagrzebiu. Recenzje. Orzeczni
ctwo. Literatura. Różne.

M i e s i ę c z n i k  „S l o y e n s k i  p r  a v n i k " ukazujący się w  L r- 
bijanie nadesłał książkę D - r a  J.  V  o r ś i ć a p.  t. „ O p r a v n.i n a r a v i  
o z r a ć j a“ („O  prawnej naturze powietrza"). Jest to dziełko poświęcone za
gadnieniom własności przestrzeni napowietrznej, w którym autor, przytaczając 
historję tego zagadnienia od czasu powstania znanej zasady „cuius est solum 
ei rs est usque ad coelum usque ad inferos" i przytaczając art. 552 Code Ciyile 
„La propriete du so ' emport la propriete du dessus et du dessous" oraz porównu
jąc kodeksy niemiecki, angielski i austrjacki, wskazuje na dążenie współczesnego 
prawodawcy do ograniczenia tej zasady wobec rozwoju komunikacji napow etrz- 
nej, lecz kosztem najmniejszego ścieśnienia właściciela. Autor przytacza szereg 
ustaw i art, 46 jugosł. prawa o  żeg udze powietrznej z 1928 r., w którym za- 
stizeżono, iż żegluga powietrzna winna być uprawiana w sposób najmniej ograni
czający prawa właściciela lub posiadacza. Artykuł ten wzorowany jest na art, 
19 prawa lotniczego francuskiego z 1924 r., który brzmi „la droit pour un aeronef 
de suryoler les proprietes priyees ne qeut s‘ exercer dans les conditions telles 
qu'il entrayerait 1' exercice du droit du proprietaire". Wreszcie autor omawia 
doktrynę zw erzchnictwa Państwa nad przestrzenią powietrzną, przytacza h’ stor;ę 
rozwoju tej doktryny, w której jedną z poważn ejszych pozycyj zajmuje konfe
rencja w Paryżu 1910 r., na której były reprezentowane wszystkie państwa euro
pejskie, lecz żadne konkretne decyzje nie zapadły wobec stanowiska przedsta
wicieli Anglji, którzy wypowiedzieli się przeciw teorji wolnego powietrza. Autor 
przytacza treść ustaw prawa lotniczego hiszpańskiego, szwaj carsk ego i austriac
kiego, wskazując daty ustaw o żegludze powietrznej szeregu innych państw i na
wet Gdańska, lecz nie przytacza i nie porusza pr^wa lotniczego polskiego z dnia 
14 marca 192Ł r. Ta okoliczność jesl b. charakterystyczna i miejmy nadzieję, 
że utworzenie w „Głosie Sądownictwa” stałej rubryki, poświęconej prawniczemu 
piśmiennictwu słowiańskiemu da możność nawiązania bliższego kontajatu ze 
światem prawniczym słowiaask m i zmieni ten nienormalny stan rzeczy.

R. S.
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Wiadomości zagraniczne.
CZECHOSŁOWACJA.

Frnwo o zdrojach leczniczych.
Ministerstwo zdrowia publicznego opracowało tr|eść prawa o zdrojach leczi 

niczych. Pod ochroną tego prawa mają pozostawać naturalne zdroje lecznicze, 
których zachowanie w ogólnym interesie publicznym okazujje się konieczne. Tego 
rodzaju zdróje mają być zwane zdrojami pierwszego rzędu, podczas gdy zdroje, 
których zachowanie jest dla publicznego interesu tylko pożyteczne, będą zwane 
zdrojami drugiego rzędu. Zdrojami w rozumieniu tego prawa mają być bądź 
zdroje nojawiające się sapie w przyrodzie i wytryskające, bądz zdroje sztucznie 
odkryte i pochwycone jakio wody i  źródła podziemne, zdroje płynne i emanacje, ba- 
gniska, trzęsawiska, torfow ska i  złożyska, ziemne. O tem- czy idzie o zklrój 
leczniczy i o zaliczeniu do rzędu, ma rozstrzygać w każdym poszczególnym wy
padku urząd krajowy po wyj łuchaniu krajowej rady zdrowia. Dalsze postano
wię u a powyższego prawa odnoszą się do spożytkowania zdrojów  leczniczych, 
urządzenia obszarów o-hronnycb zmian terenu i okolic zdrojów i t. d. Przekro
czeń a  prawa, i zarządzeń wydanych celem jego wykonania, mają być karane 
przez władze adm’nalstracy ine I instancji grzywnapii od  100 do 10 000 k. oz., lub 
karami na wolności od 5 dni do 3 miesięcy.

Międzynarodowa; ochrona prawna młodzieży.
Stworzone ną inrejaltywę ministerstw sprawiedliwości i  opileki społecznej 

Towarzystwo dla międzynarodowej ochrony prawnej młodzieży w republice cze
chosłowackiej, odbyło w Brnie swoje pierwsze walnie zebranie. Towarzystwo zo- 
• tało utworzone oelem dochodzenia prawnych roszczeń nieletnich na gruncie mię
dzynarodowym, w szczegó ności w y. ypadkach, gdy bądź to osoba obowiązana do 
żywienia dziecka lub nieletni, znajdują p'ę jedno na obszarze republiki czechosŁ, 
drugie za granicą. Towarzystwo ma charakter pófurzędowy, aczkolwiek przy 
"vych czynnościach współpracuje z sądami i urzędami) jako ich organ porno" Uczy 
i podlega ścisłej kontroli ministrów sprawiedliwości i opieki społecznej. Człon
kami Towarzystwa są wszystke sądy opiekuńcze nadto czeskie i niemieckie 
organizacje dla opieki nad młodzieżą, wydziały krajowe i niektóąe większe miasta;. 
We.diug sprawozdana biura Towarzystwa. wydanego w formie broszury p, t. 
„Idea i prace Towarzystwa", w pierwszym roku działa,!,ności zaszło 800 wypadków, 
w  których Towarzystwo czynnie występowało, a które dotyczyły 23 usta-wodawstw 
państw obcych- Towarzystwo przyjmuje także wybita./ współudział w pracach 
nad m ędzy larodowem prawem prywatnem. Prezesem Towarzystwa jest profesor 
prawa cywilnego na uniwersytecie Massaryka Dr, Jaromir Sedlączek, biurem To
warzystwa kierują: Dr. jur, Karol Gerlich, sekretarz Sądu Najwyższego i starszy 
radca sądowy w stanie spocz. Tecdor Schuster, adwokat w Brnie. Towarzystwo 
współpracuje także z a na logiczne mi organizacjami w innych państwach.

Projekt prawa rybackiego.
Rząd wystąpił! z  projektem prawa o wykonaniu rybołóstwa, Projekt ten 

ma zjednoczyć wszystkie przepisy o rybołóstwie, obowiązujące na różnych obsza
rach prawnych Czechosłowacji tudzież przyczynić się do- podniesienia hodowli ryb 
w wodach b eżących (otwartych). Wszys kde wody powyższego rodzaju mają być 
według projektu podzielone na t. zw. rybackie rewiry, t, j, tańie wodne przestrze
nie, które umożliwiają racjoralnę wykenywanie rybołóstwa, w szczególność' trwa
łą hodowlę głównych gatunków ryb, Rybołóstwo w rewirach ma być wykony
wane według uchwalonych planów wykonawczych, w których w szczególności -na 
być ustanowiona powinność zarybiania. Za prawidłowe wykonywanie rybołó
stwa w rewirze rybackim ma ponosić odpowiedzialność osoba fachowo uzdolniona, 
bądź posiadacz, bądź dzierżawca właisojegói a,lbo złożonego rewiru, a także spółka 
rybacka. Rybackie rewiry mają być wydzierżawione przez urząd powiatowy w dro
dze ofert. W  projekcie jest unormowany szczegółowo stosunek rybołóstwa 
do innych uprawnień, mianowicie stosunek do sąsiednich pobrzeziiycn gruntów, 
do używania wody, do budowli ochronnych, do urządzeń żeglarskich i spławu
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drzewa, nadto do przepisów łowieckich i dio przyrodniczych i innych pomników. 
W  postano wi|eniach biernych są wydatnie oodwyiszione wymiary1 karne f szoz> 
gółowo przewidziane skutki kar. Do wykonywania rybołóstwa spoi to wtgo ma 

jbyć wymagana legitymacja rybacka, ważna na całym obszarze państwa i  pisemni* 
zezwolenie osoby uprawnionej do rybołóstwa.

RZESZA NIEMIECKA.
,,N i e m ii e c k i s ę d z i  a".

W  związku z artykułem dr. S, Le witana „Kryzys prawniczy w Niemczech" 
(Głos Sądownictwa, Nr. 9/32) ciekawą będzie dla naszych czytelników praca 
niemileck ego adwokata M a r c i n a  B e r a d t a  pod tytułem „ D e r  d e u t -  
s c h e  R i c h t  e r " ,  w której w sposób bardzo jaskrawy rysuje on w niezmiernie 
ciemnych barwach stan obecny sądowrictwa w Niemczech, ujmując sprawę głów
nie z punktu widzenia składu osobowego wymiaru sprawiedliwości i zarzucając 
jego przedstawicie om —  sędziom państwowym —  bezduszny formalizm, powierz
chowność sądzenia, nieznajomość życia, wreszcie podporządkowywanie siłę 
w dziedzinie wyrokowania życzeniom zwierzchności sądowej, w szczególności zaś 
tendencyjność przy rozpoznawaniu spraw o charakterze politycznym. Jest to 
bezwątpienia negatyw tych wszystkich cech jakie znamionować winny godnego 
niezawisłego, ideowego, bliskiego życia i  społeczeństwa sędziego. Do wytworzenia 
takiego jednolitego typu dążyć winno usilnie sądownictwo polskie.

Zjazdy prawnicze.
W  dniach o d  11 do 14 września b. r. przeszło 400 prawników, lekarzy i bio

logów wzięło udział w obradach niemieckiego Oddziału Międzynarodowego Zrze
szenia Prawa Kannego. Zjazd ten odbył się w Frarkfurc:e nad Menem, a głów
nym Lematem obrad była kwestja dopuszczalności przerwania ciąży i  sterylizacji 
(pozbawienia płodności) ze wzgiędów eugenczoych i socjalnych. Referaty w tej 
sprawie wygłosili prof, hr, Dohna z Borny, Dr, Loewensteim z Berlina, prof. Dr. 
Radbruch z Heidelbergu i lekarka Dr. Klara Bender z Wrocławia. P o wyczerpu
jące) dyskusji, w toku której rozważono, wszelkie możliwe argumenty za i  prze
ciw, uczestnicy zjazdu powzięli prawie jednomyślnie uenwałę, stwierdzającą po
trzebę wyda: a ustawy, któraby w pewnych określonych przez ustawę Wypadkach 
zezwalała ze względów eugemcznych na przeprowadzenie sterylizacji i zarazem 
unormowała tryb postępowania i metodę, według iktórej sterylizację mianoby 
uskuteczniać. Wypowiedziano, się również za Iopuszczeniem sterylizacji ze 
względów socjalnych. Dokonanie sterylizacji mogłoby w obu wypadkach nastę
pować tylko za wyraźnem zezwoleniem interesowanej osoby. Co do przerwania 
ciąży, uznano również zą celowe wydanie ustawy, któraby ąe względów eugenicz- 
nych i socjalnych zezwalała w wypadkach zasługujących zczególnie na uwzględ- 
n enie na przerwanie ciąży przez lekarza, przyczem jako zasadę przyjęto, iż 
o  t,em czy ciążę można przerwać nie powinna rozstrzygać jedynie wola ciężarnej, 
że jednak zarazem przerwanie ciąży nie powinno nigdy być przedsiębrane wbrew 
woli ciężarnej. Ze względów socjalnych należy zezwolić na przerwanie ciąży 
w  wypadkach, gdy ciąża jest następstwem pewnych czynów karygodnych, lub 
gdyby zachodziła obowa, iż wskutek urodzenia się dziecka, matka lub dziecko 
będą narażone na nędzę.

Pod przewodnictwem prof. D-ra Schuckinga odbył się w Kaseli w dniach 
od  22 do 24 września b, r. zjazd członków n i e m i e c k i e g o  t o w a r z y 
s t w a  P r a w a  N a r o d ó w .  1-szym dniu zjazdu przewodniczący, Dr.
Schucking wygłosił odczyt p. t, „Problem rozbroj en’a", w którym przedstawił 
etyczne i  gospodarcze podstawy i przyczyny obecnego ruchu rozbrojeniowego 
podnosząc, że wymik odbywającej się obecnie konferencji rozbrojeniowej bez 
względu na przebieg jej obrad, będzie musiał wywrzeć niewątpliwie don.osły wpływ 
na rozwój prawa międzynarodow go. Program następnego dnia obrad obejmował 
referaty prof. D-ra Brunsa z Berlina 4 prof, D-ra Schindlera z Zurychu na temat 
„Międzynarodowa ochrona własno ści prywatnej w czasie pokoju", w ostatnim zaś 
dniiu zjazdu mówił przew. Urzędu dla egzaminów prawniczych Schwister o ko
nieczności rozszerzenia i pogłębienia studjów uniwersyteckich poświęconych za- 
gadnienom prawa międzynarodowego, a prof. Dr. Gutzwiller i prof. Dr Geiler 
z Heidelbegu wygłosi:! referaty o  międzynarodowych osobach prawnych.

Zrzeszenie aiemiedkich profesorów prawa procesowego obradowało w dniach 
16 i 17 września b. r, w Darmstacie nad projektem niemieckiej ustawy © postę
powaniu cywilnem,
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Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

KURATELA NAD MAJĄTKIEM NIEOBECNEGO — ZARZĄDZENIA 
WŁAŚCICIELA NIEZGŁASZAJĄCEGO SIĘ DO OBJĘCIA ZARZĄDU.

Art. 36 i 40 K. C. P, w redakcji ustawy z 27,1.1922 (D. U, poz, 87).
Z chwilą wyznaczenia kuratora nad majątk’em nieobecnego, przedsięwzię

cie środków dla zachowania praw i majątku nieobecnego należy do kuratora, 
a zatem dokonane w czasie trwania kurateli zarządzenia samego nieobecnego, 
który nie zgłasza się dla objęcia zarządu swego majątku (art. 40 K. C. P.) nie 
mogą być honorowane.

N. I. C. 2064/31 z dnia 7.VI.1932 r.

NIESŁUSZNE WZBOGACENIE — ZWROT MĘŻOWI UŻYTKOWNIKOWI 
POCZYNIONYCH NAKŁADÓW.

Art. 1376, 605 i 555 K. C, oraz art. 192 i 193 K. C. P.
Mąż, korzystający z uprawnień art. 192 i 193 K. C. P. i obowiązany tylko 

do napraw utrzymania majątku żony (art, 605 K. C.j, w razie wystawienia no
wych użytecznych budowli i zaprowadzienia nowego inwentarza wskutek znisz
czeń, przez pożar zrządzonych, o ile nie zachodzi wina z jego strony, nie może 
być pozbawiony prawa poszukiwania odpowiedniego wynagrodzeń a przy ustaniu 
z jego strony zarządu i użytkowania (art. 555 K. C .), w przeciwnym bowiem 
razie miałoby m ejsce niesłuszne kosztem męża zbogacenie się żony,

N, I. C. 2842/31 z; dnia 9-26.II.1932 r.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA  CZYNNOŚĆ PRACOW NIKA NIEBEZPOŚREDNlO 
ZE ZLECENIEM ZW IĄZAN A.

Art. 1384 p. 3 K. C.
W  myśl art. 1384 p, 3 K, C. odpowiedzialność dającego zlecenie za szkody, 

zrządzone przez jego pracowników, nie ogranicza się do odpowiedzialności za 
szkodę, wyrządzoną przy wykonywaniu zleconej im czynności, lecz obejmuje 
również szkodę, wynikłą w związku z wykonywanem zleceniem, chociażby czyn
ność ta bezpośrednio z tem zleceniem nie była związana,; odpowiedz alność ta
znajduje uzasadnienie w korzyści, którą dający zlecenie otrzymuje z wykonania
tego zlecenia, zachodzi to zwłaszcza, gdy dającym zlecenie jest przemysłowiec 
lub handlujący, czerpiący zyski z wykonanych przez jego pracowników zleceń.

N. I. C. 1699/31 z dnia 16.11.1932 r.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ SKARBU PAŃSTW A Z A  CZYN NIELEGALNY, 
ACZKOLW IEK NIEKARALNY URZĘDNIKA.

Art. 1384 ust. 3 K , C.
Odpowiedzalność Skarbu Państwa za czynności urzędników nie jest bynaj

mniej uzależniona od tego, czy dany czyn urzędu ka był uznany za przestępstwo 
i  czy zapadł przeciw niemu wyrok skazujący w postępowaniu karnem czy dyscy- 
plinamem, a dla uznania jej dość stwierdzienia, iż urzędn k przy wykonywaniu 
swych czynności służbowych spełnił czyn nielegalny, którym zrządzona została 
szkoda,

N. I. C. 1627/31 z dnia 2.III.1932 r,

SAMOCHODU WŁASNOŚĆ A REJESTRACJA NA CUDZE IMIĘ.
Art. 1584 K. C., art. 12 i 45 Rozp. Min. Robót Publ. i Spr. Wewn. 
z 6.VIL22 o ruchu samochodów i innych pojazdów mech. na dro

gach publ, (D, U. poz. 587),
Rejestracja samochodu na imię tej lub innej osoby nie decyduje, czyją 

własność stanowi samochód, kwestję tę normują przepisy prawa cywilr go, nie
zachowanie zaś przepisów o rejestracji pociąga za sobą jedynie odpow edzialnosc

k a r n ą . ^  ^  2212/31 z dnia 26.IV.1932 r.
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Art. 933 U, P. C.
Skierowanie egzekucji do funduszów, przypadających gminie tytułem .opła

ty  za wodę i przeznaczonych przedewszystkiem na utrzymanie A funkcjonowanie 
Wodociągów, a z tego powodu będących majątkiem, służącym do zaspokojenia 
potrzeb publicznych —  jest niedopuszczalne (por. S, N. 99/1928).

N. I. C. 693/32 t  dnia 3-22.VI. 1932 r,

SKIEROWANIE ECZEKUCJI DO MAJĄTKU PUBLICZNEGO.

SK A R G A  N A  CZYNNOŚCI KOM ORNIKA —  ZGŁOSZONA PRZEZ OSOBĘ,
NIEBIORĄCĄ UDZIAŁU W  U STĘ P O W A N E J EGZEKUCYJNEM.

Art. 963 U. P. C,
W  myśl art. 963 U. P, C. skarga na, czynności komom^k^, zgłoszona1 pO 

upływie dwóch tygodni od daty izynności, nie ulega rozpoznaniu; przepis ten 
nie czyni różnicy między uczestnikami postępowania egzekucyjnego a osobami, 
które udziału w niem nie biorą.

N. I. C. 2329/31 z dnia 3.YI.1932 r.

LICYTACJA —  PRAW O ZATRZYM AN IA PRZEZ WIERZYCIELA.

Art. 1061 i 1064 U. P. C.
Przepis art. 1061 U, P. C., mający na ce’ u zabezpieczenie skutków licy

tacji odbytej pod powagą władzy sądowej, nie ma zastosowania do wypadków 
oddania majątku wierzycielowi z mocy art, 1064 U. P. C. w trybie bezspornym, 
na żądanie tegoż wierzyciela,

N. I. C. 2599/ói s dnia 26.IV.1932 r.
2636/31

ZM IAN Y CZŁONKÓW RAD Y FAMILIJNEJ.

Art. 1663 U. P. C.
Zwoływanie rad familijnych i przewodnictwo w nich należy do sędziego 

grodzkiego, stąd płynie wniosek, że od niego również .ależy wybór członków rad 
familijnych z liczby osób, wskazanych w ustawie (art, 375 i nast, K. C. P ,), a za
tem i decyzja, czy dana osoba nadaje się do pełnienia obowiązków członka ra
dy familijnej; jeżeli zaś wybór członka rady familijnej zależy od sędziego grodz
kiego, tem samem dd niego zależy zmiana członka rady, o ile okaże niezdolność 
w sprawowaniu swych obowiązków (art. 416 K. C. P.).

N. I. C. 2285/31 z dnia 3 VT.32 r.

T A K S A  AD W O K A TÓ W  —  OKREŚLENIE W YN AG RO D ZEN IA N A  PODSTA
W IE  ZWIERZCHNIEGO W YR OZUM IENIA SĄDU —  A  CHARAKTER SPRA

W Y  I W ŁOŻONA PRACA STRONY.

Art. 10 przep. tyrncz. z 8.II.1919 o wynctfrodzemu adwokatów (Dz. 
Pr. poz. 203).

Jakkolwiek określenie wynagrodzenia w myśl art. 10 taksy dla adwoka
tów (Dz. Pr. 1919 poz. 203) pozostawiono zwierzchniemu wyrozumieniu sądu, to 
jednak sąd nie może kierować s ;ę dowolnością, lecz winien uzależnić wysokość 
wynagrodzenia od charakteru sprawy, oraz ,od ilości pracy, którą strona musiała 
włożyć dl* uzyskania pomyślnego dla niej wyroku.

N. I. C. 2038/31 z dnia 11.V.1932 r.



WYNAGRODZENIE Z.‘ PROWADZENIE SPRAW Y, NALEŻNE STRONIE,. 
KORZYSTAJĄCEJ Z PR A W A  UBOGICH.

Art. 31 Przep. tymcz. o  kosztach sąd.
Stronia wygrywającej, gdyby nawet korzystała z prawa ubogich, służży pra

wo żądania od strony przec wnej wynagrodzenia, za prowadzenie sprawy, ustawa 
Łowi'em pod względem iowego wynagrodzenia nie czyni różnicy między stroną 
korzystającą z prawa ubogich, a stroną, która z tego prawa nie korzysta.

N. I. C. 3091/31 z dnia, 23.111,1932 r.

HONORARJUM A D W O K A TA STRONY UBOGIEJ W YGRYW AJĄCEJ SPRAWĘ.

Art, 13 Dekretu z dn. 24.X0.1S r. w  przedmiocie statutu tymszaco- 
wego Palestry Państwa Polskiego (Dz, Pr. o. 75) w  związku z arl. 

52 Przep. Tymcz. o  kosz4., sąd.
Wyznaczony z urzędu adwokat, obowiązany do prowadzenia sprawy cy- 

wi'.ne; ftrony, korzystającej z prawa ubogich z chwilą, gdy sprawa została roz
strzygnięta na jej korzyść, upoważniony jest do wystąpienia przeciwko stronie 
ubogiej z roszczeń em o honorarjum i nuże swej należności dochodzić z przysą
dzonego stronie majątku i przyznanych jej kosztów.

N, I. C. 3091/31 z dnia, 23.IU.1932 r.

Orzecznictwo izby II Sądu Najwyższego
Istota czynu z art. 51 prawa iczekowego.

Istotą czynu w art. 51 p-awa czekowego przewidzianego jest brak pokrycia, 
w dacie wystawienia wpisanej na czeku. Wina wystawcy czeku postdajowaneg) 
polega bądź na działaniu, gdy pokryciem wbrew obowiązkowi się rozporządził, 
■>ądź na zaniechaniu, gdy potrzebnej sumy na konto wporę nie wyprowadził; wy

stawca wówczas odpowiada zarówno za winę umyślną jak nieumyślną.
Przestępstwo jest dokonane z chw’*ą przedstawienia czeku; przedstąwier 

ai|e biegnie od daty przedstawienia, _ bądź zgodnej z datą wystawienia wpisaną 
aa czeku, bądź od tej daty późniejsze) w! granicach okresu w art, 15 prawa 
czekowego oznaczonego (z d. 28.IV.32 N. 1 K. 380/32).

§  3 reguł. Ministr. Spraw W ojskowych z d, 5.V.1927. Posiadanie bro
ni palnej przez oficerów rezerwy.
Przepisy regulaminu powyższego, regulującego posiadanie broni palnej 

przez oficerów rezerwy, jako nieogłoszone w DzjjSnniltjj Ustaw, nie stanowią ogól- 
nije obowiązujących norm prawnych, (z d. 24.V.32 N, 4 K. 670/32),

Art. 39 K. P. K. W yłączenie sądziów.
Postanowienia art, 39 K, P. K. stosują się również o t  postępowania przy 

wydawaniu wyroku orzekającego o karze łącznej (z d, 2.V.32 N. 2 K, 279/32).
Art. 39 K. P. K. W yłączenie sądziów.

Dorywcza czynność, przedsięwzięta w tym celu, aby zapobiec możliwemu,
udaremueniu śledztwa, nie może być objęta Dojęciem prowadzenia śledztwa 
w rozumlemu art, 39 K. P. K, (z d, 20,V-1932 N, 4 K, 343/32),

Art, 39 lit. f K. P. K. W yłączenie sądziów.
Przez prowaazenije śledztwa, w rozi mieniu art. 39 lit, f K, P. K., rozumieć 

należy przedsięwzięcie w toku śledztwa takich urzędowych czynności sędziów-
skich, które zmierzają dlo ustalenia stanu faktycznego i gromadzenia ' jwodów,
jak. np., przesłuchanie osób, dokonanie oględzin, a zatem czynności, które pro
wadzą dc utworzenia się pewnego poglądu na sprawę w ś-viad»mości dokonywu- 
jącego ich sędziego (z d. 20.V.32 N. 4 K. 343/32).

Art. 42 K. P. K. W yłączenie sądziów.
Udział w kompleci|e sądzącym sędziego, który uprzedniol uczestniczył w wy

daniu wyroku dyscyplinarnego, dotyczącego tego samego stanu faktycznego (istoty
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sprawy) co i proces karny i tego samego materjału dowodowego obraża art 40 
K. P. K. (i d. 27.V.1932 N. 4 K, 3.4/32),

Ar/, 2 /8  K. P, K. Nadanie przesyłki na pocztę.
Przepisowi art. 218 K. P. K, czyni zadość tylko- takie nadanie przesyłki 

które obowiązuje pocztę do jej transportu i doręczenia (§ 7 ordynacji pocztowe) 
D, J . poz. 392/31). (z d. 6.7.32 N, K, 355/32), 1 5

Ai f, 226 K, P. K. Przywrócenie terminu.
Przywrócenie terminu, któręgo Sąd Apelacyjny zgodnie z art. 226 w nowem 

brzmieniu i art. 8 noweli z d. 21. 32 dozwolił, wiąże Sąd Najwyższy, nawet wte
dy, gdy nie było ani formalnych ani materjalnych warunków do uwzględnienia 
wspomnianego wniosku o przywrócenie terminu, (z d. 17.VT.32 N. 4 K. 480/32).

Art. 358, 377 K. P. K. Stosowanie prawa cywilnego w procesie kar
nym, przy rozważaniu powództwa cywilnego.
Do powództwa’ cywilnego w procesie adhezyjnym sąd stosuje prawo cy

wilne materjaljie, jako podstawę zasądzenia powództwa lub jego odaa'enia.
Prezes adhezyjny toczy się jako częś składowa procesu karnego, nie zaś 

jako odrębne postępowanie cywilno - procesowe, przeto postępowanie dowodowe, 
tryb usta'enia stanu faktycznego i uzasadnienia sądu oceniać należy wledług za
sad K, P. K.

K. P. K. rozstrzyga wyłączn’e, czy dama osoba może być badana w cha
rakterze świadka, a  więc zgodnie z temi zasadami, zeznanie pokrzywdzonego 
może stanowić podstawę zasądzenia powództwa cywilnego w procesie karnym, 
(z d. 28.iy.32 N. 1 K. 372/32.

Art. 58 l  jzp o postępowaniu karno - adminisiracyjnem (D z. U poz,
365128), o przedawnieniu wyrokowania.
Powyższy przepis me normuje kwestji przedawniemia wyrokowania sądowe

go, Art. 68 K. K. z r. 1903, jiak również art, 86 K. K, z r, 1932 nie zna przerwy 
przedawnienia wyrokowania; w  szczególności przerwy takiej nie powoduje orze
czenie karne wiedzy administracyjnej (z d. 17.Y.32 N. 2 K. 400/32).

Orzecznictwo Izby III Sądu Najwyższego.
Art. 282 k. h., §  35 o, e,

Kupiec jest obowiązany do natychmiastowego użycia (wyegzekwowanej) 
zaliczki na pokrycie roszczenia, przyznanego mu wyrokiem i nie jest uprawniony 
do zakupu na rachunek dłużnika lepszego towaru (desek) niż przyznanego wy
rokiem,

III. 1 Rw. 65/32 z dn. 4.2,1932 r,
Art. 390 k. h.

Do zaistnienia stosunku przewoźnictwa potrzebne jest oddanie przedmiotu 
przewoźnikowi w celu przewiezienia go., a oddanie to powinno nastąpić w ten spo
sób, by odbierający przesyłkę do transportu —  wiedział co ,ona zawiera.

III. 1 R. 15/32 z dn. 28.1,1932 r,
§  18 ust. 2 i 22 ustawy z dnia 23 grudnia 1917 Nr. 501 Dpp, o umo

wie ubezpieczeniowej.
Zrzeczenie się przez ubezpieczonego —  prawa wypowiedzenia stosunku 

ubezpieczeniowego w oznaczonym okresie jest pozbawione skutków prawnych
i ubezpieczonego nile wiąże, j. żeli również ubezpieczający n;e zrzekł się w ypo
wiedzenia zawartej uirowy ibeztpieczauiowej w tymże okresie,

III. 1 Rw, 2613/31 z dn. 10.2,1932 r,
§  29 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 23 grudnia 1917 Nr. 501 Dzpp., o umo

wie ubezpieczeniowej.
W  wypadku uieudzieleni* ubezpieczonemu dodatkowego -ermi" u do uiszcze

nia zaległej premji a płatnej już po rozpoczęciu się ubezpieczenia ubezpieczą^ 
jący nie mcże już kontraktu ubezpieczenia wypowiedzieć bez zachowania ter
minu wypowiedzenia.
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III. 1 Rw 13/32 z  dn. 9.2,1932 r,
§  47 ord. ukł. ( §  50 L, 3 ord. ukl.)

Samo ofiarowanie szczególnych korzyści pojeayóczym  wierzycielom n 'e stoi
ną przeszbodz e zatwiedzeniu układu w myśl §§ 47 i 50 L. 3 ord, ukł., które mó
wią wyraźnie o zapewnieniu takich korzyści, a zatem o zawarciu umowy w tym
kie-unlru,

III. 1 R, 97/32 z dn. 1.3,1932 r,
Art. 16 ustawy z 18 grudnia 1919 poz, 7 D. U. R. P. z roku 1920 

o czasie pracy w przemyśle i handlu.
Zapłata za pracę w  godzinach nadliczbowych może nastąpić także w innej 

formie, aniżeli tp przewidują ‘ art. 16 ustawy z 18 grudnia 1919 o czasie pracy 
w  przemyśle i  handlu np. w formie dodatku bilansowego, odzieżowego, trzy
nastej pensji, a nie stanowiących normalnego uposażenia, —  byleDy w sumie 
nie był. niższa od  wynagrodzenia, należnego na zasadzie przytoczonego wyżej 
art, 16.

III, 1 Rw. 36/32 z dn. 23.2 1932 r.
Art, l i  2 ust. 1 lit, h. ustawy o Ochronie lok.

W ynajęta część przestrzeni na, samoistne przedsiębiorstwo handlowe 
(w poczekalni kina na bufet) nie stojące w żadnym związku z lokalem służą
cym na cele rozrywkowe, podlega ustawie o  ochronie lokat,

III. 1 Rw. 1950/31 z  dn, 7.X, 1931 r.
Art. 2 L. 1 ochr, lok,

Dom przeznaczony na pomieszczenie pracowników kolejowych leży na 
obszarze stacji, chosiażby grunt, na którym dom j,est wybudowany, skutkiem 
skrzyżowania obszaru stacji z drogąmii publicznemd oddzielony był tą drogą od 
reszty jpszaru stacji.

III. 1 Rw. 193/32 z dn. 15.3.1932 d.
Art, 2 L. 1 lit. a. ochr, lok.

Kolejowy dom mieszkalny odgrodzony parkanem od  obszaru stacji oraz 
mający osobne wejście z ulicy, wskutek czego z  budynku tego ani na stację 
ani ze stacji do budynku bezpośrednio dostać się nie można, nile jest budynkiem 
położonym na obszarze stacji linji kolejowych.

III. 1 Rw. 2681/31 z dnia 7,1.1932 r
§§  7 i 3 L. 1 rozp, przurach.

Pożyczka amortyzacyjna, co do której w skrypcie dłużnym poitano’  i< no, 
że w  ,.azie sprzedaży obciążonej nią realności staje się natychmiast w całości 
płatną, nie traci charakteru pożyczki amortyzacyjniej, ulega; zatem w razie 
sprzedaży realności, przerachowaniu w myśl § 7 nozp przerach,

III. 1 R. 667/31 z dn. 11.2.1932 r.
Art, 13 ochr, lokat.

Kto wprowadza się jako sublokator do lokalu po  wniesieniu wypowiedze
nia lub skargi o  rozwiązaniu umowy najmu, wiedząc o tem, nią korzysta 
z  ochrony ustawowej, jako działający w złej wierze,

III. 1 Rw. 274/32 z dn, 1.3.1932 r.
Art. 20 L. 2, 21, 33 i 5 ochr. lokat.

Orzeczenie Urzędu Rozjemczego co do wysokość Ł komornego podstawow.
go, zapadłe w* czasie obowiązywania ustawy o ochr. lokat, z 1920 r, nie wiąże od 
czasu wejścia w  życie obecnie obowiązującej ustawy o ochi. lok t. j, z  l'92/‘ r„ 
jeżeli wysokość ustalonego, komornego nie odpowiada przepisom art, 5 tej 
ostatniej lustawy, strony mogą więc żądać sKontrolowania odpowndniości komor
nego podstawowego przez Sąd,

III. 1 Rw, 2712/31 z dn. 17.2.1932 r.
Arl, 2 rozp, Prez, Rz. z dnia 16 marca 1928 r. poz, 323 Dz, U. R, P,

o umowie o pracę pracowników umysłowych.
Rozporządzenie Prez. R, z dnia 16 marca 1928 r, pop, 323 Dz. U, R, P, 

o umowie o pracę pracowników umysł owych dotyczy ' edynie pracowników w art. 
2  tego rozporządzenia wyczerpująco wymienionych, a nie odnosi się do nauczy
cieli i wychowawców.

III. 1 Rw. 2425/31 z dn. 12.11,1932 r.
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M Ł O D Y  P R A W N I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W  W A R S Z A W I E

s. W.

Nowelizacja przepisów o aplikacji sądowej.
W numerze 73 Dziennika Ustaw z r. b. ogłoszono rozporzą

dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23.VIII.1932 r., zmienia
jące niektóre przepisy prawa o ustroju sądów powszechnych. Arty
kuł 67 tego rozporządzenia dotyczy aplikantów sądowych, miano
wicie zmienia i rozszerza przepisy art, 255 prawa o ustroju są
dów powszechnych.

Skutkiem wspomnianej zmiany Prezes Sądu Apelacyjnego, 
względnie Minister Sprawiedliwości, po uprzedniem zasiągnięciu 
opinji właściwego Prezesa Sądu Apelacyjnego, będzie mógł według 
swego uznania zwolnić aplikanta przed ukończeniem aplikacji je
żeli uzna, że aplikant ze względu na swoje postępowanie przed 
rozpoczęciem aplikacji, lub w  czasie aplikacji uchybił zajmowane
mu przez siebie stanowisku aplikanta sądowego, albo że nie pełni 
gorliwie swych obowiązków.

W obec skonstatowania, że zwolnienie z mocy art. 255 pr. o ustr. 
sądów pow. ma stanowić represję karną w stosunku do aplikan
tów sądowych w  dwóch wypadkach, zajmiemy się przedewszystkiem 
pierwszym z nich, zachodzącym wówczas, kiedy aplikant czyna
mi swojemi uchybi godności zajmowanego stanowiska. Rozróżnia 
się tu czyny popełnione zarówno przed rozpoczęciem aplikacji jak 
i w  czasie jej pełnienia. Zestawiając poruszony powyżej przepis 
z p. a i b art. 82 w  związku z art. 256 pr, o ustr. sądów pow., stano- 
wiącemi, że aplikantem zostać może jedynie osoba nieposzlakowana, 
uznać należy, że zwolnienie ze stanowiska aplikanta z powodu czy
nu popełnionego przed rozpoczęciem aplikacji nastąpić może tylko 
w wypadku popełnienia takiego czynu, który był nieznany w chwili 
nominacji i został ujawniony dopiero po jej nastąpieniu.

Czyny popełnione przez aplikanta, wywołujące w następstwie 
represję karną muszą uchybiać jego godności jako aplikanta sądo
wego. Oczywiście chodzi tu zapewne ustawodawcy o czyny nie
etyczne. Przepis powyżej scharakteryzowany ustala pośrednio ro
dzaj odpowiedzialności dyscyplinarnej aplikanta sądowego, prze
widzianej artykułem 261 § 1 prawa o ustr. sądów pow. Albowiem 
w związku z wprowadzoną obecnie zmianą aplikant odpowiadać 
będzie dyscyplinarnie jedynie za przewinienia służbowe, natomiast 
uchybienia godności zajmowanego przezeń stanowiska zostały wy
łączone z pod ścigania dyscyplinarnego, W  ten sposób odpowie
dzialność dyscyplinarną aplikanta sądowego upodobniono do odpo
wiedzialności dyscyplinarnej urzędników państwowych, którzy, 
zgodnie z art. 68 ustawy o państwowej służbie cywilnej (Dz, U. R.
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P. Nr, 21 1922 r. noz. 164), ponoszą odpowiedzialność dyscyplinar
ną jedynie za pewne czyny, noszące cnarakter naruszenia obowiąz
ków służbowych,

Zkolei zajmiemy się drugim wypadkiem zwolnienia z urzędu 
aplikanta sądowego, zachodzącym wówczas, kiedy Prezes Sądu 
Apelacyjnego, względnie Minister Sprawiedliwości, uzna, że apli
kant nie pełni gorliwie swcich obowiązków, czyli, innemi słowy, 
w wypadku stwierdzenia niedbalstwa, aplikanta w  pełnieniu służby. 
Wykładnia gramatyczna przemawia za tem, że przepis omawiany 
ma na myśli uporczywe, notorycznie powtarzające się zaniedby
wanie obowiązków służbowych lub też wyraźne ich lekceważenie. 
Obowiązki służbowe aplikajnta sądowego wylicza i określa do
tychczas okólnik Ministra Sprawiedliwości w przedmiocie kształ
cenia aplikantów sądowych (Zb, Okóln. i Rozp. Min. Sprawiedl. 
poz. 115), a mianowicie do obowiązków tych należy: 1) sekreta
rzowanie na rozprawach sądowych, 2) wykonywanie czynności 
kancelaryjnych, 3) opraclowywanie referatów, poruszonych przez 
przewodniczącego sądu, lub sędziego, któremu wyszkolenie apli
kanta powierzono, w sorawach bieżących procesowvch i niepro
cesowych oraz projektów łatwiejszych wyroków lub aktów 
oskarżenia, 4) branie udziału w ćwiczeniach teoretycznych i prak
tycznych, jakie winny się odbywać przy wszystkich sądach okrę
gowych i apelacyjnych pod kierownictwem delegowanego przez 
prezesa urzędnika sądowego.

Niezbyt gorliwe więc wypełnianie wyliczonych powyżej obo
wiązków, w  granicach oczywiście zleceń właściwego prezefea 
względnie kierownika sądu, stanowić może powód do zwolnienia 
ze stanowiska aplikanta sądowego.

Przepis omawiany bardzo obostrza warunki odbywania apli
kacji sądowej. To bowiem, co w stosunku do urzędnika państwo 
wego stanowi przedewszystkiem powód do zganienia, lub wytknię
cia przez zwierzchnika, względnie w łv ypadkach poważniejszych do 
wymierzenia kary porządkowej, a ostatecznie tylko w wypadkach 
szczególnych do wydalenia ze służby i to tylko w drodze postępo
wania dyscyplinarnego w stosunku do aplikanta sądowego odrazu 
jest powodem dostatecznym do zwolnienia z urzędu, (por. art. 66 —  
69, 73 —  77 ust. o państw, sł. cyw.).

Wpłynął na to niewątpliwie charakter służby aplikanta, która 
zbliżona jest, jak to o-zekł Najwyższy Trybunał Administracyjny, do 
służby praktykanta w służbie państwowej. (Zb. Orz. N, T. A. Nr. 
Nr. 1382 i 138R, rocznik 1928J. Należy mieć jednak nadzieję, że 
ów przepis o charakterze raczej ramowym znajdzie należyte roz
winięcie i złagodzenie w przyszłem rozporządzeniu wykonawczem 
o aplikacji sądowej.

W  każdym bądź razie można już teraz ustalić, że nowelizacja 
przepisem omawianym roztrzygnęła zagadnienie zwalniania ze sta
nowiska aplikanta sądowego zaróv.no z powodu jego niezdatności 
do służby jak i w szczególności z powodu braku uzdolnienia du 
jej pełnienia. Obecnie, kiedy w ustawie mamy wskazane wypadki, 
w których zwolnienie ze stanowiska aplikanta sądowego nastąpić 
może, znika wszelka w tym względzie wątpliwość. Niezdatność
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zaś wśród przyczyn zwolnienia ze stanowiska nie figuruje,, a tem- 
samem nie może stanowić samodzielnego powodu zwolnienia.

Pozostaje jeszcze do omówienia sprawa odwołania od zarzą
dzenia zwalniającego aplikanta sądowego ze służby. Nowela wpro
wadza tu odwołanie od podobnej decyzji Prezesa Sądu Aoelacyj' 
nego, stanowiąc, że ostateczna w tym względzie decyzja należy do 
Ministra Sprawiedliwości. Dobrodziejstwo odwołania w toku 
instancyj służbowych znika w  wypadku, kiedy Minister Sprawiedli
wości skorzysta z przepisu § 4 art, 255 prawa o ustr. sądów pow. 
i sam własną władzą zwolni aplikanta.

Należy tylko rozstrzygnąć pytanie, czy od takiej decyzji zwal
niającej, względnie od decyzji Ministra Sprawiedliwości zatwier
dzającej zarządzenie Prezesa Sądu Apelacyjnego w przedmiocie 
zwolnienia aplikanta sądowego — będzie przysługiwało odwołanie 
do Najwyższego Trybunału Administracyjnego i czy Trybunał bę
dzie właściwy do rozpoznawania tego rodzaju skarg.

Zwolnienie aplikanta uwarunkowane jest obecnie zaistnieniem 
pewnych powodów, wyliczonych wyraźnie w ustawie, zatem wła
dzy administracyjnej nie przysługuje w tych sprawach bezwzględ
ne i niczem nieograniczone swobodne uznanie. Nic przeto nie stoi 
na przeszkodzie, by Najwyższy Trybunał Admiristracyjny w każ
dym poszczególnym wypadku orzekł o legalności zaskarżonego 
zarządzenia. __________

WŁADYSŁAW  JAN MEDYŃSKI.

Studja przygotowawcze do pracy sądowej.
Troską każdego sądownika, któremu leży na serću odpowiedni 

poziom wymiaru sp* awiedliwości w przyszłości, powinna być spra
wa przygotowania dla sądownictwa materjału ludzkiego i to nie- 
tylko kandydatów na stanowiska sędziowskie i prokuratorskie oraz 
do adwokatury, ale również do pomocniczych zawodów w sądow
nictwie.

Jeśli chodzi o ukształtowanie się sądownictwa w przyszłości, 
decydującego znaczenia nie będą miały przepisy prawne, które 
uregulują jego ustrój, lecz przedewszystkiem materjał ludzki, któ
ry wymiar sprawiedliwości weźmie w swoje ręce. Wiele mówiono 
już o typie polskiego sędziego, któryby całą duszą i na całe życie 
oddany był wymiarowi sprawiedliwości, któryby był człowiekiem 
idei, traktującym zawód sędziego jako kapłaństwo, a nie był prze
ciętnym, poprawnym fachowcem, rutynowanym technikiem sądo
wym, lecz nie zostało jeszcze w  wystarczająco dobitny sposób pod
kreślone, że głównym czynnikiem w urobieniu tego typu sędziego 
jest wyższa uczelnia. Długi czas bowiem aplikacja sądowa, zwła
szcza w okręgach, w których jest znaczny napływ młodych prawni
ków, nie będzie mogła zastąpić znaczenia studjów uniwersyteckich 
prawa pod względem selekcji materjału ludzkiego, a nie jest wy- 
kluczonem, że zadania tego nie spełni ona nigdv. Daje ona kandy
datowi do służby sędziowskiej czy prokuratorskiej, czy też do sta
nu adwokackiego, spory zasób doświadczenia praktycznego i wie

711



dzy zawodowej, zapóźno zazwyczaj jednakże w czasie aplikacji do
piero zmieniać radykalnie obraną drogę życiową. W  konsekwencji 
mogą wejść do sądownictwa owi poprawni fachowcy sądowi, których 
magistratura tak bardzo obawia się.

Stawiając tak wysokie wymagania kandydatom na sędziów, 
niepodobna pominąć milczeniem .eh najbliższego współpracowni
ka, urzędnika sądowego. Jakkolwiek trudno tu wymagać szczegól
nego powołania, jak u sędziów, prokuratorów i adwokatów, nale
ży jednak postawić wyraźnie i bez zastrzeżeń wymóg fachowości. 
To minimum, nie wystarczające na objęcie stanowiska sędziowskie
go, w  zupełności wystarcza w odniesieniu do urzędnika sądowego, 
byle nie zejść poniżej tego minimalnego wymogu, —  I tu okres 
praktyki, poprzedzający definitywne mianowanie, nie może zastą
pić wykształcenia teoretycznego, jakie kandydat na stanowisko 
urzędnicze w sądownictwie winien odebrać jeszcze przed rozpoczę
ciem praktyki zawodowej.

Zdążając do poprawy panującego pod tym względem stanU 
rzeczy, a także zastanawiając się nad zabezpieczeniem sądowni
ctwu napływu odpowiednich kandydatów tak na stanowiska sę
dziowskie, jak i na stanowiska urzędnicze, należałoby przede- 
wszystkiem zająć się reformą nauk przygotowawczych tak dla jed
nych, jak i drugich. Reforma ta powinna pójść w  dwojakim kierunku:

1) w  odniesieniu do uniwersyteckich studjów prawniczych 
w  kierunku nadania im właściwości dokonywania wśród studiują
cych selekcji pod względem posiadanych przez nich zamiłowań do 
nauki prawa j

2) w odniesieniu do nauki średniej w kierunku utworzenia ta
kiego typu szkół średnich, któreby uczniom swym prócz ogólnego 
wykształcenia dostarczały przygotowania zawodowego dla przy
szłego zawodu urzędniczego.

Zastanówmy się obecnie nad szczegółami proponowanych re
form w studjach przygotowawczych dla kandydatów do służby 
w sądownictwie.

II.
Nad reformą uniwersyteckich studjów prawniczych dyjskutp- 

wano wiele. Za główną przyczynę pewnych braków studjum tego 
uważa się powszechnie nieodpowiednie programy nauk w  wydzia
łach prawniczych uniwersytetów. Mniemania tego naogół nie na
leżałoby podzielać. Nasze programy naukowe bowiem wzorowane 
na programach zachodnio - europejskich nie pozostawiają wiele do 
życzenia, zapewniając studjującym całokształt wiedzy prawniczej. 
Jeszcze mniej uzasadnienia miałoby stawianie zarzutów wyższym 
uczelniom, że ich skład profesorski nie stoi na odpowiednim pozio
mie, gdyż Uczeni nasi przynoszą nam jedynie chlubę wobec zagra- 
nicy.

Błędem natomiast wyższych uczelni, w szczególności ich wy
działów prawa, jest, że studenci zamało zży vają się z aauką pra
wa, a jedynie nabywają mniej lub więcej głębokiej wiedzy prawni
czej, że system studjów tych nie dozwala na dofionaire  ̂selekcji 
wśród studentów pod względem ich zamiłowania do nauki prawa, 
zaś o wyrabianiu w nich tego zamiłowania nie może być nawet



mowy. Produkowanie takich prawników, pozbawionych powołania 
do przyszłego zawodu prawniczego, musi się następnie odbić ujem
nie w każdej dziedzinie pracy prawniczej.

Przyczyny tego niekorzystnego stanu rzeczy należy szukać 
w masowym charakterze studjów prawniczych. W  wyniku fałszy
wej z gruntu opinj w  społeczeństwie, że studjum prawa nie wyma
ga ani specjalnego uzdolnienia, ani szczególnego zamiłowania, gar
ną się na wydziały prawnicze uniwersytetów w Polsce tysiące ma
turzystów, którzy w  żadnym innym kierunku nie wykazują uzdol
nień i zamiłowania, w nadziei, że przy wytężonej pracy uda im się 
wkońcu tą drogą zapewnić sobie egzystencję życiową na wyższym 
poziomie, aniżeli daje wykształcenie średnie.

Profesorowie prawa, mając do czynienia na wykładach swych 
i na seminarjach z setkami studentów, oczywiście nie są w stanie za
jąć się indywidualnie poszczególnymi studentami, co najwyżej mo
gą na podstawie prac seminaryjnych wyłowić minimalny odsetek 
wybitnych jednostek, które następnie zazwyczaj oddają się pracy 
ściśle naukowej. Poza temi nielicznemi jednostkami, reszta studju- 
je prawo bez niczyjego kierunku, a uczynione postępy sprawdzane 
są jedynie raz do reku przez profesorów w czasie egzaminów, któ
re jednak również z powodu ich masowości nie dają profesorom 
możności zorjentowania się w zamiłowaniach studentów. W  ten 
sposób nawet jednostki zupełnie duchowo obce nauce prawa mogą 
prześlizgnąć się przez egzaminy i następnie na podstawie posiada
nych dyplomów uzyskują wszelkie prawa do ubiegania się o sta
nowisko w zawodach prawniczych. Biorąc pod uwagę, że i apli
kacja przed objęciem zawodów prawniczych zadania selekcji pod 
względem zamiłowania wśród kandydatów nie spełnia, widoki pod 
tym względem na przyszłość nie mogą być korzystne,

W  sądownictwie odgrywa powołanie szczególnie doniosłą ro
lę, Dlatego też jest sądownictwo podwójnie zainteresowane w tem, 
by stan ten uległ zmianie na lepsze.

Pewne znaczenie w tym kierunku miałoby już samo wprowa
dzenie egzaminu wstępnego przed dopuszczeniem do studjów praw
niczych, Egzamina te nie spełnią jednak tego zadania, o które nam 
przedewszystkiem chodzi, spowodują bowiem co najwyżej selekcję 
wśród kandydatów pod wzglądem ich zdulności i pracowitości, nie 
uwydatniając zupełnie ich zamiłowań prawniczych. W  części mo
głyby dokonać tego położenie przez egzaminujących większego na
cisku na egzamin z nauki o państwie, zważywszy jednak, że nauka 
ta w gimnazjach jest bardzo pobieżna, i to nie byłoby wystarczają- 
cem. W obec tego selekcja wśród kandydatów do zawodów prawni
czych mogłaby nastąpić dopiero podczas samych studjów prawni
czych. Jak powiedziano już wyżej, mogłoby to nastąpić jedynie, 
gdyby napływ na ■wydziały prawnicze uniwersytetów zmniejtszył 
się conajmniej o połowę.

Mając na uwadze, że przepełnienie wydziałów prawa spowodo
wane jest głównie napływem maturzystów, którym zależy przede
wszystkiem na uzyskaniu podstaw materjalnych w życiu, a którzy 
nie posiadają w żadnym kierunku szczególnych uzdolnień i zamiło
wań, można zapobiec temu pędowi jedynie przez stworzenie nowe
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go typu szkoły przygotowawczej do zawodów urzędniczych II ka
tegorji, w których dyplom ukończenia wyższej uczelni nie jest wy
magany, Nie ulega wątpliwości, że szkoły takie odciągnęłyby z wyż
szych uczelni sporą liczbę studentów, którzy znaleźliby możność 
stworzenia sobie po przejściu ich egzystencji urzędniczej, o co im 
przecież przedewszystkiem chodzi. Oczywiście, że odpadłby rów
nież od uniwersyteckich studjów prawniczych poważny odsetek 
studentów, którym stosunki materialne utrudniają studja wyższe, 
co byłoby bezsprzecznie i krzywdzące ich samych i niekorzystne 
dla społeczeństwa, gdyż wraz z nimi zmarnowałoby się z pewno
ścią sporo jednostek zdolnych i mających prawnicze zacięcie. Chcąc 
jednak problem ten rozwiązać, natknęlibyśmy się na dalsze zagad
nienie upośledzenia społecznego jednostek materjalnie słabych, 
z którego dotąd jeszcze wyjścia nie znaleziono, —  Najgłębsze zna
czenie będzie atoli miał fakt, że dzięki powstaniu szkół śiednich 
przygotowujących do karjery urzędników II kategorjij, zrezygno
waliby ze studjów prawa na wyższych uczelniach ci, którzy z po
wodu braku zamiłowania do tych studjów woleliby zadowolić się 
szkoią średnią, któraby dała im przy mniejszym wysiłku nie mniej, 
niż uniwersytet, gdyż trudno spodziewać się, by =ednostka bez za
miłowania do prawa zdołała wybić się na wyższe stanowisko w ja
kimkolwiek zawodzie prawniczym.

Korzyści z tego dla pogłębienia uniwersyteckiego studjum pra
wa byłyby oczywiste i niezaprzeczone. Profesorowie mogliby 
w większym stopniu oddać się pracy nad studentami, którzy pod
czas obowiązkowych seminarjów uniwersyteckich zmuszeni byliby 
wykazać się pracą, chęcią do tej pracy i postępem. Wychowanko
wie zaś tego rodzaju wyższych uczelni oddaliby w zawodach praw
niczych większe, aniżeli obecnie usługi i praca ich odbiłaby się 
niewątpliwie korzystnie i w dziedzinie sądownictwa. Przy tem 
wszystkiem należy mieć na uwadze jeszcze to, że nadpi odukcja 
młodych prawników będzie z roku na rok coraz większą, gdyż dziś 
już zapotrzebowanie prawników w zawodach prawniczych jest mi
nimalne, a podaż nie zmniejsza się zupełnie. Wprawdzie, jeśli cho
dzi specjalnie o sądownictwo, wygaśnięcie przepisów przejściowych 
prawa o Ustroju sądów powszechnych spowoduje znowuż większe 
zapotrzebowanie na prawników, jednakże nie należy przypuszczać, 
by przepisy te ze względów budżetowych zostały w przewidzianym 
ustawowo terminie uchylone, raczej należy spodziewać się przedłu
żenia ich mocy obowiązującej.

Kronika.
Z ŻYCIA ZRZESZENIA.

REPETYTORJUM PRZEDEGZAM INACYJNE Z dniem 1 października 
rozpoczęły się zorganizowane staraniem Zarządu Zrzeszenia repetytoria przed
egzaminacyjne dla aplikantów sądowych. Repetytor] um prawa cywilnego mater
jalnego prowadzi p, mec, J. D o r o ż y ń s k i ,  repet ytorjum procedury cywilnej 
p. mec. St. P e s z y  ń s k i ,  repetytorium zaś prawa karnego materjalnego 
i formalnego p, sędzia Dr. K. Cźałczyóski,
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Należy podkreślić, iż wspomniane repetytorja cieszą się dość dużą frek
wencją, bowiem Rupia ją codzienne około 40-tu słuchaczy, co stanowi d ść po
ważny odsetek zdających.

Z uwagi na to, iż repetytorja te w dużej mierze pomogły korzystającym 
2  nich aplikantom do opanowania materjału, wymaganego do egzaminu sędLiow- 
skiego oraz z uwagi na to, że znalazły one wśród słuchaczy należyty oddźwięk
1 uznan.e, Zarząd Zrzeszenia im ienem  uczestników repetytorjów i własmem po
zwala sobie złożyć na tem miejscu najgorętsze podziękowanie p.p, mec, D oro- 
żyńskiemu, mec. Peszyósk;emu oraz sędziemu Dr. Czałczyńskiemu za trudy po
niesione przez Nich w związku z prowadzeniem wykładów.

LOKALE DLA PRZYJEZDNYCH CZŁONKÓW ZRZESZENIA NA CZAS 
EGZAMINÓW. Staraniem Zarządu Zrzeszenia dla, przyjezdnych członków 
Zrzeszenia na czas październikowego egzaminu sędziowskiego uzyskanoi kwatery 
w  domu Akademickim przy ul. Grójeckiej 25, gdzie każdy z przyjezdnych 
członków może się za,trzymać za okazaniem legitymacji członkowskiej Zrzesze
nia. Cena osobnego pokoju zal dobę wynosi zł. 3.

iiO W I CZŁONKOW m ZRZESZENIA. W  miesiącu październiku zostali 
przyjęci do Zrzeszenia następujący koledzy, któirzy złożyli deklaracje o  przy
jęcie ich w p >czet członków zeszenir,: Janowski Jerzy, Kapitaniak Zygmunt, 
Kwiasiehorsiki Tadetrz, Lłttere- Jerzy, P.udfaicka Ewa, Sjch(ulz Jani, Siennicki 
Kaz:mi,erz, Szczepański Józef, Dr. Wehr Witold, Wołomin Stanisław i Zieliński 
W ojciech,

ODCZYTY O łCANIZGW ANE PRZEZ KLUB ADW OKATÓW . Dn:a  29 
września r, b. odbyło się w lokalu przy ul. Królewskiej 16 zorganizowane prze- 
Komisję Klubu Adwokatów zebranie dyskusyjne z referatem p. Wiceprokuratora 
M i e c z y s ł a w a  S e w i e r s k i e g o  na temat; ,,Nowy Kodeks Kamy pol
ski w porowi aniu z Kodeksem rosyjskim z 1903 r.“ Nadzwyczaj ciekawy i aktu
alny temat Prelegent ujął syntetycznie, zestawiając ze sobą poszczególne insty- 
-ucje obu kodeksów' i  zatrzymując się dłużej —  zwłaszcza na różnicach, zacho- 
'zącyc.i w pojęciach usiłowania, współdziałania i nadzwyczajnego łagodzenia 

kary. Po referacie wywiązała się bardzo zajmująca dyskusja, w| której poru
szono między innemi zagadnienia; związane z art. 2, 233 i 127 w zestawieniu
2  art. 256 K. K. z 1932 r. Zarząd Klubu Adwokatów zgodnie z tradycją i czy
niąc zadość staraniom w tym względzie Zarządu Zrzeszenia zaprosił na zebra
nie członków naszego Zrzeszenia i tylko zbyt późne podanie zaproszenia doi 
waadoircśjsi ZapzmSm Zrzeszenia uniemolżljiiwiłol rozesłanie iiidywidua(!)nyćh zehf 
wiadomień. Dlatego jedynie nieliczna grupa członków Zrzeszenia miała sposo
bność wziąć udział w tem tak bardzo ciekawem zebraniu.

Komisja, Naukowa K'ubu Adwokatów urządziła również w dniu 13 paź
dziernika i . b. o godz. 20%  w lokalu przy ul. Królewskiej 16 odczyt p. mece
nasa M i e c z y s ł a w a  P r z y j ,e m s k i  e g o p. t. /,Prawa stron, według zno
welizowania Kodeksu Postępowania Karnego" na, który zaproszeni zostali także 
i członkowie Zrzeszenia.

Komunikując o powyższem Z; rząd Zrzeszenia) jednocześnie zawiadamia, 
że Zarząd Klubu Adwokatów obijeiał również i na przyszłość dopuszczać człon
ków Zrzeszenia do odczytów, urządzanych przez Komisję Naukową Klubu,

Zarząd Zrzeszenia jest przekonany że zarówno treść tych odczytów, jalk 
i prowadzona każdorazowo poi iich wygłoszeniu dyskusja przyczynią się w du
żym stopniu do pogłębienia wiedzy .prawnicze) członków Zrzeszenia fakt zaś 
udziału aplikantów w naukowych zebraniach adwokatów w dużym stopniu ułar 
twia tak pożądane wzajemne poznanie się i zbliżenie.

UTWORZENIE KOŁA MIEJSCOWEGO LUBELSKIEGO ZRZESZENIA 
APLIKANTÓW  ZAW . PRAW . W RÓWNEM,

W  dniu 3 czerwca r. b, oab^ło się w Równem zebranie organizacyjna 
K oła Rówieńskiego Zrzeszenia Aplikantów. Zawodów Prawniczych okręgu Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie, na którem postanowiono powołać do życia K oło M iej
scowe Zrzeszenia, obejmujące działalnością swą okręg Sądu Okręgowego 
w  Równem, Zebranie przyjęło regulamin Koła i postanowiło odnieść się do 
koiegów aplikantów w okręgu z zaproszeniem do uczestnictwa w K o'e, Na razie 
zgłosili się na członków koledzy: Jan Czerniak, Konstanty Jaszczewski, Wacław
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Kobusiewicz, A lfred Krauthammer, W ładysław Jan Medyński, Piotr Obst, M i- 
.ołaj Perriimjnd, Bolesław Sitnicki i Michał Te lachowski. Zebrp.n;e wybrało 

tymczasowy Zarząd Koła, w skład którego weszli koledzy: W ładysław Jan Me
dyński, jako prezes, Bolesław Sitnicki, jako wiceprezes i A lfred  Krauthammer, 
jako sekretarz i  zarazen skarbnik. W  ciągu września, w m’ arę powrotu kolegów 
z urlopów wypoczynkowych i zgłoszenia się większej liczby członków, zostanie 
zwołane zwyczajne zgromadzenie ogólne, które dokona wyboru stałego Zarządu 
Koła i  innych jego władz.

Z ŻYCIA KÓŁ MIEJSCOW YCH ZRZESZENIA.

Zarząd Zrzeszenia chcąc przyjść z pomocą Kolegom z prowincji wystarał 
się dla nich o tanie kwatery w Warszawie. Członek Koła M ejsoowego na czas 
jego pobytu w stolicy będzie mógł zam-ieszkać w Domu Akademickim (ul. Akade
micka Nr, 5), opiacając 3 zł. za dobę za pokój jednoosobowy. Reflektanoi zgła
szać s ę winni u portjera „Domu Akademickiego" i okaz} wać legitymację Koła. 
Uzyskanie takiego locum ma szczególne znaczenie w okresie egzaminów sę
dziowskiego i adwokackiego, kiedy szereg aplikantów zjechać musi do Warszawy 
i naraża się przez to każdorazowo na duże wydatki,

ODCZYTY.

Odczyt Adw. M. Przyjemskiego.
Dnia 13 października r, b. odbył się zorganizowany staraniem Komisji Na

ukowej Klubu Adwokatów odczyt p. mec. M.eczysława Przyjemskiego na temat 
„Prawa stron według znowelizowanego K, P. K .“ Zdaniem prelegenta ostatnie 
nowelizacje cofnęły naszą procedurę karną do poziomu procedury wieku XVII. 
Powrót do formalizmu dowodowego, który w skutkach swych zawierają art. 296 
i 493 oraz przywrócenie zasady „reformafcio in peius" (art, 537) oto najjaskraw
sze tego nawrotu przykłady. W  konkluzji swoich zajmujących wywodów pre
legent doszedł do wn osiku, że cel fiskalny, jaki przeprowadzone zmiany osiągnąć 
dopiero mają, .okupiony został nadmiieruem< ofiarami i życzyć należy, by po tylu 
nowelizacjach nastąpiła jeszcze jedna,, która naszej procedurze przywróci ’->oz’ om, 
odpowiadający wymagań cm wieku XX. Odczyt zgrorr adził liczne grono słucha
czów, zwłaszcza zpośród aplikantów sądowych.
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GŁOS SĄDOWNICTWA
mmŝ czmE* p o ś w ię c o n y  z a g a d n ie n io m
JKPGMLBC ZN O - P R A W N Y M  i Z A W O D O W Y M  

Rok IV. GRUDZIEŃ —  1932. Nr. 12.

Od W y d a w n i c t w a .
Zaw iadam iam y, że z dn iem  1 Stycznia 1933  

ro k u  — R e d a k c ja  i A dm in istracja  „O ło sn  S ą -  
d ow n ictw a” zostan ą przen iesion e i m ieścić się  
b ęd ą  T.v gm achu Sądu  O R ręgow ego, ul. M iod o
w a Nr. 15, poR ój Nr. 183, te lefon  Nr. 2 7 0 -2 9 .

KAZIMIERZ FLESZYŃSKI.

Nasze troski.
Apatja, bierność, bez wład opanowały w chwili obecnej szero

kie sfery społeczeństwa. Nie uniknęła ich nasza inteligencja za
wodowa, która siłą moralnego obowiązku powołana jest w pierw
szym rzędzie do przodowania w intelektualnym pochodzie życia. 
Skurczyła się znakomicie skala zainteresowań Umysłowych; na 
pierwszy plan wysunęły się zagadnienia natury materjalnej. Zro
zumiałe to jest w dużym stopniu na tle przeżywanych obecnie po
ważnych niedomagań gospodarczych. Zdawałoby się jednak, że wła
śnie w takich chwilach poszczególne grupy społeczne będą szukały 
częściowego chociaż remedjum we wzmożeniu życia zbiorowego, 
korporacyjnego. Tymczasem zaprzeczyć się nieda, że tempo dzia
łalności całego szeregu zrzeszeń, skupiających naszą inteligencję, 
z roku na rok słabnie, że praca organizacyjna w instytucjach spo
łecznych stopniowo zamiera. To samo, W stopniu może jeszcze więk
szym, zauważyć można na terenie stowarzyszeń, gromadzących 
naszą inteligencję urzędniczą. Nie stanowi wyjątku i organizacja 
korporacyjna, do której należy ogół naszego sądownictwa, —  Zrze
szenie Sędziów i Prokuratorów. Brak i tutaj należytego zrozumie
nia dla zasady zrzeszania się, brak wiary w celowość i skutecz
ność wysiłku zbiorowego, niedocenianie korzyści, iakie spójnia zrze
szeniowa przynieść może, słabe niezmiernie zainteresowanie w  sto
sunku do własnej organizacji, formalne zaledwie wypełnianie swych 
korporacyjnych obowiązków. Zrzeszenie nasze, skupiające w  sobie 
czołową grupę prawniczą pracującej inteligencji zawodowej, opie
ra się prawie wyłącznie na jednostkach, na nielicznych, niestety, 
jednostkach, które napróżno; oczekują nadejścia nowego zastępu



działaczy społecznych, by przekazać im zluzowane posterunki zrze
szeniowe. Nic dziwnego, że niejednemu z tych wytrwałych, cierpli
wych chw lam', opadają ręce, że w umysłach ich powstawać zaczy
nają wątpliwości, czy nie donkiszoterją będzie dalsza ich praca 
w obecnych warunkach, dalsza walka z „rzeczywistą rzeczywi
stością".

A  jednak?... A  jednak wbrew najwięcej pesymistycznym za
patrywaniom całego szeregu członków naszej organizacji zrzesze
niowej na jej rolę i cele w żaden sposób zaprzeczyć się nieda, że 
wszystko, co posiadamy, zawdzięczać możemy wyłącznie własnym 
wysiłkom zbiorowym. A  więc, przedewszystkiem, jeżeli już stoso
wać aktualną dzisiaj miarę finansową, —  sprawa koleżeńskiej sa
mopomocy materialnej. Posiadamy opartą na mocnych podstawach 
Kasę Zapomogową na wypadek śmierci, najtańszą, najdogodniejszą, 
chociaż siłą rzeczy w  skromnych utrzymaną rozmiarach koleżeń
ską instytucję zabezpieczenia na życie, Kasy Pożyczkowe, do któ
rych się tak często liczni ze zrzeszonych udają, różnego rodzaju 
specjalne fundusze pożyczkowe, zapomogowe, przychodzące kole
gom z pomocą w wyjątkowych wydarzeniach życia. Tu i owdzie 
z drobnych składek miesięcznych powstały czytelnie, bibljoteki. 
Jeżeli z nich tak względnie niewielka ilość członków korzysta, to 
przypisać to można wyłącznie zaniedbaniu i opieszałości z ich 
strony. Odczyty, konferencje o charaicterze przeważnie aktualnym, 
praktycznym, organizowane przez instytucje zrzeszeniowe, a mają
ce, na celu doskonalenie zawodowe sądowników, nie mogą jakoś 
zgromadzić dostatecznej ilości słuchaczy czy uczestników. To samo 
powiedzieć można o czynionych w stolicy próbach organizowania 
wycieczek, mających na celu tak specjalnie pożyteczne dla każde
go prawnika zwiedzani; fabryk, instytucyj pub1;cznych, urządzeń 
miejskich, co również, wobec niezrozumiałej wprost abstynencji 
kolegów, dało, jak dotąd, niezmiernie rikłe wyniki. Akcja uzdro
wisk i letnisk na żądanie większości zrzeszonych przerwana została.

Dzięki planowym naszym usiłowaniom udało się powołać do 
życia, prowadzić rozwijać, ulepszać czasopisma sądownicze, orga
na prasowe Oddziałów Zrzeszeniowych, na łamach których może
my wypowiadać się o bolączkach i potrzebach życia sądowego, po
ruszać ciekawe zagadnienia prawno - społeczne, pogłębiać wiedzę 
prawniczą, łączyć kolegów pod hasłem najlepszego wymiaru spra
wiedliwości. Lecz i tutaj zauważyć się daje w ostatnich czasach 
zbyt małe ze strony sądownictwa zainteresowanie.

Czyżby stanąć w połowie drogi lub cofnąć się zupełnie? Czyż 
możemy doouścić do tego, by organizacja zrzeszeniowa sądowni
ctwa polskiego, które zajmować winno przodujące stanowisko wśród 
naszego prawnictwa, dojść miała do kompletnego upadku. Ogól- 
napaństwowe towarzystwa nJaukowe nie przejawiają również od 
pewnego czasu prawie żadnej działalności. To samo widzimy w in
nych organizacjach.

Nie będzie bynajmniej przesadą, jeżeli powiemy, że rozczłon
kowane, rozproszkowane prawnictwo polskie znajduje się obecnie 
naogół w stanie pełnej rozsyoki i zupełnego odwrotu. A  tymcza
sem jednocześnie nie możemy nie zaobserwować, jak bujnie roz
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wija się organizacyjne życie prawnicze, jak pełne jesij ono roz
pędu u pobratymczych narodów sąsiedzkich. Gdy ostatni Zjazd 
prawników Polskich w Warszawie (r. 1929) zgromadzić zdołał za
ledwie stu kilkudziesięciu faktycznych uczestników (lista zjazdowa 
zawierała 328 nazwisk) odbyty niedawno (7-9 października) Zjazd 
prawników jugosłowiańskich w Dubrowniku potrafił zebrać z górą 
sześciuset prawników — serbów, chorwatów, i słoweńców —  co 
przemawia wybitnie na naszą niekorzyść, tembardziej, jeżeli wziąć 
pod uwagę znakomitą polską przewagę liczebną prawniczą a nie- 
zunifikowane dotąd stos'unki prawne Jugosławji.

W  przemówieniach zjazdowych przedstawicieli prawnictwa ju
gosłowiańskiego wysuwane były postulaty, przekraczające często
kroć bezpośrednio ramy życia sądowego, a wkraczające odważnie 
w dziedzinę ogólną bliskich każdemu obywatelowi zagadnień pań
stwowych. Głębokie to zrozumienie zadań i obowiązków prawnika 
na tle życia ogólno - narodowego, zrozumienie wysokiej roli, jaką 
odgrywać on winien przy budowaniu państwowości i utrwalaniu 
jej podstaw.

W  innem pobratymczem środowisku prawniczem —  w Cze
chosłowacji —  wre od dłuższego czasu systematyczna, poważna, 
wytężona praca nad przygotowaniem pierwszego Zjazdu prawni
ków  państw słowiańskich w jesieni 1933 r, w słowcck:ej Bratisła- 
wie, zakrojonego m  wielką skalę i obejmującego swym programem 
rozważanie olbrzymiej wprost ilości zagadnień prawniczych i ogól
no - państwowych. Prawnicy czescy i słowaccy wzięli śmiało w swe 
ręce inicjatywę w tym względzie i bez wątpienia przy znanej ich 
wytrwałości doprowadzą wszystko do pomyślnego końca.

Jednocześnie dochodzą do nas wiadomości, że prawnictwo pol
skie, którego stałe naukowe zjazdy odbywać się mają w rzadszych 
znacznie, aniżeli analogiczne zjazdy prawnicze czechosłowackie 
i jugosłowiańskie odstępach czasu pięcioletnich, zamierza odro
czyć termin przypadającego na rok 1934 III-ego Zjazdu prawników 
polskich w Krakowie —  na czas nieograniczony.

Ciężkie warunki, w jakich, bez wątpienia, znaleźli się obecnie 
prawnicy polscy, winny być przyjęte w pewnym stopniu jako łago
dzące dla nich okoliczności, lecz nie mogą one usprawiedliwić ich 
całkowicie i rozgrzeszyć z tego stanu bierności, w  jakim pozostają 
szerokie sfery naszego prawnictwa.

Czas już, by wzorem naszych sąsiadów, prawnicy polscy, pol
scy sądownicy, św:adomi ciężaru gatunkowego swej pracy dla Pań
stwa rzucili z podniesioną głową na froncie zawodowo - społecz
nym hasło: „jesteśmy".

Pomimo wszelkie trudności, przeszkody i smutki dnia dzisiej
szego trzeba wreszcie ruszyć z miejsca, bo, ja(k to pięknie powie
dział Bertrand Russel w swej „Przebudowie społecznej",

„do tego, by życie było znośne, konieczne są pragnienia, 
dążenia, działalność".
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Sąd a kultura mas.
Kodeks postępowania karnego, omawiając zasady wyrokowania,, 

głosi, iż podstawę orzeczenia stanowi całokształt okoliczności ujaw
nionych w toku przewodu sądowego. Pojęcie całokształtu okolicz
ności —  mojem zdaniem —  należy brać rozciągliwie, licząc się nie
tylko z okolicznościami, towarzyszącemu danemu przestępstwu, lecz 
i z ogólnemi warunkami, w  jakich znajdują się dramatis personae, 
jako część.składowa społeczeństwa. Na wyrok wpływ mieć muszą 
i ogólne warunki ekonomiczne, a nawet i nasilenie przestępczością 
danego typu. Wyrok sądowy jest jakby soczewką, zbierającą rozpro
szone promienie, ale jednocześnie musi być i reflektorem, rzucają
cym światło na ciemnie i mgły. Wyrok musi być skutkiem pewnych 
czynów, ale z drugiej! strony wini ęn być przyczyną na przyszłość, 
aby pewne rzeczy n:.e mogły się powtarzać. Tego stanowiska sądo
wego wymaga ogólna polityka kryminalna i dętego też sąd musi 
mieć oczy otwarte na wiele zagadnień i życiowych i. społecznych. 
Rola sądu nie może ograniczać się do ferowania wyroków, do od
ważania pewnej ilości lat czy miesięcy więzienia, na które się de
likwenta skazuje. Jego zadanie jest wyższej —  wydając wyroki, w y
głasza się pewne zasady, emanuje wpływ, nieomal wychowawczy ku, 
podniesieniu nie tylko ogólnego bezpieczeństwa, lecz nawet i kul
tury mas. A  właśnie wyroki sądowe są drogowskazami i reflekto
rami, które masom wiele wyjaśniają i masy te pouczają.

Kultura, aby mogła rozkwitnąć i owoc pożądany wydać, musi 
być zaszczepiona od dołu, wśród tych mas najszerszych; inaczej spo
łeczeństwo skazuje się dobrowolnie na zupełne zerwanie kontaktu 
między warstwami niższemi i najliczniejszemi, a nieliczną garstką 
swych wybrańców. Takie społeczeństwo nie ma przyszłości i każ
dej chwili oczekiwać może wydarzeń, których zgoła nie było w  stanie 
przewidzieć. I póty nie zaznamy spokoju o byt swój przyszły, póki 
owa prawdziwa kultura nie wejdzie w  krew naszego organizmu, nie 
stanie się jego częścią składową. Dla mas miarodajnem być powin
no nie postępowanie poszczególnych jednostek, a mas całych. Czyny 
każdego człowieka jako jednostki tak są zależne od różnych wpły
wów i warunków otoczenia, tak pełne są nieraz maskowania się 
i obłudy, że choćbyśmy ich analizę przeprowadzili na całym szeregu 
osobników, to wnioski stąd wysnute dalekie byłyby od prawdy. 
Prawdziwą swą istotę okazuje człowiek, gdy jest cząstką składową 
tłumu, pewnej grupy różnorodnych jednostek, gdy w tej masie za
traca swą osobowość i swą maskę przybraną. Przejawy postępowa
nia tych to mas będą najlepszym probierzem obyczajów i kultury 
danego narodu, czy społeczeństwa. Ciekawe i charakterystyczne 
pod tym względem zjawisko obserwowaliśmy przed parU laty w  cza
sie strejku węglowego w  Anglji. Całe rzesze robotników strejku- 
jących, nieraz głodne i wynędzniałe i, zdawałoby się, niemające 
nic do stracenia, zachowywały się spokojnie i kulturalnie, jakgdy- 
by składały się z gentelmenów czystej wody. Żadne ekscesy i wy
bryki nie zakłóciły t. zw. porządku publicznego. Jeszcze jaskraw
szy fakt zachowania się tłumów znamy z opisu katastrofy Titanica.

M. WÓYCICKI.
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na parę lat przed wybuchem wojny światowej. Publiczność prze
ważnie z Anglików złożona, w ostatnich godzinach życia, wobec 
groźby śmierci nie zatraciła spokoju i poddała się rozkazom załogi. 
Po pierwszym odruchu samozachowawczym, na wezwanie kapitana 
„bądźmy do końca Anglikami" wszyscy z godnością i odwagą stanęli 
wobec widma nieuniknionej śmierci. Ten sam przejaw widzieliśmy 
w opisach katastrofy statku Georges Philippar koło przylądka 
Guardafui. I tu spokój zupełny, podporządkowanie się rozkazom, 
i tu dążenie ogólne, aby wpierw usadowić w łodziach ratunkowych 
kcoiety i dzieci, a dopiero w końcu —  mężczyzn. Załoga —  o sobie 
nie myślała. Szczęśliwy naród, którego członkowie tak się zacho
wują, nawet będąc tłumem. Taki naród może z dumą mówić o swo
jej kulturze. Jak strasznie dalecy jesteśmy od tych wzorów.

Prasa nasza nieraz z uznaniem podkreślała zachowanie się tłu
mów podczas różnych obchodów, czy uroczystości ogólnych, wy
ciągając z tego optymistyczne horoskopy. Wnioski te były jednak 
zbyt jednostronne i zbyt pohopne. Obrzędy tego rodzaju, jak po
grzeby jednostek ogólnie znanycn i cenionych lub manifestacje w ro- 
Izaju pochodów narodowych, czy pierwszomajowych są wystąpie
niami nadzwyczajnemi i jakgdyby świątecznemi. By poznać przeja
w y  życia mas, trzeba je obserwować ciągle, w życiu codziennem, 
powszedniem. A  te nasze obserwacje, te wzory czerpane z życia, 
choć są może faktami drobnemi, lecz tak dalece charakteryzują 
brak ducha kultury sfer szerszych, że nie wolno przechodzić nad 
niemi do porządku dziennego. Gdzie nam myśleć o możności do
prowadzenia mas naszych do takiej powagi i obowiązkowości, by 
fakta mające miejsce na Titanicu, czy Philipparze psychicznie i u nas 
były możliwemi. Lecz pocóż nam zwracać się myślą do panicznego 
nastroju w chwili katastrofy, gdy my walczymy brutalnie z kobie
tami, dziećmi i słabszemi ód siebie na każdym kroku. Tam —  po
waga wobec śmierci —  tu brutalność, gdy chodzi jedynie o drobne 
zjawisko życia codziennego. Oto, biorę dla przykładu opis powrotu 
Warszawian w drugi dzień Zielonych Świątek z Bielan (Kur. Warsz. 
z dn. 24.V,1932 r.). „Wieczorem na przystanku „15" zgromadziła się 
wielotysięczna rzesza, dla której nie mogły wystarczyć nawet po
dwójne tabory wagonowe. Przy zdobywaniu miejsc rozgrywały się 
barbarzyńskie sceny: krzyki, piski, złorzeczenia, przekleństwa, okra

szone najplugawszym słownikiem, a przedewszystkiem odpychanie 
kobiet i dzieci. Dochodziło nawet do ostrych bójek, które musiała 
likwidować sprowadzona w większej ilości policja".

Faktów takich możnaby naliczyć setki, wszędzie przebija przez 
nie nasza natura pierwotna, nieokrzesana, niekulturalna. To samo 
dzieje się w miastach, to samo i po wsiach. A  jednak pozostawić 
stan rzeczy w dotychczasowym porządku —  to znaczy nigdy nie 
być pewnym swego jutra i swego bytu, Los społeczeństwa zależny 
jest nie tylko od dobrej woli jednostek z ich pracą i inicjatywą, lecz 
przedewszystkiem od tego, na kim ta praca i inicjatywa ma się 
oprzeć, kogo ma dotyczyć. Wojsko, choćby najdzielniejszych miało 
oficerów, nie wygra bitwy, jeśli jego żołnierze nie będą przyzwycza
jeni do karności, słuchania rozkazów i jeśli tych rozkazów nie będą 
w stanie zrozumieć.
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Debatujemy na temat podniesienia bytu ekonomicznego naszych 
warstw średnich i niższych, a za mało myślimy o podnoszeniu kul
tury. Podnośmy ogólną kulturę obyczajową i duchową, zaszcze
piajmy ją wśród sfer najszerszych, a z chwilą, gdy ona się przyjmie 
i wejdzie w krew wtedy będziemy godni miana narodu cywilizowa
nego, wtedy będziemy, jako sterał ey na okręcie, którego wszystkie 
koła i śruby działają pewnie i harmonijnie.

Ta misja podnoszenia ogólnej kultury i zaszczepiania jej wśród, 
mas najszerszych należeć musi i do władzy sądowej,

W  pierwszej mierze wpływ sądów przejawiać się musi w wyro
kach, w dostatecznie ostrej i bezwzględnej formie karzących wszel
kie objawy zdziczenia. Zdajmy sobie sprawę, że stokroć bardziej 
niebezpiecznym przejawem jest apaszostwo, niż nawet zabójstwo do
konane na tle jakiegoś wzruszenia psychicznego. Zabójca, którego 
sądziliśmy i skazywaliśmy z art. 458 K, K. 1903 r. jest czemś przy- 
padkowem; stan wzruszenia, do którego został doprowadzony, na- 
ogół nie powtarza się i —  co za tem idzie —  nie powtarza się czyn 
przezeń dokonany. Ale zapoznajmy się z codziennem życiem, zapo
znajmy się z codziennem". raportami policyjnemi, czy biuletynami po
g o to w i ratunkowego. Gros spraw — to rozprawy nożowe i rewol
werowe, ofiarą których padają przypadkowi przechodnie, których 
zły los, czy ciężkie warunki zmusiły do zabłąkania się na pery- 
ferjach miasta, lub, co się zdarza obecnie systematycznie —  na tro
chę mniej ludnych ulicach. Oto — nieusunięcie się przed bandą 
pijanych łobuzów; odmowa dania pieniędzy na wódkę; zareagowanie 
choćby w najprostszej formie na ordynarne zaczepienie kobiety,, 
będącej w naszem towarzystwie —  to są już dostateczne powody, 
czy raczej preteksty, aby dać ujście barbarzyńskiemu rozpasaniu; je
dyna odpowiedź to pchnięcie nożem czy strzał rewolwerowy, a czę
sto nawet zmasakrowanie niewinnej ofiary. Jeśli chodzi o stosunki 
wiejskie —  to stałe rozprawy nożowo - rewolwerowe towarzyszą 
wszelkim zabawom, weselom, a co gorsze —  Uroczystym świętom, 
czy odpustom. Nie chodzi w tych zajściach o rozrachunki, czy zem
stę ża krzywdę doznaną. Są to jedynie bezmyślne przejawy wybuja
łego „chuligaństwa". Jeśli sądy nie ukrócą tych naleciałości powo
jennych przez surowe wyroki, rozpasanie pójdzie crescendo, zara
żając coraz szersze masy. Są to wszystko objawy patologiczne, są 
to przejawy zarazy moralnej, to też i środki muszą być zastosowane 
takie, jakie się zwykło stosować przy epidemjach: bezwzględne i ra
dykalne.

W pływ sądów przejawiać się musi również i w podniesieniu 
powagi samych rozpraw sądowych. W  pierwszej mierze dotyczyć 
to musi sądów grodzkich zwłaszcza na prowincji. Przestrzeganie, 
aby powaga rozprawy była zachowana w wysokim stopniu —  stać 
się musi pierwszym zasadniczym warunkiem wpływania na kulturę 
mas. Społeczeństwo nasze, zwłaszcza stany niższe i średnie usto
sunkowane są do sądów a priori w sposób bardzo dodatni, traktując 
je nieomal za świątynie; tem bardziej więc należy podtrzymać to 
ustosunkowanie się, dbając o prestige i o emanację kultury.

A  ostatnim warunkiem wpływania na masy jest konieczność 
przestrzegania powagi osobistej każdego sądownika- Życie jego*
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i zachowanie się nawet poza sądem musi być wzorowem i nie tylko 
nie nasuwającem możności zgorszenia, ale nawet niestwarzającem 
pozorów. Pod tym względem zasada musi być niewzruszalną 
i wszelkie odchylenia spotkać się muszą z reakcją ze strony samych 
kclegów. Rola Zrzeszenia sędziowskiego jest tu ogromna; w imię 
solidarności koleżeńskiej, ale i w imię powagi stanowiska nie wolno 
tolerować tych odchyleń. Wyłamanie się poszczególnych jednostek 
z norm obowiązujących powodować winno początkowo koleżeńską 
admonicję, a gdy to nie pomoże— wykluczenie z naszej organizacji. 
Sądzę, że do tej ostateczności nie dojdzie, ale wzmocnić należy 
świadomość odpowiedzialności, gdyż plama, która spada na jed
nostkę, plami i całe sądownictwo.

STANISŁAW TYLBOR.
Uwagi o projekcie prawa małżeńskiego.

(dokończenie).
Już wiemy, że we wszystkich wypadkach, w  których rozwód 

może być orzeczony, małżonkowie muszą naprzód wystąpić o roz
łączenie, a dopiero po trzecnletniem rozłączeniu można wyrzec 
rozwiązanie małżeństwa. Projekt, idąc po linji utrzymania trwa
łości węzła małżeńskiego, utrudnił otizymanie rozwodu przez prze
dłużenie procedury. Sporne rozłączenie, przy którem sprawa przej
dzie przez trzy instancje, to już w naszych warunkach okres przy
najmniej dwuletni, następnie trzyletni okres próby, później znowu 
postępowanie rozwodowe, przy którem sąd może odmówić rozwią
zania małżeństwa, al więc znowu ewentualne instancjje, tio już 
sześcio czy może nawet siedmioletni okres trwania procesu roz
wodowego, Takie jest założenie Projektu; jego cel może być osiąg
nięty tylko o tyle, o ile praktyka sądowa stanie na stanowisku 
odmowy skracanih terminu trzyletniego okresu rozłączenia, jeśli 
nie chodzi o wyoadki wyjątkowe.

Art. 77 ust. 1 Projektu stanowi, że „po upływie trzech lat od 
uznania małżeństwa za rozłączone, sąd, na żądanie jednego z mał
żeństwa, orzeknie zamianę rozłączenia na rozwód, przez co mał
żeństwo ustaje", a zgodnie z art. 77 ust, 3: „sąd na żądanie strony 
rozłączonej w} rok? om prawomocnym, może ze względu na okolicz
ności sprawy skrócić powyższy termin tych lat według swego 
uznania". Pozatem na zasadzie art. 97 Projektu: „skrócenia trzech
letniego terminu do zamiany rozłączenia na rozwód można żądać 
bądź w samym pozwie, bądź w osobnym wniosku... Od takiego 
orzeczenia ( s k r a c a j ą c e g o  t e r m i n )  niema środka odwoław
czego".

Analiza powyższych przepisów prowadzi do następujących 
wniosków:

W  samem powództwie separacyjnem nie można zgóry, na wy
padek orzeczenia separacji, prosić o skrócenie trzechletniego ter
minu rozłączenia, ponieważ wniosek taki może postawić tylko stro
na rozłączona prawomocnym wyrokiem, przyczem wniosek może 
być postawiony oddzielnie, albo łącznie z pozwem (t. j. z powódz-
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twem o zamianę rozłączenia na rozwód). Innemi słowy —  można 
natychmiast po prawomocności rozłączenia wnieść powództwo 
o zamianę rozłączenia na rozwód, przyczem sąd powinien przed 
wdaniem się w m e r i t u m  rozstrzygnąć wniosek o skrócenie ter
minu; jeżeli go oddali, powództwo o zamianę, jako przedwczesne, 
również zostanie oddalone, przyczem powtórnie może być wniesio
ne dopiero po Upływie trzech lat od prawomocności separacji, po
nieważ skrócenie może zależeć tylko od okoliczności sprawy sepa
racyjnej, a więc nie od faktów, które zaszły lub wyszły na jaw 
w  czasie trwania separacji. Jeśli sąd przychyli się do wniosku 
o skrócenie, dopiero wtedy może przystąpić do m e r i t u m  same
go powództwa. Podobnie, jeśli strona zgłosiła oddziehiy wniosek,— 
a może go zgłosić tylko* raz jeden, —  uwzględnienie wniosku otwie
ra drogę do wniesienia skargi o zamianę przed terminem, oddalenie 
powoduje otwarcie prawa do skargi dopiero po trzech latach.

Abstrahując od samej kwestji rozwiązalności lub nierozwią- 
zalności małżeństwa, wydaje się niecelcwem wprowadzenie w  nie
których wypadkach przyczyn separacyjnych systemu polegającego 
na konieczności wytaczania dwuch powództw: a) o separację, b) 
o rozwód z wnioskiem o skrócenie terminu trzyletniego, wtedy, 
gdy zachodzą okoliczności wskazujące w  sposób niewątpliwy na 
rozkład pożycia małżeńskiego. Jest oczywiste, że sądy skrócą trzy
letni okres czekania w  takich wypadkach, jak: nastawame na życie 
powoda lub jego dziecka (art. 58 pkt, ,,b“ ), zaraźliwa i niebezpiecz
na dla małżonka lub potomstwa choroba weneryczna (art. 58 pkt. 
,,j“ ), choroba umysłowa małżonka, trwająca już trzy lata (art, 58 
pkt. ,,k“ ). Toteż wydaje się celowe wyraźnie dopuścić skargę roz
wodową wprost, bez wprowadzania okresu trzyletniego, albo bez 
konieczności rozpoczynania nowego postępowania tam, gdzie sama 
przyczyna rozłączenia wskazuje na brak jakiejkolwiek nadziei po
wrotu do małżeńskiego współżycia.

Do zasługujących na szczególne podniesienie należy przepis 
Projektu, stanowiący, że zarówno samo rozłączenie jak i rozwód 
nie mogą być uzyskane, o ile dobro małoletnich dzieci stoi temu na 
przeszkodzie. Sąd bada sprawę pod tym kątem widzeida dwukrot
nie: raz przy orzekaniu o rozłączeniu, drugi raz przy orzekaniu 
o rozwodzie (art. 53 ust. 1 i art. 77 ust. 2 Projektu). Jednakże Pro
jekt wprowadza różnicę w tym w zględz.; między postępowaniem 
separacyjnem a postępowaniem rozwodowem. Przy postępowaniu 
separacyjnem sąd bada z U r z ę d u  kwestję dobra małoletnich 
dzieci, w postępowaniu rozwodowem rzecz ta jest brana pod uwagę 
tylko n a  ż ą d a n i e  d r u g i e g o  m a ł ż o n k a .

W  interesie rodziny, założonej przez związek małżeński, Pro
jekt nie uzależnia jego osłabienia lub zerwania od woli małżonka 
pokrzywdzonego, lecz przedewszystkiem od rozstrzygnięcia okolicz
ności, czy na ustaniu małżeństwa lub małżeńskiego pożycia nie cier
pią małoletnie dzieci.

Podnieść jednak należy, że przeważnie, gdy niema wspólnego 
ogniska domowego, gdy rodzice znajdują się ze sobą we wrogich 
stosunkach, dzieci małoletnie cierpią na tem. Wszelako dobro dzie
ci nie jest narażone na szwank przez samo for,naln° orzeczenie roz-
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łączenia lub rozwodu, lecz przez okoliczności faktyczne, które do
prowadziły do wytoczenia skargi. Samo oddalenie lub uwzględnie
nie prośby o separację czy o rozwód nie zmieni sytuacji tych dzie
ci, które żadnych korzyści ani strat z samego wyroku odnieść nie 
■nogą, a cierpią jedynie przez rozkład samego pożycia małżonków. 
To też przypuszczać należy, że w  praktyce oddalenie skargi se
paracyjnej lub rozwodowej z powyższego powodu należałoby do 
rzadkości.

W  art. 58 Projekt wymienia szczegółowo powody rozłączenia. 
Należy pamiętać, że są one równocześnie przyczynami rozwodu, 
albowiem konwersja rozłączenia na rozwód następuje w  systemie 
Projektu po prostem stwierdzeniu przez sąd, że upłynął termin 
trwania rozłączenia, (o ile nie został skrócony), i po ustaleniu, że 
dobro małoletnich dzieci nie stoi na przeszkodzie rozwodowi, co 
zresztą następuje ewentualnie tylko na żądanie pozwanego mał
żonka.

Rozłączenie bez ujawnienia powodu omówiliśmy już wyżej, 
obecnie poświęcimy uwagę rozłączeniu i rozwodowi na żiądanie 
jednego z małżonków. Nie trzeba wszakże zapominać, że wszy
stkie powody rozłączenia w Projekcie tylko o tyle doprowadzić 
mogą do wyroku separacyjnego, o ile sąd stwierdzi trwały rozkład 
pożycia małżonków i o ile uzna, że dobro małoletnich dzieci nie 
Ucierpi na rozłączeniu (art. 59 ust. 1 Projektu).

Jako powody rozłączenia Projekt wymienia:
1) Cudzołóstwo, — chyba, że powód je tolerował lub przeba

czył, albo że upłynęły trzy lata od zajścia cudzołóstwa, albo mi
nęło sześć miesięcy odkąd fakt cudzołóstwa doszedł do wiadomoś
ci powoda.

2) Nastawanie na życie małżonka lub jego dziecka, ciężka 
obelga, zniewaga lub potwarz, —  chyba że małżonek pokrzywdzo
ny przebaczył winę albo że upłynęły trzy lata od jej popełnienia 
lub sześć miesięcy od dowiedzenia się o niej powoda.

Projekt nie wymaga wyroku skazującego za zabójstwo lub jego 
usiłowanie; wystarczy stwierdzenie samego faktu nastawania na 
życie małżonka lub jego dziecka (t. j. dziecka wspólnego lub dzie
cka z drugiego małżonka), — choćby z powodu przedawnienia, 
amnestji lub innej okoliczności wyłączającej postępowanie karne, 
wydanie wyroku było niemożliwe. Narówni z nastawaniem na życie 
Projekt stawia ciężką obelgę, ciężką zniewagę lub ciężką potwarz. 
Nie wiemy, jaką Projekt upatruje różnicę między obelgą a zniewa
gą; być może, że obelga ma być słowna, a zniewaga czynna. Przez 
potwarz Projekt prawdopodobnie rozumie zniesławienie. Sześcio
miesięczne niewystępowanie ze skargą separacyjną od powzięcia 
wiadomości o winie równa się przebaczeniu.

3) Sądowne pozbawienie współmałżonka władzy rodzicielskiej.
4) Opuszczenie przez współmałżonka siedziby rodziny bez 

słusznych powodów od roku albo nawet ze słusznych powodów od 
lat pięciu i nieprzywrócenie wspólnego pożycia z woli małżonka 
opuszczającego w ciągu trzech miesięcy od wezwania sądowego 
wprost lub, gdyby to było niemożliwe —  przez obwieszczenie pu
bliczne.
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5) Wymierzenie małżonkowi kary pozbawienia wolności powy
żej lat pięciu lub popełnienie przezeń przestępstwa hańbiącego.

Projekt nie wymaga, aby współmałżonek karę odcierpiał. W y
starcza sam fakt skazania, choćby nawet małżonek kary z rozmai
tych powodów nie odbył. Przez przestępstwo hańbiące należy rozu
mieć prawdopodobnie takie, które łączy się z pozbawieniem cał- 
kowi+em lub częściowem praw obywatelskich.

6) Prowadzenie przez współmałżonka życia rozwiązłego lub 
hulaszczego albo nakłanianie małżonka lub dzieci do życia niemo
ralnego.

7) — 8) — 9} — 10): Uprawianie przez współmałżonka zajęcia 
hańbiącego lub ciągnienia zeń zysków; nałogowe pijaństwo lub nar- 
komanja małżonka; jego choroba weneryczna zaraźliwa, niebez
pieczna dla współmałżonka lub potomstwa; choroba umysłowa 
współmałżonka, trwająca ciągle przez trzy lata.

11) Fizyczna niezdolność (niemoc płciowa) współmałżonka, 
bez względu na czas powstania tej niezdolności; atoli nie można po
woływać się na niezdolność osób, które przekroczyły lat pięćdzie
siąt wieku oraz osób, które od dziesięciu lat pozostają w związku 
małżeńskim.

12) Błąd przy zawarciu ślubu ;ui to co do samej osoby współ
małżonka lub jego stanu cywilnego, obywatelstwa lub wyznania, 
już to takich jego istotnych właściwości, które stanowią prawną 
przeszkodę do małżeństwa, albo grożą zdrowiu powoda i jego przy
szłego potomstwa, albo uchodzą powszechnie za uchybiające czci 
małżonka. Skarga przedawnia się w sześć miesięcy od wykrycia 
błędu.

Jak już wyżej wspominaliśmy, błąd nie stanowi przyczyny unie
ważniającej związek małżeński, lecz powód rozłączenia. Błąd ujęty 
jest w Projekcie szeroko.

Pod pojęcie błędu podpada: a) błąd co do samej osoby małżon
ka; b) co do jego stanu cywilnego, obywatelstwa, wyznania; c) ogól
nie—błąd co do takich istotnych właściwości, które stanowią praw
ną przeszkodę do zawarcia małżeństwa lub grożą zdrowiu powoda 
i jego przyszłego potomstwa, albo uchodzą powszechnie za uchy
biające czci małżonka. Przez właściwości pozwanego, które stano
wią prawną przeszkodę do zawarcia małżeństwa, rozumieć należy 
nietylko przeszkody wymienione w art. 8 Projektu, lecz także i te 
przeszkody, o których wspomina art. 10. Projekt nie czyni między 
obu kategorjami przeszkód żadnej różnicy. Wprawdzie niektóre ze 
wspomnianych przeszkód powodują unieważnienie małżeństwa 
z urzędu, na żądanie prokuratora, inne zaś mają tylko skutek ta
mujący, jednak i jedne i drugie w systemie Projektu mogłyby się 
stać przyczynami separacji.

Nam atoli wydaje się jednak, że te z przeszkód, które zezwa
lają prokuratorowi na zaskarżenie zw'ązku małżeńskiego, o ile pra
wo prokuratora lub stron do wystąpienia o unieważnienie nie zga
sło, pociągnęłyby za sobą raczej nieważność, niż separację, — i tyl
ko w wypadku, gdy prawo prokuratora i stron do zaskarżenia wai* 
ności związku już nie istnieje (np. w przypadku bigamji —  z chwi
lą Ustania lub unieważnienia poprzedniego związku małżeńskiego),
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a zachodzą warunki błędu i termin jest za chowany, małżonek, znaj
dujący się w błędzie, może skarżyć o separację.

W w ypadku, gdy małżonek cierpi na gruźlicę, chorobę wene
ryczną w stadium zaraźliwem lub narkomanję (art. 10 pkt. „b"), 
o ile istniała ona przed zawarciem małżeństwa, a współmałżonek.
0 tem nie wiedział (art. 58 pkt. ,,m‘‘), można skarżyć tylko o sepa
rację, lecz w tym wypadku nawet, gdyby małżonek wiedział o tej 
choro! ie, przysługiwałaby mu i tak skarga z art. 58 pkt, ,,i‘‘ lub 
„ j“ . Wydaje się przeto, że wyrażenie art, 58 pkt. ,,m" co do błędu 
w przedmiocie kwestyj, stanowiących prawną przeszkodę do za
warcia małżeństwa, mogłoby w praktyce wywołać pewne trudnoś
ci ze względu na kumulację skarg o nieważność i o rozłączenie
1 na pewną zb'eżność z innemi przyczynami separacyjńemi (punkty 
„ j‘ ‘ i „m " art. 58 Projektu),

13) Przymuszenie do małżeństwa za pomocą groźby, rodzącej 
słuszną obawę o życie, cześć lub zdrowie małżonka lub osób mu 
bliskich.

Skarga przedawnia się w  sześć miesięcy od ustania przymusu.
14) Odmowę ze strony małżonka, wbrew przyrzeczeniu dane

mu w akcie małżeństwa i stwierdzonemu w księdze protokułów 
urzędnika stanu cywilnego, dopełnienia Uroczystości kościelnych.

Skarga gaśnie po trzech miesiącach od sporządzenia aktu mał
żeństwa.

Projekt reguluje szczegółowo skutki wniesienia skargi separa
cyjnej i skutki samej separacji (rozłączenia).

Już z chwilą wniesienia skargi o rozłączenie, każdy z małżon
ków iest uprawniony do opuszczenia tymczasowo wspólnej siedzi
by (art, 59 Projektu), o osobnem zamieszkaniu małżonków w cza
sie procesu decyduje sąd, który również zarządzi wydanie małżon
kowi, opuszczającemu wspólne zamieszkanie, rzeczy mu potrzeb
nych, decyduje o wzajemnych obowiązkach utrzymania małżonków 
(w czasie trwania procesu), o ich stosunkach majątkowych i o spo
sobie roztoczenia pieczy nad dziećmi (art. 60 Projektu).

Rozłączenie, od którego małżonkowie mogą każdej chwili i bez 
formalności odstąpić, a które orzeka się na czas nieograniczony,, 
pociąga za sobą ustanie wzajemnych praw i obowiązków małżon
ków, lecz małżonek rozłączony — za życia drugiego małżonka me 
może wstąpić w nowe związki małżeńskie. Żona nie traci nazwiska, 
męża. Ustawowe prawo spadkobrania małżonka ustaje; korzyści 
z małżeńskiej umowy majątkowej lub z rozporządzeń na przypadek 
śmierci, sporządzonych przed rozłączeniem, — upadają. Każdy 
z małżonków zawsze odbiera swój własny majątek, a zyski i straty, 
jakieby się okazały przy podziale majątku wspólnego ulegają po
działowi w stosunku do części każdego z małżonków (art. art. 62, 
63, 64, 65; co do nazwiska żony arg. art. 79 Projektu).

W  wyroku separacyjnym sąd zawszę ustala, czy i która stro
na ponosi winę; w dwuch wypadkach, gdy powodem separacji jest. 
fizyczna niezdolność oraz ( p o w i n n o  b y ć  „ lu b " )  choroba umy
słowa —  rozłączenie następuje bez oznaczenia winy stron (art, 61 
Projektu).
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W  materji stosunków małżonków między sobą i wobec dzieci po 
rozłączeniu, przedewszystkiem decyduje układ małżonków, który 
jednak mUsi być zatwierdzony przez sąd w wyroku separacyjnym, 
a jeśli chodzi o stosunek do dzieci — może być w  następstwie przez 
sąd zmieniony zależnie od okoliczności (art. art. 74 i 75 Projektu). 
W  braku szczególnego układu, od sądu zależy przyznać małżonko
wi niewinnemu, na jego żądanie, stosowne zadośćuczynienie za 
szkodę spowodowaną rozłączeniem, za utratę korzyści przewidzia
nych małżeńską umową majątkową lub za czyny, które posłużyły 
za podstawę do rozłączenia. Zadośćuczynienie obejmuje również 
krzywdę moralną (art. 66). Alimenty należą się będącemu w po
trzebie małżonkowi niewinnemu od mogącego je płacić małżonka, 
bez względu na to, czy ten drugi jest winny, czy niewinny, a nawet 
w wyjątkowych wypadkach „pomoc w utrzymaniu" może być przez 
sąd przyznana również i małżonkowi winnemu, z w ł a s z c z a ,  jeśli 
i drugi jest winny, to znaczy, że również nawet i wtedy, jeśli drugi 
iest niewinny (art. 67). W ysokość alimentów może ulegać zmianie 
(art. 68). Prawo do alimentów gaśnie przez ponowny związek mał
żeński osoby uprawnionej, (art. 70), a obowiązek alimentarny prze
chodzi na spadkobierców płacącego (art. 69). Przepis o ustaniu 
prawa do alimentów na wypadek ponownego małżeństwa osoby 
uprawnionej sprzeciwia się zasadzie art. 62, z którego wynika nie
możność zawarcia ponownych związków małżeńskich w czasie 
trwania rozłączenia. Można go więc rozumieć wyłącznie na tle prze
pisu art. 69 w ten sposób, że obowiązek sukcesorów płacącego 
alimenty gaśnie przez małżeństwo uprawnionego; w każdym bądź 
razie redakcyjnie przepis powyższy wymaga korektywy. —  O sto
sunkach między rodzicami i dziećmi decyduje sąd, który albo za
twierdza układ zawarty w  tej materji przez rodziców, albo rozstrzy
ga według swobodnego uznania, kierując się i .ite-esem dziecka, — 
i powierza dziecko, zarząd jego majątkiem i użytkowanie tego ma
jątku jednemu z rodziców, z pierwszeństwem niewinnego, albo na
wet osobie trzeciej, (gdyby tego stanowczo wymagał interes dzie
cka), ustala udział każdego z rodziców w ciężarach utrzymania
1 wychowania dziecka, zapewnia, każdemu z rodziców, któremu 
dziecko nie zostało powierzone, a nie pozbawionemu władzy rodzi
cielskiej, możność wykonywania dozoru nad wychowaniem i w y
kształceniem dziecka oraz utrzymywanie z niem osobistych sto
sunków w warunkach przez sąd określonych, —  może przyznać pra
wo widzenia się z dzieckiem nawet małżonkowi pozbawionemu 
władzy rodzicielskiej (art. 72 Projektu).

O ile dziecko powierzono osobie trzeciej, żadne z rodziców nie 
będzie miało zarządu i użytkowania z majątku dziecka (art, 73 ust.
2 Pro:ektu).

Rozwód pociąga za sobą te same skutki cywilne co rozłącze
nie, —  z tą jednak różnicą, że osoby rozwiedzione mogą zawierać 
nowe związki małżeńskie za życia dotychczasowego współmałżon
ka (art. 78 Projektu). Innemi słowy —  skutki, które pociągnęło za 
sobą rozłączenie, nie ulegają zmianie przez konwersję rozłączenia 
na rozwód. Sam rozwód właściwie żadnych nowych skutków — 
z wyjątkiem prawa zawierania nowego małżeństwa oraz wpływu
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na nazwisko żony — za sobą nie pociąga; co do nazwiska żony Pro
jekt stanowi, że żona rozwiedziona powraca do używania nazwiska, 
które miała przed zawarciem rozwiedzionego małżeństwa; sąd mo
że jej przyznać prawo zachowania nazwiska nabytego przez mał
żeństwo, o ile żona ma z małżeństwa dzieci małoletnie tego same
go nazwiska (art. 79 Projektu).

Dopiero przez porównanie przepisu o wpływie rozwodu na na
zwisko żony z przepisem art. 64 Projektu o ustaniu praw i obowiąz
ków wzajemnych, płynących z małżeństwa, — w  razie orzeczonej 
separacji, —  wnioskujemy, że rozłączenie nie pociąga za sobą usta
nia prawa żony do noszenia nazwiska męża, jako prawa jedno
stronnego, niewymienionego wyraźnie w przepisach o rozłączeniu, 
'-o  się tyczy wpływu unieważnienia małżeństwa na prawo (obowią
zek) żony do noszenia nazwiska męża, to kwestja ta budzi w Pro
jekcie pewne wątpliwości. Projekt nie zawiera ogólnego przepisu, 
jakie skutki pociąga za sobą unieważnienie związku małżeńskiego; 
domyślamy się oczywiście, że unieważnienie, z wyjątkami wskaza- 
nemi w Projekcie (art. 49 i 50), ma skutek niszczący. Lecz art. 49 
ust. 2 utożsamia małżonka, który zawarł w dobrej wierze małżeń
stwo, później unieważnione, z małżonkiem rozłączonym, uznanym 
za niewinnego. Wydawałoby się przeto, że żona, która zawarła 
unieważnione potem małżeństwo w dobrej wierze, zachowa prawo 
do nazwiska, które przez małżeństwo nabyła, ponieważ żona roz
łączona, nawet w wypadku winy, nazwisko to zachowuje. Jednak 
nie sądzimy, by ustawodawca miał na myśli takie rozstrzygnięcie. 
Utrata prawa do nazwiska nie jest w systemie Projektu uzależnio
na od winy lub braku winy, dobrej lub złej wiary (art. 79 Projektu), 
toteż sądzimy, że po unieważnieniu małżeństwa żona powraca do 
używania nazwiska, które nosiła przed zawarciem związku. Szko
da tylko, że Projekt myśli tej nie sformułował wyraźnie,

VI. JURYSDYKCJA I POSTĘPOWANIE.

Przedmiotem uwag niniejszych nie jest omówienie przepisów 
proceduralnych i jurysdykcyjnych. Pro informatione więc tylko za
znaczamy, że Projekt powierza jurysdykcję w sprawach małżeń
skich sądom powszechnym (art. 81 Projektu).
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KONSTANTY APOŁŁOW.

Egzekucja należności orzeczonych w postę
powaniu sądowem.

W  związku z wejściem w życie Ustawy z dn. 10 marca 1932 r. 
<0 przejęciu egzekucji administracyjnej przez władze skarbowe i o po
stępowaniu egzekuęyjnem władz skarbowych (Dz. Ust. 32 poz. 328) 
oraz wydaniem na zasadzie tej Ustawy Rozporządzenia Rady Mi
nistrów z dn. 25 czerwca 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem władz 
skarbowych (Dz. Ust. 62 poz. 580) i Rozporządzenia Rady Ministrów 
z dn. 25 czerwca 1932 r. o wyłączeniu niektórych rodzajów świadczeń 
pieniężnych z pod egzekucji urzędów skarbowych (Dz. Ust. 62 poz, 
581) — powstały wątpliwości, jakie organa są właściwe do ściągania 
grzywien, kar pieniężnych, nawiązek, opłat i kosztów zasądzonych 
w sądowem postępowaniu kamem, jakie organa są właściwe do egze
kwowania zasądzonych należności z powództw cywilnych w spra
wach karnvch, jaki tryb należałoby stosować przy wydawaniu ty
tułów wykonawczych w  t. zw. leśnych sprawach karnych gwoli 
uniknięcia egzekucji z tego samego tytułu wykonawczego przez róż
ne organa egzekucyjne i t. d.

Wątpliwości te można będzie rozstrzygnąć przez zestawienie 
nowowprow.idzonych przepisów z dawniej obowiązującemi.

W  myśl art. 1 Ustawy z dn, 10 marca 1932 r. Dz. Ust. 32 poz. 328 
do przymusowego ściągania wszelkiego rodzaju świadczeń pienięż
nych, które mogły być ściągane na podstawie obowiązujących przepi
sów w trybie administracyjnym, właściwe są wyłącznie urzędy skar

bowe. Wi myśl § 3 Rozp. Ministra Sprawiedliwości z dn. 25 czerwca 
1929 r. o wykonywaniu egzekucji w sprawach karrtych przez organa 
gminne (Dz. Ust. 47 d o z . 386) organa te przeprowadzały egzekucję 
w sprawach karnych w zakresie i trybie, przewidzianym Rozporzą
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 22 marca 1928 r. o postę
powaniu przymusowem w administracji (Dz. Ust. 36 poz. 342) czyli 
w  trybie administracyjnym. Zgodnie z art. 2 powołanej Ustawy z dn. 
10 marca 1932 r. Dz. Ust. 32 poz. 328 grzywny, kary pieniężne, na
wiązki, opłaty i koszty zasądzone w sądowem postępowaniu karnem 
mogą być ściągane na polecenie władzy sądowej lub prokuratorskiej 
bądź przez urzędy skarbowe, bądź według dotychczasowych przepi
sów przez sądowe organa egzekucyjne. Według art. 1 i 2 Dekretu 
Rady Regencyjnej z dn. 22 lutego 1918 r. w przedmijcie przepisów 
lla komorników (Dz. Pr. Nr. 5 poz. 10) komornicy są urzędnikami 
wymiaru sprawiedliwości, powołanymi do wykonywania wyroków 
i decyzyj sądów wszelkich stopni, a przy spełnianiu swych czynności 
kierują się przepisami, zawartemi w  Ustawach sądowego postępowa
nia cywilnego i karnego; komornik zatem jest wyznaczony wyłącznie 
do prowadzenia egzekucji należności zasądzonych w postępowaniu 
sądowem cywilnem i kamem i przeto jest „sądowym organem egze
kucyjnym", Wprawdzie przed datą wejścia w  życie Rozporządzenia 
Rady Ministrów z dn 25 czerwca 1932 r. o postępowaniu egzekucyj
nem władz skarbowych (Dz. Ust. Nr. 62 poz. 580) organa gminne 
.również wykonywały w pewnym zakresie egzekucję w  sądowych
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sprawach karnych z mocy § 3 art. 46 przep. wprow. K. P. K. 
i wspomnianego Rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości z dn. 25 
czerwca 1929 r. Dz. Ust, Nr, 47 poz. 386, a w sprawach cywilnych 
x  mocy art. 158 U. P, C., jednak organa te spełniały i spełniają inne 
czynności urzędowe, nie wyłączając egzekucji na żądanie władz ad
ministracyjnych,  ̂trudno więc uważać organa gminne za „sądowe 
organa egzekucyjne".

Wniosek, że wymienione w art. 2 Ustawy z dn. 10 marca 1932 r. 
Dz. Ust. poz. 328 wyrazy „sądowe organa egzekucyjne" dotyczą tylko 
komorników znajduje ponadto potwierdzenie w § 1 p, b) i § 2 p. b) 
Rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 25 czerwca 1932 r. o wyłącze
niu niektórych rodzajów świadczeń pieniężnych z pod egzekucji urzę
dów skarbowych (Dz, Ust. Nr. 62 poz. 581), gdyż według tych prze
pisów egzekucję należności, ściąganych na mocy orzeczeń wydanych 
w  postępowaniu cywilnem przez sądy grodzkie w b. zaborze rosyj
skim, przeprowadzają „sądowe organa egzekucyjne lub organa gmin
ie na zasadzie dotychczasowych przepisów" czyli z mocy art. 158 

U. P. C.j cytowany tekst żadnych wątpliwości nie nastręcza i wy
raźnie wskazuje, że przez sądowy organ egzekucyjny należy rozu
mieć tylko urząd komornika.

Z powyższych wywodów wynika, że grzywny, kary pieniężne, 
opłaty i koszty zasądzone w sądowem postępowaniu karnem mogą 
być ściągane od daty wejścia w życie wydanego na zasadzie art. 3 i 4 
Ustawy z dn. 10 marca 1932 r. Dz. Ust. poz. 328 Rozporządzenia! Ra
dy Ministrów z dn. 25 czerwca 1932 r, o postępowaniu egzekucyjnem 
władz skarbowych (Dz. Ust. poz. 580) —  tylko przez komorników 
sądowych lub przez, urzędy skarbowe, zgodnie bowiem z art. 6 Usta
wy z dn. 1C marca 1932 r, Dz. Ust poz. 328 i § 128 Rozp. Rady Mi
nistrów z dn. 25 czerwca 1932 r. Dz. Ust. poz. 580 z dniem Uzyskania 
mocy obowiązującej tego Rozporządzę nia ulegają zawieszeniu na 
czas jego obowiązywania wszelkie dotychczasowe przepisy, doty
czące przedmiotów w niem unormowanych, a więc i § 3 art. 46 
przep. wprow. K. P. K, oraz Rozporządzenie Ministra Sprawiedli
w ości z dn. 25 czerwca 1929 r. o wykonywaniu egzekucji w spra
wach karnych przez organa gminne (Dz. Ust. poz. 386).

Organa skarbowe przy egzekucji świadczeń pieniężnych, orze
czonych w sądowem postępowaniu karnem, kierować się będą prze
pisami nowowpiowadzonego Rozporządzenia z dn, 25 czerwca 1932 r. 
Dz. Ust. poz. 580, a komornicy — dotychczasowemi przepisami czyli 
według art. 46 § 1 przep. wprow. K. P. K, w związku z pozosta
wionym w mocy art. 974 ros. U. P. K. wińm Dostępować trybem 
przewidzianym dla wykonania wyroków w sprawach cywilnych,

Z cytowanego już tekstu § 1 p, b) i § 2 p, b) Rozporządzenia 
Rady Ministrów z dn. 25 czerwca 1932 r. o wyłączeniu niektórych 
rodzajów świadczeń pieniężnych z pod egzekucji urzędów skarbo
wych (Dz. Ust. poz, 581) powstać może kwestja, jakie organa egze
kucyjne —  czy komornicy j urzędy skarbowe, czyteż komornicy 
i organa gminne —  są właściwe do ściągania należności, zasądzo
nych przez sądy grodzkie w b. zaborze rosyjskim z powództw cy
wilnych w sprawach karnych (proces adhezyjny).
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Odpowiedź w tym względzie zaczerpnąć można najlepiej z sa
mego uzasadnienia Ustawy z, <Jn. 10.111.1932, Na podstawie motywów 
do tej ustawy należy przyjść do wniosku, że przejęcie egzekucji admi
nistracyjnej p-zez władze skarbowe dotyczy tylko- egzekucji prowa
dzonej poprzednio przez organa administracyjne według zasad Roz
porządzenia o postępowaniu przymusowem w administracji z dnia 
22.111.1928 r., a nie egzekucji dokonywanej przez organa administra
cyjne według innych jakichkolwiek przepisów. Natomiast w b. za
borze rosyjskim wyroki i decyzje sądów grodzkich z powództw cy
wilnych, w tem i wytoczonych w sprawach karnych, organa gminne 
wykonywały w myśl art. 159 U. P. C. według przepisów księgi II tej 
Ustawy z ograniczeniem, że w myśl art. 1503 i 1139 U. P. C. w sto
sunku do majątku nieruchomego egzekucja mogła być wykonywana 
tylko przez komorników. Przepisy więc § 1 p. b) i § 2 p. b) Rozp. 
z dn. 25.VI.1932 r. Dz. Ust. poz. 581 ustanawiają wyjątek od zasa- 
dy, która przypadku objętego tym wyjątkiem nie dotyczy.

Pozatem powstać może jeszcze nowa wątpliwość a mianowicie, 
czy przez wymienione w Rozporządzeniu z dn. 25.VI. 1932 r. wyrazy 
„postępowanie cywilne" należy rozumieć postępowanie przed sądem 
cywilnym w odróżnieniu od procesu karnego i adhezyjnego, czyteż 
charakter należności, wynikającej z powództwa cywilnego bez wzglę
du na to, przed jakim — karnym czy cywilnym —  sądem zostało w y
toczone. Gramatyczna wykładnia przemawiałaby za pierwszą od
powiedzią, logiczna zaś —  za drugą, trudno bowiem uzasadnić, dla
czego powództwo cywilne, wytoczone w  procesie adhezyjnym, było
by poddane w  fazie egzekucji innym przepisom, niż powództwo wy
toczone przed sąd cywilny. Tak więc za właściwe do ściągania na
leżności zasądzonych przez sądy grodzkie w  b. zaborze rosyjskim 
w związku z wytoczonem w sprawie karnej powództwem cywilnem—  
uznać należy komorników sądowych i organa gminne nie zaś Urzędy 
skarbowe.

Przewidziane w art. 627 cz. ITK. K. z 1903 r. odszkodowanie 
tytułem pojedvńczej wartości zdefraudowanego dizewa w sprawach 
leśnych karnych nie należy do kategorji świadczeń pieniężnych w y
mienionych w  art. 2 Ustawy z dn. 10.111.1932 r. Dz. Ust. poz. 328 
i w  § 3 art. 46 przep. wprow. K, P. K., a przeto może być ściągane 
tylko przez komorników. Odszkodowanie to, którego można docho
dzić zarówno w  drodze karnej, jak cywilnej, nie ulega przedawnie
niu i umorzeniu na jednakowych z karą grzywny i nawiązką zasa
dach (S. N. 31/19 i inn.), z drugiej strony odszkodowanie to w  pro
cesie karnym nie stanowi powództwa cywilnego, jest zasądzone 
z urzędu i bez uiszczenia w  procesie karnym jakichkolwiek opłat. 
Ściągnięcia jednak tego odszkodowania nie zarządza się z urzędu, 
jak to wynika z § 24 p. 1 Ust. 2 Rozp. Ministra Sprawiedliwości, z dn. 
29.111.1932 r. o  kasach sądowych (Dz. Urz. Nr. 5/32), w  myśl któ
rego sądy z urzędu czuwają nad ściąganiem tylko nawiązek, lecz 
nie odszkodowania tytułem pojedynczej wartości zdefraudowanego 
drzewa. W  związku z tem i wobec treści p. 19 § 1 Rczp. Rady Mi
nistrów z dn. 30 lipcail924 r.; (Dz. Ust. Nr. 71 poz. 689) powstaje kwe
stja, czy komornicy mają prawo pobierać zaliczki na koszty egze
kucyjne, w  szczególności od państwowych nadleśnictw, w  sprawach,
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które dotyczą egzekwowania pomienionych odszkodowań. Następ
nie wyłania się dalsze wątpliwość, w jakim trybie należy zarządzać 
egzekucję tych odszkodowań — czy przez wydawanie tytułów wyko
nawczych z całego wyroku skazującego za defraudację leśną, czy też 
w formie odć zielnego — tylko co do odszkodowania —  tytułu wy 
konawczeąo, który sąd wydawałby pokrzywdzonemu na jego żąda
nie; zgodnie z ustaloną judykaturą (S. N. 100/23 ii inn.) pokrzywdzony 
może zrzec się nie tylko zasądzenia pojedyńczej wartości zabranego 
mu z lasu drzewa, lecz i nawiązki, z braku jednak wyraźnego zrze
czenia się należy z urzędu zasądzać potrójną wartość drzewa; w y 
nikałoby stąd, że również z urzędu należy zarządzać ściągnięcie 
i nawiązki i pojedyńczej wartości drzewa; natomiast z § 24 Rozp.
0 kasach sądowych wypływa odmienna zasada, odmiennie również 
od szeregu lat ukształtowała się praktyka w wielu sądach grodz
kich, które na potrójną wartość zdefraudowanego drzewa wydają 
oddzielne tytuły wykonawcze tylko na żądąnie pokrzywdzonych
1 pobierają od tych tytułów po 2 zł. opłaty kancelaryjnej, jak w spra

wach cywilnych.
Kontynuowanie praktyki wydawania oddzielnych tytułów w y

konawczych na potrójną wartość zdefraudowanego drzewa jest 
obecnie nader niewskazane. W razie przesłania takiego tytułu wy 
konawczego urzędowi skarbowemu ograniczy się on do ściągania 
nawiązki, a co do odszkodowania będzie mógł prowadzić egzekucję 
tylko komornik. Jeśli zaś wziąć pod uwagę, że w myśl okólnika 
Ministra Sprawiedliwości Nr. 1663/1. U./32 (Dz. Urz. Nr.14/32) egze
kucję wszelkich należności w sprawach karnych, a w ęc i nawiązek, 
należy zlecać komornikom wówczas tylko, gdy zobowiązani miesz
kają w miejscach siedziby komorników, że skazani w sprawach O’ de
fraudację leśne przeważnie zamieszkują w  miejscowościach wiej
skich czyli poza miejscami tych siedzib, gdyby uznać nawet, iż ko
mornicy mają prawo pobierania zaliczek od osób interesowanych na 
koszty egzekucyjne w związku z egzekwowaniem wspomnianych od
szkodowań i, że przeto okólnik ten nie ma zastosowania do egzeku
cji tych odszkodowań (por. uzasadnienie okólnika) — to okaże się, 
że najczęściej egzekucię z jednego wyroku skazującego za defrauda • 
cję leśną będą prowadziły dwa organy egzekucyjne w trzech od 
dzielnych fazach, przyczem z jednego tytułu wykonawczego — dwa 
różne organy: 1) z tytułu wykonawczego co do grzywny, opłat i kosz
tów postępowania —  urząd skarbowy, 2) z: dotyczącej nawiązki częś
ci wvdanego oddzielnie tytułu wykonawczego na potrójną wartość 
zdefraudowanego drzewa — urząd skarbowy i 3) z części tegoż ty 
tułu wykonawczego, dotyczącej odszkodowania, nieulegającego za
mianie na areszt, — komornik sądowy.

Stan taki przeczyłby idei wprowadzenia w życie Ustawy z dnia 
10 marca 1932 r. Dz. Ust. poz. 328, w uzasadnieniu której czytamy: 
„Nieskoordynowanie działalności władz egzekucyjnych i stosunkowa 
przy obecnych przepisach trudność (głównie z powodu istnienia nie
zależnych od siebie władz egzekucyjnych) należytego jej sharmo- 
nizowania i nadania jej właściwego kierunku pociąga za sobą cały 
szereg ujemnych i szkodliwych następstw dla normalnego i prawidło
wego funkcjonowania poszczególnych związków prawa publicznego.
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IW szczególności zdarza się często, że akcja egzekucyjna rozmaitych 
organów kieruje się raz po raz na tych samych płatników, wyczer
pując ich lub rujnując, co z jednej strony wywołuje rozgoryczenie, 
z drugiej —  utrudnia ściągnięcie należności. Z tych względów Usta
wa przewiduje —  narazie tytułem próby —  ześrodkowanie całej 
akcji egzekucyjnej w stosunku do wszelkiego rodzaju należności, 
którym obowiązujące przepisy przyznają prawo ściągalności w try
bie administracyjnym, w ręku władz skarbowych'1...

Dla uniknięcia egzekucji z jednego tytułu wykonawczego, obej
mującego nawiązkę i pojedyńcze odszkodowania z art. 627 K. K. 
z 1903 r., przez różne organy egzekucyjne — wskazanem jest, by 
sądy grodzkie wydawały nadleśnictwom i wogóle osobom uprawnio
nym tytuły wykonawcze tylko na to odszkodowanie, tytuły zaś co 
do pozostałej części wyroku, a mianowicie nawiązki, grzywny, opłat 
i kosztów postępowania kierowały do egzekucji same ex officio. 
.Wskazówka ta znajduje uzasadnienie we wspomnianym przepisie 
§ 24, a nadto i § 4 p. 2 Rozp. o kasach sądowych z dn. 29.II1.1932 r. 
co do obowiązku sądów czuwania z Urzędu nad ściągnięciem na
wiązek, zap’sywania ich dla kontroli w księdze należności, obo
wiązku organów egzekucyjnych wpłacania wszelkich należności na 
konto czekowe sądu (por. § 5 instrukcji Ministra Skarbu z dn. 23.VII. 
1932 r. — Monitor Polski poz. 200,32) i wypłacania dopiero przez 
sądy osobom trzecim ich należności kontrolowanych w powyższy 
sposób.

W  myśl Rozp. Ministra Skarbu z dn. 23.VII.1932 r. w sprawie 
sposobu ustalenia należności nieściągalnych oraz terminu przekaza
nia urzędom skarbowym należności ściągalnych do dalszej egzekucii 
(Monitor Polski Nr. 169/32 poz. 199), wydanego w porozumieniu 
z innymi zainteresowanymi Ministrami na podstawie § 126 Rozp. 
Rady Ministrów z dn. 25.VI.1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem 
władz sKarbowvch (Dz. Ust. Nr. 62 poz. 580) —  specjalna komisja 
zajmie się ustaleniem nieściągalności należności, których termin 
płatności upłynął przed 1 stycznia 1932 r., o ile prowadzona celem 
ich ściągnięcia egzekucja pozostała bezskuteczna z powodu zupeł
nego braku majątku u zobowiązanego względnie u osób odpowie
dzialnych za te należności; w skład komisji wchodzą: przedstawi
ciel urzędu skarbowego jako przewodniczący, przedstawiciel władzy 
lub instytucji żądającej ściągnięcia należności oraz przedstawiciel 
dotychczascwej władzy egzekucyjnej; w myśl pisma okólnego Mi
nisterstwa Skarbu z dn. 12.IX.1932 r. L. D. V. 38473/1/32 do wszyst
kich izb i urzędów skarbowych —  o ile wierzyciel i władza egze
kucyjna są jedną i tą samą osobą, wówczas władza ta deleguje tylko 
jednego przedstawiciela, któremu przysługuje w tym wypadku pra
wo oddania dwóch głosów; oświadczenia członków komisji mogą 
być wyrażone w drodze korespondencji; przewodniczący komisji— 
kierownik urzędu skarbowego lub jego zastępca — zwołuje komisję 
i wyznacza jej termin na żądanie dotychczasowej władzy egzekucyj
nej lub wierzyciela. Według § 6 tego Rozp. sprawy o należności, 
których termin płatności upłynął po dniu 31.XII. 1931 r., należy bez 
badania ich ściągalności przekazać wiaz z aktami właściwemu 
urzędowi skarbowemu w ciągu miesiąca po uzyskaniu mocy obo-
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wiązującej Rozp. Rady Ministrów z dn. 25.VI.1932 r. o postępowa
niu egzekucyjnem władz skarbowych.

W  odniesieniu zatem do spraw sądowych, należności prawo
mocnie orzeczone przed 1 stycznia 1932 r., a egzekwowane bezsku
tecznie wobec niewykrycia u skazanych lub odpowiedzialnych żad
nego majątku — będą podlegać egzekucji przez Urzędy skarbowe 
dopiero wskutek postanowień wspomnianej komisji; należności zaś 
zasądzone orzeczeniami karnemi, które uprawomocniły się po dniu 
31 grudnia 1931 r. można przekazać do egzekucji skarbowej bez 
komisyjnego badania w terminie z § 6 Rozp. Ministra Skarbu z dnia 
23.VII.1932 r. (Monitor Polski poz, 199/32).

Z zestawienia przytoczonych przepisów wynika, że:
1) egzekucję z tytułów wykonawczych ze spraw cywilnych są

dów grodzkich w b. zaborze rosyjskim prowadzić mogą komor
nicy lub organa gminne;

2) należności zasądzone przez sądy grodzkie w b. zaborze ro
syjskim w związku z wytoczonem powództwem cywilnem w spra
wie karnej — mogą ściągać bądź komornicy, bądź organa gminne;

3) należności, dotyczące nawiązek w sprawach leśnych, można 
kierować do egzekucji bądź do komorników, bądź do urzędów skar
bowych, przyczem komornikom należy zlecać egzekucję tylko 
wówczas, gdy zobowiązani mieszkają w miejscach) siedziby tych 
organów egzekucyjnych;

4) należności tytułem odszkodowania z art. 627 cz. II K. K. 
z 1903 r. mogą być ściągane tylko przez komorników;

5) grzywny, kary pieniężne, nawiązki, opłaty i koszty prawo
mocnie zasądzone w sądowem postępowaniu karnem przed 1 stycz
nia 1932 r., jeśli poprzednio wszczęta nieskarbowa egzekucja nie 
odniosła skutku z powodu zupełnego braku majątku u skazanych lub 
osób odpowiedzialnych za te należności —  można przekazać do 
egzekucji skarbowej dopiero wskutek postanowień specjalnej ko
misji;

6) tytuły wykonawcze na potrójną wartość zdefraudowanego 
drzewa (art. 627 K. K.), które już wydały sądy grodzkie, należy 
skierować do egzekucji albo w całości do komorników, jeśli zobo
wiązani nreszkają w miejscach ich siedziby, albo co do nawiązki 
do urzędów skarbowych, a co do pojedyńczej wartości zdefraudo
wanego drzewa do komorników.

De lege ferenda dla uniknięcia egzekucji z jednego wyroku ska
zującego przez różne organa egzekucyjne wskazanem jest upraw
nienie urzędów skarbowych do ściągania odszkodowań z art. 627 
cz. II K. K., zwłaszcza, że odszkodowania te wynikają z tytułu pu
bliczno - prawnego, z ustawy karnej; urzędy skarbowe przy ścią
ganiu tych odszkodowań mogłyby zawsze korzystać z zastrzeżo
nego w § 58 Rozp. Rady Ministrów z dn. 25.VI.1932 r. Dz. Ust. 
poz. 580 prawa żądania zaliczki na wydatki w postępowaniu egze~ 
kucyjnem.

W  każdym razie pożądaną byłaby zmiana okólnika Ministra 
Sprawiedliwości Nr. 1663/1 U/32 (Dz. Urz. 14/32) w tym sensie, aby 
wyroki skazujące za defraudację leśne wykonywali komornicy
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i poza miejscami swych siedzib, co przyczyniłoby się do ześrodko- 
wania akcji egzekucyjnej w  ręku jednego organu egzekucyjnego.

Scalenie akcji egzekucyjnej w myśl Rozporządzenia Rady Mi
nistrów z dn. 25.VI.1932, (D, U. Nr. 62), wzorowanego odpowiednie- 
mi modyfikacjami na przepisach projektu prawa o egzekucyjnem po
stępowaniu sądowem, wprowadzone zostało, sądząc z motywów do 
Ustawy z dn. 10 marca 1932, na razie tytułem próby. Przyszłość 
najbliższa dopiero wykaże, w jakim stopniu komasacja ta okaże się 
praktyczną i życiową jak również, czy celowem jest wprowadze
nie nowych przepisów o egzekucji skarbowe1] także w stosunku do 
należności ściąganych na podstawie orzeczeń sądowych.

Powyższy artykuł został napisany i przesłany Redakcji przed 
ogłoszeniem w Dzienniku Ustaw Prawa o sądowem postępowaniu 
egzekucyjnem z dnia 27 października 1932 r. oraz przepisów wpro
wadzających to Prawo (Dz. Ust. Nr. 93 poz. 803 i 804), które wcho
dzi w życie z dniem 1 stycznia 1933 r. Z mocy art. VII tychże 
przepisów wprowadzających egzekucję w sprawach karnych grzy
wien, kar pieniężnych, opłat sądowych i kosztów postępowania 
prowadzą komornicy na polecenie sądu lub prokuratora według 
przepisów o sądowem postępowaniu egzekucyjnem z pewnemi 
zmianami, a nadto władze gminne (nie miejskie) na polecenie sądu 
(lecz nie prokuratora) — według przepisów o egzekucji świadczeń 
pieniężnych w trybie postępowania przymusowego w administracji. 
Z mocy art. 1 Prawa o sąd, post. egzek. z dnia 27.X .1932 r. egze
kucję wszelkich innych należności orzeczonych w postępowaniu 
sądowem prowadzą komornicy, a poza tem w myśl art. VIII przep. 
wprow. Minister Sprawiedliwości może oznaczyć w drodze rozpo
rządzenia okręgi sądów grodzkich, w których egzekucję poza sie
dzibą komornika celem zaspokojenia należności pieniężnych, nie 
przewyższających pięciuset złotych, przeprowadza sanjorząd.owa 
władza miejska lub gminna, przyczem w zakresie czynności egze
kucyjnych władza samorządowa podlega sądowi; gdyby do czasu 
wejścia w życie Prawa o sąd. post. egzek. i przepisów wprowadza
jących to Prawo nie zostały wydane przewidziane w nich rozporzą
dzenia, stosować należy odpowiednie przepisy dotychczasowe 
(art. LXXVIII przep. wprow.).

Prawo o sądowem postępowaniu egzekucyjnem i przepisy 
wprowadzające to Prawo nie uchyliły mocy obowiązującej Ustawy 
z dn. 10.111.1932 r. (Dz. Ust, Nr. 32 poz. 325) i Rozporządzenia Rady 
Ministrów z dn. 25.VI.1932 r. (Dz. Ust. Nr. 62 poz. 580) co do egze
kucji skarbowej grzywien, kar pieniężnych, nawiązek, opłat i kosz
tów orzeczonych w sądowem postępowaniu karnem, jednak przy
wróciły egzekucję w trybie administracyjnym przez władze gminne 
na polecenie sądu grzywien, kar pieniężnych, opłat sądowych 
i kosztów postępowania w sprawach karnych, nawiązki zaś władze 
samorządowe gminne i miejskie będą mogły ściągać dopiero 
z chwilą wydania przewidzianego w art. VIII przep._ wprow. Prawo 
o sąd. post. egzek. rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości.
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DR ADAM  BFRGER.

U siłowanie przestę pst wa.
(Uwagi do art. 23 § 1 K. K. z r. 1932)

I.

Pojęcie usiłowania w K. K. z r. 1932,
Przestępstwa umyślne występują w dwuch fazach: bądź to 

w fazie usiłowania, bądz też w fazie dokonania. Czynności przygo
towawcze są w zasadzie bezkarne; przy najcięższych przestęp
stwach są one obłożone karą, jako delicta sui generis: przygoto
wania do zbrodni stanu — art. 96, 97 i 98 K . K. —  do sprowadzenia 
niebezpieczeństwa powszechnego — art. 218 K K., — udział
w  związku, mającym na celu przestępstwo, lub w bezprawnym 
związku zbrojnym — art. art. 166, 167 K. K,, — przechowywanie 
lub przewożenie pism, druków i wizerunków, podburzających do 
przestępstwa lub gloryfikujących je — art. 155 K. K., —  sporządza
nie, nabywanie albo przechowywanie środków technicznych do 
fałszowania pieniędzy — ait. 179 K. K.; — fałszowanie lub naby
wanie pieczęci, stempla lub innego narzędzia w celu podrobienia 
lub przerobienia dokumentu — art. 188, i t, p.

Kodeks karny z r. 1932 w  swym art. 23 § 1 podaje określenie 
usiłowania, nie uzależniając ‘ego karalności od ciężaru gatunkowego 
danego przestępstwa (zbrodni lub występku). Usiłowanie wykro
czeń karze nie podlega (art. 5 § 1 Prawa o wykroczeniach z r. 1932).

Według przepisu art. 23 § 1 K. K., usiłowaniem przestępstwa 
jest przedsiębranie przez sprawcę działania, skierowanego bez~ 
pośrednio ku urzeczywistnieniu powziętego przezeń zamiaru 
przestępnego, oraz niedokonanie zamierzonego przestępstwa.

Przepis ten, będąc konsekwencją żasć dy subjektywistycznej', 
stanowiącej jedną z kardynalnych podstaw Kodeksu, zrywa z przy- 
jętem dotychczas przez Większość prawodawstw przedmiotowym 
ujmowaniem usiłowania, jako początku wykonania czynu przestęp
nego (art. 2 franc. Code penal, art, 43 K. K. niemieckiego z r. 1871, 
art, 49 K. K. ros. z r. 1903), i główny nacisk kładzie na zamiar 
przestępny sprawcy, uzewnętrzniony przedsiębraniem działań, ma
nifestujących ów zamiar niedwuznacznie: „Usiłowanie według
nowożytnych zapatrywań ma być niedwuznaczną manifestacją za
miaru" (Uzasadnienia projektu K o m i s j i  K o d y f i k a c y , n e j ,  
Tom V, zeszyt 3 ogólnego zbioru Druków, str. 36).

Punktem ciężkości nowej definicji pojęcia usiłowania jest więc 
p r z e d s i ę b r a n i e  d z i a ł a n i a ,  skierowanego bezpośrednio 

■ ku zrealizowaniu zamiaru sprawcy. Z analizy tego określenia 
i z wykładni gramatycznej odnośnego przepisu wynika, że zdanie 
poboczne, które brzmi: „skierowane bezpośrednio ku urzeczy
wistnieniu tego zamiaru", określa, charakteryzuje s a m o  d z i a 
ł a n i e ,  k t ó r e ,  j a k o  t a k i e ,  winno posiadać cechę bez
pośredniego związku ze skutkiem. („Przy ustaleniu cech kary
godnego usiłowania musi mieć znaczenie istotne b e z p o ś r e d n i  
z w i ą z e k  podjętego działania z zamierzonem wykonaniem".
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Słowa prof. M a k o w s k i e g o  na VIII-em posiedzeniu Wydzia
łu Karnego K o m.  K o d y f .  przy omawianiu pojęcia usiłowania.— 
Protokuły rozpraw Kom. Kodyf., Tom I Zeszyt 1, str. 136). Zdanie 
to jest wyraźne i bliższych wyjaśnień nie potrzebuje, przeto w po- 
niższych wywodach należy się zastanowić nad dwoma zasadniczemi 
pierwiastkami omawianego pojęcia, któremi są ,,przedsiębranie'* 
i „działanie".

II.

„Przedsiębranie” (kto p r z e d s i ę b i e r z e  działanie).
Redakcja art. 23 § 1 K. K., duch języka polskiego, potoczne 

używanie wyrazu: „przedsiębrać", wykazują, że ten, kto działanie 
dopiero p r z e d s i ę b i e r z e ,  ten jeszcze we właściwem zna

czeniu nie az±ała, nie dokonywa, nie spełnia tego działania, a nawet 
samego działania jeszcze nie rozpoczyna: przedsiębranie działania 
jest pojęciem niewątpliwie szerszem od pojęcia działania, a nawet 
pojęciem innego, wstępnego w porównaniu do działania, rzędu.

Istnieje cały szereg sytuacji życiowych, które w znaczeniu jury- 
dycznem, w znaczeniu przeciętnego myślenia prawniczego, a nawet 
zwykłego rozumowania laika, nie tylko nie są usiłowaniem, ale nie 
stanowią nawet czynności przygotowawczych, zbliżonych do wyko
nania odnośnego przestępstwa, które jednak po myśli art. 23 § 1 
K. K. musiałoby być wtłoczone w  pojęcie „usiłowania".

Przepis art. 23 § 1 K. K. zaciera całkowicie granice między 
dalszemi i bliższemi czynnościair; przygotowawczemi z jednej stro
ny, a czynnościami urzeczywistniającemi i skierowanemi bez
pośrednio ku zrealizowaniu samego czynu przestępnego, z drugiej 
strony, zlewając usiłowanie z całą niezmierzoną masą zabiegów 
wstępnych sprawcy, wyraźnie jednak znamionujących jego wolę.

Ustawodawca, jak należy przypuszczać, nie miał zamiaru roz
szerzyć do takich granic pojęcia usiłowania, co wypływa jasno 
z motywów ustawodawczych Komisji Kodyfikacyjnej („ustawa 
karna nie może operować samym tylko nastrojem woli sprawcy... 
prawo karne zna sferę izolacyjną bezkarności, którą nazvwa czyn
nościami przygotowawczemi": Uzasadnienia projektu K o m .  Ko d . ,  
Tom V, Zeszyt 3 Ogólnego Zbioru Druków, str. 39), chciał on raczej 
położyć nacisk na bezpośrednie skierowanie działania przez 
sprawcę ku osiągnięciu zamierzonego celu. Powiedział jednak co 
innego, wpadając w ten sposób prawie całkowicie w błąd skryty
kowanego przez się stanowiska prawodawcy norweskiego, który 
w  art. 49 K. K. za usiłowanie uznał „działanie przez które sprawca 
miał zamiar rozpocząć wykonanie" (Uzasadnienia... Tom V, zeszyt 
3, strona 36).

Dla wykładni jednak ustawy rozstrzygającem jest nie to, co 
prawodawca życzył sobie przez nią powiedzieć, lecz to, co przez 
nią istotnie był wypowiedział, to, co sama ustawa mówi. Decyduje 
treść samej ustawy (Orzeczenie S ą d u  N a j w y ż s z e g o  C a ł e j  
I z b y  K a r n e j  z dni 23 listopada i 7 grudnia 1929 r.).

Głosów, ostrzegających przed podobnem ujęciem usiłowania,- 
nie brak było w łonie Komisji Kodyfikacyjnej. Przedewszystkiem'
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prof. K r z y m u s k i  zwrócił uwagę na konieczność rozróżnienia 
między czynnościami, jedynie zwiastującemu, zapowiadającemu 
zamiar przestępny a ^realizującemu go i zaliczenia tylko tych ostat
nich do dziedziny usiłowania. ,,0  usiłowaniu karalnem — słowa 
prof. Krzymuskiego — można mówić dopiero wtedy, gdy ktoś, 
powziąwszy zamiar sprowadzenia skutku przestępczego, postanowił 
spełnić czyn, mający urzeczywistnić ten zamiar, i to swoje posta
nowienie przejawił nie zwiastująco, lecz urzeczywistniające, to jest 
w  postaci czynu, zaczynającego je realizować1* (Protokół rozprawy 
VIII Posiedzenia Wydziału Karnego K o m.  K o d y f .  z dnia 20 
stycznia 1920 r. Tom I, Zeszyt 1, str. 136). Pozatem i ówczesny 
Prezes Wydziału Karnego Komisji Kodyfikacyjnej F r a n c i s z e k  
N o w o d w o r s k i ,  zaproponował nawet gotowe, o wiele traf
niejsze, określenie usiłowania, a mianowicie: „Usiłowaniem kary- 
godnem jest d z i a ł a n i e  skierowane bezpośrednio do wykona
nia zamierzonego przestępstwa, lecz nieosiągające zamierzonego 
skutku, czy dlatego, że skutek nie nastąpił z przyczyn, od woli 
sprawcy niezależnych, czy dlatego, że z takich samych przyczyn 
samo działanie uległo zatamowaniu". (Protokół rozprawy VIII-ego 
Posiedzenia Wydziału Karnego Kom Kodyf. z dnia 20 stycznia 
1920 roku, Tom I, Zeszyt 1, str. 137); wreszcie i. Drof. M a k o w s k i  
w  swym komentarzu do K. K. z r. 1932 dochodzi do tej samej 
koncepcji usiłowania, jer1 uak wbrew brzmieniu samei ustawy (Teza 
13 pod art. art. 23 — 25).

Projektodawca, a następnie ustawodawca wybrał jednak inne 
określenie usiłowania (art. 23 § 1 K. K.), stanowiące prawie dosłow
ne powtórzenie przepisu, definiującego usiłowanie w Kodeksie 
Karnym a u s t r y j a c k i m  z r. 18521), a pochodzącego prawie 
z przed półtora wieku, jako , że znajduje się on już w Kodeksie 
Karnym dla Galicji Zachodniej z r. 1796, — pomimo, że przepis 
ten z powodu swej niewyraźnej redakcji powodował był tak dla 
nauki prawa karnego austryjackiego, jak i dla orzecznictwa Naj
wyższego Trybunału Wiedeńskiego wiele trudności (wahania między 
teorją podmiotową, a przedmiotową, mieszanie dziedziny czynności 
przygotowawczych z dziedziną czynności wykonawczych).2)

Tak więc, należałoby, zgodnie — zresztą — z domniemaną 
wolą ustawodawcy polskiego i zasadą teorji subjektywistycznej, 
sformułować odnośny moment w określeniu usiłowania w sposób 
następujący: „Kto w zamiarze popełnienia przestępstwa d o p u 
s z c z a  s i ę  działania, skierowanego bezpośrednio ku urzeczy
wistnieniu tego zamiaru..." lub „Kto w  zamiarze popełnienia 
przestępstwa b e z p o ś r e d n i o  s k i e r o w u j e  działanie ku 
urzeczywistnieniu tego zamiaru..." j n

1) Art. 8: „Samo już usiłowanie wykonania złego uczynku jest zbrodnią,, 
skono tylko kto w z ł e j  m y ś l i  p r z e d s i ę w z i ą ł  c z y n n o ś ć  do 
r z e c z y w i s t e g o  w y k o n a n i a  z b r o d n i  p r o wa d z ą c ą  — „sobald 
der Bosgesinmte eine zur wiilrklichen Ausuebung fuehrende Handlung unternom- 
men hat“, — a dokonanie zbrodni tylko z przyczyny niemocy, nadejścia obce) 
przeszkody lub przypadku nie nastąpiło".

2) Porówo.: K r z y m u s k i ;  „Wykład prawa karnego", Kraków, 1911
Tom I, str. str. 387, 395, 398; tudzież R o s e n b l a t t ;  ,,’ cmentarz do austr. 
K. K.", Kraków, 1897 8 tezy i orzeczenia Najwyższego Trybunału pod art. 8.
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Glossy do Kodeksu Karnego.
NA MARGINESIE ROZDZIAŁU.

i
„PRZESTĘPSTWO NA SZKODĘ WIERZYCIELI".

I. U k r y c i e  a. z a t a j e n i e  mi e n i a .
Art. 276 przewiduje m. in. stan faktyczny „ukrycia przedmiotów majątko

wych w celu pokrzywdzenia wierzycieli". Nasuwa się tutaj kwestja, w którym 
momencie musi istnieć u dłużnika wspomniany animus nocendi: czy konieczne 
jest, aby zachodził on od samego początku „ukrycia", czy też wystarczy, jeżeli 
pojawi się w czasie „ukrywania". Nietrudno wyobrazić sobie wypadek tak’ kiedy 
mienie było ukryte w swoim czasie bynajmniej n i e przed wierzycielami 
i n ie  w intencji ich pokrzywdzenia, potem wszakże ukrywane jest w d a l 
s z y m  c i ą g u  — już z chęci zmniejszenia pokrycia wierzytelności; np. kapi
talista lokuje swoje oszczędności w bankach zagranicznych, ze względów cho
ciażby podatkowych; potem jego położenie majątkowe pogarsza się, moiże dojść 
nawet do upadłości, pieniądze te stanowią całko wite zabezpieczenie wierzycieli, mi
mo to jednak odmawia, on wskazania, gdzie się te pieniądze znajdują.

Zagadnienie powyższe posiada tem większe znaczenie praktyczne, że no
wa ustawa nie posiada odpowiedników art. 599 p. 1 i 606 p. 1 i 2 dawnego Ko
deksu, które to przepisy przewidywały kary za ,,nieoznajmien'e" „przemilczenie" 
i „fałszywe zeznanie ‘ (bez przysięgi) o mieniu, przy pomocy którego można było 
zaspokoić roszczenia wierzycieli.

Ze swej strony nie widzimy żadnych przeszkód przeciwko takiej rozsze
rzającej wykładni art. 276; „ukrycie" względnie „ukrywanie" mien-a ma cha
rakter przestępstwa t r w a ł e g o ;  pod określenie to podpadają wszystki a te 
działania, które uniemożliwiają f a k t y c z n i e  wierzycielom dostęp do jakiej
kolwiek części majątku dłużnika, a polegają na z a t a j e n i u  m a j ą t k u .  Brak 
podstaw do twierdzenia, aby przez „ukrywanie" należało rozumieć tylko fizyczne 
umieszczenie w „ukryciu", a nie dało się pod to pojęcie podciągnąć i p r z e .  
m i l c z e n i e  posiadanego maj ątku.

II. U ż y c i e  k s i ą g  s f a ł s z o w a n y c h ,

Art. 281 przewiduje cztery rodzaje przestępnego działania: 1) prowadzenie 
ksiąg v/ sposób niezgodny z prawdą czyli t. zw. „fałsz intelektualny"; 2) podra
biam e i przerabianie — fałsz materjalny; 3) uszkodzenie (i zniszczenie) oraz 
■4} ukrycie ksiąg.

Wyliczenie powyższe ma charakter ograniczający; posiada ono pozorną 
lukę, gdyż ponrnięty został wypadek świadomego użycia za autentyczne ksiąg, 
zawierających fałsz bądź jednego bądź drugiego typu. Będzie to miało znacze
nie praktyczne oczywiście tylko wówczas, gdy osoba, posługująca się sfałszowa- 
nemi księgami, nie będzie identyczna ze sprawcą fałszu. W  rzeczywistości jed
nak luka taka istnieje tylko częściowo gdyż — w wypadkach fałszu ma^erjal- 
nego — czyn tego rodzaju podpada pod ogólny przepis art. 187 (zdanie drugie). 
Gdy chodzi natomiast o książki, zawierające fałsz intelektualny — to użycie ich 
podlega karze tylko wówczas, gdy stanowi środek do popełnienia innego prze
stępstwa.

J. Firstenberg,

WŁAŚCIWOŚĆ SĄDU GRODZKIEGO W PRZYPADKU STOSOWANIA 
ART. 291 K. K. 1932 R.

W glossie umieszczonej pod powyższym tytułem w zeszycie Nr. 10 Głosu 
Sądownictwa za miesiąc październik 1932 r. postawiona została, następująca 
teza: ^przewidziana w art. 291 k, k. wyższa karalność urzędnika za przestęp
stwa powszechne (nieurzędnicze), spełnione podczas urzędowania lub w związku 
z urzędowaniem nie wpływa na zmianę właściwości sądu grodzkiego, określo
nej w art. 15 k. p, k.“ .

Zdaniem mojem ścisła, interpretacja art, 15 k. p- k. doprowadza do wnio
sku wręcz przeciwnego. Paragraf 1 art. 15 k, p. k, zawiera zasadę, że sądy

740



grodzkie rozpoznają li tylko sprawy o przestępstwa za które Ustawa przepisuje 
karę pozbawienia wolności do lat dwóch.

§§ 2 i 3 tego artykułu, które w pewnych wypadkach upoważniają sądy 
grodzkie do rozpoznania spraw o przestępstwa zagrożone karą pozbawienia wol
ności ponad dwa lata, stanowią wyjątki z tej ogólnej zasady. Rozszerzenie po
stanowień §§ 2 i 3 art. 15 k. p. k. w drodze interpretacji na wypadki wyraźnlie 
w nich nieprzewidziane, uważam za niedopuszczalne, albowiem wyjątki z zasady 
ogólnej nie podlegają wykładni rozszerzającej (patrz Fojnicki podręcznik Postę
powania Karnego).

Interpretacja rozszerzająca w szczególności mie może być zastosowana 
w danym wypadku, gdyż godzi w interes oskarżonego: uzasadnia bowiem właś
ciwość sądu niższego rzędu, dającego mniej gwarancji dobrego wymiaru spra
wiedliwości.

Idąc więc po linji interpretacji ograniczającej należy przyjść do wniosku, 
że atjt. 29.1 k. k. ma decydujący wpływ na kwestję właściwości sądu. Dla 
ścisłości jednak należy zaznaczyć, że teoretycznie art. 291 k. k. może pozostać 
bez wpływu na właściwość sądu, jeżeli zachodzi jednocześnie możność podwyż
szenia wymiaru kary w myśl art. 60 k. k. W praktyce oczywiście takich wypad
ków (prawdopodobnie) nie będzie, gdyż nie jest do pomyślenia, by stanowisko 
urzędnika zajmował recydywista, względnie przestępca zawodowy lub z nawyk- 
nienia,

O ile stan, który się wytworzył, nie odpowiada zamiarom ustawodawcy 
powinien być sprostowany nie w drodze interpretacji, lecz tylko prz,ez zmianę 
Ustawy, a mianowicie przez dodanie odpowiedniego ustępu lub paragrafu do 
art. 15 k. p, k.

P. B.

KODEKS 

POSTĘPOWANIA KARNEGO
z komentarzem i czecznictwem Sądu Najwyższego wraz 
z  przepisami wprowadzającemi i związkowemi, opracowali:

JERZY NISENSON - MIECZYSŁAW SIEWIERSKI
ProHurator j Wiceprokurator Sądu

Sądu Najwyższego Okręgowego w Warszawie-

Ukaże się w pierwszej połowie grudnia r. b. nakładem  
Gazety Administracji i Policji Państwowej

Warszawa, Trębacka 11, konto P.K.O. N« 30192.

Książka zawierać będzie około 400 stron formatu 8°. Cena w oprawie 8 zł., 
bez oprawy 7 zł., przesyłka 60 g r., zaliczenie pocztowe 1 Zł.

Dla sęaziów i prokuratorów zamawiających Kodeks za pośrednictwem 
B iura Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów (Warszawa, 
Miodowa 15) cena książki w oprawie 7 z>. 20 gr., zbroszurowanej 6 zł. 30 gr. 
Przy zbiorowej ekspedycji pod aaresem Kół — koszty przesyłki znacznie

zmiejszone.
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D Z I A Ł  P R A W A  P R A C Y
ZYGMUNT FENICHEL.
Zasadnicze problemy prawa robotniczego 

w judykaturze S. N.
(dokończenie).

W dziedzinie polskiego p r a w a  u r l o p o w e g o  orzecznictwu 
polskie jest bogate. Omówię tu po kolei trzy najważniejsze zagad
nienia, a mianowicie: czas nabycia uprawnienia urlopowego, urlop 
w okresie wypowiedzenia i zapłatę za niewykorzystany urlop.

Odnośnie do czasu nabycia prawa do urlopu, przyjmuje S. N. 
(I C 558/28), idąc za swem wyjaśnieniem, zapadłem na Zgromadze
niu Ogólnem z 1.12.1928, że pracownikowi należy się urlop w każ
dym roku kalendarzowym niezależnie od okresu czasu, oddzielają
cego każdy następny urlop od poprzedniego, chwilą zaś powstania 
powyższego uprawnienia jest początek roku kalendarzowego. — 
Judykatura ta jest rzecz prosta bardzo przychylna dla pracownika, 
a zagranicą (Austrja) orzecznictwo dopiero ostatnio staje na takiem 
stanowisku. 9

Co do udzielenia urlopu pracownikowi w  okresie wypowie
dzenia judykatura polska przeszła pewien rozwój. I tak według orze
czenia S. N. 1061/26 (Ruch praw. ek. 1/28) ani ustawa, ani żaden 
inny przepis nie zabraniają, aby w  razie rozwiązania umowy o pra
cę czas należnego odchodzącemu pracownikowi urlopu nie mógł się 
mieścić w o Kresie między dniem wypowiedzenia a dniem ustania 
stosunku służbowego. Orzeczenia takie zapadają dotąd w  Austrii 
a popiera je uczony tej miary, co prof. Adler. Pogląd ten w swym 
„Zarysie" (str. 130) poddałem krytyce z uwagi na art. 30 rozp. prac. 
urn., według którego pracownikowi należy się w okresie wypowie
dzenia czas wolny do szukania nowej posady, a urlop nie może być 
użyty na szukanie tejże, skoro on służy dla celów zdrowotnych.

S. N. stanął w swych dalszych orzeczeniach po stronie słusz
nych interesów pracowników i uznał za niedopuszczalną kumulację 
urlopu z okresem wypowiedzenia (C 157/311. Ostatnio nawet S. N. 
w komplecie 7 sędziów z 21.12.1931 I C. 929/946, 1139/31 wyraził 
pogląd prawny, że pracodawca nie jest władny udzielić zwolnione
mu pracownikowi urlopu w okresie wypowmdzenia bez jego zgody. 
Gdy jednak pracodawca wypowie pracownikowi umysłowemu na 
trzy miesiące i zwolni go na okres trzech miesięcy, płacąc mu za 
ten czas, przyjąć należy, że udzielił mu urlopu (Rw. 242,9/30). 
W uwzględnieniu jednakże słusznego interesu pracownika przyjmu
je S. N. I C, 2058/30, że tylko wtedy udzielenie urlopu nie stanowi 
uszczuplenia praw pracownika, jeśli nie ustalono, że wyznaczenie 
urlopu w tym terminie nastąpiło w związku z wypowiedzeniem 
pracy.

Wyroki powyższe możemy nazwać dalszą rozbudową prawa
1) Zeitschrift fur Soziales Recht 1/32 str, 62,
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robotniczego, gdyż idą one po tej samej linji wytycznej, co całe pra
wo robotnicze.

Z powodu ochrony słusznych praw pracowników jednakże nikt 
nie może uczynić zarzutu S. Ń„ że jest stronniczy. — Wyroki jego 
bowiem są sprawiedliwe, a w innych wypadkach, jeśli duch usta
wy tego wymaga, przechyla się Temida na korzyść pracodawcy.—
I tak według wyroku Rw. 1512/26 (Głos prawa 111/27), pracownik, 
który nie skorzystał we właściwym czasie z urlopu, nie może żą
dać dodatkowego wynagrodzenia, t. j. podwyższonej zapłaty za nie
wykorzystany urlcp. I to orzeczenie, jakkolwiek zgodne jest z § 5 
rozp. Min. Pr. i Op. Społ, z 11.6.1923 poddałem krytyce w swym 
,,Zarysi (str. 128), gdyż stanowi ono wzbogacenie pracodawcy, 
S. N. stępił ostrze powyższego swego stanowiska w tej sprawie, 
przyjmując, że pracodawca obowiązany jest do zapłaty za urlop, gdy 
odmówił pracownikowi urlopu, mimo żądania go przez tegoż. (I C. 
305/30). Również podstawa wyroku Rw. 2727/29 jest myśl, że nie
wykorzystanie urlopu nie może stanowić wzbogacenia pracodawcy.

Z dziedziny u m o w n e g o  p r a w a  r o b o t n i c z e g o  należy 
rozpatrzyć stanowisko judykatury odnośnie do stosunku umowy 
zbiorowej do indywidualnej, zagadnienia strajku oraz kaucji.

Z uwagi na przedmiot niniejszego artykułu nie omawiam już 
istoty umowy zbiorowej, lecz powołuję się na wywody w mym „Za
rysie" (str. 65 do 74).

Ustawodawstwo polskie nie zna zasadniczo ustawy o umowach 
zbiorowych. — Jedynie na ziemiach Zachodnich obowiązuje rozp. 
Rady Pełn. ludowych z 23.11,1918 o umowach taryfowych i w y
działach robotniczych. —  S. N. przyjął (O. S. P. V/30 4 K. 639/29), 
że rozp, to obowiązuje na zasadzie ust. z 1.8.1919. — Przeciw te
mu poglądowi wystąpił, zd. mojem niesłusznie, p. Gidyński w  „Cza
sopiśmie adwokatów".

W  innych dzielnicach Polski umowa zbiorowa wiąże.o tyle tyl
ko, o ile weszła w skład umowy indywidualnej. — Urno wa zbioro
wa nie stanowi w  tych dzielnicach prawa objektywnego i nie ma 
większej mocy, niż umowa indywidualna. Brak tu bowiem przepi
su, któryby nadawał wyższość umowie zbiorowej nad umową indy
widualną oraz z góry unieważniał umowy indywidualne sprzeczne 
z umową zbiorową. — Zgodnie z mojem stanowiskiem zajętem 
w  „Zarysie" (str. 71) przyjął pogląd ten Sąd Najwyższy Rw 1816/29 
(„Głos prawa" 6/30), uzasadniając go bardzo gruntownie.

Zagadnieniem strajku zajął się S. N. w wyrokach C. I 244/28 
i 427/28. — W  pierwszym wyroku uważa S. N. strajk jako wyraz 
konstytucyjnie zastrzeżonej wolności koalicji i pojmuje go jedynie 
jako zawieszenie wykonania Umowy, które może zależnie od kon
kretnych okoliczności stanowić przyczynę rozwiązania umowy 
z winy pracownika. —  W  drugim wyroku, którego przedmiotem 
było niestawiennictwo robotnika rolnego 1 maja do pracy, zajał S, 
N. stanowisko, że niestawiennictwo to może stanowić powód do 
bezzwłocznego rozwiązania umowy, jeśli przez swą wagę lub szko
dliwe następstwa godzi w prawa pracodawcy. J)

9 Patrz moja praca „Problem strejku w prawie robotniczem" Nr. 1/3 
.Głos Prawa", z roku 1932.
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S, N, traktuje również ten przypadek indywidualnie, a nie 
stawia jakichś ogólnych zasad. Metoda ta użyta przez S, N. w obu 
przypadkach jest uzasadniona. — Umożliwia to bowiem sprawie
dliwe, a zarazem zgodne z prawem rozstrzygnięcie konkretnego 
przyoadku.

Zagadnienie kaucji, składanej w  związku z umową o pracę, re
guluje rozp. Prez. Rzeczp. z 18.5.1927 (Dz. ust. 46/27). S. N. zaj
mował się kilkakrotnie kwestją, czy weksel kauctyjny, składany 
przez pracownika pracodawcy, jest kaucją w rozumieniu tego rozp. 
i czy może być podciągnięty pod przepisy tego rozporządzenia, 
w szczególności pod pojęcie „innych wartości*', użyte przez to rozp. 
IW orzeczeniach (R. 238/30, Rw. 1558/20 i 2282/30) przyjął S. N., 
że weksel kaucyjny nie jest kaucją po myśli tegoż rozp. Niedługo 
potem zapadło orzeczenie w składzie 7 sędziów z 2.6.1931 II 4 K. 
248/31, uznające weksel kaucyjny za kaucję w rozumieniu tegoż 
rozp.

Pogląd, wyrażony przez pierwsze orzeczenie, wydaje mi się 
więcej uzasadniony. —  Nie może wprawdzie być żadnej kwestji co 
do tego, że weksel jest papierem wartościowym, i jako taki uważa 
go nauka.1) W  danym jednak przypadku chodzi o rozstrzygnięcie 
kwestji, czy weksel jest wartością po myśli omav ianego rozp. Za
przeczając temu, wcale nie zaprzecza się charakteru wekslu jako 
papieru wartościowego. —  Z treści rozp. wynika, że weksel nie mo
że być pojęty jako „wartość**, gdyż rozporządzenie mówi o zaspo
kojeniu z kaucji, weksel zaś nie stanowi przedmiotu zaspokojenia, 
lecz jedynie środek do szybszego uzyskania zaspokojenia. Dalej 
rozp. przewiduje w art. 3 ust, 3 odbiór odsetek, co przy wekslu 
zasadniczo jest niedopuszczalnem, (wyjątek art. 3 prawa weksl.), 
jak również mówi o odpowiedzialności pracodawcy za te odsetki. 
Również przywilej pierwszeństwa, o którym wspomina art. 1 ust. 
3, nie odnosi się do pretensji wekslowej.

Stanowisko zajęte jednak przez S N. w  ostatniem orzeczeniu 
stanowi rozszerzenie ochrony pracownika, skoro podciąga również 
weksel pod surowe przepisy omawianego rozp.

Dobrze się stało, że w sprawie tej, tak często w życ.u wystę
pującej, zajął Sąd Najwyższy stanowisko, gdyż w ten sposób wpro
wadza jednolitość w orzecznictwo w n;ższych instancjach.2)

* *

Podobna jednolitość orzecznictwa nie zawsze jednak jest prze
strzegana w wyrokach S. N. Niejednolitość judykatury w pewn ych 
sprawach utrudnia orjentację tak sąaom niższych instancyj, jak 
i sferom gospodarczym. Dotyczy to specjalnie orzecznictwa w spra
wie wynagrodzenia za godziny nadliczbowe. Jestto jedno z tych 
zagadnień prawa robotniczego, który przeważnie zajmuje S. N.

S, N. przeszedł w tej sprawie od jednego krańcowego stanowi
ska, uwzględniającego tylko interes pracownika, do przeciwnego 
stanowiska, uwzględniającego tylko interes pracodawcy. Orzecz

Pisko Lehrbuch des cestr. Handelsrechtes str. 292 . Bo' dy w pracy 
„W ertpapier" Handworlierbuch der Rechtswisseschaften. Tom VI str, 883,

-’) Mój art. Niejednolitość orzcznictwa S. N. „Przegląd sądowy" 2/28,
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nictwo w tych sprawach nazwałbym „konjunkturalnem". W  okre
sie pomyślnego rozwoju życia gospodarczego przyznawał S. N. wy 
nagrodzenie za godziny nadliczbowe mimo braku umowy w tym 
kierunku, mimo nieUpominania się o nie ze strony pracownika dłu
gi czas, mimo zakazu władzy administracyjnej tyczącego tej pracy, 
zrzeczenie się tegoż wynagrodzenia w czasie trwania stosunku pra
cy zaś uznawał za nieważne. W  swym „Zarysie" (str. 212) wyda
nym przed przeszło dwu laty mogłem się powołać jedynie na tę ko
rzystną dla pracownika judykaturę, identyczną zresztą z judyka- 
turą austr. (Judykat Nr. 26 z 8.6.1927).

W  okresie represji gospodarczej, trwającej od drugiej połowy 
1929., zajmował S. N. stanowisko wręcz przeciwne i aż do dnia dzi
siejszego przeważnie to stanowisko zajmuje.

Obecnie przyjmuje S. N. (Izba III), że upominanie się o zapłatę 
za godziny nadliczbowe jest konieczne, gdyż inaczej przyjąć nale
ży, że umowne wynagrodzenie obejmuje również godz'ny nadlicz
bowe (Rw. 2135/30), względnie, że pracownik się go zrzekł (Rw. 
1702/30). Dalej przyjmuje S. N., że trzeba specjalnej umowy co do 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, a jeśli zaś strony zgodziły 
się na 9-godzinny dzień pracy, a nie umówiły wynagrodzenia za 
9 godzinę, to wynagrodzenie umówione obejmuje także i tę godzi
nę (Rw. 449/31).

S. N. przyjmuje za dopuszczalne umowy o ryczałtowe wyna
grodzenie za godziny nadliczbowe (Rw, 2135/30), a nawet za 13 
pensję (I C 2594/30).

Szczegółowo zagadnienia tego nie omawiam, gdyż zająłem się 
nim w specjalnej pracy.x) Bardzo ciekawie zestawił tę sprzeczną 
judykaturę p. Dr. Jendl w  „Przeglądzie Sądowym" 5/31,

Winę judykatury tego rodzaju ponosi przeważnie ustawodaw
ca, gdyż nie znowelizował na czasie odpowiednio do potrzeb chwhi 
przepisów o czasie pracy. Gdyby to zrobiono, nie musiałby się S. N. 
liczyć z nastrojem chwili, względnie z daną sytuacją gospodarczą.

Nie uważam żadnego z obu stanowisk krańcowych za uzasad
nione. Początkowe stanowisko, przychylne dla pracownika było 
reakcją nieprzestrzegania przez pracodawcę przepisów o czasie 
pracy. Późniejsze stanowisko, nieprzychylne dla pracownika, było 
znowu reakcją wykorzystywania przez pracowników tego przychyl
nego stanowiska judykatury i wnoszenia skarg bardzo często nie
uzasadnionych. Także i w tym wypadku zastosować należy zasadę 
Horacego „aurea mediocritas". Do niej zdaniem mojem winien S. 
N. powrócić.

Chwiejność orzecznictwa w tym problemie jest zrozumiałą do 
pewnego stopnia, gdyż chodzi tu o kwestję związaną silnie z ży
ciem gospodarczem, które też jest zmienne.

Obecnie z powodu znacznego bezrobocia, trwającego już od 
dwóch lat, zagadnienie to utraciło na znaczeniu.

Z powyższego krótkiego przeglądu judykatury wyciągnąć na
leży pewne wnioski. Przedewszystkiem stwierdzić należy, że orze
cznictwo polskie idzie po iinji ducha prawa robotniczego i przy 
interpretowaniu poszczególnych przepisów stosuje przeważnie me

*) Problem godzin nadliczbowych ,.Przegląd prawa handl." 5/31.
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todę, rozszerzającą ochronę pracownika. Orzecznictwo waży su
miennie i starannie interesa obu stron, i przechyla się na tę stronę, 
za którą przemawia litera i duch prawa. Jeśli orzecznictwo to jest 
czasem chwiejne, to jest to wynikiem często albo złej konstrukcji 
ustaw albo też zmiennej sytuacji gospodarczej. To przystosowanie 
judykatury do życia, jakkolwiek czasem może być poczytane za 
wadę, przeważnie jednak jest raczej zaletą, gdyż w ten sposób ju- 
dykatura ta jest życiową. Należy jednakże unikać wydawania w tym 
samym czasie sprzecznych orzeczeń.

Zasługi S. N. są tem większe, żę chodzi tu o prawo nowe, o wy
twór ostatnich czasów1,1 które myślowo odbiega od dotychczaso
wego systemu prawnego opartego na liberalizmie S. N., którego 
myślenie i praca obracała się dotąd jedynie około porządku praw
nego, opartego na wolnej i nieograniczonej własności indywidual
nej oraz wolnej umowie, wykazał orzecznictwem w sprawach, na
leżących do prawa robotniczego, że również interes warstw słab
szych gospodarczo, broniony przez ustawy będące często zaprze
czeniem zasady wolności, znajduje zrozumienie w S. N,

Jedno życzenie należy jedynie skierować pod adresem Sądu 
Najwyższego, aby w razie rozbieżnej jtidykatury w kwestjach za
sadniczych częściej zwoływano plenarne zebrania celem uchwale
nia jednolitych zasad orzecznictwa.

ORZECZNICTWA
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

Art, 1 rozp, P Rz. z dnia 22 marca 1928 o sądach pracy Nr, 37 poz.
350 Dz. U,, § 1392 i nast. u, >c.
Sprawa wytoczona przeciwko pracodawcy przez cesjonarjusza pracownika 

o zapłatę wynagrodzenia nie należy do właściwości Sądu Pracy.
III. 1 R. 265/32 z dn. 4.V.1932. r.

^  BIURO NOTARJALNE —  CZAS PRACY JEGO PRACOWNIKÓW.

Art. 1 ust. z 18.XII, 19 o czasie pracy w przemyśle i handlu (Dz. U.
1920 poz. 7) i art. 17 Ustawy Notarjalnej.

Biuro notarjaine nie jest zakładem pracy prowadzonym w sposób prze
mysłowy, i do pracowników takiego biura nie mogą mieć zostosowania przepisy
ustawy z dnia 18.XII.1919 (D. U. poz. 7) o czasie pracy w przemyśle i handlu
(art. 1).

N. I. C. 24*9,31 z dn. 22.1.1932 r.

PRACA —  OBOW IĄZEK PROW ADZENIA W YKAZU GODZIN 
NADLICZBOWYCH.

Art. 7 Ust, z 18.XII.19 o czasie pracy w przem. i handlu (D. U.
1920 poz. 7).

Pracownik nie ma obowiązku przedstawienia pracodawcy zestawień pracy, 
wykonywanej przez niego w godzinach nadliczbowych, nawet gdy prącuje poza 
zakładem, a nieprowadzenie i niezgłaszanie własnych zestawień przez pracownika 
nie zwalnia pracodawcy od obowiązku wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, 
gdyż odwrotnie, w myśl art. 7 ustawy z 18.XII.19 r. (D. U. 1920 poz. 7) prowa
dzenie wykazu nadliczbowych godzin pracy stanowi obowiązek pracodawcy,

N. I. C. 2084/31 z dnia 4-V.1932 r.
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GODZINY NADLICZBOWE —  ZAPŁATA W FORMIE GRATYFIKACJI.

Art, 16 Ust, z 18.XiIJ9 o  czasie pracy w przemyśle i handlu (D. 
U, 1920 poz, 7),

Zapłata za pracę w godzinach nadliczbowych może być dokonana w formie 
gratyfikacji, przyczem w razie sporu sąd w każdym poszczególnym wypadku 
wifnien rozważyć, czy gratyfikacja była przyznana, jako ekwiwalent za prapę 
w  godzinach nadliczbowych, czy też z innego tytułu.

N. I. C 2301/31 z dnia 8.VI.1932 r.

GODZINY NADLICZBOWE —  NIE UPOMINANIE SIĘ.

Art, 16 Ust, z 18,XIL19 o czasie pracy w przem, i handlu (D. U.
1920 poz, 7).

Okoliczność, czy pracownik w czasie trwania umowy pracy żądał wyna
grodzenia za pracę w godzinach nadliczbowych, jest obojętna przy poszukiwaniu 
takiego wynagrodzenia, ustawa bowiem nie uzależnia prawa dochodzenia tego 
rodzaju roszczeń od poprzedniego upominania się.

N. I. C. 2301/31 z dnia 8.VI.1932 r.

PRACA W GODZINACH NADLICZBOWYCH.

Art. 16 Ust, z 18.XII.19 o czasie pracy w przem, i handlu (D, U.
1920 poz. 7),

Sam fakt zatrudniania pracownika prz;ez pracodawcę w godzinach nadlicz- 
bowrych, wypływający z rodzaju pracy i konieczności jej wykonania, upoważnia 
pracownika do żądania wynagrodzenia za tę pracę, chociażby on się nie upomniał 
o to w czasie trwania stosunku służbowego i chociażby nie by ło  specjalnego 
zlecenia pracodawcy do przedłużenia pracy ponad normę ustawową.

N. I. C. 2465/31 z dnia 17.V.1932 r.

K A SA  CHORYCH —  UMIESZCZENIE W  SZPITALU PUBLICZNYM 
A  ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA WINĘ SZPITALNYCH FUNKCJONARJUSZY

Art. 43 Ust, z 19.V.20 o obowirzkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby (D. U. poz, 272) i art. 1384 K, C.

Z przepisu art, 43 p. III ustawy' o obow. ubezp. na wypadek choroby (D.U. 
1920 poz ,272) nie wynika, aby instytucja Kas Chorych zyskiWhła jakąś władzę 
nad szpitalami publicznemi, państwowemi lub komunalnemi, które z mocy tego 
przepisu onowiązane są przyjmować na leczenie ubezpieczonych w Kasie Chorych 
za połowę cery normalnej, nawet w stosunku do owych ubezpieczonych, a przeto 
instytucja ta nie może być odpowiedzialna z art, 1384 K. C za ewentualne winy 
tunkcj onarj uszy tych szpitali, które zrządziły szkodę ubezpieczonemu.

N. I C. 1891/31 z dnia 23.111.1932 r.
UBEZPTECZENIE PRAC. UMYSŁOWYCH. SPORY O USTALENIE 

OBOWIĄZKU PRZEDSIĘBIORCY PŁAC EN I/ SMŁĄPKI.

Art. 130 i 164 Rozp, Prez, z dn. 24.XI.1927 r. o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych (Dz. U. poz. 911).

Spory o ustalenie, czy pracodawca obowiązany jest opłacać składki do 
Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych tych łub owych pracowników, 
należą do sporów o roszczeń a, przysługujące w myśl rozporządzenia o ube; pie
czeniu pracowników umysłowych (Dz, U. 1927 poz. 911) i poddane są właściwości 
specjalnych organów (prowizorycznie na terenie b, zaboru rosyjskiego w oje
wodów wzgl. kom. rz. na m. Warszawę w I-szej, a ministra pracy i opieki spo
łecznej w lT-giej instancji podobnie do sporów o wysokość składek i należności 
dodatkowe (art. 101— 110 powoł. rozp.)i co przewidziane jest w p. 4 i 5 ostatniego 
ustępu art. 164 powołanego rozporządzenia; prawomocne orzeczenia tych organów 
obowiązują sądy.

N. I. C 1988/31 z dnia 17.11.1932 r.
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U S T A W O D A W S T W O
R o z p o r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  z dn- 7/X— 1932 

r o k u  w s p r a w i e  z m i a n y  n i e k t ó r y c h  p o s t a n o w i e ń  u s t a w y  
z dn. 17 l u t e g o  1922 r. o p a ń s t w o w e j  s ł u ż b i e  c y w i l n e j

Rozporządzenie to (D. U. poz. 732 ex 1932), uchyla lub zmienia w sposób 
istotny cały szereg zasadniczych postanowień ustawy o państwowej służbie cy : 
wilnej. Rozporządzenie znosi przewidziane w art. 4 ustawy ogłaszanie nominacyj 
urzędników w sposób ustalony dla obwieszczeń rządowych. Uprawnienia po
szczególnych ministrów, względnie Prezesa Rady Ministrów w przedmiocie mia
nowania urzędników uległy nacgół rozszerzeniu. Zamianowanie osoby, nieposia- 
dającej odpowiedniego wykształcenia na stanowiska II lub III kategorji, uzależ
nione poprzednio od zezwolenia Rady Ministrów, należy obecnie wyłącznie dt> 
kompetencji właściwej władzy naczelnej (t, j. Ministra) i tylko mianowanie na sta
nowiska I kategorji wymaga zgody Prezesa Rady Ministrów; art. 17 ust. o państw, 
służbie cywilnej w pierwotnem brzmieniu określa w sposób wiążący stopnie służbo-; 
we, od których rozpoczynać się mogła służba państwowa w poszczególnycn kate
goriach stanowisk; obecnie Pr;ezes Rady Ministrów może na wniosek właściwej 
władzy naczelnej zezwolić w wyjątkowych przypadkach na rozpoczęcie służby 
państwowej w wyższym stopniu służbowym. Również awans do wyższego stopnia 
służbowego urzędników I kątegorji wymaga każdorazowo zgody Prezesa Rady 
Ministrów, natomiast ■ możliiwcść awansu urzędników II i III kategorji została 
ograniczona do VII względnie VIII st. sł. Z reguły mianowanie należy do właś
ciwej władzy naczelnej, która może je  przekabać —  za wyjątkiem awansowania—  
kierownikiem władz, urzędów i instytucyj bezpośrednio podległych; d:!a Prezy
denta Rzeczypospolitej zostało zastrzeżone mianowanie na stanowiska podsekre
tarzy stanu, wojewodów ambasadorów, posłów nadzwyczajnych i ministrów pełno
mocnych oraz mianowania na inne stanowiska, przewidziane odrębnemi ustawami. 
Należy tu zaznaczyć, że o de poprzednio mianowanie na stanowiska powyżej V I  
st. sł. uzależnione było tylko od uprzedniej zgody Prezesa Ra.dy Ministrów, to 
obecne mianowania na stanowiska podsekretarzy stanu i wojewodów Prezydent 
Rzplitej dokonywać będzie na wniosek właściwej władzy naczelnej, uchwalony przez: 
Radę Ministrów, innych zaś urzędników mianować będzie Prezydent na wniosek 
właściwej władzy naczelnej,, przedstawiony w porozumieniu z Prezesem Rady 
Ministrów. Rozporządzenie znosi zawarte w art, 18 i 19 omawianej ustawy prze
pisy o  starszeństwie służbowem i o listach starszeństwa, a stosunek hierarchiczny 
pomiędzy urzędnikami uzależnia, nie od posiadanego stopnia służbowego, lecz od  
rodzaju zajmowanego stanowiska. Rozporządzenie nowelizacyjne znosi komisje 
kwalifikacyjne i -wprowadza takież liistyi obejmujące oceny kwalifikacyjne posz
czególnych urzędników, sporządzane corocznie przez władzę służbową, przyczem 
ocena kwalifikacyjna ma składać się zasadniczo z opinji dwóch osób, powołanych 
do wykonywania nadzoru służbowego nad urzędnikiem. W obec uzależnienia przez 
Rozporządzenie przyjęcia pracy ubocznej, przynoszącej urzędnikowi jakąkolwiek 
korzyść materjalną, od zezwolenia W id zy  naczelnej lub władzy przez nią upo
ważnionej względnie Prezesa Rady Ministrów, urzędnikowi nie przysługuje już 
prawo odwołania się w tych sprawach od decyzji władzy przełożone] do władzy 
bezpośrednio wyższej. Awansowanie urzędników pozostawiane jest obecnie całko
wicie uznaniu władzy przełożonej (z zachowaniem tylko formalnych przepisów 
art. 17 co do władz mianujących), gdy poprzednio władza przełożona przy obsa
dzaniu waikansu obowiązana była brać pod uwagę przedewszystkiem podwładnych 
urzędników bezpośrednio niższych stopni według starszeństwa służbowego 
z uwzględnieniem ich kwalifikacyj.

Przewidziany ustawą o państwowej służbie cywilnej wniosek Rady Mini
strów w przedmiocie przeniesienia w stan nieczynny przez Prezydenta Rzeczypo
spolitej urzędników pierwszych czterech stopni służbowych ograniczony został do 
podsekretarzy stanu i wojewodów, innych zaś urzędników przez siebie mianowa
nych Prezydent przenosić będzie w stan nieczynny na wniosek właściwej władzy 
naczelnej, przedstawiony w porozumieniu z Prezesem Rady Ministrów. Na szcze
gólną uwagę zasługuje nowowprowadzony przepis art, 65a nakazujący zwolnienie 
ze służby (przy zachowaniu nabytych praw emerytalnych) urzędnika, który w cią
gu trzech lat bezpośrednio po sobie następujących otrzymał dwukrotnie niedosta
teczną ocenę kwalifikacyjną. (Analogiczny rygor w stosunku do oficerów i sze
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regowych policji zawiera Rozp, Prez, Rzputej z dn. 7/X 1932 r, D. U. poz. 740 —  
nowelizujące Rozp. Prez. Rzplitej z dn. 6/III 1928 r. o  Policji Państwowej).

Do zawieszenia urzędnika w pełnieniu służby Są uprawnieni —  w określo
nych wypadkach —  na podstawie również nowo wprowadzonych art. 65 b) i 65 c ) : 
każdy przełożony, a także urzędnik, któremu powierzono przeprowadzenie inspekcji 
urzędu; z zawieszeniem w służbie mcże być połączone ograniczenie uposażenia 
urzędnika najwyżej do połowy, począwszy od dnia pierwszego miesiąca, następu
jącego po zawieszeniu. Urzędnikowi zawieszonemu w służbie przysługuje prawo 
wniesienia zażalenia przeciwko zarządzeniu o zawieszeniu w terminie pięciodnio
wym do władzy bezpośrednio wyższej. Kary porządkowe za wykroczenia służ
bowe nakładać będzie tylko władza służbowa lub przełożona władza wyższa; 
prawo przyznania rodzinie urzędnika, wydalonego ze służby, stałego zasiłku na 
utrzymanie zostało wyłączone z kompetencji komisji dyscyplinarnej i  przekazane 
właściwej władzy naczelnej. Rozporządzenie respektuje w pewnym zakresie 
prawa nabyte, postanawiając W art. 2, że urzędnicy II i III kategorji, którzy przed 
wejściem w życie rozporządzenia uzyskali stopnie służbowe wyższe ,od ustalonych 
w art. 17 (w/g nowej redakcji), zatrzymują posiadane stopnie służbowe w dotych
czasowej kategorji stanowisk. Rozporządzenie weszło w życie z dniem 1 listopada 
1932 roku.

R o z p o r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  z d n . 7/X 1932 
r o k u  o o r g a n i z a c j i  k o m i s y j  d y s c y p l i n a r n y c h  i p o s t ę p o 
w a n i u  d y s c y p i l i n a r n e m  p l r z e c i w k o i  f t i n k  o j  o n a  r j u s z o m  
p a ń s t w o w y m  (D. U. poz, 736) —  uchyliło ustawę z dn. 17/11 1922 roku
0 organizacji władz dyscyplinarnych i postępowaniu dyscyplnamym przeciwko 
iunkcjona.rjuszom państwowym. Rozporządzenie to jest charakterystyczne nie- 
tylko ze względu na jego niezwykłą zwięzłość (zawiera zaledwie 11 artykułów, gdy 
ustawa z dn. 17/11 1932 r, liczyła ich 73) —  ale i z uwagi na swrą treść: w przeci
wieństwie do uchylonej us tą wy z 1932 r. która dość szczegółowa normowała cało
kształt kwestji związanych z postępowaniem dyscyplinamem, Rozporządzenie two
rzy tylko ogólne ramy, przekazując cały szereg zagadnień, jak skład komisy) 
dyscyplinarnych, ich właściwość, tryb postępowania dyscyplinarnego, prawa i obo
wiązki rzeczników dyscyplinarnych i obrońców oraz przepisy o kosztach postępo
wania dyscyplinarnego Radzie Ministrów do unormowania w drodze rozporzą
dzenia.

Rozporządzenie znosi utworzoną na mocy ustawy z 1922 r. Najwyższą Ko
misję Dyscyplinarną przy Prezesie Rady Ministrów i ustanawia następujące ko
misje dyscyplinarne: 1) komisje dyscyplinarne, czynne przy władzach podlegają
cych bezpośrednio władzy naczelnej 2) komisje dyscyplinarne czynne przy wła
dzach naczelnych 3) odwoławcze komisje dyscyplinarne, czynnie przy władzach na
czelnych. Należy dodać, że w myśl art, 5 cyt. Rozporządzenia, wszelkie zarzą
dzenia, postanowienia i orzeczenia wydane na zasadzie omawianego Rozporzą
dzenia oraz rozporządzeń wydanych na jego podstawie są wyłączane z pod orzecz
nictwa Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

Rozporządzenie weszło w życie z dniem 1 listopada 1932 r.

R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r b u  z d n i a  20 p a ź 
d z i e r n i k a  1932 r. (D, U s t .  p o z .  759) zakazuję w pieniężnych stosunkach 
kredytowych wymawiania i  pobierania w gotówce lub innych wartościach w formie 
procentu lub w jakiej innej formie k o r z y ś c i  m a j ą t k o w y c h  p r z e 
w y ż s z a j  ą c y c h  12% w s t o s u n k u  r o c z n y m .  Zakaz pobierania w yż
szych korzyści majątkowych —  po prekluzyjnym terminie 31 grudnia 1932 roku —  
dotyczy również umów zawartych przed wejściem w życie niniejszego rozporządze
nia, W  myśl § 3 rozporządzenia weszło w życie z dniem ogłoszenia t. j. z dniem 
21 października 1932 r.

R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r ó w  S;k a r1 b u i S p rta w i e d liń. 
w o ś c i  z d n i a  7 l i s t o p a d a  1932 r. w sprawie określenia najwyższych 
dozwolonych korzyści majątkowych przedsiębiorstw, trudniących się czynnościami 
bankowemi (Dz. U, poz. 841). Maksymalna granica korzyści majątkowych, osią
ganych przez instytucje finansowe przy dyskoncie weksli, rachunkach debetowych 
otwartego kredytu, od pożyczek., terminowych, na zastaw papierów wartościowych
1 towarów oraz na zastaw ruchomości, od gwarancyj udzielonych z tytułu eks
portu i udzielanych w formie indosu na wekslu i innych, przy inkasie, zleceniach
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giełdowych i wydawaniu akredytyw, została ustalona na 9 M>% w  stosunku rocz
nym dla przedsiębiorstw trudniących się czynnościami bankowemi, a na 10% 
w stosunku rocznym dla spółdzielni kredytowych i dla komunalnych kas oszczęd
ności (na obszarach wyszczególnionych w § 2 Rozporządzenia); przepisy tegoż 
Rozporządzenia nie dotyczą zwrotu kosztów porta, damna i opłat stemplowych. 

Data 31 grudnia 1932 jest terminem prekluzyjnym dla pobrania w poprzed
niej wysokości korzyści majątkowych, zastrzeżonych w umowach, zawartych przed 
dniem wejścia w życie niniejszego Rozporządzenia.

Rozporządzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia t. j. z dniem 9 listopada 
1932 r,, uchylając jednocześnie rozporządzenie Ministrów Skarbu i Sprawiedli
wości z dnia 15/VII 1930 r. o lichwie pieniężnej (Dz. U, poz. 424),

Tomasz Kędzie~ski.

Odpowiedzi od Redakcji.
P, S ę d z i e m u  B,  w P i o t r k o w i e .  I. Nadana przez Sz. Kolegę 

artykułowi 14 przep, wpr, K, K. wykładnia jest całkowicie słuszna; natomiast 
zastosowanie do art. 34 rozporządzenia o dozorze nad artykułami żywności 
i przedmiotami użytku, poz, 343 z r. 1928, art. 14 § 2 przep, wprow, jest błędne, 
ponieważ § 2 art. 14 dotyczy wyłącznie tych przestępstw, za które grozi kara, 
n i  e p r z e  w i d z i a n a  w R.K, lub Pr, o wykr. Ponieważ art. 34 powołanego 
rozporządzenia grozi karą w i ę z i e n i a  do 3 miesięcy (viide art. 44 p, 2), 
czyli karą, p r z e w i d z i a n ą  w K. K-, przeto- zakwalifikowanie przestępstw 
z airt. 34 do kategorji' występków wynika z art. 14 § 1 przep, wpr., ile że dawna 
kara więzienia pozostała i nadal taką samą karą, zastrzeżenie zaś pktu 2 art. 44 
rozp. poz. 343, co do orzekania aresztu ścisłego w Małoipolsce samo przez się 
upadło wobec zniesienia U. K. 1852 r. Inny sposób traktowania rzeczy pocią
gałby za sebą wymierzanie kary w i ę z i e n i a  w Kongresówce i a r e s z t u  
w M ałopolsce (art. 10 p. „a" przep, wpr.), co byłoby sprzeczne z ideą unifikacji. 
Przepis p. ,,a‘ ‘ art. 10 na'eży tłumaczyć w tym sensie, że dotyczy on samodziel
nie określonych sankcji karnych w przepisach po-austrjackich, nie zaś sposobu 
tłumaczenia wyrazów: ,,pozbawienie wolności", użytych w ustawie polskiej

II, Interpretacja art. 262 § 1 i 175 § 2 k. p. c. jest słuszna. Przepis- art. 
175 dotyczy całej rozprawy sądowej, chcćby na nilej przeprowadzono- postępowa
nie dowoaowe, czyllE,'że świadkowie, biegli i strony protokułu r o z p r a w y  nie 
podpisują. Natomiast art, 262 dotyczy sapiego tylko postępowania dowodowe
go, jako odrębnej czynności sądowej, dokonywanej przez sędziego delegowanego 
iub przez sąd wezwany. Protckuł takiej czynności podpisują świadkowie, biegli 
i strony. \

P. S ę d z i e m u  B.  w P i o t r k o w i e .  Pcg'ąd Sz. Kolegi na kwestję 
przedawnienia w sprawach z u. k. s. jest całkowicie słuszny. Jeżeli urzędy 
skarbowe będą nadal wn-osiły sprawy z pogwałceniem przepisów o przedawnie
niu, wskaż; nem byłoby zwrócenie się do M-wa Spraw., Dep. Ustawodawczy, 
z wnioskiem o spowodowanie odpowiedniego okólnika ze strony M-wa Skarbu.

UPRAW NIENIA TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH. Na mocy art. 13, 
16 i  17 rozp. Prez, z d. 10.6.27, poz, 476, technicy dentystyczni nie mają prawa 
„bezpośredniego styk; nia się z pacjentem", dokonywania jakichkolwiek zabie
gów lekarsko - dentystycznych i leczenie chorób jamy ustnej. Aczkolwiek zakazy 
powyższe wprowadzono w itateresie paicjentów, tem (n;e mniej karalność ich 
przekroczenia nie jest uwarunkowana wyrządzeniem krzywdy p. cjentowi. Gdyby 
pacjent istotnie doznał jakiego uszkodzenia ciała, wtedy mógłby on występować 
w charakterze pokrzywdzonego, lecz wyrządzone mu uszk-id :enie ulegałoby 
przepisom powszechnej ustawy karniej (art. 27 rozp.) orz, S. N. 1 12 30 w spr: 
1 K 1250,

J. G.
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K R O N I K A
Z działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.
POSIEDZENIE PREZYDJUM Z. G. Z DN. 4 LISTOPADA 1932. Prze- 

-wodniczył Prezes L. Supiński.

FUNDUSZ UZDROWISK I LETNISK.
Po odczytaniu prtołokułu poprzedniego posiedzenia Kol. Żurawski złożył 

sprawozdanie Komitetu Uzdrowisk i Letnisk. Fundusz tego Komitetu wynosi 
w chwili obecnej 51.035 zł. 91 gr, i ulokowany jest w Komunalnej Kasie Oszczęd
nościowej w złotych obiegowych; zaległości w nieściągniętych i prawdopodobnie 
nieściągalnych skła|dkach wynoszą sumę 7.140 złotych- Większość Komitetu na 
ostatmiem swem posiedzeniu wypowiedziała pogląd, że fundusz Komitetu U. i L, 
należy użyć, jćko fundusz własnego demu, mniejszość zaś, by kapitał powyższy 
przeznaczyć na dalszą rezerwę funduszu zapomogowego Zrzeszenia na wypadek 
śmierci. Po dłuższej dyskusji zebrani wypowiedzieli się za nierozdzielaniem Fun
duszu Uzdrowisk i Letnisk i za przeznaczeniem tego funduszu na dalszą rezerwę 
funduszu Kasy Zapomogowej, uważając, że kwestja budowy, względnie nabycia 
domu dla Zrzeszenia nie j-est na razie ć ktualna. Zgodnie z uchwałą posiedzenia 
Zarządu Głównego z września 1931 r. fundusz ten będzie lokowany nadal w zło
tych w złocie.

FUNDUSZ SAMOPOMOCY KOLEŻEŃSKIEJ.

Kol, Siewierski zareferował, że Komisja doraźnej pomocy koleżeńskiej' 
przyznała i wyasygnowała bezprocentowe pożyczki 17 zwolnionym kolegom 
w srmie cgólnej 6.150 złotych; odmówiła dwóm petentom, jako niieczłonkom 
Zrzeszenia, Powyższą kwotę użyto z budżetowych sum Zarządu Głównego (5 ty
sięcy, przeznaczonych na nabycie lokalu i trzech tysięcy na umeb owanie). W  wy
niku odezwy Prezydjum Zarządu Głównego w przedmiocie pomocy dla zwol
nionych kolegów Koło w Łodzi nadesłało 500 zł. (jednorazowo), K oło zaś w Cie
szynie —  7 zł. 50 gr. (wkładka miesięczna), pozosti łe Koła, jak dotąd, zajęły 
stanowisko wyczekujące. Zgodnie z wnioskiem kol. Siewierskiego uchwalono: 
upoważnić Komisję do jydatkowania na cel wyżej wymieniony pozostałą sumę 
Funduszu Samopomocy Ko eżeńskiej —  2.357 zł. 50 gr. oraz użyć pczatem (do 
łącznej kwoty 5 t, złotych) —  2.642 zł, 50 groszy z funduszu pożyczek długo
terminowych (10 tysięcy),

KOM ISJA GŁÓW NA KASY ZAPOMOGOWEJ.

Kol. Bańkowski przedstawił sfan tlej Kasy na d, 1.XI.1932 r.; saldo wy
nosi —  158.038 zł. 65 gr,; w porównaniu z dn. 1.1.1932 r. nadwyżka W sumie 
19.059 zł. 23 gr. Zaległe składki do dn. 1X 1932 r. —  15.682 zl. 64 gr.; składki 
należne za październik 1932 r. 16.200 zł. —  łącznie zaległość 20.713 zł. 64 gr.

KOM ISJA PROPAGANDOW O - PRASOW A.

Kol. Fłeszyński złożył sprawozdanie z działalności tej Kom.sji. W obec 
braku dostatecznego zainteresowania, ze strony członków Komisji1 temp© pracy 
jest słabe. Na Zjazd w Dubrowniku jeździł ty ko kol, Namitkiewicz; kol. Sako
wicz nie mógł wyjechać z pcwodu choroby; zamierzał jednak udać się w końcu 
listopada do Zagrzebia w celu nawiązania bliższego kontaktu z prawnikami jugo- 
słowiiańskiemi. Sprawozdanie ze Zjazdu w Dubrowniku zamieszczone zostało 
w Nr. 11 „Głosu Sądownictwa". W  związku ze Zjazdem prawników państw 
słowiańskich poruszona została sprawa wydania broszury o prawnictwie polskiem 
w tłomaczeniu na wszystkie języka słowiańskie dla rozpowszechnienia jej na odpo
wiednich terenach słowiańskich,
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Kol. Chróścickli podał do wiadomości, że K oło Warszawskie urządza w dn- 
27 listopada o godzinie 6-,ej wieczorem ’ r gmachu Sądu Najwyższego herbatką; 
dla Zarządu Głównego i  członków Koła Warszawskiego.

Pozatem rozpatrzono i załatwiono korespondencję bieżącą.
POSIEDZENIE PREZYDJUM Z DN. 21 LISTOPADA 1932 R. Przewod

niczył Prezes L. Supiński, następnie Wiceprezes K. Fleszyński. Po odczytaniu 
i przyjęciu protokułu poprzedniego posiedzenia kol. Karyory zareferował w nio
ski, zgłoszone na ostatniem posiedzeniu Zarządu Głównego, i wskazał sposób 
ich załatwienia, ,

SPRAW A PORZĄDKU DZIENNEGO POSIEDZENIA PLENARNEGO 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Dokonano podziału referatów. Sprawozdanie z działalności Prezydjum 
złoży prezjes L. Supiński, kasowe — kcl. Bańkowski, Komitetu Uzdrowisk i Let
nisk —  kol. Żurawski. Projekt regulaminu Prezydjum i Zarządu Głównego za
a fe ru je  kol. Karyory sprawę Funduszu Samopomocy Koleżeńskiej kol. F le
szyński. Rozwinęła się dłuższa dyskusja w przedmiocie dyrektyw dla referenta., 
sprawy powyższego funduszu, idąca po linjd dotychczasowej akcj-' w tym wzglę
dzie Prezydjum Z. G.

POŻYCZKI.
Kol. Siewierski zareferował, że Komisja Funduszu Samopomocy Koleżeń

skiej przyznała i wyasygnowała dalsze pożyczki bezprocentowe dla 9 zwolnio
nych kolegów w sumie 3.100 złotych. Rozpoznano następnie podąnia, jakiie wpły
nęły w tym względzie do Zarządu Głównego, przyczem przyznano 8 pożyczek 
po 300 złotych każda z terminem do czasu otrzymania przez petentów emerytury,, 
nie później jednak jak do dn. 1 kwietnia 1933 r. Uchwalono wyasygno,vaną su
mę wypłacić z funduszu pożyczek długoterminowych (10 tysięcy). Z fundusz i 
tego przyznano jednocześnie dwie pożyczki po 400 zł, dla sędziów i  jedną 300 zł„ 
dla wdow> po zmarłym sędzi. Odroczono rozpoznacie czterech padań.

ZW ROT SKŁADEK.
Kol. Bańkowski referował poruszoną przez poszczególnych zwolnionych 

bez prawa do emerytury kolegów oraz przez Oddział Lwowski sprawę zwrotu 
wpłaconych przez nich składek, a to na tej zasadzie, że, nie będąc emerytami, 
pozbawieni zostali prawa należenia do Zrzeszenia, względnie do jej Kasy Zapo
mogowej. Po dyskusji uchwalono poruszyć tę sprawę na plenarnem posiedzeniu 
Zarządu Głównego przyczem wypowiedzieć się w iminiu Prezydjum Z. G. prze
ciwko zwrotowi składek, jako nieprzewidzianego w regulaminach i statucie.

PROJEKT FUNDUSZU W YDAW NICZEGO PRZY ZARZĄDZIE GŁÓWNYM:
Kol. W olff zgłosił i obszernie uzasadnił wniosek na plenum Zarządu G łów

nego w przedmiocie t tworzenia przy Zarządzie Głównym specjalnego funduszu: 
wydawniczego, który dałby możność ippatrzenia sędziów i prokuratorów w nie
zbędne prawnicze dzieła naukowe. W dyskusji większość zebranych uznała, 
w zasadzie za celową i praktyczną akcję Zrzeszenia w kierunku wniosku kol- 
Wolffa.

WNIOSKI KOMISJI PROPAGANDOW O - PRASOW EJ.
Kol. Fleszyński zareferował wnioski tej Komisji, mające na celu 

omówienie działalności Zrzeszenia w dziedzinie intelektualnej, i zaprojektował: 
zwrócen e się do ogółu kolegów stolicy z prośbą, o zaofiarowanie swej współpracy 
(wygłaszanie odczytów na aktua'ne tematy społeczno-prawne, przygotowywanie, 
artykułów na powyższe tematy dla prasy ogó ’nej, wygłaszanie odczytów praw
niczych przez rad jo j.

Pozatem załatwiono bieżecą korespondencję.

POSIEDZENIE PLE N /R N E  Z AR ZADU GŁÓWNEGO ZRZESZENIA S. P.

W  dn, 2ó— 27 listopada odbyło się w Warszawie w gmachu Sądu Najwyż
szego plenarne posiedzenie Zarządu Głównego Zrzeszenia. Prezes L, Supiński'

ZEBRANIE TOWARZYSKIE.
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.złożył S p r a w o z d a n i e  z p r a c  P r e z y d j u m  Z. G. za czas od 
ukonstytuowania się wybranego w m. kwietniu r. b, nowego Zarządu Głównego, 
uwypuklając poszczególne momenty działalności Prezydjum, zobrazowanej w  pro
tokołach jego posiedzeń. Sprawozdanie K a s o w e  i K o m i s j i  G ł ó w n e j  
K a s y  Z a p o m o g o w e j  złożył kol. Z, Bańkowski; stan Kasy Zapomogowej 
przedstawia się dodatnio, ogólny kapitał Kasy od 1 stycznia 1932 r. wzrósł o sumę 
przeszło 19 tys. złotych; śmiertelność członków w ciągu ostatnich miesięcy zmalała; 
Kasa przedsięwzięła środki mające na celu zmniejszenie dość pckaźnych zale
głości składek nadsyłanych przez Koła miejscowe. Następnie poruszona została 
przez referenta k w e r t j a  ż ą d a ń  z w r o t u  o d p r a w n y c h  doi  K a s y  
Z a p o m o g o w e j  s k ł a d e k  przez tych Kolegów, którzy w związku z prze
niesieniem ich w stan spoczynku do Zrzeszenia ani też do- Kasy należeć nie 
mogą, dotyczy to tych sędziów, którzy zostali zwolnieni ze swych stanowisk bez 
nabycia praw emerytalnych. Statut bowiem zezwala na dalszje należenie do Zrze
szenia tylko emerytowanym sądownikom t.j. tym, którzy nabyli prawa do emery
tury. W  dłuższej dyskusji, jaka się w tej sprawie wywiązała, poruszano pomię
dzy  innemi kwestję interpretacji art. V  § 1 Statutu w kierunku uznanie, że są- 
downicy przeniesieni w stan spoczynku bez emerytury mogą także należeć do 
Zrzeszenia, względni- znowelizowania obowiązującego Statutu w myśl powyższe
go, a odroczenie definitywnego załatwienia tej sprawy do najbliższego Walnego 
Zgromadzenia Zrzeszenia. Uchwalono uznać, że zgodnie zp Statutem Zrzeszenia 
zwolnieni bez piraw do emerytury sędziowie i prokuratorzy nie mogą należeć ani 
do Zrzeszenia, ani do Kasy Zapomogowej, c0 eliię zaś tyczy zwrotu wpłaconych 
do Kasy tej składek, to niem? dostateczniej podstawy do uwzględnienia odpo
wiednich w tym względzie żądań, gdyż nie jest to przjewliidziane regulaminem 
a mogłoby źle wpłynąć na stan finansowy Kasy jednocześnie uznano, że Ko
ledzy powyżsi w razie znajdowania s,ię w ciężkiem położeniu materjalnem m a
ją możność otrzymania odpowiedniej pomocy ze specjalnego' na ten cel przer 
znaczonego funduszu; z chwilą przejścia ich do innych zawodów, co w ogrom
nej większości nastąpi, sama sprawa stanie się mało aktualną.

S p r a w ę  f u n d u s z u  s a m o p o m o c y  k o l e ż e ń s k i e - j  referował 
kol, Fieszyńskiii. Akcja pomocy zwolnionym ze stanowisk w  sądownictwie lub prze
niesionym na inne miejsce urzędowania a znajdującym się w ciężkiem położeniu 
materjalnym kolegom wszczęta została zgodnie z uchwałą prezydjum Zarządu 
Głównego z d. 16 września, uchwalono przyjść z niezwłoczną pomocą z ogólnych 
funduszów Zrzeszenia w pierwszym rzędzie Kolegom, zwolnionym bez praw do 
emerytury, względnie z małą emeryturą, w  formie udzielania bezprocentowych 
pożyczek z terminem zwrotu na d. 1 stycznia 1934 r. z tem, że pożyczki te mogą 
być w  poszczegónych wypadkach umarzane, W  odpowiedzi na rozesłane do Kół 
i Oddziałów pismo Prezyd um Z. G, co do nadsyłania wykazów potrzebujących oraz 
co do dobrowolnego opodatkowania się kolegów na cel powyższy otrzymano 
względnie niewielką ilość odpowiedzi, z których widać że Koła: w Siedlcach 
i Cieszynie uchwaliły samoopodatkowanie; Koło w  Łodzi nadesłało jednorazowo 
sumę 500 złotych; K oło Warszawskie zwróciło się do swych członków o skła
danie odpowiednich deklaracyj składek (od 1 złotego miesięcznie) na okres 6 
miesięczny. Wyasygnowano dotąd na powyższą pomoc dla 32 kolegów sumę 
ogólną 11050 złotych, w czem kilka pożyczek krótko termino ,vycj (do czasu 
otrzymam a emerytury); wobec otrzymania od K ół na fundusz samopomocy 
kwoty 507 złotych 50 groszy, pozostałą sum,ę 10.542 złotych 50 groszy 
pokryto z ogólnych funduszów Zrzjeszenia w drodze użycia na razie na 
ten cel umieszczonych w budżecie sum (na lokal 5 tysięcy oraz pozosta
łości z funduszu 10 tysięcy, przeznaczonego na długoterminowe pożyczk', w su
mie 4700 złotych). W ysokość funduszu, niezbędnego na dalszą pomoc, jest trudna 
do określenia; przypuszczać należy, że niezbędną będzie jeszcze kwota około 10 
tysięcy złotych. Zebranie bez dyskusji jednogłośnie uchwaliło 1) zaaprobować 
wszczętą przez Prezydjum Z. G. akcję samopomocy koleżeńskiej oraz zasady 
organizacji tej pomocy, 2) zaaprobować dotychczasowe wydatkowanie na cel po
wyższy sumy 10542 zł. 50 groszy z ogólnych funduszów Zrzeszenia, 3) upoważ
nić Prezydjum Zarządu Głównego do dalszego wydatkowania na cel wyżej wy
mieniony w grar-icach istotnych potrzeb odpowiednich kwot pieniężnych z ogól
nego funduszu Zrzeszenia do łącznej z wydatkowaną, sumy 20 tysięcy złotych, 
•4) celem pokrycia wydatkowanej sumy poprzeć akcję samopomocy Koleżeńskiej 
ńa terenie poszczególnych Oddziałów i K ół w drodze dobrowolnego opoaatko- 
-wania się wszystkich członków Zrzeszenia,
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S p r a w ę  r e g u l a m i n u  P r e z y d j u m  i Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
referował kol, Karyory. Przyjęto go w brzmieniu projektu z wpowadzeniem kilku 
zmian, mających na celu przystosowanie projektu do przeJWow Statutu, a to 
zgodnie z propozycją Komisji, wyłonionej w trakcie obrad Zarządu Głównego 
(kol. Karyory, Sekutowicz, Staszewski). Sprawę likwidacji K o m i t e t u  
U z d r o w i s k  d L e t n i s k  referował kol. Żurawski, Sprawa t,a powierzona 
została Zarządowi Głównemu przez ostatnie Walne Zgromadzenie, które uchwa
liło likwidację Komitetu. Kol. Żurawski proponuje w imiiieniu Prezydjum Zarzą
du Głównego o  wystąpienie na Walne Zgromadzenie z wnioskiem o nierozdzie- 
lanie funduszu U, i L. (51 tysięcy złotych), lecz użycie go jako dodatkową (dru
gą) rezerwę d 'a  funduszu Kasy Głównej Zapomogowej (na wypadek śmierci). 
Wniosek ten przeszedł znaczną większością. Zgłoszone wnioski co do reaktywo
wania działalności Komitetu Uzdrowisk i Letnisk, jako na razie bezprzedmiotowe 
będą mogły być przedmiotem rozpoznania Walnego Zgcmadzenia, przy omawia
niu sprawy likwidacji Komitetu. S p r a w a  l o k a l u  dla Zrzeszenia została 
zdjęta z porządku dziennego jako obecnie nieaktualna. Dokonano u z u p e ł 
n i a j ą c y c h  w y b o r ó w  do Prezydjum na miejsca kolegów Maciejewskiego 
i Kwiatkowskiego, którzy cpuScilj Warszawę w związku ze zmianą urzędowania,. 
Na stanowisko skarbnika powołany został kol, Bańkowski, na podskarbich wy
brano kolegów Dembickiego i Jakubowskiego. W  w o l n y c h  w n i o s k a c h  
wysunięto 1) sprawę trudności napotykanych przez sędziów przy przechodzeniu 
do adwokatury na terenie apelacji Lwowskiej, a to w związku z wprowadzeniem 
przez miejscową Radę Adwokacką specjalnych opłat wpisowych, 2) sprawę wy
nagrodzenia dla sędziów za pracę w Komisjach organizacyjnych (adwokackiej 
i no tar ja mej) i 3) sprawę zalegania przez Koła w składkach do Kasy Zapomogo
wej. Na tem posiedzenie zamknięto. W tymże dniu 27 listopada o. godzinie 2-ej 
odbyło się w Hotelu Angielskim ś n i a d a n i e  dla przyjezdnych kolegów 
z udziałem miejscowych członków Zarządu Głównego, Oddziału Warszawskiego 
oraz Koła a następnie o g. 6-ej w gmachu Sądu Najwyższego urządzone przez 
Koło Warszawskie z e b r a n i e  t o w a r z y s k i e  (herbatka) w gronie sądowni
ków stolicy i gośdi -  prowincji, członków Zarządu Głównego, Zjebranie zaszczycił 
swą obecnością p. Minister Sprawied' iwoścli Michałowski. Honory gpspodarzy 
czynił Prezes Koła Warszawskiego sędziia B. Gacek.

Z Oddziału Warszawskiego.
W  dniu 5 listopada odbyło się pod przewodnictwem Prezesa T. Kamień

skiego posiedzenie Zarządu Oddziału z następującym porządkiem dziennym:
1) sprawy „Głosu Sądownictwa", 2) przyjęcie i skreślenie członków, 3) kwestja 
ankiety, 4) delegowanie do K ół prelegentów i 5) sprawy bieżące,

„GŁOS SĄDOW NICTW A".

Kol, Fleszyński, jako redaktor „G. S.“ , referował stan wydawnictwa. Pod 
względem prasowym stoi oino w dalszym ciągu dobrze; teka redakcyjna —  peł
na, trwa napływ artykułów z różnych dziedzin życia sądowego; czasopismo oma
wia stale wszelkie aktualne zagadnienia prawno - społeczne, rozszerzyło dział za
graniczny, specjalnie zajmuje się prawmiictwem snowiańskiem; dało iinicijat/wę 
w  kierunku wysłania delegatów polskich na Zjazd prawników jugosłowiańskich 
w Dubrowniku; w listopadowym numerze , Głosu" umieszczone zostało sprawoz
danie z tego Zjazdu kol. Sędziego S. N. J, Namitkiewicza. Rozpisany Konkurs 
Oddziału Warszawskiego na prace z dziedziny cywilistyki dał doskonałe wyniki; 
ogłoszenia wyników tego Konkursu oczekiwać można wobec dużej Ilości nade
słanych prac dopiero w końcu stycznia 1933 r. Przykrym niezmiernie dla „G łosu 
Sądownictwa" jtest wyja<zd z Warszawy kol. Wolffa, administratora wydawnictwa, 
w związku z przeniesieniem jego na inne miejsce służbowe (Lublin). Zajdzie 
konieczność wyboru administratora oraz zmiany lok.au. Po dłuższej dyskusji! 
uchwalono: nie wiazać na rązie sprawy lokalu z osobą administratora, wybór zaś 
administratora i kwestję lokalu pozostawić do załatwienia ’ ’iezydjum Zarządu, 
z tem, by na następnem zebraniu (10 grudnia) Zarząd zgodnie ze statutem do
konał wyboru administratora.
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PRELEGENCI.
W  sprawie prelegentów po referacie Prezesa T, Kamieńskiego uchwalono 

przeinaczyć na ten rei tysiąc złotych (dziesięć odczytów po 100 złotych) i pro
sić o  wyjazd do K ół: Sędziego Jamonttia do Siedlec, Kalisza i Piotrkowa, Sę
dziego zaś Dbałowskiego do Łodzi, Sosnowca, Piotrkowa, Białegostoku i Łomży;
0 uchwale tej zawiadomić zainteresowane K oła w celu porozumienia się z pre
legentami co do terminów odczytów.

AK CJA SAMOPOMOCY KOLEŻEŃSKIEJ.
Po odczytaniu otrzymanych przez Zarząd pism i odezw kol. Fleszyński refero

wał sprawę akcji Samopomocy Koleżeńskiej dla zwolnionych ze stanowisk w sądow
nictwie członków Zrzeszenia, przyczem uchwalono zlecić Kołom wszczęcie powzię
tej akcji w możliwie szybkim czasie i zobowiązać Koła, do' powiadomienia Od
działu w terminie miesięcznym o wynikach tej akcji. W  toku dyskusji ujawniło 
się, że K oło w Łcdzi zorganizowało już pomoc na miejscu i wydało* na zapomogi 
3.600 złotych; pozatem przesłało na tenże cel do Zarządu Głównego —  500 złot. 
Koło Sied ecltie opodatkowało się na fundusz samopomocy koleżeńskiej po 2 zł. 
miesięcznie na okres 6 miesięcy. K oło Warszawskie ma załatwić tę sprawę 
w ciągu dni najbliższych.

FUNDUSZ UZDRGWISK I LETNISK.
Omówiono następnie sprawę Funduszu Uzdrowisk i Letnisk, przyczem 

uchwalono podzielić pogląd Prezydjum Zarządu Głównego co do celowości nie- 
rozpraszania tego funduszu i negatywnego ustosunkowania się do projektów po
działu powyższego funduszu pomiędzy Oddziały Zrzeszenia.

Sprawę ankiety przeniesiono na następne posiedzenie Zarządu Oddziału.

Z życia prowincji
UTWORZENIE KLUBU TOW ARZYSKO - SPORTOWEGO PRAW NIKÓW

W  WILNIE.
Dnia 27 października, r. b. odbyło się w W ilnie pod przewodnictwem Sę

dziego Sądu Apel. p. A. Matusewicza zebranie organizacyjne ,,Klubu Towarzy
sko - Sportowego Prawników w W ilnie". Grono inicjatorów przedstawiło pro
jekt statutu Klubu, który został przyjęty po dłuższej dyskusji oraz została wy
brana Rada Gospodarzy Klubu w składzie następującym; Przewodniczący pan 
A. Matusewicz, sędzia Sądu Ap. —  skarbnik p. ? .  Szulc, sędzia S, Gr. —  se
kretarz p. P. Narębski, sędzia S. Gr, —  kierownik sekcji sportowej p. B. Dow
bór, podprokurator S. Okr. i członkowie p. W. Jankowski, adwokat, p. W. Ko
mar wice - prokurator Sądu Ap. i p. J. Wiśoickii, adwokat. Na gospodarza to- 
kalu zaproszony został p. W. Tarasiewicz sędzia S, Gr., do Komisji Rewizyj
nej weszli; p, prof, Z. Jundziłł, adwokat, p, H, Zahorski sędzia sądu okr. i pan
W. Tarasiewicz, sędzia Sądu Grodz.

Inicjatywa zał.żenlia Klubu powstała wśród grona młodszych sądowników
1 adwokatów wileńskich. Klub pomyślany jest jako instytucja o celach towarzy
skich i sportowych i według przepisów statutu zadaniem jego jest stworzenie na 
gruncie towarzyskim i sportowym współżycia prawników wileńskich, pracują
cych w Sądownictwie, Prokuraturze, Adwokaturze, Prokuratorji Generalnej
1 Administracji, ewentualnie w innych instytucjach. W dziedzinie sportowej 
przewidziana jest współpraca z już istnie jącemi na terenie wileńskim organiza
cjami sportowemu,.

Obecnie statut Klubu jest już zalegalizowany, pozatem wynajęty już zo
stał lokal kilkupokojowy przy u1. Dąbrowskiego Nr. 10, całkowicie odpowiedni 
na siedzibę Klubu, Podstawy finansowe mają powstać z wpisowego w  sumi®
10 zł, płatnego w dwuch ratach miesięcznych oraz z opłat członkowskich po
2 zł. miesięcznie. Dla stworzenia większych rozporządzalnych funduszów oraz 
w celu propagowania idei Klubu, Rada Gospodarcza zorganizowała w dniu 19 
listopada r. b. dancing —  bridge w cukierni Zielonego Sztralla. W  dniu 26 listo
pada r. b; odbyło się uroczyste otwarcie Klubu we własnym lokalu,

H. Zahorski.
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Przegląd czasopism prawniczych.
PRZEGLĄD SĄDOWY, Numer listopadowy zawiera m. dn, artykuł D-ra 

M. Czameka „Uwagi do art. 481 K. P. K, z powodu orzeczenia Sądu Najwyż
szego. Zbiór oirz. 1932 nr. 34“ .

W  powołanem orzeczeniu Sąd Najwyższy wyraził zapatrywanie, że w razie 
odroczenia rozprawy nie wolno odczytywać wyjaśnień oskarżonego złożonych na 
poprzedniej rozprawie, ani też włączać do referatu. Autor na podstawie przyto
czonych przezeń argumentów uważa, że powyższe orzeczenie S. N. nie jest zgodre 
ani ze ścisłem brzmieniem art. 481 K. P. K., ani też z duchem ustawy. Autor 
ponadto zaznacza, że stylizacja orzeczenia tego pozostawia dużo do życzenia, Jest 
wysoce wskazanem by orzeczenia, S. N, będące drogowskazem dla sądownictwa, by
ły redagowane możliwie jaknaj jaśniej i naj dostępniej.

PaLESTRA. —  Czasopismo do Marca r. b. wychodziło, jako organ adwo
katury stołecznej, obecnie zaś po dłuższej przerwie wyszedł numer „Palestry" 
(Marzec — Październik) już jako urzędowy crgan Rady Adwokackiej w W ar
szawie pod naczelną redakcją A. Chełmońskiego. Redaktor w  słowie wstępnem, 
zaznaczając ową zmianę, wyraża życzenie, by „Palestra" wyobrażała poglądy 
na sprawy zawodowe całej zunifikowanej obecnie adwokatury polskiej.

Na treść numeru składa się kilka interesujących artykułów.
Adw. S. Urbanowicz w artykule „Nowe prawo o ustroju adwokatury" po 

rozważeniu głównych zasadniczych podstaw tego iprawa, stwierdza, że naogół samo
rząd zawodowy adwokatury i mezawisła obrona zostają w nowem prawie utrzy
mane. Sędzia Józef Bekerman w artykule ,,Jadn„osobowość" wskazuje na to, że 
jeżeli omyłki sądowe przy wyrokowaniu są naogół nieuniknione, to możliwość ta
kich omyłek musi wzrastać w miarę ograniczenia kolegialności na rzecz jedno- 
osobowości. By opanować olbrzymi materjał prawny, który wciąż rośnie, przytła
cza sędziego ogromem, zmienia się i wciąż jest płynny, sędzia jednoosobowy, chcąc 
sprostać swemu zadaniu, musi „posiadać uczcność i pracowitość Dumoulina i  mieć 
doświadczenie i przenikliwość króla S-domo.ia". W  artykule „ 0  przestępstwach 
na szkoaę wierzycieli według nowego K. K ." autor G, Wielikowski poddaje ana
lizie ąrt. 273— 277, 280 i 281 K. K. 1932, uważając przępisy te za małoi życiowe, 
niektóre zaś za paradoksalne, ,i jest zdania, że muszą one ulec gruntownej zmia
nie, Numer zawiera pozatem orzecznictwo dyscyplinarne, orzecznictwo Naczelnej 
Rady Adwokackiej oraz szereg notatek różnorodnej treści p. t. „Varia".

GAZETA ADM INISTRACJI I POLICJI PAŃSTW OW EJ w numerze 18 
zawiera m. Sn. obszerny artykuł T. J a n k o w s k i e g o  „ P r a w o  o w y 
k r o c z e n i a c h " .  Autor podaje zarys przebiegu długoletniego spom który 
rozpoczął się w łonie Komisji Kodyfikacyjnej na samym początku jej działal
ności w kwpstji, kto ma . być powołany do orzecznictwa w sprawach o wykro
czenia: Sąd czy władza administracyjna.

Prezydent Kom. Kodyf. w dniu 10 listopada 1919 r. w programowej mo
wie wyraził zapatrywanie, że wskazanem jest przekazanie wykroczeń do rozpo
znania władzom administracyjnym. Jednak W ydział Y ajrihy KomSis. Kodyf, był 
odmiennego zdania, i w dniu 17 stycznia 1920 r. uchwalił, iż Kodeks Karny ogar
nąć powinien wszystkie czyny karygodne, że żadne skazanie na karę nie może 
nastąpić inaczej jak tylko na zasadzie przepisów K. K., wszelkie zaś przepisy 
ustaw poszczególnych, nadające różnym władzom administracyjnym prawo Wy
mierzania kar, tracą moc z chwilą wejścia w życie K. Karn. Przeciw tej uchwale 
wystąpił członek tegoż wydziału K. Kodyf. prof. Makarewicz jako zwolennik 
orzecznictwa karnego administracyjnego,, inny zaś członek zajął stanowisko kom
promisowe, proponując, by kodeks karny policyjny objął drobne wykroczenia, 
zagrożone nieznaczną karą pieniężną nie ulegającą zamianie na karę pozbawie
nia wolności. W  tymże czasie Konstytucja 17 marca 1921 r. uchwaliła w art. 72 
odrębne prawo karne administracyjne, nie określając rodzajów sa kci karnych, 
lecz dając oskarżonemu prawo odwołania się do „właściwego Sądu". Prawo 
karne administracyjne rozrastało się z każdym rokiem, rozporządzenie zaś Pre
zydenta z dn. 22 marca 1928 r. ustaliło formy proceduralne i określiło ramy 
sankcji karnych Wymierzanych przez władze adminisitrja,cy)jnr —  grzywna do 
3000 zł. i areszt do 3 miesięcy. Miimo tak wyraźnego kierunku ustawodawstwa 
z iona Kom. Kodyf. w 1929 r. wyszedł „Projekt wstępny ustawy o wykrocze-
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iniach", który wszystkie wykioczenia poddał orzecznictwu sądów powszechnych. 
Autor tego projektu, członek Kom. Kodyf. E. St. Rappaport w swej przedmowie 
do tego projektu m, in. mówi, że jest rzeczą niemożliwą pozbawić szerokie war
stwy społeczne gwarancji sądowych przy skazywaniu obywateli na karę pozba
wienia wolności, że ludność nie mą zaufania ho tego rodzaju orzecznictwa (K. 
Kod. t. IV z. IV str. 9).' Projekt ten wywołał cstrą i bardzo dosadną krytykę 
członka K. Kodyf. prof. Makarewicza. W  r, 1932 do Ministerstwa Sprawiedli
wości został nadesłany projekt ustawy o wykroczeniach, opracowany przez Kom. 
Kodyf., która jednak stanęła na wręcz odmiennym w stosunku do swych poprzed
nich zapatrywań stanowisku, uchwalając, że orzecznictwo w sprawach o wykroczenia 
powli|erza się włądzy administracyjnej. Projekt ten nieco w szczegółach przez 
Ministestwo Sprawiedliwości zmieniony i rozszerzony z dniem 1 września 1932 r, 
obowiązuje n,a całym obszarze Polski.

Następnie autor rozważa w poszczególnych działach szereg kwestji w yła
niających się w związku z zastosowaniem „Prawa o wykroczeniach" Autor za
znacza, że zagadnienie rozgraniczenia właściwości sądów powszechnych z jednej 
a władz administracyjnych z drugiej strony jest problemem zawiłym i trudnym 
do rozwiązania i  że w okresie początkowym niechybnie w praktyce nastąpi pewna 
dezorjentacja przy ustaleniu —  dokąd należy daną sprawę kierować —  czy do 
sądu czy do starostwa,

„PR A W D A " (tygodnik —  Łódź) w N-rze 42 zamieściła artykuł, dotyczący 
wad naszego prawa upadłościowego, które otwierają szerokie pole dla dokony
wania przez syndyków masy upadłościowej różnego rodzaju nadużyć. Artykuł 
wskazuje, iż jedną z przyczyn tego zjawiska jest nienormalny tryb mianowania 
syndyków ii kuratorów, brak ustalenia systemu, zabezpieczającego uzyskiwanie 
stanowisk kuratorów i syndyków w sposób wykluczający „wszelkie kręte a często 
i nieczyste ścieżki", zabiegi i środki, stosowane w celu uzyskania intratnego man
datu syndykowskiego. Autor między innemi uważa za konieczne, by o, wyborze 
syndyków ostatecznie decydowali wierzyciele (obecnie przewodniczący sądu jedno
osobowego) oraz by syndyk mtat prawo wydzierżawienia nieruchomości lub ma
szyn należących do masy upadłościowej, jedynie za zgodą wierzyciela.

A. G.

„ B I U L E T Y N  U R Z Ę D N I C Z Y ”
Organ Związku Stowarzyszeń U zędników Państwowych z wykształceniem

akademicklem.
P ośw ięcon y  zagadnienioir adm inistracji państw ow ej, spraw om  ogółu  

urzędn ików  oraz urzędn ików  z w ykształcen iem  akadem ickiem .
Prenum erata w ynosi:

r o c z n ie  12 zł.
półrocznie  6 ,
cena pojedyńczego egzemplarza . I „

podwójnego egzemplarza 2 „
C złonkow ie Stow arzyszeń, należących  do Zw iązku  otrzym u ją  „B iu le

tyn U rzędniczy* bezpłatnie.
Z głoszen ia  prenum eraty przy jm u je  każdy Urząd. P ocztow y . P ren u m e
ratę w płacać n ależy  na konto czekow e w P.K.O. Nr. 20254. W łaściciel 
K onta: Zw iązek Stow arzyszeń U rzędników  P ań stw ow ych  z w ykszta łce
niem  akadem ickiem . Redakcja i A dm in istracja  przy jm u je  od  g od z . 10 — 

15 i od 18 — 19, W arszawa, M iodowa 14 m. 20.
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Zapiski bibljograficzne.
P r o f .  E u g e n j u s z  W  a ś k o w s k i —  PODRĘCZNIK PROCESU 

CYWILNEGO. Ukazał się „Podręcznik prcceśu cywilnego", opracowany przez, 
prof, E, Waśkowskiego, Wilno 1932, str. 1 —  298, cena 10 zł. Jest to, jak wynika 
z przedmowy, skrót wykładów autora, odbywanych na katedrze procedury cy
wilnej uniwersytetu wileńskiego. Podręcznik jest istotnie krótki i  zwięzły, liczy 
bowiem niespełna 300 stron. Ponadto rozdziały I i II (do str, 134), dotyczące 
ustroju sądów i zasad podstawowych postępowania spornego, są właściwie powtó
rzeniem innej książki autora („System Procesu Cywilnego", W ilno 1931), którą 
tu w swoim czasie omówiliśmy. Nowemi są zatem tylko rozdziały następne, a więc 
pozostałe 164 strony, które traktują o nauce o podmiotach i przedmiotach pro
cesu i stosunkach procesowych, tudzież zwięzłe przedstawienie biegu procesu 
w t, zw. części szczególnej,

Jest rzeczą oczywistą, że, skrępowany tak szczupłemi ramkami techraicz- 
nemi, autor nie sili się na danie nam gruntownego wykładu przedmiotu. Daje on 
więc tylko przystępne c o m p e n d i u m ,  wprowadzające rałodego studenta 
w arkana nauki o procesie cywilnym w sposób ogólny, odsyłając go po szcze
góły do obszernej literatury monograficznej, obficie podanej w nagłówku każdego 
paragrafu. W ielka wiedza i długoletnie doświadczenie pedagogiczne autora spra
wia, że przy całej lapidarności wykładu nie można go nazwać wykładem „po
pularnym". Jeżeli zaś chodzi o nasze stosunki wydawnicze, to należy stwier
dzić, że nowa książka prof. Waśkowskiego stanowi dodatnią pozycję w naszej 
skromnej literaturze prawniczej. Z tych przeto względów należy ją powitać z ra
dością, zwłaszcza że autor we wstępie zapowiada poniekąd wydanie w przyszłoś
ci wykładu postępowania egzekucyjnego, niespornego i  upadłościowego,

Książka prof. Waśkowskiego spełni niewątpliwie dobrze swoje zadanie- 
wśród naszej młodzieży prawniczej. Zapoznanie się z nią może być również po
żyteczne dla aplikantów sądowych a nawet sędziów, którym ułatwi naukę nowe
go K, P. C., wchodzącego za miesiąc w życie na całym terenie Państwa,

Z. s,
PRAW O CYWILNE, obowiązujące na Ziemiach Wschodnich R. P. t. II 

opracował W. S z a w ł o w s k i ,  Wiceprezes S. O. w Równem. Jest to dalszy 
ciąg pracy, wydanej w r, 1930, zawierający t|ezy z orzeczeń b. Senatu rosyjskiego 
i Sądu Najwyższego, dotyczące najwięcej aktualnych przepisów obowiązującego 
obecnie na ziemiach wschodnich Tomu X części I-ej Zwodu Praw C, R. Praca ta 
stanowi doskonały komentarz do stosowanego na dużej połaci naszego państwa 
ustawodawstwa cywilnego, dający prawnikom praktykom wyczerpującą odpo
wiedź na wątpliwości, wynikające w codziennem życiu sądowem, Do Komentarza 
dołączone zostały ważniejsze ustawy i rozporządzenia, dotyczące w pierwszym 
rzędzie naszych prawnych stosunków kresowych.

„SĄDOW E POSTĘPOWANIE EGZEKUCYJNE, PRZEPISY W PR O W A 
D ZAJĄCE I ZW IĄZK O W E" opracowali Z. S i t n i c k i i T. S z y m a ń s k i .  
Nakładem księgarni Hoesicka. Warszawa,

Książka ta zjawia się na czasie i odpowiada potrzebie chwili; posiada tę 
zaletę, iż umieszczone są w niej też przepisy związkowe, na które powołu,e się 
tekst prawa i które oczywiście często będą w użyciu przy stosowaniu nowego 
prawa egzekucyjnego, a dotychczas są rozrzucone w kilkunastu rocznikach Dzien
nika Ustaw i w ustawach zaborczych. Umieszczenie związkowych przepisów uczy- 
nionem jest bardzo trafnie, bo tekst ich przytacza się bezpośrednio pod tym 
artykułem prawa, który powołuje siię na ową związkową ustawę lub rozporzą
dzenie. Takie umieszczenie ułatwia stosowanie prawa i zwalnia od wyszukiwania 
związkowych przepisów w zeszytach Dziennika Ustaw,

P r o f .  J. J a m o n t t  s ę d z i a  S. N. „PODSTAW OW E ZA SA D Y  
NOWEGO PR A W A  KARNEGO" (K, K. 1932). C ; : , ś c  o g ó l n a .  W ydaw
nictwo „Bibljoteka Prawnicza". Warszawa, Senatorska 6,

Autor w przedmowie zaznacza, że jest to konspekt jego wykładów na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej i że podręcznika zastąpić nie może. Konspekt ten 
ułożony jest w forinne pytań egzaminacyjnych i odpowiedzi na nie. Zaw.era on
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235 pytań i odpowiedzi, obejmujących całość ogólnej części Kod. K. 1932 roku- 
Odpowiedzi na pytania, acz bardzo zwięzłe, są tak sformułowane, że oświetlają: 
wszechstronnie postawione w pytaniu zagadnienie; obejmują one także historję 
rozwoju prawa karnego (okres klasyczny, Lombroso., szkoła socjologiczna,, moder
nizm), jak również przebieg powstania Kod, Karn. 1932 r.

Bez wątpienia „konspekt" ten wysoce pożyteczny dla aplikantów zawo
dów prawniczych, a wprost niezastąpiony dla członków komisyj egzaminacyjnych, 
cennym będzie także i dla prawników— praktyków wogóle, gdyż treść pytań i od
powiedzi unaocznia i systematyzuje teoretyczne podstawy części ogólnej K.K. 1932.

I. B i e r n a c k i  —  członek Polskiego Prawniczego Komitetu R a d jo w e g o  
„PRAW O  AUTORSKIE W  ZASTOSOW ANIU DO RADJOFONJI" W anzaw a 1932.

Jednem z ważnych zagadnień prawa jest zastosowanie zasad prawa autor
skiego do radykalnej zmiany stosunków w zakresie rozpowszechnienia utworów 
muzycznych i literackich, jaka wywołana została przez szybki rozwój radjofonji, 
która stworzyła nieprzewidziane nowe możliwości rozpowszechnienia i populary
zacji dzieł sztuki. Aczkolwiek w tekście ustawy o prawie autorskiem z dnia, 
29 marca 1926 r. (D. U. poz. 28 oraz D. U. 1927 poz. 318) nie spotyka się ani 
razu terminu „rad jo" —  „ra,dj ofonizcwanłie" i t. p. autor jednak twierdzi, że ela
styczna redakcja przepisów tej ustawy daje możność podciągnięcia pod jpj prze
pisy również radjofonizowanie utworów inj&rackich i muzycznych. Dla stwierdzenia 
słuszności tej tezy eutor przytacza szereg odpowiednich przepisów ustawy, uzu
pełniając je powoływaniem snę na Konwencję Berneńską, którą Polska raty
fikowała, oraz nowy rzymski tekst tej Konwencji, którą delegacja polska podpi
sała imieniem Rządu Polskiego (2— VI— 1928).

Orzecznictwo w kwestji zastosowania prawa autorskiego do radjofonji zna
lazło już niejednokrotnie swój wyraz w sądach: Francji, Italji i Niemiec. Nasze 
sądy nie rozstrzygały dotąd żadnego konfliktu pomiędzy autorami a radjona- 
dawcą (, Polskie Radjo“ ) , wzajemne bowiem ich stosunki ułożyły się w sposób 
całkowicie zadawalający.

Adw, D. F a j g e n 1 e r g, LICHWA. (Rozprawa doktorska z przedmową, 
prof. W. Makowskiego). W  obszernej wyczerpującej pracy autor przedstawia ewo
lucyjny rozwój pojęcia lichwy karalnej i poddaje przestępstwo to gruntownej ana
lizie na tle ustawodawstwa wojennego i powojennego, w szczególności zaś 
w związku z nowym kodeksem karnym 1932 r.

Prof. dr. W. G r z y w o - D ą b r o w s k i ,  POLSKI KODEKS KARNY — 
UW AGI LEKARZA SĄDOWEGO („Lekarz Polski" Nr. 11/1932 r.', W  „Uwagach,‘ 
autcr omawia cały szereg artykułów r owego Kodeksu Karnego, mających znacze
nie dla lekarzy sądowych na, tle praktycznego ich zastosowania.

B o l e s ł a w  Ś l ą s k i .  M ATERJAŁY DO POLSKIEGO SŁO W N IKA  
PRAWNICZEGO. Praca p. Śląskiego stanowi cenny przyczynek do przyszłego 
wyczerpującego polskiego słownika prawniczego. Ogłoszone przez p. Śląskiego 
materjały, czerpane w znacznym stopniu, ze siarych akt sądowych polskich, obej
mują nietyłko wyrazy i zwroty nowszej doby, ale także i staropołszczyznę; nie
które z tych dawnych wyrażeń, jak słusznie zauważa autcr we słowie wstępnem, 
mogłyby wrócić do życia i  wzbogacić zasoby współczesnego- naszego języka., przy
czyniając się w ten sposób do wyrugowania z polskiego języka prawniczego ca
łego szeregu niepotrzebnych nalei iałości, zbyt skwapliwie przyjętych przez na
szych prawników i czyniących styl ich trudnym nieraz do zrozumienia i sprzecz
nym z naszą tradycją literacKą.

.4. G.
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Z prawniczego świata słowiańskiego.
Z JA Z D  PRAW NIKÓW  PAŃSTW  SŁOWIAŃSKICH W  BRATISŁAW IE W  1933. 

DALSZE KROKI PRZYGOTOW AW CZE.

Prezydjum Zjazdu prawników państw słowiańskich w Bratisławie w 1933 r. 
odbyło posiedzenie w Krakowie na którem ustalono, że prawnicy polscy wysyłają 
ia zjazd do sprawozdawczego komitetu zjazdowego następujących kolegów: Dr. 

.Kazimierza W ład. Kumam,neckiego, prof. Uniiw, w  Krakowie, Dr, Roma
na Lomgchamps de Berier, prof. Uniw, we Lwowie, Dr, Karola Lutostań- 
skiego, prof, Uniw, w Warszawie, Dr. Bogdana Winiarskiego, prof. Uniw. w P o
znaniu. Dr, Jama Namitkiewiicza, prof. Uniw. w Warszawie, Dr, Stani
sława Gołąba, prof. Uniw. w Krakowie, Dr Stefana Glasera, prof, Uniw. w Wilnie, 
Dr, Emila Rappaporta, prof, Uniw. w Warszawie, Dr, Jana Bcssowskiego, prof. 
Llniw. w  Poznaniu, Dr, Jerzego Panejkę, prof, Uniw. w Wilnie, Dr. Stefana 
Langroda, prof. Uniw. w Krakowie, Dr. Adama Krzyżanowskiego, prof. Uniiw, 
w Krakowie, Dr. Stanisława Kutrzebę, prof. J i  iw. w Krakowie, Dr, Fryderyka 
Zolla, prof. Uniw. w Krakowie, Dr. Henryka Halbana, prof. Uniw. we Lwowie, 
Dr. Władysława Woltera, prof, Uniw. w Krakowie.

Również Czeskosłowacki komitet organizujący ten zjazd miał posiedzenie 
"W  Pradze, na którem stwierdzono, jakie osoby z pośród prawników czechosłowa
ckich na ten zjazd wyznaczono, przyczem z radością wysłuchano sprawozdania 
sekretarza generalnego, że do obecnej chwili nadesłano tok wielką ilość zgłoszeń 
prac naukowych z innych państw słowiańskich, iż dla prawników czechosłowackich 
pozostały tylko trzy główne referaty.

Generalny Komitet Zjazdu już ukończył organizację naukowej części Z ja
zdu, 67 referatów iprawndków o sławie międzynarodowej opracowało 15 kwestyj 
naukowych, prace ich zostaną wygotowane do końca marca r. 1933, a następnie 
w kwietniu tegoż roku zostaną wydrukowane i rozesłane przyszłym uczestnikom 
Zjazdu do przestudiowania i zgłoszenia uwag; dlatego też w najbliższym czasie 
Sekretarjat Generalny Zjazdu roześle przedwstępne zaproszenia do wszystkich 
prawników w pańswach słowiańskich w t celu usta! Mlia liczby zainteresowanych 
zjazdem i przygotowania dla tychże drukowanych prac naukowych, ostatecznych 
zaproszeń, porządku zjazdu oraz innych informacyj zjazdowych. Następnie Se
kretarjat Generalny przystąpi do zorganizowania części administracyjnej Zjazdu 
i do tego zaproszonemi będą: honorowe prezydjum, przewodnictwo, sekretarze, 
oraz członkowie poszczególnych sekcyj.

Jugosłowiański Komitet organizacyjny Zjazdu w Bratisławie w związku 
z odbywającym się w Dubrowniku V  Kongresem prawników Jugósławji obrado
wał tamże w dniu 8.X.1932 pod przewodnictwem prof. Uniw. Dra Dragoljuba 
Arandje owicza. Terże Komitet zbierał się prócz tego w Zagrzebiu w dniu 4-X 
i w Beogradzie w dniu 14.X.i932 na których to posiedzeniach wyznaczył spra
wozdawców zjazdu Bratisławskiego,

Analogicznie bułgarski komitet organizacyjny zebrał się w Sofj i dnlia 
12,X.1932 pod przewodnictwem prof. Uniwersytetu ii b. ministra Dra St. S. Bobczewa,

Na naradach w Jugósławji i Bułgrrji uchwalono zestawić i  wydać spis 
prac wybitnych prawników państw słowiańskich tudzież prawników słowie ńskich 
z państw niesłowiańskich. W ykaz ten ma być w ten sposób ułożony, aby po- 
dawćł prawnikom zarówno teoretykom, jak i praktykom wszelkie informacje, 
niezbędne we wzajemnych stosunkach naukowych i zawodowych.

Napływają do komitetu organizacyjnego Zjazdu zgłoszenia zawierające 
opraocwania kwestyj naukowych. W iele zg oszeń nadesłano z Polski, tak, iż pol
ski komitet organizacyjny będzie zmuszony podzielić zgłaszających się w ten 
sposób, ażeby według możności z każdej siedziby uniwersytetu był bramy jeden 
główny sprawozdawca, a oprócz tego, aby Polska przy każdej kwestji miała 
jednego współsprawozdawcę. W  tej sprawie roześle generalny sek-etarz Zjazdu 
-wnioski, przeznaczone dla prawników w Krakowie, Lwowie, Wilnie, Warszawie 
;i Poznaniu.
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Wiadomości zagraniczne.
CZECHOSŁOWACJA.

O prawo sędziów do przejścia do adwokatury.
Sprawa przechodzenia sędziów do adwokatury była niejednokrotnie poru

szana na łamach czasopisma sędziowskiego „Soudcoyske Listy". Sprawa ta. 
aczkolwiek ze stanowiska sędziowskiego nie może wzbudzać żadnych wątpli
wości, wymaga jednak omówienia a to ze względu na pojawianie się od czasu 
do czasu głosów przeciwnych utrzymaniu rzekomego przywileju sędziowskiego 
co do prawa wolnego przechodzenia do adwokatury.

W  jednym z ostatnich numerów „Soudcovskich Listów" (Nr. 10 r. 1932) 
znajdujemy odpowiedź na zarzuty, przeciw dalszemu utrzymaniu stanu obec
nego zawarte w  artykule Drra E. T. umieszczonym w  czasopiśmie ,,Czeske ad
wokacie" i co do sposobu ujęcia tej kwestji.

Wskazując na to, że uprawnienie do swobodnego przejścia do adwoka
tury nie przysługuje wszystkim sędziom, lecz tylko tym, którzy w sądzie kole- 
gjalnym byli przez 5 lat czynni jako wotanci, czasopismo (Spud. L.) zwracaj 
uwagę na fc kt, że uzyskanie tego prawa a a wszystkich sędziów jest przedmio
tem dążenia organizacji sędziowskiej w odpowiednim projekcie przyszłej prag
matyki sędziowskiej. Wbrew powyższemu adwokatura dąży ao tęga, by sędzia 
przy przejściu do adwokatury obowiązany był wykapać się tem! samemi warun
kami, jakie konieczne są dla innych prawników do otrzymania prawa wykonywa
nia zawodu adwokackiego. Dotyczyłoby to w szczególności wymogu tej samej 
ilości lat praktyki (7), równorzędnego egzaminu oraz doktoratu. Organizacja sę
dziowska zastrzega się przeciw opinji, jakoby 7 letnia praktyka na stano
wisku sędziego, nie mogła dorównać ty eż iat trwającej praktyce obronnej przed, 
uzyskaniem prawa do wykonywania adwokatury tudzież, jakoby służba sędziow
ska nie przysposabiała najeżycie do z; wodu adwokackiego.

W  sprawie tej sędziowie nie domagają się żadnych ulg ani przywilejów, 
lecz jedynie równomiernego traktowania z adwokatami; chodzi im o otrzyma
nie możności w razie opuszczenia sądownictwa poświęcenia się pokrewnemu za
wodowi.

W  obecnej sytuacji uznaje organizacja sędziowska za niezbędne utrzy
manie status quo co do zakresu uprawnień do przejścia do adwokatury, zwęże
nie którego uważałaby za nową krzywdę stanu sędziowskiego, bez jakiejkolwiek: 
przytem korzyści dla stanu adwokackiego, gdyż dotychczasowe korzystanie przez 
sędziów z dotychczasowego prawa me przyniosło adwokaturze żadnego uszczerbku..

Kobiety sędziowie.
Fakt, że pewna ilość auskultantek (aplikantek) została, niedawno zamia

nowana sędziami drugiej grupy, rozstrzygnął sporną dotąd kwestję dopuszczania, 
kobiet do zawodu sędziowskiego zwłaszcza, że nie n,c że być co do tego wątpli
wości, że ci sędziowie płci żeńskiej staną się niezadługo samoistnymi i pełno
prawnymi wykonawcami wymiaru sprawiedliwości. Przyszłość pokaże, czy za
rzuty podnoszone przeciw udziałowi kobiet w wymiarze sprawiedliwości, h /ły  
uzasadnione. Zrzeszenie sęc -iów czesko - słowackich zajmowało się niejedno
krotni e powyższą kwestją, jednak nie wydało co do nilej stanowczej opilnji z p o 
wodu znacznej rozbieżności poglądów. Natomiast redakcja S. L., nie kryła się 
nigdy z przychy'nem stanowiskiem dla kobiet, obecnie zaś po fakcie dokona
nym, zwraca się z wyrazami serdecznego powitania do swych ,,żeńskich" kole
gów, oraz z życzeniom by udało się im p-zekonać swych dotychczasowych prz - 
ciwników o tem, że obawy ich były niesłuszne i wymiia- sprawiedliwości nie: 
ucierpi na przekazaniu w ręce KOoiet poszczególnych jogo funkcyj. Redakcja wy
raża przytem nadzieję, że kobiety same po przeżytych doświadczeniach dojdą 
do przekonania, że „sędziowania nie należy do zajęć najprzyjemniejszych.

A. T.
RZESZA NIEMIECKA.

Oportunistyczna w yMadr„n przepisów praw? procesowego.
Deutsche Juristęn - Zeitung podaje w 21 numerze z dnia 1 listopada b r. 

dwa ciekawe przykłady wykładni przepisów prawa procesowego zrywającej z z a -



sadą zbyt ścisłego tłómaczenia użytych w ustawie wyrazów i ilustrującej nowo
czesne tendencje praktyki sądowej dostosowywania postanowień ustawowych do 
szczególnych stosunków i rzeczywistej potrzeby. Obowiązujący w Niemczech k.p.c. 
zawiera przepis,, iż w postępowaniu rozwodowem nie może zapaść wyrok na pierw
szej audjencji nawet w wypadkach niebudzącyeh żadnych wątpliiwfości, jeżeli 
pozwana strona jawi się bez adwokata. W  wypadkach takich należy wyznaczyć 
termin do nowej rozpr:w y. W  pewnej sprawie, w której pozwany stanął oso
biście bez adwokata, sąd krajowy w Berlinie doszedłszy po wysłuchaniu pozwa
nego do przekonania, iż bezzwłoczne załatwienie procesu leży w interesie obu 
stron, wyznaczył ponowną rozprawę na następną godzinę w tym samym dniu i na 
tej rozprawie wydał wyrok w myśl żądania pozwu. Omawiając ten wypadek spra
wozdawca wymienionego czasopisma wyraża słuszny pogląd, iż uchwała sądu 
krajowego w Berlinie aczkolwiek da Się usprawiedliwić tem, iż tego rodzaju za
łatwienie sprawy szłc po linji interesów obu stron i że sprawa rzeczywiście nie 
budziła żadnych wątpliwości, nie może być uznana za zgodną z ustawą, która 
niewątpliwie ma na myśli odleglejszy termin, a odroczenie rozprawy w tych wy
padkach nakazuje ze względów publiczno-prawnych, a nie ze względu na interes 
prywatny stron procesowych.

Jako drugi przykład służy okólnik wydany w kwietniu b. r. przez prezy
denta Sądu krajowego w Linsku, w którym t,o okó’niku zwrócono uwagę sędziów, 
iż stwierdzanie przy badaniu świadków ich stosunków osobistych ma głównie na 
celu stwiedzenie zdolności świadka do złożenia przysięgi oraz tożsamości osób 
i z tego względu zalecono, by przy wypytywaniu świadków c wiek i ich stosunki 
osobiste postępowano z jak największą oględnością. Szczególniej w wypadkach, 
gdy stwierdzenie wieku świadka miałoby zmierzać tylko do ustalenia zdolności 
świadka do złożenia przysięgi, zalecono ograniczenie się do stwierdzenia, iż 
świadek przekroczył przepisaną w ustawie granicę wieku nadmieniając, iż cel 
ten w przeważającej części wypadków może być osiągnięty bez potrzeby zada.- 
:wania świadkowi krępującego go pytania. ,

S, B.
WĘGRY.

Jubileuszowy zjszd zrzeszenia sędziów i prokuratorów.
Jubileuszowy zjazd zrzeszenia sędziów i prokuratorów węgierskich odbył 

■ się dn'a 2 października 1932 r. z powodu 25-lecia organizacji, w gmachu A k a
demii Nauk w Budapeszcie w obecności regenta H o r t h y ‘e g o  iii przy współ
udziale przedstawicieli mąjwyższizgo sądownictwa. Przewodniczył K a, r o 1 
W o l f ,  prezes dworskiego sądu marszałkowskiego. Prezes Kurji D - r O n- 

d r e j  J u h a s  z w swem przemówieniu wskazał ua stałe mieszanie się czynni
ków administracyjnych do spraw sądownictwa i ostro przeciw temu protestował, 
żądając niezależności sądownictwa od władz politycznych. Domagał się następ
nie usunięcia polityki z sądownictwa i poddawał krytyce labirynt nowych norm 
prawnych na Węgrzech, wskazując na zadanie nowoczesnego ustawodawstwa; 
które winno dbać, aby między prawem a sumieniem narodu nie powstała prze
paść i aby sądowmictwo nie stało się obcem dla duszy ludu.

Autor notatki o  przebiegu Zjazdu, zamieszczonej w czasopiśmie „Prawny 
Obzor" z 15.X.1932 Nr. 10, wskazuje na uwagi godny dla sąsiadów Węgier apel 
prezesa Juhasza do młodzieży prawniczej węgierskiej, aby co n3,jwięcej stu- 
djowała za granicą, przyczem zauważa, że węgierscy sędziowie i prokuratorzy 
nie mielii dotychczas możności odbywania studjów za granicą, co należy zmienić. 
Autor nadmienia przytem, że w ostatnim czasie odzywa się coraz więcej głosów 
z pośród wybitnych prawników węgierskich za żywszą stycznością z zagranicą 
i z sąsiadami, zwłaszcza ze względu na wie'kie zmiany powojenne w państwach 
sąsiaduj ących z Węgrami, Jubileuszowy Zjazd sędziów był, zdaniem autora 
notatki, w zupełności spokojny, w przeciwieństwie do burzliwych w ostatnim 
ozasiie zebrań izb adwokackich, złożonych z żywiołów liberalniej szych i ruch
liwszych, Zawodowa węgierska organizacja sędziowska była do przewrotu pro
wadzona według ducha panujących orądów, w ostatnich atoli latach odezwało 
się w niej wiele protestów przeciw powojennej polityce władz węgierskich, 
zwłaszcza w kwestj ach gospodarczych.

Z okazji Zjazdu organ rządowy, Budapesti Hirlap, omawiając sprawy są-
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•downictwa podkreślił, że sądownictwo m  Węgrzech padło również ofiarą wiel
kiego kryzysu gospodarczego i że sędziowie znajdują się w ciężkiem położeniu 
mater j aj nem.

Autor notatki o zjeździe, wspominając niedawne orzeczenie Kurji węgier
skiej, zwalczające wprowadzenie postanowień traktatu zawartego w Triancn, ra
tyfikowanego w r, 1921 na ziemiach, które przypadły państwom sąsiednim, za
uważa, że i przy sposobności powyższego zjazdu opinja, węgierska zwracała się 
do prawników węgierskich z wezwaniem, aby przedewszystkiem zwalczali posta- 
nowiiienda tego traktatu przyczem przypomina pozostający jeszcze w świeżej pa
mięci protest prawników węgierskich przeciw traktatowi w Trianon, skierowany 
za pośrednictwem wszystkich węgierskich organizacyj i fakultetów prawniczych, 
do prawników świata,

A. T.

WŁOCHY.

Zmiany w  prawie małżeń^kiem.

Zawarcie przez rząd włoski ze stolicą Apostolską konkordatu wywarło. m ę- 
dzy innemi istotny wpływ na obowiązujące we W łoszech prawo małżeńskie. 

ŁJstawa z dnia 27 maja 1929 r, wprowadziła nranowioie szereg zmian, których 
zadaniem było uzgodnić przepisy ustawy cywilnej włoskiej z prawem kanonicz- 
nem. Najistotniejsze zm any polegają na przesunięciu granicy wieku, z któ
rym uzyskuje się zdolność do zawarć a związku małżeńskiego tudzież na zrefor
mowaniu przepisów dotyczących kwestji zawierania ślubów i unieważnienia mał
żeństwa i trybu postępowania w sprawach o unieważnienie małżeństwa. Zdolność 
do zawarcia ślubów małżeńskich uzyskują obecnie mężczyźni z ukończeniem 16, 
kobiety zaś 14 reku życia, podczas gdy przedtem grancą był 18 i 16 rok życia. 
Ślub kościelny zrównano pod względem prawnym ze ślubem cywilnym tak, że 
obecnie ma się wybór między ślubem cywilnym, a kościelnym, zapowiedzi muszą 
być jednak zawsze, nawet jeżeli ślub ma być brany w kościele, ogłoszoey przez 
cywilny urząd stanu. Duchowni obowiązani są też donpsić urzędowi stanu 
o każdym ślubie cywilnym. Rczwód nie był i obecnie n e  jest znany prawu 
włoskiemu, które przewiduje tylko rozdział od stołu i łoża bez możności zawar
cia innego małżeństwa, tudzież unieważnienie małżeństwa. O separacji roz
strzygają wyłączn.e Jy cywilne, natomiast jeżeli chodzi o unieważnienie mał
żeństwa między katolikami, właściwemi do orzekania są obecnie sądy duchowne, 
które oczywiście stosują prawo kanoniczne. W yroki sądów duchownych ulegają 
kontroli formalnej papieskiego Supremo Tribunale della Seąuat.ura, poczem wy
dany przez ten trybunał dekret wraz z wyrokiem sądu duchownego przedkłada 
się sądowi apelacyjnemu cywi nemu, który uznaje je za prawomocne i zarządza 
wpisanie ich do akt stann cywilnego. Współdziałanie w tych sprawach sądu 
ape acyjnego jest oczywiście tylko czysto formalne. Sądy duchowne są nadto 
obecnie uprawnione do zwalnian'a katolików od węzła małżeńskiego w wypad
kach matrimonium ratum sed non consumatum. Właściwość sądów duchownych 
do orzekania o nieważności małżeństwa i do udzielan a dyspens w wypadkach 
matrimonium non consumatum zachodzi także w wypadkach, gdy małżeństwo 
zostało zawarte przed wejściem w życie cyt. ustawy, a więc odnośne do mał
żeństw zawartych stosownie do dawniej szych przepisów przed władzą świecką, 
w  tych jednak wypadkach orzeczenia sądów duchownych unieważniające mał
żeństwo są skuteczne tylko wtedy, jeżeli sąd apelacyjny poi przedłożeniu mu 
orzeczenia sądu duchownego stwierdzi, że nieważność orzeczono z powodów prze
widzianych także w ustawie cvwilnej, dyspensy zaś co. dc matrimonia non con- 
•sumata pod warunk em, że żądały jej obie strony.

St. B.
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Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

DOMNIEMANIA NIEUSTANOWIONE PRZEZ PRAW O.

Art. 1353 K. C.
Prawo zezwala sędziom opierać się w wyrokach na domniemaniach, nawet 

nieustanowionych przez prawo, a to w przypadkach, gdy prawo nie wymaga 
specjalnych dowodów i dopuszcza zeznania św adków, a więc zwłaszcza wtedy, 
gdy aostarczenie zupełnie stanowczych dowodów jest z natury rzeczy utrudnione, 
do takich zaś przypadków naieży stwierdzenie obcowania płciowego, które tylko 
nader rzadko d wyjątkowo może być przez naocznych świadków skonstatowane.

N. I. C. 2777/31 z dnia 9.VI.1932 r.

ODSZKODOWANIE —  A K C JA  ODSZKODOW AW CZA ZE STRONY 
PO SIADACZA PRZEDMIOTU JAKO DOMNIEMANEGO WŁAŚCICIELA.

Art. 1382 1 2279 K. C.
Z mocy art. 1382 K. C. dochodzić szkód może każdy, kto je poniósł z winy 

trzeciego, przeto w myśl art, 2279 K. C, fakt posiadania przedmiotów w momen
cie ch uszkodzenia stanowi dostateczny tytuł do wytoczenia akcji odszkodo
wawczej; jednakże zasądzenie owego żądania, opartego na, domniemaniu włas
ności, dopuszczalne jest, o  ile domniemanie to nie zostanie w toku przewodu 
obalone.

N. I. C. 1756/31 z dnia 16.11.1932 r.

PRZYRZECZENIE SPRZEDAŻY.
Art. 1589 K, C.

Umowa przyrzeczenia sprzedaży nieruchomości należy do umów, wyma
gających dla udowodnienia form.} psemnej,

N. I. C. 1589/31 z dnia, 11.111.1932 r.

PRZELEW  WIERZYTELNOŚCI HIPOTEKOW ANEJ —  SKUTKI BRAKU
NOTYFIKACJI.

Art. 57 U. H. oraz art, 1690 i 1691 K. C.
Przepis ostatniego ustępu art, 57 U. H. jest tvlko zastosowaniem zasady, 

wyrażanej w art. 1690 K. C. i skutki braku notyfikacji, przewidzianej w powyż
szym ustępie art. 57 U. H., reguluje art. 1691 tiegoż kodeksu.

N. I. C. 2831/31 z dnia 13.IV.1932 r.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PEŁNOMOCNIKA WOBEC OSÓB TRZECICH.

Art. 1997 K. C.
Z osnowy art. 1997 K. C. wynika, że pełnomocnik, który wydał zobowią

zanie osobie trzeciej osobiście, a n e w imieniu mocodawcy i nie udzielił jej 
wiadomości, że wydaje zobowiązanie z upoważnienia mocodawcy, ponosi odpo
wiedzialność osobistą wcbec tej osoby, chociażby nawet to zobowiązanie wydał 
z racji wykonywania czynności pełnomocnika i w interesie mocodawcy; ta ostatni 
okoliczność może mu ewentualnie dać prawo z art. 1999 K. C, żądania zwrotu 
poniesionego z tego tytułu wydatku.

N. I. C. 1282/31 z dnia 7.1.1932 r.
PRZEDAWNIENIE —  WNIOSEK O PRZERACHOWANIE NALEŻNOŚCI —  

A  PRZERW ANIE PRZEDAWNIENIA.

Art. 2244 i 2277 K. C. i § 47 rozp. walor.
Wniosek o przerachowanie, bez którego egzekucja nie mogłaby być prowa

dzona, należy poczytywać za czynność procesową, zmierzającą do egzekucji i ob
jętą art. 2244 K. C., a przez to skutkującą przerwanie przedawnienia.

N. I. C. 1337/31 z dnia 26:11-18.111.1932 r.
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PRZEDAWNIENIE TYTUŁU W YKONAW CZEGO —  DROGA PROCESOWA. 
Art, 2262, 2277 K, C, i art, 962 U, P, C,

Ocena, czy tytuł wykonawczy zachował swoją moc,, nie jest wyłączona 
z postępowania egzekucyjnego, wskutek tego nie jest sprzeczne z prawem roz- 
strzygnięcie w  trybie incydentalnym sporu, czy tytuł wykonawczy nie uległ prze
dawnieniu.

N. I. C. 1337/31 z dnia 2.11-18.111,1932 r.

PRZEDAWNIENIE —  SKARG ROBOTNIKÓW.
Art, 2271 K, C,

Wyrażenie „gens de trąyaU”, użyte w tekśoie francuskim kodeksu Napo
leona, oznacza pracowników fizycznych i to pewnej kategorji, uprawiających cięż
szą pracę fizyczną.

N. I. C. 2354/31 z dnia 12.V.1932 r.

PODATEK PRZEMYSŁOWY —  ODPOWIEDZIALNOŚĆ NIERUCHOMOŚCI 
Z PRZEZNACZENIA, STANOWIĄCYCH WŁASNOŚĆ OSOBY TRZECIEJ.

Art. 92 Ust, z 15.VII.25 o państw, pod. przem. (D, U. poz. 550).
Ruchomości um'eszczone w przedsiębiorstwie płatnika podatku przemysło

wego, obowiązanego do jego uiszczenia z tytułu prowadzenia tego przedsiębior
stwa, choćby stanowiły własność właściciela nieruchomości, w której przedsię
biorstwo się mieści, wówczas nie ulegają odpowiedzialności majątkowej za wy
mierzony płatnikowi pomienioiny podatek, gdy zostały wydzierżawione wraz 
z całą nieruchomością, jako jej przynależność, wobec posiadanego przez nie 
w  tych okolicznościach charakteru nieruchomości z przeznaczenia, na którą od
powiedzialność za podatek przemysłowy od przedsiębiorstwa przez osobę mie- 
będącą właścicielem nieruchomości się nie rozciąga, (por. orz. S, N. 187/29),

N. I. C. 2410/31 z dnia 27.V.1932 r.

PODATEK OD WIDOWISK.

Art. 1 U. P. C,
Droga procesu cywilnego o wpłacenie do kasy miejskiej pobranych przez 

przedsiębiorcę kwot podatku od widowisk nie jest wykluczona.
N. I. C. 1619/31 z dnia 23.111.1932 r.

SPORY DOTYCZĄCE PRAW  SPADKOWYCH —  NIEDOPUSZCZALNOŚĆ 
K W ESTION OW AN IA PR A W  WŁASNOŚCI SAMEGO SPADKODAW CY.

Art. 29 lit. h) U. P. C.
W  razie, gdy wartość nieruchomości jest wyższa niż 1000 zł. lecz nie prze

kracza 3000 zł., dla określenia właściwości sądu należy zbadać, na podstawie 
jakich praw strony zgłaszają roszczenia, do spornej nieruchomości; jeżeli okaże 
się, iż spór dotyczy trybu spadkobrania i zakresu uprawnień osób powołanych 
do brania spadku, sprawa należy do sądu grodzkiego, natomiast, gdy będzie 
stwierdzone, iż zakwest jonowane jest prawo własności samego spadkodawcy do 
spornego majątku, spór należy uznać za, oparty na innej podstawie, wskutek 
czego sprawa winna być wszczęta w sądzie okręgowym,

N. I. C. 2708/31 z dnia 15.IV.1932 r.

POKW ITOW ANIE Z PRZYJĘCIA W EZW AN IA 

Art. 66 U, P. C,
Skoro niema pokwitowania z przyjęcia wezwania, nie można go zastąpić 

domniemaniami, wysnutemi z księgi biurowej urzędu gminnego, a  uznać należy, 
iż doręcz,enie nie miało mej sca, chyba, że strona, do której doręczenie było skie
rowane, sama przyznaje fąkt otrzymama pisma sądowego, wówczas jednak na
leży przyznanie t,o przyjąć w  całości, wraz z zastrzeżeniem co do daty otrzyma
nia przez tę stronę pisma, jeśli ono było uczynione,

N. L C. 2035/31 z dnia 20.V.1932 r.
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TRYB ZASKARŻENIA DECYZJI O DM AW IAJĄCEJ ZWROTU WPISU. 

Art. 189/801 U. P. C,
Decyzja odmawiająca, wobec odrzucenia bez wdania się w rozpoznani© 

skargi kasacyjnej, zwrotu wpisu i opłat na wezwanie, ulega zaskarżeniu w trybie 
kasacyjnem nie zaś incydentalnym.

N. I. C. 68/32 z dnia 11.111,1932 r,

ZM IANA ŻADAŃ —  SUBSYDJARNE ŻĄDANIE ZASĄDZEN IA OKREŚLONEJ 
SUMY NASTĘPNE PODWYŻSZENIE JEJ.

Art. 332 U. P. C.
Jeżeli powód żądał wydania nabytej u pozwanego rzeczy, a w razie ni© 

wydania —  zasądzenia zapłaconej za tę rzecz ściśle wymienionej w żądaniu 
kwoty pieniężnej, to zgłoszone następnie w toku sprawy powiększenie ewentu
alnego żądania ze względu na powiększenie się wartości nabytej rzeczy, stanowi 
niedopuszczalną z mocy art. 332 U. P. C. zmianę istoty tego ewentualnego żą
dania, połączoną z powiększeniem pierwotnie poszukiwanej sumy.

N. I. C. 112/32 z dnia 7.IV.1932 r.

OPINJA BIEGŁYCH —  OBOW IĄZEK UZASADNIENIA JEJ ODRZUCENIA

Art. 533 U. P. C.
Sąd nie ma obowiązku poddawać się opinji biegłych wówczas tylko, jeżeli 

opinja ta jest niezgodna z wiarogodnemi okolicznościami sprawy; odrzucając więc 
opinję biegłych sąd winien podać przyczyny odrzucenia, a gdy ustala sporną 
okoliczność z pominięciem opinji, winien pogląd swój poprzeć należytem uza
sadnianiem.

N. I. C. 2566/31 z dnia 8.VI. 1932 r.

KAUCJA KASACYJNA —  ODRZUCENIE SKARGI A  ZW ROT KAUCJI. 

Art. 800 ust, 2 (190 ust. 2) U, P, C.
Po odrzuceniu przez Sąd Najwyższy skargi kasacyjnej bez wdania się w jej 

rozpoznanie, kaucja kasacyjna, o ile skarga nie należy do ka,tegorjii takich, któ
re z mocy ustawy winny być zwróccne stronie przez sąd II instancji, nie ulega 
zwrotowi.

N. I. C 168/32 z dn. 11.111.1932 r.

DECYZJE INCYDENTALNE —  ICH ZNACZFNIE PRZY ROZSTRZYGANIU
ISTOTY SPORU.

Art. 891 U. P. C.
Sąd ma prawo uznać w wyroku za zbędną dokonaną na mocy decyzji tegoż 

sądu ekspertyzę, ponieważ decyzje przedstanowcze nie wiążą sądu przy roz
strzyganiu istoty sporu.

N. I. C. 2471/31 z dnia 22.VI. 1932 r.

DZIAŁ PRZEZ SPRZEDAŻ PUBLICZNĄ —  ZALICZENIE UDZIAŁU NA 
POCZET ZAOFIAROW ANE.' CENY.

Art. 1769, 1768 i 1166 U. P. C.
Uczestnik działu, nabywający zarówno nieruchomość, jak ruchomość, pod

daną działom przez sprzedaż publiczną, może bezsporny swój udział, mieszczący 
sis w zaofiarowanej za przedmiot działu cenie, zaliczyć na jej poczet,

N, I. C. 2408/31 z dnia 27.V.1932 r.
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Orzecznictwo Sądów Francuskich.
Służebność przechodu 

art. 682 i 683 K. C.
Prawo przechodź przez grunt sąsiedni, przysługujące właści

cielowi gruntu dookoła zamkniętego, może być wykonywane ponad 
ziemią za pomocą kabla (przewodu) powietrznego, jeżeli ten sposób 

wykonywania służebności okazuje się w miejscowych stosunkach naj
bardziej odpowiednim dla ciągnienia użytku z gruntu, a zarazem naj
mniej uciążliwym dla gruntu służebnego.

Istnienie urządzeń stałych niezbędnych dla funkcjonowania 
kabla nadziemnego ( za pomocą którego jest wykonywana służebność 
przewozu) nie wpływa na zmianę charakteru nie ciągłego (przerywa
nego )  tej służebności.

To też sędzia nie może odmówić właścicielowi gruntu dookoła 
zamkniętego wykonywania w tej formie służebności przechodu bez 
uprzedniego zbadania, czy ten grunt mógł być inaczej obsłużony (czy  
dostęp do tego gruntu mógł być inaczej urządzony).

W yrok Izby Cyw Sądu Kasacyjnego z dn. 24.11.1930 r. (wjg 
Reąueil periodiąue Dalloz r. 1932).

Wsp >’nn.?any w przytoczonym wyroku kabel nadziemny (przewód po
wietrzny) długości około 400 mtr, został urządzony przez właściciela gruntu na 
zboczu górskiem w celu opuszczania na drogę publiczną za pomocą powyższego 
kabla drzewa i siana będącycl głóv nemi produktami jego gospodarstwa. Urzą
dzenia podtrzymujące ten kabel znajdowały się —  na pewnym odcinku —  na 
gruncie sąsiednim. Właściciel przewodu w ciągu 28 lat korzystał bez przeszkód 
z tego urządzenia.

Sąd Apelacyjny w Chambery podzielając motywy Sądu I instancji uznał, 
że art. 682 K. C., przyznający prawo przechodu przez grunty sąsiednie właś
cicielom gruntów zamkniętych, przewiduje przechód t y l k o  n a  p o w i , e r z e  h- 
n i g r u n tu, a nią pod lub nad powierzchnią gruntu sąsiedniego, że nie można 
rozszerzać tego artykułu na przypadki, których prawodawca nie mógł przewi
dzieć, że wybudowanie kabla nad nieruchomością, tworzy —  z uwagi na stałość 
tego urządzenia —  służebność widoczną i ciągłą, którą nabyć można tylko przez 
tytuł albo trzydziestoletnie posiadanie.

Franc. Sąd Kasacyjny, wychodząc z założenia, że tekst przepisu, przy
znającego prawo przechodu przez grunt sąsiedni, nie wyklucza wykonywania 
prawa przechodu —  w obszernem tego słowa znaczeniu —  nad powierzchnią 
ziemi, jak również z zasad wyżej przytoczonych, wyrok Sądu Apel, uchylił.

Wspomniany wyrok Sądu Kasacyjnego zaopatrzył interesującym komen
tarzem (zamieszczonym w Reąueil periodiąue Dalloz r, 1932). A n d r ć  B e s -  
s o n, prof. Wydziału praw. Uniwersytetu w Grenoble.

Na wstępie prof. Besson zadaje pytanie, czy wykonywany w większości 
wypadków a wypływający z natury rzeczy i z konieczności eksploatacyjnych, 
przechód po powierzchni ziemi jest jedynym sposobem wykonywania służebności, 
dopuszczalnym z mocy art. 682 K. C. i czy w wyjątkowych okolicznościach nie 
jest słusznem przyznanie właścicielom enklaw przechodu nad lub pod ziemią 
sąsiada. Na to pytanie nowe dla sądu —  odpowiada twierdząco Sąd Kasacyjny 
interpretując rozszerzająco art. 682 K. C.

W  kwestji dopuszczalności innego niż po powierzchni ziemi przechodu, 
zaznacza prof. Besson, sądy francuskie wypowiedziały się dotychczas po za je
dynym wyrokiem Trybunału w Saint— Jean— de— Maurienne z 1904 r. tylko co 
do przechodu podziemnego (chodziło o eksploatujących kamieniołomy) pl'zy- 
czem jurysprudencja, linterp)retuj ąjc literalnie art. 682, przeważnie odmawiana 
właścicielom gruntów zamkniętych prawa przechodu pod gruntami sąsiedniemi, 
stojąc na stanowisku, że przechód może być wykonywany tylko na powierzchni 
gruntu. Doktryna naogół podziela to stanowisko sądów, (Aubry et Rau, 
Planiol, Baudry —  Lacantinerie, Laurent). To też można było żywić obawę —
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wobec takich precedensów —  że sądy odmówią dopuszczenia, prawa przechodu 
nadziemnego z mocy art. 682 K. C. W  omawianym wypadku silny spadek terenu 
nie pozwalał pogodow i użytkować inaczej swego gospodarstwa, jak tylko przez 
kcrzystajiie z kabla nadziemnego, za pomocą którego spuszczał r-a drogę swoje 
drzewo i siano, to też Sąd Kasacyjny, uchylając niekorzystne dla powoda wy
roki sądów meriti, okazał wyczucie 'konieczności życiowych.

Jest cczywistem, wywodzi dalej prof, Besson, że służebność przechodu, 
jeśli ma w tym wypadku charakter widoczny, jest służebnością nieciągłą (prze
rywaną) —  kabel zaś i urządzenia, które go podtrzymują, nie stanowią nic in
nego, jak tylko zewnętrzną oznakę istnienia służebności, tak samo jak np, dro
ga brukowana stwierdza istnienie służebności przechodu p o  p o w i e r z c h n i ,  
gruntu. Pomimo zainstalowania niezbędnych urządzeń służebność taka nie wy
konywa się sama przez się, gdyż trzeba do korzystania z niej czynu człowieka.

Przedmiotem prawa przechodu jest pewnie działanie uprawnionego, który 
bądź osobiście bądź i« sposób mechaniczny przekracza grunt służebny. Charakte
rystyczną dla służebności nieciągłej jest konieczność czynów kolejnych (nastę
pujących p o  sobie) i powtarzalnych ze strony właściciela gruntu uprawnionego 
za każdym razem, kiedy chce wykonać swoje prawo na gruncie służebnym.

Służebność przechodu, z której korzysta się z przerwami, suponuje tę 
wolę działającą jej posiadacza w momencie, w którym jest wykonywana, to też 
słusznie Sąd Kasacyjny stwierdza, że służebność przewozu za pomocą kabla 
nadziemnego, pomimo istnienia urządzeń stałych niezbędnych dla jego działa
nia, nie zawiera w sobie nic takiego, co mogłoby być sprzeczne z charakterem 
nieciągłym ]służebhdśc|ii przechodu. Go ido spjcsobu Wykonywalnia służjpbnośfci 
w wypadku enklawy, omawiany wyrok, dopuszczający przechód nadziemny, (po
wietrzny) słusznie, zdaniem prof. Bessona, interpretuje art. 682 K. C.

Nie sięgając do prawa rzymskiego, które przyznawało prawo przechodu 
do grobu znajdującego się na gruncie zapikniętym, źródło przepisu art. 682 K, C. 
upatruje prof. Besson w dawnym prawie zwyczajowe.n, według którego właści
ciel gruntu zamkniętego dookoła mógł zmusić swych sąsia łów do dania mu 
przechodu ,,ponieważ w przeciwnym ra,zi|e jego ziemia byłaby bezużyteczną" 
(Guy Coąuille ,,Oeuv:res ). Domat (Lois civiles) widzi w tym przepisie normę 
Prawa Natury. Służebno'0 przechodu nie została stworzona u interesie właś
cicieli gruntów zamkniętych, ale w interesie ogółu społeczeństwa. Prawo z 20,VIII 
1881 r. podkreśliło ten punkt widzenia, upodobniając niedostateczny dostęp do 
braku dostępu z chwilą, gdy jest przeszkodą do racjonalnej eksploatacji gruntu 
i to bez względu na jej rodzaj rolniczy, czy przemysłowy. W łaściciel gruntu 
zamkniętego może żądać przechodu odpowiedniego do potrzeb eksploatacyjnych, 
a w razie pow ęksaenia przedsiębiorstwa nawet nowego przechodu, o ile poprze
dni okaże się niedostatecznym. Intencją prawodawcy jest zabezpieczyć za 
wszelką cenę użytkowanie dóbr. Interes właściciela gruntu służebnego musi 
ustąpić przed dobrem pubiicznem, które jest najwyższem prawem.

Czy wobec powyższego nie jest słusznem przyznanie prawa przechodu 
pomocą kabla nadziemnego, jeśli tego wymagają potrzeby eksploatacyjne i jeśli 
ten sposób wykonywania tego prawa jest jednocześnie najmniej uciążliwy d!a 
gruntów sąsiednich?

W  okręgach A lpejsk ’ch większość kamieniołomów może być, że względu na 
spadzistość terenu, racjonalnie użytkowana tylko za pomocą kabli nadziemnych 
to też ograniczenie prawa przechodu względnie przewozu tylko, do, powierzchni 
gruntu bvłoby równoznacznem ze zmuszaniem włościciieli do inwestycyj, których 
koszt byłby niewspółmierny z wartością gruntów i spowodowałoby upadek tych 
przedsiębiorstw. Dlatego też przewóz za pomocą takiego kabla powinien być 
dopuszczony zawsze, ilekroć grunt nie może być w inny sposób korzystnie wyzy
skany. Ustawodawca chciał bowiem, aby wszystkie bogactwa naturalne były użyt
kowane.

Wreszcie i sam tekst prawa (art. 682 K. C.) przewidując przechód przez 
grunt sąsiedni zgoła niie wymaga, aby służebność była wykonywa la tylko na 
p o w i e r z c h n i  g r u n t u .  Słowa ,,przez grunt" mogą równie dobrze ozna
czać przechód wykonywany nad ziemią jak i przechód po ziemi. Słowo „grunt" 
jest użyte ogólnie jako synonim własności i tem samem oznacza tak ziemię jak 
i to co znajduje się nad nią i pod nią.

Dalszą część swych interesujących wywodów poświęca prof, Besson kwestji 
przechodu podziemnego, uznając w konkluzji j ten rodzaj wykonywania służebność
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przechodu za dopuszczalny w wypadkach istotnej potrzeby (z zastrzeżeniami za- 
wartemi w art, 683) i również znajdujący uzasadnienie w tekście art, 683.

Jeśli idzie o stosunki polskie to kwestja, wykonywania służebności przechodu 
nad ziemią, jest tyle aktualną, że Rozp. Prez. Rzecz, o prawie budowle nem z 16.11 
1928 (poz. Dz. Ust. 202) w art. 95 przewiduje przymusowe ustanowienie służebności 
przeprowadzenia przewodów ale tylko dla ropy, gazów, wody, kanalizacji i elek
tryczności.

Polski Sąd Najwyższy w podobnej sprawie jeszcze się nie wypowiedział, to 
też wyrok i wywody powyższe mogą stanowić materjał posiłkowy dla sądów 
polsk'ch przy ewentualnem rozstrzyganiu podobnego zagadnienia.

Tomasz Kędzierski,

Orzecznictwo Izby Ii Sądu Najwyższego

Art. 154 K. K, w związku z ort. 31 i 37 Konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej. Immunitet parlamentarny w sprawach prasowych.

Przez sprawozdanie sejmowe można rozumieć tylko zdanie sprawy z ca
łego posiedzenia Sejmu lub jogo Komisji, bądź też z jego części, stanowiącej 
zamkniętą całość. Nie będzie natomiast sprawozdaniem przytoczenie pewfne j 
dowolnej wyrwanej z całości obrad sejmowych części, powtórzenie usłyszanej 
podczaś tych obrad wiadomości. Na takiem stanowisku stanęła również teorja 
i praktyka Niemiec, gdzie obowiązuje analogiczny jak w Polsce przepis (obecnie 
art. 30 Konstytucji), dotyczący immunitetu sprawozdań parlamentarnych. A cz
kolwiek więc osk-ny rozgłosił o oskarżycielu, okoliczność, uwłaczającą którą
zawierało również przemówienie sejmowe posła N  skoro jednak nie zostało
ustalone, iż uczynił to, składając sprawozdanie z posiedzenia sejmu —  to czyn 
oskarżonego nie może stać się bezkarnym z mocy art. 31 i 37 Konstytucji. 
(Orzecz. S. N. z dn. 2.XI.1932 Nr. 1 K. 446/32).

Zniesławienie wedle art, 531 K, K, z r. 1903 i K. K. austryjackiego 
z r. 1852, a art. 255 K, K. z r. 1932 w kwestji kary w myśl art, 2 K . K .  
z r. 1932.

Kara za zniesławienie wedle ustawy .cainej austryjackiej i rosyjskiej jest 
względniejsza dla cskairżoinego niż przewidziana w art. 255 K. K. z r. 1932, a.po
wiem nietylko jest zagrożona karą łagodniejszą, lecz i dlatego, że łatwiej może 
oskarżony uchylić się od odpowiedzialności karnej, przeprowadzając ewentualnie 
tylko dowód prawdopodobieństwa, a niekoniecznie dowód prawdy, wymagany 
w  art. 255 K. K. z r. 1932.

(Orzecz, S. N. z dn. 10.X.32 Nr. 2 K. 763/32).

Art. 441 K. K. Podrobienie aktu znania.

Podrobienie aktu znania za pomocą wciągnięcia doń zeznań osób nieistnie
jących jest podrobeniem dokumentu pochodzącego od urzędnika i stwierdzającego 
jego czynności, stanowi zatem przestępstwo, przewidziane w art. 441 K. K.

(Orzecz. z dn. 6.X.32 Nr. 2 K, 741/32).

Art. 2 K. K. z r. 1932 Ustalenie względniejszej ustawy,

Kwestję, która z ustaw jest względniejsza dla sprawcy, należy rozstrzygać 
w  każdym wypadku ,,in cOncreto". Chęć zysku jako pobudka jest niska w rozu
mieniu § 2 art, 47 K. K., z r, 1932

(Orzecz. S, N, 4,X.32 Nr, 4 K. 547/32),



§ 3 i 4 art. 78 u, k. s. z r. 1932 podpada pod art, 86 u. k. s, z r. 1926
i ten ostatni przepis jako względniejszy dla oskarżonego powinien być z mocy
art. 2 § liiK . K, z r, 1932 zastosowany,

(Orzecz. z dn. 4,X.32 Nr. 1 K. 1021/32).

Art. 19 u. k. s. Dodatkowa kara pieniężna zamiast konfiskaty.

Skazanie oskarżonych na solidarne ponoszenie dodatkowej kary pienięż
nej, orzeczonej zamiast konfiskaty nieujętych przedmiotów, jest sprzeczne z ogól-
nemi zasadami prawa karnego, gdyż kara ta winna obciążać każdego uczestnika
zosobna.

(Orzecz. S, N. z dn. VII.32 Nr, 4 K. 249/32).

Art. 28 K. K. z r. 1932 stosuje się przy spełnieniu przestępstwa przez
kilka osób zamiast art. 51 K. K. z r. 1903.

Wrazie spełnienia przestępstwa przez kilka osób, które zmówiły się co do 
jego wykonania, lub świaaomie działały wspólnie,należy, w myśl ust. 2 § 1 K.K. 
z r. 1932, mieć na względzie przepis art. 28 K. K. 1932, który przewiduje zasadę 
odpowiedzialności indywidualnej.

(Orzecz. S. N. 4.X,32 2 K. N. 800/32).

Art. 291 K. K. z r. 1932 (§  340 K. K. ziem zach.) zadanie urazu
cielesnego przez urzędnika.

§ 340 Kod. Kar. niemieckiego umyślne zadanie urazu cielesjnego przez
urzędnika w wykonywaniu lub z powodu wykonywania swego uizędu podpada
pod airt. 236, 237, 293, 246 w związku z art. 291 Kod. Kar, z r. 1932.

(Orzecz, S. N. 6.IX.32 Nr. 4 K. 623/32).

Art. 30 Dekretu prasowego z r. 1919 (D . U. poz. 186), zawieszenie
czasopisma.

W ykładnia art. 30 Dekretu powyższego jako przepisu prawa materjalnego, 
rozszerzającego tręść art. 27 cytowanego dekretu na „inne wypadki", jest sprzecz
na z art. 105 Konstytucji. W yrazy w innych wypadkach użyte są w znaczeniu 
procesowym i uprawniają Sąd, niezależnie od okoliczności, czy władza admini
stracyjna na zasadzie art. 27 już nałożyła areszt, do zarządzeniai aresztu lub 
zawieszenia czasopisma.

Ustawa nie zna administracyjnego zawieszenia czasopisma poza wypadkiem 
zawieszenia wolności prasy w stanie wojennym i wyjątkowym (art. 124 Konsty
tucji).

Orzeczenie Sądu w tej materji nie jest zarządzeniem admłnistrącyjnem 
w rozumieniu art. 72 u. s. p. Zarządzenie aresztu lub zawieszenia czasopisma, 
jest środkiem procesowym zabezpieczającym, i nastąpić może tylkoi w postaci 
postanowienia Sądu w konkretnej sprawie już wszczętej o dane przestępstwo po
pełnione drukiem lub porządkowe.

Postanowienie Sądu zawieszające ostatecznie czasopismo, niezależne od pro
cesu o konkretne przestępstwo, zamyka drogę dó wydania wyroku, a przeto 
ulega zaskarżeniu w trybile art. 448 k. p. k, (d, 29.IV.32 N. 2 K. 341/32).

Ustawa o lichwie z dn. 29.V1.1924 (D. U. p. 574) ustalenie prze
dawnienia.

Przy ustaleniu przedawnienia przestępstwa z ustawy z dn. 29.VI.24 (D. V 
p. 574) Sąd obowiązany jest ustalić w wyroku w jakich postaciach „dochodzenie’ 
korzyści majątkowych się ujawniło, a szczególnie jakie czynności oskarżonego 
mają cechę „żądania" lub „pobrania” t. j. zaspokojenia należności lichwiarskiej. 

(Orzecz. z dn. 6.X.32 N. 1 K. 939/32): ,
St. Cz-

Art. 2 Kod. K ar. z r. 1932 przy zastosowaniu przepisów U. K . S.
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Orzecznictwo Izby III Sądu Najwyższego.
Tezy opracowane przez Biuro Orzecznictwa S. N.

§ 166 u, c. (§  171 u. c.).

Dziecko nieślubne uznać należy jako zaopatrzone, jeśli w następstwie wy
chowania znajduje się w możności zdobycia sobie samemu środków utrzymania, 
Żądanie dziecka nieślubnego od ojca nieślubnego (jego spadkobierców) zaopa
trzenia przez wypłatę pewnej sumy celem założenia własnego przedsiębiorstwa 
nie jest usprawiedliwiane, jeśli posiadanie własnego przedsiębiorstwa nie jest 
zupełnie konieczne dla zapewnienia samej możności utrzymania się,

I I I ,  1, Rw, 315/32 z dn. 9.3.1932 r.

§§  469 i 469a u. c.

W  braku zastrzeżenia przewidzianego w § 469a u. c., mający prawo zasta
wu nie może skutecznie domagać się ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego po
przedzającego prawa zastawu, a które to prawo zastawu właściciel nierucho
mości w wykonaniu prawa rozporządzenia hipoteką przeniósł na nową wierzy
telność, chociażby to rozporządzenie hipoteką zagrażało bezpieczeństwu hipo
tecznemu następującego prawa zastawu.

I I I  1 Rw. 2825/31 z dn. 5.1.1932 r.

§ 767 u. c.

Przepis § 767 u. c. nie rozróżnia, czy dziedzic konieczny, który zrzekł się 
prawą dziedziczenia, otrzymał z majątku spadkodawcy pewne przedmioty ma
jątkowe, czy też nic nie otrzymał. W  żadnym wypadku dziedzica tego nie liczy 
się przy ustalaniu wysokości zachowku.

I I I .  1 Rw. 119/32 10.11.1932 r.

§  767 u. c.

Dziedzic konieczny, który prawa dziedziczenia się nie zrzekł, lecz tylko 
nie dochodzi swego prawą do zachowku, ma być uwzględniony przy obliczaniu 
zachowku innych dziedziców koniecznych.

I I I .  1 Rw. 119/32 10.11.1932 r.

§ 1008 u. tc. § 32 lit. a ust. hip.

Do sprzedaży nieruchomości bez wpisu hipotecznego (bezpośredni poDrzed-
nik sprzedającego nie jest wpisany w księdze gruntowej za właściciela) wystar
cza pełnomocnictwo na odnośny rodzaj interesu, a więc bez potrzeby dokładne
go oznaczenia sprzedać się mającego gruntu w pełnomocnictwie (§ 32 lit. a ust. 
kip.).

I I I .  1 Rw. 2458/31 z dn. 1.3.1932 r.

§ 1338 u. c. § 33 ustawy z 13 marca 1889 Nr. 24 dz. u. kr. zaprowa
dzającej ustawą gminną dla 30 miast.

Roszczenie skierowane pzccilwko gminie o wynagrodzenie szkody, ponie
sionej wskutek poślizgnięcia się i  upadku przy wejściu do parku miejskiego na 
ścieżce zamarzniętej, ale nie posypanej piaskiem, polega na zaniedbaniu przez 
gminę cbowiązków policji miejscowej, na niej ciążących, a, nie na zaniedbaniu 
obowiązków ciążących na gminie z tytułu własności łub zarządu parkiem miej
skim. Orzeczenie o obowiązku wynagrodzenia szkody wydaje powiatowa władza
polityczna,, ale nie sąd. Ten ostatni orzeka o  wysokości wynagrodzenia, tylko*
wtedy, jeżeli nie nastąpiło porozumienie między powiatową władzą polityczną 
i poszkodowanym.

I I I .  1 R. 80/32 z dn. 2,3.1932 r.
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§ 3 ustąp 2 i 3 ustawy z 9 sierpnia 1908 Nr. 162 Dpp. o odpowie
dzialności za szkodą wynikłą z ruchu samochodowego.

Odnośnie do osób, odpowiedzialnych za szkody powstałe w razie zderze
nia Się samochodu z pociągiem kolei żelaznej nie mają zastosowania co do żą
dania wynagrodzenia szkody ani przepisy ustawy automobilowej (Nr. 162/1908 
D pp.), ani przepisy ustawy z 5 marca 1869 Nr. 27 Dpp, dotyczącej odpowiedzial
ności przedsiębiorstwa kolei żeliąznych za wynikłe wskutjek wypadków na ko
lejach żelaznych uszkodzenia ciała lub zabicia ludzi, lecz przepisy powszechnej 
ustawy cywilnej.

I I I .  1 Rw. 2468/31 z dn. 10.2.1932 r.

§ 4 Ust. 1 ustawy z 9 sierpnia 1908 Nr. 162 Dpp. o odpowie
dzialności za szkodą wynikłą z ruchu samochodowego.

Ubezpieczenie od odpowiedzialności cywilnej, wynikającej z używania sa
mochodu osobowego przez ubezpieczonego, za uszkodzenie osób (lub mienia), 
obejmuje wszelkie szkody zrządzone ruchem samochodu nietylko osonom nie 
znajdującym się w samochodzie (przechodniom), lecz także osobom odbywają
cym podróż samochodem ubezpieczonego na zleqenie lub w służbie tegoż.

III. 1 R. 115/32 z dn. 9.3.1932 r.

§§ 6 i 7 ustawy z 9 sierpnia 1908 Nr, 162 Dpp. o odpowie
dzialności za szkodą wynikłą z ruchu samochodowego.

O lilie poszkodowany ruchem samochodu poszukuje swego prawa nie na 
podstawie ostrzejszych przepisów §§ 1, 2 i 3 ust. ost. ustawy samochodowej, 
lecz wykazuje winę w uszkodzeniu po stronie kierowcy samochodu, wchodzą 
w zastosowanie przepisy ustawy cywilnej tak co do odpowiedzialności za szko
dę jak i przepisy o zadawnieniu prawa skargi z § 1489 u. c.

III. 1 Rw^ 2758/31 z dn. 24.2.1932 r.

Art. 55 ustawy z dnia 10 czerwca 1921 r. Dz. U. Nr. 59 poz. 370
o ubezpieczeniu pensyjnem, ustawa z dnia 31 lipca 1919 r Nr. 66 poz.
400 Dz. U. Rz. P. w sprawie wydawania Dziennika Ustaw Rzeczypospo
litej Polskiej.

Wyjaśnienia Min, Pracy i Opieki Społ., wydane na, zasadzie art. 55 ust. 
ubezpieczeniowej z 10.6.1921 poz. 370 Dz. U. z mocą „obowiązującą1’ , nie mogą 
stanowić w y k ł a d n i  a u t e n t y c z n e j ,  jeśli nie zostały ogłoszone w Dzien
niku Ustaw Rz. P., a temsamem niemąją mocy p o w s z e c h n i e  obowiązującej 
(ust. z 31.7.1919 Nr. 66 poz. 400 Dz. U. Rz, P,), Wyjaśnienia takiiei nie wiążą sądu, 

III. 1 Rw. 254/32 z dn. 29.11.1932 r.

Art, 8 lit. b. ustawy z dnia 31 lipca 1924 r. (Nr. 75, poz. 741 Dz, 
U. R. P.) w przedmiocie ochrony drobnych dzierżawców rolnych, a w szcze
gólności zmiany niektórych przepisów ustawy z dnia 2 /fipa  1920 r. (Dz. 
U R. P. Nr. 56, poz. 346) oraz ustawy z dnia 18 marca 1920 r. (Dz. U, 
R. P. Nr. 28, poz. 165).

Nabywca gruntu obciążonego dzier':a\.ą, podlegającą ustawie o ochronie 
drobnych dzierżawców nie może wypowiedzieć tej dzierżawy z przyczyny art. 8 
lit. b ustawy z dnia 31.VII.1924 Nr. 15, poz. 741 Dz. U. R, P„ chociaż dzierżawca 
posiada więcej lub taką samą ilość gruntu co nabywca, jeżeli pozbawiający wła
ściciel nie mógł skorzystać z powyższego przepisu.

III. 1 Rw. 358/32 z dn. 12.5.1932 r. '
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M Ł O D Y  P R A W N I K
K R O N I K A  Z R Z E S Z E N I A  A P L I K A N T Ó W  
Z A W O D Ó W  P R A W N I C Z Y C H  W W A R S Z A W I E

w. s.
Dezyderaty aplikanckie w obliczu rzeczy

wistości.
Oddawna już spodziewane Rozporządzenie Ministra Sprawiedli

wości, zawierające pragmatykę służbową dla aplikantów i asseso- 
rów sądowych (Dz. U. R. P. Nr. 95 z 1932 r., poz. 825), ukazało się 
w  ostatnim dniu października.

dDotychc/zais sprawy dotyczące aplikantów uregulowane były 
okólnikami Ministerstwa Sprawiedliwości i poszczególnych Prezesów 
Sądów Apelacyjnych i Okręgowych.

Okólniki Ministra Sprawiedliwości wykonywane były dość je
dnostronnie, zwłaszcza, jeśli chodzi o przepisy w przedmiocie kształ
cenia aplikantów sądowych (26 Okóln, i Rozp. Min. Sprawiedl. poz. 
115) i to specjalnie w części zlecającej prowadzenie ćwiczeń i poru- 
czanie aplikantom opracowywania referatów, łatwiejszych wyroków 
i t. p., która to część nie była prawie w praktyce stosowana. Nato
miast przepisy tegoż okólnika, przewidujące sekretarzowanie na ses
jach oraz wykonywanie czynności kancelaryjnych, znalazły zasto
sowanie bardzo szerokie i wypełniły sobą nieomal cały okres przy
gotowawczy do służby sędziowskiej.

Nie miejsce tuti.j, ani, czas po temu, zastanawiać się nad przy
czynami tych zjawisk, zresztą tyle się o nich mówiło i mówi dotych
czas, że ponowne rozważania na ten temat byłyby obecnie conaj- 
mniej niecelowe.

Przed wydaniem rozporządzenia inne jeszcze, prócz nadm'enio- 
nego, występowało zjawisko, niemniej pcważne dla Państwa i wy
miaru sprawiedliwości, a bodajże jeszcze bardziej komplikujące spra
wę przygotowania aplikantów do pracy sądowej. Była to mianowi
cie różnorodność w odbywaniu aplikacji w poszczególnych zaborach. 
Niejednokrotnie aplikanci z różnych dzielnic na podstawie odby
wanej praktyki sądowej dochodzili do wręcz odmiennych poglądów 
na szereg spraw, zwązanych bezpośrednio z przyszłem wykonywa
niem przez nich zawodu sędziowskiego.

Rozporządzenie, o którem mowa, w zasadzie usuwa wszystkie 
powyższe anomalje; przyszłość jednak pokaże dopiero, jakie kształ
ty nada życie intencjom ustawodawcy. Dzisiaj przedwczesnem by
łoby coś w rym względzie przewidywać i jakiekolwiek stawiać 
horoskopy.

Natomiast rzeczą wskazaną jest ustalenie, w jakim stopniu 
i w czem mianowicie uwzględniło ogłoszone Rozporządzenie dezy
deraty Zrzeszeń Aplikanckich, niejednokrotnie, a ostatnio na tego
rocznym zjeździe w Warszawie, uchwalone.
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Dezyderaty te zmierzały w kierunku: 1) ustalenia praw aplikan
tów, 2) sprecyzowanie pojęcia stanowiska służbowego aplikanta 
oraz 3) ściślejszego ujęcia przebiegu aplikacji.

W  odniesieniu do ustalenia praw aplikantów dezyderatem zasad
niczym, który trwale i niezmiennie od początku istnienia Zrzeszeń 
aplikanckich widniał w ich programach, był dezyderat dotyczący 
przyznania aplikantom wynagrodzenia za pracę, wykonywaną przez 
nich w sądach. Poza tem Zrzeszenia wysuwały również dezyderat 
dodatkowy, dotyczący przyznania aplikantom sądowym ulg kolejo
wych i legitymacyj urzędniczych.

Wspomniany dezyderat zasadniczy natrafiał przy realizacji na 
niebylejakie trudności; miał bowiem przeciwko sobie z jednej 
strony względy natury fiskalnej, zaostrzony pogłębiającym się kry
zysem ekonomicznym, z drugiej zaś strony nadmierny i niczem nie
ograniczony napływ coraz to liczniejszych rzesz aplikantów. Zdając 
sobie sprawę z powyższych przeszkód i rozumiejąc ciężką sytuację 
finansową Państwa, ostatni Zjazd warszawski łagodzi zajęte przez 
poprzednie zjazdy, stanowisko o tyle, że uwzględniając istnienia nie
normalnej i jak się wyraża „chwilowej instytucji aplikantów bez
płatnych", domaga się tymczasowo przyznawania aplikantom sądo- 
wvm miesięcznych zasiłków bezzwrotnych. Jednocześnie, jednak 
Zjazd Warszawski tem silniej podkreśla swoje niezmienione stano
wisko wobec spodziewanego podówczas rozporządzenia o aplikan
tach, zlecając egzekutywie Związku pi zedstawianie i forsowanie 
zapadłych na Zjazdach poprzednich uchwał o przyznaniu aplikan
tom sądowym uposażenia.

Ogłoszona pragmatyka ogranicza ilość aplikantów, stanowiąc 
w art. 2, że Minister Sprawiedliwości oznaczy liczbę stanowisk apli
kanckich w okręgach poszczególnych sądów apelacyjnych. Prze
pisem tym usunięta została najpoważniejsza, bo trwała zapora, sto
jąca na drodze pomyślnego dla aplikantów rozwiązania zagadnienia 
uposażeniowego.

Przyjęcie zasady pełnej jednotorowości w aplikacji adwokackiej 
dało poza tem rękojmię, że praca aplikanta sądowego dla sądowni
ctwa państwowego będzie odtąd nosić trwały charakter.

W  tych tak dogodnych dla siebie warunkach nie doczekały się 
jednak dezyderaty aplikanckie pozytywnego urzeczywistnienia. Pra
gmatyka bowiem pozostawia nadal w zawieszeniu tak sprawę upo
sażenia, jak i legitymacyj oraz związanych z niemi ulg. Niektóre 
z postanowień ogłoszonego Rozporządzenia, jak np, przepis § 44r 
zdają się pośrednio wskazywać, że aplikanci będą korzystali z wy
nagrodzenia służbowego, ale czy wszyscy, czy też, wzorem lat ubie
głych, tylko niektórzy z nich tego omawiane Rozporządzenie nie 
rozstrzyga, pozostawiając nadal dotyczącą sprawę zagadnieniem 
otwaitem.

W  odniesieniu do sprecyzowania pojęcia stanowiska służbowego 
aplikanta — Zrzeszenia aplikanckie prowadziły akcję w kierunku 
uznania sędziego lub prokuratora, któremu w danym okresie aplikacji 
dany aplikant podlega, za jedynego przełożonego aplikanta. Oczy
wiście Zrzeszenia nie mogły przytem przewidzieć delegowania apli
kantów do urzędów władzy administracyjnej. To novum w niczem
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jednak zasadniczej intencji Zrzeszeń aplikanckich nie zmieniło. A l
bowiem Zrzeszeniom chodziło jedynie o ustalenie stosunku wzajem
nego aplikanta do urzędnika sądowego w tym sensie, aby aplikant 
władzy tego urzędnika nie podlegał.

Dezyderat wymieniony został wywołany przedewszystkem nie
zrozumieniem częstokroć przez urzędników sądowych właściwej roli 
i ustawowego charakteru aplikanta. Niejednokrotnie bowiem do
chodziło do tego, że aplikant był przez urzędnika sądowego uważany 
za pośledniejszego gatunku siłę kancelaryjną.

Ogłoszona pragmatyka powyższego stanu rzeczy niestety nie 
zmienia i powstających tu wątpliwości natury zasadniczej bynaj
mniej nie wyjaśnia. Zwierzchni nadzór nad przebiegiem aplikacji 
sądowej sprawtiją, jak dotychczas, prezesi, kierownicy właściwych 
sądów oraz prokuratorowie. Obok tego omawiane rozporządzenie 
wprowadza specjalne pojęcie przełożonego (§ 13 i 14), bliżej go 
wszakże nie definiując.

Zważywszy, że przełożony zlecać może aplikantowi czasowe 
spełnienie czynności urzędowych, które nie należą do zakresu jego 
służby (§ 13), że przytem aplikant może być obecnie przez przełożo
nego delegowany do urzędów władzy administracji ogólnej — wyda
je się być celowem bliższe określenie osoby przełożonego, o której 
wspomniane paragrafy traktują.

Wreszdie w odniejsieniu do1 przebiegu aplikacji dezyderatem 
Zrzeszeń aplikanckich było — ograniczenie praktyki aplikanta są
dowego w zakresie czynności kancelaryjno-manipulacyjnych do ściśle 
oznaczonego i możliwie skróconego okresu początkowego aplikacji 
sądowej. Drugim dezyderatem co do przebiegu aplikacji było usta
lenie kolejności i czasii trwania praktyki w poszczególnych sądach 
i wydziałach w ten sposób, aby aplikant poznał możliwie dokładnie 
wszystkie czynności sędziego i prokuratora, ze szczególnem uwzględ
nieniem tych czynności sądowych, które przyjdzie mu wykonywać 
bezpośrednio po egzaminie, oraz udzielenie aplikantowi w ostatniem 
półroczu jego aplikacji prawa praktyki w tych działach, w których 
zdaniem jego powinien wiedzę swoją pogłębić.

Rozporządzenie ustala ogólnie przebieg aplikacji w § 21 oma
wianego rozporządzenia. Aplikacja w związku z tem ustaleniem od
bywać się będzie, w miarę możności, przez pół roku w sądzie grodz
kim, przez rok w zakresie sądownictwa karnego, przez pozostały 
czas w zakresie sądownictwa cywilnego i hipoteki. Swobody, co 
do ew. wyboru przez samego aplikanta praktyki sądowej w  specjal
nym dziale w żadnym z okresów powyższych aplikantowi nie udzie
lono. Rozporządzenie omawiane nie ustala również rodzajów czyn
ności, jakie aplikanci sądów spełniać mają w sądach, tem samem zaś 
nie określa i granic pracy kancelaryjno-manipulacyjnej, do której na
dal bezproduktywnie dla nich samych będą prawdopodobnie apli
kanci używani.

Tak oto w najogólniejszym zarysie wyglądają najważniejsze de
zyderaty aplikanckie w obliczu rzeczywistości. Rozporządzenie oma* 
wiane w większości wypadków nie udziela na nic wyraźnej odpo
wiedzi i dezyderaty te pozostają nadal tematem do dyskusji lub 
materjałem dla mających się ukazać okólników.
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Tyle —  jeśli chodzi o porównanie ogłoszonej pragmatyki z uchwa • 
łami Zjazdów Zrzeszeń aplikanckioh; natomiast, o ile weźmiemy 
pod uwagę, że omawiane rozporządzenie odnosząc się do terytorjum 
całego Państwa uzgadnia i unifikuje system i tryb odbywania apli
kacji sądowej w ogólności, to dojdziemy do wniosku, że rozporządze
nie to jest dalszym niewątpliwie etapem na drodze ustalania form 
prawnych w dziedzinie unormowania służby przygotowawczej do za
wodu sędziego i prokuratora.

W Ł A D Y S Ł A W  JAN MEDYŃSKI.

Studja przygotowawcze do pracy sądowej.
(dokończenie).

III.

Przechodząc do sprawy średnich szkół prawniczych, o potrze
bie utworzenia i zbawiennych skutkach których dla uniwersyte
ckiego stiudjum prawa, była już wyże' mowa, należy zaznaczyć, 
że celem ich byłoby wykształcenie typu urzędników II kategorji, 
którzyby posiadali większe przygotowanie zawodowe, aniżeli absol
wenci normalnych szkół średnich ogólnie kształcących. Szkoły te 
obecnego typu, jakkolwiek przyczyniają się bezsprzecznie do wy
robienia inteligencji i dają wykształcenie ogólne, nie dają jednak 
absolwentom swym przygotowania fachowego w żadnym absolut
nie kierunku, tak że maturzyści zmuszeni są uzupełniać je w wyż
szych uczelniach, co nie jest zawsze możliwe, a nadto, gdy staje 
się masowem zjawiskiem, jest niekorzystne dla poziomu wyższych 
studjów.

Znaczny odsetek maturzystów, którym warunki materjalne 
oraz inne względy nie pozwalają na ukończenie wyższych uczel
ni, pozostaje bez fachowego wykształcenia i można powiedzieć, że 
wielka część z pośród nich zapełnia przedpokoje rozmaitych dy
sponujących posadami państwowemi osobistości.

I tu zaczyna się tragedja tej młodzieży: kto miał choć trochę 
do czynienia z przyjmowaniem do służby państwowej maturzystów 
i niejednokrotnie był zmuszony p jdania ich załatwiać odmownie 
z powodu nie posiadania przez nich żadnych fachowych kwalifi- 
kacyj, przyzna, że system, polegający na produkowaniu jednostek 
inteligentnych i o pewnych aspiracjach życiowych, przytem pozba
wionych wszelkiego przygotowania zawodowego, przedewszystkiem 
krzywdzi samą młodzież, nie przynosząc zresztą społeczeństwu 
żadną miarą pożytku. Niezmiernie trudnem jest również wpajanie 
w praktykantów na stanowiska urzędników II kategorji najelemen- 
tarniejszych pojęć prawnych, kiedy przecież program obecnych 
szkół średnich nie przewiduje nawet t. zw. propedeutyki prawa, 
znanej szkołom dawniejszym.

Zważywszy, jak wielka ilość młodzieży rok rocznie składa
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w Polsce egzamin dojrzałości, nietrudno wyrobić sobie obraz o tem, 
jak znaczny odsetek młodzieży tej ubiega się następnie o posady 
państwowe i samorządowe. Istotnie jest zapotrzebowanie na urzęd
ników tych zwłaszcza w administracji ogólnej i samorządzie ogrom
ne, także sądownictwu jest ich spora liczba potrzebna, gdyż wy
miar sprawiedliwości, zgodny z nowoczesnemi wymogami nie mo
że zadowolić się siłami pomocniczemi nie posiadającemi nawet przy
gotowania, wymaganego dla urzędników II kategorji. Typ nieinte
ligentnych kaligrafów przeżył się całkowicie, a urzędnik kancela
ryjny musi wykazać się znaczną dozą inteligencji, a nawet pewną 
znajomością prawa. Jeśli chodzi o administrację ogólną i samorząd, 
przeważa obecnie opinja, że winny one oprzeć się na urzędnikach 
II kategorji, zaś urzędnikom referendarskim, I kategorji, winny być 
zastrzeżone stanowiska kierownicze. Pomijając bowiem względy 
budżetowe, które przez długi czas chyba nie pozwolą na obsadze
nie choćby! 50% etatów referendarskich w administracji ogólnej 
i w samorządzie absolwentami wydziałów prawniczych, należałoby 
nawet dążenie w tym kierunku uznać za zbyteczne, gdyż naogół 
praca urzędników tych nie wymaga wykształcenia prawniczego, 
zaś zapewnienie każdemu starostwu 2 — 3 urzędników I kategorji, 
(oczywiście poza urzędnikami fachowymi, jak lekarze, komisarze 
ochrony lasów, architekci i t. d.), zaspokoiłoby potrzeby urzędów 
tych całkowicie. — Niestety jednak obecnie stanowiska urzędnicze 
przeznaczone dla urzędników II kategorji w administracji, a zwła
szcza samorządzie, obsadzone są w znacznym odsetku przez urzęd
ników III kategorji, którzy powinni być właściwie zużytkowani je
dynie w pracy kancelaryjnej, ściśle mechanicznej.

Przychodząc do wniosku, że naogół administracja państwowa 
i samorząd winny oprzeć się na inteligentnych urzędnikach o śred- 
niem wykształceniu, a również nie poddając dalszej dyskusji, że 
tylko ten typ urzędników winien wypełnić nasze kancelarje sądo
we i prokuratorskie, wkońcu biorąc pod uwagę, że ilość urzędni
ków tych w służbie państwowej mtisi być bardzo wielka, by po
szczególne władze sprostały swemu olbrzymiemu zakresowi dzia
łania, trudno wprost ukryć zdziwienie, dlaczego Państwo tak mało 
uwagi poświęca sprawie fachowego przygotowania tego typu 
urzędników.

Zdając sobie zresztą w całej pełni z tego sprawę, że chwila 
obecna jak najmniej nadaje się do wprowadzania w życie jakich
kolwiek, obliczonych na dalszą metę reform, należy jednak poddać 
pod dyskusję koncept utworzenia szkół średnich, których zadaniem 
byłoby przygotowanie urzędników II kategorji.

Nauka ta mogłaby stanowić uzupełnienie szkoły średniej obe
cnego typu, z tem, że w miejsce dwu ostatnich kursów wstąpiłyby 
dwa kursy roczne, w czasie których uczniowie zaznajamialiby się 
z podstawami nauki prawa. Odpadłyby oczywiście przedmiot/y 
teoretyczne, "w^ykładane na wyższych uczelniach, jak teorja i filo- 
zofja prawa, również nie miałaby celu nauka prawa rzymskiego, 
kościelnego, prawa na Zachodzie Europy i i., zaś główny nacisk na
leżałoby kłaść na wiedzę praktyczną, zaś jeśli chodzi o prawo są
dowe, przedewszystkiem na prawo proceduralne. Prawo admini-
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stracyjne winno być w szkołach tych uwzględnione w szerszym 
zakresie, jednak nauka jego, jak i innych dziedzin prawa, powinna 
mieć za zadanie dostarczenie studentom maximum wiedzy prak
tycznej, a nie teoretycznej, której kultywowanie zastrzeżone po
winno być wyższym uczelniom. Wielkie znaczenie miałyby także 
ćwiczenia praktyczne pisemne, polegające na załatwianiu konkret
nych spraw z przyszłej praktyki zawodowej.

Mając na względzie te potrzeby praktyczne, należałoby przy
jąć, że najodpowiedniejszymi wykładowcami dla szkół takich by
liby praktycy prawa, zatem sędziowie i prokuratorzy oraz posia
dający ńryższe wykształcenie prawnicze rutynowani lub bardzo 
zdolni urzędnicy administracyjni rozmaitych działów.

Rzecz oczywista, że nie iest godnem zalecenia przekształcenie 
wszystkich szkół średnich na tego rodzaju niższe szkoły prawa, 
wszak obecne szkoły średnie nadal powinny kształcić kandydatów 
do szkół wyższych, również do wydziałów prawa, jakkolwiek po
stawienie na równej stopie maturzystów i absolwentów propono
wanych szkół dałoby możność tym ostatnim poświecić się studjom 
prawniczym na wyższej uczelni, gdyby wykazali w kierunku tym 
odpowiednie zdolności i zamiłowanie, przyczem w odniesieniu do 
zdolnych absolwentów średnich szkół prawa powinny być szeroko 
stosowane stypendja państwowe.

IV.

Jak zaznaczono na wstępie, praca w służbie państwowej ma 
ten sam charakter fachowy, jak każda inna praca, a jeżeli fakt ten 
obecnie nie należycie jest doceniany, należy szukać tutaj jednej 
z przyczyn niedomagania pracy urzędników państwowych i samo
rządowych.

Należy mieć także na uwadze, że wraz z potrzebami nowocze
snego życia komplikują się i z biegiem czasu i postępu jeszcze bar
dziej oędą komplikować się zadania administracji państwowej, jak 
również sądownictwa, co pociągnie za sobą konieczność powoła
nia do pracy ludzi o przygotowaniu wybitnie fachowem. Jako przy
kład można tu wskazać kwestję, poruszoną przez Dra Władysława 
Dymka w N-rze 12/31 „Głosu Sądownictwa", że w przyszłości będzie 
musiał ulec zmianie art. 174 K. P. C. ,nakładający na sędziego odpo
wiedzialność za protokół rozprawy, w tym kierunku, by zwolnić 
go od tego. Rzecz jasna, że będzie to tylko wówczas możliwem, 
gdy sądy będą rozporządzały odpowiedniemu protokulantami. Ta
kich przykładów, wykazujących, że wymogi stawiane urzędnikom 
kancelaryjnym będą się musiały zwiększać, możńaby przytoczyć 
więcej,

Nietylko inteligencja, ale również przygotowanie fachowe mu
szą być wymagane od pracowników II kategorji, podobnie, jak 
w innych zawodach wymagane jest przedewszystkiem wykazanie 
się wiedzą fachową. Służba publiczna bowiem nie jest łatwiejszą 
od jakiejkolwiek innej pracy, a przeciwnie bardziej odpowiedzialna.

Względy te czynią koniecznem zaopatrzenie kandydatów na 
stanowiska II kategorji w służbie państwowej w  większy zasób wie-
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dzy fachowej, aniżeli wymagany jest obecnie. Ukończenie szkoły 
średniej tej wiedzy fachowej nie daje.

Koncepcja a vposażenia szkoły średniej w czynnik zawodowy 
w rozmaitych kierunkach wysuwaną jest dziś coraz częściej. Nie 
zyskała ona sobie jednak jeszcze prawa obywatelstwa i nie uzy
ska go tak długo, jak długo istnieć będzie błędne mniemanie, że 
ukończenie szkoły średniej czyni człowlieka istotnie ; dojrzałym. 
Dojrzałość należy oceniać pod tym kątem widzenia, czy jednostka 
zdolna jest do jakiejkolwiek pracy zarobkowej, połączonej z po
żytkiem dla społeczeństwa, a nietylko, czy zdolną jest do odby
wania wyższych studjów, gdyż studja te nie mogą być z tych lub 
owych względów ucziałem każdego maturzysty.

Dlatego też uważamy za usprawiedliwione rzucić myśl o two
rzeniu szkół średnich przygotowujących do zawodu urzędnika 
II kategorji. Powstanie ich, jak staraliśmy się wyżej wykazać, 
zmniejszyłoby napływ młodzieży do ław uniwersyteckich, dając 
części jej środki do życia, a tem samem umożliwiając tej części 
młodzieży, która miałaby warunki i zamiłowanie do uniwersyte
ckich studjów prawniczych, głębsze korzystanie z tych studjów, 
jednocześnie dostarczając administracji państwowej kwalifikowa
nych średnich urzędników.

Z wszystkich tych względów reforma taka powinna być ko
rzystną również dla sądownictwa.

Kronika.
Z ŻYCIA ZRZESZENIA.

INKASO SKŁADEK. Z dniem 1 listopada r. b, inkaso składek oraz prenu- 
meraty ,,Głosu Sądownictwa" powierzył Zarząd Zrzeszenia Bankowi Buchalterów, 
Spółdzielni w Warszawie, ul. Świętokrzyska 17, Inkasenci ściągający skladkli) ii na
leżności z tytułu prenumeraty będą zaopatrzeni w legitymacje wymienionego po
wyżej Banku. Kwity zaś wydawane przez inkasentów płatnikom winny być za
opatrzone zarówno* pieczęcią Banku jak i pieczęcią Zrzeszenia.

ZM IANA DNI URZĘDOWANIA SEKRET AR JATU. Z dniem 1 listopada 
r. b. dnie klubowe i dnie urzędowania Sekr:etarjatu zostały przeniesione, z ponie
działków na. czwartki każdego tygodnia,

W IZYTA POŻEGNALNA U P. DZIEKANA RADY ADWOKACKIE J. Dnia 
31 października r. b. przedstawiciele Zarządu Zrzeszenia złożyli wizytę Panu 
Dziekanowi Rady Adwokackiej mec. J. Nowodworskiemu, żegnając imieniem Zrze
szenia ustępującą Radę Adwokacką, dziękując zarówno samej Radziie jak i  Jej 
Dziekanowi za życzliwość okazywaną Zrzeszeniu w okresie ubiegłej kadencji Rady.

W  OBRONIE INTERESÓW ZAWODOWYCH. Zarząd Zrzeszenia złożył no- 
woobranej Radzie Adwokackiej memorjał w sprawie ew. zamknięcia listy adwoka
ckiej w Warszawie. Memorjał stoi na stanowisku zachowania praw nabytych apli
kantów adwokackich ,i: sądowych, przechodzących do adwokatury. Odpisy powyższe
go memorjału zostaną doręczone osociście przez przedstawicieli Zarządu ;\v lież 
Członkom Naczelnej Rady Adwokackiej, mianowanych z pośród członków Falestry 
Stołecznej.

DANCING —  BRIDGE. Dnia 20 listopada r. b. odbył się w salonach Rady 
Adwokackiej Dancing - Bridge, zorganizowany staraniem Komisji Towarzyskiej 
Zrzeszenia.

ODCZYTY.
ODCZYT AD. ZYGMUNTA NADRATOWSKIEGO.

Dnia 27 października odbył się z inicjatywy Klubu Adwokatów odczyt mec. 
Zygmunta Nadratowskiego p, t. ,,Nowe dekrety rolnicze".

Odczyt zgromadził spore grono członków Zrzeszenia.
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Z uznaniem należy podkreślić, iż miejscowe Koło Łódzkie Zrzeszenia w ostat
nim okresie swej działalności zorganizowało z końcem września r. b. Seminarjum 
prawa karnego, na którem był omawiany kodeks karny z 1932 r. Seminarjum to odby
wało się w ciągu 3-ch tygodni 3 razy w tygodniu, po 2 —  3 godziny, pod kie
rownictwem p. Sędziego Romana Mersona, Frekwencja na Seminarjum była dość 
liczna.

UTWORZENIE KOŁA MIEJSCOWEGO ZRZESZENIA WE WŁOCŁAWKU.
Dnia 9 listopada r, b. odbyło się we W łocławku zebranie organizacyjne K o

ła ' "łocławskiego Zrzeszenia Aplikantów Zawodów Prawniczych Okręgu Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie, na którem postanowiono powołać do życia K oło 
Miejscowe Zrzeszenia, .obejmujące działalnością swą okręg Sądu Okręgowego we 
W łocławku. Zebranie organizacyjne kierownictwo tymczasowe tworzącego się Ko
ła powierzyło kol. Czesławowi Tuzowi.

ZM IANA § 16 REGULAMINU RAD ADWOKACKICH.
W obec zasadniczego przekształcenia uprawnień adwokata do przyjęcia obo

wiązków pa.tr- na w związku z informacją podaną na str. 154 —  155 Nr. 3 —  10 
czasopisma „Palestry“ z r. b. przytacza się poniżej tekst dotyczącej uchwały Na
czelnej Rady Adwokackiej, który brzmi następująco;

„1. Uzupełnia się § 16 Regulaminu Rad Adwokackich następujlącym do
datkiem:

16. Do podania petent winien załączyć następujące dokumenty:
f) deklarację patrona, uprawnionego przez Radę do przyjmowania aplikantów.
2. Nadaje się art, § 16b Regulaminu Rad Adwokackich brzmienie nastę

pujące;
,,a) Adwokat, który pragnie przyjąć do swej kancelarj' aplikanta, przed 

przyjęciem winien wyjednać od Rady Adwokackiej uprawnienie do przyjęcia 
obowiązków patrona,

W tym celu adwokat składa do Rady Adwokackiej podanie. Brak odpo
wiedzi ze strony Rady w ciągu miesiąca od złożenia podania uważa się za brak 
sprzeciwu ze strony Rady.

b) Rada Adwokacka ma prawo odmówić uprawnienia do przyjmowania 
aplikantów adwokatom, których zakres praktyki lub sposób prowadzenia przez 
nich spra.w nie dają, zdaniem Rady, dostateczniej rękojmi należytego wyszkole
nia aplikanta.

c) Patronem aplikanta adwokackiego może być adwokat, który przynaj
mniej od  lat pięciu jest wpisany na listę adwokatów,

d) Adwokat może być patronem jednego tylko aplikanta .adwokackiego; 
w razach wyjątkowych,zasługujących na uwzględnienie, Rada Adwokacka może 
zezwolić poszczególnemu adwokatowi na pracę w jego kancelarj i dwrch apli
kantów

Jednocześnie Naczelna Rada, Adwokacka postanowiła upoważnić W ydział 
do uchwalenia przepisu przechodniego, wyjaśniającego stosowanie § 16b w jego 
nowem brzmieniu w stosunku do adwokatów, którzy dotąd posiadali1 aplikantów.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.
1) W „Przeglądzie Sądowym" organie prasowym oddziałów Krakowskie

go, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego, Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów 
Rzpltej Polskiej —  jest prowadzony odrębny dział pod nazwą „Aplikant", za
wierający kromkę Zrzeszenia Aplikantów Zawodów Prawniczych w Krakowie.

W Nr. 11 „Przeglądu Sądowego" listopad 1932 r. str, 378 —  380, we wspo
mnianym powyżej dziale zamieszczono cijekawe wzmianki, dotyczące nowych 
pizepisów o aplikacji sądowej, kursów dla aplikantów sądowych w Krakowie 
oraz działalności Zrzeszenia, Krakowskiego.

2) Na półkach księgarskich ukazała się ostatnio praca Kazimierza Luba- 
czewskiego p. t. „Podręcznik dla przygotowujących się do egzaminu sędziow
skiego, adwokackiego, notarjalnego i t, p. Część I (Ustawodawstwo Polskie)".

Podręcznik zawiera następującą treść: Rozdział I: Spis materjału, Roz
dział 2: 26 streszczeń ustaw, Rozdział 3: 1170 pytań, Rozdział 4: Orzecznictwo S.N.

Z ŻYCIA KÓŁ MIEJSCOWYCH ZRZESZENIA.


